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„Pozna­li­śmy wroga: to my”.


Walt Kelly, pla­kat Dzień Ziemi, 1970
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Wyru­szy­łem kie­dyś w podróż, żeby zabić czło­wieka. Daw­niej, gdy byłem
młod­szy, praca zapro­wa­dziła mnie w roz­świe­tlone neo­nami uliczki Tokio.
Widzia­łem też wschód słońca nad mecze­tem dzie­wię­ciu kopuł, a gdy
cze­ka­łem na nabrzeżu sta­rego Stam­bułu, łzy pew­nej kobiety były niczym
deszcz.


Tym razem zanio­sło mnie na wschód, tam gdzie Morze Egej­skie łączy się ze
Śród­ziem­nym, a słońce praży łań­cuch turec­kich wyse­pek. Naj­mniej­sza z nich była zara­zem naj­dal­szą – fale prze­wa­lały się przez wrak frach­towca
osia­dłego na rafach, nie­bez­pieczne prądy wiro­wały w ustron­nych
zatocz­kach, a po rybac­kiej wio­sce, w któ­rej dawno już nie było
drew­nia­nych łodzi, zostały jedy­nie ruiny.


Dotar­łem tam późną wio­sną. Na brzeg wysa­dził mnie kapi­tan parowca,
Egip­cja­nin wystar­cza­jąco mądry, by nie zada­wać mi wielu pytań. Wciąż
pamię­tam tę bryzę na twa­rzy i upojny aro­mat sosno­wych igieł, gdy sze­dłem
przez cichy las. Tak jak czy­ni­łem przez więk­szość mego zawo­do­wego życia,
trzy­ma­łem się cie­nia.


Moim celem tego dnia był czło­wiek nie­wąt­pli­wie dzielny – ponoć Nie­miec z Norym­bergi, owego sta­rego, pięk­nego mia­sta, tak głę­boko ską­pa­nego w mrocz­nej histo­rii. Gdy zasko­czy­łem go w kuchni willi na odlu­dziu, obaj
wie­dzie­li­śmy, że poko­na­łem wielki dystans – i w milach, i w latach – by
sta­wić się na to zabój­cze spo­tka­nie.


Byłem wtedy czło­wie­kiem Agen­cji i od wielu lat posłu­gi­wa­łem się
kryp­to­ni­mem Kane. Pięć lat wcze­śniej ów Nie­miec był zaufa­nym
współ­pra­cow­ni­kiem wywiadu Sta­nów Zjed­no­czo­nych w Tehe­ra­nie. Do czasu, aż
się wydało, że w tajem­nicy pra­co­wał na zle­ce­nie Rosjan. Zdaje się, że
żyjemy w cza­sach out­so­ur­cingu, nawet w branży szpie­gow­skiej.


W spo­kojny ponie­dział­kowy wie­czór Nie­miec udał się na późną kola­cję do
bistra w eks­klu­zyw­nym tehe­rań­skim hotelu Espi­nas Palace. W męskiej
toa­le­cie podał wysłan­ni­kowi moskiew­skiej Cen­trali nazwi­ska dzie­się­ciu
spo­śród naszych naj­cen­niej­szych irań­skich infor­ma­to­rów. W świe­cie służb
wywia­dow­czych powszech­nie wia­domo, że agen­cje szpie­gow­skie Rosji i Iranu
od lat współ­pra­cują, toteż pewne było, że lista wkrótce trafi w ręce
Irań­czy­ków z PAVA, bru­tal­nej taj­nej poli­cji. W rezul­ta­cie nasza siatka,
budo­wana przez lata kosz­tem wielu ofiar i ogrom­nych wydat­ków – co
waż­niej­sze, będąca naszą furtką do irań­skiego pro­gramu nukle­ar­nego –
prze­stała ist­nieć w ciągu kilku godzin. Nawet w CIA, orga­ni­za­cji, w któ­rej dzie­jach doprawdy nie bra­kuje pora­żek, uznano to za kata­strofę
bez pre­ce­densu.


Kon­se­kwen­cje dla ośmiu męż­czyzn i dwóch kobiet, któ­rych toż­sa­mość
ujaw­nił nasz zdrajca, były jesz­cze tra­gicz­niej­sze. W środku nocy sta­nęli
przed obli­czem sędziego, a już następ­nego dnia robot­nicy zaczęli
mon­to­wać na jed­nym z naj­więk­szych pla­ców Tehe­ranu dzie­sięć żurawi
budow­la­nych. Począt­kowo miesz­kańcy mia­sta nie zwra­cali na te poczy­na­nia
więk­szej uwagi, lecz wkrótce prze­zna­cze­nie nie­bo­sięż­nych kon­struk­cji
stało się jasne: cho­dziło o to, by jak naj­wię­cej świad­ków przy­glą­dało
się wyko­na­niu wyroku. W wielu kra­jach Bli­skiego Wschodu samo wymie­rze­nie
kary nie wystar­czy, musi ona być ostrze­że­niem dla innych.


Gdy sta­nęły wieże, zain­sta­lo­wano na nich poziome ramiona. Zwoje lin
tra­fiły na swoje miej­sce, a potem, pew­nego wio­sen­nego dnia pod wie­czór,
cztery czarne fur­gony wię­zienne przy­wio­zły ska­zań­ców. W ciągu kilku
nie­mi­ło­sier­nie dłu­gich minut każdy z dzie­się­ciorga nie­szczę­śni­ków dotarł
w klatce na szczyt swego żura­wia.


Na oczach tłumu zgro­ma­dzo­nego na placu żoł­nie­rze Kor­pusu Straż­ni­ków
Rewo­lu­cji siłą wypchnęli prze­ra­żo­nych męż­czyzn i kobiety na nie­duże
plat­formy z desek na końcu sta­lo­wych ramion. Tam każdy ze ska­zań­ców
dostał tabliczkę z napi­sem „Szpieg Wiel­kiego Sza­tana”, a na ich szy­jach
zawi­sły pętle znane w tych stro­nach jako „irań­skie kra­waty”.


Ope­ra­cja była sta­ran­nie zapla­no­wana, toteż zgro­ma­dzeni mieli zna­ko­mity
widok na dzie­sięć postaci zawie­szo­nych wysoko mię­dzy nie­bem a zie­mią, na
tle nie­ska­zi­tel­nego błę­kit­nego bez­kresu. Zwa­żyw­szy na oko­licz­no­ści,
śmiem twier­dzić, że cał­kiem dosłow­nie wła­śnie tam się znaj­do­wały.


Naj­bli­żej żurawi można było dostrzec nie­wiel­kie grupki modlą­cych się na
klęcz­kach i zawo­dzą­cych ludzi – zapewne krew­nych i przy­ja­ciół ska­zań­ców.
Unie­śli głowy, gdy męż­czy­zna w mun­du­rze pod­puł­kow­nika wdra­pał się na
dach jed­nego z fur­go­nów i prze­mó­wił przez mega­fon w języku farsi. Jego
głos niósł się echem ponad pla­cem, gdy odczy­ty­wał nazwi­ska więź­niów,
posta­wione im zarzuty i wyroki.


Wresz­cie opu­ścił kartkę i jesz­cze gło­śniej wyrzekł jedno słowo, które
można prze­tłu­ma­czyć jako „Przy­go­to­wać się”. Gdy usły­szał to jeden ze
ska­za­nych, opu­ściły go resztki odwagi: krzyk­nął prze­raź­li­wie, wzy­wa­jąc
Boga, by go oca­lił.


Jak zwy­kle – przy­naj­mniej wedle mojego doświad­cze­nia – to odwieczne
bła­ga­nie nie przy­nio­sło żad­nego skutku. Straż­nicy wyćwi­czo­nymi ruchami
zbli­żyli się do ska­zań­ców i oparli prawe dło­nie na ich ple­cach.


Ten gest spra­wił, że w tłu­mie zapa­dła gro­bowa cisza i wtedy około
sze­ścio­letni chło­piec wstał pośród klę­czą­cych bli­skich, zapa­trzony w jedną z dale­kich postaci – zapewne matki lub ojca – i zaczął wołać ją po
imie­niu. Jakaś kobieta szybko przy­cią­gnęła go ku sobie. Pła­kał przez
nie­zno­śnie długą chwilę, zanim męż­czy­zna z mega­fo­nem wydał kolejny
roz­kaz: „Teraz!”.


Straż­nicy jed­no­cze­śnie pchnęli więź­niów. Tłum mimo­wol­nie wstrzy­mał
oddech, gdy dzie­sięć par stóp ode­rwało się od drew­nia­nych plat­form.
Krewni i przy­ja­ciele w roz­pa­czy przy­glą­dali się, jak san­dały i buty ich
bli­skich szy­bują ku ziemi.


Ciała mknące w stronę placu wlo­kły za sobą metry lin, a gdy roz­wi­nęły
się ostat­nie zwoje, zatrzesz­czały kotwy, do któ­rych je uwią­zano. Pętle
zaci­snęły się na szy­jach i gwał­tow­nie pocią­gnęły w górę ska­zań­ców,
któ­rych karki trza­snęły w ułamku sekundy. Wśród gapiów nikt nie wyrzekł
choćby jed­nego słowa i tylko płacz naj­bliż­szych towa­rzy­szył dzie­się­ciu
cia­łom, łagod­nie koły­sa­nym cie­płą bli­skow­schod­nią bryzą.


Nie zdzi­wiło mnie zbyt­nio to mil­cze­nie zgro­ma­dzo­nych. Mia­łem
nie­szczę­ście być świad­kiem wielu egze­ku­cji – kilku przez roz­strze­la­nie,
dwóch przez powie­sze­nie oraz takiej, w któ­rej sędzi­wego męż­czy­znę
przy­pięto do krze­sła elek­trycz­nego, by, jak mawiają straż­nicy pil­nu­jący
cel śmierci, „prze­je­chał się na bły­ska­wicy” – i jedno mogę wam
powie­dzieć: kto raz zoba­czy twarz czło­wieka, któ­rego wszel­kie nadzieje
nagle roz­pły­wają się w wiecz­no­ści, ten ni­gdy jej nie zapo­mni. A pamięć
pod­su­nie mu ten obraz około trze­ciej nad ranem, gdy to, czego lęka się
naj­bar­dziej na świe­cie, będzie się skra­dać ku niemu ciem­nymi scho­dami.


Kilka dni wcze­śniej w męskiej toa­le­cie hotelu Espi­nas ów Nie­miec
otrzy­mał zapłatę za listę nazwisk: wali­zeczkę z for­tuną zaklętą w szwaj­car­skich obli­ga­cjach na oka­zi­ciela. Nie jestem wie­rzący – doprawdy
nie znaj­dzie­cie nikogo, kto by mnie tak nazwał – ale przed dwoma
tysią­cami lat Święty Paweł napi­sał coś, o czym nie­ła­two zapo­mnieć: że to
miłość do pie­nię­dzy jest korze­niem wszel­kiego zła. Nie­wąt­pli­wie tak
wła­śnie było tam­tej nocy w Tehe­ra­nie.


Zda­niem ana­li­ty­ków Agen­cji od chwili, gdy zdrajca zosta­wił fili­żankę z kawą, stary płaszcz prze­ciw­desz­czowy, dwa nie­do­pałki i zmięty kwit z trans­ak­cji kartą kre­dy­tową na sto­liku w bistrze, by wejść do toa­lety,
doko­nać wymiany, wyjść przez palar­nię cygar, wsko­czyć do cze­ka­ją­cej nań
moto­rik­szy i znik­nąć gdzieś w trze­wiach mia­sta, minęły dzie­więć­dzie­siąt
dwie sekundy. Dokład­nie tyle potrze­bo­wał, by stać się mul­ti­mi­lio­ne­rem,
znisz­czyć sporą siatkę wywia­dow­czą i pod­pi­sać wyrok śmierci na
dzie­się­cioro kole­gów i kole­ża­nek. Był bez wąt­pie­nia zna­ko­mi­tym
szpie­giem, a jako wolny strze­lec, który sam wyuczył się rze­mio­sła,
potra­fił dzia­łać nie­sza­blo­nowo.


Jak nale­żało się spo­dzie­wać, CIA – orga­ni­za­cja pełna wad, lecz od czasu
do czasu zaiste genialna, dla któ­rej prze­pra­co­wa­łem już wtedy dwa­na­ście
lat – pod­jęła liczne próby odna­le­zie­nia tego czło­wieka, lecz żadna z nich nawet nie zbli­żyła się do szczę­śli­wego finału. Jako że każ­dego dnia
spły­wały nowe raporty o doko­na­nych przez niego zdra­dach, jego sta­tus
wręcz rósł w oczach, aż wresz­cie ów czło­wiek stał się czymś w rodzaju
mrocz­nej legendy ame­ry­kań­skich służb wywia­dow­czych. Co gor­sza, ana­li­tycy
kopiący coraz głę­biej usta­lili, że na prze­strzeni lat przy­bie­rał tak
wiele fał­szy­wych toż­sa­mo­ści, że w końcu nale­żało powie­dzieć sobie wprost
wstrzą­sa­jącą prawdę: nikt w całej Fir­mie nie miał poję­cia, kim on
naprawdę jest. I czy w ogóle jest Niem­cem.


Jako że jego toż­sa­mość sta­no­wiła zagadkę – a także, jak podej­rze­wam, z sza­cunku dla impo­nu­ją­cej sztuczki, jaką było jego znik­nię­cie – jeden z inte­lek­tu­ali­stów na usłu­gach Agen­cji nadał mu kryp­to­nim, który szybko
się przy­jął. Nazwał go Magiem, być może także na cześć biblij­nych trzech
mędr­ców, któ­rzy wyru­szyli na spo­tka­nie z nowo naro­dzo­nym Jezu­sem, nio­sąc
dary złota, mirry i kadzi­dła. Innymi słowy, CIA, która nie­je­den raz
bywała pio­nie­rem mrocz­nej sztuki szpie­go­stwa, naresz­cie spo­tkała na swej
dro­dze praw­dzi­wego sztuk­mi­strza, samot­nego wilka, który nie­mal jej
dorów­ny­wał.


Ta świa­do­mość fru­stro­wała, rzecz jasna, męż­czy­znę w dro­gim gar­ni­tu­rze
urzę­du­ją­cego w naroż­nym gabi­ne­cie. Zachę­ciła go też do wyda­nia roz­kazu,
by kon­ty­nu­owano poszu­ki­wa­nia ze zdwo­joną ener­gią. Może­cie mi wie­rzyć: w eli­tach wywia­dow­czego światka ni­gdy nie bra­ko­wało testo­ste­ronu. Kiedy
jed­nak nawet zwięk­sze­nie nakła­dów na dzia­ła­nia śled­cze, wsparte pracą
zespołu sta­ran­nie dobra­nych ana­li­ty­ków danych i naj­lep­szych ope­ra­to­rów,
nie przy­nio­sło skutku, sprawa Maga tra­fiła na moje biurko. Był pią­tek i wybie­ra­łem się na dość wcze­sny lunch w nadziei, że wyprze­dzę połu­dniowy
tłum – Star­bucks w kwa­te­rze głów­nej CIA w Lan­gley jest zda­niem wielu
naj­bar­dziej zatło­czony na świe­cie. Zdą­ży­łem już zamknąć sejf i wyłą­czyć
kom­pu­ter, gdy cha­rak­te­ry­styczny sygnał poin­for­mo­wał mnie, że w mojej
skrzynce wła­śnie wylą­do­wała prio­ry­te­towa wia­do­mość.


Odszy­fro­wa­łem ją i zoba­czy­łem ści­śle tajne doku­menty doty­czące zdrady w Tehe­ra­nie, a zaraz potem upiorne nagra­nie z publicz­nej egze­ku­cji
(wykra­dzione z kamer funk­cjo­na­riu­szy PAVA) oraz raporty z licz­nych,
kon­se­kwent­nie nie­uda­nych prób schwy­ta­nia Maga. W osob­nej nocie dyrek­tor
pro­sił mnie, żebym zapo­znał się z dostar­czo­nym mate­ria­łem i sta­wił się w jego gabi­ne­cie w ponie­dzia­łek przed świ­tem. Spo­tka­nie o tak nie­ludz­kiej
porze nie było niczym nad­zwy­czaj­nym; nie­któ­rzy twier­dzili, że to stała
sztuczka szefa, który wcale nie jest pra­co­ho­li­kiem, ale lubi spra­wiać
takie wra­że­nie.


Tak się jed­nak składa, że byli w błę­dzie: to czło­wiek sil­nie zmo­ty­wo­wany
i ambitny, ukształ­to­wany – o czym bar­dzo nie­wielu wie­działo – przez
oso­bliwe, trudne warunki. Zawsze mia­łem wra­że­nie, że praca wypeł­nia mu
emo­cjo­nalną pustkę, i szcze­rze mówiąc, nie była to wyjąt­kowa sytu­acja w Agen­cji peł­nej eks­cen­try­ków i indy­wi­du­ali­stów.


Dyrek­tor, choć siwy, był wciąż tym samym rosłym i musku­lar­nym męż­czy­zną,
który w cza­sach stu­denc­kich błysz­czał jako gwiazda lek­kiej atle­tyki.
Znany był wtedy jako Richard Rourke, lecz już od wielu lat nikt go tak
nie nazy­wał. Dla wszyst­kich był po pro­stu Soko­łem, odkąd jako młody
agent i czło­nek ame­ry­kań­sko-izra­el­skiego oddziału tra­fił do Iranu z misją znisz­cze­nia wiró­wek do wzbo­ga­ca­nia paliwa jądro­wego, usy­tu­owa­nych
w nie­do­stęp­nych górach opo­dal mia­sta Natanz.


Wyprawa skoń­czyła się kata­strofą, a Rourke, choć był naj­mniej
doświad­czo­nym człon­kiem zespołu, wyka­zał się nie tylko nad­zwy­czajną
odwagą, ale i wyjąt­ko­wym opa­no­wa­niem w eks­tre­mal­nych warun­kach: co
naj­mniej pię­ciu Irań­czy­ków pra­cu­ją­cych dla Agen­cji zawdzię­czało mu
życie. W śro­do­wi­sku taj­nych służb szybko roz­nio­sła się wieść o jego
bra­wu­ro­wej ucieczce w środku nocy i pod ostrza­łem. I już na zawsze
pozo­stał Soko­łem, odkąd prze­mknął pick-upem przez gra­nicę z Ira­kiem,
wio­ząc na pace połowę siatki miej­sco­wych współ­pra­cow­ni­ków.


Prze­szy­wa­jące spoj­rze­nie i mocno zazna­czona linia szczęki czy­niły zeń
raczej domi­na­tora niż przy­stoj­niaka, lecz jedno było pewne: w życiu nie
spo­tka­łem lepiej ubra­nego męż­czy­zny. Bez względu na porę i oko­licz­no­ści,
czy to z rana w gabi­ne­cie, czy późną nocą w cen­trum ope­ra­cyj­nym,
nie­odmien­nie miał na sobie ręcz­nie szyty gar­ni­tur marki Brioni, koszulę
Cha­rvet i jedwabny kra­wat. Nawet jego kolek­cja spi­nek do man­kie­tów była
ósmym cudem świata.


Gdy wyco­fał się z dzia­łal­no­ści ope­ra­cyj­nej, poświę­cił kil­ka­dzie­siąt lat
na wspi­naczkę śli­ską ścieżką waszyng­toń­skiej hie­rar­chii; gar­ni­tury i reszta wize­runku sta­no­wiły nie­odzowny ele­ment tej gry. W kory­ta­rzach
wła­dzy i salo­nach elity Geo­r­ge­town miał opi­nię czło­wieka speł­nio­nego i wyra­fi­no­wa­nego, solid­nej i ele­ganc­kiej pary rąk.


Był już dobrze po sześć­dzie­siątce, gdy otrzy­ma­łem wezwa­nie do jego
gabi­netu. Prawdę mówiąc, nie byłem spe­cjal­nie zasko­czony. Sły­sza­łem
plotki, że ostatni etap poszu­ki­wań Maga nie przy­niósł lep­szych efek­tów
niż poprzed­nie, więc ocze­ki­wa­łem, iż prę­dzej czy póź­niej ktoś z wyżyn
służb wywia­dow­czych uświa­domi sobie oczy­wi­stą prawdę: że to ja posia­dam
odpo­wied­nie umie­jęt­no­ści, by skie­ro­wać pościg na nowe tory.


Dziw­nym zbie­giem oko­licz­no­ści nale­ża­łem do nie­licz­nej grupy szpie­gów
wyspe­cja­li­zo­wa­nych we wkra­cza­niu do tak zwa­nych Regio­nów Nie­do­stęp­nych –
miejsc pozo­sta­ją­cych pod cał­ko­witą kon­trolą wro­gich sił, takich jak
Rosja, Syria, Korea Pół­nocna, Iran oraz część Paki­stanu opa­no­wana przez
ple­mien­nych wataż­ków – toteż wie­dzia­łem wię­cej o tym, jakie opcje ma do
wyboru ści­gany czło­wiek, któ­remu grozi pewna śmierć.


Krótko mówiąc, Mag zapewne wie­dział, jak się ukryć. Podob­nie jak ja.
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Moje doświad­cze­nie i wyjąt­kowe umie­jęt­no­ści spra­wiły, że w ów niczym się
nie­wy­róż­nia­jący pią­tek, zamiast pospie­szyć na lunch, musia­łem przej­rzeć
cał­kiem sporo ści­śle taj­nych doku­men­tów.


Gdy otwo­rzy­łem pierw­szy, znie­ru­cho­mia­łem, bo wyda­rzyło się coś dziw­nego
– w moim biu­rze zapa­dła cisza, jakiej ni­gdy dotąd nie zazna­łem.
Wyj­rza­łem przez okno. Wiatr, który nabie­rał już cha­rak­teru zimo­wej
wichury, nagle ustał i smętne resztki liści na gałę­ziach drzew nie
trze­po­tały w dzi­kim ryt­mie. Ktoś prze­sądny albo reli­gijny powie­działby
pew­nie, że owa oso­bliwa cisza była zna­kiem: oto wszech­świat domaga się
mojej uwagi, a pla­nety w kosmo­sie ukła­dają się w sekretny wzór, bo pan
szpieg otwo­rzył ści­śle tajny doku­ment.


Na szczę­ście ja nie mie­wa­łem takich złu­dzeń. W dawno minio­nym życiu
uzy­ska­łem sto­pień naukowy na bar­dzo sza­cow­nej uczelni i zawsze byłem
racjo­na­li­stą. Tego roku zima ude­rzyła w Wir­gi­nię z wielką siłą; w więk­szość poran­ków zie­mia była solid­nie zamar­z­nięta i kilka razy
widzia­łem drzewa okryte lodo­wymi egzosz­kie­le­tami. Dla­tego wie­dzia­łem, co
tak naprawdę ozna­cza ta cisza: w oko­licy mocno sypał śnieg i jak to
zwy­kle bywa, wytłu­mił hałasy świata.


Pomy­śla­łem z nie­po­ko­jem, że czeka mnie powrót do domu w nad­cią­ga­ją­cej
burzy śnież­nej, ale zamkną­łem żalu­zje i słu­cha­jąc coraz moc­niej­szych
pory­wów wia­tru, pochy­li­łem się nad doku­men­tami. Gdy po sze­ściu godzi­nach
skoń­czy­łem, sia­dłem w gęst­nie­ją­cym mroku, duma­jąc o tym, jak trudno
będzie odna­leźć Maga.


Nie mia­łem wąt­pli­wo­ści, że sprawa będzie tym bar­dziej skom­pli­ko­wana, iż
nasz zdrajca, na długo przed­tem, nim wszedł do toa­lety w tehe­rań­skim
hotelu, musiał przy­go­to­wać sobie cały zestaw nowych toż­sa­mo­ści i kry­jó­wek; mno­gość nazwisk i miejsc, które mógł wyko­rzy­sty­wać i porzu­cać
wedle uzna­nia, aż stwier­dzi, że zdo­łał zatrzeć ślady i na zawsze
prze­paść gdzieś w wiel­kim świe­cie. Według danych Agen­cji pla­netę
zamiesz­ki­wało wtedy co naj­mniej dwie­ście milio­nów bia­łych męż­czyzn w śred­nim wieku. Dla agenta wywiadu pró­bu­ją­cego zna­leźć wśród nich tego
jed­nego jedy­nego istot­nie był to wielki świat.


W jego teczce prze­cho­wy­wa­nej w Lan­gley nie bra­ko­wało zdjęć i infor­ma­cji
bio­me­trycz­nych, lecz byłem pewny, że natych­miast po ewa­ku­acji z Tehe­ranu
Mag udał się do któ­rejś z uro­kli­wych miej­sco­wo­ści w szwaj­car­skich górach
– może do Gstaad, a może do Vil­lars-sur-Ollon – gdzie nie bra­kuje nie
tylko nie­przy­zwo­icie dro­gich szkół z inter­na­tami, ale także przy­byt­ków o zgoła odmien­nym pro­filu. Głę­boko w doli­nach dzia­łają tam kli­niki, które
nie rekla­mują się szum­nie, a ich spe­cjal­no­ścią, prócz dys­kre­cji, jest
chi­rur­gia na świa­to­wym pozio­mie. To tam rodziła kochanka Wła­di­mira
Putina. Tam też, gdyby tylko Rosja­nie zechcieli wydać for­tunę na swego
pupila, mógłby on otrzy­mać nową twarz, inną linię wło­sów, chi­rur­gicz­nie
zmie­nione linie papi­larne, a nawet magne­tyczne implanty goleni, które
doda­łyby mu kilka cali wzro­stu.


Sie­dząc samot­nie w biu­rze, uświa­do­mi­łem sobie, że roz­ka­zano mi wytro­pić
bia­łego męż­czy­znę nie­okre­ślo­nego wzro­stu, nie­ja­snej naro­do­wo­ści i nie­zna­nego nazwi­ska, o twa­rzy, któ­rej ni­gdy nie widzie­li­śmy,
zosta­wia­ją­cego odci­ski pal­ców, które nie należą do niego, a w dodatku
prze­by­wa­ją­cego w dowol­nym miej­scu na Ziemi. Być może w jego prze­szło­ści
dałoby się odna­leźć jakiś detal, który pomógłby go namie­rzyć, lecz
prze­cież tak naprawdę nie wie­dzie­li­śmy, kim był Mag. W Tur­cji mają dobre
okre­śle­nie na tego rodzaju misje: cze­kało mnie kopa­nie studni za pomocą
igły.


Wsta­łem, pod­sze­dłem do okna i roz­chy­li­łem żalu­zje. Spo­dzie­wa­łem się
ujrzeć wir śnież­nej burzy i zaspy, ale zoba­czy­łem jedy­nie gałę­zie drzew
koły­szące się lekko na wie­trze. Dziwne, pomy­śla­łem. Zapa­dła cisza jak
przed burzą, która jed­nak nie nade­szła. Nie roz­trzą­sa­łem tego zbyt
długo. Przy­szło mi na myśl, że poszu­ki­wa­nie Maga to cie­kawe zada­nie, ale
jeśli wyłą­czy się zeń czyn­nik zemsty i wpływ testo­ste­ronu, tak naprawdę
nie będzie w tym wiel­kich emo­cji: ten czło­wiek znik­nął, żył poza
sys­te­mem i dla nikogo nie sta­no­wił już zagro­że­nia.


Spo­glą­da­jąc na szkie­lety drzew, wspo­mnia­łem też słowa ojca, który wtedy
nie żył już od dzie­się­ciu lat: „Jeśli szu­kasz zemsty, wykop od razu dwa
groby”. Przez chwilę zasta­na­wia­łem się, czy nie zasu­ge­ro­wać Soko­łowi, że
będzie lepiej dla Agen­cji, jeśli zaj­mie się poszu­ki­wa­niem obec­nych
zdraj­ców, a nie tych z prze­szło­ści. Na szczę­ście coś mnie powstrzy­mało.


Podą­ży­łem więc śla­dem Maga i jeden z nie­istot­nych przed­mio­tów
pozo­sta­wio­nych prze­zeń na sto­liku w hotelu Espi­nas zapro­wa­dził mnie aż
na tę wyspę na Morzu Egej­skim. Wie­dzia­łem, że żyje samot­nie, więc czu­jąc
na ple­cach cie­pło połu­dnio­wego słońca, miną­łem kaskadę czer­wo­nych
bugen­willi zdo­biącą boczną ścianę domu i z czar­nym sig sau­erem kali­bru 9
mili­me­trów w dłoni otwo­rzy­łem drzwi do piw­nicy. Bez­sze­lest­nie
spe­ne­tro­wa­łem kilka pomiesz­czeń, nim tra­fi­łem do kuchni. Stał tam,
gotu­jąc maka­ron na gazo­wym pal­niku i cicho pod­śpie­wu­jąc wło­ską bal­ladę
miło­sną. Jak się oka­zało, wcale nie był Niem­cem.


Urwał w pół nuty, wyczuw­szy moją obec­ność, i odwró­cił się w stronę
jadalni. Spoj­rze­li­śmy na sie­bie oddzie­leni trzy­dzie­stoma sto­pami
bal­sa­micz­nego śród­ziem­no­mor­skiego powie­trza, a potem mój prze­ciw­nik bez
waha­nia zro­bił pół kroku i jego lewa ręka na moment znik­nęła mi z oczu.
Jed­nym ruchem prze­su­ną­łem bez­piecz­nik i napią­łem mię­śnie palca
spo­czy­wa­ją­cego na spu­ście…


Dalej nie dosze­dłem. W ułamku sekundy mię­dzy obra­zem, który
zare­je­stro­wało moje oko, a reak­cją ręki Mag popi­sał się impo­nu­ją­cym
osią­gnię­ciem naszego rze­mio­sła: spra­wił, że na wpół ogłu­szony hukiem
pole­cia­łem na plecy. Dałem mu w ten spo­sób całe dwa­dzie­ścia sekund na
to, by mógł wybiec do ogrodu. Znowu ucie­kał. Znowu zro­bił to, w czym był
mistrzem: znik­nął.


Czas poka­zał, że praw­dziwe zna­cze­nie owych godzin, które spę­dzi­łem na
wyspie, nie miało nic wspól­nego z tym, czy go wytro­pi­łem i czy Agen­cja
zdo­łała doko­nać upra­gnio­nej zemsty. Nie. Ich zna­cze­nie było zgoła inne:
cał­kiem przy­pad­kowo Mag nauczył mnie szpie­gow­skiego arcy­dzieła,
genial­nej sztuczki, która w przy­szło­ści oca­liła mi życie.


Ponad rok póź­niej, pod­czas misji znacz­nie waż­niej­szej i bar­dziej
wyczer­pu­ją­cej niż cokol­wiek, czego się wcze­śniej pod­ją­łem, prze­by­łem
oce­any czasu w kra­inie rzą­dzo­nej stra­chem, do ruin nie­gdyś impo­nu­ją­cego
kom­pleksu prze­my­sło­wego. Był to rosyj­ski ośro­dek usy­tu­owany na
tery­to­rium daw­nej sowiec­kiej repu­bliki Kazach­stanu. Pew­nie mało kto dziś
o tym pamięta, ale to tam rodzaj ludzki osią­gnął jedne ze swo­ich
naj­więk­szych suk­ce­sów. Tam też przy­szło mi sto­czyć bru­talną walkę wręcz,
w któ­rej nie miał­bym szans i pew­nie sta­nął­bym w obli­czu wiecz­no­ści,
gdy­bym w porę nie przy­po­mniał sobie sztuczki Maga. Ni­gdy mu nie wyba­czę
tehe­rań­skiej zdrady, ale bez wąt­pie­nia jestem też jego wiel­kim
dłuż­ni­kiem, a jeśli uwzględ­nić wagę tam­tej misji, wdzięcz­ność jest mu
także winien cały świat. Ot, kolejny przy­kład – jeśli komuś jesz­cze mało
– nie­zrów­na­nej iro­nii losu.


Dra­ma­tyczny finał misji roze­grał się na tere­nie histo­rycz­nego, obec­nie
zruj­no­wa­nego kosmo­dromu Baj­ko­nur, ale jej począt­ków trzeba szu­kać
tysiące mil dalej, w dzi­kiej kra­inie bez­pra­wia, gdzie zbie­gają się
gra­nice Iranu, Afga­ni­stanu i Paki­stanu. To trój­kąt śmierci, jeden z Regio­nów Nie­do­stęp­nych, w któ­rym nie­do­ści­głe sokoły wędrowne prze­ci­nają
o świ­cie niebo w poszu­ki­wa­niu zdo­by­czy, a śred­nią dłu­gość życia szpie­gów
mie­rzy się w dniach.


Uda­łem się tam na spo­tka­nie z infor­ma­to­rem goto­wym podzie­lić się
licz­nymi sekre­tami jed­nej z naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nych orga­ni­za­cji
ter­ro­ry­stycz­nych. Nie powiem wam, że był odważ­nym czło­wie­kiem – żądał
pie­nię­dzy i pasz­por­tów, by zapew­nić żonie i dzie­ciom lep­sze życie – ale
jed­nego byłem pewny: gdyby go zde­ma­sko­wano, nikt nie dałby funta kła­ków
za to, że mnie prze­żyje.
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Początki owej podróży do jądra ciem­no­ści nie były spe­cjal­nie obie­cu­jące.
Przy­le­cia­łem do Kara­czi, naj­więk­szego mia­sta Paki­stanu, w naj­go­ręt­szy
dzień w jego zna­nej histo­rii, a był to led­wie koniec kwiet­nia. Gdy
wysze­dłem z kli­ma­ty­zo­wa­nej hali przy­lo­tów, fala gorąca dosłow­nie zaparła
mi dech w pier­siach.


Jako piąte mia­sto świata pod wzglę­dem wiel­ko­ści – i przy­pusz­czal­nie
naj­bar­dziej cha­otyczne – Kara­czi jest domem dla dwu­dzie­stu milio­nów
ludzi. Nie­mal wszy­scy oni żyją w bie­dzie, stło­czeni mię­dzy deltą rzeki z jed­nej strony a zanie­czysz­czo­nymi wodami Morza Arab­skiego z dru­giej.
Pięć razy dzien­nie muezini z trzech tysięcy mecze­tów wzy­wają tu wier­nych
do modli­twy, powie­trze jest zatrute die­slo­wymi spa­li­nami, a woda pitna
nie­wiele lep­sza. Przy­bysz z zewnątrz nie jest przy­go­to­wany na taką
inwa­zję bodź­ców. Idąc przez par­king, dostrze­głem grupkę ludzi sku­pio­nych
wokół dwóch żebra­ków powa­lo­nych nie­zno­śnym upa­łem; jeden z nich chyba
nie żył. Ktoś bar­dziej prze­sądny, na przy­kład zwra­ca­jący uwagę na takie
zja­wi­ska jak cisza przed burzą, może wziąłby to za zły omen.


Opu­ściw­szy mia­sto, ruszy­łem pięć­set mil na zachód z mak­sy­malną moż­liwą
pręd­ko­ścią, mając po lewej płachtę tur­ku­so­wego morza, a przed sobą
jedy­nie poły­skliwą, pustą wstęgę asfaltu. Im dłu­żej spo­glą­da­łem na drogę
zni­ka­jącą w lusterku wstecz­nym, tym bar­dziej czu­łem się samotny na tym
pust­ko­wiu. Wresz­cie zatrzy­ma­łem wóz na szczy­cie wzgó­rza i spoj­rzaw­szy ku
hory­zon­towi, po raz pierw­szy zoba­czy­łem jałową połać spa­lo­nej słoń­cem
ziemi, pociętą głę­bo­kimi wąwo­zami i gdzie­nie­gdzie zaba­ry­ka­do­waną
gra­ni­to­wymi kli­fami – Dżom­huri-je Eslami-je Iran, czyli Islam­ską
Repu­blikę Iranu.


Zale­d­wie gar­stce ame­ry­kań­skich szpie­gów udało się prze­nik­nąć do tego
kraju i nie­wielu z nich wró­ciło, a teraz i ja mia­łem przed sobą – może
dwa­dzie­ścia mil w głąb tej ziemi jało­wej – jego pil­nie strze­żoną
gra­nicę. Wystar­czyło ją prze­kro­czyć, dys­kret­nie, niczym duch w środku
nocy.
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Jak to czę­sto bywa w wywia­dow­czym światku, moją misję zapo­cząt­ko­wało na
pozór try­wialne zda­rze­nie. Pewien czło­wiek, który chciał napra­wić
kli­ma­ty­za­cję w swoim samo­cho­dzie, natra­fił na kar­teczkę z nume­rem
seryj­nym i danymi adre­so­wymi, przy­kle­joną na odwro­cie czę­ści zamien­nej.
Moż­liwe, że dla kogoś innego w całym wiel­kim świe­cie ten epi­zod
abso­lut­nie nic by nie zna­czył, lecz ów męż­czy­zna nie był byle kim, a skra­wek papieru, przy­naj­mniej pod jed­nym wzglę­dem, oka­zał się bar­dzo
istotny.


Czło­wiek, o któ­rym mówię, był wier­nym żoł­nie­rzem bodaj naj­szyb­ciej
rosną­cej orga­ni­za­cji ter­ro­ry­stycz­nej zwa­nej Nową Islam­ską Armią
Czy­stych. Jej korze­nie tkwiły głę­boko w reli­gij­nym fun­da­men­ta­li­zmie i szcze­rej nie­na­wi­ści do Zachodu. Pod tym wzglę­dem nie była niczym
nie­zwy­kłym – ist­nieje wszak mnó­stwo podob­nych grup – lecz Armia Czy­stych
sta­no­wiła naj­now­sze wcie­le­nie naj­bar­dziej bru­tal­nej orga­ni­za­cji
ter­ro­ry­stycz­nej współ­cze­snego świata.


Wbrew temu, co twier­dzili przy­wódcy wielu kra­jów, Pań­stwo Islam­skie,
czyli ISIS – okrutny twór, który powstał na zglisz­czach Syrii i Iraku –
w sen­sie mili­tar­nym ni­gdy nie zostało poko­nane. Ata­ko­wane ze wszyst­kich
stron uczy­niło to, co od zawsze czy­niły orga­ni­za­cje powstań­cze i ter­ro­ry­styczne: roz­pro­szyło się na cztery wia­try. Innymi słowy, rak
doko­nał meta­stazy.


W rezul­ta­cie powstało pięć głów­nych odła­mów, a przy­wódcy naj­lep­szych z nich – albo naj­gor­szych, w zależ­no­ści od punktu widze­nia – nazwali się
Armią Czy­stych, ruszyli na połu­dnie i zna­leźli schro­nie­nie wśród
gra­ni­to­wych kolumn i pra­sta­rych wio­sek, w zacisz­nych doli­nach na
pogra­ni­czu irań­sko-paki­stań­skim. „Po co Bóg stwo­rzył to miej­sce?” „Bo
chciał popra­wić wize­ru­nek Afga­ni­stanu”, żar­to­wano nie­gdyś.


Obser­wa­cja sate­li­tarna, hako­wa­nie tele­fo­nów na skalę prze­my­słową oraz
masowa iden­ty­fi­ka­cja twa­rzy – w ści­śle taj­nej odmia­nie pozwa­la­ją­cej na
roz­po­zna­wa­nie ludzi z orbity, z odle­gło­ści ponad dwu­stu mil – dowio­dły,
że Armia Czy­stych przy­ciąga zwo­len­ni­ków i bojow­ni­ków szyb­ciej, niż się
spo­dzie­wali nawet naj­więksi pesy­mi­ści w Lan­gley. U szczytu potęgi w sze­re­gach ISIS wal­czyło ponad trzy­dzie­ści tysięcy obco­kra­jow­ców. Wielu z nich, nabyw­szy wiel­kiego doświad­cze­nia, wyru­szyło nad­mor­ską auto­stradą z Kara­czi albo sta­rymi szla­kami opiu­mo­wymi z serca Afga­ni­stanu, by wstą­pić
do Armii Czy­stych.


Dla tysięcy męż­czyzn i kobiet w Lan­gley, któ­rzy po jede­na­stym wrze­śnia
poświę­cili swe zawo­dowe życie moni­to­ro­wa­niu rucho­mych pia­sków i ukry­tych
prą­dów islam­skiego fun­da­men­ta­li­zmu, prawda była coraz bar­dziej
ewi­dentna: oto na ich oczach rodziło się coś rów­nie prze­ra­ża­ją­cego jak
ISIS albo – co gor­sza – rów­nie nie­bez­piecz­nego jak Al-Ka’ida Usamy ibn
Ladina. Jed­nakże ci sami ana­li­tycy wie­dzieli rów­nież, że wojow­ni­cza
reto­ryka i bata­liony ochot­ni­ków to tylko fasada. Bez jed­nego klu­czo­wego
ele­mentu dowolna grupa islam­skich fun­da­men­ta­li­stów niczym się nie różni
od jed­nej z trzy­stu zbroj­nych mili­cji dzia­ła­ją­cych w Ame­ryce – ludzi
lubią­cych się prze­bie­rać w mun­dury w piąt­kowe wie­czory i spę­dzać
week­endy na „desan­cie” w pod­miej­skich lasach. Orga­ni­za­cja, która chce
ucho­dzić za ziarno, a nie plewy, za prawdę, a nie fałsz, musi
zaata­ko­wać. Im trud­niej­szy cel, tym więk­sza chwała, a żaden nie jest
trud­niej­szy niż Ame­ryka. Ibn Ladin odniósł spek­ta­ku­larny suk­ces i stał
się punk­tem odnie­sie­nia dla wszyst­kich grup ter­ro­ry­stycz­nych, które
chciały pójść jego śla­dem. Choć nie­ła­two to przy­znać, w pewien spo­sób –
choć ostat­nie ślady ataku z jede­na­stego wrze­śnia dawno już uprząt­nięto –
na­dal żyjemy wśród ruin bliź­nia­czych wież. Jak zauwa­żył pewien histo­ryk,
wspo­mi­na­jąc o epi­de­miach, zmia­nach kli­ma­tycz­nych, kata­stro­fal­nych
hura­ga­nach, nie­spo­ty­ka­nych wcze­śniej powo­dziach oraz nara­sta­ją­cej fali
ter­ro­ry­zmu, zaiste żyjemy w Erze Paniki.


Sześć godzin po tym, jak ana­li­tycy przed­sta­wili swój ści­śle tajny raport
o powsta­niu Armii Czy­stych i spra­wili, że poma­rań­czowe świa­tło alarmu
anty­ter­ro­ry­stycz­nego w struk­tu­rach Agen­cji zaczęło migo­tać czer­wie­nią
jak sza­lone, do Sta­cji Kabul, potęż­nej bazy ope­ra­cyj­nej CIA w Afga­ni­sta­nie, zaczęły docie­rać pierw­sze szep­tane sygnały. Wkrótce był to
już cały chór szep­tów.


Nie­kiedy wra­cam myślą do cza­sów, w któ­rych byłem nowi­cju­szem
szpie­gow­skiego rze­mio­sła. Pły­ną­łem wtedy frach­tow­cem po Morzu
Anda­mań­skim u wybrzeża Taj­lan­dii. Nie mogłem zasnąć – dener­wo­wa­łem się
cze­ka­jącą nas akcją: mia­łem prze­nik­nąć do Mjanmy i spo­tkać się z grupą
przy­wód­ców rebe­lii – więc wysze­dłem na pokład i sta­ną­łem przy relingu.
Była to jedna z tych kry­sta­licz­nych nocy, które cie­szą kon­tro­le­rów ruchu
lot­ni­czego: głę­boka cisza, niebo bez jed­nej chmury i leciutki wiatr
oczysz­cza­jący powie­trze i odsła­nia­jący gwiazdy.


Śruba pra­co­wała mia­rowo, spra­wia­jąc, że miliardy mor­skich żyją­tek
roz­ja­śniały toń oce­anu fos­fo­ry­zu­ją­cym bla­skiem. Mając Drogę Mleczną nad
sobą i Drogę Mleczną pod sobą, suną­łem niczym po morzu świec i była to
ide­alna meta­fora mojego świata tajem­nic. Szpie­dzy także poru­szają się po
dziw­nych, nie­zna­nych wodach, lecz ota­czają ich nie gwiazdy i mor­skie
stwo­rze­nia, ale strzępy infor­ma­cji. Sama sztuczka jest jed­nak podobna:
nie wolno sku­piać uwagi na pło­my­kach świec; trzeba sta­rać się ogar­nąć
świa­tło, które dają.


Po tygo­dniach wsłu­chi­wa­nia się w chór szep­tów nasi ludzie ze Sta­cji
Kabul uczy­nili to, co do nich nale­żało: spoj­rzeli ponad pło­my­kami i dostrze­gli, co się święci. Armia Czy­stych pla­no­wała poważną akcję, akt
ter­ro­ry­zmu zakro­jony na wielką skalę, wzo­rem naj­mrocz­niej­szych ata­ków z prze­szło­ści.


W wywia­dow­czym światku funk­cjo­nuje spe­cjalne okre­śle­nie zastrze­żone dla
akcji ter­ro­ry­stycz­nych o glo­bal­nym wymia­rze: ewe­ne­ment. W Sta­cji Kabul
nikt nie miał wąt­pli­wo­ści, że to wła­śnie taki przy­pa­dek.
  
5


Pilny raport z Kabulu – objęty tajem­nicą tak ści­słą, że prze­słano go
jedy­nie do Sokoła i jego prze­ło­żo­nego, dyrek­tora Wywiadu Naro­do­wego –
już w pierw­szych trzech aka­pi­tach sta­wiał sprawę jasno: dru­zgo­cący atak
będzie miał wpływ na cały zachodni świat, lecz bez­po­śred­nim celem będzie
Ame­ryka.


Dwaj zanie­po­ko­jeni wodzo­wie natych­miast zaprzę­gli do pracy wszel­kie
dostępne aktywa ogrom­nej sieci wywia­dow­czej Sta­nów Zjed­no­czo­nych – armii
liczą­cej dzie­więć­set tysięcy ludzi i ponad dwóch tysięcy orga­ni­za­cji
rzą­do­wych, z któ­rych około trzy­dzie­stu nie figu­ruje w żad­nych reje­strach
– z zada­niem odkry­cia szcze­gó­łów tego, co na razie jawiło się jako
bez­kształtny, led­wie zary­so­wany plan. Obaj wie­dzieli, że trzeba zna­leźć
wię­cej świe­czek.


Następ­nego dnia mało zna­czący współ­pra­cow­nik służb USA w Afga­ni­sta­nie
otrzy­mał zaszy­fro­waną tele­fo­niczną wia­do­mość: miał uważ­nie nasłu­chi­wać
wszel­kich sygna­łów.


Ów męż­czy­zna, Afgań­czyk po pięć­dzie­siątce, w pracy noszący popla­miony
kom­bi­ne­zon, był jed­nym z kil­ku­set wol­nych strzel­ców współ­pra­cu­ją­cych
lokal­nie z CIA. Na co dzień pra­co­wał jako tech­nik kli­ma­ty­za­cji i jeź­dził
do klien­tów mobil­nym warsz­ta­tem, poobi­janą cię­ża­rówką z napę­dem na
cztery koła. Napis na budzie powtó­rzony w trzech języ­kach – paszto, dari
i angiel­skim – gło­sił, że Dok­tor Klima ule­czy każdą kli­ma­ty­za­cję w dowol­nym samo­cho­dzie, dowol­nego pro­du­centa, w dowol­nym miej­scu. Na całym
pogra­ni­czu afgań­sko-irań­sko-paki­stań­skim nie było lep­szego speca od
doraź­nych napraw, więc od dwu­dzie­stu pię­ciu lat zara­biał na życie,
kur­su­jąc mię­dzy mia­stecz­kami i wio­skami tego regionu. Znał z imie­nia
więk­szość miej­sco­wych urzęd­ni­ków i żoł­nie­rzy służb gra­nicz­nych trzech
państw, któ­rzy prze­pusz­czali go bez zbęd­nych for­mal­no­ści, bo od czasu do
czasu za darmo nabi­jał fre­onem układy kli­ma­ty­za­cji w ich samo­cho­dach,
doko­nu­jąc przy oka­zji drob­nych napraw.


Jego spe­cjal­no­ścią było spro­wa­dza­nie nie­do­stęp­nych czę­ści i choć żaden z jego klien­tów nie miał poję­cia – i nie pytał – jak to moż­liwe, ów talent
nie był cudem, lecz skut­kiem pro­stego układu: to CIA co mie­siąc
dostar­czała ze Sta­nów do jego kabul­skiego maga­zynu wszystko, czego
potrze­bo­wał. Zwer­bo­wa­nie go i zapew­nie­nie mu warun­ków do pro­wa­dze­nia
dobrze pro­spe­ru­ją­cego biz­nesu było natchnio­nym pomy­słem, na który wpadł
Sokół, gdy przed laty kie­ro­wał Sta­cją Kabul.


„Trzeba go ukryć na widoku; ten teren to istny pie­kar­nik i każdy
potrze­buje tam kli­ma­ty­za­cji”, powie­dział swym współ­pra­cow­ni­kom. „Niech
sobie siada przy ogni­skach, pije her­batkę, jak Allah przy­ka­zał, i nasłu­chuje”.


I tak wła­śnie było: w ciągu lat tech­nik prze­ka­zał swym moco­daw­com setki
plo­tek i strzę­pów danych wywia­dow­czych, a teraz opie­kun ze Sta­cji Kabul
popro­sił go o szcze­gólną uwagę. Być może zigno­ro­wałby ten apel – uwa­żał,
że Agen­cja czę­sto śle „pilne” dyrek­tywy tylko po to, żeby ludzie nie
spali na służ­bie – gdyby nie to, że do wia­do­mo­ści załą­czone było, po raz
pierw­szy od lat, cie­płe pozdro­wie­nie od sta­rego przy­ja­ciela Sokoła.
Czuł, że powi­nien zro­bić wszystko, żeby pomóc.


Dzie­sięć dni póź­niej, gdy jak zwy­kle w nie­zno­śnym smro­dzie dola­tu­ją­cym z pobli­skiej oczysz­czalni ście­ków pra­co­wał w swym maga­zy­nie na tere­nie
parku prze­my­sło­wego na przed­mie­ściu Kabulu i łado­wał do wozu naj­now­sze
czę­ści spro­wa­dzone dzięki uprzej­mo­ści CIA, ktoś zadzwo­nił, pro­sząc o pilną naprawę. Nie było w tym zgło­sze­niu niczego nad­zwy­czaj­nego,
zwłasz­cza że tele­fo­no­wał czło­wiek, któ­remu tech­nik napra­wiał
kli­ma­ty­za­cję już parę razy w ciągu kilku lat. Klient, nie­usta­nie
podró­żu­jący po oko­licy, tym razem utknął w Ira­nie, w przy­gra­nicz­nej
wio­seczce opo­dal Zabolu, regio­nal­nego ośrodka regu­lar­nie okre­śla­nego
przez Świa­tową Orga­ni­za­cję Zdro­wia mało chlub­nym mia­nem „naj­bar­dziej
zanie­czysz­czo­nego mia­sta świata”.


W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach tech­nik po pro­stu by odmó­wił – wio­skę
dzie­liło od Kabulu ponad tysiąc kilo­me­trów, a żad­nych innych zgło­szeń z tam­tej oko­licy nie było. Co wię­cej, zamie­rzał odpo­cząć kilka dni w sto­licy, zanim znowu wyru­szy w trasę. Nie pod­nie­cała go też myśl o dła­wią­cym powie­trzu Zabolu, któ­rym ciężko było oddy­chać… ale ów klient
od dawna go intry­go­wał. Rodo­wity Afgań­czyk, mało­mówny, wiecz­nie w dro­dze, daw­niej jeź­dził tak­sówką w Kabulu, lecz teraz miesz­kał w Ira­nie
i naj­wy­raź­niej nie parał się żadną pracą, a przy­naj­mniej ni­gdy nie
wspo­mniał ani sło­wem o spra­wach zawo­do­wych. Być może zadzia­łała intu­icja
zro­dzona z ćwierć­wie­cza kon­tak­tów z taj­nymi służ­bami, a może po pro­stu
chci­wość – tak czy ina­czej, tech­nik posta­no­wił przy­jąć zle­ce­nie. Sta­cja
Kabul dobrze pła­ciła za infor­ma­cje, a z wia­do­mo­ści od Sokoła jasno
wyni­kało, że w tej chwili jest na nie wielki popyt.


Póź­nym popo­łu­dniem, w palą­cych pro­mie­niach słońca, prze­kro­czył gra­nicę z Ira­nem. Jechał pra­wie bez wytchnie­nia i dobę póź­niej dotarł do wio­ski.
Trudno było nie zauwa­żyć głów­nej przy­czyny zanie­czysz­cze­nia w tych
stro­nach: pory­wi­sty wiatr niósł chmury brą­zo­wego pyłu. Chcąc unik­nąć tej
lokal­nej atrak­cji, umó­wili się na spo­tka­nie w zacisz­nym kącie u pod­nóża
wyso­kich murów meczetu, ale na nic się to nie zdało. Wiatr był
gwał­tow­niej­szy niż zwy­kle, co chwilę zmie­niał kie­ru­nek, pory­wa­jąc dym z pale­nisk w walą­cych się domach. W tym duszą­cym kok­tajlu ludzie spie­szący
zauł­kami przy­po­mi­nali duchy to poja­wia­jące się, to nik­nące w tuma­nach
pyłu.


W popo­łu­dnio­wym pół­mroku wóz pełzł z włą­czo­nymi świa­tłami wzdłuż ściany
meczetu, aż wresz­cie przy­sta­nął obok unie­ru­cho­mio­nego nis­sana patrol z napę­dem na cztery koła. Kie­rowca natych­miast wysiadł z tere­nówki,
pod­biegł do tyl­nych drzwi cię­ża­rówki, otwo­rzył je ener­gicz­nym ruchem i wsko­czył do środka. Był przy­stoj­nym, trzy­dzie­sto­pa­ro­let­nim męż­czy­zną o skó­rze w odcie­niu sta­rej rzeźby z brązu, spie­czo­nej słoń­cem i wysma­ga­nej
wia­trem. Tech­nik uśmiech­nął się doń krzywo, jak to miał w zwy­czaju, po
czym wska­zał pal­cem apo­ka­lip­tyczny pej­zaż za przed­nią szybą.


– Na Allaha… – mruk­nął po per­sku, krę­cąc głową.


Pod­nió­sł­szy się z fotela kie­rowcy, prze­szedł na pakę cię­ża­rówki, gdzie
wśród skrzy­nek z czę­ściami zamien­nymi stały łóżko i kilka krze­seł.
Się­gnął po dwie fili­żanki i uru­cho­mił mały pal­nik gazowy. Cze­ka­jąc na
her­batę, ski­nął głową w stronę nis­sana.


– Znowu pro­blem ze sprę­żarką? – spy­tał.


– To już prze­szłość – odpo­wie­dział klient, sto­jąc w pół­cie­niu w głębi
budy. – Parę mie­sięcy temu się oblu­zo­wała i musia­łem ją wyjąć do
naprawy.


– Więc o co cho­dzi tym razem?


– O to – odpo­wie­dział przy­bysz, uno­sząc w pal­cach skra­wek papieru
zadru­ko­wany dwiema linij­kami angiel­skich słów i cyfr.


Tech­nik nie musiał przy­glą­dać się zbyt uważ­nie.


– Gdy wymon­to­wa­łem sprę­żarkę, zoba­czy­łem to na odwro­cie obu­dowy –
wyja­śnił klient. – Zdaje się, że ktoś zapo­mniał usu­nąć. – Choć wcale nie
było takiej potrzeby, pod­su­nął papie­rek nie­mal pod nos roz­mówcy.


Tech­nik wie­dział dosko­nale, co to jest: naklejka z nume­rem czę­ści,
sym­bo­lem iden­ty­fi­ka­cyj­nym i danymi adre­so­wymi. Cen­tralna Agen­cja
Wywia­dow­cza była prze­cież zbiu­ro­kra­ty­zo­waną insty­tu­cją rzą­dową i każdy
ele­ment wysy­łany poza gra­nice Sta­nów Zjed­no­czo­nych musiał być
ska­ta­lo­go­wany i opi­sany. To zaś ozna­czało, że tech­nik był zmu­szony
usu­wać naklejki ze wszyst­kich czę­ści, które docie­rały do jego warsz­tatu.
Tak mu się przy­naj­mniej wyda­wało. Od razu wie­dział, że numer i sym­bol
iden­ty­fi­ka­cyjny nie sta­no­wią pro­blemu; były nim dane adre­sowe, z któ­rych
wyni­kało, że część nabyto na zle­ce­nie „zast. dyr. Lan­gley” dla Sta­cji
Kabul, a koń­co­wym odbiorcą był „Kon­takt Lokalny 11789”.


Tech­nik opo­wia­dał mi póź­niej, gdy skła­da­łem w całość ele­menty tej
histo­rii, że słu­cha­jąc bul­go­ta­nia wody w czaj­niku, zasta­na­wiał się, czy
sko­czyć po stary rewol­wer Smith & Wesson leżący na fotelu pasa­żera,
ale porzu­cił tę myśl. Był prze­ko­nany, że prawa dłoń klienta –
nie­wi­doczna, ukryta w cie­niu – zaci­ska się na kol­bie broni.


Choć był bli­ski paniki, przy­szła mu do głowy nagła, bły­sko­tliwa myśl:
gdyby cho­dziło o roz­li­cze­nie za to, że został zde­ma­sko­wany, już by nie
żył. Jed­no­cze­śnie nie widział powodu, by rato­wać się kłam­stwami.


– Coś trzeba jeść – rzekł, wzru­sza­jąc ramio­nami.


– Dobrze znasz tych Ame­ry­ka­nów? – spy­tał klient.


– Dość dobrze.


– Kon­tak­tu­jesz się bez­po­śred­nio ze szpie­gami czy przez miej­sco­wego
pośred­nika?


– Bez­po­śred­nio – odparł tech­nik.


Jego roz­mówca uniósł wyżej prawą rękę, rze­czy­wi­ście zaci­śniętą na kol­bie
rugera GP100. Skie­ro­wał lufę ku kuchence i czaj­ni­kowi z wrzącą wodą.
Roz­trzę­siony tech­nik zabrał się do parze­nia her­baty.


Klient nie spusz­czał z niego oczu.


– Przez te parę lat spo­tka­li­śmy się w co naj­mniej sze­ściu miej­scach. Jak
sądzisz, czym się zaj­muję?


Tech­nik bez­rad­nie roz­ło­żył ręce.


– Ni­gdy nie mia­łeś towa­rzy­stwa, więc myśla­łem, że na pewno nie trud­nisz
się prze­rzu­ca­niem ludzi przez gra­nicę. Dosze­dłem do wnio­sku, że
szmu­glu­jesz złoto albo tytoń, choć do tego przy­dałby ci się więk­szy
samo­chód.


Klient poki­wał głową, ale nie zamie­rzał tra­cić czasu na potwier­dza­nie
lub oba­la­nie tych teo­rii.


– Wiesz, ile kosz­to­wał Ame­ry­ka­nów jede­na­sty wrze­śnia? – zapy­tał.


Tech­nik odsta­wił czaj­nik i obró­cił się ku niemu tak zasko­czony, że nawet
dło­nie prze­stały mu drżeć.


– Ile?


– Same budynki, bliź­nia­cze wieże, wyce­niono na sześć­dzie­siąt dwa
miliardy dola­rów. Kolejny miliard kosz­to­wało oczysz­cze­nie placu.


– To cie­kawe – mruk­nął tech­nik, nie mając poję­cia, dokąd zmie­rza ta
roz­mowa.


– Cie­kawe – powtó­rzył klient. – Aż czło­wiek się zasta­na­wia, ile byliby
gotowi zapła­cić, żeby tego unik­nąć, nie? Albo żeby unik­nąć cze­goś
podob­nego.


Tech­nik pochy­lił się znowu nad fili­żan­kami. Co wła­ści­wie pro­po­no­wał mu
ten czło­wiek? Coraz moc­niej biło mu serce, ale nie był pewny, czy ze
stra­chu, czy z chci­wo­ści.


Przy­po­mniał sobie o zaszy­fro­wa­nej wia­do­mo­ści ze Sta­cji Kabul i pozdro­wie­niach od Sokoła. Czyżby męż­czy­zna z tere­no­wym nis­sa­nem wie­dział
o czymś waż­nym? Czy dotarły doń szepty nie­sione wia­trem, które tak
inte­re­so­wały CIA? A może nawet coś wię­cej niż szepty.


– Przy­pusz­czam, że zapła­ci­liby mnó­stwo – odrzekł ostroż­nie.


– Też tak myślę – zgo­dził się klient. – Pyta­łem, czy wiesz, czym się
zaj­muję – dodał, ale nie zacze­kał na odpo­wiedź. – Jestem kurie­rem.


– Kurie­rem? – zdzi­wił się tech­nik, nie bar­dzo wie­dząc, co o tym myśleć.
– Czyim?


– No, na pewno nie FedEksu – odparł klient.
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Budu­jąc swą orga­ni­za­cję, dowódcy Armii Czy­stych pod­jęli pewną klu­czową
decy­zję. Byli świa­domi – wbrew dekla­ra­cjom pro­du­cen­tów – że nie ist­nieje
ani taki tele­fon, ani szy­fro­wana apli­ka­cja, któ­rych cywil mógłby uży­wać
w cał­ko­wi­cie bez­pieczny spo­sób.


Mieli rację. Nie ma na rynku urzą­dzeń czy pro­gra­mów, do któ­rych spece
Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa Naro­do­wego nie potra­fi­liby się wła­mać, gdyby
stawka była odpo­wied­nio wysoka. Dla­tego też posta­no­wili, że
naj­bez­piecz­niej będzie korzy­stać z usług kurie­rów, i tym samym, być może
nie­świa­do­mie, wpi­sali się w powszechny trend: świat taj­nych służb
odcho­dził od elek­tro­niki, ponie­waż papieru nie da się zha­ko­wać, a dorę­cze­nia pod­słu­chać.


Dowódcy Armii wybrali więc i prze­szko­lili grupę zaufa­nych, dys­kret­nych
posłań­ców, któ­rzy mieli dostar­czać dobrze ukryte doku­menty lub
prze­ka­zy­wać ustne wia­do­mo­ści ope­ra­to­rom, dostaw­com i spon­so­rom. Był
jed­nak i taki aspekt tego sys­temu, któ­rego nie prze­wi­dzieli: im bar­dziej
ambitne plany, im wię­cej warte tajem­nice, tym więk­sza pokusa, by je
sprze­dać.


I wła­śnie to spra­wiło, że jeden z kurie­rów – ojciec dwóch dziew­czy­nek i były tak­sów­karz, który miał już ser­decz­nie dosyć suro­wej egzy­sten­cji
wśród fun­da­men­ta­li­stów i był coraz bar­dziej roz­cza­ro­wany ich reto­ryką, a dostrzegł szansę na odmianę losu rodziny i gotów był zary­zy­ko­wać życie,
by ją wyko­rzy­stać – sie­dział teraz w cię­ża­rówce, gdzieś w sma­ga­nym
wia­trem i zapo­mnia­nym przez Boga zakątku Iranu, roz­ma­wia­jąc z afgań­skim
tech­ni­kiem kli­ma­ty­za­cji, któ­rego Allah – sub­ha­nahu wa ta’ala, niech
będzie uwiel­biony, wywyż­szony – ujaw­nił przed nim jako taj­nego
współ­pra­cow­nika ame­ry­kań­skiego wywiadu.


Kurier był ama­to­rem w świe­cie szpie­gów, lecz to nie ozna­czało, że nie
znał jed­nej z jego fun­da­men­tal­nych zasad: tajem­nica może być warta
mają­tek, lecz jeśli chcesz na niej zaro­bić, musisz wyprze­dzić
kon­ku­ren­tów. Ryzyko, że ktoś inny będzie pierw­szy, rosło z każ­dym dniem.


– Trzy tygo­dnie temu ludzie zaczęli zada­wać pyta­nia – ode­zwał się. –
Zaczęły się szep­tane roz­mowy i tak wycie­kły infor­ma­cje o tym, co jest
pla­no­wane. To dla­tego, gdy zadzwo­ni­łem, powie­dzia­łem, że sprawa jest
pilna. Ame­ry­ka­nie sami mogą coś wywę­szyć albo ktoś inny do nich dotrze,
a wtedy nici ze sprze­daży.


– Ze sprze­daży? Chcesz sprze­dać Ame­ry­ka­nom infor­ma­cje, które posia­dasz?
– upew­nił się tech­nik. Dla niego nie była to żadna sztuka; od lat żył z han­dlu okru­chami danych. Ten czło­wiek był jed­nak kurie­rem, a to
ozna­czało, że znał tajem­nice znacz­nie więk­szej wagi, zatem i o wiele
cen­niej­sze.


– Nie wiem, jakie infor­ma­cje masz na sprze­daż – powie­dział, nale­wa­jąc
her­batę – ale ile chciał­byś za nie dostać?


– Dwa­dzie­ścia dla mnie. Pięć dla cie­bie – odparł klient.


Tech­nik znie­ru­cho­miał z czaj­ni­kiem w dłoni i spoj­rzał w oczy swemu
gościowi.


– Milio­nów? – spy­tał. – Dola­rów ame­ry­kań­skich?


– Jede­na­sty wrze­śnia kosz­to­wał znacz­nie wię­cej. To dla nich praw­dziwa
gratka – zauwa­żył kurier. – Zażą­dam też ame­ry­kań­skich pasz­por­tów, nowej
toż­sa­mo­ści, domu… nowego życia.


– I dwu­dzie­stu pię­ciu milio­nów dola­rów? – powtó­rzył wciąż zdu­miony
tech­nik. – Nowego życia… ale gdzie?


Kurier uśmiech­nął się łagod­nie.


– Gdzieś, gdzie przede wszyst­kim nie potrzeba kli­ma­ty­za­cji. W miej­scu z wido­kiem na wodę. Gdzieś, gdzie pada deszcz – odpo­wie­dział. – Oglą­da­łem
już mapę… Może Ore­gon albo Maine. A ty?


Tech­nik pokrę­cił głową. Ni­gdy dotąd nie roz­my­ślał ani o życiu na
Zacho­dzie, ani o posia­da­niu pię­ciu milio­nów dola­rów, więc nie miał
goto­wej odpo­wie­dzi.


– Co miał­bym dla cie­bie zro­bić? – spy­tał.


– Prze­każ wia­do­mość swo­jemu opie­ku­nowi. Zapy­taj go, czy chce kupić to,
co mam na sprze­daż.


– Ja ich znam – odparł bez entu­zja­zmu tech­nik. – Zawsze wie­trzą pod­stęp,
doma­gają się dowo­dów, wery­fi­ka­cji. A ja nawet nie wiem, jak się naprawdę
nazy­wasz. Co mam im powie­dzieć? Że spo­tka­łem w Ira­nie faceta imie­niem
Moham­mad, który chciałby dostać dwa­dzie­ścia milio­nów dola­rów?


Kurier z uśmie­chem pokrę­cił głową.


– Powiedz im, że mam infor­ma­cje o spra­wie, którą ich sze­fo­wie nazwa­liby
ewe­ne­men­tem.


– Czym? – wpadł mu w słowo tech­nik.


– Twój kon­takt zro­zu­mie. Powiedz mu, że jestem zaufa­nym kurie­rem Armii
Czy­stych i mam roz­le­głą wie­dzę o jej pla­nach i przy­wód­cach.


Armia Czy­stych? Ta nazwa coś mu mówiła. Sły­szał nie­wiele, ale wie­dział,
że to ludzie, któ­rych należy się bać. Lecz z dru­giej strony, czy mógł
się spo­dzie­wać cze­goś innego, skoro w grę wcho­dziło pięć milio­nów
dola­rów?


– Ludzie CIA będą się od cie­bie doma­gali danych, szcze­gó­łów, Allah wie
czego – cią­gnął kurier. – Ale posłu­chaj: to ja kon­tro­luję sytu­ację, nie
oni. Podam ci moje warunki. Słu­chasz czy nie?


– Prze­pra­szam. – Tech­nik wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści. – Myśla­łem o Las
Vegas. Chciał­bym je zoba­czyć.
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Na wypa­dek gdyby ktoś ich obser­wo­wał, tech­nik spę­dził godzinę na
zewnątrz, „napra­wia­jąc” kli­ma­ty­za­cję w nis­sa­nie wśród gwał­tow­nych
podmu­chów wia­tru. Gdy skoń­czył, odpro­wa­dził wzro­kiem kuriera
odjeż­dża­ją­cego w mrok, a potem prze­spał się dwie godziny w budzie
cię­ża­rówki i w sta­nie nad­zwy­czaj­nego pod­nie­ce­nia wyru­szył w długą drogę
powrotną do swego warsz­tatu opo­dal oczysz­czalni ście­ków.


Gdy już zacią­gnął za sobą ciężką sta­lową roletę, usiadł do kom­pu­tera,
zalo­go­wał się do Dark­netu przez prze­glą­darkę TOR i otwo­rzył popu­larny
biu­le­tyn dżi­ha­dy­stów.


Przed­sta­wia­jąc się jako ubogi, acz pobożny Afgań­czyk w śred­nim wieku,
zamie­ścił ogło­sze­nie dłu­gie na cztery linijki, pełne błę­dów
orto­gra­ficz­nych i gra­ma­tycz­nych. Wyra­ził w nim tyleż pro­ste, ile
bez­na­dziejne życze­nie: szu­kał znacz­nie młod­szej żony, która chcia­łaby z nim zamiesz­kać w małej wio­sce opo­dal Hin­du­ku­szu. Przez lata zamie­ścił
wiele podob­nych ogło­szeń matry­mo­nial­nych i dosko­nale wie­dział, że wśród
kil­ku­dzie­się­ciu tysięcy użyt­kow­ni­ków biu­le­tynu jak zwy­kle znaj­dzie się
liczna grupa takich, któ­rzy będą go obra­żać w komen­ta­rzach. Nawet w pół­światku isla­mi­stów Inter­net jest sie­dli­skiem nie­na­wi­ści, lecz tech­nik
nie­zbyt się tym przej­mo­wał, albo­wiem wie­dział coś, o czym nie mieli
poję­cia ci, któ­rzy z niego szy­dzili: praw­dziwi wła­ści­ciele tego zakątka
sieci świet­nie się kamu­flo­wali, a fak­tycz­nymi admi­ni­stra­to­rami byli
spece z CIA.


Agen­cja zało­żyła ten ser­wis w odmę­tach Dark­netu, by moni­to­ro­wać
dzia­łal­ność dżi­ha­dy­stów i zbie­rać moż­li­wie naj­wię­cej infor­ma­cji o jego
użyt­kow­ni­kach, ale także po to, by poprzez biu­le­tyny współ­pra­cow­nicy
tere­nowi mogli komu­ni­ko­wać swym opie­ku­nom, że pro­szą o kon­takt albo
wspar­cie. Praw­dziwa wia­do­mość od tech­nika była zako­do­wana w błę­dach
orto­gra­ficz­nych i gra­ma­tycz­nych. Sta­ran­nie zapla­no­wana kom­bi­na­cja
pomy­łek ozna­czała tym razem prośbę o pilne spo­tka­nie.


Jak zwy­kle pod ogło­sze­niem poja­wiły się obraź­liwe komen­ta­rze, ale tylko
jeden z nich naprawdę się liczył. Zamie­ścił go dżi­ha­dy­sta o pseu­do­ni­mie
AK-47 i awa­ta­rze przed­sta­wia­ją­cym pło­nącą flagę Sta­nów Zjed­no­czo­nych. W rze­czy­wi­sto­ści konto obsłu­gi­wał czło­wiek CIA ze Sta­cji Kabul. W drwią­cych pod­po­wie­dziach, gdzie tech­nik mógłby zna­leźć lub kupić sobie
żonę, zaszy­fro­wana była infor­ma­cja o cza­sie i miej­scu spo­tka­nia z przed­sta­wi­cie­lem Agen­cji.


Trzy­dzie­ści sześć godzin póź­niej jedna z niczym się nie­wy­róż­nia­ją­cych,
lecz dys­kret­nie opan­ce­rzo­nych toyot land cru­iser nale­żą­cych do
ame­ry­kań­skiej pla­cówki wywia­dow­czej minęła zabu­do­wa­nia oczysz­czalni
ście­ków i wje­chała na teren zanie­dba­nej strefy prze­my­sło­wej na
połu­dnio­wym krańcu Kabulu.


CIA nie­przy­pad­kowo wybrała to miej­sce na sie­dzibę warsz­tatu tech­nika
kli­ma­ty­za­cji. Gdy wiało z pół­nocy, a tak było przez więk­szą część roku,
smród był tam pra­wie nie do wytrzy­ma­nia i wła­śnie dla­tego trudno było o bar­dziej ustronną loka­li­za­cję. Robot­nicy bie­giem poko­ny­wali dystans od
samo­cho­dów do kli­ma­ty­zo­wa­nych hal, w któ­rych pra­co­wali. Nawet pala­cze
nie zbie­rali się w cie­niu pod ścia­nami budyn­ków. Od lat nie widziano tam
choćby jed­nego prze­chod­nia, który zde­cy­do­wałby się wejść za bramę.


Toyota manew­ro­wała mię­dzy ster­tami beczek po ropie, by wresz­cie
zapar­ko­wać przed budyn­kiem w naj­dal­szej czę­ści placu. Kie­rowca,
czter­dzie­sto­pa­ro­letni Ame­ry­ka­nin afgań­skiego pocho­dze­nia i zaufany
pra­cow­nik Sta­cji, naci­snął klak­son i natych­miast unio­sła się roleta
garażu. Dopiero gdy na powrót opa­dła, pasa­żer sie­dzący na tyl­nej
kana­pie, nie­mal nie­wi­doczny za przy­ciem­nia­nymi szy­bami i dodat­kowo
noszący kefiję zakry­wa­jącą mu całą twarz z wyjąt­kiem oczu, zde­cy­do­wał
się wysiąść.


Nie­spiesz­nie odwi­nął chu­stę. Był przy­stoj­nym męż­czy­zną tuż po
czter­dzie­stce, o prze­ni­kli­wych sza­rych oczach i szczęce z dwu­dnio­wym
zaro­stem. Pocho­dził z Tek­sasu i nazy­wał się Chris Halvor­sen. Pra­co­wał
dla CIA na sta­no­wi­sku szefa Sta­cji Kabul. Prze­cią­gnął się – miej­scowe
drogi były zabój­cze dla krę­go­słupa – odsła­nia­jąc przy oka­zji kaburę na
bio­drze, pod dżin­sową kurtką. Uśmiech­nął się przy­jaź­nie na widok
nad­cho­dzą­cego tech­nika.


Wła­ści­ciel warsz­tatu zbli­żał się szyb­kim kro­kiem, choć jak zwy­kle lekko
powłó­czył nogami. Spla­tał też ner­wowo palce, choć nie miało to nic
wspól­nego ze stra­chem. Halvor­sen wie­dział z doświad­cze­nia, że prośba o pilne spo­tka­nie i liczba zawar­tych w niej wykrzyk­ni­ków zna­czyły mniej
niż te raz po raz spla­tane i roz­pla­tane dło­nie. Tech­nik miał coś waż­nego
do zako­mu­ni­ko­wa­nia i oczyma wyobraźni widział już wypłatę.
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Jede­na­ście minut po tym, jak unio­sła się roleta warsz­tatu, Chris
Halvor­sen już zbie­rał się do odjazdu.


Wcze­śniej szef Sta­cji Kabul mocno uści­snął dłoń swego
roz­en­tu­zja­zmo­wa­nego agenta i odmó­wiw­szy her­baty, ruszył za nim tam,
gdzie zwy­kle odbie­rał mel­dunki: ku dwóm brud­nym fote­lom w kącie hali,
obok trzech hała­śli­wych gene­ra­to­rów, przez które pod­słu­chi­wa­nie było
zwy­czaj­nie nie­moż­liwe. Mimo to nachy­lili się ku sobie i roz­ma­wiali
nie­mal szep­tem. Halvor­sen trzy­krot­nie życzył sobie powtó­rze­nia słowo w słowo wymiany zdań z kurie­rem, by wydo­być i zapa­mię­tać każdy szcze­gół.
Gdy uznał, że niczego wię­cej się nie dowie, natych­miast zmie­nił plan:
zwy­kle prze­cią­gał te wizyty do ponad godziny, by stwo­rzyć wra­że­nie, że w jego toy­ocie naprawdę doko­ny­wano naprawy, ale nie tym razem.


Zawo­łał kie­rowcę, zawi­nął kefiję wokół twa­rzy, wsiadł do samo­chodu i kazał się natych­miast wieźć do Bazy Sił Powietrz­nych Bagram, gdzie
daleko za ochron­nym ogro­dze­niem miała swą sie­dzibę Sta­cja Kabul.
Naj­pil­niej strze­żoną czę­ścią tego odpor­nego nawet na bom­bar­do­wa­nie
kom­pleksu wywia­dow­czego była STREFA BURZA. Zamknięty w jej wyło­żo­nych
oło­wiem ścia­nach i zasłu­chany w cichą pracę gene­ra­to­rów szumu Chris
Halvor­sen – który kilka mie­sięcy póź­niej miał zostać schwy­tany, pod­dany
tor­tu­rom i stra­cony w Syrii – mógł wresz­cie nawią­zać łącz­ność z Soko­łem
i zdać mu rela­cję z tego, co wyda­rzyło się w wio­sce opo­dal Zabolu.


Według reje­stru Agen­cji dyrek­tor CIA pod­niósł słu­chawkę o 10.43 czasu
waszyng­toń­skiego. Dwa­dzie­ścia osiem minut póź­niej stał już w sali
kon­fe­ren­cyj­nej przy­le­ga­ją­cej do jego gabi­netu na siód­mym pię­trze i prze­glą­dał notatki w lap­to­pie, by bez­błęd­nie stre­ścić sprawę swym
naj­bliż­szym i naj­wyż­szym rangą współ­pra­cow­ni­kom.


– Kurier, jeśli ten czło­wiek rze­czy­wi­ście nim jest, sta­wia nam warunki –
powie­dział Sokół. – To zro­zu­miałe. Jeżeli to, co mówi, jest prawdą, musi
być śmier­tel­nie prze­ra­żony. Twier­dzi, że nie zapi­sze żad­nych infor­ma­cji
ani na papie­rze, ani na pen­dri­vie, bo się boi, że wpadną w nie­po­wo­łane
ręce, a to ozna­cza­łoby koniec nie tylko dla niego, ale
naj­praw­do­po­dob­niej także dla jego rodziny. Z jego ust pro­sto do czy­je­goś
ucha: to jedyna forma kon­taktu, którą sobie wyobraża – cią­gnął. – To
ozna­cza, że trzeba zor­ga­ni­zo­wać spo­tka­nie, ale on od razu zapowie­dział
pośred­ni­kowi, że nie zamie­rza wzbu­dzać podej­rzeń, zmie­nia­jąc trasy
swo­ich podróży. Spo­tka­nie musi się więc odbyć na jego tere­nie, w miej­scu, które nie tylko zna, ale i uważa za bez­pieczne. – Dyrek­tor
wzru­szył ramio­nami, roz­glą­da­jąc się po sali. – Twier­dzi, że te warunki
nie pod­le­gają nego­cja­cji. Jest gotów zre­zy­gno­wać, jeśli ich nie
speł­nimy.


Gdy Sokół umilkł, w sali na krótką chwilę zapa­dła głę­boka cisza.
Prze­rwał ją Bill „Buster” Glo­ver, jeden z zastęp­ców dyrek­tora Agen­cji,
jego­mość po pięć­dzie­siątce dziw­nie przy­wo­dzący na myśl nie­za­ście­lone
łóżko: był solid­nie zbu­do­wany, miał burzę wło­sów, na piersi zmiętą
koszulę, a na twa­rzy wyraz per­ma­nent­nego zanie­po­ko­je­nia.


– Powie­dział, że cho­dzi o ewe­ne­ment, ale nie podał żad­nych bliż­szych
infor­ma­cji? – spy­tał.


– Żad­nych – potwier­dził Sokół. – Pró­buje nam coś sprze­dać, więc niczego
nie odda za darmo. Oczy­wi­ście zakła­dam, że coś wie.


– Ile chce? – inda­go­wał Buster. – Za te infor­ma­cje?


Sokół powiódł wzro­kiem po twa­rzach swo­ich ludzi, zanim odpo­wie­dział:


– Dwa­dzie­ścia milio­nów dla sie­bie, pięć dla pośred­nika oraz stan­dar­dowe
dodatki: pasz­port, bez­pieczna ewa­ku­acja… – Nie dokoń­czył.


– Ile?! – zawo­łał ktoś wyraź­nie zszo­ko­wany z końca dłu­giego stołu.


Nikt wię­cej się nie ode­zwał, ale wyda­wało się, że wyra­ził on myśli
wszyst­kich obec­nych.


– Wiel­kie nieba – dorzu­ciła po chwili kobieta sie­dząca nieco bli­żej. –
Dwa­dzie­ścia pięć milio­nów, sze­fie? Brzmi to jak prze­kręt stu­le­cia,
przy­naj­mniej na naszym podwórku.


– Być może – zgo­dził się Sokół, a inni poki­wali gło­wami. Jeżeli ist­nieje
jakaś nie­pod­wa­żalna prawda o szpie­gow­skim światku, to wła­śnie taka: jest
on pełen oszu­stów, fał­sze­rzy, kłam­ców, fan­ta­stów i podwój­nych agen­tów. –
Ale moż­liwe też, że powie nam prawdę – dodał łagod­nie.


– Chyba nie zamie­rzasz mu zapła­cić? – zapy­tał męż­czy­zna z końca stołu,
tym razem z nutą gniewu w gło­sie.


– Przed jede­na­stym wrze­śnia nie przy­szłoby mi to do głowy, ale jede­na­sty
wrze­śnia się wyda­rzył, więc nie mogę igno­ro­wać takich sytu­acji – odparł
Sokół. – W takim świe­cie żyjemy, Jim.


– Nie… nie – wymam­ro­tał tam­ten, krę­cąc głową, a cztery czy pięć osób
popie­rało jego sta­no­wi­sko.


Chwilę póź­niej w sali roz­go­rzała już gorąca dys­ku­sja. Zwo­len­nicy
zaan­ga­żo­wa­nia Agen­cji w sprawę byli w mniej­szo­ści, co pró­bo­wali
kom­pen­so­wać, pod­no­sząc głos, więc z każdą sekundą było coraz gło­śniej.


– Dobra, dobra! – zawo­łał ostro Buster, doma­ga­jąc się uwagi. Wstał i wepchnął w spodnie skraj wymię­tej koszuli. W sali zapa­dła cisza. –
Przy­go­tujmy doku­ment.


– Jaki doku­ment? – spy­tał agre­syw­nie Jim. Był postaw­nym typem o twa­rzy
usia­nej kra­te­rami jak pro­win­cjo­nalna droga, ale także bystrym
czło­wie­kiem – naj­młod­szym sze­fem pionu ana­liz w dzie­jach Agen­cji – i naj­wy­raź­niej zamie­rzał obsta­wać przy swoim.


– Doku­ment, który następ­nie wszy­scy pod­pi­szemy – odparł Buster.


– Nie mam poję­cia, o czym mówisz.


– Buster mówi o tym – wtrą­cił Sokół – że spo­rzą­dzimy krótką notę na
temat tego, kto jest za pocią­gnię­ciem tej sprawy dalej, bez względu na
koszty, a kto prze­ciwko. I pod­pi­szą ją wszy­scy obecni.


– Dla­czego? – spy­tała ta sama kobieta, która wcze­śniej suge­ro­wała
prze­kręt.


– Szkoda czasu – odparł Sokół. – Po jede­na­stym wrze­śnia komi­sja śled­cza
miała pro­blemy z usta­le­niem, kto popie­rał roz­ma­ite dzia­ła­nia służb, a kto był im prze­ciwny. Wszy­scy cho­wali głowę w pia­sek. My, jeśli
ewe­ne­ment rze­czy­wi­ście się wyda­rzy, nie będziemy mieli tego pro­blemu.
Poka­żemy doku­ment, który jasno przed­stawi nasze poglądy.


Nikt się nie ode­zwał.


– Dobra, kto jest za? – rzu­cił wresz­cie Buster.


Na­dal cisza.


– Sprawa od razu wygląda ina­czej, gdy prze­staje być czy­stą teo­rią –
zauwa­żył Sokół. – Gdy trzeba wcią­gnąć flagę na maszt i ruszyć w bój.


Jego ludzie, wyraź­nie spo­koj­niejsi, poki­wali gło­wami. Wie­dzieli, że to
prawda. Dyrek­tor pochy­lił się nad lap­to­pem; sala znowu nale­żała do
niego.


– Czy możemy teraz obiek­tyw­nie zasta­no­wić się nad sprawą? Jeśli chce­cie
znać moje zda­nie, to warunki sta­wiane przez domnie­ma­nego kuriera tylko
umac­niają jego wia­ry­god­ność. Zacho­wuje się dokład­nie tak, jak powi­nien
się zacho­wy­wać czło­wiek, który roz­po­czyna naj­nie­bez­piecz­niej­szą grę.


– Kwota to potwier­dza – dorzu­cił Buster. – Sta­wia­jąc takie żąda­nia, musi
prze­cież wie­dzieć, że prze­świe­tlimy go na wylot. Co ozna­cza, że jest
bar­dzo pewny sie­bie. Albo stuk­nięty – dodał z uśmie­chem.


– To co robimy? – spy­tał Jim już bar­dziej pojed­naw­czym tonem. – Żądamy
jakie­goś dowodu?


– Ow­szem – przy­tak­nął Sokół. – Zasy­gna­li­zu­jemy, że dal­sze nego­cja­cje
zależą od tego, czy wykaże się dobrą wolą. Niech udo­wodni, że naprawdę
należy do Armii Czy­stych i nie pró­buje tylko z nami pogry­wać.


Zebrani poki­wali gło­wami. Mogli się odprę­żyć, bo cię­żar wyka­za­nia się
spo­czy­wał teraz na kurie­rze. Spo­tka­nie dobie­gło końca.


Buster pod­niósł z pod­łogi wytartą mary­narkę i pod­szedł do Sokoła.


– Dwa­dzie­ścia pięć milio­nów? Jezu, w jakim świe­cie my żyjemy?


– W świe­cie stwo­rzo­nym przez jede­na­stego wrze­śnia – odrzekł szef.
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Wia­do­mość, którą Lan­gley wysłało tego popo­łu­dnia do Sta­cji Kabul,
dotarła naj­pierw do Chrisa Halvor­sena, następ­nie do warsz­tatu speca od
kli­ma­ty­za­cji, a potem na drugą stronę gra­nicy irań­skiej. Na nie­wiel­kim
baza­rze w mia­steczku odle­głym o dwie­ście mil na połu­dnie od miej­sca
poprzed­niego spo­tka­nia została wyszep­tana wprost do ucha kuriera. CIA
domaga się dowodu.


Bazar był nie­przy­jem­nym kró­le­stwem pie­nią­dza, popu­lar­nym wśród
prze­myt­ni­ków i sępów żeru­ją­cych na ni­gdy nie­wy­sy­cha­ją­cym stru­mie­niu
uchodź­ców marzą­cych o życiu w Tehe­ra­nie. Sie­dząc na tyłach opusz­czo­nej
her­ba­ciarni, kurier przy­znał tech­ni­kowi, że spo­dzie­wał się takiej
reak­cji Ame­ry­ka­nów. Roz­ma­wiali jesz­cze kilka minut, a potem razem
pode­szli do nis­sana. Upew­nili się, że nikt ich nie obser­wuje, i chwilę
póź­niej tech­nik odda­lił się, nio­sąc w kie­szeni pewien dro­biazg. Bez
żad­nych pro­ble­mów wywiózł go z pogra­ni­cza, a gdy dotarł do swego
warsz­tatu, prze­ka­zał Chri­sowi Halvor­se­nowi. W sie­dzi­bie Sta­cji Kabul
klu­czową część owego dro­biazgu – skra­wek cie­niut­kiego papieru wiel­ko­ści
wizy­tówki – zapa­ko­wano w sta­lową skrzynkę i wypra­wiono samo­lo­tem do
Lan­gley.


Stam­tąd zaś mocno przy­cięte, nie­ostre zdję­cie tra­fiło do sie­dziby
Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa Naro­do­wego w Mary­lan­dzie, gdzie ana­li­tycy,
wspie­rani przez eks­per­tów od obróbki obrazu, zdo­łali odczy­tać zeń
cał­kiem cenne infor­ma­cje. Mając dowód ze strony kuriera oraz wynik jego
ana­lizy w dłoni, Sokół ponow­nie zwo­łał spo­tka­nie zespołu dorad­czego. I choć infor­ma­cje ze zdję­cia o niczym nie prze­są­dzały, uznano je za
wystar­cza­jąco prze­ko­nu­jące. Sokół i jego ludzie stwier­dzili, że sprawę
tak zwa­nego kuriera trzeba pocią­gnąć dalej.


Cztery godziny po tym, jak na siód­mym pię­trze zapa­dła decy­zja o spo­tka­niu na tery­to­rium Iranu, w miej­scu i cza­sie wyzna­czo­nym przez
kuriera, pla­ni­ści odpo­wie­dzialni za przy­go­to­wa­nie tej akcji doszli do
wnio­sku, że samotny szpieg poru­sza­jący się pie­szo będzie miał naj­więk­sze
szanse, by prze­nik­nąć do Regionu Nie­do­stęp­nego.


W mroku nie­dziel­nego przed­świtu, o 3.22, led­wie kilka minut po tym, jak
Sokół pod­pi­sał tak zwany For­mu­larz B1706, czyli roz­kaz ini­cju­jący tajną
ope­ra­cję, zadzwo­nił szy­fro­wany tele­fon leżący na sto­liku przy moim
łóżku. Chwy­ci­łem słu­chawkę, trąc sen­nie oczy, i w tej samej chwili
zorien­to­wa­łem się, że sygnał umilkł. Wie­dzia­łem, co to ozna­cza.


Spoj­rza­łem na listę nie­ode­bra­nych połą­czeń i zoba­czy­łem zna­jomy numer,
pod który mogłem zadzwo­nić, choć nikt po dru­giej stro­nie ni­gdy nie
pod­niósłby słu­chawki. W świe­cie, w któ­rym żyłem, sam numer tele­fonu
sta­no­wił zako­do­waną wia­do­mość.


Samo­chód był już w dro­dze. Rusza­łem do akcji.
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O czwar­tej nad ranem sie­dzia­łem na tyl­nej kana­pie niczym
nie­wy­róż­nia­ją­cego się SUV-a. Moja prawa dłoń spo­czy­wała na chłod­nej
sta­lo­wej ściance wali­zeczki, którą mi dostar­czono.


Był to naj­no­wo­cze­śniej­szy model tego, co w moim śro­do­wi­sku nazywa się
lock-bag. W mil­cze­niu poli­czy­łem do sied­miu, pozwa­la­jąc, by czuj­niki
ukryte pod meta­lową płytą odczy­tały para­me­try bio­me­tryczne z mojej ręki.
Gdy ją cof­ną­łem, sys­tem, naj­wy­raź­niej prze­pro­wa­dziw­szy sku­teczną
iden­ty­fi­ka­cję, odblo­ko­wał sprę­ży­nowy mecha­nizm i wieko się unio­sło.
Mia­łem przed sobą spe­cjal­nie zapro­jek­to­wany lap­top, a na ekra­nie otwarty
był już plik o nazwie „Kurier/Pogra­ni­cze”. Mniej wię­cej wie­dzia­łem,
dokąd zostanę prze­rzu­cony, a myśl ta spra­wiła, że poczu­łem lodo­waty
chłód na krę­go­słu­pie. Iran. Zde­cy­do­wa­nie naj­bar­dziej nie­bez­pieczny ze
wszyst­kich Regio­nów Nie­do­stęp­nych. Nie było mi przy­jem­nie, gdy
zagłę­bi­łem się w treść doku­mentu.


Gdy mija­li­śmy war­tow­nię kom­pleksu w Lan­gley, sta­lowy lap­top był już
zamknięty i spo­czy­wał na kola­nach funk­cjo­na­riu­sza ochrony sie­dzą­cego na
przed­nim fotelu, a ja spo­glą­da­łem przez okno. W chłod­nym noc­nym
powie­trzu drzewa były bole­śnie wyraźne. Na nie­bie – jak na zawo­ła­nie –
wisiał srebrny pół­księ­życ. Nie mogłem sobie wyma­rzyć pięk­niej­szej nocy,
by roz­po­cząć to, co miało się oka­zać paskudną kabałą.


Minę­li­śmy kolejne dwa poste­runki, zanim zna­leź­li­śmy się w stre­fie
naj­ści­ślej chro­nio­nej, a kon­kret­nie w prze­stron­nym pomiesz­cze­niu pod
Bąblem, czyli głów­nym audy­to­rium sie­dziby CIA. W pod­ziem­nym holu, gdy
już zda­łem ostat­nie zbędne przed­mioty – tele­fon, zega­rek oraz pasek ze
sprzączką – kazano mi wejść do roz­pra­sza­ją­cego wstecz­nie ska­nera
rent­ge­now­skiego. Chwilę póź­niej ofi­cer wska­zał mi drogę do naj­le­piej
zabez­pie­czo­nych sal kon­fe­ren­cyj­nych.


Sze­dłem pustymi kory­ta­rzami w asy­ście dwóch ochro­nia­rzy, słu­cha­jąc
pomruku gene­ra­to­rów szumu, które unie­moż­li­wiały uży­cie urzą­dzeń
pod­słu­cho­wych, aż zatrzy­ma­łem się przed solid­nymi drzwiami. Prze­su­ną­łem
prze­pustkę przed czuj­ni­kiem kolej­nego ska­nera i zacze­ka­łem, aż
opro­gra­mo­wa­nie do roz­po­zna­wa­nia twa­rzy potwier­dzi moją toż­sa­mość. Drzwi
roz­su­nęły się cicho.


Roz­le­głe pomiesz­cze­nie, do któ­rego wkro­czy­łem, na co dzień wyglą­dało
raczej nie­cie­ka­wie, lecz na tę oka­zję zamie­niono je w sta­no­wi­sko
dowo­dze­nia. Eks­perci od ana­lizy obrazu pra­co­wali na kom­pu­te­rach w kącie
sali, a ze skry­tek w sufi­cie wysu­nięto moni­tory wyso­kiej roz­dziel­czo­ści,
uło­żone tak, że przy­po­mi­nały wygięty ekran z kina IMAX. Pośrodku tej
elek­tro­nicz­nej areny przy dłu­gim stole kon­fe­ren­cyj­nym pra­co­wali
ana­li­tycy wywiadu odpo­wie­dzialni za roz­po­zna­nie irań­skiego pogra­ni­cza,
kom­plet pla­ni­stów przy­go­to­wu­ją­cych misję, a także więk­szość mózgow­ców z siód­mego pię­tra. Sokół, niczym dyrek­tor czter­dzie­sto­oso­bo­wego cyrku,
zajął miej­sce u szczytu stołu. Ski­nął głową na powi­ta­nie i wska­zał mi
wolne krze­sło przy końcu blatu.


– Zdą­ży­łeś prze­czy­tać raport w samo­cho­dzie? – spy­tał bez wstępu.


– Zakła­dam, że dosta­li­ście dowód. Ina­czej by mnie tu nie było.


Sokół pod­niósł nie­dużą szklaną płytkę z bocz­nego sto­lika i podał ją
asy­sten­towi, a ten – odpro­wa­dzany wzro­kiem przez nie­mal wszyst­kich
obec­nych – przy­niósł ją do mnie. Cie­niutki, pro­sto­kątny papie­rek z led­wie widocz­nym obra­zem został zabez­pie­czony dwiema płyt­kami
super­twar­dego szkła, przez co przy­po­mi­nał próbkę mate­riału
bio­lo­gicz­nego. W sku­pie­niu obej­rza­łem zdję­cie i uśmiech­ną­łem się.
Dyrek­tor też wyglą­dał na roz­ba­wio­nego.


– Świetna sztuczka. Uży­wa­łeś jej, Sokół? W cza­sach, gdy jesz­cze
pra­co­wa­łeś w tere­nie – spre­cy­zo­wa­łem.


– Aż taki stary nie jestem – odparł z uda­waną urazą. – Ale czy­ta­łem o tym.


– Ja też.


Jedna ze star­szych ana­li­ty­czek – kobieta po pięć­dzie­siątce, znana z upodo­ba­nia do papie­ro­sów elek­tro­nicz­nych i cynicz­nych uwag – spoj­rzała
na nas ze zdzi­wie­niem.


– Nie rozu­miem. O jaką sztuczkę cho­dzi? Robie­nie kiep­skich zdjęć?


Sokół pokrę­cił głową.


– Cho­dzi o papier, na któ­rym je wydru­ko­wano, Mar­ga­ret. Kurier musiał się
posta­rać, żeby bez­piecz­nie wywieźć zdję­cie z pogra­ni­cza.


– Kawał cie­ka­wej histo­rii – mruk­ną­łem. – Na pomysł wpa­dli par­ty­zanci z fran­cu­skiego ruchu oporu, maquis, gdy wal­czyli z Niem­cami…


– I dla­tego zapy­tał, czy uży­wa­łem tej sztuczki – wszedł mi w słowo
Sokół. – Bez­czel­nie zasu­ge­ro­wał, że pra­co­wa­łem już w czter­dzie­stym
dru­gim.


Wszy­scy par­sk­nęli śmie­chem.


– Ruch oporu miał pro­blem – cią­gną­łem – jak prze­ka­zy­wać tajne infor­ma­cje
mię­dzy komór­kami orga­ni­za­cji: współ­rzędne punk­tów zrzutu zaopa­trze­nia,
daty i godziny spo­tkań, skoro wszę­dzie było pełno kon­fi­den­tów gestapo.
Fran­cuzi, podob­nie jak Irań­czycy, uwiel­biali palić papie­rosy, ale te
fabryczne były w tym cza­sie dro­gie, więc więk­szość par­ty­zan­tów kupo­wała
tytoń luzem i paliła skręty. Aż wresz­cie ktoś wpadł na pomysł, żeby
tajne wia­do­mo­ści noto­wać na wewnętrz­nej stro­nie papie­ro­so­wej bibułki.
Wystar­czyło zro­bić skręta, a w razie wpadki wyjąć go zza ucha i zapa­lić.
Z każ­dym machem nisz­czyli frag­ment dowodu. – Poka­za­łem pal­cem papie­rek
pod szkłem. – Nasz kurier albo pośred­nik gdzieś o tym czy­tał lub sam
wpadł na taki pomysł. Tak czy ina­czej, użył skręta, żeby wywieźć dowód z irań­skiego pogra­ni­cza. Co już wiemy o tym zdję­ciu? – spy­ta­łem.


Sokół wska­zał wiel­kie moni­tory. Odwró­ci­łem się i z uzna­niem pomy­śla­łem o tech­ni­kach z NSA oraz ana­li­ty­kach sie­dzą­cych w kącie sali. Korzy­sta­jąc z potęż­nej mocy swych kom­pu­te­rów i ści­śle taj­nego opro­gra­mo­wa­nia, zdo­łali
wręcz nie­praw­do­po­dob­nie powięk­szyć i wyostrzyć obraz. Roz­ma­zane posta­cie
i bez­kształtne cie­nie ze zdję­cia zmie­niły się w tysiąc razy więk­szą i cał­kiem wyraźną scenę. Pod­sze­dłem bli­żej, by przyj­rzeć się wio­sko­wemu
pla­cowi oto­czo­nemu domami z cegły z suszo­nego błota.


– Żad­nych meta­da­nych? – dopy­ta­łem, mając na myśli datę, godzinę i współ­rzędne geo­gra­ficzne, które bywają auto­ma­tycz­nie kodo­wane w zdję­ciu.


– Jak się domy­ślasz po sztuczce z bibułką, on nie jest dur­niem – odparł
Sokół.


– Widzę mar­kizę nad pla­cem, stół, który zaraz zosta­nie zasta­wiony,
męż­czyzn z rękami unie­sio­nymi nad głową. Tań­czą, a koza uwią­zana do
palika czeka na zarżnię­cie. Co to za uro­czy­stość? – spy­ta­łem. –
Uro­dziny?


– Sądzimy, że wesele – odpo­wie­dział Sokół. – Praw­do­po­dob­nie jeden z ofi­ce­rów Armii Czy­stych żeni się z miej­scową dziew­czyną.


Przyj­rza­łem się bli­żej mniej wię­cej dwu­dzie­stu męż­czy­znom widocz­nym na
zdję­ciu. Wszy­scy stali ple­cami do obiek­tywu, w głę­bo­kim cie­niu, a głowy
nie­któ­rych spe­cjal­nie wycięto z kadru.


– Posta­rał się, jak widzę, żeby­śmy nikogo nie roz­po­znali.


– Nie daje nam niczego za darmo, ale żeby nas zachę­cić do zakupu,
prze­ka­zał pośred­ni­kowi pewne infor­ma­cje. Powie­dział, że ten czło­wiek w fotelu pod mar­kizą nazy­wany jest Emi­rem.


Przyj­rza­łem się męż­czyź­nie w bia­łym stroju. Sądząc po syl­wetce, mło­dość
miał dawno za sobą, ale zdję­cie ska­dro­wano tak, by jego twarz nie była
widoczna.


– Sam tytuł nie­wiele ozna­cza, prawda? – zauwa­ży­łem. – Oni zawsze są
samo­zwań­cami.


– Zga­dza się, ale każda orga­ni­za­cja ter­ro­ry­styczna potrze­buje mesja­sza –
odrzekł Sokół. – W tym przy­padku jest nim Emir. Przy­pusz­czamy, że to
uczony albo auto­ry­tet reli­gijny. Zawsze pro­po­nuje naj­bar­dziej bru­talną
inter­pre­ta­cję świę­tych tek­stów. Zabić odszcze­pień­ców, zabić nie­wier­nych,
zabić najeźdź­ców. Naucza o burzy, pod­ju­dza do walki, a sam ni­gdy nie był
na woj­nie…


– Nada­wałby się do Pen­ta­gonu – wtrą­ciła Mar­ga­ret.


– Sama walka i jej pla­no­wa­nie – cią­gnął Sokół, nie zwa­ża­jąc na śmie­chy
współ­pra­cow­ni­ków – to jed­nak zawsze domena przy­wódcy woj­sko­wego. To oni
są naj­bar­dziej nie­bez­pieczni. – Dyrek­tor pod­szedł do ekranu i wska­zał
pal­cem. – I tak wła­śnie docho­dzimy do tego czło­wieka.
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Męż­czy­zna, któ­rego wska­zał Sokół, wyglą­dał na moca­rza. Sie­dział pół­nagi
ple­cami do obiek­tywu i cze­ka­jąc na roz­po­czę­cie zabawy, grał w karty z trzema towa­rzy­szami.


Samo to było dość nie­ty­powe: islam nie zachęca do takich roz­ry­wek, ale
też nie uznaje ich za haram, nie­czy­ste. Hazard jest nato­miast
zabro­niony i gdy­by­śmy zauwa­żyli, że grają na pie­nią­dze, mogli­by­śmy od
razu rozejść się do domów – foto­gra­fia byłaby fał­szywką. Tak jed­nak nie
było.


– Kto to jest? – spy­ta­łem.


– Kurier powie­dział naszemu pośred­ni­kowi, że to dowódca woj­skowy,
podobno ich naczelny stra­teg, wyjąt­kowo inte­li­gentny i podob­nie okrutny
– wyja­śnił Sokół. – Z dru­giej strony, wła­śnie tego rodzaju infor­ma­cji
nale­żało ocze­ki­wać od kogoś, kto chce nam coś sprze­dać. Uwa­żamy jed­nak,
że powie­dział prawdę. – Dyrek­tor umilkł i rozej­rzał się po sali, a mnie
zasko­czyło to, jak w jed­nej chwili wydał się stary i znu­żony. – Jego
zda­niem to Abu Muslim al-Tun­dra – dodał cicho.


Wszyst­kie oczy skie­ro­wały się na Sokoła, który spo­glą­dał na postać
gra­cza. Myśląc na głos, machi­nal­nie tłu­ma­czył sobie jego przy­do­mek:


– Muzuł­ma­nin ze śnie­gów… ktoś z pust­ko­wia… czło­wiek z ponu­rej zimy.


– Al-Tun­dra nie żyje – wtrą­ci­łem, gdy tylko otrzą­sną­łem się z zasko­cze­nia. – Siły Powietrzne zrzu­ciły dwie pięć­set­fun­towe bomby na dom
w Iraku, w któ­rym podobno się zade­ko­wał.


Sokół uśmiech­nął się gorzko.


– Jak to Siły Powietrzne, nie­praw­daż? Jak zauwa­żył kie­dyś słynny
psy­cho­log, gdy masz pod ręką jedy­nie mło­tek, wszystko zaczyna wyglą­dać
jak gwóźdź.


– Po nalo­cie nie został ślad nawet po domu, nie mówiąc o prób­kach DNA.
Na Boga: tysiąc fun­tów mate­riału wybu­cho­wego, żeby zabić jed­nego
czło­wieka! Pen­ta­gon natu­ral­nie odtrą­bił sku­teczną egze­ku­cję. Nie miał
wyboru. Prze­cież nikt nie przy­zna, że dzie­się­ciu cywi­lów, któ­rzy
zna­leźli się tam przy­pad­kowo, zgi­nęło na darmo.


Ekipa śled­cza, która dotarła na miej­sce, nie zna­la­zła ciała Al-Tun­dry,
za to natknęła się na pozo­sta­ło­ści cze­goś, co mogło być tune­lem. – Sokół
rozej­rzał się po sali. – I dla­tego nie możemy wyklu­czyć, że wszedł
fron­to­wymi drzwiami, po czym od razu ulot­nił się z domu. Nikt nie ma
pew­no­ści. Albo zgi­nął, albo dali­śmy ciała. Kurier twier­dzi, że to
dru­gie.


– Skoro Al-Tun­dra żyje – wtrą­cił Buster – to nic dziw­nego, że kurier
żąda dwu­dzie­stu pię­ciu milio­nów. Naj­wy­raź­niej orien­tuje się w pra­wach
rynku. A co ty o tym myślisz, Sokół?


– Czy żyje? – rzu­cił dyrek­tor. – Tego nie wiem. Bra­kuje nam fak­tów. Ale
jeśli pytasz, co pod­po­wiada mi intu­icja, to powo­łam się na prawo
Mur­phy’ego: jeśli coś może pójść źle, to na pewno pój­dzie. Uwa­żam, że to
on.


W sali roz­le­gły się ner­wowe głosy. Powrót Al-Tun­dry ozna­czałby poważne
kło­poty. Wyobraź­nią więk­szo­ści ludzi zawład­nął Usama ibn Ladin, ale
Al-Tun­dra bez wąt­pie­nia zapra­co­wał na pocze­sne miej­sce w mrocz­nym
pan­te­onie ter­ro­ry­zmu.


Tak naprawdę, rzecz jasna, nie nazy­wał się Abu Muslim al-Tun­dra, ale
nikt nie zdo­łał się doko­pać do jego praw­dzi­wego nazwi­ska. Podob­nie jak
Abu Bakr al-Bagh­dadi, az-Zarkawi, al-Lon­dres, al-Brus­sels i cała banda
innych, przy­jął nom de guerre, gdy tylko został bojow­ni­kiem dżi­hadu w miej­scu, które w Lan­gley nazy­wano „kotłem”: gdzieś na prze­siąk­nię­tym
krwią skrawku ziemi mię­dzy Ira­kiem a Syrią. Pseu­do­nim budził sko­ja­rze­nia
z mroźną pół­nocną kra­iną, więc wszy­scy zakła­dali, że Al-Tun­dra pocho­dził
z Rosji, ale nie ist­niały żadne dowody na popar­cie tej tezy. Nikt – ani
w CIA, ani w MI6, ani w Mosa­dzie – nie zdo­łał zebrać wia­ry­god­nych danych
na temat jego praw­dzi­wej toż­sa­mo­ści. Nikt też spo­śród tysięcy agen­tów w tere­nie, miej­sco­wych współ­pra­cow­ni­ków i infor­ma­to­rów ni­gdy nie
twier­dził, że widział jego twarz.


Zawsze w kefiji i ciem­nych oku­la­rach, masko­wał się na tyle sku­tecz­nie,
że nie było mowy o tym, by metodą ana­lizy rysów, za pomocą algo­rytmu
bio­me­trycz­nego czy choćby ręką arty­sty udało się spo­rzą­dzić jego
podo­bi­znę. Spo­śród wszyst­kich pro­mi­nent­nych ukry­wa­ją­cych się przy­wód­ców
orga­ni­za­cji ter­ro­ry­stycz­nych na świe­cie Al-Tun­dra – muzuł­ma­nin z mroź­nego pust­ko­wia – miał naj­wię­cej wspól­nego z duchem.


Jed­nakże na prze­strzeni lat kilku zachod­nim służ­bom wywia­dow­czym udało
się prze­chwy­cić roz­mowy i wia­do­mo­ści, w któ­rych wspo­mi­nali o nim inni
ter­ro­ry­ści. Dzięki temu CIA posia­dała pewne infor­ma­cje, a raczej ich
strzępy. Sza­co­wano, że Al-Tun­dra w chwili domnie­ma­nej śmierci miał ponad
czter­dzie­ści lat. Mówiło się, że w mło­do­ści był ban­dytą na uli­cach
Kairu, Bej­rutu, Stam­bułu i paru innych miast – w zależ­no­ści od tego, kto
o nim opo­wia­dał. Przez jakiś czas nie poja­wiały się żadne nowe
infor­ma­cje na jego temat; w końcu prze­chwy­cono pogło­ski, jakoby przez
lata z suk­ce­sami słu­żył w woj­sku – choć nikt nie wie­dział w jakim kraju
– a nie­któ­rzy twier­dzili nawet, że był najem­ni­kiem, ale te histo­rie już
zbyt­nio trą­ciły roman­ty­zmem. Podobno porzu­ciw­szy służbę, doznał
obja­wie­nia i jak więk­szość ludzi, któ­rzy zaczy­nają wyzna­wać reli­gię lub
do niej wra­cają, zaan­ga­żo­wał się w nią z wielką mocą. Wychy­nął z dzi­czy
czy pustyni jako w pełni ukształ­to­wany piewca naj­bar­dziej dosłow­nej i fun­da­men­ta­li­stycz­nej inter­pre­ta­cji islamu.


Choć tak nie­wiele było wia­domo o jego życiu, jedna infor­ma­cja prze­wi­jała
się w bodaj wszyst­kich rapor­tach: ponoć w mło­do­ści wyróż­niało go wiel­kie
zami­ło­wa­nie do tatu­aży. Według jed­nej z naj­czę­ściej powta­rza­ją­cych się
rela­cji miał za pomocą noża tapi­cer­skiego i papieru ścier­nego
wła­sno­ręcz­nie pozbyć się z wła­snej skóry kil­ku­na­stu obraz­ków, w tym
nagiej kobiety, która zdo­biła jego pod­brzu­sze.


Jako czło­nek roz­ma­itych grup ter­ro­ry­stycz­nych, z któ­rych każda następna
była bar­dziej bru­talna od poprzed­niej, był kolejno katem, dowódcą
polo­wym i wresz­cie jed­nym z przy­wód­ców Al-Ka’idy w Kraju Dwóch Rzek, na
Zacho­dzie bar­dziej zna­nym jako Irak. Tam­tej­szy odłam tej orga­ni­za­cji
zasły­nął przede wszyst­kim samo­bój­czymi ata­kami na żoł­nie­rzy Armii Sta­nów
Zjed­no­czo­nych, a także uci­na­niem głów ame­ry­kań­skim repor­te­rom,
grze­ba­niem żyw­cem chrze­ści­jań­skich dzieci i ich matek oraz nie­wo­le­niem i gwał­tami na tysią­cach kobiet z kilku mniej­szo­ści etnicz­nych.
Przy­gnę­bia­jące było to, że w trau­ma­tycz­nych dzie­jach Iraku żadne z tych
wyda­rzeń tak naprawdę nie zostało wła­ści­wie nagło­śnione, choć każde z osobna było prze­ja­wem nie­po­ję­tego okru­cień­stwa. Wyjąt­kiem, o któ­rym
wiele mówiono, była jedy­nie trans­for­ma­cja irac­kiej Al-Ka’idy w twór
jesz­cze bar­dziej bru­talny i bez­li­to­sny, czyli ISIS.


Jed­nym z lide­rów tej orga­ni­za­cji był wła­śnie Al-Tun­dra; jego dzia­łal­ność
dopro­wa­dziła bez­po­śred­nio do akcji, którą roz­po­czął zała­du­nek dwóch
potęż­nych bomb lot­ni­czych, a zakoń­czyło uni­ce­stwie­nie pew­nego domu w Iraku, pod któ­rym być może znaj­do­wał się tunel.


Pamię­ta­jąc o tym wszyst­kim, wsta­łem od stołu i pod­sze­dłem do ekra­nów, by
przyj­rzeć się z bli­ska czło­wie­kowi na zdję­ciu. Nie zmie­ściło się na nim
wła­ści­wie nic poza kawał­kiem ple­ców i masyw­nym bar­kiem z węzłami mię­śni.
Puści­łem wodze wyobraźni i zoba­czy­łem sie­bie w jed­nej z nie­zli­czo­nych
wio­sek pogra­ni­cza. Wesele miało się zaraz zacząć, więc wysze­dłem zza
sto­łów zasta­wio­nych jedze­niem, miną­łem Emira i zają­łem miej­sce
naprze­ciwko Al-Tun­dry, by zacze­kać, aż ktoś rozda karty. Sto­jąc w sali
kon­fe­ren­cyj­nej w Wir­gi­nii, patrzy­łem, jak pozdra­wia mnie ruchem głowy.
Pró­bo­wa­łem dopa­trzyć się cze­goś cha­rak­te­ry­stycz­nego w jego ciele, w posta­wie… cze­go­kol­wiek.


Przy­szło mi na myśl, że jedno jest pewne: to nie jest czło­nek jakiejś
przy­pad­ko­wej bandy ani bez­czelny zaka­pior z kałasz­ni­ko­wem na ramie­niu.
To ktoś znacz­nie bar­dziej nie­bez­pieczny, czło­wiek odpo­wied­nio wyszko­lony
w praw­dzi­wej armii. Cała prawda o nim kryła się jed­nak gdzieś za
hory­zon­tem. Strzępy infor­ma­cji, które udało się dotąd zebrać, nie
pozwa­lały na odtwo­rze­nie obrazu, a cieni było o wiele wię­cej niż wątłych
pło­my­ków świec.


– A teraz cof­nij się, żebyś ogar­nął wzro­kiem całe zdję­cie – pole­cił
Sokół. – Co widzisz na jego ple­cach?


– Nic. Ciemną plamę – odpo­wie­dzia­łem.


– Ja też nic nie widzia­łem, ale ekipa z NSA podej­rze­wała, że coś jed­nak
da się tam zna­leźć, więc się­gnęła po wszyst­kie narzę­dzia, któ­rymi
dys­po­no­wała.


Obraz widoczny na ekra­nach pociem­niał nagle i wyda­wało się, że znik­nie,
ale po pro­stu byłem świad­kiem zare­je­stro­wa­nego wcze­śniej pro­cesu
rekon­struk­cji. Po chwili na ple­cach Al-Tun­dry zaczęły się poja­wiać dość
nie­po­ko­jące szcze­góły: odnóże… oko…


– To tatuaż – stwier­dzi­łem nagle. – Tego nie dał rady usu­nąć?


– Wła­śnie – odrzekł Sokół. – W NSA udało się odzy­skać część obrazu, a resztę uzu­peł­niono przez eks­tra­po­la­cję. Jeste­śmy w zasa­dzie pewni, że
tatuaż pokrywa całe jego plecy. – Gdy mówił, na ekra­nie poja­wiały się
kolejne szcze­góły. – Eks­perci uwa­żają, że jeśli nie wyko­nał go arty­sta w Japo­nii albo mnisi w Taj­lan­dii, to na pewno ktoś, kto pobie­rał u nich
nauki.


Pro­ces rekon­struk­cji dobiegł końca i tatuaż roz­ja­rzył się nagle, celowo
pod­kre­ślony przez tech­ni­ków. Misterny i znacz­nie więk­szy od owada,
któ­rego przed­sta­wiał, został wyko­nany w odcie­niach czerni – jeśli nie
liczyć zie­lo­nych oczu – i może wła­śnie dla­tego, a nie tylko za sprawą
czę­ściowo roz­po­star­tych skrzy­deł, wyglą­dał wyjąt­kowo posęp­nie, wręcz
zło­wrogo.


– To sza­rań­cza – zauwa­ży­łem.


– Te owady potra­fią spę­dzić pod zie­mią pra­wie dwa­dzie­ścia lat – rzekł
Sokół – a potem wyłażą na powierzch­nię i już nic nie może ich
powstrzy­mać: nisz­czą wszystko, co napo­tkają na swo­jej dro­dze. I może tak
wła­śnie jest. Może nad­szedł ich czas.
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Dla naszej nie­zbyt licz­nej grupy, zapa­trzo­nej w roz­ma­zaną foto­gra­fię
wyko­naną w jakiejś wio­sce o tysiące mil od Lan­gley, była to poru­sza­jąca
chwila. Mia­łem wra­że­nie, że nie było wśród nas już nikogo, kto by nie
wie­rzył, że Al-Tun­dra żyje. Świat stał się nagle znacz­nie mniej
bez­piecz­nym miej­scem.


I wła­śnie dla­tego nie odczu­wa­li­śmy rado­ści w obli­czu tego, co w kate­go­riach wywia­dow­czego rze­mio­sła było spo­rym osią­gnię­ciem: wszak CIA
wła­śnie zdo­łała usta­lić, że jeden z naj­groź­niej­szych ter­ro­ry­stów świata
powstał z mar­twych, a na doda­tek odkryto przy­bli­żone miej­sce jego
pobytu. Gdy spo­tka­nie dobie­gło końca i wycho­dzi­li­śmy z sali, domi­no­wało
poczu­cie zagro­że­nia.


Jeśli cho­dzi o mnie, to nie­po­kój prze­śla­do­wał mnie już od chwili, gdy
wsia­dłem do SUV-a i otwo­rzy­łem sta­lo­wego lap­topa. Teraz, gdy pozna­łem
szcze­góły misji – mia­łem zin­fil­tro­wać siatkę Al-Tun­dry i spo­tkać się z kurie­rem, który ponoć był gotowy go zdra­dzić – strach obja­wia­jący się
stru­my­kami potu na ple­cach omal mnie nie przy­tło­czył.


Mia­łem świa­do­mość, iż jeden z zało­ży­cieli ISIS pla­nuje atak tak groźny,
że zasłu­gu­jący na miano ewe­ne­mentu, i może dla­tego moje przy­go­to­wa­nia do
irań­skiej misji prze­bie­gły znacz­nie szyb­ciej i z więk­szą inten­syw­no­ścią
niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. Przez nie­mal tydzień – z krót­kimi prze­rwami
na jedze­nie i sen – uczest­ni­czy­łem w nie­koń­czą­cych się taj­nych
odpra­wach, kon­fe­ren­cjach, dys­ku­sjach i sesjach z eks­per­tami. Byłem
wykoń­czony. W noc przed odlo­tem, gdy pada­łem z nóg i wola­łem nie myśleć
o tym, jak duże jest praw­do­po­do­bień­stwo, że zła­pią mnie albo Irań­czycy,
albo żoł­nie­rze Armii Czy­stych, chyba tylko siłą woli pra­co­wa­łem dalej.


Mia­łem zale­d­wie trzy­dzie­ści sześć lat, ale doświad­cze­nie nauczyło mnie,
że zba­wienne oka­zują się zwy­kle naj­drob­niej­sze szcze­góły. Dla­tego
pró­bo­wa­łem dowie­dzieć się jak naj­wię­cej o przy­wódcy ter­ro­ry­stów.
Wie­dzia­łem, że od tej wie­dzy może zale­żeć moje życie.


Choć powi­nie­nem spać, bo wcze­snym ran­kiem mia­łem wyru­szyć w drogę,
wybra­łem się na drugi koniec roz­le­głego kam­pusu w Lan­gley, do Nowej
Kwa­tery Głów­nej.


Jej wieże miały jedy­nie sześć pię­ter, ale w rze­czy­wi­sto­ści były niczym
góry lodowe, w któ­rych tylko dzie­sięć pro­cent masy wystaje ponad
powierzch­nię oce­anu, więc od razu posze­dłem do bloku wind obsłu­gu­ją­cych
wyłącz­nie roz­le­gły labi­rynt pod­ziemi i zacze­ka­łem, aż kamera sys­temu
iden­ty­fi­ka­cji twa­rzy potwier­dzi moją toż­sa­mość. Kabina zawio­zła mnie
dwa­na­ście kon­dy­gna­cji w głąb ziemi, a gdy roz­su­nęły się drzwi, ujrza­łem
„Gro­bo­wiec”. Jego ofi­cjalna nazwa to Archiwa CIA w Lan­gley, jest on
jed­nym z ośmiu ogrom­nych cen­trów archi­wi­za­cji danych nale­żą­cych do
Agen­cji, a przy­do­mek odnosi się nie tylko do jego poło­że­nia, ale i do
tre­ści niektó­rych akt, które są tu prze­cho­wy­wane: ponoć można się z nich
dowie­dzieć, gdzie spo­czy­wają istne rze­sze tru­pów.


Wie­dzia­łem też, jak łatwo się zgu­bić w Gro­bowcu, więc ucie­szy­łem się,
gdy zoba­czy­łem, że przy win­dzie czeka na mnie Clay­ton Powell, główny
archi­wi­sta. Dobrze po pięć­dzie­siątce, z pur­pu­ro­wym zna­mie­niem od
uro­dze­nia szpe­cą­cym sporą część twa­rzy – Freud pew­nie napi­sałby tomy o tym, dla­czego wybrał pod­zie­mia na miej­sce pracy – był zarówno świet­nym
fachow­cem, jak i jed­nym z naj­przy­zwo­it­szych ludzi, jakich dane mi było
spo­tkać. Wybit­nie inte­li­gentny, zawsze sta­rał się myśleć nie­sza­blo­nowo.
Tej nocy cie­pło uści­snął mi rękę i popro­wa­dził mnie w głąb labi­ryntu, ku
dobrze zabez­pie­czo­nym komór­kom przy­po­mi­na­ją­cym cele. W jed­nej z nich
cze­kało na mnie krze­sło z twar­dym opar­ciem, kolek­cja pli­ków, któ­rych
potrze­bo­wa­łem, oraz kom­pu­ter nie­pod­pięty do żad­nej innej sieci poza
ener­ge­tyczną.


– Do czego udało ci się doko­pać? – spy­ta­łem, gdy Clay­ton wpi­sy­wał kod do
elek­tro­nicz­nego zamka celi.


– Na temat Al-Tun­dry? Do niczego, co nie byłoby wał­ko­wane tysiące razy –
odparł, otwie­ra­jąc drzwi.


Trzy godziny póź­niej, gdy już z tru­dem wal­czy­łem z sen­no­ścią, dotar­łem
nie­mal do końca pli­ków, z któ­rych każdy potwier­dzał dia­gnozę Claya –
były bez­u­ży­tecz­nymi zbio­rami suro­wych danych, takich jak czę­ściowo
zagłu­szone nagra­nia roz­mów tele­fo­nicz­nych czy mało wia­ry­godne rela­cje
kupione od Bóg wie kogo gdzieś w zauł­kach Kairu. To wła­śnie z nich
zachod­nie agen­cje wywia­dow­cze wywo­dziły teo­rie, które nazy­wały wie­dzą o Al-Tun­drze.


Mając do wyboru trzy ostat­nie pliki, wybra­łem naj­więk­szy, bo tylko
roz­miar odróż­niał go od pozo­sta­łych. Na ekra­nie uka­zał się sate­li­tarny
obraz wideo przed­sta­wia­jący męż­czy­znę w ruinach spa­lo­nej wio­ski. W uliczce za jego ple­cami leżało mnó­stwo tru­pów. Jak wszy­scy w ISIS nosił
ciemne oku­lary, jego twarz spo­wi­jała kefija, a ciało długa, luźna szata.
Mógł to być dowolny bojow­nik w dowol­nej stre­fie dzia­łań wojen­nych w Iraku albo w Syrii.


Z załą­czo­nej notatki wyni­kało jed­nak, że cie­szący się dobrą renomą
miej­scowy infor­ma­tor, znaj­du­jący się kil­ka­set jar­dów od tego miej­sca,
pod­słu­chał roz­mowę trzech wyso­kich rangą dżi­ha­dy­stów, z któ­rej wyni­kało,
że to legen­darny i tajem­ni­czy Al-Tun­dra.


Nachy­li­łem się ku ekra­nowi, uważ­nie obser­wu­jąc nagra­nie, a potem
sku­pi­łem uwagę na notatce. Obraz został zare­je­stro­wany przez sate­litę
śle­dzą­cego wyda­rze­nia w naj­bar­dziej nie­spo­koj­nej czę­ści Syrii. Data w rogu ekranu wska­zy­wała, że film powstał osiem mie­sięcy przed nalo­tem,
który rze­komo miał zabić Al-Tun­drę. Zatrzy­ma­łem nagra­nie i przez kilka
sekund wpa­try­wa­łem się w uwiecz­nio­nego na nim czło­wieka. Choć ten obraz
w żaden spo­sób nie mógł mi pomóc w iden­ty­fi­ka­cji – ter­ro­ry­sta rów­nie
dobrze mógł na nim grać w karty – to poczu­łem, że znu­że­nie odcho­dzi.
Znowu zna­la­złem się w obec­no­ści Abu Muslima al-Tun­dry, czło­wieka z ponu­rej zimy.


Ponow­nie puści­łem nagra­nie. Męż­czy­zna wsiadł do nie­ozna­czo­nej toyoty z napę­dem na cztery koła, a ja z uzna­niem pokrę­ci­łem głową: z notatki
wyni­kało, że wyjąt­kowo bystry ana­li­tyk zatrud­niony w Agen­cji przyj­rzał
się głę­bo­ko­ści kolein pozo­sta­wio­nych przez opony na pia­sku i usta­lił, że
na całej swej dłu­go­ści wóz był moc­niej obcią­żony, niż powi­nien. To
ozna­czało, że choć po ama­tor­sku poma­lo­wany, był cał­kiem pro­fe­sjo­nal­nie
opan­ce­rzony.


Toyota odje­chała, a ja zaj­rza­łem do ostat­nich aka­pi­tów notatki. Sate­lita
śle­dził wóz przez trzy godziny, zanim kamera zgu­biła trop gdzieś w labi­ryn­cie uli­czek i ukry­tych garaży Mosulu, cha­otycz­nego mia­sta
będą­cego domem dla dwóch milio­nów ludzi. Zatem to wszystko, pomy­śla­łem.
Jeśli wie­rzyć pogło­skom, zoba­czy­łem Al-Tun­drę i nic z tego nie wyni­kało.
Nocna praca w żaden spo­sób nie wzbo­ga­ciła mojej wie­dzy o czło­wieku,
któ­rego szu­ka­łem.


Czu­łem, że stra­ci­łem czas. Mogłem zaj­rzeć do dwóch ostat­nich pli­ków, ale
wie­dzia­łem, że nie znajdę w nich niczego waż­nego, więc sobie odpu­ści­łem.
Wsta­łem, roz­pro­sto­wa­łem obo­lały krę­go­słup i się­gną­łem ręką do dzwonka,
by dać Clay­owi znać, że skoń­czy­łem i może otwo­rzyć drzwi.


I nagle znie­ru­cho­mia­łem z unie­sioną ręką. Nie mia­łem poję­cia, skąd się
wzięła myśl, która przy­szła mi do głowy, i czy ma ona sens. Naci­sną­łem
guzik dzwonka, ale nie zamie­rza­łem wycho­dzić. Potrze­bo­wa­łem pomocy
Claya.
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Clay uśmiech­nął się i wska­zał stertę nośni­ków z pli­kami.


– Jak mówi­łem, cie­ni­zna, co?


– Być może – odrze­kłem.


Spoj­rzał na mnie pyta­jąco, a potem zer­k­nął na postać Al-Tun­dry widoczną
na ekra­nie.


– Pamię­tam, ile razy musia­łem wycią­gać ten plik, gdy szu­ka­li­śmy tego
typa, wieki przed tym, nim został zabity – powie­dział, a potem
przy­glą­dał mi się przez dłuż­szą chwilę. – Ale on żyje, prawda?


Zasko­czył mnie.


– Dla­czego tak sądzisz? – spy­ta­łem. Nie chcia­łem mu odpo­wia­dać, ale też
nie mia­łem ochoty kła­mać. W końcu to był Clay.


– Dla­tego, że jesteś spe­cem od Regio­nów Nie­do­stęp­nych. Dla­tego, że te
dane przez lata zbie­rały kurz, a w ciągu ostat­nich dwu­dzie­stu czte­rech
godzin żądano dostępu do nich sie­dem razy. I wresz­cie dla­tego, że gdy
Pen­ta­gon twier­dzi, że zgi­ną­łeś, to nie­mal na pewno żyjesz.


Par­sk­ną­łem śmie­chem.


– Tak – przy­zna­łem w końcu. – Wygląda na to, że on żyje.


Clay mil­czał, ale widzia­łem po jego minie, że doce­nia moją szcze­rość.


– Może jed­nak te dane nie są aż tak bez­na­dziejne – doda­łem. – Jeśli
zechcesz spró­bo­wać, może uda się z nich coś wycią­gnąć. W dość nie­ty­powy
spo­sób.


Uśmiech­nął się.


– Tra­fi­łeś pod wła­ściwy adres – odpo­wie­dział, po czym przy­cią­gnął bli­żej
dru­gie krze­sło z kąta celi i usiadł.


– Jutro wyjeż­dżam i nie ma czasu, żeby anga­żo­wać w to siódme pię­tro –
wyja­śni­łem. – Nie wiem nawet, czy ktoś stam­tąd uznałby mój pomysł za
obie­cu­jący. Pamię­tasz, co napi­sali w notatce? Sate­lita śle­dził wóz
Al-Tun­dry przez trzy godziny.


– Pamię­tam – odrzekł Clay. – Coś poszło nie tak, prawda? Dziwne.


– Dziwne – przy­tak­ną­łem. – Nie mogli prze­pro­wa­dzić ataku rakie­to­wego,
ale mieli wia­ry­godną iden­ty­fi­ka­cję celu, więc chcieli przy­naj­mniej
nagrać jego głos. Z raportu wynika, że NSA użyła wszel­kich dostęp­nych
wyna­laz­ków. Gdyby udało się zdo­być nagra­nie, można by porów­nać jego głos
z mate­ria­łem, który sate­lity prze­chwy­tują codzien­nie w nie­praw­do­po­dob­nych ilo­ściach. Wystar­czy­łoby jedno tra­fie­nie i już
wie­dzie­li­by­śmy, gdzie Al-Tun­dra prze­bywa i o czym gada.


– Ale go nie nagrali, prawda? – spy­tał Clay.


– Według notatki zasnął, gdy tylko wsiadł do samo­chodu. Nie wypo­wie­dział
ani jed­nego słowa przez całą podróż.


Tym razem obaj gorzko się uśmiech­nę­li­śmy.


– Już pamię­tam – ode­zwał się Clay. – Ludzie mówili wtedy o kom­plet­nej
kla­pie.


– Mylili się – stwier­dzi­łem. – Udało się coś nagrać, tylko nikt nie
zwró­cił na to uwagi.


– Co takiego? Prze­cież mówi­łeś, że prze­spał całą podróż.


– On tak, ale samo­chód nie. Przez trzy godziny jazdy zgro­ma­dzili
fan­ta­styczny mate­riał: świetne nagra­nie odgłosu sil­nika toyoty.


– Ale do czego mogłoby się ono przy­dać? – spy­tał Clay i zaśmiał się
bez­tro­sko. – W samym kotle jeź­dzi pew­nie z milion tere­nó­wek tej marki.


– Ale ile opan­ce­rzo­nych? – odpo­wie­dzia­łem. – Cztery? Pięć? A może i mniej. Sil­nik musiał się napra­co­wać, żeby unieść dodat­kowy cię­żar, a to
ozna­cza odgłos zupeł­nie nie­po­dobny do stan­dar­do­wego.


Clay mil­czał przez chwilę, patrząc mi w oczy.


– Chcesz, żeby­śmy prze­szu­kali nagra­nia z tej strefy, nie zwra­ca­jąc uwagi
na głosy ludzi, tylko spró­bo­wali dopa­so­wać odgłos sil­nika?


– Z tech­nicz­nego punktu widze­nia to taka sama robota, Clay. Al-Tun­dra to
jeden z zało­ży­cieli ISIS, a to jego rydwan bojowy. Taki czło­wiek musi
się pil­no­wać, nie będzie podró­żo­wał byle czym. Jeśli znaj­dziemy
samo­chód, prę­dzej czy póź­niej usły­szymy też jego głos.
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Bez słowa prze­mie­rza­łem zaple­cze Gro­bowca, ogromną prze­strzeń na tyłach
cel prze­zna­czo­nych do indy­wi­du­al­nej pracy. Mija­łem sta­no­wi­ska
kom­pu­te­rowe, przy któ­rych pra­co­wało bodaj czter­dzie­ści osób. Wszyst­kie
miały słu­chawki na uszach i ana­li­zo­wały roz­ma­ite nagra­nia z samo­chodu,
który dzięki cha­rak­te­ry­stycz­nemu odgło­sowi sil­nika został
ziden­ty­fi­ko­wany jako „rydwan” poszu­ki­wa­nego ter­ro­ry­sty.


Clay użył sztucz­nej inte­li­gen­cji, by bły­ska­wicz­nie zba­dać tony nagrań z nasłu­chu sate­li­tar­nego, doko­na­nych w kotle jesz­cze przed rze­komą
likwi­da­cją Al-Tun­dry. Jak się oka­zało, cał­kiem sporo zare­je­stro­wa­nych
roz­mów pro­wa­dzono z opan­ce­rzo­nej toyoty. Teraz trzeba było już tylko
posłu­chać, co mieli do powie­dze­nia podró­żu­jący nią ludzie, i wywnio­sko­wać z kon­tek­stu, który z nich jest przy­wódcą.


Począt­kowo wią­za­łem z tą akcją wiel­kie nadzieje, ale po dwóch godzi­nach
spoj­rza­łem na sprawę bar­dziej reali­stycz­nie. Już samo usły­sze­nie
roz­mów­ców sta­no­wiło pro­blem, bo głosy czę­sto były znie­kształ­cone. Jeśli
w kabi­nie dzia­łała kli­ma­ty­za­cja, nie­zro­zu­mia­łych słów było wręcz
zatrzę­sie­nie. Do tego, co oczy­wi­ste, docho­dziły odgłosy strza­łów z broni
ręcz­nej i eks­plo­zji, wóz bowiem czę­sto poru­szał się w stre­fie dzia­łań
wojen­nych. Co gor­sza, sły­sze­li­śmy nie­mal wyłącz­nie try­wialne poga­duszki:
plotki, skargi na jedze­nie, dys­ku­sje o logi­styce i zaopa­trze­niu, o naj­krót­szej dro­dze z Rakki do Mosulu. Ot i cała banal­ność zła,
pomy­śla­łem.


Wresz­cie, znie­chę­cony, pod­sze­dłem do Claya.


– Pora koń­czyć – powie­dzia­łem. – Nic z tego nie będzie.


Musia­łem zdą­żyć na samo­lot. Clay poki­wał głową, ale zanim zdą­żył wydać
pole­ce­nie swoim ludziom, jeden z archi­wi­stów z końca sali,
dwu­dzie­sto­pa­ro­la­tek o dłu­gich wło­sach i mono­ton­nym gło­sie, zawo­łał:


– Clay, chyba chciał­byś tego posłu­chać.


Szef spoj­rzał na niego prze­lot­nie, po czym ujął mnie za ramię i ener­gicz­nym kro­kiem popro­wa­dził w stronę ter­mi­nala.


– No chodź – pona­glił. – Musisz się temu przyj­rzeć.


Nie mia­łem poję­cia, dla­czego tak się zapa­lił. Abso­lut­nie nic w tonie
mło­dego archi­wi­sty nie wska­zy­wało, że odkrył coś nad­zwy­czaj­nego. Widząc
moje zdzi­wie­nie, Clay uśmiech­nął się lekko.


– Dar­ren zawsze gada jak robot – wyja­śnił. – Jest z nami od pię­ciu lat i jesz­cze ni­gdy nie sły­sza­łem, żeby był taki pod­nie­cony. – O co cho­dzi,
Dar­renie? – spy­tał, jesz­cze zanim doszli­śmy do jego sta­no­wi­ska.


– Mam tu czte­rech męż­czyzn w rydwa­nie – odpo­wie­dział młody archi­wi­sta. –
Tra­fił się wyjąt­kowo miły dzień: zamknięte okna, kli­ma­ty­za­cja na
naj­niż­szym biegu, brak ostrzału, a do tego długa podróż, sądząc po
roz­mia­rze pliku. Sporo gadają.


Ależ dziwny facet, pomy­śla­łem, gdy sta­nę­li­śmy z Clayem tuż za nim. Jedną
połowę ekranu zaj­mo­wały wie­lo­barwne wykresy słup­kowe, a drugą gotowe
tłu­ma­cze­nie na angiel­ski prze­su­wa­jące się w odpo­wied­nim tem­pie, by
nadą­żyć za tokiem roz­mowy. Zaczą­łem czy­tać, ale Dar­ren natych­miast mi
prze­rwał.


– Wła­śnie wyje­chali z wio­ski, w któ­rej kil­ka­na­ście rodzin spło­nęło
żyw­cem we wła­snych domach. Nikt jak dotąd nie wspo­mniał, czy to był
wypa­dek, czy celowa akcja.


Jeżeli Dar­ren zakła­dał, że mógł to być wypa­dek, to chyba ni­gdy wcze­śniej
nie miał do czy­nie­nia z ISIS.


– W jakim języku roz­ma­wiają? – spy­ta­łem.


– W arab­skim z rejonu Zatoki Per­skiej – odpo­wie­dział rów­nie obo­jęt­nym
tonem jak poprzed­nio.


– Puść przez gło­śniki, pro­szę.


Dar­ren spoj­rzał na mnie ukrad­kiem. Tam­tej­szy arab­ski trudno opa­no­wać,
ale ja zawsze mia­łem dar do języ­ków; byłem bar­dzo młody, gdy zabra­łem
się do rosyj­skiego, a wkrótce potem prze­sze­dłem do znacz­nie więk­szych
wyzwań: turec­kiego i dwóch odmian arab­skiego. Z bie­giem lat przy­swo­iłem
je na tyle dobrze, że mało kto wyczułby u mnie obcy akcent.


– Jak pan sobie życzy. – Dar­ren wzru­szył ramio­nami.


Włą­czył gło­śniki i po raz pierw­szy usły­sza­łem cztery nie­znane mi głosy.
Spa­le­nie kil­ku­na­stu rodzin naj­wy­raź­niej wpra­wiło dżi­ha­dy­stów w nostal­giczny nastrój, bo wła­śnie roz­ma­wiali o naj­okrut­niej­szych czy­nach,
któ­rych byli świad­kami. Przy­su­ną­łem się jesz­cze o krok, by widzieć na
ekra­nie toyotę, i popro­si­łem Dar­rena, żeby spró­bo­wał powięk­szyć obraz
tyl­nej czę­ści kabiny, od strony pasa­żera.


– To naj­bez­piecz­niej­sze miej­sce – wyja­śni­łem. – Pan­cerz zawsze jest
naj­grub­szy w tyl­nej czę­ści wozu, a jeśli ktoś weń celuje, to zwy­kle na
pierw­szy ogień tra­fia kie­rowca i ten, kto sie­dzi za nim.


Dar­ren ska­dro­wał i wyostrzył obraz zare­je­stro­wany przez kamerę
sate­li­tarną. W tej samej chwili ode­zwał się męż­czy­zna sie­dzący na
bez­piecz­nym miej­scu, nie­mal nie­wi­doczny przez przy­ciem­nioną szybę.
Odcią­łem się od reszty świata, żeby chło­nąć jego głos. Inni archi­wi­ści
zaczęli się gro­ma­dzić wokół nas, ale nie zwra­ca­łem na nich uwagi.
Chcia­łem jedy­nie słu­chać tego głosu, zanu­rzyć się w roz­mowę i poczuć
tak, jakby męż­czy­zna mówił wła­śnie do mnie.


– Kim­kol­wiek jest – ode­zwa­łem się po chwili – arab­ski z rejonu Zatoki
Per­skiej nie jest jego ojczy­stym języ­kiem. Mimo to radzi sobie świet­nie.
Widocz­nie od dłuż­szego czasu prze­bywa w kotle. Jak czy­ta­cie w prze­kła­dzie, kie­rowca spy­tał pozo­sta­łych o ich doświad­cze­nia. O naj­strasz­niej­sze rze­czy, jakie dane im było oglą­dać… – Urwa­łem w pół
zda­nia, słu­cha­jąc oży­wio­nej roz­mowy.


Pró­bo­wa­łem wyobra­zić sobie język ich ciał, zacho­wa­nie, wszel­kie
nie­wer­balne sygnały, które mogą tak wiele zna­czyć. Wresz­cie się
wypro­sto­wa­łem i dałem sygnał Dar­re­nowi, żeby zatrzy­mał nagra­nie.


Wciąż wpa­try­wa­łem się w nie­ru­chomy obraz toyoty. Byłem pewny, że już
wiem. Wzią­łem potężny haust powie­trza; nawet nie wie­dzia­łem, że od
dłuż­szej chwili wstrzy­my­wa­łem oddech.


– Ten czło­wiek na bez­piecz­nym miej­scu to on – orze­kłem. – Nie odczy­ta­cie
tego z prze­kładu, ale jeśli posłu­cha­cie trzech pozo­sta­łych, zauwa­ży­cie
ich ton, prze­rwy w wypo­wie­dziach… Oni mu ustę­pują. Jest ich dowódcą, to
jego rydwan.


Tak oto po raz pierw­szy agent wywiadu Sta­nów Zjed­no­czo­nych usły­szał głos
legen­dar­nego Abu Muslima al-Tun­dry.


– Włącz – zwró­ci­łem się do Dar­rena. – Posłu­chamy, co ma do powie­dze­nia.
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– Sły­sza­łem kie­dyś histo­rię o pew­nym nasto­latku – powie­dział Al-Tun­dra,
dołą­cza­jąc do roz­mowy o upior­nych doświad­cze­niach. – Wycho­wał się w gór­ni­czym mia­steczku na pogra­ni­czu, jed­nym z tych, gdzie – jak to ktoś
powie­dział – nie tylko w nocy na uli­cach panuje mrok.


Zimy bywały tam strasz­liwe, rzeka pły­nąca przez mia­sto ogromna, a lasy
dookoła jesz­cze potęż­niej­sze. Jakby życie w takim miej­scu nie było
wystar­cza­jąco cięż­kie, chło­pak i jego o cztery lata młod­szy brat
wycho­wy­wali się bez matki. Gdy byli mali, ich rodzice się roze­szli.
Matka zabrała dwie córki i wró­ciła do Iraku, skąd pocho­dziła. Lecz choć
było im naprawdę trudno, ich ojciec ni­gdy się nie pod­da­wał – cią­gnął
Al-Tun­dra. – Zapew­niał synom wszystko, czego potrze­bo­wali w tym
strasz­nym miej­scu, będąc dla nich i ojcem, i matką. Zawsze darzyli go
miło­ścią, a z bie­giem lat także bez­gra­nicz­nym sza­cun­kiem.


Al-Tun­dra umilkł i potrze­bo­wa­łem chwili, żeby się zorien­to­wać, że coś
pije.


– Ojciec pra­co­wał pod zie­mią, w jed­nej z naj­bar­dziej zanie­czysz­czo­nych i naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nych kopalni dia­men­tów na świe­cie. Ale co roku
późną wio­sną, gdy top­niały śniegi, pako­wał synów do tere­nówki, dołą­czał
przy­czepę, a do niej łado­wał namiot, narzę­dzia, broń i zapasy na cztery
mie­siące.


Jechali przez las całymi dniami, by dotrzeć do bagien i bez­kre­snych
rów­nin. Tam roz­bi­jali obóz i ruszali na poszu­ki­wa­nie wło­cha­tych mamu­tów.
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– Czy on powie­dział „wło­cha­tych mamu­tów” – spy­tał Clay, dając znak
Dar­re­nowi, żeby zatrzy­mał nagra­nie, po czym wybuch­nął śmie­chem. – Ile
czasu minęło, odkąd wymarły mamuty?


– Pięć, może dzie­sięć tysięcy lat, nie jestem pewny – odpo­wie­dzia­łem. –
Ale nie wydaje mi się, żeby cho­dziło o żywe zwie­rzęta. Ojciec chce
szu­kać ich szcząt­ków.


Clay i jego ludzie prze­stali się śmiać. Nie mogłem im opo­wie­dzieć o moich daw­nych misjach, a więc i o tym, skąd wiem o takich prak­ty­kach.
Jako agent wyspe­cja­li­zo­wany w infil­tro­wa­niu Regio­nów Nie­do­stęp­nych,
dosko­nale zna­jący rosyj­ski, byłem w Rosji sześć, może sie­dem razy.
Pod­czas jed­nej z misji, gdy prze­mie­rza­łem pocią­giem pół kraju,
usły­sza­łem o bar­dzo dzi­wacz­nym i wyjąt­kowo lukra­tyw­nym biz­ne­sie.


– Poszu­ki­wa­cze mamu­tów na Sybe­rii są wręcz legen­dar­nymi posta­ciami –
stwier­dzi­łem oględ­nie.


Wszy­scy, włącz­nie z Clayem, patrzyli na mnie.


– Przez ponad pięć milio­nów lat po rów­ni­nach Sybe­rii wędro­wały ogromne
stada mamu­tów – cią­gną­łem. – Przy­cho­dziły na świat i żyły w tej
bez­kre­snej kra­inie, a gdy konały, ich ciała czę­sto zapa­dały się w roz­mię­kłą zie­mię albo tonęły w bagnach. Roz­kła­dały się bar­dzo powoli, aż
wresz­cie jedyną pamiątką po nich pozo­sta­wały potężne ciosy, odporne na
dzia­ła­nie ziemi, wody i czasu.


I pew­nie tkwi­łyby w bło­cie po dziś dzień, spo­czy­wa­jąc w pokoju, gdyby
nie kłu­sow­nicy z Afryki. Bez­li­to­śnie tępili sło­nie i noso­rożce, aż
wresz­cie trzeba było zadzia­łać: han­del kością sło­niową został zaka­zany.
Naj­bar­dziej ucier­pieli na tym rze­mieśl­nicy z Hong­kongu, któ­rzy
spe­cja­li­zo­wali się w rzeź­bie­niu w sło­nio­wych cio­sach pięk­nych scen
rodza­jo­wych. Ich prace były bar­dzo cenione w Chi­nach, nie tylko jako
dzieła sztuki, ale i sym­bole sta­tusu. Za nie­które pła­cono nawet milion
dola­rów.


Skoro jed­nak nie było kości sło­nio­wej, tra­dy­cyjne rze­mio­sło i cała
zwią­zana z nim branża zostały ska­zane na upa­dek. I wtedy ktoś sobie
uświa­do­mił, że ciosy mamu­tów wydo­by­wane z bagien Sybe­rii są, w sen­sie
praw­nym, czy­ste. Ich cena z dnia na dzień dosłow­nie eks­plo­do­wała, a ludzie gotowi ich poszu­ki­wać mogli liczyć na to, że każda odna­le­ziona
sztuka przy­nie­sie im nawet rów­no­war­tość pię­cio­let­nich zarob­ków. Ci,
któ­rzy mieli szczę­ście tra­fić na całe cmen­ta­rzy­sko mamu­tów, czyli
miej­sce, gdzie padły co naj­mniej cztery sztuki, mogli doro­bić się
for­tuny w zale­d­wie kilka dni, a następ­nie na zawsze wyrwać się z Sybe­rii. – Wzru­szy­łem ramio­nami. – Poszu­ki­wa­cze mamu­tów naprawdę
ist­nieją – doda­łem i ski­ną­łem na Dar­rena.


Z gło­śni­ków znowu popły­nął głos Al-Tun­dry.


– Pod­czas pią­tej podróży w głu­szę, chło­pak miał wtedy szes­na­ście lat, a jego brat dwa­na­ście, wresz­cie dopi­sało im szczę­ście. Gdy stali po pachy
w bło­cie, uży­wa­jąc agre­gatu i prze­my­sło­wych myjek ciśnie­nio­wych, żeby
odwa­lać i spłu­ki­wać miękką glebę na brzegu nie­wiel­kiej rzeczki, młod­szy
z chłop­ców zauwa­żył pierw­szy cios. Natych­miast zaczęli drzeć zie­mię
gołymi rękami. Zna­leźli oby­dwa potężne ciosy, ale na tym nie koniec. Nie
dalej niż dzie­sięć jar­dów od pierw­szego mamuta zna­leźli cztery kolejne.
Innymi słowy, tra­fili na cmen­ta­rzy­sko.


Mając dzie­sięć cio­sów, byli już naprawdę bogaci. Inni może nie
prze­rwa­liby poszu­ki­wań, ale ojciec chłop­ców nie był chciwy. Poza tym co
roku widy­wał w tych stro­nach coraz wię­cej ludzi, z któ­rych więk­szość
sku­siły rosnące ceny kości sło­nio­wej, a pro­blem pole­gał na tym, że
zazwy­czaj wyglą­dali na ban­dy­tów. Mię­dzy innymi dla­tego uznał, że czas
wra­cać. – Al-Tun­dra znowu umilkł, żeby się napić.


– Na tam­tym obsza­rze chyba w ogóle nie ma poli­cji – ode­zwał się Clay. –
Pew­nie przy­po­mina to Tomb­stone przed przy­by­ciem Wyatta Earpa.


Archi­wi­ści znowu zachi­cho­tali, Al-Tun­dra zaś pod­jął prze­rwaną opo­wieść:


– We trzech zanie­śli wydo­byte ciosy do obozu, uważ­nie patrząc przy tym
pod nogi, a to dla­tego, że ojciec zro­bił to, co więk­szość poszu­ki­wa­czy:
dobrze zabez­pie­czył miej­sce biwaku roz­ma­itymi pułap­kami, a nawet
sta­lo­wymi sidłami na niedź­wie­dzie.


Wresz­cie usiadł w namio­cie, żeby nała­do­wać strzelbę i pil­no­wać łupu, a chłop­ców wysłał dzie­sięć mil w górę rzeczki, gdzie trzy­mali pła­sko­denną
łódź z bla­chy alu­mi­nio­wej. Zamie­rzał zała­do­wać na nią ciosy, porzu­cić
cały ekwi­pu­nek i spła­wić zdo­bycz do naj­bliż­szego mia­sta. Po co miałby
się mar­twić o samo­chód i tro­chę sprzę­tów? Wkrótce mieli opu­ścić Sybe­rię
na zawsze.


Bra­cia byli już w poło­wie drogi, gdy usły­szeli odgłos dale­kiej eks­plo­zji
– powie­dział Al-Tun­dra i ponow­nie umilkł, lecz tym razem żaden odgłos
nie wska­zy­wał na to, by pił.


Cze­ka­li­śmy w mil­cze­niu na dal­szy ciąg histo­rii.


– Chłopcy wie­dzieli, jak się obcho­dzić z dyna­mi­tem, ale ten dźwięk
brzmiał jakby ina­czej, a na pewno dobiegł od strony ich obozu. Pobie­gli.
Gdy dotarli na miej­sce, ujrzeli namiot w strzę­pach, resztki strzelby na
ziemi i stertę zakrwa­wio­nych szmat. Ciosy znik­nęły. Minęła cała minuta,
zanim dotarło do nich, że sterta zakrwa­wio­nych szmat to ich ojciec.


Jesz­cze oddy­chał, choć jedna noga, urwana w kola­nie, trzy­mała się tylko
na skrawku chrząstki, a koszula i spodnie były dosłow­nie prze­siąk­nięte
krwią. Chłopcy zauwa­żyli, że ojciec, wal­cząc o życie, zdą­żył jesz­cze
zaim­pro­wi­zo­wać opa­skę uci­skową powy­żej kolana, zanim stra­cił
przy­tom­ność. Nie mógł jed­nak nic zro­bić z odłam­kami, które prze­biły mu
pierś w kil­ku­na­stu miej­scach.


Ojciec musiał jakoś wyczuć ich obec­ność, bo ock­nął się nagle. Bra­cia
uło­żyli go ostroż­nie na reszt­kach mate­raca. Usły­szeli, że ataku doko­nało
trzech męż­czyzn i kobieta, któ­rzy nie chcąc się bawić w roz­bra­ja­nie
puła­pek, po pro­stu wystrze­lili z gra­nat­nika spo­mię­dzy drzew. Tra­fili w butlę pod pal­ni­kiem gazo­wym, która eks­plo­do­wała desz­czem sta­lo­wych
odłam­ków.


Star­szy z chłop­ców, choć led­wie szes­na­sto­la­tek, potra­fił myśleć
logicz­nie. Opa­trzył rany ojca naj­le­piej jak mógł, uży­wa­jąc resz­tek
zestawu pierw­szej pomocy, wśród któ­rych zna­lazł anty­bio­tyk i tro­chę
ban­daży. Oznaj­mił bratu, że trzeba zro­bić wszystko, żeby rato­wać ojca, a naj­le­piej będzie zabrać go na łódź. Spo­dzie­wali się, że bez zdo­by­czy i zapa­sów zdo­łają w ciągu dwóch dni dotrzeć do mia­sta, w któ­rym znajdą
pomoc. Naj­pierw jed­nak nale­żało ścią­gnąć łódź, chwy­cił więc brata za
ramiona, potrzą­snął nim, zabro­nił mu pła­kać i kazał grzać sil­nik
samo­chodu.


Gdy przy­go­to­wy­wał drugą dawkę anty­bio­tyku, młod­szy chło­piec wró­cił znowu
we łzach i oznaj­mił, że ban­dyci zabrali nie tylko mamu­cie ciosy, ale
także cały zapas paliwa. Tak oto zostali uwię­zieni w głu­szy, bo samo­chód
i łódź potrze­bo­wały ropy. Nie mogli już liczyć, że ktoś pomoże ich ojcu.
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– Czu­wali przy nim na zmianę – cią­gnął Al-Tun­dra po krót­kiej pau­zie,
któ­rej nikt nie ośmie­lił się zakłó­cić. – Utrzy­mali go przy życiu przez
dwa dni. Czter­dzie­ści osiem godzin mali­gny prze­ry­wa­nej krót­kimi chwi­lami
przy­tom­no­ści, w któ­rych ojciec powta­rzał synom, jak bar­dzo ich kocha.


Były to naj­dłuż­sze dni w całym ich życiu. Gdy ojciec wresz­cie sko­nał,
młod­szy z braci gotów był roz­pa­czać i nad tym, że nawet nie wie­dzą, jak
go pogrze­bać, ale brat przy­tu­lił go i oznaj­mił, że pochó­wek będzie
musiał zacze­kać, bo naj­pierw mają zada­nie do wyko­na­nia.


Zaraz potem zabrał się do roboty. Więk­szą część swego mło­dego życia
spę­dził w dzi­czy, więc umiał tro­pić zające całymi milami, roz­po­zna­wać
zna­cze­nie wil­czego wycia, a także strze­lać z kara­binu z prze­ra­ża­jącą
cel­no­ścią. Wytro­pie­nie ban­dy­tów, nie­mal na pewno mia­sto­wych, nie
sta­no­wiło dlań naj­mniej­szego pro­blemu.


Wkrótce już wie­dział, że pły­nęli w górę rzeki wła­sną łodzią, po czym
zacza­ili się w gąsz­czu w pobliżu obozu, a jeden z nich pod­pełzł bli­żej i strze­lił z gra­nat­nika. Z tru­dem powstrzy­mu­jąc gniew, chło­pak pole­cił
bratu, żeby pomógł mu zebrać sześć paści na niedź­wie­dzie, które ojciec
roz­sta­wił wokół obozu.


– Widzie­li­ście kiedy takie sidła? – spy­tał Al-Tun­dra swych towa­rzy­szy. –
Ważą z pięć­dzie­siąt fun­tów i skła­dają się z dwóch sta­lo­wych szczęk
połą­czo­nych potęż­nymi sprę­ży­nami. Gdy zwie­rzę na nich sta­nie, szczęki
zatrza­skują się z ogromną siłą, a ich ostre zęby wbi­jają się w ciało i kości.


Zała­do­waw­szy sidła na łódź, chłopcy zarzu­cili kara­biny na ramiona i odbili od brzegu. Mogli jedy­nie dry­fo­wać z nur­tem rzeki. Wresz­cie
spo­strze­gli miej­sce, w któ­rym przy­brzeżny muł był zmą­cony, a zaraz potem
w krza­kach wypa­trzyli łódź ban­dy­tów.


Zacze­kali do wie­czora, nim weszli w gęstwinę, podą­ża­jąc śla­dem
poła­ma­nych roślin. Tak zna­leźli trzy namioty, ogni­sko roz­pa­lone w jamie
oraz dwa zde­ze­lo­wane land rovery, któ­rymi sprawcy tam doje­chali.


Przez lor­netkę ojca dobrze przyj­rzeli się miesz­kań­com obozu: cała
czwórka, w tym kobieta po czter­dzie­stce, nosiła wyso­kie buty, woj­skowe
spodnie oraz kolo­rowe T-shirty. Pod plan­deką roz­piętą mię­dzy drze­wami
spo­czy­wało dzie­sięć mamu­cich cio­sów.


– Szef bandy był trzy­dzie­sto­pa­ro­let­nim bru­ta­lem, który jakimś spo­so­bem
już zdą­żył się zapu­ścić: miał obwi­słe policzki i spory brzuch –
kon­ty­nu­ował opo­wieść Al-Tun­dra. – Pię­ści miał niczym dzie­się­cio­fun­towe
młoty, a twarz nazna­czoną wię­zien­nymi tatu­ażami: por­tre­tem Sta­lina,
czaszką z pisz­cze­lami, łzami na policz­kach oraz asem pik, kartą śmierci,
pośrodku czoła. Chłopcy obser­wo­wali z bez­piecz­nej odle­gło­ści, jak
ban­dyci koń­czą kola­cję i przy­stę­pują do odwiecz­nego rosyj­skiego rytu­ału:
otwo­rzyli butelki wódki i przy­ssali się do nich łap­czy­wie. Alko­hol
zro­bił swoje i wkrótce cała czwórka popa­dła w pijac­kie otę­pie­nie.


Bra­cia odcze­kali w sumie trzy godziny, zanim wychy­nęli z lasu i zabrali
się do pracy. Spraw­nie roz­sta­wili sidła wokół namio­tów, solid­nie
osa­dza­jąc je w ziemi.


Gdy skoń­czyli, wyco­fali się znowu mię­dzy drzewa. Kobieta jako pierw­sza
wyszła z namiotu i skie­ro­wała się na stronę, żeby sobie ulżyć. Poty­ka­jąc
się i zata­cza­jąc, pod­trzy­my­wała ręką roz­pięte spodnie… i nadep­nęła na
sidła.


Szczęki zatrza­snęły się gwał­tow­nie, a ich sta­lowe zęby strza­skały kostkę
kobiety, która zawyła z bólu. Jako pierw­szy zare­ago­wał ten, który aku­rat
dzie­lił z nią posła­nie, choć wyda­wało się, że pozo­stali także to robili,
każdy po kolei, rela­cjo­no­wał Al-Tun­dra. Usły­sze­li­śmy, jak jego
towa­rzy­sze mam­ro­czą arab­skie prze­kleń­stwa.


Męż­czy­zna wyto­czył się z namiotu, rozej­rzał się oszo­ło­miony i dopiero po
chwili dostrzegł w ciem­no­ści kobietę. Rzu­cił się jej na pomoc,
wybie­ra­jąc nieco inną trasę, i uru­cho­mił drugą pułapkę. Wrza­snął jesz­cze
gło­śniej niż kobieta i padł na zie­mię, roz­pacz­li­wie pró­bu­jąc uwol­nić
stopę z potrza­sku. Nie miał szans.


Dwaj pozo­stali wyj­rzeli ostroż­nie z dru­giego namiotu, uzbro­jeni w kara­biny sztur­mowe. Roz­pacz­liwe krzyki dwojga unie­ru­cho­mio­nych kom­pa­nów
nio­sące się echem po lesie pozwo­liły im natych­miast zorien­to­wać się w sytu­acji.


Jeden z nich, herszt, sta­nął przed namio­tem, a jego nasą­czony alko­ho­lem
mózg darem­nie usi­ło­wał roz­wi­kłać zagadkę: skąd się wzięły sidła na
niedź­wie­dzie pośrodku obo­zo­wi­ska? Jego towa­rzysz, dwu­dzie­sto­pa­ro­letni
chu­dzie­lec o rzad­kich wło­sach i kostro­pa­tym obli­czu, ruszył przed
sie­bie, ostroż­nie sta­wia­jąc kroki. Jeden… drugi… wolno uniósł stopę, by
posta­wić ją na ziemi po raz trzeci… a gdy tylko to zro­bił, uru­cho­mił
jedną z trzech puła­pek roz­sta­wio­nych wokół ich namiotu. Im moc­niej
szar­pał się z bólu, wyjąc przy tym nie­mi­ło­sier­nie, tym głę­biej szczęki
wbi­jały mu się w nogę.


Przy­wódca bandy nie zamie­rzał mu pomóc. Dotarło do niego, że to atak,
więc skie­ro­wał lufę kara­binu ku linii drzew i zaczął się wyco­fy­wać do
namiotu.


Wtedy star­szy z braci, który od dłuż­szej chwili trzy­mał go na celow­niku,
naci­snął spust i z odle­gło­ści stu jar­dów tra­fił w rzepkę. Kula
strza­skała staw kola­nowy, a męż­czy­zna runął na zie­mię, gubiąc przy tym
broń. Nie mógł już iść, tylko co naj­wy­żej peł­znąć lub ska­kać na jed­nej
nodze. Nasto­la­tek odcze­kał kilka sekund, aż jego ofiara prze­wróci się na
drugi bok, po czym znowu strze­lił, w dru­gie kolano.


Teraz, gdy czworo prze­ciw­ni­ków zostało unie­ru­cho­mio­nych, chłopcy mogli
wyjść spo­mię­dzy drzew. Sidła i kule pomo­gły ban­dy­tom wytrzeź­wieć i może
dla­tego byli auten­tycz­nie zszo­ko­wani, gdy zoba­czyli, w jakim wieku są
ich pogromcy. Zaraz też wpa­dli na pomysł, by prośbą, groźbą lub łapówką
skło­nić ich do pomocy, ale szybko się prze­ko­nali, że to na nic.


Star­szy z braci kop­nął w krzaki kara­bin herszta, po czym roz­ka­zał
młod­szemu, by chwy­cił ran­nego za nogę. Nie zwa­ża­jąc na krzyki bólu,
wycią­gnęli go z wej­ścia do namiotu na sam śro­dek obozu.


Zado­wo­lony ze swego dzieła nasto­la­tek oto­czył brata ramie­niem i popro­wa­dził ku kło­dzie leżą­cej przy ogni­sku. Usie­dli, żeby zacze­kać, aż
natura zrobi swoje i woń krwi rozej­dzie się po lesie. I poja­wią się
wilki.


Al-Tun­dra umilkł. Ciszy nie prze­rwał nikt – ani w samo­cho­dzie, ani w Lan­gley.


– Ludzie mówią, że zachody słońca bywają spek­ta­ku­larne, podob­nie jak
widok pustyn­nych wydm sma­ga­nych wia­trem – rzekł wresz­cie. – Mylą się
jed­nak. Natura nie jest piękna, natura jest okrutna.
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– Pierw­szy wilk poja­wił się już po godzi­nie – cią­gnął Al-Tun­dra – a jego
przy­by­cie obwie­ścił blask żół­tych oczu w mroku poza krę­giem świa­tła
ota­cza­ją­cym ogni­sko.


Wilki zwy­kle polują w wata­hach liczą­cych mniej wię­cej sześć osob­ni­ków.
Nasto­la­tek wie­dział, że ma przed sobą samca alfa, a reszta dra­pież­ni­ków
czai się w ciem­no­ści. Ranni także dostrze­gli żółte śle­pia i choć na co
dzień miesz­kali w mie­ście, zro­zu­mieli swoje poło­że­nie i zaczęli krzy­czeć
z prze­ra­że­nia. Do Bożego świata zawi­tała śmierć uzbro­jona w pazury i czter­dzie­ści dwa zęby.


Samiec alfa postą­pił krok naprzód i zawar­czał gar­dłowo, dając
współ­bra­ciom sygnał, że nade­szła pora żero­wa­nia. Wie­dząc, że ich zada­nie
zostało wyko­nane, dwaj chłopcy wyco­fali się ku ścieżce wio­dą­cej nad
rzekę. Zamie­rzali zacze­kać na łodzi, a następ­nie wró­cić po ciosy i paliwo, gdy wilki zakoń­czą ucztę. Na cio­sach zale­żało im naj­bar­dziej, bo
to one miały zapew­nić im przy­szłość. Zro­bili na ścieżce led­wie kilka
kro­ków, gdy usły­szeli szczek­nię­cie samca alfa będące sygna­łem do ataku,
a zaraz potem pierw­szy roz­pacz­liwy krzyk.


Nawet z oddali dźwięki, któ­rymi roz­brzmie­wał ciemny las, były nie­zno­śne
dla młod­szego chłopca – zaczął śpie­wać rosyj­ską pio­senkę ludową, żeby je
zagłu­szyć. Nie na wiele się to zdało, bo gdy do ataku dołą­czyła reszta
watahy, samotny głos roz­pa­czy zmie­nił się w czte­ro­gło­sowy chór.


Chłopcu się zda­wało, że wszyst­kie te krzyki zle­wają się w jeden – w krzyk jego umie­ra­ją­cego ojca. Prze­jęty gubił i powta­rzał w kółko słowa
pio­senki, z naj­więk­szym tru­dem doby­wa­jąc dźwięk ze ści­śnię­tego gar­dła.


Noc cią­gnęła się nie­mi­ło­sier­nie, lecz wresz­cie ostat­nie krzyki umil­kły,
podob­nie jak śpiew młod­szego z braci. O świ­cie do lasu powró­ciła głę­boka
cisza.


Opo­wieść dobie­gła końca.
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Odwró­ci­łem się ple­cami do ekranu, pró­bu­jąc zebrać myśli. Kto opo­wie­dział
Al-Tun­drze tę nie­zwy­kłą histo­rię? Zasta­na­wia­łem się nad tym przez chwilę
i nagle…


Nie, to nie była jesz­cze jedna wojenna opo­wieść przy­to­czona w celu
pod­trzy­ma­nia kon­wer­sa­cji. To była jego histo­ria. To on był tym
szes­na­sto­lat­kiem. Spoj­rza­łem po twa­rzach Claya i pozo­sta­łych
archi­wi­stów. Wciąż byli w szoku.


– To był on – oznaj­mi­łem.


Popa­trzyli na mnie pyta­jąco.


– Masz na myśli, że to on opo­wia­dał? – upew­nił się Clay. – Już to
mówi­łeś.


– Nie. On mówił o sobie. Pod­czas dłu­giej podróży w swoim pan­cer­nym
rydwa­nie, z trzema współ­bo­jow­ni­kami wyso­kiej rangi, opo­wia­dał o tym –
choć oni nie zda­wali sobie z tego sprawy – co go uczy­niło takim
czło­wie­kiem, jakim jest dzi­siaj. Klu­czowy moment, który wszystko
zmie­nił, nastą­pił dawno temu w taj­dze.


Nie wszy­scy wyglą­dali na prze­ko­na­nych.


– Zwróć­cie uwagę na te pauzy – powie­dzia­łem. – Zauwa­ży­li­ście, jak czę­sto
popi­jał? Robił to, żeby ukryć emo­cje, opo­wia­da­jąc o wła­snym ojcu.


Po chwili kilka sto­ją­cych wokół mnie osób poki­wało gło­wami.


– Masz rację – przy­znał Clay. – Gdy zadzwo­ni­łeś, zasta­na­wia­łem się,
jakie dane wywia­dow­cze mógł­byś jesz­cze wydo­być z tych sta­rych pli­ków,
ale zdaje się, że nie tego szu­ka­łeś. Liczy­łeś raczej na coś bar­dziej
pry­wat­nego.


– Chyba tak – odpar­łem.


– No to dosta­łeś, co chcia­łeś. – Uśmiech­nął się i ski­nął na swo­ich
ludzi, żeby się roze­szli.


– Chło­pak wyrósł na męż­czy­znę – stwier­dzi­łem, spo­glą­da­jąc znowu na SUV-a widocz­nego na ekra­nie i myśląc o ter­ro­ry­ście, który nim jechał. –
Cie­kawe, czy kto­kol­wiek jest w sta­nie wyrwać się z pola gra­wi­ta­cyj­nego
wła­snej prze­szło­ści.
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Luk­su­sowy odrzu­to­wiec z logo Gre­enE­nergy Inc. na bur­cie cze­kał na mnie
przed pil­nie strze­żo­nym han­ga­rem. Jego sil­niki już pra­co­wały, mącąc
ciszę zapa­da­ją­cego zmierz­chu.


Gdy poprzed­niej nocy wró­ci­łem kom­plet­nie wyczer­pany do swego spar­tań­sko
urzą­dzo­nego pokoju, mogłem już tylko wpeł­znąć do łóżka. Posta­no­wi­łem, że
nie powiem ani Soko­łowi, ani nikomu innemu o wyni­kach mojej badaw­czej
eska­pady. Zle­cono mi podróż do Iranu na spo­tka­nie z kurie­rem, a infor­ma­cje doty­czące samo­cho­do­wej prze­jażdżki sprzed paru lat nie miały
– z tego punktu widze­nia – żad­nej war­to­ści wywia­dow­czej.


Po połu­dniu wrzu­ci­łem do torby ostat­nie dro­bia­zgi i zsze­dłem do
samo­chodu, który miał mnie zawieźć do Bazy Sił Powietrz­nych Andrews,
odle­głej o dwa­dzie­ścia pięć mil. Pięć­dzie­siąt minut póź­niej wysia­dłem na
pły­cie lot­ni­ska przed han­ga­rem i wsze­dłem na pokład samo­lotu Gre­enE­nergy
Inc.


Gdy pilot spraw­dzał goto­wość kolej­nych sys­te­mów maszyny, na ekra­nie,
który mia­łem przed sobą, poja­wił się powi­talny mate­riał o suk­ce­sach i dale­ko­sięż­nych pla­nach biz­ne­so­wych firmy. Nie było w nim krztyny prawdy.
Gdyby ktoś zadał sobie trud zba­da­nia histo­rii Gre­enE­nergy, prze­ko­nałby
się, że ta pry­watna firma posiada nie tylko odrzu­to­wiec, ale także
bar­dzo pro­fe­sjo­nal­nie przy­go­to­waną stronę inter­ne­tową, sie­dzibę w dro­gim
parku biz­nesu w Dela­ware oraz wręcz zbyt wysoko wykwa­li­fi­ko­waną kadrę
kie­row­ni­czą. Nie zna­la­złby nato­miast ani jed­nego dzia­ła­ją­cego tele­fonu,
a także cie­nia dowodu na to, że człon­ko­wie owej zna­ko­mi­tej kadry w ogóle
ist­nieją.


Jak wszyst­kie roz­wi­nięte agen­cje wywia­dow­cze – rosyj­ska, sau­dyj­ska,
bry­tyj­ska czy izra­el­ska – CIA kon­tro­luje sieć dzie­sią­tek, jeśli nie
setek „firm pod­le­głych”, jak to się mówi w naszym żar­go­nie, czyli na
pozór legal­nych pry­wat­nych biz­ne­sów wyko­rzy­sty­wa­nych do zdo­by­wa­nia
broni, kupo­wa­nia tech­no­lo­gii i prze­pro­wa­dza­nia taj­nych ope­ra­cji. Wśród
owych bytów Gre­enE­nergy była jed­nym z naj­więk­szych, a jej spe­cjal­ność
sta­no­wił dys­kretny trans­port.


Łącz­nie miała na swe usługi ponad sześć­dzie­siąt stat­ków powietrz­nych, od
biz­ne­so­wych odrzu­tow­ców G5 (nie­które były nawet wypo­sa­żone w hak pod
ogo­nem umoż­li­wia­jący lądo­wa­nie na lot­ni­skowcu), aż po wiel­kie An-225,
naj­więk­sze trans­por­towce na świe­cie. Prawda jest taka, że Air Ame­rica,
nale­żąca do Agen­cji pry­watna linia, która zyskała sławę pod­czas wojny w Wiet­na­mie, ni­gdy nie prze­stała ist­nieć, po pro­stu zmie­niła nazwę i cha­rak­ter, by nadą­żyć za eko­lo­gicz­nym duchem cza­sów. W isto­cie jed­nak
typowy pra­cow­nik Gre­enE­nergy nie roz­po­znałby farmy wia­tro­wej, nawet
gdyby się z nią czo­łowo zde­rzył.


Film skoń­czył się nagle i w kabi­nie zapa­liły się świa­tła, gdy pilot
pod­pro­wa­dzał samo­lot w stronę pasa star­to­wego. Spoj­rza­łem przez
ilu­mi­na­tor pro­sto w słońce, które wła­śnie zaczęło cho­wać się za
hory­zon­tem. Foto­gra­ficy nazy­wają tę porę, w któ­rej świat zalewa
nie­zwy­kły złoty blask, „magiczną godziną”.


Gdy odrzu­to­wiec nawra­cał, przy­pa­dek i prawa optyki spra­wiły, że ujrza­łem
w szy­bie bar­dzo wyraźne odbi­cie wła­snej twa­rzy. Zbyt zasko­czony, by je
zigno­ro­wać, mimo­wol­nie pomy­śla­łem o tym, co ze mną zro­biły trudy pracy.
Mam ponad sześć stóp wzro­stu, ale już tego nie widać; wydaję się zużyty,
jakby stres nie­zli­czo­nych misji wytarł mnie i skur­czył. Co wię­cej, nawet
szcze­ci­nia­sty zarost, który wyho­do­wa­łem spe­cjal­nie z myślą o wizy­cie w islam­skim świe­cie, nie mógł ukryć głę­bo­kich zmarsz­czek na mojej twa­rzy.
Wszystko to, w połą­cze­niu z siwymi akcen­tami w ciem­nych wło­sach i kurzymi łap­kami w kąci­kach oczu, przy­po­mniało mi słowa zasły­szane kie­dyś
od wete­ranki Agen­cji, która w toku swej dłu­giej kariery była wszę­dzie i widziała wszystko: „Nie­ważne, co zapi­sano w akcie uro­dze­nia agenta. Nie
ist­nieje ktoś taki jak młody agent w Regio­nie Nie­do­stęp­nym. Wszy­scy oni
są sta­rzy”. Spo­glą­da­jąc na sie­bie o zacho­dzie słońca, dosko­nale
rozu­mia­łem, co miała na myśli.


Patrzy­łem jed­nak dalej, ze świa­do­mo­ścią, że kobieta, z którą się
oże­ni­łem, mia­łaby inne zda­nie. Powie­dzia­łaby, żebym sobie odpu­ścił.
„Dobra, wyglą­dasz sta­rzej, niż wska­zuje metryka”, usły­szał­bym zapewne.
„Ale to nie zna­czy, że jesteś mniej wart. Popatrz na Sto­ne­henge: taka
ruina, a ludziom wciąż się podoba”.
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Miała na imię Rebecca i wycho­wała się opo­dal towa­ro­wej linii kole­jo­wej
prze­ci­na­ją­cej Wir­gi­nię Zachod­nią, na przed­mie­ściu jed­nego z nie­zli­czo­nych mia­ste­czek peł­nych tego, co nazy­wała „archi­tek­turą
roz­pa­czy”: skle­pów zabi­tych dyktą, opusz­czo­nych domów oraz całych połaci
terenu oszpe­co­nych zabu­dową prze­my­słową.


Poło­żone w sercu gór­ni­czego zagłę­bia zawdzię­czało swe ist­nie­nie
oko­licz­nym kopal­niom i hutom, lecz gdy prze­mysł pod­upadł, pod­upadło i mia­sto, podob­nie jak nie­mal wszyst­kie inne w całych Appa­la­chach. I jak
gdyby pej­zaż tych stron nie był dosta­tecz­nie ponury, gdy Rebecca miała
kilka tygo­dni, zmarła jej matka – kolejna ofiara opio­ido­wej epi­de­mii – a wycho­wa­niem dziew­czynki zajęła się bab­cia. Może był to szczę­śliwy traf,
star­sza pani była bowiem miło­śniczką ksią­żek i ni­gdy się nie pod­da­wała;
to po niej mała prze­jęła zami­ło­wa­nie do wie­dzy i nie­ustę­pli­wość ducha.


Gdy wcho­dzi­łem na pokład odrzu­towca Gre­enE­nergy, mój zwią­zek z Rebeccą
McMa­ster trwał już od sze­ściu lat. Muszę przy­znać, że nie­które nie
nale­żały do łatwych. Kłó­ci­li­śmy się dość czę­sto, zwłasz­cza o tajem­nice
Agen­cji i całe serie zbyt dziw­nych misji, o któ­rych nie wolno nam było
roz­ma­wiać, ale jakimś cudem udało nam się utrzy­mać pło­myk uczu­cia.


Pew­nej nocy, gdy leże­li­śmy nadzy w łóżku po kolej­nej sesji seksu na
zgodę, zapy­ta­łem ją, dla­czego jej zda­niem wciąż jeste­śmy razem.


– Wiesz, co mówią o boha­te­rach – odpo­wie­działa z uśmie­chem. – Chwała nie
poko­na­nym, ale tym, któ­rzy zostali poko­nani i znowu powstali.


Roze­śmia­łem się.


– W takim razie należy nam się Krzyż Zasłu­żo­nych dla Wywiadu albo Medal
Honoru. – Spoj­rza­łem na nią w cie­płym bla­sku lampki i spo­waż­nia­łem na
chwilę. – Chcę ci podzię­ko­wać – powie­dzia­łem.


– Za co? – zdzi­wiła się.


– Za wytrwa­łość. Za to, że ci się chce. Więk­szość kobiet dawno dałaby
sobie spo­kój.


– Masz rację – rzu­ciła kpiąco. – Co mi strze­liło do głowy?


Patrząc na jej twarz, na uśmiech widoczny nawet w oczach, wró­ci­łem myślą
do chwili, w któ­rej się pozna­li­śmy. Piąt­kowy wie­czór, bar w nowo­jor­skim
Soho pełen szorst­kich ludzi, któ­rzy nie­ustan­nie mówili i ni­gdy nie
słu­chali. Zupeł­nie przy­pad­kowo zna­la­złem się tam sam, szu­ka­jąc toa­lety,
a Rebecca, jak się oka­zało, wła­śnie została wysta­wiona do wia­tru, gdy
zary­zy­ko­wała randkę w ciemno. Sie­działa przy sto­liku nie­da­leko drzwi
pro­wa­dzą­cych do kuchni, wysoka i dobrze ubrana. Było tłoczno, lecz
natych­miast zwró­ci­łem na nią uwagę.


Miała wtedy dwa­dzie­ścia parę lat i dłu­gie włosy – roz­ja­śnione blond
pasem­kami spe­cjal­nie dla tego dupka, który się nie poka­zał – zacze­sane
do tyłu. Wyglą­dała natu­ral­nie, jakby lubiła spę­dzać czas na świe­żym
powie­trzu. Nie powiem, że była piękna. Dodam tylko, że ma wyso­kie kości
policz­kowe, zmy­słowe usta i oczy pełne życia. Dla mnie w sam raz.


– Pamię­tasz tam­ten wie­czór w Soho? – spy­tała. – I tego faceta, który
stał przy scho­dach?


To był przy­stoj­niak oto­czony wia­nusz­kiem ludzi. Kel­ner wyja­śnił Rebecce,
że to wła­ści­ciel apki fit­nes­so­wej, który ma pięć milio­nów obser­wu­ją­cych.


– A pamię­tasz, co usły­sza­łam, kiedy już mi się przed­sta­wi­łeś, a ja ci
powie­dzia­łam co to za typ? Że być sław­nym w sieci to coś jak być boga­tym
w „Mono­poly”. – Roze­śmiała się na to wspo­mnie­nie i spoj­rzała mi w oczy.
– Tym mnie zdo­by­łeś. Pomy­śla­łam: może wresz­cie spo­tka­łam kogoś
auten­tycz­nego. I to aku­rat w takim miej­scu. – Pogła­dziła pal­cami mój
poli­czek. – Jeśli mam być szczera, spodo­ba­łeś mi się już w chwili, gdy
mnie wypa­trzy­łeś. Było w tobie coś oso­bli­wego, jakaś nie­za­leż­ność.
Odnio­słam wra­że­nie, że przy kimś takim mogła­bym się czuć bez­pieczna. A potem dostrze­głam też inne rze­czy, które mnie pocią­gały i wciąż
pocią­gają. Ten pro­sty nos i wyra­zi­sta linia szczęki. Od razu widać, że
to zde­cy­do­wany, nie­ugięty czło­wiek. – Dotknęła pal­cem mojego czoła i powio­dła opuszką wokół oczu. – I jesz­cze te oczy. Są głę­boko osa­dzone,
więc wydaje się, że obser­wu­jesz, stale obser­wu­jesz. Tro­chę to straszne,
jak­byś wie­dział wię­cej, niż jesteś skłonny przy­znać. I zdaje się, że
ide­alne dla kogoś, kto pra­cuje w Lan­gley. Do dziś trudno mi
roz­strzy­gnąć, czy są szare, czy zie­lone. – Deli­kat­nie uca­ło­wała moje
powieki. – Są bez­wa­run­kowo twoim naj­więk­szym atu­tem – dodała. – Nie
zapo­mi­naj o tym. Dzięki nim wyglą­dasz pra­wie inte­li­gent­nie.
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Poczu­łem gwał­towny zwrot odrzu­towca na początku pasa star­to­wego, a potem
szum sil­ni­ków zmie­nił się w dono­śny ryk. Zachód słońca miał się ku
koń­cowi, nad hory­zon­tem wisiał już tylko skra­wek tar­czy.


Odbi­cie mojej twa­rzy bla­kło z każdą chwilą, aż wresz­cie zostały tylko
oczy, o któ­rych Rebecca mówiła nie­gdyś tak czule. Tego wie­czoru nie były
jed­nak ani szare, ani zie­lone, miały zło­tawy odcień brązu. Wielu ludzi
Zachodu uważa, że wszy­scy Ara­bo­wie mają ciemne włosy i brą­zowe oczy,
lecz ja pod­czas wielu misji, które zapro­wa­dziły mnie od Sahary
Zachod­niej po Paki­stan, nie­je­den raz widy­wa­łem błę­kitne oczy. Teraz
jed­nak wybie­ra­łem się w ustronny zaką­tek świata, w któ­rym moje życie
miało zale­żeć od tego, jak dobrze zdo­łam się wto­pić w tłum. Natu­ralny
kolor oczu ścią­gnąłby na mnie ostat­nie, czego potrze­bo­wa­łem: nie­po­żą­daną
uwagę.


Daw­niej jedyną opcją dla funk­cjo­na­riu­szy Agen­cji były soczewki
kon­tak­towe, lecz z cza­sem wszy­scy – od rosyj­skich pogra­nicz­ni­ków po
islam­skich fun­da­men­ta­li­stów – nauczyli się, że wystar­czy cisnąć garść
pia­sku w oczy podej­rza­nego i zacze­kać. Gdy tylko zia­renka dostają się
mię­dzy soczewkę a gałkę oczną, ból staje się nie do znie­sie­nia, agent
zaś, bez względu na wyszko­le­nie, jest zmu­szony wyjąć soczewki.


Po tym, co zaszło w Kolum­bii – gdzie przy­wódca kar­telu nar­ko­ty­ko­wego,
który zorien­to­wał się, że ma do czy­nie­nia z agen­tem uży­wa­ją­cym socze­wek,
kazał wyłu­pić mu oczy i porzu­cić, żywego i wrzesz­czą­cego z bólu, u bramy
amba­sady Sta­nów Zjed­no­czo­nych – dział zaawan­so­wa­nych tech­no­lo­gii CIA
opra­co­wał bar­wioną błonę, którą można było chi­rur­gicz­nie wsz­cze­pić w tęczówkę. Odporna na zanie­czysz­cze­nia, dawała się wykryć jedy­nie za
pomocą bar­dzo spe­cja­li­stycz­nego sprzętu. Od tej pory agenci mogli mieć
oczy takiego koloru, jaki był im potrzebny – w moim przy­padku stały się
brą­zowe z nutką złota.


Wresz­cie i odbi­cie oczu znik­nęło z ilu­mi­na­tora – noc wresz­cie poko­nała
dzień – i przez chwilę, w głę­bo­kim mroku u zara­nia nowej misji, znowu
pomy­śla­łem o Rebecce: o tym, jak obu­dziła się pięć dni wcze­śniej i dopiero wtedy dotarło do niej, że znowu wyje­cha­łem.


Roz­sta­nia zawsze były dla niej trudne, co potę­go­wał fakt, iż na początku
naszej zna­jo­mo­ści nie miała poję­cia, w co tak naprawdę się pakuje. Gdy
roz­ma­wia­li­śmy po raz pierw­szy w Nowym Jorku, zapy­tała, czym się zaj­muję,
a ja odpo­wie­dzia­łem, że jestem ana­li­ty­kiem w branży naf­to­wej w dro­dze na
mię­dzy­na­ro­dową kon­fe­ren­cję w nor­we­skim Tromsø.


Istot­nie wybie­ra­łem się do Nor­we­gii i byłem zare­je­stro­wa­nym dele­ga­tem na
jak naj­bar­dziej realną kon­fe­ren­cję, ale na tym koń­czyła się prawda. W rze­czy­wi­sto­ści cze­kała mnie samotna misja z fina­łem w Rosji, a wątek
nor­we­ski był led­wie cząstką mojej legendy, sta­ran­nie przy­go­to­wa­nej
przy­krywki, którą się posłu­gi­wa­łem.


Sześć mie­sięcy póź­niej, gdy było jasne, że nasz zwią­zek staje się
poważny, wyzna­łem jej, że nie jestem ana­li­ty­kiem i nie mam nic wspól­nego
z branżą ener­ge­tyczną, tylko pra­cuję dla CIA. Spoj­rzała na mnie
zszo­ko­wana i przez dłuż­szą chwilę roz­wa­żała to, co usły­szała.


– Czyli co wła­ści­wie robisz? – spy­tała wresz­cie. – Zabi­jasz ludzi?


– Nie mogę ci powie­dzieć – odrze­kłem.


Wciąż na mnie patrzyła, już mniej zasko­czona, ale wciąż z nie­do­wie­rza­niem. Nie tylko świa­do­mie wpro­wa­dzi­łem ją w błąd, ale i nie
zamie­rza­łem zdra­dzić jej prawdy na temat mojej pracy.


– To nie moja wina – wyja­śni­łem. – To poli­tyka Agen­cji. Wolno mi
ujaw­nić, że tam pra­cuję, i nic ponadto. Nikt nie może dowie­dzieć się
wię­cej. – Na­dal mil­czała, zdez­o­rien­to­wana po tym, jak mocno wstrzą­sną­łem
fun­da­men­tami jej nowego życia. – Wiem, że to trudne – doda­łem – ale
takie są zasady. Jeśli chcesz, pokażę ci sto­sowny para­graf…


Pokrę­ciła głową.


– Może i taka jest poli­tyka, ale nie wie­rzę, że wszy­scy się do niej
sto­sują. Na pewno nie bra­kuje ludzi, któ­rzy dosko­nale wie­dzą, czym się
parają ich part­ne­rzy zatrud­nieni w śro­do­wi­sku wywiadu.


– Może masz rację – przy­zna­łem. – Pew­nie ist­nieją agenci, któ­rzy bez
waha­nia dzielą się infor­ma­cjami ze swymi kochan­kami czy mał­żon­kami, ale
jestem prze­ko­nany, że więk­szość z nich działa „naziem­nie”.


– A ty, jak rozu­miem, dzia­łasz „pod­ziem­nie”? – rzu­ciła domyśl­nie.


Poją­łem, że zdra­dzi­łem zbyt wiele. Może nie prze­kro­czy­łem gra­nicy, ale
zna­la­złem się nie­bez­piecz­nie bli­sko. Jako szpieg pene­tru­jący Regiony
Nie­do­stępne byłem zobo­wią­zany do mil­cze­nia, bez względu na oko­licz­no­ści.


– Zapo­mnij o tym – powie­dzia­łem bar­dziej szorstko, niż zamie­rza­łem. –
Nie powi­nie­nem o tym wspo­mi­nać.


Spoj­rzała na mnie zasko­czona. Mój sta­now­czy ton pod­po­wie­dział jej, że
dotar­łem do spraw, które trak­tuję nie­zwy­kle poważ­nie. W rezul­ta­cie
cał­kiem przy­pad­kowo udało mi się ją prze­ko­nać, że udzie­la­nie dal­szych
infor­ma­cji na temat pracy naprawdę nie leży w mojej gestii. Sie­dzie­li­śmy
więc w mil­cze­niu, niby obok sie­bie, ale jakby dzie­liły nas mile. Rebecca
spo­glą­dała na swe zaci­śnięte pię­ści.


Byli­śmy wtedy jedy­nymi gośćmi w holu nie­wiel­kiego hotelu w Maine –
poje­cha­li­śmy tam na życze­nie Rebekki, żeby podzi­wiać jesienne liście – i tylko trzask ognia w kominku zakłó­cał abso­lutną ciszę. Wyczy­ta­łem z jej
twa­rzy, że – zła­pana w potrzask gdzieś mię­dzy ser­cem a rozu­mem – pró­buje
pod­jąć decy­zję, czy brnąć dalej w tę zna­jo­mość, czy odejść.


– Od zawsze o tym marzy­łam – ode­zwała się cicho – żeby poje­chać na
pół­noc wzdłuż wybrzeża i podzi­wiać barwy jesieni… z kimś… komu będę
gotowa oddać serce.


Dopiero wtedy, gdy na nią patrzy­łem, dotarło do mnie, dla­czego tak jej
zale­żało na tej wycieczce. Na chwilę ode­brało mi mowę.


– Prze­pra­szam – szep­ną­łem wresz­cie.


Potrzą­snęła głową i spró­bo­wała się uśmiech­nąć.


– Wygląda na to, że marze­nia bywają głu­pie.


– Wręcz prze­ciw­nie – odpar­łem. – Jeśli chcesz coś prze­żyć, naj­pierw
musisz to sobie wyma­rzyć.


– Cóż, wyma­rzy­łam sobie – odpo­wie­działa łamią­cym się gło­sem – tylko nie
wiem, czy chcę to prze­żyć. – Umil­kła, by zapa­no­wać nad emo­cjami. – A ty?
Zawsze marzy­łeś o pracy dla CIA? A może tylko tam cię chcieli? –
zasu­ge­ro­wała kpiąco.


– Pew­nie tak. – Odwza­jem­ni­łem uśmiech. – Byłem młod­szym ofi­ce­rem w mary­narce wojen­nej. Słu­ży­łem na okrę­tach pod­wod­nych. Agen­cja poja­wiła
się póź­niej. Mia­łem pewne umie­jęt­no­ści, zwłasz­cza języ­kowe, które
oka­zały się przy­datne. Wła­śnie tego szu­kali.


Znowu patrzyła na mnie ze zdu­mie­niem; nie miała poję­cia, że mam wro­dzony
talent w tej mate­rii.


– Jakie znasz języki? – spy­tała.


Spoj­rza­łem na nią z żalem. Gdyby się dowie­działa, domy­śli­łaby się, które
kraje są moją spe­cjal­no­ścią ope­ra­cyjną.


– Prze­pra­szam – powie­działa, gdy to sobie uświa­do­miła. – Zasady?


Poki­wa­łem głową. Prze­pa­lona szczapa osu­nęła się w kominku, sypiąc
iskrami, a my znowu mil­cze­li­śmy. Zdaje się, że żadne z nas nie
wie­działo, co robić – iść dalej czy się wyco­fać.


– Co powiesz na drinka? – spy­tała w końcu.


Nasze spoj­rze­nia naresz­cie się spo­tkały i pomy­śla­łem, że Rebecca patrzy
na mnie jakby łagod­niej. Bez słowa splo­tła palce z moimi pal­cami i ści­snęła lekko. Zaczy­na­łem wie­rzyć, że naj­gor­sze już za nami.


Zamó­wi­łem butelkę wina i na całe szczę­ście roz­mowa jakoś się poto­czyła,
naj­pierw opor­nie, a potem coraz swo­bod­niej. Szpie­dzy uczą się już na
początku szko­le­nia, że waż­niej­sza od sztuki mówie­nia jest sztuka
słu­cha­nia, więc z przy­jem­no­ścią odda­łem Rebecce ini­cja­tywę. Opo­wie­działa
mi na przy­kład o trau­mie sprzed dwóch lat, gdy umarła jej bab­cia –
jedyna krewna, którą znała. Bar­dzo wiele się dowie­dzia­łem w te kilka
godzin, a ona zyskała dość czasu, by oswoić się z nową rze­czy­wi­sto­ścią.
A jeśli cho­dzi o moją pracę, wró­ciła do tego tematu tylko raz.


Doszło do tego kilka mie­sięcy póź­niej, a jako że nie byłem ani tro­chę
bar­dziej skłonny do zwie­rzeń w spra­wach służ­bo­wych, Rebecca przy­jęła do
wia­do­mo­ści, że bez względu na to, ile pytań mi zada, odpo­wie­dzi nie
będzie. I pew­nie tak już by zostało…
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…gdyby nie to, że trudno jest docho­wać tajem­nicy – spy­taj dowol­nego
szpiega! – a bodaj naj­trud­niej we wła­snym domu, u boku żony i kochanki.


Zmięty bilet kole­jowy z bar­dzo dale­kich stron, nocne połą­cze­nia
tele­fo­niczne z nume­rami, pod któ­rymi nikt ni­gdy nie odpo­wiada,
nie­re­je­stro­wane rejsy pry­wat­nymi samo­lo­tami, senne kosz­mary i wresz­cie
kon­tu­zje – rana od noża byle jak pozszy­wana gdzieś w polu, zła­mana kość,
nade­rwane mię­śnie… Rebecca nie mogła mieć żad­nych wąt­pli­wo­ści co do
tego, że nie wiodę spo­koj­nego żywota ana­li­tyka danych wywia­dow­czych.
Pod­zie­mie – cokol­wiek miał zna­czyć ter­min, któ­rym się posłu­gi­wa­li­śmy –
było ewi­dent­nie nie­bez­pieczne.


Kilka mie­sięcy po roz­mo­wie, którą odby­li­śmy w Maine, zamiesz­ka­li­śmy
razem przy pięk­nie zadrze­wio­nej ulicy w Mary­lan­dzie, gdzie domy w stylu
ran­czer­skim stały daleko w głębi dzia­łek (na tyle dużych, że trzeba się
było posta­rać, żeby spo­tkać sąsiada). Dla kogoś takiego jak ja było to
ide­alne miej­sce. W jedno z póź­nych piąt­ko­wych popo­łu­dni zosta­wi­łem
samo­chód na pod­jeź­dzie i zamiast jak zawsze wejść do domu od tyłu, przez
ganek, wkro­czy­łem fron­to­wymi drzwiami. Już w kory­ta­rzu sły­sza­łem, że
Rebecca krząta się w kuchni, więc zanim tam zaj­rza­łem, uło­ży­łem w gło­wie
słowa powi­ta­nia.


Stała ple­cami do mnie, przy­go­to­wu­jąc kola­cję. Blask zacho­dzą­cego słońca
sączył się przez wiel­kie okno, roz­świe­tla­jąc jej włosy na złoto.
Przy­sta­ną­łem urze­czony. Prze­su­nęła się o krok wzdłuż blatu i teraz
pro­mie­nie prze­biły białą sukienkę, którą miała na sobie, czy­niąc ją
nie­mal prze­zro­czy­stą i uka­zu­jąc smu­kłe ciało. I wła­śnie roz­my­śla­łem o tych wszyst­kich nocach, kiedy tuli­łem ją w łóżku, wypie­ra­jąc ukryte lęki
i naj­czar­niej­sze wspo­mnie­nia, gdy nagle odwró­ciła się do mnie.


– Wystra­szy­łeś mnie – powie­działa.


Widzia­łem lęk w jej oczach.


Miło­sne zaklę­cia, które mia­łem na końcu języka, uwię­zły mi w gar­dle.
Miała zaczer­wie­nione oczy, musiała pła­kać.


– Co się stało? – spy­ta­łem.


Pokrę­ciła głową. Nic. Ale ja led­wie tydzień wcze­śniej wró­ci­łem z Syrii i była to jedna z tych misji, o któ­rych ludzie z mojego wydziału mawiają
„lepiej zabierz ze sobą wła­sny stry­czek”. Prze­bie­gła tak fatal­nie, jak
się oba­wia­li­śmy, choć z dru­giej strony dopi­sało mi szczę­ście, bo
zdo­ła­łem prze­kro­czyć gra­nicę z Liba­nem jedy­nie z roz­prutą łydką i kulą z pisto­letu maszy­no­wego w barku.


Nogę zała­tano, a pocisk usu­nięto w ame­ry­kań­skim szpi­talu w Bej­ru­cie,
lecz gdy dotar­łem do domu, na obu ranach wciąż mia­łem opa­trunki.
Ukrad­kowe spoj­rze­nia i bez­senne noce pod­po­wie­działy mi, że Rebecca sporo
roz­my­śla o tym, co mnie spo­tkało.


– Nie. Powiedz mi – popro­si­łem, gdy tak sta­li­śmy w kuchni.


– Od czasu, kiedy mi wyja­wi­łeś, czym się zaj­mu­jesz, pra­wie nie pyta­łam
cię o pracę – odparła. – I w tym tygo­dniu też nie zaga­dy­wa­łam o rany,
tylko upew­ni­łam się, czy nic ci nie będzie – cią­gnęła. – Ale to trudne.
Bar­dzo trudne i…


– Wiem. Wyobra­żam sobie.


– Nic nie wiesz – zaopo­no­wała twardo. – Popeł­ni­łeś błąd. – Spoj­rza­łem na
nią ze zdzi­wie­niem. Nie mia­łem poję­cia, o czym mówi. – W ponie­dzia­łek
posze­dłeś na kon­trolę i przy­nio­słeś do domu zdję­cia rent­ge­now­skie
ramie­nia. Zosta­wi­łeś je na tyl­nym sie­dze­niu samo­chodu, więc zaj­rza­łam.


Nie odpo­wie­dzia­łem, tylko ode­tchną­łem bar­dzo głę­boko. Nie­zły z cie­bie
agent, pomy­śla­łem. Sekundę póź­niej nasze oczy znowu się spo­tkały.


– Nale­żało je znisz­czyć – stwier­dziła.


Miała rację. Jedyną moją wymówką mogło być to, że bark bolał mnie jak
jasna cho­lera i wręcz roz­pacz­li­wie pra­gną­łem wejść wresz­cie do domu,
żeby nały­kać się środ­ków prze­ciw­bó­lo­wych, które mi dali. Teraz
rozu­mia­łem, dokąd to wszystko zmie­rza. Choć życie jej nie oszczę­dzało,
Rebecca – dzięki nie­usta­ją­cemu wspar­ciu babci – zawsze świet­nie się
uczyła, a gdy miała czter­na­ście lat, dla kaprysu wzięła udział w kon­kur­sie: miała napi­sać esej o tym, jaką war­tość jej zda­niem ma
pozna­wa­nie obcych kul­tur. Dla dziew­czyny miesz­ka­ją­cej w podwój­nej
przy­cze­pie gdzieś w Appa­la­chach pyta­nie musiało brzmieć co naj­mniej
abs­trak­cyj­nie, ale Rebecca przy­ło­żyła się do pracy, wyko­rzy­stała
wro­dzoną inte­li­gen­cję i tak zdo­była pierw­szą nagrodę.


Był nią opła­cony roczny udział w pro­gra­mie wymiany uczniów. Wyjazd do
Japo­nii wszystko zmie­nił. Poko­chała tam­tej­szą kul­turę, opa­no­wała język,
a co naj­waż­niej­sze, zrzą­dze­niem losu tra­fiła do domu, w któ­rym rodzice
byli leka­rzami. W rezul­ta­cie więk­szość week­en­dów spę­dzała, towa­rzy­sząc
im w obcho­dach w szpi­talu Uni­wer­sy­tetu Tokij­skiego – jed­nym z naj­lep­szych na świe­cie – i wła­śnie to spra­wiło, że wró­ciła do kraju z bar­dzo kon­kret­nym pla­nem na życie.


W liceum pra­co­wała w dwóch miej­scach, a gdy ukoń­czyła col­lege, dostała
się na medy­cynę i – dzięki kre­dy­tom stu­denc­kim, któ­rych spła­ce­nie, jak
sza­co­wała, mogło zająć kilka żyć – dotarła tu, gdzie znaj­do­wała się
teraz: na ostatni rok rezy­den­tury na SOR-ze waszyng­toń­skiego szpi­tala
Med­Star. To zaś ozna­czało, że potra­fiła cał­kiem sporo, na przy­kład
inter­pre­to­wać zdję­cia rent­ge­now­skie.


Bez słowa wyszła z kuchni.
  
24


Wró­ciła z garażu po minu­cie, nio­sąc pokaźną kopertę. Wyjęła z niej
zdję­cie i unio­sła do świa­tła.


– Moim jakże pro­fe­sjo­nal­nym zda­niem – zaczęła, gdy odwró­ciła się i spoj­rzała mi w oczy – takie obra­że­nia mogą powstać tylko w jeden spo­sób.
Nie­stety bar­dzo czę­sto je widuję. Nasz oddział leczy naj­wię­cej ran
postrza­ło­wych spo­śród wszyst­kich szpi­tali w Dys­tryk­cie Kolum­bii. To była
kula, prawda?


Ski­ną­łem głową. Jasne, że kula. Rebecca wska­zała na ranę wlo­tową i pal­cem prze­śle­dziła tor poci­sku w ciele.


– Cal w lewo i mini­mal­nie niżej, a był­byś tru­pem – stwier­dziła. Mówiła
ciszej i sta­rała się wyłą­czyć emo­cje, ale jej oczy na krótką chwilę
napeł­niły się łzami.


– Wiem, że nie­wiele bra­ko­wało. Mówił mi o tym chi­rurg, który wyjął kulę.


Wciąż trzy­ma­jąc nerwy na wodzy, bez­rad­nie potrzą­snęła głową.


– W porządku, nie będę pro­sić, żebyś mi zdra­dzał tajem­nice – oznaj­miła
chłodno. – Powiedz mi tylko, skąd będę wie­działa.


– O czym?


– O tym, że już nie muszę na cie­bie cze­kać, bo ni­gdy nie wró­cisz do
domu. Że cię… – Urwała.


– Że mnie stra­ci­łaś? – dokoń­czy­łem za nią.


Żadne z nas nie chciało powie­dzieć „zabili”.


Ski­nęła głową.


– Tak. Stra­ci­łam – powtó­rzyła. – To wła­ściwe słowo.


– Oni wie­dzą, gdzie cię szu­kać, Becco. Zawia­do­mią cię – odpar­łem. –
Zadba­łem o to już dawno.


– Wiel­kie dzięki – rzu­ciła sar­ka­stycz­nie. – Ale jak to się odbę­dzie?
Zadzwo­nią? Zapro­szą do jakie­goś biura? Do Lan­gley? – Teraz w jej gło­sie
pobrzmie­wał praw­dziwy gniew. – To na pewno nie jest objęte tajem­nicą.
Chcę wie­dzieć, czego mam się spo­dzie­wać.


Nie­prawda, pomy­śla­łem. Chcesz wie­dzieć, czego się bać. Jak wygląda
potwór, z któ­rym trzeba będzie się zmie­rzyć. Wyj­rza­łem przez okno.
Zapa­dał zmierzch. Jakie zna­cze­nie miało to, czy ta infor­ma­cja była
tajna? Rebecca miała rację. Miała prawo wie­dzieć. Orga­ni­za­cja, dla
któ­rej pra­co­wa­łem, była jej winna choć tyle.


– Przy­je­dzie samo­chód – rze­kłem wresz­cie. – Cał­kiem zwy­czajny,
czte­ro­drzwiowy. Jeden z tych, które mają wyglą­dać ano­ni­mowo, ale każ­dym
skraw­kiem bla­chy obwiesz­czają, że należą do rządu. Nie będzie jechał
powoli, bo jego pasa­że­ro­wie będą świet­nie wie­dzieli, gdzie miesz­kasz –
cią­gną­łem. – Wcze­śniej zadzwo­nią do szpi­tala, żeby spraw­dzić, czy nie
jesteś w pracy, a następ­nie co naj­mniej raz prze­jadą ulicą, żeby się
upew­nić, czy jesteś w domu.


Sku­liła się mimo­wol­nie, przy­tło­czona nowo nabytą wie­dzą o tym, jakie to
wszystko prze­my­ślane, jak spraw­nie zor­ga­ni­zo­wane.


– Męż­czy­zna, praw­do­po­dob­nie po czter­dzie­stce, wysią­dzie z wozu i zapuka
do drzwi. Pokaże ci legi­ty­ma­cję ze zdję­ciem, żebyś miała pew­ność, że to
ofi­cjalna wizyta. Doku­ment będzie praw­dziwy, ale nazwi­sko nie. To
stan­dar­dowa pro­ce­dura. Jeśli wyka­żesz się roz­sąd­kiem, zapro­sisz go do
środka – cią­gną­łem, siląc się na rze­czowy ton. – Zakła­dam, że wola­ła­byś
unik­nąć roz­mowy w progu. Usły­szysz, że jest mu bar­dzo przy­kro, ale twój
part­ner podró­żu­jący za gra­nicą w spra­wach wagi pań­stwo­wej zgi­nął w wypadku samo­cho­do­wym, lot­ni­czym… coś w tym guście.


– Ale to nie będzie prawda – stwier­dziła Rebecca.


– Może pokaże ci wyci­nek arty­kułu albo frag­ment nagra­nia nie­miec­kich
wia­do­mo­ści tele­wi­zyj­nych. Coś, co uda się naprędce spre­pa­ro­wać z ist­nie­ją­cych mate­ria­łów. Będzie wyglą­dało real­nie, ale to tylko pozory.


– I wszystko będzie w naj­lep­szym porządku, prawda? – spy­tała iro­nicz­nie.


Wzru­szy­łem ramio­nami.


– Nie widzę w tym niczego złego. Agen­cja nie ma prawa ujaw­niać
infor­ma­cji na temat ope­ra­cji wywia­dow­czych, bo mogłoby to sta­no­wić
zagro­że­nie dla życia innych osób. Ale jakoś muszą zawia­do­mić bli­skich,
że coś się stało. Cóż innego mogliby zro­bić?


– No dobrze. Okła­mią mnie – powie­działa i wes­tchnęła głę­boko. – Mów
dalej.


– Męż­czy­zna okaże ci współ­czu­cie, ale przede wszyst­kim zadba o to, żebyś
pogo­dziła się z ofi­cjalną wer­sją wyda­rzeń. Jeśli spy­tasz, czy twój
part­ner wyko­ny­wał zada­nie dla CIA, oczy­wi­ście potwier­dzi. Jeśli będziesz
chciała wie­dzieć, jaką misję wypeł­niał, dowiesz się, że pole­ciał do
Nie­miec na spo­tka­nie z kole­gami z tam­tej­szego wywiadu. Nic kon­kret­nego.
O cokol­wiek spy­tasz, nie poznasz żad­nych szcze­gó­łów.


– I na tym się skoń­czy? Gdy już nie będzie miał nic wię­cej do
powie­dze­nia, po pro­stu wyj­dzie?


– Pew­nie zamie­ni­cie jesz­cze kilka słów, nie będzie się spie­szył, ale…
tak, to mniej wię­cej wszystko – odpo­wie­dzia­łem. – Zostawi ci numer, pod
który będziesz mogła zadzwo­nić w razie potrzeby. I zapewni, że się
ode­zwie, jeśli otrzyma bar­dziej szcze­gó­łowe infor­ma­cje, choć na razie
się ich nie spo­dziewa, bo prze­cież był to tylko tra­giczny wypa­dek.


– I ode­zwie się?


– Będzie musiał, choćby po to, żeby omó­wić szcze­góły pogrzebu. W tej
roz­mo­wie poin­for­muje cię, że ciało pod­czas wypadku ule­gło czę­ścio­wemu
spa­le­niu i dla­tego trumna będzie zamknięta.


Spoj­rzała na mnie pyta­jąco.


– Dla­czego miałby tak powie­dzieć? Ule­gło spa­le­niu? Czy to ważne?


– Dla­tego, że… Słu­chaj, nie ma powodu, żebyś się z nimi spie­rała. Oni i tak nie zmie­nią zda­nia.


– W spra­wie otwar­tej trumny?


– Tak. Jest bar­dzo praw­do­po­dobne, że będzie pusta albo znaj­dzie się w niej inne ciało.


Patrzyła na mnie sze­roko otwar­tymi oczami. Tego się nie spo­dzie­wała i widzia­łem, że jest poru­szona. Aż do tej chwili, choć temat był raczej
ponury, jakoś sobie radziła: nie miała już ani łez w oczach, ani
głę­bo­kich zmarsz­czek na czole. To, że była leka­rzem, z pew­no­ścią pomo­gło
jej oswoić się ze śmier­cią, ale teraz realia mojego zawodu uru­cho­miły
jej wyobraź­nię.


– Czyli to wszystko, cały ten pogrzeb, to ściema? – ode­zwała się cicho.
– Dla­czego?


– Żadna ściema. W więk­szo­ści przy­pad­ków odzy­ska­nie ciał pole­głych z mojego wydziału – i nie mogę ci powie­dzieć nic wię­cej na ten temat –
jest po pro­stu zbyt nie­bez­pieczne. Taka praca.


– O Boże – szep­nęła, po czym zwie­siła głowę i ukryła twarz w dło­niach. –
Cał­kiem słusz­nie powie­dzia­łeś, że cię stracę. Jeśli zgi­niesz, naprawdę
będziesz stra­cony.


Wzią­łem ją w ramiona i mocno uści­sną­łem.


– Trumna będzie zamknięta – powie­działa. – Potem złożą flagę, którą była
przy­kryta, i mi ją dadzą?


– Tak – odpar­łem.


Ze wszyst­kich sił wtu­lała głowę w moje ramię.


– I będę musiała sama poukła­dać sobie życie na nowo? To będzie koniec?


– Koniec – odpo­wie­dzia­łem cicho.


Nie była to cała prawda – ist­niało coś jesz­cze, o czym w tym momen­cie
nie było sensu wspo­mi­nać.


Po dzie­się­ciu, może dwu­dzie­stu latach od mojej śmierci, gdy misja, w któ­rej bra­łem udział, nie mia­łaby już żad­nego zna­cze­nia wywia­dow­czego,
Rebecca otrzy­ma­łaby list od osoby ze sta­no­wi­ska robo­czego w kącie
naszego biura, a w nim zapro­sze­nie do udziału w skrom­nej i ści­śle taj­nej
cere­mo­nii w holu Daw­nej Kwa­tery Głów­nej.


To doprawdy impo­nu­jące miej­sce. Na jed­nej ze ścian wyryto w kamie­niu
cytat z Ewan­ge­lii według Świę­tego Jana, nie­ofi­cjalne motto CIA: „I pozna­cie prawdę, a prawda was wyzwoli”1. Naprze­ciwko wid­nieją
rzędy małych gwiaz­dek, a pod nimi, na sto­liku, spo­czywa książka z nazwi­skami dzie­sią­tek agen­tów wywiadu. Rebecca byłaby świad­kiem
dopi­sa­nia mojego nazwi­ska oraz odsło­nię­cia kolej­nej gwiazdki. Każda
sym­bo­li­zuje męż­czy­znę lub kobietę, któ­rzy zgi­nęli na służ­bie. To ściana
zasłu­żo­nych dla Cen­tral­nej Agen­cji Wywia­dow­czej.


Natu­ral­nie w liście zapy­tano by, czy po tylu latach Becca w ogóle życzy
sobie udziału w takiej cere­mo­nii. Nie jest to oczy­wi­ste, bo nie wąt­pię,
że byłaby już zamężna i miała dzieci – zawsze ich pra­gnęła i mię­dzy
innymi o to tak czę­sto się spie­ra­li­śmy, choć oboje widzie­li­śmy wyraź­nie,
że moja praca raczej nie sprzyja rodzin­nemu szczę­ściu i sta­bi­li­za­cji.


Sie­dząc w samo­lo­cie i słu­cha­jąc wycia sil­ni­ków, patrzy­łem na oświe­tlony
pas star­towy cią­gnący się hen, ku wiecz­no­ści. Mia­łem nadzieję, że
Rebecca jed­nak znaj­dzie czas i chęć, by uczest­ni­czyć w takim wyda­rze­niu.
Bar­dziej niż cze­go­kol­wiek innego pra­gną­łem, by wspo­mi­nała mnie cie­pło.


Wyj­rza­łem przez ilu­mi­na­tor i w chwili, gdy wzbi­li­śmy się w powie­trze,
ujrza­łem na wscho­dzie impo­nu­jące kłęby burzo­wych chmur sunące pro­sto na
nas. Jeźdźcy burzy, pomy­śla­łem. Oto, kim jeste­śmy, i nikim wię­cej.
Jeźdź­cami burzy.



  
    	
      
    J 8,32 (wszyst­kie cytaty z Biblii za: Biblia Tysiąc­le­cia, Wydaw­nic­two Pal­lot­ti­num, Poznań 2007). ↩
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W roz­pa­lo­nym drga­ją­cym powie­trzu oaza wyraź­nie odci­nała się od morza
wydm. Gorący wiatr koły­sał pal­mami dak­ty­lo­wymi, a zie­lona toń wody
migo­tała w połu­dnio­wym słońcu.


Podob­nie jak prawa czło­wieka, jak nowa gospo­darka na nową epokę i ogól­nie jak więk­szość aspek­tów życia w Kró­le­stwie Ara­bii Sau­dyj­skiej,
oaza była jed­nak mira­żem. Wibro­wała i falo­wała za dale­kim ogro­dze­niem
Mię­dzy­na­ro­do­wego Portu Lot­ni­czego Króla Cha­lida w Rija­dzie,
roz­cią­ga­ją­cego się wokół pię­ciu ter­mi­nali wybu­do­wa­nych pośrodku cze­goś,
co naj­do­god­niej byłoby nazwać kra­jo­bra­zem księ­ży­co­wym.


Gul­fstream nale­żący do Gre­enE­nergy wylą­do­wał na pół­noc­nym pasie
star­to­wym tuż po połu­dniu, na chwilę skrę­cił ku nie­ist­nie­ją­cej oazie, a następ­nie poko­ło­wał do czę­ści lot­ni­ska, do któ­rej zwy­kli podróżni nie
mieli wstępu. Wyj­rza­łem przez ilu­mi­na­tor, gdy mija­li­śmy kil­ka­na­ście
pasa­żer­skich odrzu­tow­ców z napi­sem „Saudi Ara­bian” na kadłu­bach –
oso­bi­sta flota powietrzna króla. Naj­bli­żej nas stał nowiutki boeing 737.
Zasta­na­wia­łem się, czy wła­śnie ten przy­sto­so­wano do prze­wozu setki
bez­cen­nych soko­łów, z któ­rymi władca lubi polo­wać.


Tuż za nim par­ko­wał air­bus 380, na­dal naj­więk­szy samo­lot pasa­żer­ski,
jaki kie­dy­kol­wiek zbu­do­wano. Nie było przy nim typo­wych stopni,
zastą­piły je pozła­cane ruchome schody. Sły­sza­łem, że w środku zna­la­zło
się miej­sce na fon­tannę, a arma­turę we wszyst­kich łazien­kach wyko­nano ze
złota. Jak powie­działa kie­dyś Doro­thy Par­ker, „Jeśli chcesz wie­dzieć, co
Bóg myśli o pie­nią­dzach, spójrz na ludzi, któ­rym je poda­ro­wał”.


Po kolej­nym nawro­cie zatrzy­ma­li­śmy się w pobliżu kró­lew­skiego ter­mi­nalu
– nie dla­tego, żebym był szcze­gól­nie dostoj­nym gościem, ale dla­tego, że
jest to naj­bar­dziej ustronna część portu lot­ni­czego. Taki plan podróży
zapro­po­no­wał sam Sokół, a następ­nie zadzwo­nił do szefa GID, sau­dyj­skiej
służby wywia­dow­czej, i nie ujaw­nia­jąc żad­nych szcze­gó­łów misji, popro­sił
o zor­ga­ni­zo­wa­nie dys­kret­nego przy­ję­cia dla odrzu­towca CIA oraz
zapew­nie­nie dal­szego trans­portu jego jedy­nemu pasa­że­rowi. Dłuż­sza
dys­ku­sja na ten temat nie była konieczna; obaj wie­dzieli, że zapisy z rada­rów śle­dzą­cych lądo­wa­nie zostaną ska­so­wane, a w reje­strach wieży
kon­tro­l­nej nie pojawi się żadna wzmianka o ame­ry­kań­skim gul­fstre­amie.
Był to rejs widmo samo­lotu widma, jesz­cze jedna fata­mor­gana w kraju
pustyn­nych miraży.


Sil­niki powoli mil­kły, a ja wciąż spo­glą­da­łem w ilu­mi­na­tor. Może i była
to kró­lew­ska część lot­ni­ska, ale pre­zen­to­wała się posęp­nie: jak okiem
się­gnąć żad­nego czło­wieka i tylko pustynny wiatr bił upar­cie w wiel­kie
wrota han­ga­rów, a roz­pa­lone powie­trze falo­wało nad tysią­cami akrów
nad­to­pio­nego asfaltu. Pilot wyj­rzał z kabiny i pokrę­cił głową.


– Jeśli wie­rzyć ter­mo­me­trowi, nad płytą lot­ni­ska mamy pięć­dzie­siąt jeden
stopni Cel­sju­sza.


– Czyli powie­trze raczej suchawe? – rzu­ci­łem kpiąco.


Roze­śmiał się, a gdy się­ga­łem po moje torby, otwo­rzył drzwi i roz­ło­żył
stop­nie. Obaj zmru­ży­li­śmy oczy w ostrym bla­sku słońca, pró­bu­jąc usta­lić,
czy ktoś wyszedł nam na spo­tka­nie.


– Chcą zyskać na cza­sie, żeby uru­cho­mić kamery – stwier­dzi­łem. – Użyją
sys­temu roz­po­zna­wa­nia twa­rzy, żeby nas ziden­ty­fi­ko­wać – uzna­łem, cofa­jąc
się do środka. – Nie ma sensu im tego uła­twiać.


Pilot uśmiech­nął się i wska­zał ruchem głowy jeden z han­ga­rów. Z cie­nia
wyło­nił się wła­śnie szary mer­ce­des śred­niej wiel­ko­ści, poto­czył się
nie­spiesz­nie po pły­cie lot­ni­ska i zaha­mo­wał u pod­nóża schod­ków.


Zsze­dłem doń z pochy­loną głową. Takich wozów uży­wały porządne rijadz­kie
hotele, by wozić cenio­nych klien­tów na lot­ni­sko i z powro­tem. Szo­fer,
który prze­jął ode mnie bagaże, ubrany był jak wszy­scy hote­lowi kie­rowcy,
tyle że nie był jed­nym z nich. Pra­co­wał dla sau­dyj­skiego wywiadu. Nieco
po trzy­dzie­stce, o wąskich war­gach, kamien­nej twa­rzy i lodo­wa­tych,
mar­twych oczach nie mógł być nikim innym.


Bez słowa zacze­kał, aż zajmę miej­sce na tyl­nej kana­pie, po czym wsu­nął
się za kie­row­nicę i ruszy­li­śmy po asfal­to­wej tafli. Minąw­szy bramę
kró­lew­skiej czę­ści lot­ni­ska, włą­czy­li­śmy się do ruchu na
dwu­na­sto­pa­smo­wej auto­stra­dzie, która je oka­lała. Poko­na­li­śmy w dobrym
tem­pie ze dwa­na­ście mil, zanim zje­chał na węzeł w kształ­cie koni­czyny i po chwili zatrzy­mał wóz przed ter­mi­na­lem mię­dzy­na­ro­do­wym linii lot­ni­czej
Sau­dia. Akcja dobie­gła końca: jeśli ktoś nas obser­wo­wał, musiał mnie
wziąć za gościa dro­giego hotelu, który stara się zdą­żyć na samo­lot do
Kara­czi, finan­so­wej sto­licy Paki­stanu.


To jeden z aksjo­ma­tów mego świata tajem­nic: ni­gdy nie zosta­wiaj odci­sków
stóp na pia­sku.
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Kara­czi. Cóż mogę powie­dzieć? Czy­stość nie jest naj­moc­niej­szą stroną
tego mia­sta. Prawdę mówiąc, to jedna z naj­bar­dziej zanie­czysz­czo­nych
metro­po­lii świata, w dodatku regu­lar­nie zale­wana. Po burzach desz­czówka
mie­sza się ze ście­kami z nie­wy­dol­nego sys­temu i tru­jąca breja sunie
miej­skimi ale­jami i zauł­kami. Ulewy zda­rzają się co roku i nic się nie
zmie­nia – epi­de­mie są coraz groź­niej­sze, liczba miesz­kań­ców nie­ustan­nie
rośnie, a jakby tego było mało, roz­ma­ite grupy ter­ro­ry­styczne
przy­pusz­czają regu­larne ataki, głów­nie na przy­by­szów z Zachodu.


Pięt­na­ście mil od cha­osu mia­sta, przy dro­dze do Haj­da­ra­badu, za wielką
bazą Paki­stań­skich Sił Powietrz­nych, z mono­ton­nego, pła­skiego kra­jo­brazu
wyra­sta Mię­dzy­na­ro­dowy Port Lot­ni­czy Dżin­naha. W dniu mojego przy­lotu
służby odpo­wie­dzialne za odprawy pasa­że­rów wyda­wały się rów­nie
prze­cią­żone jak sys­tem kana­li­za­cyjny Kara­czi i zapewne dla­tego minęły
dwie godziny, zanim sta­ną­łem przed kon­tu­arem.


Męż­czy­zna za nim – po pięć­dzie­siątce, ubrany w nie­ska­zi­tel­nie czy­sty,
szaro-czarny mun­dur z szew­ro­nami sier­żanta na ręka­wach – spoj­rzał na
mnie i na zdję­cie w pasz­por­cie, po czym wsu­nął doku­ment do czyt­nika.


Posłu­gi­wa­łem się sau­dyj­skim pasz­por­tem wysta­wio­nym przez GID, więc
mogłem jedy­nie cier­pli­wie cze­kać, aż pro­gram prze­mieli dane. Był­bym
pew­nie spo­koj­niej­szy, gdyby CIA skon­tak­to­wała się z ISI, paki­stań­ską
agen­cją wywia­dow­czą, by uprze­dzić o moim przy­by­ciu. Nie zro­bi­li­śmy tego,
ponie­waż Paki­stań­czycy, nomi­nal­nie będący naszymi sojusz­ni­kami,
nie­wąt­pli­wie zapy­ta­liby o cel misji i bez względu na to, jaką
wci­snę­li­by­śmy im bajkę, śle­dzi­liby mnie, żeby za wszelką cenę usta­lić,
co mnie spro­wa­dziło do ich kraju.


Prawdę mówiąc, w całym ame­ry­kań­skim śro­do­wi­sku wywia­dow­czym nikt nie
ufał Paki­stań­czy­kom. Nie cho­dziło tylko o to, że przy­ła­pa­li­śmy ich na
ukry­wa­niu Usamy ibn Ladina – od lat zbie­ra­li­śmy dowody na to, że grają
na dwa fronty. W Lan­gley pano­wało prze­ko­na­nie, że w dzie­dzi­nie zdrady
wprost nie mają sobie rów­nych. Na całym siód­mym pię­trze nie było nikogo,
kto by wie­rzył, że gdyby tylko nasi dro­dzy paki­stań­scy kole­dzy poznali
cel mojej wyprawy, nie pobie­gliby z wia­do­mo­ścią do sze­fów Armii
Czy­stych, choćby po to, żeby zwięk­szyć swoje wpływy w kolej­nej gru­pie
ter­ro­ry­stycz­nej.


W tutej­szym rachunku zysków i strat obiet­nica, że Armia nie będzie
pro­wa­dzić dzia­łań bojo­wych na tery­to­rium Paki­stanu, z pew­no­ścią byłaby
warta wię­cej niż życie jed­nego ame­ry­kań­skiego szpiega.


Sekundy cią­gnęły się nie­przy­jem­nie, a ja sta­ra­łem się nie oka­zy­wać
zde­ner­wo­wa­nia i jak każdy pasa­żer tylko od czasu do czasu zer­ka­łem na
czyt­nik, lecz w gło­wie ana­li­zo­wa­łem już naj­gor­sze sce­na­riu­sze. Gdyby
pasz­port – lub jego posia­dacz – był w sys­te­mie ofla­go­wany jako
podej­rzany, pew­nie został­bym natych­miast aresz­to­wany i prze­słu­chany
według tego, co w wywia­dow­czym światku nazy­wane jest „pro­to­ko­łem
eks­tre­mal­nym”. Z mel­dun­ków bole­śnie doświad­czo­nych wyni­kało, że lodo­wata
beto­nowa cela oraz gumowy wąż obcią­żony oło­wiem należą do ulu­bio­nych
rekwi­zy­tów paki­stań­skich funk­cjo­na­riu­szy.


Wresz­cie ekran czyt­nika zami­go­tał. Urzęd­nik przej­rzał raport sys­temu,
wyjął pasz­port z urzą­dze­nia i spoj­rzał na mnie z tro­ską, po czym
prze­mó­wił po arab­sku:


– Będę musiał zadać panu kilka pytań.


Jego akcent i skład­nia nie były ide­alne. Domy­śli­łem się, że używa tego
języka, żeby się upew­nić, czy naprawdę jestem Sau­dyj­czy­kiem.


– Natu­ral­nie – odpo­wie­dzia­łem. Na szczę­ście mój arab­ski był
wystar­cza­jąco dobry, by prze­ko­nać każ­dego, że to mój ojczy­sty język. –
Jak mogę pomóc?


– Zgod­nie z pra­wem jest pan zobo­wią­zany udzie­lać praw­dzi­wych odpo­wie­dzi
– uprze­dził, wska­zu­jąc tabliczkę, która w wielu języ­kach infor­mo­wała o dra­koń­skich karach za skła­da­nie fał­szy­wych zeznań.


– Oczy­wi­ście – odrze­kłem, jakby kłam­stwo było ostat­nią rze­czą, jaka
mogłaby mi przyjść na myśl.


Pyta­nia były stan­dar­dowe – o miej­sce uro­dze­nia, cel wizyty, dłu­gość
pobytu – a gdy urzęd­nik wyczer­pał swój reper­tuar i uznał, że ani moje
odpo­wie­dzi, ani moja wymowa nie wzbu­dzają podej­rzeń, odszu­kał pustą
stronę w pasz­por­cie, ostem­plo­wał ją kil­ka­krot­nie i zwró­cił mi doku­ment.


– Życzę miłego pobytu w Paki­sta­nie.


Ski­ną­łem głową i pod­nio­słem nie­duże torby. Mia­łem przy sobie tylko bagaż
pod­ręczny, więc swo­bod­nie prze­sze­dłem sek­cję odprawy cel­nej, mija­jąc
roz­ga­daną grupkę umun­du­ro­wa­nych funk­cjo­na­riu­szy, i dotar­łem do drzwi, za
któ­rymi znaj­do­wała się hala przy­lo­tów.


Gdy się roz­su­nęły, ude­rzyła mnie kako­fo­nia dokucz­li­wej muzyki i kil­ku­na­stu dia­lek­tów, a także aro­mat her­baty z egzo­tycz­nymi przy­pra­wami.
Wbi­łem się w tłum i skrę­ci­łem w lewo, w głąb wiel­kiej hali. Ni­gdy
wcze­śniej tam nie byłem, ale poświę­ci­łem kilka godzin na stu­dio­wa­nie
pla­nów lot­ni­ska, więc dosko­nale wie­dzia­łem, dokąd zmie­rzam.


Miną­łem grupę męż­czyzn ubra­nych w tra­dy­cyjny sal­war kamiz – luźne
spodnie i koszule się­ga­jące kolan – któ­rzy wła­śnie wcho­dzili do pokoju
modli­twy, a potem, może pięć­dzie­siąt jar­dów dalej, dostrze­głem znak
wska­zu­jący drogę do toa­let. Wła­śnie tego miej­sca szu­ka­łem, tuż obok
znaj­do­wała się spora sala ze schow­kami baga­żo­wymi do wyna­ję­cia.


Jak poin­for­mo­wano mnie jesz­cze w Lan­gley, skrytka numer 17 znaj­do­wała
się w odle­głym kącie pomiesz­cze­nia, wybrano ją głów­nie ze względu na
ustron­ność. Upew­niw­szy się, że jestem sam, wybra­łem znany mi kod zamka
szy­fro­wego i otwo­rzy­łem sta­lowe drzwiczki. W środku leżała koperta
pozo­sta­wiona tu poprzed­niego dnia przez szefa dele­ga­tury CIA w paki­stań­skiej sto­licy Isla­ma­ba­dzie. Zawie­rała plan pół­noc­nego par­kingu,
numer miej­sca posto­jo­wego, bilet oraz klu­czyki samo­cho­dowe.


I wła­śnie w taki spo­sób w lip­cowe wtor­kowe popo­łu­dnie agent spe­cja­li­sta
od Regio­nów Nie­do­stęp­nych, dawny młod­szy ofi­cer na okrę­cie pod­wod­nym
Mary­narki Wojen­nej Sta­nów Zjed­no­czo­nych, czło­wiek, który w dość dziw­nych
oko­licz­no­ściach porzu­cił służbę w głę­bi­nach i za sprawą swych zdol­no­ści
języ­ko­wych został zwer­bo­wany przez CIA, ame­ry­kań­ski oby­wa­tel uro­dzony w Loxa­hat­chee na Flo­ry­dzie, ale podró­żu­jący z sau­dyj­skim pasz­por­tem,
zna­lazł się – nie­za­po­wie­dziany i nie­zau­wa­żony – w sali schow­ków
baga­żo­wych naj­więk­szego portu lot­ni­czego Paki­stanu i lada chwila miał
opu­ścić kli­ma­ty­zo­waną halę, by oddy­cha­jąc zatru­tym powie­trzem Kara­czi,
wsiąść do odra­pa­nego samo­chodu, któ­rego ni­gdy wcze­śniej nie widział.


Gra­nica z Ira­nem prze­bie­gała pięć­set mil na zachód od mia­sta, a on już
za dzie­sięć minut miał – z roz­sądną pręd­ko­ścią, by nie zwra­cać na sie­bie
uwagi – wyru­szyć w drogę, cał­kiem pro­stą i nie­mal pła­ską, za to
roz­pa­loną let­nim słoń­cem jak patel­nia, na spo­tka­nie z czło­wie­kiem,
któ­rego nie znał, w miej­scu, które widział jedy­nie na mapach, wie­dząc,
że naj­mniej­szy błąd może ozna­czać śmierć dla nich obu.


Witaj na rodeo, pomy­śla­łem, otwie­ra­jąc samo­chód.
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Prze­strze­ga­jąc ogra­ni­cze­nia pręd­ko­ści, jecha­łem pustą nad­mor­ską
auto­stradą Mekran – naj­lep­szą drogą pro­wa­dzącą ku gra­nicy z Ira­nem –
gotu­jąc się w nie­zno­śnym skwa­rze i nucąc w myślach w kółko tę samą starą
pio­senkę AC/DC High­way to hell. W rze­czy samej.


Sie­dzia­łem za kie­row­nicą poobi­ja­nego, bia­łego pick-upa marki Toyota,
bodaj naj­po­pu­lar­niej­szego, a zatem i naj­trud­niej­szego do wyśle­dze­nia
pojazdu świata arab­skiego, uży­wa­nego powszech­nie przez porząd­nych
oby­wa­teli, kurie­rów nar­ko­ty­ko­wych, budow­lań­ców na kon­trak­tach rzą­do­wych
i Bóg jeden wie kogo jesz­cze.


Po lewej mia­łem Morze Arab­skie, a po pra­wej Park Naro­dowy Hin­gol z jed­nym z naj­bar­dziej nie­zwy­kłych tutej­szych pej­zaży: for­ma­cje skalne
ster­czały z pia­chu pustyni rów­nie dra­ma­tycz­nie jak te, które można
zoba­czyć w Monu­ment Val­ley. Dziwne błotne wul­kany bul­go­tały pośrodku
suchej rów­niny i tylko w cie­niu zapo­mnia­nych kanio­nów zie­le­niły się
tro­pi­kalne papro­cie.


Jak okiem się­gnąć powie­trze falo­wało z gorąca, gdy zosta­wia­łem w tyle
zagi­niony świat Hin­gol i omi­ja­łem daleki port Gwa­dar. W zasa­dzie nie
widy­wa­łem już innych samo­cho­dów. Zatrzy­ma­łem się kilka mil przed gra­nicą
z Ira­nem na nie­wy­so­kim grzbie­cie. Przez dłuż­szy czas mie­rzy­łem wzro­kiem
zie­mie jed­nego z naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nych kra­jów świata –
przy­naj­mniej dla kogoś takiego jak ja – a potem skrę­ci­łem ostro w prawo
i poje­cha­łem dalej wybo­istą ruiną drogi. U jej końca leżało mało znane
mia­sto Mand – zapusz­czone zbio­ro­wi­sko cichych domostw w kolo­rze pia­sku,
wyso­kich murów i krę­tych, piasz­czy­stych uli­czek.


Na jego przed­mie­ściach stała ceglana hala z połową dachu, a przed nią,
wśród chwa­stów, zna­la­zły wieczny spo­czy­nek dzie­siątki wra­ków, które
nie­gdyś były tere­nów­kami. To tu mie­ścił się jedyny w Man­dzie warsz­tat
samo­cho­dowy, a rdze­wie­jące maszyny były jego maga­zy­nem czę­ści
zamien­nych. Moja legenda – gdyby ktoś pytał – była taka, że gdy
prze­jeż­dża­łem przez Gwa­dar, przed­nie zawie­sze­nie w mojej toy­ocie
odmó­wiło posłu­szeń­stwa i potrze­bo­wa­łem pil­nej naprawy. Obo­lałe plecy
były dobit­nym świa­dec­twem praw­dzi­wo­ści tego pro­blemu. Nie­je­den raz
prze­kli­na­łem Lan­gley w duchu za tę tro­skę o naj­drob­niej­sze szcze­góły.


Zawie­sze­nie było jed­nak tylko pre­tek­stem, a tak naprawdę na tyłach
warsz­tatu, w małej szo­pie na beczki ze zuży­tym ole­jem sil­ni­ko­wym, ktoś
na mnie cze­kał. Był to Paki­stań­czyk po czter­dzie­stce, zaufany ope­ra­tor i pod­władny szefa naszej dele­ga­tury w Isla­ma­ba­dzie. Przy­był na miej­sce
dzień wcze­śniej, wio­ząc cię­ża­rówką trzy kuce oraz ekwi­pu­nek, któ­rego
potrze­bo­wa­łem.


Gdy zapar­ko­wał na tyłach pose­sji, pod­szedł do wła­ści­ciela i jego syna, a gdy już wypili obo­wiąz­kową her­batę, zapro­po­no­wał im po pół miliona
rupii, jeśli uda­dzą się do Kara­czi w waż­nej i nie­zmier­nie pil­nej
spra­wie, na przy­kład po czę­ści zamienne. Wła­ści­ciel warsz­tatu miesz­kał w tych stro­nach od lat i widział już wszystko i każ­dego: prze­myt­ni­ków
nar­ko­ty­ków, ter­ro­ry­stów, oszu­stów, żoł­nie­rzy paki­stań­skich sił
bez­pie­czeń­stwa, a także osob­ni­ków takich jak ten, który wła­śnie pił z nim her­batę, naj­praw­do­po­dob­niej agen­tów wywiadu. Był czło­wie­kiem
prak­tycz­nym i nie kom­pli­ko­wał sobie życia wyzna­wa­niem żad­nej ide­olo­gii,
więc potra­fił się doga­dać z każ­dym. Jedyne kry­te­rium sta­no­wiła ofe­ro­wana
suma.


– Trzy tysiące dla każ­dego – odpo­wie­dział w urdu.


Agent wzru­szył ramio­nami.


– Jasne. Ja pro­po­nuję po pięć­set tysięcy, a ty chcesz tylko trzy?


Wybuch­nęli śmie­chem. Wszy­scy trzej wie­dzieli, że wła­ści­ciel miał na
myśli dolary ame­ry­kań­skie, a to ozna­czało kwotę znacz­nie więk­szą od
ofe­ro­wa­nej. Ope­ra­tor CIA nie posia­dał żad­nych infor­ma­cji na temat misji,
którą wła­śnie współ­or­ga­ni­zo­wał, ale wie­dział, że nie może dopu­ścić, by
cokol­wiek jej zagro­ziło. Dla zacho­wa­nia pozo­rów tar­go­wał się przez
chwilę, nim pod­niósł ramiona w geście kapi­tu­la­cji.


Wła­ści­ciel i jego syn wyszcze­rzyli zęby w uśmie­chu i napeł­niw­szy
kie­sze­nie gotówką, wsie­dli do jed­nego z nie­licz­nych spraw­nych wozów ze
swej stajni, by wyru­szyć w cał­kiem nie­spo­dzie­waną podróż. Zamie­rzali
sko­rzy­stać z oka­zji i pomo­dlić się wśród bia­łych mar­mu­rów meczetu
e-Tooba w Kara­czi, jed­nego z naj­pięk­niej­szych na świe­cie.


Gdy dotar­łem do warsz­tatu, zapar­ko­wa­łem w ustron­nym miej­scu, po czym
wysia­dłem i nie zatrzy­mu­jąc się, prze­mie­rzy­łem halę i wysze­dłem na
usiane śmie­ciami podwórko na tyłach. W wątłym bla­sku gwiazd byłem nie­mal
nie­wi­doczny, ale w tak mar­twej ciszy mój czło­wiek musiał usły­szeć
nad­jeż­dża­jący samo­chód. Wcale nie cze­kał jed­nak na mnie w szo­pie, jak
było umó­wione, tylko w głę­bo­kim cie­niu pod ścianą budynku. Trzy­mał w ręku rugera SR40, broń dosta­tecz­nie mocną, by wyrwać mi w piersi kra­ter
wiel­ko­ści ręka­wicy base­bal­lo­wej. Prawdę mówiąc, był­bym roz­cza­ro­wany,
gdy­bym nie zastał go w miej­scu dogod­nym do odda­nia strzału, kolejna
prawda świata wywiadu brzmi bowiem nastę­pu­jąco: prze­trwają tylko
para­no­icy. Mój czło­wiek nie ode­zwał się, póki go nie miną­łem; wolał mieć
pew­ność, że nie zdążę się­gnąć po broń.


– To ty potrze­bu­jesz paska do chłod­nicy? – powi­tał mnie umó­wio­nym
hasłem.


– Przed­nich amor­ty­za­to­rów – poda­łem wła­ściwy odzew, po któ­rym
Paki­stań­czyk wyszedł z cie­nia i wycią­gnął do mnie rękę.


– Witam – powie­dział i wska­zał pal­cem szopę pełną beczek. – Wyła­do­wa­łem
już graty i zanio­słem do środka. Zaraz przy­pro­wa­dzę kuce.


To rze­kł­szy, ruszył w stronę swo­jej cię­ża­rówki, a ja wsze­dłem do szopy,
żeby przyj­rzeć się ekwi­pun­kowi. Bez pośpie­chu obej­rza­łem brudne ubra­nia,
spraw­dzi­łem mecha­nizm pra­sta­rego kara­binu maszy­no­wego AK-47 i bar­dzo
uważ­nie zba­da­łem trzy sio­dła. Były stare i wytarte, a jedno miało
pęk­niętą i nie­dbale napra­wioną drew­nianą ramę. Z pew­no­ścią nie
przed­sta­wiały żad­nej war­to­ści dla kogoś, kto zechciałby mnie obra­bo­wać,
ale…


W wydrą­żo­nych ramach, w wyściółce ukry­tej pod skórą, pod pod­szewką
cięż­kich juków, a także pod der­kami scho­wane były cztery auten­tyczne
ame­ry­kań­skie pasz­porty – dla afgań­skiego kuriera, jego żony i dwojga
dzieci – oraz pięć­dzie­siąt tysięcy dola­rów w pory­so­wa­nych paki­stań­skich
tola – małych sztab­kach złota o zaokrą­glo­nych kra­wę­dziach, od dwu­stu
lat uży­wa­nych w tych stro­nach jako jedna z walut.


Nie­moż­liwe do pod­ro­bie­nia i wyśle­dze­nia, łatwe do ukry­cia, były, jak
łatwo się domy­ślić, nie­zwy­kle popu­larne wśród han­dla­rzy nar­ko­ty­ków, lecz
z tego samego powodu kurier nale­gał, by wła­śnie one były walutą naszej
dys­kret­nej trans­ak­cji. Sie­dem­dzie­siąt szta­bek i cztery pasz­porty – tak
wyglą­dał nasz gest dobrej woli. Kurie­rowi zale­żało na ame­ry­kań­skim
oby­wa­tel­stwie dla sie­bie i rodziny, a złoto miało wystar­czyć na bie­żące
wydatki i sta­no­wiło jedy­nie zaliczkę, drobną cząstkę owych dwu­dzie­stu
milio­nów dola­rów, które miały na niego cze­kać w nowym ame­ry­kań­skim domu,
gdy tylko prze­każe obie­cane infor­ma­cje.


W bla­sku latarki obej­rza­łem dokład­nie nie tylko sio­dła, ale nawet
paki­stań­skie ety­kiety na pusz­kach z jedze­niem. Nie zna­la­złem żad­nego
sła­bego punktu w tym, co przy­go­to­wały dla mnie spe­cja­li­styczne warsz­taty
CIA. Ety­kiety były pożół­kłe i popla­mione, w kocach nie dostrze­głem nawet
jed­nej świe­żej nitki, dziurki po igle na obrze­żach sio­deł były
ponadry­wane, skó­rzane paski prze­po­cone, a mosiężne klamry podra­pane,
jakby uży­wano ich przez lata. Świetna robota, pomy­śla­łem. Dowód
nie­prze­cięt­nych umie­jęt­no­ści zaan­ga­żo­wa­nych w tę akcję ludzi pra­cu­ją­cych
pod kie­run­kiem kobiety, która swego czasu parała się sce­no­gra­fią w Hol­ly­wood. Któż mógłby spre­pa­ro­wać lep­szą ilu­zję rze­czy­wi­sto­ści niż
artystka z dwiema nomi­na­cjami do Oscara na kon­cie?


Wła­śnie zaczy­na­łem na powrót pako­wać spraw­dzone przed­mioty, gdy
usły­sza­łem kroki naszego ope­ra­tora pro­wa­dzą­cego kuce w stronę szopy.
Były stare i żyla­ste, a lata cięż­kiej pracy zdą­żyły wygiąć ich grzbiety,
lecz mnie wydały się piękne, gdy tylko ujrza­łem ich łagodne śle­pia i luźno pra­cu­jące szczęki.


– Daruj – powie­dział Paki­stań­czyk – ale lep­szych nie zna­leź­li­śmy.


Wsta­łem i pod­sze­dłem bli­żej. Zawsze kocha­łem konie – jak daleko sięga
zbio­rowa pamięć ludz­ko­ści, zwie­rzęta te nie marzyły o niczym innym, jak
tylko o tym, żeby być naszymi przy­ja­ciółmi, choć zazwy­czaj mar­nie się im
odwdzię­cza­li­śmy. Prze­wod­nik stadka miał inten­syw­nie kasz­ta­nową sierść i wyraź­nie oszczę­dzał jedną z przed­nich nóg – domy­śli­łem się, że doku­cza
mu artre­tyzm. Bra­ko­wało mu kawałka ucha, miał też impo­nu­jącą kolek­cję
blizn, a na zadzie cał­kiem łysą plamę. Pogła­dzi­łem mu noz­drza i ode­zwa­łem się łagod­nie:


– Widać, że tak jak ja masz swoje lata. Nic nie szko­dzi. Wiesz, co mówią
Irland­czycy, prawda? Na trudną drogę potrzebny stary pies.


Musnął chra­pami moją dłoń i jakby się uśmiech­nął, jak tylko konie to
potra­fią.


– Jak się nazywa? – spy­ta­łem paki­stań­skiego agenta.


Spoj­rzał na mnie ze zdzi­wie­niem.


– A skąd mam wie­dzieć? – odpo­wie­dział i wzru­szył ramio­nami.


– Dobra, co pro­po­nu­jesz? – nie ustę­po­wa­łem. – Co mam powie­dzieć
irań­skiemu patro­lowi albo ter­ro­ry­stom, któ­rzy zechcą mnie prze­py­tać? Że
imię mojego kuca to zagadka?


– Wybacz – bąk­nął zawsty­dzony. – O tym nie pomy­śla­łem. Może na coś
wpad­niemy?


Spoj­rza­łem znowu w wil­gotne śle­pia kasz­tana z obwi­słym uchem.


– Nazwę go Sakab.


– Jak? – spy­tał agent.


– To po arab­sku ozna­cza konia, który poru­sza się z gra­cją pły­ną­cej wody
– wyja­śni­łem.
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Koń­czy­łem inspek­cję kuców i ekwi­punku, gdy zadzwo­nił mój szy­fro­wany
tele­fon. Lata doświad­cze­nia nauczyły mnie, że gdy dzwoni po roz­po­czę­ciu
misji, nie należy liczyć na dobre wie­ści.


Sokół nie zamie­rzał owi­jać w bawełnę.


– Nikomu o tym nie mówi­łem – powie­dział – ale sześć godzin temu nad­szedł
mel­du­nek ze Sta­cji Kabul o kolej­nym spo­tka­niu naszego tech­nika
kli­ma­ty­za­cji z kurie­rem.


Nie, zde­cy­do­wa­nie nie potrze­bo­wa­łem żad­nych kom­pli­ka­cji.


– Słu­cham.


– Kurier twier­dzi, że wła­śnie dotarła do niego ważna infor­ma­cja: nasz
ewe­ne­ment ma nastą­pić za pięć mie­sięcy, dokład­nie za dwa­dzie­ścia
tygo­dni.


– W Święto Dzięk­czy­nie­nia.


– Jakże sym­bo­licz­nie – zauwa­żył dyrek­tor. – To naj­go­ręt­sza pora, jeśli
cho­dzi o podró­żo­wa­nie.


– A może kurier pró­buje pod­krę­cić tempo? – zasu­ge­ro­wa­łem. – Podał datę,
żeby wywo­łać panikę i skło­nić nas do szyb­szego zaak­cep­to­wa­nia warun­ków,
domknię­cia trans­ak­cji.


– Nie­wy­klu­czone – przy­znał Sokół. – Chcesz się pod­pi­sać pod doku­men­tem
Bustera?


– Wspo­mnia­łeś, że nikomu o tym nie mówi­łeś?


– Nie mówi­łem.


– Dla­czego? Nie ufasz swoim ludziom?


– Wyobraź sobie, co by było, gdyby infor­ma­cja wycie­kła. Zmar­twych­wstały
ter­ro­ry­sta, ewe­ne­ment zapla­no­wany na Święto Dzięk­czy­nie­nia, dowolny cel
gdzieś w zachod­nim świe­cie, a my nawet nie wiemy, co się może stać?
Panika wykoń­czy­łaby nas przed zacho­dem słońca.


Ter­min. Tylko tego mi bra­ko­wało.


– Dzięki za dobre wie­ści – powie­dzia­łem.
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Tej nocy księ­życ się nie poka­zał, a i gwiazdy, które na tej sze­ro­ko­ści
geo­gra­ficz­nej – z dala od miast, rzecz jasna – zwy­kle wydają się na
wycią­gnię­cie ręki, jakby wybla­kły za sprawą gwał­tow­nej burzy
nad­cią­ga­ją­cej znad Afga­ni­stanu.


Sakab kro­czył dziel­nie na czele stadka, lecz dwa pozo­stałe kuce były
wyraź­nie wystra­szone pogar­sza­jącą się pogodą. Mocno ści­ska­jąc w dłoni
sznur, pro­wa­dzi­łem je coraz głę­biej w ska­li­ste góry wyła­nia­jące się
stop­niowo z suchych zaro­śli, podą­ża­jąc sta­rym szla­kiem prze­myt­ni­czym
wypa­trzo­nym przez bystro­okiego ana­li­tyka z Lan­gley na jed­nej z nie­mal
zapo­mnia­nych map. Pocho­dziły z cza­sów, gdy w Afga­ni­sta­nie wal­czyli
Sowieci, więc pra­wie nie­uży­wana od dzie­się­cio­leci ścieżka zdą­żyła mocno
zaro­snąć i miej­scami była nie­mal nie do prze­by­cia.


Mand był już trzy godziny drogi za nami. Gdy spa­ko­wa­łem ekwi­pu­nek,
zja­dłem posi­łek w towa­rzy­stwie paki­stań­skiego agenta i sta­ną­łem w progu
szopy, spo­glą­da­jąc na pra­stary miej­ski kra­jo­braz, w któ­rym ciemną nocą
nie­ła­two było dostrzec pła­skie budynki obro­śnięte krza­kami i czę­ściowo
przy­sy­pane pia­chem. Ciszę mącił jedy­nie plusk wody małych fon­tann
ukry­tych na oto­czo­nych murami podwór­kach. Nie­cier­pli­wie wycze­ki­wa­łem
wymar­szu i oto teraz, gdy w mie­ście nie zauwa­ży­łem żywego ducha, ani
nawet jed­nego zapa­lo­nego świa­tła, nad­szedł wła­ściwy moment.


Nasz agent też o tym wie­dział. Pomógł mi obju­czyć kuce i przy­glą­dał się
w mil­cze­niu, jak zarzu­cam na ramię sta­rego kałasz­ni­kowa i chwy­tam linkę
zawią­zaną wokół szyi kuca. Spraw­dzi­łem wcze­śniej, czy maga­zy­nek jest
pełny, a bez­piecz­nik zamknięty. Broń była nie­zła, ale w nor­mal­nych
oko­licz­no­ściach nie wybrał­bym tak sta­rego egzem­pla­rza, rusza­jąc w bój.
Rzecz w tym, że podob­nie jak wszystko, co doty­czyło misji w Regio­nie
Nie­do­stęp­nym – od koń­skich sio­deł po moje brą­zowe oczy – kara­bin nie był
tym, czym się wyda­wał.


Wymie­ni­li­śmy z agen­tem uśmie­chy i choć może spo­dzie­wasz się, że życzył
mi szczę­ścia albo cho­ciaż mnie poże­gnał, to wiedz, że w naszym
pod­ziem­nym świe­cie takie słowa ni­gdy nie padają – agenci wolą nie kusić
losu. Nikt nie chce, by powo­dze­nie misji zale­żało od szczę­ścia; nikt nie
chce też, by poże­gna­nie oka­zało się ostat­nim. Mie­li­śmy się spo­tkać
naza­jutrz lub dzień póź­niej, może napić się w barze w jakimś egzo­tycz­nym
miej­scu i już tylko śmiać się z owej nocy, kiedy to we dwóch zje­dli­śmy
posi­łek na zadu­piu o nazwie Mand. Gdy śmierć jest jak wierny pies,
zawsze bli­sko nas, wolimy wie­rzyć, że jed­nak czeka nas jakaś przy­szłość.


I dla­tego, zamiast się żegnać, docho­wy­wa­li­śmy wła­snej tra­dy­cji. Nale­żało
jedy­nie wspo­mnieć mia­sto, które naprawdę kocha­li­śmy.


– Do zoba­cze­nia w Stam­bule – powie­dział mój paki­stań­ski towa­rzysz.


– W Stam­bule – powtó­rzy­łem z uśmie­chem.


Wystar­czyło kil­ka­na­ście minut mar­szu ku wszech­ogar­nia­ją­cej ciem­no­ści, by
on i całe mia­steczko znik­nęli mi z oczu na dobre.


Wresz­cie zatrzy­ma­łem się w miej­scu, gdzie ścieżka wrzy­nała się wprost w zbo­cze góry i prze­pa­dała bez śladu. Zadar­łem głowę. Lata temu osu­nęło
się góru­jące nad szla­kiem urwi­sko i tony kamieni zata­ra­so­wały drogę. Nie
było szans na poko­na­nie takiej zapory.


Czas naglił, ale nie mia­łem wyboru: pocią­gną­łem kuce w lewo, po
nie­bez­piecz­nie stro­mym zbo­czu, ku nie­wi­docz­nej doli­nie, by obejść zawał
i gdzieś dalej wró­cić na ścieżkę. W księ­ży­co­wym kra­jo­bra­zie pozba­wio­nym
punk­tów odnie­sie­nia, w nie­mal cał­ko­wi­tej ciem­no­ści nawet gwiazdy nie
chciały wska­zać mi drogi.


Choć­bym opty­mi­stycz­nie zało­żył, że uda mi się zejść w dolinę, nie
skrę­ciw­szy karku, nie mogłem wyklu­czyć, że i tam tra­fię na prze­szkodę
nie do prze­by­cia albo wpa­kuję się w ślepy kanion. Roz­są­dek naka­zy­wał
zacze­kać do świtu, lecz ja już w Lan­gley dosze­dłem do wnio­sku, że
naj­więk­szym zagro­że­niem będzie to, że ktoś mnie zauważy. Dla­tego
znacz­nie bez­piecz­niej było wędro­wać nocą, a w dzień spać.


Dobre roz­wią­za­nie po pro­stu nie ist­niało. Mogłem pod­jąć ryzyko i zabłą­dzić w ciem­no­ści albo modlić się, żeby nikt mnie nie namie­rzył
pod­czas mar­szu za dnia. Nikt i nic nie mogło zapew­nić mi powo­dze­nia…
Nic, poza moim kara­bi­nem.
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Już pod­czas wstęp­nego szko­le­nia rekru­tom wpaja się starą prawdę: to nie
broń ratuje życie, tylko umie­jęt­no­ści. Dobrze rozu­miem jej sens, lecz
jestem pewny, że ten, kto to wymy­ślił, nie miał do czy­nie­nia z bro­nią
taką jak mój AK-47.


Odkąd nawią­za­li­śmy kon­takt z kurie­rem, to on dyk­to­wał nam warunki
współ­pracy. Nie mogło być ina­czej – to jego życie było tu stawką, więc
nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że uczyni wszystko, żeby chro­nić sie­bie. Jed­nym
z licz­nych warun­ków, które nam posta­wił, było to, że prawo wyboru
miej­sca spo­tka­nia należy wyłącz­nie do niego.


Jako kurier na usłu­gach ter­ro­ry­stów, a wcze­śniej tak­sów­karz w Kabulu,
nie miał żad­nego doświad­cze­nia w wywia­dow­czym rze­mio­śle. Był jed­nak
naj­wy­raź­niej bystrym czło­wie­kiem, bo sam doszedł do tego, co uczy­niłby
na jego miej­scu świet­nie wyszko­lony agent dzia­ła­jący w tere­nie:
wyzna­czył cztery punkty spo­tka­nia, lecz tylko jeden był praw­dziwy.


Ana­li­zu­jąc te pro­po­zy­cje w Lan­gley, od razu wyklu­czy­li­śmy pierw­sze
miej­sce, poło­żone naj­da­lej od domnie­ma­nej bazy Armii Czy­stych i naj­mniej
korzyst­nie wzglę­dem tras kuriera. Wie­dzie­li­śmy, że podał je tylko dla
zmyłki. Dru­gie miej­sce uzna­li­śmy za punkt obser­wa­cyjny. Spo­dzie­wa­li­śmy
się, że przy­czai się tam i będzie mnie śle­dził przez lor­netkę, by mieć
pew­ność, że nikt za mną nie podąża. Trze­cie miej­sce musiało być tym
praw­dzi­wym; to tam mia­łem się z nim spo­tkać. Jak to zawsze bywa, gdy się
snuje sekretne plany, coś mogło pójść nie tak i dla­tego na liście
zna­la­zło się też czwarte, zapa­sowe miej­sce. To, że zro­zu­mie­li­śmy plan
kuriera, nie miało jed­nak wiel­kiego zna­cze­nia – i tak musie­li­śmy się
pod­po­rząd­ko­wać zasa­dom, które narzu­cił.


Chcąc unik­nąć pomyłki, dostar­czył nam przez pośred­nika na papie­ro­so­wej
bibule współ­rzędne geo­gra­ficzne wszyst­kich czte­rech miejsc. Tylko jeden
z kom­ple­tów danych wyglą­dał mniej wię­cej tak: 26°18˝20.45˝N
61°57˝26.95˝E.


To ozna­czało, że otrzy­ma­li­śmy łącz­nie kil­ka­dzie­siąt cyfr, liter i sym­boli. Oczy­wi­ście mogłem wziąć ze sobą listę współ­rzęd­nych, ale gdy­bym
został zatrzy­many i prze­szu­kany, ryzyko byłoby ogromne. Może zdo­łał­bym
wyuczyć się ich na pamięć, ale nale­żało zadać sobie pyta­nie, czy można
ocze­ki­wać, że agent dzia­ła­jący w sta­nie pod­wyż­szo­nego napię­cia,
wędru­jący nocami w szyb­kim tem­pie i w nie­zna­nym tere­nie, naprawdę będzie
w sta­nie odtwo­rzyć z pamięci tyle danych? Cały plan wziąłby w łeb,
gdy­bym choć dwie cyfry zamie­nił miej­scami.


A nawet gdy­bym dobrze zapa­mię­tał współ­rzędne, plan Afgań­czyka sta­wiał
przed nami kolejny pro­blem. W jaki spo­sób odnajdę w tere­nie miej­sca,
które wyzna­czył? Nie ma tam wio­sek ani miast; to kom­pletne odlu­dzie
zde­fi­nio­wane opi­sem: skrzy­żo­wa­nie dwóch gór­skich stru­mieni, sucha
stud­nia albo porzu­cona chata.


Na szczę­ście CIA, choć natu­ral­nie nie­po­zba­wiona wad, ma na swym kon­cie
sporo wyna­laz­ków. To jej spe­cja­li­ści stwo­rzyli naj­lep­sze na świe­cie
urzą­dze­nie szy­fru­jące, nikomu nie udało się zła­mać gene­ro­wa­nych przez
nie kodów. Zamiast jed­nak zatrzy­mać je dla sie­bie, Agen­cja zało­żyła na
pozór legalną filię w Szwaj­ca­rii i sprze­dała patent dzie­siąt­kom rzą­dów z całego świata. Ów sys­tem, zapro­jek­to­wany przez Dział Wspar­cia
Tech­nicz­nego CIA, miał jed­nak ukrytą furtkę, dzięki któ­rej na lata
uzy­ska­li­śmy wgląd w tajem­nice owych rzą­dów. Podobno Chiń­czycy odro­bili
lek­cje i od dobrej dekady pogry­wają z nami w iden­tyczny spo­sób.


Tak czy ina­czej, bio­rąc pod uwagę pro­fe­sjo­na­lizm naszych spe­ców,
stwo­rze­nie metody, która pozwo­li­łaby mi pew­nie i bez­piecz­nie dotrzeć do
czte­rech wyzna­czo­nych miejsc, nie wyda­wało się nie­moż­liwe. Co wię­cej,
już rok wcze­śniej, w toku na­dal utaj­nio­nej misji, Dział Wspar­cia
Tech­nicz­nego pomógł dwóm agen­tom dys­kret­nie prze­do­stać się do Mon­go­lii –
zje­chali ze szlaku i na wła­sną rękę poko­nali góry wschod­niego
Kazach­stanu. Poru­szali się spe­cja­li­styczną cię­ża­rówką z napę­dem na sześć
kół, w któ­rej nie bra­ko­wało miejsc nada­ją­cych się do ukry­cia sys­temu GPS
z łączem sate­li­tar­nym, lecz mimo to trzeba przy­znać, że nasi eks­perci
poka­zali, co potra­fią.


W moim przy­padku pro­blem pole­gał na tym, że mia­łem podró­żo­wać pie­szo,
pro­wa­dząc ze sobą trzy kuce. Czy nie­zbędny sprzęt dałoby się aż tak
zmi­nia­tu­ry­zo­wać? Odpo­wiedź poja­wiła się tuż po pół­nocy, dwa dni przed
moim wylo­tem z kraju. Zadzwo­nił tele­fon i głos, któ­rego nie roz­po­zna­łem,
zapro­sił mnie do sali kon­fe­ren­cyj­nej pod Bąblem.


Gdy tam dotar­łem, pomiesz­cze­nie było pełne tech­ni­ków, a także innych
osób zaan­ga­żo­wa­nych w przy­go­to­wa­nie mojej misji. Prze­ci­sną­łem się przez
ten tłum i na dłu­gim stole ujrza­łem roz­ło­żony na czę­ści kara­bin AK-47.
Nie musia­łem przy­glą­dać mu się zbyt długo, by oce­nić, że choć abso­lut­nie
nie wygląda na fabrycz­nie nowy egzem­plarz, to jest w zna­ko­mi­tym sta­nie.
Mia­łem wra­że­nie, że wszyst­kie czę­ści ruchome zostały wyko­nane od nowa,
według zmo­dy­fi­ko­wa­nego pro­jektu. Była to nie­wąt­pli­wie broń godna
strzelca wybo­ro­wego.


Sokół, który stał u szczytu stołu, ski­nął na jed­nego z sze­fów Działu
Wspar­cia Tech­nicz­nego, faceta niedź­wie­dziej postury, dając mu znak, że
może zaczy­nać. Gdy ten się ode­zwał, roz­po­zna­łem głos – to on zapro­sił
mnie na spo­tka­nie.


– Jestem zbroj­mi­strzem – przed­sta­wił się. – No, może kimś wię­cej. Od
broni zaczy­na­łem, dziś zaj­muję się nowo­cze­snymi tech­no­lo­giami. Pod­nieś
go – popro­sił, wska­zu­jąc kara­bin.


Zna­łem się na broni, w końcu dora­sta­łem na Flo­ry­dzie, więc wystar­czyło,
że wzią­łem AK-47 do rąk, i już wie­dzia­łem, że będzie dzia­łać rów­nie
pięk­nie, jak wygląda; był lekki i świet­nie wywa­żony.


– Co myślisz? – spy­tał zbroj­mistrz, gdy podzi­wia­łem jego dzieło.


– Nie­sa­mo­wity – odpar­łem. – Żela­zna pięść w atła­so­wej ręka­wiczce.


Zbroj­mistrz się roze­śmiał i poka­zał stary, pory­so­wany celow­nik
tele­sko­powy umo­co­wany nad lufą.


– Popatrz – zachę­cił.


Unio­słem broń do ramie­nia, celu­jąc wysoko ponad gło­wami zebra­nych, i spoj­rza­łem w wizjer.


– Co widzisz?


– Powięk­szony cel – odpo­wie­dzia­łem zgod­nie z prawdą. – Linie celow­ni­cze,
dane o odle­gło­ści i powięk­sze­niu, nic nad­zwy­czaj­nego.


– A to nie do końca prawda – stwier­dził zagad­kowo zbroj­mistrz. –
Soczewka została wyko­nana na zamó­wie­nie przez naj­lep­szego na świe­cie
nie­miec­kiego pro­du­centa urzą­dzeń optycz­nych. Usu­nę­li­śmy nazwę, rzecz
jasna, żeby nie wzbu­dzać podej­rzeń, ale zapew­niam, że lep­szego celow­nika
nie znaj­dziesz.


Poki­wa­łem głową, opusz­cza­jąc broń. Świetna sprawa, pomy­śla­łem, jeśli
trzeba będzie kogoś zastrze­lić, ale mój pro­blem z nawi­ga­cją pozo­staje
nie­roz­wią­zany.


– A teraz połóż palec tutaj – pole­cił zbroj­mistrz. Chwy­cił mój palec
wska­zu­jący i umie­ścił na gumo­wa­nym frag­men­cie kabłąka. – Odcze­kaj co
naj­mniej trzy sekundy. Urzą­dze­nie sczy­tuje twoje linie papi­larne, żeby
nikt inny nie mógł go uru­cho­mić.


– Okej – mruk­ną­łem i w duchu poli­czy­łem nawet do pię­ciu, ale nie
zauwa­ży­łem, żeby coś się zmie­niło. Wyda­wało mi się, że wszy­scy dookoła
są podob­nie zawie­dzeni.


– A teraz spójrz w celow­nik – powie­dział zbroj­mistrz, obser­wu­jąc mnie
nie­prze­rwa­nie.


Zaklą­łem. Ukryte funk­cje urzą­dze­nia zostały odblo­ko­wane: szklana
soczewka stała się ekra­nem nawi­ga­cji GPS. Zbroj­mistrz uśmiech­nął się z dumą.


– Nie­złe, co?


Ski­ną­łem głową. Naprawdę byłem pod wra­że­niem. Męż­czy­zna się­gnął po
pilota i na jed­nym z wiel­kich ekra­nów uka­zał się obraz wprost z mojego
celow­nika. Zebrani zaczęli spon­ta­nicz­nie kla­skać, a ja zwró­ci­łem broń
twórcy.


– Gdzie ukry­li­ście software i bate­rie? – spy­ta­łem.


Wyjął ze skó­rza­nego etui kilka drob­nych narzę­dzi, wziął ode mnie kara­bin
i poło­żył na stole. Spraw­nie odłą­czył drew­nianą kolbę.


– Ukry­li­śmy śruby i zaczepy, na wypa­dek gdyby jakiś cwa­niak posta­no­wił
roz­mon­to­wać kolbę.


Spoj­rza­łem na małe nisze, które odsło­nił, i zoba­czy­łem ukryte w nich
bate­rie litowo-jonowe i płytki dru­ko­wane. Nie­wąt­pli­wie mia­łem przed sobą
praw­dziwy triumf inży­nie­rii.


– Nasz sys­tem nie ma nic wspól­nego ze stan­dar­do­wym GPS-em tele­fo­nicz­nym
– cią­gnął z dumą zbroj­mistrz. – To zna­czy zacho­wuje się jak tele­fon, ale
pozy­skuje dane w zupeł­nie inny spo­sób. Jest w stu pro­cen­tach
auto­no­miczny.


Przy­po­mnia­łem sobie tę scenę i w myślach podzię­ko­wa­łem opatrz­no­ści za
zbroj­mi­strza, gdy w paki­stań­skich górach uno­si­łem broń do ramie­nia,
kła­dłem palec na czyt­niku wbu­do­wa­nym w kabłąk i znowu spo­glą­da­łem w celow­nik, kie­ru­jąc go ku zawa­łowi na ścieżce. Natych­miast uzy­ska­łem
współ­rzędne geo­gra­ficzne. Zapi­sa­łem je w pamięci i już wie­dzia­łem, że
bez względu na to, co się sta­nie tam, w doli­nie, na pewno nie zabłą­dzę.
Zawsze będę mógł wró­cić na szlak, zacze­kać do brza­sku i poszu­kać nowej
drogi.


Teraz musia­łem tylko bez uszczerbku zejść po stro­miź­nie. Pomy­śla­łem, że
przy­da­łaby się choć odro­bina świa­tła księ­ży­co­wego. Zro­bi­łem pierw­szy
krok i natych­miast pod moją stopą osu­nęły się kamie­nie. W mgnie­niu oka
zaczą­łem spa­dać.
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Oca­liły mnie konie. Wszyst­kie trzy przy­szły na świat i dora­stały w górach, a ja jakimś cudem zdo­ła­łem chwy­cić sio­dło Sakaba i z naj­więk­szym
tru­dem pod­cią­gną­łem się w górę, do pionu.


Pozwo­li­łem, by mój dzielny prze­wod­nik stada popro­wa­dził nas w dół. Kuce
wie­działy instynk­tow­nie, gdzie sta­wiać kopyta, choć wyda­wało mi się, że
tra­fią nimi jedy­nie na powie­trze. Kil­ka­na­ście razy skrze­sały iskry na
krze­mien­nych blo­kach. Nie­raz się pośli­znęły i już byłem pewny, że
zanur­kują kil­ka­set stóp ku kamie­ni­stej doli­nie. Ale nie, zawsze w ostat­niej chwili znaj­do­wały opar­cie i odzy­ski­wały rów­no­wagę.


Nim dotar­li­śmy na dno, ich piersi uno­siły się z wysił­kiem, a boki były
białe od piany, ja zaś ocie­ka­łem potem. Gdyby jakiś ofi­cer kie­ro­wał
teraz moją akcją, na pewno kazałby mi iść dalej. Scho­dząc ze szlaku,
zary­zy­ko­wa­łem opóź­nie­nie w reali­za­cji planu, a prze­cież zna­li­śmy już
ter­min ataku. Mimo wszystko musia­łem się zatrzy­mać, choćby po to, żeby
napoić konie i dać im chwilę wytchnie­nia.


Gdy tylko zdją­łem sakwy z ich grzbie­tów i dałem im wody, odpią­łem też
kara­bin od sio­dła Sakaba i uru­cho­mi­łem nawi­ga­cję. Nowy kurs, który miał
nam pozwo­lić obejść zawał, popro­wa­dził nas głę­biej w mrok doliny.


Po dwu­dzie­stu minu­tach, gdy już led­wie trzy­ma­li­śmy się na nogach –
artre­tyzm coraz moc­niej dawał się Saka­bowi we znaki – prze­kro­czy­li­śmy
koryto wyschnię­tej rzeczki i wkro­czy­li­śmy do pochy­łego lasu peł­nego
poskrę­ca­nych, na poły suchych drzew. Byli­śmy na mar­twym bez­drożu; pnie
były niczym duchy, a sple­cione nad nami gałę­zie two­rzyły wysoko
skle­pione tunele.


Jesz­cze ni­gdy nie byłem w takim miej­scu. Im bar­dziej zagłę­bia­li­śmy się w las, tym bar­dziej mar­twa sta­wała się ota­cza­jąca nas cisza. Sam nie wiem,
kiedy zaczą­łem pro­wa­dzić kuce tak, by ich kopyta nie wyda­wały nie­mal
żad­nych odgło­sów. Podą­ża­jąc za nawi­ga­cją zamkniętą w celow­niku kara­binu,
zagłę­bia­li­śmy się coraz bar­dziej w las, aż dotar­li­śmy do kolo­nii dawno
umar­łych mło­dych drze­wek – nie mam poję­cia, co mogło je zabić – a wtedy
konie stło­czyły się instynk­tow­nie, jakby coś je wystra­szyło.


Wie­dzia­łem, że w Paki­sta­nie żyją wilki, ale nie sta­no­wiły wiel­kiego
zagro­że­nia dla moich kuców, które po pro­stu by ucie­kły, gdyby tylko
zwie­trzyły obec­ność natu­ral­nych wro­gów. Nie, byłem coraz bar­dziej
prze­ko­nany, że w miej­scu, w któ­rym się zna­leź­li­śmy, wyda­rzyło się coś
złego – coś, czego wspo­mnie­nie (a może i mate­rialne dowody) cza­iło się
gdzieś wokół nas.


Par­li­śmy jed­nak naprzód. Konie trzy­mały się bli­sko sie­bie, a Sakab mimo
dole­gli­wo­ści sta­rał się nie zosta­wać w tyle. W mojej gło­wie poja­wiły się
słowa z zamierz­chłej prze­szło­ści: „Cho­ciaż­bym cho­dził ciemną doliną, zła
się nie ulęknę…”1.


Jak mówi­łem, nie jestem chrze­ści­ja­ni­nem, ale moja matka była wie­rząca i gdy byłem dziec­kiem, co nie­dzielę zabie­rała mnie do kościoła. Pewne
rze­czy, któ­rymi wtedy nasią­kłem, zostały we mnie i pew­nie już pozo­staną
do końca życia. Powta­rza­jąc w myślach słowa psalmu 23, spoj­rza­łem w prawo i w pla­mie jakby jaśniej­szej ciem­no­ści dostrze­głem dłu­gie bruzdy
prze­ci­na­jące coś, co przy spo­rej dozie dobrej woli można by nazwać
polem. Równe pry­zmy ziemi, zapewne przez lata spłu­ki­wane desz­czem i sma­gane wia­trem, były teraz nie­mal pła­skie, a miej­scami wręcz
nie­wi­doczne, ale zde­cy­do­wa­nie dostrze­ga­łem w nich ślady rol­ni­czej
dzia­łal­no­ści czło­wieka. Była to szo­ku­jąca myśl – kto przy zdro­wych
zmy­słach pró­bo­wałby ukła­dać sobie życie w tym pie­kiel­nym miej­scu?


Kilka minut póź­niej wypro­wa­dzi­łem zwie­rzęta na roz­le­głą, z pew­no­ścią
wykar­czo­waną przez czło­wieka polanę. Widzia­łem w życiu dość mrocz­nych
rze­czy, by wie­dzieć, do czego słu­żył rząd gru­bych pali wbi­tych w zie­mię
się­ga­ją­cych mi może do piersi. Ktoś usta­wiał ludzi ple­cami do nich i wią­zał im ręce z tyłu, by nie mogli uciec, a nawet się poru­szyć.
Wspo­mi­na­łem już, że egze­ku­cje to prze­ra­ża­jące doświad­cze­nie, czę­sto
zry­tu­ali­zo­wane, ucha­rak­te­ry­zo­wane na pozór cere­mo­nii, ale tu, w tym
mar­twym lesie pośrodku głu­szy, nie powinny się zda­rzyć. Mia­łem jed­nak
przed sobą co naj­mniej dwa­dzie­ścia pali i trudno mi było nie zauwa­żyć,
że polana powstała tylko po to, by unie­ru­cho­mio­nych jeń­ców można było
łatwiej i szyb­ciej mor­do­wać.


Patrząc na nie, przy­po­mnia­łem sobie, że jestem bli­sko jed­nego ze
świa­to­wych cen­trów pro­duk­cji hero­iny. W tej branży obraca się tak
gigan­tycz­nymi pie­niędzmi, że abso­lut­nie wszystko jest moż­liwe, czego
dowód sta­no­wią codzienne, nie­kiedy masowe mor­der­stwa doko­ny­wane w woj­nach kar­teli nar­ko­ty­ko­wych na tery­to­rium Kolum­bii i Mek­syku. To, co
mia­łem przed sobą, było jed­nak pamiątką zbyt dobrze zor­ga­ni­zo­wa­nej
dzia­łal­no­ści – pach­niało woj­skiem, na przy­kład armią albo taj­nymi
służ­bami Paki­stanu, które być może doko­nały tu roz­prawy z jakąś grupą
zagra­ża­jącą bez­pie­czeń­stwu pań­stwa. W obu języ­kach popu­lar­nych w tych
stro­nach, urdu i per­skim, słowo istan zna­czy mniej wię­cej mia­sto, a pak – święty, czy­sty, zatem Paki­stan winien być „kra­jem czy­sto­ści”.
Naj­wy­raź­niej nie wszy­scy zostali o tym poin­for­mo­wani.


Raz jesz­cze przyj­rza­łem się palom, poprze­bi­ja­nym i poszar­pa­nym kulami.
Nie mia­łem już żad­nych wąt­pli­wo­ści: zna­la­złem się na placu stra­ceń.


Nic dziw­nego, że w tym lesie nic już nie rosło; natura jakby
zre­zy­gno­wała z życia. Równe bruzdy i pagórki nie były śla­dami upraw,
lecz maso­wymi gro­bami. Widzia­łem nie­jedno takie miej­sce: nazi­stow­skie
obozy śmierci w Pol­sce, drzewa obwie­szone set­kami pętli po ludo­bój­czych
prak­ty­kach w Kam­bo­dży, a także hisz­pań­skie areny zamie­nione przez
gene­rała Franco w miej­sca kaźni. Niemcy byli pro­te­stan­tami, Kam­bo­dża­nie
bud­dy­stami, a Hisz­pa­nie kato­li­kami. Ludzie, któ­rzy mor­do­wali w tym
lesie, nie­mal na pewno byli muzuł­ma­nami. Jeśli życie cze­goś mnie
nauczyło, to że zło nie dys­kry­mi­nuje nikogo ze względu na wiarę.


Minęło led­wie kilka minut, odkąd wkro­czy­łem na tę polanę, ale czu­łem, że
stra­ci­łem już zbyt wiele czasu. Lecz prze­cież nie mogłem tak po pro­stu
przejść po ziemi, która nasią­kła krwią ofiar. Nawet konie wyraź­nie
poczuły ulgę, gdy skie­ro­wa­łem je z powro­tem do lasu, by sze­ro­kim łukiem
omi­nąć miej­sce kaźni.


Sakab stą­pał jakby pew­niej i posu­wa­li­śmy się w lep­szym tem­pie, aż
wresz­cie i teren zaczął nam sprzy­jać: mniej było skał, a wię­cej wątłej
roślin­no­ści, która stop­niowo zastę­po­wała rzędy mar­twych drzew.


Wresz­cie wyszli­śmy z lasu na połać piasz­czy­sto-tra­wia­stej rów­niny.
Dopiero teraz spo­strze­głem, że wicher znad Afga­ni­stanu z wolna cich­nie i księ­życ, blady i wod­ni­sty, pomału wynu­rza się zza chmur.


Odwró­ci­łem się, by spoj­rzeć na urwi­ska, z któ­rych zeszli­śmy parę godzin
wcze­śniej. Księ­ży­co­wego bla­sku było już na tyle dużo, że mogłem oce­nić
sytu­ację: omi­nę­li­śmy zawał. Zdją­łem kara­bin z ramie­nia i skie­ro­wa­łem
celow­nik na pół­noc. Wyty­czy­łem nową trasę po lekko wzno­szą­cym się
tere­nie, by jak naj­szyb­ciej wró­cić na szlak. Gdy akty­wo­wa­łem GPS, mogłem
odczy­tać swoją pozy­cję i na tej pod­sta­wie obli­czy­łem, że wciąż jeste­śmy
spóź­nieni, ale jeśli tylko zwięk­szymy tempo mar­szu i utrzy­mamy je aż do
świtu, powin­ni­śmy nad­ro­bić stratę.


Wyją­łem z worka garść kostek cukru i dałem po kilka moim kucom, a potem
ruszy­li­śmy łagod­nym sto­kiem pod górę. Dopiero gdy wró­ci­li­śmy na ścieżkę
i spoj­rza­łem wstecz, w głąb doliny, zoba­czy­łem cią­gnący się milami
mar­twy las i wresz­cie sobie przy­po­mnia­łem, że gdy przy­go­to­wy­wa­łem się w Lan­gley do misji, widzia­łem go na sta­rych papie­ro­wych mapach.


Zigno­ro­wa­łem go wtedy, ponie­waż moja trasa wio­dła górą, ponad linią
drzew, ale teraz zro­zu­mia­łem, że musiał go odwie­dzić oso­bi­ście ten, kto
wymy­ślił jego nazwę: Las Roz­pa­czy.



  
    	
      
    Ps 23,4. ↩
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Cztery sta­lowe trój­nogi, wyso­kie na ponad dzie­sięć pię­ter, wzno­siły się
obco i zło­wrogo nad gór­skim pust­ko­wiem. Zazna­czały się dobit­nie na tle
wscho­dzą­cego słońca, posa­do­wione na szczy­cie urwi­ska i przy­ozdo­bione
wiel­kimi tale­rzami rada­rów. Ska­no­wały całe tery­to­rium Iranu, wody Zatoki
Per­skiej, a nawet pusty­nię Ar-Rab al-Chali w Ara­bii Sau­dyj­skiej.


Baza oto­czona ogro­dze­niem pod napię­ciem była naj­da­lej wysu­niętą pla­cówką
nasłu­chową Paki­stanu. Płó­cienne balony chro­niły anteny rada­rowe przed
nie­ustę­pli­wym wia­trem, a sta­lowe kra­tow­nice wspie­rały tuziny paneli,
któ­rych zada­niem było prze­chwy­ty­wa­nie sygna­łów elek­tro­nicz­nych. Całość
oka­lały nie­wy­so­kie budynki, w któ­rych roz­miesz­czono sys­temy kom­pu­te­rowe,
a także kil­ka­na­ście bara­ków, gdzie sko­sza­ro­wano sporą jed­nostkę woj­skową
odpo­wie­dzialną za ochronę bazy.


Praw­do­po­dob­nie jedy­nie garstka ludzi oglą­dała to miej­sce na wła­sne oczy,
a jed­nym z nich byłem ja, gdy tak sta­łem w małym zagaj­niku, spo­glą­da­jąc
w głę­boki kanion. Za chwilę, gdy nieco się roz­ja­śni, mia­łem zawró­cić i zacząć szu­kać praw­dzi­wego celu: jesz­cze bar­dziej nie­po­zor­nej ścieżki,
która powinna mnie popro­wa­dzić na pół­nocny wschód.


Przez całą noc pro­wa­dzi­łem kuce sta­rym szla­kiem prze­myt­ni­czym, spie­sząc
się, by odro­bić stratę spo­wo­do­waną przy­mu­sową zmianą trasy. Plan
opra­co­wany w Lan­gley prze­wi­dy­wał, że dotrę do wiel­kich trój­no­gów i skrzy­żo­wa­nia ze ścieżką pół­nocno-wschod­nią o świ­cie, i wyglą­dało na to,
że zdążę, jeśli tylko odnajdę nowy szlak bez pro­blemu. Wkro­czyw­szy nań,
mia­łem poszu­kać zacisz­nego miej­sca, nakar­mić zwie­rzęta i sam coś zjeść,
a potem prze­spać dzień i o zmroku ruszyć na pół­nocny wschód. Zespół w Agen­cji, który odpo­wia­dał za wyszu­ki­wa­nie i mapo­wa­nie taj­nych tras –
znany wśród swo­ich jako Tri­pA­dvi­sor – dora­dził mi obo­zo­wa­nie w pobliżu
sta­cji rada­ro­wej. Było to wyjąt­kowo bez­pieczne miej­sce, gdyż można było
tam dotrzeć albo heli­kop­te­rem, albo wyczer­pu­jącą drogą lądową, co
ozna­czało, że ryzyko przy­pad­ko­wego spo­tka­nia z kimś jest prak­tycz­nie
zerowe.


Co wię­cej, względ­nie bez­piecz­nie było też po irań­skiej stro­nie.
Han­dla­rzom nar­ko­ty­ków, ter­ro­ry­stom i prze­myt­ni­kom jakoś nie spie­szyło
się w pobliże wiel­kich sta­lo­wych trój­no­gów. Spo­tka­nie z dobrze
uzbro­jo­nym patro­lem paki­stań­skiego woj­ska nie leżało w ich inte­re­sie.


Pocie­sza­jąc się takimi myślami, odwró­ci­łem się ple­cami do bazy i ruszy­łem na poszu­ki­wa­nie szlaku. Zna­la­złem go już po dzie­się­ciu
minu­tach. Był tak zaro­śnięty, że nie byłem pewny, czy zdo­łam z niego
sko­rzy­stać. Wie­dzia­łem, że nie zasnę, póki tego nie spraw­dzę, więc
ruszy­łem dalej i po mniej wię­cej stu jar­dach prze­dzie­ra­nia się przez
zaro­śla z ulgą zauwa­ży­łem, że oko­lica się zmie­nia: roślin było coraz
mniej, a coraz wię­cej kamieni.


Ścieżka nada­wała się do użytku. Przy­sta­ną­łem, by prze­śle­dzić wzro­kiem
jej bieg. Mniej wię­cej pięć mil dalej wypa­trzy­łem kamienny kopiec, który
wyzna­czał prze­bieg gra­nicy paki­stań­sko-irań­skiej.


Tu, gdzie się teraz znaj­do­wa­łem, było dla mnie bar­dzo nie­bez­piecz­nie. Po
dru­giej stro­nie miało być nie­po­rów­ny­wal­nie gorzej. Za kamien­nym kop­cem,
na tery­to­rium Iranu, nie mogły mi pomóc ani bła­ga­nia o litość, ani rząd
Sta­nów Zjed­no­czo­nych, ani inter­wen­cja dyplo­ma­tyczna, ani Czer­wony
Pół­księ­życ, ani kon­wen­cja genew­ska, ani prawo mię­dzy­na­ro­dowe.


Byłem szpie­giem. Moją jedyną ochronę sta­no­wiły kara­bin oraz legenda,
którą zamie­rza­łem się posłu­żyć.
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Podró­żo­wa­łem jako Sau­dyj­czyk z Tabuku, nie­wiel­kiego mia­sta na pół­nocy
kraju sły­ną­cego z krwi­sto­czer­wo­nych zacho­dów słońca oraz z tego, że
wła­śnie w tym miej­scu Pro­rok, pokój z nim, zatrzy­mał się raz, by napić
się czy­stej wody z natu­ral­nego źró­dła.


Tam był mój dom, a reszta mojej legendy miała wyja­śnić, co robię na
pogra­ni­czu, wędru­jąc pie­szo z trzema kucami. Musia­łem być dobrze
przy­go­to­wany na wypa­dek spo­tka­nia i roz­mowy z cywi­lami, człon­kami Armii
Czy­stych albo żoł­nie­rzami budzą­cego grozę irań­skiego Kor­pusu Straż­ni­ków
Rewo­lu­cji.


W toku wie­lo­go­dzin­nych dys­ku­sji w pod­ziem­nym bun­krze w Lan­gley, z udzia­łem zespołu pla­ni­stów, ana­li­ty­ków i sze­fo­stwa, stwo­rzy­li­śmy od
pod­staw czło­wieka i jego fik­cyjne życie. Już na samym początku jeden z naj­waż­niej­szych atry­bu­tów naszego dzieła – jego naro­do­wość – wymu­siły
oko­licz­no­ści.


Wśród języ­ków, które opa­no­wa­łem na prze­strzeni lat, nie było nie­stety
ani urdu, ani innych języ­ków Paki­stanu. Zna­łem w nich led­wie kilka
zwro­tów. Legenda musiała więc być oparta na innym, zna­nym mi języku, a skoro mia­łem podró­żo­wać po islam­skiej czę­ści świata, arab­ski był
oczy­wi­stym wybo­rem. Jako że mogli­śmy liczyć na wszelką pomoc rządu w Rija­dzie – bez żad­nych pytań – bez­dy­sku­syj­nie musia­łem stać się
oby­wa­te­lem Kró­le­stwa Ara­bii Sau­dyj­skiej.


Decy­zje w spra­wie języka i naro­do­wo­ści zostały pod­jęte może w ciągu
godziny, więc ina­czej niż pod­czas więk­szo­ści spo­tkań w Agen­cji postęp w przy­go­to­wa­niach był zdu­mie­wa­jąco szybki. I może już to powinno mi
pod­po­wie­dzieć, że passa jest zbyt szczę­śliwa, by mogła długo potrwać.
Przy­czyn­kiem do pierw­szego sporu stał się Tabuk, moje rze­komo rodzinne
mia­sto, a dys­ku­sja szybko sta­wała się gorąca.


Pro­po­zy­cja pla­ni­stów, by zro­bić ze mnie jed­nego z ośmiu­set tysięcy
miesz­kań­ców Tabuku, podzie­liła salę: jedni byli zda­nia, że wybór
mniej­szej miej­sco­wo­ści ogra­ni­czyłby ryzyko spo­tka­nia z kimś, kto
naprawdę stam­tąd pocho­dzi, inni zaś uwa­żali, że choć to prawda, to w byciu oby­wa­te­lem wiel­kiego mia­sta ważny z naszego punktu widze­nia jest
czyn­nik bez­piecz­nej ano­ni­mo­wo­ści. Po pew­nym cza­sie deba­to­wano już tylko
o tym, czy mam pocho­dzić z Rijadu, czy z Tabuku.


Spór się prze­cią­gał, więc Sokół wresz­cie uznał za sto­sowne zapy­tać mnie
o zda­nie. Wszy­scy spoj­rzeli na mnie wycze­ku­jąco, a ja zaczą­łem od
przy­po­mnie­nia misji, pod­czas któ­rej zosta­łem postrze­lony i tra­fi­łem do
ame­ry­kań­skiego szpi­tala w Bej­ru­cie.


– Co z tego? – zapy­tał.


Odpo­wie­dzia­łem, że chi­rurg, który wydo­był kulę, był naprawdę świetny.
Gdy odwie­dził mnie pod­czas rekon­wa­le­scen­cji, zamel­do­wał, że jego zda­niem
odzy­skam dzie­więć­dzie­siąt pięć pro­cent zakresu ruchu ramie­nia.


– Zdaje się, że w mojej twa­rzy widać było roz­cza­ro­wa­nie, bo liczy­łem na
sto pro­cent – wyja­śni­łem. – Chi­rurg dodał wtedy, że może i dałoby się
coś popra­wić, ale przez lata napa­trzył się na poczy­na­nia kole­gów
wyko­nu­ją­cych mnó­stwo skom­pli­ko­wa­nych zabie­gów kory­gu­ją­cych. Jak
powie­dział, ude­rza­jące jest to, jak czę­sto leka­rze, któ­rzy doko­nują
drob­nych popra­wek wła­snego dzieła, tylko pogar­szają sprawę, bo w toku
ope­ra­cji poja­wiają się nie­prze­wi­dziane kom­pli­ka­cje. W końcu wzru­szył
ramio­nami i dorzu­cił: lep­sze jest wro­giem dobrego.


– Dobra, rozu­miem – odparł ze śmie­chem Sokół. – Tabuk może nie jest
ide­alny, ale wystar­cza­jąco dobry.


– Wła­śnie – przy­tak­ną­łem. – Nikt nie potrafi prze­wi­dzieć, skąd będą
pocho­dzili ludzie, któ­rych spo­tkam. Wła­ściwa odpo­wiedź nie ist­nieje,
więc po pro­stu postawmy na Tabuk. A skoro już to usta­li­li­śmy, może ktoś
mi powie – tu rozej­rza­łem się po sali – co takiego pie­szy Sau­dyj­czyk z trzema kucami, uzbro­jony jedy­nie w AK-47, robi w jed­nym z naj­nie­bez­piecz­niej­szych miejsc świata?
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Wszy­scy szu­kali roz­wią­za­nia pro­blemu, lecz było to jedno z tych pytań,
na które nie­wielu naprawdę chciało odpo­wie­dzieć, by nie zaszko­dzić
wła­snej karie­rze. W CIA to bar­dzo czę­ste zja­wi­sko.


Wresz­cie usły­sza­łem cichy kobiecy głos z końca sali – tak cichy, że nie
zro­zu­mia­łem słów.


– Powtó­rzysz, pro­szę?


Była młoda – przy­naj­mniej w porów­na­niu z trzy­dzie­stoma oso­bami, które
teraz na nią patrzyły – i drobna; nosiła krótko przy­cięte, ciemne włosy
i miała na sobie gra­na­towy kostium. Była nie­brzydka, ale tak naprawdę
uwagę przy­cią­gały jej oczy. Lśniły życiową ener­gią i inte­li­gen­cją,
jakich dziś się już nie spo­tyka; naj­wy­raź­niej nie spę­dziła całego życia,
gapiąc się w tele­fon.


Pamię­ta­łem tylko jej imię, Made­le­ine, i wyda­wało mi się, że pew­nie
nie­dawno skoń­czyła dwa­dzie­ścia lat, ale zaraz uświa­do­mi­łem sobie, że
kiedy mi ją przed­sta­wiono, kilka godzin wcze­śniej, ktoś powie­dział o niej, że po Harvar­dzie spę­dziła trzy lata w Euro­pie, szli­fu­jąc
umie­jęt­no­ści języ­kowe. Dopiero potem wstą­piła do Agen­cji, a wszystko to
ozna­czało, że była parę lat star­sza, niż na to wyglą­dała.


Pod­czas naszego poprzed­niego bar­dzo krót­kiego spo­tka­nia powie­działa mi –
rów­nie cichym gło­sem – że od ośmiu mie­sięcy pro­wa­dzi zespół, który
zaj­muje się two­rze­niem akt każ­dego bojow­nika-ter­ro­ry­sty sfo­to­gra­fo­wa­nego
przez nasze sate­lity w dro­dze do baz Armii Czy­stych. Musiała to być
tyta­niczna praca; nie­ła­two ziden­ty­fi­ko­wać czło­wieka, nie mówiąc o prze­śle­dze­niu jego drogi przez zaułki islam­skiego pod­zie­mia.


A teraz Made­le­ine sie­działa na końcu sali, pró­bu­jąc zwró­cić na sie­bie
uwagę grupy naj­bar­dziej wpły­wo­wych i naj­mniej cier­pli­wych ludzi
ame­ry­kań­skiego wywiadu. Ode­zwała się raz jesz­cze, tylko nie­znacz­nie
gło­śniej.


Masz trzy­dzie­ści sekund, pomy­śla­łem. Łap szansę. Prze­mów. Zawład­nij tą
salą…


Nie przy­pusz­cza­łem, że zdoła to zro­bić. Wśród dwu­dzie­stu tysięcy
pra­cow­ni­ków Agen­cji ist­niała liczna grupa podob­nych ludzi – nie­śmia­łych,
nie­po­rad­nych, cza­sem nawet eks­cen­trycz­nych – a więk­szość z nich
zatrud­niono albo w zespo­łach badaw­czych, albo w dziale ana­liz.
Zasta­na­wia­łem się nie­kiedy, co by ze sobą zro­biła połowa
nie­przy­sto­so­wa­nych spo­łecz­nie Ame­ry­ka­nów, gdyby nie Cen­tralna Agen­cja
Wywia­dow­cza.


– Prze­pra­szam – prze­mó­wiła wresz­cie Made­le­ine. – Posta­ram się mówić
gło­śniej, cho­ciaż mam zapa­le­nie gar­dła.


Nie­źle, pomy­śla­łem. Zapa­le­nie gar­dła? Łatwo zgad­nąć, dla­czego sam nie
zosta­łem ana­li­ty­kiem.


Spoj­rzała na mnie i rze­czy­wi­ście prze­mó­wiła nieco gło­śniej:


– Pyta­łeś, z jakiego powodu miał­byś się zna­leźć jako Sau­dyj­czyk w tak
nie­bez­piecz­nym miej­scu. Odpo­wie­dzia­łam, że mógł­byś szu­kać brata.


Sokół i kil­ka­dzie­siąt innych osób wpa­try­wało się w nią bez słowa. Była
naj­niż­szym rangą pra­cow­ni­kiem w tej sali. Zna­la­zła się tu tylko dla­tego,
że posia­dała roz­le­głą wie­dzę o rekru­tach Armii Czy­stych, i mia­łem
wra­że­nie, że nikt nie ma poję­cia, czy jej suge­stia ma jakąś war­tość
mery­to­ryczną.


Ja też nie mia­łem, ale pamię­ta­łem, co dostrze­głem wcze­śniej w jej
oczach.


– W porządku – odpo­wie­dzia­łem. – Mów dalej. Dla­czego zna­la­złem się dwa
tysiące mil od domu, szu­ka­jąc brata?


– Wasz ojciec umiera na raka – powie­działa Made­le­ine. – Zostało mu kilka
tygo­dni, może mie­siąc życia. Twój brat jest o trzy lata star­szy, a w Ara­bii Sau­dyj­skiej na najstar­szym synu spo­czywa szcze­gólna
odpo­wie­dzial­ność. To on sta­nie się głową rodziny. Wasza matka i nie­za­mężne sio­stry będą mu posłuszne. Ojciec bła­gał cię, żebyś
spro­wa­dził jego naj­star­szego syna, chce go wspo­móc radą, a także
przy­tu­lić po raz ostatni.


W sali pano­wała cisza, ale tym razem dało się w niej wyczuć
zain­te­re­so­wa­nie.


– A dla­czego star­szy brat, któ­rego szu­kamy, zna­lazł się na pogra­ni­czu? –
spy­tał Sokół.


– Dla­tego że wstą­pił do Armii Czy­stych – odrze­kła Made­le­ine. – Matka i ojciec w Tabuku wie­dzą, że wyje­chał w te strony wła­śnie w tym celu.


– Dobrze, mów dalej – zachę­cił ją Sokół. – Ale prze­pra­szam –
zre­flek­to­wał się – czy możesz się przed­sta­wić?


– Made­le­ine – odpo­wie­działa. – Made­le­ine O’Neill.


– Już pamię­tam. Irlandka – stwier­dził z prze­ko­na­niem dyrek­tor.


– Żydówka – spro­sto­wała. – Gdy mój pra­dzia­dek wyemi­gro­wał z Pol­ski,
wylą­do­wał w Bosto­nie. Zdaje się, że wyczuł, skąd wiatr wieje.


Roze­śmia­li­śmy się wszy­scy.


– Takie rze­czy tylko w Ame­ryce – mruk­nął Sokół. – Kon­ty­nuuj.


– Według mojej legendy star­szy brat zawsze miał opi­nię poboż­nego,
nie­któ­rzy widzieli w nim przy­szłego imama. On jed­nak wolał słu­żyć
Alla­howi w inny spo­sób. Wyje­chał do Syrii, dołą­czył do ISIS i wal­czył od
Mosulu po Rakkę. Jak wiemy, nie był to łatwy szlak.


W rze­czy samej nie­ła­twy, pomy­śla­łem. Czte­ry­stu ludzi i nie­usta­jąca rzeź,
przez całą drogę. Dobrze pamię­ta­łem wojnę domową i czystki etniczne
prze­pro­wa­dzane przez ISIS, choć bar­dzo nie­wiele z tych okro­pieństw
prze­do­stało się do mediów. Oglą­da­łem tajne nagra­nia, w więk­szo­ści
wyko­nane przez drony, i możesz mi wie­rzyć, że niczego widzom nie
oszczę­dzały. Jeżeli mia­łem jesz­cze jakieś wąt­pli­wo­ści co do tego, z jakimi ludźmi przyj­dzie mi się zmie­rzyć, to samo wspo­mnie­nie tych
mate­ria­łów natych­miast je roz­wiało.


– W trak­cie tej kam­pa­nii star­szy brat został dowódcą w sze­re­gach ISIS –
cią­gnęła Made­le­ine. – Oczy­wi­ście nikt nie jest pewny, jak wysoko
zaszedł…


Nagle dozna­łem olśnie­nia.


– Ten czło­wiek… Dowódca, o któ­rym mówisz – wtrą­ci­łem. – On naprawdę
ist­nieje, prawda? Przy­wo­łu­jesz histo­rię jed­nego z bojow­ni­ków, któ­rych
śle­dzi twój zespół.


– Szybko ci poszło – odparła z uśmie­chem. – Tak, ist­nieje. Co wię­cej,
uro­dził się i wycho­wał w Ara­bii Sau­dyj­skiej. Mie­szam, rzecz jasna, fakty
z fik­cją, bo wydaje mi się, że to naj­lep­sze, co możemy zro­bić. Ten
czło­wiek naprawdę był dowódcą polo­wym, ale krótko, bo ISIS zaczęło
pono­sić klę­ski na wszyst­kich fron­tach. Rosja­nie, Turcy, Ame­ry­ka­nie,
Syryj­czycy, wszy­scy sta­nęli do walki po prze­ciw­nej stro­nie. Aż wresz­cie
los resz­tek Wiel­kiego Kali­fatu miał się roz­strzy­gnąć w osta­tecz­nej
bitwie opo­dal małej miej­sco­wo­ści Al-Baghuz Fau­kani. To star­cie nie miało
jed­nak aż takiego zna­cze­nia, bo wcze­śniej więk­szość przy­wód­ców ISIS
zdą­żyła się wymknąć.


Sokół uniósł dłoń, by jej prze­rwać.


– A tak zwany star­szy brat był jed­nym z nich?


– Tak – odrze­kła. – Tak jak inni, któ­rzy prze­żyli, wie­dział o powsta­niu
nowej grupy zało­żo­nej przez podob­nych fana­ty­ków, więc od razu ruszył na
pogra­ni­cze, by dołą­czyć do Armii Czy­stych.


Sokół poki­wał głową.


– W porządku – powie­dział, rusza­jąc z miej­sca spa­ce­ro­wym kro­kiem. – Ale
dla­czego rodzina, którą zosta­wił w Ara­bii Sau­dyj­skiej, ni­gdy do niego
nie dzwoni? Wielu ter­ro­ry­stów ma tele­fony sate­li­tarne. Dla­czego nikt go
nie zawia­do­mił, że jest potrzebny w domu, bo ojciec umiera? Dla­czego
wysłano młod­szego brata?


Made­le­ine ski­nęła głową.


– Star­szy brat miał tele­fon i rodzina wie­lo­krot­nie pró­bo­wała nawią­zać z nim kon­takt, ale bez powo­dze­nia. Trzy tysiące mil dzielą Syrię od bazy
Armii. Rodzina podej­rzewa, że tele­fon albo się zepsuł, albo zagu­bił
gdzieś po dro­dze. Pró­bo­wała nawet nawią­zać kon­takt z krew­nymi innych
bojow­ni­ków dzia­ła­ją­cych w tam­tych stro­nach i w ten spo­sób prze­ka­zać
wia­do­mość, ale bez skutku.


Sokół mil­czał przez chwilę, ana­li­zu­jąc i oce­nia­jąc, po czym pod­su­mo­wał
pro­po­zy­cję w krót­kich sło­wach:


– Umie­ra­jący ojciec… kilka tygo­dni życia… rodzina pró­bo­wała skon­tak­to­wać
się z naj­star­szym synem… tele­fon, wia­do­mo­ści… a ojciec ma coraz mniej
czasu. – Uniósł głowę i spoj­rzał po zebra­nych. – Bli­scy są zde­spe­ro­wani.
Ktoś musi tam poje­chać, żeby go odna­leźć, prawda?


– A logicz­nym wybo­rem – dodała Made­le­ine – jest młod­szy brat, czyli nasz
agent.


Wszy­scy spoj­rzeli na mnie, a ja pokrę­ci­łem głową.


– Widzę pewien pro­blem – powie­dzia­łem, bo od paru minut doj­rze­wała w mojej gło­wie jakaś myśl i wła­śnie zdo­ła­łem ją ogar­nąć. – Brat, któ­rego
niby sta­ram się odszu­kać, naprawdę ist­nieje i wyru­szył, żeby wstą­pić do
Armii Czy­stych. Jego histo­ria jest praw­dziwa i to sta­nowi naj­więk­szą
zaletę tego planu, zga­dza się?


– Tak jest – przy­tak­nęła Made­le­ine.


– Innymi słowy, szu­kam praw­dzi­wego czło­wieka, posłu­guję się jego
praw­dzi­wym nazwi­skiem i kręcę się po pogra­ni­czu. Powiedzmy, że wpa­dam na
patrol Armii Czy­stych. Wyja­śniam, kogo szu­kam, a w odpo­wie­dzi sły­szę, że
mam szczę­ście. Zabie­rają mnie na spo­tka­nie z bra­tem. On natych­miast
stwier­dza, że mnie nie zna, i jestem tru­pem.


– Słuszna uwaga – przy­znała Made­le­ine. – Taki sce­na­riusz byłby realny,
gdyby nie pewien dro­biazg. Twój star­szy brat, o któ­rym mowa,
rze­czy­wi­ście wyru­szył w stronę bazy Armii Czy­stych, ale do niej nie
dotarł. Obie­cuję, że ni­gdy go nie spo­tkasz.


– Dla­czego? – spy­ta­łem.


– Dla­tego że wybrał drogę przez Afga­ni­stan, a tam, trzy­sta mil od rejonu
dzia­ła­nia Armii, prze­chwy­cili go spa­do­chro­nia­rze z naszych Sił
Spe­cjal­nych. Zatrzy­mali go, słusz­nie podej­rze­wa­jąc, że może być
ter­ro­ry­stą.


Spoj­rza­łem na nią z uzna­niem.


– Gdzie jest teraz? – spy­ta­łem.


– Opro­gra­mo­wa­nie do iden­ty­fi­ka­cji twa­rzy roz­po­znało w nim byłego dowódcę
ISIS. Jest prze­słu­chi­wany…


– Gdzie? – wpa­dłem jej w słowo.


– W Maroku – odpo­wie­działa. – Prze­bywa w jed­nym z naszych nie­ofi­cjal­nych
wię­zień, gdzieś w doli­nie Ourika. Jak powie­dzia­łam, na pewno go nie
spo­tkasz.


To była świetna robota. Pomy­śla­łem nawet, że w CIA jesz­cze ni­gdy nie
powstała rów­nie dobra legenda, a jej autorką była dwu­dzie­sto­ośmio­let­nia
Made­le­ine O’Neill, nikomu nie­znana ana­li­tyczka, ubrana w cał­kiem
zwy­czajny kostium absol­wentka Harvardu, która skoń­czyła stu­dia z wyróż­nie­niem, a teraz – sądząc z reak­cji zebra­nych – miała przed sobą
świe­tlaną przy­szłość w światku ame­ry­kań­skiego wywiadu.
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I tak oto, uda­jąc Sau­dyj­czyka poszu­ku­ją­cego star­szego brata, wędro­wa­łem
pół­nocno-wschod­nim szla­kiem z powro­tem do miej­sca, w któ­rym zosta­wi­łem
konie. Spoj­rza­łem za sie­bie, na drugą stronę kanionu. Im było jaśniej,
tym bar­dziej zło­wro­gie wyda­wały się potężne trój­nogi anten.


Czarne sta­lowe wspor­niki, nazna­czone pla­mami rdzy i kurzu, wyraź­nie
odci­nały się na tle nieba, a poranny wiatr upar­cie napie­rał na płó­cienne
balony chro­niące insta­la­cję. Dopiero teraz dało się dostrzec spa­lone
ciała pta­ków i małych zwie­rząt, które miały nie­szczę­ście zna­leźć się
zbyt bli­sko ogro­dze­nia. Wszystko to – bez­sen­sowne ofiary wyso­kiego
napię­cia, pustka, posępny kra­jo­braz – napeł­niło mnie naj­gor­szymi
prze­czu­ciami i naprawdę poczu­łem ulgę, gdy wresz­cie popro­wa­dzi­łem kuce
dalej. Zdją­łem z ich grzbie­tów mój doby­tek, dopiero kiedy zabu­do­wa­nia
bazy nasłu­cho­wej zni­kły nam z oczu.


Hory­zont roz­ja­śniał się szyb­ciej, niż się spo­dzie­wa­łem, więc mia­łem
naj­wy­żej kilka minut na popas. Prze­by­wa­łem teraz w innym świe­cie i naprawdę nie mia­łem czasu, żeby coś zjeść, choć głód doku­czał mi nie
mniej niż Saka­bowi i jego dwóm towa­rzy­szom. Nakar­mi­łem i napo­iłem
jedy­nie konie, po czym spoj­rza­łem na zega­rek. Książę Ara­bii Sau­dyj­skiej
odwza­jem­nił spoj­rze­nie. Ktoś w Lan­gley wpadł na genialny pomysł, by
wypo­sa­żyć mnie w jeden z nie­zwy­kle popu­lar­nych w Ara­bii zegar­ków z podo­bi­zną księ­cia. Wygra­we­ro­wany na zło­tej tar­czy, z hero­icz­nie zadar­tym
pod­bród­kiem, spo­glą­dał na mnie oczami peł­nymi nie­skoń­czo­nej mądro­ści.
Zostało mi sie­dem minut.


Nala­łem wody do miski i sta­ran­nie odpra­wi­łem muzuł­mań­ski rytuał ablu­cji,
wudu: umy­łem dło­nie, twarz, ramiona i stopy, żeby przy­go­to­wać się do
modli­twy. Póź­niej wyją­łem z juków jedwabną matę i znowu spoj­rza­łem na
zega­rek, ale nie po to, żeby spraw­dzić godzinę. Ten model był także
wypo­sa­żony – na szczę­ście – w kom­pas modli­tewny wska­zu­jący kiblę,
kie­ru­nek Mekki. Wła­śnie tam musia­łem być zwró­cony pod­czas modli­twy.


Roz­wi­ną­łem matę i uklą­kłem. Jak już wspo­mi­na­łem, nie jestem reli­gijny i nie bar­dzo wiem, co powie­dzieć Alla­howi czy innemu Bogu, nawet jeśli On
lub Ona naprawdę słu­cha. W moich oczach wszech­świat jest nie­by­wale
mrocz­nym miej­scem i każdy z nas musi w nim palić wła­sną świeczkę, lecz
moje prze­ko­na­nia, słuszne czy nie, w tym momen­cie nie miały żad­nego
zna­cze­nia. Zmie­rza­łem do serca islam­skiego świata jako Sau­dyj­czyk, czyli
jeden z wier­nych. Gdyby poten­cjalny obser­wa­tor – może zwia­dowca Armii
Czy­stych wypo­sa­żony w lor­netkę, a może paki­stań­ski żoł­nierz z bazy
nasłu­cho­wej prze­glą­da­jący obraz z drona – ujrzał czło­wieka, który o wła­ści­wej porze nie doko­nał wudu i nie ukląkł na salat al-fadżr,
poranną modli­twę, natych­miast roz­po­znałby we mnie oszu­sta.


I wła­śnie dla­tego, klę­cząc na kwa­dra­cie jedwa­biu w środku głu­szy,
samotny i głodny, pochy­li­łem nisko głowę. Zamiast jed­nak odda­wać się
modłom, nie mogłem prze­stać myśleć o nie­zba­da­nych prą­dach losu
rzą­dzą­cych świa­tem, które rzu­ciły mnie na tę led­wie widoczną ścieżkę ku
nie­wiel­kiemu kop­cowi kamieni.


Gdy uzna­łem, że minęło już osiem minut – bo tyle potrze­buje praw­dziwy
wierny, by się pomo­dlić – wsta­łem. Mia­łem wielką ochotę coś zjeść i się
prze­spać, ale cze­kało mnie jesz­cze jedno zada­nie. Wyją­łem tele­fon
sate­li­tarny i upew­niw­szy się, że nie zmie­ści się w kadrze nawet skra­wek
paki­stań­skiej pla­cówki nasłu­cho­wej, skie­ro­wa­łem apa­rat na sie­bie oraz
grupę ska­li­stych wzgórz daleko w tle, mając nadzieję, iż wyglą­dają
wystar­cza­jąco efek­tow­nie, by prze­ko­nać ewen­tu­al­nego ukry­tego
obser­wa­tora, że po pro­stu robię sel­fie.


Zgod­nie z pla­nem obmy­ślo­nym w Lan­gley zdję­cie miało auto­ma­tycz­nie tra­fić
na fał­szywe sau­dyj­skie konto poczty elek­tro­nicz­nej, zało­żone na nazwi­sko
mojego rze­ko­mego ojca. W ten spo­sób infor­mo­wa­łem go, że jestem
bez­pieczny i posu­wam się naprzód. W rze­czy­wi­sto­ści jed­nak Agen­cja miała
dostęp do konta i z meta­da­nych ukry­tych w pliku gra­ficz­nym mogła
odczy­tać czas wyko­na­nia zdję­cia oraz moje poło­że­nie. Innymi słowy,
wła­śnie zamel­do­wa­łem, że żyję, że nastał świt i że jestem na
skrzy­żo­wa­niu pół­nocno-wschod­niego szlaku.


Było jed­nak coś, o czym nie zamie­rza­łem infor­mo­wać Lan­gley: choć
roz­ka­zano mi prze­sy­łać codzien­nie jedno zdję­cie z trasy, to było
pierw­sze i ostat­nie. Zna­la­złem dobrze osło­nięty zaką­tek opo­dal ścieżki i sta­ran­nie roz­bi­łem tele­fon na drobne kawałki. Gdy uzna­łem, że karta,
pamięć wewnętrzna i wszyst­kie naj­waż­niej­sze obwody zostały znisz­czone,
zebra­łem szczątki i rzu­ci­łem w skalną roz­pa­dlinę.


Podob­nie jak tajem­ni­czy przy­wódcy Armii Czy­stych, nie pokła­da­łem
zbyt­niej wiary w tele­fony. Sze­fo­wie w Lan­gley oraz pla­ni­ści i tech­nicy
przy­go­to­wu­jący misję zapew­nili mnie, że ten, któ­rego mam uży­wać, nie
zawiera niczego poza fał­szy­wymi kon­tak­tami, sta­ran­nie spre­pa­ro­waną
histo­rią prze­glą­darki oraz paroma innymi infor­ma­cjami na popar­cie mojej
legendy. Ja jed­nak byłem prze­ko­nany, że wystar­czy strzę­pek nie­wła­ści­wych
danych, nie­od­po­wied­nia data albo nie­pra­wi­dłowo ska­so­wany plik, by
zni­we­czyć misterną kon­struk­cję mej fał­szy­wej toż­sa­mo­ści.


Wie­rzy­łem, że znisz­czyw­szy tele­fon, będę bar­dziej bez­pieczny, lecz
prawdą było coś jesz­cze: od tej pory rze­czy­wi­ście byłem zdany na sie­bie.
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Pierw­szy punkt spo­tka­nia zapro­po­no­wany przez kuriera oka­zał się na wpół
zruj­no­waną szopą o dwie noce mar­szu w głąb Iranu, poło­żoną w pobliżu
skrzy­żo­wa­nia dwóch solid­nie zaro­śnię­tych ście­żek, w miej­scu tak
ustron­nym, że nie miał­bym szans go odna­leźć, gdyby nie urzą­dze­nie w moim
kara­bi­nie.


Budy­nek – jeśli w ogóle mogę użyć tego słowa – skle­cony został lata
wcze­śniej z drewna z odzy­sku i bre­zentu, naj­pew­niej rękami daw­nych
prze­myt­ni­ków nar­ko­ty­ków przy­by­wa­ją­cych w te strony z Afga­ni­stanu. Jak
się domy­śla­łem, zatrzy­my­wali się tu na odpo­czy­nek pod­czas dłu­giej
podróży, która wio­dła ich aż nad brzeg Zatoki Per­skiej, na spo­tka­nie z prze­pły­wa­ją­cymi opo­dal frach­tow­cami, będą­cymi kolej­nym ogni­wem łań­cu­cha
dostaw cen­nego towaru poszu­ki­wa­nego na uli­cach nie­zli­czo­nych miast
świata.


Świ­tało już, gdy zoba­czy­łem szar­pany pory­wi­stym wia­trem bre­zent
okry­wa­jący szopę nie­mal wtu­loną w skalną ścianę. Minęło czter­dzie­ści
osiem godzin, odkąd prze­spa­łem dzień i o zmroku zosta­wi­łem za sobą
sta­lowe trój­nogi. Pro­wa­dząc kuce, w zasa­dzie bez więk­szych pro­ble­mów,
bez zbęd­nych przy­stan­ków i w nie­złym tem­pie poma­sze­ro­wa­łem
pół­nocno-wschod­nim szla­kiem i ciemną nocą, pod impo­nu­jąco roz­gwież­dżo­nym
nie­bo­skło­nem, miną­łem kamienny kopiec. Trzy mile dalej poko­na­łem kolejne
wzgó­rze i ujrza­łem przed sobą roz­le­głą rów­ninę. Nad Ira­nem wła­śnie
wscho­dził blady pół­księ­życ i pomy­śla­łem, że to jakiś omen, ale nie
mia­łem poję­cia, czy dobry, czy zły.


Czy to za dnia, czy nocą nie dostrze­głem żad­nego śladu życia: ani
podróż­nych, ani łuny ogni­ska, ani nawet zwie­rząt, jeśli nie liczyć
poranka, gdy sokół wędrowny zato­czył nade mną krąg, wypa­tru­jąc zdo­by­czy.
W tak pier­wot­nym pej­zażu, w stre­fie abso­lut­nej ciszy obej­mu­ją­cej wiele
mil, łatwo było uwie­rzyć, że jeste­śmy z tym dra­pież­nym pta­kiem i trzema
koni­kami ostat­nimi żywymi isto­tami na Ziemi.


Od szopy dzie­lił mnie jesz­cze kamie­ni­sty wąwóz, więc spę­ta­łem kuce i trzy­ma­jąc AK-47 w goto­wo­ści, zaczą­łem się skra­dać od krzaka do krzaka,
aż na dobre dwa­dzie­ścia minut zatrzy­ma­łem się na linii drzew, obser­wu­jąc
i nasłu­chu­jąc.


Gdy nabra­łem pew­no­ści, że nikt nie czai się w pobliżu – i raczej nie
czeka na mnie ten, z kim mia­łem się spo­tkać – okrą­ży­łem ruderę bez okien
z bro­nią gotową do strzału. Na jej tyłach zna­la­złem sporo zbie­la­łych od
słońca kości ogry­zio­nych przez zdzi­czałe psy i roz­rzu­co­nych w nie­ła­dzie.
Oce­ni­łem, że to szczątki co naj­mniej pię­ciu ludzi. Wiele wska­zy­wało na
to, że zgi­nęli od poci­sków z broni maszy­no­wej dużego kali­bru – na
przy­kład takiej, jaką lubią się posłu­gi­wać irań­skie siły zbrojne albo
kon­ku­ren­cyjne gangi nar­ko­ty­kowe. Szczątki pocho­dziły jed­nak sprzed wielu
lat i nie sądzi­łem, by od tam­tej pory ktoś odwie­dzał to miej­sce.


Przy­sta­ną­łem przed pro­giem i wokół zawia­sów dostrze­głem gęste paję­czyny.
Drzwi skrzyp­nęły ostrze­gaw­czo, gdy je pchną­łem, ale pod lufą kara­binu
ujrza­łem jedy­nie stertę liści zmie­cioną wia­trem w kąt, kupki zmię­tej
folii po cegieł­kach opium oraz poczer­niałe kamie­nie nie­wiel­kiego
pale­ni­ska. W środku nie było nikogo.


Wró­ci­łem po konie, a gdy sta­ną­łem z nimi obok szopy, wyrwa­łem dłu­gie
włosy z ogona Sakaba i zawią­za­łem je wokół sko­bla na drzwiach – był to
pro­sty i dys­kretny sygnał, jeśli ktoś wie­dział, gdzie szu­kać. Tak
umó­wi­li­śmy się z kurie­rem; gdyby spóź­nił się na spo­tka­nie, dowie­działby
się, że tu byłem i ruszy­łem w stronę dru­giego z usta­lo­nych miejsc.


Nakar­mi­łem kuce, przy­wią­za­łem je do palika i wró­ci­łem do szopy, by
roz­pa­lić ogień mię­dzy osma­lo­nymi kamie­niami. Upew­niw­szy się, że nie
zga­śnie przez dłuż­szy czas, wyją­łem z juków śpi­wór i wspią­łem się na
urwi­sko góru­jące nad szopą. Zna­la­złem zaciszne miej­sce pod półką skalną
i tam, odwró­cony ple­cami do ściany, uło­ży­łem się na spo­czy­nek, mając
przed sobą dobry widok na oko­licę.


Gdyby ktoś poja­wił się w pobliżu, zoba­czyw­szy dym z pale­ni­ska i spę­tane
konie, doszedłby do wnio­sku, że wędro­wiec schro­nił się w szo­pie. Gdyby
zde­cy­do­wał się podejść bli­żej, naj­pierw zanie­po­ko­jone zwie­rzęta, a potem
skrzy­piące zawiasy ostrze­głyby mnie, że mam gości. Nie­przy­pad­kowo
wybra­łem na odpo­czy­nek miej­sce gwa­ran­tu­jące mi dobre pole ostrzału.


Spraw­dzi­łem, czy broń jest odbez­pie­czona, i uło­ży­łem się wygod­nie,
prze­ko­nany, że nic nie zakłóci mego snu. Doświad­cze­nie nauczyło mnie
cze­goś waż­nego o misjach w Regio­nach Nie­do­stęp­nych: kosz­mary nie
przy­cho­dzą we śnie, zaczy­nają się dopiero na jawie.
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Aż do tej pory przez całą długą drogę żywi­łem płonną nadzieję, że kurier
będzie na mnie cze­kał już w pierw­szym z umó­wio­nych punk­tów spo­tka­nia.
Wie­dzia­łem, że jeśli trzeba będzie odbyć kolejny etap wędrówki,
zagro­że­nie wzro­śnie wykład­ni­czo: ryzyko napo­tka­nia ludzi będzie znacz­nie
więk­sze i będę musiał zapu­ścić się o wiele dalej w głąb Iranu.


Po dwu­dzie­stu czte­rech godzi­nach od przy­by­cia do szopy nie mia­łem już
wyboru: musia­łem wyru­szyć w stronę dru­giego miej­sca. Przez cztery dni
pro­wa­dzi­łem kuce coraz szer­szymi i lepiej widocz­nymi ścież­kami. Choć
pod­czas noc­nych mar­szów nikogo nie napo­tka­łem, trzy razy wiatr przy­niósł
mi woń dymu, a to ozna­czało, że mijam w nie­wiel­kiej odle­gło­ści albo
obo­zo­wi­ska innych wędrow­ców, albo nawet nie­wiel­kie osady.


Czas naglił, więc doba po dobie zmu­sza­łem zwie­rzęta do wiel­kiego
wysiłku. Nic dziw­nego, że pią­tej nocy ode­zwał się artre­tyzm Sakaba, a ból oka­zał się na tyle dotkliwy, że musie­li­śmy zna­cząco zwol­nić. Ktoś
mógłby powie­dzieć, że roz­są­dek naka­zy­wałby roz­dzie­lić ładu­nek, który
niósł na grzbie­cie, na pozo­stałe kuce i puścić go wolno, ale zna­łem się
na koniach na tyle, by wie­dzieć, że to nic nie da. Prze­by­wa­nie w gru­pie
daje zwie­rzę­tom stad­nym poczu­cie bez­pie­czeń­stwa. Sakab zostałby w tyle,
ale kuś­ty­kałby za nami, a dwa kuce zatrzy­my­wa­łyby się nie­ustan­nie, by na
niego zacze­kać.


Gdy­bym miał być szczery, musiał­bym przy­znać, że w grę wcho­dziły i inne
pobudki. W krót­kim cza­sie, który spę­dzi­li­śmy razem, nauczy­łem się
podzi­wiać deter­mi­na­cję, z jaką parł naprzód mimo bólu. Doce­nia­łem też
to, jak patrzył na mnie łagod­nymi śle­piami, gdy wyma­ga­łem odeń
nie­moż­li­wego – choćby wtedy, gdy spro­wa­dził mnie w dół zbo­czem góry.
Prawdę mówiąc, trwa­łem przy nim z rado­ścią.


Odcią­ży­łem go na tyle, na ile mogłem, i ruszy­li­śmy dalej, choć byli­śmy
coraz bar­dziej spóź­nieni. Gdy dotar­li­śmy na skraj miej­sca, które na
elek­tro­nicz­nych mapach w Lan­gley nosiło nazwę Pła­sko­wyżu Bia­łych
Kamieni, zgod­nie z pla­nem mie­li­śmy już z niego scho­dzić. Ja zaś, zamiast
kon­ty­nu­ować marsz, musia­łem się zatrzy­mać na poranną modli­twę.


Na klęcz­kach pod­ją­łem decy­zję, że poko­nam pła­sko­wyż za dnia, nie
zatrzy­mu­jąc się. Bio­rąc pod uwagę wol­niej­sze tempo wędrówki, od dru­giego
z wyzna­czo­nych punk­tów dzie­liło nas jesz­cze dwa­na­ście godzin. Uzna­łem,
że jeśli pozwo­limy sobie na odpo­czy­nek, ryzyko spóź­nie­nia na spo­tka­nie z kurie­rem będzie zbyt duże. Jasne, marsz w bla­sku słońca był
nie­bez­pieczny, ale przy­szło mi na myśl, że skoro ścieżki stop­niowo
zamie­niają się w drogi – a to ozna­cza, że prę­dzej czy póź­niej tra­fimy na
korzy­sta­ją­cych z nich ludzi – wzbu­dzę mniej podej­rzeń, jeśli będę szedł
za dnia.


Wsta­łem, popę­dzi­łem konie i szybko się prze­ko­na­łem, że nazwa Pła­sko­wyż
Bia­łych Kamieni nie jest przy­pad­kowa. Miały różne kształty i roz­miary;
nie­które były tak duże, że kuce musiały lawi­ro­wać mię­dzy nimi. Wkrótce
jed­nak dotar­li­śmy do roz­le­głego, pła­skiego terenu poro­śnię­tego ziel­skiem
i krza­kami, z któ­rego dzie­siątki lat wcze­śniej usu­nięto wszyst­kie
kamie­nie. Tu mogli­śmy przy­spie­szyć – zwłasz­cza Sakab poczuł wyraźną ulgę
– i dopiero gdy dotar­li­śmy do końca owego obszaru, spo­strze­głem zła­many
maszt ze strzę­pem wia­trow­skazu na wierz­chołku i uświa­do­mi­łem sobie, że
jeste­śmy na lot­ni­sku polo­wym. Od lat nie­uży­wane i zapusz­czone, było
zapewne dzie­łem pro­du­cen­tów nar­ko­ty­ków, któ­rzy tym spo­so­bem pró­bo­wali
roz­wi­jać swą dzia­łal­ność.


Mija­jąc słup, spoj­rza­łem na strome urwi­sko nakra­piane otwo­rami jaskiń,
które pię­trzyło się przed nami w oddali. Roz­cią­gał się z niego widok nie
tylko na cały pła­sko­wyż, ale i na dolinę, którą poko­na­łem wcze­śniej.
Wyglą­dał na zna­ko­mity punkt obser­wa­cyjny dla kogoś, kto przy­cza­iłby się
tam z lor­netką – na przy­kład dla kuriera, który chciałby przyj­rzeć mi
się z daleka i upew­nić, że nikt mnie nie śle­dzi.


W obser­wa­cji obo­wią­zuje pewna zasada: jeśli oni mogą cię dostrzec, to i ty możesz ich zauwa­żyć. Przez chwilę wpa­try­wa­łem się w wyloty jaskiń i głazy ster­czące z urwi­ska, pró­bu­jąc wypa­trzyć choć naj­mniej­szy ruch, ale
bez skutku. Zde­cy­do­wa­nie nie chcia­łem wzbu­dzać niczy­jej cie­ka­wo­ści,
pozo­sta­jąc zbyt długo na widoku, nie­ru­chomy i zapa­trzony w dal. Zdją­łem
kara­bin z ramie­nia, unio­słem nie­znacz­nie i prze­wie­si­łem na dru­gie ramię.


W oczach postron­nego obser­wa­tora po pro­stu popra­wia­łem ekwi­pu­nek, ale
bystry obser­wa­tor, wypo­sa­żony w lor­netkę, na pewno dostrzegłby ten
dys­kretny sygnał, gdy unio­słem broń.


Tak się jed­nak zło­żyło, że nie­po­trzeb­nie się sta­ra­łem – kuriera już tam
nie było. Wyprze­dzał mnie w tym momen­cie o kilka mil.
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Nie mam złu­dzeń: z pew­no­ścią popeł­ni­łem pod­czas tej misji mnó­stwo błę­dów
i nie wąt­pię, że więk­szość agen­tów dzia­ła­ją­cych na tery­to­rium wroga nie
ustrze­głaby się fał­szy­wych kro­ków. Było jed­nak coś, co oka­zało się
dosko­na­łym posu­nię­ciem: nie zwró­ci­łem Saka­bowi wol­no­ści, zatrzy­ma­łem go
przy sobie. Tylko dla­tego mógł po raz drugi oca­lić mi życie.


Zosta­wi­łem w tyle poszar­pany wia­trow­skaz i posił­ku­jąc się nawi­ga­cją
ukrytą w kara­bi­nie, ruszy­łem na pół­noc, by wkrótce odna­leźć ścieżkę,
któ­rej szu­ka­łem. Według mapy w celow­niku miała mnie popro­wa­dzić przez
lekko zale­sione wzgó­rza do głę­bo­kiego ska­li­stego kanionu. Dzie­sięć mil
dalej bie­gła droga wio­dąca wprost do dru­giego punktu spo­tka­nia.


Odkąd nabra­łem prze­ko­na­nia, że kurier już mnie widział i stwier­dził, że
nikt mnie nie śle­dzi, byłem z każdą chwilą bar­dziej pewny, iż spo­tkamy
się wkrótce w umó­wio­nym miej­scu: przy sku­pi­sku opusz­czo­nych,
roz­pa­da­ją­cych się i pozba­wio­nych dachów chat wznie­sio­nych – jeśli
wie­rzyć zdję­ciom sate­li­tar­nym – wokół dawno wyschłej studni.


Pod­czas pla­no­wa­nia misji doszli­śmy do wnio­sku, że prze­słu­cha­nie kuriera
zaj­mie mi mniej wię­cej dwa­dzie­ścia cztery godziny, a gdy dobie­gnie końca
i uznam rela­cję za wia­ry­godną, prze­każę mu pasz­porty, pie­nią­dze i jede­na­sto­cy­frowy numer tele­fonu, któ­rego nauczy­łem się na pamięć.
Następ­nie bez zwłoki mie­li­śmy się roz­stać: kurier miał wyru­szyć do domu,
by roz­po­cząć przy­go­to­wa­nia do bez­piecz­nego prze­trans­por­to­wa­nia rodziny
na tery­to­rium Afga­ni­stanu. W żaden spo­sób nie mogłem mu w tym pomóc.
Gdy­by­śmy podró­żo­wali razem, ryzyko wzro­słoby nie­po­mier­nie, a zna­le­zie­nie
drogi nie było dlań żad­nym pro­ble­mem – znał tutej­sze szlaki lepiej niż
kto­kol­wiek inny.


Już w Afga­ni­sta­nie czło­wiek na naszych usłu­gach miał mu kupić tele­fon od
jed­nego z prze­myt­ni­ków albo rzą­do­wych ofi­cjeli. Kurier miał wtedy użyć
owego jede­na­sto­cy­fro­wego numeru, by w ciągu dwu­dzie­stu minut poja­wił się
śmi­gło­wiec Sił Spe­cjal­nych – nie­ustan­nie cze­ka­jący w pogo­to­wiu – i zabrał całą rodzinę do Kabulu. Dzie­więć­dzie­siąt minut póź­niej byliby już
na pokła­dzie samo­lotu lecą­cego do Sta­nów Zjed­no­czo­nych, gdzie w jed­nej z met utrzy­my­wa­nych przez CIA miało się odbyć znacz­nie bar­dziej
szcze­gó­łowe prze­słu­cha­nie.


Ja zaś obli­czy­łem, że po dwóch dniach mógł­bym roz­po­cząć powrotną
wędrówkę ku wiel­kim trój­no­gom i dalej, do mia­steczka Mand, gdzie na mnie
i na moje kuce cze­kała cię­ża­rówka. Myśl o tym spra­wiła, że pod­świa­do­mie
zaczą­łem zachę­cać konie do jesz­cze więk­szego wysiłku.


Słońce nur­ko­wało już w stronę hory­zontu i zdą­ży­łem zagłę­bić się mię­dzy
wzgó­rza poro­śnięte rzad­kim lasem, gdy zrzą­dze­niem losu na stro­mym,
kamie­ni­stym podej­ściu obsu­nęło się sio­dło na grzbie­cie kuca zamy­ka­ją­cego
pochód. Spło­szył się, tak że choć zaraz popra­wi­łem popręgi, posta­no­wi­łem
dać zwie­rzę­tom chwilę na uspo­ko­je­nie. Wyko­rzy­sta­łem ten czas na szybki
reko­ne­sans. Wspią­łem się na szczyt wznie­sie­nia i spoj­rza­łem w dół na
łagodny stok po dru­giej stro­nie. U jego pod­nóża spo­strze­głem wylot
kolej­nego kanionu wci­śnię­tego mię­dzy skalne urwi­ska. Przy­sta­ną­łem, mając
słońce za ple­cami, a wokół sie­bie drzewa rzu­ca­jące dłu­gie cie­nie.


I gdy tak spo­glą­da­łem przed sie­bie, przy­szła mi do głowy – sam nie wiem
dla­czego, może po pro­stu z zawo­do­wego nawyku – pewna myśl: Gdy­bym chciał
się na kogoś zasa­dzić, byłoby to ide­alne miej­sce.


Sto­jąc w bez­ru­chu, wpa­try­wa­łem się w głąb kanionu, szu­ka­jąc cze­goś, co
być może zare­je­stro­wała wcze­śniej jedy­nie moja pod­świa­do­mość. Nie było
tam jed­nak nic podej­rza­nego – wiatr raz po raz wzno­sił kłęby pyłu, a słońce malo­wało skały cie­płymi bar­wami, od różu po oranż. Mimo to nie
mogłem się uwol­nić od myśli, że gdzieś tam, mię­dzy ska­łami albo w ich
pobliżu, coś się czai. Więk­szość ludzi nazywa to intu­icją, ale dla mnie
to raczej wia­do­mość, łatwy do prze­ocze­nia prze­kaz od star­szej, znacz­nie
bar­dziej pier­wot­nej czę­ści ludz­kiego mózgu. To ona potrafi wychwy­cić
sygnały umy­ka­jące racjo­nal­nemu myśle­niu – takie, które pozwa­lały nam
prze­trwać, gdy odda­la­li­śmy się od ogni­ska w bez­piecz­nej jaskini, by
gdzieś w doli­nie wal­czyć o życie za pomocą pry­mi­tyw­nej broni i wła­snych
zmy­słów.


Raz jesz­cze omio­tłem skały spoj­rze­niem – i znowu nic kon­kret­nego;
usły­sza­łem jedy­nie jakiś daleki dźwięk, któ­rego nie umia­łem od razu
ziden­ty­fi­ko­wać. Wzru­szy­łem ramio­nami. Podob­nie jak kuce kilka minut
wcze­śniej, dałem się prze­stra­szyć wła­ści­wie bez powodu. Wró­ci­łem po
zwie­rzęta i razem ruszy­li­śmy dalej. Gdy dotar­li­śmy znów do miej­sca, w któ­rym wcze­śniej się zatrzy­ma­łem, Sakab przy­sta­nął gwał­tow­nie i zanim na
niego spoj­rza­łem, wie­dzia­łem już, że to nie boląca noga jest przy­czyną.


Pró­bo­wa­łem zachę­cić go do mar­szu, ale ani drgnął. Sta­li­śmy tak przez
dłuż­szą chwilę, oto­czeni cie­niami drzew. Patrzy­łem w głąb kanionu, aż
wresz­cie – raczej bez sensu i wła­ści­wie nie wiem dla­czego – spy­ta­łem:


– Co tam sły­szysz? – Mia­łem na myśli ów dźwięk, któ­rego uprzed­nio nie
potra­fi­łem ziden­ty­fi­ko­wać. Sakab odwró­cił łeb i spoj­rzał na mnie
wil­got­nymi śle­piami. – Odgłos strza­łów, prawda?


Zasta­na­wia­łem się, czy wła­śnie to nie­po­ko­iło mnie w tym dziw­nym kanio­nie
– coś jakby echo z przy­szło­ści, które poko­nało wiele mil, nim tra­fiło do
moich uszu. W mil­cze­niu spoj­rza­łem znowu na Sakaba, który stał sobie jak
gdyby ni­gdy nic.


– Zdaje mi się, że i ja coś sły­sza­łem – doda­łem po chwili i uśmiech­ną­łem
się. – Echo wystrza­łów z przy­szło­ści? Tylko nikomu nie mów, dobra?


Racjo­nalna część mego umy­słu – ta, któ­rej udało się zdo­być sto­pień
naukowy – pod­po­wia­dała mi, że ule­gam wpły­wowi tego wszyst­kiego, czego
doświad­cze­nie nauczyło mnie na temat pro­wa­dze­nia nie­re­gu­lar­nych dzia­łań
wojen­nych. Byłem świa­domy, że gdy­bym rze­czy­wi­ście zbli­żał się do
zasadzki, wróg ukryłby się na tyle dobrze, że jego obec­ność zdra­dziłby
dopiero huk pierw­szych strza­łów. Gdyby zaś chciał dostać mnie żyw­cem,
wziąłby na cel zwie­rzęta, abym nie pró­bo­wał uciec, korzy­sta­jąc z ich
pomocy. Sta­łem więc z kucami w cie­niu drzew, zasta­na­wia­jąc się, czy aby
nie ponosi mnie wyobraź­nia. Zapu­ści­łem się w miej­sce star­sze niż sam
czas, gdzie gwiaź­dzi­sty nie­bo­skłon nie miał gra­nic, a zło cza­iło się za
każ­dym pniem; gdzie naprawdę łatwo było wzbu­dzić w zagu­bio­nej duszy
zachod­niego wędrowca nawet naj­dziw­niej­sze myśli. A jed­nak…


Gdy­bym naprawdę wie­rzył w racjo­nalne uza­sad­nie­nie tego, co czu­łem,
pew­nie zafun­do­wał­bym Saka­bowi tyle klep­nięć w zad, ile byłoby trzeba, by
wresz­cie ruszył z miej­sca i wraz ze mną zapu­ścił się w głąb kanionu. A dotarł­szy na drugi koniec tej nie­wiel­kiej doliny, śmiał­bym się z samego
sie­bie i jesz­cze pod­krę­cił tempo mar­szu, aby szyb­ciej poko­nać ostat­nie
dzie­sięć mil dzie­lące mnie od drogi do punktu spo­tka­nia. Gdy­bym zaś
uwie­rzył w nie­uchwytny prze­kaz z pra­dzie­jów rodzaju ludz­kiego albo w to,
że jestem w sta­nie posły­szeć echo strza­łów, które jesz­cze nie padły,
musiał­bym obejść kanion bar­dzo sze­ro­kim łukiem. Zaufać racjo­nalnemu
umy­słowi czy intu­icji? Oto dyle­mat, przed któ­rym sta­ną­łem.
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Teren, przez który musie­li­śmy się prze­pra­wić, by obejść kanion, był
znacz­nie trud­niej­szy, niż się spo­dzie­wa­łem. Spo­wol­nił naszą wędrówkę, a dodat­kowo – jako że prze­miesz­cza­li­śmy się za dnia – zmu­sił do spę­dze­nia
nocy na sma­ga­nym wia­trem zbo­czu.


W rezul­ta­cie dotar­li­śmy do drogi dopiero naza­jutrz po połu­dniu i mogłem
jedy­nie mieć nadzieję, że kurier – być może jesz­cze bar­dziej
roz­pacz­li­wie niż ja pra­gnący tego ren­dez-vous – podej­mie ryzyko i zaczeka. Grun­towy trakt był sze­roki i naj­wy­raź­niej, nie­stety, czę­sto
uży­wany; ostat­nią rze­czą, któ­rej teraz potrze­bo­wa­łem, było mar­no­wa­nie
czasu na poten­cjal­nie nie­bez­pieczne roz­mowy z miej­sco­wymi. Szczę­ście mi
jed­nak sprzy­jało: wypa­trzy­łem ścieżkę, która wyglą­dała na zapo­mnianą, a bie­gła grzbie­tem wznie­sie­nia rów­no­le­gle do drogi.


Trakt, który mogłem teraz obser­wo­wać z góry, był jedną z trzech
naj­waż­niej­szych arte­rii komu­ni­ka­cyj­nych w tej oko­licy, choć może brzmi
to zbyt pom­pa­tycz­nie, bo w grun­cie rze­czy cho­dziło o trzy pod­rzędne
drogi prze­ci­na­jące się w punk­cie, w któ­rym – przy­naj­mniej według map –
wznie­siono kilka budyn­ków wokół pro­win­cjo­nal­nego bazaru. Miej­sce, do
któ­rego podą­ża­łem, znaj­do­wało się jesz­cze pięć mil dalej, a to ozna­czało
nie­spełna godzinę drogi. Byłem pra­wie u celu.


Po krót­kiej wspi­naczce zna­la­złem się na bar­dziej pła­skim odcinku ścieżki
i mogłem przy­spie­szyć. Ujrza­łem bazar prę­dzej, niż się spo­dzie­wa­łem.
Zachę­cony dobrym tem­pem, spró­bo­wa­łem jesz­cze przy­spie­szyć i nawet się
nie zatrzy­mu­jąc, przez celow­nik kara­binu lustro­wa­łem nędzne zabu­do­wa­nia.
Więk­szość z nich wznie­siono z pusta­ków i połą­czono wiel­kimi woj­sko­wymi
namio­tami. Jak wszę­dzie w tych stro­nach, naj­po­pu­lar­niej­szym sek­to­rem
tar­go­wi­ska był ten, w któ­rym han­dlo­wano bro­nią. Ujrza­łem w celow­niku
ręczne wyrzut­nie rakiet, bogaty wybór kara­bi­nów sztur­mo­wych, pisto­lety,
gra­nat­niki, a nawet miny lądowe. Kto może ich potrze­bo­wać?, zada­łem
sobie w duchu pyta­nie i zaraz sam sobie odpo­wie­dzia­łem: plan­ta­to­rzy maku
strze­gący swo­ich pól.


Nie­mal rów­nie popu­larne jak stra­gany z bro­nią były sto­iska bodaj tuzina
han­dla­rzy opium, któ­rzy z wprawą posłu­gi­wali się nie tylko zabyt­ko­wymi
wagami, ale także zesta­wami che­micz­nymi do bada­nia wil­got­no­ści suro­wego
opium – im mniej­sza, tym lepiej – a nawet pra­sami zasi­la­nymi z mobil­nych
agre­ga­tów, słu­żą­cymi do for­mo­wa­nia zafo­lio­wa­nych cegie­łek nar­ko­tyku i okle­ja­nia ich met­kami z nazwą i ozna­cze­niem stop­nia czy­sto­ści pro­duktu.


Spoj­rza­łem przez celow­nik nieco dalej w lewo, na cał­kiem zwy­czajny sklep
i… sta­ną­łem jak wryty. Ujrza­łem kuriera.


Krótko przed moim wyjaz­dem z Lan­gley zdą­żył dostar­czyć nam przez
pośred­nika swoje zdję­cie, abym mógł poznać, że na spo­tka­niu stawi się
wła­ściwa osoba. Wie­dzia­łem, że nie będę mógł zabrać ze sobą tej
foto­gra­fii – bo gdyby ją przy mnie zna­le­ziono, ozna­cza­łoby to wyrok
śmierci dla kuriera – więc poświę­ci­łem sporo czasu na zapa­mię­ta­nie
każ­dego szcze­gółu jego twa­rzy.


Nie mia­łem żad­nych wąt­pli­wo­ści, że to on poja­wił się w moim celow­niku.
Znaj­do­wał się tuż przy skrzy­żo­wa­niu dróg, w naj­bar­dziej zatło­czo­nej
czę­ści osady, mniej wię­cej sześć stóp nad zie­mią. Miał spę­tane kostki, a jego ramiona spo­czy­wały na masyw­nej belce. Został ukrzy­żo­wany.
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Na szczę­ście już nie cier­piał, nie żył. Ukrzy­żo­wa­nie to coś wię­cej niż
egze­ku­cja, to raczej tor­tury zakoń­czone śmier­cią.


Ta spo­pu­la­ry­zo­wana przez Rzy­mian prak­tyka pomy­ślana była w taki spo­sób,
by ból ska­zańca trwał całymi godzi­nami, a cza­sem i dniami. Cię­żar ciała
przy­bi­tego gwoź­dziami do krzyża spra­wiał, że dło­nie i stopy wykrzy­wiały
się spa­zma­tycz­nie na kształt szpo­nów. Umę­czona ofiara odwad­niała się
szybko, a gra­wi­ta­cja nie­ubła­ga­nie wci­skała narządy wewnętrzne w prze­ponę. Gdy jest ona pra­wie unie­ru­cho­miona, oddy­cha­nie jest jesz­cze
moż­liwe, ale z każ­dym wyde­chem coraz trud­niej­sze, bo towa­rzy­szy mu
nie­wy­obra­żalny ból. Gdy ska­zany nie może już zaczerp­nąć tchu, umiera.


Opu­ści­łem kara­bin. Krę­ciło mi się w gło­wie – nie tylko dla­tego, że
czło­wiek, dla któ­rego tu przy­by­łem, nie żył, ale także ze względu na
spo­sób, w jaki zadano mu śmierć. To, że został ukrzy­żo­wany, dobit­niej
niż tabliczka na szyi tłu­ma­czyło przy­czynę egze­ku­cji: był zdrajcą nie
tylko Armii Czy­stych, ale także wła­snej reli­gii; oka­zał się kimś nie
lep­szym od chrze­ści­ja­nina.


Miej­sce na skrzy­żo­wa­niu także wybrano nie­przy­pad­kowo: wszy­scy mogli
zoba­czyć trupa albo przy­naj­mniej usły­szeć o tym, co tu zaszło.
Wie­dzia­łem, że już ni­gdy nie znaj­dziemy nikogo – ani żoł­nie­rza Armii
Czy­stych, ani tubylca z oko­licz­nych wio­sek – kto odwa­żyłby się ujaw­nić
jakąś tajem­nicę doty­czącą tej orga­ni­za­cji i jej pla­nów. Mia­łem przed
sobą prze­ko­nu­jący dowód na to, że ponie­śli­śmy dru­zgo­cącą klę­skę
wywia­dow­czą. Jasne było i to, że kurier – zdra­dzony praw­do­po­dob­nie przez
przy­ja­ciela, któ­remu ufał – był tor­tu­ro­wany przez przy­wód­ców Armii i naj­wy­raź­niej wyja­wił im, jaki zawarł z nami układ; w prze­ciw­nym razie
jesz­cze by żył. To zaś ozna­czało, że wróg spo­dzie­wał się mojego
przy­by­cia, znał umó­wione miej­sca spo­tkań i nie­wąt­pli­wie cze­kał na mnie w kanio­nie. W rze­czy samej, pomy­śla­łem, echo strza­łów z przy­szło­ści.


Gdy tylko otrzą­sną­łem się z szoku, znowu unio­słem kara­bin do ramie­nia.
Nie mia­łem wiel­kiej chęci ponow­nie spo­glą­dać w celow­nik, ale musia­łem
potwier­dzić to, co, jak mi się wyda­wało, zauwa­ży­łem, ale jesz­cze nie
mia­łem pew­no­ści. Gdyby oka­zało się to prawdą, pod wie­loma wzglę­dami
ozna­cza­łoby coś znacz­nie bar­dziej potwor­nego niż widok byłego
kabul­skiego tak­sów­ka­rza, który w mękach doko­nał żywota na krzyżu.


Skie­ro­wa­łem celow­nik na han­dla­rzy opium i nie­spiesz­nie prze­su­ną­łem w lewo, pod­świa­do­mie szy­ku­jąc się na nowy cios. Zoba­czy­łem spory tłum –
męż­czyźni w więk­szo­ści nosili sal­war kamiz, a kobiety cał­ko­wi­cie kryły
się pod war­stwą czerni, od szczel­nych hidża­bów po się­ga­jące ziemi abaje
– kłę­biący się wokół skrzy­żo­wa­nia trak­tów. Nie byłem pewny, czy jestem
świad­kiem żałoby, czy cichego pro­te­stu.


Nieco mniej­sza grupa ludzi zgro­ma­dziła się przed pagór­kiem, na któ­rego
wierz­chołku przy­kuc­nęli trzej dobrze uzbro­jeni męż­czyźni. Miej­scowi
naj­wy­raź­niej o coś ich pro­sili. Ze szczytu wznie­sie­nia roz­cią­gał się
dosko­nały widok na skrzy­żo­wa­nie, więc trzej zbrojni musieli być
war­tow­ni­kami – i nie­wąt­pli­wie żoł­nie­rzami Armii Czy­stych –
pozo­sta­wio­nymi w osa­dzie po to, by nikt nie ośmie­lił się zdjąć z krzyża
ofiary egze­ku­cji ani w inny spo­sób zakłó­cić sta­ran­nie zapla­no­wa­nego
spek­ta­klu.


War­tow­nicy wyglą­dali mi na twar­dzieli; byli zapewne syryj­skimi lub
irac­kimi bojow­ni­kami o pocią­głych twa­rzach i skó­rze wypra­wio­nej ostrym
słoń­cem. Bar­dzo róż­nili się wie­kiem, wszy­scy mieli jed­nak taśmy z nabo­jami na pier­siach i kara­biny sztur­mowe w dło­niach. Tuż obok nad
małym ogni­skiem wisiał czaj­nik. Roz­ma­wiali mię­dzy sobą, igno­ru­jąc
bła­ga­nia miej­sco­wych i nawet nie patrząc na szlo­cha­ją­cego męż­czy­znę,
który padł przed nimi na twarz. Cokol­wiek mówił, o cokol­wiek pro­sił, nie
robiło to na nich żad­nego wra­że­nia.


Męż­czy­zna był pew­nie po sześć­dzie­siątce, miał siwą brodę i mimo pokory,
którą oka­zy­wał, ema­no­wał oso­bliwą god­no­ścią i wcale bym się nie zdzi­wił,
gdyby ktoś mi powie­dział, że jest przy­wódcą wio­sko­wej star­szy­zny.
Wyglą­dał też na ojca albo dziadka.


Raz jesz­cze prze­su­ną­łem celow­nik w lewo, a obraz, który ujrza­łem, choć
nieco roz­myty ruchem, zmro­ził mnie rów­nie mocno jak za pierw­szym razem:
pod krzy­żem, u stóp mar­twego męż­czy­zny, sie­działa kobieta, a nie­opo­dal
dwoje małych dzieci. Byłem pewny, że to mąż i ojciec tej rodziny był
ofiarą egze­ku­cji, ja zaś wio­złem w jukach pasz­porty dla całej czwórki.


Nie spo­sób było odgad­nąć, czy naj­bliżsi musieli przy­glą­dać się sce­nie
ukrzy­żo­wa­nia, ale wie­dzia­łem, że czeka ich praw­do­po­dob­nie nawet gor­szy
los. Tkwili tam w nie­zno­śnym upale, bez jedze­nia; stały przy nich
jedy­nie miski z wodą. I nie był to akt miło­sier­dzia ze strony trzech
męż­czyzn sie­dzą­cych w kucki na pagórku. Czło­wiek może wytrwać bez
poży­wie­nia bar­dzo długo, cza­sem nawet parę tygo­dni, ale w tak gorą­cym
kli­ma­cie pra­gnie­nie zabija zwy­kle w ciągu dwóch dni. Woda miała więc
prze­dłu­żyć ago­nię, odwlec śmierć tej trójki. Miesz­kańcy wio­ski mieli zaś
być świad­kami tego, jak kobieta i jej dzieci umie­rają powolną śmier­cią.


Wolno wypu­ści­łem powie­trze z płuc, pró­bu­jąc zapa­no­wać nad gnie­wem, a potem przyj­rza­łem się bli­żej. Matka, spo­wita abają i sku­lona w pozy­cji
embrio­nal­nej, przy­po­mi­nała z daleka czarną kałużę. Wszystko wska­zy­wało
na to, że już została zła­mana: naj­pierw tym, co spo­tkało jej męża, a następ­nie tym, że ska­zano na śmierć także ją i dwie nie­winne istoty,
które wydała na świat. Chyba nawet nie pła­kała, jakby cał­kiem opa­dła z sił. Za to dwie dziew­czynki – mniej wię­cej cztero- i sze­ścio­latka –
upar­cie wzy­wały pomocy. W pierw­szej chwili zdzi­wiło mnie, że nie szu­kają
pocie­sze­nia, tuląc się do matki, lecz szybko zro­zu­mia­łem, że nie było to
moż­liwe. Nie­szczę­sne zostały przy­kute łań­cu­chami do ziemi w taki spo­sób,
że nie mogły popeł­znąć ku sobie ani nawet się dotknąć. Zadbano o to, by
umarły w samot­no­ści, bez wspar­cia.


Ten, któ­rego uzna­łem za dziadka, upar­cie pró­bo­wał prze­mó­wić do serc
war­tow­ni­ków, lecz wie­dzia­łem, że to na nic. Gdyby ci trzej jakimś cudem
zechcieli choćby go wysłu­chać, i tak odpo­wie­dzie­liby, że decy­zja o uwol­nie­niu rodziny nie należy do nich. Byli wszak tylko stró­żami, nikim
wię­cej.


W pew­nej chwili mały chło­piec, może ośmio­la­tek, wymknął się z tłumu i nie­zau­wa­żony przez rodzi­ców pobiegł ku dziew­czyn­kom. Trzy­mał w rękach
drew­nianą zabawkę i kawałki owocu, które zamie­rzał im podać. Ludzie
zaczęli krzy­czeć, pró­bu­jąc go zatrzy­mać…


Dowódca warty, który wła­śnie raczył się her­batą ze swymi kom­pa­nami,
zerwał się na równe nogi i z krzy­kiem uniósł kara­bin do ramie­nia. Miał
ponad sześć stóp wzro­stu, musku­larne ciało i gęstą brodę. Bra­ko­wało mu
nato­miast gór­nej jedynki i dla­tego prócz bojo­wych insy­gniów przy­pię­tych
do koszuli wyróż­niał się w tłu­mie tym, że w jego ustach lśnił złoty ząb.
Nie prze­sta­jąc krzy­czeć, wyce­lo­wał broń w bie­gną­cego chłopca.
Obser­wo­wa­łem tę upiorną scenę bez wiel­kiej wiary w jej pomyślne
zakoń­cze­nie, ale na szczę­ście ktoś wysko­czył z tłumu, pochwy­cił
dzie­ciaka i zacią­gnął z powro­tem mię­dzy ludzi.


Opu­ści­łem broń i odwró­ci­łem się. Było późne popo­łu­dnie, do zmroku
zostało jesz­cze kilka godzin, przed nocą mogłem poko­nać spory kawa­łek
drogi. Nie mia­łem żad­nych wąt­pli­wo­ści, że powi­nie­nem się wyco­fać. Misja
dobie­gła końca, nie było już szans na pozy­ska­nie infor­ma­cji o nad­cią­ga­ją­cym ewe­ne­men­cie, a zasady obo­wią­zu­jące w CIA w takiej sytu­acji
były jasne: prze­rwać akcję i jak naj­szyb­ciej doko­nać eks­fil­tra­cji.
Wysłano mnie z misją wywia­dow­czą i to wszystko; żadne eks­cesy na
tery­to­rium wroga nie inte­re­so­wały ani mnie, ani Agen­cji.


Jeżeli chcia­łem marzyć o bez­piecz­nym powro­cie do Paki­stanu, ist­niało
tylko jedno roz­sądne wyj­ście: natych­mia­stowa ewa­ku­acja. Mogłem jedy­nie
mieć nadzieję, że bojow­nicy Armii wciąż cze­kają na mnie w kanio­nie, bo
jeśli zorien­to­wali się, że wybra­łem inną drogę, zapewne roz­po­częli już
poszu­ki­wa­nia. Sza­co­wa­łem, że naj­póź­niej naza­jutrz w połu­dnie zaczną
wypusz­czać drony, zatem mia­łem szansę prze­żyć tylko pod warun­kiem, że
oddalę się na mak­sy­malną odle­głość.


W tej sytu­acji liczyła się każda minuta; musia­łem jedy­nie wyma­zać z pamięci tę okrutną scenę, którą przed chwilą zoba­czy­łem. Nie­stety są
takie obrazy, któ­rych nie da się odzo­ba­czyć, a widok dwóch kona­ją­cych
sio­strzy­czek, które nie mogły się nawet chwy­cić za ręce…


Wsta­łem, gotowy do odwrotu, ale wie­dzia­łem, że wspo­mnie­nie tej chwili
pozo­sta­nie we mnie do końca życia.
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Sta­łem nie­ru­chomo. W sekun­dzie mię­dzy pod­nie­sie­niem się a pierw­szym
kro­kiem zaczą­łem myśleć o dro­dze powrot­nej do domu, o zary­sie ojczy­stego
kraju wyła­nia­ją­cym się spomię­dzy chmur.


Lecz choć moja jedyna droga ucieczki z każdą chwilą sta­wała się węż­sza,
wciąż sta­łem w miej­scu. Pomy­śla­łem o Becce i o tym, jak bar­dzo pra­gnie
mieć dzieci. Kie­dyś w intym­nej chwili powie­działa mi, że nie chce być z kimś, kto nie pra­gnie mieć rodziny. Uzna­łem, że to pokło­sie jej wła­snego
nie­zbyt dobrego dzie­ciń­stwa. Tak czy ina­czej, dała mi jasno do
zro­zu­mie­nia, że nie­speł­nie­nie pew­nych warun­ków będzie ozna­czało
roz­sta­nie.


Ktoś inny, może lep­szy agent, pew­nie nie pró­bo­wałby mie­rzyć widoku
dzieci cier­pią­cych na roz­pa­lo­nym pia­sku miarą marzeń wła­snej żony. Ja
jed­nak, jak powie­dzia­łem, czu­łem, że ni­gdy nie wymażę tego obrazu z pamięci, i już zaczy­na­łem cier­pieć z tego powodu.


W tej chwili bez­ru­chu, trwa­ją­cej kilka ude­rzeń serca, nabra­łem
prze­ko­na­nia, że wiem, czego ocze­ki­wa­łaby ode mnie Rebecca w takiej
sytu­acji i, co waż­niej­sze, czego sam od sie­bie ocze­kuję. Ści­ska­łem w dło­niach kara­bin AK-47 wyko­nany spe­cjal­nie dla mnie, wywa­żony jak broń
strzelca wybo­ro­wego i wypo­sa­żony w jeden z naj­lep­szych celow­ni­ków
tele­sko­po­wych na świe­cie.


Doprawdy, czy mogłem życzyć sobie cze­goś wię­cej?
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Czas prze­stał się liczyć – ow­szem, wkrótce znowu miał nabrać klu­czo­wego
zna­cze­nia, ale nie w tej chwili. Wró­ci­łem do kuców, spoj­rza­łem na
natchnione obli­cze księ­cia koron­nego i osza­co­wa­łem, że mniej wię­cej za
czter­dzie­ści minut zacho­dzące słońce znaj­dzie się dokład­nie za moimi
ple­cami.


Tym razem jed­nak jego poło­że­nie nie inte­re­so­wało mnie z powodu
zbli­ża­ją­cej się pory salat al-magh­rib, modli­twy o zacho­dzie słońca,
ale dla­tego, że chcia­łem mieć jego tar­czę za sobą. Czer­wony blask miał
ośle­pić ludzi zgro­ma­dzo­nych wokół skrzy­żo­wa­nia, gdy spoj­rzą w moją
stronę.


Zdją­łem ekwi­pu­nek z grzbie­tów Sakaba i pozo­sta­łych koni. Spod pod­szewki
jed­nej z derek wypru­łem wodosz­czelny wore­czek z czte­rema ame­ry­kań­skimi
pasz­por­tami. Były auten­tyczne, ale bra­ko­wało w nich zdjęć i danych
oso­bo­wych, które dopiero miały zostać zamiesz­czone, a to ozna­czało, że
miały ogromną war­tość ryn­kową. Mogły też ścią­gnąć na nas
nie­bez­pie­czeń­stwo, gdyby wpa­dły w ręce bojow­ni­ków Armii Czy­stych lub
innej grupy ter­ro­ry­stycz­nej. Wyrwa­łem z nich wszyst­kie kartki i uży­wa­jąc
dłu­giego noża o ręko­je­ści z kości sło­nio­wej, pocią­łem je na drobne
kawa­łeczki, po czym zagrze­ba­łem w pia­sku.


Czub­kiem ostrza wycią­łem po arab­sku wia­do­mość na skó­rze sta­rego sio­dła
Sakaba. Poda­łem w niej jego imię i zapew­ni­łem ewen­tu­al­nego zna­lazcę, że
podob­nie jak dwa pozo­stałe kuce, jest on nie­by­wale lojal­nym i odważ­nym
towa­rzy­szem.


„Nasza wspólna podróż dobie­gła końca. Kto­kol­wiek je znaj­dzie, nie­chaj
potrak­tuje jak dar od Allaha, naj­wyż­szego i uwiel­bio­nego”, napi­sa­łem.
„Niech zaznają odpo­czynku, pasąc się na łące, a ty, zna­lazco, odnoś się
do nich z miło­ścią i sza­cun­kiem. Tego żąda sam Bóg. W sakwach, sio­dłach
i kocach znaj­dziesz dość pie­nię­dzy, by zaspo­koić wszyst­kie ich
potrzeby”.


Pięć­dzie­siąt tysięcy dola­rów w zło­cie powinno wystar­czyć, pomy­śla­łem
kwa­śno.


Wresz­cie wsta­łem, zapią­łem sio­dło z wia­do­mo­ścią na grzbie­cie Sakaba i obju­czy­łem kuce wszyst­kim, co mia­łem cen­nego. Pogła­dzi­łem jego aksa­mitne
chrapy i ostatni raz spoj­rza­łem w łagodne śle­pia, a on roz­chy­lił pysk w poże­gnal­nym, głup­ko­wa­tym uśmie­chu. Obró­ci­łem go i klep­ną­łem w zad na
drogę. Popa­trzył na mnie zdez­o­rien­to­wany; potrze­bo­wał chwili, żeby
sko­ja­rzyć, że nie ma już linki, za którą go pro­wa­dzi­łem, i jest wolny.


Ruszył przed sie­bie tą samą ścieżką, którą przy­szli­śmy, a pozo­stałe
konie podą­żyły za nim. Ciężko mi było na sercu – cię­żej, niż się
spo­dzie­wa­łem – gdy odpro­wa­dza­łem je wzro­kiem, aż znik­nęły mi z oczu.
Spoj­rza­łem na zega­rek. Do zachodu słońca pozo­stało dwa­na­ście minut.
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Już wcze­śniej wybra­łem miej­sce, w któ­rym zamie­rza­łem się poło­żyć: pła­ską
półkę mniej wię­cej dzie­sięć stóp powy­żej ścieżki. Słońce mia­łem tam za
ple­cami, a nad sobą gałę­zie drzewa, które rzu­cały głę­boki cień.


Po paru minu­tach wspi­naczki i zbie­ra­nia kamieni mia­łem przed sobą
kop­czyk, na któ­rym zamie­rza­łem oprzeć lufę kara­binu, by zapew­nić sobie
sta­bil­niej­szą pozy­cję do strza­łów i nieco stłu­mić huk. Dodat­kowo okry­łem
broń trzema cięż­kimi kocami, które zosta­wi­łem sobie spe­cjal­nie w tym
celu. Zamie­rza­łem wystrze­lić „duchy” – nie chcia­łem, by kto­kol­wiek na
skrzy­żo­wa­niu zoba­czył, skąd nad­la­tują poci­ski, czy choćby usły­szał
odgłos ostrzału. Dzięki temu, poło­żyw­szy pierw­szego war­tow­nika, mogłem
zyskać chwilę, nim pozo­stali zorien­tują się, co się stało, i znajdą
jakąś kry­jówkę.


Nikt – a już na pewno nie ja – ni­gdy nie twier­dził, że jestem naj­lep­szym
strzel­cem na świe­cie, ale w takich warun­kach, przy leciut­kim bocz­nym
wie­trze, celu­jąc z dystansu miesz­czą­cego się w polu sku­tecz­nego ostrzału
z tego rodzaju broni, a na doda­tek korzy­sta­jąc z wybor­nego celow­nika,
chyba mia­łem szansę.


Cała trud­ność pole­gała na tym, by bły­ska­wicz­nie wziąć na cel kolej­nych
war­tow­ni­ków i poło­żyć każ­dego jed­nym strza­łem. Nie byłem też pewny, jak
zare­aguje tłum, gdy pierwsi straż­nicy zostaną zabici. Oba­wia­łem się, że
miej­scowi pode­rwą się do ucieczki i zasło­nią mi cel.


Ludzie bywają nie­prze­wi­dy­walni – zwłasz­cza wtedy, gdy co naj­mniej
kil­ku­dzie­się­ciu jest w potęż­nym stre­sie, a wielu nie myśli o niczym
innym, tylko o tym, jak pomóc nie­szczę­snej kobie­cie i jej dzie­ciom. W żaden spo­sób nie mogłem wpły­nąć na ich reak­cję; mogłem jedy­nie
impro­wi­zo­wać, obser­wu­jąc ich poczy­na­nia. I dla­tego z pew­nym nie­po­ko­jem –
co do wła­snych umie­jęt­no­ści i poten­cjal­nego zacho­wa­nia tłumu – kła­dłem
się na ziemi, a następ­nie mości­łem sobie miej­sce w pia­sku i popra­wia­łem
„tłu­mik” wyko­nany z koców. Gdy byłem gotowy, wbi­łem kolbę w ramię,
odbez­pie­czy­łem broń i spoj­rza­łem w celow­nik.


Natych­miast na nowo poczu­łem gniew. Star­sza dziew­czynka jakimś cudem
roz­cią­gnęła ciało i łań­cuch tak, że leżąc twa­rzą ku ziemi, zdo­łała
dosię­gnąć wycią­gnię­tej ręki pła­czą­cej sio­stry, by choć w taki spo­sób ją
pocie­szyć.


Matka także zmie­niła pozy­cję: sie­działa, wciąż szlo­cha­jąc, ale i żywo
gesty­ku­lo­wała w stronę dzieci, naka­zu­jąc, by natych­miast odda­liły się od
sie­bie. Młod­sza z dziew­czy­nek natu­ral­nie nie usłu­chała i wciąż kur­czowo
ści­skała palce sio­stry.


Zaraz potem ujrza­łem w celow­niku powód roz­pacz­li­wej reak­cji matki:
war­tow­nik ze zło­tym zębem zszedł już z pagórka i z kara­bi­nem goto­wym do
strzału prze­ci­skał się przez tłum gapiów, któ­rzy w prze­ra­że­niu
ustę­po­wali mu z drogi. Dzieci były coraz bli­żej…


Matka krzy­czała wnie­bo­głosy, bła­ga­jąc córki, by się odda­liły. Ich
dzia­dek pod­niósł się na kolana, twa­rzą w stronę krzyża, i wtó­ro­wał jej
gło­śnym woła­niem.


Patrzy­łem, jak Złoty Ząb robi ostat­nie trzy kroki, a potem zama­szy­stym
kop­nia­kiem w nad­gar­stek młod­szej roz­dziela dło­nie dziew­czy­nek. Następ­nie
chwy­cił łań­cuch krę­pu­jący star­szą i szarp­nął nim, by powlec ją w nowe
miej­sce, z dala od matki i sio­stry.


Wyrwał z ziemi palik, do któ­rego był umo­co­wany, pod­szedł bli­żej krzyża i wbił czu­bek nie­mal u stóp zabi­tego ojca dziew­czynki. Teraz już nikt nie
miał prawa doty­kać niczy­jej ręki. Przyj­rzał się swemu dziełu, a potem
odwró­cił ku ska­za­nej na śmierć rodzi­nie i wska­zał pal­cem miski. To był
roz­kaz, by matka i córki piły wodę – nie miał zamiaru pozwo­lić, by
umarły zbyt szybko.


Obser­wu­jąc go w celow­niku, zauwa­ży­łem, że obró­cił się nieco w moją
stronę i sto­jąc nie­ru­chomo, cze­kał, aż wszyst­kie trzy się­gną po miski i zaczną pić. Linie celow­ni­cze skrzy­żo­wały się dokład­nie na jego piersi.
Nie tak to zapla­no­wa­łem; wola­łem mieć trzech war­tow­ni­ków w jed­nym
miej­scu i poło­żyć ich kolejno w ciągu paru sekund. Ale skoro nada­rzyła
się oka­zja…


Jeden płynny ruch, nie­zmier­nie krótka chwila… dzie­sięć fun­tów naci­sku
palca… pół życia spę­dzone na szko­le­niu i zdo­by­wa­niu doświad­cze­nia
spro­wa­dziło mnie w to miej­sce, do tego momentu… a ja zasta­na­wia­łem się
mimo­wol­nie, czy wła­śnie po to oca­li­łem życie, nie wcho­dząc do kanionu….
czy może echo strzału było wytwo­rem mojej wyobraźni…. a może, podob­nie
jak cisza, która teraz spo­wiła świat, ozna­czało coś wię­cej. Na pewno
ozna­czało coś wię­cej dla tej rodziny, któ­rej nie pozo­stało już nic,
nawet nadzieja.


Pocią­gną­łem za język spu­stowy.


Nie tra­fi­łem w pierś Zło­tego Zęba. Może wiatr był sil­niej­szy, niż mi się
zda­wało, może nie­znacz­nie zmie­nił kie­ru­nek, może zbyt­nio usztyw­ni­łem
palec i szarp­ną­łem, zamiast naci­snąć, a może – co bar­dziej praw­do­po­dobne
– nie wstrzy­ma­łem odde­chu, tylko w gnie­wie strze­li­łem na wyde­chu. Tak
czy ina­czej, lufa musiała drgnąć.


Dla­tego nie tra­fi­łem nie tylko w pierś, ale i w gar­dło war­tow­nika. Kula
ude­rzyła wprost w jego usta. Nie sądzę, by ludz­kie oko mogło coś takiego
zare­je­stro­wać – pew­nie znów ponio­sła mnie wyobraź­nia – ale gotów byłem
przy­siąc na Boga albo Allaha, że widzia­łem, jak eks­plo­duje jego złoty
ząb.


Uła­mek sekundy póź­niej nie­mal cała jego głowa została roze­rwana. Jako że
znaj­do­wa­łem się znacz­nie wyżej, pocisk, który wle­ciał przez usta,
pomknął w dół i prze­rwaw­szy rdzeń krę­gowy, opu­ścił ciało przez kark.
Ludzka głowa waży mniej wię­cej dwa­na­ście fun­tów, a głowa Zło­tego Zęba,
pozba­wiona pod­par­cia krę­go­słupa, odchy­liła się gwał­tow­nie w tył i zawi­sła gdzieś w poło­wie jego ple­ców. Trzy­mała się jedy­nie na strzę­pach
mię­śni i nie­mal oddzie­liła od ciała, nim upa­dło na zie­mię.


Zszo­ko­wani gapie w mil­cze­niu patrzyli na nie­ru­cho­mie­jące zwłoki.
Wystrzał był bez­gło­śny, więc i wokół skrzy­żo­wa­nia pano­wała cisza. Nikt
nie rozu­miał, co się wyda­rzyło. W jed­nej chwili wszy­scy wpa­try­wali się w war­tow­nika ze zło­tym zębem, wycze­ku­jąc jego kolej­nego ruchu, a w następ­nej był on już zakrwa­wio­nym tru­pem leżą­cym na pia­sku.


Z ulgą stwier­dzi­łem, że dwaj pozo­stali nawet nie zauwa­żyli śmierci swego
towa­rzy­sza. Poru­szy­łem nie­znacz­nie bro­nią i ujrza­łem w celow­niku
pagó­rek, na któ­rym sie­dzieli. Naj­młod­szy z nich drze­mał pod pele­ryną
roz­piętą na kijach, a jego kolega, kuca­jący ple­cami do skrzy­żo­wa­nia,
parzył kolejną por­cję her­baty. Odwró­cił się nagle, zapewne zain­try­go­wany
nagłym mil­cze­niem tłumu.


Od razu zauwa­żył, że dowódca leży na ziemi w kałuży krwi, i czym prę­dzej
rzu­cił się do kara­binu opar­tego o głaz. Musia­łem się spie­szyć, żeby ich
zabić, zanim któ­ryś zdąży się­gnąć po tele­fon i wezwać posiłki z kanionu.


Szczę­śli­wym zbie­giem oko­licz­no­ści Her­ba­ciarz popeł­nił błąd, pró­bu­jąc
chwy­cić broń. Nawet gdyby zdą­żył to zro­bić, nie miał poję­cia, co
naprawdę się stało. Może był doświad­czo­nym bojow­ni­kiem, może w Iraku czy
Syrii ode­brał nie­jedno życie, ale w klu­czo­wym momen­cie zacho­wał się jak
ama­tor. Zawo­do­wiec znałby żela­zną zasadę: naj­pierw schro­nie­nie, potem
broń.


Mia­łem go na celow­niku, zanim pomy­ślał o kry­jówce, ale był w ruchu, gdy
naci­ska­łem spust. Albo zdą­żył się schy­lić, albo znowu zawio­dła mnie
ręka, bo po raz drugi nie tra­fi­łem tam, gdzie zamie­rza­łem: kula wyrwała
spory kawał ciała z gór­nej czę­ści tuło­wia oraz z gar­dła. Sądząc po tym,
jak gwał­tow­nie chlu­snęła krew, musia­łem prze­bić tęt­nicę szyjną, a to
ozna­czało, że zostały mu może trzy sekundy życia.


Upadł na zie­mię, ale ja wię­cej na niego nie patrzy­łem. Szu­ka­łem
war­tow­nika, który chwilę wcze­śniej spał pod pele­ryną, i zna­la­złem go
szybko, lecz był już na nogach. Może Śpioch był bar­dziej doświad­czony od
swego towa­rzy­sza, a może owład­nął nim prze­możny strach – tak czy
ina­czej, nawet nie myśląc o broni, puścił się bie­giem w poszu­ki­wa­niu
kry­jówki.


Sprin­tem prze­mie­rzył minio­bo­zo­wi­sko, pędząc w kie­runku sku­pi­ska gła­zów,
a w locie zdą­żył chwy­cić ple­cak wystar­cza­jąco duży, by mogły się w nim
zmie­ścić tele­fon sate­li­tarny, zapa­sowe bate­rie oraz łado­warka. Nie
wpa­dłem w panikę na ten widok, bo cały czas mia­łem go na celow­niku.
Zaczą­łem naci­skać spust.


I wtedy obraz zasło­niła mi czy­jaś twarz.


Dzia­dek. Choć podob­nie jak inni nie mógł usły­szeć huku, zapewne
zro­zu­miał, że ktoś strzela, i natych­miast pode­rwał się z kolan, gotów
zbiec z pagórka ku jedy­nym isto­tom, które coś dla niego zna­czyły: córce
i wnucz­kom.


Jego twarz wydała mi się w celow­niku ogromna, a co gor­sza, cał­ko­wi­cie
zasło­niła Śpio­cha. Na szczę­ście zdą­ży­łem zatrzy­mać palec, zanim
zamie­ni­łem ją w krwawą mia­zgę.


Trzy względ­nie łatwe strzały zmie­niły się nagle w sytu­ację kry­zy­sową.
Mia­łem naj­wy­żej dwie sekundy na zabi­cie ter­ro­ry­sty, nim zdąży sko­rzy­stać
z tele­fonu. Odrzu­ci­łem koce i pode­rwa­łem się z ziemi, by zmie­nić kąt
strzału.


Dzia­dek wciąż był w celow­niku, a głowa i kor­pus Śpio­cha peł­zną­cego po
ziemi znik­nęły już za pierw­szym gła­zem. Mogłem tra­fić jedy­nie w nogi, a mia­łem na to uła­mek sekundy. Strze­li­łem na sto­jąco, na wszelki wypa­dek
czte­ro­krot­nie. Co naj­mniej jedna kula się­gnęła nóg Śpio­cha.


Wrza­snął i usiadł gwał­tow­nie, chwy­ta­jąc rękami roz­trza­skane prawe
kolano, by zatrzy­mać krwa­wie­nie. Na chwilę frag­ment jego kor­pusu wyło­nił
się zza głazu…


Strze­li­łem jesz­cze cztery razy, w krót­kich odstę­pach czasu. Widzia­łem
odpry­ski kamie­nia i iskry, tym razem także udało mi się co naj­mniej raz
tra­fić w cel. Ranny w pierś Śpioch pochy­lił się jesz­cze moc­niej,
odsła­nia­jąc wię­cej ciała. Kolejne cztery strzały, a zaraz potem jesz­cze
cztery. Byłem pewny, że trzy kule utkwiły w tuło­wiu, gdzieś powy­żej
pasa.


Prze­sta­łem strze­lać, ale wciąż obser­wo­wa­łem cel. Śpioch już się nie
poru­szył, a zza kamie­nia wypły­nął sze­roki stru­mień krwi.


Opu­ści­łem broń, oddy­cha­jąc ciężko. Czu­łem suchość w ustach, za to po
twa­rzy ście­kały mi strugi potu. Wyczer­pany spoj­rza­łem znowu na
skrzy­żo­wa­nie trak­tów. Dzia­dek zdą­żył już prze­bić się przez tłum gapiów i klę­czał przy ciele Zło­tego Zęba.


Zerwał pęk klu­czy z jego zakrwa­wio­nego ban­do­liera, pod­biegł do córki i otwo­rzył kłódkę, która spi­nała łań­cuch wokół jej kostki. Potem
deli­kat­nie pod­niósł ją z ziemi i przy­ci­snął do piersi. Może i był sta­rym
czło­wie­kiem, a ona zamężną kobietą i matką, ale ni­gdy nie prze­stała być
jego córką.


Razem pospie­szyli ku młod­szej dziew­czynce. Gdy mała była już wolna, z pła­czem padła w ramiona matki, a dzia­dek pod­biegł do jej sio­stry, która
tak dziel­nie się zacho­wy­wała, i pospiesz­nie otwo­rzył kłódkę. Wziął
wnuczkę na ręce i zaniósł matce.


Widok rodziny cudem oca­lo­nej od śmierci, sple­cio­nej ramio­nami w czu­łym
uści­sku, przy­wiódł mi na myśl obraz jed­nego z daw­nych mistrzów: oto
kobieta w czerni, jej siwo­brody ojciec i dwoje wtu­lo­nych w nich dzieci,
a wszy­scy razem two­rzą ide­alną kom­po­zy­cję u stóp ukrzy­żo­wa­nego
męż­czy­zny. Wiatr nie­sie kłęby pyłu nad pustyn­nym kra­jo­bra­zem, a słońce
jest już tylko wąskim łukiem zni­ka­ją­cym za linią wzgórz.


Stali tak, złą­czeni w uści­sku, na tyle długo, że zaczą­łem się nie­po­koić.


– Ucie­kaj­cie – pora­dzi­łem im w duchu. – Oni tu przyjdą, ktoś ich
zawia­domi. Ucie­kaj­cie, naj­le­piej do afgań­skiej gra­nicy.


Byłem zdzi­wiony, że nikt z tłumu nie pod­po­wiada im, co powinni robić,
ale gdy spoj­rza­łem na ciżbę, zoba­czy­łem, że nikt już nie inte­re­suje się
oca­loną rodziną. Wszy­scy patrzyli w moją stronę. Odkąd wsta­łem, strzały
były dosko­nale sły­szalne i zdra­dziły moją pozy­cję.


Nie byłem pewny, czy naprawdę mnie widzą – może słońce świe­ciło im
jesz­cze w oczy na tyle mocno, by temu zapo­biec – ale jeśli tak, to już
wie­dzieli, że poja­wił się obcy, wędro­wiec, jak wska­zy­wało odzie­nie,
sto­jący na wzgó­rzu, ze słoń­cem za ple­cami, zama­sko­wany ruchli­wym cie­niem
rzu­ca­nym przez koronę drzewa. Dla­czego użył broni, która wyglą­dała jak
zabyt­kowy AK-47, żeby zabić trzech war­tow­ni­ków? Tego nie wie­dzieli i naj­praw­do­po­dob­niej mieli się ni­gdy nie dowie­dzieć.


Od tłumu ode­rwał się dwu­dzie­sto­pa­ro­letni, wysoki i przy­stojny męż­czy­zna
i pod­szedł do krzyża. Schy­lił się po kara­bin Zło­tego Zęba i spoj­rzał na
mnie. Uniósł broń nad głowę i potrzą­snął nią ener­gicz­nie. Nazwa­łem go w myślach Żoł­nie­rzem.


Widząc ten salut, inni męż­czyźni zaczęli kla­skać, rów­nież wysoko
wzno­sząc dło­nie. Sto­jąc w bla­sku zacho­dzą­cego słońca i spo­glą­da­jąc na
nich z góry, nie mogłem nie zadać sobie pyta­nia: czy zare­ago­wa­liby tak
samo, gdyby wie­dzieli, że obcy na wzgó­rzu jest byłym ofi­ce­rem sił
zbroj­nych Sta­nów Zjed­no­czo­nych oraz szpie­giem pra­cu­ją­cym dla tego kraju,
który kazano im nazy­wać Wiel­kim Sza­ta­nem?


Lubię wie­rzyć, że nic by to nie zmie­niło, że choć na krótką chwilę
spię­li­śmy brzegi tej otchłani, którą są kul­tu­rowe, i poli­tyczne róż­nice.
Że przez moment byli­śmy po pro­stu ludźmi.


I ja unio­słem kara­bin nad głowę, by ich pozdro­wić. Dopiero teraz
prze­ko­na­łem się, że widzą co naj­mniej moją syl­wetkę, bo od strony
skrzy­żo­wa­nia dobie­gło echo wiwa­tów. Męż­czy­zna, który zabrał broń Zło­tego
Zęba, wresz­cie opu­ścił ramiona, a wtedy, jak na dany sygnał, wszy­scy
zaczęli się roz­cho­dzić do swo­ich zajęć: jedni wró­cili do stra­ga­nów, inni
zgar­niali dzieci, a jesz­cze inni roz­pa­lali ogni­ska na wie­czorny posi­łek.
Dostrze­głem wśród nich także dziadka, który w pośpie­chu pro­wa­dził córkę
i wnuczki ku spę­ta­nym koniom. Chwilę póź­niej byli już w dro­dze – tej
naj­dłuż­szej, wio­dą­cej do gra­nicy z Afga­ni­sta­nem.


Zaczęli wyścig, któ­rego stawką było ich życie. Kilka minut póź­niej i ja
mia­łem sta­nąć na star­cie.
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Pod­nio­słem z ziemi cztery skó­rzane bukłaki z wodą oraz torbę z jedze­niem
i nie­zbęd­nymi rze­czami. Zarzu­ci­łem je na jedno ramię, a na dru­gim
zawie­si­łem kara­bin. Musia­łem czym prę­dzej zna­leźć ustronne miej­sce, żeby
coś zjeść. Po pierw­sze, nie mogłem dźwi­gać całych zapa­sów, jeśli
chcia­łem poru­szać się w miarę szybko, a po dru­gie, trudno mi było
prze­wi­dzieć, kiedy znowu nada­rzy się oka­zja, żeby spo­żyć cie­pły posi­łek.


Nie szu­ka­łem długo. Po pięt­na­stu minu­tach prze­dzie­ra­nia się przez krzaki
pora­sta­jące zbo­cze z dala od ścieżki zna­la­złem zagaj­nik z nie­dużą polaną
pośrodku. Ota­cza­jące go skały były na tyle wyso­kie, że mogły zasło­nić
poblask ognia na tle ciem­nie­ją­cego nieba.


W pośpie­chu przy­rzą­dzi­łem jedze­nie – musia­łem to robić codzien­nie, bo
nosze­nie goto­wych racji żyw­no­ścio­wych w tych stro­nach było zbyt
ryzy­kowne – i wła­śnie zaczy­na­łem z wil­czym ape­ty­tem pochła­niać nędzną
namiastkę curry z ryżem, gdy usły­sza­łem szur­nię­cie kroku, które dobie­gło
gdzieś z krza­ków za moimi ple­cami. Nie prze­sta­łem jeść i żad­nym gestem
nie zdra­dzi­łem, że coś mnie zanie­po­ko­iło. Nie przy­pusz­cza­łem, by
zbli­żało się jakieś zwie­rzę – i mia­łem rację, bo chwilę póź­niej
posły­sza­łem cichy sze­lest odzieży, jesz­cze bliż­szy. Wła­śnie tak
doświad­czeni bojow­nicy, na przy­kład z Armii Czy­stych, pró­bo­wa­liby
podejść wroga. Wie­dzia­łem też, że będzie ich wielu i że zbli­żają się z róż­nych stron.


Moż­li­wie natu­ral­nym ruchem odło­ży­łem bla­szany talerz i nie­spiesz­nie
się­gną­łem po bukłak z wodą, ale w ostat­niej chwili wycią­gną­łem rękę
nieco dalej, zaci­sną­łem dłoń na kara­bi­nie i prze­to­czy­łem się szybko jak
naj­da­lej od ogni­ska, w wysoką trawę. Zatrzy­ma­łem się na brzu­chu, z bro­nią przy ramie­niu usta­wioną na ogień auto­ma­tyczny. Celo­wa­łem w pod­nóże wzgó­rza, gotowy do strzału. Gdy…


– Rzuć broń. – Sta­now­czy głos ode­zwał się po arab­sku zza moich ple­ców.


Mia­łem rację: to był dobrze zor­ga­ni­zo­wany i pro­fe­sjo­nal­nie
prze­pro­wa­dzony atak. Pod osłoną mroku pode­szli mnie ze wszyst­kich stron
jed­no­cze­śnie, a ja nie prze­wi­dzia­łem tylko tego, że odgłos kroku i sze­lest tka­niny, które usły­sza­łem, miały jedy­nie odwró­cić moją uwagę od
praw­dzi­wego nie­bez­pie­czeń­stwa zbli­ża­ją­cego się z naprze­ciwka. Nie był to
jed­nak mój jedyny błąd. Zakła­da­łem, że ter­ro­ry­ści cze­ka­jący na mnie w kanio­nie będą potrze­bo­wali kilku godzin, by dotrzeć do skrzy­żo­wa­nia, a do tego czasu nic mi nie grozi. Nie prze­wi­dzia­łem, że w oko­licy działa
jesz­cze jeden patrol Armii Czy­stych, a może po pro­stu był to oddział
przy­słany jako wspar­cie dla war­tow­ni­ków strze­gą­cych krzyża?


Nie mia­łem wyboru, mogłem jedy­nie usłu­chać roz­kazu. Odło­ży­łem broń.


– Prze­tocz się w prawo trzy razy – powie­dział ten sam głos.


Prze­ciw­nik chciał mieć pew­ność, że nie dosię­gnę kara­binu. Potul­nie
zasto­so­wa­łem się do pole­ce­nia.


– Połóż ręce na gło­wie i uklęk­nij.


Bez­bronny i bez­radny pod­nio­słem się z ziemi. Tak jak się spo­dzie­wa­łem,
zza drzew i ska­łek wyło­nił się cały oddział, kil­ku­na­stu ludzi.


Patrzy­łem na nich z nie­do­wie­rza­niem. Nawet w wątłym bla­sku ognia
roz­po­zna­łem kilku z nich: widzia­łem ich w tłu­mie zgro­ma­dzo­nym wokół
krzyża.


– Możesz już wziąć swój kara­bin – ode­zwał się głos zza moich ple­ców.
Odwró­ci­łem się. Stał przede mną Żoł­nierz, ten sam, który przy­własz­czył
sobie broń Zło­tego Zęba. Uśmiech­nął się do mnie. – Nie­źle urzą­dzi­łeś
straż­ni­ków, a żaden z nas nie miał ochoty skoń­czyć w podobny spo­sób.
Dla­tego uzna­li­śmy, że zanim się zbli­żymy, trzeba cię roz­broić. Wybacz.


– Nie ma sprawy – odpo­wie­dzia­łem, z bez­gra­niczną ulgą się­ga­jąc po
kara­bin. Jed­no­cze­śnie zacho­dzi­łem w głowę, czego mogą ode mnie chcieć.


Żoł­nierz, naj­wy­raź­niej dowódca oddziału i zapewne pomy­sło­dawca wizyty,
ski­nął na swych towa­rzy­szy, by zga­sili ogni­sko.


– Świa­tło nie sta­nowi pro­blemu – wyja­śnił – ale oni mają psy, które,
jeśli tylko powieje w dobrą stronę, mogą zwie­trzyć dym. Tak jak my.


Psy, pomy­śla­łem. Paskudna nie­spo­dzianka. Nie wzią­łem pod uwagę takiego
zagro­że­nia, bo gor­liwi wyznawcy islamu nie trzy­mają psów jako zwie­rząt
domo­wych. Dopiero teraz uświa­do­mi­łem sobie, że zasady reli­gii nie
zabra­niają wyko­rzy­sty­wa­nia ich do innych celów. Na przy­kład do
polo­wa­nia.


– Dzię­kuję – powie­dzia­łem, wska­zu­jąc doga­sa­jące ogni­sko.


Jeden z męż­czyzn wyrzu­cił curry z mojego tale­rza i zastą­pił je kil­koma
cho­chlami aro­ma­tycz­nego ryżu z dodat­kiem, jak podej­rze­wa­łem, gula­szu z koziego mięsa. Z pew­no­ścią było to naj­lep­sze jedze­nie, jakie mogli mi
zaofe­ro­wać, a przy­nie­śli je spe­cjal­nie dla mnie ze swego obozu opo­dal
bazaru.


Dwaj męż­czyźni, starsi, praw­do­po­dob­nie Bedu­ini doświad­czeni życiem na
pustyni, wła­śnie napeł­niali wodą spe­cjalne worki ze skóry, o wiele
lżej­sze od moich bukła­ków. Mogłem w nich nieść dwa razy wię­cej wody.


– Uzna­li­śmy, że będziesz musiał porzu­cić juczne zwie­rzęta, bo zbyt łatwo
je wypa­trzyć i wytro­pić. Masz szansę uciec jedy­nie pie­szo, a jeśli
jesz­cze o tym nie wiesz, w tych stro­nach pra­gnie­nie i rany zabiją cię
znacz­nie szyb­ciej, niż sądzisz. Zdej­mij buty.


– Co?


– Zdej­mij – powtó­rzył Żoł­nierz i gestem przy­wo­łał męż­czy­znę z siwą
brodą, który trzy­mał kilka par san­da­łów, niczym nie­róż­nią­cych się od
tych, które nosili ota­cza­jący mnie ludzie. – Zro­bił je nasz rze­mieśl­nik
– wyja­śnił. – Lep­szych ni­gdzie nie znaj­dziesz. Wymy­ślono je spe­cjal­nie
do wędró­wek w takim tere­nie, są wygodne i pra­wie nie­znisz­czalne. Możesz
się w nich nawet wspi­nać po ścia­nach kanio­nów, a wierz mi, że i to cię
czeka. Jeśli chcesz ujść z życiem, musisz się trzy­mać miejsc, do któ­rych
nie wjadą ich tere­nówki i pojazdy pół­gą­sie­ni­cowe.


Poki­wa­łem głową. Sam już na to wpa­dłem. Gdy zdją­łem buty, Siwo­brody
przy­mie­rzył je kolejno do kilku par san­da­łów, w pogo­to­wiu trzy­ma­jąc
długi nóż, by doko­nać ewen­tu­al­nych popra­wek.


– Wie­cie, kim jestem? – spy­ta­łem Żoł­nie­rza.


– Oczy­wi­ście – odparł. – Jesteś samot­nym wędrow­cem na szlaku. Uzna­łeś,
że możesz pomóc przy­pad­kowo napo­tka­nym dzie­ciom i ich matce. Nie­stety
wię­cej nie widzie­li­śmy, bo słońce raziło nas w oczy. A potem znik­ną­łeś –
dodał z uśmie­chem.


– Zna­li­ście tego czło­wieka, któ­rego ukrzy­żo­wali?


– Nie. Widy­wano go na baza­rze, ale zawsze był tu prze­jaz­dem. Mówią, że
stale podró­żo­wał, ale nie wia­domo dokąd ani po co. Jesz­cze żył, kiedy
tamci go przy­wieźli. Tor­tu­ro­wali go tak, że z paki musieli go ścią­gnąć
na kocu. Pię­ciu z nas – wska­zał towa­rzy­szy krzą­ta­ją­cych się po pola­nie –
było tam wtedy z rodzi­nami. Kupo­wa­li­śmy zapasy i amu­ni­cję, kiedy
spę­dzili nas wszyst­kich na plac i kazali kopać dół pod krzyż. Przy­wieźli
go ze sobą. Był cięż­szy niż grze­chy nie­wier­nego. – Żoł­nierz uśmiech­nął
się łagod­nie. – Poło­żyli na ziemi i krzyż, i ska­zańca, a my kopa­li­śmy.


– Mówi­łeś, że jesz­cze żył – wtrą­ci­łem. – Mówił coś?


– Strasz­nie prze­kli­nał, cho­ciaż bra­ko­wało mu sił. Mówił też, że jego
kuzyn należy do Armii, że to on pod­słu­chał jego roz­mowę z żoną i zdra­dził.


Ta wia­do­mość mnie poru­szyła. Jak można sprze­dać członka wła­snej rodziny,
wydać go na męczeń­ską śmierć? Cza­sem odno­si­łem wra­że­nie, że zło tego
świata nie ma gra­nic.


– Powta­rzał, że wszystko to zro­bił dla rodziny – cią­gnął Żoł­nierz. – Z miej­sca, gdzie go poło­żyli, widział żonę i córki. Co rusz pró­bo­wał
wołać, że je prze­pra­sza, że żałuje.


Wyobra­że­nie tej sceny było strasz­nie trudne; wola­łem przy­spie­szyć bieg
roz­mowy.


– Wspo­mi­nał może o spo­tka­niu? – spy­ta­łem.


– W pew­nej chwili spoj­rzał na nas i powie­dział, że jeśli zjawi się
wędro­wiec, mamy mu prze­ka­zać, że wszystko, co mówił, było prawdą. Każde
słowo.


Zamy­śli­łem się przez moment nad zdję­ciem odbi­tym na papie­ro­so­wej
bibułce, nad infor­ma­cjami o ewe­ne­men­cie, nad jego datą – nad wszyst­kim,
co, jak podej­rze­wa­li­śmy, mogło być próbą pod­bi­cia ceny – i uświa­do­mi­łem
sobie, że czło­wiek, któ­rego tor­tu­ro­wano i który za chwilę miał sko­nać na
krzyżu, nie miał żad­nego powodu, żeby kła­mać.


– Mówił, że miał się z kimś spo­tkać za kilka godzin – dodał Żoł­nierz. –
Ale to nie mogła być prawda, pew­nie maja­czył, bo prze­cież nikt się nie
poja­wił. Nie mamy poję­cia, o kim mówił – dorzu­cił, zer­ka­jąc na mnie
iro­nicz­nie spod unie­sio­nej brwi.


Uśmiech­ną­łem się.


– A czy wspo­mniał coś o pla­nie, o cza­sie, o miej­scu? Może o zagra­nicz­nym
mie­ście albo mia­stach? – Sili­łem się na spo­kój, ale tak naprawdę
roz­pacz­li­wie pró­bo­wa­łem oca­lić cokol­wiek z tej nie­uda­nej misji.


Żoł­nierz pokrę­cił głową.


– Był bli­ski śmierci, a oni zaraz roz­cią­gnęli go na krzyżu. Wtedy już
naprawdę maja­czył… Mówił, że było kie­dyś mia­sto w Indiach, gdzie zło
przy­było wraz z wia­trem, miej­sce nie­skoń­czo­nej tra­ge­dii.


– Co takiego? – zain­te­re­so­wa­łem się. – Mia­sto w Indiach?


– Jak mówi­łem, to były majaki – odparł Żoł­nierz. – Gadał głów­nie o bli­skich, pró­bo­wał się z nimi żegnać. Wtedy go przy­bili i pod­nie­śli
krzyż. Resztę widzia­łeś.


– Zadzi­wia­jące słowa – mruk­ną­łem głów­nie do sie­bie. Zanim skoń­czy­łem
por­cję gula­szu, Siwo­brody zdą­żył mi dopa­so­wać san­dały. – Zło przy­było z wia­trem?


– Musimy się zbie­rać – oznaj­mił Żoł­nierz i ski­nął na swych ludzi, by
pozbie­rali broń i ekwi­pu­nek. – A skoro cię tu nie ma, chyba nie możemy
się poże­gnać, prawda?


Uśmiech­nę­li­śmy się jed­no­cze­śnie.


– Wiem, że nie wyzna­jesz naszej wiary – spo­waż­niał. – Mimo to pozwól:
bara­kal­lahu fik. Niech bło­go­sła­wień­stwo Allaha będzie z tobą.


– Wa fik. I z tobą – odpo­wie­dzia­łem.


Odwró­cił się i dał swoim ludziom sygnał do wymar­szu. Patrzy­łem w mil­cze­niu, jak kolejno zni­kają w mroku nocy.


Sto­jąc samot­nie w ciem­no­ściach, zda­łem sobie sprawę z sytu­acji: moja
misja spa­liła na panewce, a jedy­nym, co przy­nio­sła, były słowa
umie­ra­ją­cego czło­wieka. Jakim cudem mia­sto w Indiach, miej­sce
nie­skoń­czo­nej tra­ge­dii, mogło być celem ataku ter­ro­ry­stycz­nego albo
wska­zówką doty­czącą takiego ataku gdzieś w świe­cie zachod­nim?
  
45


Zaczą­łem zbie­rać swoje rze­czy, wdzięczny nie­zna­jo­mym za nie­złe jedze­nie
i lek­kie worki na wodę, ale w zasa­dzie nie mia­łem innych powo­dów do
rado­ści i prze­czu­cie nad­cho­dzą­cej klę­ski doku­czało mi coraz moc­niej.


Znaj­do­wa­łem się w głębi jed­nego z naj­bar­dziej nie­przy­ja­znych kra­jów
świata i wie­dzia­łem, że nie powi­nie­nem żywić nadziei na to, że
bez­piecz­nie dotrę do gra­nicy z Paki­sta­nem. Byłem tego świa­domy już w chwili, gdy posta­no­wi­łem spró­bo­wać pomóc matce i cór­kom.


Mia­łem przed sobą bar­dzo długą pie­szą wędrówkę, pod­czas któ­rej musiał­bym
uni­kać utar­tych szla­ków i poko­ny­wać ogromne poła­cie jało­wego terenu, nie
mając solid­nych zapa­sów wody i jedze­nia. Co gor­sza, wie­dzia­łem, że gdy
tylko bojow­nicy Armii dowie­dzą się, co zaszło na skrzy­żo­wa­niu – a jak
sza­co­wa­łem, mogło do tego dojść już za godzinę – od razu odgadną, kto za
tym stał, i dosłow­nie zaleją cały region pie­szymi patro­lami,
tere­nów­kami, dro­nami oraz – jak wła­śnie się dowie­dzia­łem – psami.


Śle­dzono mnie i ści­gano od tylu lat, że mogłem śmiało spoj­rzeć praw­dzie
w oczy: jeżeli mia­łem prze­trwać, musia­łem wezwać pomoc i doma­gać się
natych­mia­sto­wej eks­fil­tra­cji.


Natu­ral­nie tele­fon byłby ide­al­nym roz­wią­za­niem moich pro­ble­mów. Nie było
jed­nak sensu roz­my­ślać o szy­fro­wa­nym kon­tak­cie z Agen­cją; nie mogłem
prze­cież odczy­nić tego, co już zaszło. Nie mając tele­fonu ani żad­nego
innego środka łącz­no­ści, widzia­łem tylko jeden spo­sób na prze­ka­za­nie
wia­do­mo­ści do Lan­gley.


Przy­kuc­ną­łem i znowu spoj­rza­łem na obli­cze księ­cia koron­nego. Zega­rek
zapro­jek­to­wano z myślą o muzuł­mań­skiej czę­ści świata, więc wokół tar­czy
wyświe­tlał przy­datne infor­ma­cje o porach pię­ciu codzien­nych modlitw. Od
świtu dzie­liło mnie jede­na­ście godzin, a to ozna­czało, że mam dwa­na­ście
godzin i dzie­więt­na­ście minut, by zor­ga­ni­zo­wać wszystko, czego
potrze­bo­wa­łem, aby nadać komu­ni­kat dla Agen­cji – nawet gdy­bym nie
napo­tkał żad­nych prze­szkód, czasu było nie­wiele.


Unio­słem do oka tele­sko­powy celow­nik kara­binu i pal­cem akty­wo­wa­łem
funk­cję mapo­wa­nia. W ciągu kilku sekund zna­la­złem to, czego szu­ka­łem.
Jak się oka­zało, cze­kała mnie wędrówka nie­mal pro­sto na połu­dnie.


Musia­łem wró­cić na Pła­sko­wyż Bia­łych Kamieni. Wszystko zale­żało od tego,
czy zdo­łam tam dotrzeć na czas. Dwa­na­ście godzin i osiem­na­ście minut.
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Noc zaczęła się fatal­nie – tak złej nie prze­ży­łem od początku misji – a potem było już tylko gorzej. Bie­gnąc w ciem­no­ściach, poty­ka­jąc się i upa­da­jąc, prze­mie­rza­łem nie­znaną mi połać jało­wej ziemi. Pró­bo­wa­łem
trzy­mać się grzbie­tów wznie­sień, ale czę­sto nie mia­łem wyboru –
zstę­po­wa­łem w głę­bo­kie kaniony i znowu się wspi­na­łem po ska­li­stych
zbo­czach.


Wystar­czyła godzina, bym podarł ubra­nie o ostre skałki i gałę­zie
kol­cza­stych krze­wów, przez które się prze­bi­łem, uży­wa­jąc kara­binu jak
maczety. Co naj­mniej cztery razy zanur­ko­wa­łem twa­rzą w piach, gdy
wzią­łem ptaki za drony wypo­sa­żone w kamery nok­to­wi­zyjne i ter­mo­wi­zyjne.


I wresz­cie, idąc za wska­zów­kami nawi­ga­cji, tuż przed świ­tem ujrza­łem
zła­many maszt i poszar­pany wia­trow­skaz. Rzu­ci­łem sakwy u jego pod­nóża,
zdją­łem koszulę i uży­wa­jąc jej jak torby, zaczą­łem zbie­rać nie­duże,
białe kamie­nie.


Pod­czas nie­koń­czą­cych się godzin przy­go­to­wań w Lan­gley nie tylko
oglą­da­łem ten pła­sko­wyż na mapach elek­tro­nicz­nych, ale także przej­rza­łem
mnó­stwo zdjęć sate­li­tar­nych prak­tycz­nie całego szlaku, który mia­łem
poko­nać, w tym także foto­gra­fie wyso­kiej roz­dziel­czo­ści przed­sta­wia­jące
oko­lice pła­sko­wyżu. Wszyst­kie one były, rzecz jasna, tajne i opa­trzone
zna­kiem wod­nym NSA, Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa Naro­do­wego, a także
spe­cjal­nie nadru­ko­wa­nymi danymi o miej­scu i cza­sie ich wyko­na­nia. W rezul­ta­cie wie­dzia­łem, że sate­lita szpie­gow­ski Gali­leo 4 nad­la­tu­jący
znad Afga­ni­stanu poja­wia się tu każ­dego dnia, dokład­nie godzinę i dzie­więt­na­ście minut od świtu.


W zwy­czaj­nych oko­licz­no­ściach nikt nie zaj­rzałby do świe­żych foto­gra­fii
nawet przez kilka dni, ale oko­licz­no­ści nie były zwy­czajne. Jako że nie
wysy­ła­łem codzien­nie zdję­cia, jak mi przy­ka­zano, w Lan­gley zapewne
zało­żono, że stało się coś złego, dla­tego tysiące ujęć z każ­dego
prze­lotu sate­lity były wni­kli­wie badane – tylko tak można było odna­leźć
mnie lub moje zwłoki. Co wię­cej, jeśli doświad­cze­nia z prze­szło­ści mogły
na coś wska­zy­wać, mia­łem prawo wie­rzyć, że ludzie z siód­mego pię­tra już
powia­do­mili o kry­zy­so­wej sytu­acji wszyst­kich naszych agen­tów w oko­licy,
przy­ka­zu­jąc im, by czu­wali i w razie potrzeby ruszyli z odsie­czą.


Naj­pierw jed­nak musia­łem nadać wia­do­mość, a dopiero potem – jak mawiają
w tych stro­nach, inszal­lah, z bożą pomocą – liczyć na ratu­nek. Dla­tego
mozol­nie zbie­ra­łem kamie­nie i rzu­ca­łem je na stertę na pła­skiej połaci
terenu, którą tak nie­dawno prze­mie­rzy­łem z moimi kucami. O świ­cie sterta
była dosta­tecz­nie wysoka, więc wró­ci­łem pod wia­trow­skaz, jak co godzinę
napi­łem się wody i usia­dłem, by się zasta­no­wić, co wła­ści­wie powi­nie­nem
prze­ka­zać zwierzch­ni­kom. I wła­śnie wtedy spo­strze­głem drona.


Pew­nie nie zauwa­żył­bym cichego, zasi­la­nego bate­riami urzą­dze­nia, gdyby
nie to, że ope­ra­tor posta­no­wił pokie­ro­wać nim wzdłuż wschod­niej kra­wę­dzi
daw­nego pasa star­to­wego i moją uwagę przy­kuł odblask wscho­dzą­cego słońca
na meta­licz­nym kadłu­bie. Sie­dzia­łem w cie­niu zła­ma­nego masztu, więc
wystar­czyło mi czasu, by rzu­cić się na zie­mię, dzię­ku­jąc Bogu za to, że
i moje ubra­nie, i nagie plecy były już tak brudne, że śmiało mogły
kon­ku­ro­wać z naj­lep­szym kamu­fla­żem.


Obser­wo­wa­łem nad­la­tu­jącą maszynę kątem oka, mając nadzieję, że nie
zacznie obni­żać pułapu lub, co gor­sza, krą­żyć nade mną. Z głę­boką ulgą
stwier­dzi­łem, że cień drona prze­su­nął się po ziemi po dru­giej stro­nie
masztu i nie zatrzy­mał ani na chwilę. Poli­czy­łem do dwu­dzie­stu i dopiero
wtedy odwa­ży­łem się unieść głowę – w samą porę, by zoba­czyć, jak
urzą­dze­nie odbija ostro w lewo, po czym znika za kra­wę­dzią pła­sko­wyżu.
To jed­nak nie ozna­czało, że zagro­że­nie minęło na dobre. Dron poru­szał
się po linii pro­stej, na sta­łej wyso­ko­ści, po czym wyko­nał gwał­towny
zwrot, a to wska­zy­wało, że nie jest to przy­pad­kowy kurs. Nie­wi­dzialny
ope­ra­tor reali­zo­wał plan poszu­ki­wań, zatem prę­dzej czy póź­niej maszyna
musiała wró­cić, zapewne nad­la­tu­jąc pod innym kątem.


Zapo­mi­na­jąc na chwilę o dro­nie, uru­cho­mi­łem nawi­ga­cję, żeby poszu­kać
drogi, przy któ­rej mógłby mnie ode­brać któ­ryś z naszych irań­skich
agen­tów, by następ­nie pomóc mi prze­do­stać się za gra­nicę z Paki­sta­nem
lub Afga­ni­sta­nem. Zna­la­złem taką już po dwóch minu­tach. Podej­rze­wa­łem,
że to zwy­kła droga grun­towa, ale miała jedną zaletę: mogłem do niej
dotrzeć po trzy­dnio­wym inten­syw­nym mar­szu. Na dal­szą wędrówkę w nie­zno­śnym upale nie wystar­czy­łoby mi wody.


Trasa łączyła dwa pro­win­cjo­nalne mia­sta, musiała zatem pro­wa­dzić także
do sieci lep­szych dróg, a to ozna­czało, że oddział ratun­kowy mógł
względ­nie szybko dotrzeć na miej­sce spo­tka­nia. Mapa ujaw­niła też, że w poło­wie drogi znaj­do­wał się nie­duży most, który mógł nam posłu­żyć jako
łatwo roz­po­zna­walny punkt odnie­sie­nia. Dwu­krot­nie spraw­dzi­łem
obli­cze­nia, zano­to­wa­łem współ­rzędne i pobie­głem z powro­tem ku ster­cie
kamieni.


Do poja­wie­nia się sate­lity Gali­leo 4 zostały trzy­dzie­ści dwie minuty.
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Wia­do­mość musiała być pro­sta i dosta­tecz­nie widoczna, by przy­kuć uwagę
foto­ana­li­ty­ków z Agen­cji, na bie­żąco prze­glą­da­ją­cych zdję­cia
sate­li­tarne. Zaczą­łem od napisu SOS.


Wybra­łem naj­le­piej zacho­wany odci­nek daw­nego pasa, upew­niw­szy się, że
białe kamie­nie będą wystar­cza­jąco kon­tra­sto­wały z wybla­kłą od słońca
trawą. Ukła­da­nie potrwało jed­nak dłu­żej, niż się spo­dzie­wa­łem, zwłasz­cza
że musia­łem się roz­glą­dać na wypa­dek powrotu drona.


Wła­śnie koń­czy­łem kolejną część napisu – TRUP – gdy jak co chwilę
spoj­rza­łem w niebo i w uko­śnie pada­ją­cych pro­mie­niach poran­nego słońca
dostrze­głem szybko nad­la­tu­jącą maszynę.


Znowu rzu­ci­łem się na zie­mię, sta­ra­jąc się zama­sko­wać wła­snym cia­łem
moż­li­wie dużą część wia­do­mo­ści. Głowę uno­si­łem jedy­nie na cal, by
obser­wo­wać lot drona. Leciał nisko wzdłuż dale­kiej kra­wę­dzi lot­ni­ska i linii gęstego lasu. Przy­pusz­cza­łem, że ope­ra­tor usi­ło­wał wypa­trzyć mnie
mię­dzy drze­wami, przy­jąw­szy roz­sądne zało­że­nie, że ucie­ki­nier wolałby
się ukry­wać, niż para­do­wać na otwar­tej prze­strzeni. Leża­łem nie­ru­chomo,
a świeżo uło­żone kamie­nie bole­śnie wbi­jały mi się w żebra i kro­cze, tak
że trudno mi było wytrwać w jed­nej pozy­cji. Pra­wie nie oddy­cha­jąc,
cze­ka­łem, by się prze­ko­nać, czy dron zawróci.


A kiedy tak leża­łem, obser­wu­jąc maszynę patro­lu­jącą skraj lasu, gotową w każ­dej chwili skie­ro­wać się w moją stronę, mimo woli wró­ci­łem myślą do
tego, co wyda­rzyło się przy skrzy­żo­wa­niu. Z pew­no­ścią łatwiej byłoby mi
uciec, gdy­bym zosta­wił rodzinę wła­snemu losowi i natych­miast wyru­szył ku
gra­nicy. W natu­ralny spo­sób zaczą­łem się więc zasta­na­wiać, czy nie
popeł­ni­łem błędu. Dron był coraz bli­żej, a ja duma­łem o życiu, które
sobie kie­dyś wyma­rzy­łem, o okrę­tach mary­narki wojen­nej, któ­rych
kapi­ta­nem mia­łem nadzieję zostać, a w końcu i o sło­wach, które jako
dziecko usły­sza­łem od matki. Nie wra­ca­łem do nich myślą co naj­mniej od
ćwierć­wie­cza, ale zdaje się, że zapa­dły mi w pamięć i tylko cze­kały, by
wykieł­ko­wać.


Mama nie była wykształ­cona i jak już wspo­mnia­łem, była pobożną kobietą i bez­gra­nicz­nie podzi­wiała tylko jedną osobę publiczną: pastora Mar­tina
Luthera Kinga. Była led­wie nasto­latką, gdy usły­szała jego prze­mowę
wygło­szoną przed Mau­zo­leum Lin­colna w Waszyng­to­nie do dwu­stu
pięć­dzie­się­ciu tysięcy ludzi. To prze­ży­cie pozo­stało w niej na zawsze i nie umiem zli­czyć, ile razy mi o nim wspo­mi­nała, a słynne wystą­pie­nie
zaczy­na­jące się od słów „Mam marze­nie…” znała nie­mal na pamięć. Kiedy
pod koniec upal­nego lata na Flo­ry­dzie sie­dzie­li­śmy – matka i dzie­się­cio­letni syn – na weran­dzie, obser­wu­jąc świe­tliki fru­wa­jące w wie­czor­nym zmierz­chu, przy­po­mniała mi jed­nak inne słowa swego idola.


– Wiesz, dla­czego tak sza­nuję wie­leb­nego? – spy­tała cicho. – Przez
wzgląd na pro­stą lek­cję, któ­rej nam udzie­lił. Powie­dział, że więk­szość
ludzi na widok czło­wieka napad­nię­tego na ulicy zadaje sobie pyta­nie: „Co
się ze mną sta­nie, jeśli się wtrącę?”. Ale dok­tor King uznał, że to
nie­wła­ściwe pyta­nie. Wypada raczej spy­tać: „Co się sta­nie z tym
czło­wie­kiem, jeśli nic nie zro­bię?”. Chcia­ła­bym, żebyś zawsze o tym
pamię­tał.


Co by się stało z tymi ludźmi, gdy­bym nic nie uczy­nił? Nie, już nie
mia­łem wąt­pli­wo­ści. Niczego nie żało­wa­łem.


Wiatr się wzma­gał, sypiąc mi w oczy pia­chem, a ja nie mogłem nawet się
poru­szyć. Dron leciał teraz rów­no­le­gle do mojej pozy­cji, raz po raz
ginąc w cie­niu drzew. Jeżeli miał zawró­cić ku mnie, musiał to zro­bić
teraz.


Pole­ciał dalej. Ode­tchną­łem wolno i bar­dzo głę­boko. Jego powrót już
kosz­to­wał mnie sporo cen­nego czasu, ale nie drgną­łem, póki nie znik­nął
mi z oczu. Wresz­cie wsta­łem i spoj­rza­łem na zega­rek: dzie­więć minut do
prze­lotu sate­lity. Nie mia­łem nawet czasu, by pobiec po worek z wodą i prze­płu­kać oczy. Ukoń­czy­łem napis dwie minuty przed cza­sem. Sto­jąc
pośrodku pasa star­to­wego, tuż przy moim dziele uło­żo­nym z bia­łych
kamieni, zrzu­ci­łem nakry­cie głowy i resztę stroju współ­two­rzą­cego moją
„legendę” i zosta­łem w samych spodniach. Odchy­li­łem głowę do tyłu i spoj­rza­łem w niebo.


Musia­łem mieć pew­ność, że gdy sate­lita mnie sfo­to­gra­fuje, kole­dzy z Lan­gley zoba­czą moją twarz i tak mnie ziden­ty­fi­kują, ale to nie było
wszystko. Wie­dzia­łem, że prze­pro­wa­dzą też dro­bia­zgowe bada­nia
bio­me­tryczne – odczy­tają ze zdję­cia choćby mój wzrost i sze­ro­kość klatki
pier­sio­wej – by mieć pew­ność, że nie mają do czy­nie­nia z pod­sta­wio­nym
czło­wie­kiem, który pró­buje zasta­wić na nich pułapkę.


Nagle owład­nęła mną panika. Wie­dząc, jakimi para­no­ikami są nie­któ­rzy z naszych ludzi, mogłem podej­rze­wać, że mimo wszystko będą wie­trzyli
pod­stęp; że nie­po­trzeb­nie będą tra­cili czas, szu­ka­jąc na zdję­ciach
postaci ukry­tych wśród drzew, trzy­ma­ją­cych mnie na muszce; że z góry
założą, że dzia­łam pod przy­mu­sem. Została minuta. Pobie­głem ile sił w nogach w stronę masztu, chwy­ci­łem kara­bin oraz worki z wodą, po czym
wró­ci­łem na miej­sce. Pół­nagi, zapa­trzony w niebo, roz­my­śla­jący o nad­la­tu­ją­cym sate­li­cie Gali­leo 4, z goto­wym do strzału, odbez­pie­czo­nym
kara­binem wspar­tym o bio­dro, wyglą­da­łem zapewne jak dzi­waczny pro­rok, a może – co bar­dziej praw­do­po­dobne – zwy­kły wariat, ale trwa­łem na
poste­runku i w duchu odli­cza­łem sekundy. Gdy dosze­dłem do zera, dalej
sta­łem na swoim miej­scu, bo wcale nie mia­łem pew­no­ści, czy jest już po
wszyst­kim – nie wie­dzia­łem prze­cież, jak długo sate­lita pozo­sta­nie nade
mną. Chcia­łem nato­miast dać sobie szansę na prze­ży­cie; zwłasz­cza że mój
zega­rek z por­tre­tem księ­cia wcale nie musiał być tak dokładny, jak sobie
życzy­łem.


Wytrzy­ma­łem pośrodku lot­ni­ska pełne cztery minuty, nie­ru­chomy i nara­żony
na atak, wyobra­ża­jąc sobie to, co może się roze­grać w Lan­gley w ciągu
naj­bliż­szych kilku minut. Wie­dzia­łem, że pierw­sza będzie zaszy­fro­wana
wia­do­mość tele­fo­niczna od spe­ców z NSA: jak zwy­kle bez wiel­kich emo­cji
stwier­dzą, że wła­śnie dostali dość cie­kawe zdję­cia. I wtedy roz­pęta się
pie­kło.
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Tak się zło­żyło, że to Made­le­ine O’Neill spę­dziła w owym cza­sie wię­cej
nocy w Lan­gley niż kto­kol­wiek inny i z całą pew­no­ścią wła­śnie ona mogła
przed­sta­wić naj­bar­dziej spójną rela­cję z całej ope­ra­cji.


Opo­wie­działa mi póź­niej, że tam­tego wie­czoru pra­co­wała samot­nie do późna
w swoim gabi­ne­cie. Jako że nie nade­sła­łem ani jed­nego zdję­cia, odkąd
prze­kro­czy­łem gra­nicę, roz­ka­zano jej szu­kać w dostęp­nych mate­ria­łach z tam­tych stron wszel­kich tro­pów wska­zu­ją­cych na to, że ktoś – nie tylko
Armia Czy­stych – mógł mnie uwię­zić lub zamor­do­wać. Nie można było
wyklu­czyć, że pojawi się żąda­nie okupu; obok han­dlu nar­ko­ty­kami porwa­nia
były bodaj jedyną dyna­micz­nie roz­wi­ja­jącą się gałę­zią gospo­darki w tym
regio­nie. Made­le­ine zdra­dziła mi, że wobec braku mate­riału
foto­gra­ficz­nego ode mnie oraz żąda­nia okupu w Agen­cji pano­wało dość
powszechne prze­ko­na­nie, że napo­tka­łem pro­blemy tuż za gra­nicą Iranu i od
dawna jestem mar­twy.


Tuż przed dwu­dzie­stą drugą usły­szała, że gdzieś na końcu kory­ta­rza
otwo­rzyły się drzwi, a zaraz potem roz­legł się tupot kro­ków. Otwo­rzyła
gabi­net i tuż za pro­giem ujrzała Bustera Glo­vera z tele­fo­nem przy uchu.


– Zna­leźli go. Żyje! – wykrzyk­nął w głąb kory­ta­rza, w stronę szefa
działu badaw­czego, który wła­śnie zbie­rał się do domu. – Jesteś pil­nie
potrzebny w sali kon­fe­ren­cyj­nej.


Ten tylko spoj­rzał na zastępcę dyrek­tora, po czym bez słowa się odwró­cił
i na powrót otwo­rzył drzwi swego pokoju.


Buster spoj­rzał na Made­le­ine i ode­tchnął głę­boko, zanim się ode­zwał.


– NSA ma zdję­cia sate­li­tarne sprzed dzie­się­ciu minut – powie­dział na­dal
zdy­szany. – Widać na nich, że stoi na sta­rym lot­ni­sku czy Bóg wie gdzie.
– Odwró­cił się na pię­cie, lecz zaraz zmie­nił zda­nie. – Ty też chodź do
kon­fe­ren­cyj­nej – zarzą­dził. – Sokół jest wście­kły, bo nie może namie­rzyć
żad­nego ze swo­ich asy­sten­tów. Sam wysłał ich do domu godzinę temu, ale
lepiej mu o tym nie przy­po­mi­naj. Po tym jak sobie pora­dzi­łaś z legendą,
ucie­szy się na twój widok.


I tak Made­le­ine nie­ocze­ki­wa­nie stała się tym­cza­sową łącz­niczką mię­dzy
dyrek­to­rem Agen­cji, jej depar­ta­men­tami, kil­koma zagra­nicz­nymi
pla­ców­kami, NSA oraz dyrek­to­rem Wywiadu Naro­do­wego.


Ruszyła bie­giem do pod­ziem­nej sali kon­fe­ren­cyj­nej, która – zanim do niej
dotarła – znowu zamie­niła się w gwarne cen­trum ope­ra­cyjne. Zdu­miała się,
gdy prze­biw­szy spoj­rze­niem panu­jący tam chaos, dostrze­gła Sokoła
sto­ją­cego gdzieś w głębi pomiesz­cze­nia: mary­narka, któ­rej ni­gdy nie
zdej­mo­wał, została nie­dbale rzu­cona na krze­sło, ostatni guzik koszuli
był roz­pięty, kra­wat marki Hermès polu­zo­wany, spinki ukryte w kie­szeni,
a wykroch­ma­lone man­kiety fran­cu­skiej koszuli pod­wi­nięte aż za łok­cie.


Mar­ga­ret, sły­nąca z cyni­zmu star­sza ana­li­tyczka wywiadu, także się
poja­wiła. Zacią­gnęła się opa­rami z elek­tro­nicz­nego papie­rosa i spoj­rzała
na Sokoła.


– Co, do dia­bła – mruk­nęła. – Jesz­cze chwila, a zrzuci te swoje pan­to­fle
od Guc­ciego i włoży woj­skowe buciory.


Rze­czy­wi­ście, po raz pierw­szy od wielu lat Sokół dzia­łał w try­bie
ope­ra­cyj­nym: Made­le­ine słu­chała w mil­cze­niu, jak wydaje roz­kaz za
roz­kazem, kolejno doma­ga­jąc się wspar­cia od wszyst­kich waszyng­toń­skich
służb. Jak wspo­mi­nała póź­niej, w jego zde­cy­do­wa­niu i spo­koju, który
zacho­wy­wał mimo stresu, dostrze­gła nie tylko gład­kiego urzęd­nika służby
wywia­dow­czej, ale też wiele cech owego mło­dego, dziel­nego agenta, który
przed laty w Ira­nie we wła­ści­wym momen­cie wci­snął pedał gazu do deski i nie bez powodu zyskał świetną repu­ta­cję.


Gdy się odwró­cił, wresz­cie dostrzegł Made­le­ine sto­jącą u drzwi i ski­nął
na nią dło­nią.


– Buster Glo­ver powie­dział, że mogę się przy­dać – wyja­śniła.


– Pew­nie – odparł Sokół. – Po pierw­sze, spró­buj usta­lić, co się stało z moimi cho­ler­nymi asy­sten­tami.


– Ode­sła­łeś ich do domu, sze­fie, ale Buster radził, żebym ci o tym nie
wspo­mi­nała – odrze­kła Made­le­ine.


Przez chwilę spo­glą­dał na nią, nie kry­jąc zasko­cze­nia – zdaje się, że
przy­wykł już, iż wszy­scy trak­tują go z nabożną czcią. W końcu uśmiech­nął
się pogod­nie.


– Bystry facet z tego Bustera. A ty w przy­szło­ści posta­raj się słu­chać
jego rad.


Made­le­ine par­sk­nęła śmie­chem. Buster wła­śnie nad­cho­dził, wciąż z tele­fo­nem przy uchu. Zatrzy­mał się przed dyrek­to­rem.


– Odbie­ramy pierw­sze zdję­cia – zapo­wie­dział.


Świa­tła przy­ga­sły i wszy­scy zwró­cili się ku ekra­nom oka­la­ją­cym salę.


Podobno uka­za­łem się ich oczom w impo­nu­ją­cej roz­dziel­czo­ści 16k, sto­jąc
bez koszuli na opusz­czo­nym lot­ni­sku gdzieś na końcu świata, a kil­ka­na­ście moni­to­rów zwie­lo­krot­niło mój por­tret.


Mar­ga­ret gwizd­nęła lubież­nie, a zebrani naj­pierw się roze­śmiali, a potem
zaczęli bić brawo – byłem żywy i udało się mnie namie­rzyć. Sokół
natych­miast popro­sił o ciszę, bo nie zwykł bez zastrze­żeń brać
wszyst­kiego za dobrą monetę.


– Zrób­cie bada­nie bio­me­tryczne – zwró­cił się do Bustera. – Nie tylko
twa­rzy, ale całego ciała. Wbrew temu, co sądzi Mar­ga­ret, on zdjął
koszulę głów­nie po to, żeby­śmy mogli potwier­dzić jego toż­sa­mość. Dzięki
Bogu, że o tym pomy­ślał.


Na ekra­nach poja­wiła się nowa foto­gra­fia, w jesz­cze lep­szej
roz­dziel­czo­ści, wyko­nana przez sate­litę z korzyst­niej­szej pozy­cji. Widać
było na niej, że stoję z kara­bi­nem wspar­tym o bio­dro, drugą ręką
wska­zu­jąc na tele­sko­powy celow­nik.


– Broń jest odbez­pie­czona? – spy­tał Sokół foto­ana­li­ty­ków sku­pio­nych w kącie sali.


– Odbez­pie­czona – odpo­wie­dział jeden z nich po krót­kiej kon­sul­ta­cji z kole­gami.


– Maga­zy­nek pełny?


– Zamek otwarty, nabój w komo­rze, maga­zy­nek wydaje się pełny – odrzekł
znowu eks­pert.


– To dobrze – stwier­dził Sokół, bacz­nie obser­wo­wany przez wszyst­kich. –
Chce nam powie­dzieć, że nie działa pod przy­mu­sem. Ma broń gotową do
strzału.


– A o co cho­dzi z tym celow­ni­kiem? – spy­tał Buster.


– Myślę, że chce użyć urzą­dze­nia mapu­ją­cego… albo pod­po­wiada nam, że
może zna­leźć drogę do jakie­goś miej­sca – myślał na głos Sokół. –
Potrze­buje pomocy, więc…


Buster uniósł tele­fon, przez chwilę słu­chał, po czym rzekł:


– Dobra, daj­cie to. – Zakoń­czyw­szy roz­mowę z per­so­ne­lem tech­nicz­nym,
znowu spoj­rzał na Sokoła. – Na kolej­nych zdję­ciach widać wia­do­mość…


Zanim dokoń­czył zda­nie, nowy obraz poja­wił się na ekra­nach. Przez chwilę
wszy­scy wpa­try­wali się w moje dzieło uło­żone z bia­łych kamieni. Sokół
pod­jął się roli tłu­ma­cza.


– SOS… kurier nie żyje… potem czę­ściowe współ­rzędne i litery SFGG.


Po raz pierw­szy wyglą­dał na zanie­po­ko­jo­nego. Po chwili zwró­cił się do
eks­per­tów od geo­lo­ka­cji sie­dzą­cych za sto­łami, na któ­rych prócz
kom­pu­te­rów leżały sterty tra­dy­cyj­nych papie­ro­wych map.


– Pró­buje wyzna­czyć nam miej­sce spo­tka­nia – stwier­dził. – Czy ta część
współ­rzęd­nych nam wystar­czy? Da się z niej usta­lić miej­sce?


– Nie – odparł szef eks­per­tów. – To tak naprawdę tylko jedna
współ­rzędna, potrze­bu­jemy wię­cej danych. Żad­nych innych wska­zó­wek?


Sokół pokrę­cił głową, a potem pod­szedł do naj­bliż­szego ekranu i przy­sta­nął, zapa­trzony w białe kamie­nie.


– Co, u licha, ma zna­czyć to SFGG?


Nikt mu nie odpo­wie­dział. Eufo­ria, którą dało się wyczuć w ostat­nich
minu­tach, szybko wypa­ro­wy­wała. Bez pre­cy­zyj­nych współ­rzęd­nych spo­tka­nie
nie mogło dojść do skutku.


– SFGG… – powtó­rzył szep­tem Sokół.


– Cho­lera, nie mógł po pro­stu podać kom­pletu współ­rzęd­nych? – ziry­to­wał
się Buster.


– Nie mógł, bo jest inte­li­gentny – odparł zamy­ślony Sokół, ani na chwilę
nie prze­sta­jąc szu­kać roz­wią­za­nia zagadki. – Zapewne uważa, że bojow­nicy
Armii Czy­stych mogą się poja­wić w każ­dej chwili. Co by się stało, gdyby
podał pełne współ­rzędne, zdo­łał uciec, a oni odczy­ta­liby wia­do­mość? Nie
mógłby sko­rzy­stać z wyzna­czo­nego punktu, bo zostałby tam zła­pany. Musiał
zaszy­fro­wać dane.


– I uznał, że będziemy wystar­cza­jąco bystrzy, żeby się domy­ślić – dodała
Mar­ga­ret.


– Nie­wy­klu­czone, że w tej kwe­stii się pomy­lił – mruk­nął Sokół, wpa­tru­jąc
się inten­syw­nie w ekran, jakby odpo­wiedź kryła się w bia­łych lite­rach.
Wszy­scy robili zresztą to samo; w trzy­dzie­stu gło­wach jed­no­cze­śnie
poja­wiały się i umie­rały pomy­sły.


– Skoro nie mógł użyć współ­rzęd­nych, to może posłu­żył się jakimś zna­nym
obiek­tem? Popu­lar­nym miej­scem? – zasu­ge­ro­wał dyrek­tor.


– Góra, rzeka… – pod­chwy­cił Buster. – Masz na myśli punkty
topo­gra­ficzne?


Sokół ski­nął głową.


– Tak, wła­śnie tak. – Pomysł wyda­wał się dobry, ale nic z niego nie
wyni­kało. Wciąż stali przed ekra­nami, wpa­trzeni w litery. – SF –
prze­czy­tał.


– San Fran­ci­sco? – zapro­po­no­wał Buster. – To jedno z jego ulu­bio­nych
miast. Gdy się żegna­li­śmy, mówił, że tam się spo­tkamy.


Sokół spoj­rzał na niego badaw­czo.


– Może liczył wła­śnie na to, że będziesz o tym pamię­tał? San Fran­ci­sco…
Gol­den Gate! – dodał trium­fal­nie. – Most!


Wszy­scy potrze­bo­wali chwili, żeby prze­tra­wić to obja­wie­nie. Pierw­szy
ock­nął się Buster.


– Macie jedną współ­rzędną. Czy w tej linii, w pobliżu naszego czło­wieka,
znaj­duje się jakiś most? – spy­tał spe­ców od map.


Wszy­scy zamarli, cze­ka­jąc, aż dane zostaną wpi­sane do kom­pu­tera.


– Jest! – odpo­wie­dział szef zespołu. – Co naj­mniej dwa, może trzy dni
mar­szu od lot­ni­ska. Drew­niany most nad kory­tem wyschnię­tej rzeki, długi
na dwa­dzie­ścia jar­dów…


Nikt już go nie słu­chał, bo na ekra­nach poja­wiło się zdję­cie walą­cego
się mostu i w sali znowu roz­le­gły się wiwaty. Prze­krzy­ku­jąc wszyst­kich,
Sokół zwró­cił się do swo­ich eks­per­tów – tych od map i tych od pla­no­wa­nia
misji.


– Wiemy, gdzie jest i dokąd się wybiera. Ocze­kuję czte­rech sce­na­riu­szy.
W jaki spo­sób go stam­tąd wycią­gniemy?


Dwa­na­ścioro kobiet i męż­czyzn poki­wało gło­wami, a dyrek­tor spoj­rzał
znowu na zdję­cia, po czym prze­mó­wił do Made­le­ine i Bustera.


– Trzy dni mar­szu – rzekł cicho. – Jeżeli nie ma zapasu wody, to w takiej tem­pe­ra­tu­rze… może mieć pro­blem.
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Osiem godzin póź­niej, sie­dząc w pod­ziem­nej sali kon­fe­ren­cyj­nej, blady z wyczer­pa­nia, w wymię­tym ele­ganc­kim ubra­niu, Sokół pod­jął decy­zję.


Wybrał jeden z czte­rech zapro­po­no­wa­nych pla­nów dzia­ła­nia zawie­ra­jący dwa
klu­czowe ele­menty naj­bar­dziej uda­nych ope­ra­cji wywia­dow­czych: względną
pro­stotę oraz szyb­kość reali­za­cji. Dodat­kowo wyda­wało się – przy­naj­mniej
z początku – że będą mu sprzy­jały oko­licz­no­ści. Ów czyn­nik szczę­ścia był
bez­po­śred­nio zwią­zany z tym, iż Zachód mimo wysił­ków nie potra­fił
zapa­no­wać nad irań­skim pro­gra­mem nukle­ar­nym. Z jed­nej strony była to,
rzecz jasna, poten­cjal­nie kata­stro­falna porażka, lecz z dru­giej powód,
dla któ­rego CIA miała tam wię­cej taj­nych współ­pra­cow­ni­ków niż w któ­rym­kol­wiek z innych wro­gich państw.


W Lan­gley poświę­cono lata na zbu­do­wa­nie tam­tej­szych sieci i dzięki temu
w chwili, gdy wyru­sza­łem w długi marsz w kie­runku mostu, Sokół miał do
dys­po­zy­cji dzie­siątki irań­skich agen­tów i płat­nych infor­ma­to­rów, a także
pra­cow­ni­ków firmy Blac­kwa­ter. Gdyby nie oni, przy­pusz­czal­nie nawet nie
pró­bo­wałby mon­to­wać misji ratun­ko­wej, a kilka mie­sięcy póź­niej do grobu
na waszyng­toń­skim cmen­ta­rzu opusz­czono by kolejną pustą trumnę.


Wysłu­chaw­szy pro­po­zy­cji pla­ni­stów, Sokół zadał serię szyb­kich pytań, a potem zamy­ślił się na dłuż­szą chwilę.


– Musimy zadać sobie pyta­nie: co my tu wła­ści­wie robimy? Otóż
uru­cha­miamy w Ira­nie wła­snego Ubera – odpo­wie­dział sam sobie. – Nasz
agent zama­wia trans­port, wsiada na moście, a pięć godzin póź­niej wysiada
przy afgań­skiej gra­nicy. Trzy z tych pla­nów – dodał, wska­zu­jąc ścienne
ekrany – są zbyt zło­żone. Warun­kiem ich powo­dze­nia jest cała seria
pomyśl­nie prze­pro­wa­dzo­nych dzia­łań. Takie rze­czy się nie zda­rzają, a przy­naj­mniej nie zda­rzyły w żad­nej zna­nej mi misji wywia­dow­czej. Ten
ostatni jest cał­kiem pro­sty – stwier­dził dyrek­tor, poka­zu­jąc ekran, na
któ­rym wid­niały twa­rze dwóch ludzi. – Obaj są już na miej­scu i pra­cują
na takich zasa­dach, że nikt nie zwróci uwagi na ich trzy- czy nawet
czte­ro­dniową nie­obec­ność. Jeden jest świet­nym kie­rowcą i ma
doświad­cze­nie w nie­bez­piecz­nych sytu­acjach, a drugi posiada bar­dzo nam
potrzebne umie­jęt­no­ści w dzie­dzi­nie łącz­no­ści i kom­pu­te­rów. Posta­wimy na
nich.


Męż­czyźni, o któ­rych mówił, byli co naj­mniej po trzy­dzie­stce. Na
wyświe­tlo­nych zdję­ciach trzy­mali w rękach irań­skie dowody toż­sa­mo­ści,
ale w isto­cie byli obco­kra­jow­cami.


– To ope­ra­to­rzy z Blac­kwa­ter? – spy­tała Mar­ga­ret.


– Tak – potwier­dził jeden z pla­ni­stów.


– Wie­cie, dla­czego zawsze pra­cują parami? – wtrą­cił Buster. Nikt nie
odpo­wie­dział. – Wąska spe­cja­li­za­cja: jeden umie czy­tać, a drugi pisać.


Wszy­scy par­sk­nęli śmie­chem, a ich reak­cja była wier­nym odbi­ciem rela­cji
mię­dzy dwiema orga­ni­za­cjami. Blac­kwa­ter, zało­żona bli­sko trzy­dzie­ści lat
wcze­śniej przez dwóch byłych żoł­nie­rzy z jed­nostki SEAL, była – i na­dal
jest – potężną kor­po­ra­cją. Nie jest może powszech­nie znana, mię­dzy
innymi dla­tego, że wie­lo­krot­nie zmie­niała nazwę i wła­ści­cieli, ale w świe­cie taj­nych służb na­dal funk­cjo­nuje pod nazwą Blac­kwa­ter nawią­zu­jącą
do męt­nych wód bagna Great Dismal w Karo­li­nie Pół­noc­nej, gdzie mie­ściła
się jej pierw­sza baza szko­le­niowa.


Firmę zało­żono po to, by jej spe­cja­li­ści zapew­niali bez­pie­czeń­stwo
ame­ry­kań­skim dyplo­ma­tom i ofi­cje­lom w stre­fach dzia­łań wojen­nych i innych nie­bez­piecz­nych miej­scach. Z cza­sem się roz­ro­sła i roz­sze­rzyła
dzia­łal­ność, by mię­dzy innymi prze­pro­wa­dzać ści­śle tajne misje na mocy
umowy z CIA. Po kilku latach wyko­nała kolejny, znacz­nie bar­dziej
kon­tro­wer­syjny krok: zaofe­ro­wała usługi najem­ni­cze klien­tom z całego
świata.


Ni­gdy nie bra­ko­wało jej kan­dy­da­tów do pracy. Świetne zarobki przy­cią­gały
wszyst­kich, od wete­ra­nów zapo­mnia­nych wojen w Afryce po byłych agen­tów
CIA i żoł­nie­rzy jed­no­stek Delta Force oraz SEAL. Zastępy męż­czyzn – i skromna grupa kobiet – z ponad czter­dzie­stu kra­jów szu­kały w niej
zatrud­nie­nia, ofe­ru­jąc bogate doświad­cze­nie woj­skowe lub wywia­dow­cze.
„Wiesz, czym jest Blac­kwa­ter?”, spy­tał mnie kie­dyś Sokół. „To Legia
Cudzo­ziem­ska na ste­ry­dach”.


Podob­nie jak więk­szość ludzi Agen­cji, ogól­nie nie lubił tej kor­po­ra­cji –
uwa­żał, że co naj­mniej połowa jej pra­cow­ni­ków to kow­boje – ale nade
wszystko nie mógł stra­wić tego, że CIA i rząd Sta­nów Zjed­no­czo­nych
poświę­cają mnó­stwo czasu i pie­nię­dzy na szko­le­nie per­so­nelu, który
następ­nie odcho­dzi sku­szony zarob­kami, o jakich w pań­stwo­wych służ­bach
mógłby jedy­nie poma­rzyć. Tak czy owak, chwała mu za to, że chcąc mnie
rato­wać, nie pozwo­lił, by jego oso­bi­ste ani­mo­zje wygrały z obiek­tywną
oceną sytu­acji.


– Zadzwoń do Blac­kwa­ter – zwró­cił się do Made­le­ine – i powiedz im, że
bie­rzemy tych dwóch i mamy dla nich robotę na pięć dni. Tak, wiem, o co
natych­miast spy­tają. Hono­ra­rium obga­damy póź­niej.


Cze­ka­jąc na połą­cze­nie z jed­nym z sze­fów firmy, Made­le­ine spo­glą­dała na
dane, zdję­cia i inne tajne mate­riały na temat dwóch najem­ni­ków, które
poja­wiały się kolejno na ekra­nach. Sokół potrze­bo­wał mak­si­mum
infor­ma­cji, by zapla­no­wać moją eks­fil­tra­cję w naj­drob­niej­szych
szcze­gó­łach.


Pierw­sze zdję­cie przed­sta­wiało czło­wieka, który miał popro­wa­dzić akcję i peł­nić funk­cję kie­rowcy. Z pasz­portu i innych doku­men­tów wyni­kało, że
nazywa się Javid Ghor­bani, ma czter­dzie­ści pięć lat i pra­cuje jako
salowy w szpi­talu woj­sko­wym Baghiy­y­atol­lah al-Azam na przed­mie­ściu
Tehe­ranu, leczą­cym głów­nie ofi­ce­rów Kor­pusu Straż­ni­ków Rewo­lu­cji. W alter­na­tyw­nej rze­czy­wi­sto­ści był zaś Jame­sem Wil­kin­so­nem, synem
Ame­ry­ka­nina i Iranki oraz wyszko­lo­nym przez CIA spe­cja­li­stą do spraw
ochrony, do któ­rego obo­wiąz­ków nale­żało głów­nie zapew­nia­nie
bez­pie­czeń­stwa VIP-om pod­czas podróży. Był męż­czy­zną potęż­nej budowy, o chłod­nym spoj­rze­niu, świet­nym reflek­sie i natu­ral­nej skłon­no­ści do
agre­sji. Wyka­zał się wyjąt­kową kom­pe­ten­cją w pro­wa­dze­niu opan­ce­rzo­nego
SUV-a pod­czas służby w Bag­da­dzie, a odkąd ukoń­czył serię
naj­trud­niej­szych kur­sów jazdy eks­tre­mal­nej, spe­cja­li­zo­wał się w roli
kie­rowcy.


Osta­tecz­nie jed­nak, oskar­żony o sto­so­wa­nie prze­mocy domo­wej i nazbyt
czę­ste zaglą­da­nie do kie­liszka w dubaj­skich barach, jak Cyc­lone Club i Rat­sky’s, gdzie kobiety były tylko nie­znacz­nie droż­sze od drin­ków,
został zwol­niony z CIA, lecz ze względu na świetną zna­jo­mość arab­skiego
z rejonu Zatoki Per­skiej oraz farsi natych­miast zna­lazł zatrud­nie­nie w Blac­kwa­ter. Prze­szko­lony w zdo­by­wa­niu danych wywia­dow­czych i wypo­sa­żony
w fał­szywą toż­sa­mość, wkrótce został zain­sta­lo­wany w tehe­rań­skim
szpi­talu. Nie potrze­bo­wał wiele czasu, by się prze­ko­nać, ile infor­ma­cji
można pozy­skać – i jak dużo zaro­bić – opróż­nia­jąc pacjen­tom baseny i myjąc pod­łogi.


Made­le­ine spoj­rzała na inny ekran. Pomoc­ni­kiem kie­rowcy miał być nie­jaki
Bah­man Ave­sta, dobrze po trzy­dzie­stce, chudy i żyla­sty, któ­rego rodzice
ucie­kli z Tehe­ranu pod­czas rewo­lu­cji w 1978 roku i zaczęli nowe życie w Lon­dy­nie.


Bah­man dobrze się uczył, zwłasz­cza w Impe­rial Col­lege, gdzie stu­dio­wał
elek­tro­nikę. Wycho­wany w domu, w któ­rym na co dzień uży­wano farsi oraz
pie­lę­gno­wano nie­na­wiść do aja­tol­la­hów, był ide­al­nym kan­dy­da­tem do pracy
w Blac­kwa­ter. I on otrzy­mał nową toż­sa­mość i tra­fił do Tehe­ranu, gdzie
zało­żył mały warsz­tat naprawy kom­pu­te­rów przy bul­wa­rze Mir­da­mad.
Korzy­sta­jąc z tej przy­krywki, zaj­mo­wał się szy­fro­wa­niem i prze­ka­zy­wa­niem
wszel­kich danych wywia­dow­czych zebra­nych przez Javida i kil­ku­na­stu
innych agen­tów. Gdyby go zła­pano na gorą­cym uczynku czy choćby
zna­le­ziono sprzęt, z któ­rego korzy­stał, byłby kolej­nym tru­pem zwi­sa­ją­cym
z żura­wia na któ­rymś ze sto­łecz­nych pla­ców. Nic dziw­nego, że wygląda na
zner­wi­co­wa­nego, pomy­ślała Made­le­ine.


Gdy wresz­cie uzy­skała połą­cze­nie z kimś z kie­row­nic­twa firmy, nie
wcho­dząc w szcze­góły, oznaj­miła, że Agen­cja chce sko­rzy­stać z usług
Javida i Bah­mana, po czym zakoń­czyła roz­mowę. Raz jesz­cze spoj­rzała na
podo­bi­zny dwóch ludzi, któ­rzy już za parę godzin mieli wyru­szyć z Tehe­ranu na nie­ła­twy szlak dłu­go­ści tysiąca mil, by spró­bo­wać rato­wać mi
skórę.


Nikt jed­nak w całym Lan­gley nie wie­dział o jed­nym: w toy­ocie Ghor­ba­niego
gna­ją­cej w stronę sta­rego mostu zna­la­zły się nie dwie, ale trzy osoby.
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Gdy uzna­łem, że sate­lita musiał już nade mną prze­le­cieć, poświę­ci­łem
jesz­cze pięt­na­ście minut na roz­rzu­ca­nie bia­łych kamieni, by nie pozo­stał
żaden ślad po mojej mister­nie uło­żo­nej wia­do­mo­ści.


Choć prze­by­wa­nie na otwar­tej prze­strzeni było nie­bez­pieczne, nie
zamie­rza­łem zosta­wiać Armii Czy­stych żad­nych wska­zó­wek. Jej bojow­nicy
dopusz­czali się strasz­nych czy­nów, ale na pewno nie byli nie­kom­pe­tentni,
ja zaś wie­dzia­łem, że lek­ce­wa­że­nie ich poten­cjału, także w dzie­dzi­nie
łama­nia szy­frów, byłoby ogrom­nym błę­dem. Jeśli odko­do­wano moją wia­do­mość
w Lan­gley, to i tutaj można by to zro­bić.


Dopiero gdy ją znisz­czy­łem, się­gną­łem po kara­bin i worki z wodą, po czym
ruszy­łem w stronę drzew, roz­po­czy­na­jąc długą drogę ku zde­wa­sto­wa­nemu
mostowi. Był to pod każ­dym wzglę­dem trudny począ­tek: masze­ro­wa­łem,
wspi­na­łem się i poty­ka­łem mila za milą, trzy­ma­jąc się jak naj­głęb­szego
cie­nia i w miarę moż­li­wo­ści kry­jąc pod drze­wami. Tem­pe­ra­tura się­gała
czter­dzie­stu stopni, zie­mia parzyła stopy, liście stra­ciły resztki barw,
a roz­pa­lone powie­trze uno­siło się drżą­cymi falami.


Przez cały dzień, nawet gdy pro­mie­nie słońca biły we mnie w naj­za­cie­klej­szym ryt­mie, wydzie­la­łem sobie jedy­nie dwa łyki wody na
godzinę. Kon­cen­tro­wa­łem się na mar­szu, na dro­dze, którą mia­łem poko­nać,
igno­ru­jąc miraże uno­szące się nad bez­barw­nym kra­jo­bra­zem: chłodne oazy
przy­zy­wa­jące mnie z dale­kiej linii hory­zontu… ruiny Bag­dadu wyła­nia­jące
się z kanionu… wie­żowce Man­hat­tanu góru­jące za dale­kim grzbie­tem
skal­nym. Wresz­cie wszyst­kie znik­nęły, gdy słońce przy­ga­sło, lecz noc
przy­nio­sła nie­wielką ulgę. Poru­sza­łem się zbyt wolno i byłem tego
świa­domy.


Kilka godzin po zmroku, jak to zwy­kle bywa w tak suchych regio­nach,
poczu­łem doj­mu­jący chłód. Cia­śniej owi­ną­łem się ubra­niem i co
czter­dzie­ści minut zer­ka­jąc na GPS, dalej masze­ro­wa­łem wyty­czo­nym
szla­kiem. Zre­zy­gno­wa­łem z dwóch łyków co godzinę, by oszczę­dzić tro­chę
wody; piłem tylko wtedy, gdy pra­gnie­nie naprawdę dawało mi się we znaki.
Upar­cie posu­wa­łem się naprzód w noc­nym mroku, ale dwa razy zmę­cze­nie
wzięło górę. Szu­ka­łem wtedy szcze­lin w skal­nych ścia­nach, by zła­pać choć
parę godzin snu. Po dru­giej takiej prze­rwie ścieżka zapro­wa­dziła mnie na
gór­ski grzbiet i spoj­rzaw­szy wstecz, ujrza­łem w bla­sku księ­życa doliny i rów­niny, które udało mi się poko­nać. Trzy sze­roko roz­sta­wione punkty
świa­tła migo­tały w ciem­no­ści jak latar­nie mor­skie. Wie­dzia­łem, że to
pło­mie­nie ognisk tań­czące na wie­trze i że naj­praw­do­po­dob­niej szu­kają
mnie trzy ekipy w samo­cho­dach tere­no­wych. Nocą niezwy­kle trudno jest
traf­nie osza­co­wać odle­głość, ale przy­pusz­cza­łem, że znaj­dują się nie
dalej niż o dwie godziny drogi ode mnie.


Nie potrze­bo­wa­łem dodat­ko­wej zachęty do dal­szego mar­szu, lecz wła­śnie ją
otrzy­ma­łem. Tak naprawdę nie mar­twili mnie ani ludzie podą­ża­jący moim
tro­pem, ani psy, które mogli ze sobą mieć. Nie­po­ko­iły mnie drony. Na
szczę­ście krótko przed świ­tem tra­fi­łem znowu na głę­bo­kie kaniony i gęst­szą roślin­ność, która nie tylko zapew­niła mi cień, ale i odro­binę
bez­pie­czeń­stwa. Ciężko było wędro­wać w takim tere­nie, lecz przy­naj­mniej
w ciągu dnia zdo­ła­łem utrzy­mać dystans dzie­lący mnie od ludzi w toyo­tach.


Pro­blem poja­wił się wie­czo­rem. Marsz przez kaniony oka­zał się
wol­niej­szy, niż się spo­dzie­wa­łem. Gdy poka­zały się pierw­sze gwiazdy,
zna­la­złem schro­nie­nie przed dokucz­li­wym wia­trem i chwi­lowo nie czu­jąc
zagro­że­nia ze strony dro­nów, znowu uru­cho­mi­łem GPS, by poli­czyć, jaką
drogę poko­na­łem i ile mam przed sobą.


Potwier­dziły się moje naj­gor­sze obawy: wędrówka, którą osza­co­wa­łem na
dwa do trzech dni, miała się zmie­nić – za sprawą trud­nego terenu i znie­wa­la­ją­cego upału – w cztero-, a może pię­cio­dniową wyprawę.
Poszu­ka­łem na mapie krót­szego szlaku wio­dą­cego do mostu, ale nie
zna­la­złem. Nie mogłem też poru­szać się szyb­ciej, nie było takiej opcji.
Brzuch ści­skały mi regu­larne, gło­dowe skur­cze, ale z tym mogłem sobie
jakoś pora­dzić; praw­dzi­wym pro­ble­mem był brak wody. Dzięki Bogu tro­chę
oszczę­dzi­łem, lecz mimo moich sta­rań jasne było, że w połu­dnie
następ­nego dnia wyci­snę resztki zapa­sów z ostat­niego skó­rza­nego worka.


Mia­łem już pierw­sze symp­tomy odwod­nie­nia: złe samo­po­czu­cie, suchość w ustach, spuch­nięty język, pra­gnie­nie cukru i przy­spie­szony puls.
Wie­dzia­łem, że za dwa­dzie­ścia cztery godziny zacznę mieć halu­cy­na­cje,
będę coraz bar­dziej zdez­o­rien­to­wany, a następ­nie, poty­ka­jąc się w bez­li­to­snym żarze, upadnę gdzieś i sko­nam na długo przed dotar­ciem do
celu. Ta ana­liza nie była wytwo­rem paniki czy choćby stra­chu, ale –
nie­stety – wyni­kiem mate­ma­tyczno-bio­lo­gicz­nej kal­ku­la­cji.


Znowu spoj­rza­łem na mapę i raz jesz­cze utwier­dzi­łem się w prze­ko­na­niu,
że mam tylko jedną szansę: muszę dotrzeć do maleń­kiej osady u pod­nóża
kolej­nego ska­li­stego masywu. Leżała tak daleko od mojego zapla­no­wa­nego
szlaku, że nie mia­łem o niej żad­nych infor­ma­cji, ale nie miało to
zna­cze­nia, skoro była jedy­nym miej­scem, w któ­rym mogłem zdo­być wodę.
Obli­czy­łem, że poru­sza­jąc się w dotych­cza­so­wym, sto­sun­kowo umiar­ko­wa­nym
tem­pie, zdo­łam tam dotrzeć w ciągu sze­ściu godzin, co ozna­czało
dodat­kowe pół dnia spóź­nie­nia w dro­dze do mostu.


Spoj­rza­łem na księ­cia koron­nego i poli­czy­łem, że skoro czeka mnie sześć
godzin mar­szu, to dotrę do wio­ski godzinę przed świ­tem, zatem będę miał
dość czasu, żeby podejść nie­po­strze­że­nie do studni, napeł­nić worki wodą
i znik­nąć w ciem­no­ści. Nie mia­łem ani chwili do stra­ce­nia, wypeł­złem
więc spod skal­nej półki, pod którą zna­la­złem schro­nie­nie, i wdra­pa­łem
się na stromą skarpę, znowu roz­my­śla­jąc o psach. Nie o tych, które mnie
ści­gały, ale o tych, które mogły na mnie cze­kać…


Według jed­nego z hadi­sów, histo­rii o czy­nach i sło­wach pro­roka Maho­meta,
niech trwa w pokoju, „anio­ło­wie nie wcho­dzą do domo­stwa, w któ­rym jest
pies”. To dla­tego muzuł­ma­nie nie widzą w psach naj­lep­szych przy­ja­ciół
czło­wieka, ale reli­gia – na moje nie­szczę­ście – nie zabra­nia im
wyko­rzy­sty­wa­nia ich jako wio­sko­wych stró­żów. Byłem bole­śnie świa­domy, że
psi węch pozwala czwo­ro­no­gom wyczuć zbli­ża­ją­cego się czło­wieka już z odle­gło­ści dwu­na­stu mil. Ni­gdy nie spraw­dza­łem, czy to prawda, i nie
zamie­rza­łem tego robić tym razem. Posta­no­wi­łem, że nie udam się pro­sto
do wio­ski, tylko w razie potrzeby ją okrążę, żeby wejść mię­dzy domy od
zawietrz­nej i utrzy­mać kie­ru­nek tak, by stale czuć wiatr na twa­rzy.


I tak wła­śnie uczy­ni­łem, lecz jak się oka­zało na kilka chwil przed moim
wkro­cze­niem do owej dziw­nej, pogrą­żo­nej w mroku osady, psy
nie­spo­dzie­wa­nie stały się naj­mniej­szym z moich pro­ble­mów.
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Dotar­łem do wio­ski godzinę póź­niej, niż pla­no­wa­łem, gdy niebo na
wscho­dzie już zaczy­nało się roz­ja­śniać.


W rezul­ta­cie ryzyko, że zostanę zauwa­żony, wzro­sło nie­po­mier­nie, gdy
wyj­rzaw­szy zza sterty gła­zów, po raz pierw­szy zoba­czy­łem z odle­gło­ści
kil­ku­set jar­dów skromne sku­pi­sko budyn­ków w kolo­rze ziemi. Zdją­łem z ramie­nia kara­bin i klę­cząc na kamie­niach, uważ­nie zlu­stro­wa­łem teren
przez celow­nik.


Nie­które ze sma­ga­nych wia­trem nio­są­cym piach i suche ziel­sko budyn­ków z błota i cegieł były wtu­lone w skalną ścianę, a nawet w nią wni­kały,
będąc na poły jaski­niami. W innych oko­licz­no­ściach pew­nie sta­no­wi­łyby
obraz nędzy i roz­pa­czy, lecz mnie wydały się naj­bar­dziej gościn­nym
miej­scem na Ziemi.


Z ulgą stwier­dzi­łem, że choć jestem spóź­niony, nikogo nie ma w przej­ściach mię­dzy zabu­do­wa­niami. Uzna­łem, że będę miał dość czasu, żeby
nie­po­strze­że­nie wśli­znąć się do osady i znik­nąć, jeśli tylko będę
dzia­łał szybko. Pochy­lony, sprin­tem prze­ci­na­łem mrok od krzaka do
krzaka, mija­jąc po dro­dze kil­ka­dzie­siąt wra­ków samo­cho­dów tere­no­wych.
Takie wiej­skie cmen­ta­rzy­ska były w tej czę­ści świata powszechne: toyoty
– bo nie­mal zawsze były to toyoty – zajeż­dżano tu na śmierć, uprzed­nio
prze­dłu­ża­jąc im życie doraź­nym spa­wa­niem i dru­to­wa­niem.


Gdy sta­wały się bez­u­ży­teczne, po pro­stu porzu­cano je na skra­jach wio­sek,
gdzie słu­żyły za maga­zyn czę­ści zamien­nych dla sąsia­dów w potrze­bie. Nie
mia­łem czasu zasta­na­wiać się nad tym, dla­czego to samo­cho­dowe
cmen­ta­rzy­sko jest więk­sze, niż suge­ro­wa­łyby roz­miary osady; musia­łem
pędzić dalej. Schro­ni­łem się mię­dzy dwoma wra­kami, by znowu rozej­rzeć
się przez celow­nik kara­binu. I tym razem nie dostrze­głem śla­dów życia,
ale zain­te­re­so­wało mnie coś innego: zardze­wiała, byle jak skle­cona
sta­lowa kon­struk­cja wśród zabu­do­wań. Wyglą­dała tak, jakby wznie­siono ją
z ele­men­tów rusz­to­wań, a na jej szczy­cie wiro­wały zacie­kle meta­lowe
łopaty. Był to wia­trak pom­pu­jący wodę na potrzeby miesz­kań­ców ze studni
głę­bi­no­wej lub wprost z war­stwy wodo­no­śnej.


Wie­dzia­łem już, dokąd muszę się kie­ro­wać. Mia­łem nadzieję, że wśród
miej­sco­wych kobiet nie znaj­dzie się żaden ranny pta­szek gotów o tej
porze nosić wia­dra z wodą dla swej rodziny. Ciem­ność szybko się
roz­ja­śniała, gdy wresz­cie dopa­dłem skraju osady i zagłę­bi­łem się w wąską
alejkę mię­dzy cegla­nymi ścia­nami. Przy­sta­ną­łem znowu, gdy usły­sza­łem
skrzyp­nię­cie drzwi albo okien­nicy. Czyżby ktoś już wstał i zamie­rzał
wyjść z domu?


Nikt się jed­nak nie poja­wił i znowu zapa­dła cisza, jeśli nie liczyć
jęków wia­tru prze­ci­ska­ją­cego się przez labi­rynt wąskich uli­czek. Może
gdy­bym nie był tak wyczer­pany, zwró­cił­bym uwagę na ową ciszę, ale po
pro­stu wychy­ną­łem zza węgła i ujrza­łem pośrodku nie­du­żego pla­cyku
wiel­kie kamienne koryto. Ponad nim wiro­wały skrzy­dła wia­traka, a czy­sta
woda, któ­rej wciąż przy­by­wało, prze­le­wała się przez kra­wę­dzie, two­rząc
na ziemi kałuże.


Sto­jąc w cie­niu domu, któ­rego pod­mu­rówka niwe­lo­wała pochy­łość terenu,
przez chwilę wpa­try­wa­łem się w tę scenę, jak­bym nie mógł uwie­rzyć
wła­snym oczom. Wresz­cie zsu­ną­łem z ramion worki i pobie­głem w stronę
koryta, roz­glą­da­jąc się ner­wowo i pod­świa­do­mie spo­dzie­wa­jąc, że jakiś
głos w farsi każe mi się zatrzy­mać.


Nikt się nie ode­zwał, tylko moje san­dały plu­skały w coraz rzad­szym
bło­cie, a koryto było coraz bli­żej. Już mogłem go dosię­gnąć, już
stu­la­łem dłoń, by zaczerp­nąć wody – i nagle znie­ru­cho­mia­łem.


Spoj­rza­łem na roz­mię­kłą zie­mię ota­cza­jącą koryto. Musia­łem to zauwa­żyć
już wcze­śniej, ale myśl o tym nie przedarła się do mojej świa­do­mo­ści:
ani w świe­żym, ani w zaschnię­tym bło­cie nie było śladu zwie­rząt. W takim
kli­ma­cie woda jest bez­cen­nym dobrem, a jed­nak żaden szczur, ani jedna
dzika świ­nia czy choćby lis nie zakra­dły się tu pod osłoną nocy; nie
było nawet śla­dów racic kóz czy owiec. A także ludz­kich stóp.


Omio­tłem spoj­rze­niem całą wio­skę. Godzina świtu już minęła, a na­dal nie
dostrze­ga­łem żad­nych oznak życia. Wiatr gwiz­dał po swo­jemu, ale znowu
przy­niósł tylko dźwięk, który już sły­sza­łem: daleki trzask nie­do­mknię­tej
okien­nicy lub drzwi. Nie było sznu­rów z pra­niem, dzie­cię­cych zaba­wek na
pro­gach domostw, smug dymu z komi­nów…


– Jestem wędrow­cem – zawo­ła­łem gło­śno po arab­sku. – Potrze­buję pomocy.


Ściany domów zwie­lo­krot­niły echem mój głos, ale nikt mi nie
odpo­wie­dział. Wio­ska była mar­twa, i to od lat.


Znowu spoj­rza­łem na koryto i teraz dopiero spo­strze­głem zaku­rzoną
tabliczkę przy­krę­coną u pod­stawy wia­traka. Zaczerp­ną­łem ręką nieco wody
i zaczą­łem obmy­wać znak, lecz zaraz prze­sta­łem – szybko dotarło do mnie,
co na nim wid­nieje. Poczu­łem pie­cze­nie dłoni, a gdy na nią spoj­rza­łem,
zoba­czy­łem zaczer­wie­nioną skórę i pierw­sze pęche­rze.


Stru­myki wody spły­wa­jące po tabliczce odsło­niły słowa napi­sane w języ­kach urdu i farsi, któ­rych nie potra­fi­łem prze­tłu­ma­czyć. Zaraz potem
wyło­niły się spod war­stwy kurzu skrzy­żo­wane pisz­czele i czaszka –
mię­dzy­na­ro­dowy sym­bol nie­bez­pie­czeń­stwa.
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Nie mia­łem już wody, a przed sobą co naj­mniej trzy dni drogi do miej­sca
spo­tka­nia. Nie widzia­łem pro­stego wyj­ścia z sytu­acji. Nie chcąc ule­gać
rezy­gna­cji i stra­chowi, ale i nie bar­dzo wie­dząc, co począć, przy­sia­dłem
na kamien­nej ławce na skraju wio­sko­wego pla­cyku.


Przez naj­szer­szą alejkę, nad którą wła­śnie wsta­wało słońce, spoj­rza­łem
na ską­pany w bla­sku kra­jo­braz. Nic nie wska­zy­wało na to, by kie­dy­kol­wiek
upra­wiano tę zie­mię: nie było walą­cych się ogro­dzeń, zachwasz­czo­nych pól
ani roz­bi­tych koryt. Sie­dząc w głę­bo­kiej ciszy, zasta­na­wia­łem się, z czego żyli tutejsi wie­śniacy, zanim ich woda stała się nie­zdatna do
picia. Przy­szło mi do głowy tylko jedno roz­wią­za­nie tej zagadki. Osada
stała w cie­niu skal­nego masywu nazna­czo­nego ukry­tymi szla­kami
prze­myt­ni­ków i kurie­rów opiu­mo­wych. Nie­do­sta­tek wody musiał być dla nich
poważ­nym pro­ble­mem, zwłasz­cza że im wię­cej jej nie­śli, tym mniej mieli
miej­sca na szmu­glo­wany towar. Na tym pust­ko­wiu wio­ska z wła­snym źró­dłem
musiała być dla nich darem nie­bios. Opieka nad stud­nią, w któ­rej
prze­myt­nicy mogli uzu­peł­nić zapasy wody przed dal­szą podróżą, z pew­no­ścią przy­no­siła miesz­kań­com znacz­nie więk­sze zyski niż jaka­kol­wiek
forma rol­nic­twa.


Spoj­rza­łem na góry, czę­ściowo skryte za zasłoną cie­nia. Wyda­wały się nie
do prze­by­cia. Żad­nych szans, pomy­śla­łem, by wła­dze mogły namie­rzać i chwy­tać prze­myt­ni­ków w takim tere­nie. Byłaby to misja nie­wia­ry­god­nie
kosz­towna i w zasa­dzie ska­zana na nie­po­wo­dze­nie. Zro­zu­mia­łem, że ktoś
zna­lazł znacz­nie prost­sze roz­wią­za­nie: żeby zdła­wić prze­myt na tym
szlaku, wystar­czyło zatruć stud­nię.


Natu­ral­nie dla miej­sco­wych rodzin ozna­czało to kata­strofę. Parę minut po
tym, jak z heli­kop­te­rów zrzu­cono kilka ton tru­ci­zny, na zawsze stra­cili
swe domy i źró­dło utrzy­ma­nia. Jedyną pamiątką po całym ich życiu w tych
stro­nach były te opusz­czone domy i cmen­ta­rzy­sko samo­cho­dów. Poją­łem też,
dla­czego było ich tak wiele: opium trans­por­to­wano przez góry na
grzbie­tach koni, a tu łado­wano do tere­nó­wek, by powieźć je dalej, ku
wybrzeżu. Mija­jąc wraki, zauwa­ży­łem, że sporo wozów prze­ro­biono w taki
spo­sób, żeby mogły jeź­dzić po bez­dro­żach: miały napęd na sześć kół oraz
zmo­dy­fi­ko­wane zbior­niki na paliwo i na…


To, że moje ciało było wycień­czone, nagle prze­stało się liczyć; na
szczę­ście umysł pozo­stał sprawny. Pode­rwa­łem się i puści­łem bie­giem w stronę naj­bliż­szego domu. Bar­kiem otwo­rzy­łem drzwi i zaczą­łem
poszu­ki­wa­nia.
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Dzie­sięć szczel­nych zbior­ni­ków, które udało mi się zna­leźć – stare
wia­dra ze sta­lo­wej bla­chy, pla­sti­kowe butelki oraz drew­niane ceberki
wyło­żone koźlą skórą – stało teraz pomię­dzy wra­kami tere­nó­wek.


Na poszu­ki­wa­niach spę­dzi­łem całe trzy godziny i słońce stało już wysoko,
gdy dotar­łem na cmen­ta­rzy­sko samo­cho­dów. Na szczę­ście zna­la­złem odro­binę
cie­nia pod pod­wo­ziem nis­sana patrol, pozba­wio­nego kół i drzwi, ale
speł­nia­ją­cego inne warunki, które sobie wyzna­czy­łem: był to w miarę nowy
wóz i wyglą­dało na to, że miał szczelną chłod­nicę, być może zawie­ra­jącą
jesz­cze resztkę płynu.


Leżąc na ple­cach, usta­wi­łem wia­dro pod wylo­tem zbior­nika, by nie uro­nić
ani kro­pli. Teraz musia­łem tylko zdjąć zakrętkę – i spró­bo­wa­łem dwa
razy, lecz oka­zało się, że rdza uwię­ziła ją na zawsze.


Chwy­ci­łem więc wężyk wycho­dzący z dol­nej czę­ści chłod­nicy i się­gną­łem po
nóż z ręko­je­ścią z kości sło­nio­wej, by prze­ciąć gumę. Strużka rdza­wego
płynu zala­tu­ją­cego pły­nem chłod­ni­czym albo środ­kiem zapo­bie­ga­ją­cym
zama­rza­niu pocie­kła z rurki. Zbior­nik musiał być jed­nak pęk­nięty, bo
zde­cy­do­wana więk­szość jego zawar­to­ści zdą­żyła już dawno wyciec lub
wypa­ro­wać. Wypeł­złem spod nis­sana i pod­sze­dłem do kolej­nego wozu – tym
razem sze­ścio­ko­ło­wej bestii, która w pierw­szym życiu była sta­rym land
rove­rem – bez tyl­nej osi. Zacho­wały się za to potężne dodat­kowe
zbior­niki na paliwo przy­spa­wane z tyłu. Gdy zaj­rza­łem pod maskę,
zauwa­ży­łem, że tere­nówkę wypo­sa­żono też w bar­dzo solidny układ
chło­dze­nia.


Pobie­głem po kilka pojem­ni­ków, poło­ży­łem się na ziemi i po krót­kiej
walce zdo­ła­łem otwo­rzyć odpływ. Chłod­nica musiała być znacz­nie
solid­niej­sza i świet­nie zacho­wała szczel­ność: galony rdza­wej wody –
wzbo­ga­co­nej pły­nem chłod­ni­czym, ale zawsze wody – polały się do
sta­lo­wego wia­dra. Patrzy­łem na jej stru­mień z prze­moż­nym uczu­ciem ulgi;
napię­cie, które nara­stało we mnie od tylu godzin, wresz­cie nieco
zma­lało. Gdy wia­dro było nie­mal pełne, odcią­gną­łem je na bok i zastą­pi­łem nowym pojem­ni­kiem. Choć pra­gnie­nie mi doku­czało, nawet nie
pomy­śla­łem o tym, żeby się napić. Jesz­cze nie.


W chłod­nicy nie­mal zawsze znaj­duje się mie­szanka mniej wię­cej pół na pół
wody desty­lo­wa­nej i sub­stan­cji che­micz­nej, która potrafi zapo­biec
prze­grza­niu sil­nika nawet w tak gorą­cym zakątku świata jak Flo­ryda. Ów
che­miczny czyn­nik był teraz moim pro­ble­mem – o czym zresztą ostrze­gają
napisy na wszyst­kich kani­strach z pły­nem chłod­ni­czym – bo gli­kol
ety­le­nowy jest silną tru­ci­zną, śmier­telną nawet w nie­wiel­kich daw­kach.
Był­bym dur­niem, gdy­bym wziął choć łyk wody z takim dodat­kiem. Mia­łem
jed­nak szansę pora­dzić sobie z tym dzięki swo­jemu tytu­łowi nauko­wemu,
choć na prze­strzeni lat wie­lo­krot­nie kwe­stio­no­wa­łem jego war­tość.


Był on owo­cem czasu spę­dzo­nego w Aka­de­mii Mary­narki Wojen­nej Sta­nów
Zjed­no­czo­nych w Anna­po­lis, którą ukoń­czy­łem – w dużej mie­rze dzięki
oce­nom z języ­ków obcych – jako trzeci z całego rocz­nika. Potem wstą­pi­łem
do szkoły ofi­cer­skiej i już z paten­tem w ręku, odro­biną pie­nię­dzy w kie­szeni oraz z wido­kami na przy­szłość, o jakich nawet nie śni­łem w Loxa­hat­chee, kupi­łem stary kabrio­let i ruszy­łem wzdłuż wybrzeża do serca
Sta­rego Połu­dnia. Póki nie spo­tka­łem Rebekki, zawsze uwa­ża­łem, że było
to naj­pięk­niej­sze lato mojego życia.


Moim celem był Char­le­ston w Karo­li­nie Połu­dnio­wej, kolejne piękne mia­sto
o mrocz­nej histo­rii. Sku­pi­sko uro­kli­wych przed­wo­jen­nych rezy­den­cji
oto­czo­nych dębami, z któ­rych zwie­szały się gir­landy mchu hisz­pań­skiego,
nie mogło ukryć faktu, że swego czasu był to naj­więk­szy na świe­cie port,
w któ­rym han­dlo­wano nie­wol­ni­kami. Prze­je­chaw­szy nad rzeką Ash­ley,
dotar­łem do Szkoły Ener­gii Ato­mo­wej Mary­narki Wojen­nej, by zro­bić
kolejny krok w karie­rze mło­dego ofi­cera marzą­cego o służ­bie na okrę­tach
pod­wod­nych. Szkoła miała już wtedy legen­darny sta­tus, powszech­nie
uwa­żano ją za naj­bar­dziej wyma­ga­jącą w całych siłach zbroj­nych USA,
nawet bar­dziej niż szkoła pilo­tów znana jako Top Gun.


I tak oto, leżąc pod wra­kiem tere­nówki w połu­dnio­wym słońcu, pomy­śla­łem
sobie, że skoro potra­fi­łem pojąć teo­rię i prak­tykę funk­cjo­no­wa­nia
reak­tora jądro­wego na okrę­cie pod­wod­nym, to potra­fię też zbu­do­wać pro­sty
sys­tem do desty­la­cji wody. Zamie­rza­łem zago­to­wać ska­żoną wodę w czy­jejś
porzu­co­nej kuchni oraz użyć rurek i węży­ków z wra­ków, by obłok pary
skie­ro­wać na odpo­wied­nio nachy­loną szybę któ­re­goś z wozów, gdzie mogłaby
się skro­plić. Czy­sta woda, wolna od che­micz­nych dodat­ków i dro­bin rdzy,
struż­kami ście­kłaby wprost do moich wor­ków.


Taki mia­łem plan, gdy wypeł­za­łem spod sze­ścio­ko­ło­wej bestii, by wśli­znąć
się pod toyotę, uciąć wężyk chłod­nicy i zacze­kać, aż struga brud­nego
płynu napełni cebe­rek.
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Gdy moja zaim­pro­wi­zo­wana sta­cja uzdat­nia­nia wody pra­co­wała pełną parą,
odpo­czy­wa­łem w cie­niu na rów­nież zaim­pro­wi­zo­wa­nym posła­niu i tylko od
czasu do czasu zaglą­da­łem do pie­kiel­nie nagrza­nej kuchni, by dolać do
sta­lo­wego wia­dra kolejną por­cję wody z chłod­nic.


Gdy insta­la­cja zaczęła dzia­łać, chci­wie spo­glą­da­łem na pierw­sze kro­ple
powoli spły­wa­jące po szy­bie do skó­rza­nej sakwy. Zebraw­szy może
fili­żankę, wresz­cie mogłem zaspo­koić pra­gnie­nie, ale tylko małymi
łykami, by nie prze­cią­żyć odwod­nio­nych narzą­dów i nie wypłu­kać resz­tek
potasu, które w nich pozo­stały. Mimo tak ostroż­nego podej­ścia, i tak
wymio­to­wa­łem cztery razy w ciągu kilku godzin, gdy ciało pró­bo­wało
wró­cić do nor­mal­nego rytmu funk­cjo­no­wa­nia. Co gor­sza, wraz z nawod­nie­niem orga­ni­zmu powró­cił głód. Nie mia­łem niczego, by go
zaspo­koić, i widzia­łem, że stra­ci­łem sporo masy ciała: spodnie upar­cie
ześli­zgi­wały mi się z bio­der.


W końcu je zdją­łem i wycią­gną­łem stary skó­rzany pasek ze srebrną klamrą,
według legendy dar od ojca. Roz­cią­gną­łem go pła­sko i ostrym czub­kiem
noża zro­bi­łem dodat­kowe dwie dziurki, by móc spiąć się cia­śniej. Może i nie mia­łem jedze­nia, ale w końcu mogłem prze­stać tra­cić czas na
pod­cią­ga­nie por­tek. Oglą­da­jąc swoje dzieło, zauwa­ży­łem, że zakładka
trzy­ma­jąca klamrę zaczyna się pruć i nie wytrzyma zbyt długo.
Przy­sia­dłem na posła­niu, odcią­łem wąziutki pasek mate­riału z koszulki i nie mając nic lep­szego do roboty w ocze­ki­wa­niu na napeł­nie­nie kolej­nego
worka, poba­wi­łem się w ryma­rza, uży­wa­jąc skrawka baweł­nia­nej tka­niny
zamiast nici.


Nie powiem, że moje dzieło olśnie­wało ele­gan­cją, ale speł­niło swoje
zada­nie. Dopiero po paru dniach oka­zało się, jak daleko idące
kon­se­kwen­cje może mieć tak pro­sta czyn­ność, jak naprawa paska.
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Przez kolejne trzy dni wędro­wa­łem głów­nie nocą, posił­ku­jąc się
wska­za­niami nawi­ga­cji w moim AK-47, ale cztery razy – wie­czo­rem lub rano
– zda­rzyło się, że zna­la­złem się na otwar­tym tere­nie w bla­sku słońca. Za
każ­dym razem widzia­łem wtedy w oddali czarne plamki dro­nów.


Wypo­sa­żone w całe bate­rie kamer, były wyraź­nie więk­sze i nowo­cze­śniej­sze
niż sprzęt, który widy­wa­łem do tej pory. Najwyraź­niej Armia rzu­ciła do
akcji wszystko, co miała w arse­nale, by mnie wytro­pić. Dla­tego poczu­łem
wielką ulgę, gdy tuż przed świ­tem poko­na­łem kolejne wzgó­rze i w dole, u stóp stro­mego zbo­cza, ujrza­łem drogę, któ­rej szu­ka­łem. Tak jak się
spo­dzie­wa­łem, była to tak naprawdę tro­chę szer­sza ścieżka poprze­ci­nana
bruz­dami gwa­ran­tu­ją­cymi znisz­cze­nie zawie­sze­nia w dowol­nym samo­cho­dzie.
Krzy­wi­zny zakrę­tów pokry­wały hałdy pia­chu nanie­sio­nego wia­trem.


Trzy­ma­jąc się z dala od drogi, ruszy­łem łukiem na połu­dnie, w kie­runku
mostu. Byłem mocno spóź­niony, więc ludzie przy­słani przez Agen­cję
zapewne cze­kali na mnie już od paru dni. Byłem pewny, że nie zary­zy­kują
prze­jazdu tą samą drogą wię­cej niż raz, a to ozna­czało, że gdzieś się
ukryli i będę musiał ich zna­leźć.


Trzy­ma­jąc się linii zaro­śli, wciąż pod osłoną ciem­no­ści, tra­fi­łem na jar
skryty przed dokucz­li­wym wia­trem i tam dopiero uru­cho­mi­łem nawi­ga­cję.
Szu­ka­łem miej­sca poło­żo­nego na tyle bli­sko punktu spo­tka­nia, by moi
ludzie mogli obser­wo­wać zeń drogę, a jed­no­cze­śnie na tyle ustron­nego, by
ich samo­chód nie został dostrze­żony ani z ziemi, ani z powie­trza.
Ana­li­zo­wa­łem opcje przez kilka minut i uzna­łem, że ist­nieje tylko jedno
roz­wią­za­nie: na ich miej­scu ukrył­bym wóz pod mostem.


Wyty­czy­łem kurs rów­no­le­gły do drogi i ruszy­łem dalej, klu­cząc wśród
nie­wy­so­kich krze­wów. Wyobra­ża­łem sobie, że zespół – zgod­nie z pro­ce­durą
zło­żony z dwóch ludzi – kryje się w cie­niu roz­kle­ko­ta­nej drew­nia­nej
kon­struk­cji, nasłu­chu­jąc prze­jeż­dża­ją­cych pojaz­dów i podej­rza­nych
sze­le­stów, w ocze­ki­wa­niu na szpiega, który może tam ni­gdy nie dotrzeć.


Czter­dzie­ści minut póź­niej sta­ną­łem na dnie koryta wyschnię­tej rzeki,
mniej wię­cej trzy­sta jar­dów od mostu. Nie widzia­łem go jesz­cze w sza­ra­wym pół­mroku świtu, ale ostroż­nie ruszy­łem w jego stronę.
Poko­naw­szy zakole, wresz­cie ujrza­łem mój cel. Kon­struk­cja była tak
stara, że pew­nie pamię­tała jesz­cze wozy o peł­nych kołach. Miała
dwa­dzie­ścia jar­dów dłu­go­ści, a ele­men­tami nośnymi były belki połą­czone
wypa­czo­nymi deskami, bli­skie osu­nię­cia się z jed­nego z przy­czół­ków.
Prze­świt pod nią był jed­nak na tyle duży, że bez trudu mógł się tam
zmie­ścić samo­chód.


Tyle że w sce­nie, którą ujrza­łem, wszystko było nie tak.
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Toyota z napę­dem na cztery koła wyglą­dała tak, jakby przy­sta­nęła na
bły­ska­wiczny remont w poło­wie dłu­giego rajdu: maska była unie­siona, na
płach­cie bre­zentu leżały roz­rzu­cone narzę­dzia, a zdjęte przed­nie koło
spo­czy­wało obok lewarka, który pod­pie­rał samo­chód.


Być może była to sta­ran­nie zaaran­żo­wana scena mająca prze­ko­nać postronne
osoby, że kie­rowca wal­czy z usterką, ale jeśli tak, to gdzie był i co
tam robiła samotna nasto­latka? Bez wąt­pie­nia nie nale­żała do ekipy,
która miała doko­nać eks­fil­tra­cji.


Sta­łem w głę­bo­kim cie­niu za stertą mar­twych drzew rzu­co­nych na brzeg
zapewne przez powódź sprzed lat i patrzy­łem, jak dziew­czyna kuli się
przy tury­stycz­nym pal­niku gazo­wym. Była szczu­pła i pomy­śla­łem, że może
mieć naj­wy­żej sie­dem­na­ście lat. Nie zamie­rza­łem pod­cho­dzić bli­żej, póki
nie zro­zu­miem, co to wszystko zna­czy. Zoba­czy­łem, że zanu­rza dło­nie w naczy­niu z wodą, a potem zwilża nimi włosy – rytuał wudu,
przy­go­to­wa­nie do poran­nej modli­twy. Gdy skoń­czyła, unio­sła głowę i mia­łem wra­że­nie, że spo­gląda pro­sto na mnie.


Cof­ną­łem się głę­biej w cień korzeni wyrwa­nych drzew i nagle uświa­do­mi­łem
sobie, że nasto­latka wcale nie patrzy na mnie, ale na kogoś, kto stoi za
mną i – sądząc po odgło­sie, który prze­ciął ciszę – wła­śnie odbez­pie­czył
broń.


Prze­nio­słem cię­żar ciała na drugą nogę, tak żebym mógł odwró­cić się
bły­ska­wicz­nie i sko­czyć na prze­ciw­nika.


– Nawet o tym nie myśl – ode­zwał się chra­pliwy męski głos w farsi.


Mój dys­kretny ruch został zauwa­żony, a plan przej­rzany.


– Nie znam farsi – odpo­wie­dzia­łem po arab­sku. – Jestem wędrow­cem,
zosta­łem obra­bo­wany i…


– Jasne. Bar­dzo powoli odłóż broń – pole­cił męż­czy­zna, tym razem czy­stą
arabsz­czy­zną.


Zdją­łem kara­bin z ramie­nia i opu­ści­łem na zie­mię.


– Teraz zrób sześć kro­ków wstecz i odwróć się twa­rzą do mnie – roz­ka­zał.


Ruszy­łem. Kim­kol­wiek był ów męż­czy­zna, dobrze wie­dział, co robi. Z każ­dym kro­kiem odda­la­łem się od kara­binu, a obró­ciw­szy się, mia­łem go
mieć za ple­cami i poza zasię­giem.


Odwró­ci­łem się po szó­stym kroku. Było ich dwóch. Stali w odle­gło­ści co
naj­mniej dwu­dzie­stu jeden stóp ode mnie – jak w pod­ręcz­niku! – bo na
atak z takiego dystansu potrzeba co naj­mniej pół­to­rej sekundy. Tyle
wystar­czy, by unieść broń i oddać dwa nawet nie­spe­cjal­nie pre­cy­zyjne
strzały; odle­głość zmniej­sza się tak prędko, że co naj­mniej jedna kula
trafi w cel. Wie­dzia­łem, że nie mam do czy­nie­nia z ama­to­rami.


Nie sądzi­łem, by męż­czy­zna sto­jący przede mną i mie­rzący z rewol­weru
Smith & Wesson model 500 pro­sto w moje serce mógł chy­bić, choć­bym
nie wiem jak szybko się na niego rzu­cił. Był chyba po czter­dzie­stce,
ubrany w sprane dżinsy i brudną koszulę. Może i wyglą­dał nie­chluj­nie,
ale to on tu dowo­dził. Potęż­nej postury, o sze­ro­kiej piersi, miał wąskie
usta i zimne oczy. Okrutny, oce­ni­łem.


Ski­nął na kolegę, co naj­mniej dzie­sięć lat młod­szego, chu­dego, ner­wo­wego
i przed­wcze­śnie łysie­ją­cego. Ten był uzbro­jony w berettę kali­bru 9
mili­me­trów i wyma­chi­wał nią na tyle cha­otycz­nie, że nie­po­koił mnie
bar­dziej niż jego szef. Mia­łem wra­że­nie, że w każ­dej chwili może wpaść w panikę i zacząć strze­lać.


Reagu­jąc na gest prze­ło­żo­nego, okrą­żył mnie i, jak się domy­śla­łem,
pod­niósł mój kara­bin. To także była stan­dar­dowa pro­ce­dura – jak
naj­szyb­ciej prze­jąć kon­trolę nad bro­nią prze­ciw­nika, ale zaraz potem
wyda­rzyło się coś nie­ocze­ki­wa­nego: prze­mó­wił do szefa w języku farsi i choć nie mia­łem pew­no­ści, brzmiało to tak, jakby odczy­ty­wał ciąg cyfr
oraz datę. Mogły to być numer seryjny i rok pro­duk­cji wygra­we­ro­wane na
lufie mojego AK-47. W Lan­gley prze­cho­wy­wano te dane i nie­wy­klu­czone, że
komuś je prze­ka­zano.


Męż­czy­zna z rewol­we­rem znowu zwró­cił się do mnie.


– Co zna­czą litery SFGG? – spy­tał nie­cier­pli­wie po arab­sku.


Spoj­rza­łem na niego w mil­cze­niu. To musiał być wysłany po mnie zespół i wła­śnie spraw­dzano moją toż­sa­mość, ale kim, u dia­bła, była ta
dziew­czyna?


– Co zna­czą? – powtó­rzył gło­śniej i natar­czy­wiej.


– San Fran­ci­sco, Gol­den Gate – odpo­wie­dzia­łem po angiel­sku.


Nie zare­ago­wał, jeśli nie liczyć tego, że prze­szedł na angiel­ski.


– Jesteś żonaty?


Poki­wa­łem głową.


– Mam żonę.


– Imię? – rzu­cił natych­miast.


– Rebecca.


W Lan­gley wie­dzieli i o tym. Lucas Cor­ri­gan, szef kadr, czło­wiek o oczach zie­lo­nych i rów­nie zim­nych jak kamie­nie na dnie rzeki, był bar­dzo
skru­pu­latny, jeśli cho­dzi o wypeł­nia­nie rubryk doty­czą­cych „bli­skich,
któ­rych należy powia­do­mić”.


Szef zespołu, naj­wy­raź­niej usa­tys­fak­cjo­no­wany, opu­ścił rewol­wer.


– I ty nazy­wasz się zawo­dow­cem? – spy­tał drwiąco. – Nie­źle dałeś ciała.
– Ski­nął na kolegę, by oddał mi kara­bin.


Spoj­rza­łem na niego. Doprawdy nie byłem w nastroju.


– Cho­dzi ci o to, że się spóź­ni­łem?


– Nie. O to, że pod­sze­dłeś, nie zba­daw­szy oto­cze­nia. Naprawdę sądzi­łeś,
że będziemy po pro­stu sie­dzieć i cze­kać, aż nas ktoś zgar­nie? – Wska­zał
pal­cem moje worki z wodą, ale nie ocze­ki­wał wyja­śnień. – Cokol­wiek cię
zatrzy­mało, chyba nie było aż tak źle, co? Widzę, że masz zapas wody. A może po pro­stu dopi­sało ci szczę­ście i zna­la­złeś stud­nię.


– Masz rację. Po pro­stu szczę­ście – odrze­kłem. – Kim jest ta dziew­czyna?


– A skąd mam wie­dzieć? – odpo­wie­dział pyta­niem, po czym odwró­cił się i ruszył w stronę samo­chodu. Byłem bli­ski furii, ale on w porę się
ode­zwał: – Pocho­dzi z obozu dla afgań­skich uchodź­ców, o nic wię­cej nie
pyta­łem.


– Co tu robi? – Prawdę mówiąc, byłem gotów mu przy­ło­żyć.


– Pomaga rato­wać ci życie – odparł z równą zło­ścią. – A może i nam. Jest
naszą sztuczną brodą, naszą przy­krywką. Jeśli napo­tkamy patrol, jesteś
Sau­dyj­czy­kiem, jasne? Twoja żona pocho­dzi z Afga­ni­stanu, a to jej
młod­sza sio­stra. Przy­je­cha­łeś, żeby jej poszu­kać, i – Alla­howi niech
będą dzięki! – zna­la­złeś ją w obo­zie w Iran­szah­rze. A teraz wra­camy do
Tehe­ranu, żeby zała­twić dla niej doku­menty, dzięki któ­rym będzie mogła
wje­chać do Kró­le­stwa, a potem żyć długo i szczę­śli­wie. To naj­lep­sza
legenda, jaką mogli­śmy skle­cić w tak krót­kim cza­sie – dodał. –
Zadzwo­nili do mnie cztery dni temu o trze­ciej nad ranem i kazali
przy­je­chać tutaj, żeby rato­wać agenta, który sobie nie pora­dził, a na
doda­tek mógłby ścią­gnąć na nas wszyst­kich cho­lerne kło­poty. Pew­nie
jesteś głodny, więc jedz.


Jasne, że byłem głodny, ale nie wyko­na­łem żad­nego ruchu.


– A wy kim jeste­ście? – spy­ta­łem.


– W tym sce­na­riu­szu? – upew­nił się. – Jeste­śmy z Bah­ma­nem – tu wska­zał
ner­wo­wego kolegę – tubyl­cami zna­ją­cymi arab­ski i farsi. Wyna­ją­łeś nas do
pomocy, ale wła­śnie posta­no­wi­li­śmy, że nie weź­miemy od cie­bie pie­nię­dzy.
Bo wiesz, jeste­śmy tacy huma­ni­tarni. – Roze­śmiał się.


Ja nie.


– Obaj jeste­ście z Blac­kwa­ter?


– Skąd wiesz? Mów mi Javid, Javid Ghor­bani. Pod takim nazwi­skiem żyję na
tym zadu­piu.


– A ona to twój autor­ski pomysł? – spy­ta­łem, wska­zu­jąc dziew­czynę. –
Naprawdę sądzisz, że taka młódka z obozu dla uchodź­ców będzie się
trzy­mać legendy, gdy jacyś dra­nie wezmą ją w obroty?


– Ano tak – odparł spo­koj­nie Ghor­bani, się­ga­jąc po kawa­łek chleba naan
i talerz curry ugo­to­wa­nego przez dziew­czynę.


– Niech Allah ma nas w opiece – mruk­ną­łem, krę­cąc głową z nie­do­wie­rza­niem.


– Nie, to ja się nami opie­kuję – odparł, znowu poiry­to­wany. – I jestem
cho­ler­nie pewny, że ona niczego cie­ka­wego nikomu nie powie. Bo widzisz,
wbrew temu, co się mówi w two­jej Agen­cji na temat Blac­kwa­ter, nie
jeste­śmy dur­niami. Nie powie ani słowa, ponie­waż jest głu­cha i tępa.


Przez chwilę patrzy­łem mu w oczy, a potem spoj­rza­łem na młodą kobietę.
Wyglą­dała jesz­cze nędz­niej, niż mi się wyda­wało. Sie­działa w kucki, cała
w czerni, a jej włosy okry­wał teraz hidżab. Wychu­dzona twarz była
pozba­wiona wyrazu, pusta, może z głodu, a może wsku­tek trau­ma­tycz­nych
prze­żyć. Co do jej wieku także się myli­łem: zdzi­wił­bym się, gdyby miała
wię­cej niż szes­na­ście lat. Odwró­ciła się nagle, spoj­rzała na mnie i omal
nie pękło mi serce. Ni­gdy w życiu nie widzia­łem tak łagod­nych oczu.


– A czy dziew­czyna wie, że jeśli coś pój­dzie nie tak, to ją zabiją? –
spy­ta­łem Ghor­ba­niego.


Zaśmiał się znowu, z peł­nymi ustami.


– Myślisz, że osza­la­łem? Prze­cież gdy­bym jej to powie­dział, nie
poje­cha­łaby z nami.


– A dla­czego w ogóle poje­chała?


– Zapro­po­no­wa­łem jej nowy tele­fon. Dzie­ciaki, co? – sko­men­to­wał
sar­ka­stycz­nie i ponow­nie par­sk­nął śmie­chem. Nie zna­łem nikogo, kto tak
chęt­nie śmiałby się z zupeł­nie nie­śmiesz­nych rze­czy. – Zdaje się, że
poprzedni jej skra­dziono – wyja­śnił. – A sprawne pisa­nie to jej jedyny
spo­sób na komu­ni­ko­wa­nie się ze świa­tem. Krótko mówiąc, nie miała wyboru,
nie? Powie­dzia­łem jej, że musimy ode­brać prze­myt­nika papie­ro­sów, nic
poważ­nego, robi­li­śmy to dzie­siątki razy, i przyda nam się ktoś, kto
odwróci od nas podej­rze­nia.


– Jak jej na imię? – spy­ta­łem cicho. Wzru­szył ramio­nami; albo nie
wie­dział, albo było mu to obo­jętne. – Napisz na tele­fo­nie – doda­łem. –
Zapy­taj ją o imię.


Spoj­rzał na mnie z ukosa, zapewne pró­bu­jąc zna­leźć jakiś sen­sowny powód,
by mi odmó­wić, ale chyba uznał, że szkoda zachodu. Napi­sał kilka słów i poka­zał dziew­czy­nie ekran.


Odpi­sała natych­miast, a Ghor­bani podał mi tele­fon. Zasko­czyła mnie –
tra­dy­cja naka­zuje Afgan­kom trzy­mać imię w tajem­nicy przed obcymi.
Publicz­nie mówi się o nich po pro­stu, że są cór­kami, sio­strami albo
mat­kami naj­star­szego męż­czy­zny z rodu. Naj­wy­raź­niej jed­nak czas spę­dzony
w obo­zie zmie­nił jej oby­czaje, bo gdy wybra­łem funk­cję tłu­ma­cze­nia,
ujrza­łem jej imię: Laleh.


Zwró­ci­łem się do dru­giego ope­ra­tora z Blac­kwa­ter, Bah­mana, który wła­śnie
dokrę­cał przed­nie koło, ale oczy­wi­ście chcia­łem, by i Ghor­bani dobrze
usły­szał, co mam do powie­dze­nia:


– Ma na imię Laleh, jasne? Pytam, czy to jasne.


– Jasne, jasne. Laleh – wymam­ro­tał lek­ce­wa­żąco Ghor­bani.


Odwró­ci­łem się ku dziew­czy­nie po por­cję jedze­nia. Uśmiech­ną­łem się w podzię­ko­wa­niu i ni­gdy nie zapo­mnę zdu­mie­nia, które odma­lo­wało się na jej
twa­rzy. Zapewne musiała się­gnąć myślą daleko wstecz – praw­do­po­dob­nie do
ostat­niego spo­tka­nia z ojcem – by przy­po­mnieć sobie, kiedy uśmiech­nął
się do niej jakiś męż­czy­zna. I natu­ral­nie natych­miast spu­ściła wzrok
zawsty­dzona.


Spró­bo­wa­łem curry, zagry­złem chle­bem i naprawdę nie umiem obiek­tyw­nie
stwier­dzić, czy było to dobre jedze­nie – dla mnie po pro­stu naj­lep­sze,
jakie w życiu jadłem.


– Jaki jest plan? – spy­ta­łem Ghor­ba­niego. – Jak mam się stąd wydo­stać?
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Plan był tak dobry, że od razu pomy­śla­łem, iż wymy­ślono go w Lan­gley.


– Poje­dziemy na pół­noc do nie­du­żego mia­sta, ma może z pół miliona
miesz­kań­ców, nazywa się Zahe­dan – powie­dział Ghor­bani. Na­dal był
obra­żony i na­dal jadł. – Nie możemy się spie­szyć, żeby nie wyglą­dało to
na ucieczkę, będziemy podró­żo­wali nor­mal­nym tem­pem. I wła­śnie dla­tego, a także z uwagi na stan drogi, zaj­mie nam to ze cztery godziny. Tuż za
mia­stem jest nie­czynny kamie­nio­łom, spraw­dzi­li­śmy go po dro­dze.
Zaje­dziemy tam, damy ci komórkę i… – Zawie­siw­szy głos, odchy­lił plan­dekę
okry­wa­jącą pakę pick-upa, odsła­nia­jąc dwa pra­wie nowe moto­cy­kle enduro.
– Weź­miesz jeden z nich, poże­gnamy się czule i popę­dzisz w stronę
gra­nicy.


– Z Paki­sta­nem? – spy­ta­łem.


– Nie. Zahe­dan znaj­duje się w trój­ką­cie, bli­sko obu gra­nic. I od
paki­stań­skiej, i od afgań­skiej dzieli go mniej wię­cej trzy­dzie­ści pięć
mil.


– Afgań­ska prze­strzeń powietrzna należy do nas – stwier­dzi­łem.


– Gra­tu­la­cje, w końcu zaczy­nasz myśleć. Prze­kro­czysz gra­nicę i zadzwo­nisz pod jedyny numer, który wpi­sano do tele­fonu…


– …ktoś tam na to czeka? – wpa­dłem mu w słowo.


– Może pozwo­lisz mi dokoń­czyć? Żoł­nie­rze Sił Spe­cjal­nych są w goto­wo­ści
od trzech dni. W ciągu dzie­się­ciu minut pode­rwą śmi­gło­wiec, który
namie­rzy sygnał tele­fonu i przy­leci po cie­bie.


Słu­cha­jąc Ghor­ba­niego, przy­glą­da­łem się moto­cy­klom.


– Widzę poważny pro­blem – ode­zwa­łem się w końcu.


– Jaki? – spy­tał, nie kry­jąc zło­ści.


– Jeź­dzi­łeś kiedy moto­cy­klem enduro? Te maszyny są gło­śne jak wszy­scy
dia­bli, zwłasz­cza w tej ciszy, która tu panuje – wyja­śni­łem. –
Kto­kol­wiek mnie szuka, usły­szy motor z odle­gło­ści paru mil, a dzięki
dro­nom namie­rzy mnie w kilka minut. I nie będę miał żad­nych szans, żeby
uciec.


– Bez jaj – mruk­nął iro­nicz­nie. – Hej, Bah­man, jak to moż­liwe, że nie
pomy­śle­li­śmy o hała­sie? Są elek­tryczne – wyce­dził znowu do mnie.


– W porządku – odpo­wie­dzia­łem.


Tak, teraz już byłem pewny: to nie był plan Ghor­ba­niego. Jak
wspo­mnia­łem, wszystko wska­zy­wało na to, że to robota spe­ców z Lan­gley.
Wyobra­zi­łem sobie ekipę sie­dzącą w sali kon­fe­ren­cyj­nej z wiel­kimi
ekra­nami na ścia­nach, na któ­rych poja­wiają się to mapy, to plany miast,
to zdję­cia sate­li­tarne. Ktoś szki­cuje trasę i nagle poja­wia się
pro­po­zy­cja wyko­rzy­sta­nia moto­cy­kli, a zaraz potem ktoś inny dorzuca, że
z uwagi na hałas powinny być elek­tryczne, wtedy Sokół wtrąca, że ni­gdy
nie pozwoli, by ludzie z Blac­kwa­ter kupili elek­tryczne moto­cy­kle
tere­nowe w Tehe­ra­nie, zosta­wia­jąc tym samym piękny trop dla PAVA. Zaraz
potem jakaś ambitna dusza, zapewne myśląca bar­dziej o wła­snej karie­rze
niż o moim dobru, suge­ruje zakup sprzętu w Sta­nach i bły­ska­wiczny
prze­rzut do Kabulu. Sokół to pod­chwy­tuje i każe Made­le­ine skon­tak­to­wać
się z lor­dem Ahma­dem Szah Dostu­mem, naj­po­tęż­niej­szym z afgań­skich
wataż­ków. Ma mu prze­ka­zać, że jego naj­lep­szy szmu­gler będzie musiał
dostar­czyć prze­syłkę do Zahe­danu tak szybko, jak to moż­liwe. W zamian za
to Agen­cja pomoże mu w spra­wie owych cegie­łek zawi­nię­tych w folię, które
nie­usta­ją­cym stru­mie­niem płyną z pro­win­cji Hel­mand do Iranu albo
Tadży­ki­stanu, by zaspo­koić dzie­więć­dzie­siąt pro­cent świa­to­wego popytu na
hero­inę. Made­le­ine koń­czy roz­mowę i mel­duje Soko­łowi, że watażka
prze­syła oso­bi­ste gorące pozdro­wie­nia i zapew­nia, że z praw­dziwą
przy­jem­no­ścią pomoże Agen­cji. Wtedy w sali zaczyna się ruch, dwa­dzie­ścia
cztery godziny póź­niej zaś moto­cy­kle roz­ło­żone na czę­ści są już na
grzbie­tach jucz­nych koni i podą­żają w stronę gra­nicy, a następ­nie do
Zahe­danu lub innego miej­sca, w któ­rym ma je ode­brać Ghor­bani. Ale jeśli
on chciał, żebym wie­rzył, że zakup moto­cy­kli był jego pomy­słem i tak po
pro­stu skądś je wycza­ro­wał, to jego sprawa; całą chwałę mógł zacho­wać
dla sie­bie, mnie wystar­czyły maszyny.


– Jakie mają aku­mu­la­tory? – spy­ta­łem. – Jaki zasięg?


– Wła­śnie dla­tego mamy dwa moto­cy­kle – odpo­wie­dział. – W razie pro­ble­mów
jeden będzie rezer­wu­arem czę­ści, ale co waż­niej­sze, gdy będziesz
odpo­czy­wał, ten tu Henry Ford – Ghor­bani wska­zał Bah­mana – skoń­czy
grze­bać przy toy­ocie i wyj­mie aku­mu­la­tor z zapa­so­wego moto­cy­kla, żeby
zain­sta­lo­wać go w twoim. Na dwóch prze­je­dziesz choćby i połowę drogi do
Kabulu.


Odrzu­ci­łem plan­dekę, żeby przyj­rzeć się dwóm maszy­nom.


– Powie­dzia­łeś, że będę odpo­czy­wał. Nie potrze­buję odpo­czynku. Możemy
ruszać, gdy tylko wóz będzie gotowy.


– Nie, nie możemy. Nikt nie poja­wia się na tym pust­ko­wiu znie­nacka,
bla­dym świ­tem. Chcemy wyglą­dać na zwy­czaj­nych podróż­nych. Im więk­szy
będzie ruch na dro­dze, tym mniej podej­rzeń. Wyru­szymy o dzie­sią­tej.


Ski­ną­łem głową.


– Oni mają drony. W ciągu paru dni widzia­łem co naj­mniej cztery.


– My nawet wię­cej – odparł Ghor­bani. – Bah­man się nimi zaj­mie. Hej,
Bah­man! – zawo­łał do kolegi. – Pokaż mu swój gadże­cik.


Męż­czy­zna, w nie­odmien­nie ner­wowy spo­sób, pode­rwał się z ziemi i wycią­gnął z tyl­nego sie­dze­nia toyoty sztywną wali­zeczkę. W środku
znaj­do­wał się zmo­dy­fi­ko­wany lap­top w czar­nej piance ochron­nej.


– Sam to zmaj­stro­wa­łem – oznaj­mił z dumą. – To ska­ner wychwy­tu­jący
sygnał radiowy, któ­rym ope­ra­tor ste­ruje dro­nem. Namie­rza źró­dło i za
pomocą GPS-u ustala poło­że­nie maszyny, żeby nas ostrzec, że nad­la­tuje.


– Jaki ma zasięg? Z jakiej odle­gło­ści wykryje cel?


– Mniej wię­cej dwie mile – poin­for­mo­wał Bah­man. – Cza­sem tro­chę wię­cej.


– Świet­nie – powie­dzia­łem. – Dobra robota.


Naprawdę tak sądzi­łem. Oka­zało się jed­nak, że zoba­czyć drona na ekra­nie
to jedno, a unik­nąć spo­tka­nia z nim, gdy się podró­żuje samo­cho­dem – to
zupeł­nie inna sprawa.
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Warunki na dro­dze nie były zbyt dobre – spę­kana nawierzch­nia, grube
łachy pia­sku, nie­zli­czone pod­my­cia – więc nasza toyota posu­wała się
naprzód sla­lo­mem, chwi­lami dri­ftu­jąc na zakrę­tach. Nie zno­si­łem
Ghor­ba­niego, ale musia­łem przy­znać w duchu, że jest świet­nym kie­rowcą.


Bah­man sie­dział obok niego z włą­czo­nym ska­ne­rem w otwar­tej wali­zeczce.
Pochy­lony nad ekra­nem wyświe­tla­ją­cym mapę, w chmu­rach pyłu kłę­bią­cych
się za szy­bami, w nie­zno­śnym żarze tar­czy sło­necz­nej wiszą­cej na
wybla­kłym nie­bie, przy­po­mi­nał mi pilota z rajdu Paryż–Dakar.


Czysz­cząc zamek kara­binu, raz po raz zer­ka­łem ponad ramie­niem Bah­mana,
żyjąc roz­pacz­liwą nadzieją, że skoro upra­gniona wol­ność jest tak bli­sko,
na mapie prze­su­wa­ją­cej się po ekra­nie nie pojawi się czarny punkt
ozna­cza­jący drona. Jesz­cze trzy godziny, pomy­śla­łem.


Laleh wtu­liła się w kąt tyl­nej kanapy, wyraź­nie zde­pry­mo­wana tak bli­skim
kon­tak­tem z obcym męż­czy­zną. Począt­kowo przy­glą­dała się z zacie­ka­wie­niem, jak obcho­dzę się z bro­nią, ale wkrótce prze­nio­sła wzrok
na pej­zaż za oknem, a potem odwró­ciła się do mnie ple­cami. Dokoń­czy­łem
prze­gląd kara­binu i wła­śnie mia­łem wsu­nąć wycior na miej­sce, gdy
Ghor­bani z dużą pręd­ko­ścią wje­chał w kolejne poprzeczne pęk­nię­cie
jezdni. Wszy­scy pod­sko­czy­li­śmy na sie­dze­niach i odru­chowo zła­pa­łem się
uchwytu nad drzwiami, a wycior zakle­ko­tał na odsło­nię­tej meta­lo­wej
pod­ło­dze wozu.


Laleh odwró­ciła się i spoj­rzała w dół, zaalar­mo­wana hała­sem. Się­gną­łem
po wycior i w tym momen­cie nasze spoj­rze­nia się spo­tkały. W tej samej
sekun­dzie w naszych gło­wach zaświ­tała iden­tyczna myśl: jakim cudem
usły­szała dźwięk upa­da­ją­cego pręta, skoro jest głu­cha? Patrzy­li­śmy sobie
w oczy przez dłuż­szą chwilę i może nawet zro­bił­bym coś, żeby ją
zapew­nić, że jej sekret jest bez­pieczny, ale nie zdą­ży­łem.


– Dron! – zawo­łał Bah­man. W jego gło­sie pobrzmie­wał strach.


Ode­rwa­łem wzrok od Laleh, by spoj­rzeć na ekran.


– Gdzie? Mysz­kuje czy nas śle­dzi? – spy­ta­łem.


– Śle­dzi – odpo­wie­dział, wska­zu­jąc pal­cem czarną kropkę, która wła­śnie
zaczęła się zbli­żać do naszej pozy­cji.


– Jak daleko?


Bah­man zaczął liczyć.


– Cho­lera, szybki jest – mruk­nął. Dopiero teraz w rogu ekranu poja­wił
się licz­nik. – Za dzie­sięć minut nas dogoni, posuwa się już wzdłuż
drogi.


Mój puls wyraź­nie przy­spie­szył, podob­nie jak oddech. Gorącz­kowo szu­ka­łem
wyj­ścia z sytu­acji. Nikt oprócz mnie nie zauwa­żył, że Laleh spo­gląda to
na Bah­mana, to na mnie, świa­doma, że dzieje się coś złego. Miała
doprawdy nie naj­gor­szy słuch.


– Nie­dawno jecha­li­ście tą drogą – zwró­ci­łem się do Ghor­ba­niego. – Będę
musiał wysiąść. Jak to prze­pro­wa­dzić?


– Nic z tego – wark­nął. – Mamy legendę…


– …która zadziała, jeśli napo­tkamy przy­pad­kowy patrol na dro­dze. Z tymi,
któ­rzy ste­rują dro­nem, będzie ina­czej – odpar­łem. – Legenda posy­pie się
po pię­ciu minu­tach. Roz­dzielą nas i natych­miast znajdą dziury w zezna­niach.


– On ma rację – wtrą­cił Bah­man łamią­cym się gło­sem. – Prze­słu­chają nas i zabiją.


– Szu­kają tylko mnie – powie­dzia­łem. – Wy macie doku­menty toż­sa­mo­ści,
jeste­ście zatrud­nieni, ja nie mam nic. Beze mnie macie spore szanse.


Ghor­bani zer­k­nął na ekran lap­topa. Kropka była coraz bli­żej i nie
zba­czała z kursu.


– Mamy sie­dem minut – zamel­do­wał Bah­man.


Laleh także widziała ekran. Może nie rozu­miała wszyst­kiego, ale
wystar­cza­jąco dużo.


– Nie wiem, po jaką cho­lerę dałem się w to wcią­gnąć – stwier­dził ze
zło­ścią Ghor­bani, wal­cząc z kie­row­nicą.


W kolej­nym drif­cie omal nie zgu­bi­li­śmy tyl­nej połowy wozu, ale zdo­łał
wypro­wa­dzić nas z pośli­zgu.


– Dla pie­nię­dzy? – rzu­ci­łem.


Zigno­ro­wał to.


– Dobra. Droga wkrótce przej­dzie w wąski wąwóz, nad któ­rym rosną drzewa
– powie­dział, doda­jąc gazu. – Dron będzie musiał wznieść się wyżej, żeby
nad nimi prze­le­cieć. Jesz­cze nie­całe pięć mil…


– Wysiądę i pójdę pie­szo – powie­dzia­łem, się­ga­jąc po butelki z wodą.
Upew­ni­łem się, że celow­nik jest nale­ży­cie zamo­co­wany na kara­bi­nie, i zawi­ną­łem broń w koc ścią­gnięty z kanapy. Bez celow­nika był­bym tru­pem. –
Zato­czę sze­roki łuk i znajdę was po dru­giej stro­nie blo­kady czy… tego,
co zamie­rzają urzą­dzić na dro­dze. Zatrzy­maj­cie się gdzieś, pozo­ru­jąc
kolejną awa­rię, i cze­kaj­cie na mnie.


Spoj­rza­łem na Bah­mana pospiesz­nie piszą­cego na kla­wia­tu­rze.


– Zdą­żymy do wąwozu?


– Nie ma mowy – odparł. – Dron jest o wiele za szybki, dopad­nie nas za
trzy minuty, a może prę­dzej. Dwie minuty – dodał po krót­kiej pau­zie.


Rzu­ci­łem się na pod­łogę. Nie mogłem ryzy­ko­wać, że kamery zare­je­strują
czwartą osobę podró­żu­jącą toyotą. Bah­man wpa­try­wał się w ekran,
odli­cza­jąc czas. Chwy­ci­łem płachtę brud­nego bre­zentu wci­śniętą pod
kanapę i nakry­łem się w pośpie­chu.


– Sie­dem­dzie­siąt sekund – powie­dział Bah­man.


Gdy spod bre­zentu wysta­wała mi już tylko twarz, spoj­rza­łem na Laleh.
Obser­wo­wała mnie w napię­ciu, więc lekko ski­ną­łem głową, żeby dodać jej
odwagi. Mia­łem nadzieję, że wyj­dzie z tego cało.


– Ile do wąwozu? – zawo­ła­łem do Ghor­ba­niego.


Wóz wła­śnie wcho­dził w ostry zakręt. Zarzu­ciło nami w jedną, a zaraz
potem w drugą stronę; pick-up zako­ły­sał się na amor­ty­za­to­rach, ale
utrzy­mał kurs.


– Trzy mile – odpo­wie­dział kie­rowca. W ustach miał tak sucho, że led­wie
mówił.


– Trzy­dzie­ści sekund – zamel­do­wał Bah­man.


Miał rację. Nie mie­li­śmy szans zdą­żyć do wąwozu.


– Gdzie on jest?! – ryk­nął Ghor­bani. – Znik­nął! Powi­nie­nem go mieć w lusterku.


– Nie wiem – odparł bez­rad­nie Bah­man. – Pew­nie zwięk­szył pułap. Muszę
zre­se­to­wać…


Znowu stu­kał w kla­wia­turę, zmie­nia­jąc para­me­try ska­no­wa­nia. Ciszę, która
nastała na kilka sekund, prze­rwał krzyk Laleh.


Odwró­ci­łem głowę i za wykrzy­wioną prze­ra­że­niem twa­rzą dziew­czyny
ujrza­łem ciemną syl­wetkę drona. Musiał nas podejść, nur­ku­jąc z dużej
wyso­ko­ści – niczym elek­tryczny sokół – a teraz wisiał tuż za boczną
szybą, zrów­nu­jąc pręd­kość z samo­cho­dem. Czarne paciorki obiek­ty­wów
spo­glą­dały na dziew­czynę, przy oka­zji lustru­jąc wnę­trze kabiny.


Byłem pewny, że mnie nie zoba­czą – nie przez zaku­rzoną szybę i pod
bre­zen­tem, spod któ­rego widać mi było jedy­nie oczy. Laleh wpa­try­wała się
w drona jak zahip­no­ty­zo­wana, z odle­gło­ści może dwóch stóp, a on jakby
odwza­jem­niał spoj­rze­nie. Roz­ma­zane ruchem śmi­gła wiro­wały zacie­kle nad
pęka­tym, czar­nym kor­pu­sem zwień­czo­nym bate­rią anten. Wygląda jak
gigan­tyczny owad, pomy­śla­łem. Jak wielka, czarna, lata­jąca modliszka.


Laleh zaczęła drżeć, jakby zaraz miała się roz­pła­kać, więc wysu­ną­łem
rękę spod płachty i chwy­ci­łem kostkę dziew­czyny, by ją uspo­koić. Zaraz
potem mecha­niczny dra­pieżca wzniósł się wyżej i znik­nął.


Laleh opa­dła na kanapę, szlo­cha­jąc.


– Już go nie ma – powie­dzia­łem cicho.


– Jest! Tuż przed nami! – zawo­łał Ghor­bani. – Leż tam. Leci tyłem dwie
stopy przed przed­nią szybą, ogląda nas!


– Cho­waj ska­ner! – krzyk­ną­łem do Bah­mana.


– Już to zro­bi­łem – odpo­wie­dział drżą­cym gło­sem. – Leży na pod­ło­dze.


– W wąwo­zie wyrzuć go przez okno – pole­ci­łem. – Jeśli go znajdą,
będziesz tru­pem.


– Pół mili – ode­zwał się Ghor­bani. – Gotowy?


– Tak – mruk­ną­łem nie­szcze­rze.


Prze­su­ną­łem się nie­znacz­nie, by móc patrzeć przez lukę obok fotela
kie­rowcy. Wąwóz był tuż przed nami – jed­no­pa­smowa droga wbi­jała się
mię­dzy dwa strome urwi­ska, rze­czy­wi­ście poro­śnięte dorod­nymi krza­kami i drze­wami, któ­rych korony zwie­szały się nisko, nie­kiedy tuż nad dachami
prze­jeż­dża­ją­cych tam­tędy pojaz­dów. Ope­ra­tor drona nie miał wyboru:
musiał zwięk­szyć pułap, żeby prze­le­cieć górą.


– Trzy­dzie­ści sekund! – zawo­łał Bah­man. – Dwa­dzie­ścia… Dzie­sięć!


Samo­chód zanu­rzył się w głę­bo­kim cie­niu splą­ta­nej roślin­no­ści.


– Dron znik­nął – zauwa­żył Ghor­bani.


Istot­nie, zgod­nie z prze­wi­dy­wa­niami maszyna wznio­sła się teraz wysoko,
tra­cąc nas z obiek­ty­wów na minutę, a może mniej.


Poczu­łem gwał­towny podmuch wia­tru, gdy Bah­man opu­ścił szybę, a zaraz
potem za oknem mignął mi lap­top. Pode­rwa­łem się z pod­łogi na kanapę,
chwy­ci­łem broń, zarzu­ci­łem na ramię worki z wodą i poło­ży­łem dłoń na
klamce.


– Nie mogę zwol­nić, mogą nam mie­rzyć czas – powie­dział Ghor­bani. – Wjadę
pośli­zgiem w łachę pia­chu, wtedy będziesz miał szansę. Cztery sekundy…
trzy…


Spoj­rza­łem na Laleh. Pła­kała i krę­ciła głową, w panice obser­wu­jąc moje
przy­go­to­wa­nia. Może sądziła, że będę jej obrońcą? Nie rozu­miała, że nie
ma takiej moż­li­wo­ści. Zer­k­ną­łem na pręd­ko­ścio­mierz: pięć­dzie­siąt mil na
godzinę. To się nie mogło udać.


– Dwa… jeden! – dokoń­czył Ghor­bani i w tej chwili poczu­łem, że tył
samo­chodu ucieka w bok na kolej­nej łasze pia­chu. – Skacz!


Gwał­tow­nie otwo­rzy­łem drzwi, wyrzu­ci­łem kara­bin owi­nięty w koc i sam
pole­cia­łem w ślad za nim, pró­bu­jąc obró­cić się w powie­trzu. Na szko­le­niu
mówią: chroń głowę, ląduj na barku i się prze­tocz, ale ja nie mia­łem
czasu roz­my­ślać o dobrych radach, bo wła­śnie…


…więk­szość ener­gii zaab­sor­bo­wały mój bark oraz szyja. Z tru­dem skrę­ci­łem
krę­go­słup i wycią­gną­łem rękę, by zła­go­dzić siłę upadku, ale gdy ramię z impe­tem rąb­nęło o zie­mię, tylko się od niej odbi­łem i poszy­bo­wa­łem
dalej. Przy dru­gim lądo­wa­niu naj­pierw ucier­piało bio­dro, a potem
ude­rze­nie w plecy wyparło mi powie­trze z płuc. Po kolej­nym koziołku
opa­dłem ciężko na zie­mię i wresz­cie zaczą­łem się toczyć.


Nie mogłem uwie­rzyć, że na­dal żyję. Ostroż­nie zaczerp­ną­łem tchu, a gdy
próba oka­zała się udana, zaczą­łem nor­mal­nie oddy­chać. Usia­dłem i rozej­rza­łem się. Oca­lił mnie pia­sek. Praw­do­po­dob­nie nie padało tu od
lat, a nie­ustę­pliwy pół­nocny wiatr usy­pał na zakrę­cie grubą war­stwę
drob­niut­kich zia­re­nek.


Chmury pyłu spod kół toyoty jesz­cze wisiały w poran­nym powie­trzu, dając
mi kilka minut swo­body, na wypa­dek gdyby ope­ra­tor drona posta­no­wił
spraw­dzić, czy coś się wyda­rzyło w wąwo­zie. Pozbie­ra­łem się i lekko
kule­jąc, pobie­głem po owi­nięty kocem kara­bin – na szczę­ście
nie­usz­ko­dzony – i odna­la­złem worki, które zgu­bi­łem w locie. Potem się
rozej­rza­łem i zaczą­łem wspi­naczkę w naj­bar­dziej przy­stęp­nym miej­scu
jed­nej ze skarp.


Musia­łem jak naj­szyb­ciej zna­leźć się pod osłoną listo­wia. Gdy dotar­łem
na szczyt urwi­ska, skrę­ci­łem na pół­noc i ruszy­łem wzdłuż drogi,
pil­nu­jąc, by mieć ją stale w zasięgu wzroku. Gdy wrócę do samo­chodu i jeśli tylko bez­piecz­nie dotrzemy do kamie­nio­łomu, gdzie prze­siądę się na
szybki moto­cykl, od wol­no­ści będzie mnie dzie­liło sto czter­dzie­ści
minut.


Sto czter­dzie­ści minut sprzy­ja­ją­cego losu. Chyba mia­łem prawo liczyć
choć na tyle?
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Po pół­go­dzi­nie inten­syw­nego mar­szu w trud­nym tere­nie skry­łem się za
grupą kamien­nych mono­li­tów sto­ją­cych na skraju urwi­ska i uży­łem
celow­nika kara­binu, by zlu­stro­wać solidny szmat pokry­tej pyłem drogi.


Nie­mal na gra­nicy widocz­no­ści dostrze­głem zarys toyoty, znie­kształ­cony
drga­niem powie­trza nad roz­pa­loną zie­mią. Stała przed blo­kadą, w oto­cze­niu może tuzina pick-upów i tere­nó­wek, a nad samo­cho­dami uno­sił
się dron. Dwie pół­cię­ża­rówki cią­gnęły przy­czepy do prze­wozu koni.
Nie­po­ko­jące, pomy­śla­łem. Jeźdźcy mogli pene­tro­wać wąwozy i roz­pa­dliny,
do któ­rych nie mogły dotrzeć drony i wozy. Pętla wokół mnie się
zaci­skała.


Dwu­krot­nie odry­wa­łem oko od celow­nika, mru­ga­łem inten­syw­nie i znowu
spo­glą­da­łem w dal, ale nie udało mi się wypa­trzyć Ghor­ba­niego, Bah­mana i Laleh wśród ludzi krę­cą­cych się wokół toyoty. Prze­wi­dzia­łem, że zostaną
zatrzy­mani, ale trudno było zgad­nąć, czy tylko na prze­słu­cha­nie, czy
może ktoś wpad­nie na pomysł, by ich poj­mać. Każda prze­szkoda – teraz,
gdy dotar­łem tak daleko – byłaby cięż­kim cio­sem, ale fakt, że nie mia­łem
poję­cia, co się tam dzieje, pogar­szał sprawę.


Jeśli moich towa­rzy­szy podróży wzięto do nie­woli, musia­łem o tym
wie­dzieć – musiał­bym natych­miast wyru­szyć w dal­szą drogę i spró­bo­wać
samo­dziel­nie dotrzeć do gra­nicy, zanim patrole Armii Czy­stych na nowo
ruszą z obławą. Uru­cho­mi­łem nawi­ga­cję i wyzna­czy­łem trasę w stronę
wzgó­rza poło­żo­nego nieco dalej od szosy. Stam­tąd miał­bym zde­cy­do­wa­nie
lep­szy widok.


Ostroż­nie wysu­ną­łem się spod mono­li­tów i odna­la­złem płytki wąwóz, który
– jeśli wie­rzyć mapie – miał mnie dopro­wa­dzić do nowego punktu
obser­wa­cyj­nego. Ruszy­łem żwawo kamie­ni­stym kory­tem, któ­rym pew­nie od
czasu do czasu pły­nęła woda, i po dwu­dzie­stu minu­tach dotar­łem do
pierw­szego zakola. Teren sta­wał się coraz trud­niej­szy, a w dodatku
zauwa­ży­łem coś oso­bli­wego: nie docie­rał do mnie pra­wie żaden dźwięk.


Stop­niowo cisza robiła się coraz bar­dziej doj­mu­jąca, a szlak coraz
węż­szy. Nie widzia­łem żad­nego śladu życia poza nie­zna­nym mi czar­nym
pta­kiem o roz­ło­ży­stych skrzy­dłach, który szy­bo­wał z wia­trem wysoko nade
mną. Ten sam stru­mień powie­trza dotarł w końcu i do wąwozu, szu­miąc w roz­pa­dli­nach i jaski­niach po obu jego stro­nach.


Ujrza­łem przed sobą dwa potężne głazy, sty­ka­jące się jakby w prze­rwa­nym
star­ciu, a mię­dzy nimi wąską ścieżkę, kuszącą jak droga do zacisz­nej
kry­jówki.


I tam ich zoba­czy­łem. Cze­kali na mnie na szer­szym w tym miej­scu dnie
wąwozu: trzy­dzie­stu bru­tali, bez wąt­pie­nia ter­ro­ry­stów, mają­cych za sobą
jeden z naj­krwaw­szych współ­cze­snych kon­flik­tów; wędrow­ców, któ­rzy
prze­mie­rzyli pół kon­ty­nentu, upar­cie wie­rząc, że zbu­dują nowy świat.


Ja zaś prze­by­łem sto mil, zmu­sza­jąc się do wysiłku na gra­nicy ludz­kiej
wytrzy­ma­ło­ści, masze­ro­wa­łem w bla­sku gwiazd i widzia­łem rze­czy, któ­rych
więk­szość ludzi ni­gdy nie zoba­czy: migo­tliwe ogni­ska daleko za linią
wroga, miraże tak realne, że mógł­bym ich dotknąć, maje­sta­tyczne sokoły
wędrowne oraz czło­wieka przy­bi­tego do krzyża.


Teraz, tak bli­sko bez­piecz­nych stron, led­wie sto czter­dzie­ści minut od
gra­nicy wol­nego świata, zamknięty w bez­i­mien­nym pęk­nię­ciu sko­rupy
ziem­skiej, w końcu sta­ną­łem twa­rzą w twarz z tymi, któ­rych mia­łem
nadzieję ni­gdy nie spo­tkać. Oto przy­szło mi stać się jeń­cem Armii
Czy­stych.
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Trzy­dzie­sto­oso­bowy oddział zło­żony zapewne z dwóch patroli Armii
roz­sta­wiono w wąwo­zie w kla­sycz­nym szyku zasadzki. Było wśród nich
czte­rech kon­nych o okrut­nych twa­rzach; swo­bod­nie trzy­mali się w sio­dłach, mie­rząc do mnie z kara­bi­nów. Głowy mieli owi­nięte chu­s­tami,
oczy zasło­nięte ciem­nymi oku­la­rami, a piersi obwie­szone ban­do­lie­rami z amu­ni­cją.


Myślę, że każdy szpieg dzia­ła­jący w Regio­nach Nie­do­stęp­nych od czasu do
czasu wyobraża sobie chwilę, w któ­rej zosta­nie poj­many. Podob­nie było ze
mną, ale mia­łem w gło­wie zupeł­nie inny obraz. Nikt się do mnie nie
ode­zwał. Nikt nie wyda­wał roz­ka­zów. Nie było dzi­kiej strze­la­niny. Tylko
wiatr upar­cie szu­miał, prze­ci­ska­jąc się wąwo­zem, a z szy­fro­wa­nych
krót­ko­fa­ló­wek nie­kiedy dobie­gały stłu­mione głosy – był to dość
sta­ro­świecki sprzęt, ale, o czym wie­dzą wszy­scy ter­ro­ry­ści, bar­dzo
trudny do namie­rze­nia i zha­ko­wa­nia. Ci, któ­rzy je nosili, w asy­ście może
dwu­na­stu towa­rzy­szy stali dalej, za grupą czte­rech tere­nó­wek, uży­wa­jąc
ich jako tarcz. Inna grupa obsta­wiła zbo­cza po obu stro­nach wąwozu. Jego
szer­szy odci­nek, ukryty za dwoma gła­zami, był ide­al­nie zabez­pie­czony.
Wysoko na szczy­cie urwi­ska stał jedyny czło­wiek, który nie mie­rzył do
mnie z żad­nej broni. Na szyi miał lor­netkę; uświa­do­mi­łem sobie, że
musiał mnie obser­wo­wać co naj­mniej od dwu­dzie­stu minut. Nic dziw­nego, że
spo­koj­nie na mnie cze­kali.


Wobec takiej prze­wagi mogłem jedy­nie się pil­no­wać, by stać abso­lut­nie
nie­ru­chomo i nawet nie zbli­żać rąk do kara­binu. Moje życie oczy­wi­ście
dobie­gło końca, ale nie zamie­rza­łem popeł­niać samo­bój­stwa przez
nie­ostrożny ruch albo nie­po­ro­zu­mie­nie.


Zawsze uwa­ża­łem, że niczego nie da się porów­nać ze stra­chem odczu­wa­nym
przez szpiega dzia­ła­ją­cego daleko za linią wroga. Wiem, jak to jest:
prze­śli­znąć się przez gra­nicę w bla­dej poświa­cie księ­życa; biec przez
las naszpi­ko­wany detek­to­rami ruchu; stać na pero­nie w cien­kim płasz­czu,
bez broni i fał­szy­wych papie­rów, cze­ka­jąc na nocny pociąg do Moskwy albo
innego zaka­za­nego miej­sca; sku­lić się w prze­ni­kli­wym chło­dzie, słu­cha­jąc
stu­kotu sta­lo­wych kół i w napię­ciu nasłu­chu­jąc kro­ków funk­cjo­na­riu­szy
bez­pieki, któ­rzy meto­dycz­nie prze­trzą­sają wagon i zaglą­dają każ­demu w oczy; spo­dzie­wać się, że lada chwila któ­ryś z nich wark­nie roz­kaz,
wyce­luje w cie­bie broń i wycią­gnie rękę, żąda­jąc biletu i doku­mentu
toż­sa­mo­ści; wjeż­dżać na nie­znane sta­cje i gapić się na tłum
obco­kra­jow­ców, pró­bu­jąc wypa­trzyć w nim mili­cjan­tów w cywil­nych
ciu­chach; być bez reszty wyczer­pa­nym i nie mieć szans na sen,
funk­cjo­no­wać wyłącz­nie dzięki adre­na­li­nie i kawie tak gęstej, że można
by nią asfal­to­wać jezd­nię, sprze­da­wa­nej przez kobiety pach­nące zie­mią i opo­wia­da­jące z miło­ścią o Sta­li­nie lub innym ban­dy­cie, a potem w mil­cze­niu odpro­wa­dza­jące wzro­kiem chłop­ców jadą­cych na wojnę, nawa­lo­nych
bim­brem i szu­ka­ją­cych oka­zji do bitki, pod­czas gdy ty ani na chwilę nie
prze­sta­jesz zagłę­biać się w mrok i nie zapo­mi­nasz, że na skraju mia­sta,
tuż za linią ostat­nich latarni, zawsze znaj­dzie się dół prze­zna­czony dla
cie­bie.


Zna­łem to wszystko – i znacz­nie wię­cej – ale w owo połu­dnie, w lip­cową
środę, w samym środku irań­skiego lata, dowie­dzia­łem się cze­goś nowego:
że ist­nieje strach jesz­cze gor­szy, a jest nim świa­do­mość, że już nie ma
ucieczki, że ostat­nia nadzieja zga­sła kilka jar­dów wcze­śniej. Mimo
wszystko jed­nak cza­sem należy grać do końca, nawet naj­słab­szymi kar­tami.
Ode­zwa­łem się więc po arab­sku, na tyle gło­śno, żeby wszy­scy mnie
usły­szeli.


– Jestem wędrow­cem. Pocho­dzę z Ara­bii Sau­dyj­skiej i potrze­buję pomocy.
Zosta­łem obra­bo­wany…


Kilku bojow­ni­ków wybuch­nęło śmie­chem. Jeden z Czte­rech Jeźdź­ców, sto­jący
naj­bli­żej mnie, odwró­cił głowę i zawo­łał coś przez ramię, chyba po
azer­sku, czyli w jed­nym z języ­ków spo­krew­nio­nych z turec­kim, a mój
turecki był na tyle dobry, że nie­mal na pewno wychwy­ci­łem słowo
„puł­kow­nik”.


Więk­szość ter­ro­ry­stów, nie wyłą­cza­jąc obser­wa­tora na szczy­cie oraz tych,
któ­rzy obsta­wili zbo­cza, spoj­rzała na jeźdźca sto­ją­cego naj­da­lej, w głę­bo­kim cie­niu ściany wąwozu. Do tej pory led­wie go widzia­łem, a teraz
ruszył w moją stronę. Byłem skon­cen­tro­wany głów­nie na oto­cze­niu,
wypa­tru­jąc jakie­goś błędu prze­ciw­ni­ków, który mógłby stać się moją
szansą, ale jakąś cząstką świa­do­mo­ści wyczu­łem sza­cu­nek, jakim pozo­stali
darzyli tego czło­wieka. Może i nosili się jak par­ty­zanci czy nawet
cywile, ale przez chwilę mia­łem wra­że­nie, że chcie­liby sta­nąć na
bacz­ność jak na para­dzie. Oto i Śmierć, pomy­śla­łem.


Miał może czter­dzie­ści lat, sześć stóp i dwa cale wzro­stu, szczu­płe,
musku­larne ciało oraz to, co w woj­sku ame­ry­kań­skim nazywa się „pre­zen­cją
dowódcy”. Aro­gancki i wład­czy w sio­dle, miał ostry nos i schlud­nie
przy­strzy­żoną czarną brodę. Pod tym wzglę­dem nie bar­dzo się róż­nił od
tysięcy innych bojow­ni­ków, któ­rzy zde­cy­do­wali się kon­ty­nu­ować wojnę w tutej­szym kotle. Było w nim jed­nak coś odmien­nego – nie mogłem oprzeć
się wra­że­niu, że dostrze­gam po czę­ści sło­wiań­skie rysy w jego twa­rzy.
Pomy­śla­łem, że może wywo­dzi się z któ­re­goś z naro­dów bał­kań­skich, wśród
któ­rych – zwłasz­cza w wyso­kich górach i odle­głych wio­skach – setki lat
wcze­śniej mocno zako­rze­nił się islam. Twar­dzi męż­czyźni dora­stali w tam­tych stro­nach, a wielu z nich zyskało repu­ta­cję wojow­ni­ków budzą­cych
grozę.


Miał na sobie T-shirt, wytarte dżinsy, żoł­nier­skie buty oraz baweł­nianą
chu­stę owi­niętą wokół głowy niczym tur­ban i zwi­sa­jącą na plecy. Jego
umię­śnione przed­ra­mię zdo­biły tatu­aże. Sym­bole zapi­sane cyry­licą pew­nie
dla więk­szo­ści ludzi nic by nie zna­czyły, ale kilka spo­śród języ­ków,
któ­rych się uczy­łem, uży­wało tego alfa­betu, więc zorien­to­wa­łem się, że
przed­sta­wiają daty i nazwy miejsc. Zasko­czyło mnie to odkry­cie, ale po
chwili zro­zu­mia­łem: to pamiątki bitew, które sto­czył.


Kim­kol­wiek był ten czło­wiek, wojna była jego życiem.
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Wciąż mu się przy­glą­da­łem, gdy zatrzy­mał się kilka jar­dów przede mną –
swo­bod­nie trzy­ma­jąc w ręku glocka 34 long bar­rel – i spoj­rzał na mnie z góry. Wciąż mia­łem na ramie­niu AK-47, a w dłoni ści­ska­łem rze­mie­nie
wor­ków z wodą. Mil­cza­łem, pró­bu­jąc odważ­nie patrzeć mu w oczy, i roz­my­śla­łem o Ghor­ba­nim i Bah­ma­nie.


Nie przy­pusz­cza­łem, by miał ich spo­tkać lep­szy los niż mnie; mia­łem
tylko nadzieję, że bojow­nicy, któ­rzy zapewne oto­czyli toyotę, daro­wali
życie Laleh. Dziew­czyna była nie­winna, a gdyby Ghor­bani jej nie okła­mał,
pew­nie na­dal sie­dzia­łaby w obo­zie dla uchodź­ców, setki mil stąd. W tej
chwili byli­śmy rów­nie bez­radni jak ona, ale anga­żu­jąc się w tę akcję,
przy­naj­mniej wie­dzie­li­śmy, na co się piszemy.


– Obra­bo­wany na dro­dze? – spy­tał cicho męż­czy­zna w sio­dle. Cał­kiem
nie­źle mówił po angiel­sku, a jego głos był pełen fał­szy­wej tro­ski. –
Przy­kro sły­szeć, przy­ja­cielu, że dopa­dli cię ban­dyci. Trzeba było
bar­dziej uwa­żać. To dość dziwny zaką­tek świata, a sprawy przy­bie­rają tu
cza­sem bar­dzo nie­miły obrót. Na pewno sam już to zauwa­ży­łeś.


Posta­no­wi­łem uda­wać, że nie znam angiel­skiego. W tej chwili nie mogło
mnie oca­lić abso­lut­nie nic poza moją legendą.


– Przy­je­cha­łem z Tabuku na pół­nocy Ara­bii Sau­dyj­skiej – powie­dzia­łem po
arab­sku.


– Ach, z Tabuku? Podobno macie tam wyjąt­kowo piękne zachody słońca –
odpo­wie­dział z uśmie­chem, wciąż po angiel­sku. – Ni­gdy tam nie byłem, ale
opo­wia­dało mi o nich paru towa­rzy­szy broni, Sau­dyj­czy­ków, podob­nie jak
ty. Jaka szkoda, że nie ma z nami któ­re­goś z nich, mogli­by­ście
powspo­mi­nać rodzinne strony. To zawsze przy­jemne chwile dla
obco­kra­jow­ców takich jak my, nie­praw­daż?


Wzru­szy­łem ramio­nami, żeby poka­zać, że nie rozu­miem, co mówi. Męż­czy­zna
upo­rczy­wie mnie obser­wo­wał, a ja dostrze­głem w jego ciem­nych oczach coś,
czego wcze­śniej nie zauwa­ży­łem: pło­mienny gniew, wręcz nie­na­wiść
sku­pioną na mnie. Zupeł­nie jakby… cho­dziło o coś oso­bi­stego. A prze­cież
nie zna­łem tego czło­wieka, ni­gdy wcze­śniej nawet go nie widzia­łem, więc
dla­czego miałby mnie nie­na­wi­dzić? Nie wie­dzia­łem. Może po pro­stu
wie­dział, że jestem Ame­ry­ka­ni­nem?


– Tabuk to wyjąt­kowe miej­sce… – zaczą­łem znowu po arab­sku. Nie mia­łem
wyboru, mogłem tylko brnąć dalej.


– Oczy­wi­ście – wpadł mi w słowo. – To tam Pro­rok, pokój z nim, pił raz
wodę z natu­ral­nego źró­dła. Dobrze wie­dzieć, że w CIA czy­tają Wiki­pe­dię.


– Nie znam angiel­skiego – oświad­czy­łem po arab­sku. – Przy­je­cha­łem tu,
żeby szu­kać brata…


– Doprawdy? Ja też stra­ci­łem brata – odpo­wie­dział po angiel­sku. –
Nie­stety już go nie odnajdę. Został zabity. Zastrze­lony. Ale może za
chwilę, gdy sobie wyja­śnimy pewne sprawy, pomogę ci szu­kać two­jego.


Igrał ze mną, a ja mogłem jedy­nie kon­ty­nu­ować tę grę, licząc na jakąś
spo­sob­ność, nędzną pół­szansę, któ­rej mógł­bym się chwy­cić. Minuta wię­cej
dla mnie, minuta mniej dla wro­gów, pomy­śla­łem. Roz­ło­ży­łem ramiona, jakby
jego słowa były dla mnie kom­plet­nie nie­zro­zu­miałe, ale zigno­ro­wał ten
gest.


– Nawet jak na pogra­ni­cze ten dzień był wyjąt­kowy – powie­dział. – Dwa
patrole znaj­dują w wąwo­zie wyschnię­tego stru­mie­nia Sau­dyj­czyka, który
został obra­bo­wany i szuka swego brata. Trzy­dzie­ści minut wcze­śniej
spo­tka­li­śmy na dro­dze dwóch męż­czyzn i kobietę, któ­rzy pró­bo­wali nam
wci­skać bajki o swo­ich podró­żach. Bar­dzo młodą kobietę. – Dowódca
wzru­szył ramio­nami. – Pew­nie nic o niej nie wiesz, co?


Nie odpo­wie­dzia­łem, ale wzmianka o Laleh spo­tę­go­wała mój strach.


– Na pewno? To obca osoba? – drą­żył.


Jako że nie zna­łem angiel­skiego, mogłem tylko patrzeć.


– Zacho­wuje się, jakby była nie­mową – cią­gnął męż­czy­zna – ale
podej­rze­wam, że gdyby ktoś zmu­sił ją do krzyku, nagle odzy­ska­łaby mowę.
Jak to mówią, cuda się zda­rzają. Jak sądzisz? Warto spró­bo­wać? Skło­nić
ją do krzyku?


Spoj­rze­li­śmy sobie w oczy. Po chwili, wciąż z pisto­le­tem w dłoni,
zesko­czył z sio­dła i pod­szedł bli­żej. Zatrzy­mał się kilka stóp przede
mną, lecz choć bar­dzo chcia­łem sta­nąć bar­dziej pro­sto i dum­nie, jakoś
nie mogłem. Nie mia­łem siły.


– A może, jeśli uda się zna­leźć tych ban­dy­tów, któ­rzy cię ogra­bili,
wymie­nimy ją za to, co stra­ci­łeś? – zapro­po­no­wał. – Tak, to świetna
myśl. Jestem pewny, że oni, albo inni łaj­dacy z tych stron, wie­dzie­liby,
co robić z młodą kobietą. Nawet bar­dzo chudą.


Nie była to czcza pogróżka. W Syrii bojow­nicy ISIS sprze­dali tysiące
kobiet w sek­su­alną nie­wolę. Chwila mil­cze­nia cią­gnęła się
nie­mi­ło­sier­nie. Żaden z bojow­ni­ków nie ośmie­lił się jej zakłó­cić, nawet
konie pozo­stały ciche. Znowu dostrze­głem na nie­bie czar­nego ptaka o roz­ło­ży­stych skrzy­dłach. Krą­żył nad nami.


– Dobry pomysł, Sau­dyj­czyku? – spy­tał nieco groź­niej, bar­dziej
natar­czy­wie. – Spra­wimy, że będzie krzy­czeć, albo sprze­damy ją ban­dy­tom.
Co wolisz?


Nie odpo­wie­dzia­łem. Obser­wo­wa­łem ptaka na bez­chmur­nym nie­bie. Tam w górze nie ma reli­gii, nie ma niczego, czego można by nie­na­wi­dzić,
niczego, za co warto umrzeć, pomy­śla­łem.


– A może zro­bimy jedno i dru­gie? – spy­tał wresz­cie. – To chciał­byś mi
powie­dzieć? Krzyk i han­del. Tak, podzie­lam twoje zda­nie.


Zatem tak to się koń­czy, stwier­dzi­łem. Misja już się nie liczyła, choć
pod­ję­li­śmy ją z wiel­kimi ocze­ki­wa­niami i tak sta­ran­nie przy­go­to­wa­li­śmy.
Wie­dzia­łem, że została zni­we­czona, już w chwili gdy zoba­czy­łem
ukrzy­żo­wa­nego kuriera. Dla mnie, Ghor­ba­niego i Bah­mana nie było już
ratunku. Nasza sytu­acja zmie­rzała do nie­uchron­nego i defi­ni­tyw­nego
roz­wią­za­nia, ale może mia­łem jesz­cze kilka minut, żeby wsta­wić się za
Laleh. Ratuj, co się da, pomy­śla­łem.


– Wypuść ją – powie­dzia­łem cicho po angiel­sku, tym samym wyzna­jąc
prawdę, którą już znał.


– Więc jed­nak znasz angiel­ski? – rzu­cił z uda­wa­nym zdu­mie­niem. – A co z tymi zacho­dami słońca i źró­dłami? A może wcale nie pocho­dzisz z Tabuku?


Zigno­ro­wa­łem zaczepkę.


– Dziew­czyna została oszu­kana. Zna­la­zła się w tym samo­cho­dzie tylko jako
zasłona dymna. Zasłu­guje…


– Na nic nie zasłu­guje! – wyce­dził, zrzu­ca­jąc maskę uprzej­mo­ści. – Jak
to mawia­li­ście pod­czas innej wojny? Zabij­cie wszyst­kich, Bóg roz­po­zna
swo­ich?


– Wiet­nam był dawno temu – odpo­wie­dzia­łem.


– Nic się nie zmie­nia. Widzia­łem, co robi­li­ście w Iraku, do spółki z sojusz­ni­kami. I w Syrii, i w Liba­nie, i w Gazie, i w Ira­nie. – Każde
słowo brzmiało jak ude­rze­nie młota. – Widzia­łem bez­li­to­śnie bom­bar­do­wane
szkoły i szpi­tale. O nie, ta kobieta jest wystar­cza­jąco doro­sła.
Wie­działa, co robi. Nikt nie będzie współ­pra­co­wał z wro­giem. Nikt.


– Obie­cali jej tele­fon – powie­dzia­łem. – Wyobra­żasz sobie stra­cić życie
z takiego powodu? Koran mówi: „czcij Allaha poprzez sza­cu­nek dla kobiet
i dobrze je trak­tuj”.


Spoj­rzał na mnie, chyba zasko­czony.


– Mówi też, że w waszej kul­tu­rze nawet dia­beł potrafi cyto­wać święte
pismo dla wła­snych celów – odparł.


– Ta bie­daczka nie ma tu nikogo. Zna­leźli ją trzy dni temu w obo­zie dla
uchodź­ców.


Zigno­ro­wał moje słowa i pod­szedł krok bli­żej. Gorącz­kowo szu­ka­łem
cze­goś, co pozwo­li­łoby mi do niego dotrzeć.


– Jest młoda, popeł­niła błąd. Pro­szę cię tylko, żebyś oszczę­dził…


Stał już tak bli­sko, że mógł mnie dotknąć.


– Nie masz żad­nych argu­men­tów – wpadł mi w słowo. – O nic nie będziesz
mnie pro­sił i niczego nie dosta­niesz, zro­zu­mia­łeś? – Znowu dostrze­głem w jego oczach ten straszny gniew skie­ro­wany wprost na mnie.


Mówi­łem dalej, bro­niąc prze­gra­nej sprawy, ale on nie zwra­cał na to
uwagi. Okrą­żał mnie nie­spiesz­nie. Dwa kroki. Trzy. Sta­nął za moimi
ple­cami. Nie odwró­ci­łem się, ale czu­łem jego obec­ność. Zbli­żył się
jesz­cze o krok. Czy tak to się zakoń­czy? Strza­łem z glocka w tył głowy
albo śmier­tel­nym cio­sem w kark?


Wypro­sto­wa­łem się, oczami wyobraźni widząc broń nie­mal przy­tkniętą do
mojej czaszki, tuż za uchem. Poczu­łem jed­nak tylko dotyk jego dłoni na
ramie­niu, a sekundę póź­niej szarp­nię­cie, gdy zerwał mi kara­bin. W końcu
posta­no­wił mnie roz­broić.


Broń z hała­sem upa­dła na kamie­nie. Mój wróg się odda­lił, a ja ze
wszyst­kich sił sta­ra­łem się nie paść na kolana. W końcu prze­sta­łem
zaci­skać zęby i ode­tchną­łem głę­boko. Zanim jed­nak zdą­ży­łem wziąć się w garść, znowu sta­nął przede mną.


– Jest takie mia­sto na dale­kim pogra­ni­czu – ode­zwał się ciszej i jakby
spo­koj­niej.


Spoj­rza­łem na niego kom­plet­nie wyzuty z sił, z gorącz­kowo biją­cym ser­cem
i głową pełną sprzecz­nych myśli. Skąd te nie­ocze­ki­wane słowa? I kim jest
ten czło­wiek, jeź­dziec o wład­czej posta­wie? Zer­k­ną­łem znowu na tatuaż na
jego przed­ra­mie­niu. Kil­ka­na­ście kra­jów wypi­sa­nych cyry­licą, a wśród nich
Rosja, Cze­cze­nia i Uzbe­ki­stan. Nic z tego nie wyni­kało…


Nie mia­łem wię­cej czasu na roz­my­śla­nia. Musia­łem uwa­żać.


– Leży w głu­szy, nad brze­gami Leny. Sły­sza­łeś może o tej wiel­kiej rzece?


Pokrę­ci­łem głową.


– Jasne, że nie – prych­nął. – Nikt na Zacho­dzie nie sły­szał. Wam się
zdaje, że cywi­li­za­cja koń­czy się na Buda­pesz­cie. A Lena ma pra­wie trzy
tysiące mil dłu­go­ści, to jedna z naj­więk­szych rzek świata – cią­gnął. –
Jest też dzika niczym nie­skoń­czona siła natury. Sta­nowi nie tylko źró­dło
wody, ale i poży­wie­nia. Jest dla ludzi szla­kiem, jest piękna. Jest też
śmier­cią. Co roku setki ludzi giną w wio­sen­nych roz­to­pach. Taka jest
Sybe­ria, ostat­nie wiel­kie pogra­ni­cze na tym świe­cie, który zszedł na
psy.


– Sybe­ria? – powtó­rzy­łem z nagłym zain­te­re­so­wa­niem. – Pogra­ni­cze?


– Tak.


– Nie rozu­miem – rzu­ci­łem. Chcia­łem, żeby powie­dział wię­cej.


– Dla­czego opo­wia­dam ci o Sybe­rii? Zaraz zro­zu­miesz – odparł. – Nie
uro­dzi­łem się tam. Mnie i brata wycho­wał ojciec. Pocho­dził z daw­nego
Związku Sowiec­kiego, a zabrał nas tam, bo dostał pracę w jed­nej z naj­po­dlej­szych, naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nych kopalni dia­men­tów na
świe­cie.


Pomy­śla­łem o czło­wieku w opan­ce­rzo­nej tere­nówce, opo­wia­da­ją­cym swoją
histo­rię grupce wyso­kich rangą bojow­ni­ków. Mówią­cym o pogra­ni­czu,
wiel­kiej rzece, strasz­li­wych zimach. O czło­wieku, któ­rego ojciec
pra­co­wał pod zie­mią i samot­nie wycho­wy­wał dwóch synów. W tym momen­cie
zna­łem już z nie­zbitą pew­no­ścią toż­sa­mość czło­wieka, z któ­rym mia­łem do
czy­nie­nia. Oto sta­łem twa­rzą w twarz z Abu Musli­mem al-Tun­drą, sze­fem
Al-Ka’idy w Iraku, jed­nym z zało­ży­cieli ISIS oraz dowódcą w Armii
Czy­stych.


Wyobra­zi­łem go sobie jako chłopca bie­ga­ją­cego po lesie, uczą­cego się
tro­pie­nia zwie­rzyny, polo­wa­nia, sztuki prze­trwa­nia. A zaraz potem tego
chłopca, jego młod­szego brata oraz ojca na brzegu rzeki, gdy pełni
nadziei wydo­by­wali szczątki mamu­tów. Póź­niej pamięć pod­su­nęła mi
naj­wy­raź­niej­szy obraz: obraz wil­czej watahy.


– Spę­dzi­łem dwa­na­ście lat w Pokrow­sku – cią­gnął Abu Muslim, wyry­wa­jąc
mnie z zamy­śle­nia. – Tak się nazywa mia­sto, które z woli Allaha uczy­niło
mnie tym, kim dziś jestem. To samotne miej­sce pośrodku dzi­kiej kra­iny.
Dzie­więć tysięcy ludzi utknęło mię­dzy rzeką a modrze­wiową pusz­czą
cią­gnącą się aż po kra­niec świata. Stare domy zbu­do­wano na palach, by
nie stały na wiecz­nej zmar­z­li­nie. Każ­dego ranka znad Ark­tyki spły­wała na
mia­sto gęsta mgła.


Wpa­try­wa­łem się w jego twarz. Naresz­cie agent zachod­niego wywiadu mógł
ziden­ty­fi­ko­wać tego bodaj naj­groź­niej­szego ter­ro­ry­stę na świe­cie, a ja
nie mogłem odża­ło­wać, że moja wie­dza już nikomu się nie przyda.
Zaab­sor­bo­wany tą myślą nie zauwa­ży­łem, w któ­rym momen­cie Al-Tun­dra
prze­stał trzy­mać pisto­let swo­bod­nie. Póź­niej zro­zu­mia­łem, że mniej
wię­cej wtedy uniósł broń i zaczął mie­rzyć.


– Słowo „podłe” nie oddaje spra­wie­dli­wo­ści temu miej­scu.Wła­śnie tam
nauczy­łem się angiel­skiego – mówił. – Miesz­kał tam pewien sta­rzec,
Rosja­nin wykształ­cony w Anglii. Jak więk­szość ludzi w Pokrow­sku on także
przed czymś ucie­kał. Miał w domu nie­złą biblio­teczkę, głów­nie poezji,
ale i prozy nie bra­ko­wało. Grona gniewu, Wielki Gatsby, Salin­ger,
Hemin­gway… Przez dzie­sięć lat jedy­nymi moimi towa­rzy­szami były książki.
No i brat. W całym życiu kocha­łem tylko jego i ojca. – Znie­ru­cho­miał,
patrząc mi w oczy. – Jesteś cie­kaw, dla­czego opo­wia­dam ci o Sybe­rii –
rzekł po chwili. – Powiem ci. To mój brat odpo­czy­wał pod pele­ryną na
skrzy­żo­wa­niu. To jego postrze­li­łeś sie­dem razy i zabi­łeś.


To powie­dziaw­szy, pocią­gnął za spust.
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Z nie­wiel­kiej odle­gło­ści kula wbiła się w moją lewą stopę. Krew bry­znęła
na wyschniętą zie­mię, a fale potwor­nego bólu pomknęły w górę koń­czyny,
aż po pachwinę.


Sku­li­łem się, upu­ści­łem worki z wodą, opa­dłem na jedno kolano, a potem
runą­łem na dno wąwozu, czu­jąc, jak zaraz za bólem nad­ciąga prze­można
fala mdło­ści. Z całych sił przy­gry­złem wargę i poczu­łem w ustach smak
krwi; wie­dzia­łem, że za nic w świe­cie nie mogę stra­cić przy­tom­no­ści. W końcu zro­zu­mia­łem, dla­czego wytrawni kaci nie­mal zawsze zaczy­nają od
miaż­dże­nia więź­niom kości stóp za pomocą młotka.


– Musisz być nie byle kim w Lan­gley, skoro wysłano cię z taką misją.
Warto było? – spy­tał Al-Tun­dra, przy­glą­da­jąc się, jak wal­czę o oddech, a jed­no­cze­śnie pró­buję drżą­cymi rękami zedrzeć z nogi san­dał i skar­petę.


Zigno­ro­wa­łem pyta­nie i omal nie prze­ga­pi­łem chwili, gdy pod­niósł z ziemi
mój kara­bin. Po krót­kich zma­ga­niach zdją­łem skar­petę i ujrza­łem
paskud­nie wyglą­da­jącą dziurę, naszpi­ko­waną odłam­kami kości i obfi­cie
krwa­wiącą. Ostroż­nie się­gną­łem ku pode­szwie stopy i potwier­dzi­łem to,
czego się oba­wia­łem: rana wylo­towa była znacz­nie więk­sza od wlo­to­wej, a to ozna­czało, że praw­do­po­dob­nie nie będę mógł nawet sta­nąć na tej nodze,
o cho­dze­niu nie wspo­mi­na­jąc.


Pró­bu­jąc jakoś zapa­no­wać nad nie­słab­ną­cym bólem, prze­klą­łem w duchu
samego sie­bie: jasne, nie mogłem zapo­biec postrza­łowi, ale prze­cież
wie­dzia­łem, że na polach walki, na któ­rych bywali dawni bojow­nicy ISIS,
nie uży­wano ani pla­sti­ko­wych pętli zaci­sko­wych, ani kaj­da­nek. Zamiast
nich sto­so­wano bar­dzo prak­tyczną, impro­wi­zo­waną metodę unie­ru­cha­mia­nia
jeń­ców: strzał w stopę. Słusz­nie zakła­dano, że nikt nie uciek­nie zbyt
daleko, ska­cząc na jed­nej nodze. Powi­nie­nem był to prze­wi­dzieć i przy­naj­mniej przy­go­to­wać się men­tal­nie.


A tym­cza­sem sie­dzia­łem na pia­chu, usi­łu­jąc mimo osza­ła­mia­ją­cego bólu
wymy­ślić jakiś spo­sób na opa­trze­nie rany. Choć zda­wało mi się, że
ciem­ność opada na mnie z błę­kit­nego nieba, nie mogłem sobie pozwo­lić na
utratę przy­tom­no­ści. Ranę trzeba było oczy­ścić, pod­wią­zać i zaban­da­żo­wać.


Roz­glą­da­jąc się za wor­kami z wodą, zauwa­ży­łem, że Al-Tun­dra stoi już
przy wierz­chowcu i przy­pina do sio­dła mój AK-47. Gdy na czwo­ra­kach
pró­bo­wa­łem dosię­gnąć worka, od strony samo­cho­dów dobiegł męski dono­śny i melo­dyjny głos. Odwró­ci­łem się. Z gło­śni­ków jed­nej z tere­nó­wek pły­nął
adhan, wezwa­nie muezina do modli­twy w połu­dnie.


Al-Tun­dra nie chciał zanie­dbać wudu. Pospiesz­nie wydo­był z sakwy u sio­dła rolkę bia­łej baweł­nia­nej tka­niny i mi rzu­cił.


– Zrób opa­skę uci­skową i opatrz ranę – roz­ka­zał. – Na pewno to umiesz.


Odwró­cił się i odszedł w stronę samo­cho­dów, zosta­wia­jąc mnie na
kola­nach. Popeł­złem do rolki ban­daża leżą­cej na ziemi. Byłem mu
wdzięczny za ten gest, choć dosko­nale wie­dzia­łem, że nie ma on nic
wspól­nego z miło­sier­dziem.


W grun­cie rze­czy była to fatalna wia­do­mość. Al-Tun­dra chciał zacho­wać
mnie przy życiu, żebym posma­ko­wał tor­tur. Nie mia­łem poję­cia, co
dokład­nie zamie­rza, ale nie mogłem prze­stać myśleć – znowu – o pułap­kach
na niedź­wie­dzie i wil­kach.
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Adhan, trwa­jący w nie­zmie­nio­nej for­mie od tysiąca czte­ry­stu lat,
zaj­muje mniej wię­cej pięć minut i wła­śnie dobie­gał końca, gdy rękami
wciąż drżą­cymi z bólu odry­wa­łem wąski pasek ban­daża, zawią­zy­wa­łem go
wokół nogi tuż powy­żej kostki i się­ga­łem po leżący w pobliżu kijek.


Kijek był klu­czo­wym ele­men­tem tej ope­ra­cji. Postą­pi­łem tak, jak nauczono
mnie wiele lat wcze­śniej: uży­łem go jako dźwi­gni do opa­ski uci­sko­wej i po kilku obro­tach udało mi się zamknąć arte­rię na tyle, że krwa­wie­nie
ustało. Teraz mogłem użyć wody z mojego worka, by prze­myć ranę, a następ­nie wyko­rzy­sta­łem resztę ban­daża w cha­rak­te­rze opa­trunku.
Wie­dzia­łem, że nie grozi mi dłu­gie życie, i w sumie sam nie rozu­mia­łem,
po co tak się sta­ram. Ludzie mówią, że nadzieja umiera ostat­nia.


Gdy opa­trzy­łem ranę na tyle, na ile było to moż­liwe, usia­dłem w nie­zno­śnym skwa­rze i spoj­rza­łem na mych cie­mięz­ców. Trzy­dzie­stu męż­czyzn
sku­piło się wokół samo­cho­dów, by doko­nać ablu­cji, uży­wa­jąc wody z misek
posta­wio­nych na maskach wozów. Byli wśród nich także ci, któ­rzy trzy­mali
straż na zbo­czach. Dla kogoś spraw­nego zapewne byłaby to ide­alna oka­zja
do ucieczki. Al-Tun­dra to prze­wi­dział.


Obser­wo­wa­łem go z pro­filu, gdy zdej­mo­wał chu­stę, a zaraz potem mokrą od
potu koszulkę. Miał ogo­loną głowę, a ciało jesz­cze lepiej wyrzeź­bione,
niż mi się wcze­śniej wyda­wało. Od pachy po piąte żebro cią­gnęła się
stara bli­zna po źle zszy­tej ranie postrza­ło­wej. Pozo­stali żoł­nie­rze
roz­kła­dali maty, szy­ku­jąc się do modli­twy.


Wła­śnie mia­łem się odwró­cić, gdy puł­kow­nik, zapewne nie­świa­domy tego, że
jest obser­wo­wany, się­gnął po nie­duży ręcz­nik i przy oka­zji sta­nął
ple­cami do mnie. Znieruchomia­łem, widząc w całej oka­za­ło­ści tatuaż,
który je zdo­bił. W rze­czy­wi­sto­ści wyglą­dał nawet bar­dziej impo­nu­jąco niż
w powięk­szo­nej wer­sji opra­co­wa­nej przez NSA. Jego wła­ści­ciel prze­cią­gał
się i poru­szał, wycie­ra­jąc ciało, zie­lone śle­pia zda­wały się tań­czyć, a skrzy­dła prę­żyły się i poły­ski­wały, jakby misterny rysu­nek miał lada
chwila wzbić się w powie­trze.


Spoj­rza­łem niżej i zoba­czy­łem kolejny napis cyry­licą – może nazwę pułku?
– ale pod tym kątem nie mogłem go odczy­tać. Tuż obok dostrze­głem trzy
złote gwiazdki i dwa czer­wone paski. To ozna­czało, że Al-Tun­dra naprawdę
był kie­dyś puł­kow­ni­kiem rosyj­skich sił zbroj­nych.


Odwró­cił się nagle i zauwa­żył, że wpa­truję się w jego plecy.


– Wiesz, co to jest? – spy­tał, się­ga­jąc nad ramie­niem, by pogła­dzić
głowę owada.


– Szkod­nik – odpo­wie­dzia­łem. Na szczę­ście mój głos był sil­niej­szy niż ja
sam.


Roze­śmiał się.


– Rol­nicy widzą to ina­czej. Wie­dzą, że gdy zoba­czą pierw­szego owada,
nad­ciąga plaga. Piszą o tym nawet w waszej Biblii.


– O pla­dze sza­rań­czy? Rze­czy­wi­ście – przy­zna­łem. – Ale co z resztą tej
histo­rii? Z Bożą pomocą plaga mija, a rol­nicy żyją dalej.


Odwró­cił się, nie prze­sta­jąc się śmiać, by dokoń­czyć wudu.


– Powiedz mi jesz­cze jedno, Abu Musli­mie al-Tun­dro – zawo­ła­łem.
Zatrzy­mał się i spoj­rzał na mnie wyraź­nie zdzi­wiony, że znam jego
toż­sa­mość. – Ile dosta­li­ście z bra­tem za dzie­sięć mamu­cich cio­sów?


To, co zro­bi­łem, było zapewne głu­pie, ale dało mi chwi­lową satys­fak­cję:
puł­kow­nik patrzył na mnie w bez­brzeż­nym zdu­mie­niu, które ode­brało mu
mowę.
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Gdy tylko puł­kow­nik i jego ludzie zakoń­czyli ablu­cje i w ośle­pia­ją­cym
bla­sku słońca uklę­kli do połu­dnio­wej modli­twy, popeł­złem na drugą stronę
koryta wyschnię­tego stru­mie­nia, by choć na chwilę zna­leźć się w cie­niu
na wpół mar­twego drzewa.


Nie zwa­ża­jąc na chmarę czar­nych much kłę­biącą się wokół twa­rzy, z ulgą
pola­łem głowę resztką wody z worka, a potem spró­bo­wa­łem opra­co­wać jakiś
plan. Boha­ter­stwo, zdo­by­cie broni, strze­la­nina… Po co miał­bym pró­bo­wać,
nawet gdyby stać mnie było na to wszystko? Żeby wró­cić za siłu­jące się
głazy i pie­szo zbiec na pust­ko­wie? Byłem w takim sta­nie, że jeśli
chcia­łem choć poma­rzyć o wol­no­ści, musia­łem zdo­być samo­chód.


Spoj­rza­łem na toyoty z napę­dem na cztery koła zapar­ko­wane w nie­wiel­kiej
enkla­wie na dnie wąwozu. Spo­śród dzie­się­ciu aż pięć miało spe­cjal­nie
wzmoc­nione zawie­sze­nie, off-roadowe opony oraz dodat­kowe zbior­niki
paliwa umo­co­wane z tyłu. W takim wozie śmiało mógł­bym pró­bo­wać dotrzeć
naj­krót­szą drogą do gra­nicy z Afga­ni­sta­nem albo Paki­sta­nem. Wpraw­dzie
stra­ci­łem kara­bin wraz z całą elek­tro­niką, ale byłem pewny, że samo­chody
w tak trud­nym tere­nie są wypo­sa­żone w cał­kiem zaawan­so­wane sys­temy
nawi­ga­cji GPS.


Nie mia­łem poję­cia, jakim spo­so­bem miał­bym porwać któ­ryś z nich, ale jak
mówi popu­larne wśród szpie­gów powie­dze­nie: For­tuna sprzyja
przy­go­to­wa­nym. Wie­dzia­łem, że jeśli wda się zaka­że­nie, będę mógł
zapo­mnieć o pla­nach ucieczki. Skóra wokół kostki już wyda­wała mi się
gorąca, a to ozna­czało, że infek­cja wkrótce dosię­gnie łydki. Nie mia­łem
sil­nych anty­bio­ty­ków, zatem zostało mi jedno wyj­ście.


Roz­wi­ną­łem ban­daż i nasłu­chu­jąc gło­śnych modlitw bojow­ni­ków, polu­zo­wa­łem
opa­skę uci­skową. Krew zdą­żyła już skrzep­nąć wokół rany, lecz teraz, gdy
arte­ria znowu była drożna, popły­nęła stru­mie­niem.


Zdją­łem resztkę opa­trunku i roz­pro­sto­wa­łem stopę, a sma­ko­wita woń krwi
natych­miast zwa­biła muchy. W ciągu paru sekund nie tylko rana, ale i cała stopa stała się pul­su­jącą, czarną masą łako­mych owa­dów. Poło­ży­łem
się na ple­cach, pró­bu­jąc nie myśleć za wiele o tym, co się tam dzieje.
Wie­dzia­łem, że muchy złożą w ranie jaja, z któ­rych wkrótce wylę­gną się
larwy. Chcąc prze­trwać, zaczną wyja­dać uszko­dzoną tkankę, a pro­du­ko­wane
przez nie enzymy tra­wienne dziw­nym kapry­sem natury przy­czy­nią się do
zde­zyn­fe­ko­wa­nia rany. Naprawdę wola­łem nie patrzeć; wystar­czyło mi
uczu­cie, że coś się kłębi wokół mojej stopy, a myśl o robac­twie
zagłę­bia­ją­cym się w ciele była zbędna. Gdy usły­sza­łem, że modli­twa
dobiega końca, odpę­dzi­łem muchy i na nowo opa­trzy­łem ranę.


Zdą­ży­łem skoń­czyć, nim sta­nęli nade mną trzej jeźdźcy, porucz­nicy
Al-Tun­dry. Byli wete­ra­nami Bóg wie ilu wojen, wyraź­nie star­szymi od
swych towa­rzy­szy. Ich cera miała barwę i tek­sturę dobrze wypra­wio­nej
skóry.


Zmu­sili mnie, żebym wstał i na poły pod­ska­ku­jąc, na poły kuś­ty­ka­jąc,
udał się do naj­so­lid­niej­szej toyoty wypo­sa­żo­nej w naj­więk­sze zbior­niki
paliwa. Tej samej, którą wcze­śniej uzna­łem za naj­lep­szy śro­dek ucieczki.


Kiedy sta­ną­łem przy jej tyl­nej kla­pie, prze­ko­na­łem się po raz kolejny,
że Al-Tun­dra i jego ludzie są świet­nie przy­go­to­wani. Dowódca mojej
eskorty zdarł plan­dekę z paki wozu, odsła­nia­jąc pokaźną klatkę wyko­naną
z gru­bej sta­lo­wej siatki.


Zaraz potem zwol­nił dwie masywne zasuwy, otwo­rzył klatkę i po arab­sku
kazał mi wejść do środka. Nie mia­łem wyboru. Pochy­li­łem głowę i wpeł­złem
do mobil­nej celi. Sia­da­jąc na pod­ło­dze, nawet się ucie­szy­łem, że nie
muszę już obcią­żać stopy. Męż­czy­zna tym­cza­sem ener­gicz­nym pstryk­nię­ciem
pozbył się peta, po czym zamknął zasuwy i zabez­pie­czył je kłód­kami.


– Ręka – powie­dział, gestem wska­zu­jąc miej­sce, gdzie mia­łem wysu­nąć
prawą dłoń przez oko siatki.


Towa­rzysz broni podał mu kaj­danki, a dowódca eskorty przy­kuł mnie do
sta­lo­wej ramy klatki. Byłem więc nie tylko zamknięty, ale i dosłow­nie
unie­ru­cho­miony.


Pomysł z kra­dzieżą samo­chodu od początku był słaby, a teraz po pro­stu
upadł. Wraz z jego zgo­nem umarła też resztka nadziei na ucieczkę z nie­woli.
  
2


Pod wie­loma wzglę­dami wielka jaski­nia była bar­dziej impo­nu­jąca niż
kate­dra. Blask pło­mieni tań­czył na kopu­la­stym skle­pie­niu i kamien­nych
ścia­nach wzno­szą­cych się na sto stóp ponad jej piasz­czy­stym dnem.
Głę­bo­kie cie­nie prze­su­wały się po pra­sta­rych for­ma­cjach skal­nych, a gdzieś z serca góry dobie­gał dźwięk, który mogło wyda­wać tylko
naj­cen­niej­sze dobro, jakie można zna­leźć w tej nie­go­ścin­nej kra­inie:
pły­nąca woda.


Z wąskiego tunelu u wylotu jaskini roz­cią­gał się osza­ła­mia­jący widok na
głę­bo­kie wąwozy łań­cu­cha gór­skiego nie­na­zna­czo­nego liniami szla­ków.
Samo­chody led­wie się w nim mie­ściły i nic nie zapo­wia­dało ist­nie­nia
roz­le­głej, pustej prze­strzeni w trze­wiach góry.


Sie­dząc w klatce, myśla­łem o tym, że gdzieś tam, w ciem­no­ści poza
zasię­giem dwóch ognisk, na któ­rych goto­wano posi­łek, za pod­ziemną rzeką,
za sie­cią cia­snych kory­ta­rzy, kolo­niami nie­to­pe­rzy, gniaz­dami skor­pio­nów
i sku­pi­skami zwie­rzę­cych kości, muszą się znaj­do­wać kamienne pale­ni­ska
pamię­ta­jące pra­dzieje czło­wieka. Naj­star­sze malo­wi­dła naskalne powstały
ponoć pięć­dzie­siąt tysięcy lat temu. Gdyby ktoś mi powie­dział, że tam, w ukry­tej głę­bi­nie jaskini nie­za­zna­czo­nej na żad­nej mapie, zacho­wały się
rów­nie wie­kowe dzieła, wcale nie był­bym zdzi­wiony.


Dzie­sięć samo­cho­dów, z któ­rych jeden wiózł moją klatkę, potrze­bo­wało
ponad dwóch godzin dość szyb­kiej jazdy – w więk­szo­ści po bez­dro­żach – by
tutaj dotrzeć. Zanim kon­wój wyru­szył w tę podróż, jeden ze straż­ni­ków
zacią­gnął plan­dekę nad moim mobil­nym wię­zie­niem, żebym, jak się
domy­śla­łem, nie został zauwa­żony na zdję­ciach sate­li­tar­nych. Nawet gdyby
ktoś w Lan­gley dostrzegł kon­wój tere­nó­wek, nie odgadłby, co się
wyda­rzyło. Sie­dząc w roz­pa­lo­nej ciem­nicy i z tru­dem oddy­cha­jąc, rzu­cany
od ściany do ściany na wybo­jach, modląc się, by prze­prawa przez kolejną
nie­rów­ność nie skoń­czyła się dla mnie zła­ma­niem przy­ku­tego nad­garstka,
nie­ustan­nie tłu­kąc głową o sta­lową siatkę i bez chwili wytchnie­nia
czu­jąc ból w ranie wyże­ra­nej przez larwy, nie raz i nie dwa pomy­śla­łem,
że to moja ostat­nia droga.


Jazda w trud­nym tere­nie miała jed­nak pewien nie­prze­wi­dziany plus:
plan­deka nie wytrzy­mała jej tru­dów. Mniej wię­cej po godzi­nie, gdy
pick-up zjeż­dżał dnem kolej­nego wąwozu, bez­li­to­śnie tor­tu­ru­jąc
zawie­sze­nie, pla­sti­kowe opa­ski, któ­rymi przy­pięto mate­riał, wresz­cie
puściły. Pustynny wiatr natych­miast wdarł się pod spód i w mgnie­niu oka
zerwał ciężką płachtę, by porwać ją nad cią­gnące się milami pust­ko­wie
poro­śnięte głów­nie łobodą. Ten szczę­śliwy traf spra­wił, że nie tylko
spa­dła tem­pe­ra­tura w mojej klatce, ale ja sam – gdy tylko wóz zaczął
wspi­nać się na kolejne wzgó­rze – zyska­łem szansę, by rzu­cić okiem na
jałowy bez­kres, który zdą­ży­li­śmy już poko­nać. Nie dostrze­głem w oddali
żad­nych innych samo­cho­dów ani nawet tumanu pyłu, który mógłby ozna­czać,
że podąża za nami kolejny kon­wój.


Byłem zasko­czony. Kilka minut po tym, jak zamknięto mnie w klatce, ale
zanim jesz­cze narzu­cono plan­dekę, widzia­łem, jak Al-Tun­dra i pozo­stali
jeźdźcy zawra­cają na połu­dnie. Byłem pewny, że kie­rują się do blo­kady na
dro­dze, gdzie schwy­tano Laleh i dwóch ope­ra­to­rów Blac­kwa­ter.
Spo­dzie­wa­łem się więc, że zoba­czę trans­por­tu­jące ich wozy, ale tak się
nie stało. Pomy­śla­łem o nie­szczę­snej dziew­czy­nie. Być może bojow­nicy
uznali ją za swój łup wojenny, zwłasz­cza że ich dowódca już ska­zał ją na
śmierć.


Wciąż tra­wiąc tę myśl, spoj­rza­łem na dwa ogni­ska na tle dale­kiej ściany
mroku. W ich bla­sku zauwa­ży­łem, że jaski­nia musi być w isto­cie kwa­terą
ope­ra­cyjną Armii Czy­stych, dobrze ukrytą przed obiek­ty­wami sate­li­tów.
Sta­no­wiła ide­alną bazę wypa­dową dla patroli, choćby takich jak te, które
mnie wytro­piły i schwy­tały. Teraz, gdy zada­nie zostało wyko­nane,
bojow­nicy znowu mogli tu obo­zo­wać. Powoli nad­cią­gał zmierzch i pro­mie­nie
słońca wpa­da­jące do jaskini zaczy­nały już gasnąć. W cie­niu po pra­wej
stro­nie spo­strze­głem jed­no­rę­kiego męż­czy­znę pochy­lo­nego nad kolek­cją
kil­ku­dzie­się­ciu zie­lo­nych świa­te­łek. Wyglą­dało na to, że jest
odpo­wie­dzialny za łącz­ność – wła­śnie wymie­niał bate­rie w tuzi­nie
wyso­kiej jako­ści krót­ko­fa­ló­wek i ster­cie gogli nok­to­wi­zyj­nych.


Odwró­cił się i zauwa­żył, że na niego patrzę. Przez chwilę spo­glą­dał na
mnie ciem­nymi oczami, a potem pod­szedł do klatki, krzy­wiąc się w drwią­cym gry­ma­sie. Wska­zał pal­cem kikut pra­wego ramie­nia.


– Syria. Ame­ry­kań­ski dron – powie­dział z gory­czą po angiel­sku z sil­nym
akcen­tem.


Chciał coś jesz­cze dodać, lecz w tym momen­cie zatrzesz­czał gło­śnik
krót­ko­fa­lówki, którą miał u pasa. Ktoś pró­bo­wał nawią­zać łącz­ność.
Jakość połą­cze­nia była fatalna, obaj arab­sko­ję­zyczni roz­mówcy musieli
krzy­czeć.


Zorien­to­wa­łem się, że ten drugi, naj­wy­raź­niej przy­ja­ciel, został przy
pojaz­dach, do któ­rych tra­fili Laleh, Ghor­bani i Bah­man. W kako­fo­nii
zakłó­ceń usły­sza­łem też, że tam­ten kon­wój ma przed sobą jesz­cze kilka
godzin drogi i że zatrzy­mał się w opusz­czo­nej wio­sce, mniej wię­cej sześć
mil w górę koryta wyschnię­tej rzeki, licząc od mostu. Nie­wi­doczny
roz­mówca chciał wie­dzieć, czy jedze­nie będzie gotowe przed jego
przy­by­ciem.


– A co z tymi trzema jeń­cami? – spy­tał jed­no­ręki.


Zakłó­ce­nia uci­chły na krótką chwilę i wyraź­nie usły­sza­łem śmiech
tam­tego.


– Cóż, przede wszyst­kim już nie trzema.
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Nic wię­cej do mnie nie dotarło. Przy­ci­ska­łem twarz do siatki,
roz­pacz­li­wie pró­bu­jąc się dowie­dzieć, kto zgi­nął, ale w tym momen­cie
jaski­nię z ostat­nim pobla­skiem zacho­dzą­cego słońca wypeł­nił mecha­niczny
ryk.


Odwró­ci­łem się i ujrza­łem dwóch męż­czyzn sto­ją­cych przy die­slow­skim
agre­ga­cie. Naj­wy­raź­niej uznali, że skoro zapada zmierzch, trzeba
zapew­nić zasi­la­nie rzę­dom wysoko zawie­szo­nych robo­czych świa­teł.


Nawet jed­no­ręki, który przy­ci­snął krót­ko­fa­lówkę do ucha, nie mógł już
nic usły­szeć w pobliżu war­czą­cego sil­nika. Odwró­cił się i odszedł w znacz­nie cich­sze miej­sce u wylotu jaskini. Był zbyt daleko, bym zdo­łał
coś jesz­cze wychwy­cić. Znie­chę­cony opa­dłem na pod­łogę klatki i opar­łem
się ple­cami o siatkę. Ze zgrozą myśla­łem o tym, co może się dziać w nie­od­le­głej opusz­czo­nej wio­sce.


Nie mogłem nic zro­bić. Nikt nie mógł. Patrzy­łem więc na rzę­si­ście
oświe­tloną jaski­nię, przez krótką chwilę zazdrosz­cząc ludziom wiary, w któ­rej mogą szu­kać pocie­sze­nia. Wresz­cie spu­ści­łem głowę. Chcia­łem się
zdrzem­nąć. Dzi­siaj oni, jutro ja, pomy­śla­łem.
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Byłem wyczer­pany, lecz sen nie nad­cho­dził. Sie­dzia­łem tak przez trzy
godziny, pra­wie się nie rusza­jąc, z głową pełną sprzecz­nych myśli.
Pod­świa­do­mie wycze­ki­wa­łem kolej­nego mel­dunku przez krót­ko­fa­lówkę albo
war­kotu sil­ni­ków kon­woju, któ­rym miał przy­być Al-Tun­dra.


Rzu­cili mi do klatki tro­chę jedze­nia, ale nie mia­łem ape­tytu. W moim
świe­cie cier­pie­nia, w któ­rym pamię­ta­łem każdy zadany mi cios, poja­wił
się nowy impuls, tak silny, że aż stęk­ną­łem: poczu­łem falę gorąca
wzno­szącą się od prze­strze­lo­nej stopy aż po kro­cze. Czoło już mia­łem
zro­szone, ale teraz stru­myki potu popły­nęły mi po ple­cach; mia­łem
gorączkę. Towa­rzy­szyły jej dresz­cze wstrzą­sa­jące całym cia­łem, a także
prze­ni­kliwy ból głowy. Wie­dzia­łem, że to mój układ odpor­no­ściowy – z małą pomocą larw – rusza do walki, by poko­nać roz­wi­ja­jącą się w naj­lep­sze infek­cję.


Byłem coraz bar­dziej roz­pa­lony i kusiło mnie, by chwy­cić worek z wodą,
zawie­szony na ścia­nie klatki, i wylać sobie zawar­tość na pierś.
Rozu­mia­łem jed­nak, że byłby to błąd; wysoka tem­pe­ra­tura była bro­nią
orga­ni­zmu prze­ciwko inwa­zji pato­ge­nów, a ja potrze­bo­wa­łem wszel­kiego
moż­li­wego wspar­cia. Pod­cią­gną­łem kolana pod brodę, gotów na kolejną falę
dresz­czy, ale nie mogłem zapa­no­wać nad myślami, coraz bar­dziej
gorącz­ko­wymi i coraz głę­biej się­ga­ją­cymi w prze­szłość…


Zoba­czy­łem kuriera przy­bi­tego do krzyża, który tym razem stał na stoku
wzgó­rza pod Jero­zo­limą. Sze­ściu rzym­skich cen­tu­rio­nów cią­gnęło losy o to, który zabie­rze doby­tek ukrzy­żo­wa­nego cie­śli, Naza­rej­czyka, a przy
pobli­skich ska­łach łopo­tały na wie­trze jaskrawe bud­dyj­skie flagi
modli­tewne. Zna­la­złem się w Hima­la­jach i zmie­rza­łem do Kat­mandu. O zacho­dzie słońca, na tara­sie prze­pięk­nego klasz­toru, spo­tka­łem chiń­ską
dysy­dentkę, która z nara­że­niem życia prze­kro­czyła gra­nicę, by wrę­czyć mi
małe pudełko z kadzi­deł­kami. Było w nim ukryte nazwi­sko chiń­skiego
ofi­cjela, który bar­dziej niż swój kraj kochał pie­nią­dze. Spoj­rza­łem na
laseczki kadzi­dła, a w następ­nej chwili sta­łem już przed posą­giem Buddy
w Ang­kor Wat. Poja­wił się kapłan w poma­rań­czo­wej sza­cie i pole­cił mi,
bym zapa­lił kadzi­dełka. „Rodzic ni­gdy nie umiera”, powie­dział.
„Przy­naj­mniej dopóki pamię­tają o nim dzieci”. Zapa­li­łem zapałkę, w powie­trzu zatań­czyła smużka dymu i już sze­dłem alejką przez Czwo­ro­kąt,
park na tere­nie Aka­de­mii Mary­narki Wojen­nej w Anna­po­lis, a w mojej
kie­szeni dzwo­nił tele­fon.


To był mój pierw­szy rok na uczelni. Towa­rzy­szyło mi dwóch innych
mary­na­rzy, gada­li­śmy o spo­rcie i śmia­li­śmy się, gdy spoj­rza­łem na ekran.
Tata rzadko dzwo­nił, zwy­kle zosta­wiał to mamie, a już ni­gdy nie
tele­fo­no­wał w środku dnia. Zanie­po­ko­jony dałem znak kole­gom, by szli
dalej, a sam naci­sną­łem zie­loną słu­chawkę. Wspo­mnie­nie było tak
reali­styczne, obraz tak wyraźny, że nie­mal czu­łem na ple­cach sło­neczne
cie­pło wcze­snego lata na Wschod­nim Wybrzeżu.


Tata zawsze był dumny z tego, że jest sil­nym męż­czy­zną, że nie oka­zuje
emo­cji, a ja wtedy od razu wyczu­łem, że jest bli­ski łez. Tego dnia u matki zdia­gno­zo­wano agre­syw­nego raka piersi; bada­nie wyka­zało też
obec­ność prze­rzu­tów. Leka­rze obie­cali, że zro­bią, co w ich mocy, ale
naj­praw­do­po­dob­niej zostało jej kilka mie­sięcy.


Mocno to prze­ży­łem. Widzia­łem, że mama chud­nie, ale nawet sło­wem mi nie
wspo­mniała, że wybiera się na bada­nia. Fatalne wie­ści spra­wiły, że odtąd
przy każ­dej nada­rza­ją­cej się oka­zji gna­łem na lot­ni­sko i w środku nocy
lecia­łem na Flo­rydę. Zgod­nie z prze­wi­dy­wa­niami leka­rzy stan mamy się
pogar­szał, a moje coty­go­dniowe wizyty coraz bar­dziej przy­po­mi­nały
piel­grzymki. W każdy piąt­kowy wie­czór wkła­da­łem drogi swe­ter, który
kupiła mi na osłodę prze­pro­wadzki na kam­pus Aka­de­mii, i sia­da­łem przy
jej łóżku, naprze­ciwko taty. To tam, na oddziale onko­lo­gicz­nym, oto­czeni
nie­po­wta­rzalną mie­szanką woni środ­ków dezyn­fek­cyj­nych i stra­chu, pomału
prze­cho­dzi­li­śmy – jak wszy­scy bywalcy tego miej­sca – od wiary w medy­cynę
do wiary w cuda. Byłem młody, nie mia­łem nawet dwu­dzie­stu lat. Zbyt
młody na czu­wa­nie przy łożu śmierci, jak wie­lo­krot­nie powta­rzał mi tata,
lecz ja uwa­ża­łem, że męż­czy­zna, który nie jest gotów trwać przy swo­jej
rodzi­nie – cóż, to nie męż­czy­zna, prawda?


Gdy cho­roba dobie­gła nie­unik­nio­nego końca, wszyst­kie uczu­cia prze­la­łem
na tatę. Rodzice byli mał­żeń­stwem przez trzy­dzie­ści lat i wie­dzia­łem, że
samot­ność będzie dla niego poważ­nym zagro­że­niem. Choć w roz­mo­wach
tele­fo­nicz­nych zawsze sta­rał się być pogodny, a na co dzień wciąż
wal­czył o byt swo­jej firmy zaj­mu­ją­cej się utrzy­my­wa­niem base­nów, czu­łem,
że nie ma już serca do tego wszyst­kiego. Po paru mie­sią­cach po cichu
zamknął biz­nes i zaczął wieść życie eme­ryta, co rusz prze­pro­wa­dza­jąc
nowe prace remon­towe w domu, żeby się nie nudzić.


Śmierć mamy siłą rze­czy nie była dla mnie zasko­cze­niem; z odej­ściem taty
było zupeł­nie ina­czej. Led­wie rok po tym, jak dobie­gło końca nasze
szpi­talne czu­wa­nie, odci­nek aorty w jego ciele zaczął się roz­sze­rzać, aż
osią­gnął trzy­krot­nie więk­szą śred­nicę, choć ojciec był tego kom­plet­nie
nie­świa­domy, bo nie miał żad­nych obja­wów, jak to zwy­kle bywa w takich
przy­pad­kach. Tęt­niak pękł, gdy tata robił zakupy w mar­ke­cie budow­la­nym,
aby dokoń­czyć kolejny etap remontu.


Upadł, gdy pro­wa­dził wózek po par­kingu, w otę­pia­ją­cym żarze flo­rydz­kiego
lata. Gwał­towny spa­dek ciśnie­nia spo­wo­do­wał natych­mia­stową reak­cję
serca, które ze zdwo­joną siłą zaczęło pom­po­wać krew pro­sto do jego
brzu­cha. Jasno­czer­wona ciecz popły­nęła mu z ust i roz­lała się po
spie­czo­nym czar­nym asfal­cie. W ciągu paru sekund kałuża krwi stała się
tak sze­roka, że czar­no­skóry męż­czy­zna – budow­la­niec po trzy­dzie­stce,
który wła­śnie łado­wał kostkę bru­kową do swego pick-upa – natych­miast
pomy­ślał, że nie­szczę­sny sześć­dzie­się­cio­la­tek o błę­kit­nych oczach musiał
zostać postrze­lony. Tym więk­sze należy mu się uzna­nie za to, że nie
zwa­ża­jąc na wła­sne bez­pie­czeń­stwo, natych­miast ruszył tacie z pomocą. To
on zadzwo­nił na pogo­to­wie i bła­gał, żeby jak naj­szyb­ciej przy­słano
karetkę. Nie­stety było późne popo­łu­dnie i na dro­dze mię­dzy­sta­no­wej już
utwo­rzyły się korki. Może gdyby dys­po­zy­tor zde­cy­do­wał się wysłać
heli­kop­ter, sprawy wyglą­da­łyby ina­czej, ale tak się zło­żyło, że tata
umarł na roz­pa­lo­nym asfal­cie dwie minuty po tym, jak na miej­sce przy­byli
ratow­nicy medyczni.


Pod­czas dłu­giego ocze­ki­wa­nia na ambu­lans ów budow­la­niec o syl­wetce
bok­sera wagi pół­cięż­kiej, ze zło­tym kol­czy­kiem w uchu i tatu­ażem
maory­skiego wojow­nika na bicep­sie, ani na chwilę nie wypu­ścił dłoni
mojego ojca, pró­bu­jąc choć w ten spo­sób dodać mu otu­chy w ostat­nich
chwi­lach.


Gdy otrzy­ma­łem akt zgonu, prze­czy­ta­łem w nim, że przy­czyną śmierci był
tęt­niak aorty brzusz­nej. Jestem innego zda­nia. Tak, to prawda, że tatę
zabiła cho­roba układu krą­że­nia, ale nie tęt­niak, tylko serce, które
pękło rok wcze­śniej, w chwili śmierci mamy.


Wiele mie­sięcy póź­niej, gdy udało mi się odna­leźć tam­tego budow­lańca i podzię­ko­wać mu za wszystko, co zro­bił, zapy­ta­łem, dla­czego igno­ru­jąc
zagro­że­nie – wszak sądził, że może zostać postrze­lony – pospie­szył z pomocą. Przez długą chwilę spo­glą­dał na mnie ze zdzi­wie­niem.


– A niby co mia­łem zro­bić, zosta­wić go tam? – spy­tał.


– Nie­któ­rzy tak by postą­pili – odpo­wie­dzia­łem. – Jesteś chrze­ści­ja­ni­nem,
Dave?


Roze­śmiał się.


– Na swój spo­sób… chyba tak – odparł. – Ale mam nadzieję, że ni­gdy nie
tra­fisz do mojego kościoła Ano­ni­mo­wych Nar­ko­ma­nów.


Uśmiech­ną­łem się, spoj­rza­łem wprost w zacho­dzące słońce i spy­ta­łem
jesz­cze o coś, co od dawna nie dawało mi spo­koju.


– Czy tata coś powie­dział? Zanim stra­cił przy­tom­ność.


– Był w szoku – odpo­wie­dział Dave, poważ­nie­jąc. – Dopiero pod sam koniec
zdo­był się na jedno słowo.


– „Pomocy”? – zary­zy­ko­wa­łem.


Pokrę­cił głową.


– Nie, chyba rozu­miał, że na to już za późno. Wie­dział, że prze­kra­cza
gra­nicę. Ale zanim to zro­bił, wypo­wie­dział słowo, które pew­nie zna­czyło
dla niego wszystko. – Dave umilkł i spoj­rzał mi w oczy. – Twoje imię.
Ridley.


I wła­śnie ta myśl rezo­no­wała we mnie, odbi­ja­jąc się echem od
roz­świe­tlo­nych skal­nych ścian jaskini gdzieś na tery­to­rium Iranu.
Rozej­rza­łem się, jak­bym zoba­czył ją po raz pierw­szy, nie bar­dzo wie­dząc,
czy to jawa, czy jesz­cze majaki. Popa­trzy­łem na swoje ubra­nie. Było
mokre od potu, ale czu­łem, że gorączka zaczyna spa­dać.


I pew­nie został­bym w tej pozy­cji przez dłu­gie godziny, nie rusza­jąc się,
zbie­ra­jąc siły, gdyby nie to, że usły­sza­łem war­kot sil­ni­ków. Odwró­ci­łem
się w stronę wej­ścia do jaskini i zoba­czy­łem nie tylko ciemną plamę
noc­nego nieba, ale i kon­wój Al-Tun­dry nie­spiesz­nie wjeż­dża­jący do
środka.


Uklą­kłem i nachy­li­łem się, wpla­ta­jąc palce w sta­lową siatkę,
roz­pacz­li­wie wypa­try­wa­łem jeń­ców. Czy któ­ryś z nich pozo­stał przy życiu?
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Wozy zatrzy­mały się pod jedną ze ścian jaskini, lecz choć zna­la­zły się
daleko od reflek­to­rów, wyraź­nie widzia­łem ich zarysy.


Przez siatkę patrzy­łem, jak ter­ro­ry­ści, z Al-Tun­drą na czele, wysia­dają
z samo­cho­dów i rzu­ca­jąc na skały dłu­gie cie­nie, kolejno ruszają w stronę
sto­łów z jedze­niem usta­wio­nych w głębi. Byli w świet­nych humo­rach, więc
w tym więk­szym napię­ciu pró­bo­wa­łem dostrzec wśród nich Ghor­ba­niego,
Bah­mana albo Laleh.


Wresz­cie, gdy uzna­łem, że wszy­scy troje musieli zostać zabici, i wła­śnie
mia­łem się odwró­cić, otwo­rzyły się tylne drzwi ostat­niej tere­nówki.
Naj­pierw z wozu wysiadł straż­nik, który chwilę póź­niej wywlókł z kabiny
Bah­mana. Chu­dzie­lec, zwy­kle co naj­mniej ner­wowy, miał spę­tane kostki i wyglą­dał na wyczer­pa­nego, a może raczej zdru­zgo­ta­nego. Głę­boka ulga,
którą poczu­łem, widząc, że cho­ciaż jemu udało się prze­żyć, ustą­piła, nim
pro­wa­dzący go straż­nik zdą­żył zro­bić dwa kroki. Pro­wa­dził Bah­mana do
sto­łów z jedze­niem, a ja dobrze wie­dzia­łem, co to ozna­cza: nie kar­mi­liby
jeńca, gdyby nie był roz­mowny. Bez wąt­pie­nia zdą­żył już opo­wie­dzieć im
wszystko, co wie­dział, o siatce, do któ­rej nale­żał, oraz o taj­nych
infor­ma­to­rach, z któ­rymi współ­pra­co­wał w Tehe­ra­nie.


Znowu spoj­rza­łem na tere­nówkę, z któ­rej inny straż­nik wła­śnie wywle­kał
kolej­nego jeńca. Nie był to jed­nak Ghor­bani i potrze­bo­wa­łem chwili, by
roz­po­znać Laleh. Nie miała hidżabu, ogo­lili jej głowę i brwi, ale
przy­naj­mniej żyła.


Ode­tchną­łem głę­boko, obser­wu­jąc, jak dziew­czyna roz­gląda się po wiel­kiej
jaskini, zdez­o­rien­to­wana i wystra­szona, aż wresz­cie zatrzy­mała
spoj­rze­nie na mnie. Z ulgą ski­nęła głową: może i była w nie­woli, jak ja,
ale przy­naj­mniej chwi­lowo nie sama.


Być może w prze­ko­na­niu, że łatwiej pil­no­wać jeń­ców w jed­nym miej­scu,
straż­nik szarp­nął jej łań­cuch połą­czony z kaj­da­nami i pocią­gnął Laleh w stronę mojej klatki. Uśmiech­ną­łem się do niej krzywo, ale mil­cza­łem; nie
wie­dzia­łem, czy Al-Tun­dra też nabrał prze­ko­na­nia, że dziew­czyna jest
głu­cho­niema, ale jeśli tak, to nie zamie­rza­łem zdra­dzać mu prawdy.
Straż­nik użył pla­sti­ko­wej taśmy, by przy­piąć jej nad­gar­stek do klatki, a potem poszedł na posi­łek. Cze­ka­jąc, aż się oddali poza zasięg głosu,
poda­łem dziew­czy­nie tro­chę jedze­nia, które mi wcze­śniej zosta­wili.
Sądząc po tym, jak się na nie rzu­ciła, musiała być wygło­dzona.
Zgar­biona, napy­chała usta chle­bem naan, a ja spo­glą­da­łem na dzie­siątki
stru­pów na jej skó­rze; ter­ro­ry­ści nie oszczę­dzali jej zbyt­nio, gdy
golili jej głowę.


Na Zacho­dzie publiczne pozba­wia­nie kobiet wło­sów zawsze było sym­bo­lem
hańby. We Fran­cji, tuż po zakoń­cze­niu dru­giej wojny świa­to­wej, taki los
spo­tkał – ku ucie­sze tłu­mów – tysiące kobiet, które współ­pra­co­wały z Niem­cami. W więk­szo­ści kra­jów Bli­skiego Wschodu i połu­dnio­wej Azji ten
zabieg speł­nia podobną funk­cję, ale doświad­cze­nie nauczyło mnie, że jest
tam czymś znacz­nie gor­szym. Według zasad islamu gole­nie głowy i brwi
kobiety jest haram. Bojow­nicy chcieli nie tylko upo­ko­rzyć i zhań­bić
dziew­czynę, ale także obwie­ścić światu, że z reli­gij­nego punktu widze­nia
nie jest już w sta­nie łaski. Prze­stała nale­żeć do wspól­noty, a z taką
osobą, ich zda­niem, można zro­bić wszystko, na co się ma ochotę.


Laleh chyba wyczuła, że spo­glą­dam na jej głowę. Popa­trzyła na mnie
oczami peł­nymi łez; w wielu kul­tu­rach włosy są dla kobiety bar­dzo ważne.
Upew­niw­szy się, że nikt nas nie usły­szy, wska­za­łem jej pora­nioną skórę,
uśmiech­ną­łem się i powie­dzia­łem po arab­sku:


– Prze­bo­jowo. Naprawdę prze­bo­jowo.


Nie odpo­wie­działa. Pomy­śla­łem z nie­po­ko­jem, że może coś mi umknęło w tłu­ma­cze­niu.


– Rozu­miesz? – spy­ta­łem znowu po arab­sku.


Ski­nęła głową.


– To zna­czy mod­nie – odpo­wie­działa po angiel­sku.


Spoj­rza­łem na nią zdu­miony.


– Mój ojciec uczył angiel­skiego w Kabulu – wyja­śniła cicho. – Były­śmy z sio­strą jego naj­lep­szymi uczen­ni­cami. A przez więk­szość czasu jedy­nymi.


Przez chwilę sie­dzia­łem w mil­cze­niu, zasta­na­wia­jąc się nad tym, jak
mogło wyglą­dać jej dawne życie, zwłasz­cza w zesta­wie­niu z obecną
sytu­acją.


– Dzię­kuję za jedze­nie – powie­działa, ocie­ra­jąc łzy. Popa­trzyła mi w oczy.


Ski­ną­łem głową.


– Bah­man wszystko powie­dział? – zapy­ta­łem, nacią­ga­jąc pla­sti­kową taśmę
tak, by dała Laleh nieco wię­cej swo­body.


– Skąd wiesz?


– Kar­mią go. Wybacz, że pytam – doda­łem ciszej – ale co się stało z Ghor­ba­nim?


Patrzyła na mnie bez słowa przez bar­dzo długą chwilę.


– Myślę, że wolał­byś nie wie­dzieć.
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– Poja­wili się zni­kąd – roz­po­częła rela­cję z wyda­rzeń, które roze­grały
się po tym, jak wysko­czy­łem z samo­chodu. – Nie minęła minuta, a już
oto­czyło nas kil­ka­na­ście wozów.


– Widzia­łem, że was zatrzy­mali. Obser­wo­wa­łem drogę z daleka.


– Tak przy­pusz­cza­łam.


– Oto­czyli was i co dalej?


– Wywle­kli Ghor­ba­niego i Bah­mana – cią­gnęła Laleh. – Powie­dzieli, że
jeden z ich dro­nów wypa­trzył nas pod mostem już poprzed­niego dnia i że
wie­dzieli, na kogo tam cze­kamy. Przy­ło­żyli im pisto­lety do głów i spy­tali, gdzie jesteś, ale nie zdą­żyli uzy­skać odpo­wie­dzi. Pod­je­chało
czte­rech jeźdź­ców i poin­for­mo­wali, że zosta­łeś schwy­tany. No, powie­dział
to ich dowódca.


– Wiem który. To on mnie postrze­lił – wyja­śni­łem. – To ter­ro­ry­sta znany
na Zacho­dzie jako Al-Tun­dra. Ale nie­któ­rzy jego ludzie nazy­wają go po
pro­stu puł­kow­ni­kiem.


– Puł­kow­nik Kazin­sky – odpo­wie­działa jak gdyby ni­gdy nic. – Roman
Kazin­sky.


Na chwilę ode­brało mi mowę. Wynędz­niała dziew­czyna z obozu dla
uchodź­ców, zwa­biona pod­stę­pem przez dwóch despe­ra­tów, doko­nała tego,
czego nie udało się doko­nać naj­po­tęż­niej­szym i naj­bar­dziej wyra­fi­no­wa­nym
agen­cjom wywia­dow­czym tego świata zatrud­nia­ją­cym tysiące taj­nych agen­tów
i ana­li­ty­ków: poznała praw­dziwe nazwi­sko czło­wieka zna­nego jako Abu
Muslim al-Tun­dra.


– Co? – bąk­ną­łem wresz­cie.


– Tak się nazywa – odparła. – Puł­kow­nik Roman Kazin­sky.


– Skąd wiesz? – spy­ta­łem.


Wzru­szyła ramio­nami. Nie miała poję­cia, dla­czego uwa­żam tę infor­ma­cję za
tak istotną, ale odnio­słem wra­że­nie, że po raz pierw­szy jakby tro­chę się
odprę­żyła. W innych, mniej dra­ma­tycz­nych oko­licz­no­ściach może nawet by
się uśmiech­nęła.


– Gdy ludzie sądzą, że nie sły­szysz i nie umiesz mówić, nie są zbyt
ostrożni – odpo­wie­działa. – Pod­słu­cha­łam roz­mowę dwóch ter­ro­ry­stów.


Po raz drugi dostrze­głem iro­nię losu: oto zna­łem praw­dziwe nazwi­sko
dowódcy woj­sko­wego Armii Czy­stych i choć na­dal nic nie wie­dzia­łem o pla­no­wa­nym ewe­ne­men­cie, zdo­by­cie tej infor­ma­cji było ogrom­nym kro­kiem
naprzód. Tyle że nie mogłem w żaden spo­sób prze­ka­zać jej do cen­trali,
dopóki tkwi­łem w klatce w jaskini gdzieś na irań­skim pust­ko­wiu.
Infor­ma­cja była więc w prak­tyce bez­war­to­ściowa i wkrótce miała znik­nąć
bez śladu – wraz ze mną.


– Zatem przy­je­chał Roman Kazin­sky – pod­su­mo­wa­łem. – Co było dalej?


– Przej­rzał ich doku­menty i roze­śmiał się – odrze­kła. – Potem spy­tał,
czym tak naprawdę zaj­mo­wali się w Tehe­ra­nie. Obaj opo­wie­dzieli mu swoje
histo­ryjki i dodali, że pewien czło­wiek dobrze im zapła­cił za pomoc w odna­le­zie­niu sio­stry jego żony, ale, jak sam mówi­łeś, nikt im nie
uwie­rzył. Kazin­sky spy­tał wprost o CIA i o jakąś osobę albo miej­sce
zwane Blac­kwa­ter.


Nie wypro­wa­dzi­łem jej z błędu, to nie było istotne.


– I na­dal trzy­mali się swo­ich wer­sji?


Ski­nęła głową.


– Kazin­sky pytał ich wiele razy, czym się zaj­mują, w jaki spo­sób
utrzy­mują łącz­ność, z kim się kon­tak­tują. Nie prze­sta­wał, sama nie wiem
dla­czego.


– Bo wie­dział, że należą do siatki wywia­dow­czej – wyja­śni­łem. – Zale­żało
mu na infor­ma­cjach, które mógłby sprze­dać irań­skim taj­nym służ­bom. W zamian dostałby ochronę, broń, pie­nią­dze, wszystko, czego potrze­buje
jego orga­ni­za­cja. Ci dwaj byli dla niego darem od Allaha.


Laleh wbiła we mnie prze­ni­kliwe spoj­rze­nie.


– Zatem to prawda, co mówią o tobie? Jesteś szpie­giem?


Mil­cza­łem przez moment, a potem się uśmiech­ną­łem.


– Jasne, ale to tajem­nica, nie mów nikomu.


Tym razem naprawdę się uśmiech­nęła.


– Ghor­bani i Bah­man nie chcieli się przy­znać – pod­po­wie­dzia­łem, żeby
kon­ty­nu­owała rela­cję. – Puł­kow­nik ich nie bił? Nie zro­bił im krzywdy?


– Jesz­cze nie. Nie przy blo­ka­dzie – odparła.


– A gdzie? – spy­ta­łem pełen złych prze­czuć.


– Pole­cił swoim ludziom jechać kory­tem wyschnię­tej rzeki, od mostu w górę. – Wspo­mnie­nie tego, co się wyda­rzyło, kazało jej zni­żyć głos. –
Zatrzy­ma­li­śmy się w ruinach wio­ski, pra­wie zmy­tej z powierzchni ziemi
pod­czas daw­nej powo­dzi. Led­wie kilka domów się ostało. I stara kuch­nia.
Puł­kow­nik wyjął z torby przy sio­dle taki ple­cak, jak noszą medycy albo
den­ty­ści, taki z zie­lo­nym krzy­żem, a gdy pozo­stali zarzu­cili siatki
masku­jące na samo­chody, kazał wszyst­kim iść do kuchni. Myślę, że
cho­dziło mu o sate­lity.


W środku było ciemno i strasz­nie gorąco – cią­gnęła. – Wszy­scy męż­czyźni
usta­wili się krę­giem, a Ghor­ba­niemu i Bah­ma­nowi kazali klęk­nąć pośrodku.
Puł­kow­nik zadał im jesz­cze kilka pytań. To zna­czy pyta­nia były te same,
tylko znowu je powtó­rzył, a oni odpo­wia­dali cią­gle, że chcieli tylko
tro­chę zaro­bić. Potem sku­pił się na Ghor­ba­nim, ubli­żał mu, wresz­cie
zaczął gro­zić. Nie mogłam tego pojąć, nawet ja widzia­łam, że to Bah­man
był znacz­nie bar­dziej prze­ra­żony. Dla­czego puł­kow­nik nie zabrał się do
niego?


– Dla­tego że jest eks­per­tem – odpo­wie­dzia­łem cicho. – Masz rację, Bah­man
to łatwiej­szy cel, ale Kazin­sky posta­no­wił zagrać w sza­chy: poświę­cił
Ghor­ba­niego, żeby jesz­cze bar­dziej nastra­szyć Bah­mana i w ten spo­sób
zmu­sić go do mówie­nia. Bar­dzo źle się to skoń­czyło dla Ghor­ba­niego?


– Naj­go­rzej – odrze­kła. – Puł­kow­nik kazał swoim ludziom prze­rzu­cić linę
przez belkę pod stro­pem. Ghor­bani wal­czył, ale mieli elek­tryczne
poga­nia­cze, takie jak dla bydła… Myśla­łam, że go powie­szą, ale zwią­zali
mu nogi w kost­kach, a kiedy już zawisł głową w dół, cią­gnęli linę tak
długo, aż jego twarz zna­la­zła się pra­wie na równi z twa­rzą Kazin­skiego.


– A co się działo z tobą? – spy­ta­łem.


– Skuli mi nogi łań­cu­chem i kazali usiąść pod ścianą. Nie inte­re­so­wali
się mną. Jesz­cze nie – dodała zło­wróżb­nie. – Za to Bah­mana przy­wle­kli
bli­żej i zmu­sili, żeby patrzył. Kazin­sky otwo­rzył ple­cak i wyjął etui z narzę­dziami.


Poczu­łem ucisk w sercu. Wie­dzia­łem, co było dalej.


– Z jakimi narzę­dziami?


– Miał skal­pel, szczypce, klesz­cze, taśmę izo­la­cyjną… – Kilku innych nie
umiała nazwać po angiel­sku, więc opi­sała je po arab­sku.


– Kom­bi­nerki – prze­tłu­ma­czy­łem. – I roz­wie­rak sto­ma­to­lo­giczny. Wkłada
się go głę­boko mię­dzy zęby, a potem dokręca śruby, żeby pacjent nie mógł
zamknąć ust. Wtedy den­ty­sta, albo kat, może robić, co zechce. Domy­ślam
się, że Ghor­bani pró­bo­wał sta­wiać opór.


– Darem­nie. Miał zwią­zane ręce, a gdy nie chciał otwo­rzyć ust, Kazin­sky
kazał jed­nemu ze swo­ich zało­żyć mu kla­merkę na nos. W końcu bie­dak
musiał wziąć oddech, wtedy puł­kow­nik wybił mu dwa zęby, wpy­cha­jąc ten
roz­wie­rak do ust. Dopiero potem Ghor­bani naprawdę zaczął krzy­czeć…


Laleh mówiła dalej, a ja coraz bar­dziej pogrą­ża­łem się we wła­snych
myślach. Jej opo­wieść nie była mi już potrzebna, bo świet­nie wie­dzia­łem,
jaki śre­dnio­wieczny hor­ror zafun­do­wał puł­kow­nik Kazin­sky jeń­cowi.
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Rela­cja dobie­gła końca, a mil­cze­nie i łzy dziew­czyny były dobit­nym
świa­dec­twem bar­ba­rzyń­stwa, któ­rego była świad­kiem. Minęła wiecz­ność,
zanim zapy­ta­łem, co się stało po tym, jak Ghor­ba­niemu obcięto język.


– Zosta­wili go tak, wiszą­cego – odpo­wie­działa. – Wtedy zro­zu­mia­łam,
dla­czego głową w dół: w prze­ciw­nym razie udła­wiłby się krwią. Kazin­sky
odwró­cił się do swo­ich ludzi, wska­zał na Bah­mana i pole­cił, żeby i jego
powie­sili. Bah­man wrzesz­czał, chyba pojął lek­cję, bo zaraz zaczął bła­gać
puł­kow­nika, żeby pytał go o cokol­wiek…


– Jak się domy­ślam, wyśpie­wał wszystko – powie­dzia­łem. Oczami wyobraźni
widzia­łem już żura­wie mon­to­wane na tehe­rań­skim placu; aku­rat tyle, żeby
wystar­czyło dla wszyst­kich człon­ków tam­tej­szej siatki. Nie mogłem jed­nak
winić Bah­mana. Czy w ogóle ktoś wytrzy­małby tak zma­so­wany atak
psy­cho­lo­giczny? – Czy Ghor­bani żyje?


– Wisiał tak jakiś czas – odrze­kła Laleh – a potem nagle wydał taki
dziwny dźwięk, przed­śmiertny char­kot, i już było po nim. Myślę, że nie
umarł z upływu krwi. Może to był atak serca?


– Praw­do­po­dob­nie – zgo­dzi­łem się. – A co z tobą? – spy­ta­łem jak
naj­ła­god­niej. – Czy oni…


– Chcieli – wyznała. – Nie wszy­scy, ale więk­szość. Kazin­sky kazał im
ruszać. Powie­dział, że może póź­niej im się poszczę­ści. – To rze­kł­szy,
wska­zała na jaski­nię, a ja zro­zu­mia­łem, dla­czego wyglą­dała na tak
prze­ra­żoną, gdy wycią­gali ją z samo­chodu. – Tutaj? – spy­tała. – Myślisz,
że to będzie tutaj?


– Nie – odpar­łem. – Zaczy­nają się pako­wać. Sądzę, że za godzinę, gdy
zapadną naj­głęb­sze ciem­no­ści, wyru­szymy w drogę. Chwi­lowo jesteś
bez­pieczna.


– Dokąd poje­dziemy? – spy­tała.


– Nie mam poję­cia – odrze­kłem. Spoj­rza­łem na nią ukrad­kiem, bo znowu
zaczęła doty­kać ogo­lo­nej głowy i roz­pa­mię­ty­wać swoją hańbę, i wpa­dłem na
pewien pomysł. Roz­wią­za­łem ban­danę, którą nosi­łem na szyi od wielu dni,
i zmo­czy­łem wodą z worka wiszą­cego na ścia­nie klatki, by choć tro­chę ją
prze­płu­kać. – Włóż to na głowę. – Wrę­czy­łem jej chu­stę. Popa­trzyła na
mnie z wdzięcz­no­ścią, a ja gestem poka­za­łem, żeby nachy­liła się ku mnie.
Oboje mie­li­śmy po jed­nej wol­nej ręce; razem udało nam się zawią­zać jej
ban­danę wokół głowy. – Teraz dopiero wyglą­dasz mod­nie – stwier­dzi­łem.


Uśmiech­nęła się, ale zaraz dostrze­głem na jej twa­rzy nowy gry­mas
nie­po­koju.


– Przyjdą po cie­bie, prawda?


– Kto? – spy­ta­łem zdzi­wiony. – Ludzie Kazin­skiego? Już mnie mają.


– Nie, twoi – spro­sto­wała. – Ame­ry­kań­scy żoł­nie­rze. Przyjdą, żeby
ura­to­wać swo­jego szpiega, a ja zostanę wtedy sama, prawda? – Ski­nęła
dło­nią w stronę hordy bojow­ni­ków krzą­ta­ją­cych się po jaskini.


Pokrę­ci­łem głową.


– Nie, nie zosta­niesz sama – odpo­wie­dzia­łem łagod­nie. – Ale też nikt po
mnie nie przyj­dzie. Moją szansą na ratu­nek byli Bah­man i Ghor­bani. Nie
powinno mnie tu być. Waszyng­ton zaprze­czy, jako­bym kie­dy­kol­wiek pra­co­wał
dla Sta­nów Zjed­no­czo­nych, świat usły­szy, że w ogóle nie jestem
Ame­ry­ka­ni­nem. Powie­dzą: gadaj­cie z Bry­tyj­czy­kami albo Kana­dyj­czy­kami,
coś w tym guście. Nie będzie misji ratun­ko­wej.


Laleh jakby zapa­dła się w sobie.


– Czyli z nami koniec?


– Nie, dopóki żyjemy – powie­dzia­łem z nadzieją, któ­rej nie czu­łem. –
Myśla­łem wcze­śniej, że zdo­łam ukraść samo­chód, ale to wszystko zmie­niło.
– Wska­za­łem klatkę. – A nawet gdy­bym miał teraz szansę uciec, to wro­gów
jest zde­cy­do­wa­nie zbyt wielu. Ale nie prze­staję kom­bi­no­wać. Zawsze
znaj­dzie się jakiś spo­sób.


Nic nie wska­zy­wało na to, żebym uśmie­rzył jej lęk. Roz­sądna młoda
kobieta, pomy­śla­łem.


– Jeśli jed­nak mi się uda – dorzu­ci­łem – i jeśli choć raz pod­czas tej
misji coś pój­dzie po mojej myśli, to cię nie zosta­wię. Obie­cuję, że
uciek­niemy razem.


Patrzyła na mnie przez długą chwilę i chyba bar­dzo chciała mi zaufać,
ale nie była pewna, czy powinna.


– Ludzie twier­dzą, że nie należy wie­rzyć w nic, co mówią Ame­ry­ka­nie –
odpo­wie­działa w końcu.


– A moja żona twier­dzi, że jestem przy­stojny – rzu­ci­łem z uśmie­chem. –
Widzisz? Ludzie wiecz­nie wci­skają kit. A ja daję ci słowo, Laleh.


– Inszal­lah – szep­nęła. Jeśli Bóg pozwoli. A potem nie­pew­nie dotknęła
mojej dłoni za dru­cianą siatką.
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Gdy Kazin­sky i reszta pako­wali swój sprzęt, by wyru­szyć w nie­zna­nym
kie­runku, inna ekipa, dzia­ła­jąca w odle­gło­ści sied­miu tysięcy mil od
Iranu, także pomału zamy­kała inte­res i gasiła świa­tła.


W zaim­pro­wi­zo­wa­nym cen­trum ope­ra­cyj­nym w Lan­gley – w tej samej sali
kon­fe­ren­cyj­nej, w któ­rej zapla­no­wano moją akcję ratun­kową – zespoły
tech­ni­ków wypro­wa­dzały wózki z kom­pu­te­rami i demon­to­wały ekrany ścienne
wyso­kiej roz­dziel­czo­ści. Już tylko dwie osoby bez więk­szej nadziei
wycze­ki­wały mel­dunku od ope­ra­to­rów Blac­kwa­ter, któ­rzy mieli mi pomóc w eks­fil­tra­cji – że prze­chwy­cili mnie w umó­wio­nym miej­scu i że już
wyru­szy­łem w drogę moto­cy­klem. Sokół i Made­le­ine wciąż cze­kali na
wie­ści, które miały ni­gdy nie nadejść.


Wiem, co się działo w Lan­gley, bo kilka mie­sięcy póź­niej Made­le­ine
opi­sała mi szcze­gó­łowo, jak Agen­cja była zmu­szona pogo­dzić się z porażką
i utratą agenta.


– Sate­lita wypa­trzył cię na opusz­czo­nym lot­ni­sku – powie­działa. –
Odszy­fro­wa­li­śmy wia­do­mość SFGG i zro­zu­mie­li­śmy, że spró­bu­jesz dotrzeć do
mostu. Dwa dni póź­niej dosta­li­śmy zaszy­fro­wany mel­du­nek od Ghor­ba­niego
nadany z ser­wisu kom­pu­te­ro­wego Bah­mana. Wyni­kało z niego, że lord Dostum
dostar­czył moto­cy­kle elek­tryczne, że zostały już zapa­ko­wane do toyoty i że obaj z Bah­ma­nem są gotowi wyru­szyć na spo­tka­nie.


Sokół przed­sta­wił całemu zespo­łowi plan na naj­bliż­sze trzy dni:
nie­ustanne nerwy, spraw­dza­nie poło­że­nia pra­cow­ni­ków Blac­kwa­ter,
pil­no­wa­nie, żeby heli­kop­tery były w pogo­to­wiu, moni­to­ro­wa­nie wszel­kiej
łącz­no­ści radio­wej w stre­fie akcji, a nade wszystko dro­bia­zgowe bada­nie
wszyst­kich zdjęć sate­li­tar­nych z oko­licy w poszu­ki­wa­niu ewen­tu­al­nych
wia­do­mo­ści od cie­bie. Zapo­wie­dział, że nikt nie wyj­dzie z budynku.
Zna­leź­li­śmy sobie miej­sca do spa­nia i podzie­li­li­śmy się na dwie ekipy,
tak by każdy miał oka­zję od czasu do czasu coś zjeść i się zdrzem­nąć.
Pra­wie nikt jesz­cze nie pra­co­wał w takim sys­te­mie, ale szef doma­gał się
dwu­na­sto­go­dzin­nych dyżu­rów. – Made­le­ine uśmiech­nęła się, wspo­mi­na­jąc
tamte chwile. – Wyjąt­kiem był oczy­wi­ście sam Sokół, który sta­rał się
uczest­ni­czyć w obu zmia­nach i tylko na parę godzin ury­wał się do swo­jego
gabi­netu, żeby zła­pać tro­chę snu. Resztę czasu spę­dzał na nad­zo­ro­wa­niu
sali ope­ra­cyj­nej, roz­mo­wach tele­fo­nicz­nych z NSA, dys­ku­sjach z pla­ni­stami oraz modłach o to, by któ­ryś z sate­li­tów uchwy­cił cię na
zdję­ciu w dro­dze do mostu. – Spo­waż­niała. – Tylko że nie dotarły do nas
żadne takie zdję­cia. Nie było ani cie­bie, ani nawet śla­dów stóp, które
mógł­byś zosta­wić…


– Bo szu­ka­li­ście w nie­wła­ści­wym miej­scu – wpa­dłem jej w słowo. –
Musia­łem zbo­czyć z trasy, żeby zdo­być wodę.


– Wtedy nie mie­li­śmy o tym poję­cia – odparła. – Wie­dzie­li­śmy tylko, że
sate­lity wszę­dzie widzą drony, a ze zha­ko­wa­nego sys­temu łącz­no­ści
Paki­stań­czy­ków wyłu­ska­li­śmy mel­dunki o tym, że Armia Czy­stych poszu­kuje
wyjąt­kowo cen­nego zbiega. A potem spóź­ni­łeś się na spo­tka­nie. Nie było
cię dzień, dwa dni… Naje­dli­śmy się stra­chu.


– Co zro­bił Sokół? – spy­ta­łem.


– A co mógł zro­bić? Po pro­stu wie­rzył. I wresz­cie dosta­li­śmy słowo
klucz, kró­ciutki pakiet danych z ser­wera w Kazach­sta­nie, żeby unik­nąć
paki­stań­skiego nasłu­chu, na tajny adres nale­żący do NSA. Sygnał nadał
kom­pu­ter Bah­mana. Wie­dzie­li­śmy już, że dotar­łeś. Możesz to sobie
wyobra­zić: sala po pro­stu eks­plo­do­wała.


Wia­do­mość szybko się roze­szła i dołą­czyli do nas nawet ci, któ­rzy aku­rat
odpo­czy­wali. Sokół powie­dział, że mniej wię­cej po pię­ciu godzi­nach od
odjazdu toyoty z oko­lic mostu możemy się spo­dzie­wać komu­ni­katu, na który
tak cze­ka­li­śmy: że udało ci się prze­kro­czyć gra­nicę z Afga­ni­sta­nem.


– Gdyby tylko… – mruk­ną­łem, wspo­mi­na­jąc, jak Ghor­bani dri­fto­wał na
zakrę­tach… a potem zawisł głową w dół i krzy­czał, gdy szczypce
Kazin­skiego dotknęły jego języka.


– Wszystko w porządku? – spy­tała Made­le­ine.


– Myśla­łem tylko, jak bli­sko gra­nicy byli­śmy. I jak ina­czej mogło się to
wszystko poto­czyć – odpo­wie­dzia­łem.


– Wiem. Tam­tej nocy nie dosta­li­śmy już żad­nych wie­ści, więc uzna­li­śmy,
że akcja prze­biega zgod­nie z pla­nem. W każ­dej chwili mogła nadejść
infor­ma­cja, że Siły Spe­cjalne ode­brały twoje zgło­sze­nie tuż po
prze­kro­cze­niu gra­nicy i że zaraz znaj­dziesz się na pokła­dzie heli­kop­tera
– dodała Made­le­ine. – Nikt się jed­nak nie ode­zwał. Sokół zacze­kał
dwa­dzie­ścia minut dłu­żej, niż wyni­kało z obli­czeń, po czym roz­ka­zał
pode­rwać maszyny i szu­kać cię w tere­nie. Nie poka­za­łeś się, więc
cze­ka­li­śmy dalej. Dwie godziny, cztery, pięć godzin. Wresz­cie Buster
przy­klęk­nął obok Sokoła i powie­dział, że powin­ni­śmy się rozejść. Szef
poki­wał głową. Mózgowcy wró­cili na siódme pię­tro, a ana­li­tycy
foto­gra­ficzni i pla­ni­ści wyco­fali się poko­nani. Wresz­cie zosta­li­śmy z Soko­łem sami.


– Żeby jesz­cze potrzy­mać latar­nię w oknie – dopo­wie­dzia­łem.


– Tak – przy­znała. – Kilka tysięcy mil stąd to samo robili ludzie z Sił
Spe­cjal­nych patro­lu­jący teren w heli­kop­te­rach. Ode­zwali się po godzi­nie,
pro­sząc o pozwo­le­nie na powrót do bazy. Uzna­łam, że sprawa jest
oczy­wi­sta: jasne, że powinni wró­cić, ale Sokół był innego zda­nia.
Powie­dział, że może po pro­stu porzu­ci­łeś moto­cykl i idziesz pie­szo.


Mia­łeś już sześć godzin spóź­nie­nia, a to ozna­czało, że musiał­byś
poru­szać się bar­dzo wol­nym mar­szem. Nie wie­rzy­łam w taką ewen­tu­al­ność i Sokół chyba też nie. Dla­tego, z początku grzecz­nie, a potem jakby mniej,
dawa­łam mu do zro­zu­mie­nia, że powin­ni­śmy pójść do domów i odpo­cząć. –
Wzru­szyła ramio­nami. – Ale on nie chciał o tym sły­szeć, po pro­stu
sie­dział przed rzę­dem tele­fo­nów pod­łą­czo­nych do prio­ry­te­to­wych linii.


Nikt nie zadzwo­nił, nie mogli­śmy wyko­nać żad­nego ruchu. Mogli­śmy jedy­nie
cze­kać.
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Zapa­dła noc. Made­le­ine przez chwilę patrzyła na mnie w mil­cze­niu,
pogrą­żona we wspo­mnie­niach.


– I co potem? – rzu­ci­łem wresz­cie.


– Byłam wykoń­czona. W końcu powie­dzia­łam Soko­łowi, że muszę iść do domu
i się prze­spać. I tak zro­bi­łam. Widzia­łam póź­niej nagra­nia z moni­to­ringu
w sali: on prze­sie­dział tam całą noc, w nie­mal cał­ko­wi­tej ciem­no­ści.
Wyglą­dał na zała­ma­nego, pamię­tam, że pomy­śla­łam: To zro­zu­miałe. Szlag
tra­fił misję, kurier zgi­nął, dwaj ope­ra­to­rzy Blac­kwa­ter zagi­nęli, a ty
pew­nie zosta­łeś zła­pany i naj­praw­do­po­dob­niej zabity.


Tuż przed świ­tem – dodała – w końcu wstał, wyłą­czył świa­tła i zamknął za
sobą drzwi. Chyba pogo­dził się z fak­tami. To był czwar­tek. Przy­szedł do
pracy następ­nego dnia, ale nikt go nie widział. Sie­dział samot­nie w gabi­ne­cie.


– Nie dziwi mnie to – przy­zna­łem cicho. – Z jego punktu widze­nia – i w sumie całej Agen­cji – to była cał­ko­wita klę­ska. Misja SZA­RAŃ­CZA dobie­gła
końca, a przy­go­to­wa­nia do ewe­ne­mentu praw­do­po­dob­nie trwały w naj­lep­sze.
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Myślę, że była mniej wię­cej dwu­dzie­sta pierw­sza, gdy puł­kow­nik
wypro­wa­dził kon­wój w abso­lutny mrok. Kie­rowcy mieli hełmy z goglami
nok­to­wi­zyj­nymi – wyglą­dali jak obcy w mar­sjań­skim pej­zażu – więc nie
musieli włą­czać reflek­to­rów, a to ozna­czało więk­sze szanse na umknię­cie
obser­wa­cji sate­li­tar­nej.


Wcze­śniej, gdy błę­kit­nawe obłoki dymu z roz­grze­wa­nych sil­ni­ków zaczęły
gęsto wypeł­niać jaski­nię, jeden ze straż­ni­ków na roz­kaz Kazin­skiego
spraw­dził kłódki na mojej klatce i roz­ciął pasek, któ­rym przy­pięto do
niej Laleh. Zacią­gnął dziew­czynę do tyl­nych drzwi pick-upa i wepchnął do
środka. Sam wsiadł za nią, zła­pał ją za nad­gar­stek i przy­piął do uchwytu
nad drzwiami.


Nie miała wiel­kiej swo­body ruchu, ale zdo­łała odwró­cić głowę i spoj­rzeć
na mnie przez tylną szybę. Świa­do­mość, że jeste­śmy razem, wyraź­nie
dodała jej otu­chy. Kazin­sky i jego ludzie nie zdra­dzili, w jakim
kie­runku będziemy podą­żać, nie mówiąc o tym, jaki los nas czeka.
Cokol­wiek jed­nak mieli w pla­nach, nie ocze­ki­wa­łem, aby miało to być
krót­ko­trwałe i bez­bo­le­sne.


Wska­zówka poja­wiła się na chwilę przed odjaz­dem, gdy puł­kow­nik zawo­łał
do swych żoł­nie­rzy, prze­krzy­ku­jąc war­kot sil­ni­ków:


– Przed nami dwa­na­ście godzin w tere­nie – zapo­wie­dział naj­pierw po
arab­sku, a potem w farsi. – Zatrzy­mu­jemy się tylko na modli­twę i tan­ko­wa­nie. Nikt nie zostaje w tyle, czas i przy­pływ nie cze­kają na
nikogo. – Potem zwró­cił się do mnie po angiel­sku: – Wiesz, kto to
napi­sał?


Nie odpo­wie­dzia­łem, zasta­na­wia­łem się nad oso­bli­wym dobo­rem słów.
Dla­czego „przy­pływ”? Czyż­by­śmy mieli pły­nąć stat­kiem? A jeśli tak, to
dokąd? Naj­wy­raź­niej cze­kał na odpo­wiedź, więc odło­ży­łem roz­my­śla­nia na
póź­niej.


– Nie mam poję­cia – odpar­łem.


– Geof­frey Chau­cer, jeden z wiel­kich bry­tyj­skich poetów. Spójrz na nas:
oto zapusz­czamy się w dzi­kie ostępy, a jed­nak, jako ludzie wykształ­ceni,
możemy sobie poroz­ma­wiać o poezji.


– Natu­ral­nie – odrze­kłem. – Prze­cież tylko wykształ­ceni ludzie wyry­wają
bliź­nim języki.


Zain­try­go­wa­łem go. I uświa­do­mi­łem sobie, że popeł­ni­łem błąd: gniew
prze­sło­nił mi roz­są­dek.


– Skąd o tym wiesz? – spy­tał.


Nie odpo­wie­dzia­łem.


– Już rozu­miem – mruk­nął, spo­glą­da­jąc na Laleh, która obser­wo­wała nas
przez tylną szybę. – Podej­rze­wa­łem, że dziew­czyna nie jest ani głu­cha,
ani głu­pia. Moi ludzie będą zado­wo­leni. Gdy się oka­zało, że nie usły­szą
jej krzy­ków, byli sro­dze zawie­dzeni. Twier­dzą, że mil­cze­nie kobiety
odbiera część przy­jem­no­ści.


Ty byłeś sau­dyj­skim wędrow­cem – cią­gnął, patrząc mi w oczy. – Kurier
uda­wał naszego wier­nego pomoc­nika, dwaj tehe­rań­czycy oka­zali się
agen­tami Blac­kwa­ter, a teraz mamy do kom­pletu gada­jącą głu­cho­niemą. Ileż
tu zaga­dek. Nie mogę się docze­kać kolej­nej nie­spo­dzianki. – Mil­cza­łem. –
Jakieś pomy­sły? – rzu­cił.


– Może ucieknę? – zasu­ge­ro­wa­łem.


Roze­śmiał się.


– I może jesz­cze się zasta­nów, w jaki spo­sób mnie zabi­jesz. – Gdy nie
odpo­wie­dzia­łem, pokle­pał ręką siatkę mojej klatki. – Przy­kro mi, ale się
roz­cza­ru­jesz, twoje pomy­sły nie wypalą.
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Księ­życ się nie poja­wił – był tylko prze­ni­kliwy ziąb pustyni, a na
aksa­mit­nym nie­bie mro­wie gwiazd, gdy opu­ści­li­śmy jaski­nię, by podą­żyć na
połu­dniowy zachód, zgod­nie z zagad­ko­wym pla­nem Kazin­skiego.


Mio­tany od ściany do ściany klatki, bar­dzo się sta­ra­łem nie roz­bić głowy
o jej sta­lową kon­struk­cję za każ­dym razem, gdy koła wpa­dały w kolejną
roz­pa­dlinę. Wie­dzia­łem, że wbrew temu, co powie­dzia­łem puł­kow­ni­kowi, nie
mam żad­nych szans na ucieczkę. Jasne, zało­żone po ama­tor­sku kaj­danki,
które wię­ziły mój prze­gub, były zbyt luźne i zwró­cone zam­kiem w nie­wła­ściwą stronę, ale nawet gdy­bym zwich­nął sobie kciuk albo zła­mał
nad­gar­stek, żeby się z nich wyswo­bo­dzić, a potem zdo­łał otwo­rzyć kłódki
na zasu­wach i zesko­czył z wozu, poko­na­łaby mnie prze­strze­lona stopa.
Jedyną nadzieją na wol­ność pozo­sta­wało więc zdo­by­cie samo­chodu.


Po pię­ciu godzi­nach zna­leź­li­śmy się w głę­bo­kim wąwo­zie, a gdy
prze­pra­wi­li­śmy się przez roz­le­wi­ska na jego dnie, prze­świt zaczął się
zwę­żać – kon­wój mógł jedy­nie skrę­cić w lewo, na strome zbo­cze, by z wyciem sil­ni­ków wpeł­znąć znowu na górę. Spo­strze­głem wtedy, że niebo na
wscho­dzie zaczyna się roz­ja­śniać. Ocze­ki­wa­łem, że Kazin­sky zarzą­dzi
wkrótce postój na modli­twę, i byłem pewny, że z tej oka­zji straż­nik
zostawi Laleh w samo­cho­dzie.


Wie­dzia­łem, że to może być moja jedyna szansa. Nie mia­łem czasu roz­wa­żyć
wszyst­kich aspek­tów rodzą­cego się planu, bo wyda­rze­nia nagle nabrały
tempa. Klu­czy­li­śmy mię­dzy ogrom­nymi gła­zami roz­sia­nymi w pół­pu­styn­nym
kra­jo­bra­zie, gdy nad hory­zon­tem uka­zał się pierw­szy skra­wek ogni­stego
dysku. Kazin­sky wydał kie­row­com roz­kaz, by zwol­nili, i zaczął wypa­try­wać
odpo­wied­niego miej­sca na ablu­cje i modli­twę. Rozumia­łem, że jeśli zła­mię
kciuk albo nad­gar­stek, uwal­nia­jąc rękę z kaj­da­nek, to w połą­cze­niu z raną stopy mój stan pogor­szy się na tyle, że fizycz­nie nie będę zdolny
do pod­ję­cia dru­giej próby. Jeżeli mia­łem uciec, zabie­ra­jąc ze sobą
Laleh, to tylko teraz.


Nagle runą­łem w przód, bo kie­rowca gwał­tow­nie zaha­mo­wał, a gdy
pod­nio­słem się na kolana, zoba­czy­łem, że dotar­li­śmy do polany wol­nej od
zaro­śli i gła­zów. Wozy przed nami już się na niej zatrzy­mały. Cof­ną­łem
się w głąb klatki, do miej­sca, w któ­rym przy­pięto mi rękę. Mimo
zmę­cze­nia i wyczer­pa­nia wysoką gorączką po raz pierw­szy, odkąd mnie
schwy­tano, poczu­łem się naprawdę żywy. Może jesz­cze zdo­łam prze­trwać;
może naprawdę uda mi się uciec; może zasko­czę ter­ro­ry­stę, któ­remu się
zda­wało, że widział już wszystko.


Zebra­łem siły i spró­bo­wa­łem odsu­nąć myśl o tym, jaki ból czeka mnie za
chwilę. W końcu po to mnie szko­lono, doda­łem sobie odwagi w duchu. Wolną
ręką z całej siły ści­sną­łem dłoń tuż poni­żej kaj­da­nek i poczu­łem, że
kości i stawy zaczy­nają się prze­miesz­czać, ści­ska­jąc się tak bar­dzo, jak
to tylko moż­liwe. Wstrzy­ma­łem oddech, czu­jąc ból pro­mie­niu­jący aż do
łok­cia, i zaczą­łem prze­ci­skać spra­so­waną dłoń przez meta­lową obręcz.


Stal wbiła się w ciało i na nad­garstku oraz kciuku poja­wiła się krew,
lecz myśl o tym, jaką gamę cier­pie­nia szy­kuje dla mnie Kazin­sky, pomo­gła
mi się skon­cen­tro­wać. Zmiaż­dży­łem dłoń jesz­cze bar­dziej, szarp­ną­łem
moc­niej, a metal zra­nił mnie głę­biej.


Pick-up zatrzy­mał się wresz­cie, a ja, nie prze­sta­jąc wal­czyć z kaj­dan­kami, spoj­rza­łem w przód: maskow­nicę samo­chodu dzie­lił naj­wy­żej
cal od burty masyw­nej cysterny z pali­wem. Jej pasa­że­ro­wie zdą­żyli już na
szczę­ście wysiąść, by przy­go­to­wać się do ablu­cji, i nikt nie zwra­cał na
mnie uwagi. Nikt z wyjąt­kiem Laleh, która patrzyła na mnie przez tylną
szybę i rozu­miała, co robię. Ski­ną­łem jej głową, a potem popa­trzy­łem w dół, przy­gry­złem wargę i wykrę­ci­łem unie­ru­cho­mioną rękę naj­moc­niej, jak
zdo­ła­łem, w nadziei, że wresz­cie ją prze­ci­snę przez sta­lowe ucho
kaj­da­nek. Tak, były tan­detne i zbyt luźne, ale speł­niały swoje zada­nie.


Czu­jąc stru­myki krwi na dłoni, przy­go­to­wa­łem się do spraw­dze­nia dru­giej
opcji: chwy­ci­łem mocno kciuk, by go zwich­nąć. Adhan już trwał i musia­łem się spie­szyć. Gdyby manewr z kciu­kiem się nie powiódł,
potrze­bo­wa­łem czasu, żeby zła­mać sobie nad­gar­stek. Zaci­sną­łem zęby,
zapar­łem się mocno nogami i zaczą­łem ze wszyst­kich sił skrę­cać i wygi­nać
kciuk, by roz­łą­czyć staw…


…w tym momen­cie usły­sza­łem za ple­cami war­kot sil­nika i odwró­ci­łem się:
zmo­dy­fi­ko­wany land rover, który jechał jako ostatni w kon­woju, wła­śnie
dotarł do polany. Spie­sząc się na modli­twę, kie­rowca wybrał miej­sce tuż
za naszym pick-upem. Zaha­mo­wał w ostat­niej chwili, zatrzy­mu­jąc wóz może
stopę od tyl­nej klapy.


Patrzy­łem na to z nie­do­wie­rza­niem, a gdy spoj­rza­łem na twarz Laleh, od
razu wie­dzia­łem, że i ona już pojęła, co to ozna­cza. Mając przed sobą
burtę cysterny, a za sobą land rovera, byli­śmy uwię­zieni. Chcąc wydo­stać
się z pułapki, musiał­bym prze­pchnąć któ­ryś z tych wozów, a nie było
szans na to, by zro­bić to wystar­cza­jąco szybko i cicho.


Zre­zy­gno­wany w końcu zosta­wi­łem w spo­koju zakrwa­wioną rękę. Wyda­wało mi
się, że już wszystko stra­cone, ale gdy­bym zasta­no­wił się nieco nad
sytu­acją, prze­ko­nał­bym się, że nie­ko­niecz­nie. Sądząc po kie­runku, który
obra­li­śmy, a także po wzmiance Kazin­skiego o przy­pły­wie, już kilka
godzin wcze­śniej dosze­dłem do wnio­sku, że zmie­rzamy nad Zatokę Per­ską.


Może i mia­łem pro­blemy z cho­dze­niem, na pewno nie był­bym w sta­nie biec,
ale prze­cież mogłem popły­nąć. Jeśli ist­niało śro­do­wi­sko, w któ­rym stan
mojej stopy nie miał wiel­kiego zna­cze­nia, to był nim ocean.
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Nasze wię­zie­nie na kół­kach wspięło się na szczyt wzgó­rza i w poran­nym
słońcu ujrza­łem osza­ła­mia­jąco piękną plażę. Pie­rza­ste białe obłoki
pły­nęły po nie­bie nad zatoką w kształ­cie pół­księ­życa, pusty­nia płyn­nie
prze­cho­dziła w łagod­nie nachy­lone wydmy, a tur­ku­sowe wody pie­ściły
drob­niutki jasny pia­sek.


Osza­co­wa­łem, że znaj­du­jemy się może dwa­dzie­ścia pięć mil na połu­dnie od
portu Ban­dar-e Lenge. Rów­nie dłu­gie i piękne plaże można zna­leźć w Austra­lii czy Afryce Połu­dnio­wej, a wie­dzia­łem, że aku­rat naprze­ciwko
tego uro­kli­wego zakątka, w odle­gło­ści trzy­stu mil, po dru­giej stro­nie
zatoki, leżą bru­talne monar­chie Kataru, Bah­rajnu i Ara­bii Sau­dyj­skiej.


Była to szczy­towa faza przy­pływu i morze wdarło się głę­boko w piach
plaży. Nieco dalej, nad otwar­tymi wodami Zatoki Per­skiej wzma­gał się
wiatr. Marsz­czył spo­kojną dotąd toń, by wkrótce pognać pierw­sze
grzy­wa­cze na połu­dnie, w stronę cie­śniny Ormuz, stra­te­gicz­nie bodaj
naj­waż­niej­szego szlaku wod­nego na świe­cie, a także miej­sca, w któ­rym –
niczym płyty tek­to­niczne – ście­rają się na co dzień potęga mor­ska
Zachodu i siły irań­skiej mary­narki wojen­nej.


Nie był to jed­nak taki sobie zwy­kły wiatr, zwia­stu­jący co naj­wy­żej chaos
kil­ku­dzie­się­ciu super­tan­kow­com i okrę­tom wojen­nym zbli­ża­ją­cym się do
liczą­cego dwa­dzie­ścia mil wąskiego gar­dła tego szlaku. Im wyżej wzno­siło
się słońce, tym więk­szej nabie­ra­łem pew­no­ści – obser­wu­jąc kie­ru­nek
wia­tru i rosnącą tem­pe­ra­turę – że owe wzma­ga­jące się porywy to tutej­szy
słynny sza­mal. Stary jak sama pusty­nia, poja­wia się kilka razy do roku,
wie­jąc od Syrii, przez Irak i Kuwejt, aż po wody zatoki. Gdy jak zawsze
nad­ciąga z pół­noc­nego zachodu, nie wróży to niczego dobrego tym, któ­rzy
staną na jego dro­dze – na przy­kład Laleh i mnie.


Choć było jesz­cze wcze­śnie, słońce i przy­bie­ra­jący na sile gorący wiatr
zamie­niły piękną plażę w istny piec. Jak okiem się­gnąć, nie widzia­łem
ani łodzi, ani przy­stani, ani niczego, co mogłoby wska­zy­wać, że czeka
nas podróż mor­ska. Dopiero kilka godzin póź­niej, gdy zaczął się odpływ,
cofa­jąca się woda zaska­ku­jąco szybko odsło­niła szczątki sta­rej przy­stani
i zro­zu­mia­łem, co miał na myśli Kazin­sky. Drew­niana kon­struk­cja musiała
zostać znisz­czona kil­ka­dzie­siąt lat wcze­śniej; teraz głów­nym jej
ele­men­tem było kilka pali ster­czą­cych z mokrego pia­chu na podo­bień­stwo
poła­ma­nych zębów.


W tym cza­sie plaża nie była już pusta: z ukry­tej bazy przy­były na nią
setki, a może nawet tysiące dobrze uzbro­jo­nych, budzą­cych grozę
bojow­ni­ków Armii Czy­stych. Z pod­jeż­dża­ją­cych co chwilę samo­cho­dów
tere­no­wych wyska­ki­wali męż­czyźni obwie­szeni ban­do­lie­rami, z kara­bi­nami
sztur­mo­wymi na ramio­nach, ale dostrze­głem wśród nich kogoś jesz­cze:
trzech ludzi z kame­rami wideo wyso­kiej roz­dziel­czo­ści i mikro­fo­nem na
dłu­gim wysię­gniku. Powi­nie­nem to prze­wi­dzieć: egze­ku­cja szpiega CIA była
godna upu­blicz­nie­nia; mogła przy­nieść Armii ogromne pożytki
pro­pa­gan­dowe.


Parę lat wcze­śniej inne ugru­po­wa­nie ter­ro­ry­styczne zasto­so­wało ten sam
manewr wobec dzien­ni­ka­rza i szefa lokal­nego oddziału „Wall Street
Jour­nal” Daniela Pearla. Porwano go sprzed hotelu Metro­pole w Kara­czi, a dzie­więć dni póź­niej ucięto mu głowę. Jestem pewny, że Pearl był
dziel­niej­szy ode mnie – i na pewno był bar­dziej nie­winną ofiarą – ale w hie­rar­chii tego typu zda­rzeń stra­ce­nie agenta CIA loko­wało się znacz­nie
wyżej.


Laleh także zauwa­żyła ekipę z kame­rami. Była sama w kabi­nie pick-upa,
straż­nicy rzu­cili mi worek z wodą i dołą­czyli do swych towa­rzy­szy
roz­pa­la­ją­cych ogni­ska pod kotłami. Dziew­czyna, posłu­gu­jąc się wolną ręką
i zębami, zdo­łała otwo­rzyć malut­kie okienko pośrodku tyl­nej szyby.


– Co będą fil­mo­wać? – spy­tała.


– Moją egze­ku­cję – odpar­łem.


– Moją też? – dodała po krót­kiej pau­zie nie­mal szep­tem.


Nie widzia­łem sensu w pod­sy­ca­niu fał­szy­wej nadziei; prawda i tak wkrótce
miała stać się oczy­wi­sta.


– Myślę, że taki mają plan. – Spoj­rza­łem na czte­rech człon­ków Armii,
któ­rzy z wier­tar­kami i pasami narzę­dzio­wymi weszli do wody i wła­śnie
zaczy­nali maj­stro­wać przy dwóch sta­rych palach.


– Dla­czego? Po co im ten film? – zapy­tała.


– Wer­bują. – Wzru­szy­łem ramio­nami. – Jestem ich tro­feum. Zro­bią
wra­że­nie, gdy pokażą światu i innym ter­ro­ry­stom, że są siłą, z którą
należy się liczyć. Za parę godzin wrzucą film na YouTube’a. Natu­ral­nie
szybko zosta­nie zablo­ko­wany, a to zapewni mu jesz­cze więk­szą
popu­lar­ność. Jutro będzie sen­sa­cją por­tali spo­łecz­no­ścio­wych i Dark­netu.


Laleh z wiel­kim tru­dem powstrzy­my­wała łzy.


– To zna­czy, że i moi rodzice go zoba­czą.


– Gdzie teraz są? – spy­ta­łem.


– Matka jest w Kabulu z moją sio­strą – odpo­wie­działa Laleh. – Jako że
ojciec uczył angiel­skiego i chciał, żeby­śmy pra­co­wały, miały przed sobą
jakąś przy­szłość, wie­dzie­li­śmy, że jest w nie­bez­pie­czeń­stwie. Gdy
tali­bo­wie zajęli mia­sto, rodzice wspól­nie uznali, że powi­nien wyje­chać.
Krótko przed pół­nocą wsiadł do auto­busu jadą­cego do Kan­da­haru, a potem
pie­szo ruszył na pust­ko­wie, w stronę Iranu. Mar­twi­łam się o niego przez
cały następny dzień. Jest już stary i ma cukrzycę. – Umil­kła, gdy
wzru­sze­nie ści­snęło ją za gar­dło. – Tak bar­dzo go kocham… – Znowu
urwała, a ja spoj­rza­łem na nią bez słowa. Zagry­zała usta, żeby się nie
roz­pła­kać. – Gdy zapa­dła noc, posta­no­wi­łam jechać za nim – dokoń­czyła po
chwili.


– Nie powie­dzia­łaś matce?


Pokrę­ciła głową.


– Ni­gdy by mi na to nie pozwo­liła.


– Co było dalej?


– Zosta­wi­łam matce list, wsia­dłam do auto­busu, a potem pie­szo dotar­łam
do Iranu – odpo­wie­działa. – Następ­nego dnia zatrzy­mał mnie patrol
gra­niczny. To byli bar­dzo pobożni ludzie i byłam bez­pieczna w ich
rękach, ale zabrali mnie do obozu dla uchodź­ców w Iran­szah­rze.


– I tam zna­leźli cię Ghor­bani z Bah­ma­nem?


Poki­wała głową.


– W obo­zie skra­dziono mi tele­fon i w żaden spo­sób nie mogłam zdo­być
nowego. Chcia­łam zadzwo­nić do matki, powie­dzieć jej, że nic mi nie jest,
no i bar­dzo chcia­łam wie­dzieć, czy są jakieś wie­ści od ojca.


Wie­dzia­łam, że jeśli z nim wszystko w porządku, po pro­stu zabie­rze mnie
z obozu, a potem ja się nim zaopie­kuję. Wszystko byłoby dobrze… –
Wes­tchnęła. – Ale potrze­bo­wa­łam tele­fonu. Powie­dzieli mi, że nic złego
się nie sta­nie, że jesteś prze­myt­ni­kiem i wie­ziesz złoto z Afga­ni­stanu,
żeby je sprze­dać w Tehe­ra­nie.


– Wiem – odpar­łem. Śmierć Ghor­ba­niego była tra­ge­dią, ale trudno mi było
z nim sym­pa­ty­zo­wać. Jeśli Laleh miała zostać stra­cona, to jedyną osobą,
która naza­jutrz powinna się z tego tłu­ma­czyć przed jej rodzi­cami i sio­strą, był wła­śnie on.


– Jak to zro­bią? – spy­tała.


Wie­dzia­łem, dla­czego pyta. Podob­nie jak Rebecca, miała w sobie cichą
odwagę: chciała wie­dzieć, czego ma się bać; chciała znać potwora, z któ­rym przyj­dzie jej się zmie­rzyć. Pokrę­ci­łem głową. Po pierw­sze, metoda
nie miała zna­cze­nia, a po dru­gie, mia­łem pil­niej­sze sprawy na gło­wie.


– Umiesz pły­wać? – rzu­ci­łem.


– Tak – odrze­kła. – Nie za dobrze, bo pły­wa­nie nie jest w Afga­ni­sta­nie
zbyt popu­larne, ale umiem. – Spró­bo­wała się uśmiech­nąć, więc i ja to
zro­bi­łem. – A dla­czego pytasz? – zacie­ka­wiła się. – Czy my…


– Jest szansa – prze­rwa­łem jej. – Sto spraw może prze­biec nie po naszej
myśli, ale wcale nie musisz dobrze pły­wać. Obser­wo­wa­łem te wody i wiem,
że silny prąd mógłby nas znieść wokół połu­dnio­wego cypla i dalej, w głąb
zatoki.


Spoj­rzała w dal na nie­spo­kojną toń, pró­bu­jąc zro­zu­mieć, co mam na myśli.


– Skoro tak mówisz…


– Nie wiem, co będzie potem, bo sza­mal się wzmaga – zastrze­głem. – Ważne
jest to, że zanim się odda­limy od brzegu, będziemy musieli na długo
wstrzy­mać oddech. Naprawdę długo. – Mówi­łem sta­now­czym tonem, żeby nie
miała wąt­pli­wo­ści, jakie to istotne. – Bez względu na to, jak bar­dzo
będziesz się bała, musisz zacho­wać spo­kój. Nie pró­buj wal­czyć ani
krzy­czeć, bo tylko przy­spie­szysz rytm serca i będziesz zuży­wać wię­cej
tlenu. Rozu­miesz?


Ski­nęła głową.


– Oni liczą na to, że będziemy się szar­pać w prze­ra­że­niu – cią­gną­łem. –
Chcie­liby to nagrać, ale cokol­wiek poczu­jemy, nie możemy dać im tej
satys­fak­cji. Każda sekunda będzie się liczyć. W nor­mal­nych warun­kach
czło­wiek może wstrzy­mać oddech na dwie minuty, ale według mnie potrzebne
nam będą trzy, a może i wię­cej.


Chciała mnie zapew­nić, że rozu­mie, ale w tej samej chwili dostrze­gła
ruch za moimi ple­cami i w jej oczach zoba­czy­łem strach. Straż­nicy,
któ­rzy nam wcze­śniej towa­rzy­szyli, wra­cali z menaż­kami peł­nymi jedze­nia.
Wła­śnie minęli inny wóz i jeden z nich spoj­rzał na mnie, a zaraz potem
na otwarte okienko w tyl­nej szy­bie.


Zaklął po arab­sku i przy­spie­szył kroku. Z roz­ma­chem otwo­rzył tylne
drzwi, ode­pchnął Laleh i zasu­nął okienko. Nasza roz­mowa dobie­gła końca,
a ja nie mia­łem pew­no­ści, czy powie­dzia­łem jej wszystko, co powinna
wie­dzieć.
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Było późne popo­łu­dnie i słońce zaczy­nało już opa­dać w stronę hory­zontu,
bar­wiąc tur­ku­sowe morze na różowo, gdy do pick-upa pod­szedł Kazin­sky w towa­rzy­stwie męż­czy­zny w bia­łej sza­cie, z chu­stą i kap­tu­rem
zasła­nia­ją­cymi twarz.


Ów czło­wiek, za któ­rym kro­czyło sze­ściu ochro­nia­rzy, nie był już młody.
Spod kap­tura wysta­wały pasemka siwej brody, a ciemne oczy, które
dostrze­głem przez otwory w bia­łej tka­ni­nie, nale­żały do kogoś, kto
widział kawał życia i praw­do­po­dob­nie jesz­cze wię­cej śmierci. Tu, na
dale­kiej, rzadko odwie­dza­nej plaży, w oto­cze­niu setek ludzi ubra­nych jak
Bedu­ini, sto­ją­cych na wydmach, wyglą­dał jak zjawa pro­roka z innej epoki,
innego miej­sca. Wie­dzia­łem, że to Emir.


Choć na pierw­szy rzut oka nie było to oczy­wi­ste, jego strój – podob­nie
jak ubra­nie Kazin­skiego – był mądrym ustęp­stwem wobec współ­cze­snych
realiów. Gwał­towny roz­wój tech­nik obser­wa­cji sate­li­tar­nej, w połą­cze­niu
z olbrzy­mimi postę­pami w roz­po­zna­wa­niu twa­rzy i iden­ty­fi­ka­cji
bio­me­trycz­nej, ozna­czał poja­wie­nie się nowego rodzaju zagro­że­nia:
pre­cy­zyj­nych ata­ków z wyko­rzy­sta­niem dro­nów. W rezul­ta­cie ano­ni­mo­wość
stała się bez­cen­nym towa­rem w ter­ro­ry­stycz­nym światku, wręcz kwe­stią
życia i śmierci dla jego przy­wód­ców. Czło­wiek, któ­rego mia­łem przed
sobą, wolał nie ryzy­ko­wać. Kap­tur i luźna szata dawały mu gwa­ran­cję, że
w naj­bliż­szym cza­sie nie będzie ana­li­zo­wany za pomocą opro­gra­mo­wa­nia do
roz­po­zna­wa­nia twa­rzy, a jego dane bio­me­tryczne są bez­pieczne.


Zbli­żył się jesz­cze o krok i spoj­rzał na mnie przez oka sta­lo­wej siatki,
jak­bym był cie­ka­wym oka­zem zwie­rzę­cia labo­ra­to­ryj­nego. Zigno­ro­wa­łem go i zwró­ci­łem się wprost do Kazin­skiego:


– Widzę, że mam oka­zję poznać także Emira.


Kazin­sky posta­wił sobie za punkt honoru tym razem nie oka­zać
zasko­cze­nia. Ski­nął głową.


Emir poja­wił się na plaży może godzinę wcze­śniej. Przy­był w kon­woju
pię­ciu samo­cho­dów tere­no­wych dla nie­po­znaki opa­trzo­nych logo orga­ni­za­cji
Cen­tral Asian Wil­dlife Survey na ubło­co­nych drzwiach. Naj­więk­szy wóz
zro­bił też na mnie naj­więk­sze wra­że­nie: było to połą­cze­nie luk­su­so­wego
SUV-a i cię­ża­rówki. Podobne maszyny widzia­łem dotąd jedy­nie w boga­tych
kra­jach ze zło­żami ropy, takich jak Ara­bia Sau­dyj­ska i Katar.
Pro­du­ko­wane przez firmę AMG nale­żącą do Mer­ce­desa, wypo­sa­żone w układ
twin-turbo i napęd na sześć kół, mają pod­wo­zie pojazdu woj­sko­wego
umoż­li­wia­jące jazdę nawet w naj­trud­niej­szym tere­nie. Są też
nie­wia­ry­god­nie dro­gie, w związku z czym nie widuje się ich poza
pań­stwami Zatoki Per­skiej, a ten tutaj miał paki­stań­skie tablice
reje­stra­cyjne. Albo był darem od zamoż­nego spon­sora, albo – co bar­dziej
praw­do­po­dobne – nale­żał do PIA, Paki­stań­skiej Agen­cji Wywia­dow­czej.
Dobrze wie­dzieć, pomy­śla­łem, że mamy solid­nych sojusz­ni­ków w walce z mię­dzy­na­ro­do­wym ter­ro­ry­zmem.


Emir wciąż przy­glą­dał mi się przez siatkę, ale ja obser­wo­wa­łem już ekipę
fil­mową, która zatrzy­mała się przy pick-upie, by uchwy­cić w obiek­ty­wie
prze­ra­żone obli­cze Laleh. Dziew­czyna sku­liła się, pró­bu­jąc uciec przed
kamerą, ale jeden z męż­czyzn zaj­rzał do środka przez okno, chwy­cił ją za
kark i zmu­sił, by popa­trzyła w obiek­tyw. Wyobra­ża­łem sobie, co poczu­liby
jej bli­scy, gdyby zoba­czyli to nagra­nie. Gdy ope­ra­tor uznał, że ma
zado­wa­la­jące uję­cie, wolno prze­su­nął obiek­tyw, by sfil­mo­wać naj­pierw
moją twarz, a potem nie­ru­chome oczy Emira. Męż­czy­zna w bieli jakby na to
cze­kał: odwró­cił się do Kazin­skiego i prze­mó­wił w farsi spod kap­tura:


– Wyko­nać wyrok.


Wydaw­szy roz­kaz, odwró­cił się i w asy­ście ochro­nia­rzy odszedł ku
pobli­skiej wydmie i kilku ogro­do­wym para­so­lom, pod któ­rymi usta­wiono
fotel – chyba ten sam, który widzia­łem na zdję­ciu prze­my­co­nym przez
kuriera.


– Roz­kuć ich i wypro­wa­dzić – pole­cił po arab­sku Kazin­sky sze­ściu
straż­ni­kom, któ­rzy przy nim stali.


Gdy wycią­gali Laleh z kabiny pick-upa, ktoś roz­piął kaj­danki krę­pu­jące
moją poka­le­czoną, zakrwa­wioną rękę. Jeden z męż­czyzn otwo­rzył kłódki i zasuwy mojej klatki. Wypeł­złem z niej o wła­snych siłach, ale skur­cze
mię­śni spra­wiły, że gdy tylko spró­bo­wa­łem sta­nąć, nogi się pode mną
ugięły i upa­dłem. Chwy­ci­łem się tyl­nej klapy wozu, zaci­sną­łem zęby,
igno­ru­jąc ból, i gdy tylko poczu­łem, że krew w nogach znowu zaczyna
krą­żyć, wsta­łem z ziemi.


Kazin­sky znowu zwró­cił się do straż­ni­ków:


– Przy­go­to­wać ich do palo­wa­nia.


Kątem oka dostrze­głem, że Laleh spo­gląda na szczątki drew­nia­nego
pomo­stu. Przy­pływ zaczął się kilka godzin wcze­śniej, lecz choć woda
wdarła się już daleko w głąb plaży, poła­mane zęby wciąż wysta­wały nad
jej powierzch­nię. Kazin­sky roz­wi­nął chu­stę, którą miał obwią­zaną wokół
głowy i szyi, a potem zdjął koszulkę, szy­ku­jąc się do wej­ścia do wody
wraz z nami.


Znowu zoba­czy­łem na jego ple­cach tatuaż wyobra­ża­jący sza­rań­czę, należne
puł­kow­ni­kowi trzy złote gwiazdki i dwie czer­wone belki oraz – tym razem
już wyraź­nie – zapi­saną cyry­licą nazwę jed­nostki, w któ­rej słu­żył. Była
to Trze­cia Bry­gada Spec­nazu, jed­nostka Sił Spe­cjal­nych sły­nąca z bru­tal­no­ści i trwale zapi­sana w histo­rii Rosji: jej korze­nie się­gały
szturmu Ber­lina pod­czas dru­giej wojny świa­to­wej, a póź­niej­sze
„osią­gnię­cia” zwią­zane były z woj­nami w Afga­ni­sta­nie, Koso­wie, Cze­cze­nii
i Ukra­inie, a także w Syrii, gdzie jej żoł­nie­rze wystę­po­wali inco­gnito.


Wciąż jesz­cze przy­glą­da­łem się tatu­ażom, gdy puł­kow­nik, wska­zu­jąc na
Laleh i na mnie, ode­zwał się do swo­ich ludzi:


– Dobra, roze­brać ich.


Wpa­dłem w panikę. Tego jed­nego nie prze­wi­dzia­łem, snu­jąc plany ucieczki.
Straż­nicy uśmiech­nęli się, spo­glą­da­jąc na Laleh – w myślach już ją
roz­bie­rali. Pró­bo­wała się cof­nąć, ale inni stali tuż za nią i rwali się
do pomocy.


Nie mia­łem czasu, by mar­twić się jej skrom­no­ścią. Byłem przy­party do
muru. Za wszelką cenę musia­łem zacho­wać ubra­nie.
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– Nie, puł­kow­niku – zwró­ci­łem się do Kazin­skiego. – Nie poni­żaj­cie nas.
Zwłasz­cza dziew­czyny, to jesz­cze nasto­latka. Odbierz­cie jej życie, ale
niech zachowa god­ność. Zostaw­cie nam ubra­nia.


Popa­trzył na mnie jak na wariata.


– Widzia­łeś ekipę fil­mową? – spy­tał. – Wiesz, po co tu jest?


– YouTube – rzu­ci­łem zwięźle.


– Tak. Chcemy wer­bo­wać, a wiesz kogo? Mło­dych męż­czyzn. Możemy
opu­bli­ko­wać w sieci serię dłu­gich kazań, tego sobie życzą pobożni
ludzie. Albo możemy pod­ło­żyć rapowy kawa­łek pod fil­mik z nagą dziew­czyną
u pala. Jak sądzisz, co będzie miało wię­cej odsłon?


Patrzy­łem na niego, ale pra­wie nie słu­cha­łem, gorącz­kowo szu­ka­jąc
jakie­goś punktu zacze­pie­nia. Nagle – choć sam nie wie­dzia­łem dla­czego –
pomy­śla­łem o Trze­ciej Bry­ga­dzie Spec­nazu, a potem o rzę­dzie tatu­aży na
przed­ra­mie­niu puł­kow­nika upa­mięt­nia­ją­cych bitwy, w któ­rych uczest­ni­czył.
Widzia­łem tam nazwę syryj­skiego Aleppo oraz datę. Dla­czego wła­śnie one
utkwiły mi w pamięci? Było to bar­dzo znane star­cie, i to z kon­kret­nego
powodu. Pamięć pod­su­nęła mi nagle obraz pudełka po her­ba­cie jabł­ko­wej i już wie­dzia­łem, co robić.


– Panie puł­kow­niku! – zawo­ła­łem po rosyj­sku.


Kazin­sky, który ruszył już w stronę wody, zatrzy­mał się w pół kroku i odwró­cił.


– Pro­szę o pozwo­le­nie na roz­mowę z dowódcą pierw­szego pułku Trze­ciej
Bry­gady Gwar­dyj­skiej Spec­nazu! – Mój rosyj­ski był nie­mal ide­alny, a i forma nie odbie­gała od tej, którą wpa­jano rosyj­skim żoł­nie­rzom.


Zmie­rzył mnie wzro­kiem.


– Teraz gadasz po rosyj­sku? Cią­gle czymś mnie zaska­ku­jesz.


Straż­nicy, ekipa fil­mowa i Laleh – wszy­scy byli jed­na­kowo zdu­mieni tym,
że prze­mó­wi­łem w jego języku.


– Czego chce­cie, żoł­nie­rzu? – spy­tał po rosyj­sku, jakby znowu był
ofi­ce­rem sił zbroj­nych swej ojczy­zny. Jed­no­cze­śnie gestem powstrzy­mał
swo­ich ludzi.


– Siód­mego maja byłem w Aleppo, w pół­noc­nej Syrii – zamel­do­wa­łem.


Zasko­czy­łem go po raz drugi w ciągu kilku sekund.


– Gówno prawda. To było lata temu… Niby co tam robi­łeś? – spy­tał.


– Wal­czy­łem, puł­kow­niku. Zanim wstą­pi­łem do Agen­cji, słu­ży­łem w Mari­nes
– skła­ma­łem. – Mia­łem umie­jęt­no­ści potrzebne Ran­ger­som z sie­dem­dzie­sią­tego pią­tego, któ­rych tam wysłano. Miej­scowi mówili po
arab­sku, naszymi sojusz­ni­kami byli Kur­do­wie posłu­gu­jący się turec­kim, a po dru­giej stro­nie mie­li­śmy rosyj­ski Spec­naz. Znam wszyst­kie te języki,
więc ktoś w Pen­ta­go­nie uznał, że się przy­dam. – Wzru­szy­łem ramio­nami,
jakby wszystko to miało oczy­wi­sty sens. W rze­czy­wi­sto­ści prawdą była
jedy­nie zna­jo­mość języ­ków. Nie byłem w Aleppo. Słu­ży­łem na ato­mo­wych
okrę­tach pod­wod­nych, a chyba trudno o karierę mającą mniej wspól­nego z Kor­pu­sem Mari­nes. Możesz mi wie­rzyć – gdy­bym wpadł na lep­szy pomysł,
pew­nie bym go wyko­rzy­stał.


Na moją rzecz prze­ma­wiał jed­nak pewien fakt: star­cie, do któ­rego doszło
siód­mego maja w Aleppo – a w któ­rym brał udział Kazin­sky i które
upa­mięt­nił tatu­ażem – było dobrze znane w krę­gach ame­ry­kań­skiego
wywiadu. Przez trzy dni 75. pułk Ran­ger­sów toczył w pobliżu
śre­dnio­wiecz­nej twier­dzy w cen­trum mia­sta zażarty bój z prze­bie­rań­cami
ze Spec­nazu. Byłem wtedy począt­ku­ją­cym ofi­ce­rem wywiadu i pra­co­wa­łem w Lan­gley. Gdy walki dobie­gły końca, moja zna­jo­mość języ­ków przy­dała się
przy tłu­ma­cze­niu rela­cji pocho­dzą­cych ze źró­deł po obu stro­nach
kon­fliktu.


– Wal­czy­łeś tam? – spy­tał po rosyj­sku Kazin­sky.


– Przy pół­noc­nym murze cyta­deli – skła­ma­łem.


– Gówno prawda – powtó­rzył, ale bez prze­ko­na­nia.


Pomy­śla­łem, że tylko mnie spraw­dza.


– Skoro pan puł­kow­nik tak mówi. – Wzru­szy­łem ramio­nami, jakby mi nie
zale­żało.


– Mów­cie dalej, żoł­nie­rzu – roz­ka­zał.


– Było nas sze­ściu, wszy­scy z jed­nostki lek­kiej pie­choty – zaczą­łem,
odtwa­rza­jąc z pamięci dra­ma­tyczny raport, który zda­rzyło mi się czy­tać.
– Wkrótce po świ­cie pierw­szego dnia zoba­czy­li­śmy mniej wię­cej dwu­dzie­stu
pię­ciu ludzi z Trze­ciej Gwar­dyj­skiej pro­wa­dzą­cych oddział syryj­skich
żoł­nie­rzy w stronę cyta­deli szla­kiem, który wcze­śniej prze­oczy­li­śmy.
Chcie­li­śmy się wyco­fać, ale musie­li­by­śmy wyjść na otwartą prze­strzeń,
więc wybra­li­śmy zwar­cie. Ostrze­li­wali nas tak, że pra­wie nic nie było
widać, ale udało nam się opóź­nić ich marsz i wzmoc­nić obronę. Czte­rech
naszych zostało ran­nych w ciągu pół godziny. Pan puł­kow­nik tam był, więc
na pewno wie, że w każ­dej godzi­nie roz­gry­wały się setki podob­nych starć.


Kazin­sky spoj­rzał na mnie nie­pew­nie.


– Co się wyda­rzyło, gdy walka dobie­gła końca?


– Po tym, jak wspar­cie powietrzne zmu­siło Syryj­czy­ków i Spec­naz do
odwrotu? – upew­ni­łem się. – Wyleź­li­śmy z ukry­cia, żeby zabrać ciała
naszych i pocho­wać waszych.


– Dla­czego naszych? – zdzi­wił się.


– Z sza­cunku. To byli dzielni żoł­nie­rze. Widzie­li­śmy na wła­sne oczy, jak
zawzię­cie wal­czyli. Uzna­li­śmy, że pole­gli zasłu­gują na coś lep­szego niż
kły zdzi­cza­łych psów. – To o grze­ba­niu wro­gów było aku­rat prawdą;
potwier­dzały to wszyst­kie mel­dunki.


– Pocho­wa­li­ście naszych… i co dalej? – spy­tał ostroż­nie.


– Zebra­li­śmy wszystko, co przy nich zna­leź­li­śmy: biżu­te­rię,
nie­śmier­tel­niki, zdję­cia, pamięt­niki, wszystko, co mogło mieć jakąś
war­tość dla ich bli­skich.


– I?


– Wsa­dzi­li­śmy to do pudełka i dali­śmy syryj­skiemu jeń­cowi. Dostał białą
flagę i wypu­ści­li­śmy go w stronę waszych pozy­cji.


Kazin­sky przez krótką chwilę mie­rzył mnie wzro­kiem.


– Do jakiego pudełka? – zapy­tał chy­trze.


Powstało wiele rapor­tów z tam­tych okrop­nych dni – kilka bar­dzo
szcze­gó­ło­wych tra­fiło do kro­nik woj­sko­wych – ale byłem pewny, że w żad­nym z nich nie zna­la­zła się infor­ma­cja o zwro­cie oso­bi­stych rze­czy
nale­żą­cych do wro­gów, a już na pewno nie o tym, w jakim zna­la­zły się
pudełku. Tylko ktoś, kto tam był – obo­jęt­nie po któ­rej stro­nie kon­fliktu
– mógł znać takie detale. Jeśli ist­nieje jakiś Bóg, to chwała niech mu
będzie za to, że zda­rzyło mi się prze­czytać co naj­mniej jedną z takich
pry­wat­nych rela­cji.


– Star­szy sier­żant zna­lazł w sta­rej spi­żarni na tere­nie cyta­deli
kar­to­nowe pudełko po turec­kiej her­ba­cie jabł­ko­wej. Na wieczku był
obra­zek przed­sta­wia­jący sad.


Kazin­sky mil­czał.


Wresz­cie zwró­cił się do straż­ni­ków:


– Zostaw­cie Ame­ry­ka­ni­nowi ubra­nie. Niech umrze jak żoł­nierz, któ­rym
kie­dyś był.


– A co z dziew­czyną? – upo­mnia­łem się natar­czy­wie.


– Roze­brać do bie­li­zny – roz­ka­zał. – I odpro­wa­dzić na miej­sce.
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Kro­cząc w eskor­cie straż­ni­ków i puł­kow­nika – Laleh tylko w majt­kach i sta­niku, pró­bu­jąca zasła­niać się rękami – popy­chani i popę­dzani
weszli­śmy na pły­ci­znę, z któ­rej ster­czały pale.


Gdy zatrzy­ma­li­śmy się przy poła­ma­nych zębach, woda się­gała nam do pasa i bły­ska­wicz­nie jej przy­by­wało. Czu­łem też wyraź­nie prąd napie­ra­jący mi na
łydki znacz­nie moc­niej, niż się spo­dzie­wa­łem. To była dobra wia­do­mość:
ozna­czała, że jeśli tylko zdo­łamy się wyswo­bo­dzić, nurt porwie nas
wzdłuż plaży i bar­dzo szybko omi­niemy cypel.


Gdy bro­dzi­li­śmy w wodzie, tylko raz nawią­za­łem kon­takt wzro­kowy z Laleh.
Patrzyła na mnie bła­gal­nie, ocze­ku­jąc chyba, że wyja­śnię jej, co z nami
będzie. Nie zare­ago­wa­łem, nie pocie­sza­łem jej – bałem się, że albo
Kazin­sky, albo któ­ryś z jego sie­pa­czy domy­śli się, że nie mam zamiaru
potul­nie dać się odpra­wić z tego świata. Z zaci­śnię­tymi zębami i wzro­kiem wbi­tym w hory­zont ze wszyst­kich sił sta­ra­łem się prze­ko­nać
wro­gów, że jestem uoso­bie­niem sto­icy­zmu.


Gdy Kazin­sky przy­spie­szył nieco, by spraw­dzić sta­lowe koł­nie­rze, które
jego ludzie przy­śru­bo­wali do pali, a ekipa fil­mowa z plu­skiem podą­żyła
za nim, mia­łem szansę ode­zwać się pół­gło­sem do dziew­czyny:


– Pamię­taj: gdy woda będzie ci się­gała do piersi, nie krzycz. Będziesz
potrze­bo­wała każ­dej czą­steczki tlenu, którą zdo­łasz zaosz­czę­dzić.


Ski­nęła głową i widzia­łem, że sama świa­do­mość ist­nie­nia jakie­goś planu
podzia­łała na nią uspo­ka­ja­jąco. Wię­cej nie mie­li­śmy kon­taktu: straż­nicy
zaczęli poga­niać nas kol­bami w stronę pali, jed­no­cze­śnie zacie­śnia­jąc
szyk wokół nas.


Spoj­rza­łem ponad tymi, któ­rzy szli przede mną, i po raz pierw­szy
wyraź­nie zoba­czy­łem miej­sce egze­ku­cji wybrane dla nas przez Kazin­skiego:
dwa ośli­zgłe pale wysta­jące z wody w nie­wiel­kiej odle­gło­ści, każdy z obrożą z har­to­wa­nej stali zamo­co­waną tak solid­nie, że nie było mowy o tym, by ją wyrwać. Obrę­cze skła­dały się z dwóch ele­men­tów złą­czo­nych
zawia­sem w tyl­nej czę­ści. Zro­zu­mia­łem, że za kil­ka­dzie­siąt sekund
sta­niemy z Laleh ple­cami do pali – a twa­rzami do plaży i kamer – i owe
sta­lowe koł­nie­rze oto­czą nasze szyje, a następ­nie zostaną zapięte z przodu na kłódki. Będziemy stać na dnie, a cały urok tego wyna­lazku –
jeśli urok to wła­ściwe słowo – pole­gał na tym, że choć nie będziemy
mieli szans na ucieczkę, nasze ramiona i nogi nie będą skrę­po­wane.
Będziemy mogli krzy­czeć, rzu­cać się, młó­cić rękami i wierz­gać do woli,
pod­czas gdy poziom wody będzie się pod­no­sił, aż w końcu nasze nosy
znikną pod powierzch­nią.


Egze­ku­cja cal po calu, jakby w zwol­nio­nym tem­pie. Śmierć na oczach Emira
i tłumu bojow­ni­ków zgro­ma­dzo­nych na wydmach, uchwy­cona w wyso­kiej
roz­dziel­czo­ści spe­cjal­nie na uży­tek świa­to­wej publicz­no­ści. Roz­rywka na
naj­wyż­szym pozio­mie, pomy­śla­łem.


Prąd był coraz sil­niej­szy, ale w końcu dotar­li­śmy do pali, a straż­nicy
natych­miast nas obró­cili i mocno przy­ci­snęli ple­cami do mokrego drewna.


Sam Kazin­sky czy­nił honory: patrząc nam głę­boko w oczy, zapi­nał sta­lowe
obroże wokół naszych szyj – naj­pierw Laleh, potem mojej – i prze­krę­cił
klucz w dość sta­ro­świec­kich żela­znych kłód­kach.


Wresz­cie spoj­rzał na mnie po raz ostatni.


– Dobra­noc, Ame­ryko i wszyst­kie okręty na morzu – powie­dział, nim
dołą­czył do swych ludzi i zosta­wił nas na pewną śmierć w przy­bie­ra­ją­cych
wodach zatoki.
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Salwy z kara­bi­nów prze­rwały ciszę póź­nego popo­łu­dnia. Stado mew
pode­rwało się w powie­trze, a gry­zo­nie pustynne rzu­ciły się do ucieczki
pośród skrom­nej roślin­no­ści – byle dalej od wydm.


Woda się­gała nam już do piersi, meta­lowe obroże wbi­jały się w szyje, a żwawy prąd mor­ski szar­pał nasze nogi, gdy tak patrzy­li­śmy z Laleh na
dale­kie syl­wetki setek męż­czyzn zgro­ma­dzo­nych na plaży. W końcu opu­ścili
broń, oto­czyli Emira i roz­sie­dli się na pia­sku, gotowi podzi­wiać
spek­takl.


Trzej fil­mowcy także odda­lali się od nas, uwiecz­nia­jąc Kazin­skiego i straż­ni­ków, któ­rzy zbli­żali się już do brzegu. Złoty blask zacho­dzą­cego
słońca zalał plażę. Patrząc na bojow­ni­ków, podob­nych do armii Bedu­inów
wypo­ży­czo­nej z serca pustyni, na zakap­tu­rzo­nego Emira sie­dzą­cego pod
para­so­lem niczym śre­dnio­wieczny władca, a także na czarną sza­rań­czę na
ple­cach puł­kow­nika, poły­sku­jącą w słońcu, jakby zry­wała się do lotu, nie
mia­łem wąt­pli­wo­ści, że nagra­nie z naszej egze­ku­cji ścią­gnie do Armii
Czy­stych tysiące nowych rekru­tów. Bez względu na to, co sądzisz o ich
ide­olo­gii i meto­dach, musisz przy­znać, że urzą­dzili impo­nu­jące
przed­sta­wie­nie.


Musia­łem w końcu ode­zwać się do Laleh i wyja­śnić jej, w czym dostrze­głem
szansę na ucieczkę, lecz choć fil­mowcy byli już poza zasię­giem głosu,
podej­rze­wa­łem, że ich pro­fe­sjo­nalny mikro­fon jest na tyle czuły, że
wychwyci dźwięk nawet z takiej odle­gło­ści. Dla­tego nie chcia­łem
ryzy­ko­wać.


Dziew­czyna trzę­sła się ze stra­chu i kur­czowo obej­mo­wała ramio­nami, jakby
chciała się przed czymś ochro­nić. Widzia­łem, że chce coś powie­dzieć, ale
pokrę­ci­łem głową – na tyle, na ile było to moż­liwe – naka­zu­jąc jej
mil­cze­nie. Sta­li­śmy więc przy­kuci do poczer­nia­łych słu­pów, w ciszy
tra­wiąc prze­ra­że­nie i wal­cząc o to, by zacho­wać spo­kój i oddy­chać
ryt­micz­nie. Nie rusza­łem nawet rękami, tylko obser­wo­wa­łem przy­bie­ra­jące
wody zatoki i ludzi sie­dzą­cych na pia­sku.


Wresz­cie, gdy ekipa fil­mowa była mniej wię­cej w poło­wie sze­ro­ko­ści
plaży, mogłem ode­zwać się do Laleh. Zgro­ma­dzeni na brzegu mogli jed­nak
dostrzec, że zamiast krzy­czeć wnie­bo­głosy, spo­koj­nie prze­ma­wiam do
dziew­czyny, i wywnio­sko­wać z tego, że coś knuję, pochy­li­łem więc głowę i zło­ży­łem dło­nie na wyso­ko­ści twa­rzy w chrze­ści­jań­skim geście modli­twy.
Mówi­łem cicho, tak że dono­śny ryk, który dobiegł od strony brzegu, w pierw­szej chwili zagłu­szył moje słowa: bojow­nicy zauwa­żyli, że szpieg
ska­zany na śmierć jest prze­ra­żony i pró­buje pojed­nać się z Bogiem.
Patrząc na nich spod pół­przy­mknię­tych powiek, dostrze­głem w oddali
Kazin­skiego. Uśmie­chał się. Tłum wresz­cie ucichł, zatem mogłem
kon­ty­nu­ować moją modli­twę.


– Mamy tylko parę minut – powie­dzia­łem do Laleh. – Słu­chaj i nie patrz
na mnie, trzy­maj głowę pro­sto. Pod jed­nym wzglę­dem dopi­sało nam
szczę­ście: sto­isz nieco wyżej niż ja, więc twój nos pozo­sta­nie nad wodą
dłu­żej niż mój. Może to ozna­czać róż­nicę mię­dzy życiem a śmier­cią.


Gdy nadej­dzie chwila – cią­gną­łem, wciąż trzy­ma­jąc zło­żone dło­nie na
wyso­ko­ści twa­rzy – w któ­rej woda zakryje ci usta, weź jak naj­głęb­szy
wdech przez nos. Napeł­nij całe płuca powie­trzem, ale nie zatrzy­muj go,
tylko powo­lutku wypusz­czaj. Tak zapa­nu­jesz nad paniką.


Nie umiała zacho­wać spo­koju i nie winię jej za to; wiem, że czuła
prze­możny strach.


– A co będzie z tobą? – spy­tała łamią­cym się gło­sem.


– Gdy nie będziesz mogła oddy­chać przez nos, ja będę już przy tobie pod
wodą – odpo­wie­dzia­łem. Nie mia­łem co do tego stu­pro­cen­to­wej pew­no­ści,
ale cóż innego mogłem jej powie­dzieć? Ulga, którą poczuła na myśl o tym,
że spró­buję ją uwol­nić, była sil­niej­sza od roz­sądku. Widzia­łem, że Laleh
zaczyna odwra­cać głowę w moją stronę. – Nie ruszaj się! – roz­ka­za­łem
sta­now­czo. – I posłu­chaj mnie jesz­cze. Gdy woda się­gnie ci do oczu,
zacznij się rzu­cać, wyma­chi­wać ramio­nami. Pró­buj się wyrwać, zacho­wuj
się tak, jak­byś naprawdę tonęła, bez względu na to, co będę robił pod
powierzch­nią.


Wresz­cie zaci­śnij pię­ści, a potem opuść ręce, cał­kiem bez­wład­nie. Niech
uwie­rzą, że uto­nę­łaś. Twoja twarz będzie już pod wodą, więc jeśli dobrze
ode­grasz swoją rolę, nie nabiorą podej­rzeń.


Ski­nęła głową. Woda się­gała mi już do bar­ków i pierw­sza krótka fala
napę­dzana sza­ma­lem ude­rzyła w sta­lową obrożę i ochla­pała mi twarz.
Obli­za­łem słone kro­ple ze spę­ka­nych ust, obser­wu­jąc plażę. Kilku
Bedu­inów się­gnęło po broń, by przez tele­sko­powe celow­niki przy­glą­dać się
mojej twa­rzy. Nad ogni­skami uno­sił się dym, a Emir pochy­lił się
wycze­ku­jąco w swym mięk­kim fotelu. Tylko Kazin­sky nie wyko­ny­wał żad­nych
ruchów. W cie­płych pro­mie­niach gasną­cego słońca przy­klęk­nął na jedno
kolano i wpa­trzony we mnie cze­kał, aż przy­pływ i śmierć pochłoną mnie w cało­ści.


Wie­dzia­łem, że zbliża się decy­du­jąca chwila. Kolejno unio­słem nogi, by
zrzu­cić san­dały, a potem opu­ści­łem zło­żone jak do modli­twy ręce – przy
wtó­rze gwiz­dów i okrzy­ków bojow­ni­ków – i pod wodą odpią­łem i zdją­łem
pasek. O wiele za luźne spodnie natych­miast opa­dły mi do kostek, więc
wysu­ną­łem z nich stopy.


Ści­ska­jąc skó­rzany pasek jedną ręką, drugą odszu­ka­łem srebrną klamrę i spraw­dzi­łem, jak trzy­mają świeże szwy, któ­rymi umo­co­wa­łem ją pod­czas
postoju w wio­sce. Zado­wo­lony z ich stanu, ści­sną­łem w pal­cach szpilę
klamry i spoj­rza­łem w dół. Jesz­cze kilka sekund i woda zakryje żela­zną
kłódkę, a wtedy będę mógł zacząć.
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Trzy­ma­jąc pasek w jed­nej ręce, a szpilę klamry w dru­giej, patrzy­łem, jak
przy­pływ stop­niowo połyka sta­lową obrożę i kłódkę, a zaraz potem dosięga
mojego pod­bródka.


Człon­ko­wie Armii Czy­stych, nawet sam Emir, zerwali się na nogi. Teraz,
gdy woda się­gała mi do ust i nosa, wycze­ki­wana przez nich chwila była
już bar­dzo bli­ska. Spo­dzie­wali się, że w końcu pęknę i zacznę krzy­czeć
ze stra­chu, ale ja patrzy­łem twardo przed sie­bie, sta­ra­jąc się ema­no­wać
spo­ko­jem. Nie­ulę­kły do samego końca.


Tym­cza­sem moje dło­nie zawzię­cie pra­co­wały pod wodą. Minęło wiele lat,
odkąd w fazie szko­le­nia pod­sta­wo­wego nauczono mnie otwie­rać zamki bez
uży­cia klu­cza. Żało­wa­łem, że nie poka­zano mi wtedy, jak to robić w wodzie.


Gdy szpila weszła do dziurki zamka, naci­sną­łem ją mocno, by nadać jej
kształt pry­mi­tyw­nego wytry­cha. Wciąż spo­glą­da­łem przed sie­bie, sta­ra­jąc
się oddy­chać wolno i mia­rowo, na tyle, na ile było to moż­liwe w sytu­acji, gdy moja żuchwa była pod wodą, a fala co chwilę zale­wała mi
usta. Kazin­sky wstał i pod­szedł kilka kro­ków bli­żej, ani na chwilę nie
tra­cąc mnie z oczu. Nie byłem pewny, czy po pro­stu nie chciał prze­oczyć
chwili, gdy moja twarz znik­nie pod wodą, czy może dostrzegł coś
podej­rza­nego. Choć bar­dzo się sta­ra­łem zacho­wać spo­kój, czu­łem, że moje
serce gwał­tow­nie przy­spie­sza. Pra­wie nie poru­sza­jąc ustami, ode­zwa­łem
się do Laleh:


– Mar­twi mnie Kazin­sky. Spró­buj odwró­cić jego uwagę. Zacznij szar­pać
obrożę, krzycz, wierz­gaj, niech patrzy na cie­bie, nie na mnie.


– Mam być prze­ra­żona? – spy­tała mię­dzy krót­kimi, ner­wo­wymi odde­chami. –
Nie muszę uda­wać.


W innych oko­licz­no­ściach pew­nie bym się roze­śmiał. Dziew­czyna wrza­snęła
dziko, chwy­ciła sta­lową obręcz obiema rękami, a potem spró­bo­wała
zaha­czyć palce o pal i pod­cią­gnąć się choć tro­chę wyżej. Drewno było
śli­skie, więc jej ramiona wciąż opa­dały prze­ko­nu­jąco.


Kazin­sky jed­nak spoj­rzał na nią tylko prze­lot­nie, a potem pod­szedł
jesz­cze bli­żej, wpa­tru­jąc się we mnie w sku­pie­niu.


Ja zaś pra­co­wa­łem nie­stru­dze­nie, mani­pu­lu­jąc wytry­chem w mecha­ni­zmie
kłódki i w duchu dzię­ku­jąc boskiej opatrz­no­ści, że oka­zał się tak
pro­sty. Woda zakryła mi już usta i sza­co­wa­łem, że zdążę dwa razy
zaczerp­nąć tchu, zanim się­gnie nosa. Była to w grun­cie rze­czy
rywa­li­za­cja mię­dzy moimi umie­jęt­no­ściami w zło­dziej­skim rze­mio­śle a gra­wi­ta­cyj­nym wpły­wem Księ­życa. Laleh wciąż krzy­czała i rzu­cała się, jak
jej przy­ka­za­łem, a ja obser­wo­wa­łem Kazin­skiego, który stał tuż nad wodą,
jakby zanie­po­ko­jony moim nie­ocze­ki­wa­nym sto­icy­zmem.


Zmu­si­łem się, by go zigno­ro­wać, i pra­co­wa­łem w sku­pie­niu, aż poczu­łem,
że pierw­sza zapadka zaczyna się poru­szać. Nie mając pre­cy­zyj­nych
zło­dziej­skich narzę­dzi, musia­łem dzia­łać na wyczu­cie, po omacku szu­ka­jąc
wytry­chem kolej­nych ele­men­tów mecha­ni­zmu.


Nie chcia­łem patrzeć na Laleh, ale prze­ra­że­nie, które sły­sza­łem w jej
gło­sie, było stu­pro­cen­towo auten­tyczne. Domy­śli­łem się, że woda wła­śnie
się­gnęła jej warg.


Zadar­łem głowę tylko na tyle, by na moment odsło­nić usta.


– Prze­stań! – pole­ci­łem. – Już wystar­czy. Oddy­chaj regu­lar­nie, nie
pani­kuj. Damy radę.


– Dobrze – odpo­wie­działa.


Nic wię­cej nie sły­sza­łem. Zdą­ży­łem po raz ostatni zaczerp­nąć tchu i woda
zamknęła się nade mną na dobre. Dwie minuty, może trzy, pomy­śla­łem.
Potem będę albo wolny, albo mar­twy. Poczu­łem na twa­rzy napór mor­skiego
prądu. Przy­kuty za szyję do pala, zna­la­złem się nie­mal cały pod wodą.


Moje oczy jesz­cze przez chwilę pozo­stały nad powierzch­nią, więc
widzia­łem, że Bedu­ini znowu zaczy­nają strze­lać w powie­trze na wiwat,
świę­tu­jąc moją nie­uchronną śmierć, a Kazin­sky odwraca się i krzy­czy coś
w kie­runku wydm. On nie świę­to­wał – wyda­wał roz­kaz.


Pra­cu­jąc zawzię­cie wytry­chem, zer­k­ną­łem na Laleh. Mia­łem rację: jej usta
były już pod wodą i pozo­stała naj­wy­żej minuta do chwili, w któ­rej
zakryje jej noz­drza. Pomy­śla­łem, że choć wzro­kiem spró­buję jakoś dodać
jej odwagi, lecz w tym momen­cie mój wytrych zna­lazł drogę w głąb
mecha­ni­zmu.


Musia­łem się sku­pić; naj­bliż­sze kilka sekund miało decy­du­jące zna­cze­nie.
Obró­ci­łem klamrę, wywie­ra­jąc stały nacisk na zapadkę, ale mecha­nizm
sta­wił opór. Wypu­ści­łem odro­binę powie­trza, wie­dząc, że nie zostało mi
go zbyt wiele i zaraz poczuję ból w płu­cach. Spró­bo­wa­łem obró­cić wytrych
w prze­ciwną stronę.


Znowu opór… który nagle znik­nął! Prze­krę­ci­łem klamrę jesz­cze moc­niej i poczu­łem, że zagięty koniec szpili uru­cha­mia mecha­nizm. Pałąk kłódki
odsko­czył. Gdy­bym nie tonął, pew­nie wrza­snął­bym z rado­ści.


Pil­nu­jąc się, by nie zgu­bić paska, zdją­łem kłódkę z obroży i roz­chy­li­łem
sta­lowy koł­nierz. Byłem wolny.


Nie mogłem się jed­nak poru­szyć. Choć roz­pacz­li­wie potrze­bo­wa­łem tlenu,
musia­łem pozo­stać pod powierzch­nią, bo wszy­scy, któ­rzy obser­wo­wali mnie
przez celow­niki, natych­miast by dostrze­gli, że się uwol­ni­łem z obrę­czy,
a wtedy wszystko byłoby stra­cone. Woda musiała zakryć mnie cał­ko­wi­cie;
dopiero wtedy mogłem pod­pły­nąć do Laleh, w razie potrzeby zaczerp­nąć
tchu i spró­bo­wać ją uwol­nić.


Nie zwa­ża­jąc na falę, która zale­wała mi oczy, spoj­rza­łem znowu na plażę.
Już wie­dzia­łem, czego chciał Kazin­sky: jeden z ludzi pod­biegł do niego z lor­netką. Chwy­cił ją i natych­miast skie­ro­wał wprost na mnie. Patrzy­li­śmy
sobie w oczy – puł­kow­nik chciał wie­dzieć, czy wszystko prze­biega zgod­nie
z pla­nem, a ja po pro­stu nie mia­łem wyboru, musia­łem cze­kać. Pró­bo­wa­łem
nie myśleć o dotkli­wym bólu w klatce pier­sio­wej i nie wyobra­żać sobie,
co prze­żywa Laleh. Gdzieś za moimi ple­cami słońce już nie­mal zato­nęło w zatoce, któ­rej toń ciem­niała z każdą chwilą. Cie­nie na wydmach były
coraz dłuż­sze, a plaża przez krótką, ulotną chwilę wyglą­dała po pro­stu
pięk­nie. Woda wresz­cie zalała mi oczy i nie zoba­czy­łem nic wię­cej.
Pomy­śla­łem, że potrzeba jesz­cze dzie­się­ciu sekund, by moja głowa
znik­nęła pod falami. Zaczą­łem odli­cza­nie. Dotar­łem do ośmiu, gdy
poczu­łem, że jestem pod wodą, a wtedy – choć płuca paliły mnie żywym
ogniem – chwy­ci­łem się pala i opu­ści­łem głę­biej, zosta­wia­jąc za sobą
prze­klęty sta­lowy koł­nierz.


Wie­dzia­łem, że Laleh nie może już oddy­chać, i na moment zmro­ziła mnie
myśl, że może zabra­kło jej tlenu, że uto­nęła. Zapar­łem się nogami i na
wpół pły­nąc, na wpół brnąc w pia­chu na dnie, ruszy­łem do sąsied­niego
pala. Dostrze­głem go szybko. Zbli­ży­łem się od strony otwar­tego morza i chwy­ci­łem dziew­czynę za kostkę.


Przez chwilę nie reago­wała i w panice pomy­śla­łem, że już po niej, ale
wresz­cie poczu­łem ostrożny ruch nogi. Żyła.


Wspią­łem się w górę pala, bez pośpie­chu, by nie wzbu­rzyć wody. Głowa
dziew­czyny była pod powierzch­nią, a jej oczy patrzyły na mnie z prze­ra­że­niem. Wraz z reszt­kami powie­trza ucho­dziło z niej życie.


Nie mia­łem wyj­ścia. Osło­nięty palem przed wzro­kiem zebra­nych na plaży,
musia­łem się wynu­rzyć. Z ulgą wzią­łem potężny wdech i poczu­łem, jak
powie­trze wypeł­nia mi płuca.


Nie wie­dzia­łem, czy Kazin­sky – lub kto­kol­wiek inny – zauwa­żył ten
manewr. Tak szybko, jak to było moż­liwe, na powrót zsze­dłem pod wodę.
Jeden szybki ruch ramion i już byłem u boku Laleh. Głowa opa­dła jej na
bok, a usta wyglą­dały tak, jakby zaraz miały się roz­chy­lić. Umie­rała.


Przy­cią­gną­łem ku sobie jej pobla­dłą twarz i przy­ci­sną­łem usta do jej
ust. Wdmuch­ną­łem wprost do jej płuc cały zapas powie­trza i pozo­sta­łem na
miej­scu, na wypa­dek gdyby miała odru­chowo otwo­rzyć usta i nały­kać się
wody. Gdy tylko krew roz­pro­wa­dziła tlen, dziew­czyna uchy­liła powieki i spoj­rzała na mnie.


Ludzie mówią, że pierw­szego poca­łunku się nie zapo­mina… Cóż, mogę ci
zagwa­ran­to­wać, że dla tej mło­dej Afganki, toną­cej w wodach Zatoki
Per­skiej u brze­gów Iranu, było to prze­ży­cie abso­lut­nie nie­za­po­mniane.
Wynu­rzy­łem się znowu, zaczerp­ną­łem powie­trza i ponow­nie podzie­li­łem się
nim z Laleh. Zosta­łem pod wodą tak długo, aż nabra­łem pew­no­ści, że atak
paniki minął, że jej płuca są pełne i że znowu wytrzyma jakiś czas bez
odde­chu. Dopiero wtedy zabra­łem się do otwie­ra­nia kłódki.


Teraz, gdy mia­łem zamek tuż przed oczami i wresz­cie widzia­łem, co robię,
zada­nie powinno być łatwiej­sze, ale prze­ko­na­łem się, że ten mecha­nizm
jest star­szy i bar­dziej sko­ro­do­wany. Wytrych napo­tkał mocny opór. Nie
chcia­łem prze­krę­cać go na siłę, bo gdyby się zła­mał, dziew­czyna byłaby
zgu­biona. Pra­co­wa­łem więc powoli i jesz­cze trzy razy byłem zmu­szony się
wynu­rzyć, by zaczerp­nąć powie­trza dla sie­bie i dziew­czyny.


Pod­czas dru­giego wyj­ścia na powierzch­nię zauwa­ży­łem, że Kazin­sky wszedł
do wody i już nie patrzy w stronę pali, któ­rych czubki wysta­wały jesz­cze
nad fale. Schy­lił się w pew­nej chwili, żeby coś wycią­gnąć.


Nie mia­łem poję­cia, co tam zna­lazł – aż do kolej­nego wynu­rze­nia.
Zaczerp­ną­łem tchu i pozo­sta­łem na powierzchni, choć wysta­wały mi nad nią
jedy­nie oczy. Zoba­czy­łem, że Kazin­sky wyma­chuje czymś nad głową,
poka­zu­jąc zdo­bycz swoim ludziom, a potem wykrzy­kuje serię roz­ka­zów.
Przy­pływ zaniósł na brzeg moje spodnie.


Jego podej­rze­nia wła­śnie się potwier­dziły, ale nie­przy­pad­kowo nale­ga­łem,
by zosta­wił nam ubra­nia. Puł­kow­nik wbiegł jesz­cze głę­biej w wodę,
wypa­tru­jąc mnie i Laleh.


Wzią­łem głę­boki wdech i znowu zanur­ko­wa­łem, by „poca­ło­wać” dziew­czynę i wró­cić do prze­rwa­nej pracy. Jak na iro­nię, zacho­wa­nie Kazin­skiego stało
się dla mnie dodat­ko­wym bodź­cem: posta­no­wi­łem zapo­mnieć o ostroż­no­ści i inten­syw­niej popra­co­wać wytry­chem, tym razem w lewą stronę. Opór
utrzy­my­wał się jesz­cze chwilę, ale w końcu mecha­nizm zasko­czył – znowu
dopi­sało mi szczę­ście. Doci­ska­łem coraz moc­niej, wbrew nadziei licząc na
to, że szpila klamry wytrzyma. Wresz­cie sko­ro­do­wane zapadki ustą­piły i pałąk odsko­czył.


Nie chcia­łem ryzy­ko­wać kolej­nego wynu­rze­nia. Zaci­sną­łem zęby i igno­ru­jąc
ból w pier­siach, zdją­łem kłódkę. Roz­chy­li­łem meta­lową obręcz – Laleh
była wolna.


Padła mi w ramiona, a ja przy­ci­sną­łem ją mocno, pil­nu­jąc, byśmy nie
wypły­nęli na powierzch­nię. Choć czu­łem, że jestem u kresu wytrzy­ma­ło­ści,
odbi­łem się od pala i pozwo­li­łem, by silny prąd porwał nas w bok, wzdłuż
linii brze­go­wej.


Teraz musie­li­śmy już tylko prze­trwać kilka klu­czo­wych momen­tów. Byłem
prze­ko­nany, że jeśli nam się to uda, mrok zgęst­nieje na tyle, że
będziemy mogli wynu­rzać się tak czę­sto, by bez­piecz­nie minąć piasz­czy­sty
cypel i wypły­nąć na otwarte wody zatoki. Nie­stety…


Laleh, którą trzy­ma­łem w moc­nym uści­sku, zaczęła kle­pać mnie po
ramie­niu, zmu­sza­jąc, bym na nią spoj­rzał. Nie mogła już wytrzy­mać,
wska­zy­wała pal­cem powierzch­nię. Znowu nie mia­łem wyboru. Wynu­rzy­li­śmy
się, dysząc ciężko – i natych­miast zna­leź­li­śmy się w powo­dzi świa­tła.


Nie doce­ni­łem Kazin­skiego. Gdy tylko zna­lazł moje spodnie, doszedł do
wnio­sku, że jakimś cudem zdo­ła­li­śmy uciec. Zro­zu­miał też, że zapa­da­jące
ciem­no­ści będą naszym sprzy­mie­rzeń­cem, a jego naj­więk­szym pro­ble­mem.
Zapewne roz­ka­zał więc swoim ludziom na wydmach, by pobie­gli do
zapar­ko­wa­nych nieco wyżej samo­cho­dów i włą­czyli świa­tła dro­gowe.
Więk­szość tere­nó­wek miała też dodat­kowe reflek­tory zamon­to­wane na
maskow­ni­cach. Bojow­nicy obra­cali je teraz w pośpie­chu, by lepiej
doświe­tlić oko­lice pali.


Ośle­pia­jący blask roz­ja­śnił sporą połać zatoki, ale przede wszyst­kim ten
jej wyci­nek, który dzie­lił miej­sce naszej egze­ku­cji od cypla. Kazin­sky,
z lor­netką przy oczach, szedł spiesz­nie plażą – także w kie­runku cypla.
Naj­wy­raź­niej wie­dział, w którą stronę może nas zno­sić prąd. Nie­któ­rzy z zebra­nych na wydmach uno­sili już kara­biny, by otwo­rzyć ogień.


Nie musia­łem nic mówić – Laleh natych­miast zro­zu­miała, co się święci, i wraz ze mną dała nurka w głę­binę. Trzy­ma­jąc się za ręce, by nie zgu­bić
się w ciem­no­ści, pod­da­li­śmy się dzia­ła­niu pod­wod­nego nurtu, który zno­sił
nas coraz dalej.


Wynu­rzy­li­śmy się dopiero wtedy, gdy płuca zaczęły odma­wiać nam
posłu­szeń­stwa. Kazin­sky jed­nak traf­nie odgadł, w któ­rym miej­scu możemy
się znaj­do­wać, i tam wła­śnie skie­ro­wana była więk­szość reflek­to­rów.
Usły­sze­li­śmy krzyki bojow­ni­ków dobie­ga­jące od strony wydm, a zaraz potem
bły­snęły lufy kara­bi­nów sztur­mo­wych. Zanur­ko­wa­li­śmy, ze wszyst­kich sił
pra­cu­jąc nogami.


Gdy wypły­nę­li­śmy ponow­nie, ter­ro­ry­ści mieli już lep­sze poję­cie o tym,
jaki dystans nas dzieli, i wyka­zali się więk­szą dys­cy­pliną.
Wystar­czy­łaby jedna kula z broni zdol­nej wystrze­lić sześć­set poci­sków na
minutę, by zakoń­czyć naszą ucieczkę. Znowu zeszli­śmy pod wodę i zosta­li­śmy w głę­bi­nie tak długo, jak się dało, a gdy wró­ci­li­śmy na
powierzch­nię, spró­bo­wa­li­śmy po pro­stu pły­nąć, jedy­nie z oczami i nosem
nad powierzch­nią. Oddy­cha­li­śmy głę­boko, licząc na to, że napę­dzane
wia­trem krót­kie fale pomogą nam się ukryć. Nie pomo­gły.


Na szczę­ście prąd był coraz sil­niej­szy i po kolej­nym nur­ko­wa­niu
zna­leź­li­śmy się znacz­nie dalej, niż mogli przy­pusz­czać nasi wro­go­wie.
Kazin­sky, choć biegł po plaży, został daleko w tyle, a jego ludzie znowu
musieli nas szu­kać na powierzchni wody.


Wielu jed­nak strze­lało na oślep; widzia­łem roz­bły­ski na brzegu i sły­sza­łem syk roz­grza­nych poci­sków wpa­da­ją­cych w wodę nie­bez­piecz­nie
bli­sko nas. Cof­nę­li­śmy się odru­chowo, gdy trzy kule świ­snęły tuż przed
nami. Tak naprawdę oca­liła nas ośmio­krot­nie gęst­sza od powie­trza woda, w któ­rej pocisk poko­nuje siłą bez­wład­no­ści jesz­cze trzy stopy, po czym
staje się nie­groźny. Byłoby znacz­nie mniej przy­jem­nie, gdyby kula
tra­fiła któ­reś z nas w głowę, więc na wszelki wypa­dek znowu
zanur­ko­wa­li­śmy w mroczną toń. Kilka chwil, które spę­dzi­li­śmy na
powierzchni, wystar­czyło, bym przyj­rzał się cyplowi i oce­nił, że
będziemy potrze­bo­wać jesz­cze jed­nego odde­chu, by wypły­nąć na otwarte
wody i zosta­wić nie­bez­pie­czeń­stwo daleko w tyle.


Raz jesz­cze nie doce­ni­łem siły nio­są­cego nas prądu. Gdy się
wynu­rzy­li­śmy, mija­li­śmy czu­bek cypla w odle­gło­ści może czter­dzie­stu
jar­dów, coraz szyb­ciej odda­la­jąc się od brzegu. Topo­gra­fia terenu
spra­wiła, że samo­chody i ich reflek­tory nie mogły dłu­żej podą­żać za
nami, lecz mimo to wkrótce znowu oto­czyła nas sre­brzy­sta poświata – tym
razem urze­ka­jąco piękna. Księ­życ w pełni, jak zwy­kle ogromny w czy­stym
pustyn­nym powie­trzu, zawisł tuż nad hory­zon­tem. W jego bla­sku
dostrze­gli­śmy samotną syl­wetkę Kazin­skiego. Stał bez broni na końcu
piasz­czy­stego cypla, darem­nie szu­ka­jąc nas wzro­kiem.


W końcu jed­nak nas zauwa­żył, bo nagle postą­pił krok naprzód. Laleh
zanu­rzyła się, nie cze­ka­jąc na strzał, ale ja wie­dzia­łem, że jeste­śmy
już poza jego zasię­giem, więc zatrzy­ma­łem się na chwilę i mia­rowo
pra­cu­jąc nogami, spoj­rza­łem na puł­kow­nika.


Tak oto tajem­ni­czy Abu Muslim al-Tun­dra – chło­piec, który dora­stał w sybe­ryj­skiej głu­szy i uczył się angiel­skiego w tam­tej­szym mie­ście, który
został ofi­ce­rem eli­tar­nej bry­gady Spec­nazu, który wal­czył w kotle
Aleppo, który tra­fił na pusty­nię i przy­jął islam w jego
naj­bru­tal­niej­szej odmia­nie, który został uznany za zabi­tego w ruinach
irac­kiej kry­jówki, a potem zmar­twych­wstał i objął dowódz­two budzą­cej
grozę Armii Czy­stych, by wresz­cie zostać zde­ma­sko­wany jako Roman
Kazin­sky – sta­nął naprze­ciwko mnie w cichym zakątku Iranu, gdzieś nad
Zatoką Per­ską, na połu­dnie od Ban­dar-e Lenge. Patrzy­li­śmy sobie w oczy,
a dzie­liło nas może sto stóp nie­spo­koj­nej wody roz­świe­tlo­nej bla­skiem
księ­życa.


Jak długo to trwało? Kil­ka­na­ście ude­rzeń serca? A może dłu­żej? Wiem
tylko, że sekundy cią­gnęły się w nie­skoń­czo­ność, aż wresz­cie poczu­łem,
że dłu­żej nie zdo­łam się opie­rać mor­skiemu prą­dowi. Unio­słem rękę w iro­nicz­nym poże­gna­niu i pozwo­li­łem, by nurt poniósł mnie na otwarte wody
zatoki, pro­sto w pasz­czę sza­mala.


Nie mogłem się jed­nak wyzbyć wra­że­nia, że wkrótce znowu się spo­tkamy.
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– Wyobra­żam sobie, że sza­mal musiał budzić w was grozę – powie­dział
męż­czy­zna. Mówił cicho, w bar­dzo pro­fe­sjo­nal­nym stylu. – Mie­li­ście jakiś
plan, jak prze­żyć?


– Żad­nego – przy­zna­łem. – Tak też powie­dzia­łem Laleh, gdy pły­nę­li­śmy już
pewien czas i zadała mi to samo pyta­nie. Doda­łem, że nie ma to
zna­cze­nia, bo wszystko i tak będzie lep­sze niż śmierć przez uto­nię­cie
przy palach. – Uśmiech­ną­łem się. – „Gdy nie masz nic, nie masz nic do
stra­ce­nia”.


– A co ona na to?


– „Bob Dylan” – odpo­wie­dzia­łem ze śmie­chem. – Świet­nie zna zachod­nią
muzykę. Słu­chała jej w domu, choć było to nie­le­galne.


Sie­dzia­łem w gabi­ne­cie Lucasa Cor­ri­gana, szefa kadr CIA, czło­wieka o oczach zie­lo­nych i zim­nych jak kamie­nie na dnie rzeki. Na jego biurku
leżały moje akta i wyniki badań, a w powie­trzu mię­dzy nami zawi­sła
kwe­stia tego, czy jestem zdolny do dal­szej służby. Każdy agent, który
prze­szedł tak długą rekon­wa­le­scen­cję, pod­lega oce­nie działu kadr, a moje
dotych­cza­sowe doświad­cze­nie w kon­tak­tach z Luca­sem Cor­ri­ga­nem wska­zy­wało
na to, że nie będzie to łatwa prze­prawa. Choć z cza­sem zmie­ni­łem zda­nie,
wtedy jesz­cze podzie­la­łem obie­gową opi­nię, iż na świe­cie ist­nieją tylko
dwa rodzaje ludzi: ci, któ­rzy nie zno­szą Cor­ri­gana, oraz ci, któ­rzy go
jesz­cze nie spo­tkali.


Miał pięć­dzie­siąt parę lat, a już wyglą­dał jak duch: wysoki i szczu­pły,
z gładko ogo­loną głową, bladą skórą i twa­rzą, z ogrom­nymi zie­lo­nymi
oczami. Z wykształ­ce­nia był leka­rzem z pli­kiem cer­ty­fi­ka­tów ukoń­cze­nia
stu­diów pody­plo­mo­wych z psy­cho­lo­gii, a jego romans z CIA trwał od wielu
lat. Jego ojciec był sze­fem pla­cówki w Saj­go­nie w 1975 roku, gdy mia­sto
wpa­dło w ręce Wiet­nam­czy­ków z pół­nocy. W ostat­nich godzi­nach tam­tej
wojny, choć dokoła śmi­gały poci­ski smu­gowe i zewsząd dobie­gał huk
eks­plo­zji, do ostat­niej chwili odma­wiał opusz­cze­nia amba­sady. Śmi­głowce
ewa­ku­owały dyplo­ma­tów z dachu budynku, wiet­nam­skie czołgi już burzyły
ota­cza­jący go mur, a szef pla­cówki, oto­czony ster­tami sta­lo­wych skrzyń,
stał samot­nie na dzie­dzińcu i wrzu­cał do ognia bank­noty – miliony
dola­rów ame­ry­kań­skich – by potężny tajny fun­dusz CIA nie wpadł w ręce
nie­przy­ja­ciela.


Trudno się dzi­wić, że jego syn poczuł się w Agen­cji jak w domu i że
mając tak zna­ko­mite kwa­li­fi­ka­cje zdo­byte na uczelni, szybko osią­gnął
wyso­kie sta­no­wi­sko, które obec­nie zaj­mo­wał.


– To iro­nia losu – dodał – że w końcu to wła­śnie sza­mal was oca­lił,
nie­praw­daż?


W jego gło­sie nie było wiel­kich emo­cji, a i same słowa nie zna­czyły
wiele, bo roz­mowa o roli wia­tru w tym, że prze­ży­łem ostat­nią misję, nie
była celem tego spo­tka­nia. Cor­ri­gan gawę­dził ze mną po to, żeby
prze­nik­nąć naj­głęb­sze war­stwy mojej psy­chiki, a następ­nie doko­nać oceny
stanu mojego umy­słu.


Jako szef działu kadr oraz naj­bar­dziej doświad­czony i naj­le­piej
wyszko­lony spo­śród setek jego pra­cow­ni­ków zawsze oso­bi­ście zaj­mo­wał się
naj­trud­niej­szymi przy­pad­kami szpie­gów, czyli ludzi, dla któ­rych uniki i pod­stępy były chle­bem powsze­dnim.


– Rze­czy­wi­ście. Wiatr i dziew­czyna – odpar­łem gładko.


Sły­sza­łem o zdol­nych agen­tach, któ­rzy przy­cho­dzili, żeby się pod­dać
podob­nej oce­nie przy­dat­no­ści do służby, i dopiero ponie­wcza­sie
orien­to­wali się, że grają w war­caby, pod­czas gdy Cor­ri­gan roz­grywa
par­tię sza­chów. Musia­łem być bar­dzo ostrożny; praca w Agen­cji ma
uni­ka­towy cha­rak­ter i taka roz­mowa mogła przed­wcze­śnie zakoń­czyć moją
karierę.


Nie­ko­rzystny dla mnie raport, a nawet jeden jego ustęp poda­jący w wąt­pli­wość moją kon­dy­cję, mógł ozna­czać dłu­gie mie­siące odstawki i koniecz­ność pod­da­nia się kolej­nemu testowi. Gdyby i ten wypadł
nie­po­myśl­nie, skoń­czył­bym za biur­kiem, w naj­lep­szym razie w dziale
ana­liz. Ostat­nim, czego potrze­bo­wała Agen­cja, były wybryki
nie­zrów­no­wa­żo­nego agenta w jakimś punk­cie zapal­nym świata.


Przy­glą­da­łem się, jak Cor­ri­gan wer­tuje papiery z mojej teczki – jakby
chciał sobie przy­po­mnieć, kim wła­ści­wie jest ta Laleh, choć byłem pewny,
że zna te doku­menty na pamięć – i prze­czu­wa­łem już, jak poto­czy się to
spo­tka­nie. Każe mi opo­wie­dzieć wszystko, co zaszło, opi­sać i wyja­śnić
szcze­góły, a przy tym będzie bacz­nie obser­wo­wał moje reak­cje, pró­bu­jąc
prze­bić się przez maski, za któ­rymi będę pró­bo­wał się scho­wać, szu­ka­jąc
u mnie oznak stresu lub uni­ka­nia tema­tów – tych naj­bar­dziej
inte­re­su­ją­cych dla niego.


– Zatań­czymy? – rzu­ci­łem.


– Co takiego?


– To tylko zapro­sze­nie – wyja­śni­łem. – Zechce pan zacząć?


Spoj­rzał na mnie surowo.


– Tak, oczy­wi­ście. Wspo­mniał pan, że dziew­czyna pomo­gła panu prze­trwać.


Ski­ną­łem głową.


– Gorączka, któ­rej źró­dłem była rana postrza­łowa stopy, jesz­cze w jaskini zaczęła spa­dać, ale mocno mnie osła­biła. To, co zaszło na plaży,
też sporo mnie kosz­to­wało. Krótko po pół­nocy, gdy mini­mal­nym nakła­dem
sił pró­bo­wa­li­śmy utrzy­mać się na wodzie, poczu­łem nagle, że zaczy­nam
tra­cić przy­tom­ność. Uto­nął­bym, gdyby nie Laleh. Pły­wała znacz­nie lepiej,
niż była gotowa przy­znać. W porę wsu­nęła mi ramię pod głowę i utrzy­mała
mnie na powierzchni. Byłem nie­przy­tomny, gdy zauwa­żyła na falach…


– …tę łódź rybacką? – wpadł mi w słowo Cor­ri­gan, otwie­ra­jąc zdję­cie na
moni­to­rze.


– Była na wpół zato­piona. Pew­nie wiatr porwał ją z przy­stani gdzieś na
pół­nocy i pognał na otwarte wody zatoki. Laleh zacho­wała roz­są­dek: nie
zosta­wiła mnie i nie popły­nęła pro­sto do łodzi. W ciem­no­ściach już ni­gdy
by mnie nie odna­la­zła. Holo­wała mnie, aż zna­la­zła się na tyle bli­sko, że
mogła chwy­cić się burty.


– Długo był pan nie­przy­tomny? – spy­tał Cor­ri­gan.


– Nie wiem. Gdy się ock­ną­łem, dziew­czyna trzy­mała się łodzi jedną ręką,
a drugą mnie pod­trzy­my­wała. Dopiero gdy i ja zdo­ła­łem się chwy­cić burty,
wpeł­zła na pokład. Jak na wszyst­kich łodziach na świe­cie, było tam
wia­derko, któ­rym od razu zaczęła wyle­wać wodę. Deski kadłuba musiały się
jed­nak roz­sz­czel­nić, bo jej zabiegi nie przy­no­siły efek­tów. Skoń­czyło
się na tym, że zosta­li­śmy w wodzie, a łódź wyko­rzy­sta­li­śmy jako coś w rodzaju koła ratun­ko­wego. Laleh znowu wyka­zała się inte­li­gen­cją:
odwią­zała linkę od wia­dra, oplo­tła mnie nią pod pachami i uwią­zała
koniec do uchwytu na rufie…


– …żeby nie odpły­nął pan w ciem­ność – dopo­wie­dział Cor­ri­gan.


– Wła­śnie. A ja znowu stra­ci­łem przy­tom­ność, ale dzięki dziew­czy­nie
byłem w miarę bez­pieczny. – Umil­kłem na chwilę, wspo­mi­na­jąc, co dla mnie
zro­biła. – Wcze­śniej ura­to­wa­łem jej życie – doda­łem – ale ona odpła­ciła
mi się za to stu­krot­nie. Nie prze­żył­bym bez niej.


– Raczej nie – zgo­dził się Cor­ri­gan bez cie­nia emo­cji. – A czy czę­sto
zda­rza się panu wspo­mi­nać tamtą noc? Prze­żywa pan wciąż od nowa tamte
chwile?


Wyczu­wa­łem pułapkę. Gdy­bym zaprze­czył, od razu by wie­dział, że łżę.


– To ważne wyda­rze­nia w moim życiu – odpar­łem. – Jasne, że o nich myślę,
to chyba natu­ralne. Ale nie powie­dział­bym, że prze­sad­nie je roz­trzą­sam.


Nie odpo­wie­dział od razu, a po chwili ski­nął głową, jakby przy­zna­wał mi
rację.


– Co było potem? Był pan nie­przy­tomny, uwią­zany do łodzi.


– Tuż przed świ­tem Laleh zaczęła mnie szar­pać. Gdy oprzy­tom­nia­łem,
powie­działa, że widzi żagiel na hory­zon­cie. Wiatr nieco się uspo­koił i fale były zde­cy­do­wa­nie mniej­sze. Spoj­rza­łem we wska­za­nym kie­runku, ale
było led­wie szaro i chmury wisiały dość nisko, więc nic nie zoba­czy­łem.
Już chcia­łem się odwró­cić, ale naraz jakby się prze­ja­śniło i rze­czy­wi­ście dostrze­głem wierz­cho­łek wiel­kiego żagla. Po chwili Laleh
krzyk­nęła, więc spoj­rza­łem jesz­cze raz i… uści­ska­łem ją z rado­ści. To
nie był żagiel, tylko szczyt budynku wyso­kiego na tysiąc stóp,
sześć­dzie­się­cio­pię­tro­wego luk­su­so­wego hotelu Burdż al-Arab,
zapro­jek­to­wa­nego tak, by przy­po­mi­nał żagiel wydęty pustyn­nym wia­trem.


„Iran został po dru­giej stro­nie zatoki”, powie­dzia­łem do Laleh. „Przed
nami Dubaj. Jeste­śmy bez­pieczni”.


Cor­ri­gan nie zare­ago­wał.


Wyjął z teczki foto­gra­fię i podał mi ją.


– Zna pan tego czło­wieka?
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Zdję­cie przed­sta­wiało Araba o pro­sto­li­nij­nym, szcze­rym obli­czu, w śred­nim wieku, ubra­nego w kom­bi­ne­zon kon­ser­wa­tora.


– Nie – odpo­wie­dzia­łem.


– Nazywa się Mustafa Aksoy. Jest oby­wa­te­lem Tur­cji, a jego praca polega
na tym, że o świ­cie dba o czy­stość pia­sku przed klu­bem pla­żo­wym
nale­żą­cym do hotelu Burdż al-Arab. To on zauwa­żył was dry­fu­ją­cych przy
boi wyzna­cza­ją­cej koniec pły­ci­zny. Pan był pół­przy­tomny, a Laleh w tro­chę lep­szym sta­nie, ale nie mogła lub nie chciała mówić. Nic pan z tego nie pamięta?


Pokrę­ci­łem głową.


– Natych­miast pobiegł do budynku klu­bo­wego i wezwał ochro­nia­rzy z hotelu
– cią­gnął Cor­ri­gan. – Przy­bie­gli po dwóch minu­tach, zoba­czyli na wpół
zato­pioną łódź z irań­skim nume­rem na rufie i stwier­dziw­szy, że jeste­ście
w fatal­nej kon­dy­cji, wezwali poli­cję. Tra­fi­li­ście do szpi­tala, gdzie
zosta­wiono straż pod salą i zaraz pod­łą­czono wam bate­rię moni­to­rów i kro­pló­wek.


– To pamię­tam, wła­śnie tam oprzy­tom­nia­łem. Było ze mną naprawdę źle. Od
razu zro­bili mi serię badań. Brudna woda w zatoce wywo­łała stan zapalny
oczu. Oba­wiali się trwa­łego uszko­dze­nia wzroku, więc wezwali oku­li­stę.
Zba­dał mnie i powie­dział gli­nom, że cze­goś takiego jesz­cze nie widział:
mam chi­rur­gicz­nie wsz­cze­pione soczewki zmie­nia­jące kolor oczu.
Stwier­dze­nie, że ich to zanie­po­ko­iło, byłoby gru­bym nie­do­po­wie­dze­niem.
Naj­star­szy stop­niem od razu wyszedł na kory­tarz i zaczął dzwo­nić.
Dwa­dzie­ścia minut póź­niej odwie­dził mnie funk­cjo­na­riusz agen­cji
wywia­dow­czej Zjed­no­czo­nych Emi­ra­tów Arab­skich.


– Cie­szą się złą sławą – dopo­wie­dział Cor­ri­gan. – Wyjąt­kowi bru­tale. Jak
pan zare­ago­wał?


– Nijak. Nie wpa­dłem w panikę, jeśli o to pan pyta. Mia­łem plan. Do tej
pory pra­wie się nie odzy­wa­łem, a jeśli już, to po arab­sku. Nagle
prze­sze­dłem na angiel­ski i to ich zasko­czyło. Powie­dzia­łem, że jestem
oby­wa­te­lem Sta­nów Zjed­no­czo­nych i chcę się natych­miast zoba­czyć z ame­ry­kań­skim amba­sa­do­rem. Oczy­wi­ście zigno­ro­wali moje życze­nie.


– Nie mogli postą­pić ina­czej, prawda? W końcu to wywiad. Nie wezwą
nikogo, póki się nie dowie­dzą, kto wpadł w ich ręce i co mogą na tym
zyskać.


– Tego wła­śnie się spo­dzie­wa­łem. Może i nazy­wają sie­bie naszymi
sojusz­ni­kami, ale nie są wiele lepsi od Paki­stań­czy­ków. Doma­ga­łem się
spo­tka­nia z amba­sa­do­rem głów­nie po to, żeby zyskać na cza­sie, zanim
prze­każą sprawę wyżej.


– I poszczę­ściło się panu – odparł Cor­ri­gan, prze­glą­da­jąc doku­menty. Po
chwili poka­zał mi zdję­cie męż­czy­zny po sześć­dzie­siątce ubra­nego w ele­gancki beżowy mun­dur. – Dziś ten czło­wiek jest pod­puł­kow­ni­kiem, ale
dawno temu był pomniej­szym taj­nym współ­pra­cow­ni­kiem CIA zatrud­nio­nym w depar­ta­men­cie łącz­no­ści dubaj­skiej poli­cji. Dzięki swemu sta­no­wi­sku
sporo sły­szał i od czasu do czasu prze­ka­zy­wał nam strzępy infor­ma­cji o pija­nych dyplo­ma­tach, kom­pro­mi­tu­ją­cych sytu­acjach czy taj­nych wizy­tach
irań­skich ofi­cjeli, wie pan, dro­bia­zgi za drob­niaki.


Tak czy owak, sie­dem lat temu zamilkł na dobre. Zapewne się oba­wiał, że
w końcu go zła­pią, i uznał, że ryzyko nie jest warte tak mar­nych
pie­nię­dzy. Jak się oka­zało, zro­bił karierę w depar­ta­men­cie, dochra­pał
się obec­nego sta­no­wi­ska, a aku­rat tego dnia, kiedy pró­bo­wał pan unik­nąć
prze­słu­cha­nia, nad­zo­ro­wał poli­cyjną łącz­ność.


Gdy usły­szał o irań­skiej łodzi i pań­skiej ranie postrza­ło­wej, zro­zu­miał,
że implanty socze­wek mogą ozna­czać tylko jedno: jest pan agen­tem
wywiadu. A jako że doma­gał się pan spo­tka­nia z ame­ry­kań­skim amba­sa­do­rem,
musiał pan być agen­tem wywiadu Sta­nów Zjed­no­czo­nych.


Zdaje się, że ów glina jest z cha­rak­teru podobny do mnie – dodał
Cor­ri­gan i przez chwilę sądzi­łem, że się uśmiech­nie. Wpa­try­wa­łem się weń
w napię­ciu, ale na szczę­ście oparł się poku­sie i Zie­mia nie wyrwała się
z oko­ło­sło­necz­nej orbity. – Nie cierpi wyrzu­cać rze­czy. Odna­lazł w swoim
garażu szy­fro­wany tele­fon komór­kowy, któ­rego nie uży­wał od sied­miu lat.
Nała­do­wał go i wło­żył ano­ni­mową kartę SIM.


Wybrał długą sekwen­cję cyfr, wcale nie mając pew­no­ści, czy numer jest
jesz­cze aktywny. Przez chwilę nasłu­chi­wał, ale nikt się nie zgło­sił.
Wcale go to nie zdzi­wiło i po pro­stu nadał swoją sekun­dową trans­mi­sję.
Było to dwu­wy­ra­zowe hasło, które przed laty przy­ka­zano mu prze­słać,
gdyby wyda­rzyło się coś naprawdę waż­nego. Obie­cano mu wtedy, że ktoś się
z nim skon­tak­tuje, ale w grun­cie rze­czy nie miał poję­cia, czy ktoś
odbie­rze wia­do­mość.


– „Feniks powstaje” – wtrą­ci­łem. – Sły­sza­łem, że tak brzmiało to hasło.


– Zga­dza się – odparł Cor­ri­gan. – Numer kon­tak­towy, który przy­jął
wia­do­mość, był od dawna nie­ak­tywny, ale NSA ni­gdy nie prze­staje
moni­to­ro­wać sta­rych skrzy­nek. Spe­cja­li­ści z Fort Meade prze­ko­pali
archiwa i potwier­dzili, że numer nadawcy i kod są auten­tyczne: dawny
współ­pra­cow­nik CIA rze­czy­wi­ście prosi o pilny kon­takt. Oczy­wi­ście nikt
nie miał pew­no­ści, ale ist­niało praw­do­po­do­bień­stwo, że cho­dzi o coś
istot­nego.


Szef dele­ga­tury Agen­cji w amba­sa­dzie USA w Zjed­no­czo­nych Emi­ra­tach
Arab­skich czym prę­dzej zadzwo­nił do pod­puł­kow­nika, uży­wa­jąc szy­fro­wa­nej
linii. Dubaj­ski poli­cjant powie­dział mu, że jakiś czło­wiek, nie­mal na
pewno ame­ry­kań­ski szpieg, prze­bywa pod ści­słą ochroną w pokoju na
dzie­wią­tym pię­trze szpi­tala Rashid i domaga się spo­tka­nia z amba­sa­do­rem,
ale jak dotąd jedy­nymi jego gośćmi byli czte­rej wysocy rangą
funk­cjo­na­riu­sze służby bez­pie­czeń­stwa.


Dwa­dzie­ścia minut po tym, jak szef pla­cówki obie­cał poli­cjan­towi, że
dosta­nie dzie­sięć tysięcy dola­rów, jeśli infor­ma­cja okaże się praw­dziwa,
amba­sa­dor zło­żył nie­za­po­wie­dzianą wizytę w szpi­talu.


Uśmiech­ną­łem się.


– I wywo­łał chaos pod drzwiami mojej sali – prze­ją­łem opo­wieść. – Nie
chcieli go wpu­ścić, taj­niacy z bez­pieki wezwali wspar­cie, a poli­cjanci
zwy­czaj­nie nie wie­dzieli, co robić. Ustą­pili, dopiero gdy jego
eks­ce­len­cja zagro­ził, że zadzwoni do szejka Dubaju. W końcu amba­sa­dor
wszedł, ale oczy­wi­ście nie miał poję­cia, kim jestem. Przed­sta­wił się, a potem czło­wieka, który mu towa­rzy­szył, attaché woj­sko­wego amba­sady.
Ni­gdy wcze­śniej go nie widzia­łem, ale byłem pewny, że to szef dele­ga­tury
CIA.


Amba­sa­dor kazał wszyst­kim wyjść, jed­nak ani leka­rze, ani poli­cjanci, ani
taj­niacy nie usłu­chali. Nie bar­dzo wie­dzia­łem, co powie­dzieć w tak
licz­nym towa­rzy­stwie. W końcu przy­wo­ła­łem do sie­bie „attaché woj­sko­wego”
i wymam­ro­ta­łem mu pro­sto do ucha, tak cicho, żeby nikt nie usły­szał:
„Zamel­duj w Lan­gley, że czło­wiek z Tabuku żyje”.


Szef dele­ga­tury był dobrze wycho­wany, więc uprzej­mie poki­wał głową, choć
tak naprawdę nie miał poję­cia, czy wła­śnie usły­szał coś waż­nego. Może
byłem zwy­kłym mito­ma­nem albo oszu­stem? Mimo wszystko jed­nak powie­dział
amba­sa­do­rowi, że musi wziąć samo­chód i odbyć pilną roz­mowę z cen­tralą.


Opa­dłem z sił i leża­łem, póki nie usły­sza­łem tumultu na kory­ta­rzu. Szef
dele­ga­tury wró­cił i nie zamie­rzał brać jeń­ców: oznaj­mił gli­nom i taj­nia­kom, że ame­ry­kań­ska sekre­tarz stanu wła­śnie roz­ma­wia z szej­kiem, a oni mają natych­miast opu­ścić pokój.


Spoj­rzeli na niego zdu­mieni, ale wyszli. Wtedy szef oznaj­mił mnie i amba­sa­do­rowi, że woj­skowy samo­lot-ambu­lans z wiel­kiej i bar­dzo taj­nej
ame­ry­kań­skiej bazy woj­sko­wej w Ara­bii Sau­dyj­skiej już leci. Za dzie­sięć
minut mie­li­śmy być w dro­dze na lot­ni­sko, a potem ewa­ku­acja do Sta­nów.


– Ale pan nie chciał się stam­tąd ruszyć, prawda? – spy­tał Cor­ri­gan.


Może się myli­łem, ale jego ton chyba nie­znacz­nie się zmie­nił:
pobrzmie­wała w nim nuta sza­cunku.


– Nie od razu – przy­zna­łem. – Powie­dzia­łem amba­sa­do­rowi i sze­fowi
dele­ga­tury: „Jest pewna dziew­czyna. Nie wiem, w jakim jest sta­nie i dokąd ją zabrali, ale ona także współ­pra­cuje z Agen­cją. Poleci z nami,
dobrze?”.


– Tro­chę się pan minął z prawdą – stwier­dził Cor­ri­gan. Nie był obu­rzony.
– Nie była cenną współ­pra­cow­niczką Agen­cji.


– Była moją współ­pra­cow­niczką – odpar­łem.


– Po pro­stu nie mógł jej pan tam zosta­wić, prawda? Nie po tym, co
zro­biła w wodach zatoki.


– Nie tylko o to cho­dziło. Wie­dzia­łem, że sau­dyj­ska służba
bez­pie­czeń­stwa ma jakąś listę życzeń i chcąc je speł­nić, bez skru­pu­łów
odda dziew­czynę Irań­czy­kom, a ci, gdy już z nią skoń­czą, pew­nie zwrócą
ją Armii Czy­stych.


– O tym nie pomy­śla­łem – mruk­nął Cor­ri­gan. – Według raportu szefa
dele­ga­tury wła­śnie miał zacząć jej szu­kać, gdy jeden z leka­rzy wtrą­cił,
że dziew­czyna leży na oddziale kobie­cym, na siód­mym pię­trze.
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Sie­dzia­łem w gabi­ne­cie Cor­ri­gana, ale rów­nie dobrze mógł­bym się
znaj­do­wać w dubaj­skim szpi­talu – tak wyra­zi­ste było wspo­mnie­nie gło­sów
mówią­cych po arab­sku coraz bli­żej mojego pokoju.


Amba­sa­dor i szpieg odwró­cili się w stronę drzwi. Otwo­rzył je jeden z leka­rzy, a wtedy usły­sza­łem głos mło­dej kobiety oznaj­mia­ją­cej dwóm
salo­wym, że już nie potrze­buje wózka.


Laleh weszła do pokoju. Wyką­pana i nakar­miona, miała na sobie długą,
białą szpi­talną koszulę, a pod nią luźne białe spodnie. Jej głowę cia­sno
spo­wi­jały ban­daże, dobrze ukry­wa­jące ogo­loną i pora­nioną skórę. Gdy
widzia­łem ją po raz ostatni, leża­łem pra­wie mar­twy na plaży. Teraz
chwy­ciła mnie za rękę, pochy­liła się nade mną i wyszep­tała po arab­sku
coś, czego nie dosły­sza­łem, a co brzmiało jak modli­twa dzięk­czynna za
to, że jestem żywy i przy­tomny.


Przez długą chwilę igno­ro­wa­li­śmy leka­rzy i wszyst­kich innych obec­nych,
patrząc sobie głę­boko w oczy. Nikt poza nami nie wie­dział, co
prze­ży­li­śmy i że dzięki temu połą­czyła nas nie­ro­ze­rwalna więź. Dwaj
Ame­ry­ka­nie byli wręcz zdu­mieni tą sceną. Pierw­szy otrzą­snął się szef
dele­ga­tury.


– Pań­ska córka? – spy­tał nie­pew­nie.


– Aż tak staro wyglą­dam? – odpar­łem ochry­ple.


Poki­wali gło­wami z pełną powagą.


Ski­ną­łem na dziew­czynę, żeby się odwró­ciła.


– Laleh – powie­dzia­łem – poznaj ame­ry­kań­skiego amba­sa­dora w Zjed­no­czo­nych Emi­ra­tach Arab­skich oraz… – umil­kłem w porę, by nie
zdra­dzić praw­dzi­wej funk­cji kolegi szpiega – …wyso­kiego rangą urzęd­nika
tej pla­cówki.


Spoj­rzała na nich nie­śmiało, nie­przy­zwy­cza­jona do tego, by jej imię
poda­wano obcym, w dodatku miała odsło­niętą twarz.


– Panie amba­sa­do­rze, czy zechciałby pan na kilka minut uży­czyć Laleh
swo­jego tele­fonu?


Dyplo­mata zawa­hał się nieco, ale się­gnął do kie­szeni.


– Natu­ral­nie – mruk­nął.


Laleh popa­trzyła na mnie z nie­do­wie­rza­niem.


– Śmiało – zachę­ci­łem ją. – Zadzwoń. Długo na to cze­kała.


Wal­cząc z emo­cjami, Laleh się­gnęła po tele­fon i wybrała numer. Przez
chwilę cze­kała na połą­cze­nie, a potem zaczęła mówić, cicho i z licz­nymi
pau­zami.


– Dzwoni do matki w Kabulu – wyja­śni­łem leka­rzom i dwóm ofi­cje­lom. –
Przez dłuż­szy czas była zagi­niona. Musi ją zawia­do­mić, że żyje i jest
bez­pieczna.


Zauwa­ży­łem, że Laleh z tru­dem dobiera słowa, by zadać pyta­nie, które
zaprzą­tało jej myśli od tak dawna.


– Jej ojciec musiał ucie­kać z Kabulu i prze­kro­czył gra­nicę z Ira­nem. Jak
wszy­scy wiemy, to nie­bez­pieczne strony, a Laleh pró­buje się dowie­dzieć,
czy rodzina ma o nim jakieś wie­ści.


Dziew­czyna mil­czała, słu­cha­jąc matki. Widzia­łem, że dłu­żej nie da rady
powstrzy­my­wać łez. Jej ramiona zadrżały, a oddech stał się płytki.
Słu­chała i pła­kała, chciała coś powie­dzieć, lecz emo­cje wzięły górę.
Udało się za dru­gim razem.


– Mój ojciec jest bez­pieczny… – ode­zwała się wresz­cie po angiel­sku. W sali roz­le­gły się brawa. Laleh, wciąż z tele­fo­nem przy uchu, pró­bo­wała
się uśmiech­nąć przez łzy ulgi. – Został okra­dziony – dodała po chwili –
ale dotarł do Tehe­ranu i pra­cuje jako tłu­macz. Od mie­sięcy pró­bo­wał mnie
odna­leźć, oba­wia­jąc się naj­gor­szego. Mama mówi, że zadzwoni do niego z dobrą nowiną, gdy tylko skoń­czymy roz­ma­wiać.


– Laleh oca­liła mi życie i moją misję – zwró­ci­łem się do amba­sa­dora. –
Nie może wró­cić do Kabulu, to zbyt nie­bez­pieczne. Nie może też zostać
tutaj, a w Ira­nie jest poszu­ki­wana. Dla­tego chciał­bym, żeby pan
zor­ga­ni­zo­wał…


– Rozu­miem – prze­rwał mi, po czym ode­zwał się do szefa dele­ga­tury: –
Rich, czy z tego, co usły­sza­łeś, wynika, że będzie jakiś pro­blem z udzie­le­niem pomocy tej mło­dej damie?


– Ależ skąd – odparł Rich i uśmiech­nął się do mnie. – Kole­dzy z orga­ni­za­cji byli bar­dzo… – zawie­sił głos, szu­ka­jąc wła­ści­wych słów –
…poru­szeni, gdy usły­szeli, że czło­wiek z Tabuku żyje.


Amba­sa­dor spoj­rzał na dziew­czynę, która wła­śnie skoń­czyła roz­mowę i zamie­rzała oddać mu tele­fon.


– Laleh, prawda? Laleh, mogę udzie­lić zezwo­le­nia nad­zwy­czaj­nego –
powie­dział – i jeśli zechcesz, za dzie­sięć minut wsią­dziesz do samo­lotu
do Sta­nów Zjed­no­czo­nych.


Spoj­rzała na niego ze zdzi­wie­niem – była to ostat­nia rzecz, jakiej się
spo­dzie­wała. Sama idea Ame­ryki była dla mło­dej Afganki nie­jed­no­znaczna:
tyle róż­nic kul­tu­ro­wych, reli­gij­nych i histo­rycz­nych. Tyle kon­flik­tów,
tyle nie­na­wi­ści po obu stro­nach, tyle zła­ma­nych obiet­nic. Myślę, że
Laleh potrze­bo­wała w tej chwili moral­nego wspar­cia, bo spo­glą­da­jąc na
amba­sa­dora, wska­zała pal­cem na mnie.


– Czy pole­cia­ła­bym z… – Urwała, gdy coś sobie uprzy­tom­niła. – Nie wiem
nawet, jak masz na imię – dodała zmie­szana.


Jesz­cze nie rozu­miała, że szpie­dzy nie mają imion i nazwisk, a jeśli
mają, to nie­ko­niecz­nie praw­dziwe. Uśmiech­ną­łem się. Nie chcia­łem jej
mówić, że nasi dwaj urzęd­nicy też nie wie­dzą, jak się do mnie zwra­cać.


– Sadiki – odpo­wie­dzia­łem.


Uśmiech­nęła się sze­roko, a leka­rze par­sk­nęli śmie­chem. Szef dele­ga­tury
odwró­cił się do amba­sa­dora i prze­tłu­ma­czył:


– To po arab­sku zna­czy „mój przy­ja­ciel”.
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Cor­ri­gan odsu­nął krze­sło, a zgrzyt nóg o pod­łogę wyrwał mnie z zadumy.
Uświa­do­mi­łem sobie, że od dłuż­szej chwili podzi­wiam zmierzch zapa­da­jący
za pan­cerną szybą w oknie jego gabi­netu.


– Zatem przy­by­li­ście do Sta­nów tym samym samo­lo­tem? – spy­tał.


– Tak – odrze­kłem. – Pod­czas lotu mój stan się pogor­szył. Każ­dego dnia
przez Zatokę Per­ską prze­pływa dwa­dzie­ścia super­tan­kow­ców i odpady ze
wszyst­kich lądują za burtą. Ktoś kie­dyś nazwał ten akwen „płyn­nym
zapa­le­niem wątroby”. Nie wiem, czy to rana postrza­łowa, czy ska­le­cze­nia
na nad­garstku były sła­bym punk­tem, ale gdy bak­te­rie dostały się do
orga­ni­zmu, nie­spiesz­nie roz­go­ściły się w nim na dobre i poczuły jak w domu.


– I wkrótce na pań­skiej skó­rze poja­wiły się plamy – dopo­wie­dział
Cor­ri­gan. – Pro­blemy z oddy­cha­niem i for­mu­ło­wa­niem myśli. Sepsa?


– Taka była dia­gnoza. Na szczę­ście na pokła­dzie był dobry sprzęt i jesz­cze lepsi leka­rze, ale i tak, gdy lądo­wa­li­śmy w bazie Andrews, byłem
w dość kiep­skiej for­mie.


– Nie wąt­pię. Sepsa roz­wija się bły­ska­wicz­nie. Od kom­plet­nego braku
obja­wów do zgonu mija cza­sem led­wie czter­dzie­ści osiem godzin.


– Z Andrews tra­fi­łem pro­sto do szpi­tala i spę­dzi­łem kilka dni na OIOM-ie
– cią­gną­łem. – Potem trzy mie­siące reha­bi­li­ta­cji i oto jestem. Jak
mówi­łem: gotów do pracy.


Cor­ri­gan ski­nął głową.


– Rze­czy­wi­ście, wygląda pan na goto­wego. – Mil­czał przez chwilę,
przy­glą­da­jąc mi się uważ­nie. – Z tego, co wiem, tra­fił pan do innego
szpi­tala, niż pla­no­wano. Dla­czego prze­mil­czał pan ten wątek?


– Niczego nie prze­mil­cza­łem. Po pro­stu uzna­łem, że to nie­istotny
szcze­gół.


– Cóż, mój błąd – sko­men­to­wał gładko Cor­ri­gan. – Zdaje się, że miał się
pan leczyć w Woj­sko­wym Cen­trum Medycz­nym Wal­tera Reeda. To pod każ­dym
wzglę­dem świetny szpi­tal.


– Tak – zgo­dzi­łem się. – I jak pan wie, jako pla­cówka woj­skowa może
zapew­nić naj­lep­szą ochronę agen­towi wywiadu.


Cor­ri­gan poki­wał głową.


– Ale tak się zło­żyło, że w dniu, w któ­rym przy­był pan z Laleh do kraju,
w Waszyng­ton ude­rzyły potężne burze z pio­ru­nami. Zga­dza się?


– To był chaos. Gdy dola­ty­wa­li­śmy, wszę­dzie trwały już blo­kady dróg,
pod­to­pie­nia i awa­rie sieci ener­ge­tycz­nej. Wypad­kom nie było końca, istny
kata­klizm. Dowie­dzia­łem się o tym dopiero póź­niej, ale podobno oko­lice
Bethesdy i ośrodka Wal­tera Reeda ucier­piały naj­bar­dziej. W rezul­ta­cie
szpi­tal musiał dzia­łać na wła­snych prąd­ni­cach, a jed­no­cze­śnie przyj­mo­wać
wyjąt­kowo dużo pacjen­tów.


Gdy deszcz ustał, spo­dzie­wano się jesz­cze więk­szych tłu­mów.
Admi­ni­stra­cja modliła się, żeby gene­ra­tory jakoś to wytrzy­mały. To
dla­tego, zanim jesz­cze weszli­śmy w prze­strzeń powietrzną Sta­nów
Zjed­no­czo­nych, a ja byłem wtedy nie­przy­tomny albo spa­łem, w Lan­gley
pod­jęto decy­zję o zmia­nie pla­nów. Tra­fi­łem do znacz­nie więk­szego
szpi­tala, pół godziny drogi na połu­dnie, w rejo­nie znacz­nie mniej
dotknię­tym burzami. Bio­rąc pod uwagę mój stan, była to drobna korekta.
Wciąż jesz­cze wie­rzy­łem, że lecimy do Wal­tera Reeda, gdy wsia­da­li­śmy z Laleh do heli­kop­tera, żeby poko­nać ostatni etap podróży.


Pamię­tam, że dziew­czyna sie­działa obok mnie i przy­glą­dała się oko­licy
sze­roko otwar­tymi oczami, bar­dziej niż tro­chę prze­ra­żona. Ja zaś leża­łem
na ple­cach i widzia­łem głów­nie wnę­trze heli­kop­tera, które w świe­tle
bły­ska­wic i przy akom­pa­nia­men­cie grzmo­tów jawiło się coraz mniej real­nie
– aż wresz­cie zoba­czy­łem nad sobą sokoła wędrow­nego uno­szą­cego się
wysoko nad irań­skim pust­ko­wiem. Czu­łem, że wiatr miota maszyną – albo
tym pta­kiem – na wszyst­kie strony, w nie­usta­ją­cych poto­kach desz­czu. Gdy
wresz­cie pilot zdo­łał posa­dzić heli­kop­ter na szpi­tal­nym lądo­wi­sku,
zro­bił to z takim impe­tem, że Laleh krzyk­nęła.


Pamię­tam też, że cze­kała już na nas ekipa w nie­prze­ma­kal­nych pele­ry­nach.
Gdy tylko nosze z nami zje­chały z pokładu, nakryto je plek­si­gla­so­wymi
pokry­wami, żeby osło­nić nas przed desz­czem. Odje­cha­łem po beto­no­wym
placu w kie­runku waha­dło­wych drzwi i stra­ci­łem Laleh z oczu.


Po dro­dze ktoś zało­żył mi maskę tle­nową i oddy­cha­jąc z nieco mniej­szym
wysił­kiem, patrzy­łem przez prze­zro­czy­stą kopułę na ludzi stło­czo­nych w wiel­kiej izbie przy­jęć. Pie­lę­gnia­rze pro­wa­dzący nosze zaczęli wołać, że
to nagły wypa­dek i wszy­scy mają zejść z drogi. Tłum zafa­lo­wał i roz­stą­pił się, a ja zoba­czy­łem grupkę czte­rech osób w gar­ni­tu­rach, które
prze­ci­skały się w moją stronę. Nie byłem pewny, czy ist­nieją naprawdę,
czy maja­czę. Chwilę póź­niej minę­li­śmy kolejne waha­dłowe drzwi,
zosta­wia­jąc za sobą izbę przy­jęć.


Zagłę­bia­li­śmy się w gma­chu szpi­tala, prze­mie­rza­jąc białe, jaskrawo
oświe­tlone kory­ta­rze, ale nie było tam dużo spo­koj­niej. Wresz­cie
usły­sza­łem dono­śny głos pie­lę­gniarki zza kon­tu­aru:


– To on? Ten facet, w spra­wie któ­rego dzwo­nili z NSA? – Chyba nikt nie
znał odpo­wie­dzi, więc rzu­ciła jesz­cze gło­śniej, dołą­cza­jąc do orszaku
pro­wa­dzą­cego moje roz­pę­dzone nosze: – Potrzebne mi nazwi­sko!


Jeden z pie­lę­gnia­rzy, potężny męż­czy­zna będący zapewne główną siłą
napę­dową noszy, się­gnął po kartę pacjenta zawie­szoną na sto­jaku do
kro­pló­wek.


– Sadiki Khan – odkrzyk­nął. – Zga­dza się?


– To on – przy­tak­nęła pie­lę­gniarka z wyraźną ulgą, a ja pomy­śla­łem: Kim,
u dia­bła, jest Sadiki Khan? Cóż za dziwne miano. Jak mówi­łem, nie byłem
wtedy w szczy­to­wej for­mie. – Sala trzy – pod­po­wie­działa.


Czte­rej pie­lę­gnia­rze pro­wa­dzący nosze już nie­mal bie­gli, gdy mija­li­śmy
białą zasłonę, a ja czu­łem, że znowu wyla­tuję za drzwi tere­nówki
poko­nu­ją­cej śli­zgiem zakręt, ląduję na barku w pia­chu i wiem, że to
ozna­cza kon­tu­zję.


Na szczę­ście, gdy wresz­cie się zatrzy­ma­łem – jak mi się zda­wało, gdzieś
w pobliżu zruj­no­wa­nego mostu na jało­wej irań­skiej ziemi – trzej leka­rze
w bia­łych kitlach i kilka pie­lę­gnia­rek pochy­lili się nade mną. Widzia­łem
ich zatro­skane twa­rze i sły­sza­łem ener­giczne okrzyki. Skąd się wzięli w Ira­nie?, myśla­łem, i dla­czego mówią po angiel­sku? Patrząc na nich przez
mój plek­si­gla­sowy sar­ko­fag, wciąż mokry od desz­czu, przez chwilę
wyobra­ża­łem sobie, że moje spoj­rze­nie odwza­jem­nia Rebecca.


Nic nie mogłem na to pora­dzić: łzy same napły­nęły mi do oczu. Tak bar­dzo
za nią tęsk­ni­łem, tyle złego się wyda­rzyło – po pro­stu pra­gną­łem się do
niej przy­tu­lić. Już wkrótce, pomy­śla­łem. Wkrótce będę w domu. A może już
jestem? Może wydo­sta­łem się z Iranu…


Chcia­łem dotknąć cze­goś mate­rial­nego, żeby się upew­nić, co jest realne,
a co nie. Wysu­ną­łem palce spod kopuły i poczu­łem, że zaci­ska się na nich
kobieca dłoń. Wyobra­zi­łem sobie, że to Rebecca spo­gląda z góry w moje
brą­zowe oczy i słu­cha chra­pli­wego odde­chu pod maską tle­nową.


– Już dobrze, panie Khan – powie­działa kobieta. – Jest pan chory, to
poważna infek­cja. Nie wiem, czy zna pan angiel­ski, ale zro­bimy wszystko,
żeby panu pomóc. Wyj­dzie pan z tego.


Łzy popły­nęły mi jesz­cze moc­niej­szym stru­mie­niem, bo nawet jej głos
brzmiał jak głos Rebekki.


– Już dobrze – powtó­rzyła uspo­ka­ja­jąco. – Już dobrze.


Nie wiem, kim ona jest, ale to dobra kobieta, pomy­śla­łem.


– Zdjąć pokrywę – zawo­łał ktoś.


Pla­sti­kowa kopuła została zabrana. Wciąż patrzyli na mnie leka­rze i per­so­nel pomoc­ni­czy, a kobieta o gło­sie Rebekki nachy­liła się, by zdjąć
mi maskę tle­nową. Unio­słem rękę. Chcia­łem dotknąć jej twa­rzy.


Zamarła, patrząc mi w oczy, a potem cof­nęła się gwał­tow­nie, wystra­szona.
Jej reak­cja była tak nie­ocze­ki­wana i tak nie­pro­fe­sjo­nalna, że aż
usia­dłem, momen­tal­nie wró­ciw­szy do rze­czy­wi­sto­ści. Spoj­rza­łem na nią.
Ona także patrzyła na mnie, zasła­nia­jąc usta dło­nią.


To była Rebecca. Rozej­rza­łem się po sali.


– Gdzie ja, u dia­bła, jestem? – spy­ta­łem.


Odpo­wie­dział mi star­szy pie­lę­gniarz, drob­nej budowy, za to pełen
ener­gii:


– Na oddziale ratun­ko­wym, panie Khan.


Lekarz i pie­lę­gniarki pró­bo­wali mnie poło­żyć. Chyba nikt w sali nie
wie­dział, co się dzieje, a już na pewno nie Rebecca, która wyglą­dała,
jakby miała zemdleć.


– Ale gdzie? – docie­ka­łem. Mój głos nawet mnie wyda­wał się wątły i daleki.


– W Waszyng­to­nie, w szpi­talu Med­Star – wyja­śnił znowu nie­po­zorny
pie­lę­gniarz.


Zanie­mó­wi­łem. Rebecca była kie­dyś rezy­dentką w tym szpi­talu, a teraz tam
pra­co­wała, wła­śnie na oddziale ratun­ko­wym. Spoj­rza­łem jesz­cze raz. To
naprawdę była ona. Spró­bo­wa­łem opu­ścić nogi z noszy, podejść do niej,
ale powstrzy­mało mnie kilka par rąk. Doświad­czona pie­lę­gniarka stała już
przy Rebecce i ści­skała ją za ramiona, pró­bu­jąc uspo­koić.


– O co cho­dzi, Rebecco? Co się stało, dziew­czyno?


– To… to mój mąż. Jeste­śmy razem… – wydu­siła wresz­cie, wska­zu­jąc na
mnie.


– Jasna dupa – mruk­nęła tamta. – Zwa­rio­wa­łaś? Prze­cież nie jesteś z żad­nym Sadi­kim Kha­nem.


– On się tak nie nazywa – stwier­dziła sta­now­czo Rebecca.


Wyzwo­liła się z jej uści­sku i pode­szła do mnie.


Nie chcia­łem znowu siło­wać się z leka­rzami. Poko­nany przez gorączkę i sepsę po pro­stu na nią patrzy­łem.


Ści­snęła mnie za rękę, a drugą dło­nią dotknęła mojej twa­rzy – to był
gest miło­ści. Chciała się upew­nić, czy to się dzieje naprawdę. A potem
się roz­pła­kała.


– Spójrz na sie­bie – wyszep­tała z roz­pa­czą. – To straszne, co oni ci
zro­bili. I co się stało z two­imi oczami?


Jeden z leka­rzy sto­ją­cych nade mną, zapewne szef zespołu – po
pięć­dzie­siątce, z gładko ogo­loną głową – się­gnął po oftal­mo­skop leżący
na tacy i zaj­rzał mi w prawe oko.


– Nie jestem pewny, ale wydaje się, że z jego oczami wszystko w porządku
– ode­zwał się do Rebekki, pró­bu­jąc dodać jej otu­chy. – Wsz­cze­piono mu
pro­te­tyczną błonę być może zmie­nia­jącą ich kolor.


Rebecca z ulgą poki­wała głową, jakoś nie wyglą­dała na zasko­czoną. W prze­ci­wień­stwie do wszyst­kich innych. Pro­te­tyczna błona zmie­nia­jąca
kolor oczu? Szef zespołu nie miał czasu mar­twić się takimi dro­bia­zgami.
Odło­żył instru­ment, kazał pie­lę­gniar­kom moni­to­ro­wać moje para­me­try
życiowe, wyre­gu­lo­wał pod­łą­czone do moich ramion kro­plówki, zdjął
dubaj­skie ban­daże z mojego nad­garstka i stopy, przyj­rzał się ranom,
przej­rzał kartę, która towa­rzy­szyła mi od szpi­tala Rashid, i dopiero
wtedy zaczął ener­gicz­nie wyda­wać pole­ce­nia.


Rebecca poło­żyła mi ręce na ramio­nach, żebym już nie pró­bo­wał wsta­wać.
Pozwo­li­łem jej na to, ale nie wypu­ści­łem jej dłoni z uści­sku. Po chwili
usły­sza­łem, jak jeden z pie­lę­gnia­rzy – ten masywny, który pro­wa­dził
nosze – mocno zdzi­wiony odzywa się do kolegi:


– Po co ktoś miałby chi­rur­gicz­nie zmie­niać sobie kolor oczu?


– Bo pew­nie jest, kurwa, jakimś szpie­giem, Rain Manie – odpo­wie­dział mu
chu­der­lawy. – To dla­tego dzwo­nili do nas z Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa
Naro­do­wego. Dla­tego został przy­jęty pod fał­szy­wym nazwi­skiem. I stąd te
cztery gar­ni­tury w pocze­kalni.


Tuzin oczu skie­ro­wało się na Rebeccę i na mnie. Mąż mło­dej lekarki
oka­zał się szpie­giem, który – sądząc po ranach i ogól­nej kon­dy­cji –
wła­śnie wró­cił z… wła­ści­wie nie wia­domo skąd. Rebecca nawet nie zwró­ciła
uwagi na reak­cję kole­gów. Otwo­rzyła już teczkę histo­rii cho­roby, którą
zało­żyli leka­rze w Dubaju, i czy­tała w pośpie­chu, by ziden­ty­fi­ko­wać
wszyst­kie moje urazy i dole­gli­wo­ści.


– Ruchy, ludzie! – zarzą­dził szef zespołu, uci­na­jąc dys­ku­sję. – Mamy
hordę pacjen­tów. Niech ktoś zadzwoni na OIOM i zała­twi, żeby pan Khan,
czy jak mu tam, został natych­miast przy­jęty.


Jego pod­władni roz­bie­gli się do swo­ich zadań, nosze ruszyły w stronę
windy, a Rebecca ani na chwilę nie pusz­czała mojej ręki.
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Oddział inten­syw­nej opieki medycz­nej sta­no­wił prze­ci­wień­stwo izby
przy­jęć i oddziału ratun­ko­wego – jego klasz­tor­nego spo­koju nie zakłó­cały
ani ciche kroki per­so­nelu, ani mięk­kie świa­tło, ani sto­no­wane barwy, ani
pro­wa­dzone szep­tem roz­mowy. Wszystko to masko­wało chaos, który pano­wał
na par­te­rze.


Na oddziale ratun­ko­wym leka­rze – z Rebeccą włącz­nie – szybko usta­lili,
że mój stan pogor­szył się pod­czas podróży i jeśli lecze­nie nie zosta­nie
wdro­żone natych­miast, doświad­czę tego, co w prak­tyce kli­nicz­nej nazywa
się ostrą sepsą. Mia­łem już wszyst­kie symp­tomy: trud­no­ści z oddy­cha­niem,
nie­równy rytm serca, byłem zdez­o­rien­to­wany i poważ­nie osła­biony.


Nie­bez­pie­czeń­stwo pole­gało na tym, że mogłem w każ­dej chwili wejść w kolejny etap infek­cji. Gdy wjeż­dża­łem na OIOM, pod­słu­cha­łem roz­mowę
leka­rza dyżur­nego z Rebeccą, która masze­ro­wała żwa­wym kro­kiem obok
noszy, upar­cie trzy­ma­jąc mnie za rękę. Lekarz powie­dział chyba, że mam
nieco ponad pięć­dzie­siąt pro­cent szans na prze­ży­cie – byłem taki
sko­ło­wany, że dopiero po dłuż­szej chwili dotarł do mnie sens tych słów:
pra­wie połowa przy­pad­ków sepsy koń­czy się śmier­cią.


– Ile ma pły­tek krwi? – spy­tał.


– Pobra­li­śmy próbkę, gdy tylko go przy­wieźli – odrze­kła Rebecca – ale
jesz­cze nie dosta­li­śmy wyni­ków. Na dole trwa arma­ge­don.


Lekarz zwró­cił się do pie­lę­gniarki z OIOM-u, doma­ga­jąc się
natych­mia­sto­wego bada­nia. Gdy kobieta ode­szła, Rebecca wsu­nęła mi dłoń
pod szpi­talną koszulę i poło­żyła ją na mojej nagiej piersi. Pomy­śla­łem,
że to jeden z naj­bar­dziej wzru­sza­ją­cych gestów z jej strony, ale gdy
oprzy­tom­nia­łem na chwilę, dotarło do mnie, że to nie dowód miło­ści – po
pro­stu chciała spraw­dzić, jak pra­cuje moje serce.


Zauwa­żyw­szy, że zaczy­nam drżeć na całym ciele, z nie­po­ko­jem ode­zwała się
do kolegi:


– Dresz­cze się nasi­lają, oddech też coraz słab­szy.


Lekarz ski­nął głową.


– Zwięk­szę prze­pływ z kro­plówki i zmie­nię lek regu­lu­jący ciśnie­nie. –
Spoj­rzał na Rebeccę i uśmiech­nął się wyro­zu­miale. – Powie­dzieli mi na
dole, że to twój mąż. Sepsa nie sta­nowi żad­nej medycz­nej zagadki,
Rebecco, a w Dubaju i w samo­lo­cie miał naprawdę dobrą opiekę. Dotarł do
nas bły­ska­wicz­nie i wiemy, co robić. W końcu tra­fił do jed­nego z naj­lep­szych szpi­tali w kraju. Nie pozwo­limy mu odejść. Chyba że na
reha­bi­li­ta­cję, gdy będzie po wszyst­kim.


Popa­trzy­łem na Rebeccę, która wciąż trzy­mała dłoń na mojej piersi.
Wresz­cie koniecz­ność pro­fe­sjo­nal­nego zacho­wa­nia zwy­cię­żyła nad cał­kiem
pry­wat­nym stra­chem. Spró­bo­wała się uśmiech­nąć, wdzięczna za wspar­cie.


– A teraz wybacz, ale tu nam nie pomo­żesz – dodał lekarz. – Na dole
jesteś bar­dziej potrzebna. Zadzwo­nię, gdy tylko coś się zmieni.


Ski­nęła głową. Zro­zu­miała. Kolejna pie­lę­gniarka wła­śnie wpro­wa­dzała do
mojego krwio­biegu nowy lek, tym razem usy­pia­jący, i nagle poczu­łem, że
odpły­wam.


Rebecca pochy­liła się nade mną. Poczu­łem na ustach cie­pło jej warg i pomy­śla­łem, że może to wszystko jed­nak było snem.


– Niech Bóg ma cię w opiece – szep­nęła bli­ska łez.


Tak, to musiał być sen, prze­cież Rebecca nie wie­rzy w Boga.
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Nie zauwa­ży­łem, kiedy ode­szła; głowa opa­dła mi na bok pod wpły­wem środka
usy­pia­ją­cego. Poczu­łem, że lewi­tuję, i nagle, nie­po­ję­tym spo­so­bem,
prze­nio­słem się do zupeł­nie innego szpi­tala.


Sta­łem w win­dzie, sunąc w górę ku oddzia­łowi, w któ­rego bia­łych ścia­nach
wszystko prze­bie­gało ina­czej niż na OIOM-ie: tam każda medyczna bitwa
koń­czyła się prze­graną. Ruszy­łem przed sie­bie pustym kory­ta­rzem.
Pchną­łem drzwi jed­nej z sal, a wtedy moja leżąca w łóżku umę­czona matka
spoj­rzała na mnie. Usia­dłem jak zawsze naprze­ciwko taty. Znowu
odwie­dza­łem prze­szłość, od któ­rej nie mogłem się uwol­nić. W końcu jed­nak
far­ma­ko­lo­giczna mgła ogar­nęła mnie bez reszty: usną­łem, w myślach znowu
będąc dziec­kiem, bez­pieczny w mat­czy­nych ramio­nach.


W real­nym świe­cie pozo­stała za to Rebecca. Opo­wie­działa mi póź­niej, że
gdy wyszła z OIOM-u, ujrzała w nie­du­żej, oszklo­nej pocze­kalni cztery
osoby w gar­ni­tu­rach – trzech męż­czyzn i kobietę. Burza za oknami
przy­bie­rała na sile. Czarna ściana chmur, raz po raz roz­świe­tla­nych od
wewnątrz bły­ska­wi­cami, sunęła nisko nad mia­stem i choć było wcze­sne
przed­po­łu­dnie, w pocze­kalni pano­wał pół­mrok.


Rebecca nie znała żad­nej z tych osób, ale z dum­nej postawy i mar­ko­wej
odzieży naj­star­szego męż­czy­zny wysnuła wnio­sek, że musi on obra­cać się
na co dzień wśród gru­bych ryb Waszyng­tonu.


Zer­k­nęła na cztery gar­ni­tury tylko prze­lot­nie i sze­lesz­cząc
dwu­czę­ścio­wym stro­jem chi­rurga, odda­liła się w stronę oddziału
ratun­ko­wego.


– Prze­pra­szam, pani dok­tor – zawo­łał głos za jej ple­cami.


Odwró­ciw­szy się, zoba­czyła, że ele­gancki męż­czy­zna wła­śnie wyszedł z pocze­kalni. Jego towa­rzy­sze sta­nęli u drzwi. Wyglą­dali na
zanie­po­ko­jo­nych.


Zatrzy­mała się.


– Tak?


– Zdaje się, że to pani przyj­mo­wała pana Khana na oddziale ratun­ko­wym.
Powie­dziano nam, że tra­fił tutaj. Bar­dzo byśmy chcieli wie­dzieć… w jakim
jest sta­nie.


– A pań­stwo są…? – Rebecca ruszyła ku roz­mówcy.


– Jego przy­ja­ciółmi – odparł nie­na­gan­nie ubrany męż­czy­zna.


– Rozu­miem. Jeśli wolno spy­tać… zawsze wkła­da­cie gar­ni­tury w taką
pogodę, wybie­ra­jąc się z wizytą do przy­ja­ciela w szpi­talu?


– Powiedzmy, że jeste­śmy bar­dziej kole­gami z pracy – odparł męż­czy­zna,
uśmie­cha­jąc się cał­kiem cza­ru­jąco.


Rebecca była już w poło­wie drogi do niego, gdy roz­legł się kolejny
grzmot. Ciem­ność na zewnątrz się pogłę­biła, na co czuj­niki w kory­ta­rzu
zare­ago­wały tak, jakby zapa­dła noc: włą­czył się cały ciąg lamp pod
sufi­tem. Dopiero teraz Rebecca zoba­czyła wyraź­nie, z kim ma do
czy­nie­nia, i natych­miast skar­ciła się w duchu. Gdyby nie była tak
prze­jęta tym, co działo się na OIOM-ie, pew­nie wcze­śniej roz­po­zna­łaby
twarz znaną z tele­wi­zyj­nych wia­do­mo­ści. Jej roz­mówcą był Sokół.


Jak mi póź­niej wyznała, w tym momen­cie poczuła przede wszyst­kim gniew –
na niego i na całą Agen­cję – ale posta­rała się nad nim zapa­no­wać.


– Kole­gami z pracy – powtó­rzyła, wska­zu­jąc ich gar­ni­tury. – Czyli skąd?
Bank of Ame­rica? – Ele­gancki męż­czy­zna nie był pewny, czy powi­nien czuć
się ura­żony, czy może się roze­śmiać, więc mil­czał. – Zabawne, że pan o tym wspo­mniał – cią­gnęła – bo wła­śnie się zasta­na­wia­li­śmy, czym zaj­muje
się pan Khan, skoro na jego nad­garstku zna­leź­li­śmy dość paskudną ranę.


– Naprawdę? – zdzi­wił się Sokół.


– Tak. Napi­sano o niej w doku­men­ta­cji medycz­nej, którą dosta­li­śmy od
leka­rzy z Dubaju. Jeden z nich oce­nił, że wygląda to na ślad po
meta­lo­wej obrę­czy, zupeł­nie jakby pacjent pró­bo­wał uwol­nić się z kaj­da­nek. – Rebecca powio­dła spoj­rze­niem po twa­rzach „kole­gów z pracy”.
– Tak, wiem, to dziwne. Ale pacjent ma też zwich­nięty kciuk, co zdaje
się potwier­dzać tę teo­rię. Może macie jakiś pomysł, jak to wyja­śnić?


Wszy­scy czworo pokrę­cili gło­wami.


– Nie? A może wie­cie coś na temat rany postrza­ło­wej stopy?


I tym razem nie odpo­wie­dzieli.


– Został ranny kilka dni temu – kon­ty­nu­owała Rebecca – i ktoś, sam pan
Khan, jak się domy­ślamy, użył larw, żeby oczy­ścić ranę. Metoda jest
znana od tysiąca lat i przy­znaję, że to był nie­zły pomysł. Tyle że dziś
dość rzadko się ją sto­suje. Cóż, powiem wprost: ni­gdy się jej nie
sto­suje, bo ludzie z ranami postrza­ło­wymi tra­fiają do szpi­tala i jeśli
prze­żyją, leczy się ich anty­bio­ty­kami. – Ziry­to­wana wzru­szyła ramio­nami,
ale sta­rała się utrzy­mać w miarę rze­czowy ton. – Opa­trzyw­szy stopę,
ekipa w samo­lo­cie doko­nała stan­dar­do­wych oglę­dzin całego ciała. Poza
sepsą i roz­le­głymi opa­rze­niami sło­necz­nymi, które wska­zują na
dłu­go­trwały pobyt w nie­przy­ja­znym śro­do­wi­sku, te dwa urazy, nad­gar­stek i stopa, wydają się naj­po­waż­niej­sze.


– Czyli jest źle – stwier­dził Sokół – ale mogło być gorzej.


Rebecca wspo­mniała mi potem, że ode­tchnęli z ulgą, ale zanim zdą­żyli
jesz­cze o coś zapy­tać, ode­zwała się znowu:


– Może powin­nam raczej mówić o „naj­po­waż­niej­szych nowych ura­zach”.
Leka­rze zauwa­żyli też paskudną bli­znę w dol­nej czę­ści uda,
naj­praw­do­po­dob­niej po ranie zada­nej nożem. Szwy zało­żono lata temu i choć nie powiem, że robił to ama­tor, to z całą pew­no­ścią nie chi­rurg
pla­styczny – dodała z uśmie­chem.


Ani Sokół, ani jego towa­rzy­sze go nie odwza­jem­nili. Wie­dzieli, że to
pamiątka po misji w Libii.


– Długa bli­zna na barku to zupeł­nie co innego – cią­gnęła Rebecca. – Już
w Dubaju zauwa­żono, że to pro­fe­sjo­nalna robota. Ale i rana nie była byle
jaka. Ze zdję­cia rent­ge­now­skiego wnio­skuję, że to rana wlo­towa po
poci­sku śred­niego kali­bru. Uprze­dza­jąc pyta­nia: wiem, bo czę­sto mamy tu
z takimi do czy­nie­nia. Per­so­nel waszyng­toń­skich szpi­tali to nie­stety
świa­to­wej klasy eks­perci od ran postrza­ło­wych.


A na ple­cach mamy ranę wylo­tową. Do dziś widać ślady zszy­wek na skó­rze.
Dubaj zdo­łał je nawet ziden­ty­fi­ko­wać: nie używa się takich w Sta­nach
Zjed­no­czo­nych. Co cie­kawe, sto­so­wane są pra­wie wyłącz­nie na Bli­skim
Wscho­dzie. Moim zda­niem, gdyby pocisk prze­szedł o cal w lewo i nieco
niżej, wasz przy­ja­ciel Sadiki Khan byłby tru­pem. Tak więc mamy ranę od
noża i postrzał – pod­su­mo­wała. – Jedną opa­trzył pew­nie pomoc­nik
wete­ry­na­rza, a drugą dobry chi­rurg z Syrii, Libanu, może Izra­ela… –
Urwała, ale nikt nie pod­jął tematu. – Rodzi się zatem pyta­nie – dodała
po chwili. – Gdzie, do kurwy nędzy, pra­cu­je­cie? Na poczcie?


Sokół odpu­ścił sobie przy­ja­zny ton.


– Dzię­ku­jemy, pani dok­tor – powie­dział. – Sądzę, że możemy już zakoń­czyć
dys­ku­sję o daw­nych i bie­żą­cych spra­wach zawo­do­wych pana Khana. Chciał­bym
tylko wie­dzieć, jakie są roko­wa­nia.


Wła­śnie tak wygląda roz­mowa z gru­bymi rybami, pomy­ślała Rebecca, ale
była zbyt wście­kła, by dać się zastra­szyć.


– Natu­ral­nie – odparła gładko. – Chęt­nie przed­sta­wię moją ocenę
sytu­acji.


– Bar­dzo pro­szę – rzekł Sokół z wyraźną ulgą.


– Otóż moim zda­niem ludzie tacy jak wy – zaczęła, wkła­da­jąc w swoją
wypo­wiedź cały gniew, który obu­dził się w niej na widok moich obra­żeń,
tych daw­nych i tych świe­żych – posy­łają innych w jakieś zapo­mniane przez
Boga miej­sce po to, żeby wró­cili w takim sta­nie. – Tu wska­zała drzwi
oddziału inten­syw­nej opieki medycz­nej. – Oczy­wi­ście pod warun­kiem że w ogóle wrócą.


Sokół i jego kom­pa­nia patrzyli na nią w mil­cze­niu, nie­na­wy­kli do tak
zaja­dłej kry­tyki.


– Wra­cają pora­nieni i poła­mani – cią­gnęła. – Muszą wal­czyć o życie, bo
ktoś ich postrze­lił, roz­pruł nożem, a może i tor­tu­ro­wał, i to nie­je­den
raz. Nie trzeba być geniu­szem, żeby zorien­to­wać się po sta­rych bli­znach,
że wysy­ła­cie ich w teren wie­lo­krot­nie.


Męż­czy­zna sto­jący nieco z tyłu – po pięć­dzie­siątce, z wyso­kim czo­łem i nie­odmien­nie zatro­ska­nym obli­czem – chciał odpo­wie­dzieć, ale Sokół go
powstrzy­mał.


– W porządku, Buster. Wszystko gra – zwró­cił się do swego zastępcy.


Rebecca nawet go nie słu­chała.


– Owi­ja­cie to wszystko we flagę – powie­działa. – Wma­wia­cie sobie i innym, że to dla dobra kraju i, jakże wygod­nie, zapo­mi­na­cie o tym, co
się z tym wiąże: o bólu, o stra­cie, o znisz­cze­niach.


Ni­gdy nie myśli­cie o męż­czy­znach i kobie­tach, któ­rzy cze­kają na nich w domu, bez żad­nych wie­ści, czu­jąc nie­ustanny strach i żyjąc nadzieją, że
nie pod­je­dzie niczym nie­wy­róż­nia­jący się samo­chód, że nie wysią­dzie z niego czło­wiek, któ­rego zoba­czą tylko ten jeden raz w życiu, nie zapuka
do ich drzwi i nie prze­każe naj­gor­szych wie­ści. I że nie dostaną
zapro­sze­nia na pogrzeb w Arling­ton, pod­czas któ­rego do ziemi trafi
naj­praw­do­po­dob­niej pusta trumna.


Czte­rej goście pana Khana byli zszo­ko­wani. Kto jej o tym powie­dział?
Skąd wie takie rze­czy? Rebecca śmiało patrzyła im w oczy, oddy­cha­jąc
szybko i płytko.


– A ja wam mówię, że może ist­nieją ludzie, któ­rzy kochają tego
czło­wieka. Może ich życie już ni­gdy nie będzie takie samo, jeśli pew­nego
dnia on nie wróci z tego prze­klę­tego zadu­pia, do któ­rego go wyśle­cie.
Prawdę mówiąc, on jesz­cze nie wró­cił. Wciąż może umrzeć w tym szpi­talu.
– Spoj­rzała kolejno po twa­rzach ludzi w gar­ni­tu­rach. – Dotarło? Oto moja
ocena sytu­acji. Mam nadzieję, że okaże się przy­datna. – To
powie­dziaw­szy, obró­ciła się na pię­cie i ode­szła.


Minęła chwila, nim Sokół zawo­łał za nią:


– Pani dok­tor?


Nie zatrzy­mała się.


– Pani dok­tor! – krzyk­nął gło­śniej. – Jak się pani nazywa?


Zatrzy­mała się i odwró­ciła.


– Rebecca… Rebecca Khan, panie Sokole Rourke – odpo­wie­działa. – Sadiki
jest moim mężem, choć w łóżku zwy­kle nazy­wam go ina­czej.


Odwró­ciła się i ode­szła. Nikt z ludzi Agen­cji nie ode­zwał się przez
długą chwilę. Odpro­wa­dzali ją wzro­kiem, gdy zni­kała w dali szpi­tal­nego
kory­ta­rza.


– Rany – mruk­nął w końcu Sokół, a przy­naj­mniej tak zapa­mię­tała to
Made­le­ine. – Ale cha­rak­terna. Już od dawna nikt nie mówił do mnie w taki
spo­sób.
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– Zatem wylą­do­wał pan w bazie Andrews i był prze­ko­nany, że trafi do
Wal­tera Reeda, ale osta­tecz­nie przy­jęto pana do szpi­tala Med­Star –
upew­nił się Cor­ri­gan, przy­glą­da­jąc mi się wni­kli­wie zza biurka. – Ale
dla­czego nie chciał pan o tym wspo­mnieć? – spy­tał. Mil­cza­łem, zbie­ra­jąc
myśli, ale on nie zamie­rzał cze­kać na odpo­wiedź. – Mar­twił się pan, że
postawa żony wobec Agen­cji może się oka­zać pro­ble­mem? Bo jeśli coś tu
jest oczy­wi­ste, to że nie jest ona entu­zja­styczną zwo­len­niczką pań­skiej
drogi zawo­do­wej.


Spoj­rza­łem na niego z lek­kim zdzi­wie­niem.


– Po czę­ści – przy­zna­łem. – I prawdę mówiąc, nie wie­dzia­łem, czy pan o tym sły­szał.


– Rozu­miem – odparł Cor­ri­gan. – Jak pan wie, w szpi­talu zja­wiło się
czworo gości z Firmy: Sokół, Buster, Made­le­ine… a czwar­tym byłem ja.


– Psia­krew – mruk­ną­łem i ode­tchną­łem głę­boko. – Tak czy owak, mia­łem
rację: pan o tym nie sły­szał, był pan świad­kiem.


Cor­ri­gan wstał, roz­pro­sto­wał dłu­gie nogi i pod­szedł do dzbanka z kawą
sto­ją­cego na pod­grze­wa­czu w kącie pokoju.


– Powie­dział pan „po czę­ści”. A ja uwa­żam, że celowo pomi­nął pan kwe­stię
spo­tka­nia z Rebeccą. Nie chciał pan o tym mówić, prawda?


– Nie­szcze­gól­nie – przy­zna­łem.


Uniósł dzba­nek w moją stronę pyta­ją­cym gestem. Była to pierw­sza znana mi
próba peł­nie­nia roli dobrego gospo­da­rza pod­jęta przez Lucasa Cor­ri­gana.
Zasta­na­wia­łem się, czy ten nie­zgrabny, wyco­fany czło­wiek wła­śnie stara
się doko­nać nie­po­ję­tego wyczynu: zaprzy­jaź­nić się ze mną albo cho­ciaż
oka­zać sym­pa­tię. Byłem tak zasko­czony, że pokrę­ci­łem głową, odma­wia­jąc
poczę­stunku.


– Dla­czego? – spy­tał.


– Bo była to bar­dzo intymna chwila mię­dzy nami i uzna­łem, że taka
powinna pozo­stać. Zwłasz­cza że cała sprawa była tak świeża i bole­sna.
Zresztą na­dal jest i może pozo­sta­nie na zawsze – doda­łem.


– To spo­tka­nie było dla pana trudne?


– Jasne – odpar­łem. – Zoba­czy­łem Rebeccę i mogłem jej dotknąć, a cał­kiem
nie­dawno wiele razy byłem już pra­wie pewny, że ni­gdy nie wrócę do domu.
W ciągu owych tygo­dni żegna­łem się z nią chyba z tysiąc razy. Gdy
wró­ci­łem, uczu­cia mnie przy­tło­czyły.


– Za dużo emo­cji jak na jedno serce? – rzu­cił Cor­ri­gan. – Czy podob­nie
czuje się pan, sie­dząc tutaj i wspo­mi­na­jąc tamte kilka minut?


– Dość podob­nie – odpo­wie­dzia­łem. – To były naprawdę trudne chwile,
ciężko do nich wra­cać. W sen­sie emo­cjo­nal­nym.


– Nie sądzi pan… jak by to ująć? Że to swo­iste zała­ma­nie w szpi­talu nie
sta­wia pana w naj­lep­szym świe­tle?


– Być może. Wszy­scy wiemy, co zwykł mawiać Sokół: emo­cje są naj­gor­szym
wro­giem szpiega.


– Tak, Sokół – mruk­nął Cor­ri­gan, wra­ca­jąc za biurko z fili­żanką kawy. –
Praw­dziwy eks­pert od związ­ków. – Kolejny raz omal się nie uśmiech­nął. –
Mimo wszystko jego pierw­szą reak­cją w szpi­talu było danie panu czasu i prze­strzeni na powrót do zdro­wia i poukła­da­nie sobie wszyst­kiego w gło­wie. Prze­mó­wiła jego ludzka natura, że tak powiem. A zaraz potem
szpie­gow­ska dusza pod­po­wie­działa mu, że jak naj­szyb­ciej powi­nien się
zna­leźć przy pań­skim łóżku.


Sta­li­śmy na­dal we czworo w pocze­kalni – cią­gnął Cor­ri­gan. – Rebecca
wró­ciła na oddział ratun­kowy, a my wciąż nie wie­dzie­li­śmy dokład­nie, co
pana spo­tkało. Wspo­mniała o postrzale stopy, a to zda­niem Made­le­ine była
kla­syczna zagrywka w stylu ISIS. Dołóżmy do tego ranę po kaj­dan­kach i staje się jasne, że był pan jeń­cem Armii Czy­stych.


Sokół uznał, że praw­do­po­dob­nie widział pan na wła­sne oczy Emira i czło­wieka z sza­rań­czą wyta­tu­owaną na ple­cach, a nawet jeśli nie, to
zdo­był pan inne war­to­ściowe dane wywia­dow­cze. Z pań­skiego wezwa­nia o pomoc wie­dzie­li­śmy już, że kurier nie żyje. Prio­ry­te­tem było więc teraz
wysłu­cha­nie raportu. Czas był tu klu­czo­wym czyn­ni­kiem. Nie chcie­li­śmy
dać ter­ro­ry­stom oka­zji do prze­rzutu oddzia­łów albo ukry­cia się przed
sate­li­tami. – Cor­ri­gan spoj­rzał na mnie ze smut­kiem. – Sokół stwier­dził,
że choć to nie­for­tunna sytu­acja, infor­ma­cje są waż­niej­sze niż pań­ska
rekon­wa­le­scen­cja. Odpo­wie­dzia­łem mu na to, że jest świet­nym dowódcą, ale
bez względu na to, czego sobie życzy, lekarz kie­ru­jący OIOM-em ni­gdy nie
pozwoli na prze­słu­cha­nie pacjenta w takim sta­nie. Sokół zaś odparł, że
zgo­dzi się po roz­mo­wie tele­fo­nicz­nej.


Po roz­mo­wie tele­fo­nicz­nej?, powtó­rzy­łem w duchu. Jakiej roz­mo­wie?


– Tak, byłem podob­nie zdez­o­rien­to­wany jak pan teraz – dodał Cor­ri­gan. –
Sokół zwró­cił się do Made­le­ine z pole­ce­niem, by nawią­zała łącz­ność z sze­fem per­so­nelu pre­zy­denta.


– I on zadzwo­nił z Bia­łego Domu do mojego leka­rza? – spy­ta­łem z nie­do­wie­rza­niem.


– Nie – odparł Cor­ri­gan. – Zro­bił to sam pre­zy­dent. Kilka minut póź­niej
lekarz był już w pocze­kalni i roz­da­wał trojgu z nas kitle i ręka­wiczki.
Naj­wy­raź­niej szef kadr nie był potrzebny pod­czas tej roz­mowy.


– Szkoda – odrze­kłem, szcze­rząc zęby w uśmie­chu. – Jestem pewny, że
czu­wałby pan nad moim zdro­wiem.


– Bez żar­tów. Wiem, co leży w moim inte­re­sie.


Tym razem naprawdę się uśmiech­nął. Nie spo­dzie­wa­łem się cze­goś takiego,
ale roze­śmia­li­śmy się z Luca­sem Cor­ri­ga­nem w tej samej chwili,
doce­nia­jąc bez­czelny cynizm tej ripo­sty.


– Dok­tor powie­dział, że ma pan natych­miast zło­żyć raport z misji i że na
jego pole­ce­nie podano już leki odwra­ca­jące dzia­ła­nie środ­ków
usy­pia­ją­cych – dokoń­czył Cor­ri­gan. – Gdy wszy­scy troje byli gotowi,
zapro­wa­dził ich pro­sto na oddział.
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Pod­łą­czony do kro­pló­wek, leżąc w izo­latce na oddziale inten­syw­nej opieki
medycz­nej, czu­łem, że na­dal kołuję gdzieś mię­dzy oso­bliwą, wypa­czoną
rze­czy­wi­sto­ścią a jesz­cze dziw­niej­szym, far­ma­ko­lo­gicz­nie wspo­ma­ga­nym
snem.


I wła­śnie gdy tak sobie dry­fo­wa­łem w głę­bo­kiej toni oszo­ło­mie­nia,
otwo­rzyły się drzwi i do pokoju weszły trzy osoby w lekar­skich kitlach.
Nie dałem się nabrać: ich obec­ność musiała być sen­nym maja­kiem, bo
prze­cież Sokół nie był leka­rzem.


Uśmie­cha­jąc się do mnie spod pla­sti­ko­wego czepka, pod­szedł do łóżka i trą­cił moją dłoń pię­ścią w latek­so­wej ręka­wiczce.


– Wiele razy nacho­dziła mnie myśl, że już się nie zoba­czymy – powie­dział
łagod­nie. – Witaj w domu.


Wie­dzia­łem, że to zwidy, ale i tak zro­biło mi się przy­jem­nie.


– Dzięki. – Mój głos dobie­gał jakby z zaświa­tów. – Jestem jed­nak tro­chę
zasko­czony, Sokół. Ten twój kitel wygląda na świeżo zdjęty ze skle­po­wego
wie­szaka, a prze­cież gdy­byś był leka­rzem, kazał­byś uszyć sobie taki na
zamó­wie­nie.


Roze­śmiał się, podob­nie jak senne mary o twa­rzach Bustera i Made­le­ine
sto­jące za nim. Wszy­scy naj­wy­raź­niej się ucie­szyli, że humor mi
dopi­suje.


Nie­źle mi idzie, pomy­śla­łem. Choć byłem wyczer­pany, posta­no­wi­łem cią­gnąć
dalej to cie­kawe ćwi­cze­nie. Wska­za­łem pal­cem na szyję szefa.


– Nie jestem prze­ko­nany do tego kra­wata.


Sokół spu­ścił głowę zasko­czony.


– A co z nim nie tak?


– Odro­binę krzy­kliwy – wyja­śni­łem.


Z tego, co wie­dzia­łem, jesz­cze nikt nie ośmie­lił się skry­ty­ko­wać gustu
Sokoła w bez­po­śred­niej roz­mo­wie. Podo­bało mi się to. Zano­to­wa­łem w pamięci, że trzeba będzie zdo­być nazwę leku, który tak na mnie
podzia­łał.


Sokół popa­trzył na mnie dość dziw­nie, ale nie miało to wiel­kiego
zna­cze­nia – prze­cież nie był praw­dziwy.


– Jesteś jedyną znaną mi osobą, która potrafi spra­wić, że wszy­scy
dookoła czują się, jakby przy­je­chali z Trze­ciego Świata – cią­gną­łem. –
Ale ten kra­wat po pro­stu roz­cza­ro­wuje.


Sokół, Buster i Made­le­ine spoj­rzeli po sobie.


– Nie rozu­miesz – odparł dyrek­tor. – W kwe­stii mody ja mam smak, a inni
co naj­wy­żej ape­tyt.


Ład­nie to ujął, więc się roze­śmia­łem.


Tym­cza­sem Buster chyba zaczy­nał się domy­ślać. Spoj­rzał poro­zu­mie­waw­czo
na Made­le­ine i par­sk­nął śmie­chem, krę­cąc głową. Sokół, który wpa­try­wał
się we mnie, wresz­cie ski­nął głową, jakby pojął coś bar­dzo mądrego. Nie
wie­dzia­łem, o co im cho­dzi, ale to też mnie nie mar­twiło.


– A ty, Buster, dla­czego nie wypró­bu­jesz paska do spodni zamiast
sznurka? – spy­ta­łem.


– Sznurka uży­wam tylko w swo­bodne piątki – odrzekł.


Poczu­łem, że gwał­tow­nie tracę siły. Opa­dłem na poduszkę, ocze­ku­jąc, że
reali­styczna fan­ta­zja zaraz dobie­gnie końca i zastąpi ją krze­piący,
che­micz­nie wspo­ma­gany sen. Nic takiego się nie stało. Sokół i dwoje
innych niby-leka­rzy upar­cie trwali przy moim łóżku.


– Jestem zmę­czony – wyzna­łem. – Miło było, ale chyba powin­ni­ście już
iść. Sokół, następ­nym razem wróć jako Elvis, dobra? – Nikt się nie
poru­szył. – No, sio do eteru – pona­gli­łem.


Nie spusz­cza­łem z nich oczu. Zmę­cze­nie zaczęło ustę­po­wać rów­nie nagle,
jak wcze­śniej się poja­wiło, ale sytu­acja nie ule­gła zmia­nie: wciąż
mia­łem przed sobą troje kole­gów, jakby naprawdę odwie­dzili mnie na
OIOM-ie, ubrani w anty­sep­tyczne stroje. Z każdą sekundą byli coraz
bar­dziej realni. Przez chwilę patrzy­łem im kolejno w oczy.


– Cho­lera – mruk­ną­łem wresz­cie.


– Z tym sznur­kiem odro­binę prze­sa­dzi­łeś – ode­zwał się Buster.


– Prze­pra­szam.


– W końcu wró­ci­łeś – stwier­dził Sokół. – Dasz radę?


– Co?


– Zdać raport – odpo­wie­dział, po czym się­gnął po szy­fro­wany tele­fon i uru­cho­mił nagry­wa­nie.


Naj­wy­raź­niej pyta­nie nie było zachętą do nego­cja­cji.


Buster i Made­le­ine zro­bili tu samo; z trzema uru­cho­mio­nymi
reje­stra­to­rami mogli­śmy zaczy­nać. Na pro­chach czy nie, pomy­śla­łem, muszę
uwa­żać. Wolał­bym za wszelką cenę unik­nąć oma­wia­nia pew­nych aspek­tów tej
misji. Moje wyczer­pa­nie, wpływ leków i sam fakt, że prze­by­wa­łem na
OIOM-ie, dzia­łały na moją korzyść. Mia­łem prawo mówić oszczęd­nie i pomi­jać tematy, któ­rych lepiej było nie poru­szać.


– W wia­do­mo­ści infor­mo­wa­łeś, że kurier nie żyje – zaczął Sokół.


– Tak. Nie było go w pierw­szym punk­cie naszego ren­dez-vous, a ja byłem
lekko spóź­niony w dro­dze do dru­giego…


– Dla­czego? – prze­rwał mi Sokół.


– Nie wsze­dłem do wąwozu, przez który wio­dła trasa – wyja­śni­łem. – Gdy
go zoba­czy­łem, wydał mi się znacz­nie bar­dziej nie­bez­pieczny niż na
zdję­ciach sate­li­tar­nych. Uzna­łem, że to ide­alne miej­sce na zasadzkę. –
Nie wspo­mnia­łem ani o wła­snej intu­icji, ani o tym, że Sakab nie miał
ochoty tam wejść. Gdy­bym pisnął choć słowo o echu wystrza­łów z przy­szło­ści, pew­nie skoń­czył­bym w cał­kiem innym szpi­talu.


– W porządku, omi­ną­łeś wąwóz – powie­dział Sokół. – Co dalej?


Szcze­gó­łowo opi­sa­łem skrzy­żo­wa­nie i bazar z bro­nią, nie pomi­ja­jąc nawet
gorąca i pyłu nie­sio­nego wia­trem. Wresz­cie wspo­mnia­łem, że wła­śnie tam
zoba­czy­łem kuriera.


– Pośrodku skrzy­żo­wa­nia stał masywny drew­niany krzyż – powie­dzia­łem. –
Na nim powie­sili kuriera.


– Ukrzy­żo­wali go? – upew­nił się Sokół.


Obaj z Buste­rem widzieli w życiu nie­jedną upiorną scenę, ale w tym
momen­cie wyglą­dali na wstrzą­śnię­tych.


– Naj­pierw go tor­tu­ro­wali – doda­łem. – Nie jestem pewny, ale sądząc z zacie­ków krwi, mogli obciąć mu geni­ta­lia. – Mój głos wier­nie
odzwier­cie­dlał to, co czu­łem: zmę­cze­nie nie tylko ciała, ale i duszy.


– Rozu­miem, że chcieli zro­bić wra­że­nie – rzekł Sokół. – Zebrali spory
tłum?


– Kil­ka­set osób, może wię­cej.


– A co z jego bli­skimi, dla któ­rych wysta­wi­li­śmy papiery? – spy­tał. –
Widzia­łeś ich?


– Nie – skła­ma­łem.


Każde odstęp­stwo od planu misji, każda inter­wen­cja w inne wyda­rze­nia to
dra­styczne zła­ma­nie suro­wych reguł CIA. Zro­bi­łem to, co uwa­ża­łem za
słuszne, i jakoś zdo­ła­łem wró­cić do domu. Czy mój czyn miał jakieś
zna­cze­nie? Nale­żał już do prze­szło­ści i tam było jego miej­sce.


– Gdy się upew­ni­łem, że kurier nie żyje, znisz­czy­łem pasz­porty i pozby­łem się złota – cią­gną­łem. – Led­wie skoń­czy­łem i przy­go­to­wa­łem się
do ewa­ku­acji, usły­sza­łem, że ktoś się zbliża do mojego obo­zo­wi­ska. – Na
szczę­ście teraz mogłem mówić nieco swo­bod­niej. – Chwy­ci­łem kara­bin,
usko­czy­łem w bok i już mia­łem strze­lić, gdy roz­po­zna­łem twarz czło­wieka,
któ­rego wcze­śniej widzia­łem w tłu­mie pod krzy­żem.


– Jak cię odna­lazł? – spy­tał natych­miast Sokół.


– Chwilę wcze­śniej coś spło­szyło konie, które zaczęły par­skać –
odpar­łem, zmy­śla­jąc na bie­żąco. Nie mogłem prze­cież powie­dzieć, że
namie­rzono mnie, jak strze­la­łem. Naj­chęt­niej pomi­nął­bym całe to nocne
spo­tka­nie w obo­zie, ale nie mogłem zigno­ro­wać słów kona­ją­cego kuriera.
Nawet jeśli ich nie rozu­mia­łem, mogły się oka­zać cen­nymi danymi
wywia­dow­czymi, więc nie mia­łem wyboru: musiały tra­fić do raportu. – Był
bli­skim przy­ja­cie­lem zabi­tego – kon­ty­nu­owa­łem moją wielką impro­wi­za­cję.
– I jed­nym z pię­ciu ludzi, któ­rym kazano kopać dół pod krzyż. Wtedy
ledwo żywy kurier, który leżał opo­dal, powie­dział, że jeśli pojawi się
wędro­wiec, trzeba mu prze­ka­zać, że wszystko, co ujaw­nił, było prawdą.
Każde słowo.


– Na pewno? – wtrą­cił Sokół. – Dokład­nie tak się wyra­ził?


Ski­ną­łem głową. Przy­naj­mniej ten frag­ment mojej rela­cji był praw­dziwy.


– Spy­ta­łem go, czy umie­ra­jący wymie­nił może jakąś datę, nazwę mia­sta
albo miast, coś kon­kret­nego.


– Wymie­nił? – Sokół nachy­lił się ku mnie jesz­cze bar­dziej.


– Nie­zu­peł­nie – odpo­wie­dzia­łem i umil­kłem, by wyrów­nać oddech. Naprawdę
było ze mną źle. Unio­słem się nieco na posła­niu, żeby łatwiej mi było
oddy­chać, nim pod­ją­łem opo­wieść. – Męż­czy­zna powie­dział, że gdy ukła­dali
kuriera na krzyżu, zanim jesz­cze go przy­bili, sły­szał jego maja­cze­nie.
Ska­zany mówił, że było kie­dyś mia­sto w Indiach, gdzie zło przy­było z wia­trem, miej­sce nie­skoń­czo­nej tra­ge­dii.


– Co takiego? – zain­te­re­so­wał się Sokół. – Mia­sto w Indiach? Nie w India­nie?


– W Indiach – powtó­rzy­łem. – Męż­czy­zna zapew­niał, że dokład­nie takie
słowa usły­szał. Ale, jak powie­dzia­łem, w tym momen­cie kurier już
maja­czył, głów­nie o swo­jej rodzi­nie.


– Mimo to… – mruk­nął Sokół. Odwró­cił głowę w zamy­śle­niu. – To musiało
coś zna­czyć… czło­wiek w jego poło­że­niu nie mówiłby prze­cież… widocz­nie
uwa­żał, że to ważne. „Zło przy­było z wia­trem, miej­sce nie­skoń­czo­nej
tra­ge­dii” – powtó­rzył, nie potra­fiąc zgłę­bić sensu tych słów. – Co się
wyda­rzyło po roz­mo­wie w obo­zie?


– Ucie­kłem stam­tąd – odpo­wie­dzia­łem, cie­sząc się w duchu, że nie muszę
już wra­cać do wyda­rzeń przy skrzy­żo­wa­niu szla­ków. – Uzna­łem, że
ukrzy­żo­wali kuriera dopiero wtedy, gdy byli pewni, że wyja­wił im
wszyst­kie szcze­góły doty­czące naszego spo­tka­nia. – Wzru­szy­łem ramio­nami.
– Wie­dzia­łem, że mnie szu­kają.


– I zła­pali cię? – spy­tał Sokół. – Made­le­ine uważa, że twoje rany na to
wska­zują.


– Rze­czy­wi­ście, mia­łem przy­jem­ność ich spo­tkać.


– Kogo kon­kret­nie? – ode­zwał się Buster, ale byłem pewny, że wszyst­kim
cisnęło się na usta to samo pyta­nie.


– Mia­łem kon­takt głów­nie z naszym celem: czło­wie­kiem z wyta­tu­owaną na
ple­cach sza­rań­czą – odpar­łem.


– Z Al-Tun­drą? – zdu­miał się Sokół. – Roz­ma­wia­łeś z Al-Tun­drą?


– Naprawdę nazywa się Roman Kazin­sky. – Tym razem wszy­scy troje
popa­trzyli na mnie tak, jakby byli w głę­bo­kim szoku. – Puł­kow­nik Roman
Kazin­sky. Ale nie dzię­kuj­cie mi za zdo­by­cie tej infor­ma­cji – doda­łem. –
Podzię­kuj­cie tej mło­dej kobie­cie, którą przy­wio­złem ze sobą.


Nikt się nie ode­zwał, nawet Sokół, nie­stru­dzony mistrz szpie­gow­skiego
rze­mio­sła, wiecz­nie prący naprzód, były agent, który zawsze był gotów
zadać kolejne pyta­nie, w tej krót­kiej chwili – niczym Al-Tun­dra
wcze­śniej – zapo­mniał języka w gębie.


– Słu­żył w Trze­ciej Bry­ga­dzie Spec­nazu – cią­gną­łem coraz słab­szym
gło­sem. – Jest wie­lo­krot­nie odzna­cza­nym żoł­nie­rzem, wete­ra­nem licz­nych
bitew, w tym słyn­nej wymiany ognia w Aleppo. Dora­stał w wio­sce nad Leną.
Wie­cie, co to jest Lena?


Zgod­nie pokrę­cili gło­wami.


– Co z wami? – rzu­ci­łem kpiąco. – Wydaje wam się, że cywi­li­za­cja koń­czy
się na Buda­pesz­cie?


Nie mieli poję­cia, o czym mówię. Par­sk­ną­łem śmie­chem.


– Wła­śnie to usły­sza­łem od Kazin­skiego, gdy nie odpo­wie­dzia­łem mu na to
pyta­nie. – Z każdą chwilą mówi­łem coraz ciszej i oddy­cha­łem z więk­szym
tru­dem. Wspo­mi­na­nie Kazin­skiego też raczej mi nie słu­żyło. – Mia­sto nad
Leną, w któ­rym miesz­kał, nazywa się Pokrowsk.


Sokół wciąż patrzył na mnie onie­miały. Jego czło­wiek, któ­rego uwa­żał za
zabi­tego w akcji, naj­wy­raź­niej zmie­nił kata­stro­fal­nie nie­udaną misję w cał­ko­wity suk­ces.


– Ojciec, oby­wa­tel daw­nego Związku Sowiec­kiego, wycho­wy­wał tam dwóch
synów – doda­łem i umil­kłem. Chyba sądzili, że skoń­czy­łem, ale byli w błę­dzie. – Kazin­sky powie­sił Ghor­ba­niego za nogi i wyciął mu język.


Przez długą chwilę w szpi­tal­nym pokoju pano­wała cisza. Zdą­ży­łem odzy­skać
odro­binę sił.


– A baza? – spy­tał wresz­cie Sokół. – Widzia­łeś ich bazę?


– Nie – odpo­wie­dzia­łem sła­bym gło­sem. – Widzia­łem tylko… jaski­nię, jakby
obóz tym­cza­sowy… ale opu­ścili ją, gdy mnie schwy­tali.


– Wiesz coś o innych? – inda­go­wał Sokół. – Nazwi­ska, opisy, struk­tura
dowo­dze­nia?


Pokrę­ci­łem głową.


– A co z Emi­rem? – spy­tał natar­czy­wie Buster.


– Widzia­łem go. Zagadka… Zama­sko­wany od stóp do głów – odpar­łem. Mówi­łem
już tak cicho, że musieli się nade mną pochy­lić. – Pro­gramy
roz­po­zna­wa­nia twa­rzy nic nie wskó­rają.


Dostrze­głem roz­cza­ro­wa­nie na ich obli­czach.


– Więc jak ich odnaj­dziemy na czas? – spy­tał ziry­to­wany Sokół. – Gdzie
mamy szu­kać…


– Szu­kaj­cie… – Urwa­łem znu­żony. – Szu­kaj­cie… – spró­bo­wa­łem po raz drugi
– …wozu AMG… napęd na sześć kół… paki­stań­skie tablice.


– Mów dalej – zachę­cił mnie Buster. Podob­nie jak Sokół, pochy­lał się
nade mną, by nie uro­nić ani słowa.


– Logo Cen­tral Asian Wil­dlife Survey – wyszep­ta­łem. – Znajdź­cie wóz…
znaj­dzie­cie i Emira… dopro­wa­dzi was do bazy. – Spoj­rza­łem na Sokoła. –
Chyba nic wię­cej nie wiem.


– Śpij – odpo­wie­dział. – Genialna robota. – Trą­cił mnie lekko w ramię,
zmu­sza­jąc, bym się poło­żył. – Abso­lut­nie genialna.


Moż­liwe, że miał rację i fak­tycz­nie wyko­na­łem dobrą robotę. Ale i tak
stra­ci­łem pracę.
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„Długa jest droga i ciężka, która z pie­kła wie­dzie ku świa­tłu”1
– napi­sał trzy­sta pięć­dzie­siąt lat temu nie­wi­domy angiel­ski poeta John
Mil­ton. Nie­wy­klu­czone, że prze­wi­dział pro­wa­dzone przez Agen­cję
roz­pacz­liwe poszu­ki­wa­nia Kazin­skiego, Emira i bazy Armii Czy­stych.


Gdy tylko troje gości opu­ściło oddział inten­syw­nej opieki medycz­nej i zna­la­zło się na powrót w pocze­kalni, Sokół się­gnął po tele­fon, by
natych­miast wsz­cząć poszu­ki­wa­nia wozu AMG. Trzy godziny póź­niej spece z NSA wła­mali się do bazy danych w sie­dzi­bie Mer­ce­desa w Stut­t­gar­cie i odkryli, że choć sprze­dano pra­wie sto maszyn tego typu z napę­dem na
sześć kół, tylko jedna z nich mogła przy­pusz­czal­nie prze­mie­rzać teraz
pogra­niczne pust­ko­wia. Jej nabywcą była firma-para­wan nale­żąca do
zamoż­nego paki­stań­skiego biz­nes­mena z Isla­ma­badu, któ­rego od dawna
podej­rze­wano o udział w finan­so­wa­niu orga­ni­za­cji ter­ro­ry­stycz­nych.


Dzięki danym zdo­by­tym przez NSA Agen­cja poznała dokładną datę
dostar­cze­nia samo­chodu do klienta, a następ­nie użyła potęż­nych mocy
sztucz­nej inte­li­gen­cji, by prze­ana­li­zo­wać miliony sta­rych zdjęć z sate­li­tów szpie­gow­skich i nie­skoń­czone zapisy fil­mowe. Nie­spełna
dwa­dzie­ścia cztery godziny od chwili, gdy opi­sa­łem Soko­łowi pojazd
nale­żący do Emira, CIA odna­la­zła zapis sate­li­tarny sprzed dwóch lat
uka­zu­jący nowiutki sze­ścio­ko­ło­wiec opusz­cza­jący salon Mer­ce­desa w Isla­ma­ba­dzie. Prze­śle­dzono jego trasę aż za gra­nicę Paki­stanu, gdzie
został prze­ka­zany czte­rem nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nym męż­czy­znom na placu przed
maga­zy­nem na przed­mie­ściu Szi­razu w połu­dniowo-zachod­nim Ira­nie.


– Nie mam wąt­pli­wo­ści, że to ten wóz – stwier­dził Sokół, zwra­ca­jąc się
do Bustera, Made­le­ine i kil­korga ana­li­ty­ków zebra­nych w jego gabi­ne­cie,
gdy razem obej­rzeli mate­riał. – Chcę dostać wszyst­kie klatki filmu i wszyst­kie zdję­cia, na któ­rych został uwiecz­niony, począw­szy od zmiany
wła­ści­ciela w Szi­ra­zie, aż po chwilę obecną. Mate­riał z dwóch lat do
obro­bie­nia. Wiemy, że gdzieś po dro­dze dostał logo Cen­tral Asian
Wil­dlife Survey, to powinno pomóc. Buster, możesz użyć dowol­nych
środ­ków.


Ścią­gnięto z domów pięć­dzie­się­cioro dodat­ko­wych ana­li­ty­ków i tak
wzmoc­niony zespół pra­co­wał dwa­dzie­ścia cztery godziny na dobę,
odnaj­du­jąc kolejne miej­sca, w któ­rych poja­wiał się poszu­ki­wany AMG. Już
po wstęp­nym bada­niu udało się ziden­ty­fi­ko­wać kil­ka­set zdjęć, a po trzech
dniach Buster udał się na siódme pię­tro na spo­tka­nie z Soko­łem i jego
ekipą mózgow­ców. Zapa­dał zmierzch, gdy wstał i wyświe­tla­jąc kolejne
obrazy na wiel­kim ekra­nie, długo opo­wia­dał zebra­nym histo­rię
sze­ścio­ko­łowca, aż wresz­cie dotarł do ostat­niej sekwen­cji zdjęć i frag­men­tów filmu.


– Oto naj­śwież­szy mate­riał, na któ­rym udało się go namie­rzyć –
zapo­wie­dział.


Obraz, który Sokół i jego ludzie zoba­czyli na ekra­nie w roz­dziel­czo­ści
8K, przed­sta­wiał nie­go­ścinną kra­inę. Pośrodku kadru znaj­do­wał się kanion
o ścia­nach usia­nych wylo­tami zło­żo­nego sys­temu jaskiń. Nie­które były
wiel­kie jak wrota han­ga­rów, inne tak cia­sne, że trzeba by do nich
wcho­dzić zgię­tym wpół.


Zie­lone korony drzew rosną­cych wzdłuż koryta dawno wyschłej rzeki
ocie­niały ukryty świat, w któ­rym tylko kozio­rożce wydep­tały sobie
ścieżki pośród łach pia­sku i kęp trawy. Wylot naj­więk­szej jaskini
two­rzył nie­mal ide­al­nie syme­tryczny łuk rzeź­biony wia­trem od tysiąc­leci.
Żaden detal tego pej­zażu nie wska­zy­wał na obec­ność czło­wieka lub jego
dzieł. Wyda­wało się, że ustronne i maje­sta­tyczne jaski­nie są nie­ska­laną
pamiątką naj­pier­wot­niej­szych epok.


– Jak się nazywa to miej­sce? – spy­tał Sokół.


– Nijak. Nikomu nie chciało się nada­wać mu nazwy – odparł Buster. – Jest
zbyt odizo­lo­wane i zbyt mało znane.


– Żad­nej wzmianki nawet na irań­skich mapach woj­sko­wych? – upew­nił się
Sokół.


– Żad­nej – potwier­dził Buster. – Jeden z naszych zespo­łów zaczął mówić
na te jaski­nie Zachod­nie Tora Bora i chyba się przy­jęło.


– Zachod­nie Tora Bora?


W języku paszto tora bora ozna­cza „czarną jaski­nię”, więc nazwa
wyda­wała się ide­al­nie paso­wać do miej­sca, któ­remu przy­glą­dali się Sokół
i jego ekipa: można było odnieść wra­że­nie, że oko­liczne wąwozy i roz­pa­dliny skrywa wieczny cień. Nawią­zy­wała do jaskiń Tora Bora
poło­żo­nych setki mil dalej na wschód, w Afga­ni­sta­nie, będą­cych nie­gdyś
twier­dzą Usamy ibn Ladina i Al-Ka’idy.


– Prze­ana­li­zo­wa­li­śmy star­sze dane z sate­li­tów NSA krą­żą­cych na niskich
orbi­tach – cią­gnął Buster, wywo­łu­jąc jed­no­cze­śnie na moni­tor kolumny
liczb i wykresy, a także obrazy z kamery ter­mo­wi­zyj­nej, zrzuty ekra­nów i obrazy z detek­to­rów ruchu. – Do nie­dawna poja­wiało się tam parę osób
rocz­nie, kilku myśli­wych i ze dwóch prze­myt­ni­ków. – Wska­zał kolejną
tabelę. – A teraz? Masowa wędrówka ludów. Z każ­dym dniem przy­bywa tam
bojow­ni­ków.


Sokół i pozo­stali nie odpo­wie­dzieli, ale w tym momen­cie byli już
prze­ko­nani, że choć nasz czło­wiek w Armii został ukrzy­żo­wany, choć
prze­ra­żony agent Blac­kwa­ter sprze­dał wro­gowi całą siatkę
współ­pra­cow­ni­ków, pró­bu­jąc rato­wać wła­sne życie, choć innego powie­szono
głową w dół i wycięto mu język, choć młoda kobieta ska­zana na śmierć
przez uto­nię­cie oraz szpieg, któ­rego uznano za zabi­tego, tylko cudem
zna­leźli drogę do bez­piecz­nego brzegu – to jed­nak Agen­cja doko­nała
nie­moż­li­wego: zdo­łała zlo­ka­li­zo­wać bazę Armii Czy­stych.



  
    	
      
    John Mil­ton, Raj utra­cony w prze­kła­dzie Macieja Słom­czyń­skiego. ↩
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Sokół wkro­czył do lobby zachod­niego skrzy­dła Bia­łego Domu, zje­chał windą
kon­dy­gna­cję niżej, zło­żył oso­bi­ste urzą­dze­nia elek­tro­niczne w ekra­no­wa­nej oło­wiem szafce w holu, po czym wszedł do pokoju ope­ra­cyj­nego
– naj­le­piej strze­żo­nego pomiesz­cze­nia w całym budynku.


Minęły sie­dem­dzie­siąt dwie godziny, odkąd po raz pierw­szy ujrzał
jaski­nie Zachod­niego Tora Bora. W tym cza­sie na jego pole­ce­nie
spe­cja­li­ści prze­ana­li­zo­wali jesz­cze kil­ka­krot­nie wszyst­kie filmy klatka
po klatce, wszyst­kie tabele danych i wszyst­kie wysnute z nich wnio­ski.
Ludzie, któ­rzy mieli teraz wysłu­chać raportu, nie sły­nęli z wyro­zu­mia­ło­ści i nie naj­le­piej zno­sili błędy bliź­nich.


Sześć osób – czte­rej męż­czyźni i dwie kobiety – cze­kało już w pokoju.
Wszy­scy zaj­mo­wali klu­czowe sta­no­wi­ska w rzą­dzie Sta­nów Zjed­no­czo­nych.
Sokół led­wie zdą­żył zamknąć za sobą dźwię­kosz­czelne drzwi i ski­nąć głową
na powi­ta­nie – nie zdą­żył nato­miast zagaić zwy­cza­jo­wej poga­wędki o niczym – gdy drzwi za jego ple­cami otwo­rzyły się ponow­nie.


Wszy­scy obecni wstali. Clif­ford Mont­go­mery, choć dobie­gał już
sie­dem­dzie­siątki, był wtedy męż­czy­zną impo­nu­ją­cej postury, a nie ową
kru­chą, skur­czoną ofiarą raka okręż­nicy, który miał mu ode­brać życie
led­wie kilka lat póź­niej, czy­niąc zeń pierw­szego od nie­mal stu lat
pre­zy­denta zmar­łego pod­czas spra­wo­wa­nia urzędu – nie licząc tych
zamor­do­wa­nych, rzecz jasna. Sokół nie zga­dzał się z nim na grun­cie
poli­tycz­nym – w bar­dzo wielu spra­wach dzie­lił ich wręcz ocean róż­nic –
ale podzi­wiał jego etykę pracy i inte­li­gen­cję, a także bez­po­śred­niość i zwy­kłą ludzką przy­zwo­itość. Dodat­ko­wym atu­tem było poczu­cie humoru.


– Zatem, Sokół – zaczął pre­zy­dent – jakie wie­ści z frontu mody męskiej?


Kilka osób się uśmiech­nęło, dwie, które nie zno­siły naczel­nego szpiega,
par­sk­nęły drwiąco, a Sokół po pro­stu się roze­śmiał.


– Fran­cu­skie man­kiety będą prze­bo­jem tej zimy, panie pre­zy­den­cie. A z innych nowin: Armia Czy­stych z każ­dym dniem staje się groź­niej­sza.


Ski­nął na pra­cow­nika Rady Bez­pie­czeń­stwa Naro­do­wego sie­dzą­cego przy
pul­pi­cie w głębi pokoju. Świa­tła przy­ga­sły, a na sze­ściu wiel­kich
ekra­nach uka­zały się dosko­na­łej jako­ści zdję­cia kom­pleksu jaskiń. Odkąd
prze­pro­gra­mo­wano sate­litę tak, by jego kamery obser­wo­wały wła­śnie ten
zaką­tek Iranu, obrazy stały się wyraź­niej­sze. Widać było na nich zastępy
ludzi pod bro­nią, samo­chody, wto­pione w ściany wzgórz bun­kry z amu­ni­cją
i mate­ria­łami wybu­cho­wymi, bojow­ni­ków na dobrze przy­go­to­wa­nej
strzel­nicy, ćwi­czą­cych ostrzał amu­ni­cją dużej pręd­ko­ści, a nawet – na
pace jed­nego z wozów – potężną minę magne­tyczną, która po przy­cze­pie­niu
do kadłuba mogła zato­pić nie­mal każdy okręt. Kanion nie był już ani
zacisz­nym, ani zapo­mnia­nym przez Boga miej­scem. Stał się jak współ­cze­sny
świat: nie­bez­pieczny i pełen prze­mocy.


– Odkry­li­śmy ją trzy dni temu – wyja­śnił Sokół. – To obecna baza Armii
Czy­stych, którą nazwa­li­śmy Zachod­nie Tora Bora.


Nikt z zebra­nych nie był w sta­nie ukryć swej reak­cji na to oświad­cze­nie.


– Szybko poszło – rzekł z uzna­niem pre­zy­dent ku iry­ta­cji nie­któ­rych.


– Szkoda, że nie poszło nam rów­nie gładko z sie­dzibą Al-Ka’idy. Trzeba
nam było zna­leźć ją prę­dzej i roz­wa­lić w cho­lerę – zauwa­żył sekre­tarz
obrony. Jose Pere­ira był masyw­nym męż­czy­zną. Tak masyw­nym, że ktoś
kie­dyś nazwał go zagro­że­niem dla żeglugi.


– Jak wia­domo, uwa­żamy, że Armia jest na ostat­nim eta­pie przy­go­to­wań do
prze­pro­wa­dze­nia ewe­ne­mentu, któ­rego szcze­gó­łów nie znamy – cią­gnął
Sokół, igno­ru­jąc jego słowa. – Pyta­nie od początku brzmiało: czy będą w sta­nie to zro­bić? Z kilku powo­dów wie­rzymy obec­nie, że tak.


Dyrek­tor CIA znowu ski­nął na tech­nika przy pul­pi­cie i na ekra­nie uka­zało
się zdję­cie męż­czy­zny w śred­nim wieku. Ubrany w drogi zachodni gar­ni­tur,
nosił oku­lary i miał bujną, ciemną fry­zurę, oliw­kową cerę, orli nos i harde spoj­rze­nie, które zadzi­wia­jąco czę­sto widuje się u ludzi naprawdę
zamoż­nych. I wpły­wo­wych. Tech­nik wyświe­tlił kolejne obrazy, poka­zu­jąc
zebra­nym mię­dzy innymi foto­gra­fię tego samego czło­wieka w Davos,
pozu­ją­cego z sze­fami trzech mię­dzynarodowych ban­ków, a także w sau­dyj­skim pałacu, gdzie stał uśmiech­nięty u boku księ­cia koron­nego.
Było też zdję­cie z pry­wat­nej loży wyko­nane pod­czas wyści­gów kon­nych
Royal Ascot…


– Pozna­łem go – stwier­dził zasko­czony pre­zy­dent. – Pod­czas kon­fe­ren­cji
kli­ma­tycz­nej w Abu Zabi czy gdzieś… Pamię­tam wystawną kola­cję. Jak się
nazywa?


– Jusuf Fahiz – odparł Sokół. – Trzeci naj­bo­gat­szy czło­wiek Paki­stanu,
bar­dzo zaprzy­jaź­niony z pre­mie­rem i służ­bami wywia­dow­czymi. Powia­dają,
że w sekre­cie prze­cho­wuje ponad miliard dola­rów nale­żący do sze­ściu
naj­po­tęż­niej­szych człon­ków par­tii rzą­dzą­cej.


– A za młodu chyba wybitny spor­to­wiec – przy­po­mniał sobie pre­zy­dent. –
Anglicy nie mogli się od niego odkleić.


– Kry­kie­ci­sta – spre­cy­zo­wał Sokół. – W Paki­sta­nie jest pra­wie boha­te­rem
naro­do­wym.


– A dla­czego jest dla nas ważny? – spy­tał pre­zy­dent.


Dyrek­tor CIA znowu dał znak tech­ni­kowi.


– Kupił bar­dzo drogi pojazd i poda­ro­wał dowódz­twu Armii. – Na nagra­niu z kamery sate­li­tar­nej poja­wił się nowiutki sze­ścio­ko­łowy mer­ce­des
wyjeż­dża­jący z Isla­ma­badu, a zaraz potem scena prze­ka­za­nia go na placu
maga­zy­no­wym, już po irań­skiej stro­nie gra­nicy. – Przyj­rze­li­śmy się jego
męt­nym inte­re­som i jeste­śmy prze­ko­nani, że finan­suje tę orga­ni­za­cję.
Jeśli jesz­cze nim nie jest, to z pew­no­ścią wkrótce będzie też głów­nym
spon­so­rem ewe­ne­mentu, który nas inte­re­suje. Dla tak zamoż­nego czło­wieka
to drobne wydatki. Ataki z jede­na­stego wrze­śnia kosz­to­wały Al-Ka’idę
nie­całe pół miliona dola­rów, wojna z ter­ro­ry­zmem uszczu­pliła zaś budżet
Sta­nów Zjed­no­czo­nych o dzie­sięć bilio­nów dola­rów. Co to więc jest milion
czy dwa dla Fahiza? – Gdy nikt nie zare­ago­wał na tę przy­gnę­bia­jącą
ana­lizę, po chwili Sokół dodał: – Jusuf Fahiz daje im pie­nią­dze.
Zapew­nia zdol­ność do…


W tym momen­cie wóz AMG znik­nął z ekranu, a jego miej­sce zajęła
dostar­czona przez kuriera foto­gra­fia męż­czyzn gra­ją­cych w karty pod­czas
wiej­skiej uro­czy­sto­ści.


– Co ten facet ma na ple­cach? – spy­tał pre­zy­dent, przy­glą­da­jąc się
powięk­szo­nemu obra­zowi.


– To sza­rań­cza – odpo­wie­dział Sokół. – Patrzy pan na jedyne ist­nie­jące
zdję­cie Abu Muslima al-Tun­dry.


– Al-Tun­dry? A po co nam pan je poka­zuje? – zdzi­wił się Pere­ira.


– Zostało wyko­nane w Ira­nie mniej wię­cej mie­siąc temu – odparł Sokół.


– Gówno prawda – wark­nął Pere­ira. – Al-Tun­dra nie żyje.


– Prze­ciw­nie. Jest cały i zdrowy.


– Myli się pan – nie ustę­po­wał sekre­tarz obrony. – Dobrze pan wie, co
się z nim stało: zgi­nął w zbom­bar­do­wa­nym domu w Iraku.


– Pen­ta­gon twier­dzi, że wtedy zgi­nął. Nie ma na to żad­nych
mate­rial­nych dowo­dów.


– Jasne. A pan wie­rzy, że on żyje, bo sate­lita pstryk­nął zdję­cie ple­ców
jakie­goś typa? – mówił coraz bar­dziej wzbu­rzony i nadęty Pere­ira.


– Nie. Wie­rzę w to, bo kilka dni temu jeden z naszych agen­tów roz­ma­wiał
z nim w Ira­nie – odparł spo­koj­nie Sokół i odcze­kał chwilę, by roz­mówcy
otrzą­snęli się z szoku. – Wła­śnie tak. Roz­ma­wiał z nim i poznał jego
praw­dziwe nazwi­sko. Roman Kazin­sky.


Raz jesz­cze ski­nął na tech­nika i na ekra­nach poja­wiły się foto­ko­pie
rosyj­skiej doku­men­ta­cji woj­sko­wej. Pośrodku wid­niał zaś por­tret
Kazin­skiego – znacz­nie młod­szego, z ogo­loną głową i mniej ogo­rzałą
twa­rzą. Był przy­stojny, a jego oczy spo­glą­dały rów­nie intry­gu­jąco i okrut­nie jak zawsze.


– Spece z NSA wła­mali się do rosyj­skiego archi­wum woj­sko­wego, żeby
zdo­być kopię jego akt – wyja­śnił Sokół. – To zdję­cie zro­biono dzień po
jego awan­sie na puł­kow­nika Spec­nazu, jed­nego z naj­młod­szych w dzie­jach
tej for­ma­cji.


Al-Tun­dra powstał z mar­twych, a wywiad ame­ry­kań­ski wresz­cie poznał jego
twarz i praw­dziwą toż­sa­mość. Obrazy przed­sta­wia­jące Kazin­skiego w roz­ma­itych mun­du­rach i na rów­nie licz­nych polach bitew uka­zy­wały się i gasły na ekra­nach, ale Sokół odwró­cił się do nich ple­cami i powie­dział
do zebra­nych:


– Nomi­nal­nym przy­wódcą Armii Czy­stych jest czło­wiek zwany Emi­rem. Ze
względu na swe przy­wią­za­nie do naj­su­row­szej reguły islamu oraz zna­jo­mość
Koranu nadaje temu ugru­po­wa­niu szcze­gólne umo­co­wa­nie reli­gijne.
Doświad­cze­nie jed­nak uczy nas, że naj­groź­niej­szym prze­ciw­ni­kiem jest
zawsze dowódca woj­skowy…


– …a dowódcą woj­sko­wym Armii Czy­stych – prze­rwał mu cicho pre­zy­dent –
jest Al-Tun­dra ziden­ty­fi­ko­wany jako Roman Kazin­sky?


– Tak – odparł Sokół. – To jeden z zało­ży­cieli ISIS, świet­nie wyszko­lony
żoł­nierz, a także praw­do­po­dob­nie jeden z naj­lep­szych dowód­ców, z któ­rymi
mie­li­śmy nie­szczę­ście się zma­gać. Nie wyłą­cza­jąc kie­row­nic­twa Al-Ka’idy.


– To spraw­dzone infor­ma­cje? – spy­tał pre­zy­dent. – Al-Tun­dra naprawdę nie
zgi­nął?


– Naprawdę – przy­tak­nął Sokół.


– Mówi­łeś, że roz­ma­wiał z nim nasz agent – przy­po­mniał sobie Mont­go­mery.
– Ufasz mu?


– Cał­ko­wi­cie.


– Jak tego doko­nał? I co się wyda­rzyło, kiedy już zna­lazł Kazin­skiego?


– Tego nie mogę ujaw­nić, panie pre­zy­den­cie.


Mont­go­mery ski­nął głową. Rozu­miał, że nie cho­dzi o brak zaufa­nia
dyrek­tora CIA do niego, ale o brak gwa­ran­cji, że żaden z obec­nych w pokoju dygni­ta­rzy nie zacznie plot­ko­wać na ten temat. Taki był
Waszyng­ton.


Pre­zy­dent odwró­cił głowę, ana­li­zu­jąc to, czego wła­śnie się dowie­dział,
pró­bu­jąc oce­nić wia­ry­god­ność infor­ma­cji i zapewne zasta­na­wia­jąc się, czy
Armia Czy­stych może być zdolna do dzia­łań na miarę wcze­śniej­szych
ewe­ne­men­tów. Jako znacz­nie młod­szy czło­wiek Mont­go­mery prze­by­wał może
trzy mile od Wall Street, gdy doszło do tra­ge­dii jede­na­stego wrze­śnia.


Obser­wu­jąc go, Sokół przy­po­mniał sobie jego słowa o tym, jak to jest być
loka­to­rem Gabi­netu Owal­nego. „Każ­dego dnia wspi­nasz się na mur pro­ble­mów
– powie­dział pre­zy­dent – a jedy­nym, co odróż­nia poszcze­gólne dni, jest
wyso­kość kolej­nego muru”.


Sokół wspo­mniał mi póź­niej, że sądząc po wyra­zie twa­rzy Mont­go­mery’ego,
wspi­nał się tam­tego dnia na wyjąt­kowo wysoki mur.


– Zatem mają pie­nią­dze – rzekł wresz­cie pre­zy­dent, spo­glą­da­jąc znowu na
Sokoła i pozo­sta­łych. – I dobrego dowódcę woj­sko­wego. A co wiemy o ich
pla­nach?


Sokół ski­nął na tech­nika za pul­pi­tem i na ekra­nach poja­wiła się mapa
Indii.


– To jedyny trop, który mamy.


– Indie? – rzu­cił Pere­ira pogar­dli­wym tonem.


Sokół nie zaszczy­cił go odpo­wie­dzią. Tak jak wszy­scy, w mil­cze­niu
patrzył, jak na mapie stop­niowo poja­wiają się kolejne pod­świe­tlone
punkty: naj­pierw kil­ka­na­ście, potem setki, a po chwili tysiące. Nie­mal
we wszyst­kich czę­ściach kraju było od nich gęsto.


– Co to ma być? – spy­tał prze­wod­ni­czący Kole­gium Połą­czo­nych Sze­fów
Szta­bów, bli­ski współ­pra­cow­nik i przy­ja­ciel Pere­iry.


– Mia­sta i inne miej­sca, które odpo­wia­dają opi­sowi – wyja­śnił Sokół. –
Jest ich dwa­dzie­ścia sześć tysięcy. Do jed­nego z nich „zło przy­było wraz
z wia­trem, to miej­sce nie­skoń­czo­nej tra­ge­dii”.


– I to wszystko? To cały trop? Ury­wek poezji? – spy­tał Pere­ira. –
„Miej­sce nie­skoń­czo­nej tra­ge­dii”? Byłem w Indiach i jeśli chce­cie znać
moje zda­nie, cały ten pie­przony kraj można tak opi­sać.


Sokół tylko wzru­szył ramio­nami. Cóż począć?


– Tak, to nasz trop. Mie­li­śmy infor­ma­tora w sze­re­gach Armii, ale został
zde­ma­sko­wany i ukrzy­żo­wany…


– W sen­sie meta­fo­rycz­nym? – wtrą­cił pre­zy­dent.


– Nie, naprawdę ukrzy­żo­wany – odparł Sokół. – Słowa o mie­ście w Indiach
były jed­nymi z jego ostat­nich. Nie­wy­klu­czone, że maja­czył, ale moż­liwe
też, że naprawdę pró­bo­wał nam coś powie­dzieć.


– Mia­sto… Dwa­dzie­ścia sześć tysięcy miej­sco­wo­ści? – ode­zwał się
prze­wod­ni­czący. – Nie­zbyt pomocna infor­ma­cja.


– Zupeł­nie nie­przy­datna – zgo­dził się Sokół. – Na szczę­ście z prze­biegu
służby woj­sko­wej Kazin­skiego udało nam się wydo­być pewien szcze­gół. Wie
pan lepiej niż kto­kol­wiek inny, gene­rale, że nie­koń­cząca się wojna
domowa w Syrii to jeden z naj­brud­niej­szych kon­flik­tów w dzie­jach świata.


– To fakt – przy­tak­nął prze­wod­ni­czący.


– Wszy­scy tam wal­czyli i każdy brał czy­jąś stronę: i my, i Rosja­nie, i Kur­do­wie, i mili­cje, i przy­wódcy ple­mienni, i najem­nicy. Roz­sąd­kiem
wyka­zali się jedy­nie Chiń­czycy, któ­rzy trzy­mali się z daleka –
powie­dział Sokół. – Broń che­miczna była w powszech­nym uży­ciu: chlor, gaz
musz­tar­dowy, sarin, wszystko, co może zabić lub oka­le­czyć. Wszystko
nie­le­galne, rzecz jasna, ale czy zakazy kie­dy­kol­wiek coś zna­czyły dla
wal­czą­cych, może z wyjąt­kiem nas i Bry­tyj­czy­ków? Na pew­nym eta­pie,
krótko po roz­po­czę­ciu kon­fliktu, doszło do zażar­tej bitwy w rejo­nie Kafr
Zajta, mniej wię­cej trzy­dzie­sto­ty­sięcz­nego mia­sta. Rosja­nie nie mogli
sobie tam pora­dzić z prze­wa­ża­ją­cym liczeb­nie prze­ciw­ni­kiem. W pobliżu
znaj­do­wały się czę­ściowo znisz­czone zakłady che­miczne, w któ­rych cie­kły
chlor był zamie­niany w gaz. Rosyj­ski dowódca – cią­gnął Sokół – pil­nie
śle­dził kie­ru­nek wia­tru i gdy tylko zmie­nił się na połu­dniowy, wysłał
swo­ich ludzi z zada­niem wysa­dze­nia wiel­kich sta­lo­wych zbior­ni­ków. Użyli
zapal­ni­ków cza­so­wych, żeby wywo­łać eks­plo­zję, która uwol­niła ogromną
chmurę gazu. Resztę zała­twił wiatr.


Nie cho­dziło tylko o to, że chlor zabi­jał wszyst­kich, któ­rzy mieli z nim
stycz­ność. Rów­nie istotny był efekt paniki, w którą wpa­dał każdy, kto
poczuł woń gazu. Miesz­kańcy mia­sta i oko­licz­nych wio­sek, żoł­nie­rze
nie­przy­ja­ciela, a nawet zwie­rzęta – wszy­scy ucie­kali w popło­chu. W rezul­ta­cie Rosja­nie zdo­łali zwy­cię­żyć w star­ciu, w któ­rym byli ska­zani
na klę­skę.


Sokół umilkł. Nikt nie ośmie­lił się prze­rwać ciszy: ani sekre­tarz
obrony, ani prze­wod­ni­czący Kole­gium Połą­czo­nych Sze­fów Szta­bów, ani
sekre­tarz stanu – star­sza kobieta z dok­to­ra­tem uczelni tech­nicz­nej i jedna z naj­bar­dziej inte­li­gent­nych osób w rzą­dzie. Wszy­scy mimo­wol­nie
wyobra­żali sobie prze­bieg tej bitwy, nad­cią­ga­jącą chmurę śmier­cio­no­śnego
gazu i panikę, która oczy­ściła mia­sto z wszel­kich żyją­cych istot.


– Natu­ral­nie rosyj­ski dowódca widział na wła­sne oczy nisz­czy­ciel­skie
dzia­ła­nie tej naj­prost­szej broni che­micz­nej – ode­zwał się wresz­cie
Sokół. – Nazy­wał się Roman Kazin­sky.
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W posęp­nym mil­cze­niu, które zapa­dło w pokoju po jego ostat­nich sło­wach,
Sokół raz jesz­cze spoj­rzał na ekrany wypeł­nione czer­wo­nymi krop­kami.


– Mogę podać inny przy­kład następstw znisz­cze­nia fabryki che­micz­nej,
choć nie miało to nic wspól­nego z wojną. Była to jedna z naj­strasz­niej­szych kata­strof prze­my­sło­wych na świe­cie.


Pew­nej gru­dnio­wej nocy w zakła­dach poło­żo­nych kilka mil od dużego mia­sta
zaczął się prze­grze­wać duży sta­lowy zbior­nik z tok­sycz­nym gazem
wyko­rzy­sty­wa­nym do pro­duk­cji pesty­cy­dów. Jako że nie zadzia­łały
zanie­dbane sys­temy bez­pie­czeń­stwa, tem­pe­ra­tura rosła wykład­ni­czo, aż
wresz­cie nie wytrzy­mały zawory i ze zbior­nika wydo­stało się do atmos­fery
czter­dzie­ści ton tru­ją­cych che­mi­ka­liów. W ciągu nie­spełna dwóch godzin
ponad pięć­set tysięcy ludzi miesz­ka­ją­cych w pobliżu weszło w kon­takt – z róż­nym natę­że­niem – ze śmier­cio­no­śną tru­ci­zną.


Wszy­scy spoj­rzeli pyta­jąco na Sokoła. Czy to moż­liwe? Pół miliona ludzi?


– Ci, któ­rzy ucie­kali pie­szo, w trak­cie wysiłku fizycz­nego oddy­chali
szyb­ciej i głę­biej. Mniej tru­ci­zny przy­jęli ci, któ­rzy pró­bo­wali
wyje­chać samo­cho­dami – cią­gnął Sokół. – Gaz był cięż­szy od powie­trza,
więc jego stę­że­nie było więk­sze, im bli­żej poziomu gruntu. To z kolei
ozna­czało, że małe dzieci wdy­chały go wię­cej niż doro­śli. O życiu i śmierci decy­do­wał czy­sty przy­pa­dek.


W szcze­gó­łach tej histo­rii wybrzmie­wały fakty, dla­tego nawet ci, któ­rzy
począt­kowo słu­chali scep­tycz­nie, nie mieli już wąt­pli­wo­ści.


– Sys­tem ochrony zdro­wia w regio­nie runął w ciągu jed­nej nocy – mówił
Sokół. – W ciągu sie­dem­dzie­się­ciu dwóch godzin od kata­strofy wszyst­kie
drzewa w oko­licy stra­ciły liście, a pola i doliny usiane były tru­chłami
zwie­rząt. Ni­gdy nie usta­lono, ile było ofiar wśród miesz­kań­ców. Nawet
dziś, po nie­mal pięć­dzie­się­ciu latach, ludzie wciąż umie­rają na sku­tek
powi­kłań po daw­nym zatru­ciu. Nikt jed­nak nie neguje, że musiały zgi­nąć
dzie­siątki tysięcy.


– Sokół – ode­zwała się cicho sekre­tarz stanu – gdzie to się wyda­rzyło?


– W Indiach – odpo­wie­dział, odwra­ca­jąc się znowu ku mapie.


– W Bho­palu – przy­po­mniał sobie pre­zy­dent. – W fabryce Union Car­bide.
Mój ojciec był wtedy od nie­dawna sekre­ta­rzem han­dlu, a ja stu­den­tem
pierw­szego roku. Zapa­mię­ta­łem jego słowa, że Union Car­bide, firma
ame­ry­kań­ska, jest naj­gor­szą twa­rzą kapi­ta­li­zmu, jaką kie­dy­kol­wiek
widział.


Sokół wska­zał punkt na mapie.


– Tak jest, panie pre­zy­den­cie. Bho­pal – potwier­dził. Pozo­stałe czer­wone
plamki zaczęły gasnąć, aż została tylko ta jedna, w pobliżu serca
ogrom­nego kraju. – Znany także jako Mia­sto Jezior. Mieszka tam pół­tora
miliona ludzi, a pobli­ski park naro­dowy, w któ­rym żyją tygrysy i lam­party, jest po pro­stu prze­piękny. A wszystko to omal nie zostało
uni­ce­stwione z winy Union Car­bide.


Być może nasz infor­ma­tor, który zakoń­czył życie na krzyżu, sły­szał o kata­stro­fie w Bho­palu, a może bre­dził w mali­gnie, ale jedno jest pewne:
nie da się wska­zać mia­sta, które lepiej by paso­wało do słów o złu
przy­by­wa­ją­cym z wia­trem.


Sokół spoj­rzał w oczy sekre­ta­rza obrony.


– Czy to tylko poezja? A może pod­po­wiedź? – spy­tał reto­rycz­nie. –
Oso­bi­ście uwa­żam, że to dru­gie, głów­nie z tego powodu… – Sokół zawie­sił
głos, cze­ka­jąc, aż zamiast mapy Indii ukażą się szcze­gó­łowe zdję­cia
sate­li­tarne wybra­nych obsza­rów Zachod­niego Tora Bora. Się­gnął po
elek­tro­niczny wskaź­nik i skie­ro­wał go kolejno na kilka pokaź­nych
kra­te­rów i wysa­dzo­nych pojaz­dów. – W sąsied­nim wąwo­zie roz­po­zna­li­śmy
ślady uży­cia potęż­nych ładun­ków wybu­cho­wych. To ozna­cza, że Armia
Czy­stych dys­po­nuje co naj­mniej jed­nym eks­per­tem w tej dzie­dzi­nie, a dowody, które posia­damy, wska­zują, że może to być nie­uchwytny jak dotąd
ter­ro­ry­sta znany jako Soma­lij­czyk. Wyszko­lony przez Asz-Sza­bab, grupę
dżi­ha­dy­stów z Soma­lii, został z cza­sem naczel­nym mine­rem ISIS.
Powszech­nie uważa się go za naj­lep­szego speca od bomb w całej branży. –
Skie­ro­wał wskaź­nik na nie­duży kon­wój pojaz­dów wjeż­dża­ją­cych do bun­kra. –
Na pace pierw­szej cię­ża­rówki spo­czywa pry­mi­tywna mina magne­tyczna. Ale
pry­mi­tywna nie zna­czy jed­nak, że nie­dzia­ła­jąca.


– Z reguły używa się ich prze­ciwko stat­kom – zauwa­żył prze­wod­ni­czący. –
Mam rozu­mieć, że powin­ni­śmy się spo­dzie­wać ata­ków na tan­kowce?


– Co do zasady ma pan rację, gene­rale, ale nie, nie cho­dzi o tan­kowce –
odparł Sokół. – Jak pan wie, mina magne­tyczna przy­cze­piona do poszy­cia
może zato­pić prak­tycz­nie każdą jed­nostkę pły­wa­jącą. Pro­jek­tuje się je w szcze­gólny spo­sób, bo więk­szość dużych stat­ków ma kadłuby dwu­war­stwowe:
mate­riał wybu­chowy musi roze­rwać grubą war­stwę metalu, poko­nać pustą
prze­strzeń, a następ­nie prze­bić kolejną meta­lową war­stwę. Ale nie tylko
jed­nostki pły­wa­jące wypo­saża się w podwójne poszy­cie.


– Zbior­niki gazów i che­mi­ka­liów – wtrą­ciła sekre­tarz stanu. W jej gło­sie
dało się wyczuć nara­sta­jący nie­po­kój.


– To jesz­cze nie wszystko – dodał Sokół. – Z naszych obser­wa­cji oraz z doświad­cze­nia wynika, że mine­rowi nie zależy na zapro­jek­to­wa­niu
super­no­wo­cze­snej miny mor­skiej. Cho­dzi mu raczej o to, by urzą­dze­nie
dało się zło­żyć z mate­ria­łów łatwo dostęp­nych w każ­dym zakątku świata.


Kon­stru­uje i testuje swoje bomby w Zachod­nim Tora Bora, a następ­nie
używa szy­fro­wa­nej apli­ka­cji, by roz­sy­łać instruk­cje mon­tażu do ludzi z komó­rek ter­ro­ry­stycz­nych dzia­ła­ją­cych dosłow­nie wszę­dzie: w hali
maga­zy­no­wej w Queens, w warsz­ta­cie samo­cho­do­wym w Van Nuys czy choćby w garażu parę mil stąd. Ci „oka­zjo­nalni agenci” kupują potem kotły, parę
innych czę­ści i już mogą samo­dziel­nie zło­żyć minę. Funk­cjo­nują nie tylko
tu, w Sta­nach, ale także w Ber­li­nie, Paryżu, Lon­dy­nie, lista jest nam
wszyst­kim znana.


– Musi chyba ist­nieć jakiś prio­ry­te­towy cel? – spy­tał pre­zy­dent. Mur, na
który przy­cho­dziło mu się wspi­nać, sta­wał się z każdą minutą coraz
wyż­szy. – Macie kan­dy­data?


– Cele w licz­bie mno­giej – odparł Sokół. – Wróg szy­kuje ewe­ne­ment, a to
naszym zda­niem ozna­cza wie­lo­kie­run­kowy, sko­or­dy­no­wany atak. W rodzaju
jede­na­stego wrze­śnia. Cele są wszę­dzie wokół nas. Tylko w naszym kraju
używa się w prze­my­śle ponad stu śmier­tel­nie nie­bez­piecz­nych sub­stan­cji
che­micz­nych, a każdą gdzieś się prze­cho­wuje… Nie, nie gdzieś.
Prze­cho­wuje się je wszę­dzie.


Na ekra­nach poja­wił się wzór che­miczny, a zaraz potem sche­mat budowy
czą­steczki.


– Cyja­no­wo­dór to jedna z naj­pow­szech­niej sto­so­wa­nych sub­stan­cji,
potrzebna i w gór­nic­twie, i w pro­duk­cji nie­zli­czo­nych towa­rów, w tym
pla­stiku, pesty­cy­dów czy stali. W samych Sta­nach wytwa­rza się rocz­nie
ponad miliard fun­tów cyja­no­wo­doru.


Na mapie znowu poja­wiły się czer­wone plamki, lecz tym razem była to mapa
Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Przy­by­wało ich w bły­ska­wicz­nym tem­pie.


– Oto miej­sca, w któ­rych się go prze­cho­wuje – cią­gnął Sokół. – Jak
widać, zbior­niki można zna­leźć w oko­li­cach wielu dużych miast, a w niektó­rych nawet kilka. Nowy Jork, Los Ange­les, Chi­cago, Nowy Orlean… A to tylko jedna z sub­stan­cji. Gdy­bym chciał poka­zać na mapie naszego
kraju wszyst­kie zagro­żone miej­sca, wyglą­da­łoby to gorzej niż w przy­padku
Indii.


Pre­zy­dent przy­glą­dał się w mil­cze­niu, jak na ekra­nie rośnie liczba
zbior­ni­ków z che­mi­ka­liami.


– Wiem, że to tylko przy­kład, ale czy cyja­no­wo­dór jest aż tak
nie­bez­pieczny?


– Dziś rzadko się o nim mówi – odpo­wie­dział Sokół – ale swego czasu był
popu­larną sub­stan­cją. Nie­miecki wytwórca sprze­da­wał go pod nazwą
cyklon-B, a nazi­ści uży­wali w komo­rach gazo­wych w Auschwitz. Zatem tak,
panie pre­zy­den­cie, powie­dział­bym, że jest dość nie­bez­pieczny.
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– Całe mia­sta zamie­nione w komory gazowe, miliony ofiar i nie­zli­czone
powtórki Bho­palu, jeśli nie gorzej, dosłow­nie z dnia na dzień?
Powszechna panika i dzieci umie­ra­jące tylko dla­tego, że nie zdą­żyły
uro­snąć? – Pre­zy­dent spoj­rzał po twa­rzach osób sie­dzą­cych wokół stołu. –
Bill Clin­ton sądził, że Ibn Ladin to samotny fana­tyk, sza­le­niec żyjący w jaskini – dodał. – Nie powtó­rzymy tego błędu z Kazin­skim. Zasta­nówmy się
więc, co zro­bimy.


Sekre­tarz obrony wypro­sto­wał się na krze­śle. Wycze­ki­wał tej chwili i wyda­wało się, że jego potężna postać nadęła się jesz­cze odro­binę.


– Jest jedno wyj­ście. CIA namie­rzyła ich bazę, więc ich zniszczmy.


– Jak? – spy­tał pre­zy­dent.


– W serii bom­bar­do­wań Zachod­niego Tora Bora. Kilka MOAB-ów roz­nie­sie
nawet naj­głęb­sze jaski­nie – odparł sekre­tarz.


Pod tym akro­ni­mem kryła się Matka Wszyst­kich Bomb, czyli bomba
pali­wowo-powietrzna o dłu­go­ści trzy­dzie­stu stóp, naj­po­tęż­niej­sza broń w arse­nale Sta­nów Zjed­no­czo­nych, nie licząc ładun­ków jądro­wych.


– Słuszna stra­te­gia – stwier­dziła sędziwa sekre­tarz stanu. Pocho­dziła z zamoż­nej rodziny z Połu­dnia, a jej głos dźwię­czał jak krysz­tał. – Jeśli
chcemy wsz­cząć trze­cią wojnę świa­tową. Jose prze­oczył drobny szcze­gół,
iż Zachod­nie Tora Bora leży w Ira­nie, który posiada ósmą pod wzglę­dem
poten­cjału armię świata. Mogą wysta­wić milion dobrze wyszko­lo­nych i uzbro­jo­nych żoł­nie­rzy, nie­mal tyle co Rosja­nie, z czego jedną trze­cią
sta­no­wią człon­ko­wie eli­tar­nego Kor­pusu Straż­ni­ków Rewo­lu­cji. To nie Irak
czy Gre­nada, panie pre­zy­den­cie. Mówimy tu o praw­dzi­wej woj­nie i ogrom­nych stra­tach.


– Nie będzie żad­nej wojny – zaopo­no­wał sekre­tarz obrony. – Naro­bią
rabanu, ale nie ośmielą się kontr­ata­ko­wać. Wystar­czą bomby i rakiety.
Będzie po wszyst­kim w ciągu sie­dem­dzie­się­ciu dwóch godzin.


– Bomby od Pen­ta­gonu świet­nie się spi­sały, likwi­du­jąc Al-Tun­drę w jego
irac­kim domu – ode­zwał się Sokół. – Nie wiem, dla­czego ktoś miałby
sądzić, że tym razem zawiodą.


Sekre­tarz obrony natych­miast zwró­cił się ku niemu.


– Wiesz, co jest nie tak z tym kra­jem, Sokół? Fan­ta­stycz­nie radzimy
sobie z kata­stro­fami, tylko jakoś ni­gdy nie słu­chamy ostrze­żeń. Poczy­taj
cho­lerny raport pod­su­mo­wu­jący jede­na­sty wrze­śnia. Dzia­łajmy dziś, skoro
nie możemy cof­nąć czasu…


Sekre­tarz stanu już spie­szyła z ciętą ripo­stą, ale pre­zy­dent uniósł
dłoń, uci­sza­jąc dys­ku­sję.


– Sokół? – rzu­cił.


– Pro­po­nuję chi­rur­giczny atak w stylu izra­el­skim – powie­dział dyrek­tor
CIA. – Pre­cy­zyjne ude­rze­nie w dowód­ców. Tylko tak możemy coś zdzia­łać,
nie pod­pa­la­jąc całego Bli­skiego Wschodu. To także jedyna metoda, która
da nam pew­ność, że raz na zawsze pozbę­dziemy się Kazin­skiego, Emira i reszty towa­rzy­stwa z samego wierz­chołka pira­midy. Bojow­nicy mogą sobie
sie­dzieć w swo­ich jaski­niach, wąż bez głowy nikomu nie zagraża.


– W porządku. Ale jak to prze­pro­wa­dzić? – spy­tał Mont­go­mery.


– Wiemy, gdzie szu­kać wroga. Można tam dotrzeć tylko samo­cho­dem
tere­no­wym – odpo­wie­dział Sokół. – Trzeba ziden­ty­fi­ko­wać przy­wód­ców i gdy
tylko wybiorą się w teren, zaata­ko­wać ich wozy poci­skami rakie­to­wymi.


– Poci­skami rakie­to­wymi? Zza irań­skiej gra­nicy? To nie­do­rzeczne – orzekł
sekre­tarz obrony. – Nie prze­bi­jemy się przez irań­ską obronę
prze­ciw­lot­ni­czą. Naj­pierw musie­li­by­śmy ją znisz­czyć, a to nie­ła­twe, bo
jest jedną z naj­lep­szych na świe­cie. Zestrzelą nam poci­ski, gdy tylko
zbliżą się do gra­nicy. To się nie może udać.


– Jose ma rację – zawtó­ro­wał mu prze­wod­ni­czący Kole­gium Połą­czo­nych
Sze­fów Szta­bów. – Sys­tem obrony powietrz­nej dostali od Rosjan wła­śnie w tym celu: żeby nie zagro­ził im żaden ame­ry­kań­ski atak.


– Nic się nie prze­śliź­nie – dodał sekre­tarz obrony. – Armia Czy­stych
jest bez­pieczna za irań­ską tar­czą. Dla­tego sta­wiam na kam­pa­nię
bom­bar­do­wań: znisz­czymy naj­pierw obronę powietrzną, a potem jaski­nie.


Sokół pokrę­cił głową.


– Ist­nieje spo­sób na prze­chy­trze­nie irań­skiej obrony powietrz­nej –
powie­dział. – Możemy wyeli­mi­no­wać przy­wód­ców Armii pre­cy­zyj­nym ata­kiem
rakie­to­wym, nie ryzy­ku­jąc wybu­chu wiel­kiej wojny. Chi­rur­giczna pre­cy­zja,
nikt się nawet nie domy­śli, jak to się odbyło. – Spoj­rzał po twa­rzach
zebra­nych. – Wszy­scy wiemy, o co mi cho­dzi, prawda?


Prócz niego tylko sied­miu ludzi na całym świe­cie znało ów jeden z naj­pil­niej strze­żo­nych sekre­tów Sta­nów Zjed­no­czo­nych, a wszy­scy oni
znaj­do­wali się teraz w pokoju ope­ra­cyj­nym. Jed­nakże nikt nie
odpo­wie­dział, bo – jak się póź­niej dowie­dzia­łem – wszy­scy mieli bole­sną
świa­do­mość, że w owo czwart­kowe popo­łu­dnie w Waszyng­to­nie przy­szło im
sta­nąć oko w oko z histo­rią.


Nikt nie wąt­pił, że wpro­wa­dze­nie w życie suge­stii Sokoła na zawsze
odmieni naturę dzia­łań wojen­nych.
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Ciszę, która cią­gnęła się w nie­skoń­czo­ność, prze­rwał w końcu Sokół.


– Nie możemy tego zro­bić bez pań­skiej auto­ry­za­cji – zwró­cił się do
pre­zy­denta.


– Wiem – odparł Mont­go­mery, nie patrząc nikomu w oczy. Zamy­ślił się
głę­boko, a po chwili odwró­cił ku zebra­nym. – Zatem wszystko zależy ode
mnie. Juliusz Cezar dotarł do Rubi­konu.


Sokół spró­bo­wał się uśmiech­nąć.


– Ale czy go prze­kro­czy? – spy­tał, z wszyst­kich sił sta­ra­jąc się ukryć
wła­sny pesy­mizm.


Wraz z sekre­tarz stanu byli w wyraź­nej mniej­szo­ści wobec pozo­sta­łych,
któ­rzy popie­rali sekre­tarza obrony i prze­wod­ni­czą­cego Kole­gium
Połą­czo­nych Sze­fów Szta­bów. Zawsze uwa­żał Mont­go­mery’ego za pasjo­nata
poli­tyki, ale nie zwo­len­nika ryzyka. Kam­pa­nia kon­wen­cjo­nal­nych
bom­bar­do­wań, która tak korzyst­nie pre­zen­to­wa­łaby się w wie­czor­nych
wia­do­mo­ściach, praw­do­po­dob­nie wyda­wała mu się atrak­cyjna.


Przez dłuż­szą chwilę patrzył Soko­łowi pro­sto w oczy.


– Cezar musi się zasta­no­wić.


To rze­kł­szy, wstał i ruszył do drzwi.
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Drę­czony ponurą wizją tego, co może się wyda­rzyć, i bli­ski roz­pa­czy na
myśl o tym, że jego kraj może roz­pę­tać kolejną wojnę nie do wygra­nia,
Sokół opu­ścił pokój ope­ra­cyjny, ode­brał swoje elek­tro­niczne gadżety,
wyszedł z zachod­niego skrzy­dła i – jak mi to póź­niej opi­sał – ujrzał
jeden z naj­bar­dziej spek­ta­ku­lar­nych obra­zów w swoim życiu. Tego roku w Wir­gi­nii było mnó­stwo poża­rów lasów; dym nie­siony wia­trem spra­wił, że
słońce nabrało krwi­sto­czer­wo­nej barwy, a zacho­dząc za hory­zont,
roz­świe­tliło go smu­gami pur­pury.


Z racji zja­wisk atmos­fe­rycz­nych i pory mia­sto było już w więk­szo­ści
ciemne, ale jego naj­więk­sze monu­menty jesz­cze przez chwilę pozo­stały
ską­pane w ogni­stym bla­sku. Przy­sta­nął na dłuż­szą chwilę, bo spek­takl
świa­tła i cie­nia przy­po­mniał mu, że w świe­cie peł­nym zła­ma­nych obiet­nic
i utra­co­nych marzeń, mrocz­nych sekre­tów i cyni­zmu zże­ra­ją­cego dusze
ist­nieją jesz­cze sprawy, o które warto wal­czyć. Ich sym­bole ota­czały go
ze wszyst­kich stron, jarząc się jak latar­nie mor­skie.


Ruszył raź­nym kro­kiem – miał zada­nie do wyko­na­nia. Choć na­dal mocno
nie­po­ko­iła go myśl, że pre­zy­dent może wsz­cząć kon­flikt z Ira­nem na
wielką skalę, wie­dział, że jest jesz­cze szansa, że for­tuna może się do
niego uśmiech­nąć. Jeśli tak miało się zda­rzyć, musiał ziden­ty­fi­ko­wać
Emira i Romana Kazin­skiego ponad wszelką wąt­pli­wość, a tylko jeden
Ame­ry­ka­nin widział ich na wła­sne oczy.


Sokół dotarł do swego czar­nego SUV-a cze­ka­ją­cego na jed­nym z zastrze­żo­nych miejsc par­kin­go­wych.


– Nie­zły pokaz świa­teł, nie? – ode­zwał się kie­rowca, Will, który był
także oso­bi­stym ochro­nia­rzem Sokoła.


Dyrek­tor CIA zajął miej­sce na tyl­nej kana­pie.


– Wyborny – zgo­dził się. – Pew­nie tak wyglą­dało niebo po Kra­ka­tau.


Kie­rowca zer­k­nął na szefa w lusterku.


– Po czym, panie dyrek­to­rze?


– Pod koniec dzie­więt­na­stego wieku doszło do erup­cji wul­kanu w Indo­ne­zji
– wyja­śnił Sokół. – Towa­rzy­szył jej naj­gło­śniej­szy natu­ralny dźwięk w dzie­jach ludz­ko­ści: huk sły­szano nawet w odle­gło­ści dwóch i pół tysiąca
mil od miej­sca kata­strofy. Popiół wystrze­lił w niebo na szes­na­ście mil,
a chmury dymu i pyłu okrą­żyły całą Zie­mię. Wła­śnie do tego nawią­za­łem.
Przez całe mie­siące zachody słońca nad Lon­dy­nem wyglą­dały mniej wię­cej
tak, były pur­pu­rowo-zie­lon­kawe.


Will uśmiech­nął się krzywo.


– Myśli pan, że to zły omen?


– Mam nadzieję, że nie.


– Do Lan­gley? – spy­tał kie­rowca, skrę­ca­jąc w stronę bramy wyjaz­do­wej z Bia­łego Domu.


– Nie – odparł Sokół. – Do szpi­tala Med­Star. Naj­szyb­ciej jak się da.
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Mia­łem szczę­ście. Decy­zja dubaj­skich leka­rzy, żeby natych­miast podać mi
dożyl­nie kok­tajl moc­nych anty­bio­ty­ków, wsparta opieką świet­nych
fachow­ców na pokła­dzie samo­lotu, spra­wiła, że nie dotknęły mnie
naj­gor­sze skutki sepsy.


Jak stwier­dził szef OIOM-u, byłem młody i sprawny, nie cier­pia­łem na
żadną uta­joną czy prze­wle­kłą cho­robę i nie wykryto żad­nych uszko­dzeń
narzą­dów wewnętrz­nych. Dość szybko opu­ści­łem oddział i tra­fi­łem do
jed­no­oso­bo­wego pokoju kilka pię­ter niżej. Przez wzgląd na moją pracę
oraz sta­ra­nia Agen­cji, któ­rej bar­dzo zale­żało na tym, żebym się zbyt­nio
nie bra­tał z cie­kaw­skimi pacjen­tami, zosta­łem jedy­nym rezy­den­tem
wydzie­lo­nej czę­ści oddziału cho­rób zakaź­nych. Poprzedni loka­tor mojego
pokoju umarł na ebolę, więc nie gro­ził mi nawał wizyt towa­rzy­skich. A gdyby nawet ktoś zapra­gnął mnie odwie­dzić – pacjent albo nie­au­to­ry­zo­wany
czło­nek szpi­tal­nego per­so­nelu – to poko­naw­szy trzy strefy
bez­pie­czeń­stwa, musiałby jesz­cze sta­nąć twa­rzą w twarz z dwoma
uzbro­jo­nymi mari­nes czu­wa­ją­cymi u drzwi.


I wła­śnie jed­nego z nich Sokół posłał po wózek inwa­lidzki, gdy przy­był
do mnie z nie­za­po­wie­dzianą wizytą. Gdy otwo­rzyły się drzwi, zamiast
spo­dzie­wa­nej kola­cji zoba­czy­łem dyrek­tora Cen­tral­nej Agen­cji
Wywia­dow­czej. Usiadł przy łóżku i zapy­tał, jak się czuję. Od razu
wie­dzia­łem, że coś się święci – pyta­nie było zbędne, bo regu­lar­nie
dosta­wał tele­fo­niczne raporty o sta­nie mojego zdro­wia.


– Co się stało? – spy­ta­łem bez ogró­dek.


– Zlo­ka­li­zo­wa­li­śmy bazę Armii Czy­stych.


Zdu­mia­łem się. Nie sądzi­łem, że uda się to tak szybko.


– Dzięki mer­ce­de­sowi? – zacie­ka­wi­łem się.


– Dopro­wa­dził nas do sku­pi­ska jaskiń – odparł Sokół. – Sate­lity
obser­wo­wały to miej­sce całymi dniami, poza tym oczy­wi­ście przej­rze­li­śmy
mnó­stwo mate­ria­łów archi­wal­nych. Widzie­li­śmy tam setki, a może i tysiące
ludzi… ale mamy pewien pro­blem. – Pauza. – Atak musi być prze­pro­wa­dzony
z chi­rur­giczną pre­cy­zją, a to ozna­cza, że potrze­bu­jemy stu­pro­cen­towo
pew­nej iden­ty­fi­ka­cji celów. Tylko ty widzia­łeś ich wszyst­kich:
Kazin­skiego, Emira i tych trzech porucz­ni­ków, o któ­rych wspo­mi­na­łeś.
Musisz ich roz­po­znać, jesteś mi potrzebny w Lan­gley.


– Nie wiem, czy zdo­łam pomóc. – Pokrę­ci­łem głową. – Noszą kap­tury,
zasła­niają twa­rze. Zresztą, jak mówi­łem, ni­gdy nie widzia­łem twa­rzy
Emira.


Sokół ski­nął głową.


– Pozna­łem kie­dyś gwiaz­dora fil­mo­wego – powie­dział pozor­nie bez związku.
– Szkota, który dawno temu gry­wał agenta wywiadu jeż­dżą­cego aston
mar­ti­nem. Przy­je­chał do Lan­gley bodaj w ramach jakiejś akcji PR-owej i cze­kał na mnie w sali kon­fe­ren­cyj­nej. Od razu dostrze­głem, że ktoś
wyko­nał świetną robotę z jego twa­rzą, szyją i wierz­chem dłoni. Wyglą­dał
dzie­sięć, może pięt­na­ście lat mło­dziej, niż wska­zy­wała na to jego
metryka. Lecz gdy tylko wstał i pod­szedł do mnie, żeby się przy­wi­tać,
prze­ko­na­łem się, że poru­sza się jak sta­rzec. Żadne cuda chi­rur­gii
pla­stycz­nej nie mogły ukryć tego, kim naprawdę był. Mówię ci o tym
dla­tego, że nasze ciała zdra­dzają wię­cej niż twa­rze. Spę­dzi­łeś całą
karierę, wypa­tru­jąc naj­drob­niej­szych szcze­gó­łów, bo od nich zale­żało
twoje życie. I choć jesz­cze nie zda­jesz sobie z tego sprawy, możesz nam
bar­dzo pomóc.


Nie byłem pewny, czy jestem fizycz­nie do tego zdolny.


– Wspo­mnia­łeś o chi­rur­gicz­nej pre­cy­zji. W jaki spo­sób chcesz zaata­ko­wać?
– spy­ta­łem, gra­jąc na zwłokę.


– Zacze­kamy, aż opusz­czą jaski­nie w samo­cho­dach, i gdy będą w dro­dze,
ude­rzymy rakie­tami.


– Niby dokąd? – spy­ta­łem zasko­czony. – Czyżby wybie­rali się do
Afga­ni­stanu? Mie­liby opu­ścić tar­czę irań­skiej obrony powietrz­nej? Jezu,
musie­liby chyba osza­leć.


Dyrek­tor spoj­rzał na mnie twardo.


– Chcę ich dopaść w Ira­nie.


Nie­wiele razy w moim taj­nym życiu zda­rzyło mi się zapo­mnieć języka w gębie. Jedną z takich chwil prze­ży­łem wła­śnie wtedy, leżąc na oddziale
cho­rób zakaź­nych waszyng­toń­skiego szpi­tala i słu­cha­jąc, co pla­nuje
dyrek­tor CIA.


– A jak prze­pro­wa­dzisz poci­ski rakie­towe przez obronę powietrzną?


Gdy popa­trzył mi w oczy, wie­dzia­łem, że zada­wa­nie takich pytań nie ma
sensu. Plan był tajem­nicą, a naczelny szpieg kraju nie zamie­rzał się
zwie­rzać.


– Wiem, że jesz­cze nie wró­ci­łeś do sił. Wiem, że to nie fair… ale
naprawdę potrze­buję cię teraz w Lan­gley. To kwe­stia kilku dni. Mamy
dobrze wypo­sa­żony dział medyczny w sta­rym gma­chu, mogę ci zała­twić
dowolne wspar­cie, jakiego potrze­bu­jesz. Nawet gdy­bym miał zabrać stąd
paru leka­rzy. Zgoda?


– Łatwo się męczę… ale z medycz­nego punktu widze­nia to chyba moż­liwe –
odpo­wie­dzia­łem. – Tylko że jutro zaczy­nam reha­bi­li­ta­cję. Tro­chę to
potrwa, a cho­dzi o stopę, na któ­rej w ogóle nie mogę sta­wać.


– Tak się składa, że wła­śnie skom­bi­no­wa­łem ci wózek – odparł z uśmie­chem
Sokół.


– Dobra, ale jest jesz­cze coś…


– Mar­twisz się, co powie Rebecca?


Ski­ną­łem głową.


– Nie dzi­wię się. Pozna­łem ją i… też bym się bał – dodał smęt­nie.


Roze­śmia­li­śmy się.


– Ile mogę jej zdra­dzić? – spy­ta­łem.


– Wyja­śnij, że będziesz tylko oglą­dał zdję­cia i że to sprawa wagi
pań­stwo­wej. Powiedz, że gdy­bym mógł, dostar­czył­bym ci tutaj wszyst­kie
mate­riały, ale ryzyko jest zbyt duże. I że przy­kro mi, ale tym razem
Maho­met musi przyjść do góry. Albo nie – dodał po krót­kiej pau­zie. –
Lepiej powiedz jej, że może przy­je­chać do Lan­gley. Udo­wod­nisz, że nie
wra­casz do akcji, że jesteś bez­pieczny. – Uśmiech­nął się. – Niech ma
pew­ność, że tym razem na pewno nie zosta­nie po tobie pusta trumna w Arling­ton.


Patrzy­łem na niego, nie do końca wie­dząc, co tak naprawdę zamie­rza, i po
raz pierw­szy dotarło do mnie, jak bar­dzo jestem potrzebny, jeśli jego
plany mają się ziścić. Zanim jed­nak zdą­ży­łem odpo­wie­dzieć, zadzwo­nił
jeden z jego trzech tele­fo­nów.


Ten czer­wony. Tele­fon, któ­rego dyrek­tor CIA ni­gdy nie wyłą­czał. Któ­rego
uży­wał tylko w nagłych wypad­kach. Przez który prze­ka­zy­wano mu wyłącz­nie
wia­do­mo­ści naj­więk­szej wagi.
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Gdy Sokół koń­czył roz­mowę, sie­dzie­li­śmy na tyl­nej kana­pie jego SUV-a, a dźwię­kosz­czelna szyba dzie­ląca nas od kie­rowcy była domknięta. Jecha­łem
do Lan­gley z kulami na sie­dze­niu i wóz­kiem inwa­lidz­kim w bagaż­niku.


– Pamię­tasz te wiel­kie trój­nogi na paki­stań­skiej gra­nicy, w pobliżu
któ­rych obo­zo­wa­łeś ostat­niej nocy przed wkro­cze­niem do Iranu? – spy­tał
dyrek­tor. – Wła­śnie dosta­łem wia­do­mość, że ta sta­cja nasłu­chowa
prze­chwy­ciła roz­mowę tele­fo­niczną zaszy­fro­waną w naj­bar­dziej zło­żony
spo­sób.


Wyje­cha­li­śmy z terenu szpi­tala i Will włą­czył nie­bie­skie miga­jące
świa­tła.


– Źró­dło sygnału znaj­do­wało się w willi nale­żą­cej do paki­stań­skiego
miliar­dera Jusufa Fahiza, zna­nego spon­sora roz­licz­nych orga­ni­za­cji
ter­ro­ry­stycz­nych. To on spro­wa­dził mer­ce­desa AMG dla Emira – wyja­śnił
Sokół. – Drugi roz­mówca prze­by­wał w Ira­nie. Od dawna wia­domo o kon­tak­tach Fahiza z ter­ro­ry­stami i rady­ka­łami, ale jako że obraca się w sfe­rach rzą­do­wych, paki­stań­ski wywiad w ogóle się nim nie inte­re­so­wał.
Trans­mi­sje z jego roz­mów ni­gdy nie tra­fiały do kryp­to­lo­gów.


– A jakim cudem wpa­dły w nasze ręce? – spy­ta­łem.


– Mamy tego typa na oku, odkąd wiemy o mer­ce­de­sie. Paki­stań­czycy nie
prze­ka­za­liby nam nagra­nia tej roz­mowy, ale tak się składa, że to Stany
Zjed­no­czone dostar­czyły sprzęt do sta­cji nasłu­cho­wej.


– A chłopcy z NSA posta­rali się, żeby była w nim furtka dla hake­rów –
uzu­peł­ni­łem.


– Tak jest – potwier­dził Sokół. – Wszel­kie sygnały prze­chwy­cone przez tę
sta­cję są auto­ma­tycz­nie pobie­rane przez pla­cówkę NSA w Fort Meade w Mary­lan­dzie. Jeden z ich ana­li­ty­ków potrze­bo­wał około minuty, żeby za
pomocą pro­gramu do geo­trac­kingu usta­lić, że roz­mówca znaj­duje się w bazie Armii Czy­stych.


– Wtedy do roboty zabrali się kryp­to­lo­dzy – wtrą­ci­łem – i domy­ślam się,
że w tej chwili ktoś na siód­mym pię­trze czyta odko­do­wany zapis roz­mowy.
To dla­tego jedziemy na sygnale?
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Sokół ruszył pierw­szy w głąb roz­le­głej strefy bez­pie­czeń­stwa ukry­tej pod
Bąblem. Jak rasowy dureń – albo typowy facet, jak powie­dzia­łaby Rebecca
– pozwo­li­łem, by duma wzięła górę nad roz­sąd­kiem i gdy SUV zapar­ko­wał,
odmó­wi­łem prze­siadki na wózek.


Kuś­ty­ka­jąc pospiesz­nie o kulach, dość szybko uświa­do­mi­łem sobie, że
fatal­nie prze­ce­ni­łem swój stan. Byłem wykoń­czony, gdy prze­cho­dzi­li­śmy
przez bramkę prze­świe­tla­jącą, ska­nery siat­kówki i układ kamer
bio­me­trycz­nych do sali kon­fe­ren­cyj­nej, w któ­rej – wieki temu, jak mi się
zda­wało – po raz pierw­szy zoba­czy­łem zdję­cie sza­rań­czy wyta­tu­owa­nej na
ple­cach Kazin­skiego.


Na­dal pra­co­wały tam gene­ra­tory szumu, sta­lo­wo­szare drzwi też się nie
zmie­niły, ale gdy tylko roz­su­nęły się przed nami, prze­ko­na­łem się, że
wnę­trze ule­gło grun­tow­nej prze­mia­nie. Ruchome ścianki dzia­łowe na
koń­cach prze­stron­nego pomiesz­cze­nia były teraz scho­wane w pod­ło­dze,
przez co widoczna stała się mini­try­buna z rzę­dami krze­se­łek jak na
sta­dio­nie, dużą kon­solą ste­ru­jącą i zesta­wem moni­to­rów. Liczba
ana­li­ty­ków i innych spe­cja­li­stów sie­dzą­cych przy kom­pu­te­rach chyba się
potro­iła. Dawna sala kon­fe­ren­cyjna była teraz ośrod­kiem kie­ro­wa­nia jedną
z naj­więk­szych misji w histo­rii Agen­cji, któ­rej celem było namie­rze­nie,
ziden­ty­fi­ko­wa­nie i znisz­cze­nie pira­midy dowo­dze­nia Armii Czy­stych.


Sokół wska­zał kon­solę ste­ru­jącą, więc pokuś­ty­ka­łem w jej stronę. Roz­mowy
wokół mnie natych­miast mil­kły, w gęst­nie­ją­cej ciszy zatrzy­ma­łem się i stwier­dzi­łem, że wszy­scy patrzą na mnie. Wielu z obec­nych zna­łem,
pozdra­wia­łem ich kolejno ruchem głowy, dzi­wiąc się, dla­czego wyglą­dają
na tak wstrzą­śnię­tych.


I nagle poją­łem: zszo­ko­wał ich mój wygląd. Minęło led­wie kilka tygo­dni,
odkąd młody i sprawny, świet­nie wyszko­lony agent zasia­dał wśród nich w tej sali. Teraz, gdy wró­ci­łem – a żaden z tych ludzi nie miał poję­cia,
co się ze mną działo – zapewne patrzyli na mnie w prze­ko­na­niu, że nic
dobrego nie wyni­kło z pla­nów, które razem przy­go­to­wa­li­śmy.


Stra­ci­łem pra­wie jedną czwartą masy ciała, a dżinsy i T-shirt, które
Rebecca kilka dni wcze­śniej przy­wio­zła mi z domu, tylko to pod­kre­ślały –
wisiały na mnie jak na szkie­le­cie. Jakby tego było mało, mia­łem
wychu­dzoną twarz z mocno nacią­gniętą skórą, ster­czące kości policz­kowe i jakby zapad­nięte w czaszce, pod­krą­żone oczy. Jesz­cze bar­dziej widoczne
były moje rany: mia­łem ogo­loną głowę, bo trzeba było oczy­ścić i zszyć
kilka roz­cięć, zaban­da­żo­waną rękę i usztyw­niony nad­gar­stek, a moja
rów­nież oban­da­żo­wana stopa tkwiła w sztyw­nym, kosmicz­nym bucie. Do tego
po chwili poru­sza­nia się o kulach oddy­cha­łem szybko i z widocz­nym
wysił­kiem.


Dla wszyst­kich tych ludzi była to zapewne pierw­sza spo­sob­ność do
przyj­rze­nia się bez­po­śred­nim kon­se­kwen­cjom misji, którą sami
przy­go­to­wali. Jak wytknęła to Soko­łowi Rebecca, być może pro­blemy, nad
któ­rymi pra­co­wano w Agen­cji, były czy­sto teo­re­tyczne, ale wyko­nawcy
pla­nów pono­sili bar­dzo realny koszt – i praw­do­po­dob­nie ludzie zza biu­rek
wła­śnie to zro­zu­mieli. Życie w sali zamar­łoby pew­nie na kilka minut,
pod­czas gdy wszy­scy kon­tem­plo­wa­liby mój nowy wize­ru­nek, ale Sokół nie
zamie­rzał cze­kać tak długo. Popro­wa­dził mnie do kon­soli, zasiadł w fotelu kapi­tań­skim i natych­miast prze­szedł do rze­czy.


– Na czym sto­imy, Buster? – spy­tał swego zastępcę, który sie­dział za
biur­kiem naprze­ciwko nas.


– Deszy­fru­jemy roz­mowę tele­fo­niczną, ale już wia­domo, że nie uda się
potwier­dzić toż­sa­mo­ści roz­mów­ców – odparł Buster. – Moż­liwe jed­nak, że
to sam Emir i ten spon­sor albo jeden z jego asy­sten­tów. Choć roz­mowa
była szy­fro­wana, i tak mówili zagad­kami, na doda­tek w róż­nych języ­kach.
Sądzimy, że pró­bują zor­ga­ni­zo­wać spo­tka­nie.


– Spo­tka­nie? – Sokół natych­miast nad­sta­wił uszu. – Znamy jakieś
szcze­góły?


– Na razie nie­wiele wiemy – przy­znał Buster. – Wzmianka poja­wiła się na
początku roz­mowy, teraz trwa dys­ku­sja o deta­lach i osta­tecz­nej zapła­cie
za coś. Powie­dział­bym, że jeśli mają nas zaata­ko­wać, zro­bią to wkrótce.


– W porządku, ale spo­tka­nie jest naj­waż­niej­sze – stwier­dził Sokół. – Nie
wspo­mnieli o nim wię­cej?


Buster pokrę­cił głową.


– Na razie nie. Ale tłu­ma­cze­nie z wielu języ­ków wymaga czasu.


– Gdzie­kol­wiek mają się spo­tkać, na pewno nie w Afga­ni­sta­nie czy
Paki­sta­nie – powie­dział Sokół. – To zbyt wiel­kie ryzyko. Zostaną pod
ochroną irań­skiej obrony powietrz­nej.


W tym momen­cie ode­zwała się Mar­ga­ret, nie­stru­dzona orę­dow­niczka
papie­ro­sów elek­tro­nicz­nych i cyni­zmu.


– Masz rację, Sokół. Nie spo­tkają się w żad­nym ze „-sta­nów”. –
Wpa­try­wała się w ekran, na któ­rego jed­nej poło­wie widać było zapis
zaszy­fro­wa­nej roz­mowy pro­wa­dzo­nej w języ­kach farsi, pen­dżab­skim i kilku
innych, na dru­giej zaś pomału przy­by­wało angiel­skiego prze­kładu. –
Jestem o krok przed wami, dostaję tekst pro­sto od tłu­ma­czy. Spo­tka­nie
odbę­dzie się w Casa­blance.


– Gówno prawda. Na pewno nie wybiorą się aż do Maroka – odpa­ro­wał
natych­miast Buster.


– Czy­tam tylko trans­kryp­cję – bro­niła się Mar­ga­ret.


– W Casa­blance? – mruk­nął zasko­czony Sokół. – Tam łatwiej byłoby ich
dopaść. Maro­kań­ski rząd jest co prawda muzuł­mań­ski, ale da się prze­ko­nać
do współ­pracy.


Buster spoj­rzał na naj­śwież­szą por­cję tek­stu na ekra­nie.


– Możemy skre­ślić Casa­blancę. Ze strony spon­sora poja­wiła się wzmianka o dwu­dzie­stu czte­rech godzi­nach jazdy samo­cho­dem z Isla­ma­badu.


Dyrek­tor zawo­łał w stronę sali:


– Daj­cie mapę Iranu! Jak daleko można zaje­chać z Isla­ma­badu w ciągu
dwu­dzie­stu czte­rech godzin?


– Tysiąc, może tysiąc sto mil – odkrzyk­nął jeden z ana­li­ty­ków sie­dzą­cych
w tyl­nych rzę­dach try­bun, eks­pert od geo­gra­fii regionu. – Drogi są tam
kiep­skie, ich stan poważ­nie ogra­ni­czy pręd­kość jazdy.


– Pokaż­cie mi sto­żek zasięgu na mapie, pro­mień: tysiąc sto mil od
Isla­ma­badu – roz­ka­zał szef.


Ale zanim tech­nicy zdą­żyli przy­go­to­wać gra­fikę…


– Sokół! – zawo­łała znowu Mar­ga­ret. Dyrek­tor odwró­cił się do niej. –
Roz­mówca z Zachod­niego Tora Bora uważa, że naj­bez­piecz­niej i ano­ni­mowo
można się czuć tylko w tłu­mie. Powie­dział spon­so­rowi, że to obszar
zur­ba­ni­zo­wany.


– Świet­nie – odpo­wie­dział Sokół. – Szu­kamy lud­nego mia­sta w Ira­nie, nie
dalej niż tysiąc sto mil od Isla­ma­badu.


– Zahe­dan – wtrą­ci­łem naj­gło­śniej, jak zdo­ła­łem. – Znam ten region –
doda­łem zaraz. – Mniej wię­cej tam mia­łem prze­kro­czyć gra­nicę na
moto­cy­klu. Nie ma tam żad­nego innego miej­sca, które można by nazwać
„zur­ba­ni­zo­wa­nym”.


Na mapie widocz­nej na ekra­nach poja­wił się sto­żek zasięgu – i rze­czy­wi­ście, Zahe­dan był naj­da­lej poło­żo­nym punk­tem.


– W porządku. Mamy teo­rię: spo­tka­nie ma się odbyć w Zahe­da­nie –
obwie­ścił Sokół.


– Liczba miesz­kań­ców: sie­dem­set tysięcy – zamel­do­wał geo­graf i wywo­łał
na ekra­nie serię zdjęć.


Z cha­osu ruchu samo­cho­do­wego na uli­cach rze­czy­wi­ście można było
wnio­sko­wać, że oko­lica jest zur­ba­ni­zo­wana. Widać było liczne sklepy,
bal­kony obwie­szone pra­niem, ulicz­nych sprze­daw­ców, a w samym cen­trum
roz­le­gły suk pełen małych stra­ga­nów, wiel­kich para­soli ocie­nia­ją­cych
beczki z przy­pra­wami i worki z warzy­wami oraz kobiety o zasło­nię­tych
twa­rzach manew­ru­jące wśród męż­czyzn pcha­ją­cych cięż­kie wózki z owo­cami.


– Casa blanca – rzu­ci­łem w prze­strzeń. – Czyli biały dom?


Sokół posłał mi sze­roki uśmiech.


– O tym samym pomy­śla­łem – oznaj­mił, po czym zwró­cił się do
współ­pra­cow­ni­ków: – Dopóki nie zdo­bę­dziemy dokład­niej­szych danych,
szu­kamy bia­łego domu w Zahe­da­nie. Tak, wiem, pra­wie wszyst­kie domy w Ira­nie są białe.


Ludzie się uśmiech­nęli, ale posłusz­nie odpa­lili lap­topy.


– Trzy­oso­bowe zespoły – zarzą­dził dyrek­tor. – Podziel­cie mia­sto na
sek­tory, ścią­gnij­cie zdję­cia sate­li­tarne i prze­glą­daj­cie ulica po ulicy,
budy­nek po budynku. Może biały dom, a może więk­szy gmach? Możemy zawę­zić
kry­te­ria: miej­sce musi być bez­pieczne i na tyle roz­le­głe, żeby kilka
samo­cho­dów mogło znik­nąć z ulicy. Gdy­bym to ja wybie­rał loka­li­za­cję,
pew­nie posta­wił­bym na ślepy zaułek z mini­mal­nym ruchem.


Kil­koro młod­szych ana­li­ty­ków – zapewne ci naj­bar­dziej ambitni – już
roz­po­częło poszu­ki­wa­nia. Sokół led­wie zdą­żył wró­cić na swój fotel i wła­śnie powięk­szał na ekra­nie pierw­sze zdję­cia sate­li­tarne, gdy ktoś
zawo­łał:


– Panie dyrek­to­rze!


Odwró­ci­li­śmy się. Iden­ty­fi­ka­tor na szyi mło­dego męż­czy­zny gło­sił, że
nazywa się on Dylan Wat­son.


– Moż­liwa loka­li­za­cja: dwa­dzie­ścia dzie­więć stopni, trzy­dzie­ści minut.


Gdy skoń­czył poda­wać współ­rzędne, obraz Zahe­danu widoczny na wiel­kim
ekra­nie zaczął szybko rosnąć i wkrótce w jego cen­trum uka­zał się
olśnie­wa­jąco biały budy­nek oto­czony labi­ryn­tem wąskich, nie­utwar­dzo­nych
uli­czek, prak­tycz­nie zauł­ków.


– Stoi na końcu śle­pej ulicy – dodał ana­li­tyk.


– Meczet? – upew­nił się Sokół, spo­glą­da­jąc na zdję­cie. – Nie­zbyt
ustronne miej­sce na naprawdę ważne spo­tka­nie, zwłasz­cza takie, pod­czas
któ­rego oma­wia się coś tak istot­nego jak ewe­ne­ment.


– Ale stoi przy nim dom, a pod murem na tyłach jest dość miej­sca, by
zapar­ko­wać kilka samo­cho­dów – argu­men­to­wał ner­wowo Dylan, chyba
nie­na­wy­kły do bycia w cen­trum uwagi, ale gotów powal­czyć o swoje racje.
– Praw­do­po­dob­nie należy do imama, dzieli podwó­rze z mecze­tem. Ustronne
miej­sce, panie dyrek­to­rze.


Sokół pod­szedł do wiel­kiego ekranu, na któ­rym poja­wiło się kolejne
zbli­że­nie na zahe­dań­ski meczet. Sąsia­du­jący z nim dom wznie­siono w tra­dy­cyj­nym sta­ro­arab­skim stylu: był nie­wy­soki, z pła­skim dachem, bez
okien od strony ulicy. Wszystko w tej zabu­do­wie było zwró­cone do
wewnątrz, ku zacisz­nym, poro­śnię­tym bujną roślin­no­ścią ogro­dom. Drzwi
wej­ściowe – i te od ulicy, i te mię­dzy stre­fami dla gości a pry­wat­nymi
pomiesz­cze­niami domow­ni­ków – zagłę­biono w murach tak, by nikt obcy nie
dostrzegł w środku kobiet z nie­za­sło­nię­tymi twa­rzami.


– Imam nazywa się Moham­mad Dżan­nati – zawo­łała Made­le­ine, pod­no­sząc
głowę znad lap­topa. Ona także sie­działa na try­bu­nie, mniej wię­cej w poło­wie jej wyso­ko­ści. – Cie­kawa postać. Przed czter­dziestką, nie­wiele
podró­żuje. I figu­ruje na nie­mal wszyst­kich świa­to­wych listach osób
podej­rze­wa­nych o ter­ro­ryzm.


– Upar­cie głosi dżi­had i nama­wia do ataku na Wiel­kiego Sza­tana – dodał
Sokół znu­żo­nym gło­sem. – W ciągu kilku ostat­nich lat wiele razy
tra­fia­łem na wzmianki o nim. Ale wystar­czy zneu­tra­li­zo­wać jed­nego
kapłana nie­na­wi­ści, żeby na jego miej­sce poja­wiło się trzech kolej­nych w rodzaju Dżan­na­tiego. To gor­sze niż gra w „wal­nij kreta”.


Przez chwilę wpa­try­wał się inten­syw­nie w białą bryłę domu bez okien i dzie­dzi­niec ukryty w cie­niu pochy­lo­nych palm dak­ty­lo­wych. Z tru­dem dało
się tam dostrzec zarys fon­tanny – szem­rząca w niej woda zapewne
unie­moż­li­wiała pod­słu­chi­wa­nie.


– Dobre miej­sce na dys­kretną roz­mowę – powie­dział jakby do sie­bie.
Wresz­cie uniósł głowę. – Zgoda. Kupuję to, co pan sprze­daje, panie…


– Wat­son – pod­po­wie­dział ner­wowo Dylan.


– Dobra robota, panie Wat­son – pochwa­lił go dyrek­tor. – W porządku. Mamy
domnie­mane miej­sce spo­tka­nia, ale niech wszy­scy kon­ty­nu­ują poszu­ki­wa­nia.
Chcę mieć pew­ność, że nie ma innych opcji.


Gdy wszy­scy pochy­lili się nad ekra­nami, w ciszy roz­legł się głos
Bustera.


– Moż­liwe, że znamy datę – powie­dział. – Za pięć dni.


Zebrani spoj­rzeli na niego ze zdzi­wie­niem, nie poj­mu­jąc, skąd ten
wnio­sek.


– Jak to? – spy­tał Sokół.


– Wróć­cie do początku trans­kryp­cji – odpo­wie­dział Buster.


Zasta­na­wia­łem się, dla­czego od dawna mil­czy, i wresz­cie docze­ka­łem się
wyja­śnie­nia: zamiast szu­kać bia­łego domu, zajął się roz­wią­zy­wa­niem
kolej­nego klu­czo­wego pro­blemu.


– W pierw­szej chwili pomy­śla­łem, że to tylko towa­rzy­ska poga­wędka –
cią­gnął zastępca dyrek­tora. Trans­kryp­cja poja­wiła się na dużym ekra­nie,
a Buster zazna­czył kur­so­rem jedno z pierw­szych zdań. – Tutaj. Facet z Zachod­niego Tora Bora śmieje się i pyta, czy spon­sor będzie już w for­mie
pod­czas spo­tka­nia. Tam­ten też jest roz­ba­wiony i odpo­wiada, że będzie
miał trzy dni, żeby się pozbie­rać.


– Pozbie­rać po czym? – spy­ta­łem.


– Wła­śnie to sobie uświa­do­mi­łem – odparł Buster. – Zbliża się Id
al-Fitr. Tym, któ­rzy nie wie­dzą, wyja­śniam: to uro­czy­ste zakoń­cze­nie
postu wyzna­cza­jące koniec rama­danu, naj­święt­szego mie­siąca dla wyznaw­ców
islamu. Tak się składa, że to święto ruchome, a wyli­cze­nie jego daty nie
jest pro­ste. Kul­mi­na­cyj­nym punk­tem jest uczta, wiel­kie wyda­rze­nie w świe­cie muzuł­mań­skim. Uwa­żam, że spon­sor miał na myśli trzy dni na
pozbie­ra­nie się wła­śnie po niej.


– Dobra, kiedy ta uczta? – prze­rwał mu nie­cier­pli­wie Sokół, zwra­ca­jąc
się do wszyst­kich.


– W środę – odkrzyk­nął ktoś z sali.


– Trzy dni póź­niej wypada sobota – mruk­nął Sokół i rozej­rzał się po
swoim cen­trum dowo­dze­nia. – Dopóki nie pojawi się wia­ry­godna
kontr­hi­po­teza, zakła­damy, że spo­tka­nie odbę­dzie się w sobotę, w bia­łym
domu na tyłach meczetu w Zahe­da­nie. – Umilkł na chwilę, by dać do
zro­zu­mie­nia obec­nym, że jest tego pewny. – Gra­tu­luję wszyst­kim.


W sali roz­le­gły się brawa. Sokół rozej­rzał się po try­bu­nie, szu­ka­jąc
wzro­kiem Made­le­ine, po czym zawo­łał do niej, prze­krzy­ku­jąc wrzawę:


– Dzwoń do Bia­łego Domu. Do naszego Bia­łego Domu – spre­cy­zo­wał z uśmie­chem. – Powiedz sze­fowi per­so­nelu, że muszę poroz­ma­wiać z pre­zy­den­tem.


Wszy­scy wie­dzieli, w jakim celu. Zamie­rzał powie­dzieć pre­zy­den­towi, że
zna czas i miej­sce spo­tka­nia, co ozna­cza, że poja­wia się szansa
uni­ce­stwie­nia kie­row­nic­twa Armii Czy­stych. Bio­rąc pod uwagę skalę
zagro­że­nia oraz jego pilny cha­rak­ter, mało kto miał wąt­pli­wo­ści co do
tego, jaką decy­zję podej­mie naczelny dowódca.


– Będzie wojna. Wojna totalna – stwier­dziła ze smut­kiem Mar­ga­ret,
nachy­la­jąc się do Bustera. Zapewne nie była jedyną osobą, która tak
myślała. – Nie ude­rzymy w Zahe­dan, jeśli wcze­śniej nie uniesz­ko­dli­wimy
irań­skiej obrony powietrz­nej, a aja­tol­la­ho­wie nie prze­łkną takiej
znie­wagi. Wtedy ter­ro­ry­ści osią­gną swój cel: wcią­gną nas w kolejną wojnę
nie do wygra­nia, jak w Afga­ni­sta­nie. Fun­da­men­ta­li­ści nie muszą wygrać:
wystar­czy, że zacze­kają, aż się zmę­czymy i sami ustą­pimy. Tysiące ludzi
stracą życie, a my zro­bimy to, co zawsze: odtrą­bimy zwy­cię­stwo i wró­cimy
do domu z niczym.


To, że Mar­ga­ret była cyniczką, nie ozna­czało wcale, że nie ma racji.
Jako jeden z nie­wielu obec­nych wie­dzia­łem, dla­czego jej smu­tek jest tak
głę­boki: stra­ciła brata w Iraku, pod­czas jesz­cze jed­nej z wojen nie do
wygra­nia. Była zna­ko­mitą ana­li­tyczką wywiadu – wyjąt­kowo bystrą i obda­rzoną nie­po­śled­nią intu­icją – ale być może tym razem nie miała
peł­nego obrazu sytu­acji. Może wybuch wiel­kiej wojny nie jest
nie­unik­niony, pomy­śla­łem, wspo­mi­na­jąc słowa Sokoła o ataku z chi­rur­giczną pre­cy­zją, wymie­rzo­nym tylko w przy­wód­ców Armii. Może
dla­tego odmó­wił mi odpo­wie­dzi na pyta­nie, w jaki spo­sób zamie­rza
prze­nik­nąć obronę powietrzną Iranu?


Pomy­śla­łem, że być może zapla­no­wał zupeł­nie inny sce­na­riusz na ostat­nie
chwile życia ludzi, któ­rzy wkrótce mieli wyru­szyć na spo­tka­nie w bia­łym
domu w Zahe­da­nie, ale nie mia­łem czasu, by o tym dumać.


Sokół spoj­rzał na zega­rek, się­gnął po tele­fon i ode­zwał się – jak się
domy­śli­łem – do jed­nego ze swo­ich asy­sten­tów:


– Dzwoń po kie­rowcę. Powiedz mu, żeby przy­pro­wa­dził wózek do Bąbla.


A potem bez słowa wyja­śnie­nia wstał i popro­wa­dził mnie w stronę sza­rych
drzwi.
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Sie­dzia­łem samot­nie na wózku w gabi­ne­cie Sokoła, spo­glą­da­jąc na księ­życ
wscho­dzący nad lasem ota­cza­ją­cym gmach, gdy usły­sza­łem, że za moimi
ple­cami otwie­rają się drzwi. Wcze­śniej dyrek­tor oso­bi­ście wypro­wa­dził
mnie z Bąbla i zawiózł na siódme pię­tro, a potem od razu wyszedł,
rzu­ciw­szy przez ramię, że ma gościa.


Odwró­ci­łem się. Sokół nie wró­cił sam. Osoba, która mu towa­rzy­szyła,
uśmiech­nęła się do mnie. Ubrana mod­nie, ale skrom­nie, wydała mi się
ele­gancka i bar­dzo atrak­cyjna.


– Zdaje się, że już się zna­cie – rzekł z uśmie­chem mój szef.


– Natu­ral­nie – odpo­wie­działa Rebecca. – Jak się masz, Sadiki?


– Znacz­nie lepiej, odkąd się zna­la­złem w rękach naszej nie­zrów­na­nej
służby zdro­wia – odpo­wie­dzia­łem.


Uca­ło­wała mnie w poli­czek.


Sokół usiadł za biur­kiem i zwró­cił się do gościa:


– Z pew­no­ścią wiesz, Rebecco, że to sprawa ogrom­nej wagi, w prze­ciw­nym
razie nie ośmie­lił­bym się wycią­gać nikogo ze szpi­tala. Nie­stety tylko
jeden czło­wiek może ziden­ty­fi­ko­wać dla nas pew­nych ludzi.


Odwró­cił moni­tor w taki spo­sób, by Rebecca mogła zoba­czyć ekran.


– Chcia­łem, żebyś tu przy­je­chała i prze­ko­nała się na wła­sne oczy, że
abso­lut­nie nic mu nie grozi.


Wci­snął kilka kla­wi­szy i na ekra­nie poja­wiło się duże zdję­cie sali
kon­fe­ren­cyj­nej, na któ­rym widać było nas obu za masywną kon­solą
ste­ru­jącą, w oto­cze­niu wiel­kich ekra­nów i z try­buną w tle.


– Co to jest? – spy­tała zasko­czona. – Pomiesz­cze­nie kon­troli lotów na
Księ­życ?


– Mniej wię­cej – odparł Sokół. – Tyle że nasza sprawa jest tro­chę
bar­dziej skom­pli­ko­wana – dodał i znowu się uśmiech­nął. – Jak widzisz,
wła­śnie w takich warun­kach pra­cu­jemy… – Nie dokoń­czył, bo w tym momen­cie
zapisz­czał sygnał inter­komu.


– Pre­zy­dent jest gotowy – zamel­do­wał głos z sekre­ta­riatu. – Za
trzy­dzie­ści sekund będzie na linii.


Sokół spoj­rzał na nas prze­pra­sza­jąco.


– Wybacz­cie – powie­dział i odda­lił się w stronę drzwi, za któ­rymi
znaj­do­wał się nie­wielki pry­watny pokój, będący zapewne naj­le­piej
zabez­pie­czo­nym pomiesz­cze­niem w całym kam­pu­sie CIA.


– Impo­nu­jące – przy­znała Rebecca. – Przy­cho­dzę, a tu pre­zy­dent jak gdyby
ni­gdy nic dzwoni do two­jego szefa.


– Tak, zaaran­żo­wa­li­śmy to spe­cjal­nie dla cie­bie.


– Domy­ślam się – odparła.


Odwró­ciła się, by popa­trzeć raz jesz­cze na zdję­cie sali kon­fe­ren­cyj­nej.
W tle widać było wiel­kie ekrany wyświe­tla­jące dane dla ana­li­ty­ków
zasia­da­ją­cych na try­bu­nie. Obraz nie był cał­kiem ostry, ale…


Rebecca wska­zała foto­gra­fię Emira, Kazin­skiego i kilku innych gra­ją­cych
w karty.


– Ter­ro­ry­ści? – spy­tała.


– Tak. Bar­dzo źli ludzie.


– Gdzie to jest? – inda­go­wała, poka­zu­jąc kolejne nie­wy­raźne zdję­cie
przed­sta­wia­jące mono­tonny i nie­go­ścinny kra­jo­braz.


Pokrę­ci­łem głową. Tego nie mogłem jej zdra­dzić.


– Ale byłeś tam, w takim śro­do­wi­sku? – drą­żyła.


– Nie­opo­dal – odpo­wie­dzia­łem.


– Pie­szo?


– Głów­nie.


Znowu spoj­rzała z nie­do­wie­rza­niem na suche pust­ko­wie.


– Jasna dupa, jak ty to prze­ży­łeś?


– Z wiel­kim tru­dem – odrze­kłem z uśmie­chem. – Widzia­łaś skutki.


– Długo to potrwa? – zapy­tała. – Mówię o iden­ty­fi­ka­cji tych ludzi. A może to też jest tajne?


– Kilka dni – odpo­wie­dzia­łem. – Jeśli nie dam rady, pomogą mi. Kil­ka­set
jar­dów stąd mamy dobrze wypo­sa­żony dział medyczny.


– Wiem. Sokół się posta­rał, żebym go sobie obej­rzała, gdy tylko tu
dotar­łam. Opro­wa­dził mnie nie­jaki Lucas Cor­ri­gan. Z tego, co mówił,
wynika, że był nie­złym leka­rzem, zanim zajął się psy­cho­lo­gią. Zdzi­wi­łam
się, że tu pra­cuje. Wyglą­dał mi na przy­zwo­itego faceta.


Spoj­rza­łem na nią z ukosa.


– Jesteś chyba jedyną osobą, któ­rej ślina przy­nio­sła na język coś
takiego.


– Czyżby? A może to po pro­stu mały frag­ment prawdy o ame­ry­kań­skich
służ­bach wywia­dow­czych.


– Może masz rację – przy­zna­łem i spoj­rza­łem ponad jej ramie­niem na
Sokoła, który wła­śnie wycho­dził z bez­piecz­nego pokoju.


Rebecca odwró­ciła się ku niemu i cze­ka­li­śmy, aż podej­dzie.


On także spoj­rzał na nas, po czym wzru­szył ramio­nami.


– Trudno w to uwie­rzyć, ale poli­tyk zro­bił to, co nale­żało. – To
rze­kł­szy, wszedł za biurko i wci­snął kla­wisz inter­komu. – Zadzwoń do
sekre­ta­rza obrony – powie­dział. – Jeśli go nie ma, zostaw wia­do­mość:
Juliusz Cezar wła­śnie prze­kro­czył Rubi­kon.
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Dzie­sięć godzin po decy­zji pre­zy­denta poci­ski praw­do­po­dob­nie zdolne do
sfor­so­wa­nia irań­skiej obrony powietrz­nej – bodaj naj­taj­niej­sza i naj­bar­dziej zaawan­so­wana tech­no­lo­gicz­nie broń na świe­cie, która miała
zapo­biec nisz­czy­ciel­skiemu ata­kowi na Zachód – zostały zała­do­wane w Troy
w Ala­ba­mie na pokład samo­lotu trans­por­to­wego Glo­be­ma­ster III nale­żą­cego
do Sił Powietrz­nych Sta­nów Zjed­no­czo­nych.


Same poci­ski nie były aż tak nad­zwy­czajne – w każ­dym razie jesz­cze nie –
nato­miast samo­lot dość nie­zwy­kły. Na jego kadłu­bie zama­lo­wano wszel­kie
ozna­cze­nia, plan lotu ni­gdy nie został zło­żony, a człon­ko­wie załogi,
choć mieli na sobie mun­dury Sił Powietrz­nych, byli bez wyjątku
pra­cow­ni­kami CIA z naj­wyż­szym poświad­cze­niem bez­pie­czeń­stwa. Lecz nawet
to nie ozna­czało, że wie­dzą coś o praw­dzi­wym celu misji.


Gdy glo­be­ma­ster ode­rwał się od ziemi, roz­po­czął lot kur­sem tak
oso­bli­wym, że gdyby ktoś go śle­dził, szybko by zro­zu­miał, że nie jest to
jego zwy­kła trasa. Tyle że raczej nikt nie był w sta­nie go obser­wo­wać,
zaraz po opusz­cze­niu prze­strzeni powietrz­nej Sta­nów Zjed­no­czo­nych
wyłą­czono bowiem trans­pon­dery, które w cza­sie rze­czy­wi­stym infor­mują o poło­że­niu maszyny. Kolej­nym sygna­łem, że dzieje się coś dziw­nego, mógł
być dla załogi i hipo­te­tycz­nych obser­wa­to­rów fakt, iż ogromny samo­lot
trans­por­towy, zdolny unieść sto sie­dem­dzie­siąt tysięcy fun­tów ładunku,
prze­wozi jedy­nie cztery poci­ski, każdy o dłu­go­ści sze­ściu stóp, ważące
włącz­nie ze skrzy­niami, w któ­rych się znaj­do­wały, zale­d­wie dzie­więć­set
fun­tów.


Pierw­sze poci­ski rakie­towe nazwane Hel­l­fire skon­stru­owano ponad
pięć­dzie­siąt lat wcze­śniej, a jako że dosko­nale się spraw­dziły na polu
walki, od tam­tej pory wypro­du­ko­wano ich dzie­siątki tysięcy. Fabryka
kon­cernu Loc­kheed Mar­tin, w któ­rej powsta­wały, mie­ściła się w nie­wiel­kim
mie­ście Troy i wła­śnie tam łado­wano je na osiem­na­sto­ko­łowe cię­ża­rówki, a następ­nie dostar­czano samo­lo­tami do roz­licz­nych teatrów dzia­łań
wojen­nych na całym świe­cie. Tym razem miały poko­nać jede­na­ście tysięcy
mil, by dotrzeć w jedno z naj­spo­koj­niej­szych miejsc na Ziemi: do
bry­tyj­sko-ame­ry­kań­skiej bazy woj­sko­wej poło­żo­nej pośrodku Oce­anu
Indyj­skiego.


Maleńka wysepka, led­wie plamka na bez­kre­snym morzu, nazy­wała się Diego
Gar­cia i bez wąt­pie­nia zasłu­gi­wała na miano jed­nego z naj­od­le­glej­szych
miejsc. Była jed­nak nie tylko sie­dzibą wiel­kiej bazy ame­ry­kań­skich sił
zbroj­nych i – czemu wie­lo­krot­nie zaprze­czano i o czym nie­ustan­nie
plot­ko­wano – nie­le­gal­nego wię­zie­nia CIA, ale także labo­ra­to­rium, w któ­rym pro­jek­to­wano i testo­wano naj­bar­dziej zaawan­so­wane,
eks­pe­ry­men­talne uzbro­je­nie.


Wyspa była nie­do­stępna z natury, a na doda­tek wody wokół jej ska­li­stych
brze­gów i piasz­czy­stych plaż nie­ustan­nie patro­lo­wały jed­nostki Mary­narki
Wojen­nej Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Ist­niał jed­nak w jej gra­ni­cach obszar
objęty jesz­cze ści­ślej­szym nad­zo­rem, do któ­rego nawet więk­szość
per­so­nelu nie miała dostępu. W rezul­ta­cie nikt nie był pewny, co się
dzieje za ogro­dze­niem z betonu i drutu żylet­ko­wego z trzema wie­żami
straż­ni­czymi, które bro­niły wstępu do pół­noc­nego sek­tora wyspy o powierzchni jede­na­stu mil kwa­dra­to­wych. Strefa zaka­zana na wyspie Diego
Gar­cia była jed­nym z naj­taj­niej­szych i naj­le­piej strze­żo­nych miejsc na
pla­ne­cie.


W ponie­dzia­łek, krótko po świ­cie, gdy kolejna tro­pi­kalna burza testo­wała
ela­stycz­ność pni palm pora­sta­ją­cych dzie­wi­cze wybrzeże, glo­be­ma­ster
zni­żył lot nad piękną laguną oto­czoną wąskim pier­ście­niem lądu i wylą­do­wał na jed­nym z dwóch pasów star­to­wych, które zbu­do­wano nie­gdyś
dla naj­cięż­szych bom­bow­ców Sił Powietrz­nych USA. Na asfal­to­wym placu
posto­jo­wym cztery meta­lowe skrzy­nie z poci­skami zała­do­wano na
cię­ża­rówki, które w nie­wiel­kim kon­woju ruszyły w drogę wokół atolu.
Kie­ro­wały się na pół­noc, z laguną po jed­nej stro­nie, a otwar­tym oce­anem
po dru­giej. Znaj­do­wały się w tym momen­cie w naj­wyż­szym punk­cie
pod­mor­skiego łań­cu­cha gór­skiego oto­czo­nego tonią tak przej­rzy­stą, że
kie­rowcy wozów mogli podzi­wiać płaszczki i ławice ryb buszu­jące na
pły­ciź­nie.


Kon­wój prze­je­chał przez opusz­czoną plan­ta­cję palm koko­so­wych i ruiny
bry­tyj­skiej rezy­den­cji kolo­nial­nej, by zbli­żyć się do bramy nie­do­stęp­nej
strefy na pół­noc­nym krańcu wyspy. Minąw­szy punkt kon­tro­lny i sta­lową
bramę, podą­żył drogą wokół ogrom­nej beto­no­wej budowli połą­czo­nej z falo­chro­nami i sztuczną rafą. Jej dach i ściany były zama­sko­wane, a sama
kon­struk­cja wci­nała się głę­boko w wodę. Zoba­czy­łem ją na wła­sne oczy
znacz­nie póź­niej, ale mając za sobą służbę w mary­narce, od razu
wie­dzia­łem, na co patrzę: na schron dla okrętu pod­wod­nego.


Więk­szość ludzi, któ­rych los zapro­wa­dził na ten ustronny atol, zada­wała
sobie to samo pyta­nie: po co w takim miej­scu wznie­siono tę pozba­wioną
okien budowlę o ścia­nach gru­bych na dwa­dzie­ścia stóp i wyło­żo­nych
oło­wiem? Więk­szość współ­cze­snych okrę­tów pod­wod­nych o napę­dzie ato­mo­wym
może bez pro­blemu dotrzeć w dowolne miej­sce na świe­cie, dzia­ła­jąc choćby
i czter­dzie­ści lat w zanu­rze­niu, bez uzu­peł­nia­nia zapa­sów paliwa, wody
czy tlenu. Po co więc owo miej­sce posto­jowe dla jed­nego okrętu, tak
daleko od jakiej­kol­wiek strefy kon­fliktu? Nie­mal wszy­scy uwa­żali, że
schron nie ma prak­tycz­nego zasto­so­wa­nia. Natu­ral­nie mylili się.


Minąw­szy wielką kon­struk­cję, kon­wój dotarł do led­wie widocz­nych za
ścianą desz­czu kloc­ko­wa­tych budyn­ków z betonu. Naj­dal­szy, nie­ozna­czony w żaden spo­sób, był oto­czony ska­li­stym pasem z jed­nej strony, a gajami
pal­mo­wymi i łachą bie­lut­kiej plaży z trzech pozo­sta­łych.


Syk­nęły hydrau­liczne siłow­niki uno­szące ciężką bramę, przez którą
skrzy­nie z poci­skami wwie­ziono do wnę­trza budynku. Tam tra­fiły na pas
trans­mi­syjny, a następ­nie do śluzy o szkla­nych ścia­nach, gdzie zostały
odku­rzone i zde­zyn­fe­ko­wane. Chwilę póź­niej znik­nęły za kolejną sta­lową
klapą.


Prze­stronne pomiesz­cze­nie, w któ­rym się zna­la­zły, było poma­lo­wane na
biało i ste­rylne. Pod pod­łogą nie­ustan­nie pra­co­wały gene­ra­tory, fil­try
powie­trza i moduły chło­dzące, dba­jąc o to, by w sali pano­wała stała
tem­pe­ra­tura dwu­dzie­stu trzech stopni Cel­sju­sza, przy wil­got­no­ści
powie­trza wyno­szą­cej równo czter­dzie­ści jeden pro­cent. Nie­znacz­nie
pod­wyż­szone ciśnie­nie spra­wiało, że do wnę­trza nie mogły się dostać
nawet naj­drob­niej­sze zanie­czysz­cze­nia. Kil­ka­na­ście osób krzą­ta­ją­cych się
przy sta­lo­wych ławach nosiło anty­sta­tyczne, bez­sz­wowe kom­bi­ne­zony marki
DuPont oraz kap­tury ze szkla­nymi wizje­rami. Trudno byłoby zna­leźć
czyst­sze miej­sce pracy.


Cztery poci­ski wydo­byte z meta­lo­wych skrzyń trans­por­to­wych zawi­sły w powie­trzu, unie­sione ramio­nami robo­tów, ską­pane w inten­syw­nym świe­tle.
Tech­nicy, któ­rzy mieli się nimi zająć, roz­po­znali w nich naj­now­szą
gene­ra­cję Hel­l­fire, uno­wo­cze­śnioną dzięki nie­by­wa­łemu postę­powi w kon­stru­owa­niu aku­mu­la­to­rów i reduk­cji ich masy. Jesz­cze nie­dawno poci­ski
tego typu, wystrze­li­wane z dro­nów lub heli­kop­te­rów sztur­mo­wych Apa­che,
miały zasięg mniej wię­cej sze­ściu mil. Zgod­nie z super­tajną spe­cy­fi­ka­cją
te, które wła­śnie dostar­czono do bazy na Diego Gar­cia, mogły tra­fić w cel odle­gły nawet o dwie­ście pięć­dzie­siąt mil. Tech­nicy wie­dzieli, że
zwięk­szony zasięg był owo­cem powol­nej ewo­lu­cji. Praw­dziwą rewo­lu­cję
sta­no­wiły skom­pli­ko­wane osłony, które mieli na nich zamon­to­wać,
zapro­jek­to­wane i zbu­do­wane tu, na wyspie.


Zdal­nie ste­ru­jąc mecha­nicz­nymi ramio­nami robo­tów, spraw­nie usu­nęli
czarne pan­ce­rze poci­sków, odsła­nia­jąc pięć ukry­tych w ich wnę­trzu sek­cji
prze­zna­czo­nych na gło­wicę bojową oraz sys­temy napro­wa­dza­nia i napędu.
Następ­nie przy­stą­pili do mon­tażu cze­goś nie­zwy­kłego: nowych osłon
zbu­do­wa­nych z milio­nów, jeśli nie miliar­dów, olśnie­wa­jąco bia­łych
pły­tek, z któ­rych żadna nie była więk­sza od łebka szpilki.


W inten­syw­nym świe­tle osłony lśniły jak wyko­nane z dia­men­tów, nada­jąc
poci­skom futu­ry­styczny wygląd i nieco zło­wrogi cha­rak­ter. Wewnętrzna
strona nowej powłoki była jed­nak jesz­cze bar­dziej impo­nu­jąca: każda z pły­tek była połą­czona świa­tło­wo­dową nicią – nie grub­szą od paję­czej – z modu­łem kon­tro­l­nym, na który zna­la­zło się miej­sce w tyl­nej czę­ści
dłu­giego kor­pusu poci­sku.


Praca była trudna, ale względ­nie bez­pieczna: w żad­nym z poci­sków nie
było gło­wicy z mate­ria­łem wybu­cho­wym. Ich uzbro­je­nie sta­no­wiły
urzą­dze­nia zwane potocz­nie bom­bami sushi, będące w pro­stej linii
spad­ko­bier­cami – oraz nie­po­rów­ny­wal­nie bar­dziej zaawan­so­wa­nymi wer­sjami
– tak zwa­nych bomb ninja. Swo­istą cechą obu tych wyna­laz­ków było to, że
tak naprawdę nie eks­plo­do­wały; zapro­jek­to­wano je tak, by zabiły
pasa­że­rów w pojaz­dach, nie powo­du­jąc jed­nak wiel­kiej deto­na­cji, która
mogłaby zabić lub oka­le­czyć przy­pad­ko­wych świad­ków. Sama nazwa sporo
mówiła o natu­rze takich bomb: sushi przy­go­to­wuje się wszak, uży­wa­jąc
noża ostrego jak brzy­twa.


Na swój mroczny, pokrę­cony spo­sób bomba sushi była genial­nym
wyna­laz­kiem, a histo­ria dowio­dła już, że cel takiego ataku po pro­stu nie
ma szans. Bomba ninja, która nie była ani tak zaawan­so­waną, ani tak
sku­teczną bro­nią jak jej potom­kini, została wcze­śniej użyta co naj­mniej
dwu­na­sto­krot­nie, przy­czy­nia­jąc się do uśmier­ce­nia osiem­na­stu czo­ło­wych
ter­ro­ry­stów w pię­ciu kra­jach. Ni­gdy nie chy­biła celu i ni­gdy nie zra­niła
postron­nych osób znaj­du­ją­cych się poza pojaz­dem.


W mil­cze­niu i sku­pie­niu tech­nicy dokoń­czyli mon­taż ostat­niego z czte­rech
lśnią­cych cylin­drów i za pomocą robo­tów ponow­nie umie­ścili poci­ski w skrzy­niach trans­por­to­wych. Po dwu­dzie­stu godzi­nach od przy­by­cia na Diego
Gar­cia zmo­dy­fi­ko­wane już uzbro­je­nie zała­do­wano na powrót do glo­be­ma­stera
wraz z doku­men­tami, w któ­rych nie zna­la­zła się naj­mniej­sza wzmianka o ich poby­cie na atolu. Następ­nie, podob­nie jak nie­zli­czone poci­ski
Hel­l­fire przed nimi, tra­fiły do bazy Sił Powietrz­nych Bagram –
cen­tral­nego punktu ame­ry­kań­skich dzia­łań bojo­wych na tery­to­rium
Afga­ni­stanu, a jed­no­cze­śnie miej­sca nie­zbyt odle­głego od bia­łego domu w Zahe­da­nie.


Jeśli wszystko miało pójść zgod­nie z pla­nem, dni Kazin­skiego i Emira
były już poli­czone.
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Trzy­dzie­ści pięć tysięcy stóp nad tery­to­rium Paki­stanu reali­zo­wał się
inny ele­ment owej bodaj naj­taj­niej­szej ope­ra­cji służb wywia­dow­czych
Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Troje ludzi, nie­zna­ją­cych się do tej pory i wywo­dzą­cych się z róż­nych śro­do­wisk, mło­dych i świet­nie wyszko­lo­nych,
podró­żo­wało odrzu­tow­cem G5 ze Sta­nów Zjed­no­czo­nych, który nie­dawno
prze­le­ciał nad Morzem Arab­skim i wkrótce miał wylą­do­wać w Bagram.


W skład tria zwa­nego „grupą ude­rze­niową” wcho­dzili dwaj męż­czyźni i kobieta, nale­żący do elity pilo­tów Sił Powietrz­nych USA, choć ni­gdy nie
sie­dzieli w kabi­nie samo­lotu bojo­wego. Ich spe­cjal­no­ścią nie było
lata­nie – pod­czas swo­ich misji zasia­dali przed ścia­nami moni­to­rów i posłu­gi­wali się jedy­nie kla­wia­turą i joy­stic­kiem, by pilo­to­wać zdal­nie
ste­ro­wane „inte­li­gentne” poci­ski.


W ciem­no­ści i ciszy w trak­cie lotu na wyso­kim puła­pie dwoje pilo­tów
drze­mało, a trzeci sie­dział przed otwar­tym lap­to­pem, zapo­zna­jąc się ze
spe­cy­fi­ka­cją broni, którą widział po raz pierw­szy. Wyglą­dała jak pocisk
Hel­l­fire naj­now­szej gene­ra­cji, o zwięk­szo­nym zasięgu, ale bar­dzo wiele
się w nim zmie­niło: masa, układ wnę­trza, a przede wszyst­kim obwód.
Wyglą­dał tak, jakby zamon­to­wano na nim zupeł­nie nowe osłony.


Podob­nie jak kole­dzy, był świet­nie przy­go­to­wany do zgłę­bia­nia tego typu
danych. Wszy­scy byli absol­wen­tami reno­mo­wa­nych uczelni i posia­dali
dyplomy z nauk ści­słych. Ponadto ukoń­czyli liczne kursy pilo­tażu. Nie
tak dawno temu pew­nie byliby wśród naj­lep­szych wycho­wan­ków szkoły Top
Gun, ale na współ­cze­snym polu walki piloci myśliw­ców byli mniej wię­cej
tak uży­teczni jak pie­chota z musz­kie­tami. Ci mło­dzi ludzie wysłani z misją, któ­rej jesz­cze nie rozu­mieli, dora­stali w świe­cie gier
kom­pu­te­ro­wych i pro­gra­mo­wa­nia, gdzie gra­nica mię­dzy ekra­nem a rze­czy­wi­sto­ścią prak­tycz­nie znik­nęła. Choć swego czasu nikt o tym nie
wie­dział, Dolina Krze­mowa po cichu przy­go­to­wała ich do roli cyfro­wych
wojow­ni­ków w cyfro­wym świe­cie.


Młody pilot z lap­to­pem nazy­wał się Con­nor Bry­ant. Był
dwu­dzie­stocz­te­ro­let­nim sur­fe­rem z Hun­ting­ton Beach w połu­dnio­wej
Kali­for­nii, naj­młod­szym z czworga rodzeń­stwa. Nie był naj­lep­szym uczniem
w żad­nej z trzech szkół śred­nich, do któ­rych uczęsz­czał. Miał za to
wyborną koor­dy­na­cję oko–ręka oraz wro­dzoną umie­jęt­ność bły­ska­wicz­nego
ana­li­zo­wa­nia masy danych wizu­al­nych. Innymi słowy, przy­szedł na świat,
by zostać pilo­tem dro­nów, a teraz także poci­sków w eks­tre­mal­nych
sytu­acjach bojo­wych. Co waż­niej­sze, pod­czas akcji wyka­zy­wał się
nie­zrów­na­nym opa­no­wa­niem i ni­gdy nie wpa­dał w panikę. Bada­nia
prze­pro­wa­dzone w sze­re­gach Sił Powietrz­nych wyka­zały, że źró­dłem pora­żek
pilo­tów pra­wie ni­gdy nie był brak umie­jęt­no­ści, a nie­mal zawsze stres. W pano­wa­niu nad emo­cjami Con­nor nie miał sobie rów­nych.


Jak dowie­dzia­łem się póź­niej od Sokoła, przy­czyną mogły być nar­ko­tyki.
Żaden z trojga pilo­tów nie wie­dział nic o dyrek­to­rze CIA, nato­miast on
znał ich na wylot – bio­rąc pod uwagę super­tajny cha­rak­ter misji,
dopu­ściłby się poważ­nego zanie­dba­nia, gdyby ich nie prze­świe­tlił.


Dla­tego wie­dział, że byłoby wręcz dziwne, gdyby Con­nor, który
prak­tycz­nie wycho­wał się na mod­nej kali­for­nij­skiej plaży, w cza­sach
legal­nej mari­hu­any medycz­nej i gwał­tow­nej libe­ra­li­za­cji prze­pi­sów
doty­czą­cych sub­stan­cji kon­tro­lo­wa­nych, nie spę­dzał mnó­stwa czasu na
relak­so­wa­niu się za pomocą zioła. Nie pił alko­holu – dzięki Bogu, jak
stwier­dził Sokół, bo wielu pilo­tów było na naj­lep­szej dro­dze do
alko­ho­li­zmu – ale na­dal lubił zapa­lić skręta. Na szczę­ście ni­gdy nie
robił tego pod­czas misji – nie odwa­żyłby się nara­zić jej powo­dze­nia ani
wła­snej kariery – a Sokół był na tyle reali­stą, by wie­dzieć, że w bły­ska­wicz­nie zmie­nia­ją­cym się świe­cie umie­jęt­no­ści Con­nora zna­cząco
prze­wa­żają nad drob­nymi man­ka­men­tami jego pry­wat­nego życia.


Świt roz­ja­śniał już niebo na wscho­dzie, gdy G5 zbli­żał się do gra­nicy
mię­dzy Paki­sta­nem a Afga­ni­sta­nem. Młody pilot pew­nie przy­glą­dał się
przez ilu­mi­na­tor roz­le­głym pust­ko­wiom prze­su­wa­ją­cym się w dole. Choć
jesz­cze o tym nie wie­dział, wkrótce pro­wa­dzony prze­zeń pocisk miał
pomknąć nad podob­nym kra­jo­bra­zem, by w naj­głęb­szej tajem­nicy naru­szyć
prze­strzeń powietrzną Iranu, czyli doko­nać sztuki, która nie udała się
nikomu od ponad pięć­dzie­się­ciu lat.


Nie tylko w dosłow­nym sen­sie nad­cho­dził nowy dzień.
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Wkrótce po tym, jak Sokół prze­ka­zał sekre­ta­rzowi obrony wia­do­mość, iż
Rubi­kon został prze­kro­czony, a misja roz­po­częta, nastroje w Lan­gley
gwał­tow­nie się pogor­szyły.


Gdy piloci i ich poci­ski zmie­rzali w stronę dale­kiego Afga­ni­stanu, nawet
naj­więksi opty­mi­ści w sali kon­fe­ren­cyj­nej – z Buste­rem na czele –
zaczęli sobie uświa­da­miać, że choć znane są czas i miej­sce spo­tka­nia,
zada­nie będzie znacz­nie bar­dziej skom­pli­ko­wane niż zwy­czajne ostrze­la­nie
samo­cho­dów w egzo­tycz­nym mie­ście. Co będzie, jeśli w skład kon­woju
wej­dzie kil­ka­na­ście wozów? A może dwa­dzie­ścia? Jak słusz­nie zauwa­żył
Sokół, atak musiał zostać prze­pro­wa­dzony z chi­rur­giczną pre­cy­zją,
dla­tego zada­niem zespołu pra­cu­ją­cego w Lan­gley było teraz usta­le­nie,
któ­rymi samo­cho­dami będą podró­żo­wali przy­wódcy Armii Czy­stych.


Co ważne, musie­li­śmy zdo­być tę infor­ma­cję dosta­tecz­nie wcze­śnie,
ponie­waż śmi­głowce Apa­che, które miały odpa­lić rakiety, potrze­bo­wały
trzech godzin na dotar­cie w pobliże irań­skiej gra­nicy, lot samych
poci­sków, zdal­nie pilo­to­wa­nych w kie­runku Zahe­danu, miał zaś potrwać
kolejne czter­dzie­ści minut. Pojazdy wio­zące Emira, Kazin­skiego i innych
człon­ków kie­row­nic­twa Armii Czy­stych nale­żało moni­to­ro­wać sekunda po
sekun­dzie, aby znać ich szyk w chwili, gdy wjadą w wąską uliczkę wio­dącą
na miej­sce spo­tka­nia. Wszyst­kie te zmienne – pręd­kość i poło­że­nie
samo­cho­dów, pozy­cję heli­kop­te­rów oraz czas startu czte­rech bomb sushi –
trzeba było bacz­nie moni­to­ro­wać i ide­al­nie wybrać moment ataku.


– Pierw­szy ele­ment – zwró­cił się Sokół do zebra­nych. – Jeżeli mamy
śle­dzić poczy­na­nia przy­wód­ców, musimy ich ziden­ty­fi­ko­wać. – Spoj­rzał na
mnie. – Mamy asa w ręka­wie: kogoś, kto ich widział.


Mniej wię­cej, pomy­śla­łem.


Sokół i Buster zażą­dali dostępu do tysięcy godzin mate­ria­łów z obser­wa­cji sate­li­tar­nej Zachod­niego Tora Bora, zarówno archi­wal­nych, jak
i naj­śwież­szych. To tam zbie­rały się siły ter­ro­ry­stów, więc słuszne
wyda­wało się zało­że­nie, że tam naj­ła­twiej będzie roz­po­znać ich
przy­wód­ców.


Zasia­da­jąc przed moni­to­rem, się­gną­łem głę­boko w pamięć, pró­bu­jąc
zwi­zu­ali­zo­wać sobie każdą chwilę spę­dzoną wśród bojow­ni­ków Armii i odna­leźć detale, które być może wcze­śniej prze­oczy­łem. Nie był to
przy­jemny pro­ces, ale jesz­cze bar­dziej dokucz­liwe oka­zały się moje
obra­że­nia i zmę­cze­nie, z któ­rego na­dal się nie otrzą­sną­łem. Musia­łem
wal­czyć z sobą przez cały czas, by wytrwać i zacho­wać czuj­ność w fotelu
za pane­lem ste­ro­wa­nia.


Gdy mate­riały z sate­li­tów podzie­lono i roz­pro­wa­dzono wśród trzy­oso­bo­wych
zespo­łów, Buster roz­dał opisy Emira, Kazin­skiego i trzech innych
przy­wód­ców, spo­rzą­dzone według moich wska­zó­wek. Zawie­rały dane o wzro­ście, masie ciała, tatu­ażach i wszel­kich innych cechach, które mogły
pomóc w odróż­nie­niu ich od pozo­sta­łych. Zespoły wła­śnie zaczy­nały
pierw­szą rundę selek­cji, któ­rej celem było wyłą­cze­nie wszyst­kich osób
ewi­dent­nie nie­pa­su­ją­cych do kry­te­riów, gdy nagle wypro­sto­wa­łem się w fotelu i w jed­nej chwili opu­ściła mnie sen­ność. Pamięć zapro­wa­dziła mnie
bowiem naj­pierw do owego miej­sca, w któ­rym cze­ka­łem, by się prze­ko­nać,
czy Laleh została zabita, a zaraz potem do męż­czy­zny z krót­ko­fa­lów­kami.
Olśniła mnie myśl, iż grupa ludzi nie­ko­rzy­sta­ją­cych z tele­fo­nów
komór­ko­wych, a zmie­rza­ją­cych w kolum­nie pojaz­dów na ważne spo­tka­nie w Zahe­da­nie, potrze­bo­wała kogoś, kto by odpo­wia­dał za łącz­ność. Zaraz
potem przy­po­mniała mi się sytu­acja w dro­dze na plażę, gdy nie zdo­ła­li­śmy
uciec, bo zasta­wiły nas dwa inne wozy – zoba­czy­łem wtedy twarz kie­rowcy
cysterny z pali­wem. Obró­ci­łem się gwał­tow­nie do jed­nego ze ścien­nych
ekra­nów poka­zu­ją­cego mapę z zazna­czoną trasą mię­dzy bazą Armii a Zahe­da­nem. Od razu wie­dzia­łem, że odle­głość jest zbyt duża; kon­wój
musiał się zatrzy­mać na tan­ko­wa­nie.


– Popeł­ni­li­śmy błąd – zawo­ła­łem do Sokoła. – Myśle­li­śmy wyłącz­nie o przy­wód­cach, a klu­czowy jest per­so­nel pomoc­ni­czy. Prze­cież będą im
towa­rzy­szyć kie­rowcy, jed­no­ręki spec od łącz­no­ści czy nie­wy­soki, otyły
jak baryła facet, który odpo­wiada za tan­ko­wa­nie, a może i całą
logi­stykę.


Sokół zaklął pod nosem.


– Powi­nie­nem o tym pomy­śleć. Jeśli ktoś jesz­cze ci się przy­po­mni, dodaj
do listy.


Cztery godziny póź­niej stało się jasne, że nie przy­po­mnę sobie nikogo
wię­cej. Poka­zano mi setki zdjęć, ale było tak, jak ostrze­ga­łem Sokoła:
więk­szość podej­rza­nych sfo­to­gra­fo­wano w kap­tu­rach i chu­s­tach na twa­rzy,
w luź­nych, bez­kształt­nych sza­tach, w któ­rych trudno było nawet odgad­nąć,
jakiej są postury. Minęła kolejna godzina i nabra­łem podej­rzeń, że całe
to ugru­po­wa­nie nie tylko z roz­my­słem zre­zy­gno­wało z tele­fo­nów
komór­ko­wych, ale także było dosko­nale świa­dome ist­nie­nia obser­wa­cji
sate­li­tar­nej. Za każ­dym razem, gdy bojow­nicy Emira wycho­dzili z jaskiń,
celowo sta­rali się masko­wać. Przy­wo­ła­łem Sokoła.


– Dobrze się czu­jesz? – spy­tał, pod­cho­dząc. – Wyglą­dasz fatal­nie.


– Podob­nie jak ty – odrze­kłem, przy­glą­da­jąc się cie­niom pod jego oczami
i wymię­temu ubra­niu; zmę­cze­nie widać było w każ­dym jego ruchu.


– Nic z tego, prawda? – Wska­zał zdję­cia ter­ro­ry­stów widoczne na
ekra­nach.


– Fak­tycz­nie – przy­tak­ną­łem. – Są zdy­scy­pli­no­wani, dobrze wie­dzą, co
potra­fią nasze sate­lity. Zwłasz­cza przy­wódcy ni­gdy nie ryzy­kują.
Widzia­łem na zewnątrz trzech bar­dzo podob­nie ubra­nych ludzi, każdy z nich mógł być Kazin­skim. Ale posłu­chaj…


– Masz jakiś pomysł? – wpadł mi w słowo Sokół. – Mam nadzieję, bo mnie
się już skoń­czyły.


– Gdy­byś podej­rze­wał, że możesz być obser­wo­wany, a musiał dotrzeć na
bar­dzo ważne spo­tka­nie, co byś zro­bił? – spy­ta­łem.


Sokół zasta­na­wiał się dłuż­szą chwilę; jak zawsze robił to, co mu
naj­le­piej wycho­dziło: myślał nie­sza­blo­nowo.


– Wysłał­bym w drogę wszyst­kie samo­chody – odparł wresz­cie. – Dosłow­nie
zalał­bym nimi oko­licę i zafun­do­wał obser­wa­to­rom grę w trzy kubki, jakiej
świat nie widział. Tylko pomyśl: setki wozów i żad­nej infor­ma­cji o tym,
w któ­rych podró­żuje tych pię­ciu czy sze­ściu przy­wód­ców.


– Zro­bił­bym to samo – przy­zna­łem z uśmie­chem. – Wyru­szył­bym wcze­snym
ran­kiem wszyst­kimi dostęp­nymi wozami, żeby prze­cią­żyć sys­tem
obser­wa­cyjny. W takiej sytu­acji nie byłoby mowy o śle­dze­niu ich ruchów.
Co wię­cej, wysłał­bym samo­chody grup­kami po trzy–cztery we wszyst­kie
strony świata. Kazał­bym kie­row­com klu­czyć, zawra­cać, oddzie­lać się od
pozo­sta­łych, a obser­wa­to­rzy nie mie­liby poję­cia, kto jest kim.


– Tylko jedno w tym wszyst­kim prze­ma­wia na naszą korzyść – zauwa­żył
Sokół. – Oni nie wie­dzą, że znamy miej­sce spo­tka­nia.


– Zga­dza się – odpar­łem. – Naj­waż­niej­sze pojazdy spo­tkają się gdzieś w dro­dze, na ostat­nim odcinku przed celem, któ­rym jest Casa Blanca. Jeżeli
będziemy śle­dzić wszyst­kie, w końcu zoba­czymy, które tam zmie­rzają.


Sokół odwró­cił się i zawo­łał do zebra­nych:


– Koń­czymy z iden­ty­fi­ka­cją przy­wód­ców! Spró­bują nas zała­twić ran­kiem w dniu spo­tka­nia, wysy­ła­jąc z bazy setki pojaz­dów naraz. Ale my będziemy
gotowi, będziemy śle­dzili wszyst­kie, aż do miej­sca, w któ­rym te z przy­wód­cami się spo­tkają, by razem dotrzeć do meczetu. Robota będzie
wyczer­pu­jąca, więc teraz rozejdź­cie się do domów i spró­buj­cie odpo­cząć.
Na razie nic już nie wskó­ra­cie.


Gdy wycho­dzili, znowu spoj­rzał na mnie. Nawet ktoś tak jak on nawy­kły do
skry­wa­nia emo­cji w spra­wach zawo­do­wych nie potra­fił ukryć zatro­ska­nia.


– Ty też – powie­dział.


– Prze­śpię się w samo­lo­cie – oznaj­mi­łem.


– W samo­lo­cie? – powtó­rzył zasko­czony. – To… ty się dokądś wybie­rasz?


– Chyba nie mam wyboru, prawda? Gdy samo­chody opusz­czą punkt zborny i pojadą do meczetu, wyda­rze­nia nabiorą tempa. Obaj wiemy, jaki chaos
wywią­zuje się pod­czas takich akcji. Zakła­dam, że inte­re­su­jące nas wozy
dotrą na miej­sce późno i może będzie ich nawet dzie­sięć, jeśli nie
wię­cej. Ale sama droga do Casa Blanca nie potrwa długo, a to ozna­cza, że
będziemy mieli bar­dzo mało czasu na prze­pro­wa­dze­nie ataku. Śmi­głowce
muszą zostać ogo­ło­cone ze wszyst­kiego, co zbędne, a i tak będą wyma­gały
tan­ko­wa­nia. Czasu na dostar­cze­nie poci­sków na miej­sce może być nawet
mniej, niż zakła­da­li­śmy. Ty będziesz musiał koor­dy­no­wać te wszyst­kie
ruchy, a ja nie­mal w biegu iden­ty­fi­ko­wać tam­tych ludzi. Nie będzie czasu
na prze­sy­ła­nie wia­do­mo­ści na drugi koniec świata. Nie możemy też sobie
pozwo­lić na żadne pomyłki. Dla­tego będziemy potrzebni na miej­scu, u boku
naszej grupy ude­rze­nio­wej.


– Tak, już parę godzin temu uświa­do­mi­łem sobie, że muszę lecieć do
Kabulu – przy­znał dyrek­tor. – Ale czy ty czu­jesz się na siłach?


– Ja? W życiu nie czu­łem się lepiej – odpo­wie­dzia­łem. Zmar­twień mie­li­śmy
już dość; uzna­łem, że będzie lepiej dla nas obu, jeśli znaj­dzie się
pre­tekst do śmie­chu.


– A co z Rebeccą? – spy­tał Sokół.


– Może być pro­blem – stwier­dzi­łem, pró­bu­jąc wyobra­zić sobie jej reak­cję
na moje oświad­cze­nie, że muszę lecieć do Afga­ni­stanu, pod­czas gdy według
niej nie powi­nie­nem nawet opusz­czać szpi­tala.


– Nie musisz jej mówić – zasu­ge­ro­wał szef. – Będzie­cie się kon­tak­to­wać
kilka razy dzien­nie, powiedz po pro­stu, że ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa
dzia­łasz w zamknię­ciu, oczy­wi­ście na­dal tu, w Lan­gley.


Prze­my­śla­łem ten pomysł. Sokół miał rację, mogłem tak zro­bić. Rebecca
nie byłaby szczę­śliwa, ale prze­cież ni­gdy nie pozna­łaby prawdy.
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Gdzieś w środku noc­nej zmiany dwaj męż­czyźni i trzy kobiety, wszy­scy w ran­dze kaprala, prze­je­chali sku­te­rami elek­trycz­nymi przez ogromny
maga­zyn ame­ry­kań­skiej bazy lot­ni­czej Bagram, by spraw­dzić jego zawar­tość
i wybrać odpo­wiedni ładu­nek.


Wcze­śniej, na samym początku zmiany, ekipa jak co dzień otrzy­mała listę
zadań, na któ­rej piątą pozy­cją było zle­ce­nie roz­pa­ko­wa­nia za pomocą
wóz­ków widło­wych czte­rech poci­sków Hel­l­fire dostar­czo­nych – według
doku­men­ta­cji – dwa­na­ście godzin wcze­śniej drogą lot­ni­czą z Ala­bamy, a następ­nie spraw­dze­nie ich pod kątem ewen­tu­al­nych uszko­dzeń i dostar­cze­nie do sąsied­niego, lepiej strze­żo­nego han­garu.


Za wyko­na­nie tego zada­nia odpo­wia­dała naj­młod­sza człon­kini zespołu,
miesz­kanka Kolo­rado, dla któ­rej była to pierw­sza tura służby poza
gra­ni­cami kraju. Manew­ru­jąc wóz­kiem mię­dzy wyso­kimi rega­łami peł­nymi
sprzętu woj­sko­wego, ostroż­nie prze­wio­zła skrzy­nie na wielki stół
robo­czy. Obej­rzaw­szy je z każ­dej strony, odkrę­ciła cięż­kie drew­niane
wieko, się­gnęła mani­pu­la­to­rem robota po pierw­szy pocisk i… zaczęła
krzy­czeć.


Czworo jej współ­pra­cow­ni­ków, pra­cu­ją­cych w innych zakąt­kach ogrom­nego
maga­zynu, natych­miast zare­ago­wało, bo nic ni­gdy nie zakłó­cało spo­koju
noc­nej zmiany, może nie licząc prze­rwy na kawę o 3.00 – nawet regu­larne
ataki rakie­towe i moź­dzie­rzowe na bazę. Ostrzał zda­rzał się zresztą
zazwy­czaj za dnia albo wcze­snym wie­czo­rem, ni­gdy nato­miast się nie
zda­rzyło, by któ­reś z nich wzy­wało towa­rzy­szy gło­śnym nawo­ły­wa­niem.


Jako pierw­szy zja­wił się dowódca zmiany. Wysoki, z chu­dymi, pałą­ko­wa­tymi
nogami, gdy tylko wyło­nił się z sąsied­niej alejki i prze­niósł wzrok na
otwartą skrzy­nię, zatrzy­mał się jak wryty, z nie­do­wie­rza­niem patrząc na
wydo­byty z niej w poło­wie lśniący, biały pocisk.


– Co, do… – mruk­nął po chwili, pod­cho­dząc bli­żej.


W bla­sku lamp meta­lo­ha­lo­gen­ko­wych wiszą­cych rzę­dami pod skle­pie­niem hali
poszy­cie rakiety mie­niło się jak obsy­pane klej­no­tami. Ni­gdy wcze­śniej
nie widział cze­goś takiego.


Troje pozo­sta­łych dołą­czyło do szefa. Ich reak­cja była podobna.


– Co to jest?


– Według opisu na skrzyni to regu­la­mi­nowy hel­l­fire naj­now­szej gene­ra­cji
– odpo­wie­działa młoda kobieta z Kolo­rado. – Nie wiem jak wy, ale ja
widzia­łam dzie­siątki takich poci­sków, a ten za cho­lerę nie wygląda na
regu­la­mi­nowy.


– Skąd przy­le­ciał? – spy­tał dowódca.


Kobieta wska­zała ekran swego tabletu i zara­zem ska­nera kodów pasko­wych.


– Ety­kieta pro­du­centa, list prze­wo­zowy i szcze­gó­łowa roz­pi­ska dostawy
wska­zują jedno miej­sce: fabrykę Loc­kheed Mar­tin w Ala­ba­mie.


Dowódca pod­szedł bli­żej, by przyj­rzeć się nie­zwy­kłej broni. Wła­ści­wie
nie wie­dział dla­czego, ale jej wygląd przy­pra­wiał go o gęsią skórkę.


– Sprawdź szcze­góły tech­niczne i for­mu­larz zamó­wie­nia – pole­cił.


– Już to zro­bi­łam – odrze­kła, znowu wska­zu­jąc tablet. – Zamó­wie­nie
spe­cjalne dla Czte­ry­sta Dwu­dzie­stego Pią­tego Kor­pusu Eks­pe­dy­cyj­nego,
czym­kol­wiek on jest, wyko­nane w „kamu­flażu zgod­nym z wymo­gami misji”.


– Czyżby? – mruk­nął. Słu­żył w dosta­tecz­nie wielu stre­fach dzia­łań
wojen­nych, żeby wie­dzieć, że „kamu­flaż zgodny z wymo­gami misji” z reguły
doty­czy heli­kop­te­rów. Sta­ran­nie dobrane barwy farb i wzory pozwa­lały z grub­sza odwzo­ro­wać cha­rak­te­ry­stykę terenu, nad któ­rymi maszyny miały
latać, tym samym zmniej­sza­jąc ryzyko ich wykry­cia przez nie­przy­ja­ciela.
Zabieg ten wyma­gał jed­nak sta­ran­nych przy­go­to­wań i był bar­dzo kosz­towny;
sko­rzy­stał z niego na przy­kład Oddział Szó­sty jed­nostki SEAL, gdy
wle­ciał śmi­głow­cami na tery­to­rium Paki­stanu, by zabić Usamę ibn Ladina.


Wła­ści­wie nie było powodu, dla któ­rego spe­cjal­nego malo­wa­nia nie mogłyby
otrzy­mać także poci­ski rakie­towe, ale dowódca pokrę­cił głową.


– To bez sensu. W for­mu­la­rzu można sobie wpi­sać byle bzdurę. Biały
kamu­flaż na poci­sku? Jeśli chce­cie znać moje zda­nie, śmier­dzi mi to
dez­in­for­ma­cją…


– Czym? – spy­tał sto­jący za nim pod­władny. Potęż­nie zbu­do­wany i przy­ja­ciel­ski z natury dwu­dzie­sto­dwu­la­tek z Chi­cago wstą­pił do Sił
Powietrz­nych głów­nie po to, żeby zdo­być wykształ­ce­nie, ale jak dotąd
nikt nie zdo­łał usta­lić, od czego nale­ża­łoby zacząć.


– Dez­in­for­ma­cja to po woj­sko­wemu gówno prawda – wyja­śnił cier­pli­wie
dowódca, obcho­dząc pocisk dookoła i gła­dząc dło­nią maleń­kie cera­miczne
płytki two­rzące jego osłonę.


– Tego nie wiesz – ode­zwała się naj­star­sza w zespole, umię­śniona kobieta
o wyrzeź­bio­nym ciele, stu­pro­cen­towa twar­dzielka hob­by­stycz­nie dążąca do
star­cia z każ­dym i o wszystko. – Może chcą ich użyć na zaśnie­żo­nym
tere­nie?


– Jasne – rzu­cił dowódca, a potem cof­nął się o krok i wyłą­czył świa­tło.


W pół­mroku w jed­nej chwili widoczne stało się to, co działo się na
zewnątrz, za otwar­tymi wro­tami maga­zynu: wózki widłowe krą­żące po placu
par­kin­go­wym, rzędy odrzu­tow­ców i heli­kop­te­rów przed han­ga­rami, a także
ope­ra­to­rzy cystern i tech­nicy w pośpie­chu przy­go­to­wu­jący do akcji dwie
naj­bar­dziej zaawan­so­wane maszyny sztur­mowe typu AH-64 Apa­che. Gdyby
człon­ko­wie noc­nej zmiany maga­zy­no­wej mieli powód, żeby przy­glą­dać się
tym heli­kop­te­rom dokład­niej, zauwa­ży­liby, że pozba­wiono je wszel­kich
ozna­czeń, a także zbęd­nego osprzętu, zamiast któ­rego mon­to­wano teraz
dodat­kowe zbior­niki paliwa.


Dowódca zmiany wska­zał pal­cem na pełną tar­czę księ­życa lśniącą nad
ośnie­żo­nymi wierz­choł­kami gór i rzę­dami woj­sko­wego sprzętu.


– Mamy koniec lata – powie­dział. – Oto jedyny śnieg w całym
Afga­ni­sta­nie. Tam, na naj­wyż­szych szczy­tach. Nie­ważne, w jakie góry się
zapu­ścisz, Hin­du­kusz, Koh-i Baba czy Safed Koh, to jed­na­kowo nie­go­ścinne
pust­ko­wie, naj­bar­dziej nie­przy­ja­zne na świe­cie. Możesz wędro­wać całymi
dniami, nawet tygo­dniami, i nikogo nie spo­tkać. Jeśli dopi­sze ci
szczę­ście, może tra­fisz na ruiny jakichś zabu­do­wań. – Ski­nął głową w stronę poci­sku. – Chcą wysłać rakietę ze spe­cjalną gło­wicą, która nie
wybu­cha. Zwy­kły hel­l­fire zabija wszystko w pro­mie­niu sześć­dzie­się­ciu
stóp, ale nasze maleń­stwo to bomba sushi, która nie skrzyw­dzi nikogo
oprócz osób znaj­du­ją­cych się w pojeź­dzie. Ładunki tego typu powstały z myślą o zatło­czo­nych miej­scach, więc dla­czego ten pocisk miałby zostać
użyty gdzieś wśród ośnie­żo­nych szczy­tów, gdzie nie ma żywego ducha? Nie,
jestem pewny, że to nie jest kamu­flaż na śnieżne oto­cze­nie.


– No to o co tu cho­dzi? – spy­tała naj­młod­sza kobieta. – Ten model ma
zasięg dwu­stu pięć­dzie­się­ciu mil. Może cel nie znaj­duje się w Afga­ni­sta­nie?


– A gdzie? – wtrą­ciła twar­dzielka. – W Paki­sta­nie? W Ira­nie?


Dowódca pokrę­cił głową.


– W Paki­sta­nie nie potrze­bu­jemy takich poci­sków. SEAL i Siły Spe­cjalne
latają tam, kiedy chcą. Ibn Ladin im się nie wymknął, nie? Iran też
odpada. Nikt, nawet w Pen­ta­go­nie, nie jest taki głupi, żeby ostrze­lać
Iran rakie­tami. Nie ma mowy.
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– Wie­cie, co mnie naj­bar­dziej roz­cza­ro­wało w całej tej wycieczce? –
spy­tał Con­nor Bry­ant, sur­fer z połu­dnio­wej Kali­for­nii, mniej wię­cej
godzinę po tym, jak jego grupa ude­rze­niowa wylą­do­wała w Kabulu.


Sie­dzieli razem, jak się póź­niej dowie­dzia­łem, w pustej kan­ty­nie na
tere­nie daw­nej kwa­tery głów­nej ame­ry­kań­skich sił zbroj­nych, które
dwa­dzie­ścia lat wcze­śniej wkro­czyły do Afga­ni­stanu. Armia prze­nio­sła się
z cza­sem do znacz­nie więk­szych obiek­tów, a tu zna­la­zło się miej­sce na
cen­trum dowo­dze­nia jed­nej z naj­bar­dziej nie­zwy­kłych ope­ra­cji w dzie­jach
świata.


– Marne żar­cie? – Mila, młoda miesz­kanka Flo­rydy, znad Zatoki
Mek­sy­kań­skiej, o sto­sow­nie opa­lo­nym ciele i spło­wia­łych od słońca
wło­sach, roz­glą­dała się po zapo­mnia­nej sali.


– To też – zgo­dził się Con­nor, spo­glą­da­jąc na towa­rzy­szy sączą­cych piwo
Corona. Pomału zaczy­nali się pozna­wać. – Ale cho­dziło mi o to, że
jeste­śmy led­wie kil­ka­set mil od mia­sta Balch, a ze względu na taj­ność
ope­ra­cji raczej nie pozwolą nam zwie­dzić meczetu dzie­wię­ciu kopuł.


Spen­cer Wil­son, trzeci czło­nek zespołu, nieco sztywny zawo­dowy ofi­cer ze
wschod­niej czę­ści Sta­nów, odsta­wił piwo i spoj­rzał na niego zdzi­wiony.


– Jakiego meczetu?


– Dzie­wię­ciu kopuł. Hadżi Pijada to naj­star­sza muzuł­mań­ska budowla w Afga­ni­sta­nie – wyja­śnił Con­nor. – Ponoć nie­zwy­kła, ma w sobie coś
mistycz­nego.


– Zasko­czy­łeś mnie – stwier­dził Spen­cer. – Wiem, znamy się bar­dzo
krótko, ale patrząc na cie­bie, w życiu bym nie zgadł, że inte­re­sują cię
takie rze­czy.


– Taa, wielu ludzi mnie nie doce­nia – odparł rado­śnie Con­nor. – A ja
uwiel­biam tę kul­turę. – Zni­żył głos i ski­nął na towa­rzy­szy, by się ku
niemu nachy­lili. – Tak się składa, że z Bal­chu pocho­dzi też naj­lep­sze
zioło na świe­cie. Jeśli myśli­cie o zaku­pach w tych stro­nach, lepiej
zapo­mnij­cie o wystru­ga­nych z drewna wiel­błą­dach i gów­nia­nych ręcz­nie
tka­nych dywa­ni­kach. Radzę odwie­dzić Balch.


Mila par­sk­nęła śmie­chem.


– Przy pierw­szej oka­zji poga­dam z któ­rymś z pilo­tów heli­kop­te­rów o moim
zain­te­re­so­wa­niu mecze­tami – cią­gnął Con­nor. – Może mnie tam pod­rzuci.
Wystar­czy godzinka na ziemi, szyb­kie zakupy i powrót. Jak myślisz,
Spence, dobry plan?


– Żeby wszystko było jasne – Spen­cer spoj­rzał surowo na Con­nora – ja nie
tole­ruję uży­wek rekre­acyj­nych.


– To cie­kawe – zauwa­żył pogod­nie Con­nor. – Bar­dzo cie­kawe. A sły­sza­łeś
może, żeby ktoś umarł od tego, że mu nie sta­nął?


Mila omal nie wypluła piwa. Tak trzy­maj, Con­nor, pomy­ślała sobie
zapewne.


– Mówisz o erek­cji? Nie rozu­miem… – odpo­wie­dział Spen­cer.


– Taa, o Via­grze. Jeśli to nie jest używka rekre­acyjna, to nie wiem, co
nią jest – rzu­cił bez­czel­nie Con­nor. – Bo życia raczej nie ratuje.


Spen­cer patrzył mu w oczy, ale nie potra­fił zna­leźć sen­sow­nego
kontr­ar­gu­mentu. Con­nor uśmiech­nął się jak przy­stało na wylu­zo­wa­nego
sur­fera i wzru­szył ramio­nami.


– Świat się zmie­nia, Spence. Mnó­stwo ludzi chce sobie pobzy­kać i pew­nie
tyle samo ma ochotę się upa­lić.


Mila wyszcze­rzyła zęby w uśmie­chu.


– Ja na przy­kład chcę jed­nego i dru­giego – powie­działa, żeby roz­ła­do­wać
atmos­ferę, ale jej słowa nie umknęły uwagi Con­nora.


Nawet Spen­cer, choć z natury drę­twy, spoj­rzał na nią bez słowa,
wyczu­wa­jąc zapro­sze­nie.


Zanim jed­nak zdą­żył pomy­śleć o nar­ko­ty­kach i sek­sie, otwo­rzyły się drzwi
kan­tyny. Odwró­cili się jed­no­cze­śnie i zoba­czyli jed­nego z czte­rech
star­szych ofi­ce­rów, któ­rych poznali zaraz po przy­by­ciu. Gene­rał dywi­zji,
eks­pert od ope­ra­cji spe­cjal­nych, który został im przed­sta­wiony jako
dowódca akcji, zbli­żał się zama­szy­stym kro­kiem. Był sil­nym, musku­lar­nym
męż­czy­zną o krótko przy­strzy­żo­nych wło­sach. Wła­ści­wie niczym się nie
róż­nił od setek innych ofi­ce­rów w podob­nej ran­dze, zwłasz­cza że kazano
mu usu­nąć z mun­duru naszywkę z nazwi­skiem. Człon­ko­wie grupy ude­rze­nio­wej
zauwa­żyli to już wcze­śniej, ale daro­wali sobie komen­ta­rze; wystar­czyły
im ofi­cer­skie insy­gnia. Teraz na widok gene­rała zerwali się na równe
nogi.


– Spo­cznij – powie­dział. – Spo­dzie­wamy się gości ze Sta­nów, powinni tu
być za godzinę. Gdy tylko wylą­dują, zaczniemy odprawę. Jasne?


– Tak jest – odpo­wie­dzieli chó­rem piloci.


Odcze­kali, aż dowódca znik­nie za drzwiami, nim zasie­dli znowu do piwa i prze­ką­sek.


– Kolejne grube ryby – stwier­dziła Mila. – Jakby jesz­cze było ich mało…
Widzie­li­ście kie­dyś taki tłum ofi­ce­rów?


– Nie mam nic prze­ciwko nim – odparł Con­nor. – Mie­li­by­śmy prze­srane,
dopiero gdyby przy­słali tu jakichś bub­ków z CIA.
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Kolejny dzień, kolejna misja, pomy­śla­łem, znowu spo­glą­da­jąc przez
ilu­mi­na­tor odrzu­towca nale­żą­cego do firmy Gre­enE­nergy. Ponure, wręcz
zło­wro­gie szczyty Hin­du­ku­szu pię­trzyły się na hory­zon­cie. Nie mogłem
prze­stać myśleć o tej nie­go­ścin­nej, nasiąk­nię­tej krwią ziemi, która
prze­my­kała pod nami. Ktoś znany napi­sał kie­dyś, że „Afga­ni­stan to
miej­sce, w któ­rym umie­rają impe­ria”.


Bry­tyj­czycy, Sowieci i Ame­ry­ka­nie pró­bo­wali swo­ich sił u tych wrót do
Indii i reszty połu­dnio­wej Azji – i wszy­scy opu­ścili je poko­nani i osła­bieni. Myśl o tym, ilu zgi­nęło tu ludzi i ile wysił­ków poszło na
marne, nie popra­wiła mi nastroju.


Dwa­na­ście godzin wcze­śniej, wbrew radzie Sokoła, zadzwo­ni­łem do Rebekki
tuż przed wyjaz­dem z Lan­gley i wyzna­łem szcze­rze, że czeka mnie podróż.
Roz­mowa była jesz­cze trud­niej­sza, niż się spo­dzie­wa­łem. Rebecca uznała
natu­ral­nie, że obaj z Soko­łem od dawna o tym wie­dzie­li­śmy, i trudno mi
było ją prze­ko­nać, że to nie­prawda – w końcu spe­cjal­no­ścią orga­ni­za­cji,
dla któ­rej pra­co­wa­łem, były głów­nie pod­stępy i matac­twa. Gdy odmó­wi­łem
poda­nia celu podróży, tylko pod­sy­ci­łem jej obawy o moje zdro­wie.


– Ja chyba cze­goś nie rozu­miem. Czyż dopiero co nie opu­ści­łeś OIOM-u? –
spy­tała, a jej ton wska­zy­wał, że ma poważne trud­no­ści z powstrzy­ma­niem
potęż­nego wybu­chu. – Jesteś taki słaby, że ledwo cho­dzisz, nawet nie
zaczą­łeś reha­bi­li­ta­cji, a już zamie­rzasz lecieć na koniec świata i to
raczej nie na Male­diwy? O czymś chyba zapo­mnie­li­śmy, przyj­mu­jąc cię do
szpi­tala. Trzeba było spraw­dzić, czy masz coś z głową.


– Taką mam pracę, Becco. Prze­cież wiesz. Sądzisz, że wybrał­bym się
dokąd­kol­wiek bez wspar­cia medycz­nego?


– To oddaj słu­chawkę leka­rzom – zarzą­dziła nie­prze­ko­nana.


Na szczę­ście Sokół rze­czy­wi­ście się posta­rał, żeby towa­rzy­szył nam
trzy­oso­bowy per­so­nel medyczny, więc mia­łem kogo popro­sić do tele­fonu,
gdy włą­czy­łem gło­śnik. Lekarka opi­sała Rebecce – jak dok­tor dok­torowi –
mój obecny stan i zapew­niła, że ma dla mnie plan rekon­wa­le­scen­cji na
naj­bliż­sze trzy dni. Z reak­cji mojej żony wyczu­łem, że z ulgą przy­jęła
przede wszyst­kim krótki czas trwa­nia mojej podróży. Gdy lekarka
zapew­niła ją dodat­kowo, że wyczer­pa­nie i kon­tu­zje unie­moż­li­wią mi
opusz­cza­nie pokoju, w któ­rym zostanę ulo­ko­wany, zrozumia­łem, że cał­kiem
nie­świa­do­mie utwier­dziła Beccę w prze­ko­na­niu, że abso­lut­nie nic mi nie
grozi.


Być może moja nowa opie­kunka nie wygrała tej bitwy w stu pro­cen­tach, ale
przy­naj­mniej zdo­łała wyne­go­cjo­wać zawie­sze­nie broni. Rebecca chciała
jesz­cze ze mną poroz­ma­wiać, tym razem już pry­wat­nie. Podała mi listę
para­me­trów mojego zdro­wia, o któ­rych życzyła sobie być infor­mo­wana, a na
koniec, bar­dzo cichutko, powie­działa, że mnie kocha. Nad­ra­bia­łem miną,
ale gdy w końcu wcho­dzi­łem na pokład samo­lotu, dopa­dło mnie zmę­cze­nie.
Zanim jed­nak zapa­dłem w głę­boki sen, ock­ną­łem się nagle z mocno biją­cym
ser­cem i prze­czu­ciem, że za chwilę zginę. Odkąd wró­ci­łem, podobne ataki
paniki zda­rzały mi się już kilka razy, ale nikomu o nich nie mówi­łem. To
minie, powta­rza­łem sobie.


Zamiast odpo­czy­wać, sie­dzia­łem więc i roz­my­śla­łem o czło­wieku z wierz­chołka pira­midy, który wie­dział, co się wyda­rzyło w Bho­palu; o ter­ro­ry­ście, któ­rego pró­bo­wa­li­śmy zabić. Może nie wspo­mniał­bym Soko­łowi
o moich teo­riach i wąt­pli­wo­ściach, gdyby pilot nie zamel­do­wał nagle, że
lądu­jemy za pięć­dzie­siąt minut. Dyrek­tor, który do tej pory spał w fotelu kilka rzę­dów przede mną, zatrzy­mał się przy mnie w dro­dze pod
prysz­nic.


– Spa­łeś tro­chę? – spy­tał.


– Nie­wiele – odrze­kłem.


Przy­pusz­czam, że zanie­po­koił go ton mojego głosu. Przy­glą­dał mi się
bacz­nie przez dłuż­szą chwilę, naj­wy­raź­niej wyczu­wa­jąc, że coś mnie
gnębi.


– Nie będzie go tam, Sokół – ode­zwa­łem się wresz­cie. – Kazin­sky nie
wybie­rze się w drogę z tym kon­wo­jem.


– Mylisz się – stwier­dził dyrek­tor.


– Mam przed oczami scenę, kiedy widzia­łem go na plaży. Naj­bar­dziej
utkwiła mi w pamięci jego wład­cza postawa. Patrzy­łem na niego i rozu­mia­łem, co czuł. On wie­dział, Sokół. Wie­dział, że jeśli ame­ry­kań­ski
szpieg zdoła wró­cić do domu, będą skoń­czeni. Wystar­czyło, że przy­po­mniał
sobie, co widzia­łem i co sam mi powie­dział. Ow­szem, mógł żywić nadzieję,
że utonę w falach wywo­ła­nych przez sza­mal, ale nie miał pew­no­ści ani
spo­sobu, by dowie­dzieć się prawdy. Musiał więc zało­żyć naj­gor­sze. To
puł­kow­nik Spec­nazu, zna się na stra­te­gii i rozu­mie skalę ryzyka. Dla­tego
już w chwili, gdy znik­ną­łem w wodach zatoki, wie­dział, że jestem dla
nich wszyst­kich żywot­nym zagro­że­niem, że mam cał­kiem spore szanse, żeby
dopro­wa­dzić do upadku ich Armii.


– Nie – odpo­wie­dział Sokół. – Już tylko tygo­dnie dzielą ich od
ewe­ne­mentu. Nie wyco­fają się, nie w tej fazie. Czy Ibn Ladin albo
Az-Zawa­hiri ucie­kliby przed nie­bez­pie­czeń­stwem? Cenisz Kazin­skiego
wyżej, niż na to zasłu­guje. A on jest taki sam jak wszy­scy przy­wódcy
ter­ro­ry­stów. Widzie­li­śmy już takich na pęczki, prawda?


– Nie takich – zaopo­no­wa­łem, wspo­mi­na­jąc moment, w któ­rym zoba­czy­łem,
jak jedzie ku mnie konno niczym Law­rence z Ara­bii. – Nie takich jak on.
Byłem jego jeń­cem wystar­cza­jąco długo, żeby go poznać.


– Nie znasz go, Ridley – stwier­dził oschle Sokół. – Ni­gdy nie poznamy
żad­nego z nich. To po pro­stu nie­moż­liwe. Nie mamy ze sobą nic wspól­nego,
trwamy na tej Ziemi niczym odmienne ple­miona zmu­szone miesz­kać w jed­nej
jaskini. Oto, co się stało ze świa­tem: jeste­śmy podzie­leni. „Wszystko w roz­pa­dzie, w odśrod­ko­wym wirze”1.


Spoj­rza­łem na jego znu­żone obli­cze.


– Na Boga, Sokół, poezja? – rzu­ci­łem z uśmie­chem. – Yeats?


On także się uśmiech­nął.


– Pomy­śla­łem, że mogę prze­my­cić. Dru­gie przyj­ście to jeden z jego
naj­lep­szych wier­szy. „Czy­sta anar­chia sza­leje nad świa­tem […] wszę­dzie
wokół zata­pia­jąc obrzędy daw­nej nie­win­no­ści. Naj­lepsi tracą wszelką
wiarę, a w naj­gor­szych kipi żar­liwa i poryw­cza moc”. To chyba o nas.
Nasze rządy stra­ciły wszelką wiarę – dodał z powagą i wska­zał
szcze­gó­łowe zdję­cia bazy Armii Czy­stych na ekra­nie mojego lap­topa. – A ter­ro­ry­ści kipią żar­liwą i poryw­czą mocą. – Spoj­rzał mi w oczy. –
Kazin­sky ma w sobie żar. Dla­tego będzie w tym kon­woju. Zoba­czysz,
znaj­dziemy jego ciało w któ­rymś z wra­ków.


– Być może – odrze­kłem. – Inszal­lah.


Jeśli Allah pozwoli.



  
    	
      
    Ten i kolejny cytat: Wil­liam Butler Yeats, Dru­gie przyj­ście w prze­kła­dzie Sta­ni­sława Barań­czaka. ↩
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Bagram to jedno z tych lot­nisk, nad któ­rymi tylko kom­pletny dureń mógłby
zigno­ro­wać pole­ce­nie pilota, gdy naka­zuje zapiąć pasy.


Poło­żone na wyso­kim pła­sko­wyżu, sma­ga­nym burzami śnież­nymi w zimie i gorą­cymi let­nimi szkwa­łami, zawsze było fatal­nym miej­scem do lądo­wa­nia,
czego dowo­dem są liczne wraki samo­lo­tów woj­sko­wych spo­czy­wa­jące wzdłuż
pasów star­to­wych.


Na hory­zon­cie pię­trzył się ciemny masyw nad­cho­dzą­cej burzy pia­sko­wej,
gdy gul­fstream zni­żał lot nad górami ota­cza­ją­cymi bazę. Wal­cząc ze
zdra­dli­wymi wirami powietrz­nymi, przy­zie­mił tak twardo, że lekarka i jedna z pie­lę­gnia­rek krzyk­nęły ze stra­chu. Spoj­rza­łem w ilu­mi­na­tor i zoba­czy­łem han­gary oraz nie­koń­czące się sze­regi budyn­ków, choć były
led­wie widoczne w drga­ją­cym powie­trzu skwar­nego dnia lata.


O tym, że przy­by­li­śmy z Soko­łem do Afga­ni­stanu, wie­działa jedy­nie
garstka ludzi, dla­tego nie powi­tał nas ani wysoki rangą ofi­cer, ani szef
pla­cówki CIA. W dzi­wacz­nej sce­ne­rii czer­wo­na­wego pyłu i ośnie­żo­nych
gór­skich szczy­tów pokuś­ty­ka­łem o kulach – zna­cząco spo­wal­nia­jąc marsz
szefa – w stronę SUV-a. Za kie­row­nicą sie­dział sze­re­gowy, któ­remu
powie­dziano jedy­nie, że zwy­kłym odrzu­tow­cem przy­lecą dwaj cywile i ma
ich ode­brać.


Wcze­śniej byłem tam tylko raz – na początku kariery skie­ro­wano mnie do
Bagram, żebym pomógł w prze­słu­cha­niu kilku ter­ro­ry­stów prze­trzy­my­wa­nych
w ustron­nym i cał­kiem nie­le­gal­nym wię­zie­niu – a w ciągu owych dzie­się­ciu
lat, które minęły od mojej wizyty, wielką bazę zamy­kano i na powrót
otwie­rano co naj­mniej sześć razy. W zależ­no­ści od tego, kto zasia­dał w Bia­łym Domu i co uwa­żał za naj­lep­szy stra­te­giczny inte­res Sta­nów
Zjed­no­czo­nych, ame­ry­kań­skie siły zbrojne w tych stro­nach regu­lar­nie
okra­wano, wzmac­niano, mini­ma­li­zo­wano, mak­sy­ma­li­zo­wano, kom­plet­nie
wyco­fy­wano albo ponow­nie insta­lo­wano. Gdy sia­da­li­śmy na tyl­nej kana­pie
SUV-a, baza była aku­rat w fazie ponow­nej wiel­kiej roz­bu­dowy.


Jecha­li­śmy nader dzi­wacz­nym pojaz­dem, ale wie­dzia­łem, że za jego
oso­bli­wym wyglą­dem stoi pro­sta idea prze­trwa­nia. Wojna cią­gnęła się od
lat, bazę wciąż dość regu­lar­nie ostrze­li­wano rakie­tami i poci­skami
moź­dzie­rzo­wymi; zmie­niała się jedy­nie toż­sa­mość strze­la­ją­cych: nie­gdyś
mogli być żoł­nie­rzami Soju­szu Pół­noc­nego albo tali­bami, a dzie­sięć lat
póź­niej na przy­kład bojow­ni­kami odro­dzo­nej Al-Ka’idy czy ISIS Pro­win­cji
Cho­ra­san lub pasz­tuń­skimi rebe­lian­tami. To dla­tego nasz SUV, jak
wszyst­kie inne pojazdy, wyma­gał dodat­ko­wej osłony. Utrzy­ma­nie bazy
Bagram było jed­nak nie­zwy­kle kosz­towne, a jej budżet zawsze napięty,
bra­ko­wało więc pie­nię­dzy na fabryczne opan­ce­rze­nie pojaz­dów tere­no­wych.
Dla­tego do ich karo­se­rii mon­to­wano na śruby i nity zardze­wiałe arku­sze
gru­bej bla­chy wycią­gnięte wprost ze zło­mo­wi­ska. Tak zwany wie­śniacki
pan­cerz spra­wiał, że tutej­sze SUV-y wyglą­dały jak żyw­cem wzięte z posta­po­ka­lip­tycz­nego filmu.


I wła­śnie takim pojaz­dem zmie­rza­li­śmy w stronę tego, co rezy­denci Bagram
nazy­wali „cen­trum”. Mimo upływu lat nie­wiele się tu zmie­niło: na­dal była
to jedyna baza w stre­fie dzia­łań wojen­nych, w któ­rej zda­rzały się korki
uliczne. Cen­trum tęt­niło życiem i naprawdę było tu wszystko: zatło­czone
fast foody, kawiar­nie popu­lar­nych sieci z nie­od­łącz­nymi kolej­kami na pół
dłu­go­ści zaku­rzo­nej ulicy, skle­piki hadżi pro­wa­dzone przez
miej­sco­wych, ofe­ru­jące wszystko, od oku­la­rów prze­ciw­sło­necz­nych po fajki
wodne spod lady, a także nie­zli­czone stra­gany z naj­lep­szym na świe­cie
hin­du­skim żar­ciem. Baza Bagram była bez wąt­pie­nia naj­ru­chliw­szym i naj­bar­dziej egzo­tycz­nym mia­stecz­kiem, jakie kie­dy­kol­wiek odwie­dzi­łem, a już na pewno jedy­nym regu­lar­nie ostrze­li­wa­nym przez arty­le­rię.


Na końcu głów­nej ulicy han­dlo­wej skrę­ci­li­śmy w długą, pustawą drogę ku
poste­run­kowi chro­nio­nemu przez potężny mur, zwień­czony kame­rami i czuj­ni­kami ruchu, który ota­czał naj­waż­niej­sze zabu­do­wa­nia bazy. Pięć
minut po tym, jak spraw­dzono naszą toż­sa­mość na kilka spo­so­bów, wóz
zatrzy­mał się przed tym­cza­so­wym cen­trum dowo­dze­nia ata­kiem rakie­to­wym.
Burza pia­skowa wciąż kotło­wała się na hory­zon­cie i chyba na szczę­ście
zamie­rzała omi­nąć pła­sko­wyż, ale i tak spra­wiała, że pano­wał dziwny
pół­mrok. Sokół ujął mnie pod ramię, żeby pomóc mi wysiąść, a po chwili
kuś­ty­ka­łem w stronę drzwi, któ­rych strze­gli dwaj mari­nes.


Poje­cha­li­śmy windą trzy kon­dy­gna­cje w dół i ruszy­li­śmy jaskrawo
oświe­tlo­nym kory­ta­rzem do sali peł­nej moni­to­rów, kom­pu­te­rów, sta­no­wisk
łącz­no­ści sate­li­tar­nej i urzą­dzeń ana­li­zu­ją­cych dane GPS. Trzy
sta­no­wiska robo­cze pod ścianą oto­czone były koko­nami jesz­cze bar­dziej
zaawan­so­wa­nego sprzętu: każde miało wła­sne ekrany, kla­wia­turę oraz
joy­stick, który paso­wałby pew­nie do naj­no­wo­cze­śniej­szego myśliwca.


W fote­lach kapi­tań­skich pośrodku owych sta­no­wisk sie­działo zaś –
twa­rzami do gene­rała dywi­zji i czte­rech jego rów­nie wyso­kich rangą
kole­gów – troje pilo­tów poci­sków rakie­to­wych. Cier­pli­wie cze­kali na
roz­po­czę­cie odprawy.
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Pod­czas gdy ekipa maga­zy­nowa manew­ro­wała wóz­kami widło­wymi w pil­nie
strze­żo­nym han­ga­rze, prze­wo­żąc gotowe do zała­dunku poci­ski rakie­towe, a tech­nicy bez końca spraw­dzali goto­wość heli­kop­te­rów Apa­che do akcji,
piloci sie­dzieli w abso­lut­nej ciszy. Odprawa wła­śnie dobie­gła końca,
lecz żadne z nich nawet się nie poru­szyło – po pro­stu sie­dzieli w wyso­kich fote­lach, wpa­tru­jąc się w wielki ekran. Mil­czeli, bo byli w szoku.


Nie dla­tego, że poka­zano im lśniące białe osłony poci­sków – nic o nich
nie wie­dzieli. Nie dla­tego, że mieli pilo­to­wać broń nowej gene­ra­cji, a nie drony, któ­rymi posłu­gi­wali się od kilku lat. Nie mieli wąt­pli­wo­ści,
że sobie pora­dzą.


Powo­dem ich mil­cze­nia było to, co widzieli na ekra­nie: po raz pierw­szy
poka­zano im domnie­many cel ataku, który mieli prze­pro­wa­dzić z uży­ciem
poci­sków rakie­to­wych. Spo­tkali się nie­dawno, ale każde z nich miało
wystar­cza­jące doświad­cze­nie, żeby wie­dzieć, co myślą pozo­stali: żądano
od nich nie­moż­li­wego.


Prawdę mówiąc, byłem rów­nie zdez­o­rien­to­wany jak oni. Nie mia­łem poję­cia,
w jaki spo­sób rakiety mają omi­nąć irań­ską obronę prze­ciw­lot­ni­czą i znisz­czyć kon­wój. Choć pod­czas odprawy kil­ka­krot­nie spo­glą­da­łem pyta­jąco
na Sokoła, celowo uni­kał wyja­śnień.


– Sta­wiam na sur­fera. On pierw­szy zada pyta­nia – ode­zwał się cicho
dyrek­tor CIA. – To bystry chło­pak.


Chwilę póź­niej Con­nor wstał i popro­sił dowódcę o głos. Z sza­cun­kiem
należ­nym gene­ra­łowi – nawet takiemu bez naszywki z nazwi­skiem na
mun­du­rze – powie­dział, że w dro­dze do Kabulu prze­czy­tał dzie­siątki
rapor­tów z prze­lo­tów dro­nami nad pół­noc­nym Afga­ni­sta­nem.


– Misje doty­czyły naprawdę dużego obszaru, od gra­nicy z Paki­sta­nem po
gra­nice z Tadży­ki­sta­nem, Uzbe­ki­sta­nem i Turk­me­ni­sta­nem – oznaj­mił cicho.
– I wszyst­kie one zaha­czyły o tery­to­rium Iranu. Za każ­dym razem irań­ska
obrona prze­ciw­lot­ni­cza natych­miast namie­rzała nasze drony i śle­dziła je,
póki nie zmie­niły kursu – cią­gnął. – Nie umknął jej ani jeden w ciągu
ostat­nich pię­ciu lat, bez względu na to, jak nisko leciał, z jaką
pręd­ko­ścią i jak spraw­nie był pilo­to­wany.


– Ma pan rację – odparł gene­rał. – Iran ma naj­no­wo­cze­śniej­szy sys­tem
namie­rza­nia i obrony dostar­czony przez Rosjan. Może wykryć dowolny
obiekt nawet z odle­gło­ści stu mil, jesz­cze po afgań­skiej stro­nie, więc…
Tak, jest naprawdę dobry. Pro­szę mówić dalej.


– Nawet gdyby irań­ski sys­tem nie wykrył naszych poci­sków – kon­ty­nu­ował
Con­nor – albo gdyby ich ope­ra­to­rzy zaspali, to Paki­stań­czycy mają wzdłuż
gra­nicy cztery sta­cje nasłu­chowe obej­mu­jące cały region. To z kolei
ame­ry­kań­ski sprzęt i jeśli wie­rzyć rapor­tom, także niczego nie
prze­pu­ści. Żaden ze mnie eks­pert, ale zdaje mi się, że Paki­stań­czycy z przy­jem­no­ścią powia­do­mią Irań­czy­ków o pró­bie sfor­so­wa­nia gra­nicy, choćby
po to, żeby mieć w nich dłuż­ni­ków.


Gene­rał par­sk­nął śmie­chem.


– O, na pewno – potwier­dził.


– Będę szczery, panie gene­rale. Zro­bimy, co w naszej mocy – zapew­nił
Con­nor, a gdy spoj­rzał na Spen­cera i Milę, ci ski­nęli gło­wami. – Ale nie
mam poję­cia, jak zdo­łamy prze­pro­wa­dzić poci­ski przez tę elek­tro­niczną
zaporę.


– Rozu­miem – odparł gene­rał bar­dziej roz­sąd­nie, niż się spo­dzie­wało
troje mło­dych ope­ra­to­rów. – A co z pojaz­dami? – Naci­snął guzik pilota
inte­rak­tyw­nego ekranu, by wywo­łać obrazy sate­li­tarne przed­sta­wia­jące
samo­chody tere­nowe na dro­gach: pick-upy marki Toyota, rzecz jasna, a także tere­nówki nis­san patrol, zmo­dy­fi­ko­wane land rovery i inne wozy z napę­dem na cztery koła. – Jeste­ście w sta­nie w nie tra­fić? Tu nie ma
mar­gi­nesu błędu. Muszę mieć pew­ność.


Con­nor, Mila i Spen­cer zgod­nie poki­wali gło­wami. Prze­cież wła­śnie to
robili setki razy przez ostat­nie kilka lat – czy to z makie­tami, czy na
symu­la­to­rach, czy w praw­dzi­wych akcjach bojo­wych.


Gene­rał wyglą­dał na zado­wo­lo­nego, ale Sokół potrze­bo­wał cze­goś wię­cej.
Się­gnął po wła­snego pilota.


– Nawet tutaj, w Zahe­da­nie? – spy­tał.


Na ekra­nie poja­wiły się nowe obrazy, a ja nachy­li­łem się w samą porę, by
usły­szeć, jak Con­nor szep­cze do towa­rzy­szy:


– Mówi­łem wam, że gdy tylko poja­wią się gar­ni­tury, zaczną się pro­blemy.


Nie byłem pewny, czy Sokół to sły­szał, ale dwaj gene­ra­ło­wie na pewno
tak, bo obaj z tru­dem powstrzy­mali się od śmie­chu.


Na ekra­nie poka­zały się zdję­cia roz­le­głego mia­sta. Do tej pory Zahe­dan
był tylko nazwą i punk­tem na mapie.


– Myślę, że nie będzie pro­blemu. Ata­ko­wa­li­śmy już w gor­szym tere­nie –
odpo­wie­dział Con­nor, przyj­rzaw­szy się im.


Sokół ski­nął głową i uru­cho­mił spe­cjal­nie na tę oka­zję przy­go­to­waną
kom­pu­te­rową ani­ma­cję przed­sta­wia­jącą samo­chody klu­czące zatło­czo­nymi
ulicz­kami, a następ­nie wspi­na­jące się pod górę jesz­cze węż­szymi
zauł­kami, pośród sta­rych domów w kolo­rze ziemi, w kie­runku bie­lut­kiego
meczetu.


– A jeśli wozy będą jechały ze sporą pręd­ko­ścią w wąskich ulicz­kach
peł­nych ludzi? – spy­tał. – Jeste­ście pewni, że zdo­ła­cie prze­pro­wa­dzić
ide­al­nie pre­cy­zyjny atak?


Piloci raz jesz­cze poki­wali gło­wami.


– I że nie będzie ofiar wśród cywi­lów, a w szcze­gól­no­ści nie ucierpi
meczet? – doci­skał dyrek­tor Agen­cji.


– Tak jest – odpo­wie­dział Con­nor. – Zosta­li­śmy spe­cjal­nie prze­szko­leni w sto­so­wa­niu bomb sushi.


– W porządku – mruk­nął Sokół i wyłą­czył ekran. – W takim razie
pozwól­cie, że gar­ni­tury zajmą się tym, w jaki spo­sób sfor­su­je­cie gra­nicę
z Ira­nem. Mar­tw­cie się tylko o to, jak tra­fić w cel.
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– Zaczyna się – rzu­cił Sokół, siląc się na spo­kojny ton, ale nawet ktoś
tak wyszko­lony jak on nie był w sta­nie ukryć nuty nie­po­koju.


Opu­ści­li­śmy już salę odpraw i nie­spiesz­nie zmie­rza­li­śmy do strze­żo­nego
han­garu przy­le­ga­ją­cego do hali maga­zy­no­wej.


Choć na zewnątrz mocno wiał suchy wiatr, prze­stronne wnę­trze budynku
było nie­ska­zi­tel­nie czy­ste. Mogło pomie­ścić nawet pięć­dzie­siąt
heli­kop­te­rów, ale w tej chwili znaj­do­wały się tam tylko dwie
nie­ozna­ko­wane maszyny, ukryte z oczy­wi­stych wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa.
Tech­nicy wła­śnie zdzie­rali folię, która chro­niła poci­ski przed pyłem,
gotowi pod­wie­sić je pod skrzy­deł­kami śmi­głow­ców.


Spoj­rza­łem na rakiety Hel­l­fire – groźne, białe, lśniące w bla­sku
elek­trycz­nych lamp tak, jakby miliony drob­niut­kich pły­tek two­rzą­cych ich
osłony były faset­kami dia­men­tów. Choć ni­gdy wcze­śniej nie widzia­łem
cze­goś podob­nego, poczu­łem, że stoję u progu prze­łomu i być może jestem
jego świad­kiem.


Popa­trzy­łem na Sokoła. Jego twarz pozo­stała nie­prze­nik­niona i do dzi­siaj
nie mam poję­cia, czy i on widział je po raz pierw­szy. Naj­wi­docz­niej
jed­nak rozu­miał kon­se­kwen­cje tego, w czym uczest­ni­czył.


– Witaj w przy­szło­ści – powie­dział. – Tysiąc dwie­ście lat temu w Chi­nach
żył pewien alche­mik – dodał, nie odry­wa­jąc wzroku od rakiet. Nie
wie­dzia­łem, dokąd zmie­rza ta opo­wieść, ale nie mia­łem nic prze­ciwko
temu, żeby dalej ją snuł. – Pró­bo­wał stwo­rzyć mityczny elik­sir życia i w ramach eks­pe­ry­men­tów zmie­szał trzy skład­niki, które, jak wie­rzył, miały
dać potężny lek. I w pew­nym sen­sie miał rację: sub­stan­cja była potężna,
ale nie miała medycz­nych wła­ści­wo­ści. – Sokół się uśmiech­nął, ale
wyglą­dał raczej na zasmu­co­nego niż roz­ba­wio­nego. – Otóż to, co
przy­pad­kiem odkrył, oka­zało się pierw­szym che­micz­nie wytwo­rzo­nym
mate­ria­łem wybu­cho­wym. W ciągu kilku dzie­się­cio­leci zapo­mniano o łukach
i strza­łach, włócz­niach i maczu­gach. Ich miej­sce zajęły bomby i poci­ski
wystrze­li­wane ze spe­cjal­nych rur. Sub­stan­cja, którą dziś nazy­wamy
pro­chem strzel­ni­czym, na zawsze zmie­niła obli­cze wojny. Ludz­kość nie
miała już odwrotu, nie­mal z dnia na dzień świat stał się innym miej­scem.
– Ruchem głowy wska­zał poci­ski. – I oto dziś, w dwu­dzie­stym pierw­szym
wieku, zna­leź­li­śmy się we współ­cze­snej wer­sji alche­micz­nego
labo­ra­to­rium. Zapa­mię­taj tę chwilę.


Auto­ma­tyczne sta­lowe wrota, które otwo­rzyły się przed nami, gdy
wcho­dzi­li­śmy do han­garu, zaczęły się nieco przy­my­kać. W zwę­ża­ją­cym się
wyso­kim prze­świ­cie zdą­ży­łem jesz­cze zoba­czyć, że burza pia­skowa prze­szła
bokiem, a nad pier­ście­niem gór oka­la­ją­cym bazę znowu poka­zało się
słońce. Minęły trzy dni od święta Id al-Fitr. Nade­szła sobota, kiedy –
inszal­lah – grupa samo­cho­dów tere­no­wych miała się połą­czyć w dro­dze do
bia­łego meczetu na spo­tka­nie, na które ich pasa­że­ro­wie mieli nie
dotrzeć.


– Dokąd polecą apa­che? – spy­ta­łem.


– Po osią­gnię­ciu pułapu sze­ściu tysięcy stóp skręcą na połu­dniowy zachód
i będą się posu­wać wzdłuż drogi kra­jo­wej numer jeden – odpo­wie­dział
Sokół. – Następ­nie prze­lecą nad Kan­da­ha­rem, sie­dli­skiem tali­bów, a dwa­na­ście minut póź­niej piloci powinni zoba­czyć koryto rzeki Kan­da­har.
Będą lecieć nad nim przez kolejne sie­dem minut, aż do mia­sta Garm­sir.
Nazwa ozna­cza „gorące miej­sce” i to wła­ści­wie wszystko, co warto o nim
wie­dzieć. Dwa­dzie­ścia pięć mil na połu­dnie od mia­sta, na pustyni,
wylą­dują przy trzech cyster­nach, które już tam doje­chały. Zatan­kują i będą cze­kać.


– Bli­żej się nie da, jeśli mają unik­nąć wykry­cia przez irań­ską obronę
powietrzną?


– Wła­śnie – przy­tak­nął dyrek­tor. – Nasze heli­kop­tery będą w głębi
afgań­skiego tery­to­rium, ale zale­d­wie sześć mil poza mak­sy­mal­nym
zasię­giem irań­skich rada­rów. Na mój roz­kaz wzniosą się pio­nowo, odpalą
poci­ski… – Sokół wzru­szył ramio­nami. – A potem wszystko w rękach pilo­tów
z grupy ude­rze­nio­wej, któ­rzy prze­pro­wa­dzą rakiety przez irań­ską tar­czę.


– Pomi­ną­łeś naj­cie­kaw­sze – poskar­ży­łem się. – W jaki spo­sób to zro­bią.


– Naprawdę? Sam nie wiem dla­czego – mruk­nął z uśmie­chem. – O, jadą
piloci. – Mówiąc to, wska­zał wiel­kie nie­do­mknięte wrota, za któ­rymi
ujrza­łem dwa opan­ce­rzone jeepy jadące w naszą stronę.


W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach cały plac posto­jowy przed han­ga­rem tęt­niłby
życiem, ale tego ranka było tam pusto – na roz­kaz Sokoła poja­wił się
tylko abso­lut­nie nie­zbędny per­so­nel. W rezul­ta­cie tylko my dwaj
obser­wo­wa­li­śmy przy­by­cie trzech kobiet i męż­czy­zny w kom­bi­ne­zo­nach
lot­ni­czych, któ­rzy z heł­mami w dło­niach wysie­dli z samo­cho­dów.


Zatrzy­mali się na chwilę na placu, żeby się rozej­rzeć. Zaczy­nał się
naprawdę piękny dzień, niebo było wręcz kry­sta­licz­nie czy­ste. Nie
spo­dzie­wa­łem się tego po tym, jak na hory­zon­cie ujrza­łem burzę pia­skową.
Tym­cza­sem było tak, jakby prze­cho­dząc obok pła­sko­wyżu, wymio­tła cały
kraj do czy­sta. Gdyby tylko tak było…


Patrzy­li­śmy w mil­cze­niu, jak piloci śmi­głow­ców wcho­dzą do han­garu.


– To wete­rani wojen w Iraku, Syrii, Kuwej­cie i Jeme­nie, wła­ści­wie
wszyst­kich, które obró­ciły w perzynę pół Bli­skiego Wschodu – ode­zwał się
Sokół. – Gdy­bym stwier­dził, że naprawdę znają się na swo­jej robo­cie,
byłoby to spo­rym nie­do­po­wie­dze­niem.


Ski­ną­łem głową. Patrzy­łem na nich pod słońce, więc ocie­nione twa­rze w ciem­nych oku­la­rach pozo­stały pra­wie nie­wi­doczne, ale wyra­zi­ście
zary­so­wane syl­wetki w mun­du­rach oraz hełmy spra­wiały impo­nu­jące
wra­że­nie.


Wła­śnie mieli wsko­czyć do heli­kop­te­rów, gdy nagle wark­nęły sil­niki i szczęk maszy­ne­rii kazał nam zadrzeć głowy. Dach han­garu roz­su­wał się, z każdą sekundą wpusz­cza­jąc do wnę­trza wię­cej świa­tła. Po chwili
zoba­czy­li­śmy płachtę błę­kit­nego nieba, a to ozna­czało, że śmi­głowce mogą
odle­cieć w naj­bar­dziej dys­kretny spo­sób: gdy uniosą się nad beto­nową
posadzkę, a potem gwał­tow­nie wystrzelą w górę, oddalą się od bazy, zanim
kto­kol­wiek zwróci uwagę na ich ładu­nek.


Gdy heli­kop­tery, rakiety i cysterny z pali­wem były już na swo­ich
miej­scach, Sokół wypro­wa­dził mnie na zewnątrz przez wiel­kie wrota. Odlot
apa­che’ów na połu­dniowy zachód mie­li­śmy podzi­wiać z beto­no­wej płyty
par­kingu. Gdy tak sta­li­śmy w mil­cze­niu, zauwa­ży­łem, że szef skie­ro­wał
wzrok w dal, gdzieś poza gra­nicę pła­sko­wyżu, ponad ska­li­stą doliną, na
potężny masyw gór, a może i pust­ko­wie cią­gnące się za nimi. Wspo­mniał mi
kie­dyś, jak bar­dzo kocha odludne miej­sca, zwłasz­cza pusty­nie.
Obser­wo­wa­łem go przez dłuż­szą chwilę, aż wydało mi się, że dostrze­gam w jego twa­rzy tęsk­notę.


– Dzie­ciń­stwo? – spy­ta­łem cicho.


– Co takiego? – Odwró­cił się ku mnie.


– Gdzie się wycho­wy­wa­łeś? W Nowym Mek­syku? Czy jesz­cze dalej na zachód,
w Neva­dzie? – inda­go­wa­łem. – To dla­tego tak lubisz pusty­nie? W żad­nym
bio­gra­mie nie zna­la­złem wzmianki o two­ich rodzi­cach ani o tym, gdzie
dora­sta­łeś.


– Sądzisz, że to przy­pa­dek? – rzu­cił z uśmie­chem. – Lata temu uzna­łem,
że w pew­nych krę­gach te infor­ma­cje mogłyby się nie spodo­bać. Myślę, że
byłem jak Law­rence z Ara­bii: wycho­wa­łem się daleko od miejsc, które
poko­cha­łem. On był z Walii, a ja z zabi­tej dechami dziury na bagni­stym
Połu­dniu, w tej czę­ści Ame­ryki, gdzie gra na ban­dżo jest szczy­tową formą
sztuki i gdzie można było jesz­cze spo­tkać ska­zań­ców na cięż­kich
robo­tach. – Zdaje się, że wyczy­tał z moich oczu, jak bar­dzo jestem
zasko­czony, bo par­sk­nął śmie­chem. – Byłem jedy­na­kiem – dodał. – Ojca nie
zna­łem, a gdy mia­łem cztery lata, matka posta­no­wiła szu­kać szczę­ścia w wiel­kim mie­ście. Wycho­wa­łem się w domu leci­wego wujo­stwa. Nie mieli
wła­snych dzieci, więc się sta­rali, ale trudno było tam zna­leźć miłość.


Znowu zer­k­ną­łem na niego z ukosa. Wciąż patrzył na góry i pusty­nię – na
coś, co było poza jego zasię­giem, jak się domy­śla­łem. Zasta­na­wia­łem się,
dla­czego opo­wie­dział mi o sobie; może wie­dział, że dawny świat prze­mija,
i wspo­mnie­nie tam­tego życia przy­nio­sło mu chwilę rado­ści, a może po
pro­stu jako pierw­szy go o to zapy­ta­łem.


– Tak czy ina­czej, wyro­słem ambit­niej­szy, niż można się było spo­dzie­wać.
Boże, jaki ambitny! – dorzu­cił po chwili. – I pra­gną­łem podró­żo­wać, ale
czy mogłem mieć nadzieję, że coś z tego będzie? Przez dwa­na­ście lat nie
było wie­ści od matki, a potem, ni stąd, ni zowąd, wieść przy­szła. Mówiąc
ści­ślej, przy­szedł list od praw­nika z Nowego Orle­anu z infor­ma­cją, że
umarła. Prak­tycz­nie jej nie zna­łem, więc nawet nie wie­dzia­łem, co
powi­nie­nem czuć. Może tylko żało­wa­łem tego, co ni­gdy się nie wyda­rzyło,
a mogło się wyda­rzyć. Miała trzy­dzie­ści pięć lat, gdy ode­szła na raka
szyjki macicy, ale zdaje się, że zdą­żyła dobrze wyjść za mąż, za
znacz­nie star­szego męż­czy­znę, który zmarł jesz­cze wcze­śniej.


Nie zosta­wiła testa­mentu, więc jako jej jedyny poto­mek nagle sta­łem się
wła­ści­cie­lem dużego domu w Nowym Orle­anie, poro­śnię­tego mchem
hisz­pań­skim, a także trzech barów w pobliżu Bour­bon Street. Sprze­da­łem
wszystko, zadba­łem o finanse wujo­stwa, a potem pomy­śla­łem, że pora
zacząć lepiej się ubie­rać. – Sokół zaśmiał się cicho. – Tro­chę
podró­żo­wa­łem, aż wresz­cie wylą­do­wa­łem w jed­nym z col­lege’ów Ligi
Blusz­czo­wej.


– Yale – uści­śli­łem.


– Yale – powtó­rzył. – Czyż mogłem doko­nać bar­dziej sno­bi­stycz­nego
wyboru? Cóż, jak więk­szość porząd­nych szpie­gów, sam sie­bie stwo­rzy­łem. I tak jak ty, opra­co­wa­łem legendę, którą nazwa­łem swoim życiem. Byłeś w dru­ży­nie lek­ko­atle­tycz­nej mary­narki wojen­nej, żyjesz z lekarką i bez
trudu odnaj­du­jesz się w mod­nych barach i restau­ra­cjach Geo­r­ge­town. A prze­cież twój ojciec czy­ścił baseny na Flo­ry­dzie, matka zaś dora­biała
szy­ciem. Buster z kolei pozuje na bie­daka, żeby ludzie go nie doce­niali.
Ale to kit, jego ojciec był głów­nym kraw­cem w Bro­oks Bro­thers. Patrzysz
i widzisz młodą kobietę w mod­nych kostiu­mach, a Made­le­ine O’Neill,
irlandzka Żydówka, zanim tra­fiła do col­lege’u, dzie­liła pokój z czwor­giem rodzeń­stwa. Lucas Cor­ri­gan nie chce być prze­ra­żo­nym chło­pa­kiem
z cha­osu wojny w Wiet­na­mie, więc wykre­ował się na emo­cjo­nal­nie
chłod­nego, świet­nie wykształ­co­nego czło­wieka z obse­sją kon­troli. – Sokół
wzru­szył ramio­nami. – To dla­tego my, ludzie ze świata tajem­nic, tak
łatwo przy­swa­jamy swoje kolejne legendy, po pro­stu nawy­kli­śmy do
nosze­nia cudzych ciu­chów.


Odwró­ci­li­śmy się jed­no­cze­śnie, gdy względną ciszę prze­rwał nagły świst.
Piloci byli już w kabi­nach heli­kop­te­rów i wła­śnie zaczęli roz­grze­wać
sil­niki. Jesz­cze pięć minut, pomy­śla­łem, i jeśli Sokół miał rację,
nasta­nie przy­szłość.


– A co z tym zami­ło­wa­niem do odlu­dzi, pustyni?


– Jak powie­dzia­łem, zawsze pra­gną­łem podró­żo­wać – odparł dyrek­tor, znowu
spo­glą­da­jąc na dale­kie góry i nie­zmie­rzone pust­ko­wia za nimi. – Byłem
led­wie nasto­lat­kiem, a już mia­łem pie­nią­dze, więc wiecz­nie byłem w dro­dze, cią­gle cze­goś szu­ka­łem. Myślę, że włó­częgę mia­łem we krwi. W końcu tra­fi­łem do Egiptu, gdzie odwie­dzi­łem jedną z naj­wspa­nial­szych
pamią­tek sta­ro­żyt­no­ści: świą­ty­nię w Den­de­rze nad Nilem, daleko na
połu­dniu.


Byłem sam. Sta­rym land rove­rem wje­cha­łem do mia­sta od pół­nocy. Dzień
miał się ku koń­cowi i wyda­wało mi się, że niczego cie­ka­wego tam nie
zoba­czę. Już mia­łem zre­zy­gno­wać ze zwie­dza­nia, gdy sta­ną­łem przed
wyso­kim, dość nowym cegla­nym murem ota­cza­ją­cym zaby­tek. Nikogo nie było
w pobliżu, więc otwo­rzy­łem bramkę, prze­kro­czy­łem próg i… jak­bym wpadł w tunel cza­so­prze­strzenny i zna­lazł się na innej pla­ne­cie. – Uśmiech­nął
się do wła­snych wspo­mnień. – Byłem dzie­cia­kiem z dale­kiego
ame­ry­kań­skiego Połu­dnia, z wio­chy, o któ­rej nikt nie sły­szał, i ni­gdy
nie widzia­łem niczego podob­nego. Miną­łem święte jezioro i wkro­czy­łem do
świą­tyni bogini Hathor. Zoba­czy­łem wize­runki bóstw na ścien­nych
relie­fach i nie­zli­czone hie­ro­glify w paste­lo­wych kolo­rach. To miej­sce
prze­trwało ponad dwa tysiące lat, wznie­sione na wiecz­ność przez fara­onów
w cza­sach, gdy nie­które ludy Europy dopiero nie­śmiało pró­bo­wały
wytwa­rzać meta­lowe narzę­dzia. – Ski­nął dło­nią w stronę odrzu­tow­ców i samo­lo­tów trans­por­to­wych sto­ją­cych na pasie star­to­wym. – Tak więc…
mówiło mi jesz­cze o zachod­niej cywi­li­za­cji.


Ściem­niało się – cią­gnął – gdy wysze­dłem ze świą­tyni tylną bramą i tam,
na brzegu Nilu, zoba­czy­łem obóz Bedu­inów, ich namioty, ogni­ska,
wiel­błądy. Było w tym coś nie­by­wale ponad­cza­so­wego. Następ­nego ranka
zmie­ni­łem plany: posta­no­wi­łem jechać dalej na połu­dnie, ku gra­nicy z Suda­nem, gdzie zamie­rza­łem odwie­dzić Char­tum. Kolejny dzień spę­dzi­łem w dro­dze, która w pew­nym momen­cie zaczęła się odda­lać od rzeki. Kra­jo­braz
był coraz surow­szy, wresz­cie, póź­nym popołu­dniem, zje­cha­łem na pobo­cze i wdra­pa­łem się na stromą skarpę, żeby się rozej­rzeć.


Popa­trzy­łem na zachód i zoba­czy­łem dosłow­nie ocean wydm. Jak okiem
się­gnąć nie było ani śladu stopy, ani jed­nej rośliny, tylko zacho­dzące
słońce, któ­rego pro­mie­nie nadały pia­skowi bodaj wszyst­kie odcie­nie
czer­wieni i oranżu. Wiatr scze­sy­wał pia­sek z grzbie­tów wydm, przez co
wyda­wało się, że cała pusty­nia jest w nie­ustan­nym ruchu. Jego szum był
jedy­nym dźwię­kiem. Wtedy dotarło do mnie, że stoję na skraju Sahary. –
Sokół umilkł, wspo­mi­na­jąc to pierw­sze wra­że­nie. – Zosta­łem tam bar­dzo
długo, ruszy­łem dalej dopiero parę godzin po zmroku. Nie wiem dla­czego,
ale czu­łem, że przy­na­leżę do tego nie­go­ścin­nego pust­ko­wia. – Znowu
zawie­sił głos na kilka chwil. – Myślę, że wła­śnie dla­tego w pracy zawsze
czu­łem się jak w domu. Bo czy może ist­nieć bar­dziej nie­go­ścinne i wyzute
z moral­no­ści miej­sce niż nasz szpie­gow­ski świa­tek?


Wie­dzia­łem, że nie ocze­kuje ode mnie odpo­wie­dzi – i dobrze, bo i tak nie
zdo­łałby jej usły­szeć. Świst i war­kot sil­ni­ków dobie­ga­jący z han­garu
prze­isto­czył się w ogłu­sza­jący ryk. Roz­pę­dzone wir­niki heli­kop­te­rów
roz­ma­zały mi się w oczach, gdy dwie maszyny w tej samej sekun­dzie
wznio­sły się i pomknęły ku niebu w tak impo­nu­ją­cym tem­pie, że sło­neczny
odblask na czte­rech bia­łych poci­skach rakie­to­wych nie utrzy­mał się nawet
sekundy. Śmi­głowce obró­ciły się w górze i ruszyły przed sie­bie.


– Lepiej już chodźmy – powie­dział Sokół. – Jeśli mamy rację co do gry w trzy kubki, to połowa Armii Czy­stych jest już pew­nie w dro­dze.


– A jeśli nie mamy? – spy­ta­łem. – Od razu odma­sze­ru­jemy na pusty­nię?


Dyrek­tor Agen­cji zaśmiał się cicho.


– Dla­czego nie? Ja był­bym szczę­śliwy.
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Sie­dzący w cen­trum dowo­dze­nia Con­nor, Mila i Spen­cer przy­glą­dali się,
jak zaj­mu­jemy z Soko­łem nasze miej­sca przed ścianą ekra­nów. Było ich
kil­ka­na­ście i każdy poka­zy­wał obraz nada­wany przez sate­lity w cza­sie
rze­czy­wi­stym, przy czym każda kamera pod innym kątem spo­glą­dała na bazę
Armii Czy­stych w Zachod­nim Tora Bora.


Ani człon­ko­wie grupy ude­rze­nio­wej, ani dowódca, ani czte­rej pozo­stali
gene­ra­ło­wie – trzy­ma­jący się na ubo­czu, gdzieś w głębi sali – nie mieli
poję­cia, co wła­ści­wie mamy nadzieję zoba­czyć na ekra­nach. Nie wie­dzieli
też, dla­czego wyglą­damy na zanie­po­ko­jo­nych. W bazie Armii nie pano­wał
oży­wiony ruch. Kilku bojow­ni­ków ze świet­nie zama­sko­wa­nymi twa­rzami
krę­ciło się mię­dzy jaski­niami a bun­krami. Trzej inni ćwi­czyli na
strzel­nicy, posłu­gu­jąc się bro­nią bez żad­nej wprawy. Grupa mecha­ni­ków
pra­co­wała przy pojaz­dach ukry­tych w cie­niu wiel­kiej plan­deki. Rejon bazy
opu­ściło kilka samo­cho­dów, parę także przy­było, ale nie wyglą­dało to na
wyjąt­kową, zma­so­waną akcję. Wszystko wska­zy­wało na to, że na irań­skim
odlu­dziu trwa dzień jak co dzień.


Od czasu do czasu nie­spo­koj­nie zer­ka­łem na cyfrowy zegar w naroż­niku
ściany ekra­nów. Mijała minuta po minu­cie; Sokół nie spraw­dzał godziny,
lecz zna­łem go wystar­cza­jąco dobrze, żeby wie­dzieć, że i on się
dener­wuje. Wystar­czyło spoj­rzeć na jego lewą dłoń: zaci­skał i roz­luź­niał
palce ryt­micz­nie, jak zawsze w naj­więk­szym stre­sie. Jestem pewny, że
myślał o tym samym co ja: co będzie, jeśli źle to wszystko
zin­ter­pre­to­wa­li­śmy? Czy będzie musiał zadzwo­nić do pre­zy­denta i powie­dzieć mu, że trzeba się przy­go­to­wać na miaż­dżący atak, któ­rego nie
umiemy powstrzy­mać?


– Wła­ści­wie czego tak wypa­tru­jemy? – spy­tał nagle Con­nor.


Obser­wo­wał mnie i widział, że ner­wowo spo­glą­dam na zegar, a że bar­dzo
się nudził, zasta­na­wiał się, jak długo jesz­cze potrwa to mil­czące
czu­wa­nie.


– Samo­cho­dów – odpo­wie­dział cicho Sokół, nie odry­wa­jąc wzroku od
ekra­nów. – Będzie ich mnó­stwo, panie Bry­ant, może nawet setki.


– A dla­czego tyle wozów mia­łoby nagle wyje­chać z tych jaskiń? –
zain­te­re­so­wał się Con­nor.


Sokół odwró­cił się, by spoj­rzeć na mło­dego pilota, i wła­śnie miał mu
odpo­wie­dzieć, gdy chwy­ci­łem go za ramię i wska­za­łem na ekran. Cztery
auta wła­śnie wyje­chały spod łuko­wa­tego wylotu naj­więk­szej jaskini.


Patrzy­li­śmy na nie, wbrew wszyst­kiemu pełni nadziei, że podążą za nimi
kolejne, bo cztery samo­chody jesz­cze nic nie zna­czyły. Mogły wyje­chać z prze­róż­nych przy­czyn.


– No, dalej… – wymam­ro­ta­łem. – Dalej.


Przy­by­wało minut na wyświe­tla­czu cyfro­wego zegara, a każda pomału
dobi­jała moją nadzieję. Nagle u wylotu jaskini poja­wiła się chmura pyłu,
a z niej wyło­niły się trzy pojazdy. Zaraz po nich dwa kolejne, a potem
jesz­cze pięć opu­ściło bun­kier z amu­ni­cją.


– Wcho­dzimy – powie­dział Sokół. Oży­wił się w jed­nej chwili: zsu­nął z ramion bom­berkę, powięk­szył nie­które uję­cia na ekra­nach i wci­snął guzik
pilota.


Na jed­nym z gór­nych moni­to­rów poja­wił się nowy obraz i sądząc po
wes­tchnie­niu, które dobie­gło zza moich ple­ców, mło­dzi ludzie z grupy
ude­rze­nio­wej zapewne po raz pierw­szy zoba­czyli, jak wygląda pokój
ope­ra­cyjny w Lan­gley pod­czas poważ­nej misji.


– Widzisz je, Buster? – spy­tał Sokół, gdy w kadrze poja­wił się jego
zastępca.


– Jasne – odparł tam­ten. Wyglą­dał jesz­cze mniej rześko niż zazwy­czaj, bo
miał za sobą całą noc obser­wo­wa­nia jaskiń.


– Ile wozów jeste­ście w sta­nie śle­dzić? – zapy­tał szef.


– Ile tylko wyślą – odpo­wie­dział Buster. – Nawet ponad czte­ry­sta nie
powinno sta­no­wić pro­blemu.


Czte­ry­sta samo­cho­dów, pomy­śla­łem nieco zszo­ko­wany skalą
przed­się­wzię­cia. Buster odsu­nął się na bok, a kamera obró­ciła się
nie­spiesz­nie, by ująć w kadrze całą salę: była jesz­cze więk­sza niż kilka
dni wcze­śniej, gdy sie­dzia­łem przy panelu kon­tro­l­nym. Roz­su­nięto kolejne
ściany, a u pod­nóża try­buny poja­wiły się nowe sta­no­wi­ska robo­cze. Na
nie­zli­czo­nych ekra­nach pod­wie­szo­nych pod sufi­tem widać było te same
obrazy, które oglą­da­li­śmy w Bagram: dzie­siątki pojaz­dów opusz­czały
jaski­nie i roz­jeż­dżały się na wszyst­kie strony, wprost na irań­skie
bez­droża.


– Widzi­cie, ile ich jest? – ode­zwał się Buster. – Nie szczę­dzą środ­ków,
co? Na szczę­ście nie tylko my ich śle­dzimy. Zapro­si­li­śmy do współ­pracy
inne bazy obser­wa­cji sate­li­tar­nej: Pine Gap w Austra­lii, ten wielki
ośro­dek w Andach, Misawę w Japo­nii, bry­tyj­ski Men­with Hill i jesz­cze
kilka innych. – Na ekra­nie wyświe­tla­ją­cym mapę świata poja­wiły się
punkty świetlne ilu­stru­jące poło­że­nie ośrod­ków, o któ­rych mówił. – Za
pomocą wszyst­kiego, co mamy, obser­wu­jemy cały połu­dniowy Iran.
Moni­to­ru­jemy nie tylko kame­rami, pro­wa­dzimy też nasłuch ich łącz­no­ści i Bóg wie co jesz­cze.


– Dobra robota, Buster – pochwa­lił go dyrek­tor. – Następny krok należy
do Armii Czy­stych. My możemy tylko cze­kać, aż naj­waż­niej­sze wozy zja­wią
się w punk­cie zbor­nym.


– Chyba że nas w jakiś spo­sób ograją – mruk­nął Buster. – Może nie ma
żad­nego spo­tka­nia, a dowódcy sie­dzą sobie w jaskini i śmieją się w kułak. – Uśmiech­nął się, ale to nie ozna­czało, że nie mówi ze śmier­telną
powagą.


– A może w Moskwie – dopo­wie­dział Sokół. – Moskwa mogłaby wywi­nąć taki
numer, ale nie Armia i nie dzi­siaj.


Trzy godziny póź­niej, gdy gene­ra­ło­wie i piloci na wpół przy­sy­piali w fote­lach, a i ja byłem tego bli­ski, na ekra­nie z salą w Lan­gley znowu
poka­zał się Buster. Jego głos wybu­dził mnie z letargu.


– Mamy dwa pojazdy zmie­rza­jące z róż­nych kie­run­ków w stronę Zahe­danu.


Sen­ność ustą­piła natych­miast. Sokół już wpa­try­wał się w dwa ekrany:
każdy poka­zy­wał samo­chód tere­nowy ozna­czony przez Bustera czer­woną
flagą.


– Zakła­da­jąc, że to nie zmyłka, tylko fak­tycz­nie wozy, któ­rych szu­kamy.
Buster, możemy prze­wi­dzieć punkt ich spo­tka­nia?


– Nie bar­dzo. Ale śle­dzimy je i na bie­żąco pró­bu­jemy prze­wi­dzieć dal­sze
trasy – odparł zapy­tany. – Nie można wyklu­czyć, że jadą w stronę
lot­ni­ska, ale w tej chwili nie wiemy nic na pewno. To cię mar­twi?


– Lot­ni­sko? Nie, oni doni­kąd nie polecą. Nawet do Casa­blanki –
stwier­dził z uśmie­chem Sokół. – Ale tam­tej­szy par­king byłby dla nich
świet­nym miej­scem. Duży ruch, mnó­stwo ludzi, zamie­sza­nie… Ile wozów
wyje­chało z jaskiń?


– Dwie­ście sie­dem­dzie­siąt cztery.


– Jezu, aż tyle? Czy poza tymi dwoma jesz­cze jakieś mogłyby nas
zain­te­re­so­wać? – spy­tał dyrek­tor.


– Więk­szość już skre­śli­li­śmy. Sądzimy, że teo­re­tycz­nie oprócz nich w grze pozo­stają dwa­dzie­ścia trzy samo­chody.


– Dwa­dzie­ścia pięć poten­cjal­nych celów – powie­dział Sokół. Znowu
dostrze­głem gry­mas nie­po­koju na jego twa­rzy. – Oni nie żar­tują. Jeśli
wszyst­kie wjadą w uliczkę pro­wa­dzącą do meczetu, będziemy mieli poważny
pro­blem. Mamy cztery poci­ski, musimy dokład­nie wie­dzieć, które samo­chody
wziąć na cel.


Odwró­cił się i spoj­rzał na mnie.


– Wiem, Sokół – ode­zwa­łem się. – Musimy usta­lić, kto podró­żuje któ­rym
wozem. – Zwró­ci­łem się do Bustera: – Daj­cie nam na ekrany te dwa­dzie­ścia
pięć samo­cho­dów. Jeśli któ­reś mają opusz­czone albo cho­ciaż
nie­przy­ciem­nione szyby, może zdo­łam kogoś roz­po­znać. Możemy zacząć od
razu.


Cze­ka­jąc na prze­kaz sate­li­tarny, uświa­do­mi­łem sobie nagle, że
gene­ra­ło­wie i człon­ko­wie grupy ude­rze­nio­wej wpa­trują się we mnie. Pew­nie
zada­wali sobie pyta­nie, jak to moż­liwe, że mogę ziden­ty­fi­ko­wać tych
ludzi. I kim, u dia­bła, wła­ści­wie jestem?


Sokół także to zauwa­żył. Spoj­rzał na mnie – sie­dzia­łem w miarę pro­sto w fotelu, ale byłem pokie­re­szo­wany, blady z wyczer­pa­nia, do tego z ekipą
lekar­sko-pie­lę­gniar­ską za drzwiami – i zwró­cił się do pozo­sta­łych:


– Powiem to tylko raz. Ten czło­wiek, jego nazwi­ska ni­gdy nie pozna­cie,
jest jed­nym z naj­dziel­niej­szych ludzi, z któ­rymi dane mi było pra­co­wać.
Usil­nie nama­wiam, aby­ście zapo­mnieli, że kie­dy­kol­wiek widzie­li­ście jego
twarz. Czy wyra­żam się jasno?


Nikt nie odpo­wie­dział. Jakoś prze­łkną­łem zaże­no­wa­nie, kon­cen­tru­jąc się
na tym, co się działo na ekra­nach przede mną. Kamery sate­li­tów śle­dziły
dwa­dzie­ścia pięć samo­cho­dów tere­no­wych prze­mie­rza­ją­cych skraj­nie
odmienne, ale jed­na­kowo dzi­kie kra­jo­brazy. Obser­wa­cja pro­wa­dzona za
pomocą naj­no­wo­cze­śniej­szego i naj­taj­niej­szego sprzętu umoż­li­wiała mi
oglą­da­nie celów nie tylko z góry, ale i czę­ściowo z boku. Tylko dla­tego
udało mi się wypa­trzyć cztery pojazdy z opusz­czo­nymi szy­bami. Bacz­nie
przyj­rza­łem się powięk­szo­nym obra­zom i szybko dosze­dłem do wnio­sku, że
wśród pasa­że­rów nie ma żad­nego z przy­wód­ców Armii.


Teraz sku­pi­łem się na trud­niej­szych celach: samo­cho­dach, któ­rych szyby
były tak przy­ciem­nione, że nie­mal czarne. Przyj­rza­łem się pię­ciu i nagle
zamar­łem, wpa­trzony w tylne okno pasa­żera – naj­bez­piecz­niej­sze miej­sce –
w poobi­ja­nym zie­lo­nym nis­sa­nie patrol, który niczym się nie wyróż­niał
wśród pozo­sta­łych aut.


– O co cho­dzi? – spy­tał Sokół.


Wska­za­łem listę dodat­ko­wych, czy­sto tech­nicz­nych infor­ma­cji zbie­ra­nych
przez sate­lity i sta­cje naziemne, która nie­ustan­nie prze­su­wała się obok
każ­dego z widocz­nych pojaz­dów. Były to dane doty­czące pręd­ko­ści,
kie­runku jazdy, typu napędu i kilku innych istot­nych para­me­trów.


– Na tyl­nej kana­pie wykryto sygna­turę cieplną – stwier­dzi­łem.


– Oczy­wi­ście, pew­nie ktoś tam sie­dzi – odparł Sokół. – Natu­ralna
cie­płota ciała…


– Nie, sygnał jest zbyt mocny i sku­piony w jed­nym miej­scu – wyja­śni­łem.
– Ten czło­wiek pali.


– Cóż, to Iran, tam wszy­scy palą. Miną jesz­cze lata, nim zro­zu­mieją, co
mówią wyniki badań nad tym nało­giem.


– Jasne, ale co robi więk­szość pala­czy, gdy koń­czą papie­rosa? Wyrzu­cają…
– Nie dokoń­czy­łem.


Sokół, który już wie­dział, do czego zmie­rzam, natych­miast ode­zwał się do
Bustera w Lan­gley:


– Wóz numer czter­na­ście na siatce obra­zów. Zie­lony nis­san. Daj­cie
powięk­sze­nie tyl­nego okna pasa­żera i utrzy­maj­cie je w kadrze.


Buster potrze­bo­wał led­wie paru sekund, by prze­ka­zać pole­ce­nie do NSA, i ktoś bły­ska­wicz­nie sko­ry­go­wał pozy­cję kamery. Obraz okna samo­chodu
suną­cego po pustyni w odle­gło­ści czte­ry­stu mil od orbi­tu­ją­cego sate­lity
powięk­szył się nagle i wyostrzył.


Nic się nie wyda­rzyło. Samo­chód na­dal się prze­miesz­czał w trud­nym
tere­nie, a ja zaczą­łem roz­pa­czać w duchu. Zwy­kły pech, pomy­śla­łem.
Tra­fił nam się ter­ro­ry­sta świa­domy eko­lo­gicz­nie, który uznał za sto­sowne
sko­rzy­stać z popiel­niczki. I wtedy ciemna szyba zaczęła opa­dać. Jak na
komendę wszy­scy pochy­li­li­śmy się do ekra­nów.


Wresz­cie okno uchy­liło się na tyle, że mogłem dostrzec sie­dzą­cego w środku męż­czy­znę. Palił, więc nie był zama­sko­wany. Zoba­czy­łem wyraź­nie
nie­młodą twarz z pro­filu, gdy po raz ostatni zacią­gał się papie­ro­sem.


Potem odwró­cił się, by wyrzu­cić nie­do­pa­łek za okno, i ujrza­łem go
jesz­cze wyraź­niej.


– To on – powie­dzia­łem do Sokoła. – Emir. Siwe włosy, prze­ni­kliwe
spoj­rze­nie, ruch ręki. To on.


Sokół ode­tchnął z głę­boką ulgą i zaraz zwró­cił się do Bustera:


– Pozy­tywna iden­ty­fi­ka­cja: numer czter­na­ście. Zie­lony nis­san. To Emir.


Buster musiał mieć włą­czony mikro­fon, bo usły­sze­li­śmy – ja, Sokół i wszy­scy towa­rzy­szący nam w bun­krze – gło­śny okrzyk rado­ści, który
roz­legł się w pokoju ope­ra­cyj­nym w Lan­gley.


– Śledź­cie nis­sana – dodał dyrek­tor. – I nie mar­tw­cie się o pozo­sta­łych.
Emir wła­śnie zapro­sił nas na spo­tka­nie. – To rze­kł­szy, odwró­cił się ku
gru­pie ude­rze­nio­wej. – Przy­go­tuj­cie się.
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Gdy tylko na naszych ekra­nach uka­zały się obrazy sate­li­tarne z otwar­tego
par­kingu przy Mię­dzy­na­ro­do­wym Por­cie Lot­ni­czym w Zahe­da­nie, stało się
jasne, że to ide­alne miej­sce na dys­kretne spo­tka­nie.


Stary, zanie­dbany kom­pleks wciąż słu­żył jako główny węzeł komu­ni­ka­cyjny
dla wielu miast w tym regio­nie Iranu, był więc naprawdę duży i zatło­czony, ale jed­no­cze­śnie zbyt mały, by komuś chciało się wdra­żać coś
takiego jak plan zarzą­dza­nia ruchem. Par­king i oko­liczne ulice były więc
ist­nym cha­osem samo­cho­dów, auto­bu­sów i nie­prze­bra­nych ludz­kich mas.


Kamery sate­li­tów, per­so­nel sta­cji naziem­nych, setki ludzi w Lan­gley i my
wszy­scy zgro­ma­dzeni w bun­krze dowo­dze­nia w Bagram przy­glą­da­li­śmy się
temu z wysoka, bez pro­blemu śle­dząc ruchy zie­lo­nego nis­sana, który
klu­czył ulicz­kami mię­dzy dzie­siąt­kami podob­nych tere­nó­wek i pick-upów.
Nie mie­li­śmy już żad­nych wąt­pli­wo­ści, że par­king przy lot­ni­sku jest
umó­wio­nym punk­tem zbor­nym. W pew­nej chwili samo­chód wje­chał na chod­nik,
by omi­nąć ogromną kolejkę wozów cze­ka­ją­cych na bilet par­kingowy, a następ­nie sfor­so­wał dawno zwa­lony frag­ment ogro­dze­nia z dru­cia­nej siatki
i dostał się wprost na par­king. Któż miałby śmia­łość obu­rzać się na
poczy­na­nia ludzi, któ­rzy mogli odpo­wie­dzieć ogniem z kałasz­ni­ko­wów?


Nachy­li­łem się nieco, obser­wu­jąc, jak nis­san dojeż­dża w kąt par­kingu i zatrzy­muje się pod płó­cien­nymi żaglami roz­cią­gnię­tymi po to, by osło­nić
samo­chody i pasa­że­rów przed sło­necz­nym żarem. Choć nie byłem pewny, czy
Kazin­sky w ogóle weź­mie udział w spo­tka­niu, pomy­śla­łem – a może nawet
mia­łem nadzieję – że podró­żuje z Emi­rem i może lada chwila wysią­dzie z nis­sana, żeby roz­pro­sto­wać nogi. Nikt jed­nak nie wysiadł, choć minęła
minuta, potem dzie­sięć minut i jesz­cze trzy­dzie­ści.


Wymie­ni­li­śmy nie­spo­kojne spoj­rze­nia z Soko­łem, który po chwili ode­zwał
się do mikro­fonu:


– Buster, macie coś?


– Nie mamy poję­cia, co on robi – padła lako­niczna odpo­wiedź.
Naj­wy­raź­niej i w Lan­gley pano­wało napię­cie. – Cze­kaj – dodał z nagłym
oży­wie­niem, a potem w jego gło­sie dało się wyczuć ulgę: – Trzy z obser­wo­wa­nych samo­cho­dów wła­śnie skrę­ciły w ulicę pro­wa­dzącą na
lot­ni­sko.


Poczu­łem, jak mię­śnie ramion mi się roz­luź­niają.


– Kolejni dwaj kan­dy­daci nad­jeż­dżają z innej strony, dotrą na miej­sce w podob­nym cza­sie – zamel­do­wał Buster po chwili.


– Sześć wozów, wli­cza­jąc nis­sana. Cho­lera, nie cztery – stwier­dził
Sokół.


– Coś się dzieje – ode­zwał się znowu Buster. – Pół­nocny naroż­nik, przy
han­ga­rze.


Wszy­scy w bun­krze natych­miast spoj­rzeli na wła­ściwy ekran.


– Spryt­nie – mruk­nął z gory­czą Sokół, patrząc na osiem samo­cho­dów, które
do tej pory stały w innej czę­ści par­kingu, a teraz zbli­żały się do
nis­sana. – Zatem mieli wozy na miej­scu, pew­nie cze­kały tam od kilku dni.
Przy­go­tuj­cie się, zaraz zaczną się prze­siadki. Obser­wu­jemy czter­na­ście
samo­cho­dów. Niech nas Bóg ma w opiece, jeśli wszyst­kie pojadą do
meczetu.


Podzie­la­łem jego obawy, w głę­bo­kim sku­pie­niu obser­wu­jąc balet o nader
skom­pli­ko­wa­nej cho­re­ogra­fii: osiem wozów z par­kingu zbli­żało się już do
nis­sana, a pięć nad­jeż­dża­ją­cych od strony ulicy dołą­czyło do
zgro­ma­dze­nia pod falu­ją­cymi żaglami chwilę póź­niej. Gdy zaczęły się
otwie­rać ich drzwi, nagle wokół pick-upa sto­ją­cego może czter­dzie­ści
jar­dów dalej poja­wiły się pło­mie­nie, a zaraz potem słup czar­nego dymu.


Wodząc oczami od ekranu do ekranu, Sokół włą­czył mikro­fon i poin­for­mo­wał
ludzi w Lan­gley:


– Pró­bują odwró­cić naszą uwagę. Obser­wo­wać cele.


Wła­śnie to sta­ra­łem się robić, choć nie było łatwo. Przez gęst­nie­jący
dym dostrze­głem, że jeden z ośmiu zbli­ża­ją­cych się wozów – znacz­nie
now­sza i czyst­sza toyota land cru­iser – zatrzy­muje się na wol­nym miej­scu
par­kin­go­wym tuż obok poobi­ja­nego nis­sana. Pożar pick-upa wzbu­dził
popłoch: kobiety z dziećmi sta­rały się uciec jak naj­da­lej, a nie­któ­rzy
męż­czyźni usi­ło­wali prze­miesz­czać się w prze­ciw­nym kie­runku, by zdła­wić
pło­mie­nie. W tym momen­cie Emir, tym razem z kom­plet­nie zakrytą twa­rzą,
wysiadł z nis­sana, zro­bił dwa kroki i wsko­czył do toyoty, któ­rej drzwi
otwo­rzyła mu nie­wi­doczna ręka. Zatrza­snęły się na powrót, nim minęły
trzy sekundy.


Nikt wię­cej nie opu­ścił nis­sana, Emir musiał być jedy­nym pasa­że­rem.
Sku­pi­łem uwagę na pozo­sta­łych samo­cho­dach, mając nadzieję, że wypa­trzę
Kazin­skiego. Po chwili zauwa­ży­łem dwóch ludzi, w któ­rych mimo chust na
twa­rzach i luź­nych szat natych­miast roz­po­zna­łem innych dowód­ców, kon­nych
towa­rzy­szy puł­kow­nika. Potem rzu­cił mi się w oczy jed­no­ręki bojow­nik, a następ­nie kie­rowca cysterny i jesz­cze jeden wysoki rangą ter­ro­ry­sta,
któ­rego z całą pew­no­ścią widzia­łem na plaży, spo­czy­wa­ją­cego na leżaku u boku Emira. Wokół nich kłę­bił się tłum ludzi prze­ci­ska­ją­cych się mię­dzy
samo­cho­dami, byle dalej od pożaru. Zamel­do­wa­łem Soko­łowi o moich
odkry­ciach, a on prze­ka­zał wia­do­mo­ści do Lan­gley. Po chwili nad
wszyst­kimi wozami, do któ­rych wsie­dli wypa­trzeni przeze mnie ter­ro­ry­ści,
poja­wił się czer­wony sym­bol.


Kazin­skiego jed­nak nie było. Minęły naj­wy­żej dwie minuty od roz­po­czę­cia
dzi­wacz­nego tańca na par­kingu. Pick-up pło­nął w naj­lep­sze, gdy toyota z Emi­rem wyco­fała się z miej­sca par­kin­go­wego. Natych­miast ruszyły za nią
inne pojazdy. Patrzy­li­śmy z Soko­łem, jak nie­wielka kawal­kada zbliża się
nie do szla­banu przy wyjeź­dzie z par­kingu, ale do tam­tej dziury w ogro­dze­niu, którą wcze­śniej wje­chał nis­san.


– Pięć wozów, w tym land cru­iser – stwier­dził Sokół. – A może widzisz
wię­cej?


– Nie – odrze­kłem. – Pozo­stałe dzie­więć jest jesz­cze na par­kingu.


Dyrek­tor ski­nął głową.


– Zatem mamy pię­ciu fina­li­stów. Nie jest to ide­alny układ. Ale mogło być
gorzej. – Zanie­po­ko­jony zwró­cił się do pilo­tów: – Dacie radę tra­fić dwa
pojazdy z tyłu kolumny i dwa z przodu?


Con­nor zasta­na­wiał się dłuż­szą chwilę.


– Nie podoba mi się ten pomysł, ale może się udać. Dla­czego tak?


– W każ­dym poci­sku znaj­duje się zbior­nik z łatwo­palną cie­czą – odparł
Sokół. – Zapłon paliwa nastąpi sto dwa­dzie­ścia sekund po ude­rze­niu w cel…


– Zapłon? Paliwa? – wpadł Soko­łowi w słowo zasko­czony Con­nor. –
Sądzi­łem, że w gło­wicy jest bomba sushi.


– Bo jest – przy­tak­nął Sokół. – Cie­kłe paliwo ma jedy­nie znisz­czyć
szczątki poci­sku, żeby nowo­cze­sne kom­po­nenty nie dostały się w nie­po­wo­łane ręce. Jeśli zaata­ku­jemy z dwóch stron w wąskiej uliczce,
jest szansa, że samo­chód pośrodku kolumny też zosta­nie znisz­czony.


Con­nor spoj­rzał po twa­rzach pozo­sta­łych pilo­tów, mil­cząco pyta­jąc ich o zda­nie: czy zdo­łamy wywo­łać burzę ogniową i wyeli­mi­no­wać jed­no­cze­śnie
pięć wozów? Mila i Spen­cer wzru­szyli ramio­nami.


– Już samo tra­fie­nie będzie wystar­cza­jąco trudne. Gdyby to było moż­liwe,
pew­nie wybra­li­by­śmy inne miej­sce – ode­zwała się Mila. – Ale zdaje się,
że jedyna rzecz, któ­rej nie mamy, to wybór.


– Nie dziś – zgo­dził się Sokół. – Nie w takich oko­licz­no­ściach. –
Spoj­rzał ponuro na samo­chody, które wła­śnie zjeż­dżały z chod­nika na
ulicę. – Nasz cho­lerny pech – powie­dział do mnie. – Kazin­sky sie­dzi
pew­nie w środ­ko­wym wozie i go nie dopad­niemy.


– Albo wcale go tam nie ma – odpar­łem. – Nie widzia­łem go pod­czas
prze­siadki.


– Nie widzie­li­śmy więk­szo­ści pasa­że­rów – odpa­ro­wał dyrek­tor. – Zaufaj
mi. Na pewno opu­ścił Zachod­nie Tora Bora wiele dni temu, a dziś sie­dział
w jed­nym z tych SUV-ów, które cze­kały na lot­ni­sku. Ty byś tak zro­bił,
prawda?


– Nie. Ja w ogóle bym się tam nie poja­wił – odrze­kłem, uśmie­cha­jąc się
bez weso­ło­ści.


– Oczy­wi­ście, że on tam jest. I nie spo­dziewa się ataku z powie­trza –
stwier­dził Sokół. – Jak wszy­scy oni uważa, że jest bez­pieczny za tar­czą
obrony prze­ciw­lot­ni­czej.


– Być może. Ale ist­nieją też miny, ajdiki, czyli impro­wi­zo­wane
urzą­dze­nia wybu­chowe, jest Mosad. Izra­el­czycy użyli kie­dyś zdal­nie
ste­ro­wa­nego kara­binu akty­wo­wa­nego tele­fo­nem komór­ko­wym, żeby ostrze­lać
samo­chód pełen gru­bych ryb na przed­mie­ściach Tehe­ranu. Sam prze­cież
byłeś w Ira­nie, żeby znisz­czyć ich ato­mowe wirówki do wzbo­ga­ca­nia paliwa
jądro­wego.


– Tak, i nie­źle nam to wyszło – odparł. – Ale Kazin­sky sie­dzi w jed­nym z tych samo­cho­dów. A jeśli jest tak bystry, jak twier­dzisz, to w przed­ostat­nim, naj­bez­piecz­niej­szym.


Spoj­rza­łem na srebr­nego pick-upa RAM z prze­dłu­żoną kabiną, który Sokół
wska­zał pal­cem. Wóz był potężny, dobrze utrzy­many, miał solidną ramę,
off-roadowe opony i pod­nie­sione zawie­sze­nie. Może szef miał rację?
Logika pod­po­wia­dała, że Kazin­sky sie­dzi w tym wozie, ale moje serce
miało wła­sne zda­nie.


– Jak długo będą jechać do meczetu? – spy­ta­łem.


– Wła­śnie to obli­czy­li­śmy, uwzględ­nia­jąc natę­że­nie ruchu – odpo­wie­dział
mi Buster z Lan­gley. – Mniej wię­cej trzy­dzie­ści sie­dem minut.


– A ile czasu potrze­bu­jemy na pode­rwa­nie heli­kop­te­rów, odpa­le­nie
poci­sków i ich lot do celu? – zapy­ta­łem Sokoła.


– Trzy­dzie­ści pięć minut – odpo­wie­dział zamiast niego Con­nor Bry­ant,
spo­glą­da­jąc na mapy i prze­li­cza­jąc coś spraw­nie na lap­to­pie.


– Zga­dza się – rzekł Sokół. – Mamy dwie minuty zapasu, wiesz, na wypa­dek
gdyby nam zbyt gładko szło.
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Wiatr pra­wie ustał, więc smuga dymu z ogni­ska uno­siła się nie­mal pio­nowo
i roz­pły­wała na tle nieba tak wypra­nego z barwy, że bar­dziej bia­łego niż
błę­kit­nego. Wła­śnie tak gorąco było pod koniec lata na połu­dnio­wym
krańcu dys­tryktu Garm­sir, w jed­nym z najbar­dziej skwar­nych miejsc na
Ziemi, w owo popo­łu­dnie, gdy cztery poci­ski miały zostać wystrze­lone w stronę Iranu z tery­to­rium Afga­ni­stanu.


Ogień roz­pa­lili w jarze o stro­mych ścia­nach trzej męż­czyźni w stro­jach
Bedu­inów, któ­rych pro­fe­sja wyma­gała, by na co dzień trzy­mali się z dala
od otwar­tych prze­strzeni. Byli prze­myt­ni­kami – nar­ko­ty­ków, złota i wszel­kich innych popu­lar­nych dóbr – i poko­nali już pra­wie czter­dzie­ści
mil kamie­ni­stym dnem dawno wyschłej rzeki, gdy tylna oś w jed­nej z ich
trzech tere­nó­wek w końcu pękła. Wóz stał teraz na lewar­kach, koła
zostały zdjęte, a zapa­sowa oś już cze­kała na mon­taż. Męż­czyźni zro­bili
sobie jed­nak prze­rwę w naj­go­ręt­szych godzi­nach dnia, by w spo­koju napić
się her­baty. Sie­dzieli na kamie­niach, z kub­kami w dło­niach, gdy nagle
gdzieś nad wyso­kimi ścia­nami jaru roz­legł się war­kot potęż­nych sil­ni­ków,
a zaraz potem wzbił się hura­gan pyłu i pia­chu.


Spo­dzie­wa­jąc się lądo­wa­nia swych naj­więk­szych wro­gów – żoł­nie­rzy
jed­no­stek powietrz­no­de­san­to­wych armii afgań­skiej – pędem rzu­cili się po
kara­biny sztur­mowe i gra­nat­niki. Byli gotowi wal­czyć – nie dla­tego, że
oba­wiali się aresz­to­wa­nia, ale dla­tego, że dzie­się­cio­le­cia pracy w szmu­gler­skim fachu nauczyły ich, iż żoł­nie­rze przy­własz­czą sobie towar,
a ich samych roz­strze­lają na miej­scu, by unik­nąć kom­pli­ka­cji.


Zajęli pozy­cje w ukry­ciu, mając nadzieję, że wezmą napast­ni­ków w krzy­żowy ogień, ale burza pia­skowa nie usta­wała, bo wir­niki heli­kop­te­rów
cią­gle pra­co­wały. Powścią­gnąw­szy strach, naj­star­szy i naj­bar­dziej
doświad­czony z prze­myt­ni­ków – dobie­ga­jący pięć­dzie­siątki, z opa­ską na
jed­nym oku i głę­boką bli­zną bie­gnącą od skroni do karku – wspiął się po
stro­miź­nie i kry­jąc się za sku­pi­skiem gła­zów, ostroż­nie wyj­rzał na
cią­gnącą się za nimi pusty­nię z rzadko roz­sia­nymi krza­kami.


Z powodu, któ­rego nie umiał zgłę­bić, dwa nie­ozna­ko­wane heli­kop­tery
Apa­che wylą­do­wały obok trzech rów­nie ano­ni­mo­wych cię­ża­ró­wek-cystern.
Dla­czego zna­la­zły się w tym zapo­mnia­nym przez Boga miej­scu i dokąd
zmie­rzały? Nie miał poję­cia, ale na pewno nie do Iranu, bo każdy
wie­dział, że to po pro­stu nie­moż­liwe. Odwró­cił się, sły­sząc sze­lest za
ple­cami, i ujrzał towa­rzy­szy, któ­rzy wspięli się jego śla­dem, ośmie­leni
tym, że nie padł jesz­cze żaden strzał.


Przy­cup­nęli obok niego i przez chwilę obser­wo­wali dziwną scenę.
Naj­młod­szy wła­śnie miał zasy­pać herszta pyta­niami, gdy nagle sil­niki
zawyły gło­śniej. Tan­ko­wa­nie nie trwało długo, heli­kop­tery były gotowe do
startu. Osła­nia­jąc oczy przed pyłem i sło­necz­nym bla­skiem, trzej
męż­czyźni odpro­wa­dzili wzro­kiem wzno­szące się maszyny, które wysoko nad
zie­mią skrę­ciły nie­znacz­nie, pobły­sku­jąc w słońcu czte­rema poci­skami
pod­wie­szo­nymi u skrzy­de­łek. Uzbro­je­nie, lśniące tak, jakby było pokryte
milio­nami dia­men­tów, nie przy­po­mi­nało niczego, co zda­rzało się widzieć
szmu­gle­rom, choć w toku trwa­ją­cej od dzie­się­cio­leci wojny poznali już
bodaj wszystko, czym można zabi­jać. Wstali więc, by lepiej się
przyj­rzeć.


Heli­kop­tery wznio­sły się jed­nak z ogromną pręd­ko­ścią, a następ­nie
pomknęły w stronę celu swej misji. Prze­myt­nicy nie­mal natych­miast
stra­cili z oczu dziwne poci­ski, a zaraz potem obie maszyny stały się
led­wie widocz­nymi krop­kami na tle wybla­kłego nieba.


Zaczęli z oży­wie­niem dys­ku­to­wać o tym, co wła­śnie widzieli, nie mając
poję­cia, że są bacz­nie obser­wo­wani. Nasze sate­lity przy­glą­dały się
tan­ko­wa­niu apa­che’ów, a przy oka­zji trzej nie­pro­szeni goście zna­leźli
się w kadrze. Ich obec­ność zanie­po­ko­iła i mnie, i gene­ra­łów, któ­rzy nam
towa­rzy­szyli, ale Sokół tylko mach­nął ręką.


– Jakie to ma zna­cze­nie? Co takiego zoba­czyli? Dwa nie­ozna­ko­wane
heli­kop­tery i jakieś nie­ty­powe uzbro­je­nie. Na miłość boską, prze­cież to
prze­myt­nicy. Co zro­bią? Złożą pie­przony donos na poli­cji?


Obser­wo­wa­li­śmy więc dalej, jak śmi­głowce wzno­szą się coraz wyżej,
zbli­ża­jąc się do miej­sca, w któ­rym piloci mieli naci­snąć spust,
wysy­ła­jąc impuls elek­tryczny do odpa­le­nia czte­rech poci­sków.


Wpa­tru­jąc się w ekran, Sokół ode­zwał się do mnie, ale na tyle gło­śno, by
wszy­scy go usły­szeli:


– Mniej wię­cej pięć­dzie­siąt lat temu Jimmy Car­ter roz­po­czął ope­ra­cję
Orli Szpon: wysłał żoł­nie­rzy do Tehe­ranu, by rato­wać dzie­siątki naszych
oby­wa­teli będą­cych zakład­ni­kami w tam­tej­szej amba­sa­dzie. Pięć­dzie­siąt
lat… To był ostatni raz, kiedy siły Sta­nów Zjed­no­czo­nych naru­szyły
prze­strzeń powietrzną Iranu.


– Tamta misja oka­zała się kata­strofą – przy­po­mnia­łem. – Miejmy nadzieję,
że nam pój­dzie lepiej.
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Prze­kaz sate­li­tarny z Zahe­danu uka­zał nam kon­wój, który wresz­cie wyrwał
się z komu­ni­ka­cyj­nego cha­osu panu­ją­cego wokół lot­ni­sko­wego par­kingu i minąw­szy paskudną kolo­nię prze­my­sło­wej zabu­dowy – prze­kleń­stwo bodaj
wszyst­kich lot­nisk świata – włą­czył się do ruchu na dwu­jez­dnio­wej dro­dze
pro­wa­dzą­cej pro­sto do mia­sta.


Ulice były z każdą minutą mniej zatło­czone, więc pięć samo­cho­dów, w tym
land cru­iser Emira, ze sporą pręd­ko­ścią minęło plac zabu­do­wany barami
szyb­kiej obsługi. Sytu­acja pogar­szała się w takim tem­pie, że w końcu na
ekra­nie utrzy­mu­ją­cym łącz­ność mię­dzy bun­krem w Bagram a poko­jem
ope­ra­cyj­nym w Lan­gley uka­zała się twarz Bustera.


– Dotrą na miej­sce znacz­nie szyb­ciej, niż się spo­dzie­wa­li­śmy.


– Ile czasu nad­ro­bili? – wpadł mu w słowo Sokół.


– Trzy minuty – odparł Buster.


– A poko­nali jedną czwartą trasy – mruk­nął dyrek­tor, nie kry­jąc
fru­stra­cji. – W tym tem­pie zaosz­czę­dzą nawet dwa­na­ście minut i poci­ski
nie będą miały szans dogo­nić ich na ulicy. Zdążą wejść do domu…


– Albo do meczetu – wtrą­ci­łem. – Znajdą się poza zasię­giem.


– Szlag! – zaklął Sokół, zaci­ska­jąc i roz­luź­nia­jąc palce lewej dłoni w szyb­szym tem­pie niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. – Jak ich spo­wol­nić?


Nikt się nie ode­zwał. Doświad­cze­nie nauczyło mnie, że pod­czas każ­dej
uda­nej misji co naj­mniej raz musi się tra­fić uśmiech losu lub genialny
pomysł. Nie wiem, z czym mie­li­śmy do czy­nie­nia tym razem, ale
zapro­po­no­wa­łem:


– Świa­tłami na skrzy­żo­wa­niach?


Sokół patrzył na mnie rap­tem przez sekundę, po czym włą­czył mikro­fon.


– Ile skrzy­żo­wań ze świa­tłami dzieli kon­wój od Casa Blanca?


Buster rów­nież potrze­bo­wał sekundy, by odpo­wie­dzieć:


– Trzy.


– Natych­miast połącz się z NSA – roz­ka­zał dyrek­tor. – Powiedz im, żeby
zha­ko­wali zahe­dań­ską sieć i prze­jęli kon­trolę nad całą sygna­li­za­cją
świetlną w mie­ście. Nie mamy czasu na sub­tel­no­ści.


– Chcesz mieć wszę­dzie czer­wone? – spy­tał Buster.


– Nie – wtrą­ci­łem się znowu. – Kie­rowcy zaczną się wku­rzać i pomału
prze­jeż­dżać przez skrzy­żo­wa­nia. Niech będą też zie­lone, kilka wypad­ków
sku­tecz­niej spo­wolni kon­wój.


– Niech będą też zie­lone – powtó­rzył Sokół. – Prędko!


– Śmi­głowce na pozy­cjach – zamel­do­wał Con­nor, wska­zu­jąc jeden z ekra­nów.


Prze­kaz z sate­lity przed­sta­wiał zdu­mie­wa­jąco szcze­gó­łowy obraz dwóch
maszyn. Obok nich migało zie­lone kółko wska­zu­jące, że osią­gnęły pożą­dany
pułap i że sys­tem GPS potwier­dza ich pra­wi­dłową pozy­cję.


Grupa ude­rze­niowa sku­piła się teraz na wła­snych moni­to­rach i ste­row­ni­kach. Na znak dany przez Sokoła piloci heli­kop­te­rów mieli
odpa­lić poci­ski; od tej chwili kon­trola nad nimi będzie nale­żała już
wyłącz­nie do Con­nora, Mili i Spen­cera.


– Macie trzy minuty od startu poci­sków, zanim znajdą się w zasięgu
irań­skiego sys­temu rada­ro­wego – oznaj­mił Sokół. – Piloci gotowi?


– Tak jest – odpo­wie­dzieli chó­rem.


Sokół się­gnął po mikro­fon, przez który poro­zu­mie­wał się z zało­gami
heli­kop­te­rów.


– Ognia – roz­ka­zał.
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Kon­wój z toyotą land cru­iser wyprze­dził auto­bus jadący wol­niej­szym pasem
i z dużym zapa­sem czasu dotarł do dużego skrzy­żo­wa­nia.


Powi­tało go zie­lone świa­tło sygna­li­za­to­rów; kilka jadą­cych przed nim
samo­cho­dów przy­spie­szyło, by zdą­żyć przed kolejną zmianą. Prze­je­chały
gładko przez skrzy­żo­wa­nie, podob­nie jak sunąca za nimi kawal­kada pię­ciu
tere­nó­wek. Sygna­li­za­cja świetlna w Zahe­da­nie dzia­łała jesz­cze nor­mal­nie.


Milę dalej kon­wój i co naj­mniej kil­ka­na­ście pojaz­dów jadą­cych przed nim
zbli­żyły się do kolej­nego, jesz­cze więk­szego skrzy­żo­wa­nia. Kie­rowca
poobi­ja­nego mer­ce­desa, widząc zie­lone świa­tło i chcąc prze­je­chać,
gwał­tow­nie przy­spie­szył, wyprze­dza­jąc inne samo­chody. Wje­chał na
skrzy­żo­wa­nie i w tym momen­cie w jego prawy bok wbiła się z impe­tem biała
fur­go­netka marki Ford, która także korzy­stała z zie­lonego świa­tła.
Hake­rzy z NSA świet­nie wyko­nali swoje zada­nie.


Znacz­nie lżej­szy mer­ce­des okrę­cił się kilka razy, potrą­cił nad­jeż­dża­jące
kombi i gwał­tow­nie zatrzy­mał na mini­va­nie. Trzy jadące za nim samo­chody
nie miały szans, by w porę zaha­mo­wać.


Kie­rowcy gwał­tow­nymi manew­rami pró­bo­wali unik­nąć kraksy, ale to tylko
spo­tę­go­wało chaos, ponie­waż wpa­dli pro­sto na inne wozy wyjeż­dża­jące na
zie­lo­nym świe­tle z poprzecz­nej ulicy. Zde­rze­nia były tak silne, że w powie­trze poszy­bo­wały dwa zde­rzaki i maska, która wybiła przed­nią szybę
pick-upa. Jego kie­rowca cudem unik­nął śmierci, ale stra­cił kon­trolę nad
pojaz­dem, który pomknął wprost na hamu­jącą bez­sku­tecz­nie cysternę z wodą. Koli­zja roze­rwała zbior­nik i sze­roki stru­mień zalał ulicę, a dwa
zaklesz­czone wozy do reszty zablo­ko­wały skrzy­żo­wa­nie.


Kie­rowca land cru­isera, któ­rym podró­żo­wał Emir, zaha­mo­wał gwał­tow­nie i skrę­cił na chod­nik. Roz­niósł kilka zapar­ko­wa­nych tam sku­te­rów, ale
unik­nął wjazdu w karam­bol blo­ku­jący jezd­nię. Pozo­stałe cztery samo­chody
z kon­woju ruszyły jego śla­dem, lecz już znacz­nie wol­niej, by nie
zma­sa­kro­wać gęst­nie­ją­cego tłumu gapiów.


Obser­wo­wa­li­śmy z Soko­łem, jak kawal­kada tere­nó­wek peł­znie chod­ni­kiem,
omi­ja­jąc wraki roz­bi­tych samo­cho­dów. W końcu minęły skrzy­żo­wa­nie i powró­ciły na znacz­nie już luź­niej­szą jezd­nię.


Z danych wyświe­tla­nych na ekra­nie, na któ­rym widzie­li­śmy toyotę,
wyni­kało, że sztuczka z sygna­li­za­cją świetlną speł­niła swoje zada­nie.
Samo­chody znowu posu­wały się naprzód w zało­żo­nym przez nas tem­pie.
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Con­nor zer­k­nął na naj­śwież­sze dane, a potem na zegar, który wyświe­tlał
się na jed­nym z moni­to­rów.


– Za trzy­dzie­ści sekund wej­dziemy w sto­żek zasięgu obrony
prze­ciw­lot­ni­czej – obwie­ścił, nie odry­wa­jąc wzroku od ekra­nów.


Jako jedyny odpo­wia­dał za pilo­to­wa­nie dwóch poci­sków. Przy­glą­da­jąc się,
jak pra­cuje dwoma joy­stic­kami, wpi­suje komendy na kla­wia­tu­rze oraz
posłu­guje się gła­dzi­kiem, by wywo­ły­wać na ekra­nie potrzebne mu dane,
wró­ci­łem myślą do kon­certu muzyki kla­sycz­nej, na który zabrała mnie
Rebecca w ramach cyklicz­nej akcji „cywi­li­zo­wa­nia mnie”. Wystą­pił w nim
pia­ni­sta wir­tuoz, a teraz u Con­nora dostrze­głem tę samą kom­bi­na­cję
abso­lut­nej kon­troli i abso­lut­nej swo­body, jak gdyby nie tylko potra­fił
jeź­dzić na łyż­wach po cien­kim lodzie, ale także robić to na odcinku
wielu mil. Dla kon­tra­stu Mila i Spen­cer – choć cał­kiem dobrzy w swoim
rze­mio­śle – wyda­wali się znacz­nie bliżsi paniki, a może i wizji
kata­strofy.


– Chwila prawdy – szep­nął Con­nor, praw­do­po­dob­nie wyłącz­nie na uży­tek
Mili. – Irań­czycy wykryją nas pierwsi, a moment póź­niej Paki­stań­czycy.
Zostało dzie­sięć sekund do namie­rze­nia – dodał gło­śniej, zwra­ca­jąc się
tym razem do wszyst­kich obec­nych. – Dzie­więć.


Woj­skowi pode­szli do ściany ekra­nów; dosko­nale wyczu­wa­łem ich nie­po­kój.
Poru­szy­łem się nie­znacz­nie w fotelu i dopiero teraz poczu­łem, jak bar­dzo
jestem spięty. Zer­k­ną­łem na lewą dłoń Sokoła, spo­dzie­wa­jąc się
gorącz­ko­wych ruchów, ale trzy­mał obie ręce w kie­szeni. Nie byłem pewny,
czy nie ozna­cza to zupeł­nie nowego, dotych­czas nie­ob­ser­wo­wa­nego u niego
poziomu zde­ner­wo­wa­nia.


– Sie­dem – odli­czał Con­nor.


Spoj­rza­łem na jeden z ekra­nów. Cztery poci­ski, piękne i nie­ska­zi­tel­nie
białe w bla­sku słońca, pędziły przed sie­bie, zbli­ża­jąc się do
kom­pu­te­rowo wyge­ne­ro­wa­nego czer­wo­nego stożka pul­su­ją­cych linii.


– Cztery.


Troje pilo­tów doko­nało ostat­niej korekty kursu, tak by wszyst­kie poci­ski
weszły w sto­żek zasięgu rów­no­le­gle. Roz­luź­nili się w fote­lach, jakby
spo­dzie­wali się, że za chwilę irań­skie i paki­stań­skie radary namie­rzą
cele.


– Sekunda – zamel­do­wał Con­nor. Jego głos nie zdra­dzał abso­lut­nie żad­nych
emo­cji.


Cztery poci­ski rakie­towe weszły w pul­su­jącą czer­woną linię.


– Teraz!


Nic się nie wyda­rzyło – mknęły zgod­nie z wyzna­czo­nym kur­sem. Nie roz­legł
się żaden dźwięk, nie roz­bły­sły alarmy w elek­tro­nicz­nych koko­nach
pilo­tów. Con­nor i jego towa­rzy­sze wciąż kon­tro­lo­wali lot poci­sków, ale
widać było, że wpa­trują się w ekrany w spo­rym szoku.


– Co jest z tymi Irań­czy­kami? – spy­tał wresz­cie Con­nor, spoj­rzaw­szy na
nowe dane. – Pospali się?


Przy­znaję, że i ja byłem zasko­czony, ale nie tak bar­dzo – w prze­ci­wień­stwie do pozo­sta­łych wie­dzia­łem, że czeka nas jakaś
nie­spo­dzianka. Rakiety wdzie­rały się coraz głę­biej w strefę obser­wo­waną
przez prze­ciw­nika, ale na­dal nic nie wska­zy­wało na to, że ich obec­ność
została zauwa­żona.


– Do dia­bła, a co z Paki­stań­czy­kami? – Con­nor był jakby wystra­szony;
gorącz­kowo szu­kał wytłu­ma­cze­nia. Na szczę­ście po chwili się pod­dał. –
Tech­no­lo­gia ste­alth… – mruk­nął. – Tak, to musi być to… Poci­ski… Tak, to
po pro­stu ste­alth na ste­ry­dach. – Spoj­rzał pyta­jąco na Sokoła, licząc
choćby na strzęp infor­ma­cji, a jesz­cze lepiej na obszerne wyja­śnie­nia.


Dyrek­tor nie odpo­wie­dział. Spo­koj­nie przy­glą­dał się mkną­cym w stronę
celu poci­skom. Con­nor jed­nak upar­cie mie­rzył go wzro­kiem.


– Pro­szę po pro­stu pilo­to­wać, panie Bry­ant. Musi się pan sku­pić.


Con­nor spoj­rzał na ekran. Pro­fe­sjo­na­lizm w końcu wygrał ze zdu­mie­niem.


– Minę­li­śmy sto­żek zasięgu namie­rza­nia – zamel­do­wał, gdy poci­ski
wyło­niły się zza ostat­niej pul­su­ją­cej linii. – Prze­cho­dzimy przez
gra­nicę i… już. Jeste­śmy w Ira­nie!


Po raz pierw­szy od pięć­dzie­się­ciu lat ame­ry­kań­ski pilot mógł
wypo­wie­dzieć takie słowa. Gene­ra­ło­wie zakla­skali, z Lan­gley też dobie­gło
stłu­mione echo wiwa­tów. Jedyną osobą, która nie pozwo­liła sobie na żadną
reak­cję, był Sokół. Myślę, że ani przez chwilę nie wąt­pił w to, że nawet
jeśli misja skoń­czy się fia­skiem, to przy­naj­mniej poci­ski Hel­l­fire
spi­szą się na medal.


Woj­skowi chcieli podejść, żeby mu pogra­tu­lo­wać, ale zigno­ro­wał ich,
wpa­trzony w kolumny infor­ma­cji i dane z GPS.


– Dwa­dzie­ścia pięć mil do celu.
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Pię­cio­let­nia dziew­czynka ze śmie­chem wzbiła się w powie­trze, na uła­mek
sekundy zawi­sła wysoko, poma­chała rącz­kami z ucie­chy, po czym opa­dła.


Ska­kała na pamię­ta­ją­cej lep­sze czasy tram­po­li­nie pośrodku pusta­wego
podwórka przy wąskiej uliczce, pod nad­zo­rem rodzi­ców i czuj­nymi
spoj­rze­niami pozo­sta­łych dzieci zaję­tych innymi atrak­cjami placu zabaw i wycze­ku­ją­cych na swoją kolej. Przy końcu ulicy, za kolo­nią dom­ków, gdzie
kobiety o zasło­nię­tych twa­rzach wie­szały pra­nie na bal­ko­nach, wzno­sił
się ku niebu biały meczet. Budynki powstały na długo przed tym, nim
zaist­niała potrzeba posia­da­nia garażu, toteż samo­chody z koniecz­no­ści
par­ko­wały w dość cha­otyczny spo­sób po obu stro­nach uliczki. Pie­szym
pozo­sta­wało poru­sza­nie się po jezdni.


Było ich wielu o tej porze, a wśród nich zna­lazł się męż­czy­zna na
drew­nia­nym wózku inwa­lidz­kim, w cza­peczce base­bal­lo­wej z logo klubu
pił­kar­skiego Man­che­ster City. Mozol­nie jadąc ulicą pod górę, pra­wie nie
zgu­bił rytmu, gdy poma­chał dziew­czynce ska­czą­cej na tram­po­li­nie.


Przy­glą­da­jąc mu się okiem kamery sate­li­tar­nej, pomy­śla­łem o cenie wiary:
ten czło­wiek pięć razy dzien­nie wjeż­dżał na spore wznie­sie­nie tylko po
to, żeby się pomo­dlić i wró­cić. Natu­ral­nie nie był sam. Grupki męż­czyzn
i cał­kiem sporo kobiet poko­ny­wały tę samą trasę do meczetu, mija­jąc
nasto­lat­ków gra­ją­cych na jezdni w piłkę, ludzi piją­cych her­batę w maleń­kiej kawiarni, a także sta­ruszki w czar­nych aba­jach dźwi­ga­jące
zakupy do domów. Pomy­śla­łem, że to będzie cud, jeśli zdo­łamy
prze­pro­wa­dzić atak bez cywil­nych ofiar.


Zer­k­ną­łem jesz­cze raz na męż­czy­znę na wózku, a potem popa­trzy­łem w dół
ulicy na toczący się wolno samo­chód dostaw­czy, któ­rego kie­rowca
naj­wy­raź­niej szu­kał miej­sca do zapar­ko­wa­nia. Wresz­cie zna­lazł, skrę­cił
ostroż­nie i…


…zza jego paki wyło­niła się biała toyota land cru­iser.
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Zbli­żała się, a za nią, w nie­wiel­kich odstę­pach, cią­gnęły pozo­stałe
cztery samo­chody. Pró­bo­wa­łem dostrzec coś na obra­zach z innej kamery
śle­dzą­cej przed­ostatni wóz – srebr­nego RAM-a z prze­dłu­żoną kabiną – ale
przez ciemne szyby nie spo­sób było oce­nić, ilu wie­zie pasa­że­rów, nie
wspo­mi­na­jąc o tym, czy Kazin­sky jest jed­nym z nich.


– Widzi­cie je? Wszyst­kie pięć? – Sokół zwró­cił się do pilo­tów z grupy
ude­rze­nio­wej.


– Tak jest – odpo­wie­dział mu Con­nor. – Świa­tła na skrzy­żo­wa­niach
zała­twiły sprawę, kolumna ma osiem­dzie­siąt sekund spóź­nie­nia. Możemy
ata­ko­wać – dodał, ale na wszelki wypa­dek spoj­rzał jesz­cze na Milę i Spen­cera, szu­ka­jąc potwier­dze­nia.


Ski­nęli gło­wami. Nad­szedł czas, by obni­żyć lot poci­sków.


Popa­trzy­łem na ścianę ekra­nów. Sunące nisko nad mia­stem rakiety zaczęły
się roz­dzie­lać, by dotrzeć na miej­sce z róż­nych stron.


– Potwier­dzamy plan ataku – ode­zwał się znowu Con­nor. – Pięć­dzie­siąt
cztery sekundy do ude­rze­nia w land cru­isera. To powinno zatrzy­mać
kon­wój. Spence?


– Biorę toyotę z końca kolumny, resztę uwię­zimy mię­dzy wra­kami –
zamel­do­wał Spen­cer.


Mila także wpa­try­wała się w ekran, doko­nu­jąc korekt kursu nie­znacz­nymi
ruchami joy­sticka.


– Biorę dru­giego od czoła kolumny. Czter­dzie­ści sekund.


– Gdy tylko będę mógł, zała­twię RAM-a dru­gim poci­skiem – powie­dział
Con­nor. – Trzy­dzie­ści sekund. Przy odro­bi­nie szczę­ścia środ­kowy wóz
zaj­mie się ogniem. Gotowi? Do roboty.


W cen­trum dowo­dze­nia pano­wała abso­lutna cisza, piloci potrze­bo­wali
głę­bo­kiego sku­pie­nia. Spoj­rza­łem na cyfrowy zegar: dwa­dzie­ścia dzie­więć
sekund. Sokół, gdy na niego zer­k­ną­łem, był wła­ści­wie nie­obecny:
skon­cen­tro­wany jak ni­gdy, wodził wzro­kiem po czte­rech ekra­nach
poka­zu­ją­cych lot poci­sków.


Sku­pi­łem się na pierw­szej rakie­cie pro­wa­dzo­nej ręką Con­nora. Jeżeli nic
się nie wyda­rzy, pomy­śla­łem, za dwa­dzie­ścia sekund jej ładu­nek uni­ce­stwi
land cru­isera, Emira oraz wszyst­kich jego towa­rzy­szy. Lśniąca biała
strzała prze­mknęła tuż nad dachami ostat­nich domów i obni­żyła lot,
kie­ru­jąc się wprost ku stro­mej uliczce.


Biała toyota wciąż wspi­nała się w górę, nie­spiesz­nie, by nie potrą­cić
pie­szych, ale była coraz bli­żej meczetu. Wyda­wało się, że już nic nie
może sta­nąć na dro­dze poci­sku, że za dwa­dzie­ścia dwie sekundy ude­rzy w przed­nią szybę tere­nówki.


Nagle na ekra­nie poja­wiła się syl­wetka dziew­czynki ska­czą­cej na
tram­po­li­nie. Pilot natych­miast sko­ry­go­wał kurs i długi na sześć stóp
lśniący cylin­der rakiety prze­mknął w bez­piecz­nej odle­gło­ści.


Patrzy­łem dalej, podob­nie jak Con­nor i wszy­scy obecni. Patrzy­łem i nie
dowie­rza­łem, bo wła­śnie wyda­rzyło się coś nie­sa­mo­wi­tego…


Abso­lut­nie nikt z obec­nych na placu zabaw tuż przy uliczce – ani
dziew­czynka, ani jej rodzice, ani żaden z bie­ga­ją­cych dokoła dzie­cia­ków
– nie zare­ago­wał na prze­lot rakiety. Było tak, jakby jej nie widzieli,
jakby roz­pę­dzony pocisk po pro­stu nie ist­niał. Pręd­kość była ogromna, to
prawda, ale prze­cież musieli coś dostrzec: smugę, błysk, białą kre­skę –
cokol­wiek. Ale nie. Nie zare­ago­wali, jakby… jakby…


Wszy­scy poza Soko­łem byli chyba tak samo zdu­mieni.


– Co, do ku…


– Cisza – zarzą­dził dyrek­tor.


Spen­cer na szczę­ście nie dał się ponieść emo­cjom. Pro­wa­dził swój pocisk
w górę uliczki, tuż nad jej środ­kową osią, może cztery stopy nad
jezd­nią, mie­rząc w toyotę zamy­ka­jącą kon­wój. Rakieta minęła piją­cych
her­batę, gra­ją­cych w piłkę mło­dzi­ków oraz męż­czy­znę na drew­nia­nym wózku.
I znowu nic – żad­nej reak­cji.


Podob­nie jak na placu zabaw, na ulicy także nikt nie wpadł w panikę,
nikt nie wska­zał pal­cem, nie krzyk­nął.


– Oni ich nie widzą – stwier­dził Con­nor, jakby czy­tał mi w myślach. Było
to jedyne moż­liwe wyja­śnie­nie. – Nikt ich nie widzi – nie­mal powtó­rzył
wła­sne słowa, wciąż bez­gra­nicz­nie zdu­miony. – Stu­pro­cen­towo sku­teczny
aktywny kamu­flaż…


– Sku­pić się! – roz­ka­zał Sokół.


Con­nor umilkł, wpa­trzony w pierw­szy ze swo­ich dwóch poci­sków mknący
wprost ku bia­łej tere­nówce.


– Trzy sekundy – powie­dział. – Dwie. Jedna.


Choć od miej­sca akcji dzie­liły nas setki mil, poczu­łem, że wszy­scy
nie­świa­do­mie napięli mię­śnie, jakby ocze­ki­wali zde­rze­nia.


– Teraz – dokoń­czył Con­nor.


Przed­nia szyba roz­pry­sła się na kawałki, a zza osłon poci­sku uwol­niła
się gło­wica bojowa: bomba sushi.
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Dobrze wie­dzia­łem, jak działa ta broń – widzia­łem pokaz jej sku­tecz­no­ści
na krótko przed tym, jak została użyta w Jeme­nie prze­ciwko bru­tal­nemu
watażce, któ­rego pomo­głem wytro­pić.


Ów czło­wiek, podob­nie jak Emir, był tak naprawdę nara­żony na atak tylko
wtedy, gdy podró­żo­wał swym opan­ce­rzo­nym wozem. Pro­blem pole­gał na tym,
że rzadko opusz­czał Aden, gęsto zalud­nione por­towe mia­sto zamiesz­kane
przez milion ludzi, gdzie każda eks­plo­zja ozna­cza­łaby dzie­siątki, jeśli
nie setki przy­pad­ko­wych ofiar.


Dzięki zapro­sze­niu Ośrodka Badaw­czego Armii Sta­nów Zjed­no­czo­nych w Aber­deen w Mary­lan­dzie mogłem przyj­rzeć się testom bomby sushi. Meta­lowa
kula zdolna prze­bić nie tylko szkło, ale i stal, wdarła się do pojazdu,
w któ­rym usa­dzono cztery mane­kiny. Uła­mek sekundy póź­niej roz­ło­żyło się
na wszyst­kie strony kil­ka­na­ście ukry­tych w niej dłu­gich noży w kształ­cie
kosy, wyko­na­nych z har­to­wa­nej stali i nie­by­wale ostrych.


Pre­zen­ta­cja, którą zafun­do­wało mi woj­sko w Aber­deen, była bar­dzo
suge­stywna. Dłu­gie na dwie stopy ostrza wiro­wały z osza­ła­mia­jącą
pręd­ko­ścią. Natych­miast odcięły głowę kie­rowcy, poszat­ko­wały skó­rzane
sie­dze­nia i zagłówki, przy oka­zji uśmier­ca­jąc pasa­żera obok.


Ruch wirowy noży dra­ma­tycz­nie spo­wol­nił lot samej kuli, ale jej nie
zatrzy­mał. Dwaj pasa­że­ro­wie z tyłu zgi­nęli, nim minęła sekunda: pierw­sze
ostrze oskal­po­wało jed­nego, a następ­nie poszat­ko­wało go wraz z opar­ciem
kanapy; drugi także nie miał naj­mniej­szych szans.


Sie­dząc w bun­krze w bazie Bagram, naprawdę daleko od Mary­landu,
oglą­da­łem bar­dzo podobną scenę. Na uła­mek sekundy – dzięki obra­zowi
sate­li­tar­nemu uchwy­co­nemu przez roz­bitą przed­nią szybę – zoba­czy­łem
nie­za­ma­sko­wane obli­cze Emira. Krzy­czał wnie­bo­głosy, sie­dząc na
„bez­piecz­nym” miej­scu. Potem wszystko zalała fon­tanna krwi, bo z kie­rowcy i pasa­że­rów zostały jedy­nie strzępy.


Land cru­iser z tru­pem za kie­row­nicą zatrzy­mał się gwał­tow­nie, a jadący
za nim wóz ude­rzył weń z impe­tem.


Kie­rowca toyoty z końca kon­woju zro­zu­miał, że coś się dzieje, i zaha­mo­wał z piskiem opon, nie­świa­do­mie uła­twia­jąc zada­nie Spen­ce­rowi:
cel prze­stał się poru­szać. Pilot zare­ago­wał bły­ska­wicz­nie, mini­mal­nym
ruchem joy­sticka kory­gu­jąc kurs. Pocisk tra­fił pro­sto w tylną szybę
tere­nówki.


Gło­wica prze­szła przez chmurę odłam­ków, trza­snęły roz­kła­dane noże, a czte­rej ano­ni­mowi męż­czyźni w samo­cho­dzie zdą­żyli jedy­nie krzyk­nąć,
zanim ich wnętrz­no­ści pokryły tapi­cerkę i przy­ciem­niane szyby ukry­wa­jące
tę rzeź przed obiek­ty­wami kamer sate­li­tar­nych.


Spoj­rza­łem na moni­tory pre­zen­tu­jące plan ogólny: ludzie przed kawiar­nią
w zdu­mie­niu przy­glą­dali się ostat­niej toy­ocie, a kilku mło­dych pił­ka­rzy
– zdez­o­rien­to­wa­nych i zain­try­go­wa­nych – bie­gło już w stronę
unie­ru­cho­mio­nego kon­woju. Gdy dostrze­gli, co się wyda­rzyło w pierw­szym i ostat­nim wozie, zaczęli krzy­czeć, tak jak i kobiety, które wychy­liły się
z bal­ko­nów, zacie­ka­wione tumul­tem. Nie było jed­nak powszech­nej paniki –
wszy­scy wie­dzieli już, że coś się stało, ale jesz­cze nie potra­fili sobie
wyja­śnić co. Nie widzieli i nie sły­szeli niczego dziw­nego, poza
dźwię­kiem roz­bi­ja­nych szyb.


I na­dal nic nie rozu­mieli, gdy pocisk Mili ude­rzył w przed­nią szybę
wozu, który zde­rzył się z land cru­ise­rem. Kolejni trzej męż­czyźni
zgi­nęli w ułamku sekundy. Tym razem odłamki szkła posy­pały się na
czte­rech nasto­lat­ków z piłką; stali na tyle bli­sko, że dosię­gła ich
także mgiełka krwi. To im wystar­czyło: odwró­cili się i ucie­kli, w pędzie
omal nie prze­wra­ca­jąc męż­czy­zny na wózku inwa­lidz­kim, który zdą­żył już
pojąć, że w uliczce zni­kąd poja­wiła się śmierć, i teraz gesty­ku­lo­wał ku
dzie­ciom na placu zabaw, zapewne przy­ka­zu­jąc, żeby się nie zbli­żały.


Zlana potem Mila po stre­su­ją­cym finale swej misji spoj­rzała naj­pierw na
trzy zaata­ko­wane samo­chody, a potem na tłum gapiów gęst­nie­jący na
stro­mej ulicy.


– Co się dzieje? – spy­tała. – Prze­cież te poci­ski mają sześć stóp
dłu­go­ści. Dla­czego ich nie widzą?


– Bo nie mogą – odparł Spen­cer. Jego misja także dobie­gła końca;
wresz­cie mógł strzą­snąć napię­cie z zesztyw­nia­łych dłoni.


– Jak to? Prze­cież my je widzimy na ekra­nach… – Mila wska­zała czwarty
pocisk pro­wa­dzony przez Con­nora, który wła­śnie spadł spod błę­kit­nego
nieba i pomknął nad środ­kiem ulicy.


– Wła­śnie: widzimy coś na ekra­nach. To kom­pu­te­rowy obraz, awa­tar,
elek­tro­niczny wize­ru­nek poci­sku, nazy­waj to, jak chcesz. Jedno jest
pewne: i na ekra­nach irań­skich rada­rów, i na tej ulicy ta broń jest po
pro­stu, kurwa, nie­wi­dzialna.


Mila spoj­rzała na niego bez słowa. Cóż to za broń? Odwró­ciła się do
Sokoła i wyda­wało się, że zada mu pyta­nie, ale wybrała mil­cze­nie, gdy
zoba­czyła, że dyrek­tor wciąż w napię­ciu wpa­truje się w ekran, śle­dząc
lot dru­giego poci­sku Con­nora.


Odwró­ciła się raz jesz­cze. Pilot, z któ­rym spę­dziła ostat­nią noc, znał
się na swo­jej robo­cie: tym razem musiał pro­wa­dzić rakietę nieco wyżej,
by zaata­ko­wać srebr­nego RAM-a ponad gęst­nie­ją­cym tłu­mem
zdez­o­rien­to­wa­nych cywi­lów.


Szczę­ście sprzy­jało mu o tyle, że choć pick-up był przed­ostat­nim wozem w kon­woju, jego wiel­kie opony i wyż­sze zawie­sze­nie spra­wiały, że był
dosko­nale widoczny. Pochy­li­łem się, patrząc w sku­pie­niu na ekran. Jeżeli
Kazin­sky w ogóle wybrał się w tę podróż, to nie­mal na pewno wła­śnie tym
samo­cho­dem.


Pocisk Con­nora zbli­żał się na nieco wyż­szym puła­pie niż poprzed­nie.
Mia­łem wra­że­nie, że czas pły­nie wol­niej, gdy obser­wo­wa­łem, jak
nie­znacz­nie manew­ru­jąc, prze­myka nad tłu­mem gapiów, pro­stuje kurs nad
zakrwa­wioną toyotą, nie­mal muska­jąc jej dach, a potem ude­rza w RAM-a.


Tym razem połowa ludzi w pobliżu krzyk­nęła. Tylna szyba pick-upa
zmie­niła się w deszcz odłam­ków, a zanim otwo­rzyły się noże, dostrze­głem
zarys trzech postaci. Pra­wie w tej samej chwili pasa­żer z tyłu zmie­nił
się w krwawe strzępy. Czy był to Kazin­sky? Nie­mal na pewno zająłby
wła­śnie to miej­sce. Nie byłem w sta­nie dostrzec jed­nak nic wię­cej w chmu­rze szkła i krwi. Nie mia­łem poję­cia, czy dopa­dli­śmy puł­kow­nika.


Spo­glą­da­jąc na wrak RAM-a, nie czu­łem nic, abso­lut­nie nic – na pewno nie
mia­łem wra­że­nia, że odnie­śli­śmy suk­ces. Z odrę­twie­nia wyrwał mnie cichy
głos Mili.


– Powie­dzia­łeś „ste­alth na ste­ry­dach”? To naprawdę to? – spy­tała
Con­nora.


– Chyba jed­nak znacz­nie wię­cej – odrzekł. Się­gnął po butelkę z wodą i spry­skał sobie twarz. Zamie­rzał roz­wi­nąć swoją teo­rię, ale nie zdą­żył.


Land cru­iser nagle sta­nął w pło­mie­niach. Spe­cjalna ciecz o tem­pe­ra­tu­rze
zapłonu znacz­nie wyż­szej niż w przy­padku ben­zyny i paliwa rakie­to­wego,
zgro­ma­dzona w trzech podłuż­nych zbior­ni­kach w kor­pu­sie poci­sku, wła­śnie
się zapa­liła. Białe pło­mie­nie bły­ska­wicz­nie tra­wiły wnę­trze samo­chodu.
Oca­lałe szyby pękły z gorąca, otwie­ra­jąc ogniowi drogę na boki i ku
górze. Ludzie odbie­gli na bez­pieczną odle­głość, zanim jesz­cze zapa­liły
się zbior­niki w trzech pozo­sta­łych poci­skach. Tem­pe­ra­tura była tak
wysoka, że nawet kobiety na bal­ko­nach musiały się wyco­fać. Męż­czyźni ze
sta­ra­no­wa­nego nis­sana, który zna­lazł się pośrodku kon­woju i jako jedyny
nie został tra­fiony rakietą, aż do tej chwili byli spa­ra­li­żo­wani
stra­chem. Teraz rzu­cili się do kla­mek, by wydo­stać się z wozu.


Dopiero w tym momen­cie prze­ko­nali się, że siła ude­rze­nia w tylny zde­rzak
była tak wielka, iż podłuż­nice i karo­se­ria ule­gły poważ­nemu
odkształ­ce­niu. Nie wiem, czy drzwi zablo­ko­wały się w chwili zde­rze­nia,
czy po pro­stu zadzia­łała auto­ma­tyczna blo­kada. Tak czy ina­czej, gdy
pło­mie­nie z sąsied­nich wozów prze­sko­czyły na nis­sana, męż­czyźni byli
uwię­zieni w jego wnę­trzu.


Krzy­czeli, wzy­wa­jąc pomocy, gdy ogień ogar­nął miskę ole­jową pod
sil­ni­kiem. Tym razem czer­wone pło­mie­nie objęły cały samo­chód, bucha­jąc w niebo kłę­bami czar­nego dymu. Tłum cof­nął się jesz­cze dalej. Nikt nie
miał szans wydo­stać się z wozu.


Sokół wstał ocię­żale, wło­żył bom­berkę i spoj­rzał na mnie.


– Bho­pal. Wiesz, co teraz ozna­cza to słowo? – spy­tał. – Nic. Ot, mia­sto
w Indiach, o któ­rym pra­wie nikt nie sły­szał. – Odwró­cił się do sta­no­wisk
grupy ude­rze­nio­wej. – Dzię­kuję, piloci – powie­dział. – Oczy­wi­ście nic z tego, co się dzi­siaj wyda­rzyło, wcale się nie wyda­rzyło. O szcze­gó­łach
poroz­ma­wiamy na wie­czor­nej odpra­wie. A teraz odpocz­nij­cie. Gene­rale –
zwró­cił się do miej­sco­wego dowódcy – pro­szę zebrać wszyst­kie mate­riały.
Notatki, plany misji, nagra­nia. Mobilna trzy­stop­niowa spa­larka powinna
tu dotrzeć za dwa­dzie­ścia minut.


To rze­kł­szy, ruszył w stronę drzwi. Piloci zaczęli zbie­rać swoje kurtki
i butelki z wodą, a ja zosta­łem w fotelu, wpa­trzony w doga­sa­jący wrak
RAM-a. Zasta­na­wia­łem się, kto był jego pasa­że­rem.
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Zna­la­złem go daleko na tyłach cen­trum dowo­dze­nia: stał samot­nie na
szczy­cie skarpy, z rękami wbi­tymi głę­boko w kie­sze­nie, spo­glą­da­jąc na
spie­czoną słoń­cem rów­ninę cią­gnącą się w stronę gór. Słońce wisiało
nisko nad hory­zon­tem, a w zasięgu wzroku nie było żad­nej ludz­kiej osady.
Łatwo było wyobra­zić sobie, że mamy przed sobą pusty­nię. Na przy­kład w Egip­cie.


Odwró­cił się na dźwięk moich kro­ków. Sze­dłem nie­spiesz­nie; poru­sza­nie
się o kulach w kamie­ni­stym tere­nie nie było łatwe.


– Nie powinno cię tu być – zauwa­żył. – Medycy wie­dzą?


– Nie – odpar­łem, zatrzy­mu­jąc się przy nim. – Pew­nie wła­śnie mnie
szu­kają – doda­łem z uśmie­chem, a potem wska­za­łem pust­ko­wie roz­cią­ga­jące
się przed nami. – Cicho tu, prawda? Dobre miej­sce do roz­my­ślań.


Nie odpo­wie­dział.


– To była mocna rzecz, Sokół.


Wciąż mil­czał.


– Widzie­li­śmy tylko sym­bole na ekra­nie – cią­gną­łem. – Gra­ficzną
repre­zen­ta­cję poci­sków rakie­to­wych, nic wię­cej.


– Naprawdę? – spy­tał, uda­jąc naiwny ton, i odwró­cił się ku mnie.


– Naprawdę. Poci­ski tam były, ale nikt ich nie widział. Ani jedna z osób, które zna­la­zły się na tam­tej ulicy.


Ski­nął głową.


– Tak, masz rację. Widzie­li­śmy to na wła­sne oczy. Ale powiem ci, co
jesz­cze widzia­łem: ter­ro­ry­stów, któ­rzy pla­no­wali ewe­ne­ment, potężny atak
na Zachód. Widzia­łem, jak jechali na spo­tka­nie, ale dzięki spraw­nie
prze­pro­wa­dzo­nej ope­ra­cji woj­sko­wej świat jest dziś bez­piecz­niej­szym
miej­scem, niż był wczo­raj.


– I ja to widzia­łem – odrze­kłem. – Jeden z pilo­tów powie­dział, że to
tech­no­lo­gia ste­alth na ste­ry­dach.


Po chwili namy­słu Sokół pokrę­cił głową.


– Nie, to grube nie­do­po­wie­dze­nie. Samo­lot zbu­do­wany w tech­no­lo­gii
ste­alth na­dal ma sygna­turę widoczną dla rada­rów. Taka maszyna ni­gdy nie
prze­mknę­łaby przez irań­ską tar­czę obronną. To coś nowego: tech­no­lo­gia
masko­wa­nia, nad którą pra­co­wano od dzie­się­cio­leci. – Zro­bił pauzę. – To
coś, co zmieni obli­cze wojny i całego świata. Na zawsze.


Sądzi­łem, że wię­cej się już nie dowiem, ale Sokół mówił dalej:


– Wyobraź sobie pole bitwy, na któ­rym pozy­cje zajęło czte­ry­sta czoł­gów.
Nie mają kamu­flażu. Ata­kują, a prze­ciw­nik ich nie widzi. Nie ma nawet
poję­cia o ich obec­no­ści, bo korzy­stają z tej tech­no­lo­gii masko­wa­nia.
Dowie się o ich ist­nie­niu, dopiero gdy otwo­rzą ogień.


– Jak to działa? – spy­ta­łem.


– Podobno w sen­sie nauko­wym idea jest dość pro­sta. Widzimy przed­mioty
tylko dla­tego, że odbi­jają świa­tło. Stań w pokoju bez okien peł­nym mebli
i zgaś świa­tło: meble na­dal tam będą, ale ich nie zoba­czysz, ponie­waż
nie będą odbi­jać świa­tła. Pomysł nowej tech­no­lo­gii masko­wa­nia polega na
ugi­na­niu świa­tła wokół obiektu. Jeśli nie pad­nie nań ani jeden jego
pro­mień, to ani jeden pro­mień nie zosta­nie odbity, a to ozna­cza, że
obiekt pozosta­nie nie­wi­dzialny.


– Te drobne płytki? – upew­ni­łem się.


– Tak. To one mani­pu­lują świa­tłem, ugi­nają je. Jak widzia­łeś, two­rzą
osłonę całego poci­sku, a ich pracą ste­ruje układ ukryty tuż za gło­wicą
bojową.


– I dziś użyto ich po raz pierw­szy?


– Po raz pierw­szy – przy­tak­nął.


– A co z dal­szymi pla­nami? Jaki sprzęt można wypo­sa­żyć w takie osłony?


Uśmiech­nął się.


– Prze­cież wiesz, że nie możemy o tym roz­ma­wiać.


Ski­ną­łem głową.


– Jest jed­nak inna sprawa, którą powin­ni­śmy omó­wić…


– …w takim razie musisz się pospie­szyć – prze­rwał mi, spo­glą­da­jąc ponad
moim ramie­niem. – Jadą po cie­bie.


Odwró­ci­łem się i ujrza­łem jeepa pędzą­cego ku nam w chmu­rze pyłu. Wiózł
lekarkę i jed­nego z pie­lę­gnia­rzy.
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Mini­kon­wój trzech SUV-ów z wie­śniac­kim opan­ce­rze­niem zatrzy­mał się przy
odrzu­towcu firmy Gre­enE­nergy. Pie­lę­gniarz i pie­lę­gniarka pomo­gli mi
wysiąść z ostat­niej tere­nówki i wspiąć się po stop­niach na pokład.


Grupa ude­rze­niowa, którą także zabie­ra­li­śmy do domu, zdą­żyła już zająć
miej­sca w samo­lo­cie, podob­nie jak lekarka i Sokół. Pie­lę­gniarz pro­wa­dził
mnie w stronę rzędu pustych foteli, ale zatrzy­ma­łem go, wska­zu­jąc Sokoła
sie­dzą­cego samot­nie w przed­niej czę­ści maszyny.


– Dołą­czę do dyrek­tora – powie­dzia­łem.


Sokół spoj­rzał na mnie pyta­jąco.


– Cho­dzi o Kazin­skiego – doda­łem.


– Zdaje się, że nie ma o czym mówić – stwier­dził szef CIA. – On nie
żyje.


– Prze­ciw­nie, Sokół. Nie było go w kon­woju.


– Tak jak prze­wi­dy­wa­łeś? Pozwól, że przez chwilę poba­wię się w sta­rego
dobrego Zyg­munta: może tak bar­dzo chcesz mieć rację, że zabu­rza to twoją
ocenę sytu­acji, nie sądzisz?


– Nie sądzę – odpar­łem.


– Wiem, że nie widzia­łeś jego twa­rzy, gdy poci­ski nisz­czyły samo­chody,
ale to jesz­cze nie ozna­cza, że go tam nie było – upie­rał się Sokół. –
Ilu ludzi podró­żo­wało w tym kon­woju? Dwu­na­stu? Czter­na­stu? Nie wydaje mi
się, żeby dało się ich roz­po­znać.


– Nie cho­dzi o to, czy go widzia­łem. Gdyby tam był, gdyby zgi­nął, ja
chyba… – Nie dokoń­czy­łem.


– Poczuł­byś coś? – Sokół się uśmiech­nął. – Zabu­rze­nie Mocy? Coś w tym
guście?


Nie odpo­wie­dzia­łem. Miał rację, moje słowa brzmiały nie­do­rzecz­nie.


– Jesteś zmę­czony, mamy za sobą kilka cho­ler­nie cięż­kich dni. Dla cie­bie
trud­niej­szych: byłeś ranny i wyczer­pany, zanim przy­stą­pi­li­śmy do
dzia­ła­nia. Ujrzysz wszystko w innym świe­tle, gdy wró­cisz do domu i zaczniesz praw­dziwą rekon­wa­le­scen­cję.


Usia­dłem bez słowa i zamy­śli­łem się na dłuż­szą chwilę.


– Pamię­tasz, jak prze­py­ty­wa­łeś mnie na OIOM-ie? – ode­zwa­łem się
wresz­cie. – Powie­dzia­łem ci, że wybra­łem inną drogę, żeby nie iść przez
kanion.


Znowu spoj­rzał na mnie pyta­jąco.


– Jasne, że pamię­tam. Do czego zmie­rzasz? Mówi­łeś, że to było ide­alne
miej­sce na zasadzkę, więc po pro­stu zmie­ni­łeś trasę. Niczego innego nie
ocze­ki­wał­bym od dobrego agenta.


– Sły­sza­łem strzały – wyzna­łem.


– W takim razie tym słusz­niej postą­pi­łeś, wybie­ra­jąc inną drogę –
stwier­dził z uśmie­chem. – Na twoim miej­scu zro­bił­bym to samo.


– Nie, Sokół. To było bar­dziej jak… wizja. Echo strza­łów z przy­szło­ści.
Nie były praw­dziwe – spre­cy­zo­wa­łem.


Wciąż patrzył mi w oczy. Zro­zu­miał, że nie żar­tuję, i prze­stał się
uśmie­chać.


– Strzały z przy­szło­ści?


Ski­ną­łem głową.


– Zaczy­nam się bać – przy­znał.


– Ja też – odpo­wie­dzia­łem. – Nie wiem, co to było. Intu­icja? A może
jakaś drobna zmarszczka w struk­tu­rze czasu. Cokol­wiek to było, naprawdę
to usły­sza­łem i wie­dzia­łem, że nie mogę pójść tą drogą.


– Bo usły­sza­łeś te dźwięki? Jezu – mruk­nął, odwra­ca­jąc się. Uniósł rękę.


– Nie – powie­dzia­łem z naci­skiem. – Nie potrze­buję leka­rza.


– Ow­szem, potrze­bu­jesz. Nie powi­nie­nem zabie­rać cię ze sobą. Stres,
zmę­cze­nie, obra­że­nia… To było ponad twoje siły. Wybacz mi.


– Nie – powtó­rzy­łem. – Każ lekarce wró­cić na miej­sce.


Patrzy­li­śmy sobie w oczy – dwaj męż­czyźni o sil­nej woli – i Sokół chyba
zro­zu­miał, że nie ustą­pię. W końcu ski­nął dło­nią, dając lekarce znak, że
nie będzie potrzebna.


– Mia­łem rację – cią­gną­łem. – Bojow­nicy Armii Czy­stych naprawdę cze­kali
w kanio­nie. Instynkt, czy cokol­wiek to było, oca­lił mi życie. Dał mi
stu­pro­cen­tową pew­ność i to samo czuję w tej chwili, Sokół. Kazin­sky nie
zgi­nął. Żyje i ma się dobrze.


Nie odry­wał ode mnie wzroku, wyraź­nie zmar­twiony i nie­spo­kojny.


– Wie­dzia­łem, że podej­muję ryzyko, przy­wo­żąc cię tutaj, ale nie mia­łem
wyboru. Zapo­mnijmy o tej roz­mo­wie, dobrze? Nikomu o niej nie wspo­mnimy.
Gdy tylko dotrzemy do domu, wró­cisz do szpi­tala, poroz­ma­wiasz z Rebeccą.
Jakoś sobie z tym pora­dzimy.


Pokrę­ci­łem głową. Z moją psy­chiką było wszystko w porządku, przy­naj­mniej
według mojej wła­snej oceny. Choć z dru­giej strony, sza­leńcy chyba ni­gdy
nie zdają sobie sprawy ze swego stanu, czyż nie?


– Posłu­chaj – ode­zwał się Sokół. Nie zmie­nił zda­nia, ale uznał, że
powi­nien mnie uspo­koić. – Irań­skie służby pew­nie już są na miej­scu
ataku. Spró­bują ziden­ty­fi­ko­wać ofiary, a następ­nie skon­tak­tują się z Rosja­nami. Może będą potrze­bo­wali doku­men­ta­cji sto­ma­to­lo­gicz­nej, może
pró­bek DNA, a może po pro­stu poin­for­mują o śmierci Kazin­skiego. NSA
prze­chwyci te wia­do­mo­ści i będziemy mieli dowód, że on nie żyje. A teraz
idź, znajdź sobie wygodne miej­sce i się prze­śpij.


– Testy DNA i wymiana kore­spon­den­cji z Rosja­nami mogą trwać całe
mie­siące – odpa­ro­wa­łem. – A jaką mamy gwa­ran­cję, że w wia­do­mo­ściach
ujaw­nią prawdę? I Rosja­nie, i Irań­czycy mogą chcieć nas upew­nić, że on
nie żyje. Totalna dez­in­for­ma­cja…


– Na boga, Ridley! – wybuch­nął Sokół, sta­ra­jąc się jed­nak nie pod­no­sić
głosu. – Kurwa mać, co jesz­cze mamy zro­bić? Idź, poroz­ma­wiaj na
osob­no­ści z lekarką. Natych­miast. To roz­kaz.


Przez chwilę mie­rzy­li­śmy się wzro­kiem, a potem on odwró­cił się i zaczął
ukła­dać poduszki. Nie mia­łem wyboru, skoro wydał mi roz­kaz. Wsta­łem i już mia­łem pokuś­ty­kać w głąb samo­lotu, gdy nagle przy­po­mniała mi się
moja wizyta w Gro­bowcu.


– Iden­ty­fi­ka­cja gło­sowa – powie­dzia­łem.


– Co takiego? – rzu­cił ziry­to­wany. Naprawdę nie miał ochoty mnie
słu­chać.


– Pyta­łeś, co jesz­cze mamy zro­bić. Możemy ziden­ty­fi­ko­wać jego głos.
Nawet dziś – odpar­łem.


– Idź już spać, na Boga.


– Nie – zapro­te­sto­wa­łem, ryzy­ku­jąc, że do reszty wypro­wa­dzę go z rów­no­wagi. – Buster mówił, że sate­lity i sta­cje naziemne reje­strują dane
z tych samo­cho­dów. Ci, któ­rzy nimi jechali, musieli coś mówić w dro­dze z lot­ni­ska, a ich roz­mowy zostały zare­je­stro­wane. Mówi­łeś, że było ich
około kil­ku­na­stu? W takim razie prze­słu­chajmy zapisy i porów­najmy je z gło­sem Kazin­skiego. Jeśli stwier­dzimy zgod­ność, będziemy wie­dzieli, że
tam był. I zgi­nął.


Sokół patrzył na mnie bez słowa.


– Jeśli tak będzie, sam zgło­szę się do leka­rzy i niech spró­bują
dopro­wa­dzić mnie do porządku – doda­łem.


– Nie ośmie­szaj się – syk­nął dyrek­tor. W jego gło­sie gniew mie­szał się z lito­ścią. – Jaką zgod­ność? Niby z czym mamy porów­nać te zapisy? Ni­gdy
nie udało nam się nagrać Kazin­skiego, więc powiedz mi, jak mie­li­by­śmy
doko­nać porów­na­nia.


– Mylisz się – odrze­kłem. – Ist­nieje takie nagra­nie. Mamy je, więc
możemy…


– Jakie nagra­nie? Nie mamy niczego takiego, do cho­lery! – zaopo­no­wał
Sokół, ale jakby z mniej­szym prze­ko­na­niem.


– Ostat­niej nocy, zanim opu­ści­łem Lan­gley i pole­cia­łem na spo­tka­nie z kurie­rem, odwie­dzi­łem Gro­bo­wiec. Nie mia­łem oka­zji ci o tym powie­dzieć.
Tam go sły­sza­łem.


– Jak? – spy­tał lako­nicz­nie.


– To nie była próba nagra­nia Kazin­skiego. Nasłu­chem objęto jego
opan­ce­rzony samo­chód.


Sokół znowu patrzył mi w oczy. Chyba zaczy­nał wie­rzyć, że jed­nak nie
zwa­rio­wa­łem.


– Roz­po­zna­łeś go na nagra­niu z samo­chodu?


– Tak jest.


– Dla­czego nikt mi o tym nie powie­dział? – spy­tał lodo­wa­tym tonem.


– To było nagra­nie sprzed lat. Nie miało żad­nej war­to­ści wywia­dow­czej.


– To ja decy­duję o tym, co ma war­tość, nie ty – wyce­dził. – O czym
mówił?


Ode­tchną­łem głę­boko.


– Co wiesz o mamu­cich kopal­niach?


– Mówisz o wydo­by­ciu na wielką skalę? Rud żelaza, węgla i tak dalej?


– Nie. O wyko­py­wa­niu mamu­tów – odrze­kłem.


– Takich… wło­cha­tych słoni? – Spoj­rzał na mnie lękli­wie.


Zdaje się, że znowu miał mnie za czubka.
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Clay Powell, główny archi­wi­sta, wychy­nął ze swego pod­ziem­nego kró­le­stwa
i uzbro­jony w cyfrowe nośniki z mate­ria­łami audio i wideo cze­kał na nas
w sali kon­fe­ren­cyj­nej sąsia­du­ją­cej z gabi­ne­tem Sokoła.


My zaś prze­ga­da­li­śmy nie­mal cały długi lot do kraju, a owo­cem tej
roz­mowy był dość ponury – mimo pozor­nie uda­nego ataku w Zahe­da­nie –
nastrój, w jakim powi­ta­li­śmy Bustera. Sokół zadzwo­nił do niego już z samo­lotu i powie­dział o moż­li­wo­ści iden­ty­fi­ka­cji głosu Kazin­skiego, a jego zastępca zajął się resztą. Teraz, gdy zaj­mo­wa­li­śmy miej­sca w sali
kon­fe­ren­cyj­nej, drew­niane panele na jej końcu roz­su­nęły się, odsła­nia­jąc
ogromny ekran wyso­kiej roz­dziel­czo­ści. Świa­tła przy­ga­sły i zna­leź­li­śmy
się znowu na wąskiej uliczce w Zahe­da­nie.


Clay, z pilo­tem w ręku, wcie­lił się w mistrza cere­mo­nii.


– Na nagra­niach audio doko­na­nych przez sate­lity zdo­ła­li­śmy wyróż­nić
szes­na­ście gło­sów w pię­ciu pojaz­dach – zaczął. – Wszy­scy męż­czyźni byli
w dobrych humo­rach i z oży­wie­niem dys­ku­to­wali o jakimś ewe­ne­men­cie, choć
z tre­ści roz­mów wynika, że kie­rowcy i ochro­nia­rze nie mieli o nim
poję­cia. Mimo to na wszelki wypa­dek spraw­dzi­li­śmy wszyst­kie próbki
gło­sów.


Na ekra­nie uka­zała się teraz scena sprzed kilku lat: rydwan bojowy
Kazin­skiego jechał w stronę zacho­dzą­cego słońca, a pustynny kra­jo­braz
wokół tonął w odcie­niach czer­wieni i oranżu.


– Oto mate­riał refe­ren­cyjny – poin­for­mo­wał nas Clay. – Wybra­li­śmy
środ­kowy frag­ment opo­wie­ści o ataku wil­ków. Następ­nie porów­na­li­śmy
próbkę z szes­na­stoma gło­sami męż­czyzn z kon­woju…


– …i? – rzu­cił nie­cier­pli­wie Sokół.


– Brak zgod­no­ści – zamel­do­wał Clay. – Kazin­sky nie podró­żo­wał w żad­nym z samo­cho­dów, które zostały znisz­czone w dro­dze do meczetu.


Sokół wziął głę­boki wdech. Był zbyt zmę­czony, by pró­bo­wać ukryć
roz­cza­ro­wa­nie. Mil­cza­łem. W takich chwi­lach doprawdy trudno się cie­szyć,
że miało się rację.


– Ist­nieje jesz­cze jedna moż­li­wość – ode­zwał się w końcu dyrek­tor. –
Może spał albo celowo mil­czał…


Ja porzu­ci­łem śluby mil­cze­nia.


– Dopa­dła go nagła nar­ko­lep­sja, Sokół? A może od pew­nego czasu odpływa,
gdy tylko wsią­dzie do samo­chodu? W takim razie, jeśli chcemy go uci­szyć
na dobre, nie musimy uży­wać rakiet, wystar­czy posłać mu tak­sówkę.


Szef wiel­ko­dusz­nie obda­rzył mnie uśmie­chem.


– Dobra, przy­znaję. To mało praw­do­po­dobne.


– To nie­moż­liwe, panie dyrek­to­rze – wtrą­cił Clay.


– Dla­czego? – spy­tał Sokół zasko­czony jego pew­no­ścią.


– Gdy nie stwier­dzi­li­śmy zgod­no­ści z gło­sami męż­czyzn z kon­woju – odparł
archi­wi­sta – przy­stą­pi­łem do spraw­dza­nia wszyst­kich pojaz­dów, które
tam­tego ranka opu­ściły Zachod­nie Tora Bora. Pomy­śla­łem, że może
Kazin­skiemu popsuł się samo­chód albo zmie­niły się plany.


– Dwie­ście sie­dem­dzie­siąt cztery wozy – przy­po­mniał nam Buster.


– Rze­czy­wi­ście, sporo tego było, panie dyrek­to­rze. I sporo nad­go­dzin –
dodał z uśmie­chem Clay. – Zaprzą­głem do pracy czter­dzie­ści osób. Po
pię­ciu godzi­nach i prze­słu­cha­niu setek gło­sów czu­łem, że zmie­rzamy
doni­kąd, i, sam pan rozu­mie, byłem gotów odpu­ścić. Wła­śnie wtedy
dopi­sało nam szczę­ście: jeden z samo­cho­dów wyróż­niał się wśród
pozo­sta­łych: nie zare­je­stro­wano w nim żad­nych gło­sów. W końcu dotarło do
nas, że kie­rowca podró­żo­wał samot­nie. Jeden na dwie­ście sie­dem­dzie­siąt
cztery wozy. W pozo­sta­łych było co naj­mniej dwóch pasa­że­rów.
Posta­no­wi­li­śmy przyj­rzeć się bli­żej naszemu samot­ni­kowi.


Clay użył pilota, by odtwo­rzyć nowe nagra­nie. Zmo­dy­fi­ko­wany pick-up
marki Toyota, z dodat­ko­wymi zbior­ni­kami paliwa i beczką na wodę
przy­spa­waną do paki, mknął pust­ko­wiem, cią­gnąc za sobą potężny pió­ro­pusz
pyłu. Mimo zmę­cze­nia usi­ło­wa­łem przyj­rzeć się kie­rowcy, ale poka­zał się
za przy­ciem­nioną szybą tylko dwa czy trzy razy i nie dostrze­głem niczego
poza kefiją i oku­la­rami prze­ciw­sło­necz­nymi. To mógł być każdy.


– Skoro nie miał z kim roz­ma­wiać, to jak chcie­li­ście ziden­ty­fi­ko­wać jego
głos? – spy­tał rze­czowo Sokół.


– Nie mam poję­cia – odparł szcze­rze Clay. – Ale to, że był sam, było na
tyle inte­re­su­jące, że nie prze­sta­li­śmy prze­ko­py­wać mate­ria­łów i tak
pozna­li­śmy całą trasę jego podróży. I to zdzi­wiło nas jesz­cze bar­dziej.
Po czte­rech czy pię­ciu godzi­nach, poko­naw­szy setki mil, gdy pozo­stałe
wozy zaczy­nały sze­ro­kim łukiem zawra­cać w stronę bazy, on na­dal parł
naprzód. Minęły jesz­cze dwie godziny, zanim się zatrzy­mał.


– Gdzie? – spy­ta­łem.


– Pośrodku pust­ko­wia – odpo­wie­dział Clay, raz jesz­cze uży­wa­jąc pilota. –
Przy jed­nym z dalej poło­żo­nych bun­krów Armii będą­cym skła­dem paliwa i zapa­sów.


Obraz z sate­lity przed­sta­wiał teraz toyotę zatrzy­mu­jącą się przed
jaski­nią stwo­rzoną rękami czło­wieka. Wci­nała się głę­boko w zbo­cze
wzgó­rza, ocie­niona ska­łami. Strze­gły jej cięż­kie sta­lowe drzwi. Kie­rowca
został w samo­cho­dzie. Nie robił dosłow­nie nic, sie­dział w mil­cze­niu na
tym pust­ko­wiu. Jedy­nym dźwię­kiem, który udało się wychwy­cić, był szum
kli­ma­ty­za­cji.


– Sie­dział tak przez trzy­dzie­ści dwie minuty – ode­zwał się Buster. –
Wresz­cie zadzwo­nił tele­fon sate­li­tarny. Roz­mowa trwała dwa­na­ście sekund.
Aku­rat tyle, ile potrze­bo­wa­li­śmy, żeby uzy­skać próbkę do porów­na­nia z gło­sem Kazin­skiego.


Bez słowa cze­ka­li­śmy z Soko­łem na wer­dykt.


– Przy­kro mi, ale to był on – powie­dział Clay. – Kazin­sky znaj­do­wał się
kil­ka­set mil od Zahe­danu, gdy prze­pro­wa­dzi­li­śmy atak.


Dyrek­tor wciąż patrzył na ekran, zapewne zasta­na­wia­jąc się, jakim cudem
siły Sta­nów Zjed­no­czo­nych po raz drugi nie zdo­łały zabić nie­ja­kiego
Al-Tun­dry. W końcu odwró­cił się do mnie.


– Mia­łeś rację – powie­dział. – Jestem ci winien prze­pro­siny. Powi­nie­nem
słu­chać mojego agenta.


Wzru­szy­łem ramio­nami. Jakoś nie cie­szyło mnie to zwy­cię­stwo.


– O któ­rej zadzwo­nił tele­fon? – spy­ta­łem.


– Osiem minut po ataku – odparł Buster.


– Musiał mieć obser­wa­tora w Zahe­da­nie – stwier­dził Sokół, zły na sie­bie,
że tego nie prze­wi­dział. – Tak, to oczy­wi­ste. Kiedy ucie­kłeś, musiał się
domy­ślić, że weź­miemy na cel przy­wód­ców Armii – tak jak przy­pusz­cza­łeś –
więc zna­lazł sobie kogoś, kto miał wyko­nać pro­ste zada­nie: poin­for­mo­wać
go, czy doszło do ataku. I tak się stało.


Poki­wa­łem głową.


– Co zro­bił Kazin­sky po skoń­cze­niu roz­mowy? – zapy­ta­łem Claya.


– Wysiadł, otwo­rzył sta­lowe drzwi, zatan­ko­wał toyotę i napeł­nił
zbior­niki dodat­kowe, naj­wy­raź­niej wybie­rał się w daleką drogę, a potem
odje­chał, jakby gonili go wszy­scy dia­bli.


– Na pół­noc? – spy­ta­łem, przy­glą­da­jąc się nagra­niu, które Clay wywo­łał
na ekran.


Kazin­sky wsiadł do samo­chodu, nawet nie zamknąw­szy maga­zynu. Jakby
wie­dział, że Armia w naj­bliż­szym cza­sie nie będzie potrze­bo­wała zapa­sów
i można je zosta­wić prze­myt­ni­kom albo dzi­kim psom.


– Począt­kowo na pół­noc – potwier­dził Clay. – Potem znik­nął nam z oczu,
bo obser­wa­cja sate­li­tarna została odwo­łana. Wszyst­kie siły sku­piono na
ana­li­zie skut­ków ataku w Zahe­da­nie. Nie wiemy, dokąd się udał.


– Do Tehe­ranu – powie­dzia­łem. – To ponad tysiąc dwie­ście mil, a dla
bez­pie­czeń­stwa musiał raczej trzy­mać się z daleka od szos. To dla­tego
potrze­bo­wał aż tyle paliwa.


Do Tehe­ranu? Trzy pary oczu spoj­rzały na mnie z zacie­ka­wie­niem. Dla­czego
stwier­dzi­łem to z takim prze­ko­na­niem?


– Dzie­sięć milio­nów miesz­kań­ców – wyja­śni­łem. – Łatwo się roz­pły­nąć w takim mie­ście. Spali doku­menty, poje­dzie do Nouszahru, naj­bliż­szego
portu, i prze­kupi kapi­tana któ­re­goś z frach­tow­ców, który zabie­rze go na
drugi brzeg Morza Kaspij­skiego. A wiemy, co jest po dru­giej stro­nie.


– Rosja – mruk­nął Buster.


– Wraca do domu – oznaj­mi­łem. – Do naj­bez­piecz­niej­szego miej­sca, jakie
zna. Ciężko nam będzie tam dotrzeć i pra­wie nie da się tam dzia­łać.
Jeśli się postara, zbie­rze tro­chę pie­nię­dzy i opra­cuje plan. Coś w stylu
Bho­palu, a może gor­szego. Atak che­miczny lub bio­lo­giczny, jeśli
prze­szłość może być jakąś wska­zówką. W końcu znowu gdzieś wypły­nie i znaj­dziemy go w jakimś kotle. Ale nikt już nie będzie bez­pieczny…


– Ludzie się zmie­niają – wtrą­cił Sokół. – Nie­któ­rzy zwy­czaj­nie mają
dość. To żoł­nierz. Może w końcu uzna, że odsłu­żył swoje, i przej­dzie w stan spo­czynku. To jego rodina, może w Mateczce Rosji zapra­gnie po
cichu zejść ze sceny.


– Nie. On wciąż ma coś do udo­wod­nie­nia, nie tylko sobie i Bogu, ale
także nam. Poko­na­li­śmy go, Sokół, ale on się nie podda. Nie teraz.
Ni­gdy.


Nie mie­li­śmy już nic do powie­dze­nia. Tylko czas mógł poka­zać, do czego
zdolny jest nasz prze­ciw­nik. W pół­mroku póź­nego nie­dziel­nego popo­łu­dnia
wyobra­zi­łem sobie puł­kow­nika Kazin­skiego na pokła­dzie sta­rego frach­towca
pły­ną­cego po Morzu Kaspij­skim. A potem znie­nacka – niczym echo strzału z przy­szło­ści – usły­sza­łem dale­kie wycie.


W potęż­nej machi­nie służb wywia­dow­czych Sta­nów Zjed­no­czo­nych pra­co­wał
tylko jeden szpieg spe­cja­li­sta od Regio­nów Nie­do­stęp­nych, który wła­dał
języ­kiem rodiny, dobrze znał czy­ha­jące w niej nie­bez­pie­czeń­stwa oraz
widział na wła­sne oczy Kazin­skiego.


Wie­dzia­łem już, że pojadę do Rosji. Wzy­wał mnie wil­czy zew.
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Ni­gdy się nie dowiemy, jakie plany miał Kazin­sky w chwili, gdy opusz­czał
pogra­ni­cze. Pewne było tylko to, że jeśli na­dal będzie podą­żał tą samą
życiową ścieżką, pozo­sta­nie poten­cjal­nie śmier­tel­nym zagro­że­niem.


Gdy Clay osta­tecz­nie dowiódł, że puł­kow­nik żyje, Sokół gestem wska­zał mi
drzwi swego gabi­netu, a po chwili opadł ciężko na fotel za biur­kiem. Być
może zdo­łał zapo­biec ewe­ne­men­towi, ale w tej chwili nie miało to już dla
niego wiel­kiego zna­cze­nia; w osta­tecz­nym roz­ra­chunku nasz skom­pli­ko­wany
plan zgła­dze­nia Kazin­skiego się nie powiódł. Zosta­li­śmy prze­chy­trzeni i nie było sensu zbyt długo nad tym dumać. Znacz­nie lepiej jest zapa­lić
świecę, niż prze­kli­nać mrok.


– Zda­niem leka­rzy trzy do czte­rech mie­sięcy – powie­dzia­łem.


– Na co? – spy­tał.


– Na reha­bi­li­ta­cję – odpar­łem. – Wyko­rzy­stamy ten czas, żeby go
namie­rzyć, a potem pojadę do Rosji i dokoń­czę sprawę.


– Nikt nie poje­dzie do Rosji – stwier­dził Sokół zmę­czo­nym gło­sem i od
razu uniósł dłoń, żeby uciąć moje pro­te­sty. – Wytro­pimy go, wrzu­cimy na
listę obser­wo­wa­nych i zro­bimy wszystko, co konieczne, żeby ni­gdy wię­cej
nie wypły­nął, ale na razie, dopóki nie pokaże, że jest ina­czej, uwa­żam
go za skoń­czo­nego.


– Nie – odpa­ro­wa­łem gniew­nie. – Uwa­żasz, że się pod­dał? Że przy
pierw­szej oka­zji nie spró­buje znisz­czyć połowy świata? Bho­pal to może
tylko nazwa, ale kryje się pod nią coś znacz­nie poważ­niej­szego: idea,
misja, pra­gnie­nie.


– Może masz rację. Może znowu spró­buje – rzekł Sokół. – Zapewne na tym
wła­śnie mu zależy, ale skąd weź­mie środki? Armia Czy­stych prze­grała, a on opu­ścił pole walki. Powiesz, że nie na długo, ale prze­cież nie możemy
brać na cel każ­dego, kto tylko myśli o tym, jak nam zaszko­dzić. Taka
lista nie mia­łaby końca. Nie, musimy się sku­pić na gru­pach, które już
mają plan, a nie na ludziach mają­cych jedy­nie zamiary.


Pokrę­ci­łem głową, bo abso­lut­nie nie zga­dza­łem się z jego sło­wami, ale
nie było sensu go prze­ko­ny­wać – nie w chwili, gdy towa­rzy­szyły nam
porażka i roz­pacz.


– Jak powie­dzia­łem – dodał Sokół, by osta­tecz­nie zamknąć sprawę –
będziemy go obser­wo­wali. Teraz jed­nak naj­waż­niej­sza jest twoja
reha­bi­li­ta­cja. Dzwo­ni­łeś już do Rebekki?


– Jesz­cze nie.


– To zadzwoń i powiedz jej, że jesteś w dro­dze do Sara­togi.
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Sie­dzia­łem w holu wiel­kiej wik­to­riań­skiej rezy­den­cji – takiej z wie­życz­kami i kopuł­kami – cze­ka­jąc, aż wyna­jęty samo­chód wje­dzie na
teren posia­dło­ści przez wysoką bramę zdo­bioną zło­co­nymi orłami, a następ­nie pokona długi pod­jazd wio­dący obok ozdob­nego jeziorka i zatrzyma się przed wro­tami, przez które spo­koj­nie mógłby wle­cieć
Hin­den­burg.


Do bodaj naj­lep­szej kli­niki reha­bi­li­ta­cyj­nej w kraju dotar­łem
heli­kop­te­rem; opu­ściw­szy Lan­gley, pole­cia­łem nad doliną Hud­sonu,
podzi­wia­jąc zapie­ra­jącą dech w pier­siach roślin­ność oraz spo­kojny nurt
rzeki lśniący w bla­sku księ­życa. Potem maszyna wyko­nała ostry zwrot nad
jezioro Sara­toga i na jego dru­gim brzegu wylą­do­wała na traw­niku, na
któ­rym nie­gdyś gry­wano w kro­kieta, przed praw­do­po­dob­nie naj­pięk­niej­szą
ame­ry­kań­ską rezy­den­cją z XIX wieku.


Wznie­siona w epoce baro­nów bru­tal­nego kapi­ta­li­zmu, była doprawdy
nie­zwy­kłą budowlą, oto­czoną budyn­kami gospo­dar­czymi, zacisz­nymi dom­kami
dla gości, kwa­te­rami służby, nawet z pawi­lo­nem kąpie­lo­wym – a wszystko
to w oto­cze­niu nie­ska­zi­tel­nie utrzy­ma­nej murawy. Ludzie mówią, że za
każdą wielką for­tuną kryje się wielka zbrod­nia. Na tabliczce
umiesz­czo­nej przy drzwiach fron­to­wych nie było o tym ani słowa, ale
koszt tej pięk­nej posia­dło­ści pokryły zyski z jed­nego z naj­więk­szych
oszustw w dzie­jach Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Nie­stety, gdy po kilku
poko­le­niach skoń­czyły się ukra­dzione pie­nią­dze, rezy­den­cja –
nie­praw­do­po­dob­nie droga w utrzy­ma­niu – zaczęła szybko popa­dać w ruinę i przez jakiś czas zano­siło się nawet na to, że zosta­nie zbu­rzona. Oca­liła
ją inter­wen­cja Kli­niki Mayo, która zain­we­sto­wała tu kolejną for­tunę, by
prze­mie­nić czte­ry­stu­akrową posia­dłość w świa­to­wej klasy ośro­dek
reha­bi­li­ta­cyjny.


To dla­tego w nie­dzielny wie­czór mia­łem przy­jem­ność sie­dzieć na wózku
inwa­lidz­kim w pięk­nym holu wyło­żo­nym kubań­skim maho­niem, z żyran­do­lem
Given­chy Royal Hano­ver nad głową i złu­dze­niem ognia w kominku
elek­trycz­nym, cze­ka­jąc na Rebeccę. Roz­mó­wi­łem się z nią, gdy tylko
opu­ści­łem gabi­net Sokoła. Bez waha­nia zgo­dziła się pole­cieć do Albany,
wyna­jąć samo­chód i mnie odwie­dzić.


Krótko po dwu­dzie­stej pierw­szej zoba­czy­łem samo­cho­dowe reflek­tory, które
choć raz nie skrę­ciły ku nowo­cze­snym zabu­do­wa­niom roz­rzu­co­nym pośród
drzew, tylko zbli­żały się do rezy­den­cji. Wsta­łem i pokuś­ty­ka­łem do
drzwi.


Zanim zsze­dłem z ostat­niego stop­nia, Rebecca zdą­żyła wysiąść z samo­chodu. Tak bar­dzo ucie­szył mnie jej widok, że nawet nie zauwa­ży­łem,
że nie przy­je­chała sama. Dopiero gdy ją poca­ło­wa­łem i spoj­rza­łem ponad
jej ramie­niem, dostrze­głem, że z wozu wysiada ktoś jesz­cze i staje przy
drzwiach po stro­nie pasa­żera. Rebecca uśmiech­nęła się do mnie.


– Zgad­nij, kogo zna­la­złam – powie­działa.


To była Laleh.


Pode­szła do nas nie­śmiało, nie bar­dzo wie­dząc, jak powinna się zacho­wać.
Sytu­acja istot­nie była dzi­waczna. Po raz ostatni widzie­li­śmy się w samo­lo­cie medycz­nym w trak­cie podróży z Dubaju. Sta­li­śmy więc i po
pro­stu patrzy­li­śmy na sie­bie, aż wresz­cie dziew­czyna poka­zała, że szybko
się uczy zachod­nich zwy­cza­jów, i wycią­gnęła rękę na powi­ta­nie.


Mia­łem inny plan. Roz­ło­ży­łem ramiona, a ona po pro­stu w nie wpa­dła. Gdy
ją przy­tu­li­łem, poczu­łem, że jej szczu­płym cia­łem wstrząsa szloch.


Gdy wresz­cie wyplą­ta­łem się z jej uści­sku, odstą­pi­łem o krok i przyj­rza­łem się jej bacz­nie. Znik­nęły cie­nie pod oczami, a wypo­czy­nek i porządne jedze­nie spra­wiły, że już nie wyglą­dała na wynędz­niałą.
Pre­zen­to­wała się tak, jak powinna – młoda, atrak­cyjna, pełna życia – i choć włosy jesz­cze nie zaczęły odra­stać, to base­bal­lowa cza­peczka
zakry­wa­jąca ogo­loną głowę oraz luźne dżinsy nada­wały jej modny, wręcz
zawa­diacki wygląd, mimo że z pew­no­ścią tak się nie czuła.


Uśmiech­ną­łem się łagod­nie i sze­ro­kim gestem wska­za­łem rezy­den­cję.


– Co myślisz o naszym domku na wsi? – spy­ta­łem.


Wyraz twa­rzy Laleh wska­zy­wał, że bie­rze moje słowa cał­kiem poważ­nie.


– Nie słu­chaj go – wtrą­ciła Rebecca. – To głu­pek.


Laleh par­sk­nęła śmie­chem.


– Mama zawsze tak mówi o tacie.


– W środku mamy komi­nek – powie­dzia­łem. – I barek z kawą i her­batą.


Dziew­czyna wspięła się po schod­kach, roz­glą­da­jąc się z podzi­wem, po czym
znik­nęła w cze­lu­ści głów­nego wej­ścia.


– Jedna z pie­lę­gnia­rek powie­działa mi, że razem z tobą przy­wie­ziono
młodą kobietę – wyja­śniła Rebecca. – Gdy cię usta­bi­li­zo­wa­li­śmy,
odszu­ka­łam ją. Póź­niej spy­ta­łam Normę, czy mogłaby pomóc. Laleh
prze­nio­sła się do niej. – Norma, przy­ja­ciółka Rebekki, była sta­żystką, a także córką jed­nej z naj­bo­gat­szych rodzin w Dys­tryk­cie Kolum­bii. – Mają
miesz­ka­nie dla gości nad gara­żem, a Norma i ja zabie­ramy ją cza­sem na
nocne dyżury. Posta­no­wiła, że zosta­nie lekarką. – Rebecca się
roze­śmiała. – Przy­po­mina ci kogoś? – spy­tała i umil­kła na chwilę. –
Opowie­działa mi o plaży.


– Nie­po­trzeb­nie – mruk­ną­łem.


– Ści­śle tajne? – domy­śliła się Rebecca.


– Oczy­wi­ście.


– I co teraz zro­bisz? Aresz­tu­jesz mnie?


– Może – odpar­łem, chwy­ta­jąc ją za rękę. – Tylko muszę skom­bi­no­wać
kaj­danki.


– Obie­canki cacanki. Tak czy owak, nie boję się. Zadzwo­nię do mojego
kum­pla Sokoła.


Tym razem to ja się zaśmia­łem.


– Ach tak, zapo­mnia­łem, że ostat­nio się zbli­ży­li­ście. Czy Laleh –
ode­zwa­łem się po chwili, poważ­nie­jąc – opo­wie­działa ci też o obo­zie dla
uchodź­ców i o tym, jak samot­nie prze­do­stała się do Iranu, żeby szu­kać
ojca?


– Tak.


– A o tym, że w wodach zatoki oca­liła mi życie?


– O tym nie. – Rebecca była wyraź­nie zasko­czona.
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– Czy zawsze znaj­dzie się przy tobie ktoś taki jak Laleh? – spy­tała, gdy
opo­wie­dzia­łem jej, w jaki spo­sób zna­leź­li­śmy się w Dubaju.


Odda­li­li­śmy się od rezy­den­cji i zna­leź­li­śmy ustronną ławkę z wido­kiem na
jezioro.


– Ktoś, kto ura­tuje mi życie? Na pewno nie. Ale jeśli dopi­sze mi
szczę­ście, nie będę tego potrze­bo­wał.


– Może masz rację, ale czy nie zasta­na­wiasz się nad przy­szło­ścią? Jak
długo możemy żyć w taki spo­sób? Jak długo mam cze­kać na nie­ozna­ko­wany
samo­chód na naszej ulicy? – spy­tała raczej zasmu­cona niż zagnie­wana.


– Jesz­cze dwa lata. Tyle mi wystar­czy. Naj­pierw co naj­mniej trzy
mie­siące reha­bi­li­ta­cji. W szpi­talu sze­fo­wie powie­dzieli mi, że muszę być
w sta­nie prze­biec dwa­dzie­ścia mil dzien­nie, zanim uznają, że jestem
gotowy do powrotu. To ozna­cza, że gdy wyzdro­wieję, zosta­nie mi
dwa­dzie­ścia mie­sięcy aktyw­nej służby.


– A potem? – spy­tała. – Kolejne dwa­dzie­ścia? I jesz­cze raz tyle?


– Nie – odpar­łem. – Za twa lata Buster przej­dzie na wcze­śniej­szą
eme­ry­turę. Powie­dział, że zare­ko­men­duje mnie na swoje sta­no­wi­sko, a Sokół z pew­no­ścią się zgo­dzi. – Deli­kat­nie obró­ci­łem jej twarz, by
spoj­rzała mi w oczy. – Będę zastępcą dyrek­tora, a moje doświad­cze­nie
przyda się, gdy będę nad­zo­ro­wał pracę agen­tów w tere­nie. Nie­stety nikt
nawet nie pomy­śli, żeby dać mi tę robotę, jeśli już teraz popro­szę o prze­nie­sie­nie. Te dwa­dzie­ścia mie­sięcy to inwe­sty­cja. Wtedy się
ustat­ku­jemy i będziemy mieli czas na rodzinę.


– Dwa­dzie­ścia mie­sięcy? – powtó­rzyła. – To nie tak dużo.


– Rze­czy­wi­ście – zgo­dzi­łem się z nadzieją.


– A ile czasu trzeba, żeby zabić czło­wieka, nawet tak świet­nie
wyszko­lo­nego jak ty? Sekunda wystar­czy? Bądźmy opty­mi­stami i powiedzmy,
że dwie. A wiesz, z ilu sekund składa się dwa­dzie­ścia mie­sięcy?


Cóż mogłem na to odpo­wie­dzieć?


– Do tej pory mia­łeś szczę­ście – cią­gnęła. – Ale chyba wiesz, na czym
polega pro­blem ze szczę­ściem? Otóż kie­dyś się koń­czy. – Patrzyła mi w oczy i pra­wie czu­łem, jak jej serce tłu­cze się pod kurtką. – Chcesz
dwu­dzie­stu mie­sięcy? Dosta­niesz je. Ale chcę cze­goś w zamian.


– Czego? – spy­ta­łem.


– Powięk­sza­niem rodziny zaj­miemy się już teraz – oznaj­miła.


Byłem tak zasko­czony, że potrze­bo­wa­łem chwili, żeby odpo­wie­dzieć:


– Naprawdę jesteś gotowa na takie ryzyko? A jeśli będziesz musiała
wycho­wy­wać dziecko samot­nie?


Wzru­szyła ramio­nami.


– Ryzyko nie jest aż tak duże. Myślę, że gdy weź­miesz dziecko w ramiona,
zmie­nisz zda­nie. To nie przy­pa­dek, że budowa DNA przy­po­mina łań­cuch.
  
4


Sokół dzwo­nił regu­lar­nie i choć pytał głów­nie o moje zdro­wie, dość
szybko stało się jasne, że stara się dotrzy­mać słowa: poświę­cał tyle
środ­ków Agen­cji, ile tylko zdo­łał wygo­spo­da­ro­wać, by odna­leźć
Kazin­skiego.


Dotąd jed­nak jego wysiłki nie przy­nio­sły rezul­ta­tów. Nie mie­li­śmy
prze­cież żad­nego tropu – moja teza, że puł­kow­nik udał się na pół­noc i wró­cił do domu, była w grun­cie rze­czy tylko teo­rią – a gdy po sze­ściu
tygo­dniach trzem zespo­łom nie udało się go namie­rzyć, Sokół posta­no­wił
wycią­gnąć Claya Powella z Gro­bowca, prze­ka­zać mu to zada­nie oraz
przy­dzie­lić Made­le­ine O’Neill do pomocy. Było w tej decy­zji coś
krze­pią­cego: może i Kazin­sky prze­padł bez wie­ści, ale dyrek­tor
przej­mo­wał się nim o wiele bar­dziej, niż był skłonny przy­znać.


Dzie­sięć dni po tym, jak zabrali się do pracy, w sobotni pora­nek Clay
przy­słał wia­do­mość, że wraz z Made­le­ine złożą mi wizytę. Pró­bo­wa­łem się
z nimi skon­tak­to­wać, ale byli już w dro­dze, więc powi­ta­łem ich we
fron­to­wych drzwiach rezy­den­cji, nie mając poję­cia, dla­czego się zja­wili.
Przy­le­cieli odrzu­tow­cem Agen­cji z dwoma ochro­nia­rzami dla towa­rzy­stwa;
szybko stało się jasne, że ich odwie­dziny spo­wo­dują co naj­mniej jedno
odstęp­stwo od tutej­szej rutyny: odwo­łano sobotni mara­ton fil­mowy dla
pacjen­tów i per­so­nelu odby­wa­jący się w daw­nej sali balo­wej.


Kule­jąc – wciąż nie pozwa­lano mi choć spró­bo­wać pobie­gać – popro­wa­dzi­łem
moich gości w stronę sali kino­wej. Po dro­dze słu­cha­łem wyja­śnień Claya:
to Sokół zapro­po­no­wał im, by wybrali się do Sara­togi i podzie­lili ze mną
dotych­cza­so­wymi usta­le­niami. Wie­dzia­łem, że nikt w całej Agen­cji nie
jest aż tak tro­skliwy, ale chwi­lowo nie pozna­łem innej przy­czyny wizyty.


Gdy ochro­nia­rze spraw­dzili, czy w sąsied­nich pomiesz­cze­niach nie ma
cywi­lów, i zajęli pozy­cje przy drzwiach, by nikt nam nie prze­szko­dził,
usie­dli­śmy w fote­lach i cze­ka­li­śmy, aż Clay zacznie wyświe­tlać zdję­cia i nagra­nia z lap­topa na kino­wym ekra­nie. Na pierw­szym ujrza­łem port nad
Morzem Kaspij­skim oto­czony górami. To był irań­ski Nouszahr, gdzie, jak
sam zasu­ge­ro­wa­łem, Kazin­sky mógłby wejść na pokład frach­towca pły­ną­cego
na pół­noc.


– Korzy­sta­jąc z mate­riału zare­je­stro­wa­nego przy bun­krze, gdy pod­czas
tan­ko­wa­nia puł­kow­nik poka­zał twarz, zespoły pra­cu­jące wcze­śniej nad tą
sprawą prze­szu­kały nagra­nia z kamer prze­my­sło­wych w dokach – zaczął
Clay. – Nie udało się dopa­so­wać twa­rzy. Spraw­dzili też port poło­żony
dalej na zachód, Ban­dar-e Anzeli, ale i tam im się nie poszczę­ściło. To
jed­nak wcale nie musiało ozna­czać, że Kazin­sky nie zna­lazł sobie statku,
po pro­stu nie udało się go ziden­ty­fi­ko­wać na nagra­niach.


– Posta­no­wili więc ugryźć pro­blem z innej strony – wtrą­ciła Made­le­ine. –
Spo­rzą­dzili listę wszyst­kich stat­ków, które wypły­nęły z tych dwóch
por­tów w ciągu dzie­się­ciu dni od ataku w Zahe­da­nie. Następ­nie spraw­dzili
ich trasy, by usta­lić, czy któ­ryś z nich mógł zawieźć puł­kow­nika do
jed­nego z rosyj­skich por­tów nad Morzem Kaspij­skim.


– I na­dal nic? – spy­ta­łem.


Pokrę­cili gło­wami.


– Wtedy ana­li­tycy pomy­śleli, że może wcale nie wsiadł na sta­tek, i zaczęli szu­kać nieco dalej, nie tylko w por­tach – cią­gnęła Made­le­ine. –
Już wcze­śniej mieli dużo roboty, a teraz wręcz nawał, więc Sokół w końcu
stra­cił cier­pli­wość i włą­czył nas do sprawy.


– Musie­li­śmy zacząć od punktu wyj­ścia – rzekł Clay. – Znowu
przyj­rze­li­śmy się Nouszah­rowi…


– …i po dzie­się­ciu dniach bez­sku­tecz­nych poszu­ki­wań Clay, jak to ma w zwy­czaju, zabły­snął – wpa­dła mu w słowo Made­le­ine. – Zadał sobie
pyta­nie: a może Kazin­sky odpły­nął z Nouszahru, ale nie dotarł do celu?
Powiedzmy, że coś się wyda­rzyło, że sta­tek musiał zawi­nąć do jakie­goś
portu w nie­prze­wi­dzia­nych oko­licz­no­ściach i wła­śnie tam puł­kow­nik zszedł
na ląd? Nie byłoby go wtedy na wcze­śniej typo­wa­nych nagra­niach.


– Mówisz o awa­rii lub innym zda­rze­niu loso­wym? – upew­ni­łem się
zain­try­go­wany.


– Może – odpo­wie­dział mi Clay. – Albo o czymś takim.


Wyświe­tlił mate­riał z sate­lity mete­oro­lo­gicz­nego przed­sta­wia­jący układ
burzowy nad Ira­nem i Morzem Kaspij­skim. Był to impo­nu­jący widok. To
naj­więk­szy śród­lą­dowy akwen na świe­cie, a chmury burzowe zakry­wały go
nie­mal w cało­ści. Wiel­kość nie jest jedyną uni­ka­tową cechą Morza
Kaspij­skiego; jest nią także to, że można je prze­mie­rzyć z połu­dnia na
pół­noc, mając Europę po lewej, a Azję po pra­wej stro­nie – pły­nie się
dosłow­nie mię­dzy dwoma kon­ty­nen­tami.


– Od wielu dni zano­siło się na wietrzną pogodę – mówił Clay. – Hura­gan
ude­rzył równo dwa dni po ataku w Zahe­da­nie. Kazin­sky miał więc dość
czasu, by dotrzeć nad morze, wejść cich­cem na pokład statku i zna­leźć
się na otwar­tych wodach.


– Raporty mete­oro­lo­giczne poka­zują, że przez cały czas wiało bar­dzo
mocno z połu­dnia – powie­działa Made­le­ine. Otwo­rzyła aktówkę, by wyjąć z niej plik papie­rów. – Praw­dziwy sztorm zaczął się jed­nak o zmroku. Z każdą godziną fale były wyż­sze, a o pół­nocy roz­pę­tała się burza, jakiej
nie pamię­tali naj­starsi mary­na­rze.


– Z kolei z danych o ruchu mor­skim w tym cza­sie wynika, że jeden sta­tek
miał pod­czas sztormu poważne pro­blemy – dodał Clay. Na ekra­nie poja­wiło
się zdję­cie sta­rego frach­towca o kadłu­bie pokry­tym rdza­wymi zacie­kami,
bucha­ją­cego czar­nym dymem z komina. – Nazywa się Kaspij­ska Legenda.


– Nie chciał­bym się zna­leźć w taką pogodę na jego pokła­dzie –
przy­zna­łem.


– Zbu­do­wany w sie­dem­dzie­sią­tym czwar­tym, już dawno powi­nien zostać
zezło­mo­wany – stwier­dził Clay. – Kapi­tan był tego samego zda­nia co ty i napi­sał o tym w rapor­cie. Uwa­żał, że sta­tek led­wie utrzy­muje się na
wodzie nawet w sprzy­ja­ją­cych warun­kach.


Made­le­ine odna­la­zła wła­ściwy doku­ment, napi­sany odręcz­nie po rosyj­sku, i wrę­czyła mi go. Przej­rzaw­szy raport, pomy­śla­łem, że to musiał być istny
kosz­mar: pod napo­rem wia­tru i fal biją­cych w sta­tek niczym wielka czarna
ściana każdy płat spra­co­wa­nej stali wyda­wał z sie­bie przed­śmiertne jęki,
a znisz­czony pokład z naj­więk­szym wysił­kiem wyła­niał się raz po raz ze
wście­kłej kipieli. Syrena okrę­towa włą­czyła się samo­czyn­nie i nie
chciała umilk­nąć, jakby wyciem pró­bo­wała zama­sko­wać prze­ra­że­nie.


Kapi­tan napi­sał, że Legenda prze­wo­ziła z Iranu do Machacz­kały ciężki
ładu­nek uży­wa­nych czę­ści do sprzętu gór­ni­czego. Kwa­drans po trze­ciej nad
ranem owe tony żela­stwa prze­su­nęły się w ładowni, powo­du­jąc silny
prze­chył statku. Mię­dzy wier­szami dało się wyczy­tać, że gdyby kapi­tan
nie był tak wytraw­nym wil­kiem mor­skim, Kaspij­ska Legenda poszłaby na
dno. Patrząc na pospo­litą twarz widoczną na załą­czo­nym zdję­ciu, trudno
było uwie­rzyć, że tylko dzięki niemu sta­tek prze­trwał naj­gor­sze.


Gdy sztorm osią­gnął punkt szczy­towy, a dwu­na­sto­oso­bowa załoga stło­czyła
się na zej­ściówce, świa­doma, że nie ma żad­nych szans na spusz­cze­nie
sza­lup ratun­ko­wych ani na prze­trwa­nie, nawet gdyby udało się to zro­bić,
ster­nik dostrzegł w oddali świa­tła budyn­ków na euro­pej­skim brzegu.


– Baku! – ryk­nął, wska­zu­jąc kie­ru­nek.


Źró­dłem wątłego bla­sku były ekrany LED pokry­wa­jące Ogni­ste Wieże – trio
dziw­nych, spi­cza­stych wie­żow­ców, któ­rych oso­bliwy kształt pozwo­lił
mary­na­rzom się zorien­to­wać, dokąd zanio­sła ich burza.


Baku, sto­lica Azer­bej­dżanu, leży w połu­dnio­wej czę­ści spo­rego pół­wy­spu.
Mając jego świa­tła za jedyny punkt odnie­sie­nia, kapi­tan i ster­nik
zdo­łali z naj­więk­szym tru­dem dopro­wa­dzić tonący już sta­tek do
tam­tej­szego portu.


Odło­ży­łem doku­ment i spoj­rza­łem pyta­jąco na Claya i Made­le­ine.


– A zatem – ode­zwał się Clay – mie­li­śmy sta­tek, który opu­ścił Iran,
kie­ru­jąc się do rosyj­skiego portu, ale był zmu­szony zatrzy­mać się w Baku. Infor­ma­cja o tej zmia­nie kursu tra­fiła wyłącz­nie do szcze­gó­ło­wych
rapor­tów.


Ski­ną­łem głową.


– Ale czy Kazin­sky był na pokła­dzie? – spy­ta­łem. – I czy zszedł na ląd w Baku?
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– Nie, jeśli wie­rzyć liście załogi i dzien­ni­kowi okrę­to­wemu – odparł
Clay.


– Ale trudno się spo­dzie­wać, żeby było ina­czej, prawda? – zauwa­ży­łem. –
Prawo mor­skie surowo zabra­nia prze­wozu pasa­że­rów bez sto­sow­nych
doku­men­tów.


– Natu­ral­nie, jed­nak za odpo­wied­nią opłatą abso­lut­nie wszystko jest
moż­liwe – odrzekł z uśmie­chem Clay. – I dla­tego przej­rze­li­śmy dosłow­nie
wszyst­kie nagra­nia z kamer por­to­wych, na któ­rych mogło zostać
zare­je­stro­wane przy­by­cie i pobyt Legendy w Baku aż do ponow­nego
wyj­ścia w morze. – Na ekra­nie poja­wił się mocno ziar­ni­sty zapis wideo
przed­sta­wia­jący maga­zyny i frag­ment nabrzeża z przy­cu­mo­wa­nym
frach­tow­cem. – Nie­stety sprawa była bez­na­dziejna: sztorm znisz­czył
więk­szość kamer, a w całym por­cie pano­wał chaos.


– I ani śladu Kazin­skiego? – domy­śli­łem się.


Poki­wali gło­wami.


– Wtedy Made­le­ine spy­tała, jak wysoka moim zda­niem mogła być łapówka, za
którą kapi­tan zgo­dził się prze­wieźć pasa­żera – powie­dział Clay.


– Tak naprawdę pyta­łam z cie­ka­wo­ści, ale potem zaczę­łam się poważ­nie
zasta­na­wiać – dodała Made­le­ine. – Ter­ro­ry­ści pokroju Kazin­skiego nie
noszą port­feli wypcha­nych bank­no­tami, nie mają kart kre­dy­to­wych ani
rachun­ków ban­ko­wych. W jaki spo­sób płacą za takie przy­sługi? Fizycz­nie…
czym?


– Tola – odpo­wie­dzia­łem.


– Wła­śnie – przy­tak­nęła. – Cenne, łatwe do prze­wie­zie­nia i ukry­cia. Nie
musiał mieć przy sobie bank­no­tów, ale na pewno zabrał w podróż torbę
tola.


– Rozu­miem, dokąd zmier­za­cie – powie­dzia­łem. – Jest taka uliczka w Baku,
wąska, zabu­do­wana kamien­nymi domami, w pobliżu murów sta­rego mia­sta.
Zga­dza się?


Made­le­ine i Clay spoj­rzeli po sobie zasko­czeni. Nie zdra­dzi­łem im tego,
ale mój domysł opie­rał się wyłącz­nie na tym, że wiele lat wcze­śniej, gdy
zaczy­na­łem karierę, odwie­dzi­łem Baku.


Nie­wielu przy­by­szów z Zachodu miało wów­czas taką spo­sob­ność. Mia­sto,
będące domem dla dwóch i pół miliona ludzi, leżało na ubo­czu i nie
nale­żało do popu­lar­nych miej­sco­wo­ści tury­stycz­nych. Sto­lica kraju
gra­ni­czą­cego od pół­nocy z Rosją skła­dała się wtedy z paru wyso­ko­ściow­ców
i nie­zli­czo­nych blo­ków miesz­kal­nych. A led­wie sto lat wcze­śniej mia­sto
nale­żało do naj­bo­gat­szych na świe­cie, swoje sie­dziby mieli tam, wśród
innych wiel­kich euro­pej­skich rodów, nawet Roth­schil­do­wie. Nie­zwy­kłe
rezy­den­cje, wyścigi wiel­błą­dów z tre­so­wa­nymi mał­pami w roli dżo­ke­jów,
palar­nie opium, despe­raci wyprze­da­jący klej­noty – i nie tylko – w ulicz­kach wokół kasyna: mia­stu nie bra­ko­wało wów­czas egzo­tycz­nego
posmaku.


Ja zaś spę­dzi­łem tam samot­nie pięć ner­wo­wych, ale i pamięt­nych dni.
Pole­cia­łem do Baku jako tech­nik prze­my­słu naf­to­wego szu­ka­jący
zatrud­nie­nia, lecz moim praw­dzi­wym celem było spo­tka­nie z eks­per­tem do
spraw łącz­no­ści w pobli­skiej bazie rosyj­skiej mary­narki wojen­nej. Była
to kobieta w śred­nim wieku, o smut­nych oczach – tak przy­naj­mniej
wyglą­dała na zdję­ciu – gotowa wymie­nić kolek­cję nader war­to­ścio­wych
szy­frów na gotówkę, by spła­cić długi z hazar­do­wego nałogu, nad któ­rym
prze­stała pano­wać.


Ostat­niej nocy mojej misji, gdy darem­nie wycze­ki­wa­łem wia­do­mo­ści od
niej, wresz­cie musia­łem uznać, że albo zgar­nęła wyjąt­kowo wysoką wygraną
przy zie­lo­nym sto­liku, albo została zde­ma­sko­wana przez FSB, godną
spad­ko­bier­czy­nię KGB. Nie mogłem spać, bo jeśli praw­dziwa była ta druga
ewen­tu­al­ność, gro­ziło mi śmier­telne nie­bez­pie­czeń­stwo. By jakoś docze­kać
poran­nego lotu, posze­dłem nad morze. To tam, grubo po pół­nocy, gdy
spie­nione fale zacie­kle biły o brzeg, a nade mną zaczy­nała się nie­zwy­kła
burza – kłę­bo­wi­sko pio­ru­nów bez opa­dów desz­czu – zoba­czy­łem coś
nie­sa­mo­wi­tego, nie­mal nie do uwie­rze­nia dla mło­dego męż­czy­zny, który
nie­dawno przy­le­ciał z Flo­rydy.


Mniej wię­cej sto czter­dzie­ści lat wcze­śniej Baku było sto­licą pierw­szego
na świe­cie i naj­więk­szego boomu naf­to­wego, który stał się dlań źró­dłem
bogac­twa. Nafta, nowo wyna­le­zione paliwo, bły­ska­wicz­nie wyparła tłuszcz
wie­lo­rybi, powszech­nie wyko­rzy­sty­wany w latar­niach mor­skich i fabry­kach,
a żadne miej­sce na Ziemi nie mogło się w owym cza­sie poszczy­cić
więk­szymi zło­żami surowca – ropy naf­to­wej – do jej pro­duk­cji niż
Azer­bej­dżan. Świeżo upie­czeni baro­no­wie naf­towi i nad­cią­ga­jący
nie­koń­czą­cymi się kara­wa­nami łowcy for­tuny z Tur­cji i Bli­skiego Wschodu
nie musieli nawet wier­cić szy­bów: w oko­li­cach Baku ropa dosłow­nie sama
wybi­jała spod ziemi.


W mgnie­niu oka wielcy ówcze­śni biz­nes­meni zabu­do­wali ulice sta­rego
mia­sta wiel­kimi rezy­den­cjami, z któ­rych połowę można by okre­ślić mia­nem
fran­cu­skich zam­ków w stylu bag­dadz­kim – miały fasady z pia­skowca,
szklane kopuły i roz­liczne mina­rety. Nikt nawet nie pró­bo­wał się
hamo­wać, a już na pewno nie ojco­wie mia­sta. Ich zasługą było wpraw­dzie
powsta­nie tylko jed­nego gma­chu uży­tecz­no­ści publicz­nej, a nie był to ani
szpi­tal, ani uni­wer­sy­tet, lecz wierna replika baro­ko­wego kasyna w Monte
Carlo. Trudno było o lep­szą ikonę tam­tych cza­sów.


Aż wresz­cie, u szczytu chwały, stare Baku dopa­dła śmierć. Tutej­sza ropa
była zbyt cenna, by pół­nocny sąsiad mógł ją zigno­ro­wać. W 1920 roku,
krótko po rewo­lu­cji paź­dzier­ni­ko­wej, Armia Czer­wona pocią­gnęła ku murom
mia­sta, a wtedy Roth­schil­do­wie i im podobni czmych­nęli. Baku pomału
zapa­dło w śpiączkę, lecz pewne aspekty jego daw­nego życia prze­trwały: tu
i tam wciąż jesz­cze można było zna­leźć roz­le­głe rezy­den­cje oto­czone
zapusz­czo­nymi ogro­dami, a ropa naf­towa gdzie­nie­gdzie na­dal sączyła się
wprost spod ziemi.


Naj­częst­szym jej źró­dłem były pod­wodne szcze­liny, które otwie­rały się po
cichu, dla­tego zda­rzało się nie­kiedy, że ktoś sto­jący na brzegu morza
widział nagle, jak na powierzchni zaczyna rosnąć tłu­sta plama. Bywało,
że owa plama zaczy­nała pło­nąć – i świad­kiem takiego wła­śnie zda­rze­nia
byłem tam­tej nocy.


Roz­wi­dlona bły­ska­wica tra­fiła w wodę i plama ropy uno­sząca się na
powierzchni opo­dal brzegu sta­nęła w pło­mie­niach. Fale biły o plażę, a wido­wi­sko przy­cią­gało coraz wię­cej gapiów. Patrzy­li­śmy w mil­cze­niu. Do
dziś w całym moim życiu nie widzia­łem niczego bar­dziej nie­sa­mo­wi­tego – i budzą­cego pier­wotny lęk – niż owa ogni­sta fala w Baku.


Nic więc dziw­nego, że nie zapo­mnia­łem tego mia­sta i choć minęło co
naj­mniej dzie­sięć lat, pamię­ta­łem krzywą uliczkę z kil­koma śle­pymi
zauł­kami, gdzie bystro­ocy han­dla­rze sie­dzieli w wej­ściach sta­rych
kamien­nych budyn­ków i gestem zapra­szali do środka.


– Mówimy o Zło­tej Ulicy, prawda? – spy­ta­łem Made­le­ine i Claya.


Roze­śmiali się.


– Zga­dłeś – odrze­kła Made­le­ine. – Jest tam czter­dzie­ści skle­pów, albo i wię­cej, w któ­rych można kupić lub sprze­dać złoto bez zbęd­nych pytań.
Jeżeli dotarł do Baku, to musiał tam pójść, żeby wymie­nić przy­naj­mniej
część tola na ruble. Kapi­tan statku natu­ral­nie zado­wo­liłby się sztabką
złota, ale trudno w ten spo­sób kupić sobie kanapkę.


Clay wyświe­tlił nagra­nie z moni­to­ringu. Oko­lica wyglą­dała tak samo, jak
ją zapa­mię­ta­łem.


– Z uwagi na war­tość towaru, któ­rym się tam han­dluje, ulica jest pod
cią­głą obser­wa­cją kamer – wyja­śnił.


Sze­ro­ko­kątny obiek­tyw ujął sporą jej część i nie­mal od razu wśród
nie­licz­nych prze­chod­niów dostrze­głem Kazin­skiego. Kefija, oku­lary
prze­ciw­sło­neczne i zaku­rzone ubra­nie znik­nęły, a zastą­piły je dżinsy,
tra­perki i krótki gra­na­towy płaszcz. Ze schlud­nie przy­ciętą brodą i ukry­tymi tatu­ażami mógł bez pro­blemu ucho­dzić za jed­nego z setek
mary­na­rzy przy­by­wa­ją­cych do tutej­szego portu.


– Z danych nagra­nia wiemy, że poja­wił się tam po tym, jak Kaspij­ska
Legenda wyru­szyła w dal­szą drogę na pół­noc – cią­gnął Clay. – Co
ozna­cza, że Kazin­sky pozo­stał w Baku.


– A teraz? – spy­ta­łem.


– Nie wiemy. Zgu­bi­li­śmy go, gdy wyszedł od han­dla­rza. Pró­bo­wa­li­śmy
iden­ty­fi­ka­cji głosu, ale Baku z przy­le­gło­ściami to pra­wie trzy miliony
ludzi, więc nie mie­li­śmy szans tra­fić w ciemno. Sku­pi­li­śmy się na
piąt­ko­wych modli­twach w mecze­tach naj­gor­liw­szych fun­da­men­ta­li­stów. Tam
udało się wyła­pać kilka zdań, które wypo­wie­dział, ale go nie
namie­rzy­li­śmy, znowu znik­nął.


Zaklą­łem z cicha.


– Dla­tego Sokół zasu­ge­ro­wał, żeby­śmy wybrali się z wizytą do cie­bie –
wyja­śniła Made­le­ine. – Sądził, że może wpad­niesz na jakiś pomysł.


Pier­wot­nie puł­kow­nik Kazin­sky zmie­rzał do Machacz­kały. Ale dla­czego?,
zada­łem sobie pyta­nie. Ist­niały prze­cież inne rosyj­skie mia­sta por­towe,
poło­żone dalej na pół­noc. Pomy­śla­łem, że może jego decy­zja była
wymu­szona: może tylko kapi­tan Legendy zgo­dził się go zabrać? Innymi
słowy, tra­fił do Baku przez przy­pa­dek.


– Zna­lazł się w pobliżu połu­dnio­wego krańca naj­więk­szego kraju świata –
powie­dzia­łem. – Od Moskwy dzie­liło go tysiąc dwie­ście pięć­dzie­siąt mil,
a od Sybe­rii ponad trzy tysiące. Mógł poje­chać w dowolny zaką­tek Rosji.


Made­le­ine i Clay poki­wali gło­wami. Już wcze­śniej dotarli do tego samego
muru.


– Mówi­łaś, że udało się zare­je­stro­wać jego głos w mecze­cie. Co mówił? –
spy­ta­łem.


– Roz­ma­wiał z ima­mem – odrze­kła Made­le­ine. – Kazin­sky powie­dział mu, że
prze­żył sztorm. W kry­tycz­nym momen­cie sta­tek był ponoć o włos od
zato­nię­cia, ale puł­kow­nik był pewny, że Allah – sub­ha­nahu wa ta’ala,
naj­wyż­szy, uwiel­biony – go wybawi. Dodał, że jego życie na pewno zostało
oca­lone z waż­nego powodu.


Nad­sta­wi­łem uszu.


– A nie wspo­mniał kon­kret­niej o tym powo­dzie?


– Może i wspo­mniał – odparł Clay – ale to był duży meczet, roz­le­gło się
wezwa­nie do modli­twy i inne głosy zagłu­szyły resztę roz­mowy.


Jak powie­działa Rebecca, szczę­ście kie­dyś się koń­czy. Nie mia­łem żad­nych
genial­nych pomy­słów i nie mogłem się na nic przy­dać. Potrze­bo­wa­łem
reha­bi­li­ta­cji i w tym momen­cie mogłem zro­bić tylko jedno: zacząć bie­gać.
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Na początku zdo­ła­łem zro­bić tylko kilka przy­pra­wia­ją­cych o ból kro­ków w siłowni, ale z cza­sem, gdy nabra­łem sił, zaczą­łem truch­tać ścież­kami
wokół rezy­den­cji, przy­glą­da­jąc się, jak z każ­dym tygo­dniem drzewa
pora­sta­jące dolinę Hud­sonu zmie­niają się w coraz pięk­niej­sze sza­leń­stwo
złota i mie­dzi. Wresz­cie nade­szła pora na biegi wokół naszego domu.


Cze­ka­łem do późna, aż Rebecca wyj­dzie do pracy – cho­dziła na nocną
zmianę w szpi­talu Med­Star – i gdy świat wokół już spał, wyru­sza­łem na
puste ulice i drogi, przy­zwy­cza­ja­łem nogi do coraz więk­szego wysiłku,
odbu­do­wy­wa­łem mię­śnie, zmu­sza­łem ciało do prze­zwy­cię­że­nia sztyw­no­ści i pró­bo­wa­łem poko­nać nawra­ca­jący ból stopy. Bie­ga­łem z gnie­wem i deter­mi­na­cją, ale ni­gdy sam – towa­rzy­szyły mi wspo­mnie­nia.


Z tygo­dnia na tydzień prze­dłu­ża­łem dystans i byłem już bli­sko zało­żo­nego
celu – dwu­dzie­stu mil – gdy pew­nej nocy mocne świa­tło zza moich ple­ców
roz­świe­tliło oko­liczne drzewa. Odwró­ci­łem się i zoba­czy­łem samo­chód –
rzadki widok o tej porze i w tym miej­scu – pod­jeż­dża­jący z nie­wielką
pręd­ko­ścią. Dłu­gie świa­tła ośle­piały tak, że nie mogłem nawet roz­po­znać
marki.


Jako że trudno prze­zwy­cię­żyć stare nawyki, natych­miast ustą­pi­łem mu z drogi, jak naj­da­lej w ciem­ność, za pnie kilku solid­nych drzew, klnąc na
sie­bie w duchu, że w swej naiw­no­ści albo i głu­po­cie nie wzią­łem
pisto­letu.


Wóz zwol­nił jesz­cze bar­dziej, ale na­dal się zbli­żał. Dopiero gdy pra­wie
mnie minął i reflek­tory prze­stały mnie ośle­piać, roz­po­zna­łem naj­pierw
markę, a zaraz potem kie­rowcę. To była Rebecca. Z ulgą wysze­dłem z cie­nia, a ona opu­ściła szybę.


– Prze­pra­szam, nie chcia­łam cię prze­stra­szyć – powie­działa.


– Myśla­łem, że jesteś w pracy – odpar­łem już pra­wie spo­koj­nie.


– Pomy­li­łam się i zdu­blo­wa­łam dyżur w gra­fiku. Wcze­śniej wró­ci­łam do
domu, a cie­bie nie było, więc pomy­śla­łam, że cię poszu­kam. – Rozej­rzała
się. Ze wszyst­kich stron ota­czała nas ciem­ność. – Gdzie zwy­kle bywasz,
gdy bie­gasz? – spy­tała.


– Róż­nie – odrze­kłem. – Zwy­kle jesz­cze sześć mil tą drogą, a potem,
kiedy…


– Nie o to mi cho­dzi – wtrą­ciła. – Gdzie bywasz myślami?


Przez chwilę patrzy­li­śmy na sie­bie w pół­mroku.


– Może wsią­dziesz? – zapro­po­no­wała. Wsia­dłem i ruszy­li­śmy. – Co wie­czór
jesteś w tym samym miej­scu?


– Myślami? Z reguły.


– I dokąd tak wra­casz? Na tamtą plażę i do innych, podob­nych miejsc?


Nie odpo­wie­dzia­łem. Skrę­ciła w lewo, w wąziutką drogę wio­dącą do
rezer­watu przy­rody, w któ­rym dorodne wierzby zwie­szały się nad sta­wami.
Gdy się zatrzy­ma­li­śmy, klucz dzi­kich gęsi w dro­dze na połu­dniowe
zimo­wi­sko prze­mknął na tle księ­życa. Były wspa­niałe, a ich prze­lot,
cał­kiem przy­pad­kowo, pomógł nam prze­ła­mać krę­pu­jące mil­cze­nie. Rebecca
uści­snęła mi dłoń.


– Pyta­łam, czy wra­casz na tamtą plażę.


– Raczej w inne miej­sce. Naj­czę­ściej do kanionu. Rebecco… ja cza­sem coś
sły­szę – wyzna­łem, spo­glą­da­jąc za odla­tu­ją­cymi pta­kami. – Nie wiem
dla­czego, ale zda­rza mi się prze­czu­wać coś, co ma się wyda­rzyć. –
Odwró­ci­łem się i zoba­czy­łem, że patrzy na mnie scep­tycz­nie. – Tak, wiem…
ale to ura­to­wało mi życie.


– Byłeś wtedy z Laleh? – spy­tała.


– Nie, to było wcze­śniej. Mia­łem się spo­tkać z pew­nym czło­wie­kiem i po
dro­dze przejść przez kanion. Wtedy wyczu­łem czy usły­sza­łem odgłos
wystrza­łów. Wybra­łem inną trasę, a póź­niej się dowie­dzia­łem, że w kanio­nie cze­kała na mnie zasadzka. To nie wymy­sły, Rebecco, ja naprawdę
o tym wie­dzia­łem.


Spoj­rzała mi głę­boko w oczy.


– Co było potem? Zna­la­złeś tego czło­wieka, z któ­rym mia­łeś się spo­tkać?
To on ci powie­dział o zasadzce?


– Nie, dowie­dzia­łem się w inny spo­sób. Gdy dotar­łem w pobliże miej­sca
spo­tka­nia, ten czło­wiek był już ukrzy­żo­wany. Jego rodzina też tam była,
skuta łań­cu­chami. Zasta­na­wia­łem się, czy tam­ten dźwięk oca­lił mnie po
to, żebym teraz pomógł żonie tego męż­czy­zny i dwóm małym dziew­czyn­kom.


– I pomo­głeś? – zapy­tała Rebecca.


– Nie jestem pewny, co się z nimi potem stało, dałem im jed­nak szansę –
odpar­łem. – Odle­głość była spora, ale mia­łem pra­wie snaj­per­ski kara­bin.
Cza­sem myślę, że i to było ele­men­tem jakie­goś wiel­kiego planu.
Zastrze­li­łem trzech straż­ni­ków.


– Zabi­łeś ich? – upew­niła się.


– Tak. Jeden miał za sobą cie­kawe dzie­ciń­stwo. Gdy miał dwa­na­ście lat,
razem z bra­tem przez wiele dni opie­ko­wał się w taj­dze umie­ra­ją­cym ojcem.
Potem razem go pocho­wali. – Umil­kłem na moment. – Strze­li­łem do niego
kilka razy, bo musia­łem, ale cza­sem zadaję sobie pyta­nie: ile zła musi
wyrzą­dzić ktoś taki jak ja, żeby dobro mogło zwy­cię­żyć?


– Zdaje się, że sporo – odpo­wie­działa chłodno. Moc­niej zaci­snęła palce
na mojej dłoni. – A teraz? Na­dal sły­szysz jakieś głosy?


– Cza­sem sły­szę wilki – odpar­łem. – Mówią mi, że polecę do Rosji.


– Coś jesz­cze?


– Widuję ruiny. Bez żad­nych szcze­gó­łów, zdaje się, że to jakieś mia­sto.
I wielki napis na zruj­no­wa­nym budynku: „Be…”. Reszty liter bra­kuje. A potem „good” i znowu puste miej­sca… Be good, a dookoła tylko śmierć –
dopo­wie­dzia­łem.


– Twoja? – spy­tała Rebecca, wstrzy­mu­jąc oddech. Bała się.


– Nie. – Spoj­rza­łem w ciem­ność. – Twoja.
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Znowu patrzy­li­śmy na sie­bie, lecz w jej twa­rzy – zapewne ina­czej niż w mojej – nie było choćby cie­nia lęku, a jedy­nie smu­tek i głę­boka tro­ska o mnie.


– Nie sądzisz, że możesz cier­pieć na jakąś postać zespołu stresu
poura­zo­wego? – spy­tała bar­dzo łagod­nie. – Mówię to jako lekarz.


Uśmiech­ną­łem się rów­nie łagod­nie. Bez wąt­pie­nia potra­fiła roz­ma­wiać z pacjen­tami. Pokrę­ci­łem głową.


– Nie. Cho­ciaż pew­nie nikt – doda­łem zaraz – kto ma zespół stresu
poura­zo­wego, nie zdaje sobie z tego sprawy, prawda?


– Czę­sto tak bywa – przy­znała, siląc się na uśmiech. – A ty wyda­jesz się
ide­al­nym kan­dy­da­tem. Mogę snuć domy­sły tylko na pod­sta­wie tego, o czym
już wiem. – Wzru­szyła ramio­nami. – Ale pew­nie jest tego wię­cej.


– O wiele wię­cej. I może nawet masz rację – odrze­kłem. – Wiem tylko
jedno: coś sły­sza­łem, choć nie fizycz­nie, i dzięki temu nie zgi­ną­łem.
Jak wolisz to nazwać, Becco: cho­robą czy bło­go­sła­wień­stwem?


– Myślę, Ridleyu, że na­dal jesteś ranny, a może raczej zra­niony –
odpo­wie­działa wymi­ja­jąco. – Tylko tyle. Głę­boko zra­niony.


– Może to i dobrze – stwier­dzi­łem. – Jak mawiają, potrzeba pęk­nię­cia,
żeby świa­tło mogło dotrzeć do wnę­trza.
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Sie­dzie­li­śmy tak razem, prze­waż­nie w mil­cze­niu, aż świt roz­ja­śnił niebo
nad sta­wami. Oto­czy­łem Rebeccę ramie­niem i roz­my­śla­li­śmy oboje – to
pewne, choć każde na swój spo­sób – nad nie­bez­pie­czeń­stwami zagra­ża­ją­cymi
oso­bie, którą kochamy naj­bar­dziej na świe­cie. Nie prze­sa­dzam. Oboje
wcze­śnie stra­ci­li­śmy rodzi­ców i nie mie­li­śmy już nikogo bli­skiego, tylko
sie­bie nawza­jem.


– Wra­camy? – spy­tała.


– Widzimy się w domu.


– Chcesz biec? – Pokrę­ciła głową, uśmie­cha­jąc się.


Ski­ną­łem na potwier­dze­nie. Nie umia­łem jej wyja­śnić dla­czego, ale
czu­łem, że tylko jeśli odzy­skam formę, będę miał szansę, by ją ochro­nić.


Odje­chała, a ja pobie­głem swoim ryt­mem, powoli zwięk­sza­jąc tempo. Moje
stopy ude­rzały o asfalt coraz moc­niej i znów zaczą­łem myśleć o Kazin­skim: o jego nie­spo­ży­tej nie­na­wi­ści, o chęci zemsty za to, że
zabi­łem mu brata, o lodo­wa­tym okru­cień­stwie, o wład­czej posta­wie, o wiel­kim doświad­cze­niu bojo­wym i głę­bo­kiej wie­rze, że został wybrany
przez Allaha. Tyle ener­gii i żad­nego ujścia, powta­rza­łem sobie w duchu.
Niech Bóg ma nas w opiece, gdy puł­kow­nik znaj­dzie spo­sób, żeby ją
roz­ła­do­wać.


Pobie­głem jesz­cze szyb­ciej, wyobra­ża­jąc sobie Kazin­skiego na pokła­dzie
Kaspij­skiej Legendy, jak obser­wuje nad­cią­ga­jącą burzę, czu­jąc coraz
gwał­tow­niej­sze podmu­chy wia­tru. Czy żało­wał, że nie miał wyboru i musiał
zapła­cić za rejs stat­kiem, który led­wie trzy­mał się na wodzie?


Zwol­ni­łem tknięty nagłą myślą, a zaraz potem zatrzy­ma­łem się pośrodku
wąskiej drogi. Kazin­sky miał wybór. Nie musiał kupo­wać lewego biletu na
podróż Kaspij­ską Legendą. Prze­cież nie miał powodu przy­pusz­czać, że go
śle­dzimy: w naszym ataku zgi­nęło szes­na­stu ludzi i on mógł być jed­nym z nich. Dopiero iden­ty­fi­ka­cja głosu dowio­dła, że stało się ina­czej, ale on
nie miał o tym poję­cia. Zapewne więc czuł się w por­cie bez­pieczny. Nic
nie wska­zy­wało na to, że ktoś go tropi; mógł cze­kać na sta­tek całymi
dniami, a może i tygo­dniami, gdyby musiał, a jed­nak wybrał wła­śnie
Legendę. To ozna­czało, że chciał dopły­nąć do Machacz­kały. Nie było w tym przy­padku.


Dla­czego wła­śnie tam? Zada­jąc sobie to pyta­nie, z nową ener­gią
pode­rwa­łem się do biegu. Naszki­co­wa­łem w pamięci mapę pół­noc­nego
Kau­kazu, a potem, jak­bym bawił się w Google Maps, stop­niowo odda­la­łem w wyobraźni obraz Machacz­kały, posze­rza­jąc pole widze­nia. Aż wresz­cie
zna­la­złem. Moż­liwe, że w tym mie­ście nie było dla puł­kow­nika niczego
inte­re­su­ją­cego, ale sto dwa­dzie­ścia mil dalej – ow­szem.


Puści­łem się sprin­tem, tym razem ścieżką tylko dla pie­szych, łączącą
boczną drogę z pla­cem zabaw, który prze­mie­rzy­łem kil­ku­na­stoma kro­kami.
Ten skrót dopro­wa­dził mnie do szer­szej ulicy, na któ­rej ujrza­łem
czer­wone świa­tła samo­chodu cze­ka­ją­cego przed zna­kiem stopu.
Przy­spie­szy­łem i zało­mo­ta­łem dło­nią w bagaż­nik w chwili, gdy wóz ruszył.


Wystra­szona Rebecca spoj­rzała w lusterko wsteczne i roz­po­znaw­szy mnie,
zatrzy­mała samo­chód. Otwo­rzy­łem drzwi od strony pasa­żera, sapiąc jak
loko­mo­tywa.


– Zmie­ni­łeś zda­nie? – spy­tała. – Uzna­łeś, że miło będzie spę­dzić pora­nek
w łóżku z żoną?


– W Lan­gley – odpo­wie­dzia­łem, pocąc się obfi­cie i z tru­dem łapiąc
oddech.


– A gdzież by indziej – mruk­nęła, krę­cąc głową w roz­pa­czy.
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W całym kam­pu­sie czu­wała tylko nocna zmiana, więc nie mie­li­śmy z Clayem
i Made­le­ine pro­blemu ze zna­le­zie­niem paru wol­nych biu­rek w zacisz­nym
kącie Gro­bowca.


Gdy jesz­cze z samo­chodu roz­ma­wia­łem z głów­nym archi­wi­stą, powie­dzia­łem
mu, że moim zda­niem Kazin­sky był w dro­dze do Gro­znego, sto­licy
Cze­cze­nii, gdy burza dopa­dła Kaspij­ską Legendę i zmu­siła do
zacu­mo­wa­nia w Baku. Clay zapro­po­no­wał, żeby­śmy spo­tkali się we troje w Gro­bowcu, a jako że naj­pow­szech­niej­szym języ­kiem w Cze­cze­nii był
rosyj­ski, wezwał także Dar­rena, swego dłu­go­wło­sego i świet­nie zna­ją­cego
ten język pod­wład­nego o gło­sie robota.


Oglą­da­li­śmy wła­śnie na ekra­nach kom­pu­te­rów mate­riał fil­mowy ze
zbom­bar­do­wa­nego mia­sta, gdy Dar­ren wszedł do pokoju, w mar­szu zdej­mu­jąc
ple­cak i kask rowe­rowy.


– Co to? – zapy­tał jak zawsze mono­ton­nym gło­sem.


– Jądro ciem­no­ści, nawet jak na rosyj­skie warunki – odpo­wie­dzia­łem. –
Gro­zny.


– Sto­lica Cze­cze­nii – dopo­wie­dział auto­ma­tycz­nie, jakby czy­tał listę
zaku­pów. – Był pan tam kie­dyś?


Uśmiech­ną­łem się i pokrę­ci­łem głową.


– Nie mogę ci powie­dzieć.


– Rozu­miem – mruk­nął, po czym wska­zał na apo­ka­lip­tyczny kra­jo­braz
dymią­cych budyn­ków widoczny na jed­nym z ekra­nów. – Pew­nie na waka­cjach.


Odwró­ci­łem się i spoj­rza­łem na niego zasko­czony. Nie mówił poważ­nie.


– To był żart – dodał obo­jęt­nym tonem.


– Zorien­to­wa­łem się – odpar­łem, spo­glą­da­jąc na niego z odro­biną
sym­pa­tii. – Nie mów nikomu, ale dawno temu byłem tam z misją wywia­dow­czą
– powie­dzia­łem, gdy usiadł. – Cze­cze­nia to teo­re­tycz­nie Rosja, ale
domi­nuje tam islam. – Pomału wpro­wa­dza­łem go w sprawę. – Nie bra­kuje
mecze­tów pro­pa­gu­ją­cych rady­kalne hasła, a i cał­kiem sporą grupę
twar­dzieli w Spec­na­zie sta­no­wią Cze­czeni. Szu­kamy czło­wieka, któ­rego
sły­sza­łeś, jak w swoim rydwa­nie bojo­wym roz­pra­wiał o wil­kach. Obsta­wiam,
że zna kogoś w cze­czeń­skiej sto­licy.


– Byłeś tam wtedy? – Made­le­ine wska­zała wojenne sceny odtwa­rzane na
ekra­nie.


– Nie, to się działo wcze­śniej – odpo­wie­dzia­łem. – Krótko po roz­pa­dzie
Związku Sowiec­kiego. Rosja­nie, daw­niej abso­lutni władcy tej repu­bliki,
zaczęli zwal­czać wojow­ni­cze grupy cze­czeń­skich sepa­ra­ty­stów, lokalni
wataż­ko­wie bili się mię­dzy sobą, islam­scy fun­da­men­ta­li­ści zaś byli
prze­ciwko wszyst­kim. W końcu pod­pi­sano poro­zu­mie­nia poko­jowe, potem je
zła­mano i wybu­chła kolejna wojna: z tymi samymi gra­czami, ale innymi
soju­szami. Poja­wiła się też znacz­nie lep­sza broń. Wygrali na tym
wszyst­kim jedy­nie gra­ba­rze: życie stra­ciło dwie­ście tysięcy ludzi z popu­la­cji led­wie prze­kra­cza­ją­cej milion dwie­ście. – Wska­za­łem na sterty
gru­zów i smętne szkie­lety jesz­cze sto­ją­cych budyn­ków. – Według
Orga­ni­za­cji Naro­dów Zjed­no­czo­nych było to naj­bar­dziej znisz­czone mia­sto
na świe­cie. Mogłoby uda­wać Sta­lin­grad z cza­sów dru­giej wojny świa­to­wej.
Gdy tam poje­cha­łem, było już odbu­do­wane i trzeba wam wie­dzieć, że
dziw­nie się tam czu­łem. Tam nie ma śla­dów histo­rii, ani jed­nego sta­rego
gma­chu czy choćby domu. Prze­szłość zacho­wała się jedy­nie w ser­cach i umy­słach ludzi.


Nie mogłem im powie­dzieć, że zatrzy­ma­łem się w Gro­znym w dro­dze do Baku,
na spo­tka­nie z hazar­dzistką, od któ­rej mia­łem dostać szy­fry mary­narki
wojen­nej, i że spę­dzi­łem tam kilka dni, wałę­sa­jąc się mię­dzy blo­kami
miesz­kal­nymi i nie­licz­nymi, niczym się nie­wy­róż­nia­ją­cymi wie­żow­cami. Na
szczę­ście dzięki temu orien­to­wa­łem się tro­chę w topo­gra­fii mia­sta.


– A zatem… w jaki spo­sób Kazin­sky dostał się z Baku do Gro­znego? –
rzu­ci­łem.


– Są połą­cze­nia lot­ni­cze – zasu­ge­ro­wał Dar­ren, od razu szu­ka­jąc danych.


– Przy­pusz­czam, że znisz­czył swoje doku­menty – stwier­dzi­łem. – Nie
mógłby więc wsiąść do samo­lotu, poza tym nie ryzy­ko­wałby, bo wie, jak
łatwo się wła­mać do kom­pu­te­ro­wej listy pasa­że­rów.


– Nie widzę też sensu w dal­szym podró­żo­wa­niu stat­kiem do Machacz­kały –
dodała Made­le­ine, zer­ka­jąc na mapę elek­tro­niczną. – Trzy godziny jazdy
dzielą port od Gro­znego. Rów­nie dobrze mógł…


– Wyje­chać z Baku samo­cho­dem – zawy­ro­ko­wał Clay.


Poki­wa­łem głową.


– Może zapła­cił jakie­muś kie­rowcy, żeby przy­mknął oko na pasa­żera na
gapę w nacze­pie. Jakie tam mają połą­cze­nia dro­gowe? – spy­ta­łem.


Dar­ren już je zazna­czał na mapie elek­tro­nicz­nej.


– Mamy trzy­sta sie­dem­dzie­siąt mil z Baku do Gro­znego, co ozna­cza osiem
do dzie­wię­ciu godzin jazdy – powie­dział Clay. – Droga E119 wzdłuż
wybrzeża to jedyna realna opcja.


– Tylko nie rozu­miem, jak nam to pomoże – wtrą­ciła Made­le­ine. – Nawet
jeśli się nie mylimy, to wiemy jedy­nie, że mógł prze­być szmat drogi w jakiejś cię­ża­rówce. I co dalej?


– Sta­cje ben­zy­nowe – odpo­wie­dzia­łem. – Taka odle­głość i osiem godzin
jazdy? Kie­rowca musiał się zatrzy­mać, żeby zatan­ko­wać, a praw­do­po­dob­nie
także na posi­łek.


– Mamy przej­rzeć nagra­nia ze wszyst­kich sta­cji po dro­dze? To nie będzie
łatwe – zauwa­żył Clay.


– Dzie­sięć – zamel­do­wał lako­nicz­nie Dar­ren, zanim skoń­czy­li­śmy liczyć
kropki na mapie.


– Mogło być gorzej – oce­ni­łem. Choć minęły lata, byłem pewny, że jedno
się nie zmie­niło: bie­gnąca ku pół­nocy E119 omi­jała cztery duże rosyj­skie
bazy woj­skowe strze­gące połu­dnio­wej gra­nicy kraju. Region był więc
stra­te­gicz­nie istotny, a to miało okre­ślone kon­se­kwen­cje… – Nie
pytaj­cie, skąd o tym wiem – ode­zwa­łem się – ale ta droga jest pod
nie­ustanną obser­wa­cją ame­ry­kań­skich sate­li­tów. Siłą rze­czy są nią objęte
także sta­cje ben­zy­nowe.
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Zada­nie prze­tra­ło­wa­nia gigan­tycz­nego zbioru nagrań sate­li­tar­nych
zgro­ma­dzo­nych w dzie­się­ciu ośrod­kach stało się o wiele łatwiej­sze dzięki
temu, że wie­dzie­li­śmy, któ­rego dnia Kazin­sky odwie­dził Złotą Ulicę.


Z uwagi na to, w jakich oko­licz­no­ściach zna­lazł się w Baku, nie miał
powodu, by opóź­niać dal­szą podróż, więc zało­ży­li­śmy, że wyru­szył albo
tego samego dnia, albo naj­wy­żej trzy dni póź­niej. Clay bez trudu
odna­lazł mate­riały z tego okresu. Podzie­li­li­śmy je na cztery czę­ści i natych­miast zabra­li­śmy się do prze­glą­da­nia.


Mie­li­śmy już za sobą prze­rwę na jedze­nie i kawę – i nic ponadto – gdy
Made­le­ine zaczęła ana­li­zo­wać nagra­nia z siód­mej sta­cji ben­zy­no­wej. Mniej
wię­cej w poło­wie mate­riału, gdy znie­chę­cona przy­glą­dała się kolej­nej
cię­ża­rówce z naczepą i lokal­nemu dostaw­cza­kowi, na sta­cję wje­chał biały
osiem­na­sto­ko­ło­wiec z naczepą ozdo­bioną wiel­kim logo przed­sta­wia­ją­cym
grupkę pin­gwi­nów sie­dzą­cych na górze lodo­wej. Niczym innym się nie
róż­nił od setek wozów, które zdą­ży­li­śmy już zoba­czyć.


Made­le­ine obser­wo­wała, jak kie­rowca wysiada z kabiny i masze­ruje w stronę toa­lety. Chwilę póź­niej, gdy już miała się zająć kolej­nym wozem,
otwo­rzyły się drzwi pasa­żera. Gdy poja­wił się w nich męż­czy­zna, ciszę
naszego pokoju prze­rwał piskliwy alert. Sztuczna inte­li­gen­cja, którą
Clay i Dar­ren zaprzę­gli do pomocy w poszu­ki­wa­niach – a kon­kret­nie część
opro­gra­mo­wa­nia, która odpo­wia­dała za roz­po­zna­wa­nie twa­rzy – odna­la­zła
poten­cjalny cel. Zgro­ma­dzi­li­śmy się wokół biurka Made­le­ine.


Twarz męż­czy­zny była widoczna tylko czę­ściowo i pew­nie żaden czło­wiek
nie zwró­ciłby na nią uwagi, ist­niała więc moż­li­wość, że sztuczna
inte­li­gen­cja popeł­niła błąd. Wpa­try­wa­li­śmy się z uwagą w ucho i zarys
szczęki nie­zna­jo­mego, mając nadzieję, że zoba­czymy wię­cej. Minęła
sekunda, potem kolejne, aż wresz­cie odwró­cił się twa­rzą do kamery,
spo­glą­da­jąc w stronę pobli­skich barów szyb­kiej obsługi.


Wbrew wszel­kiemu praw­do­po­do­bień­stwu namie­rzy­li­śmy puł­kow­nika
Kazin­skiego.


Z cie­nia naczepy przyj­rzał się loka­lom, dys­try­bu­to­rom paliwa i skle­powi.
Pod nie­mal wszyst­kimi dachami wisiały kamery moni­to­ringu nie­obej­mu­jące
swym zasię­giem chyba jedy­nie placu par­kin­go­wego. Ter­ro­ry­sta – bystry jak
zawsze – musiał uznać, że nie warto ryzy­ko­wać. Pozo­stał w cie­niu,
prze­cha­dza­jąc się wzdłuż cią­gnika i naczepy.


Dziwne, ale nie­kiedy histo­ryczne prze­łomy doko­nują się z naj­błah­szych
powo­dów. Saloth Sar, Kam­bo­dża­nin stu­diu­jący w Paryżu, pew­nego popo­łu­dnia
prze­cho­dził przez ulicę, gdy roz­pę­dzony wóz, nad któ­rym kie­rowca stra­cił
kon­trolę, musnął jego udo. Świad­ko­wie tej sceny w 1950 roku twier­dzili,
że jesz­cze cal, a młody męż­czy­zna poniósłby śmierć na miej­scu. Prze­żył
jed­nak i wró­cił do Kam­bo­dży, gdzie stał się znany jako Pol Pot i przy­czy­nił się do śmierci ponad dwóch milio­nów swych roda­ków. Zabra­kło
cala, by odmie­nić przy­szłość.


Logika pod­po­wia­dała, że Kazin­sky opu­ści Baku w nacze­pie wiel­kiej
cię­ża­rówki, i gdyby tak się stało, nie wysiadłby na sta­cji ben­zy­no­wej,
żeby roz­pro­sto­wać nogi, sate­lita nie zare­je­stro­wałby jego twa­rzy, a my
zgu­bi­li­by­śmy trop. Tak się jed­nak zło­żyło, że śro­dek trans­portu, na
który się zde­cy­do­wał, nie zapew­nił mu takiej dys­kre­cji – pin­gwiny
wid­niały w logo firmy sprze­da­ją­cej mro­żone ryby, dla­tego puł­kow­nik
musiał podró­żo­wać w kabi­nie. Dwa­dzie­ścia minut w zamra­żarce na kół­kach
pozba­wi­łoby go życia.


W pew­nym sen­sie i tym razem zabra­kło cala.
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Gdy tylko Clay i Dar­ren wpro­wa­dzili nowe dane, sys­tem bez trudu pod­jął
śle­dze­nie bia­łej cię­ża­rówki – pin­gwiny nie wystę­po­wały zbyt tłum­nie na
dro­dze z Baku do Gro­znego.


Stło­czeni wokół biurka Made­le­ine patrzy­li­śmy, jak wóz opusz­cza sta­cję, a potem wjeż­dża na coraz bar­dziej uprze­my­sło­wione tereny na połu­dnie od
cze­czeń­skiej sto­licy. Wresz­cie zje­chał do kra­węż­nika naprze­ciwko dworca
kole­jo­wego.


– Nawet nie myśl o cho­ler­nym pociągu – wyce­dzi­łem.


Kazin­sky miał inny plan. Wysko­czyw­szy z kabiny, prze­biegł mię­dzy
samo­cho­dami na drugą stronę ulicy i zna­lazł się na postoju tak­só­wek.
Jeśli kie­dyś widzia­łeś, jak jeż­dżą miesz­kańcy Rosji i sate­lic­kich
repu­blik, pew­nie nie będziesz zdzi­wiony, jeśli powiem, że dość nowy wóz,
do któ­rego wsiadł puł­kow­nik, był pozba­wiony obu zde­rza­ków, miał za to
pokaźne wgnie­ce­nie w drzwiach kie­rowcy. I tym razem śle­dze­nie celu nie
sta­no­wiło pro­blemu.


Tak­sówka włą­czyła się do ruchu i ruszyła w stronę cen­trum mia­sta,
sze­roką aleją znaną nie­gdyś jako pro­spekt Lenina. Minęła wielki meczet –
jeden z naj­więk­szych w Euro­pie, wznie­siony na gru­zach zbom­bar­do­wa­nego
pałacu pre­zy­denc­kiego – i dzie­sięć minut póź­niej skrę­ciła w główną
arte­rię śród­mie­ścia. Jej nazwa sku­tecz­niej niż pod­ręcz­niki histo­rii
infor­mo­wała o tym, kto wygrał kon­flikt w Cze­cze­nii: wóz pomknął
pro­spektem Wła­di­mira Putina.


Wresz­cie zoba­czy­li­śmy, jak tak­sówka wjeż­dża na gęsto zabu­do­wane osie­dle
zło­żone z jed­na­ko­wych, byle jak wznie­sio­nych blo­ków. Obraz z sate­lity
był świetny, ale nie mie­li­śmy szans dostrzec, do któ­rego miesz­ka­nia
zadzwo­nił Kazin­sky: po pro­stu wci­snął jeden z kil­ku­dzie­się­ciu guzi­ków i znik­nął w klatce scho­do­wej, gdy tylko otwo­rzyły się drzwi.


Made­le­ine zadzwo­niła do NSA i kolejne kilka godzin spę­dzi­li­śmy na
prze­glą­da­niu mate­riału z trzech kamer lokal­nego moni­to­ringu skie­ro­wa­nych
na wej­ścia do bloku. Pań­stwo poli­cyjne to okropna sprawa, chyba że
trzeba w środku nocy wytro­pić naj­nie­bez­piecz­niej­szego ter­ro­ry­stę świata.


Dzięki owemu bra­kowi pry­wat­no­ści zoba­czy­li­śmy, jak po trzech dniach
Kazin­sky opusz­cza kry­jówkę. Co w niej robił i o czym roz­ma­wiał – pew­nie
ni­gdy się nie dowiemy, ale gdy wcze­snym ran­kiem wyszedł na ulicę,
towa­rzy­szył mu męż­czy­zna, który rów­nie dobrze mógłby ucho­dzić za
gra­ni­towy posąg. Rosły, bar­czy­sty, o jajo­wa­tej łysej gło­wie, był pew­nie
po czter­dzie­stce. Miał sze­ro­kie bary, umię­śnione ramiona oraz bujną
czarną brodę w sta­nie dzi­kim.


Made­le­ine natych­miast otwo­rzyła lap­topa, lecz choć sys­tem zawie­ra­jący
bazę danych wszyst­kich zna­nych bojow­ni­ków ISIS nie zdo­łał ziden­ty­fi­ko­wać
twa­rzy, jeden szcze­gół wyda­wał się oczy­wi­sty. Na masyw­nym bicep­sie
nie­zna­jo­mego, tuż pod opię­tym rękaw­kiem T-shirtu, dostrze­głem tatuaż
wyobra­ża­jący kostu­chę uzbro­joną w rosyj­ski kara­bin sztur­mowy zamiast
kosy. Wydzia­ra­nie sobie takiego obrazka było nie­mal obo­wiąz­kiem
sza­nu­ją­cego się żoł­nie­rza Spec­nazu.


W mil­cze­niu obser­wo­wa­li­śmy, jak męż­czyźni wsia­dają do sta­rej łady i wyjeż­dżają z mia­sta. Mniej wię­cej przez dwa­dzie­ścia mil zagłę­biali się w gęsty las. Wszystko to uchwy­cił sate­lita obser­wu­jący pobli­skie zakłady
che­miczne powią­zane z rosyj­skimi siłami zbroj­nymi; rze­komo pro­du­ko­wano
tam chlor, ale nie­wy­klu­czone, że w rze­czy­wi­sto­ści coś jesz­cze bar­dziej
śmier­cio­no­śnego. Przy opusz­czo­nym zajeź­dzie na skrzy­żo­wa­niu, oto­czo­nym
zanie­dbaną działką, po któ­rej wciąż jesz­cze walały się stare łuski
poci­sków arty­le­ryj­skich, skrę­cili w lewo, wzdłuż ogro­dze­nia pod
napię­ciem sta­no­wią­cego gra­nicę mię­dzy lasem a wielką poła­cią ziemi
pozba­wioną wszel­kiej roślin­no­ści. Było to lot­ni­sko woj­skowe.


Wresz­cie samo­chód zwol­nił i skrę­cił w stronę sta­lo­wej bramy, za którą
stał masywny beto­nowy bun­kier strze­żony przez kil­ku­na­stu rosyj­skich
żoł­nie­rzy. Przy­glą­da­li­śmy się temu wszyst­kiemu na ekra­nie, nie mając
poję­cia, co wła­ści­wie zamie­rza Kazin­sky.


– Znasz to miej­sce? – spy­tał Clay.


– Nie – odrze­kłem. – Ale to teren woj­skowy, a my śle­dzimy jed­nego z czo­ło­wych ter­ro­ry­stów. Nie podoba mi się ta kom­bi­na­cja. – Zatrzy­ma­łem
nagra­nie. – Zadzwoń do Sokoła. Powi­nien to zoba­czyć.
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Dyrek­tor Cen­tral­nej Agen­cji Wywia­dow­czej poja­wił się dwa­dzie­ścia minut
póź­niej, jak zawsze nie­na­gan­nie ubrany, choć było wpół do siód­mej rano w tak zwany „pią­tek bez kra­wata”. Prze­glą­da­li­śmy archi­walne mate­riały
sate­li­tarne od nie­mal dwu­dzie­stu czte­rech godzin i chyba zaczy­na­li­śmy
zdra­dzać oznaki zmę­cze­nia.


– Fatal­nie wyglą­da­cie – stwier­dził szef, pod­cho­dząc. Zatrzy­mał się na
chwilę, by spoj­rzeć na mnie z wyrzu­tem. – A ty co tu w ogóle robisz, do
cho­lery? Nie powi­nie­neś się reha­bi­li­to­wać?


– Teo­re­tycz­nie tak, ale pomy­śla­łem, że to może cię zain­te­re­so­wać.


– Dla­czego? Co tam macie?


– Nie jeste­śmy pewni, chyba coś cie­ka­wego.


Sta­nął przed moni­to­rem, ski­nie­niem głowy powi­tał Claya i Made­le­ine, po
czym spoj­rzał na Dar­rena. Uzna­łem, że to wła­ściwy moment, żeby go
przed­sta­wić. Jak się oka­zało, dla tej chwili pra­wie warto było zarwać
noc.


– Dar­ren James, Sokół Rourke, dyrek­tor CIA – doko­na­łem pre­zen­ta­cji.


– Dzień dobry, panie Rourke – wyde­kla­mo­wał mono­ton­nym gło­sem Dar­ren. –
Widzia­łem pana zdję­cie w gaze­cie. Czuję się zaszczy­cony – dodał,
wycią­ga­jąc rękę.


Sokół uści­snął ją, mie­rząc Dar­rena nie­uf­nym spoj­rze­niem. Praw­do­po­dob­nie
ni­gdy wcze­śniej nie sły­szał, żeby ktoś mówił w taki spo­sób.


– Nie­po­trzeb­nie się dener­wu­jesz, młody czło­wieku. Pró­bu­jemy tu jedy­nie
roz­wią­zać pewną zagadkę.


– Ależ Dar­ren wcale się nie dener­wuje – pospie­szył z wyja­śnie­niem Clay.
– On zawsze tak mówi.


Tak, to musiało być pierw­sze spo­tka­nie szefa z jed­nym z bar­dziej
nie­zwy­kłych pod­wład­nych.


– Zna rosyj­ski – pod­po­wie­dzia­łem.


– Cie­kawe – mruk­nął Sokół. – Gdzie się go nauczy­łeś, Dar­re­nie? Yale?
Harvard?


– W piw­nicy – odparł tam­ten. – Za pomocą Tłu­ma­cza Google.


– Nie wie­dzia­łem, że tak można – przy­znał Sokół bez mru­gnię­cia okiem.


– To nie takie trudne – zapew­nił Dar­ren. – Wystar­czy wpi­sy­wać słowa i zwroty, czy­tać tłu­ma­cze­nie, a potem spraw­dzać wymowę w sieci. Z początku
szło mi dość wolno, ale to dla­tego, że jestem bar­dzo dokładny. To jeden
z obja­wów spek­trum, panie Rourke.


– Doprawdy?


– Zda­niem nie­któ­rych się w nim miesz­czę, ale dość daleko na skali.


– A kto by się przej­mo­wał, co ludzie gadają? – rzu­cił Sokół. – Więk­szość
uwiel­bia walki w klat­kach, może ich też zaczniemy słu­chać?


Dar­ren pokrę­cił głową.


– To on namie­rzył tam­tego pan­cer­nego SUV-a, z któ­rego zdo­by­li­śmy
pierw­szą próbkę głosu Kazin­skiego – poin­for­mo­wał Clay.


– Świetna robota – pochwa­lił mło­dzieńca Sokół. – Bar­dzo się cie­szę, że
mamy cię w zespole.


– Dzię­kuję, panie dyrek­to­rze – odparł Dar­ren. – Powiem tacie. On zawsze
powta­rza, że jest pan jed­nym z naj­gor­szych ludzi w Ame­ryce.


Zdo­ła­łem powstrzy­mać się od śmie­chu.


– Kto wie, może twój ojciec ma rację – odpo­wie­dział gładko Sokół, po
czym uznał, że pora przejść do rze­czy. – Mówi­łeś, że macie coś
cie­ka­wego.


Włą­czy­łem odtwa­rza­nie. Łada minęła bramę i w eskor­cie woj­sko­wego wozu
wje­chała na teren bazy. Skrę­ciła na par­king przed samot­nym han­ga­rem i zatrzy­mała się mię­dzy dzie­siąt­kami podob­nie odra­pa­nych samo­cho­dów. Długa
kolejka męż­czyzn oraz kobiet – co i w Cze­cze­nii, i w rosyj­skiej armii
jest zja­wi­skiem raczej nie­co­dzien­nym – powoli posu­wała się w stronę
drzwi. Kazin­sky zosta­wił kie­rowcę w samo­cho­dzie i sta­nął na jej końcu.


– Co to jest, u licha? – spy­tał Sokół.


– Lot­ni­sko woj­skowe opo­dal Gro­znego – powie­dzia­łem.


– Jezu… – mruk­nął dyrek­tor i wska­zał kolejkę. – Co oni tam robią?


– Jesz­cze nie wiemy. Może to punkt wer­bun­kowy? – zasu­ge­ro­wała Made­le­ine.
Na innym ekra­nie wyświe­tliła mapę powstałą w Agen­cji na pod­sta­wie
obser­wa­cji sate­li­tar­nej. – Nasza baza danych nam nie pomoże. Han­gar jest
ozna­czony jako opusz­czony. – Poka­zała pal­cem pierw­szy moni­tor. – Ta
kobieta. Czwarta od drzwi – uści­śliła. – Trzyma w ręku kartkę. Nie­któ­rzy
mają podobne. Zrób zbli­że­nie, Clay.


Doku­ment stop­niowo rósł na ekra­nie, począt­kowo roz­myty, póź­niej coraz
wyraź­niej­szy. Po chwili dało się już odczy­tać kilka słów nagłówka
wydru­ko­wa­nych cyry­licą.


– „Regu­la­min spe­cjalny obo­wią­zu­jący w…” – prze­tłu­ma­czy­li­śmy z Dar­re­nem
jed­no­cze­śnie. – A potem chyba nazwa miej­sco­wo­ści – doda­łem. – Na „B”?
Nie widzę wyraź­nie.


– Może u innych zoba­czymy wię­cej? – pod­rzu­cił Sokół, po czym zwró­cił się
do Made­le­ine: – Dzwoń do NSA. Może odczy­tają resztę nagłówka. Skoro w pla­mie na zdję­ciu dopa­trzyli się sza­rań­czy, to i z tym powinni sobie
pora­dzić.


– „Regu­la­min spe­cjalny” – powtó­rzy­łem, spo­glą­da­jąc znowu na ekran. – To
musi być miej­sce o ogra­ni­czo­nym dostę­pie… Może takie, do któ­rego można
wejść czy w nim zamiesz­kać tylko ze spe­cjalnym pozwo­le­niem? Czyżby ZATO?


– Moż­liwe – odrzekł zamy­ślony Sokół. Popa­trzył na Made­le­ine cze­ka­jącą w kącie pokoju na połą­cze­nie z NSA.


Zer­kała na nas pyta­jąco. Jej spe­cjal­ność sta­no­wili ter­ro­ry­ści z Bli­skiego Wschodu, nie z Rosji.


– To rosyj­ski akro­nim – wyja­śnił dyrek­tor. – Ozna­cza mia­sto zamknięte,
gdzie obco­kra­jowcy nie mają wstępu, a zasady doty­czące wizyt,
komu­ni­ka­cji i zamiesz­ka­nia są surowo egze­kwo­wane. W nie­któ­rych nie wolno
nawet posia­dać tele­fonu komór­ko­wego.


– Ist­nieje czter­dzie­ści takich miast – wtrą­cił mono­ton­nie Dar­ren. Nie
potrze­bo­wał ani mapy na ekra­nie, ani nota­tek. – Czy­ta­łem o nich, gdy
uczy­łem się języka przez Google. Bar­dzo cie­kawy temat. Tylko jedno
zaczyna się na „B”. Podob­nie jak Sie­wie­ro­morsk, baza Floty Pół­noc­nej, a także Kol­cowo, gdzie mie­ści się Wek­tor, cen­trum wiru­so­lo­gii na Sybe­rii,
to miej­sce należy do kate­go­rii pierw­szej. Ma naj­wyż­szy sto­pień
bez­pie­czeń­stwa.


Wpa­try­wa­li­śmy się w niego zasko­czeni.


– Mów dalej – zachę­cił go cier­pli­wie Sokół. – Które ZATO zaczyna się na
„B”?


– Baj­ko­nur – odparł Dar­ren.


Wymie­ni­li­śmy z Soko­łem spoj­rze­nia.


– Kosmo­drom Baj­ko­nur? – upew­ni­łem się. – Jeśli Made­le­ine ma rację i ten
han­gar jest cen­trum rekru­ta­cyj­nym… to dla­czego, u licha, Kazin­sky
poje­chał wła­śnie tam?


– Nie mam poję­cia – powie­dział Sokół – ale w Baj­ko­nu­rze dzieją się
dziwne rze­czy. To mia­sto zamknięte, więc nie­mal nie spo­sób stwier­dzić,
co dokład­nie tam robią. – Wzru­szył ramio­nami, jakby nic wię­cej nie
wie­dział, ale ja zna­łem go lepiej niż pozo­stali.


Spoj­rza­łem w dół i zoba­czy­łem, że zaci­ska i roz­luź­nia lewą pięść.
Wie­dział wystar­cza­jąco dużo, żeby się nie­po­koić.
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– Jakie dziwne rze­czy? – spy­ta­łem.


– Nie jeste­śmy pewni. Bada­nia nad bro­nią bio­lo­giczną, che­miczną, może i kosmiczną – odpo­wie­dział. – W sumie trudno się dzi­wić, w końcu mają tam
naj­słyn­niej­szy kosmo­drom świata. Z Baj­ko­nuru wystar­to­wała rakieta Jurija
Gaga­rina, pierw­szego czło­wieka w prze­strzeni kosmicz­nej. Doko­nał jed­nego
nie­peł­nego okrą­że­nia pla­nety, w ciągu ponad pół­to­rej godziny, i od tego
zaczął się kosmiczny wyścig. Oni mieli Gaga­rina, więc my wysła­li­śmy
Arm­stronga na Księ­życ, a potem Voy­agera daleko za Nep­tuna. A teraz,
podobno w ramach badań nad pocho­dze­niem wszech­świata, Rosja­nie wysy­łają
sondy po próbki z każ­dej aste­ro­idy, którą są w sta­nie namie­rzyć.


– A my nie? – zdzi­wi­łem się.


– Wszy­scy to robią, także inni Euro­pej­czycy i Chiń­czycy, ale nie na taką
skalę. Zdaje się, że Rosja­nie poważ­nie się inte­re­sują kosmicz­nym
gór­nic­twem.


– Super – rzu­cił Dar­ren.


Sokół uśmiech­nął się lekko.


– Tak, super. Ten, kto pierw­szy opa­nuje tę sztukę, popro­wa­dzi ludz­kość
ku nowemu pogra­ni­czu. Będziemy mieli kolejną gorączkę złota…


– Więk­szą niż boom naf­towy w Baku? – zapy­ta­łem.


– Baku to małe piwo. Będzie więk­sza niż Klon­dike, niż Dolina Krze­mowa,
nawet niż sztuczna inte­li­gen­cja. To będzie najwięk­sza gorączka w dzie­jach świata. A cho­dzi w niej o coś znacz­nie waż­niej­szego niż
pie­nią­dze. Weźmy metale ziem rzad­kich: jest ich sie­dem­na­ście, a są
nie­zbędne we wszyst­kim, od tele­fo­nów po nie­wi­dzialne bom­bowce. Nie można
dziś bez nich skon­stru­ować ani samo­chodu, ani kom­pu­tera, ani żad­nego
urzą­dze­nia elek­tro­nicz­nego. Chiny kon­tro­lują dzie­więć­dzie­siąt pro­cent
ich wydo­by­cia. Czy ktoś poza Peki­nem może uwa­żać, że to świet­nie?


Wyjdź­cie na dzie­dzi­niec i spójrz­cie na Księ­życ – cią­gnął. – Zatknę­li­śmy
tam naszą flagę i ni­gdy nie wró­ci­li­śmy, choć nasz natu­ralny sate­lita to
ogromne sku­pi­sko cen­nych pier­wiast­ków. A to tylko jedno, naj­bliż­sze nam
ciało nie­bie­skie. Inne, są ich miliony, także zawie­rają złoża złota,
magnezu, niklu i wszyst­kiego, co można zna­leźć w ukła­dzie okre­so­wym. I to wła­śnie inte­re­suje Kreml.


– To dla­tego sama wzmianka o Baj­ko­nu­rze wystar­czyła, żeby cię
zanie­po­koić? – spy­ta­łem.


– Zanie­po­koić? – powtó­rzył, krę­cąc głową. – Mnie?


Spoj­rza­łem znowu na jego zaci­śniętą pięść. Roze­śmiał się, odgadł­szy, co
mam na myśli.


– Zawsze ci to powta­rza­łem, prawda? Że można się wiele o czło­wieku
dowie­dzieć, obser­wu­jąc jego ruchy.


Uśmiech­ną­łem się. Clay i pozo­stali patrzyli na nas zdez­o­rien­to­wani.


– Baj­ko­nur to dziś tajem­ni­cze miej­sce, a Kazin­sky jest być może
naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nym czło­wie­kiem na świe­cie – rzekł Sokół. – Mnie
zaś zawsze nie­po­koi to, czego nie rozu­miem – dodał, po czym wska­zał na
ekran, na puł­kow­nika sto­ją­cego w kolejce przed han­ga­rem. – Więc
powiedz­cie mi, co on, u dia­bła, tam robi.


Pod­czas gdy we czworo wpa­try­wa­li­śmy się w syl­wetkę ter­ro­ry­sty, Dar­ren
wywo­łał na innym ekra­nie mate­riał uka­zu­jący oko­lice Baj­ko­nuru. Bez
względu na porę roku był to nie­mal posta­po­ka­lip­tyczny kra­jo­braz: burze
pia­skowe prze­ta­czały się nad suchą rów­niną, śnie­życe skry­wały zbie­lałe
kości zwie­rząt i rzędy samot­nych gro­bów, a mię­dzy daw­nymi zabu­do­wa­niami
wię­zie­nia, spło­wia­łymi do sepii, hulały stada szczu­rów.


– Baj­ko­nur leży na tere­nie Kazach­stanu, na Wiel­kich Ste­pach cią­gną­cych
się aż po Azję Środ­kową – powie­dział Sokół. – Mia­sto było pier­wot­nie
obo­zem pracy, ele­men­tem sta­li­now­skiego GUŁagu, dziś mieszka w nim sto
tysięcy ludzi. Od początku było świad­kiem śmierci: naj­pierw ginęli
więź­nio­wie, potem pio­nie­rzy rakiet, a w końcu ci, któ­rym zama­rzyła się
podróż w kosmos. Do tego kosmo­dromu należy nie­chlubny rekord: naj­wię­cej
ofiar pod­czas prac nad jed­nym z pro­jek­tów rakiety bali­stycz­nej, pra­wie
setka osób. Może to prawda, co mawiają: że zło lubi się trzy­mać
nie­któ­rych miejsc. Baj­ko­nur kryje wiele tajem­nic, lecz jedno jest pewne:
nie bra­kuje tam mecze­tów peł­nych fun­da­men­ta­li­stów. I nie podoba mi się
ta kom­bi­na­cja. Ani tro­chę.


– Ani mnie – odpo­wie­dzia­łem. – W Rosji mają powie­dze­nie: każdy dzieli
się tym, na czym mu zbywa.


– A dobrze wiemy, na czym zbywa Kazin­skiemu – dodał Sokół. – Cho­lera! Że
też nie zabi­li­śmy go w Ira­nie! Ile ma nad nami prze­wagi?


– Sporo – odparł Clay. – Nagra­nie z punktu rekru­ta­cyj­nego pocho­dzi
sprzed dwóch mie­sięcy.


Sokół poki­wał głową, zapewne zapa­trzony w przy­szłość, po czym spoj­rzał
na Dar­rena.


– Jaki masz cer­ty­fi­kat bez­pie­czeń­stwa?


– Nie za wysoki, w prze­ci­wień­stwie do pozo­sta­łych – powie­dział Dar­ren. –
Ale może mi pan zaufać, panie Rourke.


– Chyba masz rację – rzekł z uśmie­chem Sokół. – Tylko two­jemu ojcu
raczej nie.


– O nie, jemu na pewno nie – zgo­dził się Dar­ren.


– W porządku. Zosta­jesz w zespole. Macie pięć dni. Trzy­majmy się
nadziei, że będzie dobrze, ale bądźmy gotowi na naj­gor­sze. Może trzeba
będzie ruszyć w pościg za Kazin­skim. Ty, Dar­re­nie, zaj­mij się histo­rią.
Wygrzeb wszyst­kie dostępne mate­riały na temat Baj­ko­nuru.


Ode­tchną­łem z ulgą. Sprawy nabie­rały tempa i tak jak prze­wi­dy­wa­łem,
zano­siło się na wyprawę do Rosji. Przej­mu­jąc dowo­dze­nie, zwró­ci­łem się
do Claya:


– Po pierw­sze, potrzebny nam zaciszny pokój do pracy.


– Co ty wyra­biasz? – prze­rwał mi Sokół.


– Orga­ni­zuję nam robotę – odpar­łem.


– Nie, nie. Ty masz wra­cać do formy. To twoje zada­nie.


– Baj­ko­nur jest moim zada­niem – nie ustę­po­wa­łem.


– Nawet nie wiemy, czy Kazin­sky już tam dotarł, a jeśli nawet, to nie
mamy poję­cia w jakim celu. Nie­mal na pewno to tylko przy­sta­nek po
dro­dze. Zasta­nów się: może on już tam był i poje­chał dalej? Jeśli
naprawdę chcesz się przy­dać, dokończ tę cho­lerną reha­bi­li­ta­cję.
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Przez kolejne cztery wie­czory osią­ga­łem zamie­rzony cel: prze­bie­ga­łem po
dwa­dzie­ścia mil. Wresz­cie nabra­łem pew­no­ści sie­bie na tyle, by we
wtor­kowy pora­nek zgło­sić się na bada­nia do szpi­tala Wal­tera Reeda.
Szybko się oka­zało, że sztab spe­cja­li­stów, przed któ­rym przy­szło mi
sta­nąć, zde­cy­do­wa­nie wolałby mnie ode­słać od razu na wysy­pi­sko, a nie
udzie­lić zgody na mój powrót do czyn­nej służby.


Leka­rze zafun­do­wali mi taką bate­rię testów fizycz­nych i medycz­nych, że
wszyst­kie trudy, któ­rych doświad­czy­łem w Ira­nie, nagle wydały mi się nie
naj­gor­szym spo­so­bem spę­dza­nia czasu. Wcze­snym wie­czo­rem zakoń­czy­łem
jed­nak test spraw­no­ści Illi­nois i w końcu dali za wygraną: zosta­łem
uznany za zdro­wego, przy­naj­mniej fizycz­nie.


Następ­nego dnia sie­dzia­łem już w prze­stron­nym gabi­ne­cie Lucasa
Cor­ri­gana, spo­glą­da­jąc przez czte­ro­ca­lową pan­cerną szybę na traw­niki
ota­cza­jące gmach zwany Dawną Kwa­terą Główną. Cze­ka­łem, aż szef kadr
zapo­zna się z wyni­kami moich badań.


– Impo­nu­jące – rzekł wresz­cie, uśmie­cha­jąc się do mnie.


Będzie dobrze, pomy­śla­łem. Przez chwilę patrzy­li­śmy sobie w oczy, ale
jego, które zwy­kłem porów­ny­wać do kamieni na dnie rzeki, nie zdra­dzały
żad­nych uczuć.


– Pro­szę mi opo­wie­dzieć o ata­kach paniki – rzu­cił.


Zasko­czył mnie.


– O jakich ata­kach paniki? – Pró­bo­wa­łem ema­no­wać pew­no­ścią sie­bie,
któ­rej pra­wie nie czu­łem.


Cor­ri­gan ani myślał nabrać się na moją pozę.


– Po tym, co pan prze­szedł, gdyby ich pan nie doświad­czał, chyba
musiał­bym spraw­dzić, czy ma pan jesz­cze puls – wyja­śnił gładko.


Znowu patrzy­li­śmy sobie w oczy. Posta­no­wi­łem trzy­mać się sta­rej zasady:
kiedy jesteś w dołku, naj­le­piej prze­stań kopać. Mil­cza­łem.


– Prze­cież pan wie, co mam na myśli – skar­cił mnie łagod­nie. – Uczu­cie
nie­po­koju, nocne poty, gwał­towne przy­spie­sze­nie pracy serca, mro­wie­nie
dłoni. A gdy poga­damy o tych pod­sta­wo­wych obja­wach, opo­wie mi pan o poczu­ciu braku kon­troli, o lęku przed śmier­cią – czy to wła­sną, czy
kogoś z bli­skich – a także o tym, że woli pan nie zamy­kać oczu z obawy
przed tym, dokąd prze­nie­sie się pan we śnie. Muszę mówić dalej?


Cóż mogłem mu odpo­wie­dzieć? Wyra­ził się zadzi­wia­jąco pre­cy­zyj­nie,
zwłasz­cza gdy wspo­mniał o stra­chu przed śmier­cią bli­skiej osoby. Rebecca
w zruj­no­wa­nym mie­ście, pomy­śla­łem. Spoj­rza­łem na Cor­ri­gana tknięty nagłą
myślą: ten opis symp­to­mów był zbyt dobry, zbyt dokładny. Nie mógł
pocho­dzić z jakie­goś pod­ręcz­nika psy­cho­lo­gii.


– Pan tam był, prawda? – zary­zy­ko­wa­łem.


Popa­trzył na mnie prze­ni­kli­wie.


– W Ira­nie, Paki­sta­nie, nad Zatoką Per­ską? – Roze­śmiał się. – Nie,
jesz­cze nie zwa­rio­wa­łem. W życiu nie wybrał­bym się w tamte strony.


– Nie mówię kon­kret­nie o tych miej­scach. Mam na myśli misję za linią
wroga albo może podobną sytu­ację – odpar­łem.


Zmarsz­czył czoło.


– Gra­tu­luję – rzekł cicho. – Ma pan rację. Obaj wiemy, jak to jest.
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– Mia­łem sie­dem lat – powie­dział. – Miesz­ka­li­śmy w Saj­go­nie. Może
sły­szał pan, że mój ojciec był sze­fem tam­tej­szej pla­cówki Agen­cji pod
koniec wojny.


– Jasne, ludzie to wspo­mi­nają – przy­tak­ną­łem. – Zwłasz­cza jak pięć
milio­nów dola­rów w bank­no­tach poszło z dymem.


Cor­ri­gan wzru­szył ramio­nami.


– Wojna nie toczyła się po naszej myśli, ale pod koniec
sie­dem­dzie­sią­tego czwar­tego Saj­gon nie był bez­po­śred­nio zagro­żony, więc
matka, która chciała, żeby­śmy byli praw­dziwą rodziną, spa­ko­wała walizki,
zamknęła na cztery spu­sty nasz dom na przed­mie­ściu Waszyng­tonu i tak
wylą­do­wa­li­śmy na tere­nie amba­sady USA w nie­gdyś naje­le­gant­szym mie­ście
Azji.


W kwiet­niu następ­nego roku liczba uchodź­ców zaczęła dra­ma­tycz­nie rosnąć,
ale trudno było to zauwa­żyć: bul­wary z mod­nymi skle­pami były jak zawsze
zatło­czone, bary z panien­kami prze­ży­wały złote czasy, a ana­li­tycy z Lan­gley stwier­dzili, że będziemy bez­pieczni jesz­cze przez co naj­mniej
dzie­więć mie­sięcy. Jak się oka­zało, nie byli zbyt pre­cy­zyjni. – Cor­ri­gan
uśmiech­nął się lekko. – Pięć dni po tym oświad­cze­niu pół­nocni
Wiet­nam­czycy roz­po­częli wielką ofen­sywę i zanim się obej­rze­li­śmy, sto
tysięcy nie­przy­ja­ciół oto­czyło Saj­gon. Nasze dowódz­two wpa­dło w panikę i uru­cho­miło plan ewa­ku­acji ogrom­nej liczby Ame­ry­ka­nów i lojal­nych
Wiet­nam­czy­ków samo­lo­tami star­tu­ją­cymi z lot­ni­ska Tan Son Nhat. Nawet
nie­źle im szło, do czasu aż lot­ni­sko zna­la­zło się pod ostrza­łem
arty­le­ryj­skim. Opu­sto­szało do reszty kilka godzin póź­niej, gdy
połu­dnio­wo­wiet­nam­ski pilot w zała­do­wa­nym bom­bowcu posta­no­wił nagle
przejść na stronę wroga i zbom­bar­do­wał jedyny czynny jesz­cze pas
star­towy.


Zostało nam jedno wyj­ście – kon­ty­nu­ował Cor­ri­gan. – Gene­ra­ło­wie
zarzą­dzili naj­więk­szą w dzie­jach ewa­ku­ację z wyko­rzy­sta­niem
heli­kop­te­rów. Był kwie­cień, a woj­skowe radio zaczęło nada­wać White
Chri­st­mas Binga Crosby’ego. Strasz­nie mi się to podo­bało. Sądzi­łem, że
Święty Miko­łaj pojawi się wcze­śniej, ale mama mi wyja­śniła, że to
umó­wiony sygnał dla oby­wa­teli Sta­nów Zjed­no­czo­nych, któ­rzy mają
nie­zwłocz­nie się udać do naj­bliż­szego punktu ewa­ku­acyj­nego.


Jed­nym z takich punk­tów była nasza amba­sada, ale gdy żoł­nie­rze Wiet­kongu
wdarli się do mia­sta i zaczęli zabi­jać, ruszyły do nas także tysiące
połu­dnio­wych Wiet­nam­czy­ków. W ciągu paru godzin zapa­no­wał totalny chaos:
śmi­głowce Air Ame­rica star­to­wały z dachów, Ame­ry­ka­nie pró­bo­wali dostać
się do budyn­ków, Wiet­nam­czycy z małymi dziećmi wspi­nali się na wysoki na
pięt­na­ście stóp mur ota­cza­jący amba­sadę, dzie­sięć tysięcy ludzi tło­czyło
się na ulicy, war­tow­nicy z Kor­pusu Mari­nes usi­ło­wali jakoś zapa­no­wać nad
tłu­mem. Dan­tej­skie sceny.


Tym­cza­sem w ogro­dzie amba­sady agenci CIA palili akta i listy
infor­ma­to­rów. Bar­dziej wraż­liwe doku­menty prze­ka­zano do prze­my­sło­wej
spa­larki, którą obsłu­gi­wał mój tata. Wła­śnie w niej spa­lił te pięć
milio­nów dola­rów. – Cor­ri­gan umilkł. Dopiero teraz zauwa­ży­łem, jak
bar­dzo pobladł. Widocz­nie były w tych wspo­mnie­niach frag­menty, z któ­rymi
na­dal miał pro­blem. – Tata… – szep­nął. – W końcu zapa­dła noc. Pogoda
pogar­szała sytu­ację: wciąż grzmiało i nie usta­wała tro­pi­kalna ulewa.
Mama wynio­sła mnie z rezy­den­cji do ogrodu. Nie pamię­tam, żebym się bał.
To przy­szło póź­niej. Na razie byłem z mamą i trak­to­wa­łem to wszystko jak
przy­godę. Była z nami bli­ska przy­ja­ciółka rodziny, żona jed­nego z dyplo­ma­tów, po sześć­dzie­siątce, scho­ro­wana i wyczer­pana. Nio­sła
wali­zeczkę z naj­cen­niej­szymi rze­czami.


Mari­nes z bro­nią gotową do strzału pil­no­wali bramy, powstrzy­mu­jąc tłum,
ale za murem były już tysiące ludzi i wszy­scy sta­rali się dostać na
par­king, który ota­czały samo­chody nale­żące do amba­sady. Stały z włą­czo­nymi reflek­to­rami, oświe­tla­jąc to pro­wi­zo­ryczne lądo­wi­sko. Gdy tam
dotar­li­śmy, ciężki heli­kop­ter trans­por­towy Sea Stal­lion już cze­kał. Mimo
huku sil­ni­ków sły­sze­li­śmy, że krążą nad nim dwie inne maszyny. W tłu­mie
na zewnątrz roze­szła się plotka, że to ostat­nie śmi­głowce, więc napór na
mury jesz­cze się nasi­lił. Wszy­scy chcieli dotrzeć na par­king. To nie
była prawda, ale w taką noc ludziom nie­wiele potrzeba.


Mama ze mną na rękach i żona dyplo­maty wresz­cie prze­ci­snęły się na skraj
par­kingu. Mama bez waha­nia wbiła się w tłum, poma­ga­jąc sobie łok­ciami.
Dzięki Bogu jeden z mari­nes ją roz­po­znał i kolbą kara­binu uto­ro­wał nam
drogę. Dopiero wtedy mama mogła ode­tchnąć. Udało nam się.


Lecz zaraz uświa­do­miła sobie, że w cha­osie zgu­biła gdzieś żonę
dyplo­maty, swoją naj­bliż­szą przy­ja­ciółkę w tym kraju.
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Cor­ri­gan się­gnął do naj­niż­szej szu­flady biurka, wyjął z niej ramkę z wybla­kłym kolo­ro­wym zdję­ciem i podał mi ją. Foto­gra­fia przed­sta­wiała
chłopca o pło­wych wło­sach i zie­lo­nych oczach sto­ją­cego, jak się
domy­śli­łem, nad rzeką Saj­gon i trzy­ma­ją­cego za rękę uro­dziwą kobietę o wyspor­to­wa­nej syl­wetce, zapewne matkę. Dru­gim ramie­niem obej­mo­wała barki
znacz­nie star­szej, kru­chej kobiety.


– Przy­ja­ciółka? – spy­ta­łem. Patrząc na jej wątłe ciało, nie dzi­wi­łem
się, że utknęła w tłu­mie.


– Mama pró­bo­wała ją wypa­trzyć, ale bez powo­dze­nia – cią­gnął Cor­ri­gan. –
Ze wszyst­kich stron cią­gnęli ludzie gotowi do ewa­ku­acji i jeden przez
dru­giego pod­ty­kali żoł­nie­rzom pod nos pasz­porty i wizy. To był jeden
wielki wyścig do ogrom­nego heli­kop­tera. W jego drzwiach stał ofi­cer w kom­bi­ne­zo­nie. Chyba był upa­lony, bo dziw­nie tanecz­nymi ruchami zaga­niał
nas na pokład.


Nie wąt­pi­łem, że mama sobie pora­dzi, w końcu była córką gene­rała Kor­pusu
Mari­nes. Odwró­ciła się, posta­wiła mnie na ziemi i przy­kuc­nęła, żeby
spoj­rzeć mi w oczy. „Bie­gnij, Lucas”, powie­działa. „Rozu­miesz? Bie­gnij
do heli­kop­tera. Mamu­sia musi wró­cić po panią Law­ford. Wra­cam za dwie
minuty”.


Pew­nie kiw­ną­łem głową, ale dobrze pamię­tam, że wtedy po raz pierw­szy
poczu­łem strach. Mama obró­ciła mnie i, jak mi póź­niej powie­działa,
obser­wo­wała przez chwilę, jak włą­czam się w stru­mień ludzi prą­cych do
śmi­głowca. Gdy była pewna, że zmie­rzam w dobrą stronę, znowu rzu­ciła się
w tłum, żeby odna­leźć Kathy Law­ford i jak naj­szyb­ciej wró­cić do mnie. –
Cor­ri­gan wzru­szył ramio­nami. – Nie wie­działa, że byłem coraz bar­dziej
prze­ra­żony, aż wresz­cie zawró­ci­łem w poło­wie drogi do heli­kop­tera i zaczą­łem jej szu­kać. Doro­śli wokół tak bar­dzo pra­gnęli dostać się na
pokład, że nie zwra­cali na mnie uwagi.


Wró­ci­łem do mło­dego marine, który nas wcze­śniej prze­pu­ścił, ale i on
mnie nie dostrzegł, zajęty kłót­nią z agre­syw­nym Wiet­nam­czy­kiem. Miną­łem
go i klu­cząc w tłu­mie, woła­łem mamę. Nie przy­szło mi do głowy, że w takim tumul­cie nie ma szans mnie usły­szeć. Sze­dłem dalej, aż miną­łem
kolej­nych trzech żoł­nie­rzy gro­żą­cych bro­nią trzem wiet­nam­skim ofi­ce­rom:
kazali im otwo­rzyć dwie walizki, które tasz­czyli ze sobą. Tłum umilkł na
chwilę, gdy z ukry­tych w środku wor­ków wysy­pały się sztabki złota.


Mniej wię­cej wtedy zaczą­łem pła­kać. Póź­niej się dowie­dzia­łem, że mama
odna­la­zła Kathy gdzieś na par­kingu, sie­dzącą na zbu­rzo­nym murku, z wali­zeczką u boku. Star­sza pani przy­ci­skała pięść do klatki pier­sio­wej.
Mama sklęła się w duchu: wie­działa, że Kathy cho­ruje na dusz­nicę, ale w panice cał­kiem o tym zapo­mniała. Nic dziw­nego, że przy­ja­ciółka nie
dotrzy­mała nam kroku.


Mama pomo­gła jej wstać i zapo­wie­działa, że będą musiały iść jak
naj­szyb­ciej. Kathy się­gnęła po walizkę i pra­wie upa­dła, tak silny był
ból w piersi.


Mama jak naj­ła­god­niej zasu­ge­ro­wała jej, że powinna zosta­wić wali­zeczkę,
bo bez niej będą mogły iść prę­dzej. Kathy przy­znała jej rację, ale w jej
oczach poja­wiły się łzy. Nie mogła się roz­stać ze swoim baga­żem. Wtedy
mama zro­zu­miała, co jest w środku. – Cor­ri­gan spoj­rzał na mnie i pokrę­cił głową. – Nie­mal sześć­dzie­siąt tysięcy mło­dych Ame­ry­ka­nów
zgi­nęło w Wiet­na­mie – kon­ty­nu­ował. – Nale­żał do nich jedyny syn Kathy,
pole­gły pod­czas oblę­że­nia Khe Sanh. Odkąd dostał powo­ła­nie do woj­ska,
pisał do matki dwa razy w tygo­dniu. W wali­zeczce były wszyst­kie jego
listy i album ze zdję­ciami: wszystko, co po nim zostało.


Przez chwilę patrzy­li­śmy sobie z Luca­sem w oczy. Myśla­łem o tej star­szej
pani ze zdję­cia, która pró­bo­wała uciec w samym środku cha­osu, o heli­kop­te­rach krą­żą­cych nad gło­wami uchodź­ców, o stru­gach desz­czu i nie­usta­ją­cej kano­na­dzie. Co za kosz­mar. A ona myślała tylko o tym, by
nie stra­cić wali­zeczki.


– Co było dalej? – spy­ta­łem.


– Mama mi opo­wia­dała, że sama wzięła tę walizkę. Wście­kła na wojnę, na
nie­po­trzebną śmierć tylu żoł­nie­rzy, na ludzi takich jak jej ojciec,
któ­rzy twier­dzili, że jest w tym wszyst­kim chwała, chwy­ciła Kathy pod
łokieć i jakoś doho­lo­wała ją do kor­donu mari­nes. Ame­ry­kań­skie pasz­porty
pozwo­liły im przejść dalej i po chwili zoba­czyły ofi­cera, który wła­śnie
zamy­kał drzwi heli­kop­tera.


Cią­gnąc za sobą Kathy, wci­snęła się na pokład dosłow­nie w ostat­niej
chwili. Drzwi się zatrza­snęły i zapa­dła ciem­ność. Mama zosta­wiła
wali­zeczkę u stóp przy­ja­ciółki i zaczęła mnie szu­kać.


Sea stal­lion mógł prze­no­sić czter­dzie­stu żoł­nie­rzy z ekwi­pun­kiem
bojo­wym. Nikt nie wie­dział, ilu uchodź­ców – z któ­rych więk­szość miała
tylko to, co na sobie, a dwaj wła­śnie stra­cili pokaźną liczbę zło­tych
szta­bek – udało się wci­snąć tam­tej nocy do heli­kop­tera. Co naj­mniej
setka ludzi stło­czyła się na pokła­dzie maszyny mkną­cej w stronę
ame­ry­kań­skiego lot­ni­skowca sto­ją­cego na kotwicy opo­dal wybrzeża. Nic
dziw­nego, że w tłu­mie i mroku mama nie mogła mnie wypa­trzyć.


Długo prze­ci­skała się w ciż­bie, woła­jąc mnie po imie­niu, ale gdy
heli­kop­ter z wyciem sil­nika ode­rwał się od ziemi, przy wtó­rze gło­śnych
wiwa­tów, jej głos uto­nął w zgiełku.


Mimo to nie prze­sta­wała krzy­czeć. Odpo­wie­dzi nie było, lecz po pew­nym
cza­sie gwar roz­mów mię­dzy pasa­że­rami, w więk­szo­ści Wiet­nam­czy­kami,
ucichł. Zorien­to­wali się, że coś jest nie tak. Mama zaczęła ich bła­gać,
żeby pomo­gli jej odna­leźć syna. Odpo­wie­działy jej tylko pomruki: tu go
nie ma. Mama musiała się pogo­dzić z fak­tami: nie udało mi się wejść na
pokład.


Gdy odna­la­zła ofi­cera, pra­wie się na niego rzu­ciła. „Wra­cać?!”,
powtó­rzył z nie­do­wie­rza­niem. „Nie ma mowy, paniu­siu. Chło­pak się zała­pie
na kolejny lot”. „On ma sie­dem lat, dur­niu!”, odpa­ro­wała, po czym
poka­zała na jego słu­chawki. „Powiedz pilo­towi, że musi zawró­cić!”


Ofi­cer nie chciał o tym sły­szeć. „Nie może zawró­cić. Na lądo­wi­sku stoi
już kolejny heli­kop­ter, nie ma na to czasu. Mówi, że skon­tak­tuje się z naszymi na ziemi, niech szu­kają chło­paka”. – Cor­ri­gan znowu wzru­szył
ramio­nami, jakby zre­zy­gno­wany. – Mama wie­działa, że nawet jeśli pilot
rze­czy­wi­ście roz­ma­wiał z kimś na par­kingu, to niby kto miałby mnie
szu­kać? Kogo obcho­dził jakiś chło­piec, gdy amba­sada była pod ostrza­łem,
a żoł­nie­rze Wiet­kongu stali u bram?
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Patrząc, jak Cor­ri­gan znowu schyla się nad szu­fladą, pró­bo­wa­łem sobie
wyobra­zić, jak czuł się mały chło­piec samotny w obli­czu wroga. Gdy podał
mi pożół­kłą teczkę, zoba­czy­łem na niej stare logo CIA – zapewne
zawie­rała doku­menty wydo­byte lata temu z Gro­bowca. W środku zna­la­złem
rela­cję z ostat­nich chwil przed zaję­ciem amba­sady przez nie­przy­ja­ciela.
Nie mia­łem pew­no­ści, ale podej­rze­wa­łem, że spi­sał ją ówcze­sny szef
dele­ga­tury Agen­cji w Saj­go­nie, Wal­ter Cor­ri­gan, ojciec męż­czy­zny
sie­dzą­cego naprze­ciwko mnie. Zaczą­łem czy­tać.


Dym z ognisk roz­pa­lo­nych w ogro­dzie amba­sady uno­sił się wzdłuż ściany
sze­ścio­pię­tro­wego budynku i wyżej, ponad dachem, na któ­rym znaj­do­wało
się pry­watne lądo­wi­sko amba­sa­dora. Z doku­mentu wyni­kało, że
srebrno-gra­na­towy huey, czyli heli­kop­ter Bell Iro­qu­ois nale­żący do Air
Ame­rica, poprzed­niczki Gre­enE­nergy Inc., stał już na pły­cie z włą­czo­nym
sil­ni­kiem, gotów do natych­mia­sto­wego startu.


Pilo­tem był dwu­dzie­sto­ośmio­letni Pete Wri­gley, sygnał wywo­ław­czy Eagle
420, a tym, co przy­ku­wało jego uwagę, były drzwi na dachu budynku. Gdy
się otwo­rzyły, zoba­czył w nich szefa dele­ga­tury CIA i towa­rzy­szą­cych mu
ostat­nich pię­ciu agen­tów. Dwaj natych­miast zasie­dli do bur­to­wych
kara­bi­nów maszy­no­wych kali­bru .50 i je odbez­pie­czyli. Gdy wszy­scy byli
na pokła­dzie, maszyna pode­rwała się do lotu.


Sied­miu ludzi w hueyu spo­glą­dało w dół na tłum kłę­biący się na par­kingu
w nadziei, że w prze­ła­do­wa­nym sea stal­lio­nie znaj­dzie się jesz­cze
miej­sce. Na ulicy przed amba­sadą sytu­acja była znacz­nie gor­sza: ktoś
zdo­łał uru­cho­mić sto­jącą opo­dal śmie­ciarkę i wła­śnie pró­bo­wał prze­bić
się nią przez mur. Mari­nes usta­wiali się wokół wiel­kiego heli­kop­tera, by
bro­nić go przed napo­rem zde­spe­ro­wa­nych ludzi.


Walt Cor­ri­gan, sie­dzący w fotelu dru­giego pilota, widział kie­dyś, jak
wylała rzeka Ira­wadi, widział też ogromną połać dżun­gli zmie­nioną w kra­jo­braz księ­ży­cowy za sprawą środka Agent Orange, ale wszystko to nie
mogło się rów­nać z wido­kiem przed­śmiert­nych drga­wek wiel­kiego mia­sta.


– Jezu – mruk­nął.


– Zdaje się, że Wiet­nam­czycy już wie­dzą! – krzyk­nął Wri­gley.


– O czym? – spy­tał Walt.


– Jesz­cze dwa trans­porty, a potem zabie­ramy tylko Ame­ry­ka­nów.


– Kto tak powie­dział? – Cor­ri­gan był zszo­ko­wany.


– Kis­sin­ger. Dwa­dzie­ścia minut temu. A połu­dniowi Wiet­nam­czycy… teraz
albo ni­gdy.


– Czy nie obie­ca­li­śmy, że ni­gdy ich nie opu­ścimy? – rzu­cił gorzko Walt.


Wri­gley par­sk­nął śmie­chem.


– Wie­rzy­łeś w te pier­doły?


– Kie­dyś tak – odparł Walt. – Zda­wało mi się, że wła­śnie o to wal­czymy.


– Wygląda na to, że doro­śli­śmy. Jak to napi­sano w Biblii? „Teraz widzimy
jakby w zwier­cia­dle, nie­ja­sno; wtedy zaś zoba­czymy twa­rzą w twarz”1. Czyli zoba­czymy prawdę, chyba o to cho­dzi, nie?


Walt spoj­rzał na niego w mil­cze­niu. Znał Petera Wri­gleya od czte­rech
lat, ale jakoś ni­gdy nie podej­rze­wał, że potrafi on cyto­wać Biblię z pamięci.


Młody pilot ruchem głowy wska­zał sze­roką wstęgę rzeki Saj­gon widoczną w dole. Na jej ciem­nym tle pobły­ski­wały niczym świe­tliki setki jasnych
punk­tów.


– Sam­pany z latar­niami – wyja­śnił. – Płyną w dół rzeki, żeby szu­kać
Siód­mej Floty. Sam­pany na oce­anie w samym środku burzy. Niech Bóg ma w opiece tych ludzi… – Uniósł palec, naka­zu­jąc Wal­towi mil­cze­nie. Odbie­rał
wia­do­mość przez słu­chawki. Nagle pobladł. – Przy­ją­łem – powie­dział i wyłą­czył mikro­fon. – Trzy­maj­cie się! – zawo­łał do strzel­ców sie­dzą­cych w otwar­tych drzwiach.


Maszyna wyko­nała cia­sny zwrot i pomknęła z powro­tem w stronę mia­sta.


– Do dia­bła, co ty wyra­biasz?! – ryk­nął Walt, gdy odzy­skał głos.


– Wra­camy.


– Wra­camy?! Po co?


– Ktoś tam został. Jakiś dzie­ciak! – odkrzyk­nął Wri­gley.


– Psia­krew – syk­nął Walt. Sekundę póź­niej na hory­zon­cie roz­kwi­tła
ogromna poma­rań­czowa kula ognia. Eks­plo­do­wał skład amu­ni­cji Long Binh. –
Chyba rozu­miesz, że Saj­gon upadł i możemy zgi­nąć – upew­nił się.


– Rozu­miem – odparł Wri­gley.


– Czyj to dzie­ciak?


– Twój. – Wri­gley zwięk­szył moc sil­nika.



  
    	
      
    1 Kor 13,13. ↩
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– Byłem raczej mały jak na swój wiek – powie­dział Cor­ri­gan, gdy
odło­ży­łem na biurko starą teczkę z archi­wum Agen­cji. – Tłum pró­bu­ją­cych
dostać się do śmi­głow­ców szybko gęst­niał, a ja zosta­łem w pułapce na
podwórku sąsia­du­ją­cym z par­kin­giem i bar­dzo sta­ra­łem się nie pła­kać.
Woła­łem mamę tak długo, aż ochry­płem, i wresz­cie się pod­da­łem. Co
gor­sza, podar­łem gdzieś moją nową koszulkę polo i bałem się, że tata się
wściek­nie, jak zawsze gdy nie dba­łem o swoje rze­czy. – Uśmiech­nął się
smutno. – Ludzie prze­ci­skali się wokół mnie, ale udało mi się zna­leźć
zacisz­niej­sze miej­sce pod koroną plu­me­rii rosną­cej w kącie podwórka.
Przez jakiś czas tylko patrzy­łem na potoki ucie­ki­nie­rów, a potem znowu
pró­bo­wa­łem wołać mamę. Nikt się mną nie inte­re­so­wał, ale wie­dzia­łem, że
ona po mnie przyj­dzie. Bo doświad­cze­nie sied­miu lat życia nauczyło mnie,
że zawsze przy­cho­dzi.


Umil­kłem, gdy bar­dzo bli­sko mnie, po dru­giej stro­nie zewnętrz­nego muru,
który mia­łem za ple­cami, roz­legł się huk kilku eks­plo­zji, a sekundę
póź­niej ludzie zaczęli krzy­czeć z bólu. Po latach, gdy czy­ta­łem raporty
z tego dnia, dowie­dzia­łem się, że dwaj męż­czyźni na sku­te­rach wje­chali w tłum na ulicy i rzu­cili gra­naty. Ni­gdy nie usta­lono, czy był to atak na
połu­dnio­wych Wiet­nam­czy­ków uzna­wa­nych za zdraj­ców, czy może ktoś chciał
sobie tak uto­ro­wać drogę do amba­sady.


Lało coraz moc­niej i byłem już cał­kiem prze­mok­nięty, gdy zna­la­złem
upusz­czoną przez kogoś ame­ry­kań­ską flagę i zarzu­ci­łem ją sobie na
ramiona. Tym­cza­sem gdzieś w powie­trzu Wri­gley powie­dział mojemu tacie,
że zda­niem mamy powi­nie­nem być w oko­licy par­kingu i że pew­nie jej
szu­kam.


Wri­gley włą­czył reflek­tor śmi­głowca i zalał cały plac ośle­pia­ją­cym
świa­tłem. Ludzie się wystra­szyli, pró­bo­wali roz­biec się na wszyst­kie
strony. Ofi­cer Kor­pusu Mari­nes natych­miast wywo­łał pilota przez radio,
żąda­jąc, żeby wyłą­czył to prze­klęte świa­tło. „Nie­po­trzebny mi tu idiota
w heli­kop­te­rze, przez któ­rego nas namie­rzą i zaczną ostrze­li­wać”,
pie­klił się.


Wri­gley ołgał go po mistrzow­sku: „Nic z tego, majo­rze. Trans­port
prio­ry­te­towy na bez­po­średni roz­kaz ofi­cera fla­go­wego Siód­mej Floty. Z nim pan może gadać”.


Tata pra­wie ich nie słu­chał, bez powo­dze­nia wypa­tru­jąc mnie w tłu­mie.
Nagle uświa­do­mił sobie, że skoro na placu jest masa ludzi, na
wyzna­czo­nym lądo­wi­sku stoi sea stal­lion, a par­king jest oto­czony
budyn­kami, to huey, któ­rego wir­nik miał śred­nicę pięć­dzie­się­ciu stóp,
będzie miał pro­blem z lądo­wa­niem.


„Nie możesz tu usiąść”, zawo­łał do Wri­gleya. „Leć na dach. Zej­dziemy i go poszu­kamy”.


Wri­gley odpo­wie­dział mu, żeby mnie wypa­try­wał. „Naj­pierw go namierz, a ja będę się mar­twił o resztę”. Obni­żył lot, wol­niutko sunąc nad
par­kin­giem, tym razem w stronę podwórka. I wtedy, w tę noc prze­klętą pod
każ­dym innym wzglę­dem, wresz­cie nam się poszczę­ściło. Podmuch wir­nika
dotarł aż na koniec podwórka, do korony kwit­ną­cej plu­me­rii. Syp­nęło
liśćmi i płat­kami kwia­tów, a gdy tata zer­k­nął w tę stronę…


…wresz­cie mnie zoba­czył, sku­lo­nego w kącie za pniem, pod ogo­ło­co­nymi
kona­rami. „Mam go!”, wrza­snął. Wri­gley krzyk­nął do dwóch agen­tów w drzwiach maszyny: „Strzelcy, przy­go­to­wać się. Zabez­pie­czyć broń”.
Ostat­nią rze­czą, któ­rej teraz potrze­bo­wał, był przy­pad­kowy strzał z cięż­kiego kara­binu maszy­no­wego. „A teraz celo­wać w tłum”, dodał.


Zawisł nisko nad podwór­kiem i włą­czył mikro­fon, żeby prze­mó­wić po
wiet­nam­sku i po angiel­sku przez gło­śniki umo­co­wane do płóz: „Cof­nąć się!
To roz­kaz. Cof­nąć się, bo otwo­rzymy ogień”.


Na widok wymie­rzo­nej w sie­bie broni ludzie rzu­cili się do ucieczki.
Sza­leń­stwo wojny trwało już tyle lat, że wła­ści­wie nikt nie był pewny,
do czego jesz­cze zdolni są Ame­ry­ka­nie w swo­ich heli­kop­te­rach.


Tata szep­nął tylko: „Strzeż nas, Panie Boże”, widząc, że Wri­gley
naprawdę zamie­rza posa­dzić maszynę na podwórku w wąskim prze­świ­cie
mię­dzy budyn­kami.


Ludzie także to zauwa­żyli i zaczęli umy­kać w jesz­cze więk­szej panice.
Nikt nie chciał być w pobliżu heli­kop­tera, któ­rego wir­nik zaha­czy o mur
i dzie­sięć tysięcy fun­tów meta­lo­wych odłam­ków, ele­men­tów sil­nika i paliwa lot­ni­czego roz­pry­śnie się we wszyst­kich kie­run­kach.


Wri­gley w sku­pie­niu obser­wo­wał prze­świt, pró­bu­jąc prze­wi­dy­wać podmu­chy
wia­tru, bio­rąc poprawkę na napór desz­czu i cał­ko­wi­cie igno­ru­jąc wrza­ski
ludzi bie­ga­ją­cych po placu.


Wybrał wła­ściwy moment, zmniej­szył moc i wpro­wa­dził maszynę mię­dzy mury.
Patrząc na koń­cówki łopat wir­nika, tata był nie­mal pewny, że to się nie
uda. Odszu­kał mnie wzro­kiem i zauwa­żył, że wsta­łem i wraz z nie­licz­nymi,
któ­rym nie udzie­liła się panika, obser­wuję lądu­jący heli­kop­ter. Bał się,
że nie roz­po­znam maszyny i ucieknę. „Zostań tam, Lucas. Zostań”, modlił
się w duchu.


Nagły podmuch wia­tru znad dachu amba­sady wstrzą­snął śmi­głow­cem, ale
Wri­gley bły­ska­wicz­nie skon­tro­wał ruch, ope­ru­jąc z wyczu­ciem drąż­kiem i peda­łami. Heli­kop­ter znowu zna­lazł się w samym środku prze­smyku mię­dzy
ścia­nami. „Mój Boże, ten facet umiał latać”, mawiał póź­niej tata.


Wri­gley ode­tchnął głę­boko: nie­bez­pie­czeń­stwo zostało zaże­gnane, ale
pew­nie nie na długo. „Niżej nie zejdę, pogoda się psuje”, oznaj­mił, po
czym zwró­cił się do taty: „Zjeż­dża­łeś kie­dyś na haku?”.


Tata zro­zu­miał, że to jedyna opcja. „Raz”, odpo­wie­dział.


„To świet­nie”, zaśmiał się Wri­gley. „Gorzej, gdy­byś był
nie­do­świad­czony”.


Tata prze­ci­snął się na tył maszyny, a pilot prze­łą­czył dźwi­gnię i za
burtę wysu­nęło się ramię wycią­garki.


Patrzy­łem z dołu na całą tę nie­re­alną scenę: na heli­kop­ter wiszący w powie­trzu, na burzowe chmury prze­ta­cza­jące się nad nim, na strugi
desz­czu bijące w mury, na snop świa­tła reflek­tora skie­ro­wany na
ogo­ło­cone drzewko oraz na męż­czy­znę w kami­zelce kulo­od­por­nej, który
sto­jąc na haku, powoli opusz­czał się w moją stronę.


Na wpół ośle­piony nie roz­po­zna­łem ojca. Zro­zu­mia­łem, że to on, dopiero
gdy zaczął krzy­czeć: „Bie­gnij, Lucas! Bie­gnij do mnie!”.


Wresz­cie dostrze­głem jego twarz. „Tata!”, zawo­ła­łem i co sił w nogach
puści­łem się bie­giem przez podwó­rze, sto­żek świa­tła, pro­sto w jego
otwarte ramiona. Przy­ci­snął mnie do piersi tak, jakby już ni­gdy miał nie
wypu­ścić.


Potem zapiął mi uprząż i krzyk­nął: „Gotów!” do męż­czyzn spo­glą­da­ją­cych w dół z otwar­tych drzwi heli­kop­tera. Lina się naprę­żyła i mocą wycią­garki
pofru­nę­li­śmy w górę.


Ludzie w dole mogli tylko patrzeć, jak wciąż owi­nięty flagą uno­szę się z tatą coraz wyżej. Heli­kop­ter już odla­ty­wał, gdy kole­dzy ojca wcią­gali
nas na pokład.


Wri­gley wyłą­czył świa­tła. Tata pod­szedł do niego i poło­żył mu dłoń na
ramie­niu. „Dzięki”, powie­dział cicho i umilkł. Czuł, że jesz­cze słowo i ze wzru­sze­nia zała­mie mu się głos.


Wri­gley tylko pokrę­cił głową. „Powiedz chło­pa­kowi, żeby mnie zapa­mię­tał.
Niech wie, że w całej tej par­szy­wej woj­nie przy­naj­mniej Pete Wri­gley
zacho­wał się przy­zwo­icie”.


Heli­kop­ter cia­sno nawró­cił w kie­runku rzeki, na któ­rej zde­cy­do­wa­nie
przy­było świe­tli­ków. Mknąc ich śla­dem, pole­cie­li­śmy pro­sto do USS Blue
Ridge, okrętu fla­go­wego Siód­mej Floty, na któ­rego pokła­dzie cze­kała na
nas mama. Tuż przed świ­tem jeden z mary­na­rzy powie­dział jej, że w nad­la­tu­ją­cym heli­kop­te­rze są jej mąż i syn. Wodząc wzro­kiem nad ciemną
tonią Morza Połu­dnio­wo­chiń­skiego, wypa­trzyła nas nad jaśnie­ją­cym
hory­zon­tem. Kilka minut póź­niej wylą­do­wa­li­śmy na pokła­dzie. – Cor­ri­gan
wzru­szył ramio­nami.


Opo­wieść dobie­gła końca, a ja jesz­cze przez chwilę spo­glą­da­łem na niego
z nie­do­wie­rza­niem.


– Pań­ski ojciec był nie­zwy­kłym czło­wie­kiem – ode­zwa­łem się wresz­cie. –
Wia­domo, co by się stało z sze­fem pla­cówki CIA, gdyby wpadł w ręce
Wiet­nam­czy­ków z Pół­nocy.


Cor­ri­gan poki­wał głową, ale nie odpo­wie­dział.


– Cóż, tacy są rodzice – doda­łem. – Jest tak, jak powie­działa Rebecca:
to nie przy­pa­dek, że budowa DNA przy­po­mina łań­cuch.


– Mądra z niej kobieta. – Cor­ri­gan popa­trzył mi w oczy. – Może nawet za
mądra dla nas.


Poczu­łem ulgę, widząc, że się uśmie­cha. Odpo­wie­dzia­łem tym samym.


– Nie­sa­mo­wita histo­ria – powie­dzia­łem. – A jej dru­gim boha­te­rem jest
pilot. Nie powo­do­wały nim więzy krwi, jedy­nie zwy­kła ludzka
przy­zwo­itość.


– Tak, to był wspa­niały czło­wiek. Dwa tygo­dnie po owej nocy w Saj­go­nie
byli­śmy już w Waszyng­to­nie, gdy przy­szła wia­do­mość. Pete pole­ciał
głę­boko w deltę Mekongu z misją dla Air Ame­rica, która miała być jego
ostat­nią. Miał stam­tąd ewa­ku­ować połu­dnio­wo­wiet­nam­skiego ofi­cera wywiadu
i jego rodzinę. Ukry­wali się w jed­nej z pły­wa­ją­cych wio­sek. Przej­rza­łem
potem doku­menty z tam­tych lat. Nie było jasne, czy doszło do prze­cieku,
nikt nie wie­dział nawet, czy ten ofi­cer jesz­cze żyje. Tak czy ina­czej,
gdy krótko po zmroku heli­kop­ter scho­dził do lądo­wa­nia na daw­nej
plan­ta­cji palm koko­so­wych, z zasadzki odpa­lono w jego stronę cztery
poci­ski z gra­nat­nika prze­ciw­pan­cer­nego. – Cor­ri­gan umilkł na chwilę. –
Peter Michael Wri­gley, lat dwa­dzie­ścia osiem. Syn pastora z Possum Trot
w Ala­ba­mie. Który powie­dział kie­dyś, że bar­dziej lubi psy niż ludzi.
Zgi­nął śmier­cią taj­nego agenta w kraju, który zdą­żył poko­chać, spie­sząc
na ratu­nek czło­wiekowi, który mógł już nie żyć, w ramach misji, któ­rej
ofi­cjal­nie ni­gdy nie zapla­no­wano. – Cor­ri­gan ze smut­kiem potrzą­snął
głową. – Oto kwin­te­sen­cja naszego taj­nego świata, nie­praw­daż?
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Zabra­kło mi słów, więc tylko patrzy­łem na szefa kadr.


– Widzę, że zasko­czyła pana ta histo­ria – rzekł i zaśmiał się lekko. –
Pro­szę pamię­tać: to CIA, świa­towa sie­dziba sekre­tów.


Uśmiech­ną­łem się, nie prze­sta­jąc go obser­wo­wać. Przy­szło mi na myśl, że
przez chwilę, gdy zrzu­cił pan­cerz, spra­wiał wra­że­nie jed­nego z naj­bar­dziej samot­nych ludzi, jakich było mi dane poznać. Cor­ri­gan
wska­zał teczkę z wyni­kami badań.


– Tak jak pan podej­rze­wał, wiem sporo o ata­kach paniki, więc pro­szę mi
powie­dzieć, czy czę­sto się zda­rzają.


Po tym, co usły­sza­łem o jego życiu, nie widzia­łem powodu, by uni­kać
odpo­wie­dzi.


– Może raz w tygo­dniu, cza­sem rza­dziej.


– Bio­rąc pod uwagę, co pan prze­szedł, spo­dzie­wał­bym się, że czę­ściej.
Może pan uwa­żać się za szczę­ścia­rza. Pro­blem w tym, że w pań­skim
zawo­dzie ataki paniki ozna­czają poważne zagro­że­nie. Dla pana.


– I dla innych? – spy­ta­łem. – Chce pan przez to powie­dzieć, że może mi
do reszty odbić?


– Zda­rzało się to sil­niej­szym od nas – stwier­dził Cor­ri­gan. – Pewne
sytu­acje mogą im sprzy­jać, ale według powszech­nej opi­nii psy­cho­te­ra­pia
pomaga w ich kon­tro­lo­wa­niu, a nawet lecze­niu. Kło­pot w tym, że ludzie,
któ­rzy przy­się­gali docho­wać tajem­nicy, raczej nie korzy­stają z usług
psy­cho­lo­gów, nie­praw­daż? Nie widuje się szpie­gów na tera­piach gru­po­wych.
Mógł­bym panu prze­pi­sać inhi­bi­tory zwrot­nego wychwytu sero­to­niny, ale
pew­nie nie chciałby pan ich brać.


Pokrę­ci­łem głową.


– Czyli zostaje jedna droga. Gdy uczu­cie paniki i towa­rzy­szące mu
symp­tomy fizyczne, przy­spie­szona praca serca i tak dalej, stają się
czymś zna­jo­mym, zwy­kle zaczy­nają tra­cić na inten­syw­no­ści i zda­rzają się
coraz rza­dziej. Innymi słowy, ustę­pują, gdy się z nimi oswa­jamy. Osoba o sil­nym cha­rak­te­rze, jeśli tylko dużo wypo­czywa i poświęci czas…


– Ile czasu? – prze­rwa­łem mu ner­wowo. – Rzecz w tym, że ja go nie mam,
bo jestem w środku… Cho­dzi o to, że śle­dzimy pew­nego czło­wieka, jed­nego
z naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nych…


– Wiem, co robi­cie. Sokół mi powie­dział – odparł Lucas Cor­ri­gan. – Ale
mówi­li­śmy o symp­to­mach i obaj wiemy, że miewa pan ataki paniki. Zgoda,
to nie jest poważny stan – na razie – ale wytyczne obo­wią­zu­jące w Fir­mie
są jasne: nie mogę panu pozwo­lić na powrót do czyn­nej służby.


– Nie – zaopo­no­wa­łem natych­miast nie­zno­szą­cym sprze­ciwu tonem.


Cor­ri­gan jakoś tego nie zauwa­żył.


– Co niby miał­bym zro­bić? Zigno­ro­wać wła­sną dia­gnozę? Zapo­mnieć o wytycz­nych? Ni­gdy nie popro­sił­bym agenta, żeby zacho­wał się
nie­pro­fe­sjo­nal­nie, więc i pan nie powi­nien ocze­ki­wać ode mnie takiego
zacho­wa­nia.


Prze­cze­sa­łem pal­cami włosy. Wie­dzia­łem, że opór nic nie da; ten czło­wiek
nie zamie­rzał ustą­pić.


– Ile czasu?


– Według zasad sześć mie­sięcy prze­rwy. Spe­cjal­nie dla pana, powiedzmy,
trzy.


Trzy mie­siące bez­czyn­no­ści? Znowu mia­łem ochotę gło­śno pro­te­sto­wać,
zerwać się z łań­cu­cha, ale się opa­mię­ta­łem: Lucas Cor­ri­gan pró­bo­wał mi
pomóc.


– Prze­pra­szam – ode­zwa­łem się. – To nie pań­ska wina. Doce­niam to, co pan
robi. Dobrze, że…


– Dzięki – prze­rwał mi z uśmie­chem. – Wygląda na to, że tra­fił mi się
wyją­tek.


– Wyją­tek?


– Wie pan, co mówią w Agen­cji: ist­nieją tylko dwa rodzaje ludzi. Ci,
któ­rzy nie­na­wi­dzą Cor­ri­gana, oraz ci, któ­rzy go jesz­cze nie spo­tkali.


– Kto tak twier­dzi? – spy­ta­łem. – Pierw­sze sły­szę.


– Dzięki za to kłam­stwo – odparł roz­ba­wiony.


Ja także się roze­śmia­łem.


– Pew­nie dadzą panu jakieś lek­kie zaję­cie – uprze­dził. – Może popra­cuje
pan nad jakąś starą sprawą.


– Ale na spo­tka­nia chyba mogę cho­dzić? To w końcu lek­kie zaję­cie.
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Byłem już dzie­sięć minut spóź­niony, gdy w pośpie­chu żegna­łem się z Cor­ri­ga­nem. Bie­gnąc w sprin­ter­skim tem­pie z Daw­nej Kwa­tery Głów­nej do
Bąbla, wyło­wi­łem z kie­szeni tele­fon.


Tak jak się spo­dzie­wa­łem, Rebecca, cie­kawa wyniku spo­tka­nia, ode­brała
nie­mal natych­miast. I nawet nie pró­bo­wała ukry­wać zado­wo­le­nia, gdy jej
powie­dzia­łem, że przez co naj­mniej trzy mie­siące nie wrócę do czyn­nej
służby.


– A nie mówi­łam, że to porządny lekarz? Mam nadzieję, że znaj­dzie
powody, żeby prze­dłu­żyć ten okres.


– Może zadzwoń i mu to zasu­ge­ruj – zakpi­łem. – A przy oka­zji, dzięki za
wspar­cie.


– Nie ma za co – odpo­wie­działa i zaraz spo­waż­niała. – Wszystko w porządku?


– Mniej wię­cej – odpar­łem rów­nie serio. – Wła­ści­wie nie mia­łem wyboru,
zapę­dził mnie do naroż­nika. Lucas Cor­ri­gan wie wię­cej o życiu za linią
wroga, niż można by się spo­dzie­wać.


– Powie­dzia­łeś mu o wil­kach?


– Nie.


– Trzeba było – skar­ciła mnie. – Na­dal sły­szysz ich wycie?


– Raczej nie – skła­ma­łem, bojąc się, że jako lekarka poczuje się
zobo­wią­zana powia­do­mić o tym Cor­ri­gana lub Sokoła. – Okej, teraz nie
mogę roz­ma­wiać, muszę oddać tele­fon.


To aku­rat było prawdą. Wła­śnie wsze­dłem do Bąbla i umun­du­ro­wany
ochro­niarz wycią­gał już rękę zza kon­tu­aru.
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Spóź­niony wśli­zną­łem się do sali kon­fe­ren­cyj­nej naj­ci­szej jak umia­łem i w nie­mal cał­ko­wi­tej ciem­no­ści nagle sta­ną­łem twa­rzą w twarz z puł­kow­ni­kiem Kazin­skim.


Od razu roz­po­zna­łem, skąd pocho­dzi nagra­nie wyświe­tlane na wiel­kich
ekra­nach, i w duchu podzię­ko­wa­łem Bogu za Złotą Ulicę. To tam, gdy szedł
wąskim chod­ni­kiem, kamera po raz pierw­szy uchwy­ciła jego twarz, a dzięki
tech­nicz­nym sztucz­kom NSA udało się popra­wić jakość obrazu i roz­po­cząć
śle­dze­nie celu.


Usia­dłem dys­kret­nie w tyl­nym rzę­dzie, nie­zau­wa­żony przez nikogo, i pozwo­li­łem, by moje oczy przez chwilę przy­zwy­cza­jały się do ciem­no­ści.
Sokół dał Made­le­ine, Clay­owi i Dar­re­nowi pięć dni na zebra­nie
wszyst­kiego, co zgro­ma­dzono w cze­lu­ściach Gro­bowca na temat Baj­ko­nuru i jego mrocz­nej prze­szło­ści. Teraz nad­szedł czas na pre­zen­ta­cję.


Zauwa­ży­łem, że pod moją nie­obec­ność akcja jakby nabrała roz­ma­chu. W sali
sie­dzieli teraz także Buster, dwaj inni człon­ko­wie ekipy mózgow­ców z siód­mego pię­tra oraz Mar­ga­ret – oczy­wi­ście na ubo­czu, by mogła łatwo
wymknąć się na elek­tro­nicz­nego papie­rosa. Roz­po­zna­łem też dwie osoby z eli­tar­nego Wydziału Rosyj­skiego. Wli­cza­jąc paru ana­li­ty­ków i eks­perta od
obser­wa­cji sate­li­tar­nej, w sali zebrało się może dwa­dzie­ścia osób, a zróż­ni­co­wa­nie tej grupy świad­czyło o jed­nym: sprawa Kazin­skiego naprawdę
nie dawała Soko­łowi spo­koju.


Kla­syczny mistrz szpie­go­stwa, pomy­śla­łem. Ni­gdy nie poka­zuje swo­ich
kart, nie zdra­dza lęku czy zde­ner­wo­wa­nia. Przed nikim, w żad­nych
oko­licz­no­ściach.


Szef stał teraz przed ekra­nami z taką miną, jakby bar­dzo chciał kogoś
zabić.


– Oto czło­wiek, któ­rego musimy wytro­pić – powie­dział, wska­zu­jąc
„mary­na­rza” w krót­kim gra­na­to­wym płasz­czu. – Dla więk­szo­ści z was,
nie­za­zna­jo­mio­nych z nie­daw­nymi wyda­rze­niami, to pew­nie jesz­cze jedna
ano­ni­mowa twarz w tłu­mie. Prawda jest jed­nak taka, że wie­cie o nim
cał­kiem sporo. To jeden z zało­ży­cieli ISIS, od lat naj­bar­dziej
poszu­ki­wany ter­ro­ry­sta świata. Przed­sta­wiam wam oto, naresz­cie,
tajem­ni­czego Abu Muslima al-Tun­drę.


Więk­szość obec­nych wyglą­dała na zasko­czo­nych – może tym, że Agen­cja
potrze­bo­wała tylu lat, żeby dopa­so­wać twarz do z dawna zna­nego nazwi­ska.


– Te zdję­cia wyko­nano kilka mie­sięcy temu w Baku – dodał Sokół.


Zasko­cze­nie zmie­niło się w nie­do­wie­rza­nie. Kilka mie­sięcy temu? Czyż
Al-Tun­dra nie został uznany za zabi­tego? Pomruk w sali kon­fe­ren­cyj­nej
był coraz gło­śniej­szy.


Sokół posta­no­wił go uci­szyć.


– Nie, nie zgi­nął. Żyje i ma się dobrze. Nie­stety. W tej chwili Buster
prze­syła wam kody dostępu do pliku. Jak się prze­ko­na­cie, jest on
zaty­tu­ło­wany „Roman Kazin­sky”.


Kil­ka­na­ście osób otwo­rzyło lap­topy.


– Pro­szę o uwagę – powie­dział Sokół. Ton wska­zy­wał, że to roz­kaz. – Chcę
wie­dzieć, gdzie jest Kazin­sky, z kim się spo­tkał i jakie ma plany.


Na ekra­nach wyświe­tlił się now­szy mate­riał, na któ­rym widać było, jak
Kazin­sky i jego towa­rzysz jadą uli­cami Gro­znego, mijają opusz­czony
zajazd i zbli­żają się do bramy bazy woj­sko­wej.


– Tutaj widzie­li­śmy go po raz ostatni – rzekł Sokół. – Dwa mie­siące
temu, na lot­ni­sku w Cze­cze­nii, gdzie wszedł do rze­komo opusz­czo­nego
han­garu. Sie­dem godzin póź­niej kon­wój dzie­się­ciu auto­bu­sów opu­ścił ten
budy­nek, by udać się do roz­le­głego kom­pleksu miesz­kal­nego w środ­ko­wej
czę­ści bazy. O ile nam wia­domo, Kazin­sky nie poka­zał się przez kolejne
pięć dni, kiedy to jesz­cze wię­cej auto­bu­sów opu­ściło koszary i zawio­zło
kil­ku­set męż­czyzn i ponad dwa­dzie­ścia kobiet na plac przy­le­ga­jący do
pasa star­to­wego.


Na ekra­nach uka­zały się auto­busy par­ku­jące opo­dal trzech nie­zgrab­nych
woj­sko­wych samo­lo­tów trans­por­to­wych Ił-76. Każdy z owych
czte­ro­sil­ni­ko­wych lata­ją­cych waleni mógł zabrać do stu czter­dzie­stu osób
i – co nie­zwy­kłe – wylą­do­wać nawet na ziem­nym pasie. Innymi słowy,
potra­fił dotrzeć nie­mal wszę­dzie.


– Pasa­że­ro­wie auto­bu­sów spę­dzili na placu nie­wiele czasu – cią­gnął Sokół
– i nie udało nam się ziden­ty­fi­ko­wać wśród nich Kazin­skiego, ale
uwa­żamy, że prze­szedł rekru­ta­cję wraz z innymi, a następ­nie wsiadł do
jed­nego z iliu­szy­nów. Dodam, że podob­nie jak więk­szość rosyj­skiego
sprzętu, te maszyny to istny złom, co roku roz­bi­jają się co naj­mniej
dwie.


Nie­stety tym razem było ina­czej, a szkoda, bo kolejna kata­strofa bar­dzo
uła­twi­łaby nam życie. Już w powie­trzu wyłą­czono trans­pon­dery tych trzech
maszyn, ale jak wie­dzą nie­któ­rzy z was, posia­damy urzą­dze­nia, które
potra­fią prze­zwy­cię­żyć tego rodzaju nie­do­god­no­ści. Dla­tego sądzimy, że
pole­ciał…


Na ścia­nach sali kon­fe­ren­cyj­nej zaja­śniały nowe zdję­cia przed­sta­wia­jące
roz­le­głe, pod­mo­kłe tereny, a na nich coś intry­gu­ją­cego: się­ga­jące po
hory­zont sku­pi­sko znisz­czo­nych frach­tow­ców, łodzi rybac­kich, a nawet
tan­kow­ców. Stadka wiel­błą­dów, sma­gane pia­skiem nie­sio­nym przez wiatr,
włó­czyły się pośród wra­ków, obser­wo­wane przez sępy z wyso­kich okrę­to­wych
nad­bu­dó­wek. Wyglą­dało to wszystko niczym cmen­ta­rzy­sko rdze­wie­ją­cych
kolo­sów rzu­co­nych na mie­li­znę pośrodku niczego.


– Oto Morze Aral­skie, spek­ta­ku­larne świa­dec­two kata­strofy eko­lo­gicz­nej
na nie­spo­ty­kaną skalę – wyja­śnił Sokół. – Poło­żone mię­dzy Uzbe­ki­sta­nem a Kazach­sta­nem, jest w isto­cie czwar­tym co do wiel­ko­ści jezio­rem na
świe­cie, a raczej było, nim zostało znisz­czone przez poli­tykę iry­ga­cyjną
daw­nego Związku Sowiec­kiego.


Patrzy­łem na uję­cia wyschłego morza usia­nego nie­gdyś, jak mówił Sokół,
tysią­cem pięk­nych wyse­pek będą­cych ostoją prze­róż­nej zwie­rzyny, i nie
mogłem prze­stać myśleć o wer­sie z Ozy­man­diasa: „Moca­rze! Patrz­cie na
moje dzieła i przed moją chwałą giń­cie z roz­pa­czy!”1.


– Jedną z rzek wpa­da­ją­cych do Morza Aral­skiego była Syr-daria – cią­gnął
dyrek­tor CIA. – Na jej brze­gach w 1955 roku Sowieci zaczęli budo­wać to…
– Na ekra­nach poja­wił się nowy obraz poka­zu­jący potężny kom­pleks
prze­my­słowy rzu­cony, niczym wraki z poprzed­niego mate­riału, w śro­dek
roz­le­głego suchego pust­ko­wia. – Witamy w kosmo­dro­mie Baj­ko­nur.


Pochy­li­łem się odru­chowo, by lepiej się przyj­rzeć. Coś mi mówiło, że
wła­śnie tam będę musiał się udać. Wbrew temu, co powie­dzia­łem Rebecce,
wilki w mojej gło­wie wyły coraz gło­śniej.


– Baj­ko­nur? – Zna­łem ten głos. Nale­żał do sześć­dzie­się­cio­let­niego
wete­rana z Wydziału Rosyj­skiego. Ucho­dził za trud­nego czło­wieka, ale
wszy­scy, któ­rzy mieli z nim do czy­nie­nia, ze mną włącz­nie, uwa­żali, że
naprawdę zna się na swo­jej robo­cie. – To ZATO, prawda?


– Tak jest – potwier­dził Sokół.


– I chcesz, żeby­śmy zna­leźli do nie­dawna nie­ży­ją­cego Al-Tun­drę w takim
miej­scu? – spy­tał z nie­do­wie­rza­niem tam­ten.


– Nie dosta­łeś notatki, Anto­nio? – rzu­cił Sokół. – Ni­gdy nie mówi­łem, że
będzie łatwo.



  
    	
      
    Percy Bys­she Shel­ley, Ozy­man­dias w prze­kła­dzie Adama Asnyka. ↩



  


  
22


Led­wie słu­cha­łem wymiany zdań mię­dzy Soko­łem a Anto­niem. Pochło­nęły mnie
sate­li­tarne zdję­cia kosmo­dromu wyświe­tlane na ekra­nach. W oczach
zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści ludzi był to wielki, brudny kom­pleks
prze­my­słowy, jakich wiele, ale ja patrzy­łem na niego z innej
per­spek­tywy.


Z daw­nych misji pozo­stała mi wie­dza, jakimi kolo­rami ozna­cza się w Agen­cji naj­taj­niej­sze budynki w Rosji, by wyróż­nić ich funk­cje: ina­czej
wyglą­dały na zdję­ciach ośrodki badaw­cze, bun­kry do testo­wa­nia broni,
ukryte labo­ra­to­ria bio­lo­giczne czy fabryki broni che­micz­nej. Na tere­nie
Baj­ko­nuru było wię­cej barw­nych plam niż w któ­rym­kol­wiek ze zna­nych mi
miejsc, może z wyjąt­kiem Wek­tora w Kol­co­wie, nie­sław­nego sybe­ryj­skiego
ośrodka badań nad ospą i innymi zabój­czymi wiru­sami.


Patrzy­łem na zdję­cia usiane czer­wo­nymi i żół­tymi sym­bo­lami: na
dwa­dzie­ścia sta­no­wisk star­to­wych, wielką rafi­ne­rię, elek­trow­nię, ponad
trzy­sta mil torów kole­jo­wych, dwa­na­ście naj­więk­szych na świe­cie
han­ga­rów, w któ­rych mon­to­wano rakiety i promy kosmiczne, a także na
zanie­dbane stu­ty­sięczne mia­sto. Wszystko to spo­wi­jał brudny tuman,
nie­bez­pieczna mie­sza­nina dymu i tok­syn wyplu­wa­nych przez fabryczne
kominy. Nale­ża­łoby zosta­wić to wszystko szczu­rom i wil­kom, pomy­śla­łem.


Sokół opo­wia­dał wła­śnie o trzech pasach star­to­wych o dłu­go­ści trzech
mil, a zatem dwu­krot­nie dłuż­szych od tych, które się widuje na
komer­cyj­nych lot­ni­skach przy­sto­so­wa­nych do przyj­mo­wa­nia cięż­kich
samo­lo­tów trans­por­to­wych prze­wo­żą­cych ele­menty rakiet i pojaz­dów
kosmicz­nych. Mnie jed­nak w pre­zen­to­wa­nym mate­riale bar­dziej inte­re­so­wało
coś innego: bez­kre­sne pust­ko­wie z rzadka poro­śnięte krza­kami, nad któ­rym
uno­siło się drżące od żaru powie­trze. Ten widok coś mi przy­po­mi­nał;
jakieś miej­sce, któ­rego przez chwilę nie umia­łem okre­ślić. Wresz­cie
dotar­łem do wła­ści­wej zakładki w pamięci: Raj­skie Ran­czo, pomy­śla­łem.


Sta­no­wiło ono nie­wielką część Nevadz­kiego Poli­gonu Testo­wego, na któ­rym
przez lata prze­pro­wa­dzono nie­zli­czone próby broni jądro­wej. Poje­cha­łem
tam w ramach przy­go­to­wań do misji w Amma­nie, którą potem odwo­łano
dosłow­nie kilka minut przed moim wej­ściem na pokład samo­lotu
odla­tu­ją­cego do Jor­da­nii. Tak czy ina­czej, spę­dzi­łem trzy dni w Neva­dzie.


Baj­ko­nur miał iden­tyczny kli­mat, atmos­ferę wiel­kiego dzieła rąk ludz­kich
zagu­bio­nego w abso­lut­nej głu­szy. W pobliżu Ran­cza rów­nież znaj­do­wał się
nie­gdyś wielki zbior­nik wodny, obec­nie wyschnięte jezioro Groom, a podo­bień­stwa się na tym nie koń­czyły. Raj­skie Ran­czo było super­taj­nym
ośrod­kiem, do któ­rego można się było dostać tylko po wie­lo­stop­nio­wej
wery­fi­ka­cji. W kul­tu­rze popu­lar­nej znano je jed­nak pod zupeł­nie inną
nazwą: Strefa 51.


Cokol­wiek działo się na Ran­czu, nie miało nic wspól­nego ze zwy­kłym
życiem. Gdy tam prze­by­wa­łem, naszła mnie myśl, że to jedno z tych
miejsc, gdzie wszystko może się zda­rzyć i abso­lut­nie nikt ni­gdy się o tym nie dowie; gdyby ktoś tam zgi­nął, prze­padłby bez śladu. A prze­cież
była to baza woj­skowa w mojej ojczyź­nie. Spró­bo­wa­łem sobie wyobra­zić
rosyj­skiego szpiega, który chciałby prze­nik­nąć do Strefy 51, i nagle
dotarło do mnie, na co chcę się porwać. Spe­ne­tro­wa­nie kosmo­dromu
Baj­ko­nur wyda­wało się nie­moż­liwe, jed­nak wbrew roz­sąd­kowi jakąś cząstką
wyobraźni pró­bo­wa­łem już pla­no­wać misję, któ­rej jesz­cze mi nie zle­cono.


Spoj­rza­łem znowu na ekran, na trzy ogromne pasy star­towe, aku­rat w chwili, gdy pust­ko­wie roz­świe­tliły gigan­tyczne snopy świa­tła, widoczne
tym lepiej, że mate­riał nagrano o zmroku. Piękne i zło­wróżbne zara­zem na
sekundę połą­czyły pasy star­towe z nie­bo­skło­nem.


– Co to było, u dia­bła? – spy­ta­łem z ciem­no­ści na końcu sali.


Sokół potrze­bo­wał chwili, żeby mnie zlo­ka­li­zo­wać.


– Ach, to znowu ty – mruk­nął dobro­dusz­nie. – Rosja­nie uży­wają
bez­za­ło­go­wych stat­ków, powiedzmy, że frach­tow­ców, do zbie­ra­nia mate­riału
w prze­strzeni kosmicz­nej, a te słupy świa­tła podobno poma­gają kon­troli
naziem­nej napro­wa­dzać je pod­czas lądo­wa­nia. Twier­dzą też, że jest w nich
coś, co podob­nie jak pro­mie­nio­wa­nie UV pomaga dezyn­fe­ko­wać statki, ale
to najprawdopodob­niej bzdura. Oto jeden z frach­tow­ców.


Na ekra­nach uka­zał się pojazd będący ponurą kopią promu kosmicz­nego –
miał przy­gnę­bia­jąco czarną kon­struk­cję bez ilu­mi­na­to­rów, zapro­jek­to­waną
w nachal­nie bru­ta­li­stycz­nym stylu, i stał pio­nowo na plat­for­mie
star­to­wej, umo­co­wany do rakiety nośnej. Jak wszystko w Baj­ko­nu­rze,
wyda­wał się zanie­dbany, wręcz chory.


– Wszyst­kim ste­rują roboty – wyja­śnił Sokół. – Sta­tek ląduje w punk­cie
doce­lo­wym na powierzchni aste­ro­idy, auto­maty zbie­rają pożą­dany mate­riał
i frach­to­wiec wraca na Zie­mię. Cykl użyt­ko­wa­nia tych pojaz­dów jest dość
krótki, zwy­kle nadają się do ponow­nego wyko­rzy­sta­nia, ale jeśli nie, to
nie ma tra­ge­dii. To wyda­rzyło się kilka mie­sięcy temu.


Na skrzynce elek­trycz­nej zawie­szo­nej na kra­tow­nicy pod­pie­ra­ją­cej rakietę
nagle poja­wił się pło­mień. Nie­mal natych­miast zmie­nił się w bucha­jącą
dymem kulę ognia. Zaraz po tym, jak zajęło się wycie­ka­jące paliwo,
pło­mie­nie objęły zbior­niki, a następ­nie wszystko w pobliżu –
frach­to­wiec, rakietę, żura­wie, pojazdy wspar­cia – powo­du­jąc potężną
eks­plo­zję.


Zebrani cof­nęli się mimo­wol­nie, widząc na ekra­nie, jak ludzie pra­cu­jący
na plat­for­mie star­to­wej rzu­cają się do ucieczki. Natu­ral­nie nie mieli
szans, kula ognia pochło­nęła ich nie­mal natych­miast.


– Paliwo rakie­towe. Nikt nie mógł tego prze­żyć – powie­dział cicho Sokół.
– Rosja­nie twier­dzili, że pojazd był bez­za­ło­gowy, więc nikt nie zgi­nął.
Teo­re­tycz­nie była to prawda, oczy­wi­ście jeśli pomi­niemy dwu­dzie­stu
sze­ściu tech­ni­ków i robot­ni­ków, któ­rzy upie­kli się żyw­cem. Mimo wszystko
jed­nak złoty medal za kata­strofę w Baj­ko­nu­rze należy się nam. – Sokół
zatrzy­mał nagra­nie w chwili, gdy kula ognia osią­gnęła mak­sy­malne
roz­miary, po czym odwró­cił się twa­rzą do słu­cha­czy. – Ze stra­te­gicz­nego
punktu widze­nia sytu­acja jest fatalna – obwie­ścił.
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– Od mie­sięcy, a nawet lat – cią­gnął Sokół – przed­sta­wi­ciele Agen­cji
ostrze­gali pod­czas taj­nych prze­słu­chań w Kon­gre­sie, a także na
pry­wat­nych spo­tka­niach, że Rosja­nie, któ­rzy od cza­sów Gaga­rina wiodą
prym w tech­nice rakie­to­wej, wyprze­dzają nas znacz­nie w pra­cach nad
wykry­wa­niem, wydo­by­wa­niem i trans­por­to­wa­niem mine­ra­łów z obiek­tów
poza­ziem­skich. Ale czy poli­tycy nas słu­chali? Kie­dy­kol­wiek? – Wśród
obec­nych roz­legł się zgodny pomruk, ale Sokół nie prze­rwał wykładu. –
Usta­li­li­śmy, że cztery dni temu ten sta­tek wró­cił z jedną z naj­cen­niej­szych pró­bek metali ziem rzad­kich, jakie kie­dy­kol­wiek
zna­le­ziono. – Mówiąc to, wska­zał czarny frach­to­wiec lądu­jący w słu­pie
świa­tła na jed­nym z pasów. – Jak wie­cie, Chiny kon­tro­lują nie­mal całe
wydo­by­cie klu­czo­wych metali na naszej pla­ne­cie. Gdy pro­gram Kremla
osią­gnie suk­ces, Rosja sta­nie się w tej kwe­stii cał­ko­wi­cie nie­za­leżna. A na czym my sto­imy?


– Jeste­śmy „w stra­te­gicz­nym dry­fie” – odparł Anto­nio Silva z Wydziału
Rosyj­skiego. – Jak wszyst­kim wia­domo, to fachowa wer­sja zwrotu „po pachy
w gów­nie”.


– Anto­nio ma rację… – rzekł Sokół, ale nie dokoń­czył.


Uprze­dziła go ele­gancko ubrana kobieta po pięć­dzie­siątce o syl­wetce
spor­t­smenki. Nale­żała do zespołu ana­li­ty­ków kom­pi­lu­ją­cych dane
pocho­dzące od czo­ło­wych futu­ro­lo­gów świata. Dzięki swoim bada­niom cztery
lata przed tym, jak pierw­sze rosyj­skie czołgi prze­kro­czyły ukra­iń­ską
gra­nicę, wie­działa, że drony odmie­nią obli­cze tej wojny.


– Nie cho­dzi tylko o metale ziem rzad­kich – stwier­dziła gło­sem żyw­cem
wyję­tym z delty Mis­si­sipi – ale także o rudy dosłow­nie wszyst­kich
cen­nych metali. Oto, na czym tak naprawdę zależy takim fir­mom, jak
Spa­ceX, Boeing, Galac­tic i ich kon­ku­ren­tom: każda chce być tą, która
pierw­sza roz­pocz­nie prze­my­słową eks­plo­ata­cję tych zaso­bów.


– A na co my tra­cimy czas? – spy­tał Anto­nio po chwili głę­bo­kiej ciszy. –
Daw­niej to było naj­śmiel­sze marze­nie ludz­ko­ści: pod­bi­jać wszech­świat,
odważ­nie podą­żać tam, gdzie nie dotarł jesz­cze żaden czło­wiek, jak
powie­działby kapi­tan Kirk. A dziś kosmos to tylko prze­strzeń
stra­te­gicz­nych albo biz­ne­so­wych roz­gry­wek. Woże­nie tury­stów na orbitę to
nawet nie połowa suk­cesu, na miłość boską! Wiem, że jestem stary, ale
nie zasta­na­wia­cie się cza­sem, co się z nami wszyst­kimi poro­biło?
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Nikt się nie ode­zwał, ale mia­łem wra­że­nie, że na chwilę z sali ulot­niło
się powie­trze, tak dotkliwe było poczu­cie rezy­gna­cji, ponie­sio­nej
klę­ski. Anto­nio Silva miał rację: z wielu marzeń ludz­ko­ści pozo­stały
tylko gruzy.


Ekrany nagle poja­śniały, przy­ku­wa­jąc wzrok zebra­nych. Źró­dłem
ośle­pia­ją­cego bla­sku były już nie tylko słupy świa­tła, ale także potężne
reflek­tory, które zapa­liły się wzdłuż asfal­to­wego pasa star­to­wego.


Czarny frach­to­wiec z rekor­do­wym ładun­kiem opadł ciężko na wstęgę
lądo­wi­ska. Chmurki dymu unio­sły się znad opon i znik­nęły, zanim
doko­ło­wał do miej­sca par­kin­go­wego opo­dal żura­wia budow­la­nego. Dzie­siątki
męż­czyzn i kobiet w kom­bi­ne­zo­nach robo­czych – upiorne figurki na
roz­ja­rzo­nym tle – natych­miast oto­czyły sta­tek, by pod­łą­czyć sta­lowe liny
zwi­sa­jące z żura­wia do haków w bur­tach. Dopiero teraz stało się jasne,
że cały tył frach­towca jest w isto­cie kon­te­ne­rem zawie­ra­ją­cym uro­bek z jakiejś dale­kiej aste­ro­idy. Żuraw dźwi­gnął masywny pojem­nik i uło­żył go
na wiel­kim trans­por­te­rze. Przy jego olbrzy­mich opo­nach balo­no­wych ludzie
krzą­ta­jący się przy zabez­pie­cza­niu ładunku wyda­wali się śmiesz­nie mali.


– To tylko część per­so­nelu naziem­nego – zauwa­żył Sokół. – Pro­jekt
dopiero racz­kuje. Ilu pra­cow­ni­ków będzie potrzeb­nych, gdy zacznie się
roz­wi­jać? Ekipy wspar­cia tech­nicz­nego, obsługa cystern, mecha­nicy,
robot­nicy w hucie, kie­rowcy, dźwi­gowi: sys­tem może poten­cjal­nie pra­co­wać
na trzy zmiany, sie­dem dni w tygo­dniu. Mówimy o tysią­cach ludzi. Może
dla­tego wer­bo­wano nowych, wśród nich Kazin­skiego.


Na ekra­nach zoba­czy­li­śmy teraz puł­kow­nika sto­ją­cego w kolejce na
lot­ni­sku pod Gro­znym. Uświa­do­mi­łem sobie, że jest świet­nym kan­dy­da­tem do
takiej roboty: dora­stał parę kro­ków od naj­cięż­szej kopalni dia­men­tów na
świe­cie, jako nasto­la­tek w fatal­nych warun­kach wydo­by­wał na Sybe­rii
mamu­cie ciosy, a więk­szość doro­słego życia spę­dził w kotle, miej­scu
znacz­nie bar­dziej nie­przy­jem­nym niż Wiel­kie Stepy. Do tego słu­żył w Spec­na­zie i wyka­zał się talen­tem dowód­czym. To wszystko ozna­czało, że
bez trudu prze­szedłby selek­cję; ba, przy­jęto by go z poca­ło­wa­niem ręki.


– To dobrze płatna robota? – spy­tała kobieta z delty. – Wyczy­ta­łam w aktach sprawy, że być może poje­chał tam, żeby zdo­być pie­nią­dze na
zało­że­nie nowej orga­ni­za­cji ter­ro­ry­stycz­nej. To moż­liwe?


– Ow­szem, Alice – przy­tak­nął Sokół. – Gdyby nie ofe­ro­wali świet­nych
zarob­ków i jesz­cze lep­szych pre­mii, jak ina­czej zdo­ła­liby zwa­bić
chęt­nych do zamknię­tego mia­sta na kom­plet­nym odlu­dziu, gdzie latem
tem­pe­ra­tura sięga plus czter­dzie­stu, a zimą minus czter­dzie­stu stopni
Cel­sju­sza? Zyski w tej branży są tak astro­no­miczne, że pie­nią­dze nie
grają roli. A skoro nie bra­kuje też rady­ka­łów oraz ogrom­nie zamoż­nych
mecze­tów, sami rozu­mie­cie, dokąd to pro­wa­dzi. Abu az-Zarkawi odtwo­rzył w Iraku Al-Ka’idę, mając w kie­szeni dwie­ście pięć­dzie­siąt tysięcy dola­rów
od Ibn Ladina. Wła­śnie na tym polega pro­blem: ter­ro­ryzm to tania wojna.


– Co się dzieje z urob­kiem? – spy­ta­łem.


– Kap­suła tra­fia pro­sto do huty – odparł Sokół. – Nie otwiera się jej,
póki się nie znaj­dzie w rze­komo her­me­tycz­nym pomiesz­cze­niu. To także
robią maszyny. Ładu­nek trzyma się za har­to­wa­nym szkłem, żeby żadne
ska­że­nia nie prze­nik­nęły do ziem­skiego śro­do­wi­ska. – Wywo­łał na ekrany
kolejny mate­riał.


W toku służby doświad­czy­łem wielu odmian pie­kła na ziemi, ale ni­gdy nie
widzia­łem tak nie­ziem­skiego zakładu jak ten w kom­plek­sie baj­ko­nur­skiego
kosmo­dromu.


W mrocz­nym wnę­trzu – ukry­tym w zaadap­to­wa­nej sko­ru­pie sta­rej zabu­dowy
prze­my­sło­wej – naj­bar­dziej cha­rak­te­ry­stycz­nym ele­men­tem było kil­ka­na­ście
pie­ców hut­ni­czych plu­ją­cych dymem i czer­wo­nymi pło­mie­niami, za któ­rych
sprawą na cegla­nych ścia­nach tań­czyły dzi­waczne cie­nie. Obu­do­wana wstęga
prze­no­śnika taśmo­wego prze­ci­nała ogromną halę, nio­sąc sterty skal­nego
urobku boga­tego w rudę wprost do potęż­nych maszyn, które roz­bi­jały go na
proch. Nie­mal czu­łem woń powie­trza prze­sy­co­nego pyłem; nie­mal parzył
mnie żar pale­nisk i pra­wie sły­sza­łem ogłu­sza­jący łoskot maszy­ne­rii.


Środ­kiem, od ściany do ściany, pod cha­otycz­nym labi­ryn­tem rusz­to­wań, rur
i urzą­dzeń, pły­nął stru­mień cie­kłego metalu, obie­cu­jący bole­sną śmierć
każ­demu, kto spadłby z jed­nej z licz­nych chy­bo­tli­wych kła­dek. Od razu
sko­ja­rzył mi się ze Styk­sem, mityczną rzeką oddzie­la­jącą kró­le­stwo
żywych od pod­ziem­nej domeny umar­łych.


Może wła­śnie dla­tego pół­na­dzy ludzie, gro­mad­nie uwi­ja­jący się w kłę­bach
dymu i fon­tan­nach iskier, wdy­cha­jący przy tym tok­syczne opary, wydali mi
się przy­by­szami z innego świata.


– Jak może­cie sobie wyobra­zić, wyna­gro­dze­nie za pracę w takich warun­kach
jest wręcz astro­no­miczne – cią­gnął Sokół. – Jed­nakże praw­dzi­wie
kosmiczny mają­tek, jak na rosyj­skie warunki, sta­no­wią pre­mie, które
poszcze­gólne ekipy mogą uzy­skać za wyko­na­nie mie­sięcz­nego planu
pro­duk­cyj­nego. To dla­tego nie bra­kuje chęt­nych, a do pracy przyj­mo­wani
są jedy­nie naj­twardsi. Jestem daleki od sek­si­zmu, ale kobiet raczej się
tam nie spo­tka…


– …bo są na to za bystre, ot co – wtrą­ciła Mar­ga­ret. – Choć oczy­wi­ście
jestem daleka od sek­si­zmu.


Wszy­scy w sali, z Soko­łem włącz­nie, par­sk­nęli śmie­chem.


– Huta powstała sie­dem­dzie­siąt lat temu – mówił dalej – i pier­wot­nie
wyta­piano w niej stal na potrzeby sowiec­kiego pro­gramu kosmicz­nego,
który dopiero się rodził. Już wtedy musiała budzić sko­ja­rze­nia z naj­mrocz­niej­szymi dniami rewo­lu­cji prze­my­sło­wej, choćby z owia­nymi
ponurą legendą fabry­kami w Bal­ti­more czy Detroit, a trzo­nem doko­na­nej
nie­dawno moder­ni­za­cji jest to… – Sokół wska­zał daleki punkt hali,
począt­kowo led­wie widoczny zza poto­ków iskier i fru­wa­ją­cych w powie­trzu
odłam­ków, ale już po chwili powięk­szony i wyostrzony.


Oko kamery zna­la­zło się na tyle bli­sko szkla­nej ściany, że mogli­śmy
wej­rzeć przez nią w zupeł­nie białe her­me­tyczne śro­do­wi­sko, w któ­rym
kon­te­ner z frach­towca wła­śnie prze­śli­zgi­wał się przez śluzę. Gdy cały
zna­lazł się w prze­stron­nym pomiesz­cze­niu, klapy otwo­rzyły się
auto­ma­tycz­nie, a szu­fle robo­tów przy­stą­piły do wyła­dunku poza­ziem­skiej
rudy wprost na prze­no­śnik taśmowy ze stali nie­rdzew­nej.


Uro­bek tra­fił następ­nie do serii dezyn­fe­ku­ją­cych kąpieli oraz pod
nie­zwy­kle silne lampy, które miały uśmier­cić nie­po­żą­dane formy życia.
Dodat­kowo – zapewne na wypa­dek nagłego zagro­że­nia ska­że­niem – potężne
prze­my­słowe dysze pod­wie­szone pod stro­pem mogły wypeł­nić komorę
ste­ry­li­zu­ją­cym gazem lub roz­py­lić anty­sep­tyczną mgiełkę. Uro­bek po
oczysz­cze­niu tra­fiał – tym samym prze­no­śni­kiem taśmo­wym – pro­sto do
kru­szarki. Roz­drob­niony wyła­niał się z kolej­nej śluzy i dopiero wtedy
nada­wał się do obróbki ter­micz­nej w głów­nej hali.


Wszy­scy sku­piali się na olśnie­wa­jąco bia­łej sali za wielką szklaną
taflą, tylko ja patrzy­łem na coś innego…
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Gdy spo­tka­nie dobie­gło końca, zacze­ka­łem, aż Sokół zosta­nie sam, i dopiero wtedy zsze­dłem do niego po schod­kach.


– Zdra­dzisz mi? – spy­ta­łem. – Jak tego doko­na­łeś?


– Czego? – odrzekł, obra­ca­jąc się.


– W jaki spo­sób zwer­bo­wa­łeś agenta w Baj­ko­nu­rze?


– A zwer­bo­wa­łem? – rzu­cił nie­win­nie.


– Morze Aral­skie, lądo­wi­ska, plat­formy star­towe, to wszystko rozu­miem –
powie­dzia­łem. – Wystar­czyły sate­lity albo samo­loty szpie­gow­skie na
gra­nicy prze­strzeni kosmicz­nej. Ale co z nagra­niami z wnę­trza huty? Nie
widzę innego spo­sobu: ktoś, kurwa, po pro­stu musiał tam wejść z kamerą.


Patrzy­li­śmy sobie w oczy przez dłuż­szą chwilę. Sokół ani nie
potwier­dził, ani nie zaprze­czył.


– Jak, u licha, ten ktoś to zro­bił? – ode­zwa­łem się wresz­cie. – Nie
można tak po pro­stu spa­ce­ro­wać po obiek­cie w ZATO z kamerą w łapie.


– Kask gór­ni­czy – wyja­śnił w końcu Sokół, uśmie­cha­jąc się krzywo. –
Wiesz, taki z latarką – dodał, wska­zu­jąc na czoło. – Ten aku­rat miał coś
jesz­cze: w lampce udało się ukryć kamerę 4K z żyro­sko­po­wym
sta­bi­li­za­to­rem. Mamy obraz ze wszyst­kich miejsc, do któ­rych dotarła ta
osoba.


Pokrę­ci­łem głową z podzi­wem.


– W porządku, ale skąd wzią­łeś agenta w Baj­ko­nu­rze?


– Nie ja – odparł – tylko moja poprzed­niczka. Genialna kobieta.
Prze­wi­działa przy­szłość i zaczęła dzia­łać.


Nie zna­łem jej, wstą­pi­łem do Agen­cji póź­niej, ale mniej wię­cej to samo
mówili o niej wszy­scy. Sokół był jej zastępcą i tro­chę się plot­ko­wało o ich bli­skich rela­cjach, ale tak wła­ści­wie nikt nie znał prawdy. Być może
zresztą na­dal szep­tano o tej spra­wie, nawet po tylu latach, bo gdy
sze­fowi zda­rzało się – nie­czę­sto – wspo­mi­nać o tej kobie­cie, robił to
zawsze z sza­cun­kiem gra­ni­czą­cym z nabożną czcią. A także ze smut­kiem, bo
kilka mie­sięcy przed czter­dzie­stymi siód­mymi uro­dzi­nami zdia­gno­zo­wano u niej zło­śli­wego raka piersi. Pół roku póź­niej już jej nie było.


Jej śmierć otwo­rzyła drzwi przed Soko­łem i oto, choć minęło tyle czasu,
wciąż trzy­mał się stra­te­gii, które ona stwo­rzyła.


– Pięt­na­ście, dwa­dzie­ścia lat temu – cią­gnął – zro­zu­miała, że
odra­dza­jąca się Rosja prę­dzej czy póź­niej znowu zacznie pom­po­wać
pie­nią­dze w pro­gram kosmiczny. Zna­le­zie­nie źró­dła infor­ma­cji stało się
dla niej prio­ry­te­to­wym celem. Tak tra­fiła na ślad pew­nego męż­czy­zny
zatrud­nio­nego na kosmo­dro­mie. Żona nie mogła do niego dołą­czyć, bo
cier­piała na prze­wle­kłą cho­robę i wyma­gała kosz­tow­nej pomocy medycz­nej
za gra­nicą. – Sokół wzru­szył ramio­nami. – Odwieczna histo­ria: nie każdy
jest zdrajcą, ale każdy ma jakiś słaby punkt. Męż­czy­zna został naszym
agen­tem, lecz przed­wcze­śnie zmarł. Jego żona nie miała środ­ków do życia,
więc zwer­bo­wa­li­śmy w Baj­ko­nu­rze innego członka jej rodziny, leka­rza.


Na początku dzia­ła­li­śmy dość pry­mi­tyw­nie. Dosta­wa­li­śmy naj­wy­żej
mikroz­dję­cia rapor­tów ukryte w pre­zen­tach gwiazd­ko­wych czy uro­dzi­no­wych.
Nie było to spe­cjal­nie sku­teczne, ale na nic innego nie mogli­śmy sobie
pozwo­lić. Z cza­sem jed­nak wszystko się zmie­niło i jeśli mogę się czymś
pochwa­lić, to chyba tym, że sam wpa­dłem na pomysł z kaskiem gór­ni­czym.
Minęły dwa lata, zanim zdo­ła­li­śmy go dostar­czyć naszemu czło­wie­kowi, gdy
wybrał się z wizytą do krew­nego, inwa­lidy leczą­cego się w szpi­talu nad
Morzem Czar­nym.


– Kto to jest? – spy­ta­łem.


Sokół spoj­rzał na mnie nie­mal z lito­ścią.


– Powi­nie­neś wie­dzieć lepiej.


– Czy ten czło­wiek szuka teraz Kazin­skiego? – inda­go­wa­łem.


– Nie – odparł dyrek­tor.


– Do jasnej cho­lery, Sokół… – Pod­nio­słem głos.


– Posłu­chaj mnie! – huk­nął. – Nasz agent ma bar­dzo ogra­ni­czone
moż­li­wo­ści dzia­ła­nia. Podob­nie jak wszy­scy, bo to, na miłość boską,
cho­lerne ZATO! To czy­sty przy­pa­dek, że jego wizyta w hucie zbie­gła się z przy­by­ciem frach­towca. Poszczę­ściło się nam. Bądź za to wdzięczny.


– Prze­pra­szam.


Ski­nął głową.


– A tak w ogóle to nie bar­dzo rozu­miem, co tu robisz. Roz­ma­wia­łem z Cor­ri­ga­nem, zanim zaczę­li­śmy odprawę. Mówił, że na razie nie wra­casz do
czyn­nej służby, że trzeba cię skie­ro­wać do lek­kich zajęć.


– To prawda – przy­tak­ną­łem. – Cokol­wiek ozna­czają „lek­kie zaję­cia”.


– Na pewno coś ci znajdę.
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Od mojego spo­tka­nia z Cor­ri­ga­nem minęły dwa tygo­dnie – dwa tygo­dnie
poświę­cone na chło­dze­nie sil­ni­ków w spo­koj­nej pracy biu­ro­wej i przy­zwy­cza­ja­nie się do godzin bez­czyn­no­ści. Aż wresz­cie
cha­rak­te­ry­styczny sygnał poin­for­mo­wał mnie, że w mojej skrzynce wła­śnie
wylą­do­wała prio­ry­te­towa wia­do­mość.


Sta­łem już z mary­narką w ręku, gotów wyjść z biura i zdą­żyć przed
godziną szczytu w naj­bar­dziej zatło­czo­nym Star­buck­sie na świe­cie, ale
zatrzy­ma­łem się, odblo­ko­wa­łem kom­pu­ter i zoba­czy­łem wia­do­mość od Sokoła.
Gdy otwo­rzy­łem pierw­szy załącz­nik, wydało mi się, że dziwna cisza
zawład­nęła świa­tem. Nie­któ­rzy może by uznali, że to wszech­świat
pod­kre­ślił tak wyjąt­ko­wość chwili, w któ­rej gwiazdy uło­żyły się w szcze­gólny spo­sób, ale – jak już wspo­mi­na­łem – ni­gdy nie byłem jed­nym z nich.


Zapo­mnia­łem więc o ciszy i zaczą­łem czy­tać. Gdy na stro­nie tytu­ło­wej
zoba­czy­łem kryp­to­nim Mag, zro­zu­mia­łem, że wła­śnie to Sokół miał na
myśli, gdy wspo­mi­nał o zaję­ciu dla agenta nie­zdol­nego do czyn­nej służby.
Zamie­rza­łem przyj­rzeć się mate­ria­łom tylko prze­lot­nie, ale skoń­czyło się
na tym, że utkną­łem w fotelu do nocy, pogrą­żony w lek­tu­rze. Gdy
skoń­czy­łem, zadzwo­ni­łem do Claya i popro­si­łem, żeby wyszu­kał w Gro­bowcu
wszel­kie mate­riały źró­dłowe, na któ­rych oparto raport. Pomy­śla­łem, że
może to być moja szansa na powrót. Nawet obawy Lucasa Cor­ri­gana co do
moich ata­ków paniki mia­łyby dla Sokoła mniej­szą wagę, gdyby udało mi się
roz­wi­kłać sprawę tak skom­pli­ko­waną jak zdrada Maga w Tehe­ra­nie.


Popro­si­łem też Claya o przy­sługę: żeby odwró­cił wzrok, gdy będę zabie­rał
mate­riały do domu. Chcia­łem posie­dzieć nad tym przez week­end i być
gotowy na spo­tka­nie z Soko­łem w ponie­dzia­łek o świ­cie. Tak jak się
spo­dzie­wa­łem, poczciwy główny archi­wi­sta nie miał nic prze­ciwko temu. W sypialni zamie­nio­nej w gabi­net pra­co­wa­łem długo w noc, pil­nie notu­jąc.
Potem zdrzem­ną­łem się parę godzin i wsta­łem przed świ­tem, by
kon­ty­nu­ować; roz­rzu­ca­łem papiery po pod­ło­dze i otwie­ra­łem kolejne
doku­menty na trzech moni­to­rach jed­no­cze­śnie. Trudno było to nazwać
nie­bez­pieczną misją wywia­dow­czą, więc ten jeden raz pozwo­li­łem sobie
zosta­wić drzwi nie­za­mknięte na klucz.


W słu­chaw­kach na uszach odtwo­rzy­łem prze­słu­cha­nie tak­sów­ka­rza, który
pomógł Magowi w ucieczce z hotelu Espi­nas, i dopiero gdy je zdją­łem,
zauwa­ży­łem, że Rebecca stoi w progu, cier­pli­wie cze­ka­jąc, aż skoń­czę.
Wła­śnie wró­ciła z pracy – zmę­czona, w prze­po­co­nej bluzce, z wło­sami
nie­dbale zwią­za­nymi w koń­ski ogon. Uśmiech­ną­łem się na powi­ta­nie, gdy
lawi­ro­wała mię­dzy doku­men­tami, by do mnie dotrzeć i poca­ło­wać w usta.


– Jest piąta rano – zauwa­żyła. – Ja nie sypiam na dyżu­rach, bo ponoć
mło­dym rezy­den­tom nie wolno, taka reguła. Ale ty nie spa­łeś z wyboru, a to już głu­pota. Mówię to jako lekarz. – Uśmiech­nęła się i spoj­rzała na
zdję­cie Maga widoczne na jed­nym z ekra­nów.


Gdy je wyko­nano, nie miał jesz­cze pięć­dzie­się­ciu lat, był wysoki i szczu­pły, opa­lony, bar­dzo przy­stojny. Włosy miał wciąż gęste i ciemne,
ale ślady zuży­cia zaczy­nały się już uwi­dacz­niać na jego twa­rzy: policzki
obwi­sły, a oczy wybla­kły od zbyt wielu nocy spę­dzo­nych na piciu w Dubaju.


– Kolejny czarny cha­rak­ter? – spy­tała.


– Tak. Jeden z naszych naj­bar­dziej zaufa­nych współ­pra­cow­ni­ków, dopóki
się nie dowie­dzie­li­śmy, że gra dla prze­ciw­nej dru­żyny. Natu­ral­nie teraz
jest dla nas zdrajcą, ale gdyby był Rosja­ni­nem i wysta­wił swo­ich,
nazwa­li­by­śmy go boha­te­rem. Pokrętna logika, co? Ktoś, kto kie­ro­wał
Agen­cją przed Soko­łem, nazwał ten nasz tajny świa­tek „lustrzaną
dżun­glą”.


– Co się z nim stało? – Rebecca wska­zała pal­cem ekran.


– Znik­nął. Agen­cja od lat pró­buje go zlo­ka­li­zo­wać. Teo­re­tycz­nie mam
szansę tego doko­nać, bo sam umiem się ukry­wać jak mało kto. Poza tym
musieli dać mi jakąś robotę – doda­łem z uśmie­chem.


– I robisz postępy?


– Nie za bar­dzo. Zwy­kle poszu­ki­wa­nia zaczyna się od rodziny albo
kochanki, od tego, co naj­trud­niej porzu­cić, ale on prze­pra­co­wał ćwierć
wieku w naszej branży i dobrze wie, jak dzia­łamy. Na długo przed tym,
nim zdra­dził, musiał usta­lić jakiś sys­tem łącz­no­ści z żoną albo kochanką
i jesz­cze go nie roz­gryź­li­śmy. Przy­pusz­czam, że poro­zu­mie­wają się przez
biu­le­tyn w Dark­ne­cie. Zupeł­nie jak my w Afga­ni­sta­nie.


– A przy­ja­ciele? – zasu­ge­ro­wała. – Nie każdy potrafi uży­wać taj­nych
biu­le­ty­nów.


– Więk­szość nie żyje. – Wyją­łem z teczki plik zdjęć przed­sta­wia­ją­cych
dzie­sięć ciał zwi­sa­ją­cych z żurawi w cen­trum Tehe­ranu. – Nasz zdrajca i czworo jego naj­bliż­szych przy­ja­ciół sta­no­wili serce siatki wywia­dow­czej.
A to się wyda­rzyło, gdy wyja­wił Irań­czy­kom ich nazwi­ska.


– Sprze­dał wła­snych przy­ja­ciół? – Rebecca była wstrzą­śnięta. – Jakim
trzeba być czło­wie­kiem?


– Tylko z czwor­giem się przy­jaź­nił – przy­po­mnia­łem. – Pozo­stali to
jedy­nie kole­dzy, więc pew­nie łatwiej mu było ich wydać. Pytasz, jakim
trzeba być czło­wie­kiem? Lubią­cym pie­nią­dze.


– To aku­rat ma sens – stwier­dziła. – Widać, że ma kosz­towny gust.


Spoj­rza­łem na nią badaw­czo. Dziw­nie to zabrzmiało, bio­rąc pod uwagę, jak
nie­wiele miała szansę zoba­czyć.


– Dla­czego tak uwa­żasz?


Się­gnęła po wyci­nek z ber­liń­skiej gazety sprzed dwu­dzie­stu lat: na
zdję­ciu Mag stał na moście nad Szprewą. Była zimowa noc, a z arty­kułu
wyni­kało, że jakaś kobieta rzu­ciła się do lodo­wa­tej wody i z pew­no­ścią
by zgi­nęła, gdyby prze­jeż­dża­jący w pobliżu kie­rowca nie sko­czył jej na
ratu­nek i nie wycią­gnął na brzeg. Zdaje się, że już o tym wspo­mi­na­łem:
Mag był bar­dzo dzielny.


Prócz zdję­cia na moście wydru­ko­wano też inne, na któ­rym palił,
spo­glą­da­jąc w obiek­tyw.


– Jeź­dzi mer­ce­de­sem – odpo­wie­działa Rebecca. – A płaszcz, który zrzu­cił
z sie­bie, zanim wsko­czył do wody, nie został kupiony z wie­szaka. No i jesz­cze ten papie­ros – dodała.


– Co takiego?


– Papie­ros – powtó­rzyła. – Spójrz na niego. Zwy­kle papie­rosy są białe,
ale ten chyba nie. A zresztą może to tylko cień, lecz ist­nieją też
czarne papie­rosy ze zło­tym paskiem na fil­trze. Sobra­nie Black Rus­sian,
tak się nazy­wają. Dość nie­zwy­kłe i bar­dzo dro­gie.


– A ty wiesz o tym, bo…? – Naprawdę chcia­łem wie­dzieć.


– Są bar­dzo popu­larne w pew­nych krę­gach w Japo­nii – wyja­śniła. – Gdy na
wymia­nie towa­rzy­szy­łam moim gospo­da­rzom w szpi­tal­nych obcho­dach,
tra­fi­li­śmy na pacjenta, który był star­szym doradcą, saiko-komon, w yaku­zie. Codzien­nie przy­no­szono mu takie papie­rosy.


Patrzy­łem na Rebeccę i myśla­łem gorącz­kowo. Po chwili zaczą­łem
prze­glą­dać fol­dery, aż zna­la­złem zdję­cie z moni­to­ringu zro­bione tam­tej
nocy, kiedy Mag zdra­dził. Sie­dział przy sto­liku w bistro hotelu Espi­nas.
Płaszcz powie­sił na opar­ciu krze­sła, a do popiel­niczki wrzu­cił zmięte
potwier­dze­nie trans­ak­cji kartą kre­dy­tową oraz dwa nie­do­pałki.


– Widzisz? Eks­klu­zywny hotel. Mówi­łam ci, że lubi luk­sus – powie­działa
Rebecca.


– Nie. Spójrz na nie­do­pałki w popiel­niczce – popro­si­łem.


Popa­trzyła na nie uważ­nie.


– Trudno powie­dzieć… Pra­wie cał­kiem zgnie­cione, ale może… to takie same.


Się­gną­łem po spi­sany gęstym dru­kiem raport sprzed kilku lat.


– Z papie­rów wynika, że to były cyga­retki, praw­do­po­dob­nie kubań­skie.
Żad­nych zna­ków szcze­gól­nych, nie do wytro­pie­nia.


– Może i tak – mruk­nęła Rebecca, pochy­la­jąc się nad zdję­ciem. –
Cyga­retki też są ciemne, ale spójrz tutaj… To wygląda jak strzę­pek
złota. Obsta­wiam, że to sobra­nie black rus­sian.


– Moż­liwe – ode­zwa­łem się w zamy­śle­niu – że któ­ryś z ana­li­ty­ków popeł­nił
błąd, przy­jął z góry nie­wła­ściwe zało­że­nie. Z akt sprawy wynika, że
Agen­cja spraw­dziła wszystko: DNA na nie­do­pał­kach, pro­du­centa płasz­cza,
każdy detal świstka potwier­dze­nia trans­ak­cji. Ale nikt nie
zakwe­stio­no­wał tezy, że facet palił cyga­retki.


Rebecca uśmiech­nęła się, zado­wo­lona, że poważ­nie potrak­to­wa­łem jej
wkład.


– Na dzi­siaj wystar­czy – powie­działa. – Idę spać. Wiesz, gdzie mnie
szu­kać, jeśli się okaże, że w Lan­gley strasz­nie mnie potrze­bują.


– To by ozna­czało, że przez dwa­dzie­ścia lat palił takie same papie­rosy –
wymam­ro­ta­łem do sie­bie. – Jakie jest praw­do­po­do­bień­stwo, że potem nagle
zmie­nił przy­zwy­cza­je­nie?


Gdy Rebecca wycho­dziła z sypialni, się­gną­łem po tele­fon i wybra­łem
numer.
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Wciąż był bar­dzo wcze­sny sobotni pora­nek, więc od razu wyczu­łem, że ją
obu­dzi­łem. Wła­ści­wie nie wiem, dla­czego tak się zdu­mia­łem, gdy
usły­sza­łem w tle czyjś stłu­miony głos – Made­le­ine nie była w łóżku sama.


Popro­siła, żebym chwilę zacze­kał. Usły­sza­łem sze­lest, gdy wkła­dała
ubra­nie, a potem ów kobiecy głos ode­zwał się ponow­nie z pro­po­zy­cją, że
zapa­rzy kawę.


– To ktoś nowy, nasza pierw­sza wspólna noc, tra­fi­łeś wprost ide­al­nie –
powie­działa Made­le­ine, gdy godzinę póź­niej weszła do mojego gabi­netu.


Zrzu­ciła żakiet i posta­wiła na biurku dwie kawy i baj­gle, nasze
śnia­da­nie.


Otwo­rzyła lap­top i poka­zała mi powięk­szone zdję­cie dwóch nie­do­pał­ków z popiel­niczki.


– Przy­szło z NSA dwa­dzie­ścia minut temu. Jak widzisz, rze­czy­wi­ście jest
tu frag­ment zło­tej owijki. Co oczy­wi­ście jesz­cze nic nie zna­czy, chyba
że twoje „nie­jawne źró­dło” się nie myli i fak­tycz­nie są to papie­rosy
Sobra­nie Black Rus­sian. Zało­ży­łam, że ma rację. Powie­dzia­łam kum­plom z NSA, że potrze­buję pomocy w tro­pie­niu ter­ro­ry­sty, a następ­nie
popro­si­łam, żeby spró­bo­wali wydo­być infor­ma­cje o dys­try­bu­cji i sprze­daży
z ser­we­rów Japan Tobacco.


– Japan Tobacco jest wła­ści­cie­lem tej marki? – upew­ni­łem się.


– Nie bez­po­śred­nio. Wiesz coś o tych papie­ro­sach?


Pokrę­ci­łem głową.


– W pew­nym momen­cie dostar­czano je na wszyst­kie dwory kró­lew­skie Europy.
Papie­rosy Black Rus­sian, pro­dukt z naj­wyż­szej półki w ofer­cie marki
Sobra­nie, są dziś pro­du­ko­wane w Ukra­inie, a na tym zło­tym pasku mają
tło­czone car­skie godło.


– Car­skie? Jak eks­klu­zyw­nie – mruk­ną­łem. – I dzięki Bogu, gdyby można je
było kupić na każ­dej sta­cji ben­zy­no­wej, byłby pro­blem. Miejmy nadzieję,
że twoi kum­ple z NSA pomogą: potrzebna nam pełna lista dys­try­bu­to­rów i skle­pów, które je sprze­dają.


– Wiem. Ale dane z takich miast, jak Lon­dyn, Paryż, Tokio czy Nowy Jork,
nic nam nie dadzą. W każ­dym są pew­nie tysiące klien­tów.


– Nie wydaje mi się, żeby Mag ukry­wał się w takim miej­scu – odrze­kłem. –
Szu­kamy cze­goś bar­dziej nie­zwy­kłego, na przy­kład kogoś, kto mieszka w austra­lij­skim buszu i raz na jakiś czas zama­wia dzie­sięć kar­to­nów.


– Zakła­da­jąc, że uda się coś zna­leźć… Na kiedy to potrze­bu­jesz?


– Ponie­dzia­łek, szó­sta rano – odpar­łem.


Nie powie­dzia­łem tego Made­le­ine, ale bar­dzo chcia­łem, żeby Sokół z wra­że­nia wysko­czył ze swo­ich ślicz­nych jedwab­nych skar­pe­tek.
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Sta­wi­łem się przed pustym gabi­ne­tem Sokoła kilka minut za wcze­śnie, więc
zacze­ka­łem w przed­sionku, przy­glą­da­jąc się zdję­ciom i dyplo­mom wiszą­cym
na „ścia­nie hańby”, jak ją nazy­wał.


Zoba­czy­łem mło­dego czło­wieka w mun­du­rze polo­wym gdzieś na Bli­skim
Wscho­dzie i w Ame­ryce Połu­dnio­wej. Pozo­wał też do zdjęć w Gabi­ne­cie
Owal­nym z trzema pre­zy­den­tami. Stał u boku głów państw od Nowej Zelan­dii
po Szwe­cję. Odwie­dzał pola bitew na Bał­ka­nach i wspa­niałe rezy­den­cje
połowy naj­pa­skud­niej­szych tyra­nów tego świata.


Sły­sząc, jak otwie­rają się za mną drzwi, wska­za­łem zdję­cia z wojen.


– Afga­ni­stan, Syria, jede­na­sty wrze­śnia, Irak, wojna z ter­ro­ry­zmem,
Ukra­ina – wyre­cy­to­wa­łem. – Czy to się kie­dyś skoń­czy?


Sokół sta­nął obok mnie.


– Jak powie­dział Lenin: są dzie­się­cio­le­cia, w któ­rych nic się nie
dzieje, oraz tygo­dnie, w któ­rych dzieją się dzie­się­cio­le­cia. – Roze­śmiał
się. – Mnie się tra­fiło to dru­gie. Czy­ta­łeś akta?


– Tak – odpo­wie­dzia­łem, gdy otwie­rał drzwi gabi­netu.


Usie­dli­śmy przy nie­du­żym stole kon­fe­ren­cyj­nym.


– Potrzebne nam nowe hipo­tezy, które warto by spraw­dzić – stwier­dził
dyrek­tor. – Nie mam wiel­kich nadziei, bo sprawę grun­tow­nie ana­li­zo­wano.


Otwo­rzy­łem teczkę i wyją­łem kilka kar­tek z tabe­lami.


– Co to jest? – zapy­tał.


– Lista dys­try­bu­to­rów i punk­tów sprze­daży pro­duk­tów Japan Tobacco.


– Cyga­retki? – domy­ślił się.


– Tak naprawdę to papie­rosy – spro­sto­wa­łem. – Bar­dzo eks­klu­zywny
pro­dukt. Koro­no­wane głowy i człon­ko­wie yakuzy mają ze sobą wię­cej
wspól­nego, niż mogłoby się wyda­wać. Jedni i dru­dzy lubią sobra­nie black
rus­sian.


Sokół spoj­rzał na mnie z ukosa.


– I wła­śnie takie papie­rosy Mag palił w hotelu? Skąd wiesz?


– Na jed­nym z nie­do­pał­ków widać mały frag­ment zło­tej owijki. Już wtedy
palił je od dwu­dzie­stu lat – doda­łem. – Pamię­tasz zdję­cie z ber­liń­skiego
mostu? Ta sama marka.


– I sądzisz, że tam, gdzie się zade­ko­wał, na­dal pali sobra­nie?


– Nie wiem, ale dla­czego miałby prze­stać? – odpar­łem. – Ist­nieją dwa
względ­nie ustronne miej­sca, do któ­rych dostar­cza się te papie­rosy. Jedno
jest na wyspie Saint Kitts na Morzu Kara­ib­skim. – Roz­ło­ży­łem na stole
zdję­cia przed­sta­wia­jące nie­do­stępne góry, plaże ocie­nione pal­mami oraz
piękne ośrodki wypo­czyn­kowe. – Nie bra­kuje tam ele­ganc­kich willi.
Eks­klu­zywna winiar­nia sprze­daje mniej wię­cej tysiąc paczek papie­ro­sów
Black Rus­sian rocz­nie – cią­gną­łem. – Może pali je ze dwóch miej­sco­wych,
ale Saint Kitts jest popu­larna przede wszyst­kim wśród oli­gar­chów z mega­jach­tami. Przy­pusz­czam, że to oni są ama­to­rami tyto­niu z car­skim
godłem.


– Serio? Z car­skim godłem? – mruk­nął Sokół, prze­glą­da­jąc zdję­cia
wiel­kich jach­tów cumu­ją­cych w licz­nych mari­nach. – A to dru­gie miej­sce?


Poka­za­łem mu zdję­cia sate­li­tarne archi­pe­lagu wyse­pek.


– Led­wie je widać na mapie. Leżą w poło­wie drogi mię­dzy Gre­cją a Tur­cją,
tam gdzie Morze Egej­skie spo­tyka się ze Śród­ziem­nym. Nie­które są
bez­ludne. Na innych można zna­leźć małe wio­ski rybac­kie i ogromne
rezy­den­cje, któ­rych wła­ści­ciele ponad wszystko cenią sobie pry­wat­ność. –
Się­gną­łem po zdję­cia sprzed kilku lat wyko­nane przez FBI. Wid­niały na
nich posia­dło­ści ze staj­niami, base­nami i pry­wat­nymi pla­żami. Jedna
miała nawet zoo ze sta­dem lwów w kolek­cji. – Jedna z mniej­szych wysp
należy do „rodziny sycy­lij­skiej”, jeśli wiesz, co mam na myśli.


– A są tam jakieś sklepy?


– Na tych więk­szych – odpar­łem. – Zaopa­trze­nie jest raczej skromne. Jest
też kilka restau­ra­cji na pla­żach. Naj­bar­dziej inte­re­su­jąca wydaje się
fak­to­ria zaopa­tru­jąca jachty pły­wa­jące wio­sną i latem mię­dzy grec­kimi i turec­kimi wyspami. – Roz­ło­ży­łem na stole kolejną par­tię zdjęć
pre­zen­tu­ją­cych coś na kształt han­garu na łodzie. Biało-błę­kitny budy­nek
zda­wał się uno­sić na wodzie przy samym końcu nabrzeża. – Facet, który
pro­wa­dzi sklep, nie­źle na tym zara­bia. Żegla­rze z dużym wyprze­dze­niem
zgła­szają mu zapo­trze­bo­wa­nie na wino, jedze­nie i sprzęt potrzebny na
jach­tach, a on zama­wia wszystko na sta­łym lądzie, pakuje w ele­ganc­kie
skrzy­neczki i doli­cza solidną marżę. – Umil­kłem na chwilę. – Co trzy
mie­siące dostaje sto paczek papie­ro­sów Sobra­nie od dys­try­bu­tora w Stam­bule.


Sokół z uwagą przy­glą­dał się zdję­ciom sklepu.


– Sto paczek. Jedna dzien­nie dla nało­gowca z ponad­dwu­dzie­sto­let­nim
sta­żem. Chyba że wła­ści­ciel zama­wia je z myślą o żegla­rzach na
waka­cjach. Przy­pusz­czam, że nie bra­kuje wśród nich boga­czy.


– Może masz rację i to fał­szywy trop – odpo­wie­dzia­łem. – Ale dostrze­gam
szansę.


– Nie, to coś wię­cej. Naj­lep­szy ślad, na jaki udało nam się tra­fić.
Wyślę ludzi, żeby przyj­rzeli się temu miej­scu.


– Nie.


– Nie?


– Wyślij mnie.


Spoj­rzał mi w oczy.


– Czy ja cze­goś nie rozu­miem? Chyba zosta­łeś uzie­miony. – Nie byłem
pewny, czy Sokół mówi poważ­nie, czy się ze mną dro­czy. – Natu­ral­nie
umiem sobie wyobra­zić agenta, któ­remu się zdaje, że jeśli dobrze się
spi­sze w takiej spra­wie, to zigno­ruję zale­ce­nia Lucasa i przy­wrócę go do
czyn­nej służby.


Jed­nak się dro­czył.


– Naprawdę myślisz, że ktoś miałby czel­ność? – spy­ta­łem.


– Wiem, ciężko to pojąć – rzu­cił kpiąco.


– Ale skoro już o tym wspo­mnia­łeś… Nocne poty o niczym nie świad­czą. To
zwy­kła reak­cja racjo­nal­nego czło­wieka, który spę­dził jakiś czas w nie­woli na irań­skim zadu­piu.


– Zabawne – rzekł Sokół. – To samo powie­dział mi w zaufa­niu Lucas. –
Się­gnął po zdję­cia archi­pe­lagu i przej­rzał je raz jesz­cze. – Zresztą
nawet nie wiemy, czy Mag tam jest, prawda? Zgoda. Pole­cisz, ale naj­pierw
prze­pro­wa­dzisz reko­ne­sans. Zoba­czysz, co z tego wynik­nie. Jeśli go
znaj­dziesz, wezwiesz wspar­cie. To nie­bez­pieczny czło­wiek. Dzie­się­ciu
wisiel­ców z Tehe­ranu może to poświad­czyć.
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Dzięki swo­jej pracy mia­łem naprawdę cie­kawe życie i odwie­dzi­łem sporo
nie­zwy­kłych miejsc, ale ni­gdy nie widzia­łem cze­goś takiego jak owa
fak­to­ria na samym końcu świata.


Spa­lony słoń­cem pomost w kolo­rze drewna wyło­wio­nego z morza zaczy­nał się
na nie­wiel­kiej, łuko­wa­tej i zupeł­nie pustej plaży ze zło­ci­stym pia­skiem,
osło­nię­tej wyso­kimi śnież­no­bia­łymi kli­fami. Na ich szczy­cie stał
tra­dy­cyjny wia­trak kryty strze­chą; jego poszar­pane płó­cienne skrzy­dła
obra­cały się leni­wie na wie­trze. Tłem dla tego wszyst­kiego, aż po
hory­zont, były poły­skliwy tur­kus Morza Egej­skiego i akwa­ma­ry­nowa toń
Morza Śród­ziem­nego. Na końcu pomo­stu znaj­do­wał się błę­kitno-biały
budy­nek, jakby zawie­szony mię­dzy wodą a nie­bem: stary han­gar na łodzie
zaadap­to­wany na sklep dla żegla­rzy. Z trzech stron ota­czały go mar­kizy i per­gole, a nad dachem, na wyso­kiej tyczce, powie­wała tybe­tań­ska flaga
modli­tewna, mil­cząco bło­go­sła­wiąc siel­ski kra­jo­braz.


Ujrza­łem to wszystko po raz pierw­szy, sto­jąc na dzio­bie zapusz­czo­nego
promu, na któ­rego pokład wsia­dłem w turec­kim Izmi­rze. Gdy zoba­czy­łem
zardze­wiałe bla­chy i usły­sza­łem przed­śmiertny char­kot sta­rego die­sla,
poważ­nie wąt­pi­łem, czy łajba w ogóle zdoła wypły­nąć z portu.
Pre­zen­to­wała się tak fatal­nie, że pierw­szy raz w życiu uważ­nie
wysłu­cha­łem mary­na­rza, jego­mo­ścia w zaawan­so­wa­nym wieku eme­ry­tal­nym,
który infor­mo­wał, gdzie się znaj­dują kami­zelki i tra­twy ratun­kowe.
Pasa­że­rów było tylko pię­cioro: ja i czworo stu­den­tów ze Sta­nów
prze­mie­rza­ją­cych Europę z ple­ca­kami. Pla­no­wali się zatrzy­mać w małym
hostelu na jed­nej z nie­zli­czo­nych w tych stro­nach wyspiar­skich plaż.
Bar­dzo się sta­rali nawią­zać ze mną roz­mowę, ale na szczę­ście na tyle
prze­ko­nu­jąco uży­wa­łem turec­kiego, że wkrótce uznali się za poko­na­nych i wyco­fali do ławek na rufie, by podzie­lić się skrę­tem. Dla trzech
mary­na­rzy byłem biz­nes­me­nem ze Stam­bułu porząd­ku­ją­cym sprawy ojca
zmar­łego kilka dni wcze­śniej. Rze­koma bariera języ­kowa z jed­nej, a uda­wana żałoba z dru­giej strony spra­wiły, że mogłem podró­żo­wać w mil­cze­niu, co zazwy­czaj jest zde­cy­do­wa­nie naj­lep­szym roz­wią­za­niem dla
agenta wywiadu, któ­remu przed misją nie przy­go­to­wano legendy.


Wresz­cie poczu­łem na twa­rzy zmianę kie­runku wia­tru i zauwa­ży­łem, że
mary­na­rze chwy­tają cumy – prom omi­nął poro­śnięty piniami cypel i naszym
oczom uka­zała się zatoka z pomo­stem i drew­nianą bryłą fak­to­rii.
Otwo­rzy­łem ple­cak i spod broni i ładow­ni­ków wydo­by­łem nie­dużą lor­netkę –
sprzęt w sam raz dla porząd­nego tury­sty.


Przyj­rza­łem się kolejno masz­towi z flagą i kawiar­nia­nym sto­li­kom pod
per­golą, a następ­nie namie­rzy­łem na pomo­ście wła­ści­ciela, który wyszedł
już, by pomóc w zacu­mo­wa­niu promu. Pięć­dzie­się­cio­la­tek wyglą­dał nieco
ina­czej niż na zdję­ciach dostar­czo­nych przez Agen­cję do Walki z Nar­ko­ty­kami: wyda­wał się bar­dziej nabity, musku­larny; miał ciemne,
gładko zacze­sane do tyłu włosy i jesz­cze ciem­niej­sze oczy. Według danych
DEA odsie­dział jakiś czas za zaata­ko­wa­nie nożem rywala – rów­nież
han­dlu­ją­cego nar­ko­ty­kami – w Stam­bule, z nie­mal śmier­tel­nym skut­kiem.
Teraz jako wła­ści­ciel fak­to­rii sprze­da­wał żegla­rzom nie tylko foie
gras i inne sma­ko­łyki, ale także towary przy­no­szące jesz­cze więk­sze
zyski: koka­inę i ecstasy. Popyt na nie wśród zamoż­nych wła­ści­cieli
jach­tów był na tyle duży, że wzbu­dził zain­te­re­so­wa­nie DEA, ale jak dotąd
dzia­ła­nia agen­cji były sku­tecz­nie tor­pe­do­wane przez turecką poli­cję:
naj­wy­raź­niej nie­któ­rzy żegla­rze mieli bar­dzo wpły­wo­wych zna­jo­mych.


Ubrany jak zwy­czajny tury­sta, zarzu­ci­łem ple­cak na ramię, zesko­czy­łem na
pomost i ruszy­łem do sklepu. Wła­ści­ciel, Jusuf Kaplan – znany jako
Tygrys już od cza­sów, gdy han­dlo­wał crac­kiem w Stam­bule – uśmiech­nął się
zza lady i grzecz­nie zapy­tał, dokąd się wybie­ram i czy nie napił­bym się
kawy.


– Chęt­nie – odpo­wie­dzia­łem po turecku. – I popro­szę paczkę papie­ro­sów.


– Marl­boro, ben­son & hed­ges, che­ster­fieldy? Którą tru­ci­znę pan
pre­fe­ruje? – spy­tał pogod­nie.


– Pro­szę sobra­nie black rus­sian – odpo­wie­dzia­łem, prze­cho­dząc na
angiel­ski.


Spoj­rzał na mnie czuj­nie.


– Takich nie mamy – odpo­wie­dział.


Sta­łem naprze­ciwko niego, dzie­lił nas tylko dębowy blat.


– W ogóle ich nie spro­wa­dza­cie? – upew­ni­łem się.


– W ogóle – przy­tak­nął i już wie­dzia­łem, że tra­fi­łem we wła­ściwe
miej­sce.


Dla­czego kła­mał? Jesz­cze w Lan­gley dosze­dłem do wnio­sku, że jeśli Mag
zaszył się gdzieś na tych wysep­kach, to pew­nie płaci Kapla­nowi, żeby
infor­mo­wał go o wścib­skich przy­by­szach zada­ją­cych nie­wy­godne pyta­nia.


– Sądzę, że się pan myli – powie­dzia­łem. – Może jed­nak pan spraw­dzi?


Jego prawa dłoń znik­nęła pod kon­tu­arem. Nóż czy pisto­let?


– Nie wiem, kim pan jest, ale już mówi­łem: nie sprze­da­jemy takich
papie­ro­sów. Dam panu dobrą radę: niech pan kupi inne i się stąd zabiera.


– Dziwne – odrze­kłem. – Naprawdę nie dostaje pan co trzy mie­siące stu
paczek od dys­try­bu­tora ze Stam­bułu?


Prawa dłoń poja­wiła się na widoku w naprawdę nie­złym tem­pie, zaci­śnięta
na kol­bie pisto­letu. Rów­nie szybko roz­legł się krzyk, gdy lewą ręką
pod­bi­łem mu przed­ra­mię, posy­ła­jąc broń w powie­trze sze­ro­kim łukiem, a prawą chwy­ci­łem go za włosy. Szarp­ną­łem, wrza­snął jesz­cze gło­śniej, a wtedy wal­ną­łem jego twa­rzą o blat.


Krew pry­snęła na wszyst­kie strony i choć nie było to konieczne, ponow­nie
spraw­dzi­łem wytrzy­ma­łość lady za pomocą twa­rzy Jusufa, jesz­cze moc­niej
roz­płasz­cza­jąc mu nos. Muszę przy­znać, że jestem odro­binę uprze­dzony:
ni­gdy nie prze­pa­da­łem za han­dla­rzami nar­ko­ty­ków.


Łzy pły­nęły mu z roz­bie­ga­nych oczu, gdy unio­słem jego głowę na tyle, by
mógł na mnie spoj­rzeć.


– Kim jesteś? – wystę­kał.


– Kimś, kogo ni­gdy wię­cej nie chciał­byś spo­tkać, Tygry­sie. W jaki spo­sób
papie­rosy tra­fiają do klienta?


Nie odpo­wie­dział. Albo był w szoku, albo jesz­cze się opie­rał. Moc­niej
zaci­sną­łem palce na jego wło­sach, żeby wie­dział, że za chwilę znowu
poca­łuje blat.


– Jak mu je dostar­czasz? – wyce­dzi­łem.
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Następ­nego ranka ujrza­łem nie­dużą jed­nostkę zbli­ża­jącą się do pomo­stu.
Sta­te­czek był stary, ale wciąż dziar­ski, a choć przez lata musiał
prze­trwać nie­je­den sztorm, kadłub był cał­kiem przy­zwo­icie odma­lo­wany,
pole­ro­wane oku­cia zaś poły­ski­wały w słońcu.


Jak powie­dział mi przez poła­mane zęby Jusuf Kaplan, kapi­tan był
Egip­cja­ni­nem z Alek­san­drii, mary­na­rzem w czwar­tym już poko­le­niu.
Zara­biał, dostar­cza­jąc zapasy do wio­sek i posia­dło­ści roz­sia­nych po
oko­licz­nych wyspach.


Przy­ku­łem Kaplana za kostkę i nad­gar­stek do jed­nego z masyw­nych haków.
Wpusz­czone w pod­łogę opo­dal baru, były pamiątką po cza­sach, gdy w han­ga­rze trzy­mano łodzie. Nie miał szans ani na ucieczkę, ani na
skon­tak­to­wa­nie się z kim­kol­wiek, bo znisz­czy­łem wszyst­kie trzy tele­fony
komór­kowe, które zna­la­złem w fak­to­rii, a usta zakne­blo­wa­łem mu gumową
kulką przy­wie­zioną spe­cjal­nie w tym celu. Ostat­nim, czego potrze­bo­wa­łem,
byłoby jego woła­nie o pomoc, gdyby ktoś przy­pad­kiem zaj­rzał do sklepu.


Tylko trzy razy przy pomo­ście poja­wiły się spore jachty zdą­ża­jące w stronę Izmiru albo Bodrumu, po czym odpły­nęły, nawet nie cumu­jąc, gdy
żegla­rze dostrze­gli kartkę, którą umie­ści­łem na drzwiach. Napi­sa­łem na
niej po turecku i po angiel­sku: „Nie­czynne z powodu nie­spo­dzie­wa­nych
kło­po­tów zdro­wot­nych”. Teraz, gdy zbli­żał się sta­te­czek, zdją­łem ją i cze­ka­łem w skle­pie, aż otwo­rzą się drzwi.


Kapi­tan był nie­wy­so­kim, szczu­płym męż­czy­zną po sześć­dzie­siątce. Ciężka
praca fizyczna utrzy­my­wała go w nie­złej for­mie, a bły­sku w oczach mógłby
mu pozaz­dro­ścić nie­je­den mło­dzie­niec. Przy­wi­tał się, prze­kra­cza­jąc próg,
i dopiero wtedy się rozej­rzał. Zoba­czył Kaplana z zakrwa­wio­nym zła­ma­nym
nosem przy­ku­tego do pod­łogi, a zaraz potem mnie, sto­ją­cego z sig sau­erem
kali­bru 9 mili­me­trów wyce­lo­wa­nym w niego. Poki­wał głową.


– Widzę, że nastą­piła zmiana zarządu.


Par­sk­ną­łem śmie­chem. Sytu­acja była napięta, a mimo to zacho­wał się z klasą. Od razu go polu­bi­łem.


– Czym mogę słu­żyć? – spy­ta­łem.


– Chciał­bym zatan­ko­wać – odpo­wie­dział.


– Dziś mamy spe­cjalną pro­mo­cję, przy­ja­cielu – ogło­si­łem. – Oferta
powi­talna: paliwo za darmo.


– Już mi się podoba ten nowy zarząd – rzekł kapi­tan. – A jak mam się
odwdzię­czyć?


– Dostar­czasz pew­nemu klien­towi papie­rosy Sobra­nie. Zabie­rzesz mnie do
niego.


Spoj­rzał naj­pierw na mój pisto­let, a potem na zma­sa­kro­waną twarz
Kaplana.


– Da się zro­bić – odparł gładko.
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Mru­żąc oczy w sil­nym bla­sku słońca, kapi­tan wycią­gnął rękę ku wyspie, do
któ­rej się zbli­ża­li­śmy. Opar­łem się o reling, unio­słem lor­netkę i spoj­rza­łem we wska­za­nym kie­runku.


Naj­pierw zoba­czy­łem stary wrak na rafie. Sta­lowe burty były mocno
podziu­ra­wione, a wysta­jąca nad wodę śruba obra­cała się co jakiś czas,
gdy dosię­gały jej fale. Kapi­tan zauwa­żył, czemu się przy­glą­dam.


– To złe wody – powie­dział. – Mary­narz musi się tutaj znać na swo­jej
robo­cie.


– Chyba nie tylko mary­narz – odpo­wie­dzia­łem, kon­ty­nu­ując obser­wa­cję.


W oddali, za wra­kiem, ujrza­łem poszar­paną linię brze­gową, pełną
zdra­dziec­kich zato­czek z pla­żami wymy­tymi sil­nym prą­dem mor­skim.


– Widzisz willę? – spy­tał kapi­tan, gdy skoń­czył wykrzy­ki­wać roz­kazy do
swych dwóch sudań­skich, mało entu­zja­stycz­nych poma­gie­rów. – Szu­kaj
czer­wo­nych bugen­willi.


Dostrze­głem plamę koloru i sku­pi­łem się na niej. Spory dom – zapewne z nie­zwy­kle pięk­nym wido­kiem – wyda­wał się celowo zaka­mu­flo­wany.
Wpusz­czony w stok wzgó­rza, poro­śnięty ze wszyst­kich stron, łącz­nie z dachem, gęstą roślin­no­ścią, nie był celem łatwym do wypa­trze­nia, nawet
dla kogoś z potężną woj­skową lor­netką. Chyba że ów ktoś wie­działby,
gdzie go szu­kać.


– Jak się tam dostać? – zapy­ta­łem.


– Po dru­giej stro­nie przy­lądka jest przy­stań z han­ga­rem i ścieżka przez
piniowy las.


– W tym han­ga­rze zosta­wiasz klien­towi pro­pan, papie­rosy, jedze­nie i całą
resztę?


– Tak – odparł kapi­tan. – Jest tam inter­kom. Wci­skam guzik i mówię, że
przy­wio­złem dostawę.


– Długo to trwa, nim zabie­rze towar?


– Róż­nie. Cza­sem dzień, cza­sem trzy, a nawet cztery dni.


W tej fazie misji naj­waż­niej­sze było to, bym zbli­żył się do Maga na
tyle, by wyklu­czyć ewen­tu­alną pomyłkę – choć było to mało praw­do­po­dobne,
miesz­kań­cem wyspy mógł być prze­cież inny zbieg lub samot­nik gustu­jący w dro­gich papie­ro­sach. Zanim opu­ści­łem Lan­gley, pomy­śla­łem, czy nie warto
by ścią­gnąć kilku zdjęć – mógł­bym poka­zać Maga Jusu­fowi Kapla­nowi i tak
zyskać pew­ność – ale uzna­łem, że skoro wydał pie­nią­dze w Gstaad czy
Vil­lars, chi­rur­dzy pla­styczni mogli tak odmie­nić jego twarz, że nic bym
nie wskó­rał. Sam, w innym życiu, spo­tka­łem go kilka razy, więc byłem w miarę pewny, że jeśli tylko znajdę się dosta­tecz­nie bli­sko, zdo­łam go
roz­po­znać. Pro­blem pole­gał na tym, że nie byłem przy­go­to­wany na
spę­dze­nie czte­rech dni w ukry­ciu w ocze­ki­wa­niu na jego wizytę w han­ga­rze.


Nie mia­łem wyboru. Musia­łem dotrzeć do willi.


– Jest sam? – spy­ta­łem.


– Tak. Zawsze.


– Co robi? Jak spę­dza czas?


– Wyjeż­dża kilka razy w roku. Zabie­ram go stąd do fak­to­rii, a stam­tąd
pły­nie pro­mem na stały ląd – wyja­śnił kapi­tan.


– Wiesz może, dokąd się wybiera?


– Nie, nie jest zbyt roz­mowny, jak to się mówi. Ale chyba o tym wiesz –
dodał, spo­glą­da­jąc na mnie pyta­jąco. Czu­łem, że chciałby poga­dać, ale w mil­cze­niu patrzy­łem mu w oczy tak długo, aż zre­zy­gno­wał. – Ty, jak
widzę, też.


Sta­nął za ste­rem, by wypro­wa­dzić sta­te­czek za cypel, a kilka minut
póź­niej ujrza­łem zatoczkę z nie­du­żym drew­nia­nym han­ga­rem na łodzie
led­wie widocz­nym w cie­niu drzew i pię­trzą­cego się w głębi klifu.
Pomy­śla­łem, że pew­nie od lat nikt z prze­pły­wa­ją­cych w pobliżu nie
zauwa­żył tu śla­dów byt­no­ści czło­wieka.


– Jesteś jed­nym z tych mary­na­rzy, któ­rzy się znają na swo­jej robo­cie? –
spy­ta­łem kapi­tana, obser­wu­jąc, jak przed nami pieni się woda nad skałą
ukrytą płytko pod powierzch­nią.


– Mam nadzieję – rzu­cił kpiąco. – A ty? Jesteś gotowy? – Wska­zał na
dwóch Sudań­czy­ków, któ­rzy wła­śnie spusz­czali na wodę małą alu­mi­niową
łódkę.


Się­gną­łem do kie­szeni, wyją­łem gruby plik dola­rów i rzu­ci­łem pro­sto w ręce kapi­tana.


– Pięć tysięcy – powie­dzia­łem. – Dosta­niesz dru­gie tyle, jeśli będziesz
tu, gdy wrócę.


Popa­trzył na pie­nią­dze. Przy­pusz­cza­łem, że w parę lat nie zdo­łałby tyle
uzbie­rać.


– Długo cię nie będzie? – spy­tał.


– Jeżeli nie wrócę do zmroku, odpłyń – odpo­wie­dzia­łem.


Zarzu­ci­łem ple­cak na ramiona, szczęk­ną­łem zam­kiem sig sau­era i spraw­dzi­łem, czy w ładow­niku są naboje.


Tak, byłem gotowy.
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Naj­bar­dziej ude­rza­jąca była głę­boka cisza. Bro­dząc w płyt­kiej wodzie,
dotar­łem na brzeg, a Sudań­czycy natych­miast odpły­nęli w stronę statku.
Drzwi han­garu nie były zamknięte.


W środku pano­wał przy­jemny chłód. Pod pod­łogą cicho plu­skała woda, a wynu­rza­jące się z niej szyny pro­wa­dziły aż do sze­ro­kiej bramy. Zodiac,
gumowy pon­ton, który stał na pochylni, mógł zostać bły­ska­wicz­nie
zwo­do­wany. Może słu­żył do rekre­acyj­nego pły­wa­nia wokół wysepki, a może
okaże się środ­kiem ucieczki dla ści­ga­nego agenta.


Pod jedną z drew­nia­nych ścian stało biurko, a obok regał z segre­ga­to­rami
i tecz­kami. Świa­tło wpa­dało przez spore podłużne okno i pomy­śla­łem, że
pew­nie przy­jem­nie się tu pra­cuje, gdy jest uchy­lone i wiatr od morza
chło­dzi ocie­nione wnę­trze. Mię­dzy dwoma słu­pami wisiał hamak, a kubeł na
śmieci przy biurku był pełen rachun­ków i papie­rów cze­ka­ją­cych na
znisz­cze­nie. Ludzie nisz­czą tylko doku­menty, które zawie­rają poufne
infor­ma­cje, więc zano­to­wa­łem w pamięci, że trzeba będzie w dro­dze
powrot­nej zabrać je ze sobą.


Posta­wi­łem ple­cak na pod­ło­dze – nie chcia­łem, żeby mi prze­szka­dzał – i otwo­rzy­łem lodówkę. Była pełna piwa rze­mieśl­ni­czego róż­nych marek, a dzień był gorący, więc z tru­dem opar­łem się poku­sie. Zabra­łem jedy­nie
dużą butelkę wody.


I dobrze zro­bi­łem. Ścieżka pro­wa­dząca do willi była znacz­nie bar­dziej
stroma, niż się spo­dzie­wa­łem. Ucie­szy­łem się w duchu, że nie­dawno
prze­sze­dłem testy i mogłem się czuć pewny swo­jej formy. Bie­gnąc, by jak
naj­kró­cej prze­by­wać na tery­to­rium wroga, zatrzy­ma­łem się tylko dwa razy,
żeby napić się wody i dać wytchnie­nie łyd­kom. Pod­czas dru­giego postoju
spoj­rza­łem za sie­bie, na trasę, którą poko­na­łem. Widok był zaiste
nie­zwy­kły. Przez smu­kłe gałę­zie cypry­sów ujrza­łem wielką połać
błę­kit­nych wód mie­niącą się w pro­mie­niach słońca, a nad nią dwie mewy –
jak okiem się­gnąć jedyne żywe istoty. Cisza była nie­mal przy­tła­cza­jąca;
chło­ną­łem ją w spo­koju przez dłuż­szą chwilę. Doprawdy trudno sobie
wyobra­zić miej­sce bar­dziej odmienne od placu w cen­trum Tehe­ranu, nad
któ­rym koły­sało się dzie­sięć ciał.


Ta myśl spro­wa­dziła mnie na zie­mię. Pod­ją­łem wspi­naczkę stromą ścieżką,
trzy­ma­jąc się w cie­niu tym głę­biej, im bar­dziej się zbli­ża­łem do
samot­nej willi. Zatrzy­ma­łem się raz jesz­cze i unio­słem do oczu lor­netkę.
Żad­nych oznak życia. Ogród i jego sąsiedz­two były mocno zaro­śnięte;
natura już dawno się o nie upo­mniała. Dom zaś był wła­ści­wie for­tecą –
nie dało się doń dotrzeć od strony stro­mej skarpy, z boków zaś ota­czały
go wyso­kie ceglane mury poro­śnięte blusz­czem i bugen­wil­lami; nie­liczne
odsło­nięte frag­menty wyglą­dały na dość znisz­czone dzia­ła­niem wody i wia­tru. Dla przy­pad­ko­wego obser­wa­tora – a nawet dla ana­li­tyka zdjęć
sate­li­tar­nych – który nic nie wie­dział o fak­to­rii ani o han­ga­rze
kry­ją­cym pon­ton, był to po pro­stu dawno opusz­czony dom na bez­lud­nej
wyspie.


Jed­nakże z wyżej poło­żo­nego miej­sca, z któ­rego obser­wo­wa­łem go przez
lor­netkę, było w nim coś… nie­uchwyt­nego: jakby sta­no­wił zbyt dosko­nały
obraz opusz­czo­nego domu. Zupeł­nie jakby ktoś o to zadbał.


Ruszy­łem ku niemu okrężną drogą, wypa­tru­jąc detek­to­rów ruchu i ukry­tych
w ziemi czuj­ni­ków naci­sku, ale jedyną drogą do wnę­trza, którą zna­la­złem
na tyłach domu, były masywne drzwi pro­wa­dzące do piw­nicy. Innej opcji
nie było, bo nie mia­łem zamiaru prze­bi­jać się przez rośliny pora­sta­jące
mury. Skra­da­łem się powoli, z pisto­le­tem wetknię­tym za pasek na ple­cach.
Obie ręce mia­łem wolne i mogłem się sku­pić na ope­ro­wa­niu wytry­chami.


Zamek był porządny i dobrze utrzy­many, co zde­cy­do­wa­nie się kłó­ciło z cha­rak­te­rem „opusz­czo­nego” domo­stwa. Namę­czy­łem się, zanim ustą­pił, i mogłem ostroż­nie uchy­lić drzwi. Przed sobą mia­łem skła­dzik, dostrze­głem
w pół­mroku beczki z che­mi­ka­liami, pęk alu­mi­nio­wych rurek, bate­rię pomp
nie­mal bez­gło­śnie pra­cu­ją­cych w kącie, a w głębi schodki i drzwi u ich
szczytu. Nie włą­czy­łem latarki. Gdy zamkną­łem za sobą drzwi, w cał­ko­wi­tej ciem­no­ści prze­mie­rzy­łem piw­nicę i wspią­łem się po stop­niach.


Z sig sau­erem w ręku nasłu­chi­wa­łem przez dłuż­szą chwilę, zanim powoli i bez­sze­lest­nie otwo­rzy­łem drzwi.
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Widok, który ujrza­łem, był nie­sa­mo­wi­cie piękny. Tafla wody w kry­tym
base­nie mie­niła się efek­tow­nie w pół­mroku, paste­lowe ceglane ściany były
sub­tel­nie pod­świe­tlone aż po łuko­waty strop, na któ­rym drobne punkty
świetlne uda­wały gwiazdy. Na wpół zato­piona mar­mu­rowa głowa Meduzy
wyplu­wała stru­mień wody przy dźwię­kach muzyki kla­sycz­nej pły­ną­cej z ukry­tych gło­śni­ków. Na moment przy­mkną­łem oczy i poczu­łem się jak w rzym­skiej łaźni albo sła­wet­nej pod­ziem­nej cyster­nie w sta­rym Stam­bule.


Powoli obsze­dłem basen i sta­ną­łem przed szkla­nymi drzwiami, za któ­rymi
mie­ścił się nie­wielki hol u pod­nóża sze­ro­kich scho­dów. Wsze­dłem do
środka i zaczą­łem wspi­nać się po stop­niach, mniej oba­wia­jąc się, że ktoś
mnie zoba­czy i krzy­kiem zaalar­muje Maga, a bar­dziej tego, że ostat­nim
dźwię­kiem, który usły­szę, będzie szczęk broni poprze­dza­jący strzał.


Skra­da­łem się jak cień i w każ­dym cie­niu upa­tru­jąc nie­bez­pie­czeń­stwa, a willa stop­niowo zdra­dzała przede mną swoje tajem­nice. Kolejne
pomiesz­cze­nia były jesz­cze bar­dziej efek­towne niż basen. Sze­ro­kie
kory­ta­rze pro­wa­dziły do luk­su­so­wych salo­nów, za wyło­żoną boaze­rią
biblio­teką roz­po­ście­rał się roz­le­gły taras, a ze wszyst­kich stron
budynku wypa­trzy­łem co naj­mniej sześć gan­ków ocie­nio­nych bia­łymi
mar­ki­zami i zasta­wio­nych tera­ko­to­wymi doni­cami, w któ­rych rosły dorodne
papro­cie. W kątach oto­czo­nego murem ogrodu plu­skały zabyt­kowe fon­tanny,
a jego cen­tral­nym punk­tem była sadzawka z kar­piami koi. Nic dziw­nego, że
w piw­nicy widzia­łem tyle pomp.


Gdzieś z głębi domu dobiegł męski głos, a wła­ści­wie tylko kilka
urwa­nych, stłu­mio­nych dźwię­ków. Trzy­ma­jąc pisto­let w goto­wo­ści, ruszy­łem
w tam­tym kie­runku i zna­la­złem się w jadalni zapro­jek­to­wa­nej chyba dla
spo­rej rodziny. Na jej dale­kim krańcu mie­ściła się prze­stronna kuch­nia,
a w niej przed kuchenką gazową stał męż­czy­zna. Sma­żył kre­wetki na dużym
ogniu, cicho śpie­wa­jąc po wło­sku.


Wydał mi się wyż­szy od Maga, linia wło­sów też wyglą­dała ina­czej,
podob­nie jak nos i policzki – ale wszystko to mogło być rezul­ta­tem
wpro­wa­dze­nia implan­tów goleni oraz kilku ope­ra­cji pla­stycz­nych.
Przy­sta­ną­łem w cie­niu, obser­wu­jąc go. Się­gnął po pla­sti­kową butelkę z ole­jem i dolał sporo na patel­nię, a potem wycią­gnął rękę nad pod­ręczną
gaśnicą po szczyptę soli. W jego posta­wie – może w tym, jak pochy­lał
głowę i jak prze­cze­sał pal­cami włosy, gdy postą­pił krok – było coś
zna­jo­mego, co utwier­dziło mnie w prze­ko­na­niu, że odna­la­złem Maga.


Mimo to patrzy­łem dalej, by mieć pew­ność, i spo­strze­głem, że zawa­hał się
na uła­mek sekundy. Zer­k­nął na wyciąg nad kuchenką wyko­nany ze stali
nie­rdzew­nej. Wtedy zro­zu­mia­łem: w tafli pole­ro­wa­nego metalu zoba­czył
moje odbi­cie. Nie wpadł w panikę, choć tak zare­ago­wa­łaby więk­szość
ludzi. To także wiele mi powie­działo o tym, z kim mam do czy­nie­nia, ale
ostat­nich wąt­pli­wo­ści wyzby­łem się w chwili, gdy prze­mó­wił. To dziwne,
że ludzie potra­fią wydać for­tunę, by odmie­nić swój wygląd, ale nie
zwra­cają uwagi na głos. A ja sły­sza­łem Maga i na żywo, i na licz­nych
nagra­niach, więc gdy tylko otwo­rzył usta, stało się jasne, że po tylu
latach i nie­uda­nych pró­bach Agen­cja wresz­cie dopięła swego.


– Zasta­na­wia­łem się, kiedy ktoś po mnie przyj­dzie – powie­dział ze
smut­kiem, nie odwra­ca­jąc się. Wzru­szył ramio­nami i pra­wie się
uśmiech­nął, jakby chciał mi dać do zro­zu­mie­nia, że wszystko skoń­czone,
że pod­daje się swo­jemu losowi. – Zawsze ktoś w końcu przy­cho­dzi, prawda?


Nie współ­czu­łem mu. Myśla­łem tylko o jego zdra­dzie.


Odwra­ca­jąc się ku mnie, lewą ręką chwy­cił za pokrę­tło, by wyłą­czyć gaz.
Zauwa­ży­łem, że rysy jego twa­rzy zostały mocno zmie­nione, i w tej samej
chwili stra­ci­łem z oczu jego prawą dłoń. A potem wszystko wybu­chło i oka­zało się, że Mag wcale nie pogo­dził się z losem…


Lewą ręką odkrę­cił mocno gaz, aż pło­mie­nie strze­liły w górę.
Jed­no­cze­śnie prawą dło­nią prze­wró­cił butelkę z ole­jem wprost na pal­nik.
Pla­stik sto­pił się natych­miast, a olej pod­sy­cił ogień, który –
wspo­ma­gany pracą wyciągu – bił po sam sufit. Odbez­pie­czy­łem sig sau­era i wymie­rzy­łem, ale Mag już był w ruchu: wycią­gnął ramię i w locie chwy­cił
gaśnicę kuchenną. Wyko­nał z nią bły­ska­wiczny prze­wrót na pod­ło­dze.


Wypa­li­łem wprost w gęst­nie­jącą chmurę dymu i ognia, ale nie ustrze­głem
się przed tym, co eks­perci nazy­wają „efek­tem prze­stra­chu” – odru­chem,
który każe nam się cof­nąć w obli­czu nagłego zda­rze­nia. W rezul­ta­cie
wszyst­kie trzy strzały, ogłu­sza­jące w zaci­szu domu, minęły cel co
naj­mniej o cal.


Mie­rząc po raz drugi, spo­dzie­wa­łem się, że oślepi mnie obłok che­micz­nej
piany z gaśnicy, ale on tylko ją rzu­cił. Nie we mnie, lecz w sza­le­jące
na kuchence pło­mie­nie. Ni­gdy bym nie zgadł, że gaśnica może być
śmier­cio­no­śną bro­nią. Ni­gdy też nie sły­sza­łem, by uczono o tym na
któ­rymś z kur­sów i szko­leń, pod­czas oma­wia­nia ajdi­ków.


Nie­wy­klu­czone, że Mag wymy­ślił to na pocze­ka­niu, zda­jąc sobie sprawę, że
w odpo­wied­nich warun­kach pojem­nik pod ciśnie­niem może zacho­wać się jak
bomba – a warunki były nie­mal ide­alne. Jak się póź­niej dowie­dzia­łem, już
w tem­pe­ra­tu­rze 175 stopni Cel­sju­sza ciśnie­nie we wnę­trzu gaśnicy
prze­kra­cza wytrzy­ma­łość zbior­nika. Ogień bucha­jący na kuchence gazo­wej
mógł osią­gnąć tem­pe­ra­turę nawet dwóch tysięcy stopni.


Mag jesz­cze toczył się po pod­ło­dze, szu­ka­jąc schro­nie­nia pod masywną
ławą, gdy prawa fizyki i che­mii prze­jęły kon­trolę nad sytu­acją. Gaśnica
eks­plo­do­wała i grad meta­lo­wych odłam­ków pomknął w moją stronę. Che­miczny
pro­szek z wnę­trza natych­miast wypa­ro­wał, zmie­nia­jąc się w wielką białą
chmurę. Uto­nęła w niej cała kuch­nia, a to dało mojemu prze­ciw­ni­kowi
chwi­lową osłonę. Genialny plan, pomy­śla­łem, rzu­ca­jąc się w bok.


Padłem na pod­łogę wystar­cza­jąco szybko, by odłamki prze­le­ciały nade mną,
ale sekundę póź­niej poczu­łem prze­szy­wa­jący ból z tyłu lewego barku, a zaraz potem smród przy­pa­lo­nego ciała: odbity od ściany kawa­łek
roz­grza­nego do czer­wo­no­ści metalu na moment przy­warł do mojej skóry.
Zanim się pode­rwa­łem i znowu unio­słem broń, nie­zno­śne pie­cze­nie zdą­żyło
ustą­pić i już wie­dzia­łem, że jest źle: w przy­padku popa­rzeń brak bólu
może ozna­czać, że nerwy zostały uszko­dzone. Nie mia­łem wyboru, musia­łem
zigno­ro­wać kon­tu­zję. Pró­bo­wa­łem dostrzec Maga za zasłoną pło­mieni, dymu
i pary, ale znik­nął mi z oczu na dobre. Wie­dzia­łem, że mógł już zdo­być
broń, więc prze­wró­ci­łem ciężki dębowy stół i ukry­łem się za nim.
Wystrze­li­łem trzy razy po trzy poci­ski w stronę kuchen­nych ław, ale nie
zauwa­ży­łem żad­nej reak­cji. Wymie­ni­łem maga­zy­nek, korzy­sta­jąc z chwili
odde­chu.


Z pisto­le­tem znowu goto­wym do strzału wysze­dłem zza osłony, by spraw­dzić
całą kuch­nię. Byłem sam. Dym i para wła­śnie się roz­wie­wały, więc
spo­strze­głem, że drzwi do ogrodu się domy­kają.


Prze­stę­pu­jąc próg, zoba­czy­łem ciemną syl­wetkę po dru­giej stro­nie
sadzawki z japoń­skimi kar­piami. Za per­golą z różami znaj­do­wała się
skarpa pro­wa­dząca aż na szczyt wyso­kiego muru. Mag wła­śnie nad nim
prze­ska­ki­wał. Wie­dzia­łem, że szanse mam marne, ale mimo to strze­li­łem do
niego dwu­krot­nie w nadziei, że nawet jeśli nie tra­fię, to przy­naj­mniej
spło­szę go na tyle, że spad­nie. Nie spadł.


Zanim dobie­głem na szczyt skarpy, sko­czy­łem ile sił w nogach, chwy­ci­łem
się gałęzi dorod­nego cyprysu i wylą­do­wa­łem na ziemi, już go nie było.
Mag był naj­praw­dziw­szym sztuk­mi­strzem. Potra­fił zni­kać, a ja mia­łem
teraz nad nim tylko jedną prze­wagę: wie­dzia­łem, że ucie­ka­jąc, musi
kal­ku­lo­wać dostępne opcje. Jego toż­sa­mość i miej­sce pobytu prze­stały być
tajem­nicą. Wie­dział, że lada chwila wezwę wspar­cie i za parę godzin na
wyspie wylą­dują heli­kop­tery, a wtedy prze­sta­nie ona być jego
schro­nie­niem i sta­nie się wię­zie­niem, w któ­rym bez trudu zosta­nie
wytro­piony. Musiał jak naj­szyb­ciej stąd uciec i udać się do zapa­so­wej
kry­jówki albo wyru­szyć na morze ukry­tym gdzieś jach­tem. W tej chwili
jedyną jego nadzieją na ewa­ku­ację był zodiac z potęż­nym sil­ni­kiem i dużym zbior­ni­kiem paliwa. Pobie­głem w stronę ścieżki.


Mknąc przez piniowy las w poszu­ki­wa­niu krę­tego szlaku wio­dą­cego do
han­garu, pomy­śla­łem, że droga w dół jest jesz­cze trud­niej­sza niż
wspi­naczka do willi. Każdy wysta­jący korzeń czy kamień mógł ozna­czać
nie­kon­tro­lo­wany upa­dek i poważną kon­tu­zję. Bar­dziej dzięki szczę­ściu niż
umie­jęt­no­ściom udało mi się jed­nak unik­nąć takiego sce­na­riu­sza. W biegu
miną­łem miej­sce, z któ­rego uprzed­nio podzi­wia­łem wyspiar­ski pej­zaż,
skrę­ci­łem na ścieżkę i w oddali, za drze­wami, zauwa­ży­łem otwartą bramę
han­garu.


Przy­spie­szy­łem, chcia­łem ostrze­lać pon­ton, gdy tylko wyłoni się zza
budynku. Szlak zyg­za­ko­wał, ale ja nie mogłem tra­cić tyle czasu –
pogna­łem na wprost, by zaosz­czę­dzić choć kilka cen­nych sekund. Znowu
wypa­dłem na ścieżkę i nieco zmie­ni­łem kurs, tra­cąc han­gar z oczu. Gdy
poko­na­łem wiraż, dotarło do mnie, że prze­gra­łem.


Prze­ciw­nik wyprze­dził mnie bar­dziej, niż się spo­dzie­wa­łem. Zodiac już
zjeż­dżał po szy­nach, wypły­wał z han­garu na głęb­szą wodę. Dostrze­głem
Maga na rufie pon­tonu – wła­śnie odpa­lał sil­nik zabur­towy – lecz choć go
widzia­łem, nie mogłem zatrzy­mać: mój pisto­let miał zbyt mały zasięg.


Bie­gnąc dalej, zoba­czy­łem smużki dymu uno­szące się nad han­ga­rem. Czyżby
Mag zdą­żył pod­pa­lić budy­nek? Wszystko by prze­pa­dło, gdyby ogień
pochło­nął ple­cak, który tam zosta­wi­łem. Gdy wpa­dłem mię­dzy drew­niane
ściany, zodiac już klu­czył wśród skał w zatoce, coraz bli­żej otwar­tego
morza.


Zostały mi naj­wy­żej dwie minuty. Na szczę­ście han­gar nie sta­nął w pło­mie­niach; Mag pod­pa­lił jedy­nie kubeł z papie­rami, by przed ucieczką
znisz­czyć wszystko, co uwa­żał za ważne.


Nie była to udana próba – w koszu wię­cej było dymu niż pło­mieni.
Chwy­ci­łem ple­cak, ale uzna­łem, że na wypa­dek gdy­bym nie zdo­łał zatrzy­mać
ucie­ki­niera, jego doku­menty mogą mi się przy­dać, unio­słem więc nogę, by
zdep­tać ogień. Powstrzy­ma­łem się w ostat­niej sekun­dzie. Coś było nie
tak. Mag był zbyt dobrym agen­tem, by tak po pro­stu zosta­wić w kuble na
śmieci istotne ślady. Cof­ną­łem się o krok. Natu­ral­nym odru­chem byłoby
zdep­ta­nie pło­mieni i mój wróg musiał o tym wie­dzieć. Spoj­rza­łem nie­uf­nie
na dno kubła i uśmiech­ną­łem się ponuro. Dobry Boże, Mag nie był
ama­to­rem.


Odwró­ci­łem się, by wyjąć z ple­caka nową broń, któ­rej raczej mia­łem nie
potrze­bo­wać. Wybie­głem z han­garu, trzy­ma­jąc kara­bin MCX Rat­tler, bodaj
naj­bar­dziej kom­pak­towy na świe­cie. Długi na zale­d­wie szes­na­ście cali,
radził sobie z nabo­jami .300 Blac­kout, więk­szymi od stan­dar­do­wej
amu­ni­cji NATO, i dzięki temu był rów­nie sku­teczny jak znacz­nie więk­sze
kara­biny.


Roz­ło­ży­łem kolbę i opar­łem się o pień drzewa. Zoba­czy­łem pon­ton
manew­ru­jący na spie­nio­nej wodzie wokół ostat­niej z pod­wod­nych skał.
Wal­cząc z sil­nym prą­dem, koły­sał się na wszyst­kie strony, ale Mag
trzy­mał się twardo na rufie i upar­cie ste­ro­wał. Nawet gdyby śruba nie
wyrzu­cała tyle pyłu wod­nego w powie­trze, strzał z tej odle­gło­ści i tak
byłby trudny.


Nie zamie­rza­łem się patycz­ko­wać. Wymie­rzy­łem w grube gumowe poszy­cie
zodiaca i strze­li­łem. Sły­sząc huk, Mag rzu­cił się na dno pon­tonu – może
nie był tam cał­kiem bez­pieczny, ale przy­naj­mniej znik­nął mi z oczu.
Jed­nostki takie jak zodiac są twarde jak skóra noso­rożca, więc niczego
nie doko­na­łem pierw­szymi czte­rema strza­łami. Posła­łem jesz­cze dwa
poci­ski i wtedy dopi­sało mi szczę­ście: drugi wyrwał sporą dziurę w poszy­ciu w pobliżu rufy, a zaraz potem poja­wił się pierw­szy język ognia.
Roz­ża­rzony pocisk lecący z pręd­ko­ścią dwóch tysięcy stóp na sekundę
musiał prze­bić się na wylot i tra­fić w zbior­nik paliwa.


Chwilę póź­niej zadzia­łała syner­gia szczel­nie zamknię­tych komór pon­tonu,
ben­zyny, tlenu i pło­mieni, skut­ku­jąc tym, co uczeni nazy­wają
samo­na­pę­dza­jącą się reak­cją, a inni po pro­stu eks­plo­zją. Wybuch roze­rwał
jed­nostkę na dwie czę­ści, które natych­miast znik­nęły w wiel­kiej kuli
ognia.


Wpa­try­wa­łem się w strzępy gumy i metalu szy­bu­jące ku niebu, licząc na
to, że dostrzegę ciało Maga wiru­jące gdzieś na wyso­ko­ści trzy­dzie­stu
stóp – bo prze­cież nie mógł tego prze­żyć – ale tak się nie stało.


Nie było go też w miej­scu, w któ­rym chwilę wcze­śniej uno­sił się na
wodzie zodiac, uzna­łem więc, że musiał zgi­nąć w chwili wybu­chu i pójść
na dno albo po pro­stu uto­nął. Odwró­ci­łem się i wró­ci­łem do han­garu.
Dopa­dłem Maga, zapę­dzi­łem do naroż­nika i znisz­czy­łem jedyny śro­dek
ewa­ku­acji. Nic wię­cej nie mogłem zro­bić.


Spoj­rza­łem na wciąż dymiący kosz pełen papie­rów. Schy­li­łem się po spory
oło­wiany cię­ża­rek węd­kar­ski leżący przy drzwiach, cof­ną­łem na bez­pieczną
odle­głość i rzu­ci­łem. Wylą­do­wał w koszu na podo­bień­stwo ludz­kiej stopy
pró­bu­ją­cej zdep­tać pło­mień – i zde­to­no­wał małą minę prze­ciw­pie­chotną
przy­spa­waną do dna. Wybuch pod­rzu­cił kosz aż pod sufit i syp­nął
odłam­kami we wszyst­kie strony. Mag musiał przy­go­to­wać tę pułapkę lata
wcze­śniej, na wszelki wypa­dek. Jak wspo­mi­na­łem, nie był ama­to­rem.


Cie­sząc się w duchu, że nie dałem się prze­chy­trzyć, odwró­ci­łem się, by
raz jesz­cze spoj­rzeć na dopa­la­jące się szczątki zodiaca, a potem wyją­łem
z kie­szeni szy­fro­wany tele­fon i zadzwo­ni­łem do Sokoła.
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Wsze­dłem do jego gabi­netu pełen opty­mi­zmu. Byłem nie­mal pewny, że Mag
nie żyje, a to ozna­czało, że zakoń­czy­łem jedną z naj­trud­niej­szych
sta­rych spraw Agen­cji. Tak się jed­nak zło­żyło, że dwa­dzie­ścia minut
póź­niej roz­sta­łem się z Soko­łem nie­mal zała­many.


Gdy zosta­łem sam na wyspie, wró­ci­łem na sta­te­czek i wrę­czy­łem kapi­ta­nowi
obie­cane kolejne pięć tysięcy, zażą­daw­szy wcze­śniej, by odsta­wił mnie do
Izmiru. Z tam­tej­szego dużego portu lot­ni­czego ruszy­łem odrzu­tow­cem
Gre­enE­nergy pro­sto do Waszyng­tonu.


Samo­lot przy­le­ciał tak naprawdę po sze­ściu zuchów z jed­nostki Marine
Raiders, któ­rzy wła­śnie wra­cali z Bia­ło­rusi, gdzie w pobliżu gra­nicy z Rosją doko­nali sabo­tażu nie­wiel­kiego labo­ra­to­rium broni bio­lo­gicz­nej.
Maszyna jesz­cze nie dotarła na pas star­towy, gdy zaczęli korzy­stać z baru.


– Z Agen­cji? – spy­tał jeden z nich, aro­gancki typ, gdy zaj­mo­wa­łem
miej­sce.


– Ja? – rzu­ci­łem ze śmie­chem. – Nie, z per­so­nelu pokła­do­wego.


– Ste­war­desa? – sko­men­to­wał kpiąco.


Jego kole­dzy się roze­śmiali, ale przy­naj­mniej mogłem usiąść w spo­koju i nie słu­chać przez całą drogę ich wojen­nych opo­wie­ści.


Dopiero gdy wylą­do­wa­li­śmy w Andrews i na pokład weszła pie­lę­gniarka,
żeby opa­trzyć ranę na moim barku, uznali za sto­sowne przyj­rzeć mi się
bli­żej. Jesz­cze bar­dziej zacie­ka­wiło ich to, że pilot kazał im zostać na
miej­scach, póki nie wysiądę.


Czarny SUV już na mnie cze­kał na placu par­kin­go­wym. Otwie­ra­jąc drzwi,
ofi­cer ochrony ski­nął głową ku twa­rzom męż­czyzn obser­wu­ją­cych mnie przez
ilu­mi­na­tory.


– Kole­dzy?


– Skąd. Cyrk wyje­chał z mia­sta, ale klauni zostali – odpar­łem.


Roze­śmiał się i odje­cha­li­śmy, a trzy­dzie­ści minut póź­niej Sokół już
ści­skał mi dłoń i pro­wa­dził do fotela naprze­ciwko jego biurka. Dziwne,
pomy­śla­łem. Zawsze sia­da­li­śmy na kana­pach, a tu takie ofi­cjalne
powi­ta­nie, jakiego jesz­cze ni­gdy nie doświad­czy­łem i na pewno nie
spo­dzie­wa­łem się w takiej chwili.


– Jak mówi­łem przez tele­fon, wygląda na to, że odnio­słeś suk­ces.
Gra­tu­luję – powie­dział bez szcze­gól­nej emfazy.


– Prze­szu­ka­li­ście wyspę? – spy­ta­łem.


– Pięć minut po tym, jak zadzwo­ni­łeś, do lotu pode­rwały się śmi­głowce z sze­ścioma dzie­się­cio­oso­bo­wymi zespo­łami.


– I?


– Ani śladu Maga. Ciała też nie zna­leź­li­śmy, ale to aku­rat nic dziw­nego.
Tam­tej­sze prądy mogły je zanieść Bóg wie gdzie. Naj­bliż­szy duży sztorm
pew­nie wyrzuci je na brzeg.


Ski­ną­łem głową, choć wcale nie byłem prze­ko­nany. Pamię­ta­łem o minie
ukry­tej pod koszem; o tym, jak nasz prze­ciw­nik wszystko skru­pu­lat­nie
prze­my­ślał. Ktoś zdolny do takiego pla­no­wa­nia mógł prze­chy­trzyć
nie­jed­nego. W końcu to prze­cież Mag.


Sokół zauwa­żył moją scep­tyczną minę.


– Nie­po­trzeb­nie się mar­twisz – stwier­dził. – Jesz­cze raz gra­tu­luję.


Ski­ną­łem głową i uśmiech­ną­łem się.


– A teraz powin­ni­śmy chyba poroz­ma­wiać o two­jej przy­szło­ści – powie­dział
dyrek­tor znowu dziw­nie ofi­cjal­nym tonem.


– Byłoby dobrze – odpo­wie­dzia­łem tro­chę zdez­o­rien­to­wany.


Sokół się­gnął po szarą kopertę leżącą na biurku.


– Dwa dni temu w Afga­ni­sta­nie wyda­rzyło się coś dziw­nego – oznaj­mił.


– Co takiego? – spy­ta­łem.


W jego sło­wach nie było jesz­cze niczego nie­po­ko­ją­cego; w Afga­ni­sta­nie
dziwne rze­czy są na porządku dzien­nym. Mimo to byłem nie­spo­kojny, bo nie
mia­łem poję­cia, dla­czego Sokół poru­sza ten temat i co znaj­duje się w koper­cie. Przy­ją­łem robo­czo, że to wpro­wa­dze­nie do kolej­nej misji.


– Ktoś przy­szedł do Sta­cji Kabul – cią­gnął. – Star­szy męż­czy­zna, który
parę mie­sięcy wcze­śniej przy­był z Iranu i dotarł do naszej pla­cówki.


W duchu wzru­szy­łem ramio­nami: ludzie wiecz­nie cze­goś chcieli od naszych
pla­có­wek i amba­sad. Zwy­kle opo­wia­dali nie­stwo­rzone rze­czy albo pró­bo­wali
sprze­da­wać zmy­ślone infor­ma­cje.


– Jego wiek i pełna sza­cunku postawa nie odpo­wia­dały pro­fi­lom, na które
ochrona miała mieć bacze­nie, więc został odpra­wiony z kwit­kiem. Wra­cał
przez kolejne trzy dni, przy­zwo­icie ubrany, z butelką wody i czymś do
jedze­nia, i zasia­dał pod drze­wem po dru­giej stro­nie ulicy. Wciąż liczył,
że ktoś go zaprosi do środka.


Czwar­tego dnia pode­szła do niego war­tow­niczka i powie­działa mu wprost,
że to nie ma sensu. Pora­dziła, żeby wró­cił do domu i cie­szył się życiem.
Odpo­wie­dział, że jego dom jest w Ira­nie i bar­dzo za nim tęskni, bo w swo­jej wio­sce był sza­no­wany, a teraz jest tylko jed­nym z tysięcy
uchodź­ców. War­tow­niczka nie miała powodu, żeby mu nie wie­rzyć. Zapy­tała,
jak długo zamie­rza tu prze­sia­dy­wać. Odparł, że tro­chę się mar­twi, bo ma
nie­wiele ubrań, a zimą pew­nie będzie tu bar­dzo zimno.


Spoj­rza­łem na Sokoła. Od zimy dzie­liły nas mie­siące. Dyrek­tor poki­wał
głową.


– Tak, wiem. War­tow­niczka wró­ciła na poste­ru­nek i zaczęła bła­gać, żeby
ktoś z Agen­cji albo z amba­sady pofa­ty­go­wał się na dół, bo skoń­czy się na
tym, że będą mieli trupa pod drze­wem. W końcu zszedł jakiś mło­dzik,
trzeci asy­stent sekre­ta­rza od cho­lera wie czego, i wysłu­chał sta­ruszka.
Histo­ria była na tyle intry­gu­jąca, że prze­ka­zał ją sze­fowi. Sędziwy
Irań­czyk został w końcu przy­jęty i roz­ma­wiał z samym sze­fem Sta­cji
Kabul. Raport z tego spo­tka­nia dotarł do mnie – zakoń­czył Sokół,
wska­zu­jąc szarą kopertę.


– Dla­czego to takie intry­gu­jące? Z czym przy­szedł sta­ru­szek?


– Przy­tra­fiło mu się coś bar­dzo przy­krego – odparł Sokół. – Grupa
ter­ro­ry­stów wywlo­kła z domu jego córkę i dwoje jej dzieci. Zostały
zabrane na pewne skrzy­żo­wa­nie.


Skrzy­żo­wa­nie? Patrzy­łem na Sokoła, a on patrzył na mnie. Mil­cze­li­śmy,
ale nagle moje serce zamel­do­wało się w gar­dle.


– Kobieta i dzieci zostały przy­kute łań­cu­chem do ziemi i cze­kały na
śmierć, pod­czas gdy mąż i ojciec, kurier Armii Czy­stych zdra­dzony przez
kuzyna, został na ich oczach przy­bity do krzyża.


Wciąż mil­cza­łem. Wie­dzia­łem już, co się święci, ale cóż mogłem
powie­dzieć?


– Ich dzia­dek przy­szedł do naszej pla­cówki, żeby podzię­ko­wać pew­nemu
czło­wie­kowi, ame­ry­kań­skiemu szpie­gowi, jak mu powie­dziano, który zabił
trzech straż­ni­ków, dzięki czemu matka i dzieci mogły uciec. Przy­znał, że
nie poj­muje, jakim cudem wście­kły pies Wiel­kiego Sza­tana może być
jed­no­cze­śnie dobrym sługą Allaha, ale, jak zauwa­żył, Bóg nie­kiedy działa
na prze­dziwne spo­soby. – Sokół otwo­rzył teczkę i wrę­czył mi duże
zdję­cie.


Wyko­nano je w naszej pla­cówce, a ja ostat­nio widzia­łem twarz tego
czło­wieka w celow­niku mojego kara­binu. Odło­ży­łem foto­gra­fię, z obawą
myśląc o tym, co mnie czeka.


– Okła­ma­łeś mnie – powie­dział Sokół. – Nie tylko mnie oso­bi­ście,
skła­ma­łeś też, skła­da­jąc raport.


– Nie chcia­łem, Sokół, ale wie­dzia­łem, że jeśli powiem prawdę, będę
skoń­czony, więc zary­zy­ko­wa­łem.


– Dobrze wiesz, że teraz nie ma wyj­ścia. Nie da się tego odwo­łać.


Ski­ną­łem głową. Być może dla­tego, że nie pró­bo­wa­łem się bro­nić, nie
pro­te­sto­wa­łem, ofi­cjalna atmos­fera nagle się ulot­niła i poczu­łem
auten­tyczny gniew Sokoła i jego głę­bo­kie roz­cza­ro­wa­nie.


– Na miłość boską, Kane! Zasady Agen­cji nie zosta­wiają pola do
inter­pre­ta­cji. Wie­dzia­łeś o tym. Powi­nie­neś się wyco­fać. Cokol­wiek się
tam działo, to nie była twoja sprawa, nie pono­si­łeś za to
odpo­wie­dzial­no­ści. Trzeba było odejść.


– Pod­ją­łem decy­zję dla dobra tej rodziny – odrze­kłem. – Wie­dzia­łem, co
robię.


– Jasne, ale i tak wyszło tra­gicz­nie.


– Nie dla tych małych – odpa­ro­wa­łem.


– Do dia­bła z nimi! Dla­czego musiały się tam zna­leźć? Wła­śnie wtedy? I dla­czego musia­łeś to zoba­czyć?


– Nie wiem. Muzuł­ma­nie powie­dzie­liby, że z woli Boga.


Spoj­rzał na mnie twardo.


– W takim razie Bóg nie wie, co robi, do jasnej cho­lery!


Patrzy­li­śmy sobie w oczy.


– Cofam to – dodał cicho. – To o Bogu.


– Dostały wodę – powie­dzia­łem. – Miały umrzeć z głodu, taki był plan.
Trwa­łoby to wiele dni. Gdy star­sza sio­stra pró­bo­wała pocie­szyć młod­szą,
przy­kuli ją w innym miej­scu, żeby nie mogły się doty­kać.


– Jezu, te dzieci… W jakim wieku?


– Cztery? Sześć? Małe.


Sokół potrzą­snął głową w roz­pa­czy.


– Dzię­kuję Bogu, że nie zna­la­złem się na twoim miej­scu. Jestem pewny, że
wielu ludzi zro­bi­łoby to samo co ty. Kto wie, może ja też. Nie myśla­łeś
o misji, o swo­jej karie­rze?


– Nie bar­dzo – przy­zna­łem.


– W takim razie jesteś lep­szym czło­wie­kiem ode mnie. – W oczach szefa
nie było już gniewu, pozo­stał tylko przy­tła­cza­jący smu­tek.


Zna­li­śmy się tyle lat, tyle razem prze­szli­śmy.


– Mogę ci pozwo­lić zło­żyć wypo­wie­dze­nie – oznaj­mił. – Nic wię­cej nie da
się zro­bić. Nie mam wyboru, chyba rozu­miesz.


– Rozu­miem – odpar­łem, pró­bu­jąc zapa­no­wać nad żalem.


– Nie sądzi­łem, że to się tak skoń­czy. Zawsze przy­pusz­cza­łem, że raczej
pogrze­bem – dodał, uśmie­cha­jąc się lekko.


– W naj­mrocz­niej­szych chwi­lach też tak sądzi­łem – odrze­kłem.


Mil­cze­li­śmy dłuż­szy czas.


– Zdaje się, że nie zostało już nic do powie­dze­nia.


Pokrę­cił głową.


– Mogę ci tylko podzię­ko­wać za te wszyst­kie lata, które poświę­ci­łeś… nie
tylko mnie i Agen­cji, ale także kra­jowi.


– A ja za wszyst­kie dobre chwile, które ci zawdzię­czam – odpo­wie­dzia­łem,
wycią­ga­jąc rękę.


Uści­snął ją, ale uznał, że to nie wystar­czy. To nie było w jego stylu,
lecz przy­cią­gnął mnie do sie­bie i objął. Cof­nął się i spoj­rzał mi w oczy.


– Kiedy leża­łeś na OIOM-ie, zaraz po powro­cie z Iranu, gdzie wyka­za­łeś
się taką odwagą, takimi umie­jęt­no­ściami… Wiesz, co sobie wtedy
pomy­śla­łem?


Pokrę­ci­łem głową.


– Zazdrość wobec kraju, który ma boha­te­rów.


Uśmiech­ną­łem się.


– Nie, to nie to. Współ­czuj kra­jowi, który ich potrze­buje.
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Wró­ci­łem do domu tak­sówką. Rebecca nie widziała mnie od czasu, gdy
wyje­cha­łem na tak zwaną „ruty­nową akcję obser­wa­cyjną na jed­nej ze
ską­pa­nych w słońcu wysp Morza Egej­skiego”. Powi­tała mnie na weran­dzie, a ja od lat nie widzia­łem jej tak szczę­śli­wej i odprę­żo­nej. Byłem zbyt
zajęty wła­snymi pro­ble­mami, by zasta­na­wiać się, skąd ten dobry nastrój.
Cie­szy­łem się po pro­stu, że mogę wziąć ją w ramiona.


– Udane waka­cje? – spy­tała. – Mia­łeś czas na pla­żo­wa­nie?


Poki­wa­łem głową, choć było mi ciężko na sercu. Od razu wyczuła, że coś
jest nie tak.


– Co się stało?


– Zwol­nili mnie. Sokół z czy­stej przy­zwo­ito­ści pozwo­lił, żebym zło­żył
wypo­wie­dze­nie. Godzinę temu napi­sa­łem poda­nie, odda­łem tele­fon i odznakę, a dwaj ochro­nia­rze ode­skor­to­wali mnie do bramy kam­pusu.


Patrzyła na mnie ze zmarsz­czo­nymi brwiami i widzia­łem, że nie potrafi
ogar­nąć tego, co zaszło.


– Dla­czego? – zapy­tała wresz­cie.


– Pamię­tasz tamte dwie dziew­czynki i ich matkę? Opo­wia­da­łem ci, że dałem
im szansę. Otóż czy­niąc to, Rebecco, zła­ma­łem wszyst­kie zasady. Misja
była skoń­czona, nie wolno mi było się mie­szać w ich sprawy. Powi­nie­nem
natych­miast się wyco­fać. A potem, co gor­sza, nie zamel­do­wa­łem o tym, co
się wyda­rzyło.


Uwol­niła się z moich ramion i spoj­rzała na mnie z bły­skiem w oczach.


– Za coś takiego? Zwol­nili cię, bo pomo­głeś dzie­ciom? Pie­przyć ich –
syk­nęła. Rebecca ni­gdy nie prze­kli­nała, więc wie­dzia­łem, jak bar­dzo jest
obu­rzona. – Pie­przyć ich i ich zasady. Jestem dumna, nie­sa­mo­wi­cie z cie­bie dumna. Uwa­żasz, że mogła­bym być z kimś, kto odwró­ciłby się
ple­cami do nie­szczę­snych ludzi? No i kto w ogóle byłby do tego zdolny?


– Czło­wiek Agen­cji, jak sądzę – odpo­wie­dzia­łem, uśmie­cha­jąc się gorzko.


– W nor­mal­nym świe­cie. Nie w tym waszym wariat­ko­wie. Możesz się odwo­łać?


– W branży szpie­gow­skiej, w któ­rej wszystko jest tajne? Byłem w Ira­nie.
Waszyng­ton by odpo­wie­dział, że ni­gdy nawet nie pra­co­wa­łem w CIA. Kto
miałby mnie wysłu­chać? Gdzie znajdę sędziego w takiej spra­wie?


Sta­li­śmy wciąż na weran­dzie, trzy­ma­jąc się za ręce.


– Chcesz piwo? – spy­ta­łem i nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, wpro­wa­dzi­łem
Rebeccę do domu.


– Czyli nie ma już powrotu? – upew­niła się.


– Może w sytu­acji zagro­że­nia dla kraju albo gdyby pre­zy­dent
inter­we­nio­wał – odpo­wie­dzia­łem i zaśmia­łem się cicho. – Nie, nie ma
powrotu.


– Myśla­łeś już o przy­szło­ści? – spy­tała łagod­nie.


– Jesz­cze nie – odrze­kłem. – Zajmę się tym jutro.


W kuchni otwo­rzy­łem lodówkę, wyją­łem piwo i chcia­łem podać Rebecce, ale
pokrę­ciła głową. Odwró­ci­łem się, szu­ka­jąc otwie­ra­cza, po czym
znie­ru­cho­mia­łem tknięty nagłą myślą.


– Na pewno? – zapy­ta­łem.


– Na pewno – odparła.


Spoj­rza­łem jej w oczy.


– Nie mogę. Nie teraz – dodała. – I jesz­cze przez dłuż­szy czas…


Nie pamię­tam, kto pierw­szy wycią­gnął ramiona – może oboje jed­no­cze­śnie?
– ale padli­śmy sobie w obję­cia.


– Wszystko w porządku? – ode­zwała się cicho. – Nie dobiło cię to, że
będziesz ojcem?


– Nie, nie. – Uści­sną­łem ją jesz­cze moc­niej i poca­ło­wa­łem w szyję.


– A jesteś szczę­śliwy? – Roz­pacz­li­wie pra­gnęła to usły­szeć.


– Oczy­wi­ście.


– Więc… o co cho­dzi?


– Chciał­bym być przy tobie przez cały ten czas.


– A nie będziesz? Prze­cież jesteś bez­ro­botny. – Zanie­po­ko­jona odsu­nęła
się o pół kroku, by spoj­rzeć mi w oczy. – Wilki?


– Przy­kro mi, ale nie byłem z tobą szczery, gdy mówi­łem, że ich wycie
już cich­nie – wyzna­łem.


– Nie szko­dzi, i tak ci nie wie­rzy­łam – odrze­kła. – Źle to wygląda?


– Yhm – mruk­ną­łem, pró­bu­jąc nie oka­zy­wać uczuć, a zwłasz­cza nie
zdra­dzić, że fala chłodu peł­znie mi po ple­cach. – Jest coraz
gło­śniej­sze. I bliż­sze.


– Myślisz, że to ozna­cza rychły wyjazd? – spy­tała.


– Tak.


– A wcale tak nie jest, kocha­nie. Nie twier­dzę, że nie sły­szysz tego
wycia, pew­nie sły­szysz, bo prze­ży­łeś serię trau­ma­tycz­nych zda­rzeń i mie­wasz ataki paniki. Ale te głosy to tylko objaw stresu, nie są realne.
W końcu ucichną. Sam zoba­czysz, przej­dziemy przez to razem. –
Uśmiech­nęła się. – A zresztą, jakim cudem agent, któ­rego pod eskortą
wypro­wa­dzono z Lan­gley, miałby wyru­szyć z misją do Rosji? Kto miałby go
tam posłać?
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„Była to naj­lep­sza i naj­gor­sza z epok… wio­sna pięk­nych nadziei i zima
roz­pa­czy”1. Ktoś napi­sał te słowa przed ponad wie­kiem, ale
rów­nie dobrze mógł mieć na myśli Beccę i mnie.


Natu­ral­nie nie było niczego nad­zwy­czaj­nego w jej ciąży – co roku
dwie­ście milio­nów kobiet jest w iden­tycz­nej sytu­acji – a jed­nak nie
mogli­śmy się nadzi­wić temu cudowi. Być może wszy­scy, któ­rzy zostają
rodzi­cami po raz pierw­szy, czują się podob­nie: jakby nadzieja, miłość i poczu­cie nie­śmier­tel­no­ści sto­piły się w jedno. Spo­glą­da­jąc na Rebeccę,
pro­mie­nie­jącą od rana albo wycho­dzącą spod prysz­nica i pod­świa­do­mie
doty­ka­jącą brzu­cha, z nie­ga­sną­cym zdu­mie­niem zasta­na­wia­łem się, jak to
jest, że zle­pek komó­rek, który nawet nie wyj­rzał jesz­cze na świat,
potrafi wywier­cić w naszych ser­cach stud­nię tak głę­boką, że ni­gdy nie
zagrozi jej susza.


Z dru­giej strony, nie­ustan­nie gdzieś dzwo­ni­łem, wabiony pogło­skami.
Szu­ka­łem pracy, na któ­rej mi nie zale­żało, i raz po raz byłem odrzu­cany
przez kor­po­ra­cje, któ­rych świata nie rozu­mia­łem i w któ­rych nikt nie
miał poję­cia, kim jestem.


Tak jak się spo­dzie­wa­łem, nie minęły nawet dwa­dzie­ścia cztery godziny,
odkąd opu­ści­łem Lan­gley, a już zadzwo­nili do mnie z Blac­kwa­ter. Trzy
grube ryby z zarządu zna­la­zły czas, żeby odwie­dzić mnie w domu,
elo­kwent­nie roz­to­czyć przede mną świe­tlaną wizję kariery, zaofe­ro­wać mi
wagon pie­nię­dzy i wska­zać miej­sce, w któ­rym mam zło­żyć pod­pis. Nie
potra­fi­łem.


Służbę na okrę­tach pod­wod­nych pod­ją­łem swego czasu z poczu­cia obo­wiązku
– dostrze­ga­łem w tym chyba nad­rzędny cel – a gdy mary­narka pozbyła się
mnie na roz­kaz wice­ad­mi­rała, któ­rego ni­gdy nie spo­tka­łem, zdry­fo­wa­łem na
Zachod­nie Wybrzeże. Zna­la­złem pracę w jakimś maga­zy­nie w Los Ange­les i całymi dniami zma­ga­łem się z poczu­ciem klę­ski. Pew­nego wcze­snego ranka
snu­łem się ulicą w ponu­rym rejo­nie zwa­nym Mia­stem Prze­my­słu, gdy
zacze­piło mnie dwóch męż­czyzn. Powie­dzieli, że są z FBI; kła­mali, jak
się póź­niej oka­zało. Cie­ka­wiło ich, czy dobrze znam rosyj­ski i turecki.


– Nie tak dobrze jak arab­ski – odpo­wie­dzia­łem, nie mając poję­cia, czego
fede­ralni mogą ode mnie chcieć.


Zapro­wa­dzili mnie do samo­chodu, który naj­wy­raź­niej zgu­bił tablice
reje­stra­cyjne. Zapy­ta­łem, czy jestem aresz­to­wany, a oni odpo­wie­dzieli,
że będę, jeśli nie wsiądę z nimi. Potem wieźli mnie całymi milami obok
jakichś maga­zy­nów i par­ków prze­my­sło­wych, aż dotar­li­śmy do daw­nej
biblio­teki, w któ­rej – jeśli wie­rzyć tabliczce na cięż­kiej sta­lo­wej
bra­mie – mie­ściło się teraz stu­dio gra­ficzne. Pamię­tam, że pomy­śla­łem
wtedy, że musi to być ogromna pra­cow­nia spe­cja­li­zu­jąca się w bar­dzo
cen­nych zamó­wie­niach, bo jesz­cze ni­gdy nie widzia­łem takiego
nagro­ma­dze­nia kamer prze­my­sło­wych i detek­to­rów ruchu. Na szyl­dzie
wid­niał dopi­sek: „Wstęp tylko dla umó­wio­nych”.


W niczym nie­wy­róż­nia­ją­cej się sali kon­fe­ren­cyj­nej zasta­łem trzy­oso­bową
komi­sję, któ­rej człon­ko­wie w eks­pre­so­wym tem­pie wypy­tali mnie – w róż­nych języ­kach – o wykształ­ce­nie, doświad­cze­nie zawo­dowe i okres
służby w Mary­narce Wojen­nej Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Chcieli też wie­dzieć,
czy wśród moich przy­ja­ciół są Rosja­nie albo Ara­bo­wie. Sta­rali się mnie
prze­ko­nać, że wszystko to jest ele­men­tem śledz­twa w spra­wie wagi
pań­stwo­wej, ale im nie uwie­rzy­łem. Nie licząc cią­głych zmian języka,
spo­tka­nie przy­po­mi­nało roz­mowę o pracę, z tym że ja nie mia­łem prawa do
zada­wa­nia pytań. Wresz­cie naj­waż­niej­sza z trzech osób – kobieta nie­mal w wieku eme­ry­tal­nym, ubrana bar­dzo ele­gancko i zde­cy­do­wa­nie w stylu
Wschod­niego, a nie Zachod­niego Wybrzeża, o bar­dzo bystrym umy­śle –
odpra­wiła kole­gów i zapy­tała, czy jadłem już śnia­da­nie. Potem zaży­czyła
sobie dwóch cro­is­san­tów i kawy, a następ­nie spy­tała, czy kie­dyś myśla­łem
o tym, żeby słu­żyć kra­jowi w bar­dziej nie­kon­wen­cjo­nalny spo­sób.
Odrze­kłem, że nie naj­przy­jem­niej­sze roz­sta­nie z mary­narką ozna­cza dość
ogra­ni­czony wybór naprawdę cie­ka­wych posad i że bar­dziej mar­twi mnie to,
czy znajdę jak najbar­dziej kon­wen­cjo­nalne źró­dło dochodu, dzięki któ­remu
będę miał co jeść i gdzie spać.


Uśmiech­nęła się i oznaj­miła, że znaj­du­jemy się w ośrodku sate­li­tar­nym
CIA. Dała mi chwilę na prze­tra­wie­nie tej sen­sa­cji, po czym wyja­śniła, że
posia­dam zestaw umie­jęt­no­ści – głów­nie języ­ko­wych – na któ­rym Agen­cji
zależy. Czy zatem był­bym zain­te­re­so­wany szko­le­niem na agenta?


Cóż mia­łem do stra­ce­nia? Dołą­czy­łem do jej wydziału i to od niej, która
była już wszę­dzie i widziała wszystko, usły­sza­łem, że Firma wła­ści­wie
nie ma mło­dych agen­tów wyspe­cja­li­zo­wa­nych w infil­tro­wa­niu Regio­nów
Nie­do­stęp­nych, zostali jedy­nie sta­rzy. Była poprzed­niczką Bustera na
sta­no­wi­sku zastępcy dyrek­tora i od ponad dzie­się­ciu lat z powo­dze­niem
pro­wa­dziła swój wydział. Gdy byłem począt­ku­ją­cym agen­tem, nauczyła mnie
wię­cej o taj­nym świe­cie niż kto­kol­wiek inny, a ponadto zaszcze­piła mi
poczu­cie tego, jaka jest praw­dziwa misja Agen­cji. Podob­nie jak Sokół,
gar­dziła firmą Blac­kwa­ter i chyba głów­nie dla­tego mia­łem teraz opory
przed dołą­cze­niem do ludzi, któ­rych nazy­wała cyn­glami do wyna­ję­cia, gdy
miała dobry nastrój, a psami wojny w nieco gor­szym. Przez pamięć o niej
poka­za­łem drzwi trzem gar­ni­tu­rom, które pró­bo­wały mnie kupić.


Rebecca sie­działa w sąsied­nim pokoju i przy­słu­chi­wała się roz­mo­wie.
Usły­szała mię­dzy innymi, jakie wyna­gro­dze­nie mi zapro­po­no­wano. Gdy
zosta­li­śmy sami, przy­szła do mnie i pokrę­ciła głową z nie­do­wie­rza­niem.


– Rety. Nie­wielu ludzi może powie­dzieć, że wie­dzą, ile dokład­nie są
warci.


Roze­śmia­li­śmy się. Znała mnie tak dobrze, że ani przez chwilę nie
wąt­piła, że odmó­wię. Póź­niej jed­nak zda­rzały się już tylko
przy­gnę­bia­jące roz­mowy o pracę z think tan­kami oraz wizyty w nud­nych
biu­rach, gdzie mili mło­dzi ludzie czę­sto­wali mnie butel­ko­waną wodą i pro­wa­dzili do kolej­nych sal, w któ­rych sły­sza­łem od pra­cow­ni­ków, że
zaj­mują się „ana­li­zami obron­nymi”, cokol­wiek to miało zna­czyć.


Wresz­cie poja­wił się i jasny punkt: tele­fon od kolegi, który opu­ścił
Agen­cję dzie­sięć lat wcze­śniej, by zało­żyć eks­klu­zywną firmę
ochro­niar­ską i „prze­ciw­dzia­ła­nia zagro­że­niom” z myślą o gwiaz­dach rocka
i innych cele­bry­tach. Jak powie­dział, wła­śnie zgło­sił się do niego
pewien gwiaz­dor kina, który zbu­do­wał karierę na serii kaso­wych fil­mów
akcji i zawsze się chlu­bił, że sam wyko­nuje numery kaska­der­skie. Kolega
zadzwo­nił, żeby zaofe­ro­wać mi dobrze płatne zaję­cie: miał­bym kie­ro­wać
zespo­łem odpo­wia­da­ją­cym za reali­za­cję nowego kon­traktu.


Gdy powie­dzia­łem o tym Rebecce, uśmiech­nęła się.


– On jest żywą fan­ta­zją, a ty uoso­bie­niem rze­czy­wi­sto­ści. Chyba będzie
lepiej, jeśli każdy z was zosta­nie na swoim torze.


Potem były kolejne dłu­gie godziny roz­sy­ła­nia papie­rów i obni­ża­nia
ocze­ki­wań, a póź­niej coraz dłuż­sze dni i coraz mniej spo­kojne noce.
Kazin­sky znik­nął z mojej głowy, jakby ni­gdy nie ist­niał. W teo­rii nie
było już szans na to, żebym go kie­dyś odna­lazł, a jed­nak, o dziwo, wilki
wciąż mnie przy­zy­wały.


Aż wresz­cie, w nie­dzielę o 3.38 nad ranem, zadzwo­nił tele­fon.



  
    	
      
    Char­les Dic­kens, Opo­wieść o dwóch mia­stach w prze­kła­dzie Tade­usza J. Deh­nela. ↩
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Gdy zwró­ci­łem służ­bowy tele­fon, kupi­łem wła­sny, ale nie trzy­ma­łem go już
przy łóżku, bo nie było ku temu powodu. Nie spo­dzie­wa­łem się, by ktoś
jesz­cze zadzwo­nił do mnie z numeru, pod któ­rym nikt się ni­gdy nie
zgła­sza. Musia­łem więc wstać i odszu­kać apa­rat w salo­nie.


Pod­no­sząc go z ławy, byłem pra­wie pewny, że to pomyłka, a utwier­dziło
mnie w tym prze­ko­na­niu to, że nie od razu roz­po­zna­łem męski głos, który
usły­sza­łem. Nowy tele­fon nie był szy­fro­wany, więc dzwo­niący musiał użyć
osob­nego urzą­dze­nia kodu­ją­cego, by zabez­pie­czyć połą­cze­nie. Po chwili
jed­nak dotarło do mnie, że roz­ma­wiam z Soko­łem.


Brzmiał tak, jakby zamknął się w naj­więk­szej łazience na świe­cie – echo
zwie­lo­krot­niało każde z szorst­kich, lodo­wa­tych słów:


– Wsia­daj do samo­chodu i jedź – powie­dział.


– Dokąd?


– Nie do Lan­gley. Powiem ci w dro­dze. Kie­ruj się na Kapi­tol i cze­kaj na
sygnał.
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Wszystko dokoła było białe i zimne: mar­mur posągu, odblask świa­tła
księ­ży­co­wego na wodzie, pod­świe­tlone fon­tanny. Wciąż jed­nak był to
ciemny, bar­dzo wcze­sny nie­dzielny pora­nek. Jedy­nym dźwię­kiem mącą­cym
ciszę był daleki ryk sil­nika spor­to­wego samo­chodu, który ktoś posta­no­wił
wypró­bo­wać na pustych uli­cach. Trudno było pomy­lić z czymś ten wysoki,
inten­sywny ton – dla każ­dego miło­śnika moto­ry­za­cji brzmie­nie sil­nika
fer­rari to głos Boga.


Miej­sce spo­tka­nia było puste, jeśli nie liczyć kil­ku­na­stu
funk­cjo­na­riu­szy Poli­cji Par­ko­wej Sta­nów Zjed­no­czo­nych czu­wa­ją­cych w dole, wzdłuż dłu­gich boków stawu, pod bacz­nym spoj­rze­niem kolo­sal­nego
posągu Wiel­kiego Wyzwo­li­ciela i Wyba­wi­ciela Unii. Mar­mu­rowy Abra­ham
Lin­coln, skryty w mau­zo­leum, któ­remu nadano formę świą­tyni doryc­kiej,
miał dzie­więt­na­ście stóp wyso­ko­ści i ważył sto sześć­dzie­siąt ton.
Zde­cy­do­wa­nie góro­wał roz­mia­rami nad czło­wie­kiem, który cze­kał na
stop­niach, u pod­nóża jed­nej z kolumn.


Poli­cjanci nie zwra­cali na niego uwagi i przy­szło mi na myśl, że muszą
być przy­zwy­cza­jeni do widoku Sokoła w tym miej­scu – może czę­sto
odwie­dzał mau­zo­leum o tak wcze­snej porze, by niczym sam Lin­coln w mil­cze­niu kon­tem­plo­wać sto­łeczny kra­jo­braz. Kie­dyś mi powie­dział, że nie
płacą mu za to, żeby pra­co­wał, tylko za to, żeby myślał. Trudno o lep­sze
miej­sce do zadumy.


Sze­dłem w jego stronę wzdłuż poły­skli­wej tafli wody, z rękami w kie­sze­niach, kuląc się z zimna. Gdy mnie zauwa­żył, zaczął nie­spiesz­nie
scho­dzić po cere­mo­nial­nych stop­niach. Gdyby ktoś nas obser­wo­wał,
pomy­ślałby pew­nie, że to ide­alne miej­sce i czas na spo­tka­nie agenta
wywiadu i jego szefa: nie­ru­choma toń stawu, pod­świe­tlony pomnik, pustka,
cisza i dwaj samotni męż­czyźni zmie­rza­jący ku sobie w bla­sku księ­życa.


Kobieta z Agen­cji powie­działa mi kie­dyś, że wszy­scy widzą we mnie syna,
któ­rego Sokół ni­gdy nie miał. Zasta­na­wia­łem się, jaki jest cel tego
spo­tka­nia – czy mie­li­śmy się pojed­nać? Poja­wiła się nowa nadzieja? A może ode­zwał groźny głos z prze­szło­ści?


– Kazin­sky? – spy­ta­łem, ści­ska­jąc dłoń Soko­łowi.


– Na razie o nim zapo­mnij. Chcę, żebyś wró­cił. Od początku tego
chcia­łem, a teraz już wiem, jak to zro­bić.


Patrzy­łem na niego, roz­my­śla­jąc gorącz­kowo, do czego zmie­rza, choć tak
naprawdę było mi wszystko jedno: rzu­cał mi linę ratun­kową i tylko to się
liczyło.


– Mów dalej – odrze­kłem, po czym zaraz podą­ży­łem wzro­kiem za spoj­rze­niem
Sokoła.


Patrzył na dwóch poli­cjan­tów doko­nu­ją­cych jak co godzinę obchodu stawu.
Bez słowa popro­wa­dził mnie dalej. W takim bez­ru­chu i ciszy głosy nio­sły
się daleko, zwłasz­cza nad wodą. Wolał mieć pew­ność, że nikt nas nie
usły­szy, gdy w końcu przej­dzie do rze­czy.


Miej­sce spo­tka­nia i zacho­wa­nie Sokoła pod­po­wie­działy mi, że sprawa jest
zbyt tajna lub deli­katna, by dys­ku­to­wać o niej w Lan­gley. Nic dziw­nego,
że szuka dys­kre­cji, pomy­śla­łem.


– Byłem tu tam­tego dnia, wiesz? – zaczął.


Nie mia­łem poję­cia, o czym mówi, więc mil­cza­łem.


– Sta­łem dokład­nie w tym miej­scu. Mie­li­śmy szczę­ście, że przy­je­cha­li­śmy
wcze­śniej – cią­gnął. – Byłem bar­dzo młody, przy­wieźli mnie tu ciotka i wujek. Dok­tor King stał na pierw­szych stop­niach, a tłum cią­gnął się aż
pod pomnik Waszyng­tona. – Odwró­cił się, by wska­zać obe­lisk maja­czący w oddali. – Prze­czy­ta­łem póź­niej, że było tu ćwierć miliona ludzi. Pomnik
ma ponad pięć­set stóp wyso­ko­ści. Gdy go wznie­siono, był naj­wyż­szą
budowlą na świe­cie, ale w obec­no­ści tak nie­prze­bra­nego tłumu wyda­wał się
nie­po­zorny. Była w tym pewna iro­nia, bo prze­mó­wie­nie dok­tora Kinga
doty­czyło rów­no­ści raso­wej, a sta­li­śmy w cie­niu obe­lisku na cześć
pierw­szego pre­zy­denta, wznie­sio­nego mię­dzy innymi rękami nie­wol­ni­ków. –
Sokół uśmiech­nął się lekko. – Oto i Ame­ryka pełna sprzecz­no­ści.


– Naprawdę tu byłeś? Sły­sza­łem o tym dniu chyba z tysiąc razy. Moja
matka też przy­szła. Mówiła, że był to jeden z naj­wspa­nial­szych momen­tów
w jej życiu.


– Widzisz? Wie­dzia­łem, że mamy ze sobą wiele wspól­nego – odparł z uśmie­chem Sokół, a potem znowu zer­k­nął na poli­cjan­tów, któ­rzy wresz­cie
odda­lili się na bez­pieczną odle­głość. Po chwili prze­niósł wzrok na
spo­kojną toń stawu i na pomnik Lin­colna. – Wąt­pię, żeby twoja matka
wtedy wie­działa, zresztą chyba nikt nie był świa­domy, może poza dok­to­rem
Kin­giem, jak głę­bo­kie są podziały rasowe w tym kraju. Nie poj­mo­wa­li­śmy,
że im bar­dziej wydźwi­gnie się jedna z grup, tym więk­szy gniew wybuch­nie
wśród pozo­sta­łych. Boże, ile dziś jest nie­na­wi­ści. Jak powie­dział swego
czasu Anto­nio Silva: co się z nami poro­biło?


– Mama znała to prze­mó­wie­nie na pamięć – wtrą­ci­łem.


– Ja też. – Odwró­cił się i spoj­rzał na mnie. – My dwaj w takim miej­scu.
To chyba nie­zła pora na wspo­minki – zauwa­żył, upew­niw­szy się raz
jesz­cze, że w pobliżu nie ma poli­cjan­tów. – Dla­czego mary­narka cię
wyrzu­ciła?


Zasko­czył mnie. Zda­rze­nie sprzed tylu lat, jedno z naj­bo­le­śniej­szych w moim życiu, było ostat­nim tema­tem, jaki spo­dzie­wa­łem się poru­szyć w tej
roz­mo­wie. Nie odpo­wie­dzia­łem od razu.


– Śmiało – zachę­cił mnie Sokół.


– Cho­dziło o auto­ry­tet w zało­dze – odrze­kłem w końcu. – Byłem młod­szym
ofi­ce­rem, świeżo po szkole, i wra­ca­łem z pierw­szego dłuż­szego rejsu.
Wezwali mnie do biura i usły­sza­łem, że na pod­sta­wie obser­wa­cji
poczy­nio­nych na pokła­dzie stwier­dzają u mnie brak nie­zbęd­nej „postawy
dowód­czej”.


– Słusz­nie? – spy­tał Sokół.


– A czy to ma zna­cze­nie? Słu­ży­łem w mary­narce wojen­nej, liczył się
wyłącz­nie łań­cuch dowo­dze­nia i opi­nie z góry.


– Byłeś zdru­zgo­tany?


– Od dziecka marzy­łem o pły­wa­niu na okrę­tach pod­wod­nych. Coś mnie
pocią­gało w tym nie­ustan­nym dys­kret­nym i samot­nym krą­że­niu po świe­cie.
Zosta­łem przy­jęty, prze­sze­dłem Anna­po­lis, skoń­czy­łem Szkołę Ato­mową i nagle ode­brano mi wszystko pod­czas dzie­się­cio­mi­nu­to­wego spo­tka­nia. –
Wzru­szy­łem ramio­nami. – Nie było to łatwe. Chyba nawet gor­sze, niż gdyby
wylano mnie ze stu­diów. Nie zawio­dłem, a zosta­łem odrzu­cony.


– Wygląda na to, że czy­imś zda­niem nie nada­wa­łeś się do tej roboty.


– Czyżby? Mary­narka mogła nie chcieć mnie szko­lić na przy­szłego kapi­tana
bez powodu.


– Nie mówi­łem o mary­narce. Inni ludzie musieli cię oce­nić. O ich zda­nie
mi cho­dziło.


Co to miało zna­czyć?


– Jacy ludzie? Nie mia­łem nawet oka­zji zapy­tać.


Zigno­ro­wał moje słowa.


– Pamię­tasz nazwi­sko czło­wieka, który zakoń­czył twoją karierę? Mówi­łeś,
że to był wice­ad­mi­rał.


– Tak. Wil­ber­force. Wice­ad­mi­rał Nathan Wil­ber­force. Twar­dziel. Dał mi
nie­spełna godzinę na spa­ko­wa­nie manat­ków i opusz­cze­nie bazy.


Sokół wyjął z kie­szeni płasz­cza plik papie­rów, może pięć kar­tek.


– Co to jest?


– Lista wszyst­kich ofi­ce­rów fla­go­wych z tam­tego roku. Alfa­be­tyczna.


Znowu mnie zasko­czył. Nie mia­łem poję­cia, do czego zmie­rza, ale
przej­rza­łem tę listę, zna­la­złem wła­ściwe miej­sce, patrzy­łem na nie przez
chwilę, a potem, zbity z tropu, spoj­rza­łem znowu na Sokoła.


– Nie widzisz go? – spy­tał. – Nie ma żad­nego Wil­ber­force’a?


– Nie ma tu ofi­cera o takim nazwi­sku – odpo­wie­dzia­łem, czu­jąc, jak puls
mi przy­spie­sza. Przez lata żyłem w poczu­ciu porażki, a teraz… coś
takiego? W takim razie kto zwol­nił mnie ze służby i dla­czego? Ist­niała
tylko jedna praw­do­po­dobna odpo­wiedź. – Agen­cja? – rzu­ci­łem.


Sokół ski­nął głową.


– Ale nie ja, jeśli to dla cie­bie jakieś pocie­sze­nie. Moja
poprzed­niczka. Skon­tak­to­wała się z jakimś eme­ry­to­wa­nym ofi­ce­rem, który
wie­dział, jak zadzia­łać. Agen­cja od początku cię chciała.


– To dla­czego mnie, kurwa, nie spy­tała?! – nie­mal krzyk­ną­łem.


Mój głos poniósł się daleko nad wodą. Tyle lat. Tyle urazy. Tyle pytań,
które sobie zada­wa­łem. Czu­łem, że jestem jak gra­nat gotów eks­plo­do­wać,
ale jedna myśl utrzy­mała zawleczkę na miej­scu: prze­ży­łem swoje w taj­nym
świe­cie, zasadzki i zdrady to nic nowego. Jak powie­dzia­łem, żyłem w lustrza­nej dżun­gli. Ot, jesz­cze jeden okruch szkła, pomy­śla­łem.


– Dla­czego nie spy­tała? – powtó­rzył Sokół. – A gdyby to zro­biła, to jak
byś odpo­wie­dział? Ludzie w Agen­cji wie­dzieli, jak bar­dzo ci zależy na
karie­rze pod­wod­niaka.


Zasta­no­wiły mnie jego słowa. Rze­czy­wi­ście, miał rację. Ni­gdy bym się nie
zgo­dził. Powie­trze uszło ze mnie w kon­tro­lo­wany spo­sób; obyło się bez
eks­plo­zji.


– Obser­wo­wali cię przez nie­mal trzy lata – cią­gnął dyrek­tor. –
Wie­dzieli, że świet­nie wła­dasz wszyst­kimi języ­kami, które ich
inte­re­sują, że dosko­nale radzi­łeś sobie na stu­diach i wresz­cie, jak sam
powie­dzia­łeś, że nęci cię samotne, dys­kretne krą­że­nie po świe­cie. Uwierz
mi, to sfor­mu­ło­wa­nie paso­wa­łoby jak ulał do pod­ręcz­ni­ków szpie­go­stwa. A oni znali cię jesz­cze lepiej. Może nawet lepiej niż ty sam.
Psy­cho­lo­go­wie Agen­cji stwier­dzili, że ni­gdy nie zosta­niesz kapi­ta­nem
ato­mo­wego okrętu pod­wod­nego, bo jesteś zbyt nie­za­leżny i nie będziesz
gotowy wyko­nać każ­dego roz­kazu.


Byłem w szoku. Zna­łem obo­wiązki ofi­cera Mary­narki Wojen­nej USA. Mogłem
odnieść suk­ces, dosto­so­wał­bym się do obo­wią­zu­ją­cych zasad. Byłem gotów
się spie­rać…


– Może opo­wiesz mi raz jesz­cze, co się wyda­rzyło na skrzy­żo­wa­niu? – Nie
pozwo­lił mi dojść do głosu. – Co się, do cho­lery, stało z roz­ka­zami,
które otrzy­ma­łeś? – Nie umia­łem odpo­wie­dzieć, więc kon­ty­nu­ował: – Moja
poprzed­niczka była prze­ko­nana, że słusz­nie postą­piła. Jesteś stwo­rzony
do taj­nej służby, nawet jeśli wtedy jesz­cze o tym nie wie­dzia­łeś. Trzeba
było tylko posta­wić cię w takim poło­że­niu, żebyś to zro­zu­miał. Dla­tego
wyle­cia­łeś z mary­narki, a potem, jak prze­wi­działa, pogo­dzi­łeś się z tym,
co było ci pisane. Spójrz na swoją karierę, na to, czego doko­na­łeś. Nie
obcho­dzi mnie, co o tym wszyst­kim sądzisz. Może nie zechcesz tego
przy­znać, ale ta kobieta doko­nała świet­nego wyboru: dostrze­gła coś w tobie i popro­wa­dziła cię zgod­nie z twoim prze­zna­cze­niem. Bądź jej
wdzięczny, w końcu ilu ludzi ma w życiu takie szczę­ście? – Umilkł.


A ja, sto­jąc w chłod­nym księ­ży­co­wym bla­sku, zaczą­łem się zasta­na­wiać nad
losem, boską opatrz­no­ścią i nie­wi­dzialną struk­turą ludz­kich żywo­tów. Nad
tym, że cza­sem zapada głę­boka cisza, że nie pada śnieg, choć miała się
roz­pę­tać burza śnieżna, że w nie­któ­rych kanio­nach cze­kają na nas
pułapki, że cza­sem dosta­jemy do ręki broń, która przy­pad­kiem ide­al­nie
nadaje się do tego, żeby oca­lić życie pew­nej rodzi­nie, i że cza­sem
sły­szy się wil­cze wycie, choć do lasu jest naprawdę daleko. Przede
wszyst­kim zaś myśla­łem o ruinach mia­sta i wizji umie­ra­ją­cej Rebekki.


– Dla­czego wła­śnie teraz mi o tym mówisz? – spy­ta­łem wresz­cie.


– Od lat myśla­łem, że masz prawo wie­dzieć – odparł. – A dziś, gdy chcę
ci zapro­po­no­wać misję na pokła­dzie okrętu pod­wod­nego, jest chyba ku temu
sto­sowna oka­zja.


– Misję… dokąd?
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Myśla­łem o tym, że moje życie zato­czyło krąg, gdy Sokół pro­wa­dził mnie
na ubo­cze, w ciemne miej­sce z dala od oczu mar­mu­ro­wego Lin­colna.
Usie­dli­śmy na murku.


Zrzą­dze­niem losu lub kapry­sem dzie­cię­cej wyobraźni chło­piec z Flo­rydy
poko­chał okręty pod­wodne, poszedł do col­lege’u, dołą­czył do mil­czą­cej
służby, wyle­ciał z niej w dziw­nych oko­licz­no­ściach, został zwer­bo­wany
przez CIA, a teraz, gdy już nie był szpie­giem, po pięt­na­stu latach
prze­rwy znowu miał wejść na pokład.


– Pytasz dokąd? – rzekł Sokół. – Otóż to nie ma wiel­kiego zna­cze­nia.
Ważne pyta­nie brzmi: jakim okrę­tem pod­wod­nym?


– W porządku – zgo­dzi­łem się. – Możemy się tak poba­wić. Jakim okrę­tem
pod­wod­nym?


– Jeśli tech­nika nie zawie­dzie, okrę­tem przy­szło­ści.


– Nie­wiele mi to mówi. Jed­nostki tego typu cią­gle ewo­lu­ują. Można nawet
zary­zy­ko­wać twier­dze­nie, że wszyst­kie są okrę­tami przy­szło­ści.


– Ten jest szcze­gólny. Widzia­łeś już w akcji to roz­wią­za­nie
tech­no­lo­giczne. Pamię­tasz poci­ski użyte w Zahe­da­nie?


Jesz­cze nie poj­mo­wa­łem. O co mu, u dia­bła, cho­dziło?


– Suge­ru­jesz, że miał­bym dokądś popły­nąć okrę­tem wypo­sa­żo­nym w taką
broń?


– Nie. Mam na myśli okręt wyko­rzy­stu­jący to samo roz­wią­za­nie.


– Zama­sko­wany? – Nagle zabra­kło mi tchu.


– Zama­sko­wany. Nie­wi­dzialny – potwier­dził Sokół. – Nie­wy­kry­walny dla
żad­nych przy­rzą­dów, z ludz­kim okiem włącz­nie.


Byłem zdu­miony tak bar­dzo, że nie znaj­do­wa­łem słów. Pamię­ta­łem te
poci­ski – białe i lśniące, tajem­ni­cze i groźne – oraz to, jak
prze­nik­nęły elek­tro­niczny mur irań­skiej obrony powietrz­nej i pomknęły
bez­dź­więcz­nie wąską uliczką, nie­zau­wa­żone przez nikogo. Sześć stóp
śmier­cio­no­śnej broni sunęło przez śro­dek mia­sta i nikt nie zwró­cił na to
uwagi. Wspo­mnie­nie tam­tych chwil było rów­nie nie­sa­mo­wite jak prze­ży­wa­nie
ich w cza­sie rze­czy­wi­stym.


„Jeśli tech­nika nie zawie­dzie”, powie­dział Sokół, ale to nie mogło
powstrzy­mać mojej roz­pę­dzo­nej wyobraźni. Nowo­cze­sny okręt pod­wodny, sam
w sobie będący jedną z naj­bar­dziej zabój­czych broni, mógłby stać się
nie­moż­liwy do namie­rze­nia, gdyby jego kadłub pokryły miliardy takich
samych bia­łych pły­tek, jakie widzia­łem na poci­skach. Mógłby na przy­kład
wpły­nąć do Wła­dy­wo­stoku na Morzu Japoń­skim, macie­rzy­stego portu
rosyj­skiej Floty Pacy­ficz­nej i jed­nego z naj­bar­dziej atrak­cyj­nych celów,
bo sta­cjo­nuje tam ponad sie­dem­dzie­siąt jed­no­stek nawod­nych i osiem­dzie­siąt okrę­tów pod­wodnych. Żaden z obroń­ców – ani tych żywych,
ani elek­tro­nicz­nych – nie byłby świa­domy obec­no­ści wro­giego okrętu aż do
przy­pusz­cze­nia ataku. Wyobra­zi­łem sobie Pearl Har­bor pomno­żone przez
dzie­sięć. Na nic nie star­czy­łoby czasu: bitwa trwa­łaby tyle co prze­lot
poci­sków rakie­to­wych i tor­ped do celów odle­głych naj­wy­żej o kilka mil.


To samo mogłoby się wyda­rzyć w Sie­wie­ro­mor­sku, bazie Floty Pół­noc­nej, a także w innych obiek­tach obsłu­gu­ją­cych drugą co do wiel­ko­ści mary­narkę
wojenną świata. Wszyst­kie rosyj­skie jed­nostki prze­sta­łyby ist­nieć w ciągu kilku minut, gdyby atak przy­pu­ściła garstka okrę­tów pod­wod­nych
wypo­sa­żo­nych w taki sys­tem masku­jący. Impli­ka­cje tego faktu pochło­nęły
mnie tak dalece, że dopiero po chwili zauwa­ży­łem, iż Sokół przy­gląda mi
się bacz­nie.


– Nie­złe moż­li­wo­ści, co? – zagad­nął.


– Nad­zwy­czajne – przy­zna­łem.


– I prze­ra­ża­jące, sądząc po two­jej minie.


– Pew­nie. Czło­wiek ni­gdy nie jest przy­go­to­wany na takie nowinki.


– To samo czu­łem, gdy po raz pierw­szy usły­sza­łem o tych poci­skach, a prze­cież to nie one są naj­waż­niej­sze, sta­no­wiły jedy­nie przy­grywkę –
powie­dział Sokół. – Od początku pla­no­wano, że to rewo­lu­cyjne roz­wią­za­nie
będzie ska­lo­walne. Okręt pod­wodny to pierw­sza próba.


– Ktoś już wie, czy to w ogóle działa? – spy­ta­łem. – To zna­czy: czy ta
tech­nika spraw­dzi się na tak dużym obiek­cie?


– Nie, ale wkrótce zaczy­nają się próby mor­skie. Poznamy praw­dziwy
poten­cjał tego sys­temu.


– A dla­czego mam brać w tym udział?


– Wybuchł pożar – odparł lako­nicz­nie Sokół.


– Praw­dziwy pożar czy zaczy­nasz mnie wpro­wa­dzać w legendę?


– Praw­dziwy. Palił się budy­nek maga­zynu tuż obok okrętu. Nie­wiele
bra­ko­wało, a ogień wymknąłby się spod kon­troli i wywo­łał potężną
eks­plo­zję, skła­do­wano tam mnó­stwo che­mi­ka­liów. Przy­czyna nie­mal na pewno
tkwiła w insta­la­cji elek­trycz­nej, ale wszy­scy – pre­zy­dent, dyrek­tor
Wywiadu Naro­do­wego oraz, Boże, miej nas w opiece, sekre­tarz obrony –
uznali, że pro­jekt ma kry­tyczne zna­cze­nie dla obron­no­ści i nie możemy
ryzy­ko­wać. Nie można wyklu­czyć próby sabo­tażu.


– I prze­ko­na­łeś ich, że potrzebny jest agent wywiadu?


– Natu­ral­nie – rzekł z uśmie­chem Sokół. – Powie­dzia­łem, że jeżeli
trak­tu­jemy sprawę poważ­nie, to nie­zbędny jest naj­lep­szy spe­cja­li­sta,
nawy­kły do radze­nia sobie w eks­tre­mal­nych sytu­acjach. Na przy­kład agent
na co dzień pene­tru­jący Regiony Nie­do­stępne. A jesz­cze lepiej by było,
gdyby miał kwa­li­fi­ka­cje do pracy na okrę­tach pod­wod­nych. – Dyrek­tor
roz­ło­żył ręce. – Potem już jedy­nie musia­łem się posta­rać, żeby tylko
jeden agent odpo­wia­dał temu opi­sowi. Oznaj­mi­łem, że nie mamy wyboru,
trzeba cię wyjąć z zamra­żarki.


– I przy­stali na to?


– A mogli się nie zgo­dzić? Nawet sekre­tarz obrony nie mógł się za bar­dzo
sta­wiać.


Odwró­ci­łem się, żeby zaczerp­nąć tchu. Poczu­cie ulgi było nie­mal
nama­calne. Do tej pory nie zda­wa­łem sobie sprawy, jak głę­boka była moja
fru­stra­cja, jak bez­radny się czu­łem, nie mając pracy ani celu. Obró­ci­łem
się na pię­cie.


– Dzię­kuję – powie­dzia­łem po pro­stu.


Mach­nął ręką.


– Pamię­tasz tego tech­nika kli­ma­ty­za­cji z Afga­ni­stanu? Wsko­czysz w jego
buty, tyle że na okrę­cie pod­wod­nym. Będziesz sia­dał mię­dzy ludźmi, pił z nimi kawkę, jak Pan Bóg przy­ka­zał, a przede wszyst­kim słu­chał. Nie muszę
ci mówić, w jaki spo­sób podąża się za tro­pem. Oso­bi­ście uwa­żam, że
niczego cie­ka­wego nie odkry­jesz, ale jeśli tak, to wspa­niale. Jeśli nie,
to i tak pre­ce­dens pozo­staje w mocy i wra­casz do Lan­gley.


– Kim mam być na pokła­dzie? Masz dla mnie jakąś legendę?


– Twoja legenda to zastęp­stwo w ostat­niej chwili. Jedno z sied­miu
sta­no­wisk obser­wa­to­rów należy do Pań­stwo­wego Labo­ra­to­rium Oak Ridge.
Nie­stety ich czło­wiek zacho­ro­wał i popły­niesz za niego. Robota w Oak
Ridge zawsze była super­tajna, w końcu to tam opra­co­wali bombę ato­mową,
więc i tak nikt z załogi nie znałby tego czło­wieka. Ani cie­bie.


– Zacho­ro­wał? Co mu jest?


– Zatru­cie pokar­mowe – wyja­śnił Sokół. – Nagłe i podobno bar­dzo poważne.


Ski­ną­łem głową, nie prze­sta­jąc patrzeć mu głę­boko w oczy.


– I…?


– Tak nagłe, że facet czuł się cał­kiem dobrze, póki do niego nie
zadzwo­ni­łem. A teraz prze­bywa na zasłu­żo­nym peł­no­płat­nym urlo­pie na
Hawa­jach.


Roze­śmia­li­śmy się jed­no­cze­śnie.


– Masz jego teczkę? – spy­ta­łem. – Na wypa­dek gdyby ktoś o niego zapy­tał.


Wzru­szył ramio­nami i bez­rad­nie roz­ło­żył ręce.


– Kiedy wyru­szam?


– Dziś wie­czo­rem – oznaj­mił Sokół. – Próby mor­skie zaczy­nają się za
cztery dni. Prze­śpij się parę godzin, a potem przy­jedź do Lan­gley.
Będzie odprawa. Dosta­niesz też parę teczek papie­rów do poczy­ta­nia.
Spodo­bają ci się. – Wstał i roz­pro­sto­wał plecy.


Dopiero teraz zauwa­ży­łem, że już świta.


– Ten okręt ma jakąś nazwę? – spy­ta­łem.


– Jak może mieć nazwę, skoro nie ist­nieje? – odparł z szel­mow­skim
uśmie­chem. – Powiedzmy, że ma tytuł robo­czy: to USS Levia­than.


Ski­ną­łem głową.


– Potwór z głę­bin – mruk­ną­łem.


Wsta­łem i wię­cej się nie zasta­na­wia­łem nad nazwą okrętu.
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Gdy w środku nocy zbie­ga­łem do salonu, żeby ode­brać tele­fon, Rebecca
oczy­wi­ście się obu­dziła, a potem usły­szała, że odjeż­dżam samo­cho­dem.
Dla­tego, choć nie było jesz­cze szó­stej, cze­kała na mnie przy drzwiach,
gdy wró­ci­łem do domu.


– Sokół? – spy­tała.


– Ależ skąd ci to przy­szło do głowy?


– A czy ktoś inny dzwo­niłby o czwar­tej nad ranem w prze­ko­na­niu, że to
nor­malne?


Roze­śmia­łem się.


– Wra­cam – oznaj­mi­łem po chwili.


Spoj­rzała na mnie, nie­pewna, czy dobrze rozu­mie.


– Wra­casz? Do Agen­cji?


Ski­ną­łem głową, a wtedy w jej oczach dostrze­głem coś innego: zmie­sza­nie
i waha­nie. Moja praca była dla niej ogrom­nym stre­sem, ale z dru­giej
strony dobrze wie­działa, co prze­cho­dzi­łem w ostat­nich tygo­dniach. Może
dla­tego poczuła coś w rodzaju ulgi, ale będąc w ciąży, odczu­wała
dodat­kowy balast lęków i nie­po­ko­jów.


– Co tym razem masz zro­bić? – zapy­tała nie­uf­nie. – Znowu wysy­łają cię na
pusty­nię? A może do Rosji? Dokąd?


– Na okręt pod­wodny – odpo­wie­dzia­łem.


Zasko­czy­łem ją po raz drugi.


– Poważ­nie? – Mnó­stwo razy jej opo­wia­da­łem, jak wiele dla mnie zna­czyła
tamta część mojego życia. – Ile to lat minęło?


– Pięt­na­ście.


– I co ty na to?


– Dener­wuję się. Mam nadzieję, że nie będę zachwy­cony. Nie chciał­bym
spę­dzić reszty życia na duma­niu nad tym, dla­czego uło­żyło się tak, a nie
ina­czej.


– Będzie nie­bez­piecz­nie? – Musiała poru­szyć kwe­stię, która wła­ści­wie
ni­gdy na dobre nie opusz­czała jej umy­słu.


– Nie, to prze­cież ame­ry­kań­ski okręt. Sama zoba­czysz. Wrócę
praw­do­po­dob­nie za dzie­więć dni.


Jej ramiona opa­dły nie­znacz­nie. Poczuła ulgę.


– Pora­dzisz sobie? – spy­ta­łem, gdy odwró­ciła się, by przy­su­nąć sobie
sto­łek.


– Jasne. Dzięki, że pytasz. Mia­łam ci o czymś powie­dzieć…


– O czym?


Pokrę­ciła głową.


– Wła­ści­wie to nie­ważne. Mogę z tym zacze­kać. Wyglą­dasz na wykoń­czo­nego.
Zga­duję, że masz jak naj­szyb­ciej sta­wić się w Lan­gley?


– O dzie­wią­tej. – Nowina, którą miała mi prze­ka­zać, pozo­stała zagadką,
któ­rej nawet nie pró­bo­wa­łem roz­wią­zać. Prawdę mówiąc, myślami byłem
gdzieś indziej, czego pew­nie będę żało­wał do końca życia.


– Idź już spać – powie­działa.


Ski­ną­łem głową i ruszy­łem do sypialni. Byłem już pra­wie za pro­giem, gdy
znowu się ode­zwała:


– Wiem, że to okręt pod­wodny, ale dokąd wła­ści­wie pły­niesz? I po co?


Odwró­ci­łem się. Patrzy­łem na nią przez chwilę, a potem pokrę­ci­łem głową.
Nie mogłem jej powie­dzieć. Sprawa była tak tajna, że nie mogłem
podzie­lić się z Rebeccą nawet strzę­pem infor­ma­cji.


– Mia­łam nadzieję, że ten etap mamy już za sobą – dodała po chwili.


Widzia­łem w jej twa­rzy roz­cza­ro­wa­nie i urazę.


– Nie mogę, Becco. Nie tym razem.


Wytrzy­mała moje spoj­rze­nie. Pod­dała się, dopiero gdy nabrała pew­no­ści,
że nie zmie­nię zda­nia.


– Idź spać – powtó­rzyła szorstko. – Ja za godzinę wycho­dzę do pracy.
Zoba­czymy się, gdy wró­cisz… stam­tąd, dokąd się wybie­rasz.


Pew­nie bym pod­szedł i ją przy­tu­lił, ale – słusz­nie na mnie zła – ruszyła
do kuchni i zaczęła szy­ko­wać sobie śnia­da­nie. Wspo­mnie­nie tej chwili, na
pozór nic nie­zna­czą­cej, miało mnie nie­mi­ło­sier­nie drę­czyć przez długi
czas.


Przy­po­mniała mi się potem stara pio­senka pasu­jąca jak ulał do owego
momentu. Były w niej słowa: „Zawsze sądzi­łam, że jesz­cze cię zoba­czę”.
Nie wiem, czy kie­dy­kol­wiek napi­sano coś smut­niej­szego.
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Obu­dzi­łem się led­wie pięt­na­ście minut przed przy­jaz­dem samo­chodu, który
miał mnie zawieźć do Lan­gley. W pośpie­chu zaczą­łem wrzu­cać do torby
moż­li­wie neu­tralne, codzienne ubra­nia, bo uzna­łem, że wła­śnie takie
mógłby nosić nauko­wiec z Oak Ridge.


Choć raz nie było potrzeby wymy­śla­nia roz­bu­do­wa­nej legendy i pil­no­wa­nia,
by wszystko w moim bagażu paso­wało do jakiejś fik­cyj­nej rze­czy­wi­sto­ści.
Byłem Ame­ry­ka­ni­nem pra­cu­ją­cym we wschod­nim Ten­nes­see i mia­łem się udać w rejs naszym okrę­tem pod­wod­nym, gdzie raczej nikt nie powi­nien zada­wać mi
kło­po­tli­wych pytań. Bio­rąc pod uwagę oko­licz­no­ści, cie­szy­łem się z takiego obrotu spraw.


Wresz­cie zarzu­ci­łem torbę na ramię, zabra­łem z noc­nego sto­lika tele­fon i port­fel, po czym ruszy­łem do drzwi. Rebecca wyszła już do pracy, a samo­chód z Agen­cji cze­kał na pod­jeź­dzie. Zanim wysze­dłem, uświa­do­mi­łem
sobie coś istot­nego: mój port­fel nie paso­wał do legendy. Dla­czego facet
z Ten­nes­see miałby się posłu­gi­wać pra­wem jazdy z Mary­landu oraz nosić
przy sobie kilka kart kre­dy­to­wych wyda­nych na nazwi­sko, któ­rym się nie
posłu­gi­wał?


Zawró­ci­łem do kąta w salo­nie, który słu­żył Rebecce jako namiastka
gabi­netu. Otwo­rzy­łem szu­fladę biurka, by wrzu­cić do niej wszystko, co
mogło zdra­dzić moją praw­dziwą toż­sa­mość, gdy nagle dostrze­głem arkusz
cie­niut­kiego papieru.


Roz­po­zna­łem go natych­miast, zanim jesz­cze wzią­łem do ręki: to był wydruk
z ultra­so­no­grafu. Uśmiech­ną­łem się. Pierw­sze bada­nie miało się odbyć za
pięć dni, ale Rebecca naj­wy­raź­niej nie mogła się oprzeć poku­sie –
chciała zoba­czyć dziecko. Poprzed­niego wie­czoru, gdy pra­co­wała na swoim
oddziale, musiała zna­leźć chwilę i pew­nie popro­siła któ­re­goś z tech­ni­ków
o szyb­kie bada­nie.


Spoj­rza­łem po raz pierw­szy na moje dziecko i zamar­łem. Nie byłem
leka­rzem, ale zna­łem się na rze­czy wystar­cza­jąco, żeby dostrzec, że
ultra­so­no­graf zare­je­stro­wał coś cie­ka­wego: dwa pulsy. Tak oto pozna­łem
nowinę, którą Rebecca posta­no­wiła się ze mną nie dzie­lić.


W pierw­szym odru­chu chcia­łem do niej zadzwo­nić, ale pomy­śla­łem, że
popsuję nie­spo­dziankę, którą chciała mi zro­bić. Wyją­łem więc z szu­flady
moje prawo jazdy i inne dro­bia­zgi, rzu­ci­łem na biurko, chwy­ci­łem torbę i pobie­głem do samo­chodu.


Choć raz mia­łem oka­zję odbyć tę podróż bez stresu przed roz­po­czy­na­jącą
się misją. Myśla­łem tylko o tym, jak będzie się nam żyło z bliź­nię­tami.
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Wylą­do­wa­łem na Diego Gar­cia krótko przed zacho­dem słońca. Wiatr
prak­tycz­nie zamarł i na raj­skiej wyspie pano­wał głę­boki spo­kój – tylko
fale Oce­anu Indyj­skiego, karne niczym sze­regi żoł­nie­rzy na para­dzie
woj­sko­wej, masze­ro­wały rów­nym ryt­mem ku brze­gom atolu, bie­ląc się
spie­nio­nymi grzbie­tami.


Chmury nad zachod­nim hory­zon­tem zabar­wiały się już kar­ma­zy­nem i zło­tem,
a głę­boki błę­kit oce­anu zna­czyły sre­brzy­ste odbla­ski. Kępy palm
pora­sta­jące wybrzeże rzu­cały dłu­gie cie­nie na różo­wawy pia­sek, a ja nie
mogłem prze­stać myśleć o tym, że jeśli ten okręt spraw­dzi się w swym
dzie­wi­czym rej­sie, trudno by było o bar­dziej idyl­liczne tło dla
prze­łomu, który na zawsze odmieni obli­cze wojny.


Wraz z kil­ku­na­stoma innymi pasa­że­rami przy­le­cie­li­śmy ze Sta­nów
trans­por­tow­cem Galaxy, któ­rego część przy­sto­so­wano kie­dyś do prze­rzutu
żoł­nie­rzy. Zro­biono to, rzecz jasna, mini­mal­nym kosz­tem, nie inwe­stu­jąc
na przy­kład w nic, co by choć przy­po­mi­nało fotele. Zain­sta­lo­wano za to
meta­lowe ramy wzdłuż ścian kadłuba i nawle­czono na nie siatkę – być może
z myślą o spa­do­chro­nia­rzach. Z mojego punktu widze­nia miało to jed­nak
pewne plusy: po pierw­sze, mając tak nie­wielu współ­pa­sa­że­rów, mogłem
roz­cią­gnąć się na ażu­ro­wej ławce i spać, a po dru­gie, nie musia­łem
sie­dzieć z nikim ramię w ramię i wda­wać się w roz­mowę. Mia­łem sta­now­czo
za mało czasu na przy­go­to­wa­nie legendy, by pro­wa­dzić swo­bodne poga­wędki.


Plany pla­nami, ale ich sku­tecz­ność to zupeł­nie inna sprawa: jakieś dwie
godziny po star­cie męż­czy­zna po sześć­dzie­siątce, o apa­ry­cji
eme­ry­to­wa­nego bok­sera, przy­cią­gnął pustą pla­sti­kową skrzynkę i przy­wią­zał do pier­ścieni ster­czą­cych z pod­łogi mniej wię­cej naprze­ciwko
mnie. Sądząc po tym, jak się poru­szał, miał endo­pro­tezy bio­der, a kolana
były następne w kolejce.


– Baxter Woodward – powie­dział, wycią­ga­jąc rękę, a drugą wska­zu­jąc na
sie­bie.


Zasko­czył mnie – nie tym, że chciał poga­dać, ale tym, że jego twarz,
ewi­dent­nie nazna­czona gra­dem fizycz­nych i emo­cjo­nal­nych cio­sów, tak żywo
kon­tra­sto­wała z cie­płym, łagod­nym gło­sem. W połą­cze­niu z krzy­wym, lecz
przy­ja­znym uśmie­chem powsta­wała mie­szanka, któ­rej trudno było się
oprzeć. Wyda­wał się tak sym­pa­tyczny, że nie mogłem nie podać mu ręki.


– Widzia­łem listę pasa­że­rów. Daniel Gre­en­berg? – zapy­tał.


Kiw­ną­łem głową. Ktoś w Lan­gley przy­po­mniał sobie w porę, że będę
potrze­bo­wał nowego prawa jazdy, kart kre­dy­to­wych i innych doku­men­tów.
Moja trans­for­ma­cja doko­nała się, gdy spa­łem: zosta­łem Danie­lem Ray­mon­dem
Gre­en­ber­giem.


– Napi­sali, że jesteś z Oak Ridge, kolego – cią­gnął Baxter. –
Spe­cja­li­sta od mate­ria­łów zaawan­so­wa­nych? Od poszy­cia, jak się domy­ślam?
Ja jestem fizy­kiem i zaj­muję się mniej wię­cej tym samym w Los Ala­mos.
Głów­nie nano­tech­no­lo­gią z punktu widze­nia wpływu impul­sów elek­trycz­nych
i świa­tła. A ty?


Byłem zanie­po­ko­jony. Wid­nia­łem zde­cy­do­wa­nie za nisko na liście płac, by
dogłęb­nie rozu­mieć takie cuda jak miliardy drob­niut­kich bia­łych pły­tek
zapew­nia­ją­cych nie­wi­dzial­ność. Musia­łem impro­wi­zo­wać.


– Nie wolno mi o tym roz­ma­wiać, Baxter. Miej­sce mojego zatrud­nie­nia w ogóle nie powinno się zna­leźć na tej liście. Wiesz, jak jest. –
Wzru­szy­łem ramio­nami.


Spoj­rzał na mnie z uzna­niem. Aż taka tajem­nica, co?


– O, prze­pra­szam – zmi­ty­go­wał się. Mia­łem nadzieję, że to będzie koniec
roz­mowy, ale Baxter był nie­ustę­pliwy. – Byłeś kie­dyś na okrę­cie
pod­wod­nym?


– Kilka razy – odrze­kłem. Nie chcia­łem roz­ma­wiać, ale czu­łem, że nie
mogę być gbu­ro­waty wobec przy­zwo­itego, miłego czło­wieka. – A ty, Baxter?
Jesteś wil­kiem mor­skim?


– Broń Boże! – Par­sk­nął śmie­chem. – Całe życie w labo­ra­to­rium – dodał,
poważ­nie­jąc. – Parę mie­sięcy temu zmarła mi żona. Po czter­dzie­stu trzech
latach mał­żeń­stwa. Jak to ktoś mądrze powie­dział: nie żałuj tego, co
stra­ci­łeś; bądź wdzięczny za to, co prze­ży­łeś. W teo­rii piękna myśl, w prak­tyce jest tro­chę gorzej. Zgło­si­łem się na obser­wa­tora, bo przez lata
pra­co­wa­łem nad tech­no­lo­gią ste­alth i uzna­łem, że coś nowego pomoże mi
się otrzą­snąć. – Znowu ten cie­pły uśmiech. – Teraz, gdy myślę o pły­wa­niu
tysiąc stóp pod powierzch­nią wody, nie jestem już taki pewny, czy to był
dobry pomysł. Masz dzieci, Danielu?


Ponow­nie mnie zasko­czył, ale nie zasta­na­wia­łem się długo.


– Tak. – Nie było to do końca nie­prawdą.


– My nie mie­li­śmy tego szczę­ścia – wyznał Baxter. – Było bli­sko, a skoń­czyło się na czte­rech poro­nie­niach. Ile?


– Bliź­nięta – odpar­łem z uśmie­chem.


– Far­ciarz – stwier­dził, chyba cie­sząc się moim szczę­ściem. – Duże?


– Małe – odpo­wie­dzia­łem. – Bar­dzo małe.


– Kupa roboty, co?


Zaczy­nała mi się podo­bać ta roz­mowa.


– O tak. Na szczę­ście jeste­śmy we dwoje, ale i tak czę­sto bywamy
wykoń­czeni.


– Nie dzi­wię się – rzu­cił współ­czu­jąco, po czym wska­zał pozo­sta­łych
pasa­że­rów i zni­żył głos. – Wiem, że czeka na nas okręt pod­wodny, ale co
wła­ści­wie mamy obser­wo­wać?


Uśmiech­ną­łem się zagad­kowo i dostrze­głem swoją szansę.


– Wła­śnie mia­łem o czymś wspo­mnieć, Baxter: dla świeżo upie­czo­nego
rodzica ist­nieje tylko jeden plus poko­ny­wa­nia dzie­się­ciu tysięcy mil w samo­lo­cie trans­por­to­wym.


– Jaki? – spy­tał.


– Można się w spo­koju wyspać.


Roze­śmiał się.


– W to jestem skłonny uwie­rzyć – przy­znał. – Już nie prze­szka­dzam.


– Dzięki.


– Może póź­niej się zga­damy. – Wstał. – Gdy się obu­dzisz.


– Byłoby miło – odpo­wie­dzia­łem, prze­wra­ca­jąc się na drugi bok. O dziwo,
nie kła­ma­łem. Jak wspo­mnia­łem, trudno było go nie lubić.
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Ściana tro­pi­kal­nego upału ude­rzyła w nas, gdy tylko otwo­rzyły się boczne
drzwi galaxy i zaczę­li­śmy scho­dzić po stro­mych stop­niach wprost do
woj­sko­wego auto­busu, który wyje­chał po nas na plac par­kin­gowy.


Nie wiem, czy był to sku­tek nie­zno­śnego żaru, czy może mia­łem rację, że
Baxter ma słabe kolana, ale idący przede mną męż­czy­zna potknął się nagle
i pole­ciał głową do przodu.


Od wielu lat moje życie zale­żało od tego, czy wykażę się reflek­sem.
Rzu­ci­łem torbę i lewą ręką w ostat­niej chwili zła­pa­łem Baxtera z tyłu za
koł­nierz koszuli, jed­no­cze­śnie pra­wym ramie­niem oto­czy­łem go w pasie.
Nie był to ele­gancki chwyt, ale sku­teczny. Dysząc ciężko, chyba przede
wszyst­kim ze stra­chu, Baxter odwró­cił się, żeby mi podzię­ko­wać. Zby­łem
to uśmie­chem, ale od razu wie­dzia­łem, że ten epi­zod będzie miał
następ­stwo: jeśli do tej pory ist­niało praw­do­po­do­bień­stwo, że nie
zosta­niemy naj­lep­szymi kum­plami na tej raj­skiej wyspie, to w tym
momen­cie zma­lało do zera.


Wsie­dli­śmy wszy­scy do auto­busu – mil­czący, wciąż wstrzą­śnięty Baxter i ja na sąsied­nich miej­scach – i zaraz ruszy­li­śmy na pół­noc. Po paru
minu­tach ujrza­łem za oknami ocean po jed­nej, a lagunę po dru­giej
stro­nie. Widok był tak znie­wa­la­jący, że każ­demu przy­wró­ciłby spo­kój
ducha. Z ulgą zauwa­ży­łem, że policzki mojego towa­rzy­sza znowu nabie­rają
koloru.


Jecha­li­śmy dalej, a na nie­bie coraz wię­cej było różu i złota. Plaże były
puste, za to na wodzie wypa­trzy­łem paru sur­fe­rów korzy­sta­ją­cych jesz­cze
z fal. Wśród ruin opusz­czo­nej plan­ta­cji palm koko­so­wych pło­nęły
pochod­nie tiki: dzie­siątki męż­czyzn i kobiet w mun­du­rach relak­so­wały
się, w więk­szo­ści z piwem w ręku, na zapo­mnia­nych weran­dach,
przy­glą­da­jąc się, jak ich towa­rzy­sze broni doglą­dają rusztu pod pal­mami.


Nieco dalej ujrza­łem wyso­kie ogro­dze­nie z betonu i drutu żylet­ko­wego
ota­cza­jące roz­le­gły teren na pół­noc­nym krańcu wyspy. Z trzech wież
obser­wo­wali nas war­tow­nicy oraz sys­tem kamer, gdy przy bra­mie
oka­zy­wa­li­śmy doku­menty. Wpusz­czono nas dalej dopiero po zeska­no­wa­niu
siat­kówki.


Pod bacz­nym okiem ochrony zagłę­bi­li­śmy się w zaka­zaną strefę, mija­jąc
kra­jo­braz pia­sko­wych łach ocie­nio­nych tu i ówdzie pal­mami i kok­ko­lo­bami.
Wresz­cie auto­bus zwol­nił i ostro skrę­cił w gęsty las namo­rzy­nowy. Chwilę
póź­niej ujrze­li­śmy wypa­loną sko­rupę wiel­kiego maga­zynu.


Choć pło­mie­nie uga­szono kilka dni wcze­śniej, ekipy woj­sko­wej straży
pożar­nej oraz budow­lań­ców – wszy­scy w szczel­nych kom­bi­ne­zo­nach
ochron­nych – wciąż pra­co­wały przy uprzą­ta­niu skut­ków pożaru.
Zwol­ni­li­śmy, wymi­ja­jąc cztery wozy gaśni­cze na wpół blo­ku­jące drogę, i mia­łem oka­zję przyj­rzeć się bli­żej osma­lo­nej ruinie. Fakt, że zna­la­złem
się w tym miej­scu, z pew­no­ścią był uśmie­chem losu – drzwi taj­nego świata
znowu stały przede mną otwo­rem – ale jakoś nie myśla­łem o tym w kate­go­riach szczę­ścia, tylko prze­zna­cze­nia. Mia­łem wra­że­nie, że
nie­wi­dzialne koło for­tuny obraca się nie­spiesz­nie, popy­cha­jąc mnie
naprzód; że z jakie­goś powodu było mi pisane poja­wić się tu i teraz.
Wzru­szy­łem ramio­nami, by otrzą­snąć się z dziw­nych myśli. Mia­łem za sobą
długi lot i naprawdę byłem znu­żony.


– Jeste­śmy na miej­scu? – spy­tał Baxter.


Oprzy­tom­nia­łem, ale nie byłem pewny, o co pyta.


– Danny, sły­sza­łeś?


Ode­rwa­łem wzrok od spa­lo­nego maga­zynu i spoj­rza­łem we wska­za­nym
kie­runku. Za kolo­nią bara­ków wznie­sio­nych z myślą o robot­ni­kach
zatrud­nio­nych tu na stałe, za boiskiem do koszy­kówki, kinem pod chmurką,
warsz­ta­tami i rzę­dem bud z kawą pię­trzyła się masywna beto­nowa budowla.
Nie­wy­soka, zakoń­czona falo­chro­nem i osło­nięta sztuczną rafą na wypa­dek
moc­niej­szych wia­trów od morza, zaczy­nała się na lądzie i się­gała daleko
w oce­aniczną głę­bię.


– Pytasz o schron? Tak, to musi być to – odrze­kłem, choć tak naprawdę ta
kon­struk­cja róż­niła się od zna­nych mi schro­nów dla okrę­tów pod­wod­nych.


– Mówi­łeś, że bywa­łeś w takich miej­scach… Zawsze są tak ogromne? –
dopy­ty­wał Baxter.


Nie tylko on był zain­try­go­wany. Wszy­scy pasa­że­ro­wie auto­busu wpa­try­wali
się w potężną budowlę.


– Abso­lut­nie nie – odpo­wie­dzia­łem. – To mi wygląda na żel­be­towe ściany i strop gru­bo­ści dwu­dzie­stu stóp, wci­śnięte mię­dzy trzy war­stwy mate­riału
podob­nego do kevlaru, ale struk­tu­ral­nie gęst­szego od oło­wiu.


– Osłona przed poci­skami? – drą­żył Baxter.


– Nie. Przed rada­rami naj­now­szej gene­ra­cji, które mogłyby pró­bo­wać
spe­ne­tro­wać wnę­trze schronu, a także przed sen­so­rami sate­li­tów
nagry­wa­ją­cych głosy czy stu­ka­nie pal­ców w kla­wi­sze. Ten budy­nek jest
prak­tycz­nie nie­prze­nik­niony dla środ­ków obser­wa­cji elek­tro­nicz­nej. – Nie
wspo­mnia­łem, że wiem o tym wszyst­kim tylko dzięki lek­tu­rze doku­men­ta­cji,
którą Sokół dał mi pod­czas odprawy, kilka godzin przed odlo­tem.


– To chyba prze­sada – oce­nił Baxter. – Wróg i tak namie­rzy okręt, gdy
tylko wypły­nie z han­garu.


– Dla­tego schron jest taki długi – odpar­łem. – Okręt się zanu­rzy jesz­cze
pod jego osłoną, pod­wodne pro­wad­nice pomogą mu od razu zejść w głę­binę.
W zasa­dzie nie wolno mu się wynu­rzyć.


Auto­bus minął ostatni wóz stra­żacki i przy­spie­szył. Byli­śmy coraz bli­żej
bramy schronu.


– A te wiel­kie czarne pudła w wodzie za falo­chro­nami? – Baxter poka­zał
pal­cem.


– Natle­nia­cze – odpo­wie­dzia­łem. – Naj­bez­piecz­niej­szym miej­scem dla
okrętu pod­wod­nego są nie­spo­kojne, przy­brzeżne wody. Prądy i chmury
bąbel­ków powie­trza poma­gają zmy­lić sonary i inne urzą­dze­nia
namie­rza­jące. Natle­nia­cze symu­lują takie warunki. Dodat­kowo okręt
wypu­ści miliardy dro­bi­nek metalu, gdy będzie opusz­czał schron. Dzięki
temu nawet sfo­to­gra­fo­wa­nie go pod wodą będzie trudne.


Baxter uśmiech­nął się lekko.


– Zdaje się, że jed­nak spę­dzi­łeś na okrę­tach pod­wod­nych cał­kiem sporo
czasu.


– Nie – skła­ma­łem. – Po pro­stu zawsze inte­re­so­wał mnie ten temat.


Auto­bus zatrzy­mał się przy poste­runku przy­le­ga­ją­cym do beto­no­wego
han­garu i raz jesz­cze spraw­dzono nasze siat­kówki i doku­menty. Wszystko,
co przy­wieź­li­śmy ze sobą, zde­po­no­wa­li­śmy w szaf­kach, a następ­nie
pode­szli­śmy do bate­rii ska­ne­rów.


Pod­da­jąc się prze­świe­tle­niu, poczu­łem rosnące pod­nie­ce­nie. Pró­bo­wa­łem
sobie wyobra­zić, jak będzie wyglą­dał okręt. Byłem pierw­szy w kolejce,
więc gdy tylko kon­trola dobie­gła końca, wsze­dłem do śluzy, spo­dzie­wa­jąc
się ujrzeć prze­pastne wnę­trze schronu. Nie zoba­czy­łem nic – oto­czyła
mnie ciem­ność.
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Nie była jed­nak tak nie­prze­nik­niona, jak mi się zda­wało. Gdy moje oczy
przy­wy­kły do mroku, prze­ko­na­łem się, że istot­nie znaj­du­jemy się w beto­no­wej jaskini. Było tu znacz­nie chłod­niej niż na zewnątrz. Gdzieś z dołu dobie­gał plusk wody i dzięki temu szcze­gó­łowi zaczą­łem wyczu­wać
praw­dziwe roz­miary schronu.


Po chwili zapa­liły się malut­kie punk­towe świa­tła w posadzce wyzna­cza­jące
nam drogę. Ruszy­łem ich śla­dem, a za mną Baxter i pozo­stali. Zatrzy­ma­łem
się przy ostat­nim i w pół­mroku dostrze­głem reling – sta­li­śmy na jakiejś
plat­for­mie.


Z ciem­no­ści dobiegł pomruk star­tu­ją­cych sil­ni­ków. Pró­bo­wa­łem usta­lić
kie­ru­nek, z któ­rego dobie­gał, i zoba­czy­łem w oddali pio­nową kre­skę
świa­tła. Roz­sze­rzała się z każdą chwilą, wpusz­cza­jąc do han­garu coraz
wię­cej sło­necz­nego bla­sku. Potężne sil­niki, któ­rych war­kot sły­sza­łem,
otwie­rały masywne sta­lowe furty na dale­kim krańcu budynku.


Gdy wrota roz­su­nęły się sze­rzej, ujrza­łem bez­kres Oce­anu Indyj­skiego
mie­niący się zło­tem w pro­mie­niach krwi­sto­czer­wo­nej kuli słońca wiszą­cej
tuż nad hory­zon­tem. Świa­tło zalało wnę­trze schronu, odsła­nia­jąc
naj­bar­dziej nie­zwy­kłą jed­nostkę, jaką w życiu widzia­łem. Ostre
kra­wę­dzie, kan­cia­ste płasz­czy­zny, wszech­obecna moc; ponad sześć­set stóp
dłu­go­ści i dobre sie­dem pię­ter wyso­ko­ści, kształty zry­wa­jące z prze­sta­rzałą tech­no­lo­gią ste­alth, pod­po­rząd­ko­wane jed­nemu celowi:
osią­ga­niu mak­sy­mal­nej pręd­ko­ści pod wodą. Ni­gdy nie widzia­łem podob­nego
okrętu pod­wod­nego.


Naj­bar­dziej ude­rza­jące było jed­nak to, że lśnił nie­mal per­łowo, gdyż
każdy cal kadłuba pokry­wały drob­niut­kie białe płytki. Zwy­kle machiny
wojenne prze­zna­czone do służby na morzu maluje się na szaro – to
tra­dy­cja mie­rzona poko­le­niami – lecz ta nale­żała już do innych cza­sów,
innej epoki.


Widzia­łem poci­ski, które wzięły na cel kon­wój w Zahe­da­nie, więc
sądzi­łem, że jestem przy­go­to­wany na to, co mia­łem ujrzeć w bazie na
Diego Gar­cia, ale nie byłem. Roz­miary, piękno i budząca grozę potęga
tego okrętu wręcz przy­tła­czały. Pamięć pod­su­nęła mi wizję pło­ną­cego
morza opo­dal Baku – tu poczu­łem podobny respekt i lęk przed czymś
nie­po­ję­tym i nie­uchron­nym.


Sto­jąc na plat­for­mie i podzi­wia­jąc nową broń z odle­gło­ści naj­wy­żej
trzy­dzie­stu jar­dów, prze­ży­wa­łem nie­zwy­kłe chwile. Dla Baxtera i pozo­sta­łych, któ­rych nic nie mogło przy­go­to­wać na ten widok, było to
doświad­cze­nie nie­mal para­li­żu­jące. Stali w mil­cze­niu, oszo­ło­mieni;
nie­któ­rzy dys­kret­nie zasła­niali pół­otwarte usta, inni po pro­stu
ska­mie­nieli.


– To jest okręt pod­wodny? – ode­zwał się wresz­cie Baxter, wła­ści­wie nie
wia­domo do kogo.


Nikt nie pospie­szył z odpo­wie­dzią. I pew­nie trwa­li­by­śmy tak dalej, gdyby
nie prze­ni­kliwy świst, który prze­ciął nie­ru­chome powie­trze, wyry­wa­jąc
nas z naboż­nego mil­cze­nia.


Dobrze zna­łem ten dźwięk: wzy­wał załogę na zbiórkę przy relingu wzdłuż
burty okrętu w ramach ofi­cjal­nej cere­mo­nii. Kapi­tan i ofi­ce­ro­wie
poja­wili się na nabrzeżu i weszli na trap.


Sygnał ucichł, gdy dotarli na pokład. Wiel­kie wrota były już cał­ko­wi­cie
otwarte. USS Levia­than, okręt, który nie ist­niał i który
zapro­jek­to­wano po to, by znik­nął, był gotów do pierw­szego rejsu na
nie­znane wody.
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Księ­życ w pełni zdą­żył poja­wić się na nie­bie, zanim trzy trans­por­towe
iliu­szyny prze­le­ciały nad wyschnię­tym Morzem Aral­skim, dotarły w pobliże
wiel­kich sno­pów świa­tła i roz­po­częły podej­ście do lądo­wa­nia na jed­nym z woj­sko­wych lot­nisk nale­żą­cych do kosmo­dromu Baj­ko­nur.


Pasa­że­ro­wie, wyło­wieni z mroku potęż­nym bla­skiem, podzi­wiali przez
ilu­mi­na­tory powrót czar­nego, mocno już wysłu­żo­nego kosmicz­nego
frach­towca. Zapewne był to wręcz futu­ry­styczny spek­takl i nie­je­den z nich – zoba­czyw­szy wcze­śniej armadę wra­ków w nie­gdy­siej­szym base­nie
Morza Aral­skiego – pomy­ślał, że rodzaj ludzki, winien ska­że­nia i rabunku
rodzi­mej pla­nety, kie­ruje się teraz ku niebu, by uczy­nić to samo z resztą Układu Sło­necz­nego.


Zgod­nie z listą pasa­że­rów zdo­bytą przez hake­rów z NSA Kazin­sky sie­dział
przy oknie, w przed­niej czę­ści pierw­szego samo­lotu, miał więc wspa­niały
widok na swoje nowe pole dzia­ła­nia: naj­więk­szą bazę kosmiczną świata,
gdzie od osiem­dzie­się­ciu lat testo­wano rakiety i poci­ski bali­styczne i gdzie miliony akrów stepu usiane były kra­te­rami, odłam­kami poci­sków oraz
wra­kami rakiet. Zapewne przy­po­mi­nało to wszystko skrzy­żo­wa­nie zło­mo­wi­ska
z muzeum.


O czym wtedy myślał, zapewne ni­gdy się nie dowiemy, ale dzięki żmud­nym
prze­słu­cha­niom naszego agenta w kasku gór­ni­czym oraz kolej­nej serii
wła­mań na ser­wery w wyko­na­niu spe­ców z NSA – które pozwo­liły zdo­być
mię­dzy innymi prze­cho­wy­wany przez Kaza­kh­Te­le­com ogromny zbiór nagrań z moni­to­ringu Baj­ko­nuru, włącz­nie ze ścieżką dźwię­kową, co było zapewne
pokło­siem para­noi Rosjan – nie mam żad­nych wąt­pli­wo­ści, że zgro­ma­dzony
mate­riał ofe­ruje nam naj­lep­szy moż­liwy wgląd w wyda­rze­nia owych kilku
mie­sięcy.


Gdy samo­lot znie­ru­cho­miał na placu par­kin­go­wym, nikt się nie poru­szył –
wydano wcze­śniej roz­kaz, by pasa­że­ro­wie pozo­stali na miej­scach. Trzej
ofi­cjele z kosmo­dromu weszli po schod­kach na pokład. Ich szef, rosły
Cze­czen dobie­ga­jący pięć­dzie­siątki, wyglą­dał na kogoś, kto spę­dza w siłowni sta­now­czo zbyt wiele czasu: węzły wyrzeź­bio­nych mię­śni
zazna­czały się wyraź­nie pod starą woj­skową koszulą, nawet zwy­kle luźne
nogawki bojó­wek opi­nały się na łyd­kach, a dło­nie miały roz­miar boch­nów.
Spo­nad buj­nej brody i ospo­wa­tych policz­ków spo­glą­dały bli­sko osa­dzone
czarne oczy ocie­nione mono­br­wią.


Ów czło­wiek był nie­gdyś bez­li­to­snym żoł­nie­rzem. Nazy­wał się Asłan
Kady­row, ale jako że jego ini­cjały paso­wały do nazwy naj­po­pu­lar­niej­szego
na świe­cie kara­binu AK-47, był bar­dziej znany jako Kałach. Odpo­wia­dał za
przy­działy rekru­tów na sta­no­wi­ska robo­cze w szybko roz­wi­ja­ją­cym się
kom­plek­sie gór­nic­twa kosmicz­nego w Baj­ko­nu­rze, ale to jego towa­rzy­sze
mieli zako­mu­ni­ko­wać przy­jezd­nym, co dalej. Tego dnia bowiem Kałach w zasa­dzie nie inte­re­so­wał się nowo przy­by­łymi; szu­kał wśród pasa­że­rów
kon­kret­nej osoby.


Spoj­rzaw­szy na listę, ruszył środ­kiem i minął kilka rzę­dów sie­dzeń,
zanim się zatrzy­mał i spoj­rzał na męż­czy­znę sie­dzą­cego przy oknie,
zapa­trzo­nego w zabu­do­wa­nia na skraju placu.


– Panie puł­kow­niku? – ode­zwał się z sza­cun­kiem.


Kazin­sky obró­cił się nie­spiesz­nie, potem wstał, uśmiech­nął się i roz­ło­żył ramiona.


– Kiedy to się ostat­nio widzie­li­śmy, Kałach? W Aleppo?


– Tak jest, panie puł­kow­niku. Dowo­dzi­łem pół­nocną flanką, gdy roz­ka­zał
pan, żeby pułk wziął cyta­delę…


– …a ty wkro­czy­łeś do niej jako pierw­szy – dokoń­czył Kazin­sky. – Byłeś
naj­lep­szym zastępcą, z jakim dane mi było słu­żyć.


– Nie jestem pewny – odparł z uśmie­chem Kałach. – Pew­nie pan nie
pamięta, ale kiedy wró­ci­łem, nie wie­dzia­łem nawet, że mnie postrze­lili,
i musiał mnie pan nieść do spółki z noszo­wym aż do szpi­tala polo­wego.


– Oczy­wi­ście, że pamię­tam – odrzekł Kazin­sky. – Jak i sporo szorst­kich
słów na temat two­jej wagi.


Kałach się roze­śmiał i pod­cią­gnął woj­skową koszulę, by odsło­nić kolek­cję
paskud­nych blizn łączą­cych bark z sze­ścio­pa­kiem.


– Szkoda tylko, że zamiast chi­rurga zna­lazł mi pan tapi­cera. Pozszy­wał
mnie jak tan­detną kanapę – powie­dział, lecz zaraz spo­waż­niał. – Wojna
trwała, a ja nie mia­łem oka­zji, żeby podzię­ko­wać.


– Podzię­ko­wać mi? Za to, że speł­ni­łem swój obo­wią­zek? Żoł­nie­rze Spec­nazu
zawsze dbają o swo­ich. Prze­cież wiesz – prze­rwał mu Kazin­sky.


– Wiem. Dla­tego gdy tylko dosta­łem wia­do­mość od brata z Gro­znego, że
dowódca z Aleppo poja­wił się u niego i mnie szu­kał, natych­miast
posta­ra­łem się o tele­fon i zadzwo­ni­łem do niego. Dla­czego Baj­ko­nur,
panie puł­kow­niku? – Zni­żył głos.


– Żeby zre­ali­zo­wać dzieło Allaha, na czym­kol­wiek będzie pole­gać –
odpo­wie­dział Kazin­sky. – Może zbiorę tu dość pie­nię­dzy, żeby zacząć od
nowa. Jeśli Bóg pozwoli, znowu zało­po­cze czarny sztan­dar ISIS.
Prze­czy­ta­łem na forum, że tu jesteś, i od razu wie­dzia­łem, że wła­śnie w to miej­sce chce mnie posłać Allah.


– Brat mówił, że Armia Czy­stych została poko­nana. Sądzi­łem, że pan się
wyco­fał.


Kazin­sky uśmiech­nął się krzywo.


– Czło­wiek nie jest skoń­czony, gdy zosta­nie poko­nany. Jest skoń­czony,
gdy prze­staje pró­bo­wać.


– Tu znaj­dzie pan wielu takich, co już nie pró­bują. To nie­przy­ja­zne
miej­sce. Temu, kto prze­szedł pro­ce­dury bez­pie­czeń­stwa, nikt nie grze­bie
w życio­ry­sie. Nikogo nie obcho­dzą zatargi z pra­wem ani dyplomy szkół. W prak­tyce to ozna­cza, że jeste­śmy tu zamknięci jak w pułapce z szu­mo­wi­nami z całej Rosji. Niech pan wyj­dzie na zewnątrz i ode­tchnie
głę­boko. Czuć smród tego brudu.


– Bywa­łem już w par­szy­wych miej­scach – odparł puł­kow­nik. – A co na to
Koran? „Bądź­cie wdzięczni Alla­howi za prze­ciw­no­ści. Każda jest próbą;
każde cier­pie­nie to wyzwa­nie”.


– To samo powie­dział nam pan w Aleppo! – rzekł Kałach i obaj par­sk­nęli
śmie­chem. – Tu przy­naj­mniej nie musimy toczyć bojów ze szczu­rami.
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Ludzie powinni jed­nak bar­dziej uwa­żać na szczury. Choć oczy­wi­ście z per­spek­tywy czasu zawsze łatwiej twier­dzić, że coś wisiało w powie­trzu.


Kałach wyjął bagaż Kazin­skiego z gór­nego schowka i popro­wa­dził swego
dowódcę jako pierw­szego do scho­dów i dalej, igno­ru­jąc kolumnę
zde­ze­lo­wa­nych auto­bu­sów, pro­sto do swego oso­bi­stego wozu:
zmo­dy­fi­ko­wa­nego trans­por­tera opan­ce­rzo­nego. Wie­życzka z kara­bi­nem
maszy­no­wym została usu­nięta, a w bocz­nych ścia­nach wsta­wiono szyby.
Sta­lowe gąsie­nice, podobne do czoł­go­wych, pozo­stały nie­tknięte. Kałach
lubił uży­wać trans­por­tera, bo w nim nie musiał się mar­twić dziu­ra­wymi,
znisz­czo­nymi dro­gami.


Z Kazin­skim u boku w miej­scu po wie­życzce Kałach opu­ścił lot­ni­sko.
Poje­chali pro­spek­tem Karola Marksa do cen­trum mia­sta, minęli hotel
Sput­nik, a następ­nie monu­men­talny pomnik – popier­sie mło­dego puł­kow­nika
Gaga­rina, który, jakże sto­sow­nie, spo­glą­dał w niebo spod daszka
ofi­cer­skiej czapki.


Minąw­szy ostat­nie walące się bloki miesz­kalne, pojazd dotarł do torów
kole­jo­wych i skrę­cił, by ruszyć dalej wzdłuż nich, utrzy­mu­jąc tempo
moto­wozu, sta­rego pociągu napę­dza­nego sil­ni­kiem Die­sla, wożą­cego
robot­ni­ków na tra­sie mię­dzy mia­stem a kosmo­dro­mem i przy­le­ga­ją­cymi doń
fabry­kami. Mimo póź­nej pory wagony były pełne ludzi goto­wych roz­po­cząć
nocną zmianę. Męż­czyźni i kobiety o pustych oczach i zapad­nię­tych
policz­kach podró­żo­wali w mil­cze­niu, gapiąc się przed sie­bie. W sre­brzy­stym bla­sku księ­życa, w moto­wo­zie spo­wi­tym kłę­bami czar­nego dymu,
wyglą­dali jak duchy.


Trans­por­ter i pociąg jechały obok sie­bie przez kilka mil, nim Kałach
pozwo­lił tam­temu się odda­lić. Wóz prze­ciął tory i ruszył na otwarty
step. Wspiąw­szy się na szczyt wznie­sie­nia, zwol­nił prak­tycz­nie do tempa
mar­szo­wego. Tu, z dala od mia­sta, ponad rów­ni­nami cią­gną­cymi się aż po
Mon­go­lię, Droga Mleczna pre­zen­to­wała się wręcz olśnie­wa­jąco, pul­su­jąc
niczym roz­bryzg czy­stej, żywej ener­gii.


Kałach ski­nął dło­nią w stronę potęż­nej wieży pod­trzy­mu­ją­cej rakiety
pod­czas startu, któ­rej syl­weta góro­wała nad rów­niną, mie­rząc wprost w kon­ste­la­cję Oriona.


– Plat­forma star­towa numer jeden – powie­dział z nabożną czcią. – Z niej
star­tował Gaga­rin. Od lat jest nie­uży­wana, z sza­cunku dla niego. Wró­cił
z kosmosu jako boha­ter, ale pożył led­wie trzy­dzie­ści cztery lata. Cza­sem
tu przy­jeż­dżam i po pro­stu sie­dzę. Gdy czło­wiek patrzy na tę budowlę i w gwiazdy, uświa­da­mia sobie, że sto­imy rap­tem u progu wszech­świata,
tajem­nicy życia i śmierci, wszyst­kiego, co nas ota­cza.


– Tak. Zmie­rzamy wąską ścieżką do wiecz­no­ści i tylko świa­tło Boga jest
nam dro­go­wska­zem. Dokąd wła­ści­wie jedziemy?


– Na Sybe­rię, tak tu nazy­wamy naj­dal­szy zaką­tek bazy. Od dziś jest pan
sze­fem noc­nej zmiany w miej­scu, które szybko staje się ser­cem Baj­ko­nuru.
Bóg nam pana zesłał, puł­kow­niku. Mamy tu mnó­stwo pracy.


– Kło­poty ze sprzę­tem?


– Nie. Z ludźmi.
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Ogień pie­ców hut­ni­czych roz­świe­tlał ruchli­wym bla­skiem wnę­trze hali, w któ­rej prze­twa­rzano rudy poza­ziem­skiego pocho­dze­nia. Wyła­wiał z mroku i brudu wyma­lo­wane na ścia­nach, wybla­kłe, wyso­kie na osiem­dzie­siąt stóp
por­trety Sta­lina, Lenina i boha­ter­skich robot­ni­ków Związku Sowiec­kiego,
dum­nie spo­glą­da­ją­cych w świe­tlaną przy­szłość komu­ni­stycz­nej ojczy­zny.


Gdyby nie pło­mie­nie, byłyby prak­tycz­nie nie­wi­doczne, za to dzięki nim
sta­wały się zgoła urze­ka­jące: niczym egip­skie hie­ro­glify sta­no­wiły
pra­wie nie­zro­zu­miałą pamiątkę zamierz­chłych cza­sów.


Zdo­byte póź­niej mate­riały z moni­to­ringu poka­zały, jak Kałach wpro­wa­dza
Kazin­skiego do budynku. Puł­kow­nik zatrzy­mał się w progu, gdy tylko
dostrzegł wiel­kie malo­wi­dła. Minęła dobra minuta, zanim prze­niósł
spoj­rze­nie na pie­kielny pej­zaż hali pro­duk­cyj­nej: plu­jące ogniem piece,
nie­za­trzy­mu­jący się ani na chwilę prze­no­śnik taśmowy oraz rzekę płyn­nego
metalu. Kopal­nia dia­men­tów, którą pamię­tał z wcze­snej mło­do­ści, musiała
przy tym wyglą­dać jak eks­klu­zywny sklep jubi­ler­ski.


Ruszył dalej, roz­glą­da­jąc się uważ­nie. Z każ­dym kro­kiem był coraz bli­żej
gro­mady pół­na­gich bro­da­czy, któ­rzy sto­jąc w kręgu, pokrzy­ki­wali w pod­nie­ce­niu po kazach­sku, rosyj­sku, uzbecku i arab­sku. W cie­niu potęż­nej
kru­szarki nie­mal cała zmiana, licząca może czter­dzie­stu męż­czyzn o cia­łach pokry­tych bli­znami i świe­żymi opa­rze­niami, o które łatwo było w hali peł­nej roz­grza­nej maszy­ne­rii, zajęta była rzu­ca­niem rubli i szta­bek
tola na posadzkę pośrodku kręgu. Kazin­sky spoj­rzał pyta­jąco na swego
daw­nego zastępcę.


– Hazard – wyja­śnił Kałach z pogardą w gło­sie, prze­krzy­ku­jąc zgiełk
pra­cu­ją­cych urzą­dzeń.


– A co obsta­wiają? – odkrzyk­nął Kazin­sky.


Kałach bez słowa wska­zał schodki pro­wa­dzące na jedną z licz­nych kła­dek.
Wspięli się po nich i przy­sta­nęli na plat­for­mie, z któ­rej mogli
obser­wo­wać to, co działo się w kręgu robot­ni­ków. Trwał tam śmier­telny
bój…


Wal­czyły dwa naj­więk­sze szczury, jakie Kazin­sky widział w swoim życiu,
nie­po­rów­ny­wal­nie więk­sze od tych, które spo­tkał w kana­łach Aleppo czy w sybe­ryj­skiej dzi­czy. Nie cho­dziło jed­nak tylko o ich roz­miary, były
nie­zwy­kłe pod wie­loma wzglę­dami. Ich nie­bie­skie śle­pia poły­ski­wały
nit­kami złota, a zbro­czona krwią sierść miała tak jasno­brą­zowy odcień,
że wyglą­dały nie­mal jak duchy. Ukła­dała się w nie­co­dzienny spo­sób,
two­rząc na grzbie­tach nastro­szony grze­bień, jakby nie­ustan­nie się jeżyły
w ataku furii.


– Co to za szczury?! – zawo­łał Kazin­sky szcze­rze zdu­miony.


– Ludzie mówią, że nawet tu były rzad­ko­ścią, ale ostat­nio zaczęło ich
przy­by­wać – odparł Kałach.


– Jak się nazy­wają?


– Podobno grze­bie­niaki.


– Grze­bie­niaki? – powtó­rzył Kazin­sky, nie spusz­cza­jąc oka z masyw­nych
gry­zoni, które ani na chwilę nie prze­sta­wały szar­pać się pazu­rami. Ich
nie­ty­powo dłu­gie, nie­mal sza­bla­ste zęby nie­ustan­nie pró­bo­wały dosię­gnąć
gar­dła prze­ciw­nika. – Czy ja dobrze widzę, że one mają kły? I wyko­rzy­stują je do walki. Zwy­kłe szczury nie mają takich zębów.


– To prawda – przy­znał Kałach. – Ale nie kły są u nich naj­bar­dziej
prze­ra­ża­jące, tylko agre­sja. Nikt nie wie, dla­czego się tu poja­wiły i wyewo­lu­owały w taki spo­sób. To jedna z wielu tajem­nic Baj­ko­nuru.


Nagle od strony dopin­gu­ją­cych dobiegł gre­mialny okrzyk rado­ści: mniej­szy
szczur zdo­łał wbić kły w tylną łapę prze­ciw­nika, prze­wró­cił go na
grzbiet i nie zwa­ża­jąc na krew pry­ska­jącą na wszyst­kie strony, szar­pał
koń­czynę, żeby wyrwać ją ze stawu. Kazin­sky i Kałach przy­glą­dali się w mil­cze­niu, jak więk­szy zawod­nik, zamiast pisz­czeć z bólu i stra­chu albo
pró­bo­wać ucieczki, po pro­stu kon­ty­nu­uje walkę, jakby rany nie robiły na
nim wra­że­nia.


– Nie wiem, czy to prawda – ode­zwał się wresz­cie Kałach – ale ludzie
twier­dzą, że te bestie mają znacz­nie wyż­szy próg bólu.


– Nie wygląda na to, żeby w ogóle go miały. – Kazin­sky odwró­cił się
ple­cami do wal­czą­cych zwie­rząt i roz­en­tu­zja­zmo­wa­nych ludzi. Rozej­rzał
się po ciem­na­wym wnę­trzu hali. – Kto tu dowo­dzi?


Kałach wska­zał pomiesz­cze­nie za szklaną ścianą na końcu jed­nej z dłu­gich
kła­dek. Roz­ta­czał się z niego świetny widok na cały kom­pleks. W fotelu
przed tele­wi­zo­rem sie­dział z papie­ro­sem w dłoni łysie­jący, otyły
męż­czy­zna po trzy­dzie­stce.


– Sam pan widzi, w czym pro­blem, puł­kow­niku – powie­dział.


– Tak, teraz rozu­miem – odparł Kazin­sky, który swego czasu zasta­wił
niedź­wie­dzie paści na swych wro­gów, po czym cze­kał, aż pożrą ich wilki.
– Myślę, że zdo­łamy zro­bić tu porzą­dek.
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Kazin­sky patrzył, jak Kałach wska­kuje do swo­jego trans­por­tera
opan­ce­rzo­nego i wyjeż­dża na jałowe pust­ko­wie za bramą huty. Jesz­cze
przez chwilę stał samot­nie w mroku, zato­piony w myślach, aż ciszę
prze­rwał dys­kretny alarm w jego zegarku.


Zer­k­nął naj­pierw na tar­czę, a potem przez okno na niebo na wscho­dzie –
zaczy­nało świ­tać. Wszedł głę­biej w mrok i zgiełk wiel­kiej hali, wydo­był
z torby podróż­nej kosme­tyczkę oraz matę, a potem rozej­rzał się w poszu­ki­wa­niu dobrego miej­sca na wudu. Nie­zau­wa­żony przez nikogo, minął
grupę hazar­dzi­stów i wszedł do sto­łówki.


Zatrzy­mał się przy ster­cie sta­rych kabli i gaśni­cach wiszą­cych rzę­dem na
ścia­nie, po czym zawo­łał po rosyj­sku do spo­co­nego kucha­rza, który na
kil­ku­na­stu pal­ni­kach jed­no­cze­śnie przy­go­to­wy­wał śnia­da­nie dla
robot­ni­ków.


– Daj mi wody, pro­szę.


Kucharz wzru­szył ramio­nami i wska­zał dłu­gie koryto, w któ­rym myto
naczy­nia. Kazin­sky zdjął kurtkę i koszulę, by się umyć. Kucharz
zamie­rzał już zająć się swo­imi spra­wami, ale znie­ru­cho­miał, spo­glą­da­jąc
na plecy nie­zna­jo­mego.


– Dla­czego sza­rań­cza, przy­ja­cielu?


– Dla­tego że gdy stwo­rzy rój, już nic jej nie zatrzyma. Tam, gdzie
bywa­łem, mądrzy ludzie boją się sza­rań­czy bar­dziej niż wil­ków.


Gdyby kucharz przyj­rzał się bli­żej, pew­nie dostrzegłby też inne tatu­aże
Kazin­skiego i może zasta­no­wił się, czy nie lepiej mil­czeć. Ale on uniósł
nad głowę tasak i dodał ze śmie­chem:


– Nie, ludzie bar­dziej boją się tego.


Kazin­sky nie zamie­rzał wda­wać się w dys­ku­sję; wie­dział, że czas pokaże,
kto ma rację. Skoń­czyw­szy wudu, zabrał matę i wró­cił do hali
pro­duk­cyj­nej. Spoj­rzał na zega­rek, by usta­lić poło­że­nie Mekki, a potem
roz­ło­żył matę, ukląkł na niej i rozej­rzał się. Nie był sam: kilku innych
poboż­nych męż­czyzn, roz­rzu­co­nych w róż­nych kątach huty, także
przy­stę­po­wało do pokor­nej modli­twy. Z gło­śni­ków pły­nął adhan, ale
ledwo było go sły­chać przez huk maszyn. Na hazar­dzi­stach wciąż sto­ją­cych
w kręgu nie zro­bił abso­lut­nie żad­nego wra­że­nia; wyda­wało się, że z każdą
chwilą są coraz hała­śliwsi.


Nagra­nie z moni­to­ringu poka­zało, że mniej­szy szczur zwy­cię­żył i w nagrodę wró­cił do klatki. Jego prze­ciw­nik, zalany krwią tak, że pra­wie
nie było widać jego upior­nie jasnego futra, leżał pośrodku areny.
Męż­czy­zna, który zor­ga­ni­zo­wał walkę i miał ostat­nie słowo we wszel­kich
doty­czą­cych jej spo­rach, kazał dwóm pomoc­ni­kom usu­nąć tru­chło.


– Co wam zawsze powta­rzam? – zawo­łał do nich. – Liczy się to, czy walka
jest wielka, a nie to, czy wal­czy wielki szczur. – Zaśmiał się
rubasz­nie, a Kazin­sky spoj­rzał na niego pogar­dli­wie spod ścią­gnię­tych
brwi.


Męż­czy­zna mógł być po czter­dzie­stce. Nie miał koszuli, więc sze­roka
pierś i potężne ramiona oraz ewi­dentny brak szyi były dosko­nale
widoczne. Miał duże, intry­gu­jące oczy, w któ­rych nie było śladu
miło­sier­dzia, a jedy­nie chłód; w Rosji mówi się o takich „oczy więź­nia”.
Ski­nął na kolej­nych pomoc­ni­ków, by przy­nie­śli dwie nowe klatki. Zano­siło
się na kolejną walkę.


Chwilę póź­niej mistrz cere­mo­nii wyli­czał już zalety nowych zawod­ni­ków, a ludzie zaczy­nali obsta­wiać wynik star­cia. Kilku zer­k­nęło w stronę
Kazin­skiego i zaczęło sztur­chać towa­rzy­szy. Recho­tali na widok poboż­nego
przy­by­sza, jakby chcieli dać do zro­zu­mie­nia, że tutaj mu to przej­dzie.


Trudno powie­dzieć, czy Kazin­sky dostrzegł ich reak­cję – nie zwró­cił na
nią naj­mniej­szej uwagi. Gdy skoń­czył modli­twę, zwi­nął matę i szyb­kim
kro­kiem wró­cił do sto­łówki. Pochy­lił się nad stertą kabli i zaczął w nich prze­bie­rać. Wresz­cie wybrał odci­nek gru­bego jak palec, ela­stycz­nego
prze­wodu w płó­cien­nej izo­la­cji i meta­lo­wej koszulce, po czym w sku­pie­niu
zwa­żył go w ręku.


– Tasak – zawo­łał do kucha­rza.


Spo­cony męż­czy­zna stał zwró­cony ple­cami do niego, nie­świa­domy, że
Kazin­sky wró­cił, więc dopiero teraz obej­rzał się na przy­by­sza. Widząc
kabel w jego ręku, roz­ło­żył ręce.


– O co…


W posta­wie i spoj­rze­niu nie­zna­jo­mego było coś, co nie pozwo­liło mu wdać
się w kłót­nię.


– Tasak. Natych­miast – powtó­rzył Kazin­sky.


Kucharz bez słowa podał mu narzę­dzie.


A potem już tylko patrzył, jak puł­kow­nik kła­dzie kabel na stole,
wyzna­cza odpo­wied­nią dłu­gość, waży w ręku tasak, unosi go wysoko i jed­nym cio­sem przy­cina koń­cówkę. Zwró­ciw­szy go kucha­rzowi, Kazin­sky
zawią­zał pętlę na końcu prze­wodu, zało­żył ją sobie na prawą dłoń i cią­gnąc resztę po ziemi, wró­cił do hali.


Zrzą­dze­niem losu chwilę wcze­śniej zacięła się kru­szarka do rudy – co
oczy­wi­ście nie­zbyt inte­re­so­wało załogę, w tym kom­plek­sie maszyny
wiecz­nie zawo­dziły – i w tej czę­ści hali zapa­no­wała względna cisza.
Zakłó­cał ją jedy­nie basowy szum prze­no­śnika taśmo­wego oraz rado­sny
doping hazar­dzi­stów, bo dwa nowe szczury wła­śnie rzu­ciły się na sie­bie,
szcze­rząc kły i wysta­wia­jąc pazury.


Trzask! Strzał z kara­binu nie byłby dużo lepiej sły­szalny w tych
warun­kach niż nagłe trza­śnię­cie z bicza Kazin­skiego.


Koń­cówka kabla oplo­tła się wokół kostek cher­la­wego ziry­to­wa­nego
męż­czy­zny, który uży­wa­jąc łokci, pró­bo­wał się prze­bić przez krąg
kibi­ców, by obsta­wić swego fawo­ryta. Kazin­sky szarp­nął kabel i pod­cięty
chu­dzie­lec z łosko­tem runął na posadzkę.


Puł­kow­nik prze­cią­gnął go po beto­nie i meta­lo­wych odłam­kach, które walały
się wszę­dzie. Pozo­stali przy­glą­dali się temu w lek­kim szoku. Powa­lony
tym­cza­sem ryczał z wście­kło­ści, a gdy tylko zdo­łał się uwol­nić, rzu­cił
się na wyta­tu­owa­nego przy­by­sza z kablem w ręku.


Kolejny mocny strzał z bicza tra­fił męż­czy­znę w twarz. Meta­lowa
ple­cionka roz­ha­ra­tała mu poli­czek i nos; w powie­trze try­snęła fon­tanna
jasnej krwi.


Ranny ponow­nie upadł, ale tym razem już się nie pod­niósł. Pozo­stali,
wciąż w kręgu, zaczęli krzy­czeć, uświa­do­miw­szy sobie nowe zagro­że­nie.
Kim był ten czło­wiek? Wresz­cie zapo­mnieli o szczu­rzym poje­dynku i gro­madą ruszyli ku niemu, lecz Kazin­sky był na to gotowy.


Bicz znowu świ­snął w powie­trzu i na nagiej piersi pierw­szego z nad­cho­dzą­cych poja­wiła się krwawa szrama. Robot­nik się zato­czył, wpadł
na kilku towa­rzy­szy i wszy­scy razem runęli na pod­łogę. Klnąc, pró­bo­wali
się pod­nieść, lecz bicz nie prze­sta­wał pra­co­wać.


Tym razem tra­fił potęż­nego typa o ciele pokry­tym tatu­ażami. Meta­lowa
koń­cówka roz­cięła mu twarz od lewej skroni po prawą stronę szczęki, po
dro­dze praw­do­po­dob­nie wyry­wa­jąc oko – trudno było to stwier­dzić, bo
męż­czy­zna zachwiał się i przy­ci­ska­jąc dło­nie do twa­rzy, pobiegł w mrok.


Kazin­sky cof­nął się o krok, by dać sobie i swemu biczowi nieco wię­cej
miej­sca, po czym znowu zaata­ko­wał. Kabel świ­snął tuż nad gło­wami
robot­ni­ków, zmu­sza­jąc ich do zatrzy­ma­nia się. Następne trzy trza­śnię­cia
powa­liły kolej­nych trzech hazar­dzi­stów. Pozo­stali naresz­cie zro­zu­mieli i zaczęli się cofać.


Z nagra­nia jasno wyni­kało, jaka była stra­te­gia Kazin­skiego: chciał
otwo­rzyć sobie drogę do mistrza cere­mo­nii, który prze­zor­nie trzy­mał się
za ple­cami innych. Gdy to osią­gnął, strze­lił z bicza raz jesz­cze. Kabel
owi­nął się wokół masyw­nej piersi męż­czy­zny. Kazin­sky pocią­gnął go ku
sobie i ostrym szarp­nię­ciem powa­lił na kolana.


Gdy tylko tam­ten poczuł, że kabel się roz­luź­nia, wyko­rzy­stał oka­zję, by
rzu­cić się na puł­kow­nika, ale nie był na tyle zwinny, by mieć jakieś
szanse. Kazin­sky wziął kolejny zamach i zanim prze­ciw­nik sta­nął pew­nie
na nogach, strze­lił z bicza raz jesz­cze. Prze­wód owi­nął się wokół
męż­czy­zny i sma­gnął odkryte plecy, pozo­sta­wia­jąc na nich krwawą pręgę.


Mistrz cere­mo­nii wrza­snął dziko i padł na twarz, a Kazin­sky pod­szedł do
niego, sze­roko roz­sta­wił stopy i zaczął okła­dać go biczem. Bił raz za
razem z zacie­kło­ścią żar­li­wego wyznawcy islamu.


– Haram – syk­nął wresz­cie. – Zro­zu­mia­łeś? Allah mówi, że hazard jest
haram.


Łatwo roz­ciąć ciało facho­wymi ude­rze­niami bicza. Plecy mistrza cere­mo­nii
już po kilku cio­sach zaczęły się zamie­niać w krwawą mia­zgę. Nawet
kucharz, który z cie­ka­wo­ści zaj­rzał do hali, żeby spraw­dzić, po co
obcemu potrzebny był kabel, odwró­cił głowę. Kazin­sky zaś chło­stał swoją
ofiarę bez opa­mię­ta­nia, rwąc na strzępy brudne dżinsy na jego
poślad­kach. Po piersi i ple­cach pły­nęły mu strugi potu, gdy wresz­cie
prze­stał. Skie­ro­wał bicz w stronę dwóch losowo wybra­nych robot­ni­ków.


– Pod­nie­ście go – roz­ka­zał.


Zawa­hali się, wystra­szeni tym, czego byli świad­kami. Kazin­sky uniósł
bicz wyżej i zaczął go zwi­jać, jakby szy­ko­wał się do nowego ataku.


– Wyda­łem wam roz­kaz – powie­dział, nie patrząc na nich.


Dal­szej zachęty nie potrze­bo­wali. Pod­bie­gli, chwy­cili leżą­cego pod pachy
i spoj­rzeli na Kazin­skiego, ocze­ku­jąc dal­szych instruk­cji.


– Wyrzuć­cie go – rzekł, wska­zu­jąc na otwartą bramę i pół­mrok świtu nad
dzi­kim ste­pem. – Niech pełza w poszu­ki­wa­niu pomocy. Może prze­żyje,
inszal­lah. A może dopadną go wilki albo szczury.


Odwró­cił się w stronę pomiesz­cze­nia za szklaną taflą. Nad­zorca zapo­mniał
o tele­wi­zji. Stał na kładce, w lękli­wym zdu­mie­niu przy­glą­da­jąc się
sce­nom roz­gry­wa­ją­cym się w dole.


– Jesteś taki tłu­sty, że mój bicz potnie cię naprawdę głę­boko – zawo­łał
do niego Kazin­sky. – Albo możesz stąd wyjść i ni­gdy nie wró­cić. – To
rze­kł­szy, odwró­cił się ku robot­ni­kom i przy­wo­łał bli­żej tych, któ­rzy
wcze­śniej się modlili. – Posłu­chaj­cie uważ­nie. Żył kie­dyś pro­rok,
któ­rego czczą chrze­ści­ja­nie. Wszedł do świą­tyni w Jero­zo­li­mie,
poprzew­ra­cał stoły zmie­nia­ją­cych pie­nią­dze i wypę­dził nie­go­dzi­wych.
Dla­czego? Wyko­ny­wał boże dzieło. Ja może nie jestem cie­ślą z Naza­retu,
ale Allah praw­dzi­wie mi bło­go­sławi i także wyko­nuję boże dzieło.


Nikt się nie ode­zwał.


– Kim jestem? – Kazin­sky, wska­zu­jąc kolejno swoje tatu­aże, zaczął
wyli­czać: – Żoł­nie­rzem Spec­nazu… puł­kow­ni­kiem… wal­czy­łem w tych
wszyst­kich miej­scach… a to czarna flaga ISIS, pod którą masze­ro­wa­łem. –
Ludzie zaczęli szep­tać. To nie były pośled­nie osią­gnię­cia. Kazin­sky
odwró­cił się tak, by zoba­czyli sza­rań­czę na jego ple­cach, mokrą od potu
i skro­pioną krwią wychło­sta­nych. – A sza­rań­cza to plaga zesłana przez
Boga, by oczy­ścić zie­mię. Będzie­cie mnie nazy­wali Emi­rem. – To
powie­dziaw­szy, pod­szedł do brud­nej płachty zasła­nia­ją­cej jedno z wyso­kich okien hali i zdarł ją, pozwa­la­jąc, by świa­tło roz­pro­szyło
ciem­ność.


Z początku nie­liczni, a potem nie­mal wszy­scy dołą­czyli do niego,
zry­wa­jąc kolejne zasłony.


Gdy się roze­szli w różne strony, kamery moni­to­ringu zyskały lep­szy wgląd
w to, co się działo w kon­tro­lo­wa­nym śro­do­wi­sku za szkla­nymi taflami. W prze­stron­nym pomiesz­cze­niu, gdzie zdal­nie ste­ro­wane szu­fle łado­wały rudę
na prze­no­śnik taśmowy, pro­mień sło­necz­nego świa­tła wpa­da­jący przez
brudne okno – zapewne po raz pierw­szy w dzie­jach tej ponu­rej hali –
wyło­wił z pół­mroku coś dziw­nego.


W powie­trzu nad bry­łami rudy uno­siły się maleń­kie, uro­kliwe świa­tełka.
Wyglą­dały jak naj­mniej­sze we wszech­świe­cie nasiona dmu­chaw­ców, śred­nicą
nie dorów­ny­wały prze­kro­jowi ludz­kiego włosa.
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Wkrótce zarod­ni­kom nadano nazwę „śpio­chów”. Przy­pusz­czal­nie ni­gdy nie
poznamy nazwi­ska czło­wieka, który ją wymy­ślił, ale trudno jej odmó­wić
traf­no­ści: w końcu cho­dzi o uśpio­nych agen­tów.


Bóg jeden wie, skąd przy­były – może z odle­głej galak­tyki, nie­sione
kosmicz­nym wia­trem, by osiąść na jed­nej z aste­roid i w pozor­nym uśpie­niu
prze­trwać miliony lat. W skali powsta­łego czter­na­ście miliar­dów lat temu
wszech­świata było to wszak mgnie­nie oka.


Zarod­niki trwały więc, ni to mar­twe, ni żywe, aż poja­wił się bez­za­ło­gowy
pojazd z pew­nej eks­tra­wa­ganc­kiej, mocno już splą­dro­wa­nej pla­nety, by
poszu­ki­wać pier­wiast­ków ziem rzad­kich. Nie ulega wąt­pli­wo­ści, że
zarod­niki nie były wiru­sami – tylko czymś nie­po­rów­ny­wal­nie bar­dziej
tajem­ni­czym – ale miały z nimi wystar­cza­jąco dużo wspól­nego, bym
przy­po­mniał sobie defi­ni­cję, którą pozna­łem jesz­cze w cza­sie stu­diów:
„Wirus to złe wie­ści owi­nięte w białko”, jak powie­dział zdo­bywca Nagrody
Nobla sir Peter Meda­war. „Jesz­cze nie sły­szano, by któ­ryś zdzia­łał coś
dobrego”.


Słońce wznio­sło się nieco wyżej nad Baj­ko­nu­rem i to wystar­czyło, by
nie­po­zorny śpioch znik­nął, wymknąw­szy się poza smugę świa­tła. W her­me­tycz­nym pomiesz­cze­niu za szklaną ścianą poja­wiło się za to coś
innego, może mniej nie­zwy­kłego – szczur.


Zwie­rzęta te dobrze się czują w norach i potra­fią prze­ci­skać przez
otwory wiel­ko­ści monety. Praw­do­po­dob­nie więc pomiesz­cze­nie nie było aż
tak her­me­tyczne, bo cał­kiem zwy­czajny szczur wyło­nił się z wąskiej
szpary tuż nad pod­łogą, sta­nął na tyl­nych łap­kach i rozej­rzał się z cie­ka­wo­ścią.


Natu­ral­nie gdy ode­tchnął w zaka­za­nej stre­fie, do jego płuc dostało się
nie tylko powie­trze, ale i wszystko to, co się w nim uno­siło.
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W dzien­niku por­to­wym bazy na Diego Gar­cia zapi­sano, że Levia­than,
odbiw­szy od brzegu, zanu­rzył się i zje­chał po szy­nach pod­wod­nej
pochylni, a następ­nie minął pra­cu­jące pełną parą natle­nia­cze o 15.21 w dniu, któ­rego nikt ni­gdy nie zapo­mni.


Gdy kie­ro­wał się nie­po­strze­że­nie ku otwar­tym wodom, sta­łem wraz z pozo­sta­łymi sze­ścioma obser­wa­to­rami na mostku, przy­glą­da­jąc się
poczy­na­niom kapi­tana i jego zespołu: nawi­ga­tora, ofi­cera pokła­do­wego,
pilota oraz tech­ni­ków odpo­wie­dzial­nych za obsługę sona­rów i łącz­ność.
Wyko­ny­wali swoją robotę w myśl fun­da­men­tal­nej zasady obo­wią­zu­ją­cej
wszyst­kich pod­wod­nia­ków bez względu na ban­derę: trzeba pły­nąć cicho i głę­boko.


Tak też było: głę­bo­ko­ścio­mierz poka­zy­wał, że zanu­rzamy się bar­dzo
szybko. Towa­rzy­szyło temu nie­zwy­kłe uczu­cie, które tak dobrze
pamię­ta­łem: oto znowu byłem samotny w cia­snym świe­cie bez okien i mkną­łem ku stre­fie mroku, oto­czony ciszą tak abso­lutną, że nie sły­sza­łem
nawet kro­ków ofi­ce­rów prze­cho­dzą­cych od sta­no­wi­ska do sta­no­wi­ska – jak
na wszyst­kich okrę­tach pod­wod­nych, także tu obo­wią­zy­wało obu­wie na
gumo­wych pode­szwach. Sto sześć­dzie­siąt jeden osób załogi bez­sze­lest­nie
prze­miesz­czało się kory­ta­rzami, ponie­waż w tej branży każdy dźwięk mógł
być wska­zówką dla prze­ciw­nika.


Na sta­no­wi­sku dowo­dze­nia pano­wał pół­mrok; twa­rze obec­nych można było
roz­po­znać tylko dla­tego, że jarzyły się ekrany kom­pu­te­rów i setki małych
diod elek­tro­lu­mi­ne­scen­cyj­nych w ste­la­żach ze sprzę­tem. To także nie był
przy­pa­dek – liczne bada­nia psy­cho­lo­giczne dowio­dły, że im bar­dziej
jaskrawe oświe­tle­nie, tym więk­sze zmę­cze­nie i lęk towa­rzy­szą mary­na­rzom
i ofi­ce­rom.


I bez tego załoga na Oce­anie Indyj­skim miała się czym mar­twić.
Pod­mor­skie prądy wci­skały się w roz­pa­dliny bez dna z siłą potęż­nych
wodo­spa­dów, nie bra­ko­wało gór nie­ozna­czo­nych na żad­nych mapach,
zapo­mnia­nych wra­ków, trans­oce­anicz­nych kabli tele­ko­mu­ni­ka­cyj­nych i zagu­bio­nych sieci rybac­kich – a okręt pły­nął przy zero­wej widocz­no­ści, z pręd­ko­ścią docho­dzącą do czter­dzie­stu mil na godzinę, za ochronę mając
jedy­nie wska­za­nia instru­men­tów i sto­sun­kowo cien­kie meta­lowe poszy­cie.
Poza tą deli­katną barierą cza­iło się śmier­cio­no­śne ciśnie­nie – gdyby
Levia­than prze­kro­czył gra­nicę dwóch tysięcy stóp, napór sło­nej wody
byłby sześć­dzie­się­cio­krot­nie sil­niej­szy niż na powierzchni, a kadłub
zostałby zmiaż­dżony niczym alu­mi­niowa puszka w gigan­tycz­nej pię­ści.


Załoga ponio­słaby natych­mia­stową śmierć. Z dru­giej strony, gdyby wsku­tek
wypadku lub kata­stro­fal­nej awa­rii sprzętu doszło do prze­cieku lub
wyłą­cze­nia reak­tora jądro­wego, szanse na prze­trwa­nie byłyby zni­kome.
Tych, któ­rzy zdą­ży­liby się zamknąć za wodosz­czel­nymi gro­dziami,
cze­ka­łoby powolne wychło­dze­nie orga­ni­zmu, bo ogrze­wa­nie prze­sta­łoby
dzia­łać, a także oddy­cha­nie coraz bar­dziej zanie­czysz­czo­nym powie­trzem z braku świe­żych wkła­dów w gene­ra­to­rach tlenu.


Nie było to czy­sto teo­re­tyczne zagro­że­nie. Przed laty rosyj­ski okręt
pod­wodny o napę­dzie ato­mo­wym Kursk, któ­rego załoga liczyła sto
osiem­na­ście osób, został ciężko uszko­dzony, gdy wadliwa tor­peda
eks­plo­do­wała pod­czas zanu­rze­nia w Morzu Barentsa. Dwu­dzie­stu trzech
mary­na­rzy zdą­żyło się schro­nić w wodosz­czel­nym prze­dziale. Prze­żyli
jesz­cze tro­chę, zanim skoń­czył im się tlen. Podob­nie jak w pozo­sta­łych
wypad­kach zato­nięć ato­mo­wych okrę­tów pod­wod­nych, nikt nie oca­lał.


Może dla­tego trudno było się dzi­wić, że na twa­rzy kapi­tana jed­nostki USS
Levia­than, koman­dora Ricka Mar­ti­neza, przy­stoj­nego
trzy­dzie­sto­ośmio­latka o oliw­ko­wej cerze i ciem­nych oczach, który wła­śnie
pochy­lał się nad wielką mapą elek­tro­niczną, malo­wał się lekki nie­po­kój.
Uro­dzony mniej wię­cej w klam­rze pasa biblij­nego, czyli na połu­dnie od
Mem­phis w sta­nie Ten­nes­see, tylko swej cięż­kiej pracy i nad­zwy­czaj­nym
wyni­kom w nauce zawdzię­czał to, że z ulic laty­no­skiej dziel­nicy tra­fił
nad zatokę Che­sa­peak w, histo­rycz­nie rzecz ujmu­jąc, czy­sto białe
śro­do­wi­sko Aka­de­mii Mary­narki Wojen­nej Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Na tym
jed­nak nie skoń­czyły się jego osią­gnię­cia. W mary­narce słu­żyło wtedy
mniej wię­cej trzy­sta pięć­dzie­siąt tysięcy ludzi; Mar­ti­nez zna­lazł się w eli­tar­nym gro­nie sie­dem­dzie­się­ciu czte­rech osób, któ­rym powie­rzono
dowódz­two okrętu pod­wod­nego o napę­dzie ato­mo­wym.


Dopiero gdy był abso­lut­nie pewny, że jed­nostka jest na wła­ści­wym kur­sie
i na względ­nie bez­piecz­nych wodach, pozwo­lił sobie odwró­cić się ku
obser­wa­to­rom.


– Okręt pod­wodny różni się od innych pod jed­nym klu­czo­wym wzglę­dem –
powie­dział. – Gdy poja­wiają się poważne kło­poty, nie można po pro­stu
wysko­czyć za burtę. – Uśmiech­nął się, a my zaśmia­li­śmy się uprzej­mie.


Na każ­dym statku kapi­tan spra­wuje wła­dzę nie­mal abso­lutną; miło było się
dowie­dzieć, że mamy do czy­nie­nia z czło­wie­kiem, który nie trak­tuje
sie­bie w stu pro­cen­tach poważ­nie.


– A jakieś kło­poty na pewno nas cze­kają – ostrzegł. – Zapewne widzieli
pano­wie na mapie, że naszym celem jest Nowy Jork. Otóż nie. Wpro­wa­dzono
go tylko po to, żeby zaini­cjo­wać pracę kom­pu­te­rów nawi­ga­cyj­nych. Czeka
nas inny, daleki rejs przez rów­nie nie­spo­kojne wody. – Odwró­cił się
znowu ku elek­tro­nicz­nemu sto­łowi i nachy­lił go tak, byśmy lepiej
widzieli mapę. Zakre­ślił na niej obszar na połu­dnie od Austra­lii i Afryki Połu­dnio­wej. – Kie­ru­jemy się ku roz­le­głemu, pustemu akwe­nowi w pasie ryczą­cych czter­dzie­stek, gdzie można spo­tkać naj­wy­żej wie­lo­ryby
rekor­do­wych roz­mia­rów. Jak zapewne panom wia­domo, testu­jemy nową,
rewo­lu­cyjną wręcz gene­ra­cję tech­no­lo­gii ste­alth. Gdy roz­pocz­niemy
eks­pe­ry­ment, naszą misją będzie uni­ka­nie wykry­cia przez zespół
korzy­sta­jący z naj­lep­szych środ­ków poszu­ki­waw­czych, na jakie mogą sobie
dziś pozwo­lić siły zbrojne USA.


Nie mylił się co do jed­no­stek, któ­rym zle­cono rolę naszych prze­śla­dow­ców
– widzia­łem je na wła­sne oczy. Pod­czas gdy kapi­tan obja­śniał zasady gry
pozo­sta­łym eks­per­tom oraz ofi­ce­rom, wspo­mi­na­łem odprawę w Lan­gley,
pod­czas któ­rej mia­łem oka­zję zoba­czyć mate­riał pre­zen­tu­jący pokaźną
liczbę jed­no­stek łow­czych kie­ru­ją­cych się w stronę punktu zbor­nego na
oce­anie. Były wśród nich dwa z jede­na­stu ame­ry­kań­skich lot­ni­skow­ców, a każ­demu towa­rzy­szyła osobna grupa bojowa – krą­żow­nik, dwa nisz­czy­ciele
oraz jed­nostki zaopa­trze­niowe. Wszyst­kie te okręty pruły teraz wyso­kie
fale, by spo­tkać się z nami na burz­li­wych wodach Oce­anu Połu­dnio­wego.
Nawet dłu­gie na tysiąc stóp lot­ni­skowce, z załogą liczącą pięć tysięcy
ludzi – na jed­nym z nich dzia­łał McDo­nald! – nie miały tam łatwego
życia; ich dzioby raz po raz opa­dały w spie­nioną kipiel, strugi wody
lały się na pokład star­towy z wyso­ko­ści sześć­dzie­się­ciu stóp. Z jed­nego
z nich wystar­to­wał już pose­idon – samo­lot łowca okrę­tów pod­wod­nych –
który ku prze­ra­że­niu załogi z naj­więk­szym tru­dem wzniósł się w powie­trze.


Pose­idon był tylko jed­nym z sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu samo­lo­tów
sta­cjo­nu­ją­cych na każ­dym lot­ni­skowcu, a wszyst­kie miały być skie­ro­wane
do poszu­ki­wa­nia Levia­thana. Do pomocy zaś miały sie­dem łow­czych
okrę­tów pod­wod­nych towa­rzy­szą­cych flo­cie, dwa sate­lity, które zmie­niły
poło­że­nie na orbi­cie spe­cjal­nie po to, by obser­wo­wać tę misję, a także
liczne pod­wodne mikro­fony, które – zrzu­cone przez pose­idony – miały
nasłu­chi­wać pracy naszego napędu, a nawet kro­ków. Zebrane dane tra­fiać
miały wprost do spe­cja­li­stów w NSA. W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach owi
spece powie­dzie­liby pew­nie, że wobec zasto­so­wa­nych środ­ków jed­nostka o kryp­to­ni­mie Levia­than nie ma szans unik­nąć wykry­cia.


Pro­blem pole­gał na tym, że żaden z eks­per­tów nie widział tego, co się
wyda­rzyło na spie­czo­nej słoń­cem ulicy w mało zna­nym mie­ście Zahe­dan.
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Na długo przed świ­tem, gdy ulice Waszyng­tonu były nie­mal zupeł­nie puste,
a oło­wiane niebo wisiało nisko nad Bia­łym Domem, Sokół wysiadł z SUV-a i ener­gicz­nym kro­kiem poma­sze­ro­wał w stronę wej­ścia do zachod­niego
skrzy­dła.


Każdy doświad­czony obser­wa­tor zauwa­żyłby, że zaszło coś poważ­nego:
koszula dyrek­tora CIA była wymięta i nie­szcze­gól­nie paso­wała do
mary­narki, jakby w pośpie­chu wło­żył pierw­sze ubra­nie, które wpa­dło mu w ręce.


Zło­żyw­szy wszyst­kie oso­bi­ste urzą­dze­nia elek­tro­niczne w pojem­niku
wyło­żo­nym oło­wiem, wszedł do pokoju ope­ra­cyj­nego i prze­ko­nał się, że
pre­zy­dent, prze­wod­ni­czący Kole­gium Połą­czo­nych Sze­fów Szta­bów, sekre­tarz
obrony i sekre­tarz stanu oraz kil­koro innych klu­czo­wych człon­ków
gabi­netu zna­ją­cych tajem­nicę nowej tech­no­lo­gii masko­wa­nia są już na
miej­scu.


– Prze­pra­szam – powie­dział. – Wła­śnie bie­ga­łem, gdy przy­szła wia­do­mość.
Co się stało?


Przez krótką chwilę wszy­scy mil­czeli.


Minęły cztery dni, odkąd sta­łem na sta­no­wi­sku dowo­dze­nia Levia­thana,
słu­cha­jąc, jak koman­dor Rick Mar­ti­nez wpro­wa­dza nas w szcze­góły misji. W tym cza­sie jed­nostka mknęła głę­boko pod nie­spo­kojną powierzch­nią oce­anu,
kie­ru­jąc się ku wodom oble­wa­ją­cym Fran­cu­skie Tery­to­ria Połu­dniowe i Antark­tyczne, to jest grupę nie­za­miesz­ka­nych, dość rzadko roz­rzu­co­nych
wysp. Choć bez­ludne, są domem dla licz­nych kolo­nii pin­gwi­nów oraz
tere­nami lęgo­wymi alba­tro­sów, jed­nych z naj­więk­szych pta­ków na ziemi,
samot­nych wędrow­ców, uwa­ża­nych przez sta­ro­żyt­nych żegla­rzy za dusze
zmar­łych na morzu – to prze­ko­na­nie spra­wiło, że zabi­cie alba­trosa
uzna­wano za wystę­pek, za który na sta­tek i jego załogę spa­dała klą­twa.
Nie mia­łem oka­zji spy­tać, czy USS Levia­than nie zabił kie­dyś
przy­pad­kiem takiego ptaka, a może powi­nie­nem o to zagad­nąć.


Spę­dzi­łem te cztery dni, wałę­sa­jąc się po pokła­dach i wspo­mi­na­jąc dawne
czasy. Levia­than był rewo­lu­cyjną kon­struk­cją, ale w ogól­nym zary­sie
bazo­wał na pla­nach okrę­tów pod­wod­nych klasy Vir­gi­nia, Blok VII, czyli
jed­no­stek tylko tro­chę nowo­cze­śniej­szych od tych, na któ­rych mia­łem
oka­zję słu­żyć. Układ pomiesz­czeń był tak podobny, że czu­łem się dość
swoj­sko.


Pod­czas owych wędró­wek pra­wie ni­gdy nie byłem sam. Baxter – choć nie
mary­narz, lecz samotna dusza, któ­rej roz­pacz po stra­cie bli­skiej osoby
jesz­cze nie się­gnęła dna – był mi dru­hem, a jako że ni­gdy nie uwa­ża­łem
się za szcze­gól­nie ser­deczną osobę, sam byłem zasko­czony tym, ile
przy­jem­no­ści spra­wia mi dba­nie o to, by nie czuł się aż tak opusz­czony.


Zaczę­li­śmy pozna­wa­nie okrętu od rufy, gdzie znaj­do­wał się pęd­nik,
nowo­cze­śniej­szy i cich­szy poto­mek tra­dy­cyj­nej śruby, nada­jący nam
impo­nu­jącą pręd­kość w mil­czą­cych głę­bi­nach, a potem stop­niowo
posu­wa­li­śmy się ku zaokrą­glo­nemu dzio­bowi, gdzie mie­ściły się „oczy”
Levia­thana, czyli nie­zwy­kle skom­pli­ko­wany sys­tem sona­rów. Masze­ru­jąc,
wspi­na­jąc się, pochy­la­jąc i prze­ci­ska­jąc do kolej­nych prze­dzia­łów,
odkry­łem w Baxte­rze cechę, którą zawsze podzi­wia­łem u innych ludzi: mimo
wieku nie zatra­cił wro­dzo­nej cie­ka­wo­ści. Szybko dosze­dłem do wnio­sku, że
praw­do­po­dob­nie wła­śnie dla­tego był wybit­nym fizy­kiem. Jak wybit­nym, nie
byłem świa­domy aż do chwili, gdy pod­czas wizyty na zapa­so­wym sta­no­wi­sku
dowo­dze­nia wspo­mniał mimo­cho­dem o swych trzech nomi­na­cjach do Nagrody
Nobla. Poki­wa­łem głową, jak­bym świet­nie wie­dział, o czym mówi: nie
mia­łem wyboru, w końcu kazano mi uda­wać uczo­nego z Oak Ridge,
spe­cja­li­stę w pokrew­nej dzie­dzi­nie, i dopiero póź­niej, gdy o tym
myśla­łem, zda­łem sobie sprawę, że popa­trzył wtedy na mnie z lek­kim
zacie­ka­wie­niem. A może wręcz podejrz­li­wie?


Tym­cza­sem jed­nak z uwagą pozna­wa­łem zapa­sowe sta­no­wi­sko dowo­dze­nia.
Cze­goś takiego jesz­cze nie widzia­łem: Levia­than był pierw­szą
jed­nostką, w któ­rej zasto­so­wano to roz­wią­za­nie. Przy­jęto zało­że­nie, że
gdyby główny mostek został uszko­dzony lub stał się nie­do­stępny,
człon­ko­wie załogi mogliby stąd kie­ro­wać okrę­tem. W duchu zali­czy­łem ten
wyna­la­zek do tej samej kate­go­rii co trzy włazy ewa­ku­acyjne dające
mary­na­rzom raczej złudną nadzieję niż prak­tyczną drogę ucieczki.


Z zapa­so­wego sta­no­wi­ska dowo­dze­nia prze­szli­śmy do kam­buza, w któ­rym
pano­wał nie­zno­śny chaos, a potem do mesy. Podob­nie jak we wszyst­kich
uprzed­nio odwie­dzo­nych pomiesz­cze­niach, i tu byłem dość mil­czący, z rzadka anga­żu­jąc się w roz­mowę z zało­gan­tami i jesz­cze rza­dziej zada­jąc
nie­winne pyta­nia. Od początku rejsu nie usły­sza­łem i nie dostrze­głem
abso­lut­nie niczego, co choćby w naj­bar­dziej odle­gły spo­sób mogło się
koja­rzyć z naru­sze­niem pro­ce­dur bez­pie­czeń­stwa albo pla­no­wa­nym
sabo­ta­żem. Doty­czyło to natu­ral­nie nawet mary­na­rzy chiń­skiego
pocho­dze­nia, któ­rych zgod­nie z pra­starą tra­dy­cją natych­miast uznano w Agen­cji za głów­nych podej­rza­nych. Dość szybko stwier­dzi­łem więc, że
Sokół miał rację: pożar w bazie na Diego Gar­cia był dzie­łem przy­padku i nic nie wska­zy­wało na to, by mogło być ina­czej.


Trze­ciego dnia podróży na połu­dnie weszli­śmy z Baxte­rem do spo­rego
pomiesz­cze­nia, które było dla mnie nowo­ścią. Jak się oka­zało, kadłub
typowy dla okrętu klasy Vir­gi­nia prze­dłu­żono o sto stóp w taki spo­sób,
by Levia­than pomie­ścił w sobie tak zwaną plat­formę wie­lo­za­da­niową.
Sądząc po wypo­sa­że­niu, prze­zna­czono ją dla oddziału SEAL. Pod ścianą
usta­wiono w pio­nie kilka pon­to­nów Zodiac, obok przy­śru­bo­wano wie­szaki na
broń ręczną, a za kil­ku­na­stoma wąskimi kojami wystar­czyło miej­sca na
ognio­od­porne szafy na mate­riały wybu­chowe i gra­naty. Jed­nakże
naj­bar­dziej impo­nu­ją­cym ele­men­tem wypo­sa­że­nia – wspa­nial­szym nawet od
sku­te­rów wod­nych przy­cze­pio­nych klam­rami do pokładu – był pojazd
dys­kret­nie dostar­cza­jący żoł­nie­rzy na miej­sce akcji: minia­tu­rowa łódź
pod­wodna.


Długa na dwa­dzie­ścia osiem stóp, mogła zabrać ośmiu nur­ków bojo­wych oraz
dwu­oso­bową załogę. Stała na okrą­głej pły­cie wpa­so­wa­nej w pokład, która w ciągu kilku minut mogła zostać hydrau­licz­nie opusz­czona do śluzy
poni­żej. Stam­tąd, nie­wi­doczna w mor­skiej głę­bi­nie, star­to­wała do akcji.


Gdy zain­try­go­wani okrą­ża­li­śmy ją z Baxte­rem, dostrze­głem naprze­ciwko
bate­rię czte­rech super­no­wo­cze­snych komór dekom­pre­syj­nych oto­czo­nych
pane­lami upstrzo­nymi moni­to­rami, wskaź­ni­kami, zawo­rami i pokrę­tłami.
Jaskra­wo­żółte zbior­niki ostro kon­tra­sto­wały ze ste­rylną bielą aneksu, w któ­rym je usta­wiono. Sta­no­wiły jedyny ratu­nek w nagłych wypad­kach, które
zda­rzały się nur­kom, gdy wynu­rzali się zbyt szybko i w ich orga­ni­zmach
two­rzyły się pęche­rzyki azotu.


– To na wypa­dek cho­roby dekom­pre­syj­nej? – Baxter wska­zał komory.


Ski­ną­łem głową.


– Podobno może się skoń­czyć para­li­żem albo śmier­cią.


Jak zawsze cie­kaw­ski, Baxter pod­szedł bli­żej.


– Nie­zły sprzęt – mruk­nął z uzna­niem, wodząc dło­nią po sta­lo­wej ścia­nie
zbior­nika. Potem poka­zał na her­me­tyczne, plek­si­gla­sowe kopuły
ilu­mi­na­to­rów, za któ­rymi widać było koję oraz wloty powie­trza i moni­tory
umo­co­wane na ścia­nie futu­ry­stycz­nego cylin­dra. – Nie­za­leżne źró­dło
tlenu, wła­sne zasi­la­nie, zdaje się, że potężne aku­mu­la­tory, pre­cy­zyjna
regu­la­cja tem­pe­ra­tury, przy­łą­cza kro­pló­wek… Kto to pro­jek­to­wał i zbu­do­wał? NASA? – spy­tał z uśmie­chem.


– Tak mówią – odpar­łem. I wcale nie żar­to­wa­łem.


Popa­trzył na mnie i już miał coś dodać, lecz w tym momen­cie otwo­rzyły
się wodosz­czelne drzwi i do pomiesz­cze­nia wkro­czyła ekipa zło­żona z młod­szych stop­niem mary­na­rzy – trzech męż­czyzn i dwóch kobiet.
Pozdro­wili nas ski­nie­niami głowy i przy­stą­pili do codzien­nej kon­troli
wypo­sa­że­nia. Baxter wciąż podzi­wiał komory dekom­pre­syjne, więc z braku
lep­szego zaję­cia przy­glą­da­łem się ich pracy. Za moich cza­sów w mary­narce
nie było takiej róż­no­rod­no­ści ras i płci, ale tego typu zmiany nie miały
wpływu na to, jak wyko­ny­wano zada­nia: mło­dzi ludzie pra­co­wali jak jedna
maszyna, świet­nie się rozu­mie­jąc i swo­bod­nie czu­jąc w swoim
towa­rzy­stwie.


Zawsze uwa­ża­łem, że służba na okrę­tach pod­wod­nych zbliża bar­dziej niż w innych rodza­jach broni, dając poczu­cie bra­ter­stwa, choć teraz, jak
zauwa­ży­łem, na pokła­dzie nie bra­ko­wało też sióstr. Sto­jąc w kącie sali,
sześć­set stóp pod powierzch­nią oce­anu, mia­łem chwilę, by zasta­no­wić się
nad sobą, i można powie­dzieć, że dozna­łem małego obja­wie­nia: nie
nale­ża­łem do tego świata.


Mary­narka wojenna poże­gnała mnie, gdy byłem młody, a decy­zja ta zra­niła
mnie do kości. Rana ni­gdy się do końca nie zabliź­niła, lecz teraz
dostrze­ga­łem to wyraź­nie: zawsze lepiej się nada­wa­łem do samot­nego
podą­ża­nia wła­snymi ścież­kami. Może dla­tego że byłem jedy­na­kiem. Tak czy
ina­czej, bez względu na to, jakie umie­jęt­no­ści udało mi się zdo­być, z całą pew­no­ścią byłem mar­nym kan­dy­da­tem do pracy zespo­ło­wej.


Teraz, gdy wró­ci­łem pod wodę w dość nie­ty­po­wych oko­licz­no­ściach,
wresz­cie mogłem powie­dzieć sobie otwar­cie, że nie żałuję tego, jak
poto­czyło się moje życie. Mia­łem szczę­ście: zna­la­złem swoje miej­sce w świe­cie, choć tak naprawdę nie było to moją zasługą. Wiem, dziw­nie to
brzmi, ale spece z CIA znali mnie lepiej niż ja sam.
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Uśmiech­ną­łem się, spo­glą­da­jąc na Baxtera, który wciąż lustro­wał komory
dekom­pre­syjne.


– Wiesz, dla­czego według załogi wszę­dzie łazimy razem?


– Dla­czego?


– Wąska spe­cja­li­za­cja: jeden umie czy­tać, a drugi pisać.


Baxter wybuch­nął śmie­chem, a mło­dzi mary­na­rze mu zawtó­ro­wali.


– Idziemy dalej? – spy­ta­łem, wska­zu­jąc wyj­ście.


Opu­ści­li­śmy plat­formę wie­lo­za­da­niową, minę­li­śmy rzędy pustych wyrzutni
poci­sków rakie­to­wych i wspię­li­śmy się po sta­lo­wej dra­bince do sek­cji
pralni i toa­let. Za nimi znaj­do­wała się komora z olbrzy­mimi szpu­lami
liny do sonaru holo­wa­nego, jesz­cze dalej w pół­mroku zama­ja­czyło mi to,
czego szu­ka­łem: sze­ro­kie wodosz­czelne drzwi zabez­pie­czone
elek­tro­nicz­nymi zam­kami, ska­ne­rem twa­rzy i zesta­wem kamer. Wiel­kie
litery na sta­lo­wej pły­cie ukła­dały się w napis „Wstęp wzbro­niony”.


Wpi­sa­łem na kla­wia­tu­rze zamka kod, który podano mi w Lan­gley, i z pew­nym
nie­po­ko­jem cze­ka­łem, aż ska­ner ziden­ty­fi­kuje nasze twa­rze. Sądzi­łem, że
ze mną nie będzie pro­blemu, ale nie byłem pewny, czy i Baxter ma dostęp
do tego pomiesz­cze­nia. Z ulgą przy­ją­łem szczęk kil­ku­na­stu elek­trycz­nie
ste­ro­wa­nych bol­ców. Otwie­ra­jąc drzwi, wła­ści­wie nie byłem pewny, co
zoba­czę; oto ukryci setki stóp pod powierzch­nią oce­anu wkra­cza­li­śmy do
naszej kra­iny cza­rów.


Całą ścianę pomiesz­cze­nia zaj­mo­wał sys­tem kom­pu­te­rowy, który nie miał
nic wspól­nego z nor­mal­nym funk­cjo­no­wa­niem okrętu. Rzędy iden­tycz­nych
czar­nych szaf zaopa­trzo­nych w drzwiczki z drob­nej sta­lo­wej siatki kryły
nie­zli­czone płyty dru­ko­wane, pro­ce­sory i twarde dyski. Diody jarzyły się
i migo­tały jak okiem się­gnąć – kom­pu­ter nie­ustan­nie pra­co­wał, wyko­nu­jąc
nie­praw­do­po­dobną liczbę ope­ra­cji.


Wresz­cie ode­rwa­łem wzrok od tej nie­zwy­kłej maszyny i spoj­rza­łem na białą
pod­łogę poprze­ci­naną gre­tin­gami z nie­rdzew­nej stali, pod któ­rymi kryła
się mozaika kolo­ro­wych rur i rurek. Nad­sta­wi­łem uszu i prze­ko­na­łem się,
że słuch mnie nie zawiódł: w pomiesz­cze­niu pano­wała cisza zakłó­cana
led­wie sły­szal­nym baso­wym pomru­kiem. Pochy­li­łem głowę i nagle
uświa­do­mi­łem sobie, że źró­dłem dźwięku są wła­śnie te rury; moc
obli­cze­niowa kom­pu­tera była tak wielka, że wyma­gał chło­dze­nia cie­czą.


Popa­trzy­łem znowu na jego sia­tecz­kowy front i na jed­nym z modu­łów
dostrze­głem małą tabliczkę. Pro­du­cen­tem tego mon­strum była firma Cray,
legen­darny dostawca naj­bar­dziej zaawan­so­wa­nych super­kom­pu­te­rów.


Baxter podą­żył wzro­kiem za moim spoj­rze­niem, a gdy odczy­tał nazwę i numer, pokrę­cił głową, pra­wie zszo­ko­wany.


– Nie wie­dzia­łem, że w ogóle powstał drugi egzem­plarz Aurory Cztery –
powie­dział. – Chyba nikt nie wie­dział. – Pod­szedł bli­żej kom­pu­tera,
wpa­tru­jąc się w szafki. – Ponad dwa­dzie­ścia milio­nów rdzeni.
Sześć­dzie­siąt cztery płyty w każ­dej sza­fie, bez­po­śred­nie łącza:
naj­szyb­szy kom­pu­ter na świe­cie, zero kon­ku­ren­cji na rynku. Wyko­nuje
biliony ope­ra­cji na minutę. – Baxter uśmiech­nął się lekko. – Ale pew­nie
o tym wiesz, drugi egzem­plarz znaj­duje się prze­cież w Oak Ridge.


Także się uśmiech­ną­łem i ski­ną­łem głową, bo co mia­łem robić? Aurora
Cztery? Skoro tak twier­dzisz… Przy­glą­da­łem się ukrad­kiem towa­rzy­szowi,
gdy wodził oczami po czar­nych sza­fach oraz po ścia­nach i wyso­kim
stro­pie, roz­kła­da­jąc ręce w nie­mym podzi­wie.


Wresz­cie zain­te­re­so­wał go inny nie­zwy­kły detal pomiesz­cze­nia, który
mógł­bym porów­nać do samego środka ogrom­nej poły­skli­wej sieci.
Nie­zli­czone, bar­dzo cien­kie nici świa­tło­wo­dów, cień­sze nawet od
ludz­kiego włosa, takie same jak te, któ­rych użyto w zna­nych mi już
poci­skach, łączyły każdą białą płytkę z kadłuba okrętu z rzę­dem paneli
kon­tro­l­nych słu­żą­cych do obsługi super­kom­pu­tera. Miliardy takich włó­kien
pokry­wały ściany i strop, mie­niąc się nie­ustan­nie, co ozna­czało, że
sys­tem pra­cuje.


Zło­tawe świa­tło peł­ga­jące po naszych twa­rzach skie­ro­wało moje myśli ku
gwiaz­dom, naszej Dro­dze Mlecz­nej i całej resz­cie prze­past­nego,
nie­po­zna­nego wszech­świata. Baxter, bar­dziej nawy­kły do obco­wa­nia z cudami nauki, otrzą­snął się pierw­szy.


– A to? – Wska­zał wiązki świa­tło­wo­dów. – Myślisz, że łączą te drobne
białe płytki z kadłuba z kon­so­lami kom­pu­tera?


– Tak. Cie­szę się, że to zauwa­ży­łeś. Jestem pewny, że wyko­rzy­stano tu w dużym stop­niu wyniki two­ich badań – odpar­łem z uśmie­chem. –
Przy­pusz­czam, że nie bez kozery trzy razy nomi­no­wano cię do Nobla.


– Cho­dzi o to, żeby okręt stał się nie­wi­dzialny? – Tak naprawdę
zabrzmiało to bar­dziej jak stwier­dze­nie niż pyta­nie. – To wła­śnie miał
na myśli kapi­tan, mówiąc o „rewo­lu­cyj­nej gene­ra­cji tech­no­lo­gii ste­alth”?


Ski­ną­łem głową.


– Wizja przy­szło­ści… – mruk­nął jakby do sie­bie, spo­glą­da­jąc na migo­czące
świa­tło­wody i taniec elek­tro­lu­mi­ne­scen­cyj­nych diod. – Dla mnie to była
czy­sta teo­ria… a teraz sto­imy tu, w samym środku… Mam nadzieję, że
wie­dzą, co robią – dodał i spoj­rzał na mnie. – W jaki spo­sób uzy­ska­łeś
dostęp? – zapy­tał, poka­zu­jąc drzwi z elek­tro­nicz­nymi zam­kami.


– Mogę wcho­dzić prak­tycz­nie wszę­dzie. Mam upraw­nie­nia bez­pie­czeń­stwa
naj­wyż­szej kate­go­rii. Jak już mówi­łem, zaj­muję się w Oak Ridge bar­dzo
taj­nymi spra­wami, więc wiem tro­chę wię­cej niż inni.


Poki­wał głową, a potem rzekł bez cie­nia wyrzutu:


– Z pew­no­ścią wiesz dużo wię­cej, Danny, ale bez względu na to, co
napi­sali w liście pasa­że­rów, nie jesteś z Oak Ridge.


– Nie? – Sta­ra­łem się zacho­wać kamienną twarz.


– Nie. A ja nie byłem trzy­krot­nie nomi­no­wany do Nobla.


– To przy­kre – mruk­ną­łem. – Mam wra­że­nie, że sam mi o tym wspo­mnia­łeś.
Mój błąd.


– Tak, wspo­mnia­łem, ale w rze­czy­wi­sto­ści nomi­no­wali mnie tylko raz. I dosta­łem tę nagrodę. – Wzru­szył ramio­nami. – Sądzę, że wybitny fizyk z Oak Ridge, któ­remu przy­znano upraw­nie­nia bez­pie­czeń­stwa naj­wyż­szej
kate­go­rii, wie­działby co nieco o mnie, zwłasz­cza gdyby spe­cja­li­zo­wał się
w tej samej dzie­dzi­nie.


Prze­chy­trzył mnie, ale tak naprawdę od początku nie mia­łem szans – moja
legenda była cienka jak papier, a on zdo­był Nobla z fizyki; nic
dziw­nego, że wpadł na to, by zasta­wić na mnie pułapkę. Nie mia­łem już
nic do powie­dze­nia, więc mil­cze­li­śmy.


– Sądząc po tym, jak się we wszyst­kim orien­tu­jesz – ode­zwał się wresz­cie
Baxter – zga­duję, że słu­ży­łeś na okrę­tach pod­wod­nych.


Ski­ną­łem głową.


– Po Szkole Ato­mo­wej.


– To może… mógł­byś mi w końcu zdra­dzić, kim, u dia­bła, jesteś?


– Nie, nie mógł­bym – odpar­łem po dłuż­szej pau­zie.


Obaj jed­no­cze­śnie zaczę­li­śmy się śmiać. Roz­mowa nie miała jed­nak
dal­szego ciągu, bo ekran na jed­nej ze ścian zaczął nagle migo­tać i w tej
samej chwili zawi­bro­wały opa­ski na naszych nad­garst­kach. Zaraz potem na
ekra­nie uka­zał się pilny roz­kaz: „Załoga: alarm ogólny”.


– Co to zna­czy „alarm ogólny”? – zdu­miał się Baxter.


– To taka nowo­mowa. Daw­niej mówiło się: „na sta­no­wi­ska bojowe”.
  
53


Sokół, ubrany znacz­nie mniej ele­gancko niż zazwy­czaj, wciąż cze­kał, aż
ktoś zechce mu wytłu­ma­czyć, dla­czego naj­po­tęż­niej­sze osoby w Waszyng­to­nie otrzy­mały natych­mia­stowe wezwa­nie do pokoju ope­ra­cyj­nego w Bia­łym Domu.


– Łowcy odna­leźli Levia­thana – oznaj­mił pre­zy­dent Mont­go­mery.


Sokół spoj­rzał na niego zasko­czony.


– Tak szybko? Nawet nie dokoń­czy­łem prze­bieżki.


– Przy­naj­mniej mamy potwier­dze­nie – ode­zwał się prze­wod­ni­czący Kole­gium
Połą­czo­nych Sze­fów Szta­bów. – Wysła­li­śmy w morze naj­no­wo­cze­śniej­szy
okręt pod­wodny z naj­lep­szą kon­wen­cjo­nalną tech­no­lo­gią ste­alth i co się
stało? Led­wie zbli­żył się do floty, natych­miast został wykryty. Gdyby to
była wojna, spo­czy­wałby już na dnie oce­anu. Oto, jak sku­teczne są dziś
środki zwal­cza­nia jed­no­stek pod­wodnych. I oto, na czym sto­imy. –
Pochy­lił się nad mikro­fo­nem, żeby wydać pole­ce­nie tech­ni­kom sie­dzą­cym w kabi­nie za pul­pi­tem kon­tro­l­nym. Świa­tła przy­ga­sły, a na dużych ekra­nach
poja­wił się mate­riał wideo. – Cztery dni po wypły­nię­ciu z bazy na Diego
Gar­cia Levia­than dotarł do strefy wyłą­czo­nej w pobliżu Fran­cu­skich
Tery­to­riów Połu­dnio­wych i Antark­tycz­nych. W celu uzy­ska­nia obiek­tyw­nych
warun­ków eks­pe­ry­mentu załogi jed­no­stek wcho­dzą­cych w skład obu grup
bojo­wych nie zostały poin­for­mo­wane, że Levia­than się zbliża. Podob­nie
jak media i opi­nia publiczna, dzia­łały w prze­ko­na­niu, że biorą udział w stan­dar­do­wych zapla­no­wa­nych ćwi­cze­niach na otwar­tych wodach. Krótko
mówiąc, ope­ro­wały po omacku.


Następ­nie, nie­spełna dwa­na­ście godzin po wej­ściu Levia­thana w strefę
ćwi­czeń, na pół­noc od archi­pe­lagu Wysp Cro­zeta, patro­lu­jący swój sek­tor
samo­lot do zwal­cza­nia okrę­tów pod­wod­nych Pose­idon zrzu­cił zestaw
mikro­fo­nów głę­bi­no­wych. Jeden wychwy­cił bar­dzo słaby sygnał, który
ana­li­tycy z lot­ni­skow­ców i okrę­tów pod­wod­nych uznali za zbyt regu­larny,
by mógł być ano­ma­lią.


– Wia­domo już, co to mogło być? – spy­tał Sokół.


– Praw­do­po­dob­nie sku­tek nie­re­gu­lar­nej pracy pęd­nika – odparł
prze­wod­ni­czący. – Drobna usterka, ale wystar­czyła, żeby prze­ko­nać
słu­cha­ją­cych, że to sygnał pocho­dze­nia mecha­nicz­nego. W tej sytu­acji
flota nie miała wyboru: sprawa wyglą­dała poważ­nie, więc roz­po­częto
nasłuch za pomocą wszyst­kiego, czym tylko dys­po­no­wali, żeby wykryć
nie­zi­den­ty­fi­ko­wany obiekt. A to dosta­li­śmy czter­na­ście minut temu.


Na ekra­nach uka­zał się kolaż z wyświe­tla­czy sona­rów, obra­zów
gene­ro­wa­nych kom­pu­te­rowo oraz innych danych. Wszyst­kie źró­dła
potwier­dzały to samo: duży obiekt prze­miesz­czał się w głę­bi­nach. Nic nie
zna­czył dla cywi­lów, ale dla Sokoła tak.


– Zatem wie­dzą, że to jakiś okręt pod­wodny – powie­dział. – Krąży wśród
nich, a my wiemy, że tech­nicy z jed­no­stek floty…


– …ścią­gnęli tajną listę mary­narki wojen­nej – dokoń­czył sekre­tarz
obrony.


– Dzięki niej usta­lili, że dane o intru­zie, które zdo­łali zebrać –
cią­gnął Sokół – nie pasują do sygna­tury dźwię­ko­wej żad­nej zna­nej
jed­nostki: ani naszej, ani naszych sojusz­ni­ków, ani wro­gów. Krótko
mówiąc, to, co tam pływa, jest zagadką, nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nym
dra­pież­ni­kiem na polo­wa­niu. Wyobra­żam sobie prze­ra­że­nie kapi­ta­nów.


– Mało powie­dziane. Dla nich to już nie są manewry – oznaj­mił
prze­wod­ni­czący. – Natych­miast ogło­sili alarm bojowy.


Na ekra­nach uka­zały się obrazy z kamer pokła­do­wych nawod­nych jed­no­stek
floty: mary­na­rze zdzie­rali ochronne plan­deki z dział, otwie­rały się
wyrzut­nie poci­sków rakie­to­wych, a myśliwce wjeż­dżały na pokład star­towy
potęż­nymi win­dami, by zająć miej­sce tych, które już wzbiły się w powie­trze. Nawet z tak ogrom­nej odle­gło­ści trudno było nie czuć stra­chu
na widok dwu­dzie­stu czy trzy­dzie­stu tysięcy wyszko­lo­nych ludzi
zaj­mu­ją­cych sta­no­wi­ska bojowe.


– Ćwi­cze­nia ćwi­cze­niami, można je sobie pro­wa­dzić do końca świata –
ode­zwał się prze­wod­ni­czący. – Tu mamy sytu­ację mak­sy­mal­nie zbli­żoną do
real­nego kon­fliktu. Bra­kuje tylko, żeby zaczęli strze­lać. Flota będzie
kon­ty­nu­ować śle­dze­nie Levia­thana, a on będzie robił wszystko, żeby się
wymknąć.


– Ale prze­cież nie ma szans – wtrą­cił Sokół. – Jak pan zauwa­żył, okręt z tech­no­lo­gią ste­alth staje się bez­radny, gdy myśliwi są już na tro­pie.
Zatem jaki mamy plan? Spró­bu­jemy spra­wić, żeby Levia­than znik­nął?


– Tak. Zobaczmy, ile naprawdę jest warte czter­dzie­ści miliar­dów dola­rów
i pięt­na­ście lat badań – odpo­wie­dział pre­zy­dent.
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– Powiedz­cie no, który z was, pano­wie, umie czy­tać, a który pisać –
spy­tał bar­dzo zre­lak­so­wany Mar­ti­nez, gdy zgod­nie z roz­ka­zem poja­wi­li­śmy
się z Baxte­rem na mostku.


Baxter nie cze­kał na moją reak­cję.


– Ja umiem jedno i dru­gie – odpo­wie­dział nie­zra­żony śmie­chem ofi­ce­rów i spe­cja­li­stów. – Danny to poczciwy chło­pak, ale tro­chę powolny, jeśli pan
rozu­mie, co mam na myśli, kapi­ta­nie.


– Natu­ral­nie. Jest z Ten­nes­see, prawda? – odparł Mar­ti­nez. – Spró­buje
pan mu wytłu­ma­czyć, że mimo iż w tym okrę­cie zasto­so­wano
naj­no­wo­cze­śniej­szą tech­no­lo­gię ste­alth, mówię o tej kon­wen­cjo­nal­nej, to
łowcy namie­rzyli nas już pięt­na­ście minut temu?


Spo­dzie­wa­łem się tego, odkąd wsze­dłem na mostek: ope­ra­to­rzy w sku­pie­niu
wpa­try­wali się w ekrany sona­rów, a z danych i map wyni­kało jasno, że
aktywne sonary innych jed­no­stek nie­ustan­nie wysy­łają ping w kie­runku
Levia­thana.


– Jako pierw­szy namie­rzył nas sona­rem nisz­czy­ciel – powie­dział Mar­ti­nez.
– Potem, rzecz jasna, sprawy poto­czyły się lawi­nowo.


Nic dziw­nego, że zarzą­dził alarm bojowy, pomy­śla­łem, skoro co naj­mniej
sześć jed­no­stek wzięło nas na cel. Uświa­do­mi­łem sobie, że w ciągu
pięt­na­stu minut, któ­rych potrze­bo­wa­li­śmy z Baxte­rem, żeby wró­cić na
mostek, wszyst­kie urzą­dze­nia mecha­niczne zostały zatrzy­mane, a załoga
bez­sze­lest­nie zajęła sta­no­wi­ska. Mar­ti­nez wyko­rzy­stał wszyst­kie
tra­dy­cyjne stra­te­gie, by uciec z elek­tro­nicz­nej sieci zaci­ska­ją­cej się
wokół Levia­thana.


Nawet teraz, gdy sta­li­śmy wraz z nim pośrodku cen­trum dowo­dze­nia,
widzia­łem – dzięki infor­ma­cjom wyświe­tla­nym na kon­soli, którą miał przed
sobą – że wciąż pró­buje wszel­kich sztu­czek i uni­ków, by się uwol­nić od
śle­dzą­cej go floty. Podob­nie jak w sza­chach, grał do końca, choć pew­nie
prze­czu­wał, że szach-mat w wyko­na­niu prze­ciw­nika jest jedy­nym moż­li­wym
fina­łem.


Jakby na potwier­dze­nie moich domy­słów, wska­zał mapę elek­tro­niczną i gene­ro­wane kom­pu­te­rowo obrazy dwóch lot­ni­skow­ców i stada pomniej­szych
łow­ców w ich praw­do­po­dob­nych pozy­cjach na powierzchni i w głę­bi­nach.


– Dobrze się spi­sują. Chwała Mary­narce Wojen­nej Sta­nów Zjed­no­czo­nych.
Cał­kiem spraw­nie wzięli nas w klesz­cze. Dowódcy pew­nie byli zachwy­ceni
per­spek­tywą dużych manew­rów – cią­gnął. – To świetna oka­zja, żeby poka­zać
Pen­ta­go­nowi, kto co potrafi. Nie­stety na pik­niku poja­wił się skunks:
założę się, że to im się nie spodoba, ale będą musieli dzia­łać naprawdę
szybko. – Mar­ti­nez poka­zał zmiany pozy­cji jed­no­stek obra­zo­wane w cza­sie
rze­czy­wi­stym na mapie elek­tro­nicz­nej. – Lada chwila nasz sonar wyła­pie
odgłos otwie­ra­nych wyrzutni tor­ped. To będzie dla nas ostat­nie
ostrze­że­nie, sygnał, że potem może nastą­pić już tylko odpa­le­nie.


– I co teraz? – spy­ta­łem, dobrze wie­dząc, że nikt z załogi nie ośmieli
się zadać kapi­ta­nowi takiego pyta­nia.


– Cze­kamy na roz­kazy z Bia­łego Domu – odparł Mar­ti­nez. – I modlimy się,
żeby wśród naszych kole­gów nie zna­lazł się żaden narwa­niec.


Spoj­rza­łem na radio­ofi­cera sie­dzą­cego przed ścianą ekra­nów. Wia­do­mość z Waszyng­tonu naka­zu­jąca włą­cze­nie masko­wa­nia Levia­thana miała nadejść
przez sys­tem Głę­boka Syrena. Pod tym kryp­to­ni­mem krył się jeden z naj­pil­niej strze­żo­nych sekre­tów mary­narki wojen­nej. Był to wyna­la­zek,
któ­rego twórcy, jak się wyda­wało, zdo­łali doko­nać cudu: pozwa­lał na
utrzy­ma­nie łącz­no­ści z okrę­tami pod­wod­nymi pozo­sta­ją­cymi w zanu­rze­niu
tysiące mil od bazy, bez moż­li­wo­ści pod­słu­chu i bez ujaw­nia­nia poło­że­nia
jed­nostki. Nie­wy­klu­czone, że Głę­boka Syrena była genial­nym osią­gnię­ciem
nauki, ale dla nas poży­tek z niej jak dotąd był marny, ponie­waż sys­tem
mil­czał. A prze­cież grube ryby w Waszyng­to­nie musiały wie­dzieć, że
zbli­ża­jące się do nas jed­nostki szy­kują się do ataku.


Podob­nie jak wszy­scy obecni w cia­snej prze­strzeni cen­trum dowo­dze­nia,
raz po raz zer­ka­łem na mapę, moni­to­ru­jąc postępy łow­ców. Byli coraz
bli­żej…


– Otwie­rają wyrzut­nie tor­ped – zamel­do­wał ope­ra­tor sonaru.


– To ostat­nie ostrze­że­nie – rzekł Mar­ti­nez. – Są gotowi do odpa­le­nia.


Spoj­rza­łem na ekran pre­zen­tu­jący nasze oto­cze­nie. Znaj­do­wa­li­śmy się
dzie­sięć tysięcy mil od domu, sześć­set stóp pod powierzch­nią Oce­anu
Połu­dnio­wego, na pokła­dzie ogrom­nego futu­ry­stycz­nego pojazdu, który
nie­mal dry­fo­wał; pęd­nik zapew­niał w tej chwili tylko tyle mocy, by okręt
utrzy­mał ste­row­ność, wszyst­kie inne sys­temy zapa­dły w letarg, cisza była
coraz bar­dziej doj­mu­jąca, wysoko nad naszymi gło­wami prze­ta­czały się
wiel­kie fale, a tuż obok lewej burty mie­li­śmy pod­mor­ski łań­cuch gór­ski.
Powiedzmy, że nie były to ide­alne warunki do prze­pro­wa­dze­nia ataku…


Z gło­śnika popły­nął cichy, uprzejmy, a zara­zem dziw­nie groźny głos:


– Powia­do­mić dowódcę. Pro­szę natych­miast otwo­rzyć kanał.


Radio­ofi­cer sie­dział sztywno na swym sta­no­wi­sku, a wszy­scy pozo­stali
spoj­rzeli w jego stronę. Głę­boka Syrena w końcu nawią­zała łącz­ność.


Radio­ofi­cer wyko­nał pole­ce­nie: otwo­rzył kanał prze­syłu danych i chwilę
póź­niej dru­karka wypluła serię kodów. Mar­ti­nez wziął je do ręki, się­gnął
po tablet i wpi­sał kilka cią­gów zna­ków. Szybko odczy­tał roz­kazy, a potem, sądząc po ruchach oczu, zro­bił to ponow­nie.


Wresz­cie zwró­cił się do ster­nika.


– Pół naprzód – roz­ka­zał. – Pełne masko­wa­nie. Może ten skunks jest
spryt­niej­szy, niż im się wyda­wało.
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W pokoju ope­ra­cyj­nym w Bia­łym Domu Sokół i człon­ko­wie gabi­netu mil­czeli,
cze­ka­jąc, aż pre­zy­dent wyda roz­kaz włą­cze­nia peł­nego masko­wa­nia
Levia­thana.


– Uwaga wszy­scy – rzekł Mont­go­mery.


Sokół, który do tej pory sie­dział ze spusz­czoną głową, spoj­rzał na
niego.


Na ekra­nach, które wska­zy­wał pre­zy­dent, uka­zał się Levia­than. Sunął
bez­sze­lest­nie w pół­mroku głę­bin, olśnie­wa­jąco biały, wysoki na sie­dem
pię­ter, długi i pełen ostrych kra­wę­dzi, przy­tła­cza­jąco nowo­cze­sny i nie­po­dobny do żad­nego innego okrętu – w każ­dym razie nie do takiego,
który można spo­tkać w jego natu­ral­nym śro­do­wi­sku. Płytki masku­jące
wła­śnie zaczy­nały się jarzyć.


Sokół dość szybko się zorien­to­wał, że to powódź danych spły­wa­ją­cych z jed­no­stek nawod­nych, okrę­tów pod­wod­nych oraz sate­li­tów pozwo­liła
wresz­cie kom­pu­te­rom NSA skom­pi­lo­wać kom­pu­te­rowy wize­ru­nek Levia­thana,
zadzi­wia­jąco szcze­gó­łowy i wierny.


– „Oto sta­łem się Śmier­cią, nisz­czy­cie­lem świa­tów” – powie­dział, bacz­nie
przy­glą­da­jąc się obra­zowi. Nie potra­fił uciec przed oczy­wi­stym
sko­ja­rze­niem z innym prze­ło­mem w sztuce wojen­nej: deto­na­cją pierw­szej
bomby ato­mo­wej1.


Na nie­któ­rych ekra­nach poja­wiły się nowe kadry z Oce­anu Połu­dnio­wego. Na
pierw­szym widać było lot­ni­sko­wiec tnący fale z pręd­ko­ścią ponad
trzy­dzie­stu węzłów. Drugi uka­zy­wał trans­mi­sję na żywo z jego mostka,
gdzie urzę­do­wał wice­ad­mi­rał dowo­dzący całą flotą, a towa­rzy­szyli mu
kapi­tan lot­ni­skowca, jego ofi­ce­ro­wie i kilku człon­ków załogi –
pro­wa­dze­nie takiego mon­strum wyma­gało pracy zespo­ło­wej. Wszy­scy oglą­dali
ten sam mate­riał z NSA, który wcze­śniej poja­wił się w pokoju ope­ra­cyj­nym
Bia­łego Domu. Żaden z ofi­ce­rów nie widział wcze­śniej Levia­thana. Nie
widział nawet niczego podob­nego.


– Co to, ku… – zaczął wice­ad­mi­rał i w porę się powstrzy­mał. – Co to
jest, u licha?


Nikt z obec­nych na mostku nie potra­fił udzie­lić mu odpo­wie­dzi. Pod sobą,
w głębi oce­anu, mieli poten­cjal­nie śmier­tel­nie nie­bez­pieczną broń,
któ­rej kształt, roz­miary i wygląd zdu­miały ich nie mniej niż admi­rała.
Nie­mal iden­tyczne prze­jawy oszo­ło­mie­nia i dez­orien­ta­cji uchwy­ciły kamery
na most­kach wszyst­kich jed­no­stek two­rzą­cych flotę nawodną, a także
okrę­tów pod­wod­nych i samo­lo­tów roz­po­zna­nia elek­tro­nicz­nego AWACS
krą­żą­cych w chmu­rach. Nawet spece z NSA byli w lek­kim szoku.


Na mostku lot­ni­skowca naj­szyb­ciej pozbie­rał się pierw­szy ofi­cer.


– To nie może być któ­ryś z naszych – powie­dział. – Nie figu­ruje w żad­nej
bazie.


Pierw­szy wstrząs z wolna ustę­po­wał. Pierw­szy ofi­cer miał świa­do­mość, że
trzeba będzie się zmie­rzyć z zagro­że­niem o nie­zna­nym poten­cjale.
Spoj­rzał pyta­jąco na admi­rała.


– Strze­lamy?


– Tylko na bez­po­średni roz­kaz z Pen­ta­gonu lub Bia­łego Domu – odparł
wice­ad­mi­rał.


– On zanika, sir – zamel­do­wał ope­ra­tor sonaru śle­dzący na ekra­nie
wyłącz­nie obraz bia­łego okrętu pod­wod­nego.


– Co to zna­czy: zanika? – Admi­rał odwró­cił się do niego. – Zre­se­tuj
połą­cze­nie! – pole­cił.


– To nie kom­pu­ter sta­nowi pro­blem – odparł gładko ope­ra­tor. – Sys­tem
działa bez zarzutu. W NSA też zauwa­żyli pogor­sze­nie obrazu.


– To okręt pod­wodny – ode­zwał się ofi­cer pokła­dowy – zaczyna zni­kać.


– Na naszych oczach? – zdzi­wił się admi­rał. – Prze­cież to nie­moż­liwe.


Pre­zy­dent i jego goście, w tym Sokół, oglą­dali ten sam mate­riał: lśniące
białe płytki okry­wa­jące poszy­cie naprawdę zaczy­nały gasnąć i zani­kać.
Róż­nica pole­gała na tym, że atmos­fera w Bia­łym Domu była zgoła odmienna:
dało się wyczuć pod­nie­ce­nie gra­ni­czące z trium­falną rado­ścią.


Tym­cza­sem w głę­bi­nach, w jed­nym z dale­kich prze­dzia­łów na końcu kadłuba
Levia­thana, w kra­inie cza­rów zwa­nej Aurora Cztery gre­tingi ze stali
nie­rdzew­nej wpa­so­wane w pod­łogę zaczy­nały drżeć, bo płyn chło­dzący,
któ­rego potrze­bo­wał super­kom­pu­ter, z każdą chwilą był tło­czony w gęstą
sieć rur pod więk­szym ciśnie­niem. Za siat­ko­wymi drzwiami szaf diody
elek­tro­lu­mi­ne­scen­cyjne odgry­wały bez­gło­śną sym­fo­nię, gdyż układy
elek­tro­niczne zmu­szone były do coraz szyb­szych obli­czeń. Na ścia­nach i sufi­cie jarzyły się pęki świa­tło­wo­dów. Wykres na ścien­nym ekra­nie
poka­zy­wał, że sys­tem zbliża się do szczy­to­wej mocy ope­ra­cyj­nej.


Na ekra­nie w cen­trum dowo­dze­nia poja­wił się tym­cza­sem kom­pu­te­rowy obraz
Levia­thana. Mówiąc ści­ślej, uka­zy­wał on fale świa­tła ule­ga­jące ugię­ciu
wokół kadłuba olbrzy­miego okrętu. Patrzy­li­śmy z Baxte­rem na tę
pre­zen­ta­cję, zapewne myśląc o tym samym: że jed­nostka zdaje się pły­nąć
oto­czona nie­prze­nik­nio­nym koko­nem.


Na naszych oczach kan­cia­sta syl­weta w coraz szyb­szym tem­pie zamie­niała
się w pat­chwork nie­wi­docz­nych już frag­men­tów. Przy­po­mi­nała nie­do­koń­czony
obraz i bar­dzo dobit­nie uświa­da­miała nam, co się dzieje: Levia­than
naprawdę zni­kał, i to szybko.


Podob­nie wyglą­dało to, co NSA ser­wo­wała na ekrany kom­pu­te­rów wszyst­kich
ota­cza­ją­cych nas jed­no­stek. Na mostku lot­ni­skowca ope­ra­tor sonaru
zacie­kle wal­czył z kla­wia­turą i pokrę­tłami sprzętu: igno­ru­jąc prze­kaz z Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa Naro­do­wego, pró­bo­wał za wszelką cenę utrzy­mać
choć zarys Levia­thana na ekra­nie. Nic to nie dało; tech­nika, z którą
przy­szło mu się zmie­rzyć, wykra­czała daleko poza zasięg kon­wen­cjo­nal­nych
czuj­ni­ków.


– Zaraz znik­nie, sir – zamel­do­wał. Wszy­scy pozo­stali tylko patrzyli na
ekrany. – Już znikł – popra­wił się ope­ra­tor sonaru i opadł ciężko na
fotel.


Nie mylił się. Na ekra­nach nie było już nawet śladu po syl­wetce
Levia­thana; nie wykry­wały go ani sonary, ani żadne inne sys­temy, z któ­rych kom­pi­lo­wano obraz w NSA. Ogromny okręt tak po pro­stu w jed­nej
chwili znik­nął wszyst­kim z oczu. Był niczym sta­tek widmo, nowo­cze­sna
wer­sja Lata­ją­cego Holen­dra.


– Co to było, u dia­bła? – spy­tał wresz­cie kapi­tan głę­boko poru­szony tym,
czego był świad­kiem.


– Miraż? – pod­po­wie­dział ster­nik.


– Pod­wodny? – rzu­cił z powąt­pie­wa­niem admi­rał.


– Złu­dze­nie optyczne? – wtrą­cił pierw­szy ofi­cer.


Nikt wię­cej nie wysu­nął wła­snej teo­rii, ale też nikt nie wie­rzył w to,
co zapro­po­no­wano. Wszy­scy dosko­nale zda­wali sobie sprawę, co widzieli:
praw­dziwy okręt, który nagle znik­nął. To jed­nak nie ozna­czało, że nie
mógł wró­cić. Patrzyli więc na ekrany, teraz już poważ­nie zanie­po­ko­jeni.



  
    	
      
    To zda­nie zaczerp­nięte z hin­du­skiej Bha­ga­wad­gity miał wypo­wie­dzieć Robert Oppen­he­imer, dyrek­tor naukowy Pro­jektu Man­hat­tan. ↩
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Nastrój w pokoju ope­ra­cyj­nym sta­no­wił ude­rza­jące prze­ci­wień­stwo tego
panu­ją­cego na most­kach. Poci­ski z Zahe­danu oka­zały się suk­ce­sem, ale
okręt pod­wodny? To była zupeł­nie inna skala triumfu. Tyle czasu, tyle
badań i oto w jed­nej chwili sytu­acja na sza­chow­nicy wła­dzy i wpły­wów na
świe­cie zmie­niła się rady­kal­nie.


Jestem pewny, że czuli eufo­rię – wszak byli świad­kami epo­ko­wego
wyda­rze­nia. Tylko z pre­zy­denta jakby uszło powie­trze. Wyraź­nie dawało mu
się we znaki napię­cie, w któ­rym żył dłuż­szy czas. Teraz, gdy adre­na­lina
opa­dła, poczuł zmę­cze­nie. A może miał w tym swój udział także rak, o któ­rym Mont­go­mery wtedy jesz­cze nie wie­dział, a który w końcu miał go
zabić.


Tak czy ina­czej, przez długą chwilę wpa­try­wał się w pusty ekran, na
któ­rym wcze­śniej widać było długi na sześć­set stóp kadłub Levia­thana.


– Jezu Chry­ste – wyszep­tał.


Jego reak­cja, choć sto­no­wana, zerwała tamę: w pokoju roz­le­gły się
okrzyki rado­ści i gwar pod­nie­co­nych gło­sów. Zwłasz­cza sekre­tarz obrony
pro­mie­niał i był hała­śliwy bar­dziej niż inni.


– Wczo­raj wie­czo­rem powie­dzia­łem: jeśli to się nie uda, będę w czar­nej
dupie!


– Na­dal możemy to zor­ga­ni­zo­wać – wypa­lił natych­miast Sokół.


Pokój zatrząsł się od gre­mial­nego śmie­chu; nawet sekre­tarz obrony
wykrzy­wił w uśmie­chu zaci­śnięte usta.
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Na mostku Levia­thana, a wła­ści­wie na całym okrę­cie pano­wała w tym
cza­sie głę­boka cisza. Ni­gdy wcze­śniej nie doświad­czy­łem takiego stanu.


Przy­czyną było to, co widzie­li­śmy na ekra­nie, a kon­kret­nie wizu­ali­za­cja
oto­cze­nia, zwłasz­cza po lewej bur­cie. U pod­nóża pod­mor­skiej góry, za
komi­nem hydro­ter­mal­nym – szcze­liną w skale, przez którą słona woda
pene­truje dno, styka się z gorącą magmą i powraca jako chmura pary, a następ­nie gej­zer wrzątku i odłam­ków, niczym gorące źró­dło – czaił się
ame­ry­kań­ski okręt pod­wodny SSN-849.


Kto­kol­wiek nim dowo­dził, świet­nie się znał na swo­jej robo­cie. Komin
hydro­ter­malny masko­wał jed­nostkę znacz­nie sku­tecz­niej niż wiry
przy­brzeżne i chmury bąbel­ków gene­ro­wane przez natle­nia­cze u brze­gów
wyspy Diego Gar­cia. Miej­sce na zasadzkę było po pro­stu ide­alne:
wystar­czyło zacze­kać do chwili, aż Levia­than ponow­nie się ukaże.


Wszy­scy wokół wpa­try­wali się w napię­ciu w ekrany, a ści­ślej w okręt
cał­kiem nie­źle już widoczny za zaim­pro­wi­zo­waną zasłoną dymną.
Zbli­ża­li­śmy się do niego nie­spiesz­nie, aż nagle dotarło do mnie, że
miniemy go w odle­gło­ści kil­ku­set jar­dów – w skali wojny pod­wod­nej to
nie­mal zde­rze­nie. Gdyby masku­jący kokon zawiódł… tylko Bóg mógłby nas
oca­lić. Wyrzut­nie tor­ped przy­cza­jo­nego okrętu były już otwarte. W takiej
sytu­acji nie byłoby ostrze­że­nia. Mar­ti­nez miałby led­wie kilka sekund, by
nadać sygnał iden­ty­fi­ka­cyjny i unik­nąć znisz­cze­nia. Domy­śli­łem się, że
tajne roz­kazy, które otrzy­mał nasz kapi­tan, zmu­szały go do testo­wa­nia
nowej tech­no­lo­gii w moż­li­wie naj­bar­dziej agre­sywny spo­sób, ale nie
mogłem prze­stać myśleć o tym, że nasz los zależy w tej chwili tylko od
tego, czy nikt nie wpad­nie w panikę i czy nie zawie­dzie nie­spraw­dzony
jesz­cze sprzęt.


Rozej­rza­łem się po skąpo oświe­tlo­nym cen­trum dowo­dze­nia i prze­ko­na­łem
się, że nie tylko mnie serce pode­szło do gar­dła. Wszy­scy w nie­zno­śnym
napię­ciu patrzyli, jak jard za jar­dem zmniej­sza się dystans dzie­lący nas
od prze­ciw­nika.


Przy­znaję, że nie byłem wyjąt­kiem. Przy­cza­jony okręt nie wyko­nał jed­nak
żad­nego ruchu, nawet gdy pły­nę­li­śmy tuż obok niego. Domy­ślam się, że
jego załoga cze­kała na roz­wój sytu­acji w podob­nym stre­sie, ale nic się
nie wyda­rzyło – wyraź­nie widzia­łem otwarte wyrzut­nie i nawet naj­mniej­sze
drże­nie nie wska­zy­wało, by miały z nich wystrze­lić tor­pedy. SSN-849
był rów­nie nie­ru­chomy jak my nie­wi­dzialni.


W tle pię­trzył się pod­wodny łań­cuch gór­ski, komin hydro­ter­malny upar­cie
buchał gorącą wodą i odłam­kami skał, ławice ryb prze­my­kały we wszyst­kie
strony, a ja patrzy­łem, jak powoli mijają się dwa okręty: jeden z prze­szło­ści, a drugi z przy­szło­ści.


Nie odry­wa­łem wzroku od moni­tora aż do chwili, gdy minę­li­śmy SSN-849 i otwo­rzył się przed nami bez­kre­sny mil­czący świat wiel­kiego oce­anu. Wtedy
się odwró­ci­łem i spoj­rza­łem na ekrany kom­pu­te­rów nawi­ga­cyj­nych umo­co­wane
do gro­dzi.


– Kapi­ta­nie – ode­zwa­łem się – zdaje się, że nawi­ga­cja szwan­kuje.


Mar­ti­nez odwró­cił się natych­miast. Sądzę, że nie był zachwy­cony, mając
na pokła­dzie cywi­lów, ale czy można mieć mu to za złe? Zwłasz­cza że
ostat­nie godziny nie szczę­dziły mu stre­sów zapewne nie­po­rów­ny­wal­nych z tym, czego doświad­czył w całej swo­jej karie­rze.


– Co takiego?


– Kom­pu­ter nawi­ga­cyjny wska­zuje, że znaj­du­jemy się teraz w zachod­niej
czę­ści Oce­anu Połu­dnio­wego.


Mar­ti­nez zadarł głowę, by spoj­rzeć na ten sam ekran, a potem odwró­cił
się do pozo­sta­łych. Wszyst­kie moni­tory na jego sta­no­wi­sku wyka­zy­wały tę
samą ano­ma­lię.


– Możemy zre­star­to­wać sys­tem? – zapy­tał naglą­cym tonem nawi­ga­tora, po
czym ruszył w stronę eks­presu do kawy sto­ją­cego w kącie pomiesz­cze­nia.


Nie dotarł tam.


– Zegary. – Baxter poka­zał kolejno kilka ekra­nów, a potem cyfrowy
chro­no­metr nad sto­łem nawi­ga­cyj­nym. Godziny, minuty i sekundy zmie­niały
się w zgoła przy­pad­kowy spo­sób, to przy­spie­sza­jąc, to zamie­ra­jąc, by po
chwili znowu ruszyć w dziw­nym tem­pie. – Kom­pu­tery są tak­to­wane
wewnętrz­nym zega­rem – cią­gnął zanie­po­ko­jony. – Uży­wają go do
syn­chro­ni­zo­wa­nia ope­ra­cji. To klu­czowa sprawa, bez zegara…


– Zechce pan zacho­wać te prze­my­śle­nia dla sie­bie, pro­fe­so­rze – prze­rwał
mu ostro Mar­ti­nez. – Mamy awa­rię, to wszystko.


– Mamy pro­blem – mruk­nął Baxter.


– Sonar też szwan­kuje! – zamel­do­wał ope­ra­tor, zapo­mi­na­jąc o nie­zmą­co­nym
spo­koju, któ­rym ema­no­wał do tej pory. – Zegar wewnętrzny nie nadąża.
Nie­sta­bilne tak­to­wa­nie czy coś takiego…


– Kapi­ta­nie! Prze­dział dzie­wiąty! – zawo­łał ofi­cer pokła­dowy pochy­lony
nad pane­lem kon­tro­l­nym. – Pęk­nięty ruro­ciąg wyso­kiego ciśnie­nia.


Na ekra­nie migało na czer­wono już kilka sygna­łów alar­mo­wych. Wie­dzia­łem,
że mowa o prze­dziale w pobliżu reak­tora; potra­fi­łem też sobie wyobra­zić,
jak gorąca para z ruro­ciągu wyso­kiego ciśnie­nia bucha wprost na
kory­tarz. Wizja pochło­nęła mnie na tyle, że pra­wie nie słu­cha­łem
Mar­ti­neza, który rzu­cał kolejne roz­kazy, pró­bu­jąc zapa­no­wać nad sytu­acją
mocą wła­snego spo­koju.


Pożar i zala­nie to dwa naj­gor­sze wypadki – z jakie­goś powodu zwane w mary­nar­skim żar­go­nie „ofia­rami”, bez względu na to, czy w grę wcho­dzą
straty w ludziach, czy w sprzę­cie – jakie mogą się zda­rzyć na okrę­cie
pod­wod­nym. Spoj­rza­łem na moni­tor poka­zu­jący obraz z kamer w prze­dziale
załogi. Mary­na­rze z ekipy remon­to­wej już zbie­rali sprzęt, mię­dzy innymi
pudło uszczel­nia­czy i kom­plet masyw­nych klu­czy łań­cu­cho­wych, by upo­rać
się z awa­rią.


Gdy bie­gli w stronę prze­działu dzie­wią­tego, kadłub okrętu naj­pierw
zadrżał, a zaraz potem zatrząsł się przy wtó­rze baso­wego pomruku.
Wszy­scy na mostku znie­ru­cho­mieli na chwilę. Poczu­li­śmy wibra­cje nawet we
wła­snych cia­łach, a gdy przy­brały na sile, od ściany odpadł meta­lowy
panel kry­jący złą­cza elek­tryczne, lecz zamiast spaść na pokład,
prze­fru­nął przez całe pomiesz­cze­nie i tra­fił w czoło ope­ra­tora sonaru.
Wyglą­dało na to, że mie­li­śmy pierw­szą praw­dziwą ofiarę awa­rii.


Spoj­rza­łem na ekran moni­to­ringu. Dwa podobne panele w kory­ta­rzu głów­nym
wła­śnie prze­le­ciały tuż nad gło­wami mary­na­rzy bie­gną­cych do prze­działu
dzie­wią­tego. Wresz­cie basowy pomruk umilkł, ale zaraz roz­brzmiało gło­śne
trzesz­cze­nie sta­lo­wych gro­dzi.


Ponad jęki tor­tu­ro­wa­nego metalu i mel­dunki napły­wa­jące ze wszyst­kich
czę­ści okrętu wybił się głos Mar­ti­neza. Żądał, by per­so­nel medyczny
natych­miast sta­wił się na mostku; z roz­cię­tego czoła ope­ra­tora sonaru
lała się krew.


Radio­ofi­cer już klę­czał przy ran­nym, ale nie był w sta­nie powstrzy­mać
krwa­wie­nia. Ofi­cer pokła­dowy, wciąż kur­czowo przy­kle­jony do panelu
kon­tro­l­nego, zawo­łał:


– Kod czer­wony, pral­nia!


Kod czer­wony ozna­czał pożar. Radio­ofi­cer bie­giem wró­cił na swoje
sta­no­wi­sko.


Led­wie wybrzmiało ostrze­że­nie o zagro­że­niu ognio­wym w pralni, a już
poja­wiły się kolejne – w róż­nych kolo­rach. Infor­ma­cje wyświe­tla­jące się
na panelu kon­tro­l­nym wska­zy­wały na to, że przy­bywa ofiar, ale trudno mi
było oce­nić, czy cho­dzi o straty w ludziach, czy o kolejne awa­rie
sys­te­mów.


Zer­k­ną­łem na twarz Mar­ti­neza wykrzy­wioną stre­sem lub stra­chem; w sku­pie­niu mru­żył oczy, wodząc nimi od sta­cji do sta­cji robo­czej. Ogień,
prze­ciek, kaskada aler­tów.


– Awa­ryjny wydmuch! – roz­ka­zał.


Prze­ra­żony Baxter spoj­rzał na mnie pyta­jąco.


– Wypy­chamy wodę ze zbior­ni­ków bala­sto­wych, żeby jak naj­szyb­ciej się
wynu­rzyć – wyja­śni­łem, dzi­wiąc się w duchu, jak bar­dzo drży mi głos.


Zadar­łem głowę ku ekra­nowi nawi­ga­cyj­nemu. Sys­tem chciał nas prze­ko­nać,
że zbli­żamy się do Afryki Połu­dnio­wej i w ciągu paru godzin znaj­dziemy
się na połu­dnio­wym Atlan­tyku, choć poko­na­nie takiego dystansu w tak
krót­kim cza­sie było abso­lut­nie nie­moż­liwe. Zegary wciąż sza­lały,
żon­glu­jąc sekun­dami i minu­tami, a na panelu kon­tro­l­nym przy­by­wało
aler­tów.


Wycze­ki­wa­łem zna­jo­mego dźwięku – szczęku uru­cha­mia­nych pomp wyso­kiego
ciśnie­nia i szumu towa­rzy­szą­cego wypie­ra­niu tysięcy ton sło­nej wody ze
zbior­ni­ków – zasta­na­wia­jąc się jed­no­cze­śnie, czy zdą­żymy wynu­rzyć się na
czas. Znaj­do­wa­li­śmy się osiem­set stóp pod powierzch­nią wzbu­rzo­nego
oce­anu, z włą­czo­nym masko­wa­niem, nie­wi­doczni dla wszyst­kich jed­no­stek
Mary­narki Wojen­nej USA zgro­ma­dzo­nych w oko­licy, na pokła­dzie okrętu,
któ­rego sys­temy zawo­dziły jeden po dru­gim.


– Pompy bala­stowe nie reagują – zamel­do­wał pierw­szy ofi­cer. – Nie możemy
opróż­nić zbior­ni­ków.


Wynu­rze­nie naj­wy­raź­niej nie było nam pisane.


Mar­ti­nez zamarł tylko na chwilę, a potem wydał całą serię roz­ka­zów,
roz­pacz­li­wie pró­bu­jąc zapa­no­wać nad sytu­acją.


– Co się dzieje? – Baxter popa­trzył na mnie lękli­wie. Był blady, a jego
poli­czek wpadł w nie­kon­tro­lo­wane drże­nie.


– Nie wiem – odpar­łem. – I chyba nikt nie wie.


– Myślisz, że klu­czem są zegary? – Musiał mówić dość gło­śno; kako­fo­nia
alar­mów, mel­dun­ków i roz­ka­zów Mar­ti­neza była coraz bar­dziej dokucz­liwa.


– To przez nie zawo­dzą kom­pu­tery? – odpo­wie­dzia­łem pyta­niem.


– Nie. Cho­dzi o coś innego… Gor­szego. Sam nie wiem… W takich warun­kach…
może gdy pró­bu­jemy ugi­nać świa­tło… zaczy­namy igrać z cza­sem? –
zasu­ge­ro­wał. – Znie­kształ­camy jedno, wypa­czamy dru­gie?


Patrzy­łem mu w oczy i wcale nie byłem skłonny się spie­rać, w końcu był
nobli­stą w dzie­dzi­nie fizyki. Ota­czał nas chaos, ale czujny Mar­ti­nez
usły­szał Baxtera i odwró­cił się ku nam.


– To pań­ska teo­ria czy fakty? – zapy­tał. Pil­nie potrze­bo­wał infor­ma­cji.


– Teo­ria – odparł Baxter. – Ale nie­zu­peł­nie moja, bar­dziej nie­ja­kiego
Ein­ste­ina. – Zer­k­nął w górę na osza­lałe zegary. – Kto wie, co się może
wyda­rzyć, gdy ugi­namy świa­tło na taką skalę? Nikt ni­gdy nie pró­bo­wał,
zwłasz­cza na głę­bo­ko­ści, w takich tem­pe­ra­tu­rach… – Baxter urwał,
wzru­szył ramio­nami i zamy­ślił się.


Mar­ti­nez się odwró­cił i powiódł wzro­kiem po ekra­nach i wskaź­ni­kach.
Pró­bo­wał oca­lić okręt, ocze­ki­wano od niego decy­zji, a sza­lone
ein­ste­inow­skie spe­ku­la­cje w niczym mu nie poma­gały.


– Nie mogę zagwa­ran­to­wać inte­gral­no­ści tego pomiesz­cze­nia – obwie­ścił
wresz­cie, ruchem ręki wska­zu­jąc całe cen­trum dowo­dze­nia. Mówił jesz­cze
gło­śniej, bo zgiełk aler­tów, mel­dun­ków oraz nie­do­ma­ga­ją­cej wen­ty­la­cji
był coraz trud­niej­szy do poko­na­nia. – Co naj­mniej jeden ofi­cer musi
obsa­dzić zapa­sowe sta­no­wi­sko dowo­dze­nia. Na wszelki wypa­dek.


Pierw­szy ofi­cer poka­zał ekran, po któ­rym nie­ustan­nie prze­my­kały kolejne
ostrze­że­nia i komu­ni­katy.


– Z całym sza­cun­kiem, kapi­ta­nie, ale wszy­scy jeste­śmy tu potrzebni.
Jeśli mamy ura­to­wać okręt, to stąd.


Nikt nie zaprze­czył; sam też musia­łem przy­znać mu rację. Mar­ti­nez jed­nak
nie dał się prze­ko­nać i już miał wyzna­czyć kogoś bez­po­śred­nim roz­ka­zem,
gdy prze­mó­wi­łem:


– Ja mogę tam pójść.


Wszy­scy spoj­rzeli na mnie, a Mar­ti­nez pokrę­cił głową.


– Podzi­wiam pań­ską odwagę i chęć pomocy, ale potrzebny mi ktoś, kto w trud­nej sytu­acji będzie potra­fił pokie­ro­wać okrę­tem.


– Mam kwa­li­fi­ka­cje. Słu­ży­łem na okrę­tach pod­wod­nych – wyja­śni­łem.


Wszy­scy spoj­rzeli na mnie z wiel­kim zdzi­wie­niem. Wyjąt­kiem był Baxter.


– Na okrę­tach pod­wod­nych? Kwa­li­fi­ka­cje? Jak to? Prze­cież jest pan
naukow­cem z Oak Ridge – powie­dział Mar­ti­nez.


– Nie pra­cuję w Oak Ridge. Skoń­czy­łem Szkołę Ato­mową w Char­le­sto­nie jako
trzeci z rocz­nika.


– To gdzie pan, u dia­bła, pra­cuje? – iry­to­wał się Mar­ti­nez.


Nie dzi­wi­łem mu się; nagle się oka­zało, że nie wie, kogo przy­jął na
pokład.


– CIA – odpar­łem.


Nikt się nie ode­zwał. Nawet Baxter.


– I czym się pan tam zaj­muje? – spy­tał wresz­cie Mar­ti­nez, zer­ka­jąc na
kolejną serię czer­wo­nych alar­mów. – Prę­dzej!


– Jestem agen­tem wywiadu – odpo­wie­dzia­łem pospiesz­nie.


– Szpie­giem? Jakim znowu, kurwa, szpie­giem?!


– Agen­tem do spraw Regio­nów Nie­do­stęp­nych.


Mar­ti­nez ski­nął dło­nią, wska­zu­jąc swój kona­jący okręt.


– No to tra­fił pan we wła­ści­wie miej­sce.


– Żałuję.


– Podob­nie jak ja. To jak się pan nazywa? Bo na pewno nie Gre­en­berg, co?


– Powiedzmy, że Kane.
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Dzika eufo­ria panu­jąca w pokoju ope­ra­cyj­nym stop­niowo mijała, ale
utrzy­my­wał się stan przy­jem­nego pod­nie­ce­nia. Pre­zy­dent, wciąż pobla­dły i znu­żony, także nie miał wąt­pli­wo­ści, co udało się osią­gnąć.


– Gra­tu­luję wszyst­kim – rzekł. – Gdyby nie było tak wcze­śnie,
powie­dział­bym, że zasłu­ży­li­śmy na drinka.


Zebrani par­sk­nęli śmie­chem; Mont­go­mery sły­nął z abs­ty­nen­cji.


– Jako naczelny dowódca pra­gnę podzię­ko­wać jesz­cze jed­nej gru­pie –
cią­gnął pre­zy­dent, nachy­la­jąc się nad mikro­fo­nem i jed­no­cze­śnie
spo­glą­da­jąc na troje tech­ni­ków za szklaną taflą. – Połącz­cie mnie z kapi­ta­nem Mar­ti­ne­zem – pole­cił. – I niech dopil­nuje, żeby moje słowa
usły­szała cała załoga.


Tech­nicy zabrali się do pracy, a Mont­go­mery zaczął obchód stołu, kolejno
ści­ska­jąc dło­nie współ­pra­cow­ni­kom. Każdy usły­szał kilka oso­bi­stych słów,
został pokle­pany po ple­cach, każdy poczuł przez chwilę, że jest
naj­waż­niej­szą osobą na świe­cie. Na Boga, nawet w takim momen­cie – wiem o tym od Sokoła – Mont­go­mery był poli­ty­kiem z krwi i kości, ani na chwilę
nie­prze­ry­wa­ją­cym kam­pa­nii.


Do mojego szefa jed­nak nie dotarł. Dyrek­tor CIA był ostatni w kolejce;
chwilę ocze­ki­wa­nia na kom­ple­menty ze strony Mont­go­mery’ego spę­dził,
przy­glą­da­jąc się poczy­na­niom tech­ni­ków i spo­dzie­wa­jąc się, że zaraz
ogło­szą nawią­za­nie łącz­no­ści przez Głę­boką Syrenę.


Zmarsz­czył brwi, widząc, jak odry­wają oczy od ekra­nów, dys­ku­tują o czymś
z oży­wie­niem i ner­wowo wpi­sują na kla­wia­tu­rach kolejne komendy.
Zanie­po­ko­jony pod­szedł do kabiny, otwo­rzył dźwię­kosz­czelne drzwi i usły­szał kom­pu­te­rowy głos odczy­tu­jący stan­dar­dowy tekst:


– Pro­szę zawia­do­mić dowódcę – mówił wła­śnie auto­mat nieco nie­przy­ja­znym
tonem. – Kapi­tan Mar­ti­nez jest pro­szony o kon­takt. Pro­szę zawia­do­mić…


– Ile razy pró­bo­wa­li­ście? – ode­zwał się Sokół do prze­ło­żo­nej tech­ni­ków.


– Pięć – odparła. – Bez odpo­wie­dzi.


Dyrek­tor obró­cił się na pię­cie i zanim domknął za sobą drzwi,
zamel­do­wał:


– Głę­boka Syrena nie ma kon­taktu z okrę­tem.


Odpo­wie­działa mu chwila doj­mu­ją­cej ciszy, którą prze­rwał wresz­cie
prze­wod­ni­czący Kole­gium Połą­czo­nych Sze­fów Szta­bów.


– Nowa tech­no­lo­gia, jak wszystko na Levia­tha­nie. – Wzru­szył ramio­nami.
– Pew­nie zaraz napra­wią.


– Masko­wa­nie jest nową tech­no­lo­gią, Głę­boka Syrena nie – odparł Sokół. –
Uży­wamy jej od dzie­się­cio­leci i stale udo­sko­na­lamy. Była testo­wana
dzie­siątki razy, zanim Levia­than wyszedł w morze.


Sekre­tarz stanu, kobieta o gło­sie ostrym jak tłu­czone szkło, ode­zwała
się cicho:


– Ile razy zda­rzały się dotąd awa­rie Głę­bo­kiej Syreny?


– Ni­gdy – odrzekł Sokół.


Odwró­cił się, by jesz­cze raz spoj­rzeć na troje tech­ni­ków w kabi­nie. Ich
prze­ło­żona pochy­lała głowę w geście nie­przy­jem­nie pokrew­nym roz­pa­czy.
Wyznał mi póź­niej, że w tam­tej chwili nie mógł prze­stać myśleć o innym
nie­zmier­nie nowo­cze­snym pojeź­dzie zbu­do­wa­nym w Ame­ryce – w swoim cza­sie
będą­cym rów­nie wybit­nym osią­gnię­ciem tech­niki – który uległ nie­zwy­kle
groź­nej awa­rii. Spoj­rzał po twa­rzach zebra­nych.


– Houston, mamy pro­blem – powie­dział.
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Dwa razy w życiu pod­czas misji zda­rzyło mi się poczuć na ramie­niu zimną
dłoń śmierci. Pierw­szy raz przy­tra­fił mi się w Ira­nie w opusz­czo­nej
wio­sce z zatrutą stud­nią. Drugi na pokła­dzie Levia­thana.


Pod­czas gdy lawi­nowo przy­by­wało rapor­tów o awa­riach, na które Mar­ti­nez i jego sztab nie nadą­żali reago­wać – a kry­zys pogłę­biał fakt, iż nikt nie
był w sta­nie okre­ślić przy­czyny pro­ble­mów – ski­ną­łem na Baxtera, by
zabrał wiszący na ścia­nie zestaw słu­chaw­kowy, sam chwy­ci­łem drugi i razem opu­ści­li­śmy cen­trum dowo­dze­nia, zagłę­bia­jąc się w kon­tro­lo­wany
chaos panu­jący na kory­ta­rzach.


Nie mia­łem poję­cia, co zastanę na zapa­so­wym sta­no­wi­sku dowo­dze­nia – i czy w ogóle jest ono jesz­cze dostępne – ale wie­dzia­łem, że jeśli los
zmusi mnie do pod­ję­cia próby awa­ryj­nego wynu­rze­nia Levia­thana, nie
będę w sta­nie samo­dziel­nie ogar­nąć masy aler­tów i komu­ni­ka­tów i jed­no­cze­śnie pro­wa­dzić okrętu. Baxter może nie miał doświad­cze­nia, ale
uzna­łem, że jako fizyk nobli­sta będzie uczył się w lot prę­dzej niż
kto­kol­wiek inny.


Nie­mal od razu wpa­dli­śmy na zespół mary­na­rzy roz­wi­ja­ją­cych dłu­gie węże i pod­łą­cza­ją­cych je do prze­no­śnych pomp zanu­rze­nio­wych. Był to nie­chybny
znak, że do okrętu dostaje się woda. Pyta­nie brzmiało: jak poważne jest
uszko­dze­nie poszy­cia?


– Kadłub? – ryk­ną­łem tuż nad uchem mecha­nika, który kie­ro­wał ekipą.


– Nie. Wibra­cja, czy co to tam było, uszko­dziła uszczelkę wyrzutni
tor­ped. Prze­cieka, ale już zakła­dają nową. – Mary­narz spró­bo­wał się
uśmiech­nąć. – Mogło być gorzej.


Ski­ną­łem głową, ale mu nie wie­rzy­łem. Prze­ci­snę­li­śmy się z Baxte­rem obok
nich i podą­ży­li­śmy głę­biej w trze­wia sta­lo­wej bestii. Zauwa­ży­łem, że
kom­pu­tery pokła­dowe musiały przejść w tryb oszczę­dza­nia ener­gii i prze­kie­ro­wały ją tylko do kry­tycz­nych pod­ze­spo­łów okrętu. Kory­ta­rze
naj­wy­raź­niej nie zna­la­zły się na tej liście.


Wodząc w pół­mroku rękami po ścia­nach, mija­li­śmy kolejne ekipy napraw­cze,
a w oddali przed sobą widzie­li­śmy cie­nie szybko poru­sza­ją­cych się
postaci z nie­du­żymi prze­no­śnymi prąd­ni­cami i skrzyn­kami narzę­dzio­wymi.
Na jed­nym ze skrzy­żo­wań Baxter przy­sta­nął zanie­po­ko­jony: zoba­czył rury
zerwane z wie­sza­ków, uszko­dzone kable i leżące luzem drzwiczki sza­fek ze
sprzę­tem.


– Nie jest tak źle, jak wygląda. To w więk­szo­ści powierz­chowne
uszko­dze­nia – powie­dzia­łem z nadzieją, że się nie mylę. – Przy­naj­mniej
wen­ty­la­cja działa i chyba pora­dzili sobie z poża­rem w pralni.


Poki­wał głową.


– Nie jesteś prze­ra­żony?


– Nie – odrze­kłem z uśmie­chem. – Jako młody agent w Paki­sta­nie
pra­co­wa­łem w amba­sa­dzie, gdy ruszył na nią wście­kły tłum. Moim zda­niem,
jeśli pięć tysięcy uzbro­jo­nych ludzi nie wspina się na mur, żeby cię
zabić, to nie jesteś jesz­cze w śmier­tel­nym nie­bez­pie­czeń­stwie.


Roze­śmiał się. Prze­szli­śmy na kolejny poziom, gdzie natknę­li­śmy się na
dwu­oso­bowy zespół medy­ków. Ich pacjen­tem był jeden z inży­nie­rów z obsługi reak­tora, który albo spadł z wyso­ko­ści, albo został czymś
ude­rzony – jego prawe ramię zwi­sało bez­wład­nie, ewi­dent­nie zła­mane.


Medycy chcieli nas prze­pu­ścić, ale zatrzy­ma­łem się na chwilę. Co prawda
nie mogli­śmy z Baxte­rem w żaden spo­sób im pomóc, lecz wska­za­łem na pas
narzę­dziowy na bio­drach ran­nego i zatkniętą za niego latarkę.


– Mogę? – spy­ta­łem.


– Jak naj­bar­dziej – odpo­wie­dział przez zaci­śnięte zęby. – Mnie się już
nie przyda.


Zabra­łem pas i znowu zagłę­bi­li­śmy się w mrok.
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Dwa­dzie­ścia tysięcy mil od powierzchni Ziemi sate­lita Orion mknął przez
pustkę kosmiczną z wielką para­bo­liczną anteną roz­po­startą ku
macie­rzy­stej pla­ne­cie i zespo­łem kamer skie­ro­wa­nych na Ocean Połu­dniowy.


Obrazy, które prze­ka­zy­wał, poja­wiały się na jed­nym z ekra­nów w pokoju
ope­ra­cyj­nym. Prócz nanie­sio­nej kom­pu­te­rowo siatki oraz potęż­nych
syl­we­tek lot­ni­skow­ców widać było na nim także kil­ka­na­ście samo­lo­tów
Pose­idon prze­cze­su­ją­cych obszar oraz sym­bol ozna­cza­jący okręt pod­wodny
pru­jący głę­biny z zesta­wem sona­ro­wym na kil­ku­mi­lo­wym holu. Poszu­ki­wa­nia
trwały.


Sokół odło­żył słu­chawkę tele­fonu sta­cjo­nar­nego.


– Coś nowego? – spy­tał pre­zy­dent.


– Ani śladu Levia­thana – odparł dyrek­tor CIA. – Nikt go nie widział:
ani NSA, ani Lan­gley, ani Naro­dowe Biuro Roz­po­zna­nia, ani nawet służby
mete­oro­lo­giczne. Spraw­dzamy wszyst­kie insty­tu­cje, które dys­po­nują
sate­li­tami lub samo­lo­tami obser­wa­cyj­nymi w tym regio­nie.


– A co im kon­kret­nie powie­dzia­łeś? – spy­tała sekre­tarz stanu.


– Że poszu­ku­jemy nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nego okrętu pod­wod­nego, który pro­wa­dzi
obser­wa­cję naszych manew­rów na otwar­tym morzu. Gdy­bym powie­dział, że
stra­ci­li­śmy kon­takt z wła­sną jed­nostką, infor­ma­cja od razu by wycie­kła i natych­miast mie­li­by­śmy sto insty­tu­cji czar­te­ru­ją­cych samo­loty i doma­ga­ją­cych się ujaw­nie­nia listy załogi.


– Tak czy ina­czej – ode­zwał się sekre­tarz obrony – na­dal nie wiemy, czy
stało się coś złego. Po pro­stu brak łącz­no­ści.


– To nie tak – zaopo­no­wał Sokół. – Kapi­tan czeka na sygnał Głę­bo­kiej
Syreny. Potrze­buje roz­ka­zów. Jeśli ich nie otrzy­muje, powi­nien
samo­dziel­nie pró­bo­wać nawią­zać łącz­ność. To stan­dar­dowa pro­ce­dura.


– Może nie mogą nas wywo­łać z tego samego powodu, dla któ­rego my nie
możemy wywo­łać ich? Może to zwy­kła usterka sprzętu – zasu­ge­ro­wał
sekre­tarz. – Uwa­żam, że to naj­bar­dziej praw­do­po­dobne.


– W takim razie dla­czego nie wycho­dzą na głę­bo­kość pery­sko­pową i nie
nawią­zują łącz­no­ści w kon­wen­cjo­nalny spo­sób?


Sekre­tarz obrony nie zna­lazł odpo­wie­dzi.


– Nie powinni już tak zro­bić? – spy­tała sekre­tarz stanu. – Wyjść na
głę­bo­kość pery­sko­pową?


– Każde z nas pod­ję­łoby taką decy­zję, prawda? – odparł Sokół. – Dla­tego
podej­rze­wam, że doszło do poważ­nej awa­rii, jeśli nie kata­strofy. Ale co
możemy zro­bić? Jak im pomóc? Levia­than uru­cho­mił masko­wa­nie. –
Rozej­rzał się po pokoju. – Jak, u dia­bła, mamy zna­leźć nie­wi­dzialny
okręt pod­wodny?
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Prze­miesz­cza­li­śmy się z Baxte­rem kory­ta­rzem naj­szyb­ciej, jak się dało.
Kolejna fala wstrzą­sów dopa­dła nas, gdy prze­ci­ska­li­śmy się mię­dzy kojami
załogi.


Puls mi przy­spie­szył, kiedy poczu­łem pod sto­pami wibra­cje. Tym razem
dud­nie­nie, które zatrzę­sło kadłu­bem, nie ustało – było coraz
inten­syw­niej­sze, aż w pew­nej chwili mia­łem wra­że­nie, że cała kon­struk­cja
zaczyna się skrę­cać wzdłuż wła­snej osi. Odwró­ci­łem się, by się cze­goś
chwy­cić. Baxter także zdo­łał zaci­snąć na czymś dło­nie, ale było już za
późno…


Okręt nagle prze­chy­lił się na dziób, jakby dopły­nął do prze­pa­ści i runął
w dół. Zorien­to­wa­łem się, że moje stopy nie doty­kają już pokładu, i przez krótką chwilę byłem jakby w sta­nie nie­waż­ko­ści niczym astro­nauta
na orbi­cie… a potem roz­luź­ni­łem chwyt i pole­cia­łem.


Zde­rze­nie z gro­dzią było naprawdę silne i tylko dla­tego, że wycią­gną­łem
ręce, nie roz­trza­ska­łem sobie czaszki. Opa­dłem na pokład, mając
nadzieję, że choć przez sekundę będę bez­pieczny, lecz w tym momen­cie,
mniej wię­cej dzie­sięć stóp ode mnie, sterta puszek zerwała zatrza­ski i sfru­nęła z półki regału.


Pomknęły pro­sto na nas, szczę­śli­wie minęły Baxtera, który wciąż trzy­mał
się koi, a następ­nie ude­rzyły w gródź tuż obok mojej głowy. Kolej­nemu
wstrzą­sowi nie oparł się nawet regał i w ślad za pusz­kami nad­le­ciały
ostre frag­menty meta­lo­wych pó­łek. Krzyk­ną­łem ostrze­gaw­czo i rzu­ci­łem się
w bok, ale…


…długi na dwie stopy strzęp bla­chy, ostry i wąski jak grot włóczni,
leciał pro­sto na mnie. Dostrze­głem go w ostat­niej chwili i pró­bo­wa­łem
zro­bić unik, lecz zabra­kło mi ułamka sekundy. Tra­fił w ramię, wbił się
głę­boko, pra­wie przy­gważ­dża­jąc mnie do ściany.


Zaci­ska­jąc dłoń na ranie i bar­dzo się sta­ra­jąc nie zemdleć z bólu,
poczu­łem, że zbliża się kolejny wstrząs. Tym razem Levia­than wyrów­nał
kurs; wresz­cie prze­sta­li­śmy spa­dać. Przez kilka sekund oddy­cha­łem
głę­boko, zbie­ra­jąc siły, a potem obma­ca­łem ranę i chwy­ci­łem grot,
pró­bu­jąc oce­nić, czy mocno się trzyma.


Baxter pozbie­rał się już i sta­nął przy mnie.


– Trzeba to wycią­gnąć – powie­dział, klę­ka­jąc i ujmu­jąc koniec odłamka.


– Nie! – wrza­sną­łem w nie­zno­śnym bólu. – Jeśli wycią­gniesz, rana się
otwo­rzy. Stracę za dużo krwi…


– No prze­cież go nie zosta­wimy! – odpa­ro­wał.


– Nie. Ale musimy być gotowi uci­snąć i zaban­da­żo­wać ranę –
odpo­wie­dzia­łem, dysząc ciężko. Bałem się, że jesz­cze chwila i stracę
przy­tom­ność.


– Jak? – Wes­tchnął. – Gdzie, na Boga, znajdę w tym bała­ga­nie apteczkę?


– Nie trzeba… musimy się pospie­szyć, dotrzeć na sta­no­wi­sko – wysa­pa­łem.
– Znajdź posła­nia kobiet.


– Kobiet? – powtó­rzył.


– Przy kojach stoją szafki, a pod mate­ra­cami powinny być schowki.
Potrze­buję tam­po­nów i pod­pa­sek.


– Dobra – mruk­nął, roz­glą­da­jąc się nie­pew­nie.


– Idź! – pona­gli­łem, popy­cha­jąc go lekko.


Ruszył z powro­tem w stronę posłań, zry­wa­jąc po dro­dze zasłonki. Ja
tym­cza­sem przyj­rza­łem się odłam­kowi. Sądząc po kącie, pod jakim ster­czał
z ramie­nia, raczej nie wbił się w kość – na szczę­ście. Zabieg nie
zapo­wia­dał się przy­jem­nie, ale przy­naj­mniej był moż­liwy.


Baxter wró­cił z gar­ścią tam­po­nów i paczką pod­pa­sek.


– Świet­nie – powie­dzia­łem, po czym kaza­łem mu wydo­być tam­pon z opa­ko­wa­nia.


Chwy­ci­łem mocno grot i pró­bu­jąc oddy­chać głę­boko, kon­ty­nu­owa­łem
instruk­taż:


– To spraw­dzony woj­skowy spo­sób na rany postrza­łowe. Trzeba wyjąć pocisk
i wetknąć tam­pon głę­boko w ranę. Gdy zacznie absor­bo­wać krew, roz­sze­rzy
się i wypełni otwór. Dzięki temu rana się nie zapad­nie. Trzeba wpa­ko­wać
tyle sztuk, ile się zmie­ści, a potem obło­żyć ranę pod­pa­skami.


Baxter z nie­do­wie­rza­niem pokrę­cił głową.


– Nie­zła sztuczka. To agenci CIA nie zaj­mują się wyłącz­nie zabi­ja­niem?


– Nikogo nie zabi­jesz, jeśli sam będziesz mar­twy: to naczelna zasada
szpie­gow­skiego fachu – odpar­łem, zbie­ra­jąc siły na to, co mnie cze­kało.


– Naprawdę? – Baxter zer­kał bez­rad­nie na odła­mek i stru­mień krwi. – To
jest naczelna zasada?


– Wła­śnie ją wymy­śli­łem – przy­zna­łem. Skrzy­wi­łem się z bólu, gdy tylko
spró­bo­wa­łem poru­szyć odłam­kiem. Teraz albo ni­gdy, pomy­śla­łem.


Baxter poło­żył dłoń na moim dru­gim ramie­niu, żeby choć w taki spo­sób
udzie­lić mi moral­nego wspar­cia.


– Moc­niej – powie­dział.


Pocią­gną­łem. Ciem­ność zamy­kała się wokół mnie, ale poczu­łem, że odła­mek
ustę­puje.


Cie­pło roz­lało mi się na pier­siach i wie­dzia­łem, że to krew, lecz
wola­łem nie patrzeć. Skup się na tym cho­ler­stwie, powta­rza­łem w myślach.
Dopa­dła mnie kolejna fala bólu, ale prze­trwa­łem ją i poczu­łem, że metal
zaczyna się śli­zgać…


Szarp­ną­łem moc­niej i krew popły­nęła szer­szym stru­mie­niem, ale udało się:
grot wresz­cie wyszedł i z brzę­kiem spadł na pokład.


Otwo­rzy­łem oczy. Baxter już wci­skał mi do ręki tam­pon. Natych­miast
wyczu­łem pal­cami miej­sce, z któ­rego pły­nęła krew, i wepchną­łem biały
cylin­der do rany tak głę­boko, jak tylko mogłem. Nie­mal od razu poczu­łem,
że zaczyna się roz­sze­rzać.


Wycią­gną­łem dłoń po kolejny tam­pon. Krwo­tok jakby usta­wał. Ostat­nie dwa
tam­pony weszły dość gładko i pra­wie nie czu­łem, żeby zaczy­nały puch­nąć.


Opa­dłem ciężko na plecy i się­gną­łem do pasa po rolkę taśmy izo­la­cyj­nej.


– Pod­pa­ski – szep­ną­łem, ale Baxter mnie wyprze­dził.


Już trzy­mał je w pogo­to­wiu, zaraz obło­żył nimi ramię i okrę­cił taśmą.


Po pię­ciu obro­tach opa­tru­nek był gotowy. Spoj­rza­łem w oczy pro­fe­so­rowi i pró­bo­wa­łem uśmiech­nąć się z wdzięcz­no­ścią.


– Gotów? – spy­ta­łem. – Teraz już będzie z górki: zobaczmy, co da się
zro­bić z tym okrę­tem.
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Głę­boka rana spra­wiła, że moje lewe ramię było prak­tycz­nie bez­u­ży­teczne
pod­czas wspi­naczki po dra­bi­nach, ale przy­wią­za­łem do niego latarkę i poma­ga­jąc sobie zdrową ręką, jakoś posu­wa­łem się dalej.


Im bli­żej rufy byli­śmy, tym mniej człon­ków załogi spo­ty­ka­li­śmy w ciem­nym
kory­ta­rzu. Łącz­nie natknę­li­śmy się na trzy ekipy z gaśni­cami bie­gnące
tam, gdzie ich kole­dzy i kole­żanki wal­czyli z kolej­nymi roze­rwa­nymi
rurami, z reguły blo­ku­ją­cymi drogę w głąb okrętu. Prze­szkody zmu­szały
nas do zawra­ca­nia i szu­ka­nia innej drogi na jed­nym z czte­rech pokła­dów.
Nie cie­szyły mnie zbyt­nio te zmiany trasy, zwłasz­cza że zwięk­szały
liczbę dra­bi­nek, które musia­łem poko­nać z tylko jedną sprawną ręką.


Wresz­cie, po kolej­nej serii wspi­na­czek, chcia­łem się zatrzy­mać i zna­leźć
jakiś punkt orien­ta­cyjny, bo zaczy­na­łem sądzić, że w ciem­no­ści i cha­osie
pomy­li­łem pokłady i już dawno minę­li­śmy zapa­sowe sta­no­wi­sko dowo­dze­nia.


Na szczę­ście w głębi kory­ta­rza dostrze­głem blask świa­tła nie­po­dobny do
LED-owych lam­pek awa­ryj­nych.


Ruszy­li­śmy w tamtą stronę i szybko oka­zało się, że jego źró­dłem były
otwarte drzwi. Wresz­cie zna­leź­li­śmy zapa­sowe sta­no­wi­sko dowo­dze­nia!
Dotar­li­śmy na miej­sce mimo wszystko szyb­ciej, niż się spo­dzie­wa­łem.


Nie­wy­klu­czone, że gdy­bym poru­szał się nieco wol­niej, dostrzegł­bym drobne
kro­ple wody zbie­ra­jące się tu i ówdzie na pokła­dzie, a także wokół
złą­czy gru­bej rury bie­gną­cej wzdłuż ściany. Kto wie, może nawet
usły­szał­bym pomruk, któ­rego przy­czyną było nad­mierne ciśnie­nie.


Wkro­czy­li­śmy z Baxte­rem do zapa­so­wego sta­no­wi­ska dowo­dze­nia i natych­miast włą­czy­łem mikro­fon w słu­chaw­kach. Wybra­łem kanał łącz­no­ści z most­kiem, by zamel­do­wać się Mar­ti­ne­zowi.


Odpo­wie­dzi nie było. Pró­bo­wa­łem cztery razy i tylko raz usły­sza­łem coś
poza trza­skami: jakby zdła­wiony głos, cichy okrzyk roz­pa­czy, a potem…
już nic. Spoj­rze­li­śmy z Baxte­rem po sobie. Gdy ode­zwał się po dłuż­szej
chwili, bar­dzo się sta­rał zapa­no­wać nad drże­niem głosu, ale bez
powo­dze­nia:


– Co teraz zro­bimy?


– Nie mamy wiel­kiego wyboru. Spró­bu­jemy awa­ryj­nie się wynu­rzyć.


Spoj­rza­łem na moni­tory sta­no­wisk robo­czych – dzięki Bogu ponad połowa
jesz­cze wyświe­tlała stru­mie­nie danych. Przed sobą mia­łem ekrany sys­te­mów
nawi­ga­cyj­nych poka­zu­jące naszą pozy­cję, a kom­pu­tery reje­stro­wały każdy
szcze­gół trasy okrętu. Gdyby tylko udało mi się wypro­wa­dzić Levia­thana
na powierzch­nię i uru­cho­mić któ­ryś z kon­wen­cjo­nal­nych sys­te­mów
łącz­no­ści, kom­pu­ter auto­ma­tycz­nie podałby naszą pozy­cję, gdy tylko
zaczął­bym nada­wać SOS.


Co naj­waż­niej­sze, wciąż dzia­łał panel kon­tro­lny okrętu pośrodku
pomiesz­cze­nia. Na jego szkla­nej powierzchni jarzyły się kolumny
miga­ją­cych na czer­wono komu­ni­ka­tów, któ­rych nie rozu­mia­łem. Obok w bły­ska­wicz­nym tem­pie prze­su­wały się raporty o uszko­dze­niach sys­te­mów,
któ­rym towa­rzy­szyły żółte i poma­rań­czowe trój­kąty. W całym tym
kalej­do­sko­pie alar­mów wyróż­niał się jeden nie­ustan­nie miga­jący ele­ment.


 


ROZ­POCZ­NIJ PRO­CE­DURĘ AWA­RYJ­NEGO WYNU­RZE­NIA


 


Kom­pu­tery ste­ru­jące okrę­tem słusz­nie zin­ter­pre­to­wały nie­zli­czone raporty
o awa­riach jako bez­po­śred­nie zagro­że­nie i wybrały opty­malną stra­te­gię
ratun­kową. Dotkną­łem alertu i na ekra­nie od razu uka­zało się menu,
któ­rego kolejne pozy­cje były kro­kami pro­ce­dury auto­ry­za­cyj­nej. Pewny, że
pamię­tam wystar­cza­jąco dużo z cza­sów służby w mary­narce wojen­nej, aby
prze­pro­wa­dzić ją bez więk­szych pro­ble­mów, zaczą­łem wybie­rać „tak” przy
kolej­nych punk­tach listy.


Nagle górne świa­tła, i tak dzia­ła­jące w try­bie oszczę­dza­nia ener­gii,
gwał­tow­nie zami­go­tały. Zer­k­ną­łem na nie prze­lot­nie, a potem sku­pi­łem
wzrok na moni­to­rach pozo­sta­łych sta­cji robo­czych. Wszyst­kie zga­sły na
chwilę, by zaraz zapa­lić się na nowo. Świa­tła zami­gały po raz drugi –
więk­szej zachęty nie potrze­bo­wa­łem.


– Jeżeli stra­cimy tu zasi­la­nie, nie będziemy mieli szans – zwró­ci­łem się
do Baxtera. – Cof­nij się trzy­dzie­ści jar­dów do schowka z napi­sem
„Elek­tryczne”. W środku znaj­dziesz gene­ra­tor aku­mu­la­to­rowy na wózku. –
Pro­fe­sor ski­nął głową. – Przy­cią­gnij go tutaj. Powi­nien dostar­czyć nam
wystar­cza­jąco dużo prądu. Potrze­bu­jemy tylko paru minut.


Odwró­cił się tak szybko, jak pozwa­lały mu na to bolące kolana, i wybiegł
na kory­tarz. Ja tym­cza­sem prze­wi­ja­łem menu, wybie­ra­jąc kolejne komendy.
Zdą­ży­łem dojść do czwar­tej.


Wtedy pomruk ruro­ciągu, na który wcze­śniej pra­wie nie zwró­ci­łem uwagi,
zmie­nił ton. Spoj­rza­łem na ścianę. Sądząc po dźwięku, bie­gnąca za nim
rura miała naprawdę sporą śred­nicę, a szum roz­sa­dza­ją­cego ją ciśnie­nia
nagle prze­szedł w prze­ni­kliwy pisk.


Wypro­sto­wa­łem się i zaczą­łem wyco­fy­wać do drzwi. Gdy unio­słem nogę, by
zro­bić kolejny krok, rura pękła z ogłu­sza­ją­cym hukiem, wyry­wa­jąc w ścia­nie cał­kiem solidną dziurę. Spory kawał metalu prze­le­ciał przez moją
kon­solę i spadł w prze­ciw­le­głym końcu pomiesz­cze­nia.


Zaraz potem potężny stru­mień wody try­snął w powie­trze i ude­rzył mnie w pierś. Stra­ci­łem rów­no­wagę i poto­czy­łem się wstecz.


Z kory­ta­rza dobiegł krzyk wystra­szo­nego Baxtera:


– Kane! Kane!


– Gene­ra­tor! – odkrzyk­ną­łem, pró­bu­jąc umknąć przed stru­mie­niem wody. –
Dawaj go natych­miast!


Z roze­rwaną rurą nie mogli­śmy nic zro­bić, ale bez prądu byli­by­śmy
zgu­bieni.


Dysząc ciężko, pod­nio­słem się na kolana. Śred­nica rury i panu­jące w niej
ciśnie­nie spra­wiły, że w pomiesz­cze­niu stało już kilka cali wody, a jej
poziom nie­ustan­nie się pod­no­sił. Mimo panu­jącego wokół cha­osu przy­tom­nie
zauwa­ży­łem, że to woda słodka, a nie słona. To zaś ozna­czało, że jej
źró­dłem jest zbior­nik na pokła­dzie, a nie dziura w kadłu­bie. Gdyby było
ina­czej, Levia­than poszedłby na dno w ciągu paru minut.


Musia­łem wró­cić do panelu kon­tro­l­nego i dokoń­czyć pro­ce­durę awa­ryj­nego
wynu­rze­nia. Igno­ru­jąc alarm, który zaczął wyć gdzieś nad moją głową,
pospie­szy­łem z powro­tem do ekranu. Nie­po­trzeb­nie tra­ci­łem siły. Zerwane
kable zwi­sały smęt­nie z roz­pru­tej ściany, a pod­no­szący się poziom wody
ozna­czał, że dopływ prądu do zapa­so­wego sta­no­wi­ska dowo­dze­nia został
odcięty. Panel zgasł. Pozo­stało mi tylko spoj­rzeć w górę na nie­milk­nący
alarm. Na wyświe­tla­czu obok gło­śnika migało jedno słowo:


 


EWA­KU­ACJA


 


Licz­nik poka­zy­wał, że pozo­stały trzy sekundy do… cze­goś. Domy­śla­łem się,
do czego. W tym momen­cie zoba­czy­łem Baxtera, który biegł ku mnie,
holu­jąc wózek z gene­ra­to­rem.


– Nie! – krzyk­ną­łem. – Stój, wra­caj!


Nie miał poję­cia, o co cho­dzi, lecz zatrzy­mał się posłusz­nie tuż przy
drzwiach. Ruszy­łem ku niemu – cztery, pięć kro­ków – ale spo­wol­niła mnie
woda się­ga­jąca już łydek. Według wyświe­tla­cza została mi sekunda…


Nie mia­łem wyboru, jeżeli nie chcia­łem dać się zamknąć w wodosz­czel­nej
trum­nie. Sko­czy­łem do drzwi. W locie usły­sza­łem dwie eks­plo­zje
sprę­żo­nego powie­trza podobne do strza­łów z pisto­letu. Akty­wo­wał się
mecha­nizm gru­bej sta­lo­wej płyty, która wła­śnie zaczęła opa­dać znad drzwi
ku pro­gowi.


Fru­ną­łem, a ona była tuż nade mną i mknęła w dół jak gilo­tyna. Mój
kor­pus i klej­noty zdą­żyły się wydo­stać na drugą stronę, lecz nogi
zostały w tyle. Ostat­kiem sił gwał­tow­nie pod­cią­gną­łem je do piersi i poczu­łem, jak sta­lowa płyta tylko muska pode­szwy butów.


Wylą­do­wa­łem na kory­ta­rzu w chwili, gdy kra­wędź włazu awa­ryj­nego z chrzę­stem i dud­nie­niem osia­dła w szcze­li­nie pro­go­wej. Gdy­bym nie zdą­żył,
prze­cię­łaby mnie wpół.


Spoj­rza­łem na Baxtera sto­ją­cego obok z mobil­nym gene­ra­to­rem. On także na
mnie patrzył. Dysząc ciężko, spró­bo­wa­łem się uśmiech­nąć.


– Nie stercz tak, Baxter. Musimy się zbie­rać.
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Cisza zale­gła nad poko­jem ope­ra­cyj­nym niczym klin niskiego ciśnie­nia.
Uczest­nicy spo­tka­nia cze­kali na nawią­za­nie łącz­no­ści z Levia­tha­nem
przez Głę­boką Syrenę albo cho­ciaż na wynu­rze­nie okrętu, nie nastą­piło
jed­nak ani jedno, ani dru­gie. Nawet widok szcząt­ków na wodzie byłby
korzystny – przy­naj­mniej sta­łoby się jasne, dokąd należy wysłać pomoc. W końcu sekre­tarz stanu spoj­rzała na pre­zy­denta.


– Myślę, że Sokół ma rację – powie­działa. – Musiało dojść do poważ­nej
awa­rii.


Pozo­stali poki­wali gło­wami. Nawet sekre­tarz obrony nie opo­no­wał.


– Trzeba będzie wysto­so­wać oświad­cze­nie – dodała. – Może nawet
prze­mó­wie­nie z Gabi­netu Owal­nego byłoby na miej­scu?


Mont­go­mery potrzą­snął głową.


– Sądzę, że możemy z tym zacze­kać, dać sobie wię­cej czasu. Na razie nikt
nawet nie wie o ist­nie­niu Levia­thana.


– Przy­kro mi, ale nie sądzę, żeby taka zwłoka była moż­liwa. Odby­wa­li­śmy
manewry i skon­cen­tro­wa­li­śmy w regio­nie takie siły, że pew­nie przy­gląda
im się z sześć obcych sate­li­tów. Ktoś bar­dzo szybko zauważy dziwne
zacho­wa­nie naszych jed­no­stek. Ana­li­tycy bez trudu odgadną, a może już to
zro­bili, że pro­wa­dzone są poszu­ki­wa­nia pod­wod­nego obiektu. To, że nie
będą wie­dzieli, iż cho­dzi o Levia­thana, nie będzie miało zna­cze­nia.
Naprawdę chcemy, żeby to Rosja­nie albo Chiń­czycy oznaj­mili światu, że
Stany Zjed­no­czone poszu­kują zagi­nio­nego okrętu pod­wod­nego?


Mont­go­mery jakby zapadł się w sobie.


– To ide­alny prze­pis na kata­strofę – dorzu­ciła sekre­tarz stanu. –
Zagi­nęli ame­ry­kań­scy mary­na­rze, a rząd nie podej­muje natych­mia­sto­wej
akcji ratun­ko­wej? Przez kilka godzin cze­ka­li­śmy na kon­takt, bo tak
naka­zy­wał roz­są­dek, ale nie możemy cze­kać wiecz­nie. Trzeba roz­po­cząć
misję poszu­ki­waw­czo-ratun­kową.


Pre­zy­dent się zamy­ślił.


– Jak głę­boki jest ocean tak daleko na połu­dniu?


– W naj­głęb­szym miej­scu dwa­dzie­ścia trzy tysiące stóp – odparł Sokół. –
Śred­nio dwa­na­ście tysięcy.


– A na jaką mak­sy­malną głę­bo­kość może zejść Levia­than? – zapy­tał
pre­zy­dent.


– Mniej wię­cej dwa tysiące stóp – znowu odpo­wie­dział mu Sokół.


– Dobry Boże. – Mont­go­mery zapadł się głę­biej w fotel. Po chwili wstał.
– Nie­szczę­śnicy nie mają szans.
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Na pasku u dołu ekranu w pro­gra­mie dwu­dzie­stocz­te­ro­go­dzin­nego kanału
infor­ma­cyj­nego poja­wiła się zwię­zła, pre­cy­zyjna wia­do­mość:


 


Z ostat­niej chwili: ame­ry­kań­ski okręt pod­wodny zagi­nął na pół­noc od
Antark­tyki.


 


Na ścia­nie jed­nego z oddzia­łów waszyng­toń­skiego szpi­tala Med­Star wisiał
tele­wi­zor z wyci­szoną fonią. Żaden z czte­rech pacjen­tów nie patrzył na
ekran, podob­nie jak lekarz pro­wa­dzący obchód. Tylko młoda uchodź­czyni,
która bywała w szpi­talu trzy razy w tygo­dniu w ramach nie­ofi­cjal­nej
prak­tyki, a teraz mie­rzyła cho­rym ciśnie­nie i spraw­dzała kro­plówki,
zer­k­nęła na tele­wi­zor i zatrzy­mała się, by popa­trzeć.


– Panie dok­to­rze, mogę zro­bić gło­śniej? – spy­tała.


– To nie mój tele­wi­zor, Laleh – odparł z uśmie­chem lekarz. – Spy­taj tych
panów.


Nikt nie miał nic prze­ciwko. Dziew­czyna pod­gło­śniła, a chwilę póź­niej z ekranu znik­nęły lot­ni­skowce pru­jące fale na połu­dnio­wym krańcu Oce­anu
Indyj­skiego. Ich miej­sce zajął prze­kaz z Bia­łego Domu, gdzie pre­zy­dent
Mont­go­mery wła­śnie zaczy­nał swoje wystą­pie­nie.


Pode­szła bli­żej, słu­cha­jąc infor­ma­cji o tym, że wła­śnie roz­po­częła się
misja poszu­ki­waw­cza „eks­pe­ry­men­tal­nego” okrętu pod­wod­nego Mary­narki
Wojen­nej Sta­nów Zjed­no­czo­nych, który uczest­ni­czył w zapla­no­wa­nych
manew­rach opo­dal nie­za­miesz­ka­nych Fran­cu­skich Tery­to­riów Połu­dnio­wych i Antark­tycz­nych.


– Na pokła­dzie znaj­duje się załoga zło­żona ze stu czter­dzie­stu trzech
męż­czyzn i osiem­na­stu kobiet, a także sied­miu obser­wa­to­rów nauko­wych.


Lekarz i pacjenci na bie­żąco komen­to­wali wystą­pie­nie pre­zy­denta; Laleh
musiała się sku­pić, by rozu­mieć jego treść.


– Naka­za­łem natych­mia­stowe prze­rwa­nie manew­rów – cią­gnął Mont­go­mery. –
Dowódcy okrę­tów robią w tej chwili, co w ich mocy, by odna­leźć zagi­nioną
jed­nostkę. Ponadto wyda­łem pole­ce­nie wysła­nia dwóch spe­cja­li­stycz­nych
stat­ków ze sprzę­tem ratun­ko­wym i baty­ska­fami z zada­niem…


Jak się póź­niej dowie­dzia­łem, w tym momen­cie Laleh wyco­fała się w głąb
sali i się­gnęła po tele­fon.


– Rebecco – powie­działa cicho, gdy uzy­skała połą­cze­nie. W teo­rii nie
powinna abso­lut­nie nic wie­dzieć o tym, czym się zaj­muję na co dzień, ale
skoro tyle razem prze­szli­śmy, Rebecca uznała, że warto ją wta­jem­ni­czyć,
choć bez wcho­dze­nia w szcze­góły. Dziew­czyna nie zamie­rzała trą­bić o tym
całemu światu. – Włącz wia­do­mo­ści – zasu­ge­ro­wała dys­kret­nie. – Mówią o zagi­nio­nym okrę­cie pod­wod­nym.


Rebecca wyszła do pocze­kalni oddziału ratun­ko­wego, wzięła pilota ze
sta­no­wi­ska pie­lę­gnia­rek i zwięk­szyła gło­śność w jed­nym z czte­rech
tele­wi­zo­rów.


Lodo­waty strach para­li­żo­wał ją coraz moc­niej z każdą sekundą trans­mi­sji.
Dopiero po chwili dotarło do niej, że Laleh coś mówi.


– Pre­zy­dent powie­dział, że w oko­licy jest sie­dem okrę­tów pod­wod­nych,
więc nie wpa­dajmy w panikę. Pomy­śla­łam po pro­stu, że powin­naś wie­dzieć.


– Sie­dem okrę­tów – powtó­rzyła Rebecca, nie odry­wa­jąc wzroku od ekranu
tele­wi­zora. – Ale tylko jeden eks­pe­ry­men­talny.
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Dysząc ciężko, opu­ści­li­śmy z Baxte­rem prze­dział, w któ­rym wciąż
przy­by­wało wody, by pró­bo­wać się prze­drzeć – w pół­mroku i cha­osie
znisz­cze­nia – z powro­tem do głów­nego sta­no­wi­ska dowo­dze­nia. Nie mie­li­śmy
żad­nych wie­ści od Mar­ti­neza i pozo­sta­łych ofi­ce­rów. Teo­re­tycz­nie mogło
dojść do uszko­dze­nia sys­temu łącz­no­ści, ale byłem pełen naj­gor­szych
prze­czuć.


Odkąd zgu­bi­łem latarkę, drogę wska­zy­wały nam tylko nie­liczne miga­jące
nie­pew­nie lampki oświe­tle­nia awa­ryj­nego. Wła­śnie wspię­li­śmy się po
dra­bince na kolejny pokład, gdy usły­sze­li­śmy za ple­cami pod­nie­sione
głosy. Zbli­żały się do nas dwie kobiety w kaskach z lam­pami czo­ło­wymi i z gaśni­cami.


– Z drogi! Kod czer­wony, prze­puść­cie nas! – wołały.


Ustą­pi­li­śmy im miej­sca, po czym ruszy­li­śmy ich śla­dem, wdzięczni za
świa­tło z ich kasków. Kobiety, podob­nie jak my, były wyczer­pane.
Oddy­chały z tru­dem i płytko; pomy­śla­łem, że to wynik stresu i wysiłku,
ale gdy przy­sta­nęły obok wiel­kiej zgnia­tarki śmieci, uświa­do­mi­łem sobie,
że cho­dzi o coś znacz­nie poważ­niej­szego.


W bla­sku ich lamp czo­ło­wych zoba­czy­li­śmy smugi dymu uno­szące się nad
roz­dziel­nicą elek­tryczną. Wyż­sza kobieta szarp­nęła jej drzwiczki – w środku w co naj­mniej kil­ku­na­stu miej­scach peł­zały nie­wiel­kie pło­mie­nie.


Jej kole­żanka unio­sła ciężką gaśnicę śnie­gową i już miała skie­ro­wać
dyszę na otwartą roz­dziel­nicę, gdy wrza­sną­łem:


– Stop!


Spoj­rzały na mnie zasko­czone.


– Bo co? – spy­tała jedna z nich. – Prze­cież się, kurwa, pali!


– Pło­mie­nie – wysa­pa­łem. – Spójrz­cie na nie. Tu powi­nien buchać ogień, a led­wie się tli.


Skon­ster­no­wane popa­trzyły na wątłe pło­myki.


– Tlen – ode­zwał się nagle Baxter. – Bra­kuje tlenu. To dla­tego tak
trudno nam oddy­chać.


Wyż­sza kobieta wpi­sała serię komend na table­cie.


– Gene­ra­tory tlenu padają – zamel­do­wała. – Nie rozu­miem, prze­cież miały
słu­żyć dzie­się­cio­le­cia…


– Naj­wy­raź­niej prze­stały. A w ogóle to wszystko wygląda tak, jakby okręt
sta­rzał się w oczach – powie­dzia­łem.


– Brak tlenu? My… – W sze­roko otwar­tych oczach kobiety poja­wiło się
prze­ra­że­nie. – Ile czasu mamy?


– Godzinę, może mniej – odpo­wie­działa jej towa­rzyszka. – Trzeba
zre­star­to­wać gene­ra­tory.


– To nie będzie moż­liwe, jeśli skoń­czył się ter­min waż­no­ści wkła­dów –
stwier­dzi­łem. – Gene­ra­tory wkrótce prze­staną pra­co­wać. Musimy się
prze­do­stać do plat­formy wie­lo­za­da­nio­wej i…


– Nie – prze­rwała mi kate­go­rycz­nie wyż­sza z kobiet. – Mamy swoje
roz­kazy. Gasimy ogień i idziemy do mesy. Wszy­scy się tam zbie­rają,
trzeba opra­co­wać plan awa­ryjny. – Ski­nęła głową kole­żance. – Ella –
rzu­ciła roz­ka­zu­ją­cym tonem.


Młod­sza kobieta skie­ro­wała na pło­myki w roz­dziel­nicy potężny stru­mień
dwu­tlenku węgla.


– Plan awa­ryjny nie pomoże! – ryk­ną­łem, prze­krzy­ku­jąc szum gaśnicy. –
Nic nie pomoże w sytu­acji, gdy padają gene­ra­tory tlenu. Jeśli zdo­łamy
dotrzeć do plat­formy, może będziemy mieli szansę…


Uga­siw­szy pło­mie­nie, Ella wyłą­czyła gaśnicę.


– Do mesy – powie­działa sta­now­czo jej wyż­sza kole­żanka. – Idzie­cie czy
nie?


Pokrę­ci­łem głową, a ona pró­bo­wała się uśmiech­nąć.


– Dobra, no to… powo­dze­nia. Zoba­czymy się w nie­bie, jeśli tam tra­fi­cie.


Odpro­wa­dza­li­śmy je wzro­kiem, aż mrok pochło­nął świa­tło ich lamp.


– Dla­czego do plat­formy wie­lo­za­da­nio­wej? – spy­tał Baxter, siląc się na
spo­kojny ton. – Uży­jemy tej minia­tu­ro­wej łodzi pod­wod­nej?


– Nie, to śmier­telna pułapka – odpar­łem. – Na tej głę­bo­ko­ści zosta­łaby
natych­miast zmiaż­dżona. Ale reak­tor jesz­cze działa, czuję wibra­cje pod
sto­pami. Z zało­że­nia ma pra­co­wać czter­dzie­ści lat, więc może nam się
uda…
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Po dzie­się­ciu minu­tach moż­li­wie szyb­kiego mar­szu zruj­no­wa­nymi
kory­ta­rzami i wspi­naczki po dra­bin­kach – nie­mal bez tchu nie tylko z powodu zmę­cze­nia, ale i spa­da­ją­cej zawar­to­ści tlenu w powie­trzu –
dotar­li­śmy wresz­cie do drzwi plat­formy wie­lo­za­da­nio­wej.


Pano­wała tam zupełna ciem­ność, a my nie mie­li­śmy już latarki. Pró­bu­jąc
uspo­koić oddech, sta­łem na progu dłuż­szą chwilę, przy­wo­łu­jąc z pamięci
obraz wnę­trza, które widzia­łem tylko raz pod­czas nie­daw­nej wizyty:
pon­tony Zodiac, wie­szaki na broń, ognio­od­porne szafy i minia­tu­rowa łódź…
Zasta­na­wia­łem się, w którą stronę była zwró­cona, gdy w naszej obec­no­ści
mecha­nicy pro­wa­dzili prze­gląd.


– Kane? Musimy się pospie­szyć – wysa­pał Baxter.


– Nie będzie łatwo. Potrzebne nam źró­dło ener­gii.


– Do czego? – zapy­tał, gdy pro­wa­dzi­łem go w stronę rufy minia­tu­ro­wej
łodzi pod­wod­nej.


– Musimy ją obró­cić – powie­dzia­łem. – Powiem ci, kiedy prze­stać.


Ramię w ramię z Baxte­rem, który sta­rał się igno­ro­wać ból kolan,
posta­rałem się wydo­być z mię­śni resztkę sił, by cal po calu prze­pchnąć
rufę dłu­giej na dwa­dzie­ścia osiem stóp łodzi i usta­wić ją w pożą­da­nej
pozy­cji.


– Dość! – stęk­ną­łem wresz­cie, gdy uzna­łem, że osią­gnę­li­śmy cel.


Nie mia­łem siły wyja­śniać, po co to robimy. Bez słowa otwo­rzy­łem właz
mini­ło­dzi i tak jak wcze­śniej mecha­nicy wśli­zną­łem się do środka.


– Mówi­łeś chyba, że nie sko­rzy­stamy z… – Baxter z tru­dem łapał oddech.


Led­wie go sły­sza­łem.


– Nie sko­rzy­stamy – odpar­łem. – Daj mi chwilę.


Przy trze­ciej pró­bie odna­la­złem wła­ściwy prze­łącz­nik, który zapa­lił
mocny reflek­tor na dzio­bie zasi­lany aku­mu­la­to­rem. Snop świa­tła padł
pro­sto na cztery żółte, super­no­wo­cze­sne komory dekom­pre­syjne w kącie
pomiesz­cze­nia. Wyj­rza­łem z włazu i poka­za­łem je Baxte­rowi.


– Mamy już świa­tło. Teraz musimy uru­cho­mić komory, zanim skoń­czy się
tlen.


Baxter pra­wie mnie nie słu­chał, kuś­ty­ka­jąc już w stronę komór.


– Natu­ral­nie – wymam­ro­tał na poły do mnie, na poły do sie­bie. –
Nie­za­leżne źró­dło tlenu, regu­la­cja tem­pe­ra­tury, osobna linia zasi­la­nia
pro­sto z reak­tora, awa­ryjny pakiet aku­mu­la­to­rów, nie­skoń­czone zapasy
wody… – Widzia­łem, że jest pod wra­że­niem, gdy obró­cił się do mnie. –
Prze­ży­jemy.


– Być może. Jeśli tylko reak­tor nie prze­sta­nie pra­co­wać. Mam nadzieję,
że zyskamy choć tyle czasu, żeby ekipy ratun­kowe zdą­żyły odna­leźć okręt
i albo wejść do środka, albo pod­nieść go z dna. – Wzru­szy­łem ramio­nami.
– Nic lep­szego nie wymy­ślimy.


Już miał znowu odwró­cić się ku komo­rom, ale zatrzy­ma­łem go i popa­trzy­łem
mu w oczy. Wła­ści­wie po raz pierw­szy, odkąd opu­ści­li­śmy zalane zapa­sowe
sta­no­wi­sko dowo­dze­nia, mogłem mu się przyj­rzeć w przy­zwo­itym świe­tle.
Był bar­dzo blady, a zaci­śnięte usta miały lekko sinawy odcień – może
wsku­tek braku tlenu, a może z powodu prze­wle­kłych pro­ble­mów z krą­że­niem.


– Dobrze się czu­jesz? – spy­ta­łem, pod­pie­ra­jąc się o kadłub minia­tu­ro­wej
łodzi pod­wod­nej. Nie zda­wa­łem sobie sprawy, jak bar­dzo sam jestem
wyczer­pany. – Co się dzieje? Masz odbar­wione usta. I dla­czego trzy­masz
się za ramię?


– Tro­chę mnie boli – odpo­wie­dział. – Zawsze się pogar­sza pod­czas
wysiłku. Przej­dzie mi.


Nie byłem tego taki pewny. Ewi­dent­nie pró­bo­wał baga­te­li­zo­wać objawy.


– Masz swoje lekar­stwa?


– Nie. Zosta­wi­łem przy koi. Za to wzią­łem port­fel – dodał z wątłym
uśmie­chem. – Ni­gdy nie wia­domo, kiedy na okrę­cie pod­wod­nym przyda się
karta kre­dy­towa.


Obaj wie­dzie­li­śmy, że powrót w poszu­ki­wa­niu lekarstw nie jest moż­liwy.


– Dobra – mruk­ną­łem, czu­jąc, jak z każdą chwilą ubywa mi sił. – Nie mamy
czasu. Spró­bujmy odpa­lić te komory.


– Kiedy byli­śmy tu poprzed­nim razem, widzia­łem skrzynkę elek­tryczną –
rzekł Baxter i pod­szedł do bla­sza­nych drzwi­czek.


Otwo­rzył je, trza­snął kil­koma prze­łącz­ni­kami i dwie komory ożyły: za
plek­si­gla­so­wymi kopuł­kami włą­czyło się wewnętrzne oświe­tle­nie,
wyła­wia­jąc z ciem­no­ści posła­nia oraz rząd moni­to­rów, wskaź­ni­ków i pokrę­teł. Na dużym ścien­nym ekra­nie poja­wił się komu­ni­kat:


 


Wpro­wadź usta­wie­nia


 


Baxter pochy­lił się nad kom­pu­te­rem pod skrzynką elek­tryczną. Dzięki Bogu
ta część okrętu była zasi­lana wła­sną linią – ekran natych­miast się
roz­ja­rzył. Wyczer­pany i nie­do­tle­niony pro­fe­sor nie tra­cił czasu: zaczął
wpi­sy­wać komendy, usta­wiać zmienne, prze­sta­wiać suwaki…


– Cie­szę się, że wiesz, co robisz – przy­zna­łem.


– Nie powie­dział­bym – odparł.


– Nie? Prze­cież sły­sza­łem, że masz Nobla i z sześć stopni nauko­wych.


– Niech cię to nie zwie­dzie. Inny zdo­bywca tej nagrody powie­dział
kie­dyś: „Nie myl­cie wykształ­ce­nia z inte­li­gen­cją: można mieć dok­to­rat, a mimo to być głup­cem”.


Roze­śmia­łem się, a zaraz potem roz­legł się syk tlenu tło­czo­nego do
komór. W ich wnę­trzu na ekra­nach poja­wił się nowy komu­ni­kat:


 


Sys­tem gotowy


 


Spoj­rze­li­śmy po sobie, oddy­cha­li­śmy z tru­dem.


– Nie ma powodu zwle­kać – powie­dzia­łem, ale nie zerwa­li­śmy kon­taktu
wzro­ko­wego.


To naprawdę była chwila poże­gna­nia; żaden z nas nie był pewny, co nas
czeka.


Wycią­gną­łem rękę, lecz Baxter jesz­cze się zawa­hał.


– Posta­raj się prze­żyć – powie­dział cicho.


– Ty też – odpar­łem.


– Nie, ja to co innego. Cie­szę się, że Sophie ode­szła pierw­sza. Gdy
czło­wiek kocha, ciężko mu prze­żyć taką stratę. Wpada w pułapkę
samot­no­ści, nie widzi celu, dla któ­rego warto by jesz­cze żyć. Po pro­stu
czeka, odli­cza­jąc dni. Nie pozwól, żeby taki los spo­tkał twoją żonę i bliź­niaki. Cokol­wiek będzie się działo, wróć do domu, Kane. Zrób, co
będziesz musiał. Niech nie zostaną sami tak jak ja. – Dopiero teraz
podał mi rękę i uści­snął ją mocno.


– Dzię­kuję, Baxter. To był dla mnie zaszczyt.


– O nie. Raczej dla mnie. A powiesz mi, jak się naprawdę nazy­wasz?


– Ridley – odpo­wie­dzia­łem po krót­kiej pau­zie. – Ridley Wal­ker.


– Ridley – powtó­rzył cicho.


Uwol­nił moją dłoń i roz­ło­żył ramiona. Ser­deczny uścisk zabrał nam
chwilę, a potem odwró­ci­li­śmy się bez słowa i weszli­śmy do swo­ich komór.
Wci­sną­łem guzik, by opu­ścić klapę. Usły­sza­łem jesz­cze, że domyka się
właz u Baxtera, a potem szczęk­nęły zamki i zosta­łem sam w her­me­tycz­nej
tubie.


Poło­ży­łem się na koi, z przy­jem­no­ścią oddy­cha­jąc czy­stym,
prze­fil­tro­wa­nym powie­trzem. Dopiero teraz naprawdę dopa­dło mnie
zmę­cze­nie. Już zasy­pia­łem, gdy zauwa­ży­łem, że na zewnątrz roz­bły­sło
świa­tło. Usia­dłem i spoj­rza­łem przez ilu­mi­na­tor na plat­formę
wie­lo­za­da­niową: na prze­ciw­le­głej ścia­nie włą­czył się moni­tor jako­ści
powie­trza. Przy­pusz­czam, że miał zasi­la­nie aku­mu­la­to­rowe i uznał, że
czas wyświe­tlić ostat­nie ostrze­że­nie: z sied­miu kre­sek widocz­nych na
wyświe­tla­czu sześć miało czer­woną barwę.


Opa­dłem na plecy z głową pełną nie­we­so­łych myśli – oczami wyobraźni
widzia­łem nie­ru­chome ciała mary­na­rzy leżące poko­tem w mesie, gdzie
kazano im się zamel­do­wać. Jedy­nym zewnętrz­nym źró­dłem świa­tła pozo­stał
reflek­tor mini­ło­dzi. Potrze­bo­wa­łem dłuż­szej chwili, żeby zauwa­żyć, że
nie jest ono nie­ru­chome, że tań­czy na ścia­nie, jakby drżało…


Wie­dzia­łem, co to ozna­cza. Chwy­ci­łem się wewnętrz­nej ramy komory,
spo­dzie­wa­jąc się kolej­nych wstrzą­sów. Były znacz­nie sil­niej­sze od
poprzed­nich; roze­szły się po kadłu­bie od dziobu aż po rufę, wyry­wa­jąc po
dro­dze dwa sku­tery wodne z kla­mer w sąsiedz­twie plat­formy.


Patrzy­łem przez kopułkę ilu­mi­na­tora, jak jeden z nich prze­la­tuje przed
reflek­to­rem minia­tu­ro­wej łodzi pod­wod­nej i nie zatrzy­muje się ani na
wybrzu­szo­nych meta­lo­wych pły­tach pokładu, ani na rurach i kablach
zwie­sza­ją­cych się spod stropu. Czu­łem, że i moja komora jest bli­ska
zerwa­nia śrub, któ­rymi przy­twier­dzono ją do pod­łogi – gdyby uwol­niła się
przy oka­zji od prze­wo­dów nie­za­leż­nego sys­temu zasi­la­nia oraz rurek
dopro­wa­dza­ją­cych tlen, byłoby po mnie.


Wresz­cie seria wstrzą­sów osią­gnęła apo­geum i już się bałem, że kadłub
nie wytrzyma prze­cią­żeń, ale tym razem okręt przy­naj­mniej nie runął w kolejną prze­paść i chyba nie pró­bo­wał skrę­cić się wokół wła­snej osi.
Mia­łem nato­miast wra­że­nie, że nagle sko­czył w bok, i było to prze­dziwne
uczu­cie.


Do dziś pamię­tam je dosko­nale: czu­łem się tak, jakby okręt stał się
zde­ze­lo­wa­nym wago­nem, który wła­śnie wysko­czył z toru.


Wresz­cie wszystko minęło: komora nie zerwała śrub, a ja poczu­łem, że
wypły­nę­li­śmy na spo­koj­niej­sze wody. Leża­łem jesz­cze przez dłuż­szy czas,
spo­dzie­wa­jąc się nawrotu wstrzą­sów, zapewne jesz­cze sil­niej­szych od
poprzed­nich, ale nic takiego już się nie wyda­rzyło i potężny uścisk
stresu, który dła­wił mi pierś, zaczął pomału słab­nąć.


Aku­mu­la­tor zasi­la­jący reflek­tor mini­ło­dzi zaczął wresz­cie tra­cić moc i w końcu cał­kiem się roz­ła­do­wał. Spo­czy­wa­łem w cał­ko­wi­tej ciem­no­ści, nie
mając poję­cia, gdzie jeste­śmy i co wła­ści­wie dzieje
się z Levia­tha­nem.


Cała naprzód, pomy­śla­łem, wyobra­ża­jąc sobie ocean świec – Drogę Mleczną
nad nami i Drogę Mleczną poni­żej. Być może podróż ni­gdy się nie koń­czy,
duma­łem. Wielka podróż życia – czy kie­dy­kol­wiek naprawdę przy­cho­dzi jej
kres?
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Głę­boki mrok – nie taki, który przy­nosi spo­kój nocy, ale zło­wrogi jak
fala gotowa pochło­nąć cały świat – zago­ścił w Baj­ko­nu­rze w pią­tek, w sezo­nie zwa­nym na ste­pach porą mgieł.


Jego nadej­ście nie było nie­za­po­wie­dziane. Sto mil od kosmo­dromu trzej
męż­czyźni i kobieta – noma­dzi zbie­ra­jący mie­dziany złom, by go sprze­dać
w Tasz­ken­cie – obo­zo­wali pośród wra­ków porzu­co­nych na pustyni, gdy
obu­dził ich tętent kopyt.


Dzi­kie konie z Morza Aral­skiego, dawno już uwa­żane za wymarłe, w bla­sku
księ­życa wyło­niły się z wąwozu nie­za­zna­czo­nego na żad­nych mapach i niczym duchy we mgle prze­mknęły galo­pem mię­dzy sta­lo­wymi tru­chłami
stat­ków. Była ich setka – z roz­wia­nymi grzy­wami, spie­nio­nymi bokami, w tuma­nie pyłu spod kopyt – podą­żały na pół­noc, jakby przed czymś
ucie­kały. Cokol­wiek wzbu­dziło ich trwogę, musiały znać naturę owego
zja­wi­ska.


Czworo noma­dów wybie­gło czym prę­dzej z namiotu i w mil­cze­niu przy­glą­dało
się stadu. Zapewne nikt by nie uwie­rzył, co zoba­czyli, gdyby nie
kobieta, która przy­tom­nie się­gnęła po tele­fon i sfo­to­gra­fo­wała czar­nego
ogiera i jego pobra­tym­ców. Zamie­ściła zdję­cia w mediach
spo­łecz­no­ścio­wych – wiem, bo sam je widzia­łem, zdo­byte przez NSA w ramach ambit­nej akcji moni­to­ro­wa­nia w Inter­ne­cie wszyst­kiego, co mogło
się w jakiś spo­sób wią­zać z zachod­nim Kazach­sta­nem.


Były jed­nak i inne zda­rze­nia: ulewa na Saha­rze tak silna, że brzmiała
niczym tysiące dłoni ude­rza­ją­cych w bębny, roz­wi­dlone bły­ska­wice na
czy­stym nie­bie nad Pata­go­nią, a także nocne niebo nad Pary­żem
roz­świe­tlone czymś, co wyglą­dało na deszcz ognia.


Konie jed­nak, nawet te z oko­lic Morza Aral­skiego, są z natury pło­chliwe
i podob­nie jak inne zja­wi­ska – ulewy, bły­ska­wice czy deszcz mete­ory­tów –
ich trwogę łatwo można było zlek­ce­wa­żyć albo wytłu­ma­czyć w racjo­nalny
spo­sób.


Zgoła ina­czej rzecz się miała z wil­kami.


Na dale­kim krańcu kom­pleksu o powierzchni trzech tysięcy mil
kwa­dra­to­wych rosyj­ski patrol gra­niczny strzegł dzie­wię­ciu plat­form
star­to­wych Baj­ko­nuru przed ata­kiem lądo­wym – jakby miał on kie­dy­kol­wiek
nastą­pić; wszak ostat­nim najeźdźcą na Wiel­kich Ste­pach był Czyn­gis-chan.


Tak czy ina­czej, każ­dej nocy dzie­się­cio­oso­bowy oddział pako­wał się do
zajeż­dżo­nego BMP-3, bojo­wego wozu pie­choty pamię­ta­ją­cego czasy
sowiec­kie, i wyru­szał na objazd swego sek­tora zamknię­tego ogro­dze­niem
tak zde­wa­sto­wa­nym, że led­wie zasłu­gi­wało na tę nazwę.


Buja­jąc się w kole­inach wyry­tych gąsie­ni­cami pod­czas nie­zli­czo­nych
patroli, pośród kra­jo­brazu nazna­czo­nego głów­nie kępami traw i nie­wiel­kich zaro­śli, pojazd wdra­pał się wresz­cie na szczyt piasz­czy­stej
wydmy i nagle zatrzy­mał.


Kie­rowca zoba­czył przed sobą pięć wil­ków – dorod­nych, potęż­nie
umię­śnio­nych, zęba­tych bestii – bie­gną­cych dnem wyschnię­tego stru­mie­nia.
Nocne dra­pież­niki wła­śnie wyru­szyły na łowy, mija­jąc obo­jęt­nie słupy
linii ener­ge­tycz­nej wyso­kiego napię­cia i nie zwra­ca­jąc naj­mniej­szej
uwagi na wiatr śpie­wa­jący wysoko wśród prze­wo­dów.


Według raportu zło­żo­nego póź­niej przez mło­dego ofi­cera dowo­dzą­cego
patro­lem – a następ­nie zha­ko­wa­nego przez NSA – BMP-3 zbli­żył się do
wil­ków od zawietrz­nej, a dowódca, który ni­gdy wcze­śniej nie widział
takiej watahy, posta­no­wił pójść jej śla­dem.


Roz­ka­zał sied­miu pobo­ro­wym sie­dzą­cym na pan­ce­rzu wozu, by po cichu
zesko­czyli. Razem pobie­gli za dra­pież­ni­kami i podą­żali za nimi dnem
stru­mie­nia aż do pagórka, na któ­rym prze­wod­nik stada przy­sta­nął.


Ofi­cer zna­lazł dla swo­ich żoł­nie­rzy podobny punkt obser­wa­cyjny i teraz
wszy­scy razem – wilki i ludzie – spo­glą­dali w dal, gdzie za ciemną
poła­cią pust­ko­wia noc roz­ja­śniały poma­rań­czowe pło­mie­nie. Ich źró­dłem
były piece hut­ni­cze w hali, w któ­rej wyta­piano metale z rudy pocho­dzą­cej
z kosmosu. Przez dłuż­szą chwilę jedy­nym dźwię­kiem zakłó­ca­ją­cym ciszę
były daleki huk maszy­ne­rii i lament wia­tru w prze­wo­dach wyso­kiego
napię­cia.


I wtedy, nie­spo­dzie­wa­nie, w ciem­no­ści roz­legł się krzyk. Ofi­cer i jego
ludzie natych­miast zare­ago­wali, uno­sząc do oczu lor­netki. Prze­szy­wa­jący
głos dobie­gał od strony huty, więc na niej sku­pili uwagę.


Podob­nie uczy­niły wilki – żywa istota w tara­pa­tach mogła ozna­czać łatwą
zdo­bycz, ale tym razem było ina­czej. Jeżąc sierść i nad­sta­wia­jąc uszu,
basior popa­trzył jesz­cze przez chwilę na poma­rań­czową łunę nad hutą, a potem zawył, zawró­cił i uciekł, pro­wa­dząc swoją watahę ku bez­kre­snym
ste­pom.


Krzyk ucichł rów­nie nagle, jak roz­brzmiał. Żoł­nie­rze nie usły­szeli nic
wię­cej, ale wil­kom to wystar­czyło: zro­zu­miały, że choć zmierzch zapadł
tak nie­dawno, wkrótce nad­cią­gnie praw­dziwa ciem­ność.
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Czło­wiek, który krzy­czał w brud­nej fabrycz­nej hali, nie był już w tara­pa­tach. Nie żył.


Wykra­dzione nagra­nie z moni­to­ringu pozwo­liło usta­lić, że chwilę po tym,
jak ucichł krzyk, widoczne było już tylko pokryte tatu­ażami prawe ramię
wycią­gnięte jakby w darem­nym bła­ga­niu o pomoc. Reszta ciała męż­czy­zny
pozo­sta­wała zanu­rzona w sze­ro­kim stru­mie­niu cie­kłego metalu pły­ną­cym
środ­kiem hali do ogrom­nej formy odlew­ni­czej, wyso­kiej na pięt­na­ście
stóp.


Wszę­dzie dookoła, na beto­no­wej posadzce i sta­lo­wych kład­kach bie­gną­cych
górą, tło­czyły się dzie­siątki ludzi. Pokrzy­ki­wali i gesty­ku­lo­wali,
pró­bu­jąc zor­ga­ni­zo­wać ratu­nek – nie dla owego nie­szczę­śnika, który zmarł
nie­mal natych­miast, gdy wpadł do roz­ża­rzo­nej rzeki, ale dla musku­lar­nego
męż­czy­zny imie­niem Anton, który na jed­nej ręce zwi­sał z na wpół zarwa­nej
rampy, trzy­dzie­ści stóp nad stru­mie­niem płyn­nego metalu.


Z nagra­nia wyni­kało, że on oraz jego pechowy towa­rzysz pchali kładką
sta­lowy wózek ze zło­mem. Jedno z przę­seł ugięło się nagle, zerwało z zardze­wia­łych kształ­tow­ni­ków, na któ­rych było pod­wie­szone, i nie­bez­piecz­nie prze­chy­liło. Wózek oraz pecho­wiec natych­miast zje­chali po
stro­miź­nie; męż­czy­zna pró­bo­wał cze­goś się chwy­cić, ale ude­rzony przez
wózek, runął głową w dół do roz­ża­rzo­nej rzeki, roz­bry­zgu­jąc kro­ple
metalu na wszyst­kie strony. Czte­rej inni mocno popa­rzeni robot­nicy z krzy­kiem padli na posadzkę.


Anton tym­cza­sem instynk­tow­nie chwy­cił się rury odpro­wa­dza­ją­cej gorącą
parę pod kładką. Bole­śnie popa­rzył sobie dłoń, ale zyskał tyle czasu, by
drugą ręką zła­pać się wygię­tej sta­lo­wej barierki.


Teraz zaś wisiał wprost nad strugą cie­kłego metalu, nie mogąc wspo­móc
się popa­rzoną dło­nią. Zardze­wiała rurka w każ­dej chwili mogła się urwać
pod jego cię­ża­rem.


Na pozio­mie posadzki trwał chaos: robot­nicy krzą­tali się przy czte­rech
popa­rzo­nych, któ­rzy wili się z bólu, pró­bu­jąc zerwać z sie­bie spa­lone
ubra­nia, lecz wraz z nimi zry­wali skrawki ciała, do któ­rego przy­warł
płynny metal.


Inni bie­gli po kład­kach i scho­dach, by pomóc Anto­nowi. Ten, który dotarł
na miej­sce jako pierw­szy, siłacz w kom­bi­ne­zo­nie robo­czym, ostroż­nie
posta­wił stopę na nie­mal zarwa­nym gre­tingu. Gdy zro­bił kolejny krok,
kładka zaczęła się prze­chy­lać, a resztka barierki pra­wie się ode­rwała. W tym momen­cie roz­legł się gło­śny okrzyk:


– Stój! Cof­nij się! – Kazin­sky wypadł z oszklo­nego pomiesz­cze­nia
kon­tro­l­nego nad­zorcy, które teraz słu­żyło mu za biuro. Od razu wie­dział,
że akcja ratun­kowa na roz­pa­da­ją­cej się kładce nie może się powieść.


– Prę­dzej! – wrza­snął Anton. – Nie utrzy­mam się…


– Daj­cie dźwig! – zawo­łał Kazin­sky do robot­ni­ków sto­ją­cych w dole,
wska­zu­jąc suw­nicę z masyw­nym hakiem.


Jeden z nich pobiegł po ste­row­nik leżący na półce, poru­szył drąż­kiem i suw­nica ruszyła w stronę Kazin­skiego.


Puł­kow­nik spoj­rzał tym­cza­sem na ran­nych i krzyk­nął do potęż­nie
zbu­do­wa­nego męż­czy­zny, który poma­gał ich unie­ru­cho­mić:


– Dzwoń do Kała­cha, niech spro­wa­dzi medy­ków.


Tam­ten natych­miast pode­rwał się z pod­łogi i pognał do tak zwa­nego
„cen­trum ratun­ko­wego” w sto­łówce, na które skła­dały się poobi­jana
apteczka przy­bita do ściany, czer­wony guzik wyłą­cza­jący zasi­la­nie
maszyn, drugi prze­zna­czony do wzy­wa­nia pomocy medycz­nej, mikro­fon i gło­śnik inter­komu oraz bate­ria gaśnic. Pospiesz­nie wci­snął guzik i poin­for­mo­wał o sytu­acji, a potem zerwał ze ściany apteczkę i bie­giem
wró­cił do ran­nych.


Suw­nica peł­znąca po szy­nach wysoko pod stro­pem była coraz bli­żej
Kazin­skiego, który wdra­pał się na barierkę i wycze­ki­wał wła­ści­wego
momentu.


Hak w rów­no­mier­nym tem­pie prze­miesz­czał się w chmu­rze dymu i iskier, a ludzie zgro­ma­dzeni na dole w mil­cze­niu patrzyli, jak puł­kow­nik ugina
nogi… i ska­cze. Od celu dzie­liło go dwa­na­ście stóp. Leciał z roz­po­star­tymi ramio­nami i choć zda­wało się, że hak poru­sza się zbyt
szybko, w ostat­niej chwili zdą­żył się go chwy­cić. Robot­nicy ode­tchnęli z ulgą, a Kazin­sky zawo­łał do robot­nika ze ste­row­ni­kiem w ręku:


– Teraz!


Drobne ruchy joy­stic­kiem spra­wiły, że suw­nica zmie­niła kie­ru­nek. Na
twa­rzy Antona malo­wały się ból i prze­ra­że­nie, gdy obser­wo­wał, jak
Kazin­sky zbliża się do niego ucze­piony haka. Zer­k­nął w dół na rzekę
metalu.


– Prę­dzej… – jęk­nął, gdy dłoń roz­pacz­li­wie zaci­śnięta na barierce
zaczęła mu się ześli­zgi­wać.


Kazin­sky stał na haku, trzy­ma­jąc się jedną ręką łań­cu­cha, a drugą
wycią­ga­jąc do Antona. On także miał pod sobą roz­ża­rzony stru­mień. Był
coraz bli­żej. Anton roz­pacz­li­wie wal­czył o życie i pew­nie utrzy­małby się
jesz­cze tro­chę, gdyby nie puściła ostat­nia śruba mocu­jąca barierkę.


Kazin­sky wychy­lił się bły­ska­wicz­nie i w ostat­niej chwili zła­pał
spa­da­ją­cego za koł­nierz koszuli robo­czej. Krzyk­nął z bólu, gdy nagłe
szarp­nię­cie omal nie wyrwało mu ramie­nia ze stawu.


Wiszący nad rzeką płyn­nego metalu Anton wrzesz­czał ze stra­chu, gdy
robot­nik wpraw­nymi ruchami drążka ste­ro­wał suw­nicą, by hak odda­lił się
znad nie­bez­piecz­nej strefy. Gdy tylko puł­kow­nik zoba­czył, że nic im nie
grozi, z ulgą puścił łań­cuch. Spa­dli na beto­nową posadzkę i siłą roz­pędu
poto­czyli się w stronę ran­nych.


Kilku robot­ni­ków wciąż przy nich klę­czało, pró­bu­jąc zry­wać spa­lone
koszulki i dżinsy, by odsło­nić popa­rzone ciała. Z tru­dem łapiąc oddech,
Kazin­sky pod­niósł się z wysił­kiem i rozej­rzał po hali. Nie­mal wszy­scy
patrzyli na niego, zszo­ko­wani tym, czego byli świad­kami. Bez względu na
to, jakie do tej pory mieli o nim zda­nie, potra­fili doce­nić praw­dziwą
odwagę.


Puł­kow­nik wresz­cie dostrzegł to, za czym się roz­glą­dał: Kałach wła­śnie
wbie­gał do hali w asy­ście lekarki i dwóch ratow­ni­ków medycz­nych.
Robot­nicy zgro­ma­dzeni wokół ran­nych roz­stą­pili się, a kobieta
natych­miast przy nich przy­klęk­nęła.


Blon­dynka, przed trzy­dziestką, pod pew­nymi wzglę­dami była typową
przed­sta­wi­cielką sło­wiań­skiej czę­ści per­so­nelu Baj­ko­nuru: uro­dziła się
na dale­kiej Pół­nocy, w pobliżu gra­nicy z Fin­lan­dią, miała jasną cerę,
była wysoka, zaradna jak wszy­scy, któ­rzy uro­dzili się po dru­giej stro­nie
ogro­dze­nia pod napię­ciem. Nazy­wała się Tatiana Żukowa i była absol­wentką
pre­sti­żo­wego uni­wer­sy­tetu w Peters­burgu. Ukoń­czyła stu­dia medyczne z jedną z naj­wyż­szych lokat i ku zasko­cze­niu wszyst­kich posta­no­wiła, że
zastąpi ojca, który zmarł nie­spo­dzie­wa­nie, na sta­no­wi­sku naczel­nego
leka­rza w zapo­mnia­nym przez Boga ZATO Baj­ko­nur.


Pole­ciła jed­nemu z ratow­ni­ków, by podał jej strzy­kawki z keta­miną,
popu­lar­nym także na polu walki środ­kiem prze­ciw­bó­lo­wym, po czym wbiła
igły kolejno w ramiona czte­rech ran­nych.


Lek zadzia­łał szybko, więc mogła nie­mal od razu zająć się naj­cięż­szym
przy­pad­kiem: męż­czy­zna miał sporą dziurę w piersi i obfi­cie krwa­wił, bo
roz­to­piony metal wypa­lił ciało nie­mal do żeber. Stra­cił już mnó­stwo
krwi, ale przy tak cięż­kim uszko­dze­niu ciała trudno było ocze­ki­wać od
towa­rzy­szy, by zata­mo­wali krwo­tok wcze­śniej.


Oce­niw­szy sytu­ację, dok­tor Żukowa zażą­dała opa­trun­ków QuikC­lot
nasą­czo­nych sub­stan­cją, która wspo­maga natu­ralną krze­pli­wość krwi.
Pod­czas gdy ratow­nicy pochy­lali się nad ple­ca­kami, ciężki wózek
zała­do­wany zło­mem, nie­siony powoli przez rzekę płyn­nego metalu, wpadł do
nie­mal peł­nej formy odlew­ni­czej. Wysoka fala chlu­snęła ponad kra­wę­dzią
pro­sto na otwartą szafkę elek­tryczną na ścia­nie. Cie­kły metal zalał
plą­ta­ninę prze­wo­dów, w ułamku sekundy powo­du­jąc zwar­cie i wyłą­cza­jąc
zasi­la­nie w poło­wie hali. Jak się oka­zało, nie­za­leżne pod­trzy­ma­nie
bate­ryjne miały tylko zie­lone lampy nad wyj­ściami awa­ryj­nymi, moni­to­ring
oraz kilka wiel­kich wen­ty­la­to­rów.


– Gdzie mamy zapa­sową prąd­nicę? – zawo­łał Kazin­sky.


– Nie mamy! – odkrzyk­nął Kałach.


Puł­kow­nik zaklął gło­śno i pole­cił, by przy­nie­siono latarki, ale dok­tor
Żukowa już zanu­rzyła rękę w ple­caku, by wycią­gnąć zeń gór­ni­czy kask z lampą czo­łową. Nie wło­żyła go jed­nak na głowę, lecz poło­żyła na posadzce
w taki spo­sób, żeby oświe­tlał pierś ran­nego.


Gdy jeden z ratow­ni­ków podał jej opa­trunki, Kazin­sky schy­lił się i pod­niósł kask, a następ­nie obró­cił tak, by jak naj­le­piej oświe­tlić
leżą­cego. Lekarka z pew­nym nie­po­ko­jem zer­k­nęła na puł­kow­nika, który z wielką uwagą przy­glą­dał się kaskowi. Zapewne zauwa­żył, że to solidna
robota, raczej nie rosyj­ska. Szcze­gól­nie zain­te­re­so­wała go lampka
czo­łowa.


Kobieta obser­wo­wała go z coraz więk­szym nie­po­ko­jem, ale nic nie mogła
zro­bić poza jak naj­szyb­szym opa­trze­niem ran. Gdy tylko skoń­czyła,
zmu­siła się do swo­bod­nego uśmie­chu, ode­brała kask z rąk Kazin­skiego i wło­żyła na głowę.


– Pre­zent od rodziny – powie­działa przy­jaź­nie. – Mój ojciec kie­dyś tu
pra­co­wał. Szczę­ściarz był z niego, znał Gaga­rina.


Odwró­ciła się do kolej­nego poszko­do­wa­nego, sta­ra­jąc się zapa­no­wać nad
stra­chem. Każ­dego dnia oba­wiała się, że ktoś w końcu odkryje kamerę
ukrytą w lam­pie czo­ło­wej, że zosta­nie zde­ma­sko­wana – zapewne z cudzych
tra­gicz­nych powo­dów rodzin­nych – jako ame­ry­kań­ski szpieg. Nad tym, co
cze­ka­łoby ją w takim przy­padku, wolała się nie zasta­na­wiać.
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Było późne popo­łu­dnie i słońce przy­jem­nie prze­świe­tlało korony drzew
wzdłuż cichej uliczki w Mary­lan­dzie, przy któ­rej stał nasz dom, gdy w tele­fo­nie Rebekki wybrzmiały pierw­sze alerty.


Była w kuchni i pró­bo­wała wmu­sić w sie­bie choć tro­chę jedze­nia. Blada ze
zmę­cze­nia i nie­ustan­nego nie­po­koju – pra­wie nie spała, odkąd usły­szała
wie­ści o zagi­nio­nym okrę­cie pod­wod­nym – rzu­ciła się do tele­fonu, omal
nie upa­da­jąc na pod­łogę.


Alerty napły­wały z kilku ser­wi­sów infor­ma­cyj­nych. Rzu­ciw­szy na nie
okiem, zawo­łała:


– Laleh, włącz tele­wi­zor! Będzie komu­ni­kat mary­narki wojen­nej.


Choć wła­ści­wie o tym nie roz­ma­wiały, młoda Afganka wpro­wa­dziła się do
Rebekki wkrótce po tym, jak dowie­działy się o pro­ble­mach Levia­thana.
Teraz wybie­gła z łazienki i pognała do salonu, by w pośpie­chu prze­rzu­cić
kilka kana­łów tele­wi­zyj­nych. Zanim zna­la­zła trans­mi­sję na żywo z Pen­ta­gonu, Rebecca stała już przy niej. Spo­koj­nym, nie­mal obo­jęt­nym
tonem, któ­rym posłu­gi­wali się wszy­scy ofi­cjele w sza­rych gar­ni­tu­rach
powo­łani do dzia­ła­nia w sytu­acjach kry­zy­so­wych, rzecz­nik odczy­tał
wcze­śniej przy­go­to­wane oświad­cze­nie, a potem spró­bo­wał sta­wić czoło
nawale pytań dzien­ni­ka­rzy.


Rebecca ich nie słu­chała, bo jedno słowo wypo­wie­dziane przez urzęd­nika
zmro­ziło jej serce stra­chem.


– Powie­dział, że posta­rają się „wydo­być”…


– Tak, sły­sza­łam. – Laleh patrzyła w oczy przy­ja­ciółki. – To źle?


– Nie mówią już, że będą „rato­wać” – odpo­wie­działa Rebecca. – To zna­czy,
że nie wie­rzą, by ktoś mógł prze­żyć. Po pro­stu chcą odna­leźć okręt i wycią­gnąć na powierzch­nię. Wydo­być. – Oddy­cha­jąc płytko, spoj­rzała na
ekran i odczy­tała komu­ni­kat na pasku u dołu. – Ujaw­niają nazwi­ska
wszyst­kich człon­ków załogi – zauwa­żyła, w duchu chwy­ta­jąc się złud­nej
nadziei, że moje nazwi­sko tam nie figu­ruje. Była prze­ra­żona.


Otwo­rzyły lap­top leżący na biurku w kącie salonu i czym prę­dzej wywo­łały
ser­wis inter­ne­towy Pen­ta­gonu. Lista była podzie­lona na dwie grupy:
per­so­nel mary­narki wojen­nej oraz obser­wa­to­rów.


– Na któ­rej powi­nien być? – spy­tała Laleh. – Wśród obser­wa­to­rów?


– Nie – odparła Rebecca. – Ridley słu­żył kie­dyś na okrę­tach pod­wod­nych.
Mary­narka.


Z zapar­tym tchem prze­wi­jała listę nazwisk, przy­glą­da­jąc się zdję­ciom i czy­ta­jąc kró­ciut­kie noty bio­gra­ficzne mary­na­rzy. Gdy dotarła do końca,
nie odna­la­zł­szy wzmianki o mnie, ode­tchnęła głę­boko. A potem spoj­rzała
na listę obser­wa­to­rów. Kolejne nazwi­ska, noty skró­cone do mini­mum ze
wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa – wszystko to nie mówiło Rebecce abso­lut­nie nic;
nawet to, że wśród zagi­nio­nych był Daniel Ray­mond Gre­en­berg z Oak Ridge
w Ten­nes­see.


Poczu­cie ulgi było prze­możne i potrze­bo­wała dłuż­szej chwili, żeby się
pozbie­rać. Gdy w końcu spoj­rzała na Laleh, zoba­czyła jej pro­mienny
uśmiech. Rebecca także się uśmiech­nęła.


– Mówi­łam ci – powie­działa Laleh. – Jest tam sześć innych okrę­tów
pod­wod­nych, on musi być na jed­nym z nich.


Rebecca poki­wała głową. Laleh miała rację. Potem wstała i na mięk­kich
nogach opu­ściła pokój. Wyszła na werandę. Świat znowu wyda­wał się
miej­scem, w któ­rym warto spę­dzić życie z nadzieją i miło­ścią.
Roz­my­śla­jąc o dwóch maleń­kich isto­tach, które nosiła w brzu­chu, usia­dła
na schod­kach. Podzi­wiała prze­fil­tro­wany listo­wiem zachód słońca, na nowo
cie­sząc się cie­płą stroną życia.


Sie­działa tak od godziny, zato­piona w marze­niach, gdy usły­szała
nad­jeż­dża­jący samo­chód.
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Na naszej ulicy pano­wał zwy­kle umiar­ko­wany ruch i na co dzień nie
zwra­cała na to uwagi, lecz tym razem intu­icja kazała jej spoj­rzeć.


Zoba­czyła czte­ro­drzwio­wego sedana zbli­ża­ją­cego się do domu – jego kolor
i styl były na tyle ano­ni­mowe, że musiał nale­żeć do insty­tu­cji rzą­do­wej
– i poczuła, że jej serce zamie­nia się w kamień.


Ani drgnęła, gdy zatrzy­mał się przy kra­węż­niku i męż­czy­zna po
czter­dzie­stce, ubrany w ciemny gar­ni­tur, rów­nie ano­ni­mowy jak samo­chód,
któ­rym przy­je­chał, pod­szedł do niej. Jestem pewny, że przy­po­mniała sobie
w tym momen­cie naszą roz­mowę, w któ­rej żadne z nas nie chciało użyć
słowa „zabity”.


„Stra­cony”, tak mówi­li­śmy, nawet nie prze­czu­wa­jąc, jak traf­nie. Dla
Rebekki moje epi­ta­fium miało brzmieć jak inskryp­cje z bodaj wszyst­kich
pomni­ków ku pamięci ofiar kata­strof mor­skich: „Tym, któ­rzy stra­cili
życie na morzu”… Laleh przy­glą­dała się zza szyby, jak męż­czy­zna się
przed­sta­wia i poka­zuje legi­ty­ma­cję Agen­cji.


– Może powin­ni­śmy wejść do środka? – zasu­ge­ro­wał, ale Rebecca odmó­wiła.


– Mój mąż… odszedł – powie­działa, nie chcąc słu­chać stan­dar­do­wych
for­mu­łek oraz zwy­cza­jo­wych kłamstw. – Chcę, żeby­ście wie­dzieli, że
zabrał ze sobą wszystko, co było we mnie naj­lep­sze, a zosta­wił to, co
było naj­lep­sze w nim. Niech pan powie Soko­łowi, że jestem w ciąży.


Zasko­czony wysłan­nik Agen­cji ski­nął głową.


– Nie mogę zdra­dzić żad­nych szcze­gó­łów, ale pro­szę wie­rzyć, że… –
ode­zwał się, pró­bu­jąc wró­cić do goto­wego skryptu.


– Trumna będzie pusta – wpa­dła mu w słowo, z tru­dem powstrzy­mu­jąc łzy.


Widząc, że Rebecca zna prawdę, męż­czy­zna uznał, że dal­sze opo­wia­da­nie
bajek nie ma sensu. Ski­nął głową.


– Znał go pan? – spy­tała.


– Nie – odparł posła­niec – ale ludzie mówią, że był dziel­nym
czło­wie­kiem. Wyjąt­kowo dziel­nym. – Umilkł na chwilę. – Cho­ciaż mam
wra­że­nie, że to nie­wielka pocie­cha.


– Dziel­nym czło­wie­kiem? – powtó­rzyła Rebecca. – Tak, myślę, że wła­śnie
taki był. Był także samotny, bo stał się nie­wol­ni­kiem swo­jej służby. Wie
pan, że go zwol­nili? A gdy znowu zadzwo­nili, po pro­stu wró­cił. Żyłby,
gdyby tego nie zro­bił. Ale on do końca chciał słu­żyć Agen­cji.


– I swo­jemu kra­jowi – spro­sto­wał posła­niec.


– A jakie to ma zna­cze­nie dla moich nie­na­ro­dzo­nych dzieci? – spy­tała. –
Odpo­wie mi pan? Czy kto­kol­wiek to zrobi? Tak, ma pan rację: to nie­wielka
pocie­cha.


Odwró­ciła się i weszła do domu, zosta­wia­jąc posłańca i całą CIA za
pro­giem. Zatrza­snąw­szy drzwi, zoba­czyła Laleh i padła jej w ramiona.


– Opuść rolety – szep­nęła. – Zamknij okien­nice i zary­gluj drzwi.


Może, pogrą­żona w bólu i roz­pa­czy, sądziła, że jeśli świat nie będzie
miał do niej dostępu, doj­mu­jące poczu­cie straty znik­nie.
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Uszko­dze­nia w hali pro­duk­cyj­nej, powstałe wsku­tek zala­nia szafki
elek­trycz­nej cie­kłym meta­lem i wyłą­cze­nia zasi­la­nia, były znacz­nie
poważ­niej­sze, niż się w pierw­szej chwili wyda­wało.


Budy­nek był stary, a przy rzad­kich remon­tach uży­wano mate­ria­łów niskiej
jako­ści; pew­nie dla­tego huta sta­nęła na dwa dni, gdy ekipa spe­cja­li­stów
przy­stą­piła do wymiany więk­szo­ści insta­la­cji elek­trycz­nej.


Gdy tylko dok­tor Żukowa i ratow­nicy zabrali ran­nych do szpi­tala,
robot­ni­kom kazano się rozejść – co wielce ich ucie­szyło, gdyż za
prze­stoje spo­wo­do­wane pro­ble­mami tech­nicz­nymi otrzy­my­wali pełne
wyna­gro­dze­nie – a Kałach, odpo­wie­dzialny za całą załogę, wyzna­czył
Kazin­skiego do nad­zo­ro­wa­nia prac.


W rezul­ta­cie to wła­śnie puł­kow­nik i jego dawny towa­rzysz broni byli
jedy­nymi ludźmi w hali, nie licząc elek­try­ków, gdy wresz­cie można było
włą­czyć zasi­la­nie, by wybu­dzić oświe­tle­nie i maszyny z dwu­dnio­wej
śpiączki. Piece hut­ni­cze, posia­da­jące nie­za­leżne źró­dło zasi­la­nia, które
zapo­bie­gło ich wyga­sze­niu, znowu zaczęły sypać iskrami.


Gdy śpiące smoki zostały ocu­cone, nagie żarówki pod stro­pem zami­go­tały i zaświe­ciły na dobre, a przez dwie szklane tafle nad potęż­nymi
wen­ty­la­to­rami sączył się do środka księ­ży­cowy blask, Kałach naresz­cie
mógł wró­cić do swego wozu. Robota została wyko­nana; Kazin­sky musiał już
tylko wezwać nocną zmianę, by wzno­wić pro­duk­cję.


Sta­nęli razem u wrót hali i już mieli podać sobie ręce na poże­gna­nie,
gdy przez nara­sta­jący łoskot kru­sza­rek i pie­ców prze­bił się dźwięk
kolej­nego alarmu.


– Tylko nie to! – wykrzyk­nął Kałach i już miał zakląć na czym świat
stoi, ale w porę przy­po­mniał sobie, jak bar­dzo jego były dowódca tego
nie lubi. – Wezwę znowu elek­try­ków.


– Nie – odparł Kazin­sky. – Tym razem to nie brak zasi­la­nia, tylko
usterka mecha­niczna – stwier­dził, pró­bu­jąc prze­bić wzro­kiem kłęby dymu i kaskady iskier. Patrzył na pomiesz­cze­nie za szklaną taflą.


W jego wnę­trzu, teo­re­tycz­nie zamknię­tym her­me­tycz­nie, znaj­do­wał się
kon­te­ner pełen boga­tej rudy z dale­kiej aste­ro­idy, który zdą­żył przejść
przez śluzę, zanim doszło do awa­rii. Gdy odcięte zostało zasi­la­nie,
cztery ramiona robo­tów zakoń­czone wiel­kimi szu­flami zasty­gły w pół
ruchu.


Gdy awa­rię usu­nięto, na nowo roz­po­częły swą nie­koń­czącą się,
auto­ma­tyczną pracę. Nie potrwało to jed­nak długo: zakłó­ce­nie pro­gramu
spra­wiło, że jedno z ramion, pró­bu­jąc nabrać rudy, obni­żyło się znacz­nie
bar­dziej, niż powinno, i z impe­tem wbiło pod kon­te­ner.


Nie mogąc uwol­nić szu­fli, robot się wyłą­czył i wsz­czął alarm. Pro­ces
roz­ła­dunku został wstrzy­many, a świa­tła w her­me­tycz­nym pomiesz­cze­niu
przy­ga­sły zgod­nie z usta­loną pro­ce­durą.


Kazin­sky i Kałach wspięli się na kładkę, prze­szli nad rzeką płyn­nego
metalu i przy­sta­nęli przed szklaną taflą. Puł­kow­nik pochy­lił się nad
kon­solą, poru­szył pokrę­tłem i świa­tła w komo­rze znowu się roz­ja­rzyły.


– Stop! – rzu­cił Kałach. Był skon­ster­no­wany, nawet wystra­szony.


– O co cho­dzi? – spy­tał Kazin­sky, przy­glą­da­jąc mu się bacz­nie.


– Coś widzia­łem – odpo­wie­dział ofi­cer. – Tam, w środku, w ciem­no­ści, a wła­ści­wie gdy włą­czył pan świa­tło – wyja­śnił, pod­cho­dząc do szyby.


– Co widzia­łeś? – inda­go­wał Kazin­sky.


– Coś jasnego, bar­dzo małego… i tylko przez chwilę.


– Coś małego?


– Nie wiem, co to było. Uno­siło się w powie­trzu. Jak iskra – tłu­ma­czył
Kałach.


Kazin­sky spoj­rzał na niego spod zmarsz­czo­nych brwi, po czym wyłą­czył
świa­tło w komo­rze roz­ła­dun­ko­wej. Nie­mal przy­ci­snęli twa­rze do szkla­nej
tafli, wpa­tru­jąc się w białe ściany, wielki kon­te­ner oraz górę rudy w poszu­ki­wa­niu cze­goś jasnego i bar­dzo małego…


Łup! Odsko­czyli odru­chowo, gdy prze­zro­czy­sta szyba zamie­niła się nagle w misterną sia­teczkę mikro­pęk­nięć i tylko cudem nie wyle­ciała z ramy. Coś
musiało w nią ude­rzyć, i to z ogromną siłą.


Sto­jąc na ugię­tych nogach, jakby szy­ko­wali się do walki, przez chwilę
wpa­try­wali się w popę­kaną szybę. Wresz­cie wypro­sto­wali się, pode­szli
krok bli­żej, by zaj­rzeć do środka. Kałach wska­zał pal­cem bryłę rudy
leżącą po dru­giej stro­nie, tuż pod miej­scem ude­rze­nia.


– Kto, u licha, ją rzu­cił? – mruk­nął.


Kazin­sky sta­nął przed kon­solą i ponow­nie włą­czył świa­tło. Rozej­rzał się
po komo­rze, zatrzy­mał wzrok na ramie­niu robota, który wywo­łał alarm, i roze­śmiał się. Kałach podą­żył za jego spoj­rze­niem. Mani­pu­la­tor zdo­łał
się uwol­nić spod kon­te­nera i siłą bez­wład­no­ści musiał pomknąć w górę,
jed­no­cze­śnie się obra­ca­jąc. Zaha­czyw­szy o stertę rudy, strą­cił bryłę i posłał ją pro­sto w szybę.


Towa­rzy­sze broni wymie­nili kwa­śne uśmie­chy. Osło­niła ich szklana tafla,
ale to nie był koniec kło­po­tów: ramię roz­re­gu­lo­wa­nego robota utknęło
teraz pod kształ­tow­ni­kiem wzmac­nia­ją­cym górną kra­wędź kon­te­nera. Na
szczę­ście ni­gdzie nie dostrze­gli niczego „jasnego i bar­dzo małego”,
żad­nej iskry czy cze­goś podob­nego. Przy­pusz­czal­nie Kałach uznał, że coś
mu się przy­wi­działo.


Kazin­sky wpi­sał serię komend na panelu kon­tro­l­nym i poru­szył kil­koma
joy­sti­cami, pró­bu­jąc uwol­nić zablo­ko­wane ramię. Trzy pozo­stałe
mani­pu­la­tory posłusz­nie reago­wały na sygnały z kon­soli, ale ten
naj­wy­raź­niej utknął na dobre.


– Wezwę tech­ni­ków – powie­dział Kałach.


– Sprzęt działa jak należy – odparł Kazin­sky. – Wystar­czy uwol­nić tę
szu­flę, a potem zgod­nie z instruk­cją spraw­dzić i wyre­gu­lo­wać dolny
prze­gub.


– No, niby nic trud­nego, ale i tak musimy ich wezwać. – Kałach ruszył w stronę „cen­trum ratun­ko­wego”, w któ­rym zain­sta­lo­wano jedyny inter­kom.


– A ile czasu minie, zanim przy­jadą? Trzy dni? – spy­tał Kazin­sky. –
Opróż­nią całą komorę, zanim użyją tych wiel­kich dysz – tu wska­zał
masywne urzą­dze­nia zawie­szone pod sufi­tem – żeby spry­skać wszystko
spre­jem anty­sep­tycz­nym. Potem będą cze­kali, aż wyschnie, żeby tymi
samymi dyszami wpu­ścić gaz ste­ry­li­zu­jący. Nic i nikt nie prze­żyje w takich warun­kach, więc włożą te swoje kosmiczne ska­fan­dry, a nim wlezą
do środka, zro­bią sobie jesz­cze prze­rwę na papie­rosa. Stra­ci­li­śmy dwa
dni, a teraz mamy zmar­no­wać kolejne sześć, jeśli nie wię­cej, zanim
wzno­wimy pro­duk­cję?


Kałach nie odpo­wie­dział. Puł­kow­nik pew­nie miał rację; tutejsi tech­nicy
sły­nęli z tego, że ni­gdy im się nie spie­szy.


– A wszystko po to, żeby popra­co­wali przez parę minut – dorzu­cił
Kazin­sky.


– Tak, ale mamy pro­ce­dury, to jest cały sys­tem… – zaczął Kałach.


– A od kiedy obcho­dzą nas sys­temy? Czy w Aleppo prze­strze­ga­li­śmy
pro­ce­dur? W fabryce chloru? Tak czy ina­czej, tutej­szy sys­tem, jak widać,
nie działa. Trzy dni na roz­ruch? – cią­gnął Kazin­sky tonem nie­zno­szą­cym
sprze­ciwu. – Nie będzie szans na wyko­na­nie mie­sięcz­nego planu. O pre­mii
będziemy mogli zapo­mnieć, a prze­cież to wła­śnie są praw­dziwe pie­nią­dze.


– Zwłasz­cza dla pana. A ja muszę myśleć o mojej posa­dzie – odparł
Kałach.


Kazin­sky spoj­rzał na niego z ukosa.


– Pie­nią­dze? Dla mnie? – wyce­dził. – Naprawdę tak sądzisz? Od lat
wal­czę, pla­nuję, wypeł­niam rewo­lu­cyjną misję zle­coną mi przez Boga.
Żaden dzień nie jest dla mnie dość długi, żaden cel zbyt odle­gły.
Cze­ka­łem na jego wezwa­nie i wiem, że przy­pro­wa­dził mnie tu nie bez
powodu. Tak, pre­mia to dar od Allaha, który wzbo­gaci tutej­sze meczety, a w każ­dym dobrym mecze­cie wie­dzą, co należy do ich obo­wiąz­ków.


– Trzeba wejść do komory. Pro­ces jest w pełni zauto­ma­ty­zo­wany, bo ruda
nie jest dezyn­fe­ko­wana przed śluzą. Zresztą kom­pu­tery…


– Zapa­mię­tują każdy krok – dopo­wie­dział Kazin­sky. – W tym każde wej­ście
do pomiesz­cze­nia. Wiem o tym. Jestem też pewny, że w kosmo­dro­mie co
dzień powstaje lawina rapor­tów. Kto je czyta? A nawet jeśli ktoś to
robi, to prze­cież mie­li­śmy poważną awa­rię, czy w związku z tym sys­tem
nie mógł wyge­ne­ro­wać błęd­nych wpi­sów? Ot, jesz­cze jedna pomyłka
kom­pu­tera. W tym zakła­dzie to nor­malne. Jakby co, obaj sta­li­śmy tutaj i nikt nie wcho­dził do środka. Kto pod­waży naszą rela­cję? Znisz­czymy
zapisy moni­to­ringu.


Kałach nie odpo­wie­dział. Nie był już taki pewny swego.


– Sze­ścio­dniowy prze­stój? – nie ustę­po­wał Kazin­sky. – Z powodu usterki,
którą da się napra­wić w pięć minut?


Kałach wciąż mil­czał, a jego dawny dowódca wie­dział, że to ozna­cza
zgodę. Wpi­sał na panelu kon­tro­l­nym kolejną serię komend, żeby wyłą­czyć
sys­tem. Sprawne ramiona robo­tów znie­ru­cho­miały, ale oświe­tle­nie nie
zga­sło.


– Jak mam tam wejść? – spy­tał Kazin­sky.


– Przez śluzę – odparł cicho Kałach. – Obok furty, przez którą wjeż­dżają
kon­te­nery, jest nie­duży właz. Osiem śrub, będzie potrzebny klucz
pneu­ma­tyczny. I musi się pan spie­szyć, bo nikt nie uwie­rzy w pię­cio­mi­nu­towy błąd sys­temu.


Kazin­sky udał się na poszu­ki­wa­nie klu­cza, a Kałach znowu spoj­rzał na
rzę­si­ście oświe­tlone wnę­trze komory. I tym razem nie dostrzegł niczego,
co przy­po­mi­na­łoby iskrę w powie­trzu.


Choć z dru­giej strony, poci­ski rakie­towe użyte w Zahe­da­nie oraz
rewo­lu­cyjny kamu­flaż okrętu pod­wod­nego dowio­dły jed­nego: to, że cze­goś
nie widać, wcale nie ozna­cza, że to nie ist­nieje.
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Właz tech­niczny zakryty był masywną sta­lową płytą wpusz­czoną w ścianę
komory i zabez­pie­czoną ośmioma prze­my­sło­wymi śru­bami cał­kiem spo­rego
kali­bru. Kazin­sky, ubrany w kom­bi­ne­zon spięty pasem narzę­dzio­wym, uży­wał
cięż­kiego klu­cza pneu­ma­tycz­nego z super­wy­daj­nym sil­ni­kiem i dwoma
aku­mu­la­to­rami, ale i tak nie było łatwo.


Kałach przy­glą­dał się jego poczy­na­niom przez szybę. Kazin­sky odkrę­cił
ostat­nią śrubę, uniósł ciężką pokrywę włazu i wszedł do śluzy. Twarz
Kała­cha nie zdra­dzała żad­nych uczuć, ale ner­wowo bęb­nił pię­ścią w udo.
Zapewne nie dowie­rzał zapew­nie­niom puł­kow­nika, miał prze­czu­cie, że nie
był to jego naj­lep­szy pomysł.


Zna­la­zł­szy się w ślu­zie, Kazin­sky otwo­rzył pierw­sze drzwi, które
natych­miast się za nim zamknęły, i chwilę póź­niej sta­nął przed dru­gimi,
roz­su­wa­nymi, za któ­rymi znaj­do­wała się już jasna komora roz­ła­dun­kowa.
Wci­snął guzik na ścien­nym panelu i po sekun­dzie usły­szał syk mecha­ni­zmu
otwie­ra­ją­cego drzwi.


Cyfrowy zegar w pomiesz­cze­niu był dosko­nale widoczny na nagra­niu z kamer
moni­to­ringu: wska­zy­wał pierw­szą szes­na­ście. Owa noc z soboty na
nie­dzielę, kiedy puł­kow­nik prze­kro­czył próg komory, miała się stać datą
histo­ryczną. Wła­śnie wtedy zapa­dła nad nami ciem­ność.


Kazin­sky odcze­kał, aż drzwi się za nim zasuną, obszedł poobi­jany
kon­te­ner, zer­ka­jąc do jego prze­past­nego wnę­trza, i przy­sta­nął przy
obrot­nicy zablo­ko­wa­nego robota. Dzia­łał wol­niej, niż się spo­dzie­wał:
musiał wspiąć się na stertę już roz­ła­do­wa­nej rudy, z któ­rej omal nie
spadł, wzbi­ja­jąc przy tym tumany pyłu cięż­kimi robo­czymi bucio­rami. Nie
miał ska­fan­dra ochron­nego, a oddy­chał nie­oczysz­czo­nym powie­trzem –
rów­nie dobrze mógł wylą­do­wać na aste­ro­idzie, z któ­rej pocho­dził uro­bek.


Po czter­dzie­stu sekun­dach był przy zablo­ko­wa­nym ramie­niu. Wyjął z pasa
śru­bo­kręt, przez chwilę mani­pu­lo­wał nim przy ostat­nim prze­gu­bie, po czym
bru­tal­nym szarp­nię­ciem uwol­nił sta­lową szu­flę spod kra­wę­dzi kon­te­nera.
Ramię hydrau­liczne jak na sprę­ży­nie odbiło w górę i w bok, z ogromną
pręd­ko­ścią mie­rząc masywną szu­flą pro­sto w głowę Kazin­skiego. Dostrzegł
ją w porę i przy­kuc­nął w ostat­niej chwili, by zacze­kać, aż
znie­ru­cho­mieje.


Gdy ciężko oddy­cha­jąc, pró­bo­wał jakoś zapa­no­wać nad nagłym sko­kiem
adre­na­liny, w komo­rze zga­sło świa­tło – nie­prze­wi­dziany ruch ramie­nia
musiał akty­wo­wać bez­piecz­niki i zasi­la­nie komory zostało cał­ko­wi­cie
odcięte.


Kazin­sky zaczął po omacku szu­kać latarki zawie­szo­nej u pasa. Jego dawny
zastępca przy­glą­dał mu się przez szybę z rosną­cym nie­po­ko­jem, bo w pół­mroku uno­siły się teraz tysiące poły­sku­ją­cych dro­bin – także wokół
nosa i ust puł­kow­nika.


Zało­mo­tał pię­ścią w szybę, roz­pacz­li­wymi gestami naka­zu­jąc Kazin­skiemu,
żeby się rozej­rzał. Dopiero teraz puł­kow­nik spo­strzegł lśniące zarod­niki
– z bli­ska wyglą­dały jesz­cze pięk­niej, nie­mal magicz­nie: jak ulotne
iskry z nie­zli­czo­nych ogni sztucz­nych.


Kazin­sky podzi­wiał zarod­niki tylko przez chwilę, kom­plet­nie nie
zwra­ca­jąc uwagi na Kała­cha, który wrzesz­czał za szybą: „Na co cze­kasz?!
Spier­da­laj!”.


Uświa­do­miw­szy sobie wresz­cie, że grube szkło sku­tecz­nie tłumi wszel­kie
dźwięki, ofi­cer pod­biegł do kon­soli i głów­nym prze­łącz­ni­kiem na powrót
uru­cho­mił sys­tem wyła­dow­czy. W komo­rze zapa­liły się wszyst­kie lampy, a ramiona robo­tów ożyły. Świe­tli­ste punkty zni­kły w powo­dzi świa­tła, ale
waż­niej­sze było to, że zaczął dzia­łać sys­tem łącz­no­ści.


Kałach chwy­cił mikro­fon, lecz nie musiał nic mówić: Kazin­sky zare­ago­wał,
gdy tylko roz­legł się war­kot maszyn. Uchy­lił się przed sta­lo­wymi
ramio­nami, wspiął na stertę rudy i sko­czył pro­sto w stronę śluzy. Drzwi
roz­su­nęły się posłusz­nie, gdy wci­snął guzik.


Sprin­tem prze­mie­rzył śluzę, wyszedł dru­gimi drzwiami, domknął ciężką
pokrywę włazu i wła­śnie dokrę­cał ostat­nią z ośmiu śrub, gdy u jego boku
sta­nął Kałach.


Spoj­rzeli po sobie.


– Widzia­łeś te dro­biny? – spy­tał Kazin­sky. – Nie­sa­mo­wite.


– Mówi­łem panu, że widzia­łem iskry – przy­po­mniał Kałach, spo­glą­da­jąc
uważ­nie na towa­rzy­sza broni.


– I mia­łeś rację – przy­znał Kazin­sky.


Kałach wciąż w sku­pie­niu mie­rzył go wzro­kiem. Puł­kow­nik wyglą­dał cał­kiem
nor­mal­nie, jakby całe to zda­rze­nie nie wywarło na nim żad­nego wra­że­nia –
może jedy­nie oddy­chał nieco szyb­ciej po nie­daw­nym wysiłku. Cały jego
pobyt w komo­rze nie trwał dłu­żej niż dwie minuty. Kałach w końcu
ode­tchnął z ulgą.


– Jak pan myśli, co to było? – spy­tał.


– Pył z mine­ra­łów – odparł Kazin­sky. – Flu­ore­scen­cyjny albo coś w tym
guście. Zdaje się, że reago­wał na świa­tło.


– Tak, z mine­ra­łów. To ma sens. W końcu to pier­wiastki ziem rzad­kich
przy­jeż­dżają w tych ska­łach… Mimo wszystko powi­nien pan wziąć prysz­nic,
porząd­nie się wyszo­ro­wać i spa­lić ubra­nie razem z butami. Tak na wszelki
wypa­dek.


– Oczy­wi­ście – uspo­koił go Kazin­sky, a potem wska­zał wnę­trze komory,
gdzie działo się coś znacz­nie dlań waż­niej­szego: cztery roboty pra­co­wały
w dosko­na­łej syn­chro­ni­za­cji, ładu­jąc rudę na sta­lowy prze­no­śnik taśmowy,
sta­no­wi­sko kąpieli dezyn­fe­ku­ją­cej było już pełne, a kru­szarka po dru­giej
stro­nie miaż­dżyła pierw­sze bryły skał. – Sys­tem pra­cuje – stwier­dził z uśmie­chem. – Oszczę­dzi­li­śmy sześć dni, Kałach.


Zado­wo­lony, nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, obró­cił się na pię­cie i w asy­ście
swego daw­nego zastępcy ruszył przez pustą halę do umy­walni.
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Kłęby pary uno­siły się pod ścia­nami wyło­żo­nymi sta­rymi kafel­kami w kolo­rze flegmy, nie­mal zasła­nia­jąc nagie ciało Kazin­skiego, który stał
samot­nie pod dłu­gim rzę­dem prysz­ni­ców i szo­ro­wał się w stru­mie­niu
gorą­cej wody.


Był obró­cony tyłem do kamery, zain­sta­lo­wa­nej jako stra­szak na zło­dziei
okra­da­ją­cych szafki w szatni, i choć kąt obser­wa­cji nie był korzystny,
odle­głość nie­mała, obłok pary naprawdę gęsty, a świa­tło dwóch gołych
żaró­wek raczej marne, sza­rań­cza wyta­tu­owana na jego ple­cach jak zawsze
spra­wiała wra­że­nie żywej: prę­żyła się i poru­szała przy każ­dym jego
ruchu.


Przy­pad­kowy obser­wa­tor prze­glą­da­jący to nagra­nie pew­nie nie zwró­ciłby
uwagi na ten detal, ale w isto­cie nie było to ani złu­dze­nie optyczne,
ani zbieg oko­licz­no­ści. Sza­rań­cza naprawdę się ruszała, a przy­naj­mniej
poru­szało się coś pod skórą Kazin­skiego.


To, co wydo­stało się z jego płuc, było bar­dzo małe, led­wie zauwa­żalne, a gdyby przyj­rzeć się bli­żej, może odro­binę gadzie w swej natu­rze.
Prze­biw­szy się w oko­lice krę­go­słupa, popeł­zło w górę, wpra­wia­jąc w nie­znaczny ruch skórę na ple­cach męż­czy­zny.


Ów ruch stop­niowo przy­bie­rał na sile i po chwili obej­mo­wał już całe
plecy, któ­rych powierzch­nia falo­wała i wybrzu­szała się aż po łopatki.
Puł­kow­nik nie czuł bólu, w ogóle niczego nie zauwa­żył, póki nie spoj­rzał
w dół na swój sze­ścio­pak: wyraź­nie zary­so­wane mię­śnie brzu­cha także
zaczęły puch­nąć i nie­znacz­nie zmie­niać kształt.


Zer­k­nął na ramiona. Wystą­piły na nich węzły żył, które powięk­szały się z każdą chwilą. Wraz z nimi prę­żyły się i rosły mię­śnie napę­dzane tą samą
nie­wi­dzialną i zde­cy­do­wa­nie nie­ziem­ską siłą.


Nie­pew­nym ruchem, z nie­po­ko­jem aż nadto wyraź­nie wypi­sa­nym na twa­rzy,
się­gnął pal­cami do szar­pa­nego skur­czami brzu­cha… i natych­miast cof­nął
rękę. Skóra była nie­wia­ry­god­nie gorąca, opa­rzyła go, choć, o dziwo, nie
miał żad­nych pęche­rzy czy choćby zaczer­wie­nie­nia.


Nie wie­dział o tym – wtedy nikt jesz­cze nie wie­dział – ale zmia­nom,
które wła­śnie doty­kały wszyst­kie komórki jego ciała, towa­rzy­szyło
wydzie­la­nie ogrom­nych ilo­ści ener­gii, znacz­nie więk­szych od tych, które
potra­fią wytwo­rzyć ludz­kie mito­chon­dria. Jedy­nym ujściem dla niej było
pod­nie­sie­nie cie­płoty ciała. Temu ata­kowi nie mogła się oprzeć żadna
tkanka, teraz także naj­więk­szy narząd orga­ni­zmu Kazin­skiego roz­po­czął
trans­for­ma­cję: jego skóra sta­wała się coraz tward­sza, jed­no­cze­śnie
zysku­jąc więk­szą odpor­ność na ból i uszko­dze­nia.


Zato­czył się, wycho­dząc spod prysz­nica, i nie­świa­do­mie zna­lazł bli­żej
kamery. Oddy­chał płytko i szybko, bli­ski paniki. Odwró­cił się gwał­tow­nie
i w ciem­nym kącie dostrzegł plek­si­gla­sowe drzwi. Pokryte pry­mi­tyw­nym
graf­fiti, pra­wie ni­gdy nie­uży­wane, pro­wa­dziły do kabiny dezyn­fek­cyj­nej
wypo­sa­żo­nej w mocne, dookólne natry­ski oraz pokaźną beczkę z anty­sep­ty­kiem pod­wie­szoną pod sufi­tem. Ruszył do drzwi, mając nadzieję,
że może che­mia pokona to, co ewi­dent­nie pró­bo­wało prze­jąć kon­trolę nad
jego cia­łem…


W poło­wie drogi zatrzy­mał się nagle, spró­bo­wał zro­bić jesz­cze krok i padł na kolana, uno­sząc ręce ku gar­dłu. To, co brało go we wła­da­nie –
zja­dliwy wirus, sekwen­cja kodu, frag­ment obcego DNA, oso­bliwa infek­cja,
genom z nie­wy­obra­żal­nie dale­kich stron? – i co naj­pierw opu­ściło jego
płuca, by wspiąć się wyżej wzdłuż krę­go­słupa i łopa­tek, dosię­gło wła­śnie
szyi.


Zaci­snął na niej palce, czu­jąc, że głę­boko w środku pier­ście­nie
chrząstki, z któ­rych zbu­do­wana jest krtań, także zaczęły rosnąć i zmie­niać kształt, ogra­ni­cza­jąc prze­pływ powie­trza. Dusił się.


Wyba­łu­szył oczy i z twa­rzą wykrzy­wioną bólem i stra­chem darem­nie
pró­bo­wał poko­nać coś, co zaci­snęło nie­wi­dzialną pięść na jego gar­dle i nie pozwa­lało zaczerp­nąć tchu. Żyły na czole napęcz­niały, two­rząc
dro­bia­zgową mapę naczyń. Tęt­nice szyjne pul­so­wały jak osza­lałe w panicz­nym ryt­mie pracy serca, a krtań zady­go­tała z wysiłku, gdy zdo­łał
prze­ci­snąć przez nią odro­binę powie­trza.


Z ogrom­nym tru­dem pod­niósł się z pod­łogi. Wyda­wało się, że puch­nie w oczach, że staje się coraz moc­niej­szy, a jego mię­śnie zazna­czają się
wyraź­niej wokół szkie­letu, który także zda­wał się rosnąć. Trudno było
pojąć ten widok, choć może łatwiej komuś, kto widział wal­czące
grze­bie­niaki albo jed­nego z tych szczu­rów, który wśli­znął się do komory
wyła­dun­ko­wej i nawdy­chał zarod­ni­ków.


Zde­spe­ro­wany Kazin­sky chwy­cił klamkę plek­si­gla­so­wych drzwi i otwo­rzył je
na oścież. Wpadł do środka i chwy­cił się kurka, po czym uru­cho­mił
naścienne natry­ski, wypeł­nia­jąc kabinę stru­mie­niami środka odka­ża­ją­cego,
a potem mak­sy­mal­nie odkrę­cił kurek. Ani che­mia, ani gorąca woda nie
spo­wo­do­wały żad­nej reak­cji jego ciała. Utrzy­mał się na nogach i cały
drżąc, chwy­cił się dwóch dysz natry­sku i przy­ci­snął wykrzy­wioną roz­pa­czą
twarz do prze­zro­czy­stych drzwi. Mru­ga­jące czer­wone oko kamery
zare­je­stro­wało wszystko.


Tym­cza­sem oczy Kazin­skiego, ciem­no­brą­zowe, pełne stra­chu i sze­roko
otwarte, nabrały nagle zło­ta­wego bla­sku. Potężny skurcz szarp­nął jego
cia­łem, włosy z brody opa­dły desz­czem na pod­łogę, a z ust i nosa
chlu­snęła jaskra­wo­czer­wona krew tęt­ni­cza. Być może oczy­ściła mu drogi
odde­chowe, ale zalała więk­szość plek­si­gla­so­wej tafli drzwi, odci­na­jąc
dostęp kame­rze. Można było jedy­nie dostrzec, jak z sze­roko roz­po­star­tymi
ramio­nami powoli osuwa się na pod­łogę.


Po chwili pod­cią­gnął kolana do piersi i sku­lony w pozy­cji embrio­nal­nej
otwo­rzył usta w bez­gło­śnym pier­wot­nym krzyku. Leżał tak, oddy­cha­jąc
ciężko i wodząc wytrzesz­czo­nymi oczami, aż wresz­cie kro­ple gorą­cej wody
i anty­sep­tyku oraz kłęby pary zasło­niły go cał­ko­wi­cie.


Trudno było odgad­nąć, czy prze­żył.
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Nie jestem bio­lo­giem, ale wydaje mi się, iż tylko próż­ność każe naszemu
gatun­kowi wie­rzyć, że ewo­lu­cja zatrzy­mała się na nas, że rodzaj ludzki
jest – i zawsze był – jej osta­tecz­nym celem. Prawda jest znacz­nie
bar­dziej inspi­ru­jąca, jak i prze­ra­ża­jąca: pro­ces zmian ewo­lu­cyj­nych
ni­gdy nie ustaje.


Bywa tak, że kolejne jego fazy zaczy­nają się nagle, bez ostrze­że­nia.
Ponad sześć­dzie­siąt milio­nów lat temu na Ziemi kró­lo­wały dino­zaury – do
dnia, w któ­rym usły­szały wielki wybuch. Masywna pla­ne­to­ida tra­fiła w nasz glob w miej­scu nie­od­le­głym od dzi­siej­szego wybrzeża Mek­syku. W powie­trze wzbiło się tyle mate­rii, że nastał okres per­ma­nent­nej zimy i w krót­kim cza­sie wymarło sie­dem­dzie­siąt pro­cent ziem­skiej fauny. Tak
naro­dził się współ­cze­sny świat.


Na Wiel­kich Ste­pach zaś, a kon­kret­nie w kabi­nie dezyn­fek­cyj­nej, mijały
kolejne minuty. Wresz­cie dłoń i przed­ra­mię Kazin­skiego – bez­włose i nie­wia­ry­god­nie blade – wyło­niły się z obłoku pary, by chwy­cić klamkę.
Prze­żył.


Być może księ­ży­cowa noc z soboty na nie­dzielę trwała od dawna, ale
dopiero teraz nastała praw­dziwa ciem­ność.
  
9


Kałach sto­jący w wiel­kiej hali, ple­cami do szatni, był tylko ciemną
syl­wetką na tle czer­wieni i bieli pło­mieni. Przy­glą­dał się bate­rii
upa­pra­nych sma­rem wskaź­ni­ków na panelu w pobliżu otwar­tego pieca numer
cztery.


Miej­sce budziło grozę: w powie­trzu uno­siły się tok­syczne opary, potężny
komin ginął gdzieś w mroku, a chmury iskier mknęły wprost ku otwo­rom w stro­pie. Kałach pochy­lił się nad nie­du­żym pane­lem ste­ru­ją­cym, na któ­rym
mie­ścił się jeden rząd kla­wi­szy i prze­łącz­ni­ków.


Wci­snął czer­wony guzik, by uru­cho­mić potężną tacę ze stali nie­rdzew­nej z górą żużlu i kawał­kami złomu. Prze­chy­liła się nie­mal do pionu, a jej
ładu­nek wpadł przez otwarty zsyp pro­sto w sza­le­jące pło­mie­nie.


Pusta już taca, wypo­le­ro­wana na błysk i pozba­wiona jakich­kol­wiek
nie­rów­no­ści, wró­ciła do pozy­cji hory­zon­tal­nej, a Kałach znowu spoj­rzał
na wskaź­niki. Zado­wo­lony zawo­łał przez ramię:


– To już ostatni! Wszyst­kie cztery piece pra­cują nor­mal­nie.


Przez chwilę cze­kał na odpo­wiedź, potem odwró­cił się i powiódł wzro­kiem
po pustej hali.


– Panie puł­kow­niku? Sły­szy mnie pan?


Odpo­wie­dzi na­dal nie było.


– Prze­cież nie może pan tak długo sie­dzieć pod prysz­ni­cem – dodał raczej
na wła­sny uży­tek, lekko ziry­to­wany. Ruszył do szatni, obser­wo­wany
jedy­nie oczami Sta­lina i Lenina ze ścien­nych malo­wi­deł. – Puł­kow­niku? –
zawo­łał, prze­stę­pu­jąc próg.


Cisza. Spoj­rzał na rząd prysz­ni­ców, na wyma­zane graf­fiti drzwi kabiny
dezyn­fek­cyj­nej w kącie pomiesz­cze­nia. Poru­szyły się nie­znacz­nie i na
zewnątrz buch­nął obłok pary. Uno­siła się z roz­grza­nej pod­łogi; sły­chać
było też kro­ple spa­da­jące w ryt­mie serca, co mogło ozna­czać, że któ­ryś z natry­sków nie został pra­wi­dłowo zamknięty.


– Puł­kow­niku? – zawo­łał znowu Kałach. Choć był sam we względ­nie
ustron­nym zakątku huty, nie miał powodu się bać. Był postaw­nym
męż­czy­zną, wete­ra­nem bru­tal­nych wojen w Cze­cze­nii, prze­żył też pie­kło
Aleppo. Tacy jak on nie­ła­two ule­gają stra­chowi. Mimo to zawa­hał się, a gdy ruszył dalej, zacho­wy­wał wielką ostroż­ność. – Halo, puł­kow­niku –
ode­zwał się po chwili. – Wszystko w porządku? Gdzie pan jest?


Otwo­rzył drzwi kabiny i zaj­rzał do środka. Była pusta.


Już miał się odwró­cić, gdy zza jego ple­ców wyło­nił się cień. Kałach
znie­ru­cho­miał z dło­nią na klamce, gdy uświa­do­mił sobie, że ktoś zaszedł
go bez­sze­lest­nie z nie­oświe­tlo­nej czę­ści sali.


– Dla­czego pan nie odpo­wia­dał? – spy­tał.


– A coś się stało? – rzu­cił cicho Kazin­sky.


Kałach odprę­żył się nieco i odwró­cił się. Mimo trud­nych warun­ków kamera
dosko­nale uchwy­ciła wyraz jego twa­rzy. Prze­żył Cze­cze­nię i Aleppo, ale
praw­dziwe, nie­po­wstrzy­mane prze­ra­że­nie dopa­dło go dopiero teraz.


– W imię boże… – wyszep­tał.


Kazin­sky wyraź­nie urósł, wyda­wał się nie tylko wyż­szy i szer­szy, ale i znacz­nie cięż­szy, przy czym wszystko to była masa mię­śniowa. Wszystko
poza dziwną tkanką, jakby pół­prze­zro­czy­stym, bez­wło­sym pan­ce­rzem, który
pokry­wał całe jego nagie ciało. Poły­ski­wał upior­nie i to wystar­czyło, by
wystra­szyć Kała­cha, ale praw­dziwą grozą prze­jęło go to, co zoba­czył, gdy
zer­k­nął w lustro wiszące na ścia­nie: skóra na ple­cach puł­kow­nika
zmarsz­czyła się i zmie­niła fak­turę, two­rząc twardy grze­bień wzdłuż
krę­go­słupa.


Kałach z wra­że­nia zapo­mniał oddy­chać, a gdy odzy­skał mowę, szep­nął
tylko:


– Grze­bie­niak…


– Co takiego? – nie dosły­szał Kazin­sky.


– Potrze­bu­jemy pomocy – dodał gło­śniej jego towa­rzysz, otrzą­snąw­szy się
z pierw­szego szoku, i ruszył w stronę „cen­trum ratun­ko­wego” oraz
inter­komu.


– Nie – rzu­cił Kazin­sky chłodno, bez gniewu, choć w jego oczach bły­snęło
coś, co kazało Kała­chowi zatrzy­mać się w pół kroku.


Pro­ces sero­kon­wer­sji został zakoń­czony – każda komórka w ciele
puł­kow­nika została sko­lo­ni­zo­wana i prze­bu­do­wana, nie wyłą­cza­jąc
tęczó­wek, które zmie­niły barwę na zie­loną ze zło­tymi smu­gami: oczy
Kazin­skiego, podob­nie jak migo­tliwe zarod­niki, były teraz nie­od­par­cie,
zwod­ni­czo piękne. Było w nich jed­nak coś jesz­cze i Kałach
przy­pusz­czal­nie to sko­ja­rzył: nie­po­ha­mo­wana agre­sja szczu­rów wojow­ni­ków.


– Jak to „nie”? – mruk­nął wystra­szony i zdez­o­rien­to­wany. – Nie wiem, co
to było, ale na pewno nie mine­rał, tylko… Pan potrze­buje pomocy – dodał
i odwró­cił się, by wezwać… kogoś, kogo­kol­wiek.


Kazin­sky mimo masy mię­śnio­wej zro­bił dwa zaska­ku­jąco żwawe kroki. Jego
ręka wystrze­liła do przodu i chwy­ciła ramię Kała­cha, który skrzy­wił się
z bólu. Puł­kow­nik bez wysiłku obró­cił go ku sobie.


– Wysze­dłem żywy z Aleppo – rzekł przy­ja­znym tonem. Jego krtań już
wró­ciła do formy, lecz i ona ule­gła trans­for­ma­cji: głos, który się z niej wydo­by­wał, był głęb­szy, bar­dziej wład­czy. – Prze­trwa­łem, Kałach,
podob­nie jak ty. Ilu ludzi z naszej misji może się poszczy­cić tym samym?


– Kil­ku­set – bąk­nął ofi­cer, z prze­ra­że­niem spo­glą­da­jąc w zie­lone oczy.


– Od tam­tej pory trzy­krot­nie zosta­łem oca­lony od nie­chyb­nej śmierci –
cią­gnął Kazin­sky. – Raz w Iraku, gdy zatrzy­ma­łem samo­chód parę mil przed
rze­komo bez­pieczną metą i posła­łem tam ochro­nia­rza. Mogłem tylko
patrzeć, jak nad­la­tują dwa ame­ry­kań­skie bom­bowce. Potem cudem unik­ną­łem
ataku w Zahe­da­nie. I wresz­cie nie posze­dłem na dno z frach­tow­cem pod­czas
sztormu na Morzu Kaspij­skim. Jak sądzisz, Kałach, dla­czego, wbrew
logice, po trzy­kroć zosta­łem oszczę­dzony?


– Z woli Boga – odpo­wie­dział cicho ofi­cer, bar­dziej ze stra­chu niż z prze­ko­na­nia.


– Wła­śnie – przy­tak­nął Kazin­sky. – A znad Morza Kaspij­skiego, na pozór
zupeł­nie bez powodu, los zapro­wa­dził mnie tutaj. – To rze­kł­szy, obró­cił
Kała­cha do wyso­kiego lustra, by obaj mogli zoba­czyć swoje odbi­cia. –
Teraz już wiemy dla­czego, czyż nie? Żadne z tych zda­rzeń nie było
przy­pad­kiem. Nic nie dzieje się w spo­sób cał­ko­wi­cie losowy, co do tego
zga­dzają się naj­wy­bit­niejsi uczeni tego świata. „Bóg nie gra w kości ze
wszech­świa­tem”. – Kazin­sky obró­cił towa­rzy­sza broni znowu ku sobie i spoj­rzał mu głę­boko w oczy. – To oczy­wi­ste, że musia­łem się tu zna­leźć.
To koniec świata i auto­strada do gwiazd. Jak sam powie­dzia­łeś, sto­imy u progu wszech­świata. Podob­nie jak każdy pro­rok od zara­nia dzie­jów.


– Życie i śmierć ota­czają nas ze wszyst­kich stron i tylko Bóg oświe­tla
naszą ścieżkę – odpo­wie­dział cicho ofi­cer, pamię­ta­jąc słowa, które
usły­szał od Kazin­skiego kilka tygo­dni wcze­śniej.


– Otóż to. Nie jestem nikim wię­cej, jak tylko wyko­nawcą woli bożej –
odrzekł puł­kow­nik, wska­zu­jąc ponad ramie­niem swe wyta­tu­owane plecy. –
Spójrz na to. Sza­rań­cza, plaga zesłana na zie­mię, by ją oczy­ścić. Mia­łem
dwa­dzie­ścia dwa lata, gdy kłuli mi ten obraz. Wszystko zostało zapi­sane
dawno temu, nie sądzisz?


– Wola boża – wymam­ro­tał Kałach, kiwa­jąc głową. – Teraz rozu­miem –
dodał, pró­bu­jąc odwró­cić wzrok.


– Chodź ze mną. – Kazin­sky chwy­cił go znowu za ramię. Wypro­wa­dził go z szatni do hali i przy­sta­nął, spo­glą­da­jąc na oszkloną komorę wyła­dun­kową.
Schy­lił się po klucz pneu­ma­tyczny i podał go Kała­chowi. – To ci się
przyda – powie­dział.


– Po co? – spy­tał ofi­cer. Czuł suchość w gar­dle, a jego głos drżał
zauwa­żal­nie.


– Wej­dziesz do komory – roz­ka­zał Kazin­sky. – To pro­ste: wystar­czy tam
pood­dy­chać.


Kałach ski­nął głową i pró­bo­wał się uśmiech­nąć, ale nie wycią­gnął ręki po
klucz.


– Tak, pro­ste – odpo­wie­dział.


A potem rzu­cił się do ucieczki. Pobiegł w stronę naj­bliż­szej kładki nad
rzeką płyn­nego metalu, mając nadzieję, że po dru­giej stro­nie zdoła
dopaść któ­ryś włącz­nik alarmu i wezwać pomoc. Był silny; w biegu chwy­cił
wózek wyła­do­wany sztab­kami metalu i zakrę­cił nim z roz­ma­chem. Masywny
pojazd wpadł na skła­do­wi­sko pla­sti­ko­wych kubłów, które pole­ciały pod
nogi Kazin­skiego.


Przy­pusz­czal­nie nie zamie­rzał go zra­nić, jedy­nie spo­wol­nić, ale
obsta­wiam, że tak czy owak sro­dze się zawiódł. Porzu­ciw­szy klucz
pneu­ma­tyczny, puł­kow­nik wziął trzy kroki roz­pędu i jed­nym susem
prze­sko­czył nad kubłami. W locie chwy­cił się jed­nej z rurek pod kładką.


Prze­ra­żony Kałach obej­rzał się przez ramię, zoba­czył, co się święci, i przy­spie­szył.


Wisząc na jed­nej ręce, Kazin­sky urwał inną rurkę, z któ­rej buch­nęła
para. Musiała być potwor­nie gorąca, ale naj­wy­raź­niej jego dłoń w ogóle
tego nie odczuła. Skie­ro­wał stru­mień pary w stronę ucie­ka­ją­cego,
tra­fia­jąc go w plecy.


Kałach z krzy­kiem padł na gre­ting, lecz zaraz się pode­rwał. Kazin­sky
jed­nak nie zwle­kał: wziął szybki zamach całym cia­łem i poszy­bo­wał w górę, by wylą­do­wać tuż za ucie­ka­ją­cym, który roz­pacz­li­wie rzu­cił się
naprzód.


Kazin­sky po pro­stu wycią­gnął rękę, chwy­cił Kała­cha za koszulę i przy­cią­gnął ku sobie.


– Jesteś prze­ra­żony, bra­cie – wark­nął mu do ucha. – Rozu­miem. To szok.
Po raz pierw­szy ujrza­łeś gra­nicę.


Kałach się skrzy­wił, patrząc na niego, ale ski­nął głową. Widocz­nie czuł,
że nie ma wyboru.


– Tak, jestem prze­ra­żony – bąk­nął pokor­nie. – Prze­pra­szam.


– Podob­nie czu­łeś się w Aleppo, gdy sztur­mo­wa­li­śmy cyta­delę, prawda?


– Tak, panie puł­kow­niku.


– A ja nie – odparł Kazin­sky. – Bo wie­dzia­łem, że jest mi prze­zna­czone
doko­nać rze­czy wiel­kich. – Odwró­cił się i popro­wa­dził Kała­cha z powro­tem
w stronę wózka ze sztab­kami metalu. – Gdy dora­sta­łem na Sybe­rii,
prze­czytałem kie­dyś coś cie­ka­wego. Ponoć nie­któ­rzy ludzie rodzą się
wielcy, inni odkry­wają w sobie wiel­kość, a jesz­cze innym trzeba tę
wiel­kość narzu­cić. Zdaje się, że wła­śnie dotar­li­śmy do tego punktu, nie
sądzisz? – Kazin­sky schy­lił się, by pod­nieść z posadzki klucz
pneu­ma­tyczny. – Świat zosta­nie prze­bu­do­wany – cią­gnął. – Takie jest
prze­zna­cze­nie, czy nam się to podoba, czy nie.


– Tak, rozu­miem. Już rozu­miem – zapew­nił go Kałach.


– Natu­ral­nie – odparł łaska­wie Kazin­sky.


– Prze­zna­cze­nie każe panu objąć dowódz­two nad nami.


– Czyż nie zawsze tak było?


– Tak! Sam to widzia­łem. Wszy­scy widzie­li­śmy.


– Nawet nie wiesz, ile dla mnie zna­czy to, że w końcu ujrza­łeś świa­tło –
rzekł puł­kow­nik. – Znowu będziemy towa­rzy­szami, razem wkro­czymy w przy­szłość.


– Tak jest, będziemy towa­rzy­szami podróży. – Kałach roz­glą­dał się
ner­wowo. – Ależ byłem głup­cem – rzu­cił.


Kazin­sky uśmiech­nął się i pokrę­cił głową.


– Na szczę­ście czło­wiek potrafi wyba­czać.


Poło­żył lewą dłoń na ramie­niu swego daw­nego zastępcy, po czym soczy­ście
uca­ło­wał go w policzki. Kałach spoj­rzał na niego zasko­czony – wśród
muzuł­ma­nów taki gest jest pozdro­wie­niem. I nagle zro­zu­miał: puł­kow­nik
się z nim żegnał.


– Ale nie tym razem – dodał Kazin­sky tonem kipią­cym wście­kło­ścią.


Kałach pró­bo­wał wal­czyć, lecz lewa ręka puł­kow­nika trzy­mała go z wielką
siłą, pod­czas gdy prawa unio­sła wyżej klucz pneu­ma­tyczny i go włą­czyła.
Sły­sząc war­kot urzą­dze­nia, Kałach wpadł w panikę. Wrza­snął dziko, gdy
wiru­jąca sta­lowa koń­cówka wbiła mu się w kark.


– Kłamca – powie­dział Kazin­sky, zwięk­sza­jąc pręd­kość obro­tową.


Gwał­towny spazm tar­gnął cia­łem Kała­cha, gdy na dłoń jego oprawcy
chlu­snęła krew oraz pry­snęły kości i skrawki mię­śni.


Kazin­sky z obo­jętną miną, bez cie­nia współ­czu­cia, moc­niej doci­skał
narzę­dzie. Sta­lowa koń­cówka ryła coraz głę­biej w karku Kała­cha. Jego
koń­czyny naj­pierw zesztyw­niały, a gdy wiru­jący metal prze­rwał rdzeń
krę­gowy, zwiot­czały i znie­ru­cho­miały.


Krzy­czał jesz­cze przez chwilę, choć nie mógł się już poru­szyć. Sil­nik
wył tym gło­śniej, im głę­biej Kazin­sky wpy­chał koń­cówkę klu­cza
pneu­ma­tycz­nego w ciało ofiary. Wresz­cie Kałach umilkł, a śmierć
zeszkliła mu oczy. Puł­kow­nik zwol­nił uścisk, pozwa­la­jąc, by ciało upa­dło
na gre­ting. Nie zaszczy­ciw­szy go nawet jed­nym spoj­rze­niem, odwró­cił się
i popa­trzył na komorę wyła­dun­kową pełną suro­wej rudy.


Stał tak przez chwilę, nim ruszył przed sie­bie, zadzie­ra­jąc głowę. Jego
wzrok zatrzy­mał się na dwóch wiel­kich otwo­rach wen­ty­la­cyj­nych w stro­pie
hali.
  
10


Aste­ro­idy cza­sem ude­rzają w pla­nety, gór­nic­two poza­ziem­skie bywa
zagro­że­niem dla świata, ale zda­niem bio­lo­gów jedno ni­gdy się nie
zmie­nia: naj­bar­dziej ele­men­tarną siłą napę­dową wszyst­kich żywych
orga­ni­zmów jest instynkt prze­trwa­nia i pro­kre­acji.


W pół­mroku wiel­kiej hali, roz­świe­tla­nym żarem pie­ców hut­ni­czych,
Kazin­sky odbił się mocno od kładki, chwy­cił ele­mentu kon­struk­cji i roz­po­czął wspi­naczkę po brud­nej ścia­nie. W sku­pie­niu odnaj­dy­wał punkty
pod­par­cia dla stóp i dłoni, pnąc się coraz wyżej, aż wresz­cie, mniej
wię­cej czter­dzie­ści stóp nad posadzką, dotarł do celu: kilku masyw­nych
blocz­ków, przez które prze­rzu­cono łań­cu­chy.


Pier­wot­nie słu­żyły do obsługi klap w otwo­rach wen­ty­la­cyj­nych, ale
pew­nego dnia się splą­tały i tak je zosta­wiono. Wisząc na jed­nej ręce,
Kazin­sky wyko­rzy­stał swą nowo nabytą siłę, by drugą ręką zepchnąć gruby
łań­cuch z bloczka, o który się zaha­czył. Ten jeden ruch wystar­czył, by
cały mecha­nizm ożył: łań­cuch pomknął w górę, bloczki zadzia­łały bez
zarzutu i po chwili układ naprę­żo­nych łań­cuchów był gotowy do pracy.


Kazin­sky zszedł dwa­dzie­ścia stóp niżej, po czym zesko­czył na pod­łogę.
Chwy­cił drą­żek i mocno pocią­gnął, by prze­ciw­wagi opa­dły. Zadźwię­czały
łań­cu­chy na dawno nie­uży­wa­nych blocz­kach, a gdzieś pod stro­pem włą­czył
się nie­duży sil­nik elek­tryczny.


Dwie szklane klapy otwo­rów wen­ty­la­cyj­nych roz­su­nęły się z gło­śnym
zgrzy­tem, odsła­nia­jąc gwiaź­dzi­ste niebo, księ­życ i strzępy chmur.
Kom­bi­na­cja gorą­cego powie­trza uwię­zio­nego w gru­bych cegla­nych murach
oraz zim­nego wia­tru znad ste­pów natych­miast wytwo­rzyła wła­sny
mikro­kli­mat: na oczach Kazin­skiego spi­ralna kolumna pyłu i popiołu
zale­ga­ją­cego w hali unio­sła się i znik­nęła w otwo­rach wen­ty­la­cyj­nych, by
roz­pierzch­nąć się na tle noc­nego nieba.


Dzieło pro­kre­acji nie­mal się doko­nało…
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Suw­nica nie­spiesz­nie peł­zła po szy­nach, nio­sąc na haku jedną z wiel­kich
kadzi uży­wa­nych do trans­portu płyn­nego metalu. Minęła wiel­kie piece,
rzekę meta­licz­nej lawy oraz oszklone biuro nad­zorcy.


Kazin­sky stał w jego drzwiach, ze ste­row­ni­kiem w dłoni, pro­wa­dząc
potężną maszynę nie­mal przez całą dłu­gość hali, wprost nad sta­lowy strop
spi­na­jący oszklone ściany komory wyła­dun­ko­wej.


Wresz­cie zatrzy­mał suw­nicę. Kadź ze zło­mem była świet­nie widoczna na tle
por­tre­tów Lenina i boha­ter­skich sowiec­kich robot­ni­ków. Zawi­sła tam
jed­nak tylko na chwilę.


Kazin­sky naci­snął guzik i ogromne naczy­nie wypięło się z haka. Nabraw­szy
roz­pędu, ude­rzyło w bla­chę stropu i roze­rwało ją na dwie czę­ści.
Dźwi­gary, które go pod­pie­rały, ugięły się mocno, a szklane ściany
pomiesz­cze­nia zmie­niły w grad drob­nych odłam­ków. Raz jesz­cze zga­sły
nie­liczne już sprawne świa­tła w całej hali.


Nad znisz­czoną komorą wyła­dow­czą poja­wiło się coś nowego: w pół­mroku
tań­czyły miliardy maleń­kich świa­te­łek, pięk­nych i nie­ziem­skich, które po
chwili połą­czyły się z pio­nową spi­ralą kurzu i popiołu, by wznieść się
ponad halę i wyru­szyć w świat.


Z nagrań, na któ­rych został uchwy­cony ścienny zegar, dowie­dzie­li­śmy się,
że zarod­niki opu­ściły hutę dokład­nie o 1.28.22 w noc poprze­dza­jącą drugą
nie­dzielę lipca. Wtedy nikt jesz­cze o tym nie wie­dział, ale data i pre­cy­zyj­nie okre­ślona godzina miały klu­czowe zna­cze­nie.
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W porze mgieł nad Baj­ko­nu­rem zde­cy­do­wa­nie domi­nują wia­try ze wschodu. To
wła­śnie, w połą­cze­niu z potężną burzą, która nad­cią­gnęła nad stepy znad
Chin, ozna­czało, że zarod­niki w szyb­kim tem­pie dotarły do Ukra­iny,
Nie­miec, Fran­cji, Wiel­kiej Bry­ta­nii i całej reszty Europy, potem zaś
rów­nie spraw­nie prze­do­stały się na Wschod­nie Wybrzeże Sta­nów
Zjed­no­czo­nych i dalej.


Nawet uwzględ­nia­jąc ruch obro­towy Ziemi oraz moc prądu stru­mie­nio­wego,
trudno było uwie­rzyć, że mikro­sko­pijne dro­biny mate­riału gene­tycz­nego
mogły odbyć tak bły­ska­wiczną wędrówkę po całym świe­cie. Z dru­giej strony
nie tak wiele lat wcze­śniej wirus Covid-19, który albo wydo­stał się z chiń­skiego labo­ra­to­rium, albo doko­nał skoku mię­dzy­ga­tun­ko­wego na jakimś
tar­go­wi­sku – zależ­nie od tego, czy chcemy wie­rzyć wła­dzom w Peki­nie –
został wykryty w odle­głych zakąt­kach Afryki i Ame­ryki Połu­dnio­wej led­wie
kil­ka­dzie­siąt dni po tym, jak w Wuha­nie zdia­gno­zo­wano pierw­szego
pacjenta.


Wśród nie­zli­czo­nych miejsc w Ame­ryce, do któ­rych śpio­chy dotarły w ciągu
kilku godzin, zna­la­zła się pewna cie­ni­sta uliczka w Mary­lan­dzie.
Wyda­rzyło się to krótko przed zmro­kiem, gdy jedni wra­cali z pracy do
domów, inni wypro­wa­dzali psy, a dzieci mogły jesz­cze tro­chę poba­wić się
na dwo­rze.


Wszę­dzie paliły się świa­tła, z wyjąt­kiem jed­nego domu, w któ­rym
zamknięto wszyst­kie drzwi i zacią­gnięto rolety. Wyglą­dał, jakby uszło
już z niego życie – i w pew­nym sen­sie tak wła­śnie było.


W pokoju gościn­nym na pod­da­szu Laleh miała wła­śnie nawią­zać połą­cze­nie
wideo z matką na­dal miesz­ka­jącą w Kabulu, gdy usły­szała głosy
dobie­ga­jące z zewnątrz. Wydały jej się na tyle nie­po­ko­jące, że pode­szła
do okna i unio­sła roletę.


Zza szyby patrzyła w nie­mym zdu­mie­niu, jak tysiące deli­kat­nych,
maleń­kich świa­te­łek o błę­kit­na­wym odcie­niu spa­dają z nieba w pro­mie­niach
zacho­dzą­cego słońca. Ludzie na ulicy przy­sta­wali i także je podzi­wiali,
a dzieci pró­bo­wały łapać. Wszę­dzie dookoła otwie­rały się drzwi, a kie­rowcy zatrzy­my­wali samo­chody na środku jezdni. Była to magiczna
chwila.


Laleh była gościem w tym dziw­nym kraju, ale pomy­ślała, że chyba wie, o co cho­dzi. Odwró­ciła się, by zawo­łać Rebeccę, która odkąd dowie­działa
się, że nie wrócę do domu, pra­wie nie opusz­czała naszej sypialni.


– Becco! Chodź zobacz!


Odpo­wie­działa jej cisza.


– Rebecco! To takie piękne! Naprawdę powin­naś zoba­czyć…


– Co się dzieje? – spy­tała Rebecca, sta­jąc w progu. Sporo stra­ciła na
wadze, jej blada twarz była ścią­gnięta bólem, a ciemne pół­kola pod
oczami świad­czyły o tym, że miała za sobą wiele bez­sen­nych nocy.


– Popatrz na te świa­tełka – powie­działa Laleh. – Zdaje się, że wasze
święta, Boże Naro­dze­nie, zaczy­nają się w tym roku wcze­śniej. Na pewno o to cho­dzi.


Rebecca dołą­czyła do niej przy oknie i wyj­rzała na zewnątrz. Zasko­czona
wido­kiem świe­tli­stych punk­tów i liczbą sąsia­dów, któ­rzy wyle­gli na
zewnątrz, poło­żyła dło­nie na szy­bie.


– Nie – odrze­kła sta­now­czo. – Jest o wiele za wcze­śnie. To nie ma nic
wspól­nego ze świę­tami.


– No to z czym? – zdzi­wiła się Laleh.


– Nie wiem – odparła szcze­rze Rebecca.


Odwró­ciła się, obe­szła łóżko i włą­czyła tele­wi­zor. Nie musiała szu­kać
kanału infor­ma­cyj­nego, tema­tem dnia były oczy­wi­ście świe­tli­ste zarod­niki
spa­da­jące niczym deszcz na Paryż, Lon­dyn, Waszyng­ton.


– Nasze źró­dło w Bia­łym Domu ujaw­niło, że według wstęp­nych badań
prze­pro­wa­dzo­nych na zle­ce­nie Naro­do­wej Służby Oce­anicz­nej i Atmos­fe­rycz­nej zja­wi­sko roz­prze­strze­niło się znad tery­to­rium Kazach­stanu
lub środ­ko­wych Chin – mówił spi­ker. – Kilka minut temu Pekin oświad­czył,
że nic nie wie o źró­dle zja­wi­ska, które nazy­wane jest „sym­fo­nią
świa­teł”. Urzęd­nicy kon­ty­nu­ują docho­dze­nie.


Tym­cza­sem w Kana­dzie pro­fe­sor leśnic­twa z Uni­wer­sy­tetu Kolum­bii
Bry­tyj­skiej oce­nił, że zja­wi­sko nie­mal na pewno jest wyni­kiem
przed­wcze­snego uwol­nie­nia zarod­ni­ków drzew rosną­cych w wiel­kich lasach
igla­stych pół­kuli pół­noc­nej. Są one nie­doj­rzałe i łatwo absor­bują
wil­goć, a wtedy może się wyda­wać, że ema­nują wła­snym świa­tłem. Pro­fe­sor
był prze­ko­nany, że nie sta­no­wią zagro­że­nia, ale dora­dzał oso­bom
cier­pią­cym na astmę lub cięż­kie posta­cie aler­gii na pyłki roślin, by
zostały w domach.


Laleh spoj­rzała na Rebeccę.


– My nie cho­ru­jemy – stwier­dziła pogod­nie. – Wyjdźmy na dwór. Obu nam
dobrze zrobi spa­cer.


Rebecca znowu wyj­rzała przez okno. Głosy były coraz dono­śniej­sze,
bar­dziej oży­wione, a opad zarod­ni­ków wyda­wał się inten­syw­niej­szy. Laleh
patrzyła na nią bła­gal­nie.


– Pro­szę!


Rebecca wciąż stała przy oknie.


– Nie – odpo­wie­działa wresz­cie. – Nic z tego nie rozu­miem, ale muszę
przede wszyst­kim myśleć o dzie­ciach.


Laleh wyglą­dała na ura­żoną i gdyby nie była gościem w tym domu, pew­nie
by się spie­rała.


– Opuść roletę – dodała Rebecca.


Dziew­czyna usłu­chała nie­chęt­nie, ale być może wła­śnie ta decy­zja – że
lepiej będzie zostać w domu – oca­liła im obu życie. Pod wie­loma
wzglę­dami było to jed­nak pyr­ru­sowe zwy­cię­stwo, bo już wkrótce żywi mieli
pozaz­dro­ścić mar­twym.
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Krótko przed pół­nocą Rebeccę obu­dziły dziwne plamy świa­tła prze­do­sta­jące
się pod kra­wę­dzią rolety.


Była zmę­czona i pró­bo­wała je zigno­ro­wać, ale wresz­cie się pod­dała.
Pół­przy­tomna pode­szła do okna i nieco unio­sła skraj rolety. A potem już
tylko patrzyła.


Świe­tli­ste zarod­niki znik­nęły, za to wiele sąsied­nich domów pło­nęło,
roz­ja­śnia­jąc noc upiorną poma­rań­czową łuną. Niebo i daleki hory­zont
także jaśniały od pło­mieni, gdzie­nie­gdzie prze­sło­nię­tych kłę­bami dymu.
Dia­bel­ska Noc, pomy­ślała lękli­wie Rebecca, pamię­ta­jąc doroczny rytuał
sprzed lat, w ramach któ­rego łupież­cze gangi Detroit pod­pa­lały tysiące
opusz­czo­nych budyn­ków.


W Mary­lan­dzie taki widok budził w pełni uspra­wie­dli­wione sko­ja­rze­nia z pie­kłem. Co dziwne, w wielu ogro­dach pełną parą dzia­łały spry­ski­wa­cze,
wyrzu­ca­jąc w powie­trze fon­tanny wody. Wtedy Rebecca dostrze­gła pierw­sze…


…posta­cie w pół­mroku. Trzej męż­czyźni i dwie kobiety, wszy­scy potęż­nej
budowy, wychy­nęli z dymu i pyłu wod­nego, rzu­ca­jąc ostre cie­nie w bla­sku
pło­ną­cego budynku, który zosta­wili za sobą. Ich ciała były nie­mal
bez­barwne i bez­włose. Rebecca, darem­nie pró­bu­jąc wyja­śnić sobie to, co
widzi, pomy­ślała w pierw­szej chwili, że to ofiary popa­rzeń; nie mogła
jed­nak pojąć, skąd u nich ten dziar­ski krok. Wresz­cie jeden z męż­czyzn
się odwró­cił i zoba­czyła wydatny grze­bień ze stward­nia­łej skóry bie­gnący
wzdłuż krę­go­słupa. Poświę­ciła medy­cy­nie sporą część życia, ale cze­goś
takiego jesz­cze nie widziała.


Cof­nęła się odru­chowo, lecz nie prze­sta­wała obser­wo­wać. Sku­piła uwagę na
kobie­cie: jej ciało było zmie­nione, rysy twa­rzy stały się dra­pieżne,
lecz wciąż było w niej coś zna­jo­mego. Rebecca roz­po­znała sąsiadkę, z którą z jakie­goś powodu ni­gdy nie umiała się zaprzy­jaź­nić. Ostat­nio
widziała ją tań­czącą z part­ne­rem i nagry­wa­jącą sel­fie, rzecz jasna, w desz­czu mikro­sko­pij­nych świa­te­łek spa­da­ją­cych z nieba.


Pró­bu­jąc – cał­kiem bez­sku­tecz­nie, jak poka­zał czas – otrzą­snąć się z tego, co bar­dzo chciała uznać za senny kosz­mar, Rebecca ode­szła od okna
i odszu­kała pilota, by włą­czyć tele­wi­zor. Usły­szała graną na for­te­pia­nie
melo­dię – As Time Goes By – i zoba­czyła zna­jome czarno-białe kadry
fil­mo­wego kla­syka. Przez chwilę odczu­wała głę­boką ulgę, zasko­czona
nor­mal­no­ścią tej sceny, ale zaraz obu­dziło się w niej podej­rze­nie, że
może to auto­ma­tyczna trans­mi­sja, że tele­wi­zja działa już tylko siłą
bez­władu. Kil­ka­na­ście razy zmie­niła kanał i wszę­dzie natknęła się
jedy­nie na elek­tro­niczny szum.


Zdjęta prze­ra­że­niem znowu pod­bie­gła do okna. Zoba­czyła czworo…
grze­bie­nia­ków, czy jak ich tam, u dia­bła, nazwać, zbli­ża­ją­cych się do
naszego domu – jedy­nego w całej oko­licy, który jesz­cze nie stał w pło­mie­niach. Jeden z męż­czyzn niósł kara­bin sztur­mowy, a kobieta
wyma­chi­wała kijem base­bal­lo­wym.


W oso­bli­wym prze­bły­sku geniu­szu Rebecca zro­zu­miała, że ów dziwny,
świe­tli­sty śnieg, który wcze­śniej widziała, musi być przy­czyną tego, co
się teraz dzieje, a ogień i woda mają w tym swój udział, być może są
kata­li­za­to­rami trans­for­ma­cji. W pośpie­chu wło­żyła dżinsy i krzy­kiem
wzy­wa­jąc Laleh, pobie­gła do fron­to­wych drzwi. W jakiś spo­sób musiała
prze­trwać to wszystko; jej dzieci musiały prze­żyć. Spo­tkały się w holu u pod­nóża scho­dów.


– Widzia­łaś ich? – spy­tała Laleh. Miała sze­roko otwarte oczy.


– Tak. – Rebecca rzu­ciła jej klu­czyki do samo­chodu.


– Kim oni…


– Nie ma czasu – prze­rwała jej. – Włącz zra­sza­cze i wsia­daj do wozu, ale
nie otwie­raj bramy garażu.


Laleh ski­nęła głową.


– A ty?


– Pod­palę dom. Może zyskamy tro­chę czasu, jeśli pomy­ślą, że jeste­śmy
takie jak oni.


Sko­czyła do okna i ostroż­nie odchy­liła roletę. Grze­bie­niaki były na
traw­niku sąsied­niej pose­sji, ale się zbli­żały. Rebecca spoj­rzała na
woj­skowy kara­bin z lunetą w rękach jed­nego z nich. Dzięki pracy w szpi­talu wie­działa aż za dobrze, jakie obra­że­nia może zadać taka broń.


Pobie­gła do kuchni, włą­czyła pal­niki gazowe i wylała na nie butelkę
oleju. Odsko­czyła, a pło­mie­nie buch­nęły wysoko, natych­miast obej­mu­jąc
nie­mal całą ścianę.


Chwilę póź­niej na zewnątrz ożyły zra­sza­cze. Pożar w kuchni roz­wi­jał się
wręcz wzor­cowo, więc Rebecca zabrała już tylko latarkę i mło­tek, po czym
pobie­gła do sypialni na par­te­rze, któ­rej uży­wa­li­śmy jako mojego
gabi­netu.


Z roz­ma­chem otwo­rzyła drzwi, sta­nęła przy sza­fie na doku­menty i kil­koma
ude­rze­niami młotka wyła­mała zamek. Przy­świe­ca­jąc sobie latarką,
prze­szu­kała półki i szu­flady, roz­rzu­ca­jąc segre­ga­tory i notat­niki. Ni­gdy
jej nie mówi­łem, co może tam zna­leźć, więc nie mogła o tym wie­dzieć, ale
instynkt pod­po­wia­dał jej, że wła­śnie tam trzeba szu­kać. Prze­ko­pu­jąc się
przez sterty zdjęć, sta­rych bile­tów kole­jo­wych i stro­nic wyrwa­nych z dzien­ni­ków – innymi słowy, gruzy daw­nego życia, które wio­dłem w taj­nym
świe­cie – zale­ga­ją­cych w naj­niż­szej szu­fla­dzie, wie­działa, że jest
bli­sko.


Na samym dnie zna­la­zła w końcu sig sau­era M17, naj­lep­szy pisto­let na
świe­cie, który trzy­ma­łem w domu wyłącz­nie dla naszej ochrony. Rebecca
nie umiała strze­lać, ale zde­cy­do­wa­nie była gotowa się nauczyć. Chwy­ciła
leżące obok pudełko amu­ni­cji, wyłą­czyła latarkę i wybie­gła z pokoju.


Od fron­to­wych drzwi dobiegł brzęk tłu­czo­nego szkła, a zaraz potem
roz­legł się męski głos:


– Może już jej tu nie ma.


– Jest – stwier­dziła kate­go­rycz­nie kobieta. – Tylko zamknęła się na
głu­cho wiele dni temu. Podobno jej mąż zgi­nął. A dziś nie widzia­łam jej
na zewnątrz. Pew­nie pod­pa­liła dom i włą­czyła zra­sza­cze, żeby nas
prze­chy­trzyć. Zawsze była z niej mądrala.


Sto­jąc w holu, Rebecca dosko­nale widziała drzwi. Naga, odbar­wiona
kobieca ręka wsu­nęła się do środka przez roz­bitą szybę i po omacku
szu­kała gałki.


Rebecca unio­sła pisto­let, w panice gotowa strze­lić, ale w porę dotarło
do niej, że potrze­bo­wa­łaby nie­ma­łej wprawy, żeby poło­żyć czte­rech
prze­ciw­ni­ków nie­mal jed­no­cze­śnie. Nie wie­działa jesz­cze – nikt nie
wie­dział – że skóra grze­bie­nia­ków jest jak pan­cerz, nie gor­szy od
kami­zelki kulo­od­por­nej. Zostało jej led­wie kilka sekund na decy­zję.
Puściła się sprin­tem do kuchni, gdzie pło­mie­nie tra­wiły sufit, bo tam
znaj­do­wały się drzwi do ogrodu.


Nie wahała się, gdyż sły­szała już tupot nóg w kory­ta­rzu – przy­ci­snęła do
ust i nosa ręcz­nik kuchenny i sko­czyła w ogień.


Nie mogła pod­jąć lep­szej decy­zji. Intruzi dotarli do kuchni parę sekund
póź­niej, ale zoba­czyli tylko pło­mie­nie i gęsty dym.


Dopiero gdy otwo­rzyła tylne drzwi, wpusz­cza­jąc do domu powiew świe­żego
powie­trza, zorien­to­wali się, że dzieli ich od Rebekki led­wie kilka
jar­dów. Pew­nie podą­ży­liby za nią, gdyby nie zja­wi­sko, które stra­żacy
nazy­wają roz­go­rze­niem: gdy do cia­snej prze­strzeni ogar­nię­tej poża­rem
dostał się tlen z zewnątrz, kuch­nia i sąsied­nie pomiesz­cze­nia dosłow­nie
eks­plo­do­wały burzą ogniową, zmu­sza­jąc grze­bie­niaki do ucieczki.


Wszyst­kie domy stały w pło­mie­niach i całe niebo roz­świe­tlała czer­wo­nawa
łuna, gdy Rebecca bie­gła pro­sto do tyl­nych drzwi garażu, gdzie cze­kała
na nią Laleh.


– To te zarod­niki? Wystar­czy jeden oddech i… – zaczęła dziew­czyna.


– Tak myślę.


– Ale ich już nie ma – zauwa­żyła Laleh, wska­zu­jąc niebo. – Jest czy­sto.


– Dzięki Bogu – mruk­nęła Rebecca. – Zdaje się, że gdy wylą­dują na ziemi,
jest po nich. Potrze­bują żywi­ciela, póki są w powie­trzu.


Razem wbie­gły do środka.


– Samo­chód jest gotowy – zamel­do­wała Laleh.


– Otwie­raj – pole­ciła Rebecca.


Laleh rzu­ciła się do ste­row­nika bramy, a ona usia­dła za kie­row­nicą
SUV-a. Wrzu­ciła wsteczny bieg, zanim brama cał­ko­wi­cie się unio­sła.


Gdy tylko Laleh wsko­czyła na miej­sce, Rebecca wci­snęła gaz do dechy… i uświa­do­miła sobie, że nie zwol­niła hamulca posto­jo­wego. Czym prę­dzej to
zro­biła i znowu dodała gazu. Wóz ruszył z impe­tem…


…wprost na kobietę-grze­bie­niaka, która w ostat­niej chwili pró­bo­wała
usko­czyć. Tylny zde­rzak zła­mał jej nogę, a ją samą odrzu­cił na nie­wy­soki
murek opo­rowy.


Jadąc wstecz naj­szyb­ciej, jak się dało, Rebecca wybrała drogę na ukos
przez traw­nik, w kie­runku płotka.


Grze­bie­niak z kara­bi­nem sztur­mo­wym wybiegł z domu i pod­rzu­cił broń do
ramie­nia, ale zanim wyce­lo­wał, samo­chód zdą­żył prze­bić się przez
ogro­dze­nie, roz­je­chać grządkę i wypaść na asfalt. Rebecca zakrę­ciła
kie­row­nicą i z piskiem opon ruszyła na połu­dniowy zachód.


– Dokąd? – spy­tała Laleh.


– Na auto­stradę.


– Tam nie będzie bez­piecz­nie – odpo­wie­działa wystra­szona dziew­czyna,
wska­zu­jąc pło­nący pasaż han­dlowy, przy któ­rym gro­mada bla­dych postaci
zaba­wiała się pod­pa­la­niem samo­cho­dów. – Chyba już ni­gdzie nie będzie.


– Jest jedno takie miej­sce.
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Księ­życ wze­szedł tej nocy późno i zdą­żył nabrać czer­wo­na­wego odcie­nia od
pło­mieni tra­wią­cych znany mi świat, gdy jego wątła poświata poja­wiła się
nad wodami zatoki Che­sa­pe­ake.


Rebecca sie­działa za kie­row­nicą z sig sau­erem na kola­nach, pro­wa­dząc
SUV-a z urwa­nym tyl­nym zde­rza­kiem i dwiema mocno zdar­tymi opo­nami
czte­ro­pa­smową auto­stradą. Wresz­cie zwol­niła, zje­chała w boczną drogę i znowu dodała gazu.


Wkrótce zoba­czyła sta­lową bramę strze­gącą wjazdu do spo­rej mariny, gdzie
przy nie­zli­czo­nych pomo­stach cumo­wały rzędy dro­gich łodzi i jach­tów.
Duży han­gar mie­ścił pochyl­nie i warsz­taty, a nowo­cze­sny budy­nek z biu­rem
i kawiar­nią zwie­szał się nad lustrem wody. W zwy­czajny letni dzień
musiało tu być naprawdę pięk­nie.


Jed­nakże po Dia­bel­skiej Nocy, o pią­tej rano, tylko wiatr szu­miał i podzwa­niał takie­lun­kiem jach­tów i łodzi moto­ro­wych. Wszyst­kie włazy były
zamknięte na głu­cho, a pokłady osło­nięto plan­de­kami, by ochro­nić osprzęt
przed potężną let­nią burzą prze­su­wa­jącą się wzdłuż Wschod­niego Wybrzeża.


Nie zwal­nia­jąc, Rebecca sta­ra­no­wała meta­lową bramę, otwie­ra­jąc ją na
oścież, po czym z piskiem opon wyha­mo­wała na par­kingu. Rozej­rzały się
bacz­nie, nie wysia­da­jąc z samo­chodu, i z ulgą stwier­dziły, że w zasięgu
wzroku nie ma grze­bie­nia­ków. Nie­stety nie dostrze­gły też ludzi –
podob­nie jak w cha­osie mia­sta i na dro­gach, które prze­mie­rzyły, tu także
nie było nikogo.


Przed sobą miały szklane drzwi budynku admi­ni­stra­cyj­nego. Rebecca dodała
gazu i wje­chała w nie z impe­tem, a potem pośli­zgiem prze­mknęła przez
foyer aż do sklepu z arty­ku­łami żeglar­skimi i pamiąt­kami.


Gdy wresz­cie zaha­mo­wała, wysko­czyła z wozu z pisto­le­tem w dłoni. Pognała
pro­sto do biura, gdzie na ścia­nie za biur­kiem dyrek­tora wisiało to, o co
jej cho­dziło: sta­lowa szafka zamy­kana na klucz.


Unio­sła sig sau­era, przez chwilę szu­kała bez­piecz­nika, prze­ła­do­wała i wymie­rzyła. Potrze­bo­wała trzech strza­łów, które ponio­sły się echem po
pustej mari­nie, by tra­fić w zamek. Drzwiczki szafki otwo­rzyły się z trza­skiem.


W środku znaj­do­wała się tablica, a na niej w rów­niut­kich rząd­kach, nad
nume­rami ozna­cza­ją­cymi sta­no­wi­ska posto­jowe, wisiały klu­czyki do
wszyst­kich łodzi.
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Dźwi­ga­jąc pod pachą całą tablicę, Rebecca opu­ściła gabi­net i w biegu
zabrała lor­netkę pozo­sta­wioną na wie­szaku na płasz­cze.


Laleh tym­cza­sem cią­gnęła wózek zała­do­wany bate­riami, latar­kami,
wodo­od­porną odzieżą i mnó­stwem innego ekwi­punku, który zna­la­zła na
skle­po­wych pół­kach. Przed budyn­kiem cze­kała na nią Rebecca.


– Szu­kamy cze­goś jesz­cze? – spy­tała dziew­czyna.


– Odpo­wied­niej łodzi – odparła Rebecca, przy­glą­da­jąc się przez lor­netkę
zacu­mo­wa­nym jed­nost­kom. – Nie­po­trzebny nam pałac na wodzie, ale coś
solid­nego, z dużym sil­ni­kiem, co pozwoli nam prze­trwać sztorm. – Ski­nęła
głową w stronę otwar­tych wód zatoki, na któ­rej w świe­tle księ­życa
bie­liły się grzy­wa­cze, a mocny wiatr zry­wał z nich wodny pył. – Na
zatoce jest na razie względ­nie spo­koj­nie – dodała. – Dalej będzie
gorzej. Wytrzy­masz?


Laleh uśmiech­nęła się do niej.


– Na pewno nie będzie gorzej niż na Zatoce Per­skiej.


Rebecca odwza­jem­niła uśmiech.


– Prze­pra­szam, zapo­mnia­łam – powie­działa, nie prze­ry­wa­jąc poszu­ki­wań. –
Strefa czer­wona – oznaj­miła po chwili. – Sta­no­wi­sko trzy­dzie­ste
pierw­sze. – Zdjęła z tablicy odpo­wiedni zestaw klu­czy­ków i ruszyła
bie­giem w stronę pomo­stu.


Laleh podą­żyła za nią, holu­jąc wózek z zapa­sami. Zatrzy­mały się dopiero
przy wybra­nym sta­no­wi­sku.


Pod nume­rem trzy­dzie­stym pierw­szym, w oto­cze­niu znacz­nie więk­szych i bar­dziej efek­tow­nych jed­no­stek, cumo­wała sześć­dzie­się­cio­sto­powa łódź
prze­zna­czona do węd­kar­stwa spor­to­wego. Sze­roki kadłub i spore zanu­rze­nie
gwa­ran­to­wały jej sta­bil­ność, a jed­no­cze­śnie nie była tak wysoka, by
oba­wiać się sil­nych wia­trów. Pięć pokaź­nych sil­ni­ków za rufą zapew­niało
jej olbrzy­mią moc. Wyglą­dała na łódź, która dotrze wszę­dzie i w każdą
pogodę. Rebecca nie miała poję­cia, ile może kosz­to­wać takie cacko, ale
posta­no­wiła, że je zare­kwi­ruje. Zerwała bre­zent ze ste­rówki i dzięki
klu­czom dostała się do środka.


Chwilę póź­niej prze­krę­ciła klu­czyk, by uru­cho­mić układ elek­tryczny.
Wskaź­niki i ekrany natych­miast ożyły, ale tak naprawdę inte­re­so­wał ją
tylko jeden.


– Dzięki Bogu – powie­działa. – Jest zatan­ko­wana do pełna.


Kilka minut póź­niej potężne sil­niki się ock­nęły, a Rebecca mogła zacząć
przy­spie­szony kurs ste­ro­wa­nia. Nie było łatwo: Lone­some Dove, tak
nazy­wała się łódź, zdą­żyła dwa razy ude­rzyć w odbi­ja­cze na nabrzeżu i porząd­nie obe­trzeć burtę dzie­więć­dzie­się­cio­sto­po­wego sąsied­niego jachtu,
nim wypły­nęła na nieco szer­sze wody kanału łączą­cego marinę z zatoką. U jego ujścia, gdy skrę­cała na połu­dnie, Laleh spy­tała:


– Co teraz?


– Otwarte wody – odrze­kła Rebecca. – Dwa­dzie­ścia mil stąd będziemy
bez­pieczne, przy­naj­mniej na jakiś czas. Potem się zasta­no­wimy, co, u dia­bła, możemy ze sobą począć.


Laleh nie odpo­wie­działa, bez słowa przy­glą­da­jąc się star­szej
przy­ja­ciółce. Choć oko­licz­no­ści były zgoła dra­ma­tyczne, nie tra­ciła
nadziei, bo po raz pierw­szy, odkąd Rebecca dowie­działa się o mojej
śmierci, była gotowa wal­czyć.
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Świ­tało już, gdy Lone­some Dove, kie­ru­jąc się wciąż na połu­dnie,
dotarła do dłu­giego na osiem­na­ście mil mostu nad zatoką Che­sa­pe­ake oraz
tunelu łączą­cego jego przę­sła. Dalej zaczy­nały się otwarte wody Oce­anu
Atlan­tyc­kiego.


Wiatr z pół­nocy był coraz sil­niej­szy, a wysoką falę widoczną po dru­giej
stro­nie mostu wień­czyły białe grzywy. Rebecca wal­czyła z kołem ste­ro­wym,
by utrzy­mać kurs, i instynk­tow­nie nie prze­cią­żała sil­ni­ków. Na jej
twa­rzy malo­wało się sku­pie­nie, bo filary mostu były coraz bli­żej.


Laleh przy­glą­dała się z nie­po­ko­jem, jak dziób łodzi nie­znacz­nie zmie­nia
kie­ru­nek, obie­ra­jąc kurs mię­dzy dwa masywne żel­be­towe słupy. Fale
zacie­kle ata­ko­wały kon­struk­cję, pie­niąc się inten­syw­nie, a ciemne niebo
i cień wiel­kiego mostu spra­wiały, że prze­prawa pod nim zda­wała się
jesz­cze bar­dziej nie­bez­pieczna.


– Widzia­łaś… – zaczęła Laleh, spo­glą­da­jąc w górę, na przę­sło mostu
zawie­szone sie­dem­dzie­siąt pięć stóp nad pozio­mem morza. Stały na nim
pło­nące samo­chody, a kil­ku­dzie­się­ciu grze­bie­nia­ków wychy­lało się nad
barierką, obser­wu­jąc prze­pły­wa­jącą łódź.


– Widzia­łam – odpo­wie­działa natych­miast Rebecca, nie odry­wa­jąc wzroku od
fila­rów, które zbli­żały się znacz­nie szyb­ciej, niż się spo­dzie­wała.


Jesz­cze kilka sekund i miały się zna­leźć mię­dzy nimi. W tym momen­cie
więk­sza fala znio­sła wolno pły­nącą łódź w stronę wiru. Nie­wi­dzialna siła
wyszarp­nęła koło ste­rowe z rąk Rebekki. Dziób skrę­cił ostro w lewo –
pechowo pro­sto na beto­nowy masyw naj­bliż­szego filaru. Zde­rze­nie mogło
posłać łódź na dno w ciągu paru chwil.


Nie wie­dząc, jak ste­ro­wać w tak nie­sprzy­ja­ją­cych warun­kach, Rebecca raz
postą­piła wbrew instynk­towi: zro­zu­miaw­szy, że musi siłą prze­jąć kon­trolę
nad łodzią, ostro dodała gazu. Pięć sil­ni­ków ryk­nęło pełną mocą i Lone­some Dove sko­czyła naprzód z unie­sio­nym dzio­bem. Choć zbli­żała się
do filaru znacz­nie szyb­ciej, opór koła ste­ro­wego nagle zna­cząco zma­lał.


Rebecca szarp­nęła je w prawo, a łódź nie­mal sta­nęła dęba, ale posłusz­nie
zmie­niła kie­ru­nek i tylko lewa burta zdarła z betonu tro­chę poro­stów.
Zna­la­zły się po dru­giej stro­nie mostu.


Wysoko nad nimi gro­mada grze­bie­nia­ków prze­bie­gła przez jezd­nię, by
popa­trzeć, jak łódź wyła­nia się z cie­nia i pełną mocą sil­ni­ków wypływa
na otwarte wody.


Rebecca oparła o koło ste­rowe czoło mokre od potu. Laleh unio­sła jej
głowę, wzięła przy­ja­ciółkę w ramiona i mocno przy­tu­liła. Obie drżały ze
stresu.


Po chwili Laleh ode­zwała się po arab­sku. Rebecca odsu­nęła się nieco, by
spoj­rzeć jej w oczy.


– Co mówi­łaś?


– To modli­twa – wyja­śniła dziew­czyna.


Rebecca mil­czała przez chwilę, a potem deli­kat­nie ujęła jej dłoń i pochy­liła głowę. Sama nie poj­mo­wała ani słowa, ale jeżeli ktoś słu­chał
tej modli­twy, z pew­no­ścią ją rozu­miał.


Gdy Laleh skoń­czyła, Rebecca otwo­rzyła oczy. Miały przed sobą szary
bez­miar fal oce­anicz­nych gna­nych sil­nym wia­trem. Choć docze­kały wschodu
słońca, Rebecca nie poczuła na jego widok ani rado­ści, ani nawet
nadziei.


Nie chcąc oka­zy­wać roz­pa­czy, powie­działa do Laleh:


– Zejdź pod pokład i zobacz, co z wodą i jedze­niem. Poszu­kaj też
radio­sta­cji. Może uda się uru­cho­mić nawi­ga­cję. Cho­ciaż nie wiemy, dokąd
pły­niemy, warto przy­naj­mniej wie­dzieć, gdzie jeste­śmy.


Laleh ski­nęła głową i poszła w stronę schod­ków. Rebecca została sama.
Poczu­cie bez­na­dziei natych­miast powró­ciło ze zdwo­joną siłą.


Spo­glą­da­jąc na nie­mal bez­barwny świat, z tru­dem dostrze­gała miej­sce, w któ­rym szara toń oce­anu zle­wała się z nie­bem. Widziała w tym wszyst­kim
jakąś syme­trię: ojciec poszedł na dno wraz z okrę­tem pod­wod­nym, a matka
i dwoje nie­na­ro­dzo­nych dzieci pew­nie zatoną na tej łodzi. To ozna­czało,
że całą jej praw­dziwą rodzinę połą­czy jedno: stracą życie na morzu.


Spró­bo­wała zapa­no­wać nad czar­nymi myślami. Wie­działa, że musi wal­czyć,
nie może się pod­dać… Minęła chwila, zanim dotarło do niej, że woła ją
Laleh.


– Zablo­kuj ster! – krzy­czała dziew­czyna. – I chodź tu prędko!
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Głos brzmiał twardo i zde­cy­do­wa­nie. Sądząc po akcen­cie, facet dora­stał w Luizja­nie, pomy­ślała Rebecca. W mil­cze­niu patrzyła na gło­śnik sto­jący
obok regału ze sprzę­tem i moni­to­rów kom­pu­te­ro­wych.


Laleh pró­bo­wała wytłu­ma­czyć, co się stało.


– Sama nie wiem, co zro­bi­łam, po pro­stu pró­bo­wa­łam róż­nych rze­czy. Udało
mi się uru­cho­mić te dwa ekrany, jeden współ­pra­cuje z GPS-em. Poka­zał mi
naszą pozy­cję i pozwala wpi­sać cel podróży. Wła­śnie mia­łam ci o tym
powie­dzieć – kon­ty­nu­owała zasa­pana – ale zaczę­łam krę­cić tymi gał­kami…


Rebecca spoj­rzała na nie­bie­ską kostkę z fir­mową nazwą Iri­dium i nume­rem
modelu oraz pod­pi­sem „Komu­ni­ka­tor sate­li­tarny”.


– Zda­wało mi się, że usły­sza­łam jakiś cichy głos, i tro­chę potrwało,
zanim wyre­gu­lo­wa­łam…


Rebecca unio­sła dłoń, by jej prze­rwać. Czło­wiek z Luizjany znowu zaczął
mówić i w tym momen­cie uświa­do­miła sobie, że to nagra­nie: zapę­tlony
komu­ni­kat zapewne na wielu czę­sto­tli­wo­ściach.


– Wal­czymy. Ruch oporu już działa. Prze­trwa­li­śmy w Paryżu, Lon­dy­nie,
Syd­ney i Buenos Aires. W Ame­ryce oczysz­czamy Man­hat­tan i bro­nimy wyspy.
Pró­buj­cie dotrzeć do Nowego Jorku. Wal­czymy. Ruch oporu już…


Rebecca i Laleh spoj­rzały po sobie. Pły­nęły dobrą łodzią, miały sys­tem
nawi­ga­cyjny i tylko dwie­ście pięć­dzie­siąt mil dzie­liło je od Nowego
Jorku. Głos uświa­do­mił im jed­nak coś znacz­nie waż­niej­szego.


Nie były same.
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Spo­czy­wa­łem w komo­rze w cał­ko­wi­tej ciem­no­ści, nie bar­dzo wie­dząc, czy
jesz­cze żyję, czy umar­łem. Nie sły­sza­łem abso­lut­nie nic, aż wresz­cie coś
poczu­łem…


Przy­pusz­czam, że wła­śnie to wybu­dziło mnie z letargu: jakaś wibra­cja,
deli­katna zmiana w ruchu potęż­nego okrętu. A potem wokół plat­formy
wie­lo­za­da­nio­wej zami­go­tały lampy, oświe­tla­jąc pozo­stałe komory
dekom­pre­syjne.


Zga­sły rów­nie nagle i znowu pochło­nęła nas ciem­ność, ale po chwili
zapa­liły się raz jesz­cze – i ponow­nie zga­sły. Powta­rzało się to wiele
razy, a ja zasta­na­wia­łem się, czy tak wła­śnie wygląda umie­ra­nie:
roz­błysk moc­nego świa­tła i sceny z całego życia przed oczami.


Jeśli tak, to nie tym razem – świa­tła znowu roz­bły­sły i wresz­cie
pozo­stały włą­czone. Wibra­cja, którą wcze­śniej poczu­łem, prze­ro­dziła się
w nie­usta­jące drże­nie. Zro­zu­mia­łem, że to reak­tor obu­dził się ze stanu
hiber­na­cji i znowu zaczął zasi­lać pod­sys­temy Levia­thana. Nie mia­łem
poję­cia, co mogło spo­wo­do­wać tę zmianę, ale posta­no­wi­łem otwo­rzyć
komorę. Odpią­łem klamry i ostroż­nie, tylko na cal, unio­słem
plek­si­gla­sową kopułkę. Zbli­ży­łem twarz do szcze­liny i zaczerp­ną­łem tchu
– nie zamie­rza­łem wycho­dzić, póki nie nabiorę pew­no­ści, że powie­trze na
zewnątrz nadaje się do oddy­cha­nia.


Pach­niało świeżo i cał­kiem zwy­czaj­nie. Uznaw­szy, że gene­ra­tory tlenu
znowu pra­cują jak należy, a sys­tem wen­ty­la­cyjny tło­czy czy­ste powie­trze,
odchy­li­łem kopułę do końca, zesko­czy­łem na pokład i pod­bie­głem do komory
Baxtera.


Nie ruszał się, więc zawo­ła­łem go po imie­niu, otwie­ra­jąc właz. Chyba
zanim jesz­cze ujrza­łem jego posza­rzałą twarz, sine usta i nie­wi­dzące
oczy, wie­dzia­łem, że nie żyje.


Nie­raz dane mi było oglą­dać śmierć, ale tym razem zapie­kły mnie oczy.
Obok leżał otwarty port­fel, a Baxter przy­ci­skał do serca foto­gra­fię
żony. Wie­dzia­łem już, że potra­fił zapo­mnieć o lekach, ale zawsze
pamię­tał o port­felu ze zdję­ciem Sophie.


Zasmu­cony pochy­li­łem głowę. Był porząd­nym czło­wie­kiem i dobrym kom­pa­nem;
podej­rze­wam też, że byłby świet­nym ojcem, bo miał w sobie mnó­stwo
miło­ści i był gotów się nią dzie­lić. Się­gną­łem do wnę­trza komory, by
zamknąć mu oczy, a potem ruszy­łem do drzwi.


Zdą­ży­łem zro­bić tylko kilka kro­ków, gdy usły­sza­łem, że znowu coś się
zmie­niło w odgło­sach pracy okrętu. Przy­sta­ną­łem, nasłu­chu­jąc w sku­pie­niu. Basowe bucze­nie, led­wie sły­szalne, które nic by nie
powie­działo laikowi nie­pły­wa­ją­cemu ni­gdy na okrę­tach pod­wod­nych,
podpowie­działo mi, że uru­cho­miły się potężne pompy bala­stowe. Tysiące
ton mor­skiej wody wła­śnie zaczęły opusz­czać zbior­niki.


Z wra­że­nia zabra­kło mi tchu. Ktoś – albo pokła­dowe kom­pu­tery – uru­cho­mił
pro­ce­durę awa­ryj­nego wynu­rze­nia. Jeżeli pompy nie zawiodą, pomy­śla­łem,
jeżeli reak­tor nie prze­sta­nie dzia­łać, jeżeli kadłub nie jest
uszko­dzony, jeżeli okręt utrzyma kurs, jeżeli nie zepsuje się żaden z tysiąca pod­ze­spo­łów – to wkrótce wypły­niemy na powierzch­nię.
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Zosta­wi­łem za sobą plat­formę wie­lo­za­da­niową i puści­łem się bie­giem w głąb kory­ta­rza. Nie prze­sta­wa­łem nawo­ły­wać, ale tylko mój głos niósł się
echem przez sta­lowy labi­rynt pozry­wa­nych rur, zmiaż­dżo­nych skrzy­nek
elek­trycz­nych i wala­ją­cych się wszę­dzie szcząt­ków prze­róż­nego sprzętu.


Kie­ro­wa­łem się do głów­nego sta­no­wi­ska dowo­dze­nia, mając nadzieję, że
jakimś cudem to Mar­ti­nez i ofi­ce­ro­wie, a nie kom­pu­tery, akty­wo­wali
pro­ce­durę awa­ryj­nego wynu­rze­nia. Gdy opusz­cza­li­śmy schron na Diego
Gar­cia, na pokła­dzie znaj­do­wało się sto sześć­dzie­siąt osiem osób. Teraz
nie spo­tka­łem nikogo.


Moje obawy potwier­dziły się kilka minut póź­niej. Prze­sko­czy­łem nad pompą
zanu­rze­niową – pra­co­wi­cie odpro­wa­dza­jącą wodę z jed­nego z pomiesz­czeń
maga­zy­no­wych i tło­czącą ją do zęzy, skąd była usu­wana na zewnątrz – i ujrza­łem ciała dwóch kobiet, które zapa­mię­ta­łem: to one gasiły skąpe
pło­mie­nie w roz­dziel­nicy elek­trycz­nej. Leżały jedna na dru­giej, mar­twe,
lecz bez widocz­nych obra­żeń: tylko pur­pu­rowe wybro­czyny w ich oczach
oraz piana zaschnięta wokół ust pod­po­wie­działy mi, że się udu­siły, zanim
zgod­nie z roz­ka­zem dotarły do mesy.


Rozej­rza­łem się. Dalej znaj­do­wała się kabina młod­szych ofi­ce­rów, a w niej kolejne ciała na pod­ło­dze i na kojach. Oczy i twa­rze wszyst­kich
nosiły te same ślady: przy­czyną zgonu był brak tlenu.


Mogłem dać sobie spo­kój z nawo­ły­wa­niem. Byłem jedy­nym żywym czło­wie­kiem
na pokła­dzie tego wraku. W przy­gnę­bia­ją­cej ciszy ruszy­łem w głąb okrętu.


Mimo cięż­kich uszko­dzeń lampy w kory­ta­rzach świe­ciły coraz moc­niej, szum
maszy­ne­rii był gło­śniej­szy, a puls pomp zęzo­wych sil­niej­szy. Gdy
dotar­łem na mostek, Levia­than znowu spra­wiał wra­że­nie żywej, zdro­wej
istoty. Nie­stety nie mogłem tego powie­dzieć o samym cen­trum dowo­dze­nia.


Rozej­rza­łem się i stwier­dzi­łem, że choć reak­tor się obu­dził, a kom­pu­tery
dzia­łały i rze­czy­wi­ście pró­bo­wały rato­wać okręt, to nie wszystko było
tak, jak powinno. Ekrany nad sta­no­wi­skiem nawi­ga­tora osza­lały –
wska­zy­wały, że znaj­du­jemy się na rzece Hud­son w Nowym Jorku, może
czte­ry­sta jar­dów od Dol­nego Man­hat­tanu. Byłem pewny, że to awa­ria, póki
nie przy­po­mnia­łem sobie słów Mar­ti­neza: gdy wypły­wa­li­śmy, powie­dział
nam, że taki cel podróży wpro­wa­dzono do kom­pu­te­rów, żeby zaini­cjo­wać
dzia­ła­nie sys­temu nawi­ga­cyj­nego. Natu­ral­nie nikt nie zadał sobie trudu,
by zmie­nić te dane – albo kom­pu­tery jesz­cze ich nie zak­tu­ali­zo­wały – i wciąż wła­śnie taki był punkt doce­lowy.


Zegary także jesz­cze nie funk­cjo­no­wały. Być może wska­zy­wały pra­wi­dłową
datę i godzinę, ale rok, który wyświe­tlały, był rów­nie absur­dalny jak
rze­koma pozy­cja okrętu.


Mając cichą nadzieję, że kom­pu­ter nawi­ga­cyjny i zegary same się
napra­wią, pod­sze­dłem do sta­no­wi­ska łącz­no­ści. Zasi­la­nie już dzia­łało,
więc choć nie bar­dzo się na tym zna­łem, metodą prób i błę­dów zaczą­łem
ska­no­wać kolejne czę­sto­tli­wo­ści i spraw­dzać dostępne metody komu­ni­ka­cji.
Nie wąt­pi­łem, że szuka nas co naj­mniej sto jed­no­stek, które także
usi­łują nawią­zać z nami kon­takt. Gdy­bym tylko mógł połą­czyć…


…w tym momen­cie usły­sza­łem cichy głos. Chwy­ci­łem słu­chawki z mikro­fo­nem,
gotów odpo­wie­dzieć, i pod­krę­ci­łem gło­śność. Ktoś mówiący z bry­tyj­skim
akcen­tem nada­wał komu­ni­kat, który jakoś nie chciał mi się pomie­ścić w gło­wie:


– Tu Sta­cja Lon­dyn. Tu Sta­cja Lon­dyn, mel­du­jemy się po raz ostatni.
Jeżeli ktoś tam jesz­cze został – powo­dze­nia, Bóg z wami. Tu Sta­cja
Lon­dyn. Tu Sta­cja…


Wyda­wał mi się wycień­czony. Poko­nany.


Odło­ży­łem mikro­fon. Sta­cja Lon­dyn, czyli kto? Nie mia­łem czasu, by się
nad tym zasta­na­wiać. Z gło­śnika w panelu kapi­tana popły­nęły inne słowa:


– Awa­ryjne wynu­rze­nie. Przy­go­to­wać się do wyj­ścia na powierzch­nię.
Dzie­sięć sekund.


Spoj­rza­łem na panel i odczy­ta­łem wska­za­nia instru­men­tów. Okręt był już
znacz­nie lżej­szy i pod spo­rym kątem mknął ku powierzchni.


– Osiem sekund.


Pod­bie­głem do sta­no­wi­ska obsługi masztu foto­nicz­nego – pery­skopy
prze­szły już do histo­rii, zastą­piły je zaawan­so­wane kamery pano­ra­miczne
insta­lo­wane na tele­sko­po­wych wysię­gni­kach – i spró­bo­wa­łem go pod­nieść,
by zba­dać oto­cze­nie okrętu. Poru­szył się, ale potem chyba tra­fił na
prze­szkodę.


– Cztery sekundy.


Z gra­fiki widocz­nej na panelu ste­ro­wa­nia wyni­kało, że wycho­dzimy na
powierzch­nię coraz bar­dziej stro­mym torem. Chwy­ci­łem się opar­cia krze­sła
obro­to­wego przy­twier­dzo­nego do pokładu, by utrzy­mać rów­no­wagę, gdy
Levia­than wysko­czy z głę­bin.


– Dwie sekundy.


Naprawdę się wynu­rza­li­śmy. Wra­ca­łem do domu.


– Jedna sekunda.


Poczu­łem ude­rze­nie, a zaraz potem nastą­piła odbitka.
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Odbitka nie ucie­szyła mnie ani tro­chę. Docho­dzi do niej wtedy, gdy
pró­bu­jący się wynu­rzyć okręt pod­wodny nie ma dosta­tecz­nej pręd­ko­ści lub
mocy, by prze­ła­mać war­stwę lodu pokry­wa­jącą powierzch­nię. W takiej
sytu­acji lód co naj­wy­żej się wybrzu­sza, niczym wielki bąbel, ale nie
zostaje prze­bity, okręt zaś spada z powro­tem w lodo­watą głę­bię.


Umia­łem to sobie wyja­śnić tylko w jeden spo­sób: pod­czas awa­rii
musie­li­śmy zdry­fo­wać o wiele dalej na połu­dnie, niż sobie wyobra­ża­łem, i teraz mie­li­śmy nad sobą połać antark­tycz­nego lodu. O tej porze roku, jak
sądzi­łem, było to już moż­liwe, choć doprawdy dziwne.


Na panelu kon­tro­l­nym wciąż poja­wiały się nowe infor­ma­cje. Według
obli­czeń kom­pu­te­rów siła odbitki wska­zy­wała na to, że nad nami zale­gają
mniej wię­cej cztery stopy lodu. Nie była to zapora nie do prze­bi­cia –
okręt o tak moc­nej kon­struk­cji jak Levia­than był w sta­nie roze­rwać
nawet dzie­sięć stóp pokrywy lodo­wej. Naj­wy­raź­niej kom­pu­tery także nie
uwa­żały, by poja­wił się istotny pro­blem.


Spro­wa­dziły okręt nieco głę­biej, zmie­niły kąt natar­cia, a gdy znowu
zaczę­li­śmy się wynu­rzać, zwięk­szyły pręd­kość. Kiosk Levia­thana pokryty
har­to­waną stalą miał przy­jąć naj­sil­niej­sze ude­rze­nie.


– Cztery sekundy – ode­zwał się mecha­niczny głos.


Znowu chwy­ci­łem się krze­sła i napią­łem mię­śnie. Spo­dzie­wa­łem się
potęż­nego wstrząsu.


– Dwie sekundy.


Nabra­łem powie­trza i cze­ka­łem.


– Jedna sekunda.


Ude­rzy­li­śmy. Zdo­ła­łem utrzy­mać się na nogach, ale prawe ramię omal nie
wysko­czyło mi ze stawu. Nie­wiele bra­ko­wało, a pofru­nął­bym w górę na
spo­tka­nie z sufi­tem.


Tym razem nie było odbitki. Lód się pod­dał i okręt wysko­czył na
powierzch­nię. Odwró­ci­łem się, by spró­bo­wać użyć masztu foto­nicz­nego… i zaraz sklą­łem się w duchu. Nie wcią­gną­łem go po poprzed­niej pró­bie. Nie
mogłem nawet marzyć o pano­ra­micz­nym obra­zie; z zaawan­so­wa­nego urzą­dze­nia
elek­tro­nicz­nego została pew­nie nad kio­skiem zgnie­ciona masa kamer, kabli
i bla­chy.


Pobie­głem w stronę dra­binki, która łączyła cen­trum dowo­dze­nia z kio­skiem.


Z mocno biją­cym ser­cem się­gną­łem do włazu pod most­kiem nawi­ga­cyj­nym –
odkrytą prze­strze­nią w kio­sku słu­żącą do pro­wa­dze­nia obser­wa­cji i dowo­dze­nia okrę­tem tylko pod­czas wynu­rze­nia. Właz natu­ral­nie był
zaśru­bo­wany i zwy­kle otwar­cie go wyma­gało poda­nia kodu, ale tym razem
musiała wystar­czyć pro­ce­dura awa­ryjna.


Roz­bi­łem szybkę, wci­sną­łem guzik alarmu i odsu­ną­łem się, wie­dząc, że
sześć nie­du­żych ładun­ków wybu­cho­wych zerwie śruby. Gdy tak się stało,
pchną­łem właz i poczu­łem falę lodo­wa­tego powie­trza. Ode­tchną­łem głę­boko
i przy­mkną­łem oczy, żeby zapa­no­wać nad burzą emo­cji. Jakimś cudem
prze­trwa­łem. Żyłem. Byłem wolny.


Wspią­łem się przez otwarty właz i sta­ną­łem na mostku nawi­ga­cyj­nym.
Rozej­rza­łem się i…


…zamar­łem, ale nie z powodu niskiej tem­pe­ra­tury.
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A zatem, panie Arm­strong, jak to było pod­czas spa­ceru po Księ­życu? Tylko
na taką myśl potra­fi­łem się zdo­być, gdy zoba­czy­łem, gdzie jestem.


Tak, to był Nowy Jork. Mia­łem przed sobą zamar­z­nięty Hud­son, a dalej
szczątki Sta­tuy Wol­no­ści; zgu­biła gdzieś swoją pochod­nię, stra­ciła
głowę, a kor­pus był roz­pła­tany na dwoje. Dalej roz­cią­gał się Man­hat­tan
oraz ruiny pozo­sta­łych dziel­nic nie­gdyś wspa­nia­łego mia­sta. Wynu­rzy­łem
się z otchłani u kresu świata i u schyłku dnia.


Jak okiem się­gnąć legen­darne nowo­jor­skie dra­pa­cze chmur – a raczej to,
co z nich zostało – były już tylko górami gru­zów lub poczer­nia­łymi
szkie­le­tami pod­świe­tlo­nymi pro­mie­niami zacho­dzą­cego słońca. Była to
zaiste magiczna godzina, tyle że magia naj­wy­raź­niej była czarna. Słupy
dymu wzno­siły się ku niebu na pół­nocy, gdzieś za Cen­tral Par­kiem, a wzdłuż East River tu i ówdzie pło­nęły ogni­ska. Osza­ła­mia­jąco piękne i rów­nie osza­ła­mia­jąco dro­gie apar­ta­menty z wido­kiem, za który wielu
goto­wych było zabić, także legły w gru­zach, a wśród ruin prze­my­kały, jak
mi się zda­wało, drony bojowe. Z kil­ku­na­stu okien wypa­lo­nych apar­ta­men­tów
pruły do nich kara­biny maszy­nowe, tnąc powie­trze seriami poci­sków
smu­go­wych. Opo­dal Bat­tery Parku ostrzał pro­wa­dziły hau­bice – ich celem
było New Jer­sey, a kon­kret­nie sto­jące po dru­giej stro­nie rzeki szkie­lety
wie­żow­ców.


Nie mogłem tego pojąć. Ota­czało mnie pie­kło wojny, czu­łem kwa­śny smród
paliwa rakie­to­wego i łusek arty­le­ryj­skich, a tylko jedna myśl jakoś się
z tym wszyst­kim wią­zała: jeśli wie­rzyć wia­do­mo­ści, którą usły­sza­łem,
Sta­cja Lon­dyn prze­grała swoją bitwę. Tu jed­nak, w Nowym Jorku, walka
jesz­cze trwała, tylko nie mia­łem poję­cia, kto i z kim ją toczył.


Chwy­ci­łem się relingu i sze­rzej roz­sta­wi­łem stopy – potrze­bo­wa­łem
pod­par­cia, bo świat wokół mnie zwa­rio­wał. Byłem niczym dziecko
wszech­świata sto­jące u progu nie­skoń­czo­no­ści – wszystko, co mia­łem przed
sobą, było tajem­ni­cze i nie­po­zna­walne. Ostrzał arty­le­ryj­ski brzmiał
jed­nak dość zna­jomo, a w pobliżu Empire State Buil­ding czte­ro­wir­ni­kowy
dron, który wła­śnie wpadł w nie­kon­tro­lo­wany kor­ko­ciąg, cał­kiem real­nie
został ostrze­lany z broni maszy­no­wej.


Siłą woli wyrów­na­łem oddech; musia­łem za wszelką cenę wró­cić do
rze­czy­wi­sto­ści. Przy­po­mnia­łem sobie zegary, które zwa­rio­wały, gdy tylko
został włą­czony sys­tem masku­jący okrętu, i już ni­gdy nie wró­ciły do
nor­mal­nej pracy. Pamię­ta­łem też wra­że­nie jazdy wago­nem, który wypada z toru, gdy jeden z potęż­nych wstrzą­sów omal nie skrę­cił kadłuba. I wresz­cie zadźwię­czały mi w uszach słowa nobli­sty, który wyra­ził obawę,
że kiedy ugi­namy świa­tło, zaczy­namy igrać z cza­sem. Baxter powie­dział
też, że nikt nie wie, co się może wyda­rzyć, bo nikt jesz­cze nie pró­bo­wał
tego robić. Cóż, być może sceny, które roz­gry­wały się na moich oczach,
sta­no­wiły odpo­wiedź na to pyta­nie.


Patrzy­łem dalej na ów świat, który był mi obcy. Nie wąt­pi­łem, że to
naprawdę Nowy Jork, ale – choć budziło to we mnie prze­możną
egzy­sten­cjalną grozę – musia­łem zadać sobie pyta­nie: kiedy?


Nie mogłem sobie przy­po­mnieć, jaką datę wska­zy­wały zegary. Już mia­łem
zejść pod pokład, żeby to spraw­dzić, gdy hau­bice opo­dal Bat­tery Parku
wystrze­liły kolejną salwę. Z ich luf buch­nęły na czter­dzie­ści stóp
pło­mie­nie, oświe­tla­jąc akry zamar­z­nię­tej rzeki.


W ich bla­sku dostrze­głem pędzące ku mnie po lodzie i śniegu pojazdy:
ratrak z otwartą kabiną, trzy cięż­kie sku­tery śnieżne oraz cztery
zmo­dy­fi­ko­wane sku­tery wodne. Wszyst­kie wznie­cały tumany lodowo-śnież­nego
pyłu, były mocno poobi­jane oraz wypo­sa­żone w kara­biny maszy­nowe.


W jadą­cym na czele ratraku dostrze­głem sze­ściu ludzi, któ­rzy mieli na
sobie kami­zelki kulo­od­porne i ban­do­liery z amu­ni­cją. Ich hełmy z goglami
nok­to­wi­zyj­nymi wyglą­dały na super­no­wo­cze­sne, a oni sami spra­wiali
wra­że­nie zapra­wio­nych w boju par­ty­zan­tów. Jeden z nich włą­czył reflek­tor
i skie­ro­wał go pro­sto na mnie. Kara­biny maszy­nowe zamo­co­wane w przed­niej
czę­ści błot­ni­ków były zdal­nie ste­ro­wane i naj­wy­raź­niej sprzę­żone z reflek­torem, bo natych­miast wyce­lo­wały we mnie.


Ucieczka pod pokład nie miała sensu; gdy­bym choć drgnął, byłoby po mnie.
Unio­słem ręce i splo­tłem palce za głową. Przy­szło mi na myśl, że wkrótce
się dowiem, w któ­rym roku wynu­rzy­łem się z głę­bin.


– Mary­narka wojenna? – zawo­łał męż­czy­zna kie­ru­jący ratra­kiem, gdy tylko
zna­la­złem się w zasięgu głosu.


Mru­żąc oczy w bla­sku moc­nego reflek­tora, spró­bo­wa­łem przyj­rzeć się
kie­rowcy szybko zbli­ża­ją­cego się pojazdu. Był zaska­ku­jąco młody, mógł
mieć nie­wiele ponad dwa­dzie­ścia lat. Jasno­włosy, wysoki i szczu­pły, z kil­ku­dnio­wym zaro­stem był – pomi­ja­jąc brud pola bitwy – cał­kiem
przy­stojny. Miał zde­cy­do­wa­nie zary­so­waną szczękę i sta­now­cze spoj­rze­nie.
Cza­sem na pierw­szy rzut oka można odgad­nąć, że ktoś jest dobrym
żoł­nie­rzem, bez względu na to, dla kogo wal­czy.


– Tak, mary­narka – odkrzyk­ną­łem, nie opusz­cza­jąc rąk.


Pojazdy się roz­dzie­liły, by oflan­ko­wać okręt. Młody dowódca nie
zamie­rzał ryzy­ko­wać. I słusz­nie, pomy­śla­łem, w końcu jeste­śmy w samym
środku strefy dzia­łań wojen­nych.


Ratrak zatrzy­mał się z pośli­zgiem gąsie­nic, podob­nie jak reszta plu­tonu.
Męż­czy­zna omiótł spoj­rze­niem lśniący, biały kiosk Levia­thana i nie­wielką część kadłuba, która prze­biła się przez lód. Mogłem jedy­nie
zga­dy­wać, co sobie pomy­ślał, gdy zoba­czył tak nie­zwy­kłą jed­nostkę.


Przy­glą­da­jąc się okrę­towi, zatrzy­mał wzrok na pogię­tej masie żela­stwa,
która nie­dawno była masz­tem foto­nicz­nym.


– Tego się raczej nie wykle­pie – stwier­dził. – Co to za okręt?


– Nie ma jesz­cze ofi­cjal­nej nazwy – odpo­wie­dzia­łem. – To eks­pe­ry­men­talna
jed­nostka badaw­cza.


– W to mogę uwie­rzyć – odparł, naj­wy­raź­niej mając na myśli nie­zwy­kły
kształt Levia­thana. – Ilu was tam jest?


– Tylko ja – odrze­kłem. Widząc nie­do­wie­rza­nie w jego oczach,
pospie­szy­łem z wyja­śnie­niem: – Mie­li­śmy stu­sześć­dzie­się­cio­ośmio­oso­bową
załogę, póki nie zawio­dły gene­ra­tory tlenu.


Usły­sza­łem za ple­cami odgłosy wspi­naczki na kadłub i dotarło do mnie, że
ludzie ze sku­te­rów śnież­nych sta­no­wią w isto­cie dobrze uzbro­jony oddział
abor­da­żowy. Opu­ści­łem ręce, ale na wszelki wypa­dek trzy­ma­łem je na
widoku, wsparte na relingu.


– Jedy­nie ja i jesz­cze jeden czło­wiek dotar­li­śmy w porę do komór
dekom­pre­syj­nych – cią­gną­łem. – Ten drugi nie prze­żył.


– Do komory dekom­pre­syj­nej? Jesteś nur­kiem? A może słu­ży­łeś w SEAL?
Musimy się spie­szyć – dodał, roz­glą­da­jąc się nie­spo­koj­nie.


Zyska­łem pew­ność, że kto­kol­wiek znaj­do­wał się po prze­ciw­nej stro­nie, w Jer­sey, wkrótce zacznie nas ostrze­li­wać.


– Nie, naukow­cem – powie­dzia­łem. – Jak mówi­łem, to eks­pe­ry­men­talna
jed­nostka.


Nie zamie­rza­łem ujaw­niać mojej praw­dzi­wej misji ani zdra­dzać szcze­gó­łów
na swój temat. Krę­ciło mi się w gło­wie od nad­miaru zda­rzeń i nie mia­łem
poję­cia, co się dzieje wokół, więc uzna­łem, że jeśli kie­dy­kol­wiek ważne
było prze­strze­ga­nie jed­nej z pod­sta­wo­wych zasad szpie­go­stwa, to wła­śnie
teraz: żyj swoją legendą. Zawsze.


Od strony dzioba dobiegł huk kilku nie­wiel­kich eks­plo­zji. Oddział
abor­da­żowy musiał odpa­lić śruby włazu ewa­ku­acyj­nego, by dostać się do
wnę­trza okrętu.


– Skąd przy­pły­ną­łeś? – spy­tał jasno­włosy.


– Z Diego Gar­cia – odpar­łem.


Nie zdo­łał ukryć zasko­cze­nia.


– Z tej bazy mor­skiej na Oce­anie Indyj­skim? Przy­znaję, świetne miej­sce
na prze­ży­cie końca świata. Jakoś się tam trzy­ma­li­ście?


Nie wie­dzia­łem, o co mu cho­dzi. Jak wszystko, i to pyta­nie było dla mnie
zagadką.


– Mniej wię­cej – powie­dzia­łem.


– Aż w końcu wszystko szlag tra­fił?


– Tak. Jak w Lon­dy­nie – zary­zy­ko­wa­łem.


– Sły­sza­łeś o Lon­dy­nie?


– Sły­sza­łem – odrze­kłem, siląc się na swo­bodę. Musia­łem jed­nak pil­nie
zmie­nić temat, na wypa­dek gdyby miał w zana­drzu wię­cej trud­nych pytań.
Zwłasz­cza że i ja musia­łem się cze­goś dowie­dzieć. Spoj­rza­łem na
zruj­no­wane mia­sto. – Możesz mi powie­dzieć… – Urwa­łem. – Wła­ści­wie jak
mam się do cie­bie zwra­cać? Dowódco?


– Wystar­czy Tokyo. Uży­wamy kryp­to­ni­mów, to łatwiej­sze niż zapa­mię­ty­wa­nie
nazwisk. Od początku tak robimy. Ginęło tylu ludzi, że nie było sensu
się inte­re­so­wać, kim naprawdę są.


– W takim razie powiedz mi, Tokyo… Jaki dziś mamy dzień?


Przez chwilę przy­glą­dał mi się, nie kry­jąc zasko­cze­nia; widocz­nie uznał
to pyta­nie za dzi­waczne. Ale odpo­wie­dział. Musia­łem się bar­dzo posta­rać,
żeby nie zdra­dzić się z żadną reak­cją.


Minęły dwa­dzie­ścia cztery lata od akty­wa­cji sys­temu masku­ją­cego, która
pod­dała okręt dzia­ła­niu sił prze­kra­cza­ją­cych wyobra­że­nie. Dwa­dzie­ścia
cztery lata. Zupeł­nie jak wagon w mojej wyobraźni wysko­czy­li­śmy z szyn –
szyn czasu. Dwie dekady z górką były niczym w porów­na­niu z ponad
czte­rema miliar­dami lat, które minęły od powsta­nia Ziemi, jesz­cze mniej
zna­czyły wobec wszech­świata star­szego o dzie­sięć miliar­dów lat, jed­nakże
dla sza­rego czło­wieka była to miaż­dżąca strata.


Zatem tak wygląda przy­szłość, pomy­śla­łem, patrząc na dale­kie eks­plo­zje i gru­zo­wi­sko cią­gnące się całymi milami. Tokyo przy­glą­dał mi się bacz­nie i zaczy­na­łem podej­rze­wać, że nie do końca prze­ko­nała go moja próba bycia
„nor­mal­nym”.


Byłem tak pochło­nięty wła­snymi myślami, że nawet nie zauwa­ży­łem, iż nie
jestem już sam na mostku nawi­ga­cyj­nym. Jeden z żoł­nie­rzy oddziału
abor­da­żo­wego wyszedł tym samym wła­zem co ja i napę­dził mi stra­chu, gdy
nagle poło­żył dłoń na moim ramie­niu. Odwró­ci­łem się odru­chowo, by ją
strą­cić.


– Hej! Spo­koj­nie, tygry­sie – powie­dział męż­czy­zna.


Był praw­dzi­wym moca­rzem: potęż­nej budowy, sześć stóp i pięć cali
wzro­stu, o sze­ro­kich ramio­nach, wąskim pasie – choć był dobrze po
czter­dzie­stce – i pię­ściach mistrza wagi cięż­kiej. Uży­wał
zmo­dy­fi­ko­wa­nego kara­binu sztur­mo­wego z lunetą i długą na dwie stopy
włócz­nią umo­co­waną pod lufą. Zapa­trzy­łem się na tę broń, bo ni­gdy nie
widzia­łem niczego podob­nego. Dopiero po chwili dostrze­głem kryp­to­nim
wypi­sany na kami­zelce kulo­od­por­nej: wołali na niego Mar­tin­Lu­ther.


Uno­sząc w ręku tablet zna­le­ziony na mostku, zawo­łał do Tokyo:


– Mam tu listę załogi. Mówił prawdę: sto sześć­dzie­siąt osiem osób.
Wszę­dzie ciała. Zdaje się, że wszy­scy się podu­sili.


Tokyo poki­wał głową, przy­glą­da­jąc się, jak Mar­tin­Lu­ther ściąga
iden­ty­fi­ka­tor, który wciąż mia­łem na szyi, odczy­tuje nazwi­sko i porów­nuje je z listą.


– Daniel Ray­mond Gre­en­berg – oznaj­mił. – Zdję­cie też się zga­dza. Jest
mnó­stwo innych danych, ale ważne, że to on.


– Dobra. Daj­cie panu Gre­en­ber­gowi kami­zelkę i hełm – roz­ka­zał Tokyo. – I spro­wadź­cie go na dół. Musimy się spie­szyć.


– Dokąd jedziemy? – spy­ta­łem.


– Zoba­czyć się z Kri­sem – odparł enig­ma­tycz­nie Tokyo, pod­krę­ca­jąc obroty
sil­nika ratraka.


– To też kryp­to­nim?


– Nie, to aku­rat praw­dziwe nazwi­sko – odpo­wie­dział. – Kri­stof­fer­son jest
dowódcą Ruchu Oporu.


Mar­tin­Lu­ther podał mi hełm i kami­zelkę kulo­od­porną. Gdy je wkła­da­łem,
Tokyo wciąż patrzył na mnie podejrz­li­wie. Spoj­rze­li­śmy sobie w oczy, a on nie odwró­cił wzroku.


– Kris to praw­dziwy twar­dziel – rzekł. – Przed Upad­kiem był puł­kow­ni­kiem
Kor­pusu Mari­nes. Bar­dzo jestem cie­kaw waszej roz­mowy.


– Dla­czego?


– Dla­tego że on będzie umiał zadać ci wła­ściwe pyta­nia. Jest w tobie
coś, co nie budzi mojego zaufa­nia.
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Zosta­wiw­szy Levia­thana pod ochroną połowy oddziału abor­da­żo­wego,
pogna­li­śmy ratra­kiem z mak­sy­malną pręd­ko­ścią po sku­tej lodem rzece. Dwie
kobiety z załogi nie­ustan­nie obser­wo­wały przez lor­netki brzegi New
Jer­sey.


Znisz­cze­nia, które oglą­da­łem po dro­dze, wręcz szo­ko­wały. Posta­wi­łem
koł­nierz kurtki i sku­li­łem ramiona, chro­niąc się przed mroź­nym wia­trem.
Zaczął padać śnieg i mimo­wol­nie wspo­mnia­łem słowa Sokoła o „ponu­rej
zimie”, które usły­sza­łem w Lan­gley wieki wcze­śniej – mia­łem wra­że­nie, że
świet­nie pasują do ota­cza­ją­cego mnie pej­zażu.


Pojazd nie­znacz­nie zmie­nił kurs i ujrza­łem przed sobą ruiny mostu
Bro­okliń­skiego. Zasta­na­wia­łem się, czy nie wysa­dzono go celowo. Może
Ruch Oporu – czym­kol­wiek był – posta­rał się w ten spo­sób, żeby Man­hat­tan
stał się jesz­cze mniej dostępny. Z dru­giej strony, nie­zli­czone kra­tery i wypa­lone sko­rupy budyn­ków wska­zy­wały, że w mie­ście nie­wiele budowli
unik­nęło upadku.


– Możesz sobie myśleć, że to Hud­son – zawo­łał Tokyo, prze­krzy­ku­jąc
wiatr. Poka­zał przy tym na lodową połać, po któ­rej sunął nasz ratrak. –
Ale to raczej pie­przona Wołga.


– Że niby w Rosji? – upew­ni­łem się.


– Tak. Zima czter­dzie­stego dru­giego, mia­sto w ruinie…


– Sta­lin­grad?


– Widzę, że znasz histo­rię, Gre­en­berg. Według Krisa też wła­śnie toczymy
naj­bru­tal­niej­szą bitwę w dzie­jach. Wiesz, ile prze­cięt­nie żył rosyj­ski
żoł­nierz, który ruszał wtedy do walki? Dwa­dzie­ścia cztery godziny.


– Kris może mieć rację. Dwa miliony ofiar – odpo­wie­dzia­łem. – Ale kim
jeste­śmy? Niem­cami czy Rosja­nami?


– Nie­stety Niem­cami. Zosta­li­śmy okrą­żeni – wyja­śnił Tokyo. – Od Orków
oddziela nas jedy­nie woda. I podob­nie jak nie­miecka Szó­sta Armia, nie
mamy co liczyć na zaopa­trze­nie, przy­by­cie posił­ków czy choćby ucieczkę.
Możemy jedy­nie powstrzy­my­wać ich napór.


Orków? Kogo – lub co – nazy­wano w taki spo­sób? Nie mia­łem poję­cia, ale
mil­cza­łem. Skoro byłem jed­nym z obroń­ców Diego Gar­cia, musia­łem prze­cież
wie­dzieć, z kim wal­czymy.


– A co z innymi mia­stami? – spy­ta­łem.


– Lon­dyn był ostat­nią twier­dzą, o któ­rej sły­sze­li­śmy – padła odpo­wiedź.
– Syd­ney i Rio dziel­nie wal­czyły, ale od mie­sięcy nie dają znaku życia.
Uzna­li­śmy więc, że wszy­scy oprócz nas ponie­śli klę­skę. – Tokyo
uśmiech­nął się iro­nicz­nie. – Jeste­śmy ostat­nią redutą.


Odwró­ci­łem głowę. Wspo­mniał o Euro­pie, Austra­lii i Ame­ryce Połu­dnio­wej –
naprawdę cały świat wyru­szył na wojnę?


Byli­śmy już nie­mal u brzegu Man­hat­tanu. Przed nami cią­gnął się długi
pomost, a dalej han­gary zwień­czone wybla­kłym i podziu­ra­wio­nym odłam­kami
szyl­dem Circle Line – firmy, która dawno temu ofe­ro­wała rejsy
wyciecz­kowe wokół wyspy. Tokyo przy­ha­mo­wał nieco, by roz­po­cząć manewry
na cmen­ta­rzy­sku zde­wa­sto­wa­nych i na wpół zato­pio­nych sta­tecz­ków.


Spoj­rza­łem ponad nimi na pół­noc i zoba­czy­łem potężną syl­wetę USS
Intre­pid, lot­ni­skowca z cza­sów dru­giej wojny świa­to­wej, który
prze­trwał pięć ata­ków kami­ka­dze, nim wró­cił do kraju, gdzie zacho­wano go
jako pły­wa­jące muzeum. Nie oparł się jed­nak ostat­niej woj­nie: led­wie
uno­sił się na wodzie, mocno prze­chy­lony na lewą burtę. Nad­bu­dówkę
zże­rała rdza, a kadłub był nakra­piany otwo­rami po ostrzale
arty­le­ryj­skim.


Nieco dalej, przy dłu­gim nabrzeżu uży­wa­nym nie­gdyś przez wiel­kie
trans­atlan­tyki doj­rza­łem sie­dem zna­jo­mych kon­tu­rów. Zdu­miony spoj­rza­łem
pyta­jąco na Tokyo.


– Okręty pod­wodne? – rzu­ci­łem. – Widzę wierz­chołki kio­sków. Co naj­mniej
dwa z poci­skami bali­stycz­nymi.


– Jasne – odparł dowódca. – Nikt nie miał tyle szczę­ścia co ci
mary­na­rze. Jak mogli nawdy­chać się zarod­ni­ków, skoro znaj­do­wali się
sześć­set stóp pod wodą? I tak pew­nego ranka powi­ta­li­śmy tu kon­wój pię­ciu
okrę­tów. Kolejne dzie­sięć stoi na kotwicy na East River.


Tokyo odwró­cił się, by wydać roz­kazy ludziom krę­cą­cym się po nabrzeżu:
mieli otwo­rzyć wrota jed­nego z han­ga­rów Circle Line.


Infor­ma­cje napły­wały lawi­nowo i musia­łem się posta­rać, by nie pogrze­bały
mnie żyw­cem. Usły­sza­łem o zarod­ni­kach, świa­to­wym kon­flik­cie, Orkach u bram Sta­lin­gradu, o ostat­niej redu­cie…


I wła­śnie wtedy dopa­dła mnie naj­gor­sza myśl: co się stało z Mary­lan­dem?
Czy domki na pery­fe­riach przy spo­koj­nej uliczce wysa­dza­nej drze­wami
mogły prze­trwać coś takiego? Gdzie Rebecca? Czy uro­dziła bliź­nięta? Czy
prze­żył kto­kol­wiek z mojej rodziny?


Rozej­rza­łem się w panice. Roz­pacz­li­wie pra­gną­łem wie­dzieć, ale nie
mogłem zada­wać pytań. Musia­łem jakoś dostać się do Mary­landu. Minęło
sporo czasu, nim uświa­do­mi­łem sobie, że w tam­tej chwili nie myśla­łem
racjo­nal­nie. Upły­nęły prze­cież dwa­dzie­ścia cztery lata. Cokol­wiek tam
ist­niało, zostało zmie­cione przez wichry wojny, a szanse na to, by ktoś
prze­żył, były pomi­jal­nie małe.
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Ratrak wje­chał do han­garu, a chwilę póź­niej zamknęła się za nim masywna
brama, odci­na­jąc nas od rzeki. Pod stro­pem zapa­liły się silne lampy.


W ich świe­tle zoba­czy­łem, że nie­małe stadko psów – kil­ka­na­ście, a wszyst­kie wesoło mer­dały ogo­nami – wycze­kuje powrotu oddziału.


Zesko­czy­łem na zie­mię i rozej­rza­łem się uważ­nie. Prze­stronny, dość
ciemny budy­nek wzno­sił się na czter­dzie­ści stóp, a wień­czył go dach z żel­betu i sta­lo­wych płyt.


Pra­cu­jąc w zespo­łach, mniej wię­cej osiem­dzie­się­ciu ludzi zaj­mo­wało się
ser­wi­so­wa­niem róż­nych pojaz­dów śnież­nych, a nawet jed­nego woj­sko­wego
podusz­kowca. Mecha­nicy, któ­rych widzia­łem raz po raz w bla­sku spa­wa­rek,
mieli na sobie brudne kom­bi­ne­zony i wszy­scy, bez względu na płeć, nosili
krót­kie włosy, co upo­dab­niało ich do więź­niów. Bio­rąc pod uwagę, że
znaj­do­wali się na oblę­żo­nym Man­hat­ta­nie, może fak­tycz­nie nimi byli. I wszy­scy patrzyli na mnie.


– Nie­złe wej­ście – pogra­tu­lo­wał mi Mar­tin­Lu­ther. – Od lat nie mie­li­śmy
tu gości.


Psy, w więk­szo­ści owczarki nie­miec­kie, ale także beagle i czarno-białe
poin­tery, pod­bie­gły bli­żej.


– Zdaje się, że porządny z cie­bie facet – dorzu­cił, wita­jąc się ze
zwie­rzę­tami.


Może zabrzmi to nie­do­rzecz­nie, ale ten drobny gest poru­szył mnie do
głębi: odro­bina nor­mal­no­ści w samym środku sza­leń­stwa.


– Wszy­scy tu jeste­śmy psia­rzami – wyja­śnił Mar­tin­Lu­ther. – Bez nich już
byśmy nie żyli. – Otwo­rzył worek, wyjął zeń stertę misek i zaczął
napeł­niać je karmą. – Psy nas ostrze­gają – cią­gnął. – Za dnia Orko­wie
ata­kują arty­le­rią, rakie­tami i dro­nami, więc chro­nimy się w tune­lach
metra i kana­li­za­cji. Za to nocą faty­gują się do nas oso­bi­ście. To
dla­tego trzy­mamy tyle sku­te­rów. Od zmierz­chu trzeba patro­lo­wać wody
wokół wyspy. A zła wia­do­mość jest taka, że i Orkom zda­rza się sko­rzy­stać
z tuneli.


Wzią­łem od niego kilka misek i zaczą­łem nakła­dać do nich por­cje karmy, a następ­nie sta­wiać na posadzce.


– Ata­ko­wa­liby z zasko­cze­nia, gdyby nie psy – kon­ty­nu­ował Mar­tin­Lu­ther. –
Więk­szość psów szuka śla­dów zapa­cho­wych na ziemi, ale owczarki
nie­miec­kie potra­fią je wyczuć w powie­trzu. Daje nam to wielką prze­wagę:
wyczu­wają Orków z odle­gło­ści kil­ku­set jar­dów. W tune­lach byli­by­śmy już
mar­twi.


Żoł­nierz posta­wił ostat­nią miskę i zawią­zał worek. Naje­dzone psy zaczęły
się roz­cho­dzić w stronę koców, ale Mar­tin­Lu­ther zatrzy­mał przy sobie
młodą suczkę. Wabiła się Ella i była nie­duża jak na swój wiek. Miała
jasne oczy i czę­sto prze­chy­lała łeb, jakby kwe­stio­no­wała wszystko, co
widzi.


– Co teraz? – zapy­ta­łem.


– Idziemy do cen­trum spo­tkać się z Kri­stof­fer­so­nem. Musimy dotrzeć do
pierw­szego tunelu, a to ozna­cza prze­prawę Aleją Snaj­pe­rów. Będziemy
mogli zary­zy­ko­wać dopiero o zmroku, więc zostało nam jesz­cze parę minut.


Rozej­rza­łem się po ota­cza­ją­cym mnie cha­osie. Obawa o los Rebekki nie
sła­bła, ale trzeba było sta­wić czoło rze­czy­wi­sto­ści: od Mary­landu
dzie­liło mnie dwie­ście pięć­dzie­siąt mil, a podró­żo­wa­nie przez tę strefę
wojny zapo­wia­dało się na coś, czego ni­gdy w życiu nie doświad­czy­łem.
Jeżeli mia­łem kie­dyś odna­leźć drogę do domu, potrze­bo­wa­łem przede
wszyst­kim infor­ma­cji.


– Jesteś ze Wschod­niego Wybrzeża, Mar­tin?


Łagod­nie wycią­gnął nos Elli ze swego ple­caka, gdzie wśród amu­ni­cji i krót­kich włóczni zwę­szyła pudełko ape­tycz­nych woj­sko­wych racji
żyw­no­ścio­wych.


– Z Philly, ale gdy mia­łem dwa­dzie­ścia lat, prze­nio­słem się do Atlan­tic
City. Pewien wpły­wowy czło­wiek, któ­rego zna­łem, zapro­po­no­wał mi udział w świet­nym biz­ne­sie. – Mar­tin­Lu­ther uśmiech­nął się lekko.


– Naprawdę? Brzmi podej­rza­nie – stwier­dzi­łem.


– FBI też tak uwa­żało – odparł ze śmie­chem. – Pod­słu­chi­wali jego tele­fon
ponad rok, zanim zro­bili nalot na jego dom i go przy­mknęli. A wie­czo­rem
zgar­nęli i mnie z mety, w któ­rej liczy­łem dla niego pie­nią­dze.
Tym­cza­sowo zamknęli w piw­nicy, żeby w spo­koju ska­ta­lo­go­wać i spa­ko­wać
to, co zna­leźli. Tak się zło­żyło, że była to Dia­bel­ska Noc, a ja… nawet
nie widzia­łem zarod­ni­ków. – Zaśmiał się po raz drugi. – Zawdzię­czam
życie stró­żom prawa: ilu Czar­nych może się pochwa­lić czymś takim?


– Pró­bo­wa­łeś wró­cić do Philly albo do Atlan­tic City? – spy­ta­łem.


Spoj­rzał na mnie ze zdzi­wie­niem.


– Ale… jak miał­bym to zro­bić? Po co? Ist­nieją prost­sze spo­soby na
popeł­nie­nie samo­bój­stwa.


– Tak samo było na całym wybrzeżu? – inda­go­wa­łem.


– Tak samo było wszę­dzie.


– Mia­łem rodzinę w Mary­lan­dzie – wyja­śni­łem wresz­cie.


Wzru­szył ramio­nami.


– Każdy miał gdzieś rodzinę.


Usły­sza­łem za ple­cami szczęk ładow­nika, a zaraz potem odgłos
prze­ła­do­wy­wa­nia kara­binu. Odwró­ci­łem się. Tokyo był gotów prze­mó­wić do
swego plu­tonu.


– Dobra. Zbie­rać graty i przy­go­to­wać się. Trzy­dzie­ści sekund. Oczy w niebo, wypa­try­wać dro­nów.


Mar­tin­Lu­ther przy­piął smycz do obroży Elli i rzu­cił mi kara­bin.
Chwy­ta­jąc go, skrzy­wi­łem się z bólu, ale przy­naj­mniej czu­łem, że mogę
już tro­chę poru­szać kon­tu­zjo­wa­nym lewym bar­kiem.


– Wiesz, jak tego uży­wać? – spy­tał.


– Roz­gryzę – odpar­łem.
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W innym cza­sie, w innym świe­cie Aleja Snaj­pe­rów była znana jako
Czter­dzie­sta Druga Ulica. Kry­jąc się w dwa­dzie­ścia osób za stertą gruzu,
która nie­gdyś była dra­pa­czem chmur, spo­glą­da­li­śmy na skrzy­żo­wa­nie z Dwu­na­stą Aleją. Oprócz wiel­kich kra­te­rów widzia­łem tam jedy­nie
zardze­wiałe wraki samo­cho­dów na wpół przy­sy­pane świe­żym śnie­giem.


– Odli­czam od pię­ciu i lecimy – zapo­wie­dział Tokyo.


Mar­tin­Lu­ther polu­zo­wał nieco smycz, dając Elli wię­cej swo­body na czas
biegu.


– Trzy­maj się za mną – pole­cił. – Wiem, gdzie zacho­wały się bramy i gdzie są dziury w ziemi. Wróg używa dro­nów ze zdal­nie ste­ro­wa­nymi
dział­kami kali­bru zero pięć. Ich wir­niki hała­sują jak mik­sery. Gdy je
usły­szysz, masz dwie sekundy. A kiedy się kryję, ty też się kry­jesz.


– Cztery – odli­czał Tokyo.


– Od dworca auto­bu­so­wego Port Autho­rity dzieli nas tysiąc dwie­ście
jar­dów – cią­gnął Mar­tin­Lu­ther. – To ozna­cza pięć minut biegu. W budynku
są zej­ścia do sze­ściu tuneli metra, reszta się zawa­liła. Ruszymy lewą
stroną, ale dwo­rzec będzie po pra­wej.


– Trzy.


– Jeżeli zoba­czysz, że ktoś dostał, nie zatrzy­muj się. Nikt też nie
zatrzyma się dla cie­bie: wszy­scy znamy zasady.


– Dwa.


– Wszę­dzie są gruzy, po ciemku łatwo się wywa­lić. Na heł­mie masz
latarkę, włącz ją.


Spoj­rza­łem na niego z nie­do­wie­rza­niem.


– Prze­cież ope­ra­to­rzy dro­nów mnie zoba­czą.


– To bez zna­cze­nia. I tak mają kamery ter­mo­wi­zyjne. Naj­waż­niej­sze, żebyś
utrzy­mał się na nogach i biegł. Zresztą moż­liwe, że dziś w ogóle nie
będą latali, może śnieg nam pomoże.


– Jeden.


Podob­nie jak inni, włą­czy­łem latarkę, prze­ła­do­wa­łem broń i dys­kret­nie ją
odbez­pie­czy­łem. Nie mia­łem nic prze­ciwko sprin­tom, ale nie zamie­rza­łem
ryzy­ko­wać.


– Jazda! – wrza­snął Tokyo.
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Wbrew poboż­nym życze­niom Mar­tin­Lu­thera tego wie­czoru drony jed­nak
latały. Plu­ton roz­pro­szył się, gdy tylko Tokyo wydał roz­kaz: każdy
szu­kał wła­snej drogi przez rumo­wi­sko Czter­dzie­stej Dru­giej Ulicy,
sta­ra­jąc się być moż­li­wie naj­trud­niej­szym rucho­mym celem.


Dwa­dzie­ścia lata­rek tań­czyło w ciem­no­ści, gdy podą­ża­łem śla­dem
Mar­tin­Lu­thera. Serce biło mi już dość szybko, gdy mija­li­śmy ruiny
krę­gielni Lucky Strike. Wspię­li­śmy się na kolejną kupę gruzu, a potem
zbie­gli­śmy w kaniony pełne wra­ków. Ella upie­rała się, by podą­żać inną
drogą, aż w końcu zmu­siła swego opie­kuna, żeby spu­ścił ją ze smy­czy.


Natych­miast odbiła w bok, bły­ska­jąc w ciem­no­ści LED-ami na obroży, a Mar­tin­Lu­ther gwał­tow­nie skrę­cił w ciemną bramę. Uzna­łem, że musiał
usły­szeć nad­la­tu­jące mik­sery, ale bie­głem kilka jar­dów za nim i nie
zdą­ży­łem powtó­rzyć jego manewru. Jak powie­dział, mia­łem teraz dwie
sekundy, zanim zosta­nie ze mnie krwawa mia­zga. Rzu­ci­łem się więc na
oślep na usianą gru­zem ulicę.


Alarm oka­zał się fał­szywy, w prze­ci­wień­stwie do odłam­ków cegieł, które
wbiły mi się w czoło. Z dłu­giego roz­cię­cia popły­nęła krew, ale zdo­ła­łem
dostrzec Mar­tin­Lu­thera, który wła­śnie wyła­niał się z mroku. Spoj­rzał na
moją zakrwa­wioną twarz, ale nie sko­men­to­wał.


– Powstań! Bie­gniemy.


Chwy­ci­łem kara­bin, pode­rwa­łem się i ruszy­łem za nim. Musia­łem co chwilę
ocie­rać krew z oczu, więc zosta­łem nieco w tyle, gdy wypa­dli­śmy na duży
plac. Oto­czony ruinami kie­dyś nie­bo­sięż­nych biu­row­ców, był teraz poła­cią
kra­te­rów i gór wyrwa­nej z nich ziemi, tu i ówdzie upstrzoną nagimi
kiku­tami drzew. Pej­zaż żywo przy­po­mi­nał Pas­schen­da­ele w 1917 roku.


Ella wsko­czyła na wierz­cho­łek jed­nego z pagór­ków pośrodku placu i na
poły bie­gnąc, na poły się śli­zga­jąc, pomknęła dalej. Była mniej wię­cej w poło­wie drogi mię­dzy mną a Mar­tin­Lu­the­rem. I wtedy naprawdę usły­sza­łem
ten dźwięk.


Mik­ser. Jak na komendę obaj rzu­ci­li­śmy się na zie­mię. Świet­nie
wyszko­lona Ella także przy­pa­dła do rumo­wi­ska i znie­ru­cho­miała.


Spoj­rza­łem przed sie­bie mię­dzy ramio­nami, któ­rymi pró­bo­wa­łem chro­nić
głowę, i zoba­czy­łem drona piku­ją­cego w naszą stronę niczym bom­bo­wiec
nur­ku­jący Stuka. Był czarną, paskudną machiną z wir­ni­kami na obu koń­cach
zagię­tego skrzy­dła, lasem anten na czubku i kara­bi­nem maszy­no­wym
pod­wie­szo­nym na brzu­chu.


Pięć­dzie­siąt stóp nad pozio­mem ulicy wyrów­nał lot i otwo­rzył ogień. Huk
był ogłu­sza­jący, a potę­go­wało go echo nio­sące się ruinami. Poci­ski
kali­bru 12,7 mili­me­tra prze­pla­tane smu­go­wymi pomknęły w kie­runku trzech
lata­rek, które szu­kały schro­nie­nia wśród gru­zów przed sta­rym kościo­łem.


Hura­gan metalu bez trudu odry­wał kawałki betonu i cegieł. Musiał tra­fić
co naj­mniej jedną osobę, bo noc prze­szył prze­raź­liwy kobiecy krzyk.


Dron wytra­cił pręd­kość i zmniej­szył pułap, a gdy zawisł nie­ru­chomo,
domy­śli­łem się, że ope­ra­tor – sie­dzący pew­nie parę mil stąd, gdzieś w New Jer­sey – wpa­truje się w obraz ter­mo­wi­zyjny, szu­ka­jąc kolej­nych
celów.


Nagle maszyna wznio­sła się wyżej i znowu zaczęła strze­lać. Czer­wony
pocisk smu­gowy odbił się od ściany kościoła i prze­le­ciał czter­dzie­ści
jar­dów, w pobliże miej­sca, w któ­rym leże­li­śmy.


Zro­zu­mia­łem, że skoro smu­gowy miał taką tra­jek­to­rię, to pozo­stałe
poci­ski też tra­fią nie­bez­piecz­nie bli­sko nas.


– Pad­nij! – ryk­ną­łem ostrze­gaw­czo, choć obaj z Mar­tin­Lu­the­rem wciąż
leże­li­śmy na ziemi.


Zauwa­ży­łem ślad smu­ga­cza nad łbem Elli i pomy­śla­łem prze­lot­nie, że jest
bez­pieczna, lecz sekundę póź­niej usły­sza­łem jej sko­wyt. Wiła się na
ziemi, a z jej tyl­nej łapy try­skała krew: któ­raś z ryko­sze­tu­ją­cych kul
musiała ją jed­nak dosię­gnąć.


Skom­ląc żało­śnie, pró­bo­wała doczoł­gać się do Mar­tin­Lu­thera, wlo­kąc za
sobą bez­władną łapę, ale ból i szok były zbyt silne.


Dron tym­cza­sem wzniósł się wyżej i zawró­cił, lecz wcale nie byłem pewny,
czy to już koniec. Tokyo, przy­cza­jony gdzieś dalej u wylotu ulicy, w pobliżu bramy dworca Port Autho­rity, zawo­łał:


– Zostaw ją, Mar­tin! Ucie­kaj, ale już!


Mar­tin­Lu­ther wstał, by zgod­nie z roz­ka­zem pobiec w stronę dworca. Ella,
skom­ląc jesz­cze gło­śniej, pró­bo­wała pod­nieść się z ziemi i podą­żyć za
nim, ale upa­dła, krwa­wiąc obfi­cie. Mar­tin­Lu­ther zawa­hał się, po czym
skrę­cił, by wró­cić po postrze­lo­nego psa. To tyle, jeśli cho­dzi o zosta­wia­nie ran­nych na polu walki, pomy­śla­łem. A może cho­dziło tylko o ludzi?


Wła­śnie mia­łem się pode­rwać i zawo­łać do niego, że zabiorę Ellę po
dro­dze, ale słowa uwię­zły mi w krtani. Zadar­łem głowę i dostrze­głem
drona, który nawró­cił w ciem­no­ści i wła­śnie zaczy­nał nur­ko­wać ku ulicy,
za ple­cami Mar­tin­Lu­thera. Poczciwy siłacz nie miał szans, seria poci­sków
takiego kali­bru prze­cię­łaby go na pół.


Nie mia­łem czasu go ostrzec. Zamiast tego przy­klęk­ną­łem na jed­nym
kola­nie i zdją­łem z ramie­nia kara­bin, w duchu dzię­ku­jąc opatrz­no­ści, że
zawczasu go prze­ła­do­wa­łem i odbez­pie­czy­łem.


Jak już wspo­mi­na­łem, nie jestem wybit­nym strzel­cem, ale mając w ręku
przy­zwo­itą broń z dobrym celow­ni­kiem, potra­fię zro­bić swoje. Znacz­nie
waż­niej­sze było zresztą to, że nauczono mnie zacho­wy­wać spo­kój w eks­tre­mal­nych sytu­acjach. To nie broń ratuje nam życie, ale wyszko­le­nie.


Widzia­łem w celow­niku, jak kara­bin pod dro­nem obraca się nie­znacz­nie,
bio­rąc Mar­tin­Lu­thera na cel. Żadna kami­zelka kulo­od­porna i nawet
naj­lep­szy pan­cerz nie mogły zatrzy­mać tych poci­sków.


Prze­łą­czy­łem broń w tryb ognia cią­głego, wzią­łem wdech, zapar­łem kolbę o ramię, znie­ru­cho­mia­łem i naci­sną­łem spust.


Odrzut był mocny, ale byłem przy­go­to­wany i skom­pen­so­wa­łem jego siłę.
Łuski spa­dały kaskadą na zie­mię, a ja nie odry­wa­łem oka od celu i nie
zdej­mo­wa­łem palca ze spu­stu.


Dostrze­głem poma­rań­czowe iskry, gdy kil­ka­na­ście moich poci­sków dosię­gło
kara­binu pod dro­nem. Wła­śnie miał zacząć ostrzał, lecz seria oddana z tak nie­wiel­kiej odle­gło­ści sku­tecz­nie zepchnęła lufę z obra­nego
kie­runku. W rezul­ta­cie poci­ski roze­rwały jedy­nie asfalt kilka cali od
Mar­tin­Lu­thera, który rzu­cił się na zie­mię, by osło­nić Ellę wła­snym
cia­łem.


Dron nie prze­stał jed­nak strze­lać, a grad kul ude­rzał coraz bli­żej mnie,
sie­jąc odłam­kami na wszyst­kie strony. Teraz nie mia­łem już wyboru,
musia­łem kon­ty­nu­ować ogień. Wsta­łem pospiesz­nie i w obłoku dymu znowu
naci­sną­łem spust. Dystans nie był więk­szy niż pięć­dzie­siąt jar­dów; kule
zabęb­niły o kor­pus drona i wresz­cie dosię­gły wir­nika.


Strzępy metalu z pła­tów pole­ciały we wszyst­kie strony, a maszyna
prze­chy­liła się gwał­tow­nie. Oca­lały wir­nik pró­bo­wał utrzy­mać ją w powie­trzu, kara­bin maszy­nowy zaś nie prze­stał strze­lać, sypiąc kulami
zupeł­nie na oślep.


Dwaj żoł­nie­rze, któ­rzy ukryli się przed kościo­łem, dostrze­gli szansę.
Chwy­cili pod ramiona ranną towa­rzyszkę i puścili się bie­giem w stronę
dworca auto­bu­so­wego. Gdy nie­kon­tro­lo­wany ostrzał skie­ro­wał się ku nim,
przy­pa­dli znowu do ziemi. Jeden z nich krzyk­nął prze­raź­li­wie.


Tokyo rzu­cił się w bok, widząc, że nawała ognia zbliża się do niego. Na
szczę­ście poci­ski roz­biły tylko resztki szyldu nad jego głową.


Dron opa­dał ku ziemi spi­ral­nym kur­sem, aż wresz­cie zde­rzył się z fasadą
oddziału banku Chase i się roz­padł. Na chod­nik spa­dły już tylko skrawki
metalu i kawałki taśmy z nabo­jami.


Pod­nio­słem się, zarzu­ci­łem na ramię gorący kara­bin i popę­dzi­łem do
Mar­tin­Lu­thera. Zdą­żył już zało­żyć opa­skę uci­skową na łapę Elli i pró­bo­wał pod­nieść ją z ziemi, ale cier­piała tak bar­dzo, że usi­ło­wała
zębami go od tego odwieść. Zaci­sną­łem jej dłoń na pysku i razem
uło­ży­li­śmy ją na ramie­niu mojego towa­rzy­sza.


– Straci łapę – oce­ni­łem, gdy znowu ruszy­li­śmy bie­giem. – W naj­lep­szym
wypadku.


– Też tak myślę – odparł. – Byle prze­żyła. Naj­wy­żej zmie­nię jej imię.


– Na jakie? – zdzi­wi­łem się.


– Sta­tyw.


Roze­śmia­łem się mimo nie­we­so­łych oko­licz­no­ści.


– Nie trzeba było tego robić – ode­zwał się poważ­nie. – Strze­lać do
drona.


– Nie trzeba było po nią wra­cać – ripo­sto­wa­łem.


– Po cie­bie bym nie wró­cił. Ale pies to co innego. – Spoj­rzał na mnie z ukosa. – Dzięki – dorzu­cił po chwili.


Nie mia­łem czasu odpo­wie­dzieć – byli­śmy już u bramy dworca, gdzie cze­kał
na nas Tokyo.


– Coś ty, kurwa, sobie myślał?! – ryk­nął. – Obaj mogli­ście zgi­nąć!


– Wiem – odpo­wie­dział Mar­tin­Lu­ther. – Popeł­ni­łem błąd, nale­żało ją
zosta­wić. To się wię­cej nie powtó­rzy.


Tokyo zwró­cił się do mnie:


– Zaje­bi­ste strze­la­nie – pochwa­lił. – Gdzie się tego nauczy­łeś?


Wzru­szy­łem ramio­nami.


– Wycho­wa­łem się na Flo­ry­dzie. Całe życie obco­wa­łem z bro­nią.


– Nie, nie – odparł. – Trzeba cze­goś wię­cej niż flo­rydz­kiego rodo­wodu,
żeby z kamien­nym spo­ko­jem strze­lać do drona uzbro­jo­nego w gnata takiego
kali­bru. Może chciał­byś mi o czymś powie­dzieć?


Mil­cza­łem. Wie­dzia­łem, że na star­cie z trud­nymi pyta­niami i scep­ty­cy­zmem
przyj­dzie czas, gdy dotrzemy do Kri­stof­fer­sona.


Tokyo miał ochotę mnie przy­ci­snąć, ale w tym momen­cie zawo­łał go jeden z żoł­nie­rzy, męż­czy­zna po czter­dzie­stce słu­żący w plu­to­nie jako
sani­ta­riusz. Opa­try­wał nogi kobie­cie postrze­lo­nej pod bramą kościoła.
Inny czło­nek tego tria, jego­mość po pięć­dzie­siątce, pró­bo­wał zata­mo­wać
krew pły­nącą z ryko­sze­to­wej rany na ramie­niu.


– Marta stra­ciła dużo krwi – oznaj­mił medyk. – Oboje powinni tra­fić do
Berg­dorfa.


Do Berg­dorfa? A cóż to, u licha, miało zna­czyć? Zanim zdą­ży­łem zapy­tać,
Tokyo zaczął wyda­wać roz­kazy:


– Dobra. Zatrzy­mamy się tam w dro­dze do Kri­stof­fer­sona. Prze­ła­do­wać
broń!


Bojow­nicy zarzu­cili ple­caki i broń na ramiona i zaczęli pod­ska­ki­wać w miej­scu, by spraw­dzić, czy ekwi­pu­nek zbyt­nio nie hała­suje. Zado­wo­leni
przy­klęk­nęli, by owi­nąć buty szma­tami.


Wyjąt­kiem był Mar­tin­Lu­ther, który w pośpie­chu wycią­gał z ple­caka i roz­da­wał innym racje żyw­no­ściowe, amu­ni­cję i zapa­sowe włócz­nie.
Zro­zu­mia­łem, co zamie­rza zro­bić, i przy­klęk­ną­łem obok, żeby mu pomóc.


Gdy ple­cak był pusty, unie­śli­śmy Ellę, wsu­nę­li­śmy ją do środka ogo­nem w dół i deli­kat­nie umie­ści­li­śmy ple­cak na ramio­nach Mar­tin­Lu­thera. Suka
nie była zachwy­cona, wciąż doku­czał jej ostry ból w łapie, ale nie
mie­li­śmy wyboru. Tylko tak mogli­śmy ją trans­por­to­wać w biegu.


– Cze­kaj­cie – ode­zwał się sani­ta­riusz. – Dam jej zastrzyk znie­czu­la­jący.


– Nie – zaopo­no­wał ostro Mar­tin­Lu­ther. – Musi być przy­tomna, potrzebny
nam jej nos.
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Ella w ciszy zno­siła ból i nie­wy­godę trans­portu w ple­caku, roz­glą­da­jąc
się czuj­nie i nad­sta­wia­jąc spi­cza­stych uszu.


Bie­głem tuż za nią z kara­bi­nem goto­wym do strzału i z ple­ca­kiem
wypeł­nio­nym amu­ni­cją i owymi tajem­ni­czymi włócz­niami. Wypa­try­wa­łem
wroga, o któ­rym nie wie­dzia­łem abso­lut­nie nic. Nasze oto­cze­nie nie
nale­żało do przy­jem­nych. Po sczer­nia­łych ścia­nach tunelu lała się woda,
błoto i gni­jące śmieci zale­gały na torach, a spod stropu zwie­szały się
pozry­wane kable. Jeśli cho­dzi o dźwięki, to towa­rzy­szyło nam głów­nie
popi­ski­wa­nie szczu­rów umy­ka­ją­cych spod naszych stóp.


Ktoś – zapewne żoł­nie­rze Ruchu Oporu – poza­wie­szał co kil­ka­set jar­dów
nagie żarówki, by wska­zy­wały drogę w tym pod­ziem­nym kró­le­stwie. Żół­tawe
plamy świa­tła, roz­dzie­lone tak dłu­gimi odcin­kami ciem­no­ści, nie
łago­dziły jed­nak klau­stro­fo­bicz­nej atmos­fery, tylko ją pogłę­biały.


Z wysiłku coraz cię­żej oddy­cha­łem zatę­chłym, nie­ru­cho­mym powie­trzem.
Bie­gli­śmy grup­kami po dwie, trzy osoby, roz­pro­szeni na wypa­dek ataku.
Wszy­scy mil­czeli z bro­nią gotową do strzału i nie­spo­koj­nie roz­glą­dali
się po wnę­kach ser­wi­so­wych i licz­nych odno­gach tunelu. Na ile zdą­ży­łem
się zorien­to­wać, Orko­wie mogli czaić się wszę­dzie, więc sta­ra­łem się
obser­wo­wać Ellę, ufa­jąc jej zmy­słom bar­dziej niż wła­snym. Mia­łem
nadzieję, że mimo poważ­nej rany jest przy­tomna. Dyszała, zwie­siw­szy łeb
ponad brze­giem ple­caka. Nie wyglą­dało to dobrze.


– Psia­krew – roz­legł się szept wystar­cza­jąco gło­śny, byśmy obaj z Mar­tin­Lu­the­rem to wyła­pali.


Wie­dzie­li­śmy, że ode­zwał się Tokyo pro­wa­dzący oddział. Zatrzy­mał się
pośrodku tunelu, a gdy dotar­li­śmy do niego, sami zoba­czy­li­śmy, o co
cho­dzi: tory bie­gły tu w dół, by potem ostro się wznieść, pośrodku zaś
roz­cią­gało się głę­bo­kie na co naj­mniej dzie­sięć stóp roz­le­wi­sko brud­nej
wody spły­wa­ją­cej zapewne z uszko­dzo­nej kana­li­za­cji desz­czo­wej.


Naj­bar­dziej oczy­wi­ste roz­wią­za­nie wyda­wało się pro­ste: prze­pły­nąć na
drugą stronę. Woda mogła jed­nak zawie­rać Bóg wie jakie tok­syny, a my
mie­li­śmy ze sobą dwoje ran­nych – nie licząc psa – oraz cięż­kie ple­caki i broń. Prze­prawa wpław nie była moż­liwa.


– Pew­nie ostrzał arty­le­ryj­ski roz­wa­lił rury – orzekł Tokyo.


– Albo Orko­wie zalali tunel – zasu­ge­ro­wa­łem. – Chcą nas zmu­sić, żeby­śmy
poszli inną trasą, pro­sto w pułapkę.


Tokyo spoj­rzał na mnie z namy­słem.


– Moż­liwe – przy­znał. – Ale jeśli oni mają prze­żyć – wska­zał na dwoje
ran­nych – musimy się dostać do Berg­dorfa.


– A nie możemy wró­cić i pójść górą?


– Nie – padła sta­now­cza odpo­wiedź. – Nocą każda trasa przy­po­mina
Czter­dzie­stą Drugą Ulicę. – Tokyo się odwró­cił, by wezwać jed­nego z żoł­nie­rzy. – Quaalude.


Wysoki, chudy męż­czy­zna dobie­ga­jący trzy­dziestki – bro­daty, wylu­zo­wany,
jed­no­oki i krzywo uśmiech­nięty – wystą­pił.


– Mapy – rzu­cił Tokyo.


Quaalude wyjął z ple­caka stare papie­rowe plany, ewi­dent­nie wykra­dzione z ratu­sza, a przed­sta­wia­jące układ tuneli kolei pod­ziem­nej oraz
kana­li­za­cji i tuneli tech­nicz­nych.


– Znajdź naj­krót­sze obej­ście – pole­cił. – Cup­cake.


Umię­śniona kobieta o dosko­nale wyrzeź­bio­nej syl­wetce, ubrana w T-shirt
khaki, kami­zelkę kulo­od­porną oraz wyso­kie buty, ode­zwała się zza ple­ców
towa­rzy­szy:


– Tak, sze­fie?


– Gdy wyzna­czymy trasę, bie­gnij z powro­tem do dworca Port Autho­rity,
wyjdź na górę i skon­tak­tuj się z moją sio­strą. Nie wiem, gdzie dokład­nie
jest, ale na pewno w cen­trum. Powiedz jej, któ­rym tune­lem idziemy, i poproś, żeby tam zeszła. Jeśli czeka na nas zasadzka, przyda się
wspar­cie.


Cup­cake ski­nęła głową i wydo­była z ple­caka poobi­janą krót­ko­fa­lówkę, żeby
spraw­dzić stan bate­rii.


– Stąd nie zła­pie zasięgu? – spy­ta­łem.


– Za głę­boko. Nawet mię­dzy tune­lami nie ma łącz­no­ści – odparł Tokyo.


– Mam – obwie­ścił Quaalude, roz­kła­da­jąc na ziemi plan, by poka­zać
dowódcy drogę wio­dącą wąskim bocz­nym tune­lem.


– Co zna­czy XR-236? – zapy­ta­łem, wska­zu­jąc jego ozna­cze­nie.


– Sani­tarny – odparł Quaalude.
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Tunel był ciemny, na wpół zawa­lony i naprawdę nie­ła­twy do sfor­so­wa­nia,
ale naj­gor­szy był fetor. Prze­szli­śmy może czter­dzie­ści czy pięć­dzie­siąt
jar­dów, bro­dząc w płyt­kiej brei, któ­rej składu wola­łem sobie nie
wyobra­żać, i wła­śnie wyło­ni­li­śmy się zza zakrętu, gdy w nasze noz­drza
ude­rzył smród tak nie­zno­śny, że musie­li­śmy się zatrzy­mać, by owi­nąć nosy
i usta chu­s­tami.


Mar­tin­Lu­ther pró­bo­wał wykpić pro­blem.


– Sądzi­cie, że jest strasz­nie? Pomy­śl­cie lepiej, że mamy tylko około
pię­ciu milio­nów recep­to­rów węcho­wych. Owcza­rek nie­miecki ma dwie­ście
milio­nów!


– Myślisz, że Ella zdoła wyczuć Orków w takich warun­kach?


– Wąt­pię. Stę­że­nie tego smrodu jest chyba za duże. Kto by to wytrzy­mał?


– To co robimy?


– A co możemy zro­bić? Jak powie­dział Tokyo, nie możemy zawró­cić. Trzeba
dotrzeć do Berg­dorfa. No, zawsze możemy też wyki­to­wać – dodał z uśmie­chem. – Witamy w Syfie, panie Gre­en­berg.


Z ban­da­nami na twa­rzach ruszy­li­śmy w głąb pod­ziem­nego świata. Wresz­cie
zwia­dowca idący na czele włą­czył i uniósł latarkę, a wtedy wszy­scy
zoba­czy­li­śmy, że tunel jest pra­wie zablo­ko­wany. W bla­dym świe­tle
dostrze­głem syl­wetę zardze­wia­łej loko­mo­tywy porzu­co­nej na torach.


Wybla­kłe ozna­cze­nie na pły­cie czo­ło­wej iden­ty­fi­ko­wało ją jako „Die­sel
robo­czy 52”. Pomy­śla­łem, że musiała nale­żeć do służb porząd­ko­wych w tune­lach i na sta­cjach. Prze­ko­na­łem się, że mam rację, gdy wyj­rza­łem zza
niej i zoba­czy­łem plat­formy zała­do­wane dzie­siąt­kami kubłów peł­nych
śmieci, które wysy­py­wały się z wor­ków roz­pru­tych przez szczury. Ich
zawar­tość stała się już czę­ściowo płynna – po latach trudno było nawet
roz­po­znać, czym kie­dyś była – ale obez­wład­nia­jący smród pozo­stał.


Za ostat­nią plat­formą tunel się roz­sze­rzał, a następ­nie roz­wi­dlał.
Przy­po­mnia­łem sobie to miej­sce na pla­nie: teraz mie­li­śmy wybrać jedną z opcji. Nie­stety musie­li­śmy się roz­dzie­lić na dwie grupy i gęsiego
prze­ci­snąć po bokach pociągu.


Poczu­łem chłód na ple­cach. Gdy­bym chciał zasta­wić pułapkę, to wła­śnie w takim miej­scu, gdy utkniemy mię­dzy plat­for­mami a ścianą tunelu. W przy­padku ostrzału nie mogli­by­śmy pójść dalej, a szybki odwrót w takiej
cia­sno­cie byłby nie­mal nie­moż­liwy. Ale jeśli tak wła­śnie miało się to
odbyć, to gdzie ukrył się wróg? Spoj­rza­łem raz jesz­cze w głąb tunelu,
lecz niczego podej­rza­nego nie dostrze­głem.


Głę­boką ciszę pod­zie­mia zakłó­cał jedy­nie chlu­pot błota pod naszymi
sto­pami. Raz poczu­li­śmy lekki podmuch wia­tru, od któ­rego zasze­le­ściły
porwane worki na śmieci. Plu­ton podzie­lił się nie­spiesz­nie, gdy wszy­scy
dotarli do loko­mo­tywy numer 52. Teraz sły­sze­li­śmy już tylko kapa­nie
wody.


Unio­słem kara­bin i skie­ro­wa­łem go w stronę głę­bo­kiej niszy w ścia­nie.
Mia­łem prze­czu­cie, że za chwilę sta­nie się coś złego. Wpa­try­wa­łem się w ciem­ność, ale nic tam nie było. Zro­bi­łem krok.


Kątem oka spoj­rza­łem na ple­cak Mar­tin­Lu­thera. Ella dyszała ciężko; widać
było, że ból nie ustę­puje. Unio­sła łeb i spoj­rzała na mnie bła­gal­nie…
Nagle w jej oczach poja­wił się błysk, zaczęła węszyć, marsz­cząc nos, po
czym obna­żyła kły w wark­nię­ciu.


– Pad­nij! – wrza­sną­łem, w roz­pacz­li­wej chwili olśnie­nia pojąw­szy, gdzie
ukrył się prze­ciw­nik.


Jedno ude­rze­nie serca póź­niej wypa­li­łem serią pro­sto w naj­bliż­sze worki
ze śmie­ciami w wiel­kich kubłach.


Pozo­stali rzu­cili się w błoto lub przy­pa­dli do sta­lo­wego kor­pusu
loko­mo­tywy, a ja strze­la­łem krót­kimi seriami jak opę­tany, mie­rząc w worki na pierw­szych trzech plat­for­mach. Widzia­łem, że nie­które zaczy­nają
się poru­szać, roz­dzie­rać, fru­wać na boki…


Wychy­nęły z nich zastępy wro­gów strze­la­ją­cych z bio­dra cią­głym ogniem
pisto­le­tów maszy­no­wych. Byłem tak zszo­ko­wany ich wido­kiem, że nie­mal
zapo­mnia­łem naci­skać spust. Prze­mo­głem się jed­nak i dalej robi­łem swoje,
choć nie potra­fi­łem pojąć, co to wszystko zna­czy: napast­nicy byli
bla­dzi, bez­włosi, u kilku pół­na­gich dostrze­głem na ple­cach grze­bień
gru­bej, zro­go­wa­cia­łej skóry. Ich oczy, zie­lone z nit­kami złota, nie
zdra­dzały stra­chu ani żad­nych innych emo­cji; wyda­wały się ludz­kie, a zara­zem nieludz­kie.


– Orko­wie – wymam­ro­ta­łem, oddy­cha­jąc ciężko i z tru­dem prze­ły­ka­jąc
ślinę.


– No – ode­zwał się Mar­tin­Lu­ther. – Wy też ich tak nazwa­li­ście? Nie­któ­rzy
mówią na nich grze­bie­niaki czy jakoś tak. Wszystko jedno, tak czy
ina­czej skur­wiele.


Nie prze­sta­wa­łem strze­lać. Byłem pewny, że tra­fi­łem co naj­mniej czte­rech
naj­bli­żej mnie, lecz choć poci­ski zmu­siły ich, by się cof­nęli, byli
naj­wy­żej ranni, nie padli. Zupeł­nie jakby nie czuli bólu albo jakby ich
dziwna blada skóra zacho­wy­wała się jak pan­cerz. Nie­po­ha­mo­wana agre­sja
kazała im zaś natych­miast wzno­wić atak. Prze­ra­żali mnie pod każ­dym
wzglę­dem.


Pra­wie nie sły­sza­łem, jak tuż obok kolejne lufy plu­nęły ogniem,
zmu­sza­jąc wro­gów do wyco­fa­nia się. I dobrze się stało, bo z wra­że­nia
nawet nie zauwa­ży­łem, że wciąż naci­skam spust, cho­ciaż skoń­czyła mi się
amu­ni­cja. Otrzą­sną­łem się wresz­cie i przy­kuc­ną­łem obok Mar­tin­Lu­thera,
czę­ściowo osło­nięty przez masywny kadłub loko­mo­tywy. Wpy­cha­jąc nowy
maga­zy­nek do kara­binu, zauwa­ży­łem, że mój towa­rzysz sta­ran­nie mie­rzy z broni.


Potężny Ork z odra­ża­jącą bli­zną prze­ci­na­jącą mu pół nagiej czaszki
zbli­żał się do nas szybko. Kule biły w jego ciało, lecz mimo to zdo­łał
pod­rzu­cić do ramie­nia gra­nat­nik. Z tej odle­gło­ści, nawet sku­leni za
loko­mo­tywą, nie mie­li­by­śmy szans.


Unio­słem głowę i zaczą­łem strze­lać – z mar­nym skut­kiem – zasta­na­wia­jąc
się jed­no­cze­śnie, dla­czego Mar­tin­Lu­ther nie pomaga mi pozbyć się
napast­nika.


– Strze­laj, do cho­lery! – ryk­ną­łem wście­kle.


Zigno­ro­wał mnie i dalej po pro­stu mie­rzył. Przy­gar­bił się moc­niej, jakby
sta­rał się dobrać ide­alny kąt strzału.


Ork był parę jar­dów od nas, gdy Mar­tin­Lu­ther w końcu naci­snął guzik z boku kara­binu.


Włócz­nia, potrak­to­wana impul­sem elek­trycz­nym i napę­dzana ładun­kiem
wybu­cho­wym ukry­tym w jej wnę­trzu, wyrwała się z moco­wa­nia pod lufą
kara­binu. Niczym har­pun pofru­nęła lotem bły­ska­wicy pro­sto do celu.


Odle­głość była tak nie­wielka, że wróg nie zdą­żył zare­ago­wać. Zaostrzony
grot meta­lo­wej strzały tra­fił go tuż pod lewym uchem, kie­ru­jąc się w górę pod ostrym kątem. Prze­bił ciało, kość i tęt­nicę, która blu­znęła
fon­tanną jasnej krwi.


Musiał w końcu uszko­dzić także ważny ośro­dek ner­wowy, bo dło­nie Orka
pomknęły ku szyi, a jed­no­cze­śnie zaczął się krę­cić wokół wła­snej osi.
Mia­łem wra­że­nie, że się skur­czył, ale to tylko nogi ugięły się pod nim w piru­ecie, nim runął na stertę śmieci.


– Gotów! – wrza­snął trium­fal­nie Mar­tin­Lu­ther. Kole­dzy z plu­tonu
odpo­wie­dzieli mu grom­kimi wiwa­tami, a on odwró­cił się do mnie i zawo­łał:
– Włócz­nia!


Nie prze­sta­jąc jedną ręką ostrze­li­wać się krót­kimi seriami, pra­wie bez
mie­rze­nia, drugą się­gną­łem do ple­caka, wyma­ca­łem na oślep włócz­nię i rzu­ci­łem ją Mar­tin­Lu­the­rowi.


– Dobrze się spi­sa­łeś, trzy­ma­łeś ich w sza­chu – pochwa­lił mnie.
Przy­pusz­czal­nie sądził, że wie­dzia­łem, co robię. – A gdy­byś nas nie
ostrzegł, byłoby już po nas. Sprytne bydlaki, co? Gor­sze od han­dla­rzy
nar­ko­ty­ków – stwier­dził i roze­śmiał się.


Wystrze­li­łem kilka kolej­nych krót­kich serii, wodząc lufą po łuku, i znowu dostrze­głem błysk włóczni – tym razem wystar­to­wała z dru­giej
strony loko­mo­tywy. Ork zbie­ga­jący ze sterty śmieci padł jak rażony
gro­mem.


– Gotów! – Zwy­cię­ski okrzyk musiał paść z ust Tokyo.


Plu­ton znowu wiwa­to­wał, lecz ja nie spusz­cza­łem oka ze sztur­mu­ją­cych
wro­gów – z kubłów wyska­ki­wało ich z każdą chwilą wię­cej. Byli­śmy bez
szans. Mieli dru­zgo­cącą prze­wagę liczebną.


Mar­tin­Lu­ther zała­do­wał już włócz­nię i znowu przy­ci­skał celow­nik do oka.
Kąt strzału musiał być klu­czowy, bo ponow­nie przy­jął bar­dzo niską
pozy­cję, na mocno ugię­tych nogach.


Też przy­kuc­ną­łem, bo Orko­wie ostrze­li­wali się coraz inten­syw­niej.
Spoj­rza­łem na wła­sny kara­bin: miał uchwyty pod lufą oraz guzik z boku,
nad spu­stem, jak broń Mar­tin­Lu­thera.


– Gotów! – krzyk­nął sekundę póź­niej.


Tym razem wydo­by­łem z ple­caka dwie włócz­nie: jedną rzu­ci­łem
towa­rzy­szowi, a drugą wsu­ną­łem w uchwyty wła­snej broni. Pochy­li­łem
głowę, widząc czer­wone linie smu­ga­czy bie­gnące w moją stronę, a potem
wzią­łem na cel potęż­nie zbu­do­wa­nego Orka. Bra­ko­wało mu pal­ców u jed­nej
dłoni, ale nie prze­szka­dzało mu to w strze­la­niu drugą ręką z wiel­ko­ka­li­bro­wej pompki.


Patrzy­łem przez celow­nik na punkt tuż poni­żej lewego ucha i gdy kąt
strzału wydał mi się odpo­wiedni, pod­par­łem się kola­nem i naci­sną­łem
guzik. Roz­legł się huk i włócz­nia pomknęła do celu. Sre­brzy­sta smuga
wystrze­lona zza loko­mo­tywy nie­mal musnęła kubły na kilku plat­for­mach,
nim wbiła się z impe­tem tuż przy szczęce wojow­nika. Jego głowa
gwał­tow­nie odsko­czyła i upu­ścił strzelbę, ale nie upadł. Dysząc ciężko,
schy­lił się po broń i chwiej­nym kro­kiem ruszył naprzód. Był gotów do
strzału, gdy druga włócz­nia prze­biła mu czaszkę tuż pod dru­gim uchem.
Raz jesz­cze głowa pole­ciała mu do tyłu, znowu upu­ścił broń, lecz tym
razem sko­nał, zanim padł na zie­mię.


– Gotów! – wrza­snął Mar­tin­Lu­ther, cho­wa­jąc się znowu za loko­mo­tywą, by
zała­do­wać następną włócz­nię. – Ostrzej­szy kąt – pouczył mnie. – Sta­raj
się jak naj­bar­dziej zbli­żyć do sześć­dzie­się­ciu dwóch stopni, to magiczna
liczba! Tylko tak można prze­bić ten ich pan­cerz. W tym miej­scu skóra
jest cień­sza, ina­czej nie mogliby poru­szać głową, a kość nie dość mocna,
żeby zatrzy­mać grot. Cho­ciaż tę jedną rzecz, dzięki Bogu, spier­do­liła im
ewo­lu­cja.


Gotowy do strzału odcze­kał, aż ogień z naprze­ciwka zelżeje, po czym
uniósł głowę i wymie­rzył w kie­runku kobiety Orka.


– Kula też dałaby radę, ale doświad­cze­nie nauczyło nas, że dzięki
sze­ro­ko­ści grotu włócz­nia jest o wiele sku­tecz­niej­sza – cią­gnął,
przy­sia­da­jąc z kara­bi­nem przy oku. – Ma też mniej­szą pręd­kość. Amu­ni­cja
ma ten­den­cję do prze­bi­ja­nia się na wylot. Wielka rana wylo­towa może i wygląda ślicz­nie, ale tu potrzeba cze­goś, co po dro­dze roz­wali im płytę
główną. Nie­stety to się udaje tylko z krót­kiego dystansu…


Strze­lił mniej wię­cej w tej samej chwili, gdy kilka kul ryko­sze­to­wało od
loko­mo­tywy. Zigno­ro­wa­łem je, w sku­pie­niu przy­glą­da­jąc się temu, czego
doko­nał Mar­tin­Lu­ther. Włócz­nia weszła głę­boko w szyję kobiety. Jej oczy
nabie­gły krwią i nawet gdy­bym nie dostrzegł czer­wo­nej piany na jej
ustach, wie­dział­bym, że choć jesz­cze stoi, to już jest po niej. Zanim
upa­dła, ana­li­zo­wa­łem wszystko jakby w zwol­nio­nym tem­pie, sku­pia­jąc się
przede wszyst­kim na kącie wej­ścia grotu w ciało. Musia­łem go zapa­mię­tać.


Gdy tylko spo­częła na ster­cie cuch­ną­cych śmieci, chwy­ci­łem kolejną
włócz­nię, zała­do­wa­łem i rozej­rza­łem się. Orko­wie nad­cią­gali w bar­dziej
zor­ga­ni­zo­wany spo­sób, gdzie­nie­gdzie tra­tu­jąc wła­snych pole­głych.
Przy­po­mniały mi się rela­cje o rosyj­skich ska­zań­cach, któ­rych rzu­cano do
mor­der­czej walki pod­czas pierw­szej wojny ukra­iń­skiej – oni także szli do
ataku po tru­pach swych towa­rzy­szy.


Strze­li­łem – tym razem włócz­nia wbiła się w szyję mło­dego pół­na­giego
wojow­nika o bla­dym ciele lśnią­cym od potu. Zachwiał się, padł na kolana
i już zaczy­na­łem wie­rzyć, że tra­fi­łem pod wła­ści­wym kątem… ale nie.


Zdo­łał wstać i się­gnął po kara­bin. Był jak wirus: ani żywy, ani mar­twy.
Gdy wyce­lo­wał we mnie, pochy­li­łem się, by zała­do­wać nową włócz­nię. Nie
zwa­ża­jąc na to, że pierw­sza ster­czy z jego ciała, patrzył pro­sto w celow­nik i w tym momen­cie dostrze­głem drugą stronę jego szyi. On pomału
nacią­gał język spu­stowy, a ja jesz­cze popra­wia­łem pozy­cję, zacho­dząc w głowę, czy to już magiczne sześć­dzie­siąt dwa stop­nie. Wystrze­li­li­śmy w tej samej sekun­dzie.


Rzu­ci­łem się w bok, za koło loko­mo­tywy, by nie dać się sko­sić długą
serią, po czym ostroż­nie wyj­rza­łem. Mój drugi strzał był ide­alny: Ork
uniósł dłoń, widząc nad­la­tu­jącą włócz­nię, ale grot prze­bił ją bez trudu,
a potem przy­gwoź­dził do szczęki i wszedł głę­boko w czaszkę.


Oczy pode­szły mu krwią i już wie­dzia­łem.


– Gotów! – ryk­ną­łem.


Magiczne sześć­dzie­siąt dwa, pomy­śla­łem, się­ga­jąc po następne dwie
włócz­nie. W tym momen­cie dostrze­głem Tokyo. Zain­try­go­wany moim suk­ce­sem
przy­glą­dał mi się bacz­nie z dru­giej strony loko­mo­tywy. Odda­nie strzału
pod ide­al­nym kątem nie jest łatwe, zwłasz­cza dla naukowca, nawet jeśli
dora­stał na Flo­ry­dzie.


Nie mia­łem jed­nak czasu dłu­żej się nad tym zasta­na­wiać. Rzu­ci­łem jedną
włócz­nię Mar­tin­Lu­the­rowi i spoj­rza­łem na zastępy Orków prą­cych do
szturmu mimo naszego ostrzału, a potem osza­co­wa­łem, jak nie­wiele gro­tów
nam zostało. Czu­łem, że zosta­niemy poko­nani.


– Musimy się wyco­fać! – krzyk­ną­łem do Mar­tin­Lu­thera, ładu­jąc włócz­nię
pod lufę.


– Zgi­niemy, jeśli to zro­bimy.


– Zgi­niemy, jeśli tego nie zro­bimy.


– Albo obro­nimy się tutaj, albo będzie po nas – uciął sta­now­czo, po czym
uniósł się nieco na nogach i strze­lił.


– To już nie Syf – stwier­dzi­łem ponuro, mie­rząc do kolej­nego wroga. –
To, kurwa, Rorke’s Drift!


– Gotów! – zawo­łał Mar­tin­Lu­ther, się­ga­jąc po nowy pocisk. – Kim był ten
cały Rorke?


Wymie­rzy­łem, strze­li­łem i odcze­ka­łem moment.


– Gotów! – krzyk­ną­łem. – Nie kto, tylko co! Sta­cja misyjna nad rzeką
Buf­falo, gdzie stu pięć­dzie­się­ciu Bry­tyj­czy­ków sta­wiło czoło czte­rem
tysiącom Zulu­sów.


Prze­ła­do­wa­li­śmy broń jed­no­cze­śnie, pod­czas gdy chmurę dymu przed nami
prze­bi­jały włócz­nie innych żoł­nie­rzy.


– I jak to się skoń­czyło? – spy­tał.


– Bitwa trwała całą noc. O świ­cie czer­wo­nym kurt­kom zostało tylko
dzie­więć­set kul, a wystrze­lili dwa­dzie­ścia tysięcy. Legen­darny akt
boha­ter­stwa.


Chwilę póź­niej, znowu jed­no­cze­śnie, zawo­ła­li­śmy: „Gotów!” i ponow­nie
prze­ła­do­wa­li­śmy broń. Zostały nam ostat­nie cztery włócz­nie.


– Żoł­nie­rze dostali jede­na­ście Krzyży Wik­to­rii – doda­łem. – Ni­gdy w dzie­jach żaden pułk nie zdo­był tyle za jedną akcję bojową. O siód­mej
rano Zulusi mieli dość i się wyco­fali…


– No to, kurwa, czego narze­kasz?! – obru­szył się Mar­tin­Lu­ther. – Da się?
Da się!


Wychy­li­li­śmy się zza loko­mo­tywy i znowu tuż obok mnie zagrze­cho­tały
poci­ski. Także wystrze­li­łem.


– Gotów! – zawo­ła­łem, pod­świa­do­mie cze­ka­jąc na odzew Mar­tin­Lu­thera.


Mil­czał, więc się odwró­ci­łem.


Odrzu­cony impe­tem strzału leżał oparty ple­cami o koło. Obfi­cie krwa­wił z rany na piersi i żył jesz­cze chyba tylko dla­tego, że kami­zelka
kulo­od­porna spo­wol­niła kulę. Tak czy ina­czej, jego stan był poważny.


– Może mia­łeś rację – powie­dział cicho, pró­bu­jąc się uśmiech­nąć. Z tru­dem łapał powie­trze. – Może trzeba było się wyco­fać.


Pokrę­ci­łem głową. Chcia­łem opa­trzyć mu ranę, ale nie mogłem zigno­ro­wać
faktu, że Orko­wie wciąż napie­rali.


– Sam… nie masz… szans – wystę­kał. – Właź pod loko­mo­tywę… idź na drugą
stronę.


– Nie ma mowy. Prze­cią­gnę cię tam.


Zała­do­wa­łem nową włócz­nię, wymie­rzy­łem w naj­bliż­szego wroga i patrzy­łem,
jak oczy nabie­gają mu krwią, gdy upa­dał. Nie mia­łem czasu, by krzyk­nąć:
„Gotów!”. Odwró­ci­łem się.


– Nie możesz mnie cią­gnąć – powie­dział Mar­tin­Lu­ther – a sam nie
dopeł­znę. – Widzia­łem, że cierpi, pró­bu­jąc zdjąć kami­zelkę. – Roz­niosą
nas. Zjeż­dżaj stąd.


Pokrę­ci­łem głową, ładu­jąc włócz­nię.


– No idź! – roz­ka­zał. – Tylko jedna sprawa… weź­miesz Ellę? Będziesz ją
kochał, dobra?


Suka spoj­rzała na mnie i – przy­się­gam na Boga – potrzą­snęła łbem.


Chcia­łem znowu wyj­rzeć zza osłony, żeby oddać strzał, ale ogień z prze­ciwka był zbyt mocny. Orko­wie byli coraz bli­żej.


– To nie jest Rorke’s coś tam – wysa­pał Mar­tin­Lu­ther. – Czer­wone kurtki
nie wygrają. Nie dziś.


Zigno­ro­wa­łem go, cze­ka­jąc, aż ostrzał zelżeje.


– Pro­szę cię… weź ją. I idź.


Zdą­ży­łem unieść głowę, by rozej­rzeć się za kolej­nym celem, gdy zza
loko­mo­tywy dobiegł krzyk Tokyo:


– Odwrót! Wyco­fać się!


– Sły­sza­łeś? – ode­zwał się Mar­tin­Lu­ther. – Spie­przaj stąd! – dorzu­cił i zaczął zdej­mo­wać z ramion ple­cak z Ellą, chcąc naprawdę mi ją oddać.


Odtrą­ci­łem jego ręce i chwy­ci­łem pod ramiona, by odcią­gnąć go w głąb
tunelu. Nagle roz­legł się ogłu­sza­jący huk eks­plo­zji wzmoc­niony cia­snotą
beto­no­wych ścian, które aż zadrżały. W powie­trze poszy­bo­wała fon­tanna
śmieci.


Wyj­rza­łem zza loko­mo­tywy i zdą­ży­łem jesz­cze zoba­czyć, jak dwóch Orków –
w tym jeden z urwaną nogą – wyla­tuje zza sta­lo­wego kubła i z upior­nym
chrzę­stem zde­rza się z beto­no­wym stro­pem, po czym spada na zie­mię.


– Gra­nat? – rzu­ci­łem do Mar­tin­Lu­thera. – Kto mógł odpa­lić gra­nat?


Nie zdą­żył mi odpo­wie­dzieć, bo nastą­pił drugi wybuch, a po nim kolejne.
Kubły i ukryci w nich Orko­wie nie mieli szans wobec takiej siły ognia.


– Ktoś ich ostrze­li­wuje od tyłu! – zawo­ła­łem, pró­bu­jąc prze­bić wzro­kiem
dym i chmury pyłu oraz odłam­ków. Seria eks­plo­zji ogra­ni­czyła widocz­ność
nie­mal do zera.


Mimo bólu Mar­tin­Lu­ther zaśmiał się zwy­cię­sko.


– Gra­naty? To musi być ona! – stwier­dził.


– Kto? – spy­ta­łem, odwra­ca­jąc się.


– Sio­stra Tokyo – wyja­śnił. – Tylko jej plu­ton ma na sta­nie gra­nat­nik
auto­ma­tyczny.


Eks­plo­zje były coraz dal­sze i rzad­sze, więc znowu wyj­rza­łem z kry­jówki,
by spoj­rzeć na strza­skane plat­formy, na któ­rych jak okiem się­gnąć
zale­gały szczątki Orków. Po dłuż­szej chwili z tumanu pyłu i dymu wyszła
może dwu­dzie­sto­pa­ro­let­nia kobieta.


Miała na sobie spodnie we wzór masku­jący, woj­skowe buty i podarty
T-shirt, a na piersi dźwi­gała ban­do­lier z amu­ni­cją spo­rego kali­bru.
Miała jasne włosy i oczy, a pot i brud bitewny nie zdo­łały cał­kiem
prze­sło­nić wyso­kich kości policz­ko­wych oraz czoła prze­cię­tego w poprzek
długą bli­zną.


Gdy szła w stronę Tokyo, w oddali poja­wiła się reszta jej plu­tonu. Dwóch
żoł­nie­rzy dźwi­gało mocno zużyty gra­nat­nik auto­ma­tyczny MK 47 Stri­ker
oraz amu­ni­cję do niego. Nic dziw­nego, że doko­nali takiej rzezi Orków:
była to śmier­cio­no­śna broń zdolna wystrze­li­wać do dwu­stu pięć­dzie­się­ciu
gra­na­tów na minutę.


Odwró­ci­łem się i przy­klęk­ną­łem, by w końcu odsło­nić ranę na piersi
Mar­tin­Lu­thera. Gdy zer­k­ną­łem za sie­bie, zauwa­ży­łem jesz­cze, że kobieta i Tokyo padają sobie w ramiona.


– Dzięki – powie­dział on, ści­ska­jąc ją ser­decz­nie. – Jesz­cze parę minut
i… – Nie dokoń­czył.


Dopiero teraz poją­łem, jak bar­dzo był prze­ra­żony i jaki jest młody.


Pochy­li­łem się nad towa­rzy­szem i zde­cy­do­wa­nym ruchem roze­rwa­łem mu
czarny T-shirt od szyi aż do pępka. Dziura w jego piersi była naprawdę
duża, widać w niej było kilka zdru­zgo­ta­nych żeber. Gdyby nie kami­zelka…


– Przy­bie­gli­śmy, gdy tylko ode­zwała się Cup­cake – odpo­wie­działa sio­stra
Tokyo. – Ilu macie ran­nych?


– Czte­rech. Na szczę­ście nie­zbyt poważ­nie.


– Tu mamy cho­ler­nie poważną ranę! – krzyk­ną­łem ziry­to­wany. – Medyk,
gazem!


Sani­ta­riusz się­gnął po ple­cak i ruszył bie­giem w naszą stronę.


Sio­stra Tokyo spoj­rzała na mnie, a ja na nią. Nie mogłem się oprzeć
prze­dziw­nemu wra­że­niu, że skądś się znamy.
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Nie trwało to długo. Widząc, że Mar­tin­Lu­ther jest ranny, dwoje mło­dych
dowód­ców prze­sko­czyło nad sprzę­giem łączą­cym loko­mo­tywę z plat­formą i chwilę póź­niej przy­kuc­nęli obok.


– QuikC­lot! – zawo­ła­łem do sani­ta­riu­sza.


W biegu otwo­rzył ple­cak, wyjął pakiet i rzu­cił mi przez całą dłu­gość
loko­mo­tywy, żeby nie tra­cić czasu. Nie był to mistrzow­ski rzut, ale
kobieta zdą­żyła pod­sko­czyć i zła­pać opa­tru­nek w locie.


Roz­darła opa­ko­wa­nie i razem zaczę­li­śmy oczysz­czać ranę i tamo­wać
krwa­wie­nie. Tokyo, pochy­lony nad nogą Mar­tin­Lu­thera, gro­tem włóczni
roz­ci­nał mu nogawkę dżin­sów. W fer­wo­rze walki nawet nie zauwa­ży­łem, że
dostał też postrzał w łydkę.


Tokyo ode­rwał pas czar­nego mate­riału z koszulki i obwią­zał nim nogę
ran­nego, po czym znowu użył włóczni – tym razem po to, by obra­ca­jąc ją,
zaci­snąć zaim­pro­wi­zo­waną opa­skę. Jego sio­stra otwo­rzyła tym­cza­sem drugi
pakiet opa­trun­kowy i odsu­nęła moje ręce, gdy pró­bo­wa­łem pomóc.


– Sądzę, że mam więk­sze doświad­cze­nie – powie­działa. Jej ton wska­zy­wał,
że nie ma ochoty na dys­ku­sję.


Manew­ro­wa­nie przy poła­ma­nych żebrach rze­czy­wi­ście wyma­gało deli­kat­no­ści
i nie wąt­pi­łem, że miała rację. Obser­wu­jąc, jak sobie radzi,
zasta­na­wia­łem się nawet, czy stu­dio­wała medy­cynę.


– Nie jest tak źle – stwier­dziła, igno­ru­jąc płytki oddech ran­nego.


Spraw­nie doczy­ściła ranę i zata­mo­wała krwa­wie­nie, a ja tylko się
przy­glą­da­łem. Była odważna, zde­cy­do­wana, naj­wy­raź­niej nawy­kła do
wyda­wa­nia roz­ka­zów – wyda­wała się uro­dzo­nym dowódcą.


Byłem pod wra­że­niem, więc nie zamie­rza­łem mieć jej za złe, że szorstko
mnie potrak­to­wała. Gdy sani­ta­riusz prze­jął od niej ran­nego, uśmiech­ną­łem
się i poda­łem jej manierkę z wodą. Spoj­rzała mi w oczy.


– Sły­sza­łam już, że mamy gościa.


Ski­ną­łem głową, nie prze­ry­wa­jąc kon­taktu wzro­ko­wego.


– Cup­cake mówiła, że przy­pły­ną­łeś z jakiejś wyspy na Oce­anie Indyj­skim –
cią­gnęła. – Palmy, złoty pia­sek i mango? – Sze­ro­kim gestem wska­zała
zde­wa­sto­wane plat­formy pełne śmieci i stosy tru­pów. – Jak sądzisz,
pod­ją­łeś słuszną decy­zję?


Uśmiech­nęła się, a ja po raz drugi poczu­łem coś w rodzaju déjà vu.
Zro­zu­mia­łem, że po pro­stu bar­dzo mi kogoś przy­po­mina.


Prze­ka­zała manierkę bratu i wycią­gnęła rękę.


– Mówią na mnie Dior.


– Jak na tego typa od ubrań?


– No – przy­tak­nęła, po czym poka­zała swój podarty T-shirt i ban­do­lier. –
Nazy­wamy to modą bojową. Pra­cuję nad nowym AK-47 do kolek­cji jesien­nej.


– Danny Gre­en­berg – przed­sta­wi­łem się, ści­ska­jąc jej dłoń.


– Danny jest naukow­cem – dodał Tokyo. – Ale ja myślę, że nie tylko.


– To prawda? – spy­tała Dior.


– Nie – odpo­wie­dzia­łem i szybko zmie­ni­łem temat: – Podobno jeste­ście
rodzeń­stwem.


– Zga­dza się – odpo­wie­działa Dior.


Przyj­rza­łem się ich twa­rzom.


– A kto jest star­szy?


– Ja – odrze­kła.


– O dzie­sięć minut – wtrą­cił Tokyo.


– Bliź­nięta – zdzi­wi­łem się. – No, nie­iden­tyczne.


– Dzięki Bogu! – odpo­wie­dzieli rów­no­cze­śnie.


Uśmie­cha­jąc się, dostrze­głem za ich ple­cami, że sani­ta­riusz wstaje i ściąga latek­sowe ręka­wiczki. Dior i Tokyo odwró­cili się ku niemu.


– Kula wciąż sie­dzi – powie­dział medyk. – Całe szczę­ście, że kami­zelka i żebra ją zatrzy­mały. Cal i tra­fi­łaby w serce. Zor­ga­ni­zuję ekipę, trzeba
go zanieść do Berg­dorfa.


Odwró­cił się, by zawo­łać ludzi, a Mar­tin­Lu­ther, blady z upływu krwi, z ban­da­żem na piersi i na łydce, uniósł rękę i zasa­lu­to­wał mi.


– Dzięki, chło­pie.


Wzru­szy­łem ramio­nami, a bliź­nięta spoj­rzały na nas pyta­jąco.


– Za co? – spy­tała Dior.


– Gdy obe­rwa­łem – Mar­tin­Lu­ther dotknął piersi – kaza­łem mu spie­przać,
ale nie chciał.


Dior i Tokyo mil­czeli, przy­glą­da­jąc mi się jakby z uzna­niem.
Mar­tin­Lu­ther spró­bo­wał się do mnie uśmiech­nąć.


– Spy­taj ich – powie­dział, wska­zu­jąc dowód­ców.


– O co? – zdzi­wi­łem się.


– O Mary­land. Tam się uro­dzili.


– Nie­zu­peł­nie. Uro­dzi­li­śmy się tu, w mie­ście – spro­sto­wała Dior. – Ale
nasza rodzina pocho­dzi z Mary­landu.


– A dokład­niej? – spy­ta­łem.


Wzru­szyli ramio­nami.


– Z jakie­goś przed­mie­ścia – odpo­wie­działa. – Mama ucie­kła stam­tąd w Dia­bel­ską Noc. Kosz­marna prze­prawa oczy­wi­ście. Była w ciąży, a towa­rzy­szyła jej tylko nasto­let­nia przy­ja­ciółka, ale jakoś sobie
pora­dziła. Nie było nas jesz­cze na świe­cie, a już oca­liła nam życie.


– Impo­nu­jące – odrze­kłem. – Dla­czego była sama? Wasz ojciec zgi­nął… –
Nie dokoń­czy­łem, tylko kiw­ną­łem głową ku tru­pom Orków.


– Nie, nie – zaprze­czył Tokyo. – Tata stra­cił życie tro­chę wcze­śniej.


– Na morzu – dodała Dior.


Poczu­łem nagle, że led­wie mogę oddy­chać, jakby ktoś wyrwał mi dziurę w piersi. Kobieta z Mary­landu… w ciąży z bliź­nię­tami… ojciec, który zgi­nął
na oce­anie – mój świat wła­śnie poru­szył się w posa­dach. Pró­bo­wa­łem
odzy­skać grunt pod nogami, ale mój umysł był teraz wirem emo­cji i moż­li­wo­ści, a ja sam trwa­łem w bez­ru­chu, osa­dzony w przy­szło­ści i utra­cony w prze­szło­ści. Na szczę­ście Dior i Tokyo już mnie zosta­wili, by
przy­go­to­wać swoje plu­tony do wymar­szu. Patrzy­łem na ich plecy coraz
bar­dziej zagu­biony: nawet jeśli to prawda, jeśli te bliź­nięta były moimi
dziećmi, które widzia­łem dotąd tylko jako plamy na wydruku z ultra­so­no­grafu, to w jaki spo­sób miał­bym im wytłu­ma­czyć – tu, w zruj­no­wa­nym tunelu metra w Nowym Jorku, o krok od końca świata – że
przy­by­wam z prze­szło­ści? Że obcy czło­wiek, led­wie dzie­sięć lat od nich
star­szy, wal­czący u ich boku, jest ojcem, któ­rego ni­gdy nie poznały?


Pró­bo­wa­łem zna­leźć jakiś spo­sób, by ruszyć z miej­sca, sfor­mu­ło­wać dobre
pyta­nie, które nie zro­bi­łoby ze mnie wariata w ich oczach, gdy nagle
zauwa­ży­łem, że oboje skoń­czyli już swoją robotę i bacz­nie mi się
przy­glą­dają.


– Coś blado wyglą­dasz – zauwa­żyła Dior. – Dobrze się czu­jesz?


– To tylko zmę­cze­nie – odpo­wie­dzia­łem. – Poza tym roz­my­śla­łem o ludziach
giną­cych zbyt młodo. – Nagle zna­la­złem odpo­wiedź, a ści­ślej mówiąc
pyta­nie: – Mówi­li­ście, że wasz tata stra­cił życie na morzu… Był
mary­na­rzem?


– Przy­pusz­czal­nie – odparł nie­pew­nie Tokyo.


– Nie wie­cie? – spy­ta­łem.


– Nie – rzu­ciła ze śmie­chem Dior. – Widzisz, mama zawsze robiła z niego
Bóg wie kogo: twier­dziła, że był szpie­giem i zgi­nął na okrę­cie
pod­wod­nym.


Tokyo też się roze­śmiał, więc i ja uśmiech­ną­łem się wątło. Naprawdę
chcia­łem dzie­lić z nimi tę weso­łość, ale gdy patrzy­łem na syna i córkę,
myśląc o tym, jak wspa­niale spi­sała się Rebecca, ratu­jąc im życie i wycho­wu­jąc ich… mogłem się tylko odwró­cić. Emo­cje były zbyt silne.


Bałem się, że głos odmówi mi posłu­szeń­stwa. Pochy­li­łem się nad Ellą,
upew­ni­łem się, czy jest jej zno­śnie w ple­caku, i przy­go­to­wa­łem się do
pod­nie­sie­nia jej z ziemi. Zyska­łem dość czasu, by się opa­no­wać i względ­nie swo­bod­nie zadać pyta­nie, choć wcale nie byłem pewny, czy chcę
znać odpo­wiedź:


– A co z waszą matką? Ją także stra­ci­li­ście?
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– Mamę? – Tokyo wyszcze­rzył zęby w uśmie­chu. – Gdy­byś ją znał, nie
pytał­byś. „Twarda”, tak o niej mówi więk­szość ludzi. Jest kawa­łek stąd,
w Berg­dor­fie, i pew­nie jak zwy­kle dopro­wa­dza swoją ekipę do szału.


Żyje. Ode­tchną­łem głę­boko. Otrzy­ma­łem swoją odpo­wiedź, teraz wola­łem
mil­czeć. Nie mogłem cią­gnąć tego tematu. Zają­łem się zakła­da­niem ple­caka
z Ellą, by znowu kupić sobie tro­chę czasu, jakoś zapa­no­wać nad burzą
emo­cji.


Spoj­rza­łem w głąb tunelu, jak­bym spraw­dzał cze­ka­jącą nas drogę, ale w rze­czy­wi­sto­ści pra­wie nie widzia­łem oto­cze­nia. Po dłu­giej chwili, gdy
już tro­chę dosze­dłem do sie­bie, znowu zwró­ci­łem się do bliź­niąt:


– Kto albo co to jest Berg­dorf?


– To stary dom towa­rowy przy Pią­tej – wyja­śniła Dior. – Ma ogromne
piw­nice, bar­dzo bez­pieczne, bo dawno temu miały słu­żyć jako schrony
prze­ciw­ato­mowe. A potem urzą­dzono tam szpi­tal, mama kie­ruje nim od lat.


Natu­ral­nie, pomy­śla­łem. Z jej doświad­cze­niem z oddziału ratun­ko­wego…
Dobrze pamię­ta­łem, w jakim sta­nie wra­cała ze szpi­tala Med­Star:
wycień­czona, z tru­dem docie­rała do łóżka.


Cie­kawe, czy teraz ktoś na nią cze­kał, jak ja daw­niej.


– Nie wyszła ponow­nie za mąż? – spy­ta­łem cicho.


– Sze­fie! – zawo­łał w tej samej chwili dono­śny głos, a tunel
zwie­lo­krot­nił go echem. Tokyo i Dior nie usły­szeli mojego pyta­nia.
Krzyk­nął sani­ta­riusz, wska­zu­jąc jed­no­cze­śnie cztery zespoły noszo­wych,
które już przy­go­to­wały ran­nych do drogi. – Zanie­śmy ich wresz­cie do
Berg­dorfa. Jestem gotowy.


To dobrze, pomy­śla­łem. Sam nie mia­łem pew­no­ści, czy jestem gotowy na to,
co ma nastą­pić. I czy moi bli­scy są gotowi.
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Pierw­szy szok cze­kał mnie już kilka chwil po tym, jak dotar­li­śmy do
ogrom­nych pod­ziemi daw­nego domu towa­ro­wego Berg­dorf Good­man.


O dziwo, nie miało to nic wspól­nego ze spo­tka­niem z Rebeccą, choć
poprzed­nie trzy­dzie­ści minut biegu tune­lami spę­dzi­łem głów­nie na
men­tal­nych przy­go­to­wa­niach wła­śnie do tego. Posu­wa­jąc się w luź­nym
szyku, wkrótce zosta­wi­li­śmy za sobą fetor składu porząd­ko­wego i podą­ża­jąc za Quaalu­dem i jego pla­nami, zagłę­bi­li­śmy się w labi­rynt
pomniej­szych kory­ta­rzy i łącz­ni­ków. Na szczę­ście nie natknę­li­śmy się już
na Orków.


Ella nie skar­żyła się na swój los, choć na pewno cier­piała, gdy bie­głem
po nie­rów­nym pod­łożu. Kom­bi­na­cja kilku oko­licz­no­ści – tego, że nio­słem
na ple­cach doro­słego owczarka, że dźwi­ga­łem kara­bin gotowy do strzału i że na pier­siach zawie­si­łem sobie torbę z amu­ni­cją, jedze­niem i kil­ku­na­stoma włócz­niami – spra­wiła, że bra­ko­wało mi tchu, kiedy
naresz­cie wkro­czy­li­śmy do sze­ro­kiego i dobrze oświe­tlo­nego tunelu kolei
pod­ziem­nej.


Sze­dłem z Tokyo i Dior na czele oddziału, przy czym bar­dziej niż moja
obec­ność liczył się czuły nos Elli, gdy minę­li­śmy kolejny zakręt i sta­nę­li­śmy oko w oko z dwoma cięż­kimi kara­bi­nami maszy­no­wymi Brow­ninga,
bro­nią nazy­waną przez poko­le­nia żoł­nie­rzy „Ma Deuce”. Sil­nie
ufor­ty­fi­ko­wane beto­no­wymi sta­no­wi­skami ognio­wymi miały sys­tem zdal­nego
ste­ro­wa­nia sprzę­żony z ist­nym lasem kamer i czuj­ni­ków.


Tokyo przy­sta­nął, by umoż­li­wić pracę opro­gra­mo­wa­niu do roz­po­zna­wa­nia
twa­rzy.


– Tylko cztery tunele łączą się z tymi piw­ni­cami – powie­dział, cze­ka­jąc
na wery­fi­ka­cję. – Wszyst­kie są strze­żone w taki spo­sób. Orko­wie od
dwu­dzie­stu lat nie dostali się do środka.


– I wszystko to dzięki dwóm brow­nin­gom? – zdzi­wi­łem się. – Zda­wało mi
się, że…


– Zacze­kaj – rzu­cił z uśmie­chem.


Gdy sys­tem w końcu go roz­po­znał, otwo­rzyły się masywne sta­lowe drzwi na
tyłach sta­no­wisk ognio­wych. Przed nami był kolejny, celowo zwę­ża­jący się
tunel o sta­lowo-beto­no­wych ścia­nach. Podob­nie jak hipo­te­tyczni intruzi,
musie­li­śmy iść gęsiego, mija­jąc wąskie otwory strzel­ni­cze cią­gnące się
po obu stro­nach. Wyobra­zi­łem sobie, że za nimi – niczym w śre­dnio­wiecz­nej for­tecy – znaj­dują się kładki i dra­biny dające obroń­com
dostęp do co naj­mniej kil­ku­na­stu sta­no­wisk strze­lec­kich.


– To strefa śmierci – wyja­śnił Tokyo, nie zatrzy­mu­jąc się w wąskim
kory­ta­rzu.


– Czę­sto uży­wana? – spy­ta­łem, przy­glą­da­jąc się rdza­wemu nalo­towi na
ścia­nach. Dostrze­głem też ruch po dru­giej stro­nie szcze­lin, które
mija­li­śmy. Może i prze­szli­śmy wery­fi­ka­cję, ale obrońcy Berg­dorfa nie
zamie­rzali ryzy­ko­wać.


– W pierw­szych dniach prak­tycz­nie non stop – odpo­wie­działa Dior. – Jeśli
się dobrze przyj­rzysz, prze­ko­nasz się, że ten nalot na ścia­nach to wcale
nie rdza.


Zer­k­ną­łem na nią z ukosa. Nie żar­to­wała.


Zatrzy­ma­li­śmy się przed kolej­nymi sta­lo­wymi drzwiami, a gdy się
otwo­rzyły, wresz­cie wkro­czy­li­śmy do izby przy­jęć. Tak naprawdę nie­wiele
się róż­niła od innych tego typu przy­byt­ków, któ­rych przez lata
odwie­dzi­łem cał­kiem sporo. Może z jed­nym wyjąt­kiem: na ścia­nach wisiały
tu ogromne postery przed­sta­wia­jące mię­dzy innymi musku­lar­nych
mło­dzień­ców w bie­liź­nie, kobietę w szpil­kach od Loubo­utina spa­ce­ru­jącą z wiel­kim dogiem oraz trzy ele­gantki raczące się cia­stecz­kami Ladurée.
Podob­nych dzieł było tu znacz­nie wię­cej – widocz­nie lata temu ktoś
oca­lił je z maga­zynu i wpadł na pomysł, by ozdo­bić nimi izbę przy­jęć.
Może dzięki nim miała się wyda­wać mniej ponura? Tak czy ina­czej,
sku­tecz­nie współ­two­rzyły sur­re­ali­styczny kli­mat.


W sali poste­rów prze­le­wał się wielki tłum żoł­nie­rzy i per­so­nelu. Ranni z kilku patroli przy­byli tu innymi tune­lami, a pie­lę­gniarki w pośpie­chu
oglą­dały ich obra­że­nia i dostar­czały do punk­tów triażu. Mimo obec­no­ści
arte­fak­tów z zupeł­nie innej epoki był to po pro­stu szpi­talny oddział
ratun­kowy, a w tej mate­rii nic nie mogło się zmie­nić: kró­lo­wały w nim
kon­tro­lo­wany chaos, strach oraz zgiełk.


Tokyo zatrzy­mał swój plu­ton w prze­stron­nym holu i wezwał pomoc dla
naszych ran­nych, a ja od razu zaczą­łem się przy­glą­dać twa­rzom kobiet,
które wyglą­dały na ważne w tutej­szej hie­rar­chii. Szu­ka­łem Rebekki rzecz
jasna. Nie dostrze­głem jej, a kilka chwil póź­niej nie mia­łem już na to
szans, bo oto­czyła nas gro­mada pie­lę­gnia­rek i salo­wych. Wszy­scy mieli na
sobie mun­dury polowe z wyma­lo­wa­nymi czer­wo­nymi krzy­żami.


Zdej­mu­jąc ple­cak, spo­strze­głem kątem oka lekarkę, która poma­gała
Mar­tin­Lu­the­rowi uło­żyć się na szpi­tal­nym łóżku, po czym przy­stą­piła do
zdej­mo­wa­nia opa­trun­ków z jego ran. Dwaj pie­lę­gnia­rze pode­szli tym­cza­sem
do mnie, ode­brali Ellę i poło­żyli ją na stole. Gdy tylko zoba­czyli jej
łapę, jeden z nich zawo­łał:


– Chi­rur­gia!


Odwró­ci­łem się, szu­ka­jąc wzro­kiem Rebekki. Znowu zer­k­ną­łem na
Mar­tin­Lu­thera i tym razem omal nie upu­ści­łem kara­binu. Lekarką, która go
badała, była Laleh.


Była już po czter­dzie­stce i nie­wiele w niej zostało z dziew­czyny, która
oca­liła mi życie w wodach Zatoki Per­skiej. Stała się silną i zde­cy­do­waną
kobietą o wyrzeź­bio­nych ramio­nach, z pasem­kami siwi­zny na skro­niach i czo­łem nazna­czo­nym głę­bo­kimi zmarszcz­kami od trosk. Mimo to wciąż miała
to, co przy­kuło moją uwagę wiele lat wcze­śniej: naj­ła­god­niej­sze oczy,
jakie w życiu widzia­łem.


Patrzy­łem na nią z otwar­tymi ustami, choć prze­cież zna­łem Rebeccę i oczy­wi­ście wie­dzia­łem, że ni­gdy, przeni­gdy nie porzu­ci­łaby Laleh.
Korzy­sta­jąc z cha­osu, który nas ota­czał, mogłem poob­ser­wo­wać ją przez
chwilę i poroz­my­ślać. Nie liczy się to, gdzie zaczy­namy, powie­dzia­łem
sobie w duchu, ale to, gdzie koń­czymy. Naj­waż­niej­sza jest dłu­gość drogi,
którą poko­nu­jemy.


Trudno mi było wyobra­zić sobie kogoś, kto prze­byłby dłuż­szy szlak niż
Laleh. Wyglą­dało na to, że udało jej się zre­ali­zo­wać co naj­mniej jedno
marze­nie: została lekarką. Może nie zdo­była wszyst­kich cer­ty­fi­ka­tów, ze
względu na oko­licz­no­ści, ale zapewne dzięki wspar­ciu i doświad­cze­niu
Rebekki naprawdę została lekarką.


Inszal­lah, pomy­śla­łem z nostal­gią, jeśli Bóg pozwoli. W tym momen­cie
kobieca dłoń dotknęła mojej głowy i zamar­łem, przez chwilę pewny, że to
Rebecca, ale to tylko pie­lę­gniarka pró­bo­wała roz­dzie­lić moje zle­pione
krwią włosy. Zdą­ży­łem zapo­mnieć, że też jestem ranny.


– Trzeba to zszyć – stwier­dziła po chwili. – Nic poważ­nego. Obej­rzymy
jesz­cze ramię, ale z tym możesz tro­chę zacze­kać, zgoda?


Ski­ną­łem głową. Pode­szła do innego spo­śród ran­nych, któ­rzy byli w sta­nie
poru­szać się o wła­snych siłach, a ja pod­nio­słem małe lusterko z wózka z instru­men­tami i przyj­rza­łem się swemu odbi­ciu. Zakrze­pła krew skle­iła mi
włosy w cien­kie strąki, czoło i oko­lice oczu zaczy­nały przy­po­mi­nać jeden
wielki strup, a zaro­śnięta twarz była spo­cona i strasz­nie brudna.


– Nie za pięk­nie wyglą­dasz – oznaj­mił ktoś.


Odwró­ci­łem się i ujrza­łem Dior, która wła­śnie zdej­mo­wała kami­zelkę
kulo­od­porną, uśmie­cha­jąc się do mnie.


– Nie martw się – odpar­łem. – Umyty jestem nie­by­wale przy­stojny.


– Wszy­scy faceci tak twier­dzą – odrze­kła i ci, któ­rzy nas sły­szeli,
par­sk­nęli śmie­chem.


Pode­szła bli­żej.


– To może tro­chę potrwać – dodała, wska­zu­jąc moje czoło, a potem rząd
krze­se­łek pod ścianą. – Może powi­nie­neś usiąść? Popro­szę mamę, żeby w wol­nej chwili zaj­rzała do cie­bie. Możesz ją wypy­tać o Mary­land.
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Sie­dzia­łem obok męż­czy­zny, który był wszyst­kim, czym ja nie­stety nie
byłem: miał nie­ska­zi­tel­nie czy­ste ubra­nie, uśmie­chał się swo­bod­nie i w ogóle spra­wiał wra­że­nie wyra­fi­no­wa­nego boga­cza. Wtedy ją zoba­czy­łem.


Opu­ściw­szy salę ope­ra­cyjną, pode­szła do grupy per­so­nelu medycz­nego i ran­nych. Chwi­lami zni­kała mi z oczu, ale pomału kie­ro­wała się pro­sto na
mnie – i na tego ele­ganc­kiego faceta z pla­katu za moimi ple­cami, który
stał przy swo­ich waliz­kach marki Rimowa i wska­zy­wał nam drogę do salonu
na czwar­tym pię­trze, w któ­rym można było je nabyć.


Gdy wresz­cie uwol­niła się od towa­rzy­stwa, mia­łem dłuż­szą chwilę, by móc
nacie­szyć nią oczy i bar­dzo wyraź­nie poczuć, jak moje serce balan­suje na
gra­nicy cięż­kiego zawału, a umysł szy­buje ku nie­zba­da­nym tery­to­riom.
Ludzie mówią, że zawsze lepiej jest mieć czas, by się na coś
przy­go­to­wać, ale tam­tego dnia, w takiej chwili to się po pro­stu nie
spraw­dziło.


Była w śred­nim wieku, a lata i mnó­stwo stre­sów nie prze­mi­nęły bez śladu.
Jej przy­pró­szone siwi­zną włosy były krótko obcięte, a w oczach poja­wił
się smu­tek, któ­rego nie widzia­łem ni­gdy wcze­śniej – jakby nie miała już
ochoty cie­szyć się życiem, a musiała je tylko zno­sić. To była naj­głęb­sza
zmiana, ten brak iskry, rado­ści, co spra­wiło, że i mną owład­nął
doj­mu­jący smu­tek. Jej twarz, blada ze zmę­cze­nia i pożło­biona
zmarszcz­kami, nie pro­mie­niała jak daw­niej i tro­chę się wypeł­niła,
podob­nie jak reszta ciała. A w jej ruchach dostrze­głem ślad trud­nej
prze­szło­ści: wie­dzia­łem z doświad­cze­nia, że musiała być kie­dyś poważ­nie
ranna w udo.


Gdy tak na nią patrzy­łem, zasta­na­wia­jąc się, ile stra­ci­li­śmy w tej
pożo­dze, dosze­dłem do wnio­sku, że w osta­tecz­nym roz­ra­chunku – któ­rego
wła­śnie doświad­czał cały świat – nie miało to zna­cze­nia. Wiele lat
wcze­śniej w podob­nie zatło­czo­nej sali w Nowym Jorku ujrza­łem kobietę,
którą poko­cha­łem. Świat zmie­nił się nie do pozna­nia, ale jedno pozo­stało
nie­zmienne: może moje serce w tym momen­cie pękało, lecz dobrze
wie­dzia­łem, do kogo należy.


Pode­szła bli­żej, zatrzy­mała się i w pro­fe­sjo­nalny spo­sób ski­nęła głową.


– Córka suge­ro­wała, żebym z panem poroz­ma­wiała. Przy­kro mi, że musiał
pan tyle cze­kać, ale mamy tu spory ruch.


Jej głos w ogóle się nie zmie­nił. Nie byłem pewny, czy mogę zaufać
wła­snemu, więc bez słowa wbi­łem wzrok w pod­łogę.


Odwró­ciła się do wózka ze sprzę­tem, wło­żyła ręka­wiczki i zabrała się do
roz­kle­ja­nia moich wło­sów. Zer­k­nęła na iden­ty­fi­ka­tor na mojej szyi.


– Pan Gre­en­berg, prawda?


Ski­ną­łem głową.


– Będzie z tym tro­chę pracy – stwier­dziła po chwili, wodząc pal­cami po
ranie na moim czole. – Chciałby pan coś prze­ciw­bó­lo­wego?


Pokrę­ci­łem głową.


– Przy­jem­nie nie będzie, ale mogę pana pozszy­wać w znie­czu­le­niu
miej­sco­wym. Jakieś aler­gie, panie Gre­en­berg? Może lęk przed igłami? W ciąży raczej pan nie jest, co? – dorzu­ciła ze śmie­chem. Cze­kała na
odpo­wiedź. – Uznam, że nie – dodała w końcu.


Poki­wa­łem głową.


– Gaduła z pana, co?


Znowu ski­ną­łem głową, a gdy dotarło do mnie zna­cze­nie jej słów,
zaprze­czy­łem mil­cząco.


Popa­trzyła na mnie w sku­pie­niu, ujęła mój pod­bró­dek i skło­niła, bym
uniósł głowę.


– Dobrze się pan czuje, panie Gre­en­berg? – spy­tała, spo­glą­da­jąc mi
pro­sto w oczy.


I tym razem tylko ski­ną­łem głową.


Wes­tchnęła zre­zy­gno­wana, po czym przy­cią­gnęła bli­żej wózek i się­gnęła po
waciki i bla­szaną nerkę. Zaczęła obmy­wać mi twarz z krwi i brudu,
szu­ka­jąc innych ran.


– Dzieci wspo­mi­nały, co pan zro­bił w tunelu – ode­zwała się po chwili. –
Został pan z Mar­tin­Lu­the­rem… To wyma­gało odwagi. Dzię­kuję.


Oczy­ściła już czoło oraz policzki i zabie­rała się do szczęki, gdy nagle
znie­ru­cho­miała.


Spoj­rze­li­śmy sobie w oczy.


– Prze­pra­szam – powie­działa po krót­kiej pau­zie, potrzą­sa­jąc głową. – Po
pro­stu kogoś mi pan przy­po­mina – wyja­śniła i zaśmiała się lekko. – Słowo
daję, miał pan sobo­wtóra: mój mąż wyglą­dał tak samo w pań­skim wieku.


Nie odpo­wie­dzia­łem, tylko upo­rczy­wie patrzy­łem jej w oczy.


– To zna­czy… mój zmarły mąż – dodała, pró­bu­jąc otrzą­snąć się z dziw­nego
stanu. – Wiem, że to głu­pie, zwłasz­cza po tylu latach, ale wciąż bar­dzo
mi go bra­kuje. Pew­nie zaczy­nam widzieć coś, co nie ist­nieje.


Zauwa­ży­łem, że jej warga nie­znacz­nie drży.


– Mam dwoje dzieci, już je pan poznał. Są wszyst­kim, co mi po nim
zostało. Niczego nie żałuję tak bar­dzo jak tego, że nie miał szansy ich
poznać.


Uśmiech­ną­łem się do niej.


– Nie wycią­gajmy pochop­nych wnio­sków. Jak się masz, Becco?
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Wycią­gną­łem ręce, na wypa­dek gdyby miała upaść. Nie upa­dła, ale się
zachwiała, więc chwy­ci­łem ją za nad­garstki. Gdy jej dotkną­łem, było tak,
jakby prze­szył mnie prąd.


Patrzyła na mnie, nic nie rozu­mie­jąc – tym razem to jej ode­brało mowę.
Kim byłem? Skąd zna­łem jej imię?


– Ridley? – szep­nęła wresz­cie.


Ski­ną­łem głową, wciąż ści­ska­jąc jej ręce. I tak trwa­li­śmy, jak dwa
posągi u kresu zna­nego nam świata, a ota­cza­jący nas chaos izby przy­jęć
pomału odpły­wał w nie­byt.


Przez kilka ude­rzeń serca naprawdę byli­śmy sami, tylko we dwoje,
złą­czeni dziw­nym kapry­sem czasu. W końcu jed­nak dostrze­głem, że Rebecca
pomału wraca do rze­czy­wi­sto­ści. Szpi­talny zgiełk także powró­cił – teraz
po pro­stu patrzyła na mnie w mil­cze­niu, z nie­do­wie­rza­niem krę­cąc głową.


– Okręt pod­wodny nie zato­nął, Rebecco – powie­dzia­łem. – Zagi­nął, ale nie
zato­nął. Był przed­mio­tem pew­nego eks­pe­ry­mentu, ści­śle taj­nej próby nowej
tech­no­lo­gii ste­alth.


Poki­wała głową, ale nie byłem prze­ko­nany, czy rozu­mie, co mówię. Może
chciała po pro­stu słu­chać i wyko­rzy­stać tę chwilę, by się pozbie­rać.


– Pomyśl o Pro­jek­cie Man­hat­tan. Tyle że tym razem uczeni ugi­nali
świa­tło, by zama­sko­wać okręt pod­wodny, uczy­nić go nie­wi­dzial­nym –
kon­ty­nu­owa­łem. – Nie prze­wi­dzieli jed­nak, że on… nie­jako wysko­czy z torów, tylko tak potra­fię opi­sać to, co się stało. Nie mówię o wyska­ki­wa­niu z wody, ale o prze­skoku w cza­sie. Wynu­rzył się tutaj, po
dwu­dzie­stu czte­rech latach, które dla mnie były jak mgnie­nie oka, jak
roz­błysk na Dro­dze Mlecz­nej zło­żo­nej z dwu­stu miliar­dów gwiazd, jak
ziarnko czasu w bez­mia­rze wszech­świata, któ­rego w sumie nie poj­mu­jemy. –
Umil­kłem wresz­cie i spoj­rza­łem na nią.


Pra­wie się nie poru­szała, naj­wy­raź­niej przy­tło­czona tym wszyst­kim.


– Kiedy zro­zu­mia­łeś… – ode­zwała się w końcu – …że to ja… – Słowa
przy­cho­dziły jej z widocz­nym tru­dem. – …że tu jestem?


– Godzinę temu, gdy dzieci zaczęły opo­wia­dać o sobie.


Znowu ski­nęła głową, ale nic nie odrze­kła. I wtedy dotarło do mnie, co
wła­śnie powie­dzia­łem.


– Dzieci, Becco – powtó­rzy­łem. – Nasze dzieci. Boże, jak dosko­nale się
spi­sa­łaś…


– Dzię­kuję. – Była bli­ska łez. – Sama – szep­nęła led­wie sły­szal­nie. – To
było naj­gor­sze. Że musia­łam je wycho­wy­wać cał­kiem… sama.


Deli­kat­nie pocią­gną­łem ją za nad­garstki, by zbli­żyła się do mnie, a potem obją­łem ją, pró­bu­jąc powstrzy­mać łzy.


– Sama? Nie wyszłaś za mąż, Rebecco? Nie masz nikogo? – spy­ta­łem cicho.


– Byli inni… – odpo­wie­działa. – Ale bez ślubu… w tym wszyst­kim… –
Mach­nęła ręką, jakby tym gestem chciała mi poka­zać, co się stało ze
świa­tem. – Ale byli… inni męż­czyźni. – Uśmiech­nęła się lekko. – I kobieta.


Ja także się uśmiech­ną­łem. Byłem dla niej mar­twy, koniec świata był
bli­ski, więc czy mogłem się dzi­wić, że szu­kała jakie­goś pocie­sze­nia?


– Ale tylko ty… w moim sercu zawsze byłeś tylko ty – dodała po chwili, a gdy na mnie spoj­rzała, nachy­li­łem się i poca­ło­wa­łem ją w usta.


Odwza­jem­niła poca­łu­nek, choć nie wie­dzia­łem, czy jest gotowa roze­śmiać
się, czy roz­pła­kać. Wresz­cie odsu­ną­łem się nieco, znowu popa­trzy­łem jej
w oczy – chyba chcia­łem się upew­nić, że to wszystko dzieje się naprawdę
– i w końcu rozej­rza­łem się po sali.


Tokyo i Dior stali nie­opo­dal w gwar­nej izbie przy­jęć i przy­glą­dali się w zdu­mie­niu naszym poczy­na­niom. O tak, ich miny zde­cy­do­wa­nie wska­zy­wały na
to, że byli świad­kami cze­goś nie­zwy­kłego.


Rebecca chyba wyczuła, że zesztyw­nia­łem, bo wyplą­tała się z mojego
uści­sku i zer­k­nęła za sie­bie.


Przez moment patrzyła w oczy naszych dzieci.


– Chloe, Ridleyu – powie­działa. – Poznaj­cie ojca.
  
33


Chwila abso­lut­nego zdu­mie­nia zmie­niła się w grad pytań, z któ­rych trudno
było cokol­wiek zro­zu­mieć. Rebecca tylko krę­ciła głową; jesz­cze nie była
gotowa na odpo­wie­dzi.


– Nie bez Laleh – oznaj­miła. – Podob­nie jak wy, ona musi tego posłu­chać.


Chloe odwró­ciła się natych­miast i puściła bie­giem przez tłum. Chwilę
póź­niej, którą spę­dzi­li­śmy z Rebeccą i Ridleyem w peł­nym napię­cia
mil­cze­niu, wró­ciła z sali, gdzie opa­try­wano naj­cię­żej ran­nych, holu­jąc
za sobą Laleh.


Towa­rzy­szył im wysoki, przy­stojny męż­czy­zna przed czter­dziestką. Miał
oliw­kową cerę i ciemne włosy, a w jego oczach, mimo dość ponu­rych
oko­licz­no­ści, nie­ustan­nie błysz­czały jakby iskierki uśmie­chu. Był
leka­rzem, a z mowy ciała wywnio­sko­wa­łem, że także part­ne­rem Laleh. Nie
wiem, dla­czego tak mnie to zdzi­wiło, chyba tylko dla­tego, że gdy
widzia­łem ją ostat­nio, była nasto­latką, naiwną i nie­wie­dzącą zgoła nic o męż­czy­znach i zachod­nim świe­cie.


– Chloe mówiła, że to coś pil­nego – powie­działa lekko zdy­szana do
Rebekki, ski­nie­niem głowy pozdra­wia­jąc Ridleya. Widać było od razu, że
dora­stali razem jak rodzina. – Co się stało?


Zanim Rebecca zdą­żyła odpo­wie­dzieć, Laleh spoj­rzała na moją na wpół
umytą twarz. Wycią­gnęła rękę.


– Pan jest chyba tym nowym… – Nie dokoń­czyła. Roz­po­znała mnie. Odwró­ciła
się gwał­tow­nie ku Rebecce, która chwy­ciła ją pod ramię.


– Tak, to pilne – potwier­dziła. – On wró­cił.


Laleh mogła tylko patrzeć na mnie w nie­mym oszo­ło­mie­niu, jej part­ner zaś
– Jona­than Gee, jak prze­czy­ta­łem na iden­ty­fi­ka­to­rze – który pew­nie nawet
nie wie­dział o moim ist­nie­niu, nie miał poję­cia, o co cho­dzi.


Na szczę­ście chaos oddziału ratun­ko­wego trwał w naj­lep­sze i nikt inny
nie zwró­cił uwagi na to, że dzieje się coś nie­zwy­kłego.


– No to skoro już jeste­śmy w kom­ple­cie – ode­zwała się Rebecca i wszy­scy
na nią spoj­rze­li­śmy, choć tak naprawdę mówiła przede wszyst­kim do
bliź­niąt. – Dwa­dzie­ścia cztery lata temu wasz ojciec wyru­szył z misją
tak tajną, że nie mógł mi o niej powie­dzieć. Pamię­tasz, Laleh?


Kobieta ski­nęła głową.


– To był trudny czas – mruk­nęła.


– Ow­szem – zgo­dziła się Rebecca. – Nie roz­sta­li­śmy się w peł­nej zgo­dzie.
Prze­ciw­nie… i drę­czyło mnie to przez dłu­gie lata. – Wzru­szyła ramio­nami
zre­zy­gno­wana. – Co nagle, to po dia­ble. Może dla­tego było mi tak
strasz­nie ciężko żyć, gdy lek­ko­myśl­nie rzu­cone słowa oka­zały się
ostat­nimi, jakie dane nam było wymie­nić.


Uści­sną­łem czule jej dłoń.


– Fakty są takie – cią­gnęła – że wasz ojciec miał taką pracę, a ja ni­gdy
się z tym nie pogo­dzi­łam. No, może po latach, gdy było już za późno –
dodała i uśmiech­nęła się do córki. – Tak, Chloe, on naprawdę był
szpie­giem.


Chloe też się uśmiech­nęła, choć oczy miała pełne łez.


– Cho­dziło o rejs na okrę­cie pod­wod­nym – powie­dzia­łem, by wypeł­nić
ciszę, która nastała. – A wśród wielu nie­prze­wi­dzia­nych kon­se­kwen­cji
tego faktu było i to, że ni­gdy nie mia­łem kon­taktu z zarod­ni­kami.


– Chwała Alla­howi – szep­nęła Laleh.


– Dopiero przed paroma minu­tami – wtrą­ciła znowu Rebecca – usły­sza­łam,
że okręt miał prze­pro­wa­dzić eks­pe­ry­ment, który oka­zał się kata­strofą. W jej wyniku – tak, wiem, że to dziwne – doko­nał skoku w cza­sie i wynu­rzył
się dwa­dzie­ścia cztery lata póź­niej. Z całej załogi oca­lał tylko jeden
czło­wiek. – Pokrę­ciła głową z nie­do­wie­rza­niem. – I tak to wygląda.


Przez jakiś czas nikt się nie odzy­wał; zaiste mieli sporo do
prze­tra­wie­nia. Wresz­cie Laleh prze­rwała mil­cze­nie.


– Modli­łam się za cie­bie co noc – powie­działa łamią­cym się gło­sem. –
„Wzy­waj­cie mnie, a odpo­wiem wam” – zacy­to­wała czter­dzie­stą surę
Koranu1.


– Trzeba wie­rzyć w cuda, ale nie wolno na nich pole­gać – dorzu­cił z uśmie­chem Jon Gee. Nie byłem pewny, czy to mądrość Tal­mudu, czy Tory,
ale uświa­do­mi­łem sobie, że Jon jest Żydem. Ski­nął głową w moją stronę,
po czym wska­zał Laleh. – Zawsze mówiono, że żydzi i muzuł­ma­nie nie
pogo­dzą się do końca świata.


– I wła­śnie na to się zanosi – odpar­łem z sze­ro­kim uśmie­chem.


– Wszystko w tej spra­wie jest… przy­tła­cza­jące, sza­lone, nie­wia­ry­godne –
powie­działa Rebecca. Rozej­rzała się po zatło­czo­nej sali. Ludzie
zaczy­nali się nam przy­glą­dać. – Zwłasz­cza dla mnie i dla dzieci. Musimy
poroz­ma­wiać na osob­no­ści.


Wzięła mnie za rękę i popro­wa­dziła do drzwi. Gdy wycho­dzi­li­śmy na
kory­tarz, spoj­rza­łem na Jona. Cie­szy­łem się szczę­ściem Laleh, wyglą­dał
na porząd­nego faceta, a w nad­cho­dzą­cych tygo­dniach oka­zał się też jed­nym
z naj­in­te­li­gent­niej­szych ludzi, jakich dane mi było poznać.


Myślę, że już wtedy, gdy zmie­rza­li­śmy do miej­sca, które Rebecca nazy­wała
domem, w prze­ci­wień­stwie do nas wszyst­kich zaczy­nał rozu­mieć, iż moje
przy­by­cie ozna­cza nie­by­wałą spo­sob­ność.



  
    	
      
    Koran, sura 40,60, w prze­kła­dzie Rafała Ber­gera. ↩
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Przy­sta­ną­łem tuż za pro­giem sie­dziby mojej rodziny. Zaiste daleko
ode­szli­śmy od naszej cichej uliczki w Mary­lan­dzie…


Kil­ku­po­ko­jowe miesz­ka­nie powstało na miej­scu sto­łówki, a jego wystrój
two­rzyły meble i sprzęty wynie­sione z naj­lep­szych skle­pów przy Pią­tej
Alei. Cen­tral­nym pomiesz­cze­niem była kuch­nia z wyspą w stylu
indu­strial­nym, z bla­tami ze stali nie­rdzew­nej, oto­czona skó­rza­nymi
kana­pami marki B&B, szaf­kami Lali­que oraz kil­koma impo­nu­ją­cymi
orien­tal­nymi dywa­nami, a nad wszyst­kim wisiał ozdobny żyran­dol. Poza
tym, że nie było okien, bo znaj­do­wa­li­śmy się głę­boko pod zie­mią, jedyny
poważny dyso­nans sty­li­styczny sta­no­wił długi na dwa­dzie­ścia stóp i ważący trzy­dzie­ści ton bojowy wóz pie­choty Bra­dley, sto­jący w daw­nym
zakątku miło­śni­ków kawy, gotowy bro­nić dwóch kory­ta­rzy, które
umoż­li­wiały dostęp do tej czę­ści piw­nic. Słowo „oso­bliwe” nie mogło
opi­sać tego miej­sca.


– Co się stało? – spy­ta­łem, gdy tylko Rebecca zamknęła za wszyst­kimi
drzwi. – Sły­sza­łem o jakichś zarod­ni­kach.


– Wiatr roz­niósł je po całej ziemi – odrze­kła, pro­wa­dząc nas ku kana­pom.
– Było to jedno z naj­bar­dziej nie­zwy­kłych wido­wisk w dzie­jach ludz­ko­ści.
Jakby niebo zapeł­niło się ogniami sztucz­nymi, z któ­rych sypały się
mikro­sko­pijne błę­kit­nawe świa­tełka. Czy coś tak pięk­nego mogło sta­no­wić
zagro­że­nie? Kto mógł przy­pusz­czać, że kata­strofa nawie­dzi nas w prze­bra­niu czy­stej magii?


– To była ta Dia­bel­ska Noc?


– Nazwa poja­wiła się póź­niej. Ludzie wyle­gli z domów, sta­wali na uli­cach
i polach, żeby podzi­wiać spek­takl, i wdy­chali to cho­ler­stwo. W ciągu
godziny, a cza­sem jesz­cze szyb­ciej, zarod­niki przej­mo­wały kon­trolę,
dołą­cza­jąc wła­sne DNA do ludz­kiego. Tak powstała nowa forma życia
wykar­miona przez starą. Teraz już nie jeste­śmy potrzebni, Orko­wie
roz­mna­żają się sami, ale muszą z nami kon­ku­ro­wać o surowce, o domi­na­cję,
o samo życie. – Wzru­szyła ramio­nami. – W sumie nie różni się to tak
bar­dzo od tego, co sami zro­bi­li­śmy. Przez jakiś czas nean­der­tal­czycy i przed­sta­wi­ciele Homo sapiens koeg­zy­sto­wali. A widzia­łeś kie­dyś
jakichś nean­der­tal­czy­ków? Nie wygi­nęli sami, zostali wytę­pieni, a zwy­cięzcy, czyli my, odzie­dzi­czyli pla­netę. Do nie­dawna. – Prze­mie­rzyła
prze­stronną kuch­nię, by sta­nąć przy wiel­kich sta­lo­wych drzwiach
osa­dzo­nych w ścia­nie obok rzędu pal­ni­ków gazo­wych. – Prze­trwali
wyłącz­nie ci, któ­rzy nie dołą­czyli do gapiów. Ja w sumie nie mia­łam
wyboru: zamknę­łam się w domu na głu­cho i opła­ki­wa­łam cię.


– Rebecca ura­to­wała mi życie – wtrą­ciła Laleh. – Chcia­łam wyjść jak
inni, ale mi nie pozwo­liła.


– Mar­tin­Lu­ther był w tym cza­sie w rękach poli­cji… – cią­gnęła Rebecca.


– Mówił mi.


– Jon pra­co­wał w rodzin­nych deli­ka­te­sach przy Houston Street.


Jon uśmiech­nął się do niej.


– Naj­lep­sza potrójna kanapka z pastrami w Nowym Jorku – pochwa­lił się. –
Wiem o tym, bo dzia­dek umie­ścił taki napis na mar­ki­zie, gdy pierw­szego
dnia otwie­rał biz­nes. – Odwró­cił się do baru i zaczął przy­go­to­wy­wać
kawę. – Mia­łem czter­na­ście lat. Sta­łem aku­rat obok fryt­kow­nicy, gdy nowy
pra­cow­nik upu­ścił do niej szklankę z wodą. Wrzący tłuszcz był wszę­dzie,
także w moich oczach, a tata ani myślał cze­kać na karetkę, od razu
zawiózł mnie do szpi­tala Pres­by­te­rian. Wła­śnie tam sie­dzia­łem, z zaban­da­żo­wa­nymi oczami, gdy zaczął się opad zarod­ni­ków. Nie mia­łem
powodu, żeby wyjść na zewnątrz, gdy wszy­scy się na nie gapili.
Zadzwo­nili rodzice, powie­dzieli, że są na ulicy i fil­mują wszystko, żeby
mi póź­niej poka­zać. – Jon uśmiech­nął się smutno. – Ni­gdy wię­cej ich nie
spo­tka­łem.


Podał mi espresso. Pocią­gną­łem łyczek i spoj­rza­łem na bari­stę.


– W życiu bym nie zgadł, że pod­czas apo­ka­lipsy dostanę taką dobrą kawę.


– Star­bucks miał ogromny maga­zyn przy Sto Dwu­dzie­stej Dzie­wią­tej Ulicy,
a w nim całe skrzy­nie świet­nego ziarna – wyja­śniła Chloe. – Na szczę­ście
już na samym początku ktoś wpadł na to, żeby je zabez­pie­czyć, zanim
szczury roz­sma­kują się w kawie.


– Ale to już ostatki – dodał Jon. – Podob­nie jak my.


– Ile to jesz­cze potrwa? – spy­ta­łem.


– Sześć mie­sięcy – odparł. – Może mniej.


– Co wtedy?


– Uzgod­ni­li­śmy, że każdy sam podej­mie decy­zję. – Uści­snął dłoń Laleh. –
My albo skoń­czymy ze sobą, albo pod­damy się trans­for­ma­cji.


Mia­łem wra­że­nie, że już pod­jęli decy­zję. Spoj­rza­łem pyta­jąco na
bliź­nięta. Nie odpo­wie­działy ani sło­wem i poczu­łem, że moje serce spada
w prze­paść.


– Ridleyu – zawo­łała Rebecca i się zre­flek­to­wała. – To zna­czy Kane,
chodź tutaj, coś zoba­czysz.
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Otwo­rzyła sta­lowe drzwi. Zbli­żyw­szy się do nich wraz z Laleh, Jonem i bliź­nię­tami, ujrza­łem za pro­giem sporą, od lat nie­czynną chłod­nię.
Rebecca włą­czyła świa­tło i z ciem­no­ści wyło­niły się rzędy wyso­kich
rega­łów z set­kami pudeł na akta, dwa fotele w kącie, dywany oraz kilka
biu­rek pod ścianą. Wbrew pier­wot­nemu prze­zna­cze­niu pokój wyda­wał się
przy­tulny. Może spra­wiły to mapy wiszące na ścia­nach albo kilka naprawdę
świet­nych obra­zów, które musiały pocho­dzić z pobli­skiego Metro­po­li­tan
Museum of Art.


– Boże, nie byłam tu od lat – powie­działa Chloe. – Kie­dyś tu była nasza
klasa, a wie­czo­rem… Pamię­tasz, mamo? Leże­li­śmy na pod­ło­dze i wyświe­tlał
nam filmy.


– Kto taki? – spy­ta­łem, cie­sząc oczy Mone­tem wiszą­cym nad poje­dyn­czym
łóż­kiem.


– Kryp­to­nim Radar – odpo­wie­działa Rebecca. Zdą­żyła już zaj­rzeć do kilku
pudeł, a teraz uru­cha­miała kom­pu­ter. – Star­szy facet, wtedy sporo po
pięć­dzie­siątce. Był archi­wi­stą w Biblio­tece Kon­gresu. W Dia­bel­ską Noc
utknął w win­dzie, wyobra­żasz to sobie? Gdy tylko się poja­wił, uznał, że
to ważne, żeby jakoś utrwa­lić to, co się dzieje, dla przy­szłych poko­leń.
Nazy­wał to Histo­rią Wiel­kiego Upadku. Wtedy jesz­cze nam się wyda­wało, że
mamy szansę zwy­cię­żyć.


– Co się z nim stało? – zapy­ta­łem.


Rebecca tym­cza­sem włą­czyła pro­jek­tor zawie­szony pod sufi­tem.


– Pod koniec czter­na­stej zimy było naprawdę ciężko i na fron­cie
potrzebna była każda para rąk. Wtedy już się nie mówiło o zwy­cię­stwie.
Dopa­dli go na linii frontu. Zgi­nęło w sumie dwu­dzie­stu ludzi, gdy
Orko­wie zaczęli ostrzał i zawa­lił się cały budy­nek. Naprawdę nazy­wał się
Don Ste­ele, ni­gdy go nie zapo­mnę. A oto jego dzieło.


Świa­tła przy­ga­sły i pro­jek­tor rzu­cił obraz na ścianę. Było to wspa­niałe
uję­cie pogod­nej nocy w Waszyng­to­nie z wszyst­kimi jego atrak­cjami:
Kapi­to­lem, Bia­łym Domem i wiel­kim sta­wem, nad któ­rym spo­tka­łem się z Soko­łem, gdy miała się roz­po­cząć moja epicka wyprawa. Jed­nakże
naj­pięk­niej­szym ele­men­tem tych kadrów było coś, co przy­po­mi­nało
spa­da­jące gwiazdy; patrzy­łem jak urze­czony na drob­niut­kie świe­tli­ste
zarod­niki opa­da­jące ku ziemi.


– Któż mógłby się oprzeć i nie wyjść na zewnątrz? – spy­ta­łem cicho.


– Don zawsze twier­dził, że to było istotne u tych zarod­ni­ków – odrze­kła
Rebecca. – Kto chciałby się poka­zać, gdyby wyglą­dały prze­ra­ża­jąco? Nie,
nasz gatu­nek zawsze miał sła­bość do piękna. No, przy­naj­mniej męż­czyźni –
dorzu­ciła ze śmie­chem.


Na ścia­nie poja­wiły się nagra­nia z innych miast na całym świe­cie, a następ­nie mate­riał z tele­skopu kosmicz­nego, na któ­rym widać było całą
pla­netę zawie­szoną w czar­nej pustce, spo­witą welo­nem mikro­sko­pij­nych
świa­te­łek nie­sio­nych wia­trem.


– Skąd się wzięło to drań­stwo? – zain­te­re­so­wa­łem się.


Rebecca wska­zała mapy na ścia­nach.


– Tego nie wie nikt – odparła. – Na początku mówiło się, zresztą do dziś
nie­któ­rzy tak sądzą, że znowu doszło do prze­skoku mię­dzy­ga­tun­ko­wego
jakie­goś nie­zna­nego wirusa gdzieś na azja­tyc­kim tar­go­wi­sku. Inni
wie­rzyli, że do muta­cji doszło, gdy ludzie zje­dli zaka­żone mięso gdzieś
w Afryce, a jesz­cze inni obsta­wiali ogromny wyciek z któ­re­goś z rosyj­skich labo­ra­to­riów broni che­micz­nej…


– …albo przy­pad­kowe ska­że­nie z kosmosu – dorzu­cił Jon w ciem­no­ści na
lewo ode mnie. – Zarod­niki mógł przy­wlec na zie­mię mete­oryt albo inny
kosmiczny śmieć.


– Taką teo­rię miał Don – przy­tak­nęła Rebecca. – Zawsze wie­rzył w poza­ziem­ski rodo­wód tej plagi. Uwa­żał, że zarod­niki to pro­dukt
inży­nie­rii gene­tycz­nej, spe­cjalny pakiet DNA dobrze zabez­pie­czony w uro­czej łupince. Jego zda­niem ktoś – lub coś – gdzieś kie­dyś po pro­stu
wysłał to w kosmos. Uwa­żał, że odle­gło­ści w kosmo­sie są zbyt wiel­kie, by
jakaś wysoko zor­ga­ni­zo­wana istota mogła sobie pozwo­lić na takie podróże.
I że ten, kto chciałby sko­lo­ni­zo­wać tę wielką pustkę, nie mógłby wybrać
się na pod­bój oso­bi­ście, tylko wysłałby kod gene­tyczny.


– Wystar­czy roz­py­lić zarod­niki z kosmicz­nym wia­trem, a prę­dzej czy
póź­niej gdzieś wylą­dują – wtrą­cił Jon. – Czę­sto roz­ma­wia­łem o tym z Donem. Byli­śmy zgodni co do tego, że zarod­niki mogły hiber­no­wać w swo­ich
osłon­kach tak długo, aż napo­tkały istotę lub miej­sce zdolne do
pod­trzy­ma­nia życia.


Prawdę mówiąc, pra­wie nie słu­cha­łem. Patrzy­łem na jedną z kil­ku­na­stu map
oraz na kolaż zdjęć wyświe­tla­nych na ścia­nie.


– Gdzie to jest? – Wska­za­łem posępny, sma­gany wia­trem kra­jo­braz. – Tam,
po lewej… To Wiel­kie Stepy?


Rebecca nie­znacz­nie prze­su­nęła pro­jek­tor, popra­wiła ostrość obrazu i zer­k­nęła na moni­tor, by odczy­tać dane.


– Kazach­stan – odpo­wie­działa.


– Masz jakieś szcze­góły? Która część Kazach­stanu?


Wie­dzia­łem, że Jon i pozo­stali wyczu­wają napię­cie w moim gło­sie. Rebecca
przez chwilę szu­kała infor­ma­cji, po czym wyświe­tliła na ścia­nie nowe
obrazy. Jeden od razu rzu­cił mi się w oczy: przed­sta­wiał rdze­wie­jące
wraki stat­ków na Morzu Aral­skim.


– Baj­ko­nur – powie­dzia­łem cicho.


– Zga­dza się – potwier­dziła lekko zasko­czona Rebecca.


– Dla­czego Don inte­re­so­wał się kosmo­dro­mem? – spy­ta­łem.


– Inte­re­so­wał się set­kami miejsc. Nie­ustan­nie szu­kał „pacjenta zero”.
Chciał wie­dzieć, gdzie to wszystko się zaczęło, kto pierw­szy został
zaka­żony.


– I co zdo­łał usta­lić?


– Że praw­do­po­dob­nych odpo­wie­dzi jest bez liku – odrze­kła z uśmie­chem. –
Setki w samym Baj­ko­nu­rze.


– Pokaż mi je, pro­szę. Chcę zoba­czyć ludzi z Baj­ko­nuru – powie­dzia­łem
tonem tak poważ­nym, że w ciem­nym pokoju zro­biło się jesz­cze mrocz­niej.


Spoj­rzała na mnie z nie­po­ko­jem, ale zabrała się do prze­glą­da­nia pudeł
zale­ga­ją­cych na pół­kach. Zna­la­zła jedno z napi­sem „Baj­ko­nur”, otwo­rzyła
je i wśród teczek z papie­ro­wymi notat­kami odkryła zewnętrzny twardy
dysk. Pod­łą­czyła go do kom­pu­tera, a pro­jek­tor natych­miast wyświe­tlił
jego zawar­tość: na ścia­nie zaczęły się poja­wiać minia­tu­rowe zdję­cia
kobiet i męż­czyzn.


Pod­sze­dłem bli­żej, by przyj­rzeć się twa­rzom osób, które dawno nie­ży­jący
archi­wi­sta uznał za pierw­szych zaka­żo­nych w oko­licy kosmo­dromu.
Oglą­da­łem je kolejno, rząd za rzę­dem: rze­czy­wi­ście było ich mnó­stwo i natu­ral­nie każda inna, ale nikt poza mną nie zwra­cał na nie uwagi.
Pozo­stali obser­wo­wali tylko mnie.


Wresz­cie zatrzy­ma­łem się na sta­rym, nie­zbyt ostrym, źle naświe­tlo­nym
zdję­ciu przed­sta­wia­ją­cym pro­fil męż­czy­zny. Przy­strzy­żona broda
zasła­niała linię żuchwy, więc nie byłem pewny. Spoj­rza­łem na pod­pis:
„Nie­znany”. Mimo to wpa­try­wa­łem się w zdję­cie jak zahip­no­ty­zo­wany.


Czy mogłem się mylić? Może to tylko złudne podo­bień­stwo? Może gra
świa­tła? Wciąż nie mia­łem pew­no­ści.


– Ten – powie­dzia­łem do Rebekki. – Numer sto dwa­dzie­ścia dzie­więć. Masz
coś na jego temat?


Przez chwilę prze­kła­dała papie­rowe doku­menty, a dwóm przyj­rzała się
bli­żej.


– Naprawdę nie­wiele. Ale jak chcesz, mogę ci go poka­zać.


Spoj­rza­łem na nią nie­ro­zu­mie­ją­cym wzro­kiem.


– Zna­czy… żywego?


– Powiedzmy – odrze­kła z uśmie­chem i od razu wie­dzia­łem, że chwi­lowo nie
dowiem się niczego wię­cej.


Ruszyła do drzwi.
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Była to jedna z tych nocy, któ­rych nie­po­dobna zapo­mnieć: śnie­życa ustała
i cały Man­hat­tan lśnił w przej­rzy­stym powie­trzu, wscho­dził żółty
księ­życ, a po całym mie­ście roz­siane były poma­rań­czowe plamy
nie­zli­czo­nych ognisk.


Szkie­lety zruj­no­wa­nych dra­pa­czy chmur ota­czały nas ze wszyst­kich stron,
a daleko w dole zaczy­nał się Cen­tral Park, o który już dawno upo­mniała
się natura. Kilka zdzi­cza­łych psów i jeleń wir­gi­nij­ski zmie­rzały w stronę zapo­mnia­nej sadzawki, by zaspo­koić pra­gnie­nie.


Sta­li­śmy na dachu na wpół znisz­czo­nego domu towa­ro­wego Berg­dorf Good­man,
po sąsiedzku mając strza­skaną szklaną ele­wa­cję sklepu Louis Vuit­ton, a w dole cały Nowy Jork. Dzie­siątki dro­nów obser­wa­cyj­nych i sztur­mo­wych
klu­czyły nisko nad uli­cami, pró­bu­jąc uni­kać bla­sku reflek­to­rów Ruchu
Oporu, a po nie­bie, raz po raz roz­świe­tla­nym racami, co parę sekund
prze­my­kały serie czer­wo­nych poci­sków smu­go­wych.


Przy­cza­ili­śmy się w sze­ścioro w głę­bo­kim cie­niu. Oto­czyw­szy ramie­niem
Rebeccę, cze­ka­łem – podobno – na czło­wieka, któ­rego chyba
ziden­ty­fi­ko­wa­łem na zdję­ciu. Becca znowu spoj­rzała na zega­rek.


– Cztery sekundy. Jedno trzeba im przy­znać: są punk­tu­alni. Patrz na
wschód, wzdłuż Pięć­dzie­sią­tej Siód­mej, za daw­nym Sze­re­giem Miliar­de­rów.


Posłu­cha­łem i rze­czy­wi­ście, o wyzna­czo­nej porze zza wie­żowca wyło­nił się
pły­nący dostoj­nie ste­ro­wiec rekla­mowy firmy Goody­ear. Gdy się zbli­żył,
stwier­dzi­łem, że sporo się w nim zmie­niło: usu­nięto iko­niczne barwy i napis, a ich miej­sce zajęła wielka, czarno-czer­wona flaga Orków,
nie­mniej była to ta sama pękata syl­wetka, którą dobrze zna­łem. Po obu
stro­nach zawie­szono na nim ogromne ekrany, zapewne wyświe­tla­jące jakieś
obrazy, lecz na razie nie mogłem ich dostrzec – ste­ro­wiec leciał pro­sto
na nas.


– Jesz­cze kilka sekund, zaraz go zoba­czysz – zapew­niła mnie Rebecca. –
Będzie skrę­cał na połu­dnie. – Led­wie to powie­działa, a olbrzymi
ste­ro­wiec rze­czy­wi­ście zaczął wyko­ny­wać zwrot. – Lata nad wyspą co noc,
prze­ka­zu­jąc wie­ści o naszych ostat­nich poraż­kach – dodała z gory­czą. – W ten spo­sób dowie­dzie­li­śmy się o upadku Syd­ney i Lon­dynu. Czło­wiek, o któ­rego pyta­łeś, jest, zdaje się, jakimś dowódcą woj­sko­wym. Nama­wia nas,
żeby­śmy się pod­dali, a potem poka­zuje zdję­cia naszych zabi­tych i ran­nych. – Wyraz twa­rzy wyra­żał jej roz­pacz znacz­nie dobit­niej niż
jakie­kol­wiek słowa.


– Dla­czego go nie zestrze­li­cie? – spy­ta­łem, przy­glą­da­jąc się ste­row­cowi.


– A nie szkoda rakiet? – odparł Ridley.


Miał rację.


Ste­ro­wiec ukoń­czył już zwrot i gdy usta­wił się burtą do nas, ujrza­łem
tego czło­wieka. Potęż­nie zbu­do­wany i umię­śniony, ubrany w mun­dur polowy,
miał bladą, nie­mal prze­zro­czy­stą twarz i był zupeł­nie łysy. Jeżeli
kie­dyś nosił brodę, to nie został po niej nawet ślad. Skóra na jego
nagich przed­ra­mio­nach – zapewne jak i reszta ciała – prze­kształ­ciła się
w coś na kształt pan­ce­rza. W olbrzy­mim zbli­że­niu wyglą­dał na naj­bar­dziej
bru­talne stwo­rze­nie, jakie zda­rzyło mi się w życiu napo­tkać. Minęły
dzie­się­cio­le­cia, każdy rok przy­no­sił zmiany i pew­nie to spra­wiło, że
Laleh go nie roz­po­znała. Natu­ral­nie w Ira­nie była bar­dzo młoda, a w prze­ci­wień­stwie do mnie nie spę­dziła mie­sięcy na stu­dio­wa­niu nagrań i zdjęć tego męż­czy­zny. Zresztą i ja być może nie był­bym pewny jego
toż­sa­mo­ści, gdyby nie oczy. Choć też zmie­niły kolor, wciąż były rów­nie
okrutne, inte­li­gentne i urze­ka­jące jak daw­niej. Tatuaż na ple­cach nie
był widoczny, ale nie było mi to potrzebne: po oczach roz­po­znał­bym go
wszę­dzie.


– Oto on – powie­działa Rebecca. – Jak mówi­łam, jest chyba… – Urwała,
zapewne dla­tego, że wyczuła, jak cały zesztyw­nia­łem. Uwol­niła się spod
mojego ramie­nia i spoj­rzała mi w oczy. – Co jest?


– Jestem prze­ko­nany, że to nasz pacjent zero.


Ode­rwali wzrok od dostoj­nie szy­bu­ją­cego ste­rowca, by spoj­rzeć na mnie.


– Skąd ta pew­ność? – zapy­tał Jon.


– Znam go – odrze­kłem. – Na wylot. Na liście Dona figu­ro­wał jako
„nie­znany”, ale to już nie­ak­tu­alne. Wycho­wał się na Sybe­rii, wstą­pił do
woj­ska i dosłu­żył się stop­nia puł­kow­nika Spec­nazu. Nazywa się Roman
Kazin­sky. – Odwró­ci­łem się do Laleh.


Pobla­dła na dźwięk tego nazwi­ska i zaczęła się trząść. Wycią­gnęła ręce,
by wtu­lić się w Jona.


– Strąć­cie go – rzu­ci­łem. – Zestrzel­cie w cho­lerę.


Twa­rze wszyst­kich oprócz Laleh wyra­żały nieme pyta­nie: „Co takiego?!”.
Nikt się nie poru­szył.


– Zestrzel­cie go! – roz­ka­za­łem niczym ofi­cer, któ­rym kie­dyś byłem. Nie
chcia­łem oglą­dać tego czło­wieka, czy choćby jego wize­runku, w pobliżu
bli­skich mi osób.


– Słu­chaj­cie ojca – powie­działa Rebecca, widząc, że Chloe i Ridley
jesz­cze się wahają.


Dopiero teraz zaczęli łado­wać gra­nat­niki. Rebecca spoj­rzała na mnie
pyta­jąco.


– Pozna­łem go. Przez parę dni byłem jego jeń­cem – wyja­śni­łem, a moje
słowa zdu­miały ich jesz­cze bar­dziej.


– Pozna­łeś… gdzie? – spy­tała Rebecca w imie­niu wszyst­kich.


– W Ira­nie.


– Pole­cia­łeś tam, żeby się z kimś spo­tkać, dobrze pamię­tam? Z kurie­rem,
ale on został ukrzy­żo­wany. Mówi­łeś, że zabi­łeś jakichś ludzi, oca­li­łeś
dwie dziew­czynki…


Chloe i Ridley prze­rwali łado­wa­nie broni i spoj­rzeli po sobie. Jeniec?
Ukrzy­żo­wa­nie? Zabił jakichś ludzi? I to ma być ich ojciec?


– To Kazin­sky wydał roz­kaz ukrzy­żo­wa­nia – powie­dzia­łem. – Był dowódcą
woj­sko­wym orga­ni­za­cji ter­ro­ry­stycz­nej zwa­nej Armią Czy­stych. Tro­pi­łem go
od gra­nicy z Afga­ni­sta­nem aż do portu opo­dal Tehe­ranu, a potem śle­dzi­łem
jego podróż przez Morze Kaspij­skie do Azer­bej­dżanu i wresz­cie do Rosji.
Wiem, że dotarł do Baj­ko­nuru.


– Śle­dzi­łeś… po co? – spy­tał Jon. – Żeby go zabić?


– Taki był plan. Przy­naj­mniej mój.


– I co się stało?


– Baj­ko­nur to ZATO, mia­sto zamknięte. Agen­cja uznała, że trzeba się
wyco­fać. Cze­kać i obser­wo­wać.


– Sądzisz, że pra­co­wał tam w labo­ra­to­rium broni bio­lo­gicz­nej? – zapy­tała
Rebecca. – I że przy­pad­kiem się zaka­ził? Don mówił, że było tam
kil­ka­na­ście takich przy­byt­ków.


– Nie. Pewną część Baj­ko­nuru Rosja­nie prze­zna­czyli na poli­gon zupeł­nie
innej tech­no­lo­gii – odpar­łem. – Lata temu tam­tej­szy kosmo­drom był
pio­nier­skim ośrod­kiem pod­boju kosmosu, a potem wła­śnie tam
eks­pe­ry­men­to­wali z gór­nic­twem poza­ziem­skim. Wydo­by­wali z aste­roid
ogromne ilo­ści rudy i spro­wa­dzali na Zie­mię. Jestem pewny, że Don miał
rację: zarod­niki pocho­dzą z kosmosu.


– Prze­cież Rosja­nie musieli mieć jakieś zabez­pie­cze­nia, pro­ce­dury –
wtrą­cił Jon.


– Może i mieli, ale dla Kazin­skiego przez dłu­gie lata jedy­nym zbio­rem
zasad była reli­gia – odrze­kłem. – Zga­duję, że uznał się za wybrańca,
wyko­nawcę woli Boga. Znam go na tyle, żeby podej­rze­wać, że celowo
uwol­nił zarod­niki.


Mia­łem wra­że­nie, że tym jed­nym zda­niem ode­bra­łem bli­skim tlen. Odwró­cili
się bez słowa, by spoj­rzeć na wielką, bladą gębę puł­kow­nika spo­glą­da­jącą
na nas z nieba.


– Ognia – powie­dział cicho Ridley i nie­mal rów­no­cze­śnie z Chloe
naci­snęli spust.


Dwa poci­ski pomknęły w bla­sku księ­życa, cią­gnąc za sobą cien­kie kre­ski
pło­mieni.


Ude­rzyły dokład­nie w por­tret Kazin­skiego i eks­plo­do­wały, roz­ry­wa­jąc
ste­ro­wiec w kil­ku­na­stu miej­scach. Hel jest nie­palny, ale uszko­dze­nia
struk­tu­ralne były na tyle poważne, że olbrzymi pojazd zapadł się w sobie
i runął ku gru­zom Muzeum Sztuki Nowo­cze­snej. Przez chwilę się zda­wało,
że spad­nie na ulicę, ale wpadł w rota­cję, gdy zapa­lił się i eks­plo­do­wał
jeden z sil­ni­ków. W nie­kon­tro­lo­wa­nym kor­ko­ciągu skrę­cił ku budyn­kowi i zawisł na potęż­nym, ostro zakoń­czo­nym frag­men­cie sta­lowo-szkla­nej
kon­struk­cji.


Sie­dzie­li­śmy w kucki jesz­cze długą chwilę, patrząc na dymiące szczątki
ste­rowca, pogrą­żeni we wła­snych myślach. Ciszę prze­rwał w końcu Jon:


– Wiesz, gdy Rebecca nam powie­działa, w jaki spo­sób tu przy­by­łeś,
przy­szła mi do głowy pewna myśl. – Umilkł na moment. – Może byś tam
wró­cił?


Odwró­ci­łem się do niego. Co takiego?


– Użyj jesz­cze raz okrętu pod­wod­nego. Spró­buj znowu wysko­czyć z torów i wróć – wyja­śnił.


Rebecca poki­wała głową.


– Myśla­łam o tym samym. Odwiedź Baj­ko­nur. Dokończ misję.


– Podobno nie akcep­to­wa­łaś mojej pracy – zauwa­ży­łem.


– A teraz akcep­tuję. Wróć i wykończ go.


Powio­dłem wzro­kiem po ich twa­rzach. Czy oni powa­rio­wali?
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– Nie rozu­mie­cie? – Led­wie nad sobą pano­wa­łem. – Nikt poza mną nie
prze­żył tej podróży.


Wró­ci­li­śmy już do kwa­tery Rebekki. Leża­łem na ple­cach na mięk­kiej sofie,
pró­bu­jąc dys­ku­to­wać z pię­cioma oso­bami naraz. Jakim cudem nie zauwa­żyli,
w jakim sta­nie wynu­rzył się Levia­than? Sto sześć­dzie­siąt sie­dem tru­pów
na pokła­dzie i okręt nie­mal roz­pruty od dziobu po rufę to chyba dość
jasna wska­zówka, pomy­śla­łem.


Chwilę po tym, jak na dachu usły­sza­łem pro­po­zy­cję Jona i Rebekki,
odpo­wie­dzia­łem zwię­złym „nie”, wsta­łem i ruszy­łem w stronę na wpół
zruj­no­wa­nych scho­dów poża­ro­wych.


Teraz zaś patrzy­łem w oczy Rebecce sie­dzą­cej naprze­ciwko mnie.


– Twier­dzisz, że nikt nie prze­żyje powrot­nego skoku – powie­działa. –
Nikt też nie prze­żyje tego. – Wska­zała bra­dleya, ale miała na myśli
wojnę. – Bra­kuje żyw­no­ści i paliwa, pra­wie nie mamy opału. Ludzie
umie­rają, naprawdę w szyb­kim tem­pie idziemy na dno. Sły­sza­łeś, co mówił
Jon: zostało nam naj­wy­żej sześć mie­sięcy.


– To o sześć mie­sięcy wię­cej, niż­bym prze­żył na tym cho­ler­nym okrę­cie.
Cała załoga zgi­nęła po dro­dze.


– Ale ty nie – zauwa­żyła.


– Bo mia­łem szczę­ście. Drugi raz mogę go nie mieć.


– Tego nie wiemy.


– Moim zda­niem wiemy, a tak się składa, że jestem jedyną osobą, która
może to oce­nić, choćby dla­tego, że tylko ja pły­wa­łem na okrę­tach
pod­wod­nych. Nie, nie podejmę takiego ryzyka. Nie mogę – oznaj­mi­łem.
Widzia­łem, że Rebecca jest roz­darta: led­wie los na nowo nas połą­czył, a już pró­bo­wała mnie prze­ko­nać, bym ją opu­ścił.


Uczu­cia nie powstrzy­mały jej jed­nak od nale­gań.


– Mylisz się – powie­działa. – Naprawdę to do cie­bie nie dociera? Jesteś
naszą jedyną szansą.


– Nie­prawda – odpa­ro­wa­łem. – Wojna to dyna­miczne zja­wi­sko. Ruch Oporu
nie upadł. Sytu­acja może się odmie­nić nawet w ciągu jed­nej nocy.


– Nie w tej woj­nie, nie w tych cza­sach – mruk­nął kwa­śno Ridley.


– Zacznie­cie wresz­cie słu­chać? – Byłem już mocno ziry­to­wany. – Nadzieja
to żadna stra­te­gia. Ni­gdzie się stąd nie ruszę. Tu jest moje miej­sce. Z rodziną.


– Nie jeste­śmy twoją rodziną – odpo­wie­działa spo­koj­nie Chloe.


Spoj­rza­łem na nią zszo­ko­wany i w tym momen­cie pozna­łem prawdę, którą
każdy rodzic prę­dzej czy póź­niej sobie uświa­da­mia: nikt nie potrafi
zra­nić tak dotkli­wie jak wła­sne dziecko.


– Widzę, że poczu­łeś się ura­żony – zauwa­żyła Rebecca – ale Chloe ma
rację.


– Może mama jest twoją rodziną – przy­znała córka – ale dla nas jesteś
tylko dawcą nasie­nia. Ridley i ja cię nie znamy. Ni­gdy nie zna­li­śmy.


– Zasta­nów się – dodała Rebecca. – Pro­szę. Pomi­ja­jąc wszystko, masz
szansę naprawdę być ojcem. Wycho­wy­wać ich, być przy nas, stać się
czę­ścią rodziny. Wróć, zabij go i daj światu szansę.


– Miał­bym odmie­nić przy­szłość? – spy­ta­łem scep­tycz­nie. – To pró­bu­jesz mi
powie­dzieć? I naprawdę wie­rzysz, że to moż­liwe?


– Sądzisz, że w ogóle mógł­byś wyko­nać jesz­cze jeden skok w cza­sie? –
ode­zwał się Jon.


Spoj­rza­łem na niego, ale nie umia­łem odpo­wie­dzieć.


– Oczy­wi­ście, że możesz odmie­nić przy­szłość – powie­działa Rebecca.
Pode­szła do mnie i uści­snęła mi dło­nie. – Nie ist­nieje jedna przy­szłość,
są jej nie­skoń­czone warianty. To jak z wszech­świa­tem, który wiecz­nie się
roz­sze­rza. Na tym polega jego cud, cały maje­stat. O przy­szło­ści decy­duje
to, co robimy w teraź­niej­szo­ści, chwila po chwili, krok po kroku, życie
po życiu. Zabij Kazin­skiego, a zapo­bie­gniesz roz­prze­strze­nia­niu się
zarod­ni­ków i dasz nam nową przy­szłość. Zupeł­nie inną. Żadna jej wer­sja
nie będzie gor­sza od tej.


Mil­cza­łem. Myślami znowu prze­pra­wia­łem się przez barierę czasu. Byłem w Paryżu i patrzy­łem, jak Saloth Sar szy­kuje się do przej­ścia przez ulicę.
Gdyby zro­bił dwa nieco dłuż­sze kroki, poko­nał o cal wię­cej, samo­chód
potrą­ciłby go z dużą pręd­ko­ścią i może przy­szłość dwóch milio­nów
Kam­bo­dżan wyglą­da­łaby zgoła ina­czej. Może, Becco… ale tylko może…


– O czym myślisz? – spy­tała.


– O pew­nym face­cie sprzed wielu lat – odpar­łem. – Nie­ważne.


Mówiła tak cicho, że pozo­stali musieli się nachy­lić, by ją sły­szeć.


– Nie wiem, gdzie zaczęła się twoja rola w tym wszyst­kim. Moż­liwe, że
sam tego nie wiesz.


Pomy­śla­łem o pew­nym zimo­wym piątku w moim biu­rze, kiedy to mia­łem iść na
lunch, ale otwo­rzy­łem przy­słany mi plik i oso­bliwa cisza zawład­nęła
świa­tem.


– Mówi­łeś mi kie­dyś o tym, jak mia­łeś wejść do kanionu, lecz usły­sza­łeś
echo strza­łów z przy­szło­ści.


Reszta spoj­rzała na mnie, nie rozu­mie­jąc. A ja znowu sta­łem na linii
ostat­nich drzew, w mor­der­czym żarze słońca nik­ną­cego za hory­zon­tem w Ira­nie, z Saka­bem u boku, mając przed sobą kanion zmie­nia­jący kolor z różu na oranż… I znowu sły­sza­łem ów dźwięk, który potra­fi­łem
ziden­ty­fi­ko­wać, ale nie wyja­śnić.


– Wiem o Zatoce Per­skiej – cią­gnęła Rebecca. – O tym, że fale i sza­mal
powinny cię zabić.


Zer­k­ną­łem na Laleh, dziew­czynę, która wtedy oca­liła mi życie. Spoj­rze­nie
odwza­jem­niła doj­rzała kobieta, która została lekarką.


– Wyru­szy­łeś na misję naj­bar­dziej zaawan­so­waną jed­nostką, super­taj­nym
okrę­tem pod­wod­nym, i jako jedyny naprawdę wiesz, jak źle się to
skoń­czyło. Prze­cież tylko ty oca­la­łeś. Dla­czego? Jaki jest w tym cel? –
inda­go­wała Rebecca.


Mil­cza­łem. Nie umia­łem odpo­wie­dzieć. W tym, co się wyda­rzyło na
pokła­dzie, nie było żad­nego sensu ani celu; ludzie, pew­nie wielu
lep­szych ode mnie, zgi­nęli straszną śmier­cią. Baxter, gdyby nie
zapo­mniał o piguł­kach, może by oca­lał. Naprawdę nie mia­łem poję­cia,
dla­czego to wła­śnie ja prze­ży­łem.


– Na­dal sły­szysz wilki? – spy­tała. – Wciąż cię przy­zy­wają swoim wyciem?


Z jakie­goś powodu wez­brały we mnie potężne emo­cje; nie­mal czu­łem, jak
mielą młyny prze­zna­cze­nia…


– Nie­któ­rzy uwa­żają, że omeny są języ­kiem Boga – cią­gnęła Rebecca. – Co
o tym sądzisz?


– Wilki? – zain­te­re­so­wała się Chloe. – Jakie wilki?


Ani Rebecca, ani ja nie zna­li­śmy dobrej odpo­wie­dzi na to pyta­nie.


– Na­dal je sły­szę – odpo­wie­dzia­łem cicho.


– Moim zda­niem jest jakiś cel w tym, że aku­rat ty prze­ży­łeś – oznaj­miła
Rebecca. – Zawsze byłeś samot­ni­kiem, kro­czy­łeś swoją ścieżką solo, w dodatku gotów pójść tam, gdzie nawet dia­beł boi się zapusz­czać. Jak
sądzisz, dla­czego znasz rosyj­ski? – Nie cze­kała na odpo­wiedź. – Dla­tego
że uro­dzi­łeś się, by wyko­nać tę misję. – Moc­niej uści­snęła mi dło­nie. –
Może kie­dyś ktoś powie, że histo­ria zarod­ni­ków została napi­sana już
dawno, ale podob­nie jest z twoją histo­rią, Ridleyu. To twoje zada­nie. To
zawsze było twoje zada­nie. Wróć.


Przez dłuż­szy czas trwa­łem w głę­bo­kim mil­cze­niu. Rozu­mia­łem, co pró­buje
mi powie­dzieć, ale jed­no­cze­śnie wie­dzia­łem, że nie zawsze należy
otwie­rać, gdy do drzwi puka prze­zna­cze­nie. Wędru­jąc kory­ta­rzami pamięci,
pomy­śla­łem o Baxte­rze w komo­rze dekom­pre­syj­nej ze zdję­ciem żony na
sercu. A potem o matce na oddziale onko­lo­gicz­nym. O ostat­nich sło­wach,
które wypo­wie­dział mój ojciec, leżąc na roz­grza­nym asfal­cie. Ale przede
wszyst­kim o chwili, gdy w pułapce toną­cego okrętu pod­wod­nego myśla­łem
tylko o Rebecce i naszych nie­na­ro­dzo­nych dzie­ciach. A tak naprawdę
myśla­łem o miło­ści – o tym, jak trudno ją zna­leźć i jak nie­ła­two bez
niej żyć.


Nie wiem, jak długo jesz­cze bym tak leżał, zadu­many, gdyby nie Jon.


– Kom­pu­tery pokła­dowe musiały reali­zo­wać pro­gram i reje­stro­wać prze­bieg
rejsu. Można odtwo­rzyć tę podróż – powie­dział cicho i wes­tchnął. – Wiem,
że to nie­wiele, ale zawsze jakaś szansa. Są tu ludzie, któ­rzy się na tym
znają.


– Myśla­łem o tym – odrze­kłem. – Ale to nie jest kwe­stia kom­pu­te­rów,
tylko samego okrętu. Mar­twy na co się komu przy­dam? – Spoj­rza­łem na
Rebeccę. – Jesteś dla mnie wszyst­kim, i to od wielu lat. Może nasze
dzieci nie uwa­żają mnie za członka rodziny, ale ja tak o nich myślę.
Jest tak, jak kie­dyś sama powie­dzia­łaś: to nie przy­pa­dek, że budowa DNA
przy­po­mina łań­cuch. Tu jest moje miej­sce, tu są ludzie, któ­rych kocham,
i tutaj zostanę.


Zdaje się, że powie­dzia­łem to wszystko tonem osta­tecz­nej decy­zji, bo już
nikt nie pró­bo­wał się spie­rać. Rebecca odwró­ciła się ku Laleh i Jonowi.


– Myślę, że już po wszyst­kim – ode­zwała się cicho i ruchem głowy
wska­zała drzwi, za któ­rymi mie­ścił się oddział ratun­kowy. – Pora wra­cać
do pracy.


Ridley i Chloe nawet nie pró­bo­wali ukry­wać gniewu.


– Idziemy na nocny patrol – powie­dział syn do matki. – Zoba­czymy się
rano.
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Gdy zosta­łem sam, wsta­łem, zało­ży­łem ple­cak z kil­koma włócz­niami,
zarzu­ci­łem na ramię kara­bin i wró­ci­łem na schody poża­rowe. Wspią­łem się
cztery kon­dy­gna­cje wyżej i zna­la­złem na pustym par­te­rze gma­chu.


Wdra­pa­łem się na stertę poła­ma­nych gablot i zaku­rzo­nych ter­mi­nali
kom­pu­te­ro­wych, by z jej wyso­ko­ści dostrzec to, czego szu­ka­łem:
pozo­sta­ło­ści jed­nej z naj­droż­szych witryn skle­po­wych świata.
Prze­ci­sną­łem się mię­dzy sta­lo­wymi pły­tami pan­cer­nymi, zapo­rami
prze­ciw­czoł­go­wymi i kłę­bami drutu kol­cza­stego i wresz­cie zesko­czy­łem na
potłu­czone szkło, któ­rym zasy­pana była Piąta Aleja.


Być może Orko­wie sta­no­wili realne zagro­że­nie, ale musia­łem pomy­śleć.
Nabrać pew­no­ści, by pod­jąć dobrą decy­zję. Nie zanie­dba­łem jed­nak
czuj­no­ści. Rozej­rza­łem się bacz­nie i znie­ru­cho­mia­łem: na nie­gdyś
wspa­niałą aleję, ską­paną teraz w bla­sku księ­życa i przy­pró­szoną
śnie­giem, który skrył kupy gru­zów, spo­glą­dały z wysoka dwie sowy
sie­dzące na nie­czyn­nej latarni. Wyglą­dało to wszystko sur­re­ali­stycz­nie,
niczym kartka świą­teczna z Księ­życa. Cicha noc, święta noc.


Odwró­ci­łem się po dłuż­szej chwili i prze­ra­bia­jąc w pamięci wszystko, co
usły­sza­łem w miesz­ka­niu, sku­li­łem ramiona, bo wiatr był mroźny i pory­wi­sty, i ruszy­łem w głąb mia­sta. Prze­zor­nie trzy­ma­łem się ciem­nych
miejsc, ale sze­dłem dość szybko, chwi­lami prze­ci­na­jąc hole nie­gdyś
wspa­nia­łych gma­chów. Mia­łem nadzieję, że jeśli nawet wypa­trzy mnie jakiś
dron obser­wa­cyjny, to może jego ope­ra­tor weź­mie moją samotną syl­wetkę za
cień zwie­rzę­cia szwen­da­ją­cego się uli­cami.


Mija­jąc roz­bity szklany sze­ścian sklepu Apple’a, a następ­nie
prze­mie­rza­jąc wiel­kie lobby hotelu Sherry-Nether­land, roz­my­śla­łem o tym,
że jako szpieg spe­cja­li­sta od Regio­nów Nie­do­stęp­nych wiem wię­cej o sza­co­wa­niu praw­do­po­do­bień­stwa powo­dze­nia misji – choćby i naj­bar­dziej
nie­zwy­kłych – niż kto­kol­wiek z oca­la­łych ludzi.


Wysze­dłem na asfalt, wspo­mi­na­jąc prze­szłość i tę jedną nić, która
prze­ni­kała całą tka­ninę mojej kariery zawo­do­wej: doświad­cze­nie stra­chu.
Nie było go mało. Naj­pierw na frach­towcu na Morzu Anda­mań­skim, potem w Syrii i Tur­cji, trzy razy w Rosji, w Iraku i Afga­ni­sta­nie, w Ira­nie,
Egip­cie i Paki­sta­nie – lista była naprawdę długa. Co naj­mniej pięć razy
był to strach nie­mal para­li­żu­jący, ale odwaga zawsze zwy­cię­żała. To
prawda, tym razem nie mia­łem się sta­rać wró­cić do domu, ale nikt nie
miał prawa twier­dzić, że zwy­czaj­nie się bałem. Nie byłem tchó­rzem.


Nieco spo­koj­niej­szy sze­dłem z więk­szą swo­bodą, spo­glą­da­jąc nad zasy­paną
gru­zem ulicą na dżun­glę, która była nie­gdyś Cen­tral Par­kiem. Nur­to­wało
mnie pyta­nie, czy lam­party, niedź­wie­dzie griz­zly, małpy i inne zwie­rzęta
z tam­tej­szego zoo zdo­łały wyrwać się na wol­ność i zamie­niły osiem­set
akrów zie­leni miej­skiej w swój teren łowiecki. Wła­ści­wie nie mia­łem
ochoty się o tym prze­ko­ny­wać, więc zamiast skrę­cić w jedną z prze­lo­to­wych alei par­ko­wych, zsu­ną­łem kara­bin z ramie­nia i trzy­ma­łem się
swo­jej strony ulicy. Co to za świat, myśla­łem, w któ­rym spa­ce­ru­jąc po
cen­trum Nowego Jorku, trzeba się bać ataku dzi­kich zwie­rząt. Choć z dru­giej strony może nie zmie­nił się aż tak bar­dzo.


Przy­spie­szy­łem nieco, choć nie było to łatwe, i wró­ci­łem myślami do
ostat­niej roz­mowy. Chloe miała rację: nie mia­łem żad­nych rela­cji z dziećmi. Ni­gdy nie ist­nia­łem w ich życiu; doj­rze­wały i doro­sły, nie
mając ze mną kon­taktu. Teraz, gdy zostało nam być może nie­wiele czasu,
musia­łem zna­leźć jakiś spo­sób, by zbu­do­wać most nad dzie­lącą nas
prze­pa­ścią. Jaki mia­łem wybór? Tu mogli­śmy tylko wal­czyć i praw­do­po­dob­nie zgi­nąć ramię w ramię, ale jako obcy sobie ludzie.


Przed sobą, po lewej stro­nie mia­łem nie­wy­soki acz impo­nu­jący gmach
Metro­po­li­tan Museum of Art. Choć czę­ściowo prze­sła­niały go drzewa, w świe­tle księ­życa dobrze widzia­łem to, co zostało z jego jasnej bryły,
oraz dwie fon­tanny pełne śmieci i cuch­ną­cej wody. Może bar­dziej niż
każdy inny budy­nek na świe­cie wła­śnie to muzeum, gro­ma­dzące pod jed­nym
dachem wszystko, od sta­ro­egip­skich arte­fak­tów po trzy tysiące dzieł
euro­pej­skich mistrzów, było świa­dec­twem cywi­li­za­cji, którą rodzaj ludzki
zdo­łał stwo­rzyć. Dziś leżało w gru­zach, ale wciąż było świa­dec­twem –
sym­bo­licz­nym i dosłow­nym – tego, co się z nami stało. Warto zoba­czyć je
po raz ostatni, pomy­śla­łem.


Prze­sze­dłem na drugą stronę ulicy, a gdy zna­la­złem się dalej od sko­rup
wypa­lo­nych budyn­ków, poczu­łem prze­ni­kli­wie zimny wiatr. Obej­rza­łem się
przez ramię na drogę, którą już prze­by­łem… i sta­ną­łem jak wryty.
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Było coś zna­jo­mego w tym, jak świa­tło księ­życa padało na kra­jo­braz… jak
ukła­dały się ruiny dra­pa­czy chmur… jak wiatr wzbi­jał tumany śniegu.
Kie­dyś już widzia­łem tę scenę.


Serce gwał­tow­nie mi przy­spie­szyło. Przy­po­mnia­łem sobie wcze­sny pora­nek w Mary­lan­dzie i klucz dzi­kich gęsi na tle księ­życa. Opi­sa­łem wtedy Rebecce
zglisz­cza mia­sta, które poja­wiło się w mojej wizji – wizji jej
nie­uchron­nej śmierci – a wśród nich wielki napis na zruj­no­wa­nym budynku.
Bra­ko­wało w nim liter: Be… Good…


Sto­jąc na Pią­tej Alei i spo­glą­da­jąc w głąb Man­hat­tanu, zoba­czy­łem na
wpół zbu­rzony gmach domu towa­ro­wego Berg­dorf Good­man i resztki szyldu na
ele­wa­cji. Zostało tylko kilka liter…


Zapo­mnia­łem o dzi­kich zwie­rzę­tach i dro­nach. Pode­rwa­łem się do biegu.
Śmierć zawi­tała w naszym domu.
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Pędząc pustą aleją, snu­łem wizje hordy Orków, która roz­nió­sł­szy rzeczne
patrole Ruchu Oporu, wle­wała się w ulice Man­hat­tanu i zbli­żała do
Berg­dorfa. Nie zoba­czy­łem tam jed­nak nikogo i nagle zmro­ziła mnie nowa
myśl: atak mógł nadejść spod ziemi.


Czy­sty przy­pa­dek utwier­dził mnie w tym podej­rze­niu. Wiatr zelżał,
księ­życ wyj­rzał zza szkie­letu wie­żowca, a ja wbie­ga­łem na kolejną hałdę
gruzu. Z wysoka, w powo­dzi świa­tła i nie­ocze­ki­wa­nie bez­wietrz­nym
momen­cie ujrza­łem wąską smużkę pyłu uno­szącą się pio­nowo nad kratą
wen­ty­la­cyjną, może trzy­dzie­ści jar­dów na połu­dnie od Berg­dorfa.
Prze­bi­jali się piw­ni­cami od strony sklepu Louisa Vuit­tona.


Przedar­łem się przez drut kol­cza­sty i resztę zapór osła­nia­ją­cych witrynę
od Pią­tej Alei, wpa­dłem na schody poża­rowe i zbli­ża­jąc się do izby
przy­jęć, ryk­ną­łem:


– Ucie­kać! Natych­miast!


Gdy wbie­głem do środka, nikt się nie ruszył: Rebecca, Jon, Laleh i bliź­nięta, które wła­śnie miały się udać na nocny patrol, oraz wszy­scy
inni obecni spoj­rzeli na mnie ze zdzi­wie­niem.


– Nad­cho­dzą – wysa­pa­łem, z tru­dem łapiąc oddech. – Prze­biją się… z piw­nic sąsied­niego budynku… prze­biją tę pie­przoną ścianę.


Spoj­rzeli po sobie wystra­szeni.


– Którą ścianę? – zapy­tała Chloe. – I w jaki spo­sób?


Nie było czasu na wykłady i spory. Prze­bie­głem mię­dzy nimi, odpy­cha­jąc
wózki z instru­men­tami medycz­nymi i prze­ci­ska­jąc się obok łóżek z ran­nymi.


– Gdzie jest połu­dnie? – zawo­ła­łem. – Budy­nek Louisa Vuit­tona?


Przez chwilę wszy­scy mil­czeli.


– Masz go przed sobą – odpo­wie­działa w końcu Rebecca, wska­zu­jąc
naj­dłuż­szą ścianę, długą na sto stóp i przy­ozdo­bioną sta­rymi pla­ka­tami.
Przy­naj­mniej nie zało­żyła od razu, że bre­dzę.


Pod­bie­głem do krańca ściany, by dzia­łać meto­dycz­nie, prze­wró­ci­łem wysoką
gablotę i przy­ci­sną­łem ucho do betonu, bojąc się, że usły­szę odgłos
wier­ce­nia lub kucia.


Prze­su­ną­łem się może o krok, gdy olśniła mnie nowa myśl: może wcale nie
drążą otworu. Jeżeli są już w sąsied­niej piw­nicy, dla­czego nie mie­liby
obło­żyć ściany mate­ria­łami wybu­cho­wymi i prze­bić się jed­nym strza­łem?


Mimo wszystko pró­bo­wa­łem się sku­pić. Postą­pi­łem kilka kro­ków wzdłuż
ściany i przy­ci­sną­łem poli­czek do reklamy męskiej bie­li­zny „dostęp­nej na
czwar­tym pię­trze”. Wodząc uchem po ide­al­nie umię­śnio­nych udach modela,
wytę­ża­łem słuch.


Zauwa­ży­łem, że Chloe, podob­nie jak inni, stoi bez­czyn­nie i obser­wuje
mnie.


– Wypro­wadź ich! – roz­ka­za­łem. – Rusz­cie się! Zma­sa­krują nas tu.
Ratuj­cie się!


Rebecca zasta­na­wiała się tylko sekundę, po czym odwró­ciła się do Laleh i reszty per­so­nelu.


– Sły­sze­li­ście? Jazda stąd! Wypro­wa­dzaj­cie pacjen­tów przez ambu­la­to­rium.
Ciężko ranni od razu na dru­gie pię­tro. Jon, wezwij patrole. Powiedz, że
nas ata­kują. Idź!


Jej auto­ry­tet i zde­cy­do­wa­nie spra­wiły, że w wiel­kiej sali natych­miast
zapa­no­wał gorącz­kowy ruch: pie­lę­gniarki i salowe porzu­ciły swoje zaję­cia
i zaczęły ewa­ku­ację. Leżący opusz­czali oddział na łóż­kach, lżej ranni
kuś­ty­kali o kulach, a leki i sprzęt pospiesz­nie łado­wano na wózki. Kto
tylko był zdolny do walki, sta­wał przy sza­fach z bro­nią, by pobrać
kara­bin i włócz­nie.


Pra­wie nie zwra­ca­łem na to wszystko uwagi. Wciąż sze­dłem wzdłuż ściany,
nasłu­chu­jąc jakie­goś dźwięku, który pozwo­liłby mi ziden­ty­fi­ko­wać miej­sce
ataku. Ridley pobiegł na prze­ciwny kra­niec ściany.


– Zacznę stąd – zawo­łał. – Spo­tkamy się pośrodku.


Powiedzmy, że była to ręka wycią­gnięta na zgodę.


– Dzięki, ale nie trzeba – odkrzyk­ną­łem. – Trzeba tu wje­chać bra­dleyem.
Jeżeli zdo­łają się prze­bić…


– Jasne, już lecę – odpo­wie­dział, po czym zawró­cił i pobiegł w stronę
miesz­ka­nia.


Minął po dro­dze Mar­tin­Lu­thera, który kuś­ty­kał z grubo oban­da­żo­waną
pier­sią i wor­kiem kro­plówki prze­rzu­co­nym przez ramię. Dźwi­gnął Ellę – z rów­nie mocno zaban­da­żo­wa­nym kiku­tem łapy – ze szpi­tal­nego łóżka, by
poło­żyć ją na wózku inwa­lidz­kim; nie mie­ściło mu się w gło­wie, że mógłby
ją tu zosta­wić.


Widząc, że Ridley wybiega, zawo­łał do mnie:


– Ja się zajmę dru­gim koń­cem! – Ski­ną­łem głową, a on pod­pro­wa­dził wózek
z Ellą do ściany i zaczął nasłu­chi­wać, wolno prze­su­wa­jąc się w moją
stronę.


Poko­na­łem sze­ro­kość czte­rech wiel­kich pla­ka­tów i niczego podej­rza­nego
nie usły­sza­łem. Zaczy­na­łem już wąt­pić, czy Orko­wie rze­czy­wi­ście nam
zagra­żają, gdy nagle Mar­tin­Lu­ther gwizd­nął na tyle gło­śno, bym go
posły­szał mimo zgiełku ewa­ku­acji.


– Co o tym myślisz? – zawo­łał.


Pod­bie­głem do niego i przy­ci­sną­łem ucho do ściany, ale znowu niczego nie
usły­sza­łem.


– Cisza! – ryk­nął, odwra­ca­jąc się do sali.


Gdy wszy­scy uci­chli, ponow­nie sku­pi­łem się na nasłu­chi­wa­niu i tym razem
odnio­słem wra­że­nie, że zza ściany dobiega jakiś dźwięk.


– Sądzisz, że wiercą? – spy­ta­łem z waha­niem.


– Moż­liwe – odparł. – W każ­dym razie tak mi się wyda­wało.


Prze­su­nę­li­śmy się nieco, żeby spraw­dzić, czy dźwięk sta­nie się
gło­śniej­szy. Mar­tin­Lu­ther opie­rał się o wózek z pra­wie nie­ru­chomą,
ciężko dyszącą po ope­ra­cji Ellą, która nagle spró­bo­wała wstać.
Spoj­rze­li­śmy na nią zasko­czeni. Nie zdo­łała się pod­nieść na trzech
łapach, ale spoj­rzała na ścianę i wark­nęła.


– Nie ma mowy, żeby zwę­szyła coś przez beton – stwier­dzi­łem.


– Nie, ale może coś sły­szy – stwier­dził Mar­tin­Lu­ther. W jego gło­sie
nie­spo­dzie­wa­nie zabrzmiała nuta stra­chu. Znowu przy­ci­snął ucho do
ściany. – Są tam – dodał. – Led­wie ich sły­szę, ale są. Może cztery stopy
od nas.


– Deto­na­tory? – domy­śli­łem się.


– Tak. Mocują je na ścia­nie.


Obró­ci­łem się na pię­cie.


– Ucie­kaj­cie! Już! – huk­ną­łem.


Ci, któ­rzy jesz­cze byli na miej­scu, rzu­cili wszystko i ruszyli sprin­tem
do nie­zbyt sze­ro­kich drzwi.


Chloe natych­miast zro­zu­miała, że będą one wąskim gar­dłem.


– Naj­pierw łóżka! – krzyk­nęła, wska­ku­jąc mię­dzy ludzi i roz­py­cha­jąc ich
na boki.


Spoj­rza­łem na Rebeccę pod­no­szącą z posła­nia ciężko ran­nego, by posa­dzić
go na wózku. Igno­ru­jąc jego krzyki, wal­czyła, by ura­to­wać mu życie.


– Wiej! – wrza­sną­łem do niej. – Zostaw go! Zaraz wysa­dzą…


Usły­szała mnie, unio­sła głowę… i znik­nęła w chmu­rze pyłu i odłam­ków, gdy
z ogłu­sza­ją­cym hukiem eks­plo­do­wała spora część ściany.


Sani­ta­riusz w śred­nim wieku, z woj­sko­wym tatu­ażem na przed­ra­mie­niu,
zgi­nął w sekundę, gdy bryła betonu tra­fiła go w pierś i nie­mal wybiła w niej dziurę. Quaalude, nasz spec od map i pla­nów, pofru­nął na drugi
koniec sali, zde­rzył się z mobil­nym apa­ra­tem rent­ge­now­skim i upadł
bez­wład­nie na posadzkę. Pacjent Rebekki kozioł­ko­wał w powie­trzu wraz z wóz­kiem, na któ­rym led­wie zdą­żył usiąść.


Podmuch porwał też mnie. W locie potrą­ci­łem ple­cami sta­lową szafę, która
runęła i chyba zawdzię­czam jej życie, bo osło­niła mnie przed znacz­nie
potęż­niej­szą falą dużych odłam­ków nad­la­tu­ją­cych uła­mek sekundy póź­niej.


Bryły betonu i frag­menty mie­dzia­nych rur niczym kosa cięły wszystko, co
napo­tkały na swo­jej dro­dze. Roz­le­gły się krzyki i inne typowe odgłosy
każ­dego pola walki: jęki ran­nych oraz bła­ga­nia o pomoc. Zrzu­ci­łem z sie­bie masywną szafę, ale w tuma­nach kurzu nie widzia­łem już nic. Nie
dostrze­ga­łem Rebekki.


Cemen­towy pył i cuch­nący dym mate­ria­łów wybu­cho­wych spo­wi­jały całą salę;
widocz­ność nie prze­kra­czała stopy. Pod­nio­słem się z pod­łogi i ruszy­łem
po omacku przed sie­bie, pró­bu­jąc kie­ro­wać się tam, gdzie po raz ostatni
widzia­łem Rebeccę. W pobliżu usły­sza­łem skom­le­nie Elli i głos
Mar­tin­Lu­thera, który pró­bo­wał ją uspo­koić. Przy­naj­mniej żyją,
pomy­śla­łem. A teraz, Boże, spraw jesz­cze jeden cud…


Nie było łatwo utrzy­mać się na nogach, gdy tak brną­łem przez gruzy i szczątki sprzętu medycz­nego, ale na poły idąc, na poły peł­znąc na
czwo­ra­kach, jakoś posu­wa­łem się naprzód. Poko­na­łem jesz­cze kilka stóp,
gdy zaczęło się prze­ja­śniać. Nie był to dobry znak.


Orko­wie uru­cho­mili potężne wen­ty­la­tory, by oczy­ścić pole i w cywi­li­zo­wa­nych warun­kach dokoń­czyć dzieło znisz­cze­nia. Musia­łem doko­nać
wyboru: rzu­cić się naprzód na oślep w poszu­ki­wa­niu Rebekki czy zna­leźć
jakąś broń i pomóc w zatrzy­ma­niu szturmu?


Pomy­śla­łem, że na nic nie przy­dam się Rebecce, jeśli wszy­scy damy się
poza­bi­jać. Rozej­rza­łem się po rumo­wi­sku. Tylko jeden wie­szak z bro­nią
oca­lał z eks­plo­zji. Sko­czy­łem w jego stronę, a gdy doj­rza­łem przez
ulat­nia­jący się szybko pył Mar­tin­Lu­thera, chwy­ci­łem pierw­szy z brzegu
kara­bin i koł­czan włóczni.


Odwró­cił się na mój okrzyk i rzu­ci­łem mu broń. Led­wie zdą­żył ją zła­pać,
gdy zza kupy gruzu wyło­niły się kolejne posta­cie: biali od pyłu niczym
duchy nasi żoł­nie­rze nawo­ły­wali się, szu­ka­jąc kara­bi­nów i włóczni.


Rzu­ca­łem broń jedną po dru­giej, także Chloe, która wła­śnie poja­wiła się
w sali.


– Nad­cho­dzą! – krzyk­nął Mar­tin­Lu­ther.


Odwró­ci­łem się i zoba­czy­łem nie­zli­czo­nych Orków – potęż­nych i upior­nych
w pół­mroku piw­nic sklepu Louisa Vuit­tona roz­świe­tla­nym tylko przez tlący
się tu i ówdzie ogień – wyła­nia­ją­cych się kolejno z zaka­mar­ków, w któ­rych schro­nili się przed wybu­chem.


– Dwój­kami! – krzyk­nęła Chloe. – Jeden bie­rze włócz­nie, drugi daje
wspar­cie ogniem cią­głym! Cze­kać na mój roz­kaz!


Kątem oka dostrze­głem kolej­nych obroń­ców, sani­ta­riu­szy i salowe, w miarę
spraw­nych pacjen­tów oraz leka­rzy, któ­rzy wbie­gali do sali z ambu­la­to­rium, znaj­do­wali sobie broń i zaj­mo­wali pozy­cje. Wokół nas
leżeli cię­żej ranni wzy­wa­jący pomocy, ale w tej chwili nic nie mogli­śmy
dla nich zro­bić.


Wtedy go zoba­czy­łem. Był star­szy, nie­wia­ry­god­nie mocarny, cały w bli­znach – może przez to ostat­nie wydał mi się prze­ra­ża­jący. Nad­cho­dził
z flanki, by zająć pozy­cję pośrodku szyku.


Kazin­sky.
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Parł naprzód, a ja zro­zu­mia­łem nagle, że jest już w zasięgu strzału i nie ma drogi ucieczki. Uchwy­ci­łem go w celow­niku kara­binu, mie­rząc w punkt tuż pod lewym uchem. Uspo­ko­iłem oddech, sku­piony tylko na tym, by
włócz­nia tra­fiła go pod magicz­nym kątem sześć­dzie­się­ciu dwóch stopni.
Widząc go w ten spo­sób, na­dal nie byłem wolny od emo­cji, ale odsu­ną­łem
je na bok, tak jak mnie uczono, by skon­cen­tro­wać się na odda­niu
ide­al­nego strzału.


Zmiaż­dżył kilka poła­ma­nych skrzy­nek i na chwilę znik­nął za szcząt­kami
dwóch beto­no­wych fila­rów uszko­dzo­nych eks­plo­zją. Z tego, co krzy­czał do
swo­ich, wyni­kało, że akcja nie prze­bie­gła zgod­nie z pla­nem: zapewne
liczył na ele­ment zasko­cze­nia i na znacz­nie bar­dziej śmier­cio­no­śne
skutki wybu­chu, a gdy prze­ko­nał się, że nie uzy­skał ani jed­nego, ani
dru­giego, był zmu­szony na pocze­ka­niu opra­co­wać nową stra­te­gię.


Ukryw­szy się za prze­wró­co­nym łóż­kiem, cze­ka­łem, aż wyj­dzie zza słu­pów.
Mój strój, ciężki od gru­bej war­stwy pyłu, przy­pad­kiem stał się nie­złym
ele­men­tem kamu­flażu – snaj­per nie mógłby sobie wyma­rzyć lep­szego. Nie
odry­wa­jąc oka od celow­nika, pomy­śla­łem o dłu­giej dro­dze, którą obaj
prze­by­li­śmy, by tra­fić do tej zruj­no­wa­nej piw­nicy przy Pią­tej Alei.
Jesz­cze minuta, może mniej, i jego podróż dobie­gnie końca.


Wycho­dząc zza filaru, przy­sta­nął, by rzu­cić roz­kaz. Jego bojow­nicy na
obu flan­kach wyszli z ukry­cia i ruszyli naprzód, by wziąć nas w klesz­cze
i zmiaż­dżyć. Roz­luź­ni­łem barki, poło­ży­łem palec wska­zu­jący na guziku z boku kara­binu i ostatni raz osza­co­wa­łem kąt. Kazin­sky był już tru­pem.


– Ognia! – krzyk­nęła Chloe i nagle roz­pę­tało się pie­kło.


Powódź włóczni i ognia z broni auto­ma­tycz­nej blu­znęła z wielu miejsc
jed­no­cze­śnie. Żoł­nie­rze i medycy ukryci w rumo­wi­sku strze­lali i tra­fiali
Orków. Niech Bóg bło­go­sławi moją córkę, ale…


Wro­go­wie przy­pa­dli do ziemi. Było już za późno, nie mogłem prze­rwać
ataku – włócz­nia wystrze­liła spod lufy mojego kara­binu i bły­snęła w smu­dze pyłu, mknąc do celu pod ide­al­nym kątem. Był tylko jeden pro­blem:
Kazin­sky także rzu­cił się na pod­łogę i był już w ruchu.


Włócz­nia roz­darła mu poli­czek i pole­ciała dalej, by tra­fić kobietę Orka
pro­sto w czoło. Upa­dła oszo­ło­miona.


Kazin­sky zaś, nie zwa­ża­jąc na krew spły­wa­jącą mu po twa­rzy, zerwał się
na równe nogi i poto­czył dokoła wście­kłym wzro­kiem. Z tej odle­gło­ści, w takich warun­kach? Czyżby mieli snaj­pera? Chwy­ci­łem nową włócz­nię, żeby
prze­ła­do­wać. Ręce mi się trzę­sły, bo wie­dzia­łem, co za chwilę nastąpi.


Led­wie zdą­ży­łem zatrza­snąć pocisk w klam­rach pod lufą, ale już nie
zdo­ła­łem wyce­lo­wać w Kazin­skiego – gdy się zaczęło. Naj­pierw usły­sza­łem
jego roz­kazy wykrzy­ki­wane po rosyj­sku i po angiel­sku, a sekundę póź­niej
Orko­wie powstali zza kup gruzu i znisz­czo­nych sprzę­tów, by ruszyć do
ataku. Ostrze­li­wali się, prze­ci­na­jąc dym i mrok czer­wo­nymi pro­mie­niami
celow­ni­ków lase­ro­wych, upa­dali i ginęli, ale wciąż wie­rzyli w swą
prze­wagę liczebną i parli naprzód. Zauwa­ży­łem, że kilku ładuje
gra­nat­niki, a zaraz potem w pierw­szym sze­regu poja­wili się ich
towa­rzy­sze z pęka­tymi zbior­ni­kami na ple­cach i dyszami w dło­niach.


Co takiego w mio­ta­czach ognia spra­wia, że nawet u doświad­czo­nych
żoł­nie­rzy budzą znacz­nie więk­szą grozę niż broń palna czy gra­naty? Nie
wiem, ale i ja ją poczu­łem, a w naszych sze­re­gach roz­le­gły się
ostrze­gaw­cze okrzyki. Wróg zamie­rzał spa­lić nas żyw­cem.


Strze­li­łem, kła­dąc tru­pem masyw­nego Orka, a gdy łado­wa­łem włócz­nię,
mia­łem czas się zasta­no­wić, co przy­niosą naj­bliż­sze dwie minuty. Nie
mie­li­śmy szans: prze­ciw­nik miał zbyt dużą prze­wagę liczebną, jego
gra­nat­niki były zbyt sku­teczne, a mio­ta­cze ognia zbyt prze­ra­ża­jące.


Unio­słem głowę i przez dym oraz smugi poci­sków dostrze­głem Chloe.
Ski­ną­łem głową w kie­runku drzwi. Wie­działa, co mam na myśli: pora się
wyco­fać. Odrzu­ca­jąc pusty maga­zy­nek i wpy­cha­jąc kolejny, krzyk­nęła:


– Mar­tin, ty i twoja grupa idzie­cie pierwsi. Będziemy was osła­niać.


– Nie! – zawo­ła­łem, z tru­dem prze­krzy­ku­jąc kano­nadę. – Ty idź pierw­sza,
a ja ich przy­ci­snę.


Nie powie­dzia­łem jej tego, ale nie zamie­rza­łem się wyco­fy­wać – ani z Mar­tin­Lu­the­rem, ani z nikim innym – póki nie odnajdę Rebekki. Odwró­ci­łem
się, by wyja­śnić mu, co ma robić, ale oka­zało się, że usły­szał, a dwa­dzie­ścioro jego towa­rzy­szy już prze­ka­zy­wało sobie roz­kaz z ust do
ust. Prze­ła­do­wali broń i zaczęli się prze­miesz­czać, by roz­po­cząć
zma­so­wany ostrzał z naszego skrzy­dła.


Musia­łem już tylko wybrać wła­ściwy moment. Nada­rzył się sekundę póź­niej:
Chloe wła­śnie miała się wyco­fać, a Mar­tin­Lu­ther i jego dru­żyna chwi­lowo
trzy­mali w sza­chu Kazin­skiego i jego sforę.


Pode­rwa­łem się do biegu i pochy­lony ruszy­łem przez zie­mię niczyją, by po
kilku kro­kach rzu­cić się za stertę beto­no­wych odłam­ków. Pada­jąc na
brzuch, zgu­bi­łem gdzieś kara­bin. Zauwa­ży­łem, że pogięty wózek inwa­lidzki
wylą­do­wał na prze­wró­co­nym regale – przy­naj­mniej wie­dzia­łem, dokąd mniej
wię­cej mam się kie­ro­wać. Rebecca musiała być gdzieś w pobliżu.


Z twa­rzą wci­śniętą w odłamki zer­ka­łem, jak kule wzbi­jają w powie­trze
fon­tanny pyłu. Smród ben­zyny był coraz sil­niej­szy; ekipa z mio­ta­czami
ognia szy­ko­wała się do ataku.


Pod­cią­gną­łem nogi nie­mal pod brodę i cze­ka­łem, aż ostrzał ze skrzy­dła
Mar­tin­Lu­thera osią­gnie mak­sy­malne natę­że­nie. Nie­po­ko­jące było to, że
Chloe i jej ludzie pra­wie się nie posu­nęli dalej – gdyby wysko­czyli zza
osłon, kule roze­rwa­łyby ich na strzępy.


Nagle snop świa­tła, a zaraz potem drugi prze­cięły kurzawę nad polem
walki. Odwró­ci­łem głowę i ujrza­łem reflek­tory zbli­ża­jące się z głębi
kory­ta­rza pro­wa­dzą­cego do miesz­ka­nia mojej rodziny. Naresz­cie nad­jeż­dżał
trzy­dzie­sto­to­nowy kolos, bojowy wóz pie­choty Bra­dley, uzbro­jony w armatę
auto­ma­tyczną kali­bru 25 mili­me­trów, zdolną wystrze­lić trzy­sta poci­sków
na minutę do celów odle­głych nawet o dwie mile – nie mówiąc o dystan­sie
stu stóp – oraz w dwie czte­ro­lu­fowe wyrzut­nie gra­na­tów.


Spoj­rza­łem na Chloe, chcąc krzyk­nąć, żeby wstrzy­mała się z odwro­tem,
lecz w tej samej chwili reflek­tory bra­dleya wyło­wiły z pół­mroku Rebeccę.
Obsy­pana pyłem, krwa­wiąca z głę­bo­kiego roz­cię­cia na policzku,
wyplą­ty­wała się wła­śnie ze sterty pogię­tych łóżek i sto­li­ków. Nisko
pochy­lona, by unik­nąć ostrzału, i kule­jąca – naj­wy­raź­niej była ranna w nogę – upar­cie holo­wała za sobą pacjenta.


– Pad­nij! Pad­nij! – wrza­sną­łem ura­do­wany jej wido­kiem.


Unio­sła głowę i dostrze­gła mnie od razu, ale nie rozu­miała, dla­czego
każę jej rzu­cić się na posadzkę, bo ze swo­jej pozy­cji jesz­cze nie
widziała bra­dleya. Za to Kazin­sky już go zauwa­żył. Patrzył w głąb
kory­ta­rza na zbli­ża­jące się reflek­tory. Lepiej niż kto­kol­wiek inny w tej
sali wie­dział – bo widział takie pojazdy na polach bitew od Iraku po
Syrię – jakie znisz­cze­nia może powo­do­wać ostrzał z jego działka.
Wrza­snął do trę­ba­cza, może czter­na­sto­let­niego chło­paka, by dał sygnał do
odwrotu. Led­wie roz­brzmiały pierw­sze prze­ni­kliwe tony, Kazin­sky pode­rwał
do ramie­nia ciężki kara­bin sztur­mowy i w akcie wście­kło­ści wywa­lił cały
maga­zy­nek w kie­runku Mar­tin­Lu­thera i jego towa­rzy­szy. Naj­wy­raź­niej to mu
nie wystar­czyło, bo scho­wał się za fila­rem, żeby prze­ła­do­wać broń, i wtedy spo­strzegł Rebeccę powsta­jącą z kolan, by pocią­gnąć ran­nego dalej
w stronę wyj­ścia.


Wbił świeży maga­zy­nek i sta­ran­nie wyce­lo­wał. Krzyk­ną­łem do Rebekki, ale
nie usły­szała mnie w zgiełku. Parła naprzód…


Wie­dzia­łem, że Kazin­sky nie chybi, nie z takim doświad­cze­niem i nie z tak absur­dal­nego dystansu. Pró­bo­wa­łem dosię­gnąć mojego kara­binu, ale
oczy­wi­ście nie było go w zasięgu rąk. W roz­pa­czy pode­rwa­łem się, by
rzu­cić się do niej sprin­tem. Kazin­sky naci­snął spust…


…i nic się nie stało. Kara­bin albo się zaciął, albo prze­grzał, a może
tra­fił się wadliwy nabój? Nie obcho­dziło mnie to, na­dal mia­łem szansę.


Gna­łem co sił w nogach, gotów rzu­cić się na Rebeccę i powa­lić ją na
zie­mię, zanim Kazin­sky upora się z bro­nią. Kątem oka spo­strze­głem, że
bra­dley wjeż­dża do izby przy­jęć. W wie­życzce sie­dział Ridley; widzia­łem
wyraź­nie, jak przy­gląda się polu walki zza prze­zro­czy­stej kulo­od­por­nej
osłony. Gąsie­nice pra­co­wi­cie mie­liły gruz i resztki sprzę­tów.


Mia­łem ochotę krzy­czeć z rado­ści. Bra­dley był gotów do strzału, musiał
tylko otwo­rzyć ogień, zanim Kazin­sky pora­dzi sobie z kara­bi­nem.


Tyle że puł­kow­nik nawet nie pró­bo­wał. Odrzu­cił broń i z braku kabury z pisto­le­tem wyjął zza paska przy kami­zelce kulo­od­por­nej MPL-50.


Wyna­le­zione ponad sto pięć­dzie­siąt lat temu narzę­dzie wygląda cał­kiem
nie­po­zor­nie – chyba że ktoś miał oka­zję zoba­czyć je w walce. W teo­rii
jest to po pro­stu nie­wielka saperka słu­żąca do oko­py­wa­nia się, ale
niczym szwaj­car­ski scy­zo­ryk pełni też mnó­stwo innych funk­cji. Może być
patel­nią, młot­kiem, wio­słem, piłą, a dzięki ostrym kra­wę­dziom z har­to­wa­nej stali sku­tecz­nie zastę­puje też bagnet w walce wręcz.


Żoł­nie­rze Spec­nazu, któ­rzy prze­cho­dzili spe­cjalne szko­le­nie w posłu­gi­wa­niu się tym narzę­dziem, wie­dzieli też o mniej popu­lar­nej
wła­ści­wo­ści saperki MPL-50: była świet­nie wywa­żona i można było nią
rzu­cać jak topor­kiem bojo­wym.


Przez ryk sil­nika bra­dleya Rebecca nie mogła usły­szeć moich krzy­ków.
Sły­szeli go za to Orko­wie i na widok nad­jeż­dża­ją­cego pojazdu rzu­cili się
do ucieczki. Mar­tin­Lu­ther z garstką żoł­nie­rzy powi­tali go wiwa­tami, a zaraz potem posłali hura­gan ognia w ślad za wyco­fu­ją­cym się wro­giem.
Była to istna sym­fo­nia ruchu i dźwięku.


Kazin­sky zaś niczym dyry­gent orkie­stry wypro­sto­wał się, uniósł ramię i odwiódł MPL-50 aż za plecy…


Nie dawa­łem rady biec szyb­ciej.


Rebecca zauwa­żyła już bra­dleya i chyba ode­tchnęła z ulgą, bo nie
prze­sta­jąc cią­gnąć pacjenta, pod­nio­sła się nieco wyżej.


Chloe już nie myślała o ewa­ku­acji. Widząc matkę całą i pra­wie zdrową,
uśmiech­nęła się do niej, lecz sekundę póź­niej na jej twa­rzy poja­wił się
gry­mas trwogi: dostrze­gła Kazin­skiego z saperką w ręku.


Ridley był sku­piony na prze­ciw­niku: otwo­rzył ogień z armaty
auto­ma­tycz­nej, ogłu­sza­jący i bru­talny, zdolny roz­ry­wać beton, gruz i ciała.


Gdy Kazin­sky wyko­ny­wał rzut, za jego ple­cami eks­plo­do­wał pocisk. Ostrze
saperki bły­snęło zło­wrogo.


Pomknęła.


Patrzy­łem bez­rad­nie, jak obraca się w locie, prze­bija chmury dymu i pyłu, bez­błęd­nie zmie­rza­jąc do celu. Pró­bo­wa­łem biec dalej, ale nogi
mia­łem jak z oło­wiu.


Ridley dostrzegł matkę kątem oka. Zauwa­żył też saperkę i na moment
prze­rwał ostrzał, by krzyk­nąć ostrze­gaw­czo.


Rebecca usły­szała go i odwró­ciła się.


MPL-50 była coraz bli­żej.


Teraz dostrze­gła ją i Rebecca. Chciała rzu­cić się w bok, lecz było już
za późno. Zdą­żyła jedy­nie krzyk­nąć, zanim saperka wbiła się jej tuż nad
most­kiem i głę­boko roz­pła­tała szyję.


Krew tęt­ni­cza musiała buch­nąć potęż­nym stru­mie­niem, ale nie pamię­tam
tego. Rebecca osu­nęła się na kupę gruzu, ostat­kiem sił wyry­wa­jąc saperkę
z rany. Bie­głem dalej, lecz wie­dzia­łem już, co zastanę. Czu­łem się tak,
jakby ktoś zga­sił świa­tło w moim sercu.
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Dopa­dłem do niej pierw­szy i unio­słem w ramio­nach; jej krew ście­kała mi
po szyi. Zdo­łała jesz­cze mnie roz­po­znać. Przez doj­mu­jąco krótką chwilę
patrzy­li­śmy sobie w oczy i leciutko uści­snęła moją dłoń.


Potem jej oczy zaszkliły się i już jej nie było.


Ludzie twier­dzą, że patrze­nie w oczy uko­cha­nej osoby w chwili śmierci to
jakaś forma pocie­sze­nia. Nic podob­nego.


Gdzieś za moimi ple­cami trę­bacz prze­stał grać, armata auto­ma­tyczna,
która jesz­cze przez chwilę strze­lała obsłu­gi­wana przez kogoś innego, w końcu umil­kła, kara­biny maszy­nowe też cichły jeden po dru­gim. Wróg się
wyco­fał. Ruch Oporu odniósł pyr­ru­sowe zwy­cię­stwo.


Chloe uklę­kła obok, objęła matkę i mnie. Oto­czy­łem ją ramie­niem, a zaraz
potem poczu­łem na bar­kach dwie dło­nie – to Ridley się pochy­lał, by
oprzeć poli­czek o moją głowę. Poczu­łem na twa­rzy jego łzy. Wresz­cie
byli­śmy rodziną zjed­no­czoną w żało­bie.


Chloe unio­sła zapła­kaną twarz, by na mnie spoj­rzeć.


– Zawsze nam powta­rzała, że kocha­łeś ją całym ser­cem – powie­działa,
szlo­cha­jąc.


– Gdyby miłość wystar­czyła, żeby utrzy­mać ją przy życiu, żyłaby wiecz­nie
– odpar­łem.


Laleh i Jon przy­sta­nęli kilka stóp od nas, także pogrą­żeni w roz­pa­czy.
Kobieta nisko pochy­liła głowę; byłem pewny, że się modli. Za ich ple­cami
wciąż przy­by­wało wojow­ni­ków Ruchu Oporu.


Stali w mil­cze­niu, pełni sza­cunku dla kobiety, która oca­liła tyle
ist­nień.


Spoj­rza­łem na pobla­dłego Jona.


– Ilu? – spy­ta­łem.


– To zna­czy? – nie zro­zu­miał.


– Ilu mary­na­rzy okrę­tów pod­wod­nych macie w Nowym Jorku?


– Nie wiem. W pierw­szych latach dotarło tu sie­dem­na­ście jed­no­stek. To by
dawało… jakieś dwa i pół tysiąca ludzi? Na pewno wielu zgi­nęło, ale
pię­ciu­set, sze­ściu­set może jesz­cze żyje. Wystar­czy, żeby skom­ple­to­wać
załogę.


– Nie potrze­buję załogi – odpar­łem. – Tylko ludzi, któ­rzy słu­żyli na
okrę­tach pod­wod­nych klasy Vir­gi­nia, zna­ją­cych ich budowę jak wła­sną
kie­szeń. Inży­nie­rów, absol­wen­tów Szkoły Ato­mo­wej, mistrzów spa­wal­nic­twa,
eks­per­tów od kom­pu­te­rów. Levia­than musi być zdolny do wyj­ścia w morze.


Dzieci, Laleh i Jon spoj­rzeli na mnie jed­no­cze­śnie. Chloe ści­snęła mi
rękę tak mocno, że poczu­łem ból.


– Tato… – powie­działa. – Naprawdę? Czy ty…?


Roz­pacz nie pozwo­liła jej dokoń­czyć, ale wie­dzia­łem, że ocze­kuje
odpo­wie­dzi. Spoj­rza­łem na nie­ru­chome ciało Rebekki.


– Wra­cam – oznaj­mi­łem.
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Nie powie­dział­bym, że nowa misja ura­to­wała mi życie, ale z całą
pew­no­ścią oca­liła mój umysł.


Wyda­wało nam się, że spę­dzi­li­śmy nad cia­łem Rebekki dłu­gie godziny,
mocno sple­ceni ramio­nami, pod­czas gdy wokół nas z wolna opa­dał kurz,
doga­szano ogień, a zabi­tych i ran­nych stop­niowo prze­no­szono do innych
pomiesz­czeń.


Pamię­tam jak przez mgłę, że poja­wiła się też ekipa, któ­rej zada­niem było
uprząt­nię­cie tru­pów Orków, wydo­by­cie ich na powierzch­nię i wyrzu­ce­nie na
Piątą Aleję. Chyba sły­sza­łem czyjś mel­du­nek: widziano, jak Kazin­sky
wypro­wa­dzał nie­do­bitki swo­jego oddziału w stronę rzeki.


Nie­długo po tym załoga bra­dleya otwo­rzyła ogień z działka do oca­la­łych
fila­rów w piw­ni­cach. Zamysł był taki, żeby zbu­rzyć je wszyst­kie i spo­wo­do­wać zawa­le­nie sąsied­niego pod­zie­mia i całego par­teru, tak aby już
nikt ni­gdy nie prze­do­stał się do nas tą drogą. Uzna­łem, że to dobry
moment, aby opu­ścić salę.


Poczciwy Jon prze­wi­dział, że ta chwila w końcu nastąpi, i pod­jął się
ponu­rego zada­nia, które pozo­stało do wyko­na­nia. Zanim wezwał do pomocy
czte­rech salo­wych, któ­rzy cze­kali w pobliżu, pozwo­lił nam ostatni raz
spoj­rzeć na pora­nione ciało Rebekki, po czym odpro­wa­dził nas do wyj­ścia.
Gdy odwró­ci­li­śmy się ple­cami, obej­rza­łem się jesz­cze przez ramię i zoba­czy­łem, jak salowi umiesz­czają zwłoki w czar­nym worku.


Już w kory­ta­rzu wio­dą­cym ku scho­dom poża­ro­wym mój wiecz­nie aktywny mózg
uznał, że trzeba sku­pić się na dzia­ła­niu, na tym, co czeka nas już
wkrótce: mia­łem misję do zapla­no­wa­nia. Na widok otwar­tych drzwi
miesz­ka­nia przy­sta­ną­łem i puści­łem dłoń Chloe.


– A ty dokąd? – spy­tała zasko­czona moim nagłym oży­wie­niem.


– Przede mną trzy cele: muszę zapla­no­wać misję, osza­co­wać zagro­że­nie
oraz roz­dzie­lić zada­nia – odrze­kłem. – Idę do pracy.
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Zapa­dała noc i znad roz­le­głego stepu napły­wała ku świa­tłom Baj­ko­nuru
gęsta mgła. Sie­dzia­łem samot­nie w daw­nej chłodni – która stała się
gabi­ne­tem Dona Ste­ele’a i skła­do­wi­skiem zebra­nych prze­zeń mate­ria­łów, a teraz także moim cen­trum ope­ra­cyj­nym – i oglą­da­łem kolejny mate­riał z Dia­bel­skiej Nocy.


W ciągu czter­dzie­stu sekund od wymiany zdań z Chloe w kory­ta­rzu i zamknię­cia drzwi miesz­ka­nia wie­dzia­łem już, jaki będzie mój pierw­szy i naj­waż­niej­szy krok: musia­łem pre­cy­zyj­nie usta­lić datę i godzinę
wyda­rze­nia sprzed dwu­dzie­stu czte­rech lat. Bada­nia Dona były moją jedyną
nadzieją. Kiedy więc otwo­rzy­łem cięż­kie sta­lowe drzwi i wsze­dłem do
ciem­nego pomiesz­cze­nia, zigno­ro­wa­łem Moneta oraz inne bez­cenne obrazy i od razu zasia­dłem do pracy przy samot­nej lam­pie sto­ją­cej na biurku.
Dawne biurka szkolne dzieci usta­wi­łem tak, by utwo­rzyły długi stół
robo­czy, po czym zaczą­łem zdej­mo­wać z pó­łek pudła z doku­men­tami i nagra­niami. Wyświe­tla­łem filmy, czy­ta­łem notatki, do któ­rych od lat nikt
nie zaglą­dał, i tra­ło­wa­łem sterty sta­rych twar­dych dys­ków i pen­drive’ów,
poszu­ku­jąc danych.


Z głę­bo­kiego sku­pie­nia wyrwało mnie dopiero mocne świa­tło, które
zapa­liło się nagle nad moją głową. Odwró­ci­łem się zasko­czony i zoba­czy­łem Chloe i Ridleya, a raczej ich ciemne syl­wetki w progu.


– Możemy ci pomóc, jeśli nas potrze­bu­jesz – powie­działa córka.


Odnio­słem wra­że­nie, że jest zdru­zgo­tana.


– Pew­nie.


– Mie­li­ście może w Agen­cji jakieś okre­śle­nie na kom­plet­nie
nie­wy­szko­lo­nych pra­cow­ni­ków? – zain­te­re­so­wał się Ridley.


– Sze­fo­wie – odpar­łem.


Uśmiech­nęli się, zasia­da­jąc przy swo­ich sta­rych biur­kach.


– To jaki masz plan? – zapy­tał Ridley.


– Sta­ram się wycią­gać infor­ma­cje z roz­ma­itych źró­deł – zaczą­łem. –
Powiedzmy, że chcę doko­nać trian­gu­la­cji danych, żeby pre­cy­zyj­nie usta­lić
drogę, którą prze­były zarod­niki. Jeśli dopi­sze nam szczę­ście,
prze­śle­dzimy ją wstecz i w ten spo­sób dowiemy się, kiedy dokład­nie
Kazin­sky zapo­cząt­ko­wał ten pro­ces.


– Rozu­miem – odparł. – Myślę, że jeden fakt działa na naszą korzyść: już
wiemy, że źró­dłem zarazy jest Baj­ko­nur. – Otwo­rzył pierw­sze pudło i się­gnął do środka po doku­menty. – Bez tego nie mie­li­by­śmy szans.


Nie dys­po­no­wa­li­śmy może wielką mocą obli­cze­niową, za to mie­li­śmy
tablicę, mapy na ścia­nie, a wkrótce także mnó­stwo nota­tek, które
ukła­da­li­śmy na pod­ło­dze. Chloe zapi­sy­wała współ­rzędne na tablicy, a my
kar­ton po kar­tonie, teczka po teczce prze­sie­wa­li­śmy infor­ma­cje. Don
wyko­nał doprawdy ogromną żmudną robotę, zbie­ra­jąc nawet raporty o kie­runku i pręd­ko­ści wia­trów, szcze­gó­łowe zapisy zmian pogody, zezna­nia
naocz­nych świad­ków z całego świata i dosłow­nie mro­wie innych danych.
Wresz­cie Chloe dopi­sała kolejne współ­rzędne na tablicy, porów­nała z poprzed­nimi i z wes­tchnie­niem oparła się ple­cami o ścianę.


– Jeste­śmy w domu – orze­kła.


Spoj­rza­łem na nią z waha­niem. Abso­lut­nie nie mogli­śmy pozwo­lić sobie na
błędy.


– Wszystko się zga­dza – zapew­niła. – Mię­dzy pierw­szą szes­na­ście a pierw­szą pięć­dzie­siąt sie­dem w nocy z soboty na nie­dzielę ósmego lipca,
dwa­dzie­ścia cztery lata temu, Roman Kazin­sky prze­by­wał w hucie w Baj­ko­nu­rze prze­twa­rza­ją­cej rudę poza­ziem­skiego pocho­dze­nia i w jakiś
spo­sób uwol­nił zarod­niki.


Pod­sze­dłem do tablicy, by przyj­rzeć się skom­pli­ko­wa­nym liniom
nanie­sio­nym na wyświe­tloną mapę Kazach­stanu oraz zapi­sa­nym przy nich
uwa­gom. Rze­czy­wi­ście, wszyst­kie tropy zda­wały się potwier­dzać datę i godzinę usta­lone przez córkę.


– Wobec tego dalej powinno być już z górki, nie? – powie­dzia­łem. – Mam
na myśli cel misji: wystar­czy, że dotrę do kosmo­dromu Baj­ko­nur przed
pierw­szą w nocy tam­tej nie­dzieli i powstrzy­mam Kazin­skiego.


Ski­nęli gło­wami. Trwa­łem w bez­ru­chu, patrząc na tablicę, lecz nawet jej
nie widząc, bo roz­my­śla­łem już o wszyst­kim, co trzeba będzie zro­bić,
zanim wyru­szę w drogę powrotną: musie­li­śmy napra­wić Levia­thana,
prze­pro­gra­mo­wać kom­pu­tery tak, by popro­wa­dziły okręt dokład­nie odwrot­nym
kur­sem, ale i z takimi samymi usta­wie­niami, jakie wpro­wa­dzono przed
podróżą, która osta­tecz­nie zakoń­czyła się w Nowym Jorku.


– Wszystko w porządku? – spy­tała po chwili Chloe.


– Tak, tylko się zamy­śli­łem. – Wró­ci­łem do biurka, się­gną­łem po kartkę,
na któ­rej wcze­śniej noto­wa­łem, i przy­pią­łem ją do tablicy.


– Co to? – zapy­tała.


– Roz­kład jazdy po wynu­rze­niu – odpo­wie­dzia­łem i uśmiech­ną­łem się lekko.
– Nie może­cie powie­dzieć, że bra­kuje mi opty­mi­zmu.


– Roz­kład jazdy? – powtó­rzyła Chloe. – Co masz na myśli?


– Jeżeli się nie pomy­limy, okręt wynu­rzy się na Oce­anie Połu­dnio­wym i będę musiał jakoś dotrzeć do Baj­ko­nuru – wyja­śni­łem, wska­zu­jąc moje
notatki. – Roz­pi­sa­łem plan dzia­ła­nia naj­le­piej jak umia­łem i wygląda na
to, że będę potrze­bo­wał trzech i pół dnia, żeby poko­nać tę drogę.


– To ozna­cza, że okręt musi się wynu­rzyć pra­wie cztery dni przed
wypusz­cze­niem zarod­ni­ków przez Kazin­skiego – zauwa­żył Ridley. – Wtedy na
pewno wystar­czy ci czasu, żeby go odna­leźć i powstrzy­mać.


– Zga­dza się – przy­tak­ną­łem. – Nie­dziela, pierw­sza w nocy, to abso­lut­nie
ostat­nia chwila, bym zna­lazł się w Baj­ko­nu­rze. Trzy i pół dnia wcze­śniej
to środa. Tak się składa, że będzie to czwarty lipca, Dzień
Nie­pod­le­gło­ści.


– Musisz wyjść na powierzch­nię mniej wię­cej godzinę po połu­dniu – dodała
Chloe.


Ski­ną­łem głową.


– Jeśli się spóź­nię, nie dam rady.


– Osiem­dzie­siąt cztery godziny – poli­czył Ridley, spo­glą­da­jąc na moje
notatki. – Osiem­dzie­siąt cztery godziny, żeby dotrzeć z Oce­anu
Połu­dnio­wego do Baj­ko­nuru w Kazach­sta­nie… To naprawdę wyko­nalne?


– A czy coś w tej misji takie jest? – odpa­ro­wa­łem. – Czy okręt prze­trwa
podróż powrotną? A jeśli tak, to czy wasza mama miała rację i nie
ist­nieje jedna przy­szłość, tylko podob­nie jak ze wszech­świa­tem,
nie­skoń­cze­nie wiele jej warian­tów? Cóż, wkrótce się prze­ko­namy.


Wyłą­czy­łem lampkę na biurku, a Chloe górne oświe­tle­nie. Byli­śmy
wykoń­czeni, ale żadne z nas nie zamie­rzało się kłaść – wie­dzie­li­śmy, że
sen i tak nie przyj­dzie.
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– Gwiezdny pył – powie­dzia­łem cicho do bliź­niąt, gdy przy­kuc­nę­li­śmy
razem na dachu. Było bar­dzo zimno, ale przy­naj­mniej wiatr zelżał,
prze­go­niw­szy wcze­śniej chmury, i mie­li­śmy nad sobą gwiazdy. Wyda­wały się
tak bli­skie, że mogli­by­śmy ich dotknąć. – Tak mi powie­działa krótko po
tym, jak się pozna­li­śmy. Każdy atom w naszym ciele, tlen, któ­rym
oddy­chamy, mine­rały w naszych kościach, żelazo we krwi powstały we
wnę­trzu jakiejś gwiazdy i roz­pro­szyły się w prze­strzeni kosmicz­nej na
długo przed tym, nim naro­dziła się Zie­mia. Uzna­wała to za naj­bar­dziej
nie­zwy­kły aspekt życia: tak naprawdę wszy­scy jeste­śmy dziećmi
wszech­świata. – Opu­ści­łem głowę i zoba­czy­łem uśmie­chy na twa­rzach
dzieci. – No co?


– Nam mówiła to samo – wyja­śniła Chloe.


– Ze sto razy – dodał smutno Ridley. – Gdy byli­śmy mali i codzien­nie
patrzy­li­śmy, jak giną ludzie, byli­śmy prze­ra­żeni, a ona nas przy­tu­lała i powta­rzała, że wszy­scy jeste­śmy gwiezd­nym pyłem. Mówiła, że śmierć nic
nie zna­czy, że czeka każ­dego, że tak naprawdę liczy się tylko to, czego
zdą­żymy doko­nać, zanim nas dopad­nie.


– A ona doko­nała wiele, prawda? – spy­tała Chloe drżą­cym gło­sem.


– Doko­nała wszyst­kiego – odpar­łem, przy­tu­la­jąc ją. – Prze­żyła dzie­sięć
żyć w jed­nym. Co wię­cej, miała dzieci, które kochała i które kochały ją.
Cze­góż wię­cej można pra­gnąć? Zamie­rza­łem spy­tać ją o wasze imiona. Skąd
się wzięły? Oczy­wi­ście wiem, dla­czego Ridley, ale…


– Była tak pod­eks­cy­to­wana ciążą, że zaczęła ukła­dać listę imion dzień po
tym, jak wypły­ną­łeś w rejs – odpo­wie­dział syn. – W jed­nej kolum­nie
imiona dla chłop­ców, w dru­giej dla dziew­czy­nek. Te ulu­bione zapi­sała na
odwro­cie pierw­szego zdję­cia z ultra­so­no­gra­fii, z bada­nia, które
wyka­zało, że jest w ciąży bliź­nia­czej.


Pamię­ta­łem to zdję­cie. Widzia­łem je tam­tego ranka, gdy wyru­sza­łem na
Diego Gar­cia.


– W ciągu pię­ciu dni po twoim wyjeź­dzie lista wciąż się wydłu­żała. Znasz
mamę, zawsze była skru­pu­latna. – Ridley pró­bo­wał się uśmiech­nąć. – W końcu przy­szła wia­do­mość o zagi­nię­ciu eks­pe­ry­men­tal­nego okrętu
pod­wod­nego. Wtedy miała już kil­ka­na­ście imion męskich i tyle samo
żeń­skich – cią­gnął. – Potem nic nie dodała do listy, była zbyt zała­mana.
Zabrała się do ich sze­re­go­wa­nia i na szczy­cie listy imion dla chłop­ców
zna­leźli się nagle Xan­der i Panama.


– Co?! – nie wytrzy­ma­łem.


– No, wiem – mruk­nął. – Oca­liło mnie to, że uznano cię za zmar­łego. Mama
posta­no­wiła, że da mi imię po tobie.


– No tak. Nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło – stwier­dzi­łem. –
Ale… Panama? Jesteś pewny, że nie żar­to­wała?


– Widzie­li­śmy tę listę – odparł Ridley. – Nosiła ją w port­felu, bo była
zapi­sana na odwro­cie naszego pierw­szego zdję­cia.


– Na liście imion żeń­skich kró­lo­wały Megan i Oli­via – wtrą­ciła jego
sio­stra. – Chloe była na sza­rym końcu, ale mama zro­zu­miała, że kie­ruje
się wyłącz­nie wła­snymi pre­fe­ren­cjami, a nie two­imi. Spró­bo­wała więc
zgad­nąć, które imię tobie naj­bar­dziej by się spodo­bało. I jak jej
poszło?


– Świet­nie – odrze­kłem. – Chloe to piękne imię.


– Roz­ma­wia­li­śmy o czymś z Ridleyem – dodała poważ­nie po krót­kiej pau­zie.
– Chyba rozu­miemy sytu­ację: jesteś gotów wró­cić, choć nie wie­rzysz, że
uda ci się prze­żyć tę podróż, prawda?


Nie odpo­wie­dzia­łem, ale nie myliła się.


– W takim razie wiedz, że my… ni­gdy nie zapo­mnimy, co zro­bi­łeś.


– I to wła­śnie jest naj­dziw­niej­sze – powie­dzia­łem – bo jeśli moja misja
się powie­dzie, w ogóle nie będzie­cie o tym wie­dzieli. Nikt nie uwolni
zarod­ni­ków, nie będzie Dia­bel­skiej Nocy, ta rze­czy­wi­stość w ogóle nie
zaist­nieje. Przyj­dzie­cie na świat w szpi­talu Med­Star w Waszyng­to­nie,
pój­dzie­cie do szkoły, a tata będzie was okła­my­wał, gdy go zapy­ta­cie,
czym się zaj­muje. To, co dzieje się teraz, ni­gdy się nie wyda­rzy.


Ridley spoj­rzał na mnie zasko­czony.


– W ogóle o tym nie pomy­śla­łem. A ty będziesz nikomu nie­zna­nym
boha­te­rem, ano­ni­mo­wym dla całego świata, włącz­nie z twoją żoną i rodziną.


– Witaj­cie w świe­cie szpie­gów – rzu­ci­łem z uśmie­chem. – A jeśli zawiodę,
to wszystko nie będzie miało zna­cze­nia, bo po pro­stu będzie po nas. Nikt
się nawet nie dowie, że pró­bo­wa­li­śmy. Bo jak ktoś kie­dyś powie­dział,
histo­rię piszą zwy­cięzcy.
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Choć spo­śród żyją­cych mary­na­rzy ato­mo­wych okrę­tów pod­wod­nych zebra­li­śmy
liczną i bar­dzo doświad­czoną załogę, która pra­co­wała na dwie zmiany całą
dobę, naprawa i przy­go­to­wa­nie Levia­thana trwały nie­mal trzy tygo­dnie.


Nikt nie był pewny, czy okręt prze­trzyma tę podróż, ale byli­śmy zgodni
co do tego, że tajem­ni­czy sys­tem masku­jący, z uwagi na swą
eks­pe­ry­men­talną naturę, musiał zostać zbu­do­wany według naj­wyż­szych
stan­dar­dów i unik­nął poważ­niej­szych uszko­dzeń. Nie mie­li­śmy suchego
doku, ale wszystko wska­zy­wało na to, że także kadłub pozo­stał
nie­na­ru­szony.


Wysła­li­śmy ekipę nur­ków ze sprzę­tem wycią­gnię­tym z porzu­co­nych okrę­tów,
by spró­bo­wała poszu­kać na poszy­ciu ewen­tu­al­nych uszko­dzeń zmę­cze­nio­wych
albo innych oznak sła­bo­ści kon­struk­cji. Niczego takiego nie zna­le­ziono,
więc można było kon­ty­nu­ować robotę we wnę­trzu i na pokła­dzie. Gdy tylko
zapa­dła decy­zja o moim powro­cie, posta­ra­li­śmy się z Jonem o uru­cho­mie­nie
porzu­co­nego przed laty lodo­ła­ma­cza Straży Przy­brzeż­nej. Gdy oczy­ścił
drogę, dwie stare, poobi­jane nowo­jor­skie jed­nostki stra­żac­kie wzięły
Levia­thana na hol i wypro­wa­dziły z Hud­sonu, a następ­nie przy­cu­mo­wały
go mię­dzy dwoma głę­bo­kimi pir­sami w zakolu East River.


Ściana zruj­no­wa­nych dra­pa­czy chmur rzu­cała długi cień na całe nabrzeże i sta­no­wiła cał­kiem sku­teczną osłonę przed ata­kiem z powie­trza. Na dachach
roz­lo­ko­wano kara­biny maszy­nowe i działa, pon­tony i sku­tery patro­lo­wały
rzekę, a drony krą­żyły w górze dzień i noc – Orko­wie naprawdę nie mieli
wiel­kich szans, by nam prze­szko­dzić w pracy.


Pod koniec trze­ciego tygo­dnia, w jeden z tych prze­pięk­nych dni, które
zda­rzają się wcze­sną wio­sną – statki stra­żac­kie wró­ciły. Przy­biły do
pir­sów, a ich załogi prze­rzu­ciły grube liny holow­ni­cze na pokład
Levia­thana.


Trwał wysoki przy­pływ, gdy mary­na­rze moco­wali liny do haków, szy­ku­jąc
okręt do wypły­nię­cia. Sta­li­śmy z Chloe i Ridleyem na nabrzeżu,
przy­glą­da­jąc się tym manew­rom w mil­cze­niu. U moich stóp leżała mała
torba z rze­czami oso­bi­stymi, mia­łem na sobie to samo ubra­nie i iden­ty­fi­ka­tor, w któ­rych przy­by­łem do Nowego Jorku. Znowu byłem Danie­lem
Ray­mon­dem Gre­en­ber­giem, naukow­cem z Oak Ridge w Ten­nes­see. Nade­szła
chwila poże­gna­nia.


Patrzy­li­śmy, jak ostat­nia zmiana załogi remon­to­wej scho­dzi z pokładu i gro­ma­dzi się na nabrzeżu. Więk­szość mary­na­rzy zatrzy­my­wała się przy
Jonie, by zamie­nić z nim kilka słów albo cho­ciaż uści­snąć mu dłoń. Choć
nikt nie wyzna­czał hie­rar­chii, Jon wziął na sie­bie odpo­wie­dzial­ność za
koor­dy­na­cję prac. Bez niego nie­wiele byśmy osią­gnęli.


Stali z Laleh objęci, ple­cami do nas, gdy nad nur­tem rzeki poja­wiło się
duże stado pięk­nie upie­rzo­nych kacy­ków. Nowy Jork leży na jed­nym z głów­nych szla­ków pta­sich migra­cji i każ­dej wio­sny można tam zoba­czyć
skrzy­dla­tych gości podą­ża­ją­cych na pół­noc.


Ich barwne pióra cudow­nie kon­tra­sto­wały z błę­ki­tem wio­sen­nego nieba i sre­brzy­stą taflą wody, tak że wszyst­kim od razu popra­wiły się humory. Z wyjąt­kiem Jona i Laleh. Gdy się odwró­cili, by odpro­wa­dzić wzro­kiem
ptaki, dostrze­głem przy­gnę­bie­nie na twa­rzy Jona. Laleh także wyda­wała
się bli­ska łez.


– Co się z nimi dzieje? – spy­ta­łem.


– Pro­sili, żeby ci nie mówić – odpo­wie­dział Ridley. – Cho­dzi o to, że
jeśli zabi­jesz Kazin­skiego, to ni­gdy się nie poznają tu, w Nowym Jorku.


– Oczy­wi­ście życzą ci powo­dze­nia – dorzu­ciła Chloe – ale dla nich będzie
to słodko-gorzki suk­ces. Nie­wy­klu­czone, że to ich ostat­nie wspólne dni.


Rozu­mia­łem ich ból. Poki­wa­łem głową, po czym zawo­ła­łem:


– Laleh!


Odwró­ciła się zasko­czona. Poże­gna­nie mie­li­śmy już za sobą. Ski­ną­łem, by
oboje do nas pode­szli.


– Pamię­tasz, jak sie­dzia­łem w meta­lo­wej klatce? – spy­ta­łem.


– Pew­nie – odparła. – A dla­czego pytasz?


– Byłaś prze­ra­żona. Myśla­łaś, że ame­ry­kań­skie woj­sko spró­buje uwol­nić
swo­jego szpiega.


– Tak. A mnie zostawi samą z tymi ludźmi.


– Pamię­tasz, co ci wtedy powie­dzia­łem?


– Że jeśli zdo­łasz uciec, na pewno mnie nie zosta­wisz. Zabie­rzesz mnie
ze sobą.


– Zło­ży­łem obiet­nicę, prawda?


– Tak. I dotrzy­ma­łeś jej.


– Wła­śnie. A teraz złożę jesz­cze jedną: jeżeli uda mi się wró­cić,
dopil­nuję, żeby­ście się poznali. Reszta będzie zale­żała od was, ale tyle
mogę ci obie­cać. Masz moje słowo.


Spoj­rzała na mnie i wycią­gnęła ramiona, by mnie uści­skać. Popa­trzy­łem
nad jej bar­kiem. Ostatni mary­na­rze opu­ścili już Levia­thana i dołą­czyli
do grupy na pir­sie. Naj­star­szy stop­niem pierw­szy ofi­cer mecha­nik
zmie­rzał w moją stronę.


Był nie­mło­dym już czło­wie­kiem, w kom­bi­ne­zo­nie robo­czym świe­cą­cym się od
smaru po tygo­dniach cięż­kiej pracy, ale gdy sta­nął przede mną,
wypro­sto­wał się dum­nie i zasa­lu­to­wał. Wie­dzia­łem, że wśród załogi
remon­to­wej roze­szła się wieść, iż wbrew temu, co można było wyczy­tać z mojego iden­ty­fi­ka­tora i listy załogi, jestem w isto­cie ofi­ce­rem
mary­narki wyszko­lo­nym do dowo­dze­nia okrę­tami pod­wod­nymi. Podobno mia­łem
słu­żyć w bazie na Diego Gar­cia, gdzie zda­rzyło mi się uczest­ni­czyć w jakiejś szpie­gow­skiej misji.


Odda­łem salut, myśląc o tej iro­nii losu: w końcu mia­łem zaspo­koić moją
mło­dzień­czą ambi­cję jesz­cze z cza­sów dora­sta­nia na Flo­ry­dzie – oto
powie­rzano mi dowo­dze­nie ato­mo­wym okrę­tem pod­wod­nym. Prze­zna­cze­nie
roz­daje nam nie­kiedy dzi­waczne karty.


Odwró­ci­łem się, by spoj­rzeć na jed­nostkę, od któ­rej miało zale­żeć moje –
i nie tylko moje – życie. Ktoś dopil­no­wał, żeby na kio­sku poja­wił się
numer iden­ty­fi­ka­cyjny Mary­narki Wojen­nej Sta­nów Zjed­no­czo­nych: SSN-212.
SSN ozna­cza, rzecz jasna, ato­mowy okręt pod­wodny, 212 zaś to numer
kie­run­kowy Man­hat­tanu. Na bocz­nej ścia­nie kio­sku wid­niała też zdej­mo­wana
drew­niana tabliczka z nazwą USS Levia­than. Mia­łem więc przed sobą
naj­praw­dziw­szy w pełni sprawny okręt mogący sto­czyć kolejną walkę.


– Okręt gotów do wyj­ścia w morze – zamel­do­wał pierw­szy ofi­cer.


Ski­ną­łem głową. Ja także byłem pra­wie gotowy, została jedna sprawa.


Dałem sobie kilka sekund, by zebrać siły, po czym odwró­ci­łem się ku
dzie­ciom. Obją­łem Chloe i uca­ło­wa­łem ją w czu­bek głowy.


– Zoba­czymy się po dru­giej stro­nie – powie­dzia­łem.


– Życia? – spy­tała, powstrzy­mu­jąc łzy.


– Czasu – spro­sto­wa­łem. Uwol­ni­łem ją z uści­sku i oto­czy­łem ramio­nami
Ridleya. – Dbaj­cie o sie­bie – szep­ną­łem.


Ski­nął głową, bo chyba nie ufał gło­sowi. Gdy schy­li­łem się po torbę,
wyjął z kie­szeni nie­duży paku­nek owi­nięty w wybla­kły nie­bie­ski jedwab i prze­wią­zany sznur­kiem. Podał mi go i zer­k­nął na sio­strę, żebym wie­dział,
że to ich wspólny gest.


– To pamiątka z… – Ode­tchnął głę­boko, żeby się uspo­koić, i zaczął od
nowa: – To pamiątka z daw­nych lat. Jeden z pierw­szych ludzi, któ­rzy tu
dotarli, prze­by­wał w Waszyng­to­nie, gdy mia­sto upa­dło. Zna­lazł ją w gru­zach Bia­łego Domu.


– Taka była ofi­cjalna wer­sja – wtrą­ciła Chloe. – Ja tam myślę, że kupił
to w Inter­ne­cie, jeśli jesz­cze wtedy dzia­łał oczy­wi­ście. – Spró­bo­wała
się uśmiech­nąć. – I oddał mamie przed śmier­cią.


– Uzna­li­śmy, że może ci się przy­dać – cią­gnął Ridley. – Bo wiesz,
podob­nie jak ty… ona prze­trwała.


– Dzię­kuję. – Nie mia­łem poję­cia, co dosta­łem, ale nie było sensu dłu­żej
zwle­kać.


Zabra­łem torbę i w asy­ście star­szego mecha­nika poma­sze­ro­wa­łem do
Levia­thana. Gdy pode­szli­śmy do trapu, załoga w kom­bi­ne­zo­nach robo­czych
sta­nęła przy nim szpa­le­rem. Ktoś zna­lazł bos­mań­skie gwizdki na jed­nym z porzu­co­nych okrę­tów i teraz, gdy na nabrzeżu zapa­no­wała cisza, mojemu
wej­ściu na pokład – po raz pierw­szy i jedyny, jak sobie uświa­do­mi­łem –
towa­rzy­szył prze­ni­kliwy świst.


Dźwięk poniósł się daleko nad nur­tem rzeki i wró­cił odbity od ruin, gdy
kro­czy­łem po sta­lo­wym tra­pie.


Nad­szedł czas, by wyru­szyć w drogę.
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Grube liny łączące okręt z jed­nost­kami stra­żac­kimi naprę­żyły się i chwilę póź­niej Levia­than odda­lił się od pir­sów. Pły­nął już środ­kiem
East River, gdy po kilku dra­bin­kach wspią­łem się na mostek nawi­ga­cyjny
na szczy­cie kio­sku.


Po dro­dze rzu­ci­łem torbę na sta­no­wi­sko dowo­dze­nia i otwo­rzy­łem paczuszkę
od Chloe i Ridleya. Patrzy­łem na jej zawar­tość przez dłuż­szy czas,
zasta­na­wia­jąc się, czy rze­czy­wi­ście pocho­dzi z Bia­łego Domu. Na pewno
pre­zen­to­wała się wia­ry­god­nie, przy­pró­szona pyłem, roz­darta w paru
miej­scach i mocno wystrzę­piona na kra­wę­dzi.


Wci­sną­łem ją pod pachę, wspią­łem się po ostat­niej dra­bince i przez właz
wysze­dłem na zewnątrz. Natych­miast poczu­łem na twa­rzy chłodny wiatr.
Zer­k­ną­łem prze­lot­nie na brzeg, a potem odna­la­złem linkę, któ­rej
szu­ka­łem, przy­wią­za­łem do niej zabyt­kową tka­ninę i wcią­gną­łem na szczyt
napra­wio­nego masztu foto­nicz­nego.


Bryza roz­wi­nęła ją natych­miast i wytrze­pała więk­szość kurzu. Gwiazdy
pozo­stały nie­tknięte, gorzej było z nade­rwa­nymi i wystrzę­pio­nymi
paskami. Popa­trzy­łem na nabrzeże. Ridley i Chloe trzy­mali się na ubo­czu,
z dala od pozo­stałych. Domy­śla­łem się, że widok zro­bił na nich spore
wra­że­nie: lśniący biały okręt, poły­skliwa tafla błę­kit­nej wody, dwa
statki stra­żac­kie ze spie­nioną kipielą nad pra­cu­ją­cymi śru­bami, a teraz
jesz­cze stara, wysłu­żona flaga na masz­cie.


Przed sobą mia­łem ruiny Sta­tuy Wol­no­ści. Hau­bice z Bat­tery Parku
wystrze­liły ogłu­sza­jącą salwę – nie wiem, czy na poże­gna­nie, czy Orkom
na zgubę – a statki stra­żac­kie uwol­niły Levia­thana z holu i syre­nami
dały mi znak, że zna­leź­li­śmy się dokład­nie w tym miej­scu, w któ­rym okręt
się uprzed­nio wynu­rzył.


Zer­k­ną­łem na zega­rek. Za trzy minuty kom­pu­tery miały wysłać zło­żoną
sekwen­cję komend do reak­tora ato­mo­wego, steru i mnó­stwa innych
pod­ze­spo­łów. Innymi słowy, roz­po­czął się rejs.


Na wscho­dzie, ponad zbu­rzo­nym nabrze­żem, pię­trzyły się poskrę­cane
sta­lowe kon­struk­cje, które daw­niej były pięk­nym mostem Ver­ra­zano-Nar­rows
– bramą Atlan­tyku. Odwró­ci­łem się, by spoj­rzeć jesz­cze na szkie­lety
budyn­ków na wybrzeżu Jer­sey i Dol­nym Man­hat­ta­nie. Na hory­zon­cie wzno­siły
się wyso­kie słupy ognia, a nieco bli­żej, przy wyspie Ellis, rdze­wiały
wraki frach­tow­ców.


To było moje ostat­nie spoj­rze­nie na przy­szłość. Zatrza­sną­łem za sobą
właz i zsze­dłem na sta­no­wi­sko dowo­dze­nia.
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Tech­nicy i pro­gra­mi­ści, któ­rzy ciężko pra­co­wali, żeby dopro­wa­dzić okręt
do stanu uży­wal­no­ści, poda­ro­wali pokła­do­wym kom­pu­te­rom głos.
Naj­wy­raź­niej uznali, że będzie mi przy­jem­niej, jeśli wybiorą spo­kojny i budzący zaufa­nie.


– Dzień dobry, mówi koman­dor Ale­xan­dra Roberts – prze­mó­wił kom­pu­ter
miękko, gdy zeska­ki­wa­łem z ostat­niego szcze­bla dra­binki. – Okręt
przy­go­to­wuje się do zanu­rze­nia. Trzy minuty.


Geniu­sze. Uczy­nili Ale­xan­drę pierw­szą kobietą na sta­no­wi­sku dowódcy
ato­mo­wego okrętu pod­wod­nego w całej jakże męskiej Mary­narce Wojen­nej
Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Cóż, w końcu byli dziećmi przy­szło­ści.


Zgod­nie z pla­nem w ciągu dwóch minut mia­łem się zna­leźć w komo­rze
dekom­pre­syj­nej i uru­cho­mić wszyst­kie jej sys­temy. Sześć­dzie­siąt sekund
póź­niej pompy Levia­thana miały roz­po­cząć napeł­nia­nie zbior­ni­ków
bala­sto­wych mor­ską wodą. Ruszy­łem w głąb napra­wio­nego, nie­ska­zi­tel­nie
czy­stego okrętu. Zwłoki zostały usu­nięte i wnę­trza w niczym już nie
przy­po­mi­nały owego pły­wa­ją­cego wraku, w któ­rym się wynu­rzy­łem, z na wpół
zala­nymi pomiesz­cze­niami, ze spa­loną insta­la­cją elek­tryczną i zruj­no­wa­nymi kory­ta­rzami.


Mia­łem jesz­cze minutę w zapa­sie, gdy dotar­łem do plat­formy
wie­lo­za­da­nio­wej, włą­czy­łem świa­tła i sta­ną­łem przy skrzynce elek­trycz­nej
na gro­dzi.


Dosta­łem pre­cy­zyjne instruk­cje, w jaki spo­sób nasta­wić jedną z żół­tych
komór dekom­pre­syj­nych, świet­nie je pamię­ta­łem. Wpro­wa­dzi­łem serię komend
na doty­ko­wym ekra­nie kom­pu­tera, usta­wi­łem poziomy, a wcho­dząc do środka,
usły­sza­łem syk tło­czo­nego tlenu. Ter­mo­metr we wnę­trzu szybko wska­zał
pra­wi­dłową tem­pe­ra­turę ope­ra­cyjną.


W samą porę uło­ży­łem się na koi i domkną­łem her­me­tyczną plek­si­gla­sową
kopułkę. Wyj­rza­łem przez nią na sprawny wskaź­nik jako­ści powie­trza.
Jeżeli okręt miał znowu wysko­czyć z szyn czasu i dowieźć mnie żywego na
drugą stronę, musia­łem mieć pew­ność, czy wyj­ście z komory będzie dla
mnie bez­pieczne. W tej chwili ów wskaź­nik był jedy­nym źró­dłem świa­tła w całym pomiesz­cze­niu i poka­zy­wał sie­dem zie­lo­nych kre­sek. Wszyst­kie inne
zdą­żyły już zga­snąć, więc w ciem­no­ści słu­cha­łem, jak pra­cują potężne
pompy Levia­thana.


Leżąc z otwar­tymi oczami pod szczelną kopułą ilu­mi­na­tora i mając przed
sobą podróż w bez­kres oce­anu, zada­łem sobie pyta­nie, na które nie
zna­la­złem odpo­wie­dzi.


Czy mamy prawo modlić się do Boga, w któ­rego nie wie­rzymy?
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Trwa­łem w letargu. Sta­ra­łem się oddy­chać wolno i głę­boko, dry­fu­jąc
gdzieś mię­dzy snem a wytę­żoną pracą wyobraźni. Nie mia­łem poję­cia, jak
długo już leżę w komo­rze; nie­ocze­ki­waną iro­nią losu było to, że czas
prze­stał mieć zna­cze­nie.


Tak było, póki gwał­towny ruch nie przy­wró­cił mnie do rze­czy­wi­sto­ści.
Pofru­ną­łem w górę i nagle moja twarz została wci­śnięta w plek­si­gla­sową
kopułkę, a serce gwał­tow­nie przy­spie­szyło. W poprzed­niej podróży nie
doświad­czy­łem nawet w przy­bli­że­niu tak sil­nych wstrzą­sów. Zapar­łem się
sto­pami o sta­lową ramę komory, zasta­na­wia­jąc się, czy kadłub
Levia­thana znie­sie takie prze­cią­że­nia.


Odwró­ci­łem głowę, by spoj­rzeć na wskaź­nik jako­ści powie­trza. Zgasł na
moich oczach – widocz­nie padło zasi­la­nie w całym okrę­cie. Wresz­cie seria
wstrzą­sów ustała i poczu­łem, że spa­damy…


…pro­sto w otchłań. Wstrzy­ma­łem oddech, Bóg jeden wie dla­czego, nie byłem
w sta­nie się nad tym zasta­na­wiać. Znowu poczu­łem wstrząs i kolejny skok,
jesz­cze sil­niej­szy, bar­dziej prze­ra­ża­jący. Nawet w zamknię­tej komo­rze
wyraź­nie sły­sza­łem – a może też czu­łem – jak fru­wają i roz­bi­jają się
nie­za­bez­pie­czone sprzęty i jak jęczy kon­struk­cja kadłuba, gdy
Levia­than zda­wał się skrę­cać wokół wła­snej osi, wal­cząc o prze­trwa­nie.


W końcu i to minęło, a potem nastało coś jesz­cze strasz­niej­szego: mar­twa
cisza. Żad­nego świa­tła, dźwięku, tylko poczu­cie – realne lub
wyima­gi­no­wane, nie umia­łem tego roz­strzy­gnąć – że spa­dam, choć tym razem
znacz­nie wol­niej. To był począ­tek kolej­nej serii zda­rzeń: okręt spa­dał i dry­fo­wał na prze­mian, aż wresz­cie, po wielu godzi­nach, jak mi się
zda­wało, opa­dłem ciężko na posła­nie. Mogła to być kwe­stia minut albo dni
– naprawdę nie mia­łem poję­cia.


Obu­dziło mnie świa­tło. Wła­ści­wie led­wie czer­wona poświata wskaź­nika
jako­ści powie­trza, ale dla moich oczu, nawy­kłych do cał­ko­wi­tej
ciem­no­ści, była niczym reflek­tor. Zmiana mogła ozna­czać tylko jedno:
zaczęło dzia­łać zasi­la­nie awa­ryjne. Patrzy­łem, jak czer­wone kre­ski na
wskaź­niku nie­spiesz­nie zmie­niają się na zie­lone; gene­ra­tory tlenu
budziły się ze snu. W końcu sama koman­dor Roberts potwier­dziła, że okręt
wraca do życia.


– Przy­go­to­wać się – powie­działa.


Ale na co? Mia­łem ochotę otwo­rzyć kopułkę i wysko­czyć na zewnątrz,
spraw­dzić, co się dzieje, ale wie­dzia­łem, że przy zale­d­wie dwóch
zie­lo­nych kre­skach na wskaź­niku udu­szę się nie­mal natych­miast.


Leża­łem więc i cze­ka­łem abso­lut­nie bez­czyn­nie. Jeżeli okręt wyko­nał skok
zgod­nie z pla­nem, znaj­do­wa­łem się znowu w mojej teraź­niej­szo­ści.
Wskaź­nik poka­zy­wał jed­no­znacz­nie, że powie­trze nie nadaje się do
oddy­cha­nia, a to ozna­czało, że – jak to prze­wi­dzia­łem już w Nowym Jorku
– cała załoga znowu jest mar­twa, a ja oca­la­łem jako jedyny.


Może z wyjąt­kiem Baxtera. Nie wie­dzia­łem, w któ­rym momen­cie jego serce
się zatrzy­mało. Może wła­śnie w tej chwili w swo­jej komo­rze wal­czył o kolejny oddech?


Spoj­rza­łem znowu na wskaź­nik. Pięć z sied­miu kre­sek świe­ciło na zie­lono
– uzna­łem, że to wystar­czy. Otwo­rzy­łem kopułkę, zesko­czy­łem na pokład i pod­bie­głem do komory Baxtera.


Chwy­ci­łem zatrza­ski, ale gdy zaj­rza­łem do środka, od razu wie­dzia­łem, że
nie muszę ich otwie­rać. Jego twarz miała kolor popiołu, usta były
bla­do­sine, a oczy szkli­ste. Musiał umrzeć chwilę po wej­ściu do komory,
jesz­cze zanim sko­czy­li­śmy w przy­szłość.


Zalała mnie fala emo­cji – przede wszyst­kim potworne poczu­cie straty.
Chyba w głębi serca żywi­łem nadzieję.


Nie mia­łem jed­nak czasu, by oddać się roz­pa­czy.


– Przy­go­to­wać się. Zostały cztery sekundy – obwie­ściła koman­dor Roberts.


Cztery sekundy do czego?


– Ini­cjuję awa­ryjne wynu­rze­nie – poin­for­mo­wała.


Nie rusza­łem się i pra­wie nie oddy­cha­łem – wyko­na­li­śmy skok, a ja wciąż
żyłem!


Gdy tylko dotarło to do mnie, puści­łem się bie­giem przez zawa­loną
sprzę­tem plat­formę wie­lo­za­da­niową, kie­ru­jąc się do cen­trum dowo­dze­nia.
Tylko tam mogłem odczy­tać z ekra­nów to, co tak bar­dzo chcia­łem wie­dzieć.


Gdzie jeste­śmy? Jaki to dzień? Która godzina?
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Prze­dzie­ra­jąc się przez nie­koń­czące się zwały roz­bi­tych sprzę­tów i pozry­wa­nych insta­la­cji, wśród pogię­tych blach i poskrę­ca­nych dra­bi­nek,
orien­tu­jąc się wyłącz­nie dzięki z rzadka roz­rzu­co­nym lamp­kom awa­ryj­nym,
nie prze­sta­wa­łem nawo­ły­wać:


– Odpo­wiedz­cie, jeśli mnie sły­szy­cie! Jest tu ktoś żywy? Odpo­wiedz­cie…


Mój głos niósł się echem po zde­wa­sto­wa­nych kory­ta­rzach, ale odpo­wia­dał
mi jedy­nie cichy szum pomp wypy­cha­ją­cych balast ze zbior­ni­ków, a może
także pró­bu­ją­cych odpro­wa­dzić wodę z zala­nych prze­dzia­łów. Woła­łem, nie
tra­cąc nadziei, ale w głębi serca już wie­dzia­łem, że nikt mi nie
odpo­wie.


Cała załoga zgi­nęła z braku tlenu, zanim Levia­than doko­nał pierw­szego
skoku, więc i teraz wszy­scy musieli być mar­twi.


Zdy­szany dotar­łem wresz­cie na mostek. Mar­ti­nez z więk­szo­ścią ofi­ce­rów
zapewne pró­bo­wał dostać się do mesy – być może w roz­pacz­li­wej pró­bie
ponow­nego uru­cho­mie­nia gene­ra­to­rów tlenu – bo nie zna­la­złem ich ciał.
Tylko radio­ofi­cer i ope­ra­tor sonaru pozo­stali na swo­ich fote­lach; obaj
mieli lekko siną skórę i drobne krwawe wybro­czyny na twa­rzach. Zgi­nęli
na poste­runku.


Ekrany ich kom­pu­te­rów były czarne, podob­nie jak na innych sta­no­wi­skach,
więc nie mogłem odczy­tać ani głę­bo­ko­ści zanu­rze­nia, ani poło­że­nia
Levia­thana, ani daty i godziny. Kie­ru­nek ruchu i nachy­le­nie okrętu
wska­zy­wały, że zmie­rzamy ku powierzchni, ale bez spraw­nego
głę­bo­ko­ścio­mie­rza i echo­sondy nie mogłem usta­lić, jak długo to jesz­cze
potrwa. Pozo­stało jedno: mogłem wysu­nąć maszt foto­niczny. Bio­rąc pod
uwagę roz­le­głe uszko­dze­nia w innych prze­dzia­łach, nie bar­dzo wie­rzy­łem,
że oca­lał, ale ku mojemu zasko­cze­niu, gdy spró­bo­wa­łem go uru­cho­mić,
panel kon­tro­lny natych­miast się roz­ja­rzył.


Z gra­fiki na ekra­nie wyni­kało, że maszt tele­sko­powy się wysuwa. Gdy
osią­gnął pełną wyso­kość, przy­ci­sną­łem twarz do oku­laru – w samą porę, by
zoba­czyć, jak czuj­niki i kamery wyso­kiej roz­dziel­czo­ści wynu­rzają się na
powierzch­nię.


Spoj­rza­łem na świat, któ­rego, jak się oba­wia­łem, mia­łem już ni­gdy nie
zoba­czyć. Dłu­gie fale marsz­czyły powierzch­nię bez­kre­snego oce­anu, wiatr
zry­wał pianę z ich grzbie­tów, a błę­kitne niebo z nie­licz­nymi bia­łymi
chmu­rami cią­gnęło się po hory­zont. Świat ni­gdy nie wyglą­dał pięk­niej.


Obra­ca­jąc kamery wokół osi masztu, nagle znie­ru­cho­mia­łem: mniej wię­cej
milę ode mnie ciął fale okręt wojenny. Był to lot­ni­sko­wiec Mary­narki
Wojen­nej Sta­nów Zjed­no­czo­nych, tyle że nie­ty­powo przy­ozdo­biony mnó­stwem
kolo­ro­wych cho­rą­gie­wek. Jesz­cze dziw­niej­sze było to, że na pokła­dzie
roiło się od mary­na­rzy, z któ­rych wielu miało na sobie cywilne ubra­nia.
Nie­któ­rzy stali przy rusz­tach, gril­lu­jąc mięso na pokła­dzie star­to­wym. I wtedy zro­zu­mia­łem.


Wynu­rzy­łem się w porze lun­chu w święto Czwar­tego Lipca.


Cof­ną­łem się, oddy­cha­jąc głę­boko. Udało się. Wró­ci­łem zgod­nie z pla­nem.
Pamię­ta­łem, jak trzy­ma­łem w ramio­nach umie­ra­jącą Rebeccę, a teraz będę
mógł znowu ją zoba­czyć, młodą i pełną życia. Chloe i Ridley jesz­cze się
nie uro­dzili…


Mia­łem czter­dzie­ści osiem godzin, by zabić czło­wieka.
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Na mostku lot­ni­skowca krzą­tali się ste­war­dzi, roz­no­sząc pół­mi­ski ze
świeżo upie­czo­nym mię­sem. Wśród posi­la­ją­cych się byli wice­ad­mi­rał
dowo­dzący flotą, kapi­tan oraz spora grupa ofi­ce­rów i tech­ni­ków
odpo­wie­dzial­nych za bez­pie­czeń­stwo naj­więk­szego okrętu świata o nie­wia­ry­god­nej dłu­go­ści tysiąca stu stóp.


Ope­ra­tor sonaru, który wła­śnie się obra­cał, by przy­jąć talerz, nagle
przy­ci­snął słu­chawkę do ucha, nasłu­chi­wał przez moment, po czym pochy­lił
się nad ekra­nem. W eks­pre­so­wym tem­pie wpi­sał serię komend, po czym
popa­trzył na powódź danych, wśród któ­rych poja­wiło się kilka linii
kom­plet­nie pozba­wio­nych sensu. Nasłu­chi­wał dalej, kon­tro­lu­jąc pracę
urzą­dzeń.


Kapi­tan okrętu, jak wyni­kało z nagrań pokła­do­wego moni­to­ringu, zauwa­żył
jego gwał­towny zwrot w stronę sta­no­wi­ska i zaraz pod­szedł bli­żej.


– Co masz?


Ope­ra­tor nie ode­rwał wzroku od ekranu.


– Nie jestem pewny. Sys­tem dopiero buduje obraz, ale… – Urwał, chło­nąc
kolejne dane. – To okręt.


Wice­ad­mi­rał i pozo­stali ofi­ce­ro­wie dołą­czyli do kapi­tana. Ope­ra­tor znowu
przy­ci­snął do ucha słu­chawkę.


– Roz­po­znaję sygna­turę reak­tora – zamel­do­wał, po czym spoj­rzał na
dowódcę. – To oni.


Wszy­scy obecni znie­ru­cho­mieli.


– Jak to? Gdzie są? – spy­tał wresz­cie kapi­tan.


– Milę stąd, po lewej bur­cie – odpo­wie­dział ope­ra­tor. – Powie­dział­bym,
że się wynu­rzają. Są już na głę­bo­ko­ści pery­sko­po­wej.


Wice­ad­mi­rał także patrzył na ekran. Obraz był coraz wyraź­niej­szy i trudno było z czymś pomy­lić nie­zwy­kłą syl­wetkę Levia­thana.


– Skąd, u dia­bła, on się tutaj wziął? – spy­tał kapi­tan. – Jakim cudem
pod­szedł tak bli­sko nie­zau­wa­żony?


Ope­ra­tor nie odpo­wie­dział, ale kapi­tan nie ocze­ki­wał wyja­śnień. Odwró­cił
się do pierw­szego ofi­cera.


– Wszy­scy na sta­no­wi­ska.
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Gło­śniki na całym okrę­cie ryk­nęły sygna­łem alar­mo­wym, który poniósł się
echem po kory­ta­rzach, han­ga­rach i pokła­dzie star­to­wym.


– Alarm ogólny. Wszy­scy na sta­no­wi­ska bojowe. Stan sprzętu: Zebra. Okręt
pod­wodny milę od lewej burty. Wszy­scy na sta­no­wi­ska bojowe…


Na wiel­kim okrę­cie zapa­no­wał tumult. Jeden z obser­wa­to­rów na mostku
uniósł do oczu lor­netkę.


– Widzę maszt foto­niczny – zamel­do­wał po chwili i dorzu­cił serię
współ­rzęd­nych.


Kapi­tan i wice­ad­mi­rał także mieli lor­netki, ale nie musieli ich użyć:
naj­pierw dziób, a potem cały potężny kadłub Levia­thana wynu­rzył się
nagle z bul­go­czą­cej lodo­wa­tej kipieli. Okręt o dłu­go­ści sze­ściu­set stóp,
nie­siony mocą awa­ryj­nego wynu­rze­nia, wysko­czył z wody niczym ogromny
waleń, lecz na tym koń­czyły się podo­bień­stwa: na kan­cia­stym kadłu­bie,
nie­gdyś śnież­no­bia­łym i gład­kim, a teraz miej­scami powgnia­ta­nym,
bra­ko­wało całych pła­tów lśnią­cych pły­tek; spo­wi­jały go gir­landy
wodo­ro­stów, a uszko­dze­nia kio­sku wyda­wały się nie­moż­liwe do napra­wie­nia.
Levia­than wyglą­dał tak, jakby powra­cał ze świata umar­łych.


Gdy znie­ru­cho­miał na powierzchni, ofi­ce­ro­wie i tech­nicy z mostka
wresz­cie mogli mu się dokład­nie przyj­rzeć. Żaden z nich nie widział
wcze­śniej niczego podob­nego, nawet wice­ad­mi­rał. Przed­wcze­śnie posi­wiały,
wie­lo­krot­nie odzna­czany wete­ran po pięć­dzie­siątce, był zde­cy­do­wa­nie
niż­szy, niż mogło się wyda­wać z ofi­cjal­nych mate­ria­łów udo­stęp­nia­nych
przez mary­narkę wojenną, ale nad­ra­biał to wład­czą postawą. Gdy nasy­cił
oczy wido­kiem, odwró­cił się ku radio­ope­ra­to­rowi.


– Wia­do­mość do Pen­ta­gonu pod moim nazwi­skiem – rzu­cił roz­ka­zu­ją­cym
tonem. – Powia­dom prze­wod­ni­czą­cego Kole­gium Połą­czo­nych Sze­fów Szta­bów i sekre­ta­rza obrony, że odna­leź­li­śmy Levia­thana.
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Powrót naszego okrętu pod­wod­nego odmie­nił bieg wyda­rzeń. Rebecca, która
prze­by­wała w szpi­talu, gdy dotarła do niej wia­do­mość o zagi­nię­ciu
Levia­thana, wró­ciła z Laleh do domu i od tego czasu, nie śpiąc po
nocach z nie­po­koju, wycze­ki­wała nowin.


Seria aler­tów w tele­fo­nie kazała jej włą­czyć kanał infor­ma­cyjny, lecz
tym razem rzecz­nik Pen­ta­gonu nie ogło­sił, że dzia­ła­nia mary­narki, do tej
pory nazy­wane akcją ratun­kową, zmie­niły się w zada­nie wydo­by­cia okrętu.


– Eks­pe­ry­men­talny okręt pod­wodny USS Levia­than został odna­le­ziony –
obwie­ścił. Rebecca musiała czym prę­dzej usiąść, bo nogi się pod nią
ugięły. – Wynu­rzył się pięt­na­ście minut temu, a w tej chwili żoł­nie­rze
jed­nostki SEAL przy­go­to­wują się do wej­ścia na pokład. Jak dotąd nie mamy
żad­nych infor­ma­cji o sta­nie stu­sześć­dzie­się­cio­ośmio­oso­bo­wej załogi. –
Rzecz­nik kom­plet­nie zigno­ro­wał grad pytań, któ­rymi zasy­pali go
repor­te­rzy. – Gdy tylko otrzy­mamy nowe infor­ma­cje, prze­ka­żemy je pań­stwu
– zakoń­czył i opu­ścił salę.


Rebecca i Laleh na­dal patrzyły na ekran, ale ulga nie trwała długo. W kanale infor­ma­cyj­nym poka­zano obraz ze stu­dia, a pro­wa­dzący zaczął
czy­tać z tele­promp­tera:


– Z ostat­niej chwili: wysoki rangą przed­sta­wi­ciel Bia­łego Domu prze­ka­zał
nie­ofi­cjal­nie, że okręty grupy bojo­wej pró­bo­wały nawią­zać kon­takt z Levia­tha­nem po jego wynu­rze­niu, ale bez­sku­tecz­nie. Nasz infor­ma­tor
stwier­dził, że stan okrętu pod­wod­nego oraz czas, który minął od jego
znik­nię­cia, nie dają wiel­kich nadziei na to, że załoga pozo­stała przy
życiu.


Rebecca pokrę­ciła głową.


– Nie mogą tego wie­dzieć. – Popa­trzyła na Laleh. – Nawet nie weszli na
pokład.


W głębi duszy czuła jed­nak, że chwyta się jak tonący brzy­twy.


Po chwili wyszła z salonu i usia­dła na weran­dzie. Skie­ro­wała wzrok na
ulicę, by z lękiem obser­wo­wać każdy poja­wia­jący się na niej samo­chód.
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Nie chcąc tra­cić ani chwili, porzu­ci­łem sta­no­wi­sko obsługi masztu
foto­nicz­nego i sko­czy­łem pro­sto na pierw­szą dra­binkę pro­wa­dzącą w górę,
do otwar­tego mostka nawi­ga­cyj­nego na szczy­cie kio­sku.


Zamie­rza­łem jak naj­szyb­ciej zasy­gna­li­zo­wać zało­dze lot­ni­skowca, że żyję,
ale tuż przed wła­zem pro­wa­dzą­cym na mostek drogę zagro­dziła mi pogięta
dra­binka splą­tana z masą żela­stwa i iskrzą­cymi kablami.


Zaklą­łem pod nosem i zawró­ci­łem w kie­runku rufy, do naj­bliż­szego z trzech wła­zów ewa­ku­acyj­nych. Prze­pra­wi­łem się przez kory­tarz czę­ściowo
zalany wodą z roze­rwa­nych rur i wresz­cie tra­fi­łem na lepiej zacho­wany
prze­dział. Usły­sza­łem nad sobą jakiś dźwięk i przy­sta­ną­łem, nad­sta­wia­jąc
uszu: z pokładu dobie­gał odgłos kro­ków. Ekipa ratun­kowa wylą­do­wała na
kadłu­bie.


Przy­spie­szy­łem, wspią­łem się po dra­bince i znowu znie­ru­cho­mia­łem: seria
cichych eks­plo­zji ozna­czała, że ratow­nicy wła­śnie otwo­rzyli inny właz
ewa­ku­acyjny.


Pogna­łem w tamtą stronę i po chwili zoba­czy­łem przed sobą słabe świa­tło,
mniej wię­cej w prze­dziale gene­ra­to­rów tlenu. Pomy­śla­łem, że ucho­wało się
tam oświe­tle­nie awa­ryjne, ale zaraz dotarło do mnie, że to latarki na
heł­mach żoł­nie­rzy.


Jedna z dru­żyn SEAL roz­po­częła prze­szu­ki­wa­nie okrętu wła­śnie stam­tąd.
Już mia­łem dać znać ratow­ni­kom, że tu jestem, gdy usły­sza­łem, jak
dowódca składa mel­du­nek:


– Zna­leź­li­śmy kapi­tana i więk­szość ofi­ce­rów. Nie żyją. Sądząc po ich
sta­nie, udu­sili się. Idziemy w stronę śród­o­krę­cia. Spo­dzie­wam się, że
ofiar będzie wię­cej.


Postą­pił krok naprzód i w tym momen­cie wyło­ni­łem się zza pogię­tej gro­dzi
wprost w snop świa­tła jego latarki. Spoj­rze­li­śmy na sie­bie.


– Cze­kaj­cie – rzu­cił do mikro­fonu. – Mamy co naj­mniej jed­nego oca­la­łego.
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Pod­czas gdy pozo­stali ratow­nicy prze­szu­ki­wali Levia­thana, dowódca i trzej jego ludzie zapro­wa­dzili mnie do pon­tonu Zodiac.


Odpro­wa­dzany zacie­ka­wio­nym wzro­kiem osób pra­cu­ją­cych na pokła­dzie
star­to­wym oraz tych, któ­rzy zdo­łali zna­leźć inne dogodne punkty
wido­kowe, dałem się wpiąć w uprząż i zosta­łem wcią­gnięty na górę, a potem dopro­wa­dzony na mostek, gdzie cze­kali na mnie wice­ad­mi­rał,
kapi­tan, kilku ofi­ce­rów oraz lekarka z wła­sną ekipą.


– Pan Gre­en­berg? – spy­tał wice­ad­mi­rał, spoj­rzaw­szy na moje cywilne
ubra­nie, a potem na iden­ty­fi­ka­tor, który mia­łem na szyi. Zer­k­nął też na
listę załogi wydo­bytą z Levia­thana.


Ski­ną­łem głową.


– Na­dal prze­szu­ku­jemy okręt, ale praw­do­po­dob­nie tylko pan prze­żył –
powie­dział. – Zechce mi pan opo­wie­dzieć, co się wyda­rzyło?


– Przy­kro mi, admi­rale, ale nie jestem upo­waż­niony do roz­mowy z panem.


Popa­trzył na mnie tak bez­gra­nicz­nie zdu­miony, że pra­wie się uśmiech­nął,
po czym zer­k­nął na ofi­ce­rów, jakby chciał powie­dzieć: sły­sze­li­ście go?
Nie mia­łem ani nadziei na to, że zdo­łam mu wytłu­ma­czyć, co naprawdę się
stało, ani czasu na snu­cie opo­wie­ści, więc po pro­stu cze­ka­łem.


– Jest pan cywi­lem, zatem potrak­tuję pana ulgowo. Wyobra­żam sobie, że
prze­żył pan ogromny stres, ale wyja­śnijmy coś sobie: dowo­dzę tą grupą
bojową, a to jest mój okręt fla­gowy. Tam, na wie­życzce, powiewa moja
flaga. Muszę zło­żyć spra­woz­da­nie z tej akcji przed prze­wod­ni­czą­cym
Kole­gium Połą­czo­nych Sze­fów Szta­bów i przed sekre­ta­rzem obrony. A więc
co się wyda­rzyło?


– Nie jestem upraw­niony do udzie­la­nia infor­ma­cji, admi­rale. Bar­dzo
pro­szę zadzwo­nić pod ten numer – doda­łem, po czym odwró­ci­łem się i się­gną­łem po leżące opo­dal notat­nik i dłu­go­pis, by zapi­sać numer
tele­fonu wraz z kie­run­ko­wym.


Wice­ad­mi­rał nawet nie wycią­gnął po niego ręki.


– Nie będzie mi pan mówił, co mam robić, zwłasz­cza na tym okrę­cie,
dok­to­rze Gre­en­berg – wyce­dził, dobit­nie pod­kre­śla­jąc, że nie mam stop­nia
woj­sko­wego.


– Zadzwoni pan pod ten numer. Zro­zu­miał pan, admi­rale? Teraz.


W głę­bo­kiej ciszy, która zapa­dła na mostku, dowódca grupy bojo­wej
zwró­cił się do lekarki:


– Pro­szę go zabrać na dół i zba­dać. To oczy­wi­ste, że ma jakiś pro­blem.


Ski­nęła głową i już miała mi oznaj­mić, że zapro­wa­dzi mnie do laza­retu,
gdy kapi­tan lot­ni­skowca przy­jął ode mnie notat­nik.


– Nie ma takiego numeru kie­run­ko­wego. – Pokrę­cił głową.


– To, że pan go ni­gdy nie uży­wał, kapi­ta­nie, nie zna­czy jesz­cze, że nie
ist­nieje. Pro­szę spró­bo­wać – odpo­wie­dzia­łem.


Spoj­rzał na mnie surowo i podał notat­nik radio­ope­ra­to­rowi.


– Dzwoń – pole­cił. – Może pan dok­tor sam zro­zu­mie, że potrze­buje pomocy
lekar­skiej.


Wice­ad­mi­rał, który nie posia­dał się z wście­kło­ści, patrzył w mil­cze­niu,
jak tech­nik otwiera kanał łącz­no­ści sate­li­tar­nej i wybiera numer.
Wszy­scy się spo­dzie­wali, że nic z tego nie będzie, więc nie potra­fili
ukryć zasko­cze­nia, gdy radio­ope­ra­tor się ode­zwał:


– Tu okręt Mary­narki Wojen­nej Sta­nów Zjed­no­czo­nych – powie­dział i umilkł. – Skąd mam ten numer? Dosta­łem go od nie­ja­kiego Daniela
Gre­en­berga. Z kim roz­ma­wiam? – Sku­lił się w sobie, słu­cha­jąc odpo­wie­dzi,
a po chwili zwró­cił się do wice­ad­mi­rała: – Myślę, że powi­nien pan tego
posłu­chać.


– Kto mówi? – spy­tał wice­ad­mi­rał rów­nie zdez­o­rien­to­wany jak wszy­scy
pozo­stali.


– Myślę, że powi­nien pan tego posłu­chać – powtó­rzył tech­nik.


Wice­ad­mi­rał pod­niósł słu­chawkę.


– Tak? – rzu­cił nie­przy­ja­znym tonem, a potem już mil­czał. – Rozu­miem –
powie­dział po chwili znacz­nie łagod­niej. – Tak… natu­ral­nie… tak zro­bimy…
dzię­kuję. – Odło­żył słu­chawkę i odwró­cił się do mnie. – Zdra­dzi mi pan,
skąd nauko­wiec z Ten­nes­see ma numer pry­wat­nej komórki dyrek­tora CIA?


– Przy­kro mi, admi­rale, ale nie jestem upo­waż­niony do roz­mowy na ten
temat. Potrzebna mi zabez­pie­czona kabina, szy­fro­wany tele­fon
sate­li­tarny, notat­nik oraz, kiedy skoń­czę, spa­larka.


Nie wiem, czy ze zdu­mie­nia, czy z nie­chęci do mnie wice­ad­mi­rał nie
ode­zwał się ani sło­wem.


Ale nie mia­łem czasu do stra­ce­nia.


– Jeśli pan chce, mogę zadzwo­nić do pre­zy­denta – zable­fo­wa­łem.
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Rebecca nie usły­szała tele­fonu, który zosta­wiła w kuchni, ale Laleh
pobie­gła ode­brać. Gdy usły­szała, kto dzwoni, natych­miast zanio­sła
komórkę na werandę.


– Tele­fon do cie­bie – zawo­łała już od progu.


– Trzeba było zacze­kać, aż włą­czy się poczta gło­sowa – odpo­wie­działa
łamią­cym się gło­sem Rebecca wciąż wpa­trzona w prze­jeż­dża­jące samo­chody.


– To Sokół Rourke.


Rebecca chwy­ciła tele­fon.


– On żyje – powie­dział dyrek­tor. – Oca­lał jako jedyny.


Rebecca opa­dła ciężko na sto­pień, sta­ra­jąc się oddy­chać.


– Pakuj się, Rebecco – dodał. – Samo­chód jest w dro­dze.


– Dokąd jedziemy? – spy­tała.


– Do Andrews – odparł, celowo nie wcho­dząc w szcze­góły. Ni­gdy nie ufał
tele­fo­nom. – Dzie­sięć minut – rzu­cił i prze­rwał połą­cze­nie.
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– Pamię­tasz Gro­zny? – spy­ta­łem, sie­dząc samot­nie z tele­fo­nem
sate­li­tar­nym w ręku w oszklo­nej kabi­nie ofi­cera han­ga­ro­wego z wido­kiem
na dzie­siątki samo­lo­tów par­ku­ją­cych tuż pod pokła­dem star­to­wym
lot­ni­skowca.


Wybra­łem to miej­sce, ponie­waż jako jedno z nie­wielu z koniecz­no­ści było
dźwię­kosz­czelne: dokoła nie­ustan­nie pra­co­wały wózki widłowe prze­wo­żące
mate­riały i uzbro­je­nie, a z pobli­skich sta­no­wisk remon­to­wych dobie­gało
nie­usta­jące wycie elek­tro­na­rzę­dzi. Z mojego punktu widze­nia było to
naj­le­piej zabez­pie­czone pomiesz­cze­nie na całym okrę­cie.


– Lot­ni­sko i punkt rekru­ta­cyjny? Jasne – odpo­wie­działa Made­le­ine O’Neill
ze swego biura w Lan­gley. – A dla­czego pytasz?


– Bo się tam wybie­ram.


– Do Gro­znego? Kiedy? – rzu­ciła z nie­do­wie­rza­niem.


– Dziś wie­czo­rem albo jutro. Tak szybko, jak to będzie moż­liwe.


– Chcesz się dostać do Baj­ko­nuru? – domy­śliła się.


– Zgło­szę się tam do pracy – odpar­łem.


– Baj­ko­nur to ZATO, Kane. Wery­fi­ka­cja będzie nie do przej­ścia. Nawet
gdy­byś miał za sobą mie­siące przy­go­to­wań i per­fek­cyjną legendę, nie da
się…


– Da się. I będę miał sen­sowną legendę.


– Opra­cu­jesz ją w jeden dzień?


– Wcze­śniej nie zda­wa­łem sobie z tego sprawy, ale wszystko pro­wa­dziło
mnie w tamto miej­sce. Każdy szcze­gół, każde zda­rze­nie, wszystko miało
swój cel. To misja mojego życia, zresztą nie tylko mojego. Dla­tego
potrze­buję two­jej pomocy.


– Sokół już wie?


– Jesz­cze nie, ale sły­sza­łem, że jest w dro­dze, żeby się ze mną
zoba­czyć.


– Jesteś na lot­ni­skowcu?


– Tak.


– W takim razie zga­dza się. Towa­rzy­szą mu twoja żona i Lucas Cor­ri­gan.


– Rebecca? Dzięki Bogu. Ale Lucas? Sokół pew­nie chce nie tylko usły­szeć
raport, ale i zafun­do­wać mi ocenę psy­cho­lo­giczną. Opo­wiem mu o Baj­ko­nu­rze, gdy się spo­tkamy.


– Zgo­dzi się?


– Będę musiał go prze­ko­nać. Ale my możemy zacząć przy­go­to­wa­nia już
teraz. Mamy bar­dzo mało czasu.


– Czego potrze­bu­jesz?


– Szcze­gó­łów, zdjęć. Odci­ski pal­ców będą prio­ry­te­tem. Pojadę tam jako
Rosja­nin, były ter­ro­ry­sta z Armii Czy­stych, który powi­nien figu­ro­wać w waszych aktach. Wal­czył w Aleppo jako żoł­nierz Spec­nazu, a potem podą­żył
za Kazin­skim na pogra­ni­cze. Mamy szczę­ście, bo wiem o nim cał­kiem sporo.


– Gdzie jest teraz?


– Nie żyje, ale jako że został zabity i pogrze­bany w Ira­nie, Rosja­nie
nie mają o tym poję­cia. – Spoj­rza­łem na zega­rek. – Licząc od tej chwili,
mamy osiem­dzie­siąt jeden godzin, żeby przy­wró­cić go do życia.
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Gdy w nie­ustan­nym kon­tak­cie z Made­le­ine pra­co­wa­łem nad moją legendą,
odrzu­to­wiec G800 nale­żący do firmy Gre­enE­nergy, zdolny roz­wi­nąć pręd­kość
sze­ściu­set mil na godzinę, był już w dro­dze z bazy Andrews. Potrze­bo­wał
popo­łu­dnia i nocy, by dotrzeć na dale­kie połu­dnie Oce­anu Indyj­skiego.


Sie­dzia­łem w kabi­nie ofi­cera han­ga­ro­wego, zbie­ra­jąc i porząd­ku­jąc fakty,
z któ­rych miała być zbu­do­wana moja nowa toż­sa­mość, gdy młody mary­narz
zapu­kał do drzwi i zamel­do­wał, że ocze­ki­wany samo­lot wła­śnie poja­wił się
na rada­rze lot­ni­skowca. Wsta­łem, otrzą­sną­łem się z sen­no­ści i ruszy­łem
na pokład.


Popa­trzy­łem na skromny pas star­towy. Nocne niebo było nie­mal bez­chmurne,
wiatr pra­wie ustał, a oce­aniczne fale były na szczę­ście dłu­gie i w miarę
równe. Lądo­wa­nie na lot­ni­skowcu to zawsze trudna sztuka – bodaj
naj­trud­niej­sza w karie­rze każ­dego pilota mary­narki wojen­nej – ale
przy­naj­mniej tym razem sprzy­jała nam aura. Ekipa pokła­dowa wła­śnie
roz­pi­nała cztery prze­wody hamu­jące, a stra­żacy zaj­mo­wali miej­sca w swoim
pojeź­dzie, gdy spoj­rza­łem w kie­runku rufy i spo­strze­głem gul­fstre­ama
pod­cho­dzą­cego do lądo­wa­nia – nie­mal równo nad Levia­tha­nem oto­czo­nym
pon­to­nami nośnymi i obsa­dzo­nym załogą szkie­le­tową.


Nad­la­tu­jąca maszyna była jedną z tych, które zmo­dy­fi­ko­wano spe­cjal­nie na
potrzeby Agen­cji. Widzia­łem, jak spod jej ogona opusz­cza się hak
lądow­ni­czy.


Samo­lot wyrów­nał lot i kąt podej­ścia, mie­rząc hakiem w trzeci prze­wód.
Seria zie­lo­nych świa­teł na pokła­dzie lot­ni­skowca poma­gała pilo­towi
wyczuć wła­ściwy moment.


Za każ­dym razem, gdy byłem świad­kiem lądo­wa­nia samo­lotu w takich
warun­kach, byłem pewny, że pod­cho­dzi zbyt szybko. Tak było i tym razem.


– Zwol­nij – mruk­ną­łem, wstrzy­mu­jąc oddech. Sądzi­łem, że troje pasa­że­rów
na pokła­dzie reaguje podob­nie.


Gul­fstream z rykiem prze­mknął nad rufą lot­ni­skowca, koła ude­rzyły o pokład i lekko zady­miły, a hak ogo­nowy pochwy­cił trzeci prze­wód.
Siłow­niki hydrau­liczne pod pokła­dem regu­lo­wały jego naprę­że­nie,
spra­wia­jąc, że maszyna wytra­ciła pręd­kość, ale zatrzy­mała się dość
gwał­tow­nie. Pobie­głem ku niej, pod­czas gdy ekipa pokła­dowa już holo­wała
ją na miej­sce posto­jowe obok pasa, gdzie natych­miast unie­ru­cho­miła
pod­wo­zie. Pilot otwo­rzył drzwi ze schod­kami, wbie­głem po nich i ujrza­łem
w środku Sokoła, Cor­ri­gana i Rebeccę, wciąż odro­binę wstrzą­śnię­tych po
gwał­tow­nym hamo­wa­niu, ale już zbie­ra­ją­cych bagaże.


Rebecca odwró­ciła się, gdy prze­ci­ska­łem się w jej stronę. Omal się nie
roz­pła­kała; głę­boka ulga na sekundę zmarsz­czyła jej twarz. Wzią­łem ją w ramiona i cało­wa­łem jej włosy, oczy.


– Wró­ci­łeś – szep­nęła. – Dzięki Bogu jesteś bez­pieczny.


– Ty też. – Patrzy­łem na nią jak na nie­po­jęte zja­wi­sko. – Trzy­ma­łem cię
w ramio­nach, kiedy… – Urwa­łem w porę. – Pro­szę: oboje jeste­śmy cali i zdrowi. – Uści­sną­łem ją raz jesz­cze, kątem oka widząc, że Sokół i Lucas
wymie­niają poro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nia. Zigno­ro­wa­łem ich.


– Trzy­ma­łeś mnie w ramio­nach, kiedy co? – spy­tała zdzi­wiona.


– To była długa podróż. Widzia­łem różne rze­czy… Mroczne dni, Becco.
Koniec naszych cza­sów.


– Gdzie? Gdzie widzia­łeś? – dopy­ty­wała.


– Nie­ważne. – Sokół i Cor­ri­gan przy­glą­dali mi się z nie­skry­waną tro­ską.
– Poroz­ma­wiamy o tym po dro­dze.


– A dokąd, u dia­bła, twoim zda­niem mie­li­by­śmy się teraz wybrać? –
zapy­tał Sokół.


– Do Maroka – odpar­łem. – Agen­cja ma tam nie­ofi­cjalne wię­zie­nie z wła­snym pasem star­to­wym. Tam będę mógł dokoń­czyć przy­go­to­wa­nie mojej
legendy.


– Legendy? Co ci cho­dzi po gło­wie?


– Baj­ko­nur.


– Naprawdę ci się zdaje, że tam pole­cisz? Do pie­przo­nego ZATO? Czyś ty
osza­lał?


– Nie mamy czasu, Sokół. Musimy zatan­ko­wać i lecieć dalej.


– Nie – odparł twardo. – Wysią­dziemy teraz z samo­lotu i bez względu na
to, co cię spo­tkało, poga­damy o tym spo­koj­nie.


– Sokół ma rację – wtrą­cił Lucas tonem wytraw­nego psy­cho­loga. –
Zaczniemy od tego, jak wsze­dłeś na pokład Levia­thana…


Pokrę­ci­łem głową.


– Nie ma czasu. – Pod­sze­dłem do nie­du­żego stołu kon­fe­ren­cyj­nego w przed­niej czę­ści kabiny i usia­dłem. Skoro chcieli roz­ma­wiać, pro­szę
bar­dzo. Ale nie zamie­rza­łem wysia­dać.
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Sie­dzie­li­śmy we czworo wokół stołu, a ja mówi­łem – tak szybko i jasno,
jak umia­łem – o wszyst­kim, co uzna­łem za istotne. Opi­sa­łem, co się
działo z okrę­tem pod­czas skoku w cza­sie, Nowy Jork w gru­zach oraz nowy
świat, który powstał w ciągu ćwierć­wie­cza.


Stre­ści­łem bada­nia Dona Ste­ele’a, który prze­śle­dził trasę zarod­ni­ków
wstecz, aż do Baj­ko­nuru. Opo­wie­dzia­łem im o pięk­nie Dia­bel­skiej Nocy, a nawet o tym, że nasza ewo­lu­cja jesz­cze nie dobie­gła końca i że
zgu­bi­li­śmy drogę jako gatu­nek, a przede wszyst­kim że mamy coraz mniej
czasu. W szcze­gó­łach opi­sa­łem śmierć Rebekki, a w głę­bo­kiej ciszy, która
zapa­dła, dorzu­ci­łem jesz­cze parę słów o miło­ści, o naszych dzie­ciach,
które pozna­łem, oraz o tym, dla­czego musia­łem zary­zy­ko­wać i spró­bo­wać
wró­cić do teraź­niej­szo­ści.


Becca była wyraź­nie prze­jęta moją rela­cją i dość szybko oka­zało się
dla­czego.


– To musiało być straszne: brak tlenu, pożary, sam fakt, że zagi­nę­li­ście
gdzieś w odmę­tach… – powie­działa.


– Bóg jeden wie, co takie prze­ży­cia mogą zro­bić z ludz­kim umy­słem –
dodał Sokół.


– Ale wszystko to można napra­wić – dorzu­ciła prędko Becca. – Lucas na
pewno się ze mną zgo­dzi.


Popa­trzy­łem im kolejno w oczy.


– Nie mam pie­przo­nego PTSD – oświad­czy­łem. – Chyba to wła­śnie
podej­rze­wa­cie.


– Posłu­chaj – ode­zwał się łagod­nie Sokół. – Zamkną­łeś się w komo­rze
dekom­pre­syj­nej i to ura­to­wało ci życie. Nie­wy­klu­czone, że tylko szpieg z Regio­nów Nie­do­stęp­nych, który potrafi prze­trwać w kotle, mógł wpaść na
coś takiego. Genialny ruch.


– Dzię­kuję – odpar­łem.


– Bądźmy więc wdzięczni, że tak się to skoń­czyło – cią­gnął. – Jak sam
powie­dzia­łeś, byłeś tak wyczer­pany, że po pro­stu odpły­ną­łeś. Kiedy
spa­łeś albo byłeś nie­przy­tomny, przy­śniły ci się różne okropne rze­czy.
Po pew­nym cza­sie kom­pu­tery ożyły, gene­ra­tory tlenu zaczęły znowu
pra­co­wać, a opro­gra­mo­wa­nie okrętu zaini­cjo­wało awa­ryjne wynu­rze­nie.
Czyli zadzia­łało dokład­nie tak, jak miało zadzia­łać. Oto, co się
wyda­rzyło. W rze­czywistości ani na chwilę nie opu­ści­łeś komory
dekom­pre­syj­nej.


Popa­trzy­łem na niego bez słowa, a potem spoj­rza­łem na Rebeccę, licząc na
wspar­cie. Darem­nie.


– Wyobraź­nia to nie­wia­ry­god­nie potężne narzę­dzie – powie­dział Lucas. –
To moim zda­niem jedyne wyja­śnie­nie. Prze­by­wa­łeś w zamknię­tej komo­rze,
nie­róż­nią­cej się zbyt­nio od kap­suły sen­so­rycz­nej. Prze­pro­wa­dzono mnó­stwo
eks­pe­ry­men­tów pole­ga­ją­cych na cał­ko­wi­tym odcię­ciu bada­nych od bodź­ców
zewnętrz­nych i wywo­ła­niu u nich odmien­nych sta­nów świa­do­mo­ści.
Natu­ral­nie wszy­scy byli prze­ko­nani, że naprawdę coś prze­żyli. Taki
zresztą był sens tych badań.


– A ty byłeś na ten stan szcze­gól­nie podatny – dorzu­ciła Rebecca,
ujmu­jąc mnie za rękę. – Per­spek­tywa śmierci w sta­lo­wej puszce opa­da­ją­cej
w naj­ciem­niej­szą głę­bię oce­anu. Potra­fisz sobie wyobra­zić lep­szą pożywkę
dla nie­świa­do­mo­ści? Pod­ręcz­ni­kowa sytu­acja.


– Nie­świa­do­mość nie ma z tym nic wspól­nego – wyce­dzi­łem. – Musi­cie
wresz­cie zrozu…


– Nie, to ty musisz zro­zu­mieć – prze­rwał mi Lucas. – Ridleyu, jeste­śmy
two­imi przy­ja­ciółmi. Zagi­ną­łeś w głę­bi­nach i byłeś prze­ko­nany, że
umrzesz. Twój świat się roz­pa­dał i prze­ra­żała cię myśl, że nie zoba­czysz
Rebekki i swo­ich nie­na­ro­dzo­nych dzieci. Twój umysł zare­ago­wał
stwo­rze­niem histo­rii o czło­wieku, na któ­rego polu­je­cie od lat.
Wyobra­zi­łeś sobie, że Kazin­sky powraca, żeby cię znisz­czyć. Nie lek­ce­waż
tego. Nasze naj­głęb­sze lęki naprawdę prze­ma­wiają do nas poprzez sny.


– Uwa­żasz, że maja­czy­łem? A może powiedz wprost, że zwa­rio­wa­łem –
rzu­ci­łem, mimo wszystko sta­ra­jąc się poha­mo­wać furię. – Dobra… może masz
rację. Może nic z tego się nie wyda­rzyło. Może nie opu­ści­łem komory, nie
było echa strza­łów w kanio­nie ani tej abso­lut­nej ciszy, która wtedy
zapa­dła, jakby wszech­świat wstrzy­mał oddech. I ni­gdy Rebecca nie umarła
w moich ramio­nach ani nie sły­sza­łem wil­czego wycia. Tak, może to nie
wyda­rzyło się naprawdę, Luca­sie, ale jest prawdą. Coś oca­liło mi życie w kanio­nie, Rebecca umrze w piw­nicy w Nowym Jorku, a koniec świata zacznie
się w Kazach­sta­nie. Mówię wam.


Lucas uśmiech­nął się i wska­zał ilu­mi­na­tor.


– Umysł jest jak ocean: bez względu na to, co widzisz na powierzchni,
praw­dziwe życie toczy się w głębi. Musimy cię zabrać do domu.


– Nie lecę do domu. Wybie­ram się do Baj­ko­nuru.


Sokół wes­tchnął zre­zy­gno­wany.


– Ja nie umrę w Nowym Jorku, za to ty możesz zgi­nąć w Kazach­sta­nie –
wtrą­ciła Rebecca bli­ska łez i wście­kło­ści jed­no­cze­śnie.


– To prawda – przy­tak­nął Lucas. – Rebecca powie­działa nam, że jest w ciąży. Nie możesz tego zro­bić waszym dzie­ciom.


– Nie mogę? A jak było w Saj­go­nie? – odpa­ro­wa­łem. – Opo­wiesz nam może o ostat­nim dniu wojny? Co zro­bił twój ojciec, żeby rato­wać syna?


Sokół spoj­rzał na mnie zdez­o­rien­to­wany.


– W Saj­go­nie? Dla­czego, u dia­bła, nagle zaczy­namy gadać o Saj­go­nie?


Zigno­ro­wa­łem go.


– Powiedz, Luca­sie, co myślał twój ojciec, gdy heli­kop­ter zawra­cał? Albo
ja ci powiem: to samo co ja. Myślał o swo­jej rodzi­nie, o tym, że musi
oca­lić syna. Więc nie mów mi, że nie mogę tego zro­bić moim dzie­ciom.


To wystar­czyło, by uci­szyć Lucasa. Tra­fi­łem w czuły punkt. Dla Sokoła
moje argu­menty nic nie zna­czyły.


– Saj­gon to fakty – rzekł. – Na tym polega róż­nica.


– Tak – zawtó­ro­wała mu Rebecca. – A twoja histo­ria to zły sen…


– Kosz­mar – pod­chwy­cił Sokół. – Nie zezwolę na żadną akcję w Baj­ko­nu­rze.
Ni­gdy. Nie mogę. Zanie­dbał­bym swoje obo­wiązki, gdy­bym postą­pił ina­czej.
A na pewno nie poślę tam cie­bie.


Nie odpo­wie­dzia­łem. W kabi­nie zapa­dła nie­zręczna cisza, która zawsze
towa­rzy­szy nie­roz­wią­za­nym kon­flik­tom. Oni nie chcieli zmie­nić zda­nia, a ja nie mogłem się pod­dać. Mieli nade mną jedną prze­wagę: nie mia­łem
szans na zin­fil­tro­wa­nie kosmo­dromu bez wspar­cia Agen­cji. Spoj­rza­łem na
zegar cyfrowy na ścia­nie. Roz­pacz­li­wie potrze­bo­wa­łem argu­mentu. Szu­ka­jąc
go, patrzy­łem kolejno na otwarte drzwi kok­pitu, na czy­sty blat stołu, a potem na torebkę Rebekki leżącą obok niej na sie­dzi­sku.


For­tuna sprzyja kre­atyw­nym, pomy­śla­łem. A może potrzeba jest matką
wyna­lazku?


– Otwórz ją – pole­ci­łem.


Spoj­rzała na mnie ze zdzi­wie­niem.


– Otwórz torebkę – spre­cy­zo­wa­łem. – Wyj­mij zdję­cie z ultra­so­no­gra­fii.


– Skąd wiesz, że je zabra­łam?


– Zawsze nosisz je przy sobie. Od dnia po moim wylo­cie na Diego Gar­cia.


Znowu posłała mi zdzi­wione spoj­rze­nie.


– Tam­tego ranka zna­la­złem je w szu­fla­dzie two­jego biurka. Czy od tam­tej
pory mogłem je widzieć?


– Niby jak? – odpo­wie­działa zbita z tropu. – Prze­cież byłeś na okrę­cie.


– Wła­śnie. Na odwro­cie zapi­sa­łaś dwie listy imion, prawda? Dopiero po
moim wyjeź­dzie. Pokaż je Soko­łowi i Luca­sowi. Pro­szę, zrób to.


Była coraz bar­dziej skon­ster­no­wana. Nie miała poję­cia, skąd o tym wiem,
ale usłu­chała mnie.


– Imiona są uło­żone według pre­fe­ren­cji, zga­dza się? – Ner­wowo ski­nęła
głową. – W jaki spo­sób je usze­re­go­wa­łaś? Pod­kre­śla­jąc te, które
naj­bar­dziej ci się podo­bają, ota­cza­jąc je kół­kiem czy nume­ru­jąc?


– Nume­ru­jąc.


– Ile imion jest na każ­dej liście? – inda­go­wa­łem. – Dwa­na­ście, prawda?


– Dwa­na­ście – potwier­dził Sokół. Był dość blady.


– Zaczy­nasz mnie prze­ra­żać, Ridleyu – wyznała Rebecca.


– To dobrze, bo wła­śnie taki mam zamiar. A teraz spójrz­cie na dwa
wybrane imiona dla chłop­ców. Xan­der i Panama, zga­dza się?


– Tak jest – potwier­dzili Sokół i Lucas nie­mal jed­no­cze­śnie i rów­nie
cicho.


– A na liście imion dla dziew­czynki Megan i Oli­via – cią­gną­łem. – Chloe
jest ostat­nia.


Nikt się nie ode­zwał, ale nie było to konieczne: ich twa­rze wyra­żały
wszystko.


– Skąd to wiesz, skoro ni­gdy nie widzia­łeś tych list? – spy­tała wresz­cie
Rebecca.


– Wła­śnie o to cho­dzi – odpar­łem. – Bliź­nięta mi powie­działy. Krótko po
tym, jak Kazin­sky cię zabił, sie­dzie­li­śmy na dachu Berg­dorfa Good­mana.
Pamię­tasz „Be… Good…”? I wtedy zapy­ta­łem, skąd wzięły się ich imiona.
Opowie­działy mi o zdję­ciu, które trzy­ma­łaś w port­felu, i o listach na
jego odwro­cie.


Warga Rebekki zaczęła nie­znacz­nie drżeć, ale ni­gdy się nie dowie­dzia­łem,
czy ze stra­chu, czy z nie­do­wie­rza­nia.


– Na dachu? Dwa­dzie­ścia cztery lata, licząc od dziś? – spy­tał Lucas
naj­spo­koj­niej, jak potra­fił.


– Tak – odpo­wie­dzia­łem. – Jak ina­czej mógł­bym znać takie szcze­góły?
Jakie inne roz­wią­za­nie widzisz?


– Nie mam poję­cia – przy­znał potul­nie. – Może… nie ist­nieje inne
roz­wią­za­nie.


Spoj­rzał na Sokoła, który sie­dział z kamienną twa­rzą, pró­bu­jąc
prze­ana­li­zo­wać wyda­rze­nia wykra­cza­jące dalece poza jego dotych­cza­sowe
doświad­cze­nie, a nawet wyobra­że­nie. To coś jak wiara, pomy­śla­łem. Albo
czło­wiek wykona ten krok i uwie­rzy, albo nie.


– W naj­gor­szym przy­padku, jeśli się mylę i wszystko to jest wytwo­rem
prze­cią­żo­nego umy­słu – ode­zwa­łem się do dyrek­tora – po pro­stu zabiję
naj­bar­dziej poszu­ki­wa­nego ter­ro­ry­stę świata, inszal­lah. W naj­lep­szym
ocalę ludz­kość. Co mamy do stra­ce­nia?


– W naj­gor­szym przy­padku mylisz się i zgi­niesz – odpo­wie­dział.


Rebecca sta­rała się zapa­no­wać nad odde­chem.


– Ze względu na pracę Ridleya prze­ży­łam u boku męża wię­cej trud­nych
chwil niż więk­szość kobiet – powie­działa. – Myślę, że mam sporo do
stra­ce­nia.


Sokół i Lucas poki­wali gło­wami.


– Wie­rzę mu. Nie wiem dla­czego, ale wie­rzę – cią­gnęła. – I w echo
strza­łów, i w wycie wil­ków – dodała, po czym wska­zała na zdję­cie z USG.
– We wszystko. Sądzę, że Ridley powi­nien tam poje­chać.


Nie wie­dzia­łem, co odpo­wie­dzieć. Jak zare­ago­wać, gdy uko­chana osoba
oka­zuje taką wiarę, takie zaufa­nie? Cóż, może słowa nie zostały
stwo­rzone po to, by wyra­żać takie uczu­cia. Unio­słem jej dłoń i przy­ci­sną­łem do ust.


Sokół uśmiech­nął się lekko.


– Powia­dasz, Rebecco, że powi­nien jechać? Ty, która tak pięk­nie
obrzu­ci­łaś mnie gów­nem tam­tej nocy w szpi­talu? Powie­dzia­łaś wtedy, że
chęt­nie wysy­łam mło­dych ludzi w jakieś zapo­mniane przez Boga miej­sce,
skąd wielu może ni­gdy nie wró­cić. A czę­sto wra­cają w kawał­kach. Bar­dzo
głę­boko mnie wtedy zra­ni­łaś. I teraz mówisz, że powi­nienem posłać
Ridleya do naj­mrocz­niej­szego miej­sca – do ZATO! – gdzie będzie cał­kiem
sam i skąd praw­do­po­dob­nie nie zdoła wró­cić?


– Może ni­gdy nie rozu­mia­łam, jak wysoka jest stawka. Aż do dziś.


– To wła­śnie tra­ge­dia naszego taj­nego świata: ludzie ni­gdy nie
rozu­mieją. Ale każde z nas ma za sobą długą podróż i wyciąga nowe
wnio­ski z jej kolej­nych eta­pów. Ja na przy­kład wró­ci­łem z Egiptu jako
zupeł­nie inny czło­wiek. A teraz… zapewne żadne z nas ni­gdy nie zapo­mni
tej chwili na dale­kim połu­dniu Oce­anu Indyj­skiego. – Sokół odwró­cił się
do kok­pitu. – Kapi­ta­nie! – zawo­łał. – Nie mam poję­cia, w jaki spo­sób
ktoś, kto nie miał czasu na zbu­do­wa­nie legendy, zamie­rza dostać się do
ZATO – spoj­rzał na mnie – ale jestem pewny, że masz już jakiś plan.


Pilot sta­nął w drzwiach.


– Tak, sze­fie?


– Pro­szę wyty­czyć kurs na pla­cówkę Agen­cji w Ourice – pole­cił Sokół. –
Lecimy do Maroka.
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Widok z pokładu odrzu­towca był doprawdy spek­ta­ku­larny: ośnie­żone szczyty
Atlasu wień­czące strome skalne urwi­ska góro­wały nad doli­nami peł­nymi
buj­nej zie­leni, gdzie mig­da­łowce i cze­re­śnie pora­stały brzegi rwą­cych
stru­mieni. Woda spły­wała wodo­spa­dami coraz niżej, a w wyżło­bio­nych przez
nią kanio­nach mie­ściły się nie­wiel­kie wio­ski Ber­be­rów.


Byłem wyczer­pany, podob­nie jak Rebecca, Sokół i Lucas, któ­rzy mieli za
sobą bar­dzo długi lot, toteż odło­ży­li­śmy dal­szą dys­ku­sję na póź­niej i gdy tylko kata­pulta pomo­gła gul­fstre­amowi ode­rwać się od pokładu
lot­ni­skowca, zapa­dli­śmy w sen, zanim jesz­cze obrał kurs na pół­noc.
Obu­dziły nas dopiero silne tur­bu­len­cje nad górą Tub­kal, naj­wyż­szym
szczy­tem arab­skiego świata. Unio­słem roletę i zoba­czy­łem przez
ilu­mi­na­tor, że pod­cho­dzimy do lądo­wa­nia. Powie­trze było kry­sta­licz­nie
czy­ste, więc z daleka dostrze­głem wio­skę Ourika – wiel­kie odkry­cie
hipi­sów sprzed dzie­się­cio­leci – oto­czoną kwie­ciem. Pośrodku niej mosty
linowe spi­nały brzegi rzeki o bystrym nur­cie, a na nie­du­żym suku wśród
licz­nych stra­ga­nów stały kolo­rowe namioty kry­jące ruszty do pie­cze­nia
mięsa.


Wytra­ca­jąc wyso­kość, wle­cie­li­śmy mię­dzy góry i zanim na naszej dro­dze
sta­nęło ogromne urwi­sko, odbi­li­śmy ostro w głąb poprzecz­nej doliny,
nie­do­stęp­nej nawet dla mułów, któ­rych ścieżki krzy­żo­wały się na
oko­licz­nych sto­kach. Oto­czona murem baza, poło­żona na jej dale­kim
krańcu, figu­ro­wała na więk­szo­ści map jako „kró­lew­ski domek myśliw­ski” i może dawno temu rze­czy­wi­ście nim była. Może w ten spo­sób dałoby się
wyja­śnić obec­ność dłu­giego pasa star­to­wego, strefę zakazu lotów
obej­mu­jącą całą oko­licę oraz kolo­nię budyn­ków przy­po­mi­na­ją­cych koszary.
Samo wię­zie­nie mie­ściło się w pobli­skich jaski­niach i było prak­tycz­nie
nie­wi­doczne. Nasza meta ukryta w ogro­dach, kolej­nej świet­nej przy­krywce
dla rze­ko­mego kró­lew­skiego domku myśliw­skiego, była zaiste pięk­nym
miej­scem: two­rzyła ją grupa pawi­lo­nów o różo­wych ścia­nach wraz z pokaź­nym base­nem oto­czo­nym łukami w stylu mau­re­tań­skim.


Gdy koła odrzu­towca dotknęły asfaltu, dostrze­głem jeepa zapar­ko­wa­nego w pobliżu pasa star­to­wego. Jego kie­rowca stał obok i cze­kał na nas. Była
nim Made­le­ine O’Neill.
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Wsie­dli­śmy we czworo do tere­nówki i muszę przy­znać, że w tych ostat­nich
despe­rac­kich godzi­nach – gdy zbli­żał się koń­cowy etap naj­dłuż­szej
podróży mojego życia – Made­le­ine pomo­gła mi znacz­nie bar­dziej, niż się
spo­dzie­wa­łem; ba, niż zasłu­gi­wa­łem. Czas poka­zał, że z co naj­mniej
jed­nego powodu zawdzię­czam jej życie.


Gdy jecha­li­śmy w stronę impo­nu­ją­cej, wysa­dza­nej pal­mami alei wio­dą­cej do
jed­nego z różo­wych pawi­lo­nów, wska­zała beto­nowy plac par­kin­gowy
lot­ni­ska, na któ­rym stał już trans­por­towy samo­lot C-17 Glo­be­ma­ster
wiel­ko­ści sze­ro­ko­ka­dłu­bo­wego odrzu­towca pasa­żer­skiego, okryty siatką
masku­jącą.


– Sokół pole­cił mi zor­ga­ni­zo­wać trans­port wszyst­kiego, co będzie nam
potrzebne.


Maszyna o skrzy­dłach zakoń­czo­nych cha­rak­te­ry­stycz­nymi win­gle­tami
umoż­li­wia­ją­cymi skró­ce­nie roz­biegu miała czy­sto woj­skowy cha­rak­ter, ale
ten egzem­plarz, poma­lo­wany na biało i ozdo­biony zarówno pięk­nym, jak i nie­moż­li­wym do ziden­ty­fi­ko­wa­nia her­bem na kadłu­bie, bez numeru seryj­nego
ani innych ozna­czeń, z powo­dze­niem mógł ucho­dzić – przy­naj­mniej na
zdję­ciach sate­li­tar­nych – za pry­watny odrzu­to­wiec jakie­goś boga­cza. W rze­czy­wi­sto­ści był agen­cyj­nym odpo­wied­ni­kiem samo­lotu ConAir, słu­żą­cym
do prze­wozu wyjąt­kowo cen­nych jeń­ców, a także per­so­nelu CIA i zaopa­trze­nia dla sieci nie­le­gal­nych wię­zień roz­sia­nych po całym świe­cie.


– Zabawne, nie? – ode­zwał się do mnie Sokół, wska­zu­jąc bramę wię­zie­nia.
– Według two­jej ostat­niej legendy pod­czas misji w Ira­nie szu­ka­łeś brata.
Wie­dzie­li­śmy, że ni­gdy go nie znaj­dziesz, ponie­waż sie­dzi w naszym
wię­zie­niu w Maroku. I oto jest. Led­wie kil­ka­set jar­dów stąd. Magiczny
krąg życia.


– A co z Buste­rem? – zagad­ną­łem Made­le­ine. – Też przy­le­ciał?


– Mam nadzieję – odpo­wie­dział mi Sokół z uśmie­chem. – Parę dni temu
zapo­wie­dzia­łem mu, że nie ma co marzyć o wcze­śniej­szej eme­ry­tu­rze.


– Jest z nami Mar­ga­ret – dodała Made­le­ine. – Kopci jak loko­mo­tywa, ale
kom­pi­luje dane wywia­dow­cze z Gro­znego. Zgar­nę­łam zbroj­mi­strza i dwóch
jego tech­ni­ków. Pomy­śla­łam, że przyda ci się broń, którą da się ukryć.
Mamy też czte­rech ludzi z Tri­pA­dvi­sora, dwoje naj­lep­szych fał­sze­rzy,
kostiu­mo­grafkę z ekipą, żeby twój wygląd przy­naj­mniej z grub­sza
odpo­wia­dał legen­dzie, oraz sze­ściu ana­li­ty­ków, w tym Claya Powella z Gro­bowca i Dar­rena, naszego nadwor­nego speca od rosyj­skiego.


– Świet­nie – rzu­cił drwiąco Sokół. – Gang waria­tów w kom­ple­cie. Co może
pójść nie tak?
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– No dobra, co mamy? – Sokół zwró­cił się do Made­le­ine, po tym jak
weszli­śmy do pawi­lonu roz­ryw­ko­wego i rzu­cił ple­cak na mar­mu­rowy stół.


Made­le­ine wybrała ten budy­nek głów­nie ze względu na roz­miary, ale także
dla­tego, że stał na ubo­czu. Miała dość czasu, żeby urzą­dzić w nim
cen­trum dowo­dze­nia.


Zatrzy­ma­li­śmy się z Rebeccą na progu, by się rozej­rzeć. Na dwóch koń­cach
roz­le­głej posadzki z pia­skowca stały masywne kominki – ide­alne na
chłodne noce w górach – ściany zdo­biła piękna mau­re­tań­ska mozaika z tera­ko­to­wych zel­lige, bli­żej otwar­tej kuchni stał stół do tryk­traka, a z wygod­nych bia­łych foteli można było podzi­wiać przez taflę szkla­nych
drzwi sta­no­wi­sko do gril­lo­wa­nia i basen o czar­nym dnie, a co
naj­waż­niej­sze – ośnie­żone szczyty.


– Tro­chę jak w Tahoe – zauwa­żyła Rebecca, odno­sząc się do wyjąt­ko­wej
urody tego mia­sta i jego eks­tra­wa­ganc­kich rezy­den­cji.


Made­le­ine sie­działa już za zaim­pro­wi­zo­wa­nym biur­kiem. Się­gnęła po
tek­tu­rową teczkę ze sta­rym ziar­ni­stym zdję­ciem mło­dego żoł­nie­rza w rosyj­skim mun­du­rze na okładce, zawie­ra­jącą dwa­dzie­ścia, trzy­dzie­ści
luź­nych kar­tek.


– To z mojego archi­wum ter­ro­ry­stów, któ­rych śle­dzi­li­śmy aż na tery­to­rium
Iranu. Więk­szość doku­men­tów NSA zha­ko­wała z rosyj­skiego Mini­ster­stwa
Obrony.


Podała teczkę Soko­łowi, który na począ­tek przyj­rzał się zdję­ciu.


– To on? – zwró­cił się do mnie. – Twoja legenda, o któ­rej mówi­łeś
Made­le­ine? Tego czło­wieka zamie­rzasz uda­wać?


– Tak.


– Dla­czego wła­śnie jego? Jaką ma prze­wagę nad innymi?


– Przede wszyst­kim nie żyje.


– Jesteś pewny?


– Cał­ko­wi­cie. Został pocho­wany na pogra­ni­czu z woj­sko­wymi hono­rami, ale
Rosja­nie o tym nie wie­dzą. Z ich punktu widze­nia to były czło­nek
Spec­nazu, który w stop­niu kaprala wal­czył w Aleppo, wstą­pił do ISIS,
potem zwią­zał się z Armią Czy…


– A teraz wraca do Mateczki Rosji, szu­ka­jąc dobrze płat­nej roboty w Baj­ko­nu­rze – dokoń­czył Sokół. – Jako były woj­skowy ma prawo ocze­ki­wać,
że z powo­dze­niem przej­dzie wery­fi­ka­cję. Lubią ten swój Spec­naz,
nie­praw­daż?


– Otóż to. Wiem o nim znacz­nie wię­cej, niż można wyczy­tać w tej teczce.
Nie musimy poświę­cać wiele czasu obmy­śla­niu detali legendy i nie muszę
się ich uczyć. To nam daje przy­zwo­itą prze­wagę na począ­tek.


Sokół spoj­rzał na mnie pyta­jąco.


– Skąd tyle o nim wiesz?


– Zaj­rzyj do teczki, to się dowiesz. Jest tam jego nazwi­sko, miej­sce
uro­dze­nia, dane doty­czące rodziny, prze­bieg służby. Cha­rak­te­ry­styka
fizyczna. Histo­ria ura­zów i cho­rób…


Sokół otwo­rzył teczkę, przej­rzał kilka stron i znie­ru­cho­miał. Domy­śla­łem
się, że dotarł do miej­sca, w któ­rym toż­sa­mość Rosja­nina została opi­sana
bar­dziej szcze­gó­łowo. Prze­czy­tał frag­ment tek­stu i popa­trzył na mnie
zszo­ko­wany.


– Naprawdę zamie­rzasz tam poje­chać jako on?


– Spró­buję.


Sokół pokrę­cił głową.


– Nie… nie. Osza­la­łeś. – Zamy­ślił się na chwilę. – Jesteś pewny?


Ski­ną­łem głową. Rebecca wodziła wzro­kiem ode mnie do niego.


– W czym pro­blem? – zapy­tała wresz­cie.


Sokół podał jej teczkę otwartą na szcze­gó­ło­wym opi­sie toż­sa­mo­ści.


– Angiel­skie tłu­ma­cze­nie jest u dołu strony.


Rebecca wpa­try­wała się w doku­ment przez dłuż­szą chwilę, po czym
spoj­rzała na mnie.


– Jezu – szep­nęła. – Czyś ty zwa­rio­wał?
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W pokoju pano­wał pół­mrok. Mar­ga­ret sta­nęła przy jed­nym z dwóch wiel­kich
komin­ków. Naprze­ciwko sie­bie miała kilka osób, które dołą­czyły do naszej
grupy. Uży­wała elek­tro­nicz­nego wskaź­nika, obja­śnia­jąc obrazy widoczne na
ekra­nie dużego tele­wi­zora na co dzień słu­żą­cego do oglą­da­nia fil­mów i trans­mi­sji spor­to­wych. Tym razem były to nagra­nia sate­li­tarne
pre­zen­tu­jące han­gar i lot­ni­sko nie­opo­dal Gro­znego.


– Pró­bo­wa­li­śmy wszyst­kiego, ale nie udało się nam dotrzeć do wnę­trza
han­garu, więc nie jeste­śmy pewni, jak dokład­nie prze­biega pro­ces
rekru­ta­cji do pracy w Baj­ko­nu­rze – powie­działa. – Może gdy­by­śmy mieli
wię­cej czasu… nie­stety na ten luk­sus nas nie stać – dodała, spo­glą­da­jąc
na zegar na ekra­nie. – Mamy pięć­dzie­siąt godzin na dotar­cie do
kosmo­dromu, a to ozna­cza, że musi nam wystar­czyć mate­riał, który już
zgro­ma­dzi­li­śmy. Jak widzi­cie, mają tam dwa par­kingi: jeden dla
kan­dy­da­tów, drugi dla per­so­nelu i wła­śnie ten nas inte­re­suje. Z obser­wa­cji sate­li­tar­nej wiemy, że pra­cuje tam mniej wię­cej sto
czter­dzie­ści osób.


– Aż tyle? – zdzi­wił się Sokół.


Ja także byłem zasko­czony.


– Tak, wiem, nikt by nie zgadł – odpo­wie­działa Mar­ga­ret. –
Prze­pro­wa­dzi­li­śmy ana­lizę sieci ener­ge­tycz­nej w Gro­znym. Wynika z niej,
że han­gar ma odrębne źró­dło zasi­la­nia i rezer­wowe aku­mu­la­tory, a to z kolei ozna­cza, że mają też nie­za­leżną sieć kom­pu­te­rową. Uwa­żamy, że
dys­po­nują dostę­pem do zaso­bów rosyj­skich służb, w tym wywiadu i sił
zbroj­nych, a także do archi­wów pań­stwo­wych i innych, mniej ofi­cjal­nych
źró­deł danych. Do wszyst­kiego, krótko mówiąc.


Uży­li­śmy sys­temu roz­po­zna­wa­nia twa­rzy i udało się ziden­ty­fi­ko­wać
kil­ka­na­ście osób z per­so­nelu. Na tej pod­sta­wie uwa­żamy, że więk­szość
zatrud­nio­nych sta­no­wią funk­cjo­na­riu­sze wywiadu i naukowcy z uczelni w Moskwie i Peters­burgu. – Mar­ga­ret umil­kła na chwilę, po czym dodała: –
To nie jest typowa rosyj­ska orga­ni­za­cja w duchu „maszyny Rube’a Gold­berga”, Sokół. Tu cho­dzi o ZATO. Trak­tują sprawę śmier­tel­nie
poważ­nie.


– Rozu­miem – mruk­nął zasę­piony dyrek­tor.


Zer­k­ną­łem na Rebeccę. Z każ­dym przed­sta­wia­nym fak­tem na jej twa­rzy
malo­wał się coraz głęb­szy nie­po­kój. Uświa­do­mi­łem sobie nagle, w jak
nie­ty­po­wej sytu­acji się zna­la­zła: była zapewne pierw­szym człon­kiem
rodziny ame­ry­kań­skiego agenta, w dodatku cywi­lem, który miał oka­zję być
świad­kiem pla­no­wa­nia taj­nej misji, z pełną świa­do­mo­ścią
nie­bez­pie­czeństw, jakie jej towa­rzy­szyły. Nie­któ­rzy powie­dzie­liby, że to
wyjąt­kowy przy­wi­lej. Ja zaś zoba­czy­łem, że żona tylko potrząsa głową,
bli­ska roz­pa­czy.


– Ponadto nasłuch sate­li­tarny zare­je­stro­wał roz­mowy, które odrzu­ceni
kan­dy­daci prze­pro­wa­dzili z bli­skimi po opusz­cze­niu budynku – cią­gnęła
Mar­ga­ret. Na ekra­nie uka­zały się twa­rze pod­słu­cha­nych ludzi. Wszy­scy,
bez względu na płeć, spra­wiali wra­że­nie bru­tali, z któ­rymi zwy­kli
oby­wa­tele raczej nie chcie­liby spę­dzać czasu. – Wynika z nich, że
rekru­te­rzy mieli dostęp do wszyst­kich danych, a to ozna­cza, że próba
wcie­le­nia się w czło­wieka, któ­rego wybra­łeś, będzie sza­le­nie ryzy­kowna.
Szcze­rze mówiąc, nie sądzę, byśmy kie­dy­kol­wiek tak balan­so­wali na skraju
kata­strofy. – Umil­kła i spoj­rzała po twa­rzach zebra­nych, nim zatrzy­mała
wzrok na mnie.


Od początku wie­dzia­łem, że będzie ciężko, ale jej ana­liza naprawdę
spro­wa­dziła mnie na zie­mię.


– Pod­czas spo­tka­nia zafun­dują ci rewi­zję z gatunku bar­dzo oso­bi­stych –
kon­ty­nu­owała Mar­ga­ret. – Zba­dają każdy przed­miot, który zechcesz ze sobą
zabrać, i w miarę moż­li­wo­ści go prze­świe­tlą. Będą przede wszyst­kim
szu­kali tele­fo­nów, urzą­dzeń reje­stru­ją­cych, apa­ra­tów, to aku­rat
nor­malne, ale także nar­ko­ty­ków. W obrę­bie ZATO han­del hero­iną, koka­iną i metam­fe­ta­miną jest wyjąt­kowo lukra­tywny. Tam gdzie obo­wią­zują takie
rygory, ludzie zawsze szu­kają ucieczki. Trawka ich nie obcho­dzi, wódka
jest tam oczy­wi­ście ulu­bioną tru­ci­zną nie­mal wszyst­kich, ale na twarde
nar­ko­tyki są bar­dzo wyczu­leni. A teraz pro­szę, roz­bierz się. –
Popa­trzyła na mnie. – Do maj­tek.


Rebecca spoj­rzała z ukosa.


– Mam nadzieję, że wło­ży­łeś rano świeże – powie­działa ze śmier­telną
powagą.


Wszy­scy się uśmiech­nęli. Potrze­bo­wa­li­śmy tego.


Kobieta przed czter­dziestką, o obgry­zio­nych paznok­ciach, ubrana w koszulę i dżinsy popla­mione atra­men­tem, wyszła z plamy mroku w pobliżu
kuchni. Roz­po­zna­łem w niej jedną z naj­lep­szych fał­sze­rek pra­cu­ją­cych dla
Agen­cji. Zde­pry­mo­wana tym, że musi wystą­pić przed Soko­łem i Buste­rem,
wzięła pilota.


Na ekra­nie poja­wiły się zdję­cia kil­ku­na­stu tatu­aży. Gdy sta­ną­łem przy
niej w samej bie­liź­nie, zaczęła swoją część wykładu:


– Bio­rąc pod uwagę losy tego czło­wieka, uwa­żam, że naj­bar­dziej
odpo­wied­nie będą nastę­pu­jące dziary: oczy­wi­ście kostu­cha z kara­bi­nem
sztur­mo­wym jako sym­bol Spec­nazu, a ponadto sto­pień woj­skowy i numer
jed­nostki, nazwy miej­sco­wo­ści, w któ­rych wal­czył, oraz mapa z miej­scem i datą uro­dze­nia. Nie­któ­rzy żoł­nie­rze fron­towi robią sobie takie tatu­aże z myślą o tym, żeby można było ich ziden­ty­fi­ko­wać w przy­padku spa­le­nia
twa­rzy albo obcię­cia rąk w cha­rak­te­rze tro­feów.


Tym razem wola­łem nawet nie patrzeć na Rebeccę. Ode­tchną­łem z ulgą, gdy
kobieta znowu zaczęła wci­skać guziki na pilo­cie i nagle pro­po­no­wane
tatu­aże zostały wyświe­tlone wprost na moim pra­wie nagim ciele.


– Oto suge­ro­wane roz­miesz­cze­nie, ale zanim zaczniemy, będę potrze­bo­wała
zgody zain­te­re­so­wa­nego.


Rebecca pokrę­ciła głową.


– Gdy­bym chciała faceta z tatu­ażami, poszu­ka­ła­bym sobie gwiaz­dora rocka.
Są per­ma­nentne?


– To spe­cjalne barw­niki, który prze­trwają wodę, mydło i prak­tycz­nie
każdy rodzaj bada­nia. Zaczną blak­nąć mniej wię­cej po mie­siącu.


– Po mie­siącu? – powtó­rzyła Rebecca. – W porządku, przy­go­tuję dla niego
pokój gościnny.


Ekran pociem­niał, a Mar­ga­ret prze­jęła pilota.


– Nikt nie ma nic prze­ciwko takim tatu­ażom? – Nie było sprze­ciwu. – W takim razie zaj­mijmy się jąka­niem.


Znie­ru­cho­mia­łem na wpół ubrany.


– Jąka­niem? – powtó­rzy­łem. – Po rosyj­sku?


– To sku­tek traumy z dzie­ciń­stwa – wyja­śniła. – To był inte­li­gentny,
dobry żoł­nierz, ale się jąkał, dla­tego ni­gdy nie został ofi­ce­rem. Jest o tym mowa w doku­men­tach, więc nie mamy wyboru.


Roz­mowa o pracę w warun­kach nie­sa­mo­wi­tego stresu, gdy naj­mniej­szy błąd
mógł mnie kosz­to­wać życie, oraz zapa­mię­ta­nie na wyrywki każ­dego
szcze­gółu opar­tej na fak­tach legendy i szyb­kie udzie­la­nie odpo­wie­dzi w języku rosyj­skim na pyta­nia świet­nie przy­go­to­wa­nych rekru­te­rów –
wszystko to wyda­wało się dosta­tecz­nie trud­nym zada­niem. Teraz się
oka­zało, że muszę do tego doło­żyć prze­ko­nu­jącą wadę wymowy. Nie byłem
pewny, czy nie pory­wam się z motyką na słońce. I chyba widać to było po
mojej minie.


– To nie takie trudne – wtrą­cił z ciem­no­ści Dar­ren swym mono­ton­nym
gło­sem. – Klu­czowe jest zale­d­wie sześć ele­men­tów.


– Skąd wiesz? – spy­tał Sokół.


– Po prze­czy­ta­niu akt zaj­rza­łem w Google.


– Powi­nie­nem się domy­ślić – mruk­nął dyrek­tor. – Co u two­jego ojca?


– A, dzię­kuję. Mówi, że prze­pro­wa­dza się do Korei Pół­noc­nej. Ponoć tam
wła­dza nie inwi­gi­luje oby­wa­teli tak jak u nas.


Rebecca odwró­ciła się, by spoj­rzeć na Dar­rena. Jeżeli na tym eta­pie
miała jesz­cze jakieś wąt­pli­wo­ści co do kon­dy­cji psy­chicz­nej per­so­nelu z Lan­gley, to wła­śnie się ich pozbyła.


– Mogę pomóc, panie Kane – zaofe­ro­wał Dar­ren.


– Dzięki – odrze­kłem. – Bar­dzo przyda mi się pomoc – doda­łem cał­kiem
szcze­rze.


– Mamy nie­wiele czasu. Powin­ni­śmy już iść do samo­lotu. – Made­le­ine
wyłą­czyła tele­wi­zor.
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Ple­cak – stary, brudny i poszar­pany – leżał na stole robo­czym, na
zaim­pro­wi­zo­wa­nym warsz­ta­cie tuż za kok­pi­tem.


Opu­ści­li­śmy pawi­lon w nie­wiel­kim kon­woju, gdy słońce zni­kało już za
górami. Wkrótce wje­cha­li­śmy pod siatkę masku­jącą i weszli­śmy po
stop­niach na pokład trans­por­towca Glo­be­ma­ster.


Idąc za Made­le­ine w głąb samo­lotu, przy­glą­da­łem się jego grun­tow­nie
prze­ro­bio­nemu wnę­trzu. Nie­mal wszyst­kie sie­dze­nia i zbędny osprzęt
zostały usu­nięte, by zna­la­zło się miej­sce do pracy dla zespołu
Tri­pA­dvi­sora i jego map, dla nomi­no­wa­nej do Oscara kostiu­mo­grafki i jej
wie­sza­ków z uży­wa­nymi rosyj­skimi ciu­chami, dla fry­zjera z kom­ple­tem
przy­bo­rów, dla spe­ców od odci­sków pal­ców oraz ich form i two­rzyw i wresz­cie dla zbroj­mi­strza i jego pomoc­ni­ków, któ­rzy przy­wieźli ze sobą
pre­cy­zyjne narzę­dzia i dru­karkę 3D.


– Nie wie­dzia­łem, że mamy w Agen­cji tyle cudów – stwier­dzi­łem.


– Ja też – przy­znał Sokół.


– Mie­li­śmy tylko trzy godziny, żeby zebrać to wszystko do kupy –
powie­działa Made­le­ine. – Jedna ekipa z Andrews demon­to­wała sie­dze­nia, a druga insta­lo­wała ele­menty warsz­ta­tów. Dwa­dzie­ścia pięć cię­ża­ró­wek
zwio­zło to wszystko z Lan­gley. Ostat­nie skrzy­nie zała­do­wa­li­śmy pięć
minut przed wylo­tem.


Zatrzy­ma­li­śmy się w kąciku zbroj­mi­strza. Facet o gaba­ry­tach niedź­wie­dzia
– wir­tuoz rze­mio­sła, któ­rego spo­tka­łem ostat­nio przed misją w Ira­nie –
uśmiech­nął się i podał mi na powi­ta­nie ogromną łapę.


– Sły­sza­łem, że nawi­ga­cja w sta­rym AK-47 spi­sała się cał­kiem nie­źle.


Spoj­rza­łem na niego, uda­jąc zasko­cze­nie.


– Żar­tu­jesz? Nie zli­czę, ile razy zabłą­dzi­łem.


Śmiech miał rów­nie potężny jak syl­wetkę. Odwró­cił się do pomoc­nika,
drob­nego męż­czy­zny przed trzy­dziestką, któ­rego cera dowo­dziła, że od lat
nie widział świa­tła dzien­nego.


– Pokaż mu naszą naj­now­szą porażkę, Matty.


Męż­czy­zna pod­szedł do stołu robo­czego, na któ­rym leżał ple­cak, i włą­czył
spo­czy­wa­jący obok sto­per. Spraw­nie odpiął sześć pasków na rzepy oraz
dwie pla­sti­kowe klamry, a następ­nie zdjął brudny nylo­nowy worek z meta­lowo-pla­sti­kowego ste­laża. Odło­żył go, po czym roz­krę­cił i roz­ło­żył
ste­laż na czę­ści, a następ­nie zło­żył z nich coś zgoła innego i znacz­nie
bar­dziej nie­bez­piecz­nego: krót­ko­lu­fowy kara­bin.


Przy­glą­da­łem się temu z podzi­wem. Matty zatrzy­mał sto­per.


– Czter­dzie­ści trzy sekundy – obwie­ścił. – I można z tym iść na
niedź­wie­dzie.


Się­gną­łem po kara­bi­nek i obró­ci­łem go w rękach.


– Nie­sa­mo­wi­cie lekki.


– Tytan i pla­stik z dru­karki, gdzie się dało – wyja­śnił zbroj­mistrz. –
Rosja­nie pew­nie opróż­nią ci ple­cak i go zważą. Gdyby był za ciężki,
przyj­rze­liby mu się dokład­niej, więc musie­li­śmy się posta­rać. Widzisz?
Mecha­nizm spu­stowy jest ukryty w uchwy­cie ple­caka, na górze.


Ski­ną­łem głową.


– Bar­dzo spryt­nie. Co z amu­ni­cją?


– Będziesz ją nosił na szyi. – Się­gnął po srebrny łań­cu­szek także leżący
na stole. Były na nim zawie­szone brudne nie­śmier­tel­niki, a także trzy
naboje. – Na każ­dej łusce są wygra­we­ro­wane data i miej­sce, to pamiątki
po ame­ry­kań­skich żoł­nier­zach, któ­rych zabi­łeś w bitwach.


– Oni naprawdę robią takie rze­czy? – spy­tała Rebecca.


Zbroj­mistrz wzru­szył ramio­nami.


– Dla­czego nie? Jesz­cze bar­dziej popu­larną pamiątką są suszone uszy.
Trzy naboje wystar­czą? – zwró­cił się do mnie. – Tyle pomie­ści maga­zy­nek.
Gwa­ran­to­wana cel­ność: dzie­sięć metrów.


– Trzy powinny wystar­czyć – odrze­kłem. – A czy ste­laż mógłby być jesz­cze
lżej­szy? Potrze­buję dwóch włóczni mon­to­wa­nych pod lufą z napę­dem
gazo­wym, odpa­la­nych poje­dyn­czo przez mecha­nizm ukryty w kara­bi­nie.


Wszy­scy spoj­rzeli na mnie ze zdzi­wie­niem. Cóż, nie mieli o niczym
poję­cia.


– Włóczni? – powtó­rzył Sokół. – Po co?


– Na wypa­dek gdy­bym się tro­chę spóź­nił. Ina­czej wszystko szlag trafi –
wyja­śni­łem.


– Rozu­miem, ale dla­czego potrze­bu­jesz aku­rat włóczni?


– Zaufaj mi, Sokół.


Ski­nął głową, a ja ode­zwa­łem się do zbroj­mi­strza:


– Daj mi papier i dłu­go­pis. Naszki­cuję ci kształt grotu. Może się
oka­zać, że będzie to klu­czowy szcze­gół.
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Czu­łem się jak klient salonu kosme­tycz­nego w naj­bar­dziej porą­ba­nym
pasażu han­dlo­wym świata. Oto­czony prze­no­śnymi warsz­ta­tami róż­nych
spe­cjal­no­ści, ubrany w far­tuch ochronny, sie­dzia­łem z dłońmi w elek­trycz­nych suszar­kach, pod­czas gdy troje eks­per­tów od odci­sków pal­ców
– dwaj męż­czyźni i kobieta, wszy­scy po czter­dzie­stce i w maskach
chi­rur­gicz­nych – cze­kało przy mnie.


Gdy pisnął minut­nik, dali mi sygnał, bym wycią­gnął dło­nie z susza­rek.
Sze­fowa ekipy zdjęła maskę, się­gnęła po lupę i bacz­nie przyj­rzała się
mojemu pal­cowi wska­zu­ją­cemu. Jej pomoc­nicy zajęli się drugą dło­nią:
uło­żyli ją pod mikro­sko­pem, by prze­stu­dio­wać wszyst­kie drob­niut­kie
bruzdy i grzbiety w skó­rze mojego kciuka oraz palca środ­ko­wego. Tak
naprawdę oglą­dali jedy­nie wsu­nięte na palce cie­niut­kie syn­te­tyczne
nakładki stwo­rzone na wzór trzech udo­ku­men­to­wa­nych odci­sków pal­ców
czło­wieka, któ­rego mia­łem uda­wać.


– Pasują ide­al­nie – stwier­dził jeden z fachow­ców przy mikro­sko­pie,
odry­wa­jąc oko od oku­laru. Spoj­rzał na wydruk z woj­sko­wych akt Rosja­nina
i porów­nał powięk­szony ory­gi­nał z dzie­łem swo­jej ekipy. – Z ukła­dem też
nie ma pro­blemu, wzór jest iden­tyczny.


Zauwa­ży­łem, że wszy­scy wyraź­nie się odprę­żyli.


– Dobra, zatem mamy trzy palce – powie­dzia­łem. – Ale czy nie będą
chcieli pobrać ode mnie odci­sków pozo­sta­łych sied­miu, a może i wnę­trza
dłoni? To w sumie dwa­na­ście ele­men­tów do spraw­dze­nia, a my mamy dopiero
trzy.


Sze­fowa podała mi woj­skowe akta.


– Mamy szczę­ście. Ten czło­wiek wstą­pił do armii wiele lat temu, a wtedy
reje­stro­wano łącz­nie pięć odci­sków z obu dłoni oraz wnę­trze lewej.


– W porządku – odrze­kłem. – To ozna­cza sześć ele­men­tów, a mamy trzy.
Bra­kuje dwóch pal­ców i dłoni.


Ski­nęła głową.


– Nie możemy zro­bić nakładki na wnę­trze dłoni, to fizycz­nie nie­moż­liwe.
Poza tym musimy jesz­cze zama­sko­wać miej­sca, w któ­rych fał­szywki gra­ni­czą
ze skórą. Nie damy rady obro­bić wię­cej niż trzech pal­ców.


Patrzy­łem na nią, nie kry­jąc roz­cza­ro­wa­nia.


– Nie mogę prze­cież tam wejść i po pro­stu się modlić, żeby wybrali
aku­rat te palce, nad któ­rymi popra­cu­je­cie. Będę tru­pem, jeśli wskażą
inne. Co jesz­cze możemy zro­bić?


Zer­k­ną­łem na Sokoła. Naj­wy­raź­niej nie miał poję­cia, co począć z tym
fan­tem. Sze­fowa zespołu spoj­rzała na Bustera, jakby szu­kała pomocy.
Widzia­łem, że zastępca dyrek­tora czuje się nie­zręcz­nie; popra­wił koszulę
w spodniach, by zyskać na cza­sie.


– Popa­rzymy ci pozo­stałe dwa palce i wnę­trze lewej dłoni.


– Naprawdę popa­rzy­cie? – spy­ta­łem.


– Tak. Będą pęche­rze i opu­chli­zna, jak­byś kilka dni wcze­śniej miał jakiś
drobny wypa­dek – wyja­śnił. – Rosja­nie nie będą w sta­nie zdjąć odci­sków,
więc zado­wolą się trzema pozo­sta­łymi pal­cami. Czyli naszymi fał­szyw­kami.


– Poza tym – dorzu­ciła kobieta – ban­daże się przy­da­dzą. Pomogą
zama­sko­wać brzegi fał­szy­wek.


Prze­my­śla­łem to wszystko i pokrę­ci­łem głową.


– Nawet jeśli to wypali, dla­czego w takiej sytu­acji mie­liby mnie
przy­jąć, Buster? Prze­cież z popa­rzo­nymi rękami nie będę się nada­wał do
pracy w Baj­ko­nu­rze.


– Będziesz miał przy sobie zaświad­cze­nie ze szpi­tala w Gro­znym, że
obra­że­nia są nie­groźne i będziesz zdolny do pracy w ciągu trzech dni –
odparł. – Fał­sze­rze już nad nim pra­cują.


– Cięż­kie mają być te popa­rze­nia? – spy­tała Rebecca.


– Takie, żeby wyglą­dały prze­ko­nu­jąco – odpo­wie­dział jej Buster.


– Opuszki pal­ców są naszpi­ko­wane recep­to­rami czu­cio­wymi. Nawet jeśli
popa­rze­nia będą powierz­chowne, a nie mogą takie być, skoro mają się
poja­wić bąble, to będą cho­ler­nie bole­sne…


– Pomy­śle­li­śmy o tym. Zro­bimy to w znie­czu­le­niu – uspo­koił ją Buster.


– Nie może­cie – zaopo­no­wała Rebecca. – Jeżeli Rosja­nie zro­bią mu bada­nie
krwi, wykryją ślady środka znie­czu­la­ją­cego i będą wie­dzieli, że coś jest
nie tak. Trzeba to zro­bić na żywca.


Nikt się nie ode­zwał. Sokół spoj­rzał na mnie pyta­jąco.


– Zgoda. – Wzru­szy­łem ramio­nami. – Niech będzie na żywca – doda­łem, nie
prze­ry­wa­jąc kon­taktu wzro­ko­wego z sze­fem, który ner­wowo zaci­skał i roz­luź­niał pięść. – Co się dzieje? – spy­ta­łem.


– Mar­twi mnie ten kara­bin – odparł. – Obsta­wiam, że Rosja­nie będą bar­dzo
zain­te­re­so­wani ple­ca­kiem i roz­biorą ste­laż na czę­ści.
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Szu­ka­jąc odro­biny pry­wat­no­ści, prze­szli­śmy do czę­ści kadłuba, w któ­rej
urzą­dzono jadal­nię: były tam wąskie kanapy, a wzdłuż ścian usta­wiono
auto­maty ser­wu­jące podłą kawę i jesz­cze bar­dziej podłe prze­ką­ski.


Ple­cak leżał na stole. Sokół zdjął nylo­nowy worek i zabrał się do
roz­kła­da­nia ste­laża. Sły­sza­łem kie­dyś, że dawno temu potra­fił
bły­ska­wicz­nie roz­mon­to­wać kara­bin sztur­mowy; obser­wu­jąc go teraz,
uzna­łem, że nie zatra­cił zbyt wiele z tej umie­jęt­no­ści. Zręcz­nie
prze­krę­cił i wysu­nął z rączki ple­caka mecha­nizm spu­stowy, wepchnął go
mię­dzy pozo­stałe ele­menty kara­binka i prze­ła­do­wał. Gdyby wło­żył naboje,
broń byłaby gotowa do strzału.


Przez chwilę znowu był agen­tem w tere­nie.


– Czter­dzie­ści trzy sekundy. Nie­sa­mo­wity wyna­la­zek – stwier­dził. –
Pro­blem w tym, że gdy ktoś się poła­pie, że te czę­ści można roz­krę­cić i poskła­dać ina­czej, będzie jak z kostką Rubika: roz­pra­co­wa­nie wła­ści­wej
kom­bi­na­cji to tylko kwe­stia czasu. Z tego, co mówiła Mar­ga­ret, wynika,
że w cen­trum rekru­ta­cyj­nym nie bra­kuje osób zdol­nych roz­wi­kłać taką
zagadkę. – Sokół spoj­rzał na mnie.


– Jeżeli znajdą broń, będzie i po mnie, i po misji – powie­dzia­łem.
Się­gną­łem po kara­bin, by pod­jąć decy­zję. Po chwili namy­słu zwró­ci­łem go
zbroj­mi­strzowi. – Przy­kro mi, wiem, że się napra­co­wa­li­ście, ale Sokół ma
rację. Ryzyko jest zbyt duże, nie wezmę tego ple­caka.


Przez moment wszy­scy to roz­wa­żali. Pierw­sza ode­zwała się Mar­ga­ret:


– Co zatem zro­bisz?


– Pojadę bez broni – odpar­łem.


– Nie możesz, to samo­bój­stwo. Nie poje­dziesz tam nie­uzbro­jony i kropka –
oznaj­mił szorstko Sokół.


– Nie mam wyboru – odrze­kłem rów­nie sta­now­czo. – Widzisz alter­na­tywę?
Muszę się dostać do Baj­ko­nuru, a na miej­scu będę impro­wi­zo­wał. – Sama
myśl o tym, że będę musiał sta­wić czoło Kazin­skiemu uzbro­jony tylko w to, co będzie pod ręką, mnie prze­ra­żała, ale cóż mia­łem zro­bić?


– Impro­wi­zo­wał?! To pie­przone ZATO – odpo­wie­dział Sokół, spo­glą­da­jąc na
mnie gniew­nie. – Ni­gdzie nie poje­dziesz. Zosta­jemy w Maroku, nie widzę
innej opcji jak prze­rwa­nie misji. Nie pozwolę, żebyś był bez­bronny.


Zbyt dobrze zna­łem Sokoła, by nie wie­dzieć, że jego zaci­śnięte szczęki
ozna­czają jedno: nie ustąpi.


– Popa­rzymy mu nogę – ode­zwała się Made­le­ine.


– Co? – rzu­ci­łem zdu­miony.


– Popa­rzymy nogę – powtó­rzyła.


– Po co? – spy­tał rów­nie zdez­o­rien­to­wany Sokół.


Ale ja wła­śnie zaczy­na­łem rozu­mieć.


– Genialne – pochwa­li­łem. – Będę musiał poru­szać się o kulach…


– Wła­śnie – wpa­dła mi w słowo Made­le­ine. – Damy im coś, czym na pewno
się zain­te­re­sują. Kule odwrócą ich uwagę…


– …od ple­caka? – dokoń­czył Sokół.


– Tak to sobie wyobra­żam – przy­tak­nęła Made­le­ine.


– A nogę możemy popa­rzyć naprawdę porząd­nie – dorzu­ciła Mar­ga­ret. – W ten spo­sób łatwiej będzie sprze­dać popa­rze­nia dłoni.


– Dzięki, Mar­ga­ret – rzu­ci­łem kwa­śno. – Bar­dzo pomocne – doda­łem, nie
spusz­cza­jąc oka z Sokoła, który po dłu­gim namy­śle zwró­cił się do
zbroj­mi­strza:


– Dacie radę zmaj­stro­wać coś przy kulach? Żeby wyglą­dały podej­rza­nie?


– Jasne, sze­fie. Prze­cież czasu mamy pod dostat­kiem – odparł z uśmie­chem
zbroj­mistrz.


Czter­dzie­ści dwie godziny.
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Zaci­sną­łem dło­nie na uchwy­tach meta­lo­wej bryt­fanki zna­le­zio­nej w kre­den­sie w kuchni pawi­lonu roz­ryw­ko­wego. Sta­li­śmy w sze­ścioro wokół
wyspy, słu­cha­jąc sce­na­riu­sza wymy­ślo­nego przez Mar­ga­ret.


– W dro­dze do Gro­znego zatrzy­ma­łeś się w miesz­ka­niu kolegi i posta­no­wi­łeś, że zro­bisz sobie pie­rożki – zaczęła. – Wiesz, co to
takiego?


– Tra­dy­cyjne rosyj­skie danie. Cien­kie cia­sto nadzie­wane kapu­stą, serem
albo mię­sem, o które lepiej nie pytać. Smaży się je albo zapieka –
odpo­wie­dzia­łem.


– Twoje były zapie­kane – oznaj­miła Mar­ga­ret. – Wło­ży­łeś ręka­wice
kuchenne, wycią­gną­łeś bryt­fankę z pie­kar­nika i posta­wi­łeś na bla­cie.
Zdją­łeś ręka­wice i zapo­mniaw­szy o tym, chcia­łeś prze­sta­wić naczy­nie.
Dobra, możesz puścić.


Buster, który bacz­nie przy­glą­dał się mojej nodze, pod­wi­nął mi nogawkę
dżin­sów i mar­ke­rem zazna­czył kilka cali kwa­dra­to­wych na goleni.


– Teraz ręce – powie­dział.


Poka­za­łem mu dło­nie, a on zakre­ślił miej­sca na pal­cach i wnę­trzu lewej
dłoni, które miały stycz­ność z uchwy­tami bryt­fanki.


– W porządku? – spy­tał Rebeccę.


Ski­nęła głową, po czym wyjęła z apteczki ban­daże, waciki do znie­czu­le­nia
miej­sco­wego, płyn anty­bak­te­ryjny oraz gazę. Zapa­liła pal­nik gazowy i wło­żyła w ogień łyżkę z dłu­gim uchwy­tem, którą uznała za naj­bar­dziej
odpo­wied­nie narzę­dzie.


– Potrze­bu­jesz pomocy? – spy­tał Cor­ri­gan. W końcu i on był leka­rzem.


Rebecca pokrę­ciła głową.


– Dzięki, Lucas, ale chyba będzie lepiej, jeśli zosta­niemy tu sami.


Cor­ri­gan poki­wał głową, a Sokół wypro­wa­dził wszyst­kich. Rebecca
odkrę­ciła zimną wodę.


– Zaczniemy od pal­ców pra­wej dłoni – powie­działa. – Gdy skoń­czę, włóż
dłoń pod wodę, to powinno zmniej­szyć opu­chli­znę i ból – wyja­śniła,
rzu­ca­jąc mi ręcz­nik.


– Po co to? Do wytar­cia? – spy­ta­łem.


– Do ust. Zro­luj i zaci­śnij na nim zęby. To naprawdę będzie kurew­sko
bolało. Gotów?


Wło­ży­łem do ust zwi­nięty ręcz­nik i ski­ną­łem głową. Obser­wo­wa­łem, jak
Rebecca wyciąga z ognia roz­ża­rzoną łyżkę i zbliża ją do moich
roz­ca­pie­rzo­nych pal­ców.


– Posta­raj się nie wcią­gać powie­trza – dora­dziła mi rze­czowo. – U nie­któ­rych swąd spa­lo­nego ciała wywo­łuje tor­sje.


Świe­cący na czer­wono metal zbli­żył się do mojego palca wska­zu­ją­cego.
Napią­łem mię­śnie i w tym momen­cie poczu­łem ostry ból pro­mie­niu­jący na
całe ramię. Rebecca moc­niej ści­snęła mój nad­gar­stek, bym odru­chowo nie
cof­nął ręki. Wbi­łem zęby w zwi­nięty ręcz­nik. Oczy mi łza­wiły, a gdy je
otwo­rzy­łem, zoba­czy­łem smużkę dymu nad pal­cem; ból był coraz bar­dziej
doj­mu­jący. Oddy­cha­jąc coraz szyb­ciej i coraz moc­niej zaci­ska­jąc szczęki,
poczu­łem, że łyżka już nie dotyka mojej skóry, a Rebecca roz­luź­nia
uchwyt. Palec był zaczer­wie­niony i poja­wiały się na nim pierw­sze
pęche­rze.


– Powierz­chowne opa­rze­nia są naj­bar­dziej bole­sne – powie­działa. – Muszę
uwa­żać, nie chcę uszko­dzić ner­wów.


– Abso­lut­nie – wysa­pa­łem pospiesz­nie, pró­bu­jąc zapa­no­wać nad bólem. –
Jeśli prze­sa­dzisz, to doty­ka­jąc cię, nie będę nic czuł. Kiedy wrócę.


– Zga­dza się – odrze­kła cicho. – Kiedy wró­cisz. – W jej oczach poja­wiły
się łzy, więc odwró­ciła się prędko niby tylko po to, żeby pod­grzać
łyżkę. – Teraz następne dwa palce, potem dłoń i noga. Za godzinę
będziesz mógł ruszać.
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W czy­stym powie­trzu, pod spek­ta­ku­lar­nym fir­ma­men­tem gwiazd, u stóp gór
ską­pa­nych w bla­sku księ­życa w pełni, sta­li­śmy we czworo na skraju pasa
star­to­wego.


Ple­cak z wbu­do­wa­nym kara­bi­nem i włócz­niami trzy­ma­łem na ramie­niu, a parę
spe­cjal­nie zapro­jek­to­wa­nych, poobi­ja­nych kul pod pachami. Dło­nie mia­łem
czę­ściowo owi­nięte brud­nymi ban­da­żami, spod nogawki roz­dar­tych
tan­det­nych rosyj­skich dżin­sów wyzie­rała paskud­nie przy­pa­lona skóra,
krótki mary­nar­ski płaszcz miał wszywkę z lum­peksu gdzieś nad Morzem
Kaspij­skim, włosy były źle, krótko przy­strzy­żone – bo taki styl
upodo­bali sobie wojow­nicy wra­ca­jący z połu­dnio­wych pust­kowi – a w wodo­od­por­nej sakwie przy­pię­tej do pasa scho­wa­łem akt uro­dze­nia,
pasz­port, doku­ment potwier­dza­jący zwol­nie­nie z woj­ska oraz kilka innych
fał­szy­wek, któ­rych nawet naj­lep­szy spec nie odróż­niłby od ory­gi­na­łów.


Nie­duży odrzu­to­wiec zatrzy­mał się tuż obok nas. Gdy opusz­czały się
schodki, odwró­ci­łem się do Lucasa i wycią­gną­łem rękę.


– W Saj­go­nie – powie­dzia­łem.


Uśmiech­nął się.


– Ech, mia­sto mojego dzie­ciń­stwa. Gdy­byż jesz­cze ist­niało…


– Ist­nieje w two­ich wspo­mnie­niach.


– Wobec tego w Saj­go­nie – odparł.


Odwró­ci­łem się.


– W Kairze, Sokół.


Ski­nął głową.


– W Egip­cie, gdzie doko­nały się wszyst­kie moje prze­miany – odpo­wie­dział,
po czym roz­ło­żył ramiona i uści­snął mnie.


Rebecca pró­bo­wała się uśmiech­nąć.


– W Soho – szep­ną­łem do niej. – W barze peł­nym ludzi o ostrych łok­ciach,
gdzie wszy­scy gadają, ale nikt nie słu­cha.


Zro­zu­miała, o co w tym cho­dzi.


– W Soho – powtó­rzyła. – Gdzie wszystko się zaczęło lata temu.


Przy­tu­li­łem ją mocno, a ona mnie. Gdy się odsu­ną­łem, wzią­łem kule pod
pachę i ruszy­łem do samo­lotu. Nie oglą­da­łem się za sie­bie; zacho­dziła
obawa, że zabrak­nie mi odwagi.


Wspią­łem się po stop­niach gotów wyru­szyć w podróż do miej­sca, w któ­rym,
inszal­lah, miały się zde­rzyć prze­szłość, teraź­niej­szość i przy­szłość.
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Pilot, który cze­kał na mnie u szczytu scho­dów, rozej­rzał się po oko­licy.


– Powie­trze gorące i dość suche – stwier­dził. – Wła­ści­wie zde­cy­do­wa­nie
suche. – Roze­śmiał się.


To z nim lecia­łem wcze­śniej do Rijadu i w tej chwili, gdy zże­rał mnie
nie­po­kój, miło było zoba­czyć zna­jomą twarz.


– Do Baku? – zapy­tał, odpro­wa­dza­jąc mnie na miej­sce. Ski­ną­łem głową, gdy
poma­gał mi scho­wać ple­cak i płaszcz. – Był pan tam kie­dyś? Widział
ogni­stą falę?


– Tylko raz – odrze­kłem.


– To wystar­czy. Takich rze­czy się nie zapo­mina, prawda?


– Rze­czy­wi­ście. To jakby wido­wi­sko z innej epoki, z cza­sów, gdy Zie­mia
była jesz­cze młoda.


– Wła­śnie. Mam puścić fil­mik pro­mo­cyjny Gre­enE­nergy?


– Myślę, że i to wystar­czy obej­rzeć raz – odpar­łem.


– Słuszna decy­zja – pochwa­lił.


Gdy już sunę­li­śmy pasem star­to­wym, a potem wzno­si­li­śmy się ostro, by nie
zaha­czyć o ośnie­żone szczyty oblane księ­ży­co­wym bla­skiem, wyświe­tlił mi
zamiast fil­miku mapę z zazna­czoną trasą prze­lotu i rucho­mym punk­tem
sym­bo­li­zu­ją­cym nasze poło­że­nie.


Zgod­nie z pla­nem mie­li­śmy omi­nąć Mar­ra­kesz, na wyso­ko­ści Casa­blanki
skrę­cić na wschód, pole­cieć nad Morzem Śród­ziem­nym, mija­jąc od połu­dnia
wło­ski but, prze­mknąć nad wyspami grec­kimi – w tym nad archi­pe­la­giem
tych nie­wiel­kich, z któ­rych sporo nawet nie ma nazwy, ale jedną wyróż­nia
wonny las piniowy oraz piękna willa poro­śnięta czer­wo­nymi bugen­wil­lami –
prze­ciąć prze­strzeń powietrzną Tur­cji, wle­cieć do Azer­bej­dżanu i podejść
do lądo­wa­nia w Baku, kie­ru­jąc się świa­tłami LED-owych ekra­nów Ogni­stych
Wież. Według zespołu Tri­pA­dvi­sora cała podróż miała trwać jede­na­ście
godzin.


Lot­ni­sko mia­łem opu­ścić tak­sówką cuch­nącą die­slo­wymi spa­li­nami, dotrzeć
do kry­tego szkla­nym dachem pasażu han­dlo­wego Gan­dżlik, a następ­nie –
podą­ża­jąc szla­kiem wyty­czo­nym na mapie, któ­rej musia­łem się nauczyć na
pamięć – wydo­stać się zeń tyl­nym wyj­ściem i znik­nąć na zatło­czo­nym
dworcu auto­bu­so­wym. Stam­tąd, w tłu­mie, z licz­nymi przy­stan­kami przy
witry­nach skle­po­wych, dzięki któ­rym mia­łem się upew­nić, że nie jestem
śle­dzony, mia­łem się udać pie­szo w kie­runku Zło­tej Ulicy.


Naka­zano mi poru­szać się nie­spiesz­nie, by kamery moni­to­ringu wyraź­nie
widziały mnie i moje nędzne ubra­nie. U trzech han­dla­rzy zło­tem mia­łem
się tar­go­wać o naj­lep­szą cenę za moje tola. Po moim wyj­ściu od nich z gar­ścią rubli każdy agent wywiadu zatrud­niony w han­ga­rze opo­dal
Gro­znego, który zechciałby spraw­dzić mój szlak, musiałby już uwie­rzyć,
że jestem kolej­nym roz­cza­ro­wa­nym wier­nym wra­ca­ją­cym do domu z Afga­ni­stanu, Iraku, Iranu albo Syrii. Dzięki skru­pu­lat­nemu pla­no­wa­niu
prawda miała zostać zatarta niczym ślady stóp na pia­sku.


Podą­ża­łem tą samą trasą, którą nie tak dawno poko­nał Kazin­sky. Choć nie
miał o tym poję­cia, od chwili, gdy kuś­ty­ka­jąc, opusz­czę Złotą Ulicę,
będzie dzie­liło mnie od niego nie­wiele ponad dwa­dzie­ścia cztery godziny
drogi…


Zbli­ża­łem się w dobrym tem­pie.
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Choć raz pod­czas misji w Regio­nie Nie­do­stęp­nym wszystko poszło zgod­nie z pla­nem. Wymie­niw­szy sztabki na ruble, opu­ści­łem Złotą Ulicę, zatrzy­ma­łem
się przy jed­nym z dzie­sią­tek stra­ga­nów sprze­da­ją­cych bodaj naj­lep­sze
uliczne jedze­nie na świe­cie i pod­ja­da­jąc tan­tuni, ruszy­łem w stronę
pod­ziem­nego par­kingu poło­żo­nego z dala od obiek­ty­wów kamer. Zsze­dłem na
dolny poziom i w dale­kim kącie hali wypa­trzy­łem niczym nie­wy­róż­nia­jącą
się toyotę z otwar­tym bagaż­ni­kiem, przy któ­rej stały dwie torby z zaku­pami i wózek dzie­cięcy, cze­ka­jące na zała­du­nek.


Ostroż­nie sunąc mię­dzy fila­rami i zapar­ko­wa­nymi samo­cho­dami – by
utrud­nić robotę komuś, kto by do mnie celo­wał – okrężną drogą zbli­ży­łem
się do toyoty od tyłu. Dwoje lokal­nych współ­pra­cow­ni­ków Agen­cji, kobieta
i męż­czy­zna po trzy­dzie­stce – „tan­dem” w naszym żar­go­nie – miało na mnie
cze­kać w wozie. I rze­czy­wi­ście, dostrze­głem w środku dwie posta­cie
odpo­wia­da­jące ryso­pi­som, ale byłem tak spięty oko­licz­no­ściami, które
mnie tam dopro­wa­dziły, że wcale mnie to nie nie­po­ko­iło. Agenci jesz­cze
mnie nie zauwa­żyli, więc zsu­ną­łem ple­cak z ramion, gotów rzu­cić się na
beton, gdyby roz­pę­tało się pie­kło, i w duchu napo­mnia­łem się, że będę
miał tylko czter­dzie­ści trzy sekundy i trzy kule, by uła­twić sobie
ucieczkę. Nie mia­łem tylko poję­cia, co bym zro­bił póź­niej.


– Gdzie Dasza? – zawo­ła­łem, a echo ponio­sło mój głos w pół­mroku
par­kingu.


Zgod­nie z pla­nem mia­łem się ode­zwać, dopiero gdy będę przy nich, ale już
dawno porzu­ci­łem ten pomysł: kon­takt z tak nie­wiel­kiej odle­gło­ści byłby
zbyt ryzy­kowny.


Wystra­szy­łem ich, naj­wy­raź­niej nie nawy­kli do pracy na takim pozio­mie
ostroż­no­ści i zabez­pie­czeń. Czym prę­dzej wysko­czyli z samo­chodu. W innych oko­licz­no­ściach zgi­nę­liby w sekundę.


Kobieta pozbie­rała się jako pierw­sza.


– Z nia­nią – odpo­wie­działa, pró­bu­jąc mnie doj­rzeć.


Odzew na hasło był pra­wi­dłowy, więc wyło­ni­łem się zza filaru z kulami
pod pachą i pobie­głem do toyoty. Wsko­czy­łem na tylną kanapę i rzu­ci­łem
po rosyj­sku tylko jedno słowo:


– Jedziemy.


W zgo­dzie z uświę­coną tra­dy­cją naszego rze­mio­sła jecha­li­śmy w mil­cze­niu,
aż dotar­li­śmy do jaskra­wych latarń na obrzeżu mia­sta oświe­tla­ją­cych duży
plac par­kin­gowy dla cię­ża­ró­wek przy bie­gną­cej wzdłuż wybrzeża dro­dze
E119, którą Kazin­sky podą­żył do Gro­znego.


Zatrzy­ma­li­śmy się w naj­ciem­niej­szym kącie placu, za cią­gni­kiem sio­dło­wym
z naczepą, który sku­tecz­nie osło­nił nas przed kame­rami. Bez słowa
prze­rzu­ci­łem kule i ple­cak do kabiny cię­ża­rówki i chwilę póź­niej znowu
byłem w dro­dze, sie­dząc obok innego lokal­nego agenta.


Chudy, żyla­sty facet po trzy­dzie­stce, z burzą wło­sów i sym­pa­tycz­nym
uśmie­chem, wypro­wa­dził osiem­na­sto­ko­łowca z par­kingu na kil­ku­pa­smową
szosę i mocno dodał gazu. Za nie­spełna dzie­więć godzin, minąw­szy
dzie­sięć sta­cji ben­zy­no­wych, które tak dobrze pozna­li­śmy, ślę­cząc w Gro­bowcu nad mate­ria­łami z obser­wa­cji sate­li­tar­nej, mia­łem dotrzeć na
lot­ni­sko polowe pod Gro­znym.


Po raz pierw­szy pomy­śla­łem, że to naprawdę może się udać.
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Czas był jed­nym z naszych naj­groź­niej­szych wro­gów i już w Maroku
pod­ję­li­śmy decy­zję, że trzeba będzie ryzy­ko­wać. Cię­ża­rówka nie
zatrzy­mała się więc przy sta­cji kole­jo­wej w Gro­znym, a ja nie
prze­sia­dłem się do tak­sówki, by jesz­cze bar­dziej zatrzeć ślady –
poje­cha­li­śmy pro­sto do zruj­no­wa­nego zajazdu, oszczę­dza­jąc tym spo­so­bem
kilka godzin.


Pod­czas dłu­giej podróży z Baku prze­ko­na­łem się, że kie­rowca jest
świet­nie wyszko­lo­nym agen­tem. Daw­niej był zawod­ni­kiem w euro­pej­skim
cyklu wyści­go­wym MotoGP, lecz zde­cy­do­wał się reali­zo­wać swoje
zami­ło­wa­nie do ryzyka w nie­bez­piecz­nym świe­cie szpie­gów. To wła­śnie on
wpadł na genialny pomysł, że poda­ruje mi pisto­let.


– Wiem, to nie moja sprawa – ode­zwał się, gdy mija­li­śmy par­king dla
cię­ża­ró­wek numer sie­dem – ale wspo­mnia­łeś, że jesteś nie­uzbro­jony.
Sądzisz, że ktoś, kto wraca z Afga­ni­stanu, przez Iran i Morze
Kaspij­skie, naprawdę tak by ryzy­ko­wał? Wiesz, jeste­śmy w Cze­cze­nii, tu
nawet ima­mo­wie noszą gnata.


Spoj­rza­łem na niego z uzna­niem i sklą­łem się w duchu, że sam na to nie
wpa­dłem.


– Gdy poja­wisz się goły, nabiorą podej­rzeń – stwier­dził, po czym się­gnął
pod fotel i wydo­był glocka 17 kali­bru 9 mili­me­trów z maga­zyn­kiem na
trzy­dzie­ści dwa naboje, bodaj naj­po­pu­lar­niej­szy pisto­let na świe­cie. –
To oczy­wi­ście duch, nikt go nie namie­rzy – dodał. – Na miej­scu pokaż go
war­tow­ni­kom. Przy­naj­mniej będą widzieli, że jesteś żoł­nie­rzem i wiesz,
że nie wolno wno­sić nie­le­gal­nej broni na teren bazy.


Ski­ną­łem głową w podzię­ko­wa­niu i scho­wa­łem glocka.


– Dia­beł tkwi w szcze­gó­łach, nie? – rzu­cił.


– Tak, a szcze­góły sprze­dają legendę – odrze­kłem. – Ludziom trzeba
wci­snąć milion małych prawd, żeby uwie­rzyli w jedno wiel­kie kłam­stwo.


Praw­do­po­dob­nie obaj wła­śnie o tym myśle­li­śmy, skrę­ca­jąc na zapusz­czony
par­king przy zajeź­dzie. Nie­mal na pewno byli­śmy pod obser­wa­cją – albo
sate­li­tarną, albo pro­wa­dzoną przez kamery na słu­pach linii wyso­kiego
napię­cia bie­gną­cych wzdłuż drogi. Nie­zdar­nie wygra­mo­li­łem się z kabiny i osten­ta­cyj­nie wrę­czy­łem kie­rowcy trzy tola jako rze­komą zapłatę za
podróż.


Zacze­ka­łem, aż cię­ża­rówka opu­ści zaro­śnięty chwa­stami plac, nim
zarzu­ci­łem ple­cak na ramię, wepchną­łem kule pod pachy i pokuś­ty­ka­łem
obok sterty łusek w stronę drogi. Sta­nąw­szy na pobo­czu, wysta­wi­łem
kciuk, pró­bu­jąc zatrzy­mać jakiś samo­chód, ale nikt nie zary­zy­ko­wał.
Trudno się dzi­wić, mój wygląd nie budził zaufa­nia.


Nie mia­łem przed sobą zbyt dale­kiej drogi, ale teren był nie­równy, a kule, do któ­rych nie byłem przy­zwy­cza­jony, bole­śnie wbi­jały mi się w pachy. Może i dobrze, bo gdy dotar­łem na miej­sce, twarz mia­łem zlaną
potem, ścią­gniętą bólem i zmę­cze­niem. Krótko mówiąc, gdy pod­cho­dzi­łem do
sta­lo­wej bramy i beto­no­wej war­towni strze­gą­cej lot­ni­ska, wyglą­da­łem
dokład­nie tak, jak powi­nien wyglą­dać znu­żony bojow­nik.


Jąka­jąc się przez szybę, przed­ło­ży­łem mło­demu porucz­ni­kowi armii
rosyj­skiej przy­czynę mojej wizyty. Spoj­rzał na mnie z mie­sza­niną
nie­do­wie­rza­nia i pogardy.


– Ty? – zapy­tał wynio­śle, wska­zu­jąc moje znisz­czone ubra­nie i oban­da­żo­wane ręce. – Chcesz pra­co­wać w Baj­ko­nu­rze?


Ski­ną­łem głową, odpią­łem od pasa wodosz­czelną sakwę i poda­łem mu moje
papiery potwier­dza­jące zwol­nie­nie z woj­ska. Spoj­rzał na nie i jego
nasta­wie­nie zmie­niło się natych­miast.


– Spec­naz? – zapy­tał.


– Ja z Syrii – wyją­ka­łem. – Przez Irak i pogra­ni­cze z Afga­ni­sta­nem.


– Spec­naz w Syrii – mruk­nął z jesz­cze więk­szym sza­cun­kiem.


– Wyjmę teraz broń – zapo­wie­dzia­łem i zauwa­ży­łem nie­po­kój w jego oczach.


Wycią­gną­łem glocka z kie­szeni płasz­cza, trzy­ma­jąc go lufą w swoją
stronę, i odda­łem porucz­ni­kowi.


Przy­jął pisto­let z ulgą.


– Miło spo­tkać zawo­dowca – rzekł z uśmie­chem. – Pasz­port wewnętrzny?


Poka­za­łem sakwę i pod­świa­do­mie napią­łem mię­śnie, gdy ofi­cer prze­glą­dał
doku­ment i spraw­dzał w kom­pu­te­rze, czy nie został skra­dziony. Po chwili
z zado­wo­le­niem oddał mi pasz­port. Dzięki ci, Boże, za fał­sze­rzy Agen­cji,
pomy­śla­łem.


– Zor­ga­ni­zuję samo­chód, który pod­wie­zie cię do punktu rekru­ta­cyj­nego –
powie­dział porucz­nik. – A teraz, bra­cie, skoro już musisz zacze­kać,
sko­rzy­staj z naszej łazienki. Umyj się tro­chę. Ludzie w han­ga­rze są
twar­dzi, nawet dla wete­ra­nów. I posta­raj się uni­kać Striel­ni­kowa.
Poznasz go bez trudu: jest taki zimny, że zamar­z­niesz na sam jego widok.
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Odra­pany UAZ-469, rosyj­ski odpo­wied­nik jeepa, pod­rzu­cił mnie do bramy
samot­nego han­garu. Ze świeżo umytą twa­rzą, wło­sami zacze­sa­nymi do tyłu i z czy­stym ban­da­żem na nodze sta­ną­łem w kolejce kan­dy­da­tów do pracy.


Była znacz­nie krót­sza od tej, którą widzia­łem na zdję­ciach
sate­li­tar­nych, gdy Kazin­sky szu­kał tu zatrud­nie­nia, ale stali w niej
bar­dzo podobni ludzie: cywile, w więk­szo­ści znu­żeni i przy­gnę­bieni,
poda­wali sobie z rąk do rąk ten sam doku­ment opi­su­jący szcze­gólne
warunki pracy w Baj­ko­nu­rze.


Gdy i ja go dosta­łem, prze­czy­ta­łem dla zacho­wa­nia pozo­rów, a gdy
koń­czy­łem, sta­łem już u drzwi. Jeden z trzech umun­du­ro­wa­nych war­tow­ni­ków
wrę­czył mi krą­żek z numer­kiem, spi­sał moje nazwi­sko z pasz­portu
wewnętrz­nego i odstą­pił na bok, żeby wpu­ścić mnie do środka.


Zanie­dbany, zardze­wiały han­gar nie zapo­wia­dał tego, co ujrza­łem we
wnę­trzu. Wielka, ośle­pia­jąca bielą świe­żej farby i flu­ore­scen­cyj­nych
lamp zawie­szo­nych pod łuko­wa­tym stro­pem prze­strzeń wydała mi się nie
tylko ste­rylna, ale i przy­tła­cza­jąca. Na pod­ło­dze wyło­żo­nej jasno­sza­rym
lino­leum stały rzę­dami białe biurka, przy wszyst­kich wej­ściach czu­wali
żoł­nie­rze, a pod ścia­nami pię­trzyły się szafy czar­nych ser­we­rów i kabin
z apa­ra­tami rent­ge­now­skimi. Wszystko to spra­wiało wra­że­nie, jakby
pro­jek­tan­tem był czło­wiek o duszy z żelaza. Nie­wy­klu­czone, że celowo.


Usia­dłem na zwy­kłym krze­śle w towa­rzy­stwie kil­ku­dzie­się­ciu innych
kan­dy­da­tów i spoj­rza­łem na ekran ścienny, na któ­rym wyświe­tlały się
numery infor­mu­jące posia­da­czy krąż­ków, do któ­rego biurka mają podejść.
Byłem cie­kaw, gdzie czai się naj­więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo. Spoj­rza­łem w lewo i zoba­czy­łem kolejkę męż­czyzn i kobiet roze­bra­nych do bie­li­zny,
któ­rzy ukła­dali swoje ubra­nia i bagaże na prze­no­śniku taśmo­wym apa­ratu
rent­ge­now­skiego. Pół­na­dzy cze­kali potem przy sta­lo­wych sto­łach,
przy­glą­da­jąc się, jak funk­cjo­na­riu­sze ochrony doko­nują ręcz­nej inspek­cji
prze­świe­tlo­nych już przed­mio­tów.


Zer­k­ną­łem na owe stoły i z nie­po­ko­jem stwier­dzi­łem, że ze wszyst­kich
ple­ca­ków zdej­mo­wane są worki, a ste­laże są demon­to­wane i dro­bia­zgowo
spraw­dzane.


Poczu­łem ucisk w żołądku i instynkt pod­po­wie­dział mi, że powi­nie­nem
ucie­kać, lecz teraz nie mogłem się wyco­fać. Na listwach pod skle­pie­niem
han­garu zain­sta­lo­wano sieć kamer moni­to­ru­ją­cych całe wnę­trze – ich
ope­ra­to­rzy bez wąt­pie­nia byli wyczu­leni na wszel­kie podej­rzane
zacho­wa­nia. Nieco wyżej, na gale­rii ze szkla­nymi ścia­nami dostrze­głem
męż­czyzn w gar­ni­tu­rach obser­wu­ją­cych to, co się dzieje w dole. Mar­ga­ret
twier­dziła, że tym razem nie mamy do czy­nie­nia ze zwy­cza­jową maszyną
Rube’a Gold­berga – i miała rację. Byłem sam, w pułapce, bez szans.


Myśląc gorącz­kowo, przy­glą­da­łem się kolej­nej gru­pie rekru­tów w bie­liź­nie, któ­rzy prze­cho­dzili przez komorę ska­nera, by usta­wić się w kolejce do pro­wi­zo­rycz­nych prze­pie­rzeń, za któ­rymi pod­da­wano ich
skru­pu­lat­nej rewi­zji oso­bi­stej. Tu nie było miej­sca na skrom­ność.


Dono­śny głos prze­rwał ciszę. Odwró­ci­łem się i zoba­czy­łem wku­rzo­nego
ochro­nia­rza, który darł się na nas, poka­zu­jąc ekran.


Spoj­rza­łem na swój meta­lowy krą­żek. Tak pochło­nęło mnie to, co mogło
mnie za chwilę spo­tkać, że się zapo­mnia­łem. Nade­szła moja kolej.
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Się­gną­łem po kule, wypa­trzy­łem słu­pek z nume­rem osiem­na­stym przy jed­nym
z biu­rek sto­ją­cych w pierw­szym rzę­dzie i omi­nąw­szy kilku innych
kan­dy­da­tów, sta­ną­łem przed szczu­płym męż­czy­zną o gładko ogo­lo­nej twa­rzy
i okrut­nych ustach, w ide­al­nie wypra­so­wa­nym mun­du­rze i oku­la­rach w dru­cia­nej opra­wie. Obser­wo­wał mnie zza biurka sza­rymi oczami.


Prze­łkną­łem ślinę, bo odga­dłem jego nazwi­sko, zanim jesz­cze zoba­czy­łem
naszywkę nad kie­sze­nią na piersi: Striel­ni­kow. Insy­gnia na mun­du­rze
pod­po­wie­działy mi, że mam do czy­nie­nia z majo­rem wywiadu woj­sko­wego.
Mógł mieć trzy­dzie­ści parę lat – młody jak na taki sto­pień – a gor­liwy
zapał w jego bystrych oczach przy­po­mniał mi zdję­cia żoł­nie­rzy
wyga­nia­ją­cych więź­niów z wago­nów na ram­pie w Auschwitz.


Sta­nąw­szy przed nim, opar­łem kule o biurko i jak każdy porządny kapral,
nawet były, zasa­lu­to­wa­łem. Nie oddał salutu, nie pozdro­wił mnie, tylko
patrzył i oce­niał mniej wię­cej tak, jakby sza­co­wał, czy się zmiesz­czę w trum­nie.


Spo­dzie­wa­łem się, że każe mi usiąść na krze­śle naprze­ciwko biurka, ale
tego nie zro­bił. Popra­wił oku­lary i otwo­rzył teczkę.


– Aleppo – powie­dział, wpa­tru­jąc się w jeden z doku­men­tów.


– Tak jest – odpo­wie­dzia­łem, jąka­jąc się.


Sły­sząc to, uniósł głowę, ale znowu tylko popa­trzył. Wycią­gną­łem rękę po
kule; skoro kazał mi stać, mogłem przy­naj­mniej prze­ko­nu­jąco uda­wać
kon­tu­zjo­wa­nego.


– Byłeś w naj­gor­szym kotle?


– Tak jest, panie majo­rze – wydu­ka­łem znowu.


– Po wszyst­kim Ame­ry­ka­nie wyszli, żeby pogrze­bać pole­głych ze Spec­nazu –
powie­dział Striel­ni­kow. – Co robili, gdy kła­dli ich do grobu, kapralu?


– Cho­dzi panu majo­rowi o to, że zabie­rali nie­śmier­tel­niki, zegarki,
zdję­cia i inne oso­bi­ste przed­mioty? – zapy­ta­łem.


– Mów dalej.


– Zebrali je, wrzu­cili do pudełka i oddali nam. Na znak sza­cunku, jak
powie­dzieli. Jak wojow­nicy wojow­ni­kom.


Nie zasy­gna­li­zo­wał mi w żaden spo­sób, że moja rela­cja nie mija się z prawdą.


– Zdej­mij koszulkę – roz­ka­zał.


Zro­bi­łem to, a on przy­wo­łał mnie nieco bli­żej i uważ­nie obej­rzał
tatu­aże. Nie wie­dzia­łem, jak dobry jest atra­ment, któ­rego użyto, ani czy
Striel­ni­kow w ogóle ma poję­cie, na co patrzy. Jedno było pewne: moje
życie spo­czy­wało teraz w rękach kobiety, która poja­wiła się na
arcy­waż­nym spo­tka­niu w Ourice w popla­mio­nych dżin­sach i z poob­gry­za­nymi
paznok­ciami.


Major sku­pił się przede wszyst­kim na nazwach pól bitew­nych i datach na
mojej piersi. Porów­nał je z zapi­skami o prze­biegu służby i chyba
usa­tys­fak­cjo­no­wany zain­te­re­so­wał się datą i miej­scem mojego uro­dze­nia.


– Matka cię porzu­ciła, gdy byłeś bar­dzo młody – zauwa­żył, prze­kła­da­jąc
kartki. – Dzie­sięć lat póź­niej ojciec zgi­nął gwał­towną śmier­cią i zosta­łeś sie­rotą. Zga­dza się?


Ski­ną­łem głową i chyba się ucie­szył, że nie musi cze­kać, aż wydu­szę z sie­bie kolejną odpo­wiedź.


– Byłeś świad­kiem jego zgonu i od tego czasu się jąkasz.


– Tak. Przez to w woj­sku nie mogłem awan­so­wać.


– Tak też napi­sano – mruk­nął, wska­zu­jąc miej­sce w doku­men­cie. – Widzę,
że byłeś dobrym żoł­nie­rzem. – Mach­nął ręką, sygna­li­zu­jąc, że mogę już
wło­żyć T-shirt. Przy­naj­mniej tyle, dzięki Bogu, mam za sobą, pomy­śla­łem,
ale moja ulga nie trwała długo. – Odci­ski pal­ców – powie­dział major i włą­czył sto­jący na biurku ska­ner ultra­dź­wię­kowy, naj­do­kład­niej­szy z czte­rech typów czyt­ni­ków dostęp­nych służ­bom mun­du­ro­wym.


Wycią­gną­łem palec wska­zu­jący pra­wej dłoni oraz kciuk i środ­kowy palec
lewej, na któ­rych umiesz­czono mi syn­te­tyczne nakładki, i zacze­ka­łem, aż
urzą­dze­nie wczyta opro­gra­mo­wa­nie.


Ofi­cer nie spusz­czał ze mnie oka.


– Zdej­mij ban­daże – roz­ka­zał.


Wie­dzia­łem, że jeśli dostrzeże połą­cze­nia mię­dzy nakład­kami a skórą,
będzie po mnie, ale nie mia­łem wyj­ścia. Przy­glą­dał się uważ­nie, gdy
odwi­ja­łem ban­daże z dłoni.


– Pocisz się – zauwa­żył.


– Bo boli, panie majo­rze – odpo­wie­dzia­łem. – Gdy ucisk zelżeje, krew
zaczyna krą­żyć, to i ból więk­szy. – Cie­szy­łem się w duchu, że muszę się
jąkać; dzięki temu łatwiej mi było ukryć strach.


Odwi­ną­łem ban­daż do końca, ale nie wypro­sto­wa­łem pal­ców, teo­re­tycz­nie,
żeby oszczę­dzić sobie bólu, a w rze­czy­wi­sto­ści sta­ra­jąc się ukryć
miej­sca połą­czeń. Chwy­cił mnie za nad­garstki – miał zaska­ku­jąco mięk­kie,
jakby kobiece dło­nie – i byłem pewny, że siłą ode­gnie mi palce i dostrzeże to, czego nie powi­nien dostrzec. Oddy­cha­jąc ciężko i nie mając
już żad­nych opcji, po pro­stu cze­ka­łem.


Major nie roz­pro­sto­wał mi pal­ców. Przy­cią­gnął jedy­nie moje dło­nie, by
się przyj­rzeć, czy opuszki rze­czy­wi­ście są uszko­dzone. Sporo mnie
kosz­to­wało, by nie ode­tchnąć z ulgą. Popa­trzył na pęche­rze – więk­szość
już pękła i sączył się z nich płyn, przez co obra­że­nia wyglą­dały nawet
gorzej, niż bolały – po czym ski­nął głową i puścił moje nad­garstki.


– Co się stało? – spy­tał.


– Robi­łem pie­rożki – odpo­wie­dzia­łem, sta­ra­jąc się zapa­no­wać nad
przy­spie­szo­nym biciem serca. – Wyją­łem już bryt­fankę z pie­kar­nika,
zdją­łem ręka­wice i wtedy chcia­łem ją prze­sta­wić. Popa­rzy­łem dło­nie. –
Wzru­szy­łem ramio­nami. – A potem jesz­cze ją upu­ści­łem – doda­łem,
wska­zu­jąc goleń. Szcze­góły, pomy­śla­łem. Zawsze szcze­góły.


– Jakiego mięsa uży­łeś do tych pie­roż­ków? – zain­te­re­so­wał się.


– Woło­winy – odpar­łem.


– Nie psiego?


– Nie, panie majo­rze. Przy­rzą­dza­łem je dla przy­ja­ciół, nie na sprze­daż.


Wska­zał moje dło­nie, gdy na powrót owi­ja­łem je ban­da­żami.


– Nie dasz rady pra­co­wać – zauwa­żył.


– Nie zgo­dzę się z panem majo­rem. Mam zaświad­cze­nie ze Szpi­tala Numer
Cztery w Gro­znym. Piszą, że za trzy dni będę zdrów – odpo­wie­dzia­łem,
poka­zu­jąc wodosz­czelną sakwę.


Wyj­mu­jąc z niej kolejny sfał­szo­wany doku­ment, major ski­nął głową w stronę ska­nera.


– Włóż trzy zdrowe palce – pole­cił. – To będzie musiało wystar­czyć.


Pod­stęp zadzia­łał. Wsu­ną­łem palce do ska­nera i cze­ka­łem, aż fale
dźwię­kowe odczy­tają dokładny obraz moich linii papi­lar­nych. Gdy zga­sła
zie­lona dioda, wie­dzia­łem, że sys­tem zaczął porów­ny­wa­nie skanu z odci­skami pal­ców prze­cho­wy­wa­nymi zapewne w któ­rejś z wiel­kich
moskiew­skich baz danych per­so­nelu woj­sko­wego.


Striel­ni­kow zer­kał to na mnie, to na moni­tor na skraju biurka. Ja
gapi­łem się w prze­strzeń, jakby inte­re­so­wali mnie ludzie krę­cący się po
oszklo­nej gale­rii nad nami.


– Wynik będzie za sześć­dzie­siąt sekund – powie­dział. – Mia­łem pewne
wąt­pli­wo­ści co do cie­bie, kapralu. Te ban­daże, kule, dziwny akcent z dale­kiej Pół­nocy… Ale może to przez to, że się jąkasz. Cóż, taką mam
pracę: muszę kwe­stio­no­wać wszystko i wszyst­kich. Nie­któ­rzy bar­dzo by
chcieli pode­słać nam kogoś do Baj­ko­nuru. Ame­ry­ka­nie mają na przy­kład
eli­tarną grupę szpie­gów wyszko­lo­nych do infil­tro­wa­nia, jak to mówią,
Regio­nów Nie­do­stęp­nych. Przy­pusz­czam, że kogoś takiego mogliby nam tu
pode­słać.


– Naprawdę, panie majo­rze?


– Naprawdę. Jestem tego nawet pewny. Ni­gdy o nich nie sły­sza­łeś?


– Powtó­rzy pan tę nazwę?


Pew­nie by powtó­rzył, lecz w tym momen­cie ska­ner zapisz­czał. Striel­ni­kow
spoj­rzał na ekran i zmarsz­czył brwi. Jeśli rze­czy­wi­ście miał jakieś
wąt­pli­wo­ści co do mojej osoby, to wła­śnie zostały roz­wiane.


– Zga­dza się – oznaj­mił.


Tak mi ulżyło, że odru­chowo przy­gry­złem wargę, ale pozo­stała jesz­cze
jedna prze­szkoda do sfor­so­wa­nia.


– Zbie­raj manatki – roz­ka­zał. – Zanieś na prze­świe­tle­nie.
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Roze­bra­łem się do bok­se­rek, opróż­ni­łem ple­cak i poło­ży­łem cały mój
doby­tek wraz z ubra­niem i kulami na rucho­mej taśmie.


Wciąż obfi­cie się poci­łem, ale choć raz nie musia­łem tego ukry­wać.
Wie­dzia­łem, co mnie czeka za minutę albo mniej; każda oznaka
zde­ner­wo­wa­nia czy stresu była teraz na wagę złota. Ba, mogła nawet
oca­lić mi życie.


Patrzy­łem, jak moje rze­czy zni­kają w trze­wiach maszyny, a gdy stra­ci­łem
je z oczu, spoj­rza­łem na kobietę i męż­czy­znę sie­dzą­cych przed dwoma
ekra­nami i w sku­pie­niu oglą­da­ją­cych każdy prze­świe­tlany przed­miot.
Trzeba przy­znać, że byli bar­dzo dro­bia­zgowi.


Prze­no­śnik wydo­był z maszyny naj­pierw moje ubra­nie, potem kule, a następ­nie pusty ple­cak. Striel­ni­kow nie odstę­po­wał mnie na krok, gdy
pod­cho­dzi­łem do sta­lo­wego stołu. Sta­ra­łem się patrzeć z nie­po­ko­jem na
czę­ści mojej gar­de­roby, ale przede wszyst­kim na kule, cze­ka­jąc, aż
czworo funk­cjo­na­riu­szy po dru­giej stro­nie zim­nego blatu dokona dal­szej
inspek­cji.


Jeden chwy­cił mój pusty ple­cak i zaniósł do swo­ich kole­gów, któ­rzy mieli
roze­brać go na czę­ści. Lodo­waty chłód ści­skał mi żołą­dek, ale nawet nie
spoj­rza­łem w ich stronę, tylko wciąż ner­wowo wodzi­łem oczami za moim
ubra­niem i kulami. Wresz­cie, gdy tylko mogłem to zro­bić, się­gną­łem po
nie i wła­śnie mia­łem się na nich oprzeć, uda­jąc, że noga odma­wia mi
posłu­szeń­stwa…


– Stój – rzu­cił Striel­ni­kow.


Wszy­scy – włącz­nie z troj­giem kon­tro­le­rów przy stole, któ­rzy zamie­rzali
roz­ło­żyć mój ple­cak – znie­ru­cho­mieli. Popa­trzy­łem na majora.


– Wyglą­dasz na zde­ner­wo­wa­nego, kapralu – stwier­dził. – I znowu się
pocisz, tym razem na pewno nie z powodu popa­rzo­nych pal­ców. Dla­czego
cią­gle zer­ka­łeś na te kule?


– Zer­ka­łem, panie majo­rze? – powtó­rzy­łem. – No bo chciał­bym je odzy­skać.
Potrzebne mi do cho­dze­nia.


– Nie – zaopo­no­wał sta­now­czo. Pod­szedł bli­żej, bar­dzo bli­sko, by
spoj­rzeć mi w oczy. Czu­łem na policzku jego oddech. – Nie – powtó­rzył z emfazą, krę­cąc głową.


Wzru­szy­łem ramio­nami, co miało ozna­czać, że nie mam nic do ukry­cia. Para
obsłu­gu­jąca maszynę zatrzy­mała prze­no­śnik i przy­glą­dała się poczy­na­niom
majora. Rów­nie mil­czący i nie­ru­chomi byli ci, któ­rzy ręcz­nie
prze­szu­ki­wali nasze rze­czy oso­bi­ste, pozo­stali rekruci oraz troje
funk­cjo­na­riu­szy z moim ple­ca­kiem.


Wąskie wargi Striel­ni­kowa roz­chy­liły się w uśmie­chu.


– Podaj mi je.


Spoj­rza­łem mu w oczy, zanim usłu­cha­łem. Odda­łem je jakby z nie­chę­cią,
lekko drżącą ręką. Dał znak trojgu funk­cjo­na­riu­szy, by zosta­wili mój
ple­cak i dołą­czyli do niego.


– Przyj­rzyj­cie się im – pole­cił. – Tylko bez pośpie­chu.


Cof­ną­łem się o krok, by zro­bić miej­sce trzem oso­bom. Wie­dzia­łem, że
położą kule na sta­lo­wym bla­cie i będą dro­bia­zgowo badali rurki i każde
ich połą­cze­nie.


– Cięż­sza, niż mogłoby się wyda­wać. – Męż­czy­zna w śred­nim wieku, któ­remu
brzuch mocno napi­nał kurtkę mun­du­rową, zwa­żył kulę w ręku.


– Może ktoś wyło­żył alu­mi­niowe rurki oło­wiem, żeby prze­świe­tle­nie
niczego nie wyka­zało? – zasu­ge­ro­wał Striel­ni­kow, obser­wu­jąc mnie
bacz­nie.


– Moż­liwe, panie majo­rze – odpo­wie­dział pulchny funk­cjo­na­riusz. –
Ludziom się wydaje, że są geniu­szami. Czy już cały świat zszedł na psy?


– Nie znam całego świata – odparł lodo­wa­tym tonem Striel­ni­kow.


Mil­cza­łem, wbi­ja­jąc wzrok w swoje ubra­nie i celowo nie inte­re­su­jąc się
ple­ca­kiem, który leżał sobie spo­koj­nie na końcu stołu.


Trzy pary oczu badały każdy cal moich kul, a dło­nie obra­cały je na
wszyst­kie strony, bez powo­dze­nia pró­bu­jąc roz­krę­cić gwin­to­wane koń­cówki
rurek albo zna­leźć inny spo­sób na ich roz­dzie­le­nie.


– Powinny dać się roz­łą­czyć – zauwa­żyła kobieta o ostrych rysach twa­rzy.
– Prze­cież nie mogą być odlane z jed­nego kawałka alu­mi­nium.


– Nie ma tam jakiejś blo­kady, jakie­goś mecha­ni­zmu? – pod­po­wie­dział
gru­ba­sek.


Wszy­scy, włącz­nie z resztą kon­tro­le­rów i kil­koma rekru­tami, pode­szli
bli­żej, by rzu­cić okiem.


– No, kapralu? Jak sądzisz? – spy­tał Striel­ni­kow. – Jest tam jakaś
blo­kada?


– Nie mam poję­cia, panie majo­rze – odpo­wie­dzia­łem. – Kupi­łem je w Baku,
uży­wane.


– Aha – mruk­nął. – Natu­ral­nie. Kupi­łeś uży­wane. – Obró­cił się ku
kobie­cie o ostrych rysach. – Zerwij­cie obi­cie. – Poka­zał sztuczną skórę
na gąbce, którą się wsuwa pod pachę.


Kobieta wyjęła zza paska narzę­dzie wie­lo­funk­cyjne i roz­kła­da­nym ostrzem
roz­cięła miękki mate­riał, odsła­nia­jąc metal.


– Jest tu spora śruba – zamel­do­wała. Scho­wała ostrze i roz­ło­żyła
koń­cówkę wkrę­taka, by spró­bo­wać ją polu­zo­wać. – A przy­naj­mniej wygląda
jak śruba, ale obraca się luźno.


– Może gwint zerwany? – pod­dał znowu ten pulchny.


– Nie jestem pewna – odpo­wie­działa.


– Roze­tnij­cie okła­dzinę – roz­ka­zał Striel­ni­kow, wska­zu­jąc miej­sce w poło­wie dłu­go­ści kuli.


Bez słowa wyko­nała pole­ce­nie.


– Iden­tyczna śruba – oznaj­miła po chwili. – Pró­buję wkrę­ta­kiem, ale też
nie idzie.


Nachy­lili się nad kulą, zasta­na­wia­jąc się, co to wszystko ozna­cza.


– Dziwne, prawda? – rzekł do mnie Striel­ni­kow. – Dwie iden­tyczne duże
śruby, a żadna nie działa.


Bez­rad­nie roz­ło­ży­łem ręce, uda­jąc rów­nie zdzi­wio­nego jak oni. Major
namy­ślał się chwilę, a potem spoj­rzał na kobietę i męż­czy­znę po dru­giej
stro­nie stołu.


– Prze­kręć­cie obie śruby jed­no­cze­śnie – pole­cił.


Posłusz­nie przy­ci­snęli do nich wkrę­taki.


– Zgod­nie z ruchem wska­zó­wek zegara – powie­działa kobieta. – Teraz.


Prze­krę­cili.


Kula z ukry­tym mecha­ni­zmem sprę­ży­no­wym roz­pa­dła się na kilka czę­ści.
Striel­ni­kow uśmiech­nął się zwy­cię­sko.


Rekruci spoj­rzeli na mnie ze zdzi­wie­niem, a kon­tro­le­rzy znowu pochy­lili
się nad kulami, tym razem krę­cąc gło­wami z nie­chęt­nym podzi­wem.


– Nie­zły inte­res zro­bi­łeś, kupu­jąc coś takiego z dru­giej ręki – rzekł
major. – A może sam to zmaj­stro­wa­łeś?


Zapa­dłem się w sobie, jak­bym poczuł, że dal­sze zaprze­cza­nie nie ma
sensu. Ski­ną­łem głową.


– Zawsze byłem dobry z tech­niki, umiem budo­wać – wyzna­łem.


– Bar­dzo sprytne – pochwa­lił Striel­ni­kow. – Ale nie­wy­star­cza­jąco.
Powi­nie­neś zapa­mię­tać tę lek­cję: cza­sem możesz spo­tkać na swej dro­dze
ludzi bystrzej­szych od cie­bie.


– Tak jest, panie majo­rze – odpo­wie­dzia­łem, nie patrząc mu w oczy. –
Zapa­mię­tam lek­cję. Ma pan rację.


– Co jest w środku?


– Trawka. Lubię sobie zapa­lić. Gdy się odprężę, mniej się jąkam.


– Skąd ją wzią­łeś?


– Z Afga­ni­stanu.


– Wio­złeś ją taki kawał drogi? – spy­tał zasko­czony. – Skąd dokład­nie?


Takiego pyta­nia się nie spo­dzie­wa­łem. W panice pró­bo­wa­łem przy­po­mnieć
sobie jakąś nazwę afgań­skiej wio­ski czy choćby pro­win­cji. I nagle mnie
olśniło: Con­nor Bry­ant, pomy­śla­łem o mło­dym pilo­cie dro­nów z Hun­ting­ton
Beach.


– Kupi­łem ją w Bal­chu – powie­dzia­łem. – Mówią, że rośnie tam naj­lep­sza
trawka na świe­cie, ale tak naprawdę poje­cha­łem tam z innego powodu. Jest
tam meczet dzie­wię­ciu kopuł, naj­star­szy w kraju. To święte…


– Meczet dzie­wię­ciu kopuł? – powtó­rzył Striel­ni­kow. Naj­wy­raź­niej nie
miał poję­cia o jego ist­nie­niu, ale wyczu­wał, że mówię prawdę.


– Panie majo­rze – ode­zwał się pulchny, poka­zu­jąc prze­ło­żo­nemu pokaźną
stertę tore­bek z mari­hu­aną wydo­by­tych z obu kul.


– Gdyby to były inne nar­ko­tyki, aresz­to­wał­bym cię – rzekł do mnie major.
– Popa­rzy­łeś sobie ręce i nogę tylko po to, żeby mieć pre­tekst do
uży­wa­nia kul?


– Tak jest – przy­zna­łem skru­szony.


Nawet inni ofi­ce­ro­wie poja­wili się przy stole, by podzi­wiać dzieło
naszego zbroj­mi­strza. Striel­ni­kow dał sygnał, by ope­ra­to­rzy rent­gena na
powrót uru­cho­mili prze­no­śnik taśmowy. Przez chwilę nikt nie zwra­cał na
mnie uwagi. Carpe diem, pomy­śla­łem.


Naj­wol­niej jak się dało, sta­ra­jąc się zapa­no­wać nad nie­po­ko­jem, który
mnie tra­wił, i nie myśleć o strasz­li­wych kon­se­kwen­cjach porażki,
zaczą­łem zbie­rać swoje ubra­nia i doby­tek ze sta­lo­wego stołu. Z narę­czem
rze­czy, jak gdyby ni­gdy nic, podrep­ta­łem na jego koniec.


Pra­wie nie oddy­cha­łem i byłem tego świa­domy, ale moje ciało dzia­łało jak
auto­mat. Przy­cią­gną­łem ple­cak i zaczą­łem upy­chać w nim swoje graty,
spo­dzie­wa­jąc się w każ­dej chwili okrzyku Striel­ni­kowa lub któ­re­goś z jego towa­rzy­szy, naka­zu­ją­cego mi, bym się odsu­nął. Nikt się jed­nak nie
ode­zwał.


Dwaj kon­tro­le­rzy pode­szli do mnie, by oddać mi już poskła­dane kule. Ani
oni, ani major nie wspo­mnieli choćby sło­wem o ple­caku, a może nawet nie
zauwa­żyli, że go zabra­łem. Dzię­kuję ci, Made­le­ine, pomy­śla­łem. Dzię­kuję,
że dopro­wa­dzi­łaś mnie tak daleko.


– Zada­łeś sobie sporo trudu. – Striel­ni­kow wska­zał kule. – Widać, że
fak­tycz­nie masz tech­niczny umysł, ale ni­gdy wię­cej nie pró­buj takich
sztu­czek.


– Tak jest – odpo­wie­dzia­łem, mając nadzieję, że nie będę musiał. – Czy
to zna­czy, że jestem przy­jęty, panie majo­rze?


– Słu­ży­łeś w Spec­na­zie, kapralu. Wiemy, że możemy liczyć na twoją
lojal­ność. I temu zawdzię­czasz moją zgodę.


– Dzię­kuję, panie majo­rze. – Choć raz nie musia­łem uda­wać wdzięcz­no­ści.


Poło­żył na stole moją teczkę oraz for­mu­larz roz­kazu prze­nie­sie­nia,
pod­pi­sał go i pod­bił pie­czątkę na trzech egzem­pla­rzach, po czym wrę­czył
mi jeden.


– Na tyłach han­garu jest sto­łówka i kilka łóżek. Twój samo­lot odla­tuje
jutro w połu­dnie. – To rze­kł­szy, odwró­cił się i odszedł.


Patrzy­łem za nim zszo­ko­wany. Jesz­cze w Maroku przyj­rze­li­śmy się
dokład­nie roz­kła­dowi lotów mię­dzy tą bazą a Baj­ko­nu­rem i wie­dzia­łem, że
naj­bliż­szy samo­lot star­tuje za dwie godziny. Na tym wła­ści­wie zasa­dzał
się cały plan. Gdy­bym z jakie­goś powodu nie zała­pał się na ten lot, nie
dotarł­bym na czas do kosmo­dromu.


– Panie majo­rze, jesz­cze jedno! – zawo­ła­łem.


Ofi­ce­ro­wie i rekruci przy taśmie prze­no­śnika spoj­rzeli na mnie ze
zdzi­wie­niem. Striel­ni­kow przy­sta­nął i odwró­cił się.


– Czego? – rzu­cił, nie kry­jąc znie­cier­pli­wie­nia.


– Sły­sza­łem, że jakiś samo­lot odla­tuje jesz­cze dziś – powie­dzia­łem. –
Mógł­bym się nim zabrać, panie majo­rze?


– Nie ma miej­sca – odparł, odwra­ca­jąc się.


– To sprawa rodzinna – dorzu­ci­łem. Połknął haczyk. Obej­rzał się i patrzył na mnie pyta­jąco. – Cho­dzi o uro­dziny – wyja­śni­łem prędko.


– Co takiego? – Usły­szał, co powie­dzia­łem, po pro­stu był ziry­to­wany.


Pod­sze­dłem bli­żej. Byłem już przy nim, a sto­jący w pobliżu z cie­ka­wo­ścią
nad­sta­wili uszu, gdy nagle w han­ga­rze zawyła syrena. Ofi­ce­ro­wie,
per­so­nel tech­niczny i warta zaczęli zbie­rać swoje rze­czy – zbli­żał się
koniec zmiany.


Wycie syreny zagłu­szyło moje słowa. Musia­łem nachy­lić się do ucha
majora, dzięki czemu nikt inny nie usły­szał, co mówi­łem.


Zanim po dwu­dzie­stu sekun­dach umil­kła, ja też zdą­ży­łem skoń­czyć, a Striel­ni­kow spoj­rzał na mnie i wes­tchnął. Potem zer­k­nął na listę wśród
innych papie­rów i gło­śno zawo­łał w kie­runku sto­łówki w głębi han­garu:


– Abra­mo­wicz!


Dwu­dzie­sto­pa­ro­la­tek w obci­słym T-shir­cie pod­szedł szyb­kim kro­kiem.


– No?


Striel­ni­kow spio­ru­no­wał go wzro­kiem.


– Pole­cisz jutro – oznaj­mił. – Daj swoje doku­menty podróżne temu
czło­wie­kowi.


Abra­mo­wicz wrę­czył mi je bez słowa. Za dwie godziny mia­łem lecieć do
Baj­ko­nuru. Poli­czy­łem, że gdy tam dotrę, zostaną mi dwie godziny i sie­dem minut na zabi­cie Kazin­skiego.
  
75


Trans­por­towy Ił-76 sunął dość nisko nad Morzem Aral­skim, któ­rego
mono­tonna, piasz­czy­sto-tra­wia­sta połać lśniła sre­brzy­ście w moc­nym
bla­sku księ­życa. Przez ilu­mi­na­tor dostrze­głem stado wiel­błą­dów
spa­ce­ru­jące pośrodku flo­tylli porzu­co­nych stat­ków.


Dzie­siątki rekru­tów tło­czyły się przy oknach, a gdy maszyna nawró­ciła i zaczęła scho­dzić do lądo­wa­nia, kilku zawo­łało:


– Wilki!


Rozej­rza­łem się i rze­czy­wi­ście dostrze­głem nie­dużą watahę: cztery
potężne dra­pież­niki stały na szczy­cie pagórka, z basio­rem na czele
grupy, abso­lut­nie nie­ru­chome, zwró­cone łbami w stronę samo­lotu.


Mil­czały, a ja mia­łem wra­że­nie, że już ni­gdy nie usły­szę ich wycia.
Gdzieś w tle buch­nęły poma­rań­czowe pło­mie­nie; piece w hucie
prze­twa­rza­ją­cej poza­ziem­ską rudę pra­co­wały pełną parą. Wilki już nie
musiały mnie przy­zy­wać – byłem na miej­scu.
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Widok był zaiste spek­ta­ku­larny. Snopy świa­tła z lądo­wisk Baj­ko­nuru
się­gały ku niebu, a na dłu­gim pasie star­to­wym roz­ja­rzyły się rzędy
moc­nych lamp, gdy iliu­szyn pod­cho­dził do lądo­wa­nia.


Wła­śnie taki obraz poka­zy­wały na żywo kamery sate­li­tarne na wiel­kim
ekra­nie pawi­lonu na tere­nie taj­nego wię­zie­nia CIA w Maroku. Rebecca,
Sokół, Buster, Made­le­ine i kil­koro eks­per­tów stali przed nim w mil­cze­niu
i przy­glą­dali się, jak koła samo­lotu doty­kają asfaltu, a potem kon­wój
auto­bu­sów wyru­sza mu na spo­tka­nie.


– Musimy zało­żyć, że dostał się na pokład i wła­śnie dotarł do Baj­ko­nuru
– rzekł Buster, po czym zwró­cił się do Sokoła: – Zadzwo­nisz?


– Chcę zyskać pew­ność – odparł dyrek­tor. – Może kiedy wszy­scy
pasa­że­ro­wie wysiądą? Sądzisz, że go ziden­ty­fi­ku­jemy?


– Nie – odparł Buster. – Uży­wają kry­tych scho­dów ze względu na
nie­przy­ja­zny kli­mat. Pasa­że­ro­wie zejdą pro­sto do auto­bu­sów.


– W porządku – mruk­nął Sokół. – W takim razie wie­rzymy, że jest na
miej­scu. Zro­bię to od razu. – To rze­kł­szy, wyszedł na zewnątrz, sta­nął
na brzegu basenu, wyjął tele­fon i wybrał numer. Znie­ru­cho­miał, cze­ka­jąc
na szy­fro­wane połą­cze­nie sate­li­tarne.


– Ale co zrobi? – spy­tała cicho Rebecca.


– Dzwoni do Lan­gley – wyja­śnił Buster – żeby prze­ka­zać, że mają użyć
jed­nego z naj­taj­niej­szych sys­te­mów łącz­no­ści do skon­tak­to­wa­nia się z naszą agentką na miej­scu.


– W Baj­ko­nu­rze?


– Tak. Gdy dosta­nie powia­do­mie­nie, będzie wie­działa, że nasz czło­wiek
dotarł i misja jest w toku.


– Co wtedy zrobi? – docie­kała Rebecca.


– Nic. Będzie cze­kać – odpo­wie­dział Buster. – Kane wie, że gdy zabije
Kazin­skiego, będzie musiał włą­czyć w hucie alarm uży­wany do wzy­wa­nia
pomocy medycz­nej. Posta­ra­li­śmy się, żeby nasza agentka miała dziś nocną
zmianę. Stawi się natych­miast, jak zwy­kle w razie wypadku.


– I pomoże mu, jeśli będzie ranny? – domy­śliła się Rebecca.


– Tak, to też – odparł Buster. – Ale przede wszyst­kim zabie­rze go
stam­tąd w cho­lerę.
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Stu czter­dzie­stu pasa­że­rów iliu­szyna przy­glą­dało się, jak mię­dzy rzę­dami
sie­dzeń kro­czą trzej ofi­cjele. Zer­ka­jąc na listę, przy­dzie­lali nowo
przy­by­łych męż­czyzn i kilka kobiet do poszcze­gól­nych czę­ści ogrom­nego
kom­pleksu prze­my­sło­wego.


Męż­czy­zna przed pięć­dzie­siątką, o fizjo­no­mii i musku­la­tu­rze baro­wego
wyki­dajły oraz podob­nych manie­rach, zatrzy­mał się przy moim rzę­dzie.


– Abra­mo­wicz – zawo­łał.


– Abra­mo­wicz został prze­nie­siony na inny lot – wyją­ka­łem, poda­jąc mu
teczkę z moimi doku­men­tami. – Jestem tu za niego.


Tam­ten nawet nie zaj­rzał do teczki, tylko zmie­rzył mnie pogar­dli­wym
spoj­rze­niem.


– No to zro­bi­li­śmy złoty inte­res – wymam­ro­tał, spo­glą­da­jąc znowu na
listę. – Trans­port lądowy do przy­stanku trze­ciego. Jesteś robot­ni­kiem
klasy dru­giej, pół­nocno-wschodni maga­zyn oleju napę­do­wego.


– Nie – zapro­te­sto­wa­łem.


W han­ga­rze rekru­ta­cyj­nym bar­dziej mar­twiło mnie to, jak dostanę się na
pokład samo­lotu, niż do któ­rej czę­ści Baj­ko­nuru mnie wyślą. Za to
pod­czas lotu mia­łem dość czasu, żeby opra­co­wać plan.


– Nie? – powtó­rzył Wyki­dajło, robiąc krok w moją stronę. – Jak to:
„nie”?


– Abra­mo­wicz jest robot­ni­kiem – odpar­łem gładko. – Ja mam przy­go­to­wa­nie
inży­nier­skie, dla­tego nas zamie­nili. Zosta­łem przy­dzie­lony do huty, do
pracy z rudą poza­ziem­ską.


– Kto tak twier­dzi?


– Striel­ni­kow.


– Ten zasra­niec? – mruk­nął.


– Wła­śnie ten – przy­tak­ną­łem.


Popa­trzył na mnie i pra­wie się uśmiech­nął.


– Dobra, poje­dziesz moto­wo­zem. Huta jest na Sybe­rii, czyli na samym
końcu bazy. Ostatni przy­sta­nek. Jasne?


Z ulgą ski­ną­łem głową, a Wyki­dajło oddał mi nie­tkniętą teczkę i wywo­łał
kolejne nazwi­sko.


Spoj­rza­łem na zega­rek: 00.47. W Nowym Jorku Chloe obli­czyła, że
zarod­niki zostały uwol­nione mię­dzy 1.16 a 1.57. Zostało mi więc
dwa­dzie­ścia dzie­więć minut na dotar­cie do huty.


Wie­dzia­łem, że jeśli poja­wię się tam po 1.16, praw­do­po­dob­nie nie spo­tkam
już Kazin­skiego, tylko coś potęż­niej­szego od czło­wieka i znacz­nie mniej
ludz­kiego.


Chwy­ci­łem ple­cak, który trzy­ma­łem pod nogami, i wsta­łem gotów do
wyj­ścia. Dwa­dzie­ścia osiem minut.
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Moto­wóz prze­ci­nał ciem­ność, a stara spa­li­nowa loko­mo­tywa pluła czar­nym
dymem i rwała na strzępy nocną ciszę.


Cztery wagony były nie­mal puste; więk­szość rekru­tów wysia­dła na
poprzed­nich przy­stan­kach. Z rosną­cym nie­po­ko­jem liczy­łem, jak
zatrzy­mu­jemy się aż pięć razy: o dwa wię­cej, niż zakła­da­li­śmy,
ana­li­zu­jąc trasę w Maroku. Czas zde­cy­do­wa­nie nie dzia­łał na moją
korzyść.


Pociąg zwol­nił i wto­czył się na kolejną sta­cyjkę z roz­kle­ko­ta­nym
drew­nia­nym pero­nem, obsłu­gu­jącą roz­le­gły kom­pleks oczysz­czalni ście­ków.
Kępy trawy fru­wały mię­dzy walą­cymi się budyn­kami i zardze­wiałą
prze­pom­pow­nią a sku­pi­skiem roz­le­głych sadza­wek peł­nych cuch­ną­cej brei.


Smród nie­siony wia­trem znad Wiel­kich Ste­pów był tak dokucz­liwy, że
męż­czyźni, któ­rzy wysia­dali na tym przy­stanku, natych­miast obwią­zali
nosy i usta chu­s­tami, jesz­cze zanim zebrali swoje bagaże i ruszyli do
wyj­ścia.


Zosta­łem sam na sam z Wyki­dajłą. Loko­mo­tywa zagwiz­dała dono­śnie i znowu
pocią­gnęła wagony, tym razem w głąb Sybe­rii i do ostat­niego przy­stanku.


– Masz szczę­ście. – Wyki­dajło ruchem głowy wska­zał przed sie­bie.


Za oknem widać już było zewnętrzne świa­tła huty oraz poma­rań­czowe
pło­mie­nie na tle nie­skoń­czo­nej ciem­no­ści.


Po raz pierw­szy zoba­czy­łem to miej­sce na wła­sne oczy. Patrzy­łem przez
dłuż­szą chwilę.


– Parę dni nie dzia­łała – cią­gnął Wyki­dajło. – Jakiś skur­wiel zała­twił
insta­la­cję elek­tryczną. No, ale jak widać, udało się napra­wić. – Już
miał się odwró­cić od okna, gdy nagle zamarł. – Hej, popatrz na to –
powie­dział.


Ujrza­łem potężną spi­ralę popiołu, dymu i iskier, która nagle wznio­sła
się nad dachem hali pro­duk­cyj­nej.


– Co to jest, u dia­bła? – spy­tał.


Zna­łem odpo­wiedź i wie­dzia­łem, że wbrew temu, co powie­dział Wyki­dajło,
wcale nie jestem aż takim szczę­ścia­rzem. Kazin­sky wła­śnie otwo­rzył klapy
otwo­rów wen­ty­la­cyj­nych w dachu huty.


Jesz­cze krok, pomy­śla­łem, i już nic nie da się zro­bić…
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Pociąg wszedł w kolejny sze­roki łuk i zwol­nił biegu. Znowu spoj­rza­łem na
zega­rek: 1.21, pięć minut po pierw­szym ter­mi­nie, ale wciąż jesz­cze
mie­ści­łem się w okienku cza­so­wym. Na­dal mogłem mieć nadzieję na suk­ces,
choć tak naprawdę nie mia­łem poję­cia, jaką sytu­ację zastanę w hucie.


Wyje­cha­li­śmy z łuku szyb­ciej, niż się spo­dzie­wa­łem, i oto wyro­sła przed
nami z ciem­no­ści ogromna ceglana hala. Wielka brama była otwarta, a ze
środka dobie­gał potężny zgiełk, któ­remu towa­rzy­szyły fale gorą­cego
powie­trza oraz ostry i mdlący zara­zem fetor.


Jecha­li­śmy coraz wol­niej, jakby pociąg docie­rał na kra­niec świata, gdzie
już zapa­dła noc, a wraz z nią praw­dziwy mrok.


Wyki­dajło sta­nął przy mnie.


– Facet, który tu rzą­dzi, nazywa się Kazin­sky – powie­dział,
prze­krzy­ku­jąc huk maszyn. – Był puł­kow­ni­kiem Spec­nazu. Nazy­waj go albo
puł­kow­ni­kiem, albo Emi­rem, jasne? Pierw­szego dnia, kiedy tu przy­je­chał,
zatłukł dwóch ludzi zaim­pro­wi­zo­wa­nym pej­czem, więc chyba nic wię­cej nie
muszę ci o nim mówić. – Zaśmiał się, a potem wycią­gnął moją teczkę z doku­men­tami i otwo­rzył.


Patrzy­łem na roz­wartą bramę huty i na to, co widać było za nią. W poświa­cie dzia­ła­ją­cych pie­ców i z rzadka roz­wie­szo­nych latarń
dostrze­głem suw­nicę prze­jeż­dża­jącą na tle por­tre­tów Lenina i boha­ter­skich sowiec­kich robot­ni­ków. Nie zauwa­ży­łem, co wisi na masyw­nym
haku, póki nie dotarła w strefę inten­syw­nego bla­sku biją­cego z pieca:
była to wielka kadź.


– Powin­ni­śmy się pospie­szyć – ode­zwa­łem się do Wyki­dajły.


Spoj­rzał na mnie pyta­jąco.


– Takiś gor­liwy? – Wyjął pierw­szy doku­ment. – Puł­kow­nik musi pod­pi­sać mi
for­mu­larz prze­nie­sie­nia, żeby było wia­domo, że dotar­łeś… – Urwał. – Ależ
zbieg oko­licz­no­ści – mruk­nął.


– Co takiego? – spy­ta­łem.


– Nazwi­sko – odparł. Znowu spoj­rzał na doku­ment, a potem jesz­cze raz na
mnie.


– Nie bar­dzo – rzu­ci­łem.


– Jak to?


Zaczą­łem mówić, ale hamulce moto­wozu zapisz­czały tak prze­raź­li­wie, że
musia­łem nachy­lić się do ucha Wyki­dajły.
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Chwy­ci­łem ple­cak i nie­mal wypro­wa­dzi­łem Wyki­dajłę z pociągu.


Razem weszli­śmy do roz­pa­lo­nego wnę­trza hali peł­nej dud­nią­cych maszyn.
Zoba­czy­łem kon­te­ner za szkla­nymi taflami, ogromną kadź na suw­nicy, a gdy
pod­sze­dłem bli­żej, rzekę metalu podob­nego do lawy. Z boku znaj­do­wała się
pusta o tej porze sto­łówka, a w niej przy­cisk, któ­rym można było wezwać
pil­nie pomoc medyczną.


– Puł­kow­niku Kazin­sky – zawo­łał Wyki­dajło dość gło­śno, ale i z sza­cun­kiem.


– O co cho­dzi? – odpo­wie­dział mu głos.


Pró­bo­wa­łem porów­nać go z tym, który sły­sza­łem w Ira­nie, by się
prze­ko­nać, czy zaszła w nim jakaś zmiana, ale Kazin­sky krzy­czał, a zgiełk pra­cu­ją­cych maszyn był nie­mal ogłu­sza­jący.


– Nowy rekrut, puł­kow­niku.


– Zostaw tam jego papiery. Pod­pi­szę i zwrócę ci je jutro. Każ mu
zacze­kać. Zejdę za minutę.


Wyki­dajło uśmiech­nął się do mnie i odkrzyk­nął:


– To pana brat, puł­kow­niku!


Pauza trwała dłuż­szą chwilę.


– Mój brat zgi­nął w Ira­nie zastrze­lony przez Ame­ry­ka­nina.


– Ale wró­cił – zawo­łał wesoło Wyki­dajło. – I jest tutaj.


– Nie­moż­liwe! – ryk­nął Kazin­sky.


– Brat się jąkał?


– Tak.


– No to na pewno on – stwier­dził Wyki­dajło i znowu spoj­rzał na mnie.


Uśmiech­ną­łem się, jak­by­śmy razem szy­ko­wali puł­kow­ni­kowi wspa­niałą
nie­spo­dziankę, po czym spoj­rza­łem w górę na suw­nicę, która na chwilę się
zatrzy­mała. Ulga szybko ustą­piła nie­po­ko­jowi: Kazin­sky zapewne szedł już
w naszą stronę.


Na zewnątrz zagwiz­dała loko­mo­tywa, maszy­ni­sta dał sygnał do odjazdu.
Wyki­dajło podał mi papiery do pod­pi­sa­nia przez puł­kow­nika.


– Dopil­nuj, żeby mi je jutro zwró­cił. Przy­jem­no­ści na zjeź­dzie
rodzin­nym!


Odwró­cił się i ruszył truch­tem w stronę bramy, a ja padłem na kolana i zaczą­łem demon­to­wać ple­cak. Czter­dzie­ści trzy sekundy.


Zdą­ży­łem ścią­gnąć nylo­nowy worek ze ste­laża, gdy unio­słem głowę i zoba­czy­łem na ścia­nie ruchomy cień. Moje ręce zatań­czyły na meta­lo­wych
rur­kach, pró­bu­jąc przy­spie­szyć demon­taż.


Sekundę póź­niej był już przy mnie. Zabra­kło mi dwu­dzie­stu dwóch sekund.
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Spóź­ni­łem się może cztery minuty. Prze­zna­czy­łem dwa­dzie­ścia jeden sekund
na skła­da­nie kara­binu. Przez to wszystko ujrza­łem Kazin­skiego już po
jego trans­for­ma­cji.


Dzie­liło mnie od niego dzie­sięć stóp tok­sycz­nego powie­trza, gdy
nie­uzbro­jony patrzy­łem na to, co widzia­łem w Nowym Jorku: na jego
potężną syl­wetę, węzły mię­śni oraz bez­włosą, bladą, nie­mal prze­zro­czy­stą
skórę podobną do pan­ce­rza. Gdy­bym pożył dosta­tecz­nie długo, pew­nie
miał­bym też szansę zoba­czyć na jego ple­cach stward­niały grze­bień wzdłuż
krę­go­słupa.


Przez chwilę patrzył na mnie w bez­brzeż­nym zdu­mie­niu.


– To ty – ode­zwał się wresz­cie.


– W Ira­nie powie­dzia­łeś, że nie możesz się docze­kać kolej­nej
nie­spo­dzianki. – Nie patrzy­łem na niego. Musia­łem grać na zwłokę, jakoś
pozbie­rać ele­menty ste­laża, przy­go­to­wać się na atak. – I oto
nie­spo­dzian­kom nie ma końca.


Moc­niej zaci­sną­łem dło­nie na kawał­kach kon­struk­cji; gdyby zabra­kło choć
jed­nego, został­bym bez broni. Już po mnie, pomy­śla­łem.


Jego zimne oczy nazna­czone nit­kami złota bły­snęły nagle, gdy zdu­mie­nie
ustą­piło czy­stej furii.


– Za brata! – wark­nął, rzu­ca­jąc się na mnie.


Wycią­gnął ręce do mojej szyi. Był znacz­nie młod­szy niż w Nowym Jorku, a także sil­niej­szy i spraw­niej­szy. Jed­nym szarp­nię­ciem mógł bez trudu
skrę­cić mi kark i zabić mnie na miej­scu.


Na szczę­ście spo­dzie­wa­łem się ataku i zdą­ży­łem usko­czyć. Jego bark otarł
się o mój łokieć, ale naj­waż­niej­sze było to, że dło­nie minęły o cal moje
gar­dło. Padłem na zie­mię i prze­to­czy­łem się – cał­kiem zręcz­nie, w bojo­wym stylu – do prze­my­sło­wego wózka o masyw­nych sta­lo­wych kołach.


Naprawdę dobrze wyszko­lony żoł­nierz toczyłby się dalej, wstał po dru­giej
stro­nie wózka i rzu­cił się do ucieczki. Ja jed­nak nie miał­bym szans w wyścigu z Kazin­skim.


Dla­tego gdy zna­la­złem się pod wóz­kiem, chwy­ci­łem się go ze wszyst­kich
sił, lekko nad­we­rę­ża­jąc przy tym bark, i zatrzy­ma­łem się gwał­tow­nie.
Zaraz potem poto­czy­łem się w prze­ciw­nym kie­runku, w samą porę, by
zoba­czyć w powie­trzu stopy Kazin­skiego, który wła­śnie prze­ska­ki­wał nad
wóz­kiem.


Gdy wylą­do­wał, miał mnie za ple­cami. Z całej siły pchną­łem wózek, gdy
puł­kow­nik się roz­glą­dał, szu­ka­jąc mnie. Ude­rze­nie rzu­ciło go na kolana,
a ja nie cze­ka­łem, tylko powta­rza­łem manewr, powa­la­jąc puł­kow­nika coraz
niżej. Wresz­cie koło prze­je­chało po jego wycią­gnię­tym ramie­niu,
czę­ściowo miaż­dżąc łokieć.


Dopiero teraz rzu­ci­łem się do ucieczki. Wci­sną­łem ele­menty kara­binu do
kie­szeni płasz­cza i zapią­łem je, by nie wypa­dły – mia­łem wolne ręce. Po
dzie­się­ciu kro­kach zna­la­złem się w samym sercu opu­sto­sza­łej huty, wśród
pie­ców sypią­cych iskrami, obok rzeki płyn­nego metalu i wyso­kich kolumn
popiołu wzno­szą­cych się ku otwo­rom wen­ty­la­cyj­nym. Sta­lowe drzwi pokoju
kie­row­nika zmiany były otwarte, a nade mną wisiała na haku suw­nicy
ogromna kadź.


Tak naprawdę pra­wie nie zwra­ca­łem na to wszystko uwagi, bo mia­łem już
coś w rodzaju planu. Pobie­głem w stronę prze­ciw­le­głej ściany, obok
pie­ców i stert żużlu, miną­łem rzekę metalu, w pędzie zgar­nia­jąc szu­flę z wiel­kiej taczki.


Sły­sza­łem za sobą tupot Kazin­skiego. Był coraz bli­żej, aż wresz­cie
spo­strze­głem jego odbi­cie w ścia­nie zbior­nika na wodę ze stali
nie­rdzew­nej. Zostało mu już tylko kilka stóp do nad­ro­bie­nia i bły­ska­wicz­nie skra­cał dystans. Jesz­cze trzy kroki i…


…gdy sko­czył, skrę­ci­łem gwał­tow­nie, chwy­ci­łem się dra­binki i wspią­łem na
naj­niż­szą z wielu kła­dek. Nie mógł wyko­nać tak cia­snego skrętu;
wylą­do­wał nieco dalej, klnąc gło­śno.


Bie­gnąc po chy­bo­tli­wym gre­tingu, widzia­łem go w dole – doga­niał mnie.


– Zmę­czy­łeś się tro­chę? – zawo­łał i roze­śmiał się mania­kal­nie.


Zigno­ro­wa­łem go. Byłem już przy ścia­nie, ode­tchną­łem głę­boko, po czym
zamach­ną­łem się i grzmot­ną­łem sta­lo­wym ostrzem szu­fli w ciężki łań­cuch.


Spadł z haka i pomknął ku górze, grze­cho­cząc i brzę­cząc dono­śnie, aż
wresz­cie z gło­śnym trza­skiem zamknęły się grube szklane klapy otwo­rów
wen­ty­la­cyj­nych.


Kazin­sky patrzył na nie bez słowa. Natu­ral­nie nie zapo­biegł­bym w ten
spo­sób roz­prze­strze­nia­niu się zarod­ni­ków, ale z całą pew­no­ścią bym je
spo­wol­nił. Puł­kow­nik ryk­nął wście­kle i pod­sko­czył. Chwy­cił się rury pod
kładką, pod­cią­gnął się w górę i po sekun­dzie już biegł pro­sto na mnie.


Znowu usko­czy­łem i po kolej­nej dra­bince wspią­łem się na wyż­szą i mniej
sta­bilną kon­struk­cję ze stali. Po chwili odbi­łem w prawo, ku sta­no­wi­sku
nad­zorcy.


Gdy­bym się schro­nił za jego gru­bymi szy­bami i zdo­łał zatrza­snąć drzwi,
może zyskał­bym dość czasu, żeby poskła­dać kara­bin. Uzbro­jony mógł­bym dać
sobie radę, poko­nać go…


Kazin­sky był już na mojej kładce i pędził w sprin­ter­skim tem­pie, tak że
trzę­sła się na wszyst­kie strony pod naszym cię­ża­rem. Musia­łem się zła­pać
barierki, by nie upaść, a to nieco mnie spo­wol­niło. Czu­łem, że nie zdążę
dobiec do oszklo­nego biura.


Znowu odbi­łem w prawo, prze­sko­czy­łem nad barierką i wylą­do­wa­łem na
kładce poni­żej, po czym natych­miast wyko­na­łem kolejny skok i zna­la­złem
się z powro­tem na beto­no­wej posadzce. Obsy­pał mnie deszcz iskier z naj­bliż­szego pieca, ale nawet nie zwró­ci­łem na to uwagi. Obej­rza­łem się
przez ramię.


Kazin­sky zna­lazł się na pod­ło­dze jed­nym sko­kiem, nad­ra­bia­jąc w ten
spo­sób kilka klu­czo­wych jar­dów. Skrę­ci­łem w lewo i dopa­dłem stopni
pro­wa­dzą­cych na stary, zardze­wiały mostek nad naj­szer­szym miej­scem rzeki
cie­kłego metalu.


Byłem w poło­wie jego dłu­go­ści i spo­dzie­wa­łem się, że usły­szę kroki
Kazin­skiego na gre­tingu, ale tak się nie stało. Znowu obej­rza­łem się w peł­nym biegu.


Pochy­lał się i wyko­rzy­sty­wał całą swoją bru­talną siłę, pró­bu­jąc roze­rwać
sko­ro­do­wane moco­wa­nia mostka. Gdyby mu się udało, nie miał­bym szans –
cała kon­struk­cja runę­łaby wraz ze mną w meta­liczną lawę.


Gdy do moich uszu dobiegł odgłos pęka­ją­cych kształ­tow­ni­ków, siłą woli
przy­spie­szy­łem. Poczu­łem, że gre­ting osuwa mi się spod nóg, i zna­la­złem
się led­wie kilka cali nad roz­ża­rzoną kipielą. Nie mia­łem wyboru:
sko­czy­łem.


Pęka­jący metal zaję­czał ponow­nie, gdy w locie wycią­gną­łem ręce, pró­bu­jąc
się chwy­cić pio­no­wego słupa na prze­ciw­le­głym krańcu mostka. Zro­bi­łem to
w ostat­niej chwili i natych­miast pod­cią­gną­łem nogi. Kon­struk­cja runęła w leniwy nurt i od razu zaczęła się topić.


Zesko­czy­łem na posadzkę i zaraz się wypro­sto­wa­łem. Spraw­dziw­szy, czy
na­dal mam w kie­sze­niach wszyst­kie ele­menty kara­binu, znowu puści­łem się
bie­giem w stronę sta­no­wi­ska kie­row­nika zmiany. Rozej­rza­łem się,
podej­rze­wa­jąc, że Kazin­sky pędzi rów­no­le­gle, po dru­giej stro­nie wrzą­cej
rzeki, ale nie było go tam.


Przy­spie­szy­łem. Od sta­no­wi­ska dzie­liło mnie naj­wy­żej dzie­sięć jar­dów,
byłem już nie­mal pewny, że tym razem zdo­łam poskła­dać broń, i wtedy go
zoba­czy­łem. Stał przy wie­szaku umo­co­wa­nym do ściany i spo­koj­nie odpi­nał
pilota ste­ru­ją­cego suw­nicą. Wystra­szony zadar­łem głowę i ujrza­łem, że
ogromna kadź ze zło­mem wisi nie­mal dokład­nie nade mną.


Nie mia­łem się gdzie schro­nić. Kątem oka zauwa­ży­łem, że Kazin­sky wci­ska
guzik.


Gdzieś w górze roz­legł się mecha­niczny trzask, a ja w tej samej
sekun­dzie dałem nura w bok.


Kadź runęła, zry­wa­jąc po dro­dze kładki pro­wa­dzące do sta­no­wi­ska
nad­zorcy, roz­bi­ja­jąc jego szklane ściany i posy­ła­jąc w powie­trze masywne
drzwi. Zaraz potem zde­rzyła się z posadzką i ostre, cięż­kie odłamki
metalu roz­pry­sły się na wszyst­kie strony.
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Oca­liła mnie potężna kru­szarka – praw­do­po­dob­nie jedyna rzecz w całej
wiel­kiej hali zdolna wytrzy­mać napór nad­la­tu­ją­cych poci­sków. Sko­czy­łem w jej stronę i zdą­ży­łem wto­czyć się mię­dzy amor­ty­zo­wane wspor­niki.


Było to jed­nak pyr­ru­sowe zwy­cię­stwo: sta­lowy koł­nierz u pod­stawy maszyny
głę­boko roz­orał mi ramię, a ostry naroż­nik miski ole­jo­wej naj­pierw
roz­ciął lewą stronę twa­rzy, a następ­nie tył głowy, gdy dość cha­otycz­nie
toczy­łem się i peł­złem w głąb ciem­nego prze­świtu.


W końcu znie­ru­cho­mia­łem w kry­jówce, a odłamki jakimś cudem mnie omi­nęły.
Czu­łem, że krew wsiąka mi we włosy i koszulkę, ale nie miało to
zna­cze­nia – jakimś spo­so­bem na­dal byłem wśród żywych.


Nad­sta­wi­łem uszu: eks­plo­zja kadzi ze zło­mem musiała uszko­dzić zasi­la­nie
w kilku sek­cjach hali, bo więk­szość maszyn znie­ru­cho­miała i, jak się
domy­śla­łem, zga­sło też sporo lamp. Pod­czoł­ga­łem się i wyj­rza­łem; po
pod­ło­dze były roz­rzu­cone tony złomu. Nie­mal w tej samej chwili
zoba­czy­łem cięż­kie buciory szu­ka­jące przej­ścia w tym labi­ryn­cie.
Kazin­sky także zdo­łał się schro­nić, a teraz szu­kał albo mnie, albo moich
zwłok.


Wie­dzia­łem, że nie będzie potrze­bo­wał wiele czasu, żeby zgad­nąć, gdzie
się scho­wa­łem – tylko kru­szarka dawała tutaj szansę na prze­ży­cie. Parę
sekund i będzie mnie miał.


Pod­pie­ra­jąc się na łok­ciach, bez­sze­lest­nie popeł­złem wstecz, jak
naj­da­lej od niego, by wyło­nić się spod maszyny po prze­ciw­nej stro­nie.
Dopiero gdy spró­bo­wa­łem wstać, uświa­do­mi­łem sobie, jak dotkli­wie się
pora­ni­łem.


Czu­łem nie­zno­śne pul­so­wa­nie twa­rzy i z tyłu głowy, a przez poszar­pany
mię­sień nara­mienny pra­wie nie mogłem ruszać lewą ręką. Co gor­sza,
roz­cią­łem sobie także, i to bar­dzo głę­boko, prawą łydkę i mocno
krwa­wi­łem. Zmu­si­łem się do zigno­ro­wa­nia wszyst­kich tych obra­żeń i moż­li­wie naj­szyb­ciej ruszy­łem do bramy. Trzy­ma­łem się cie­nia i sta­ra­łem
nie wyda­wać żad­nych dźwię­ków. W poło­wie drogi odbi­łem w lewo i co sił w nogach pobie­głem do sto­łówki.


Pano­wała tam głę­boka ciem­ność, co bar­dzo mi odpo­wia­dało. Wbie­głem do
czę­ści kuchen­nej. Małe pło­myki przy wyłą­czo­nych pal­ni­kach gazo­wych na
szczę­ście nie zga­sły – wyko­rzy­sta­łem ich wątły blask, by zna­leźć ścierkę
do naczyń wiszącą przy zle­wie, i przy­klęk­ną­łem w kącie.


Pod osłoną ciem­no­ści i wyspy pośrodku wresz­cie roz­pią­łem kie­sze­nie
podar­tego, brud­nego płasz­cza, wydo­by­łem ele­menty ste­laża i roz­ło­ży­łem je
na pod­ło­dze. Ręce mi się trzę­sły z bólu, wyczer­pa­nia i Bóg wie czego
jesz­cze, ale zaczą­łem skła­dać broń pre­cy­zyj­nie tak, jak mi poka­zano.


Chwi­lowo nie musia­łem się bar­dzo spie­szyć, więc ścierką prze­tar­łem każdy
ele­ment, zanim zło­ży­łem mój kara­bin. Na koniec chwy­ci­łem rączkę ple­caka,
uwol­ni­łem mecha­nizm spu­stowy i wci­sną­łem na miej­sce. Broń, istne
arcy­dzieło tech­niki, była gotowa.


Z ostat­nich dwóch rurek ste­laża wysu­ną­łem dwie krót­kie włócz­nie, a z naszyj­nika zerwa­łem trzy naboje.


Zdą­ży­łem wpro­wa­dzić jeden do maga­zynka, gdy usły­sza­łem odgłos kroku i znie­ru­cho­mia­łem.


Wyspa kuchenna miała nie­wy­so­kie nóżki, więc nachy­li­łem się, żeby wyj­rzeć
pomię­dzy nimi. Zoba­czy­łem w drzwiach ciemną syl­wetkę Kazin­skiego – stał
w progu, roz­glą­da­jąc się w sku­pie­niu. Się­gnął do włącz­nika świa­tła, ale
nic to nie dało; nie było zasi­la­nia.


Przez chwilę trwał nie­ru­chomo. Pra­wie nie oddy­cha­łem, marząc, żeby sobie
poszedł, lecz on wkro­czył do sto­łówki i roz­po­czął poszu­ki­wa­nia.


Bez­sze­lest­nie szedł w głąb sali, raz po raz cał­ko­wi­cie prze­pa­da­jąc w ciem­no­ściach. Zaglą­dał w każdy kąt i był coraz bli­żej.


Prze­su­ną­łem się po cichu, by móc obser­wo­wać go zza naroż­nika wyspy. Mrok
był teraz moim naj­więk­szym sprzy­mie­rzeń­cem.


– Jesteś tu? – zapy­tał cicho. – Tak się zasta­na­wiam.


Kusiło mnie, żeby zała­do­wać włócz­nię i strze­lić, ale ryzyko było zbyt
duże. Usły­szałby mnie, gdy­bym tylko spró­bo­wał wsu­nąć meta­lowy grot w zatrza­ski pod lufą kara­binka. Nie miał­bym szans wymie­rzyć i oddać
cel­nego strzału.


Zmie­ni­łem pozy­cję, korzy­sta­jąc z osłony dłu­giej sta­lo­wej wyspy. Chcąc
śle­dzić jego ruchy, musia­łem znowu zaj­rzeć pod nią. Jego nogi były coraz
bli­żej.


Led­wie pięć stóp ode mnie, gdy dzie­liła nas już tylko wyspa, wresz­cie
się zatrzy­mał. Wie­dzia­łem, że nasłu­chuje. Wyj­rza­łem ostroż­nie i zoba­czy­łem rękę się­ga­jącą do pokrę­tła pal­nika gazo­wego.


Znowu zamarł w bez­ru­chu. Zado­wo­lony, że jego ostatni ruch jed­nak nic nie
zna­czył, obser­wo­wa­łem go w nadziei, że pój­dzie dalej.


I wtedy ręka bły­ska­wicz­nie kolejno prze­krę­ciła długi rząd pokrę­teł.
Pal­niki zapa­liły się jeden po dru­gim, rzu­ca­jąc cie­pły blask na całą
kuch­nię.


W świe­tle natych­miast dostrzegł ścierkę roz­ło­żoną na posadzce i nie­po­trzebny frag­ment ste­laża ple­caka. Szybko wsko­czył na wyspę, by
rozej­rzeć się po wszyst­kich kątach.


Był tuż nade mną. Wresz­cie opu­ścił głowę i przez chwilę patrzy­li­śmy
sobie w oczy. Gdy szy­ko­wał się do skoku, unio­słem do ramie­nia kara­bin z jed­nym jedy­nym nabo­jem w maga­zynku…


…wyce­lo­wa­łem jak naj­le­piej i naci­sną­łem spust. Kula tra­fiła go w szczękę
i ode­rwała jej frag­ment, a impet strzału zepchnął go w bok. Prze­to­czy­łem
się w prawo i chyba tylko dla­tego mimo swej szyb­ko­ści nie zdo­łał mnie
pochwy­cić.


Pode­rwa­łem się i pogna­łem do drzwi. W biegu zgu­bi­łem obie włócz­nie, ale
mia­łem jesz­cze dwa naboje w zapa­sie. Czu­łem, że jest tuż za mną, i może
po dwóch kro­kach jego ręka opa­dła na moje ramię i pocią­gnęła mnie ku
ziemi. Gdy­bym wcze­śniej nie zmiaż­dżył mu łok­cia, nie miał­bym szans:
chwy­ciłby mnie za gar­dło i z łatwo­ścią udu­sił.


Wyrwa­łem się nagłym sko­kiem naprzód; kosz­to­wało mnie to roz­darty płaszcz
oraz kara­bin, któ­rego nie utrzy­ma­łem w dło­niach.


Bez­bronny skrę­ci­łem w prawo, zamiast biec dalej do drzwi. Obej­rza­łem się
i zoba­czy­łem, że Kazin­sky znowu jest tuż za mną. Jesz­cze moment i mnie
dopad­nie, a tym razem już się nie wyrwę…


Ujrza­łem przed sobą rząd gaśnic sto­ją­cych pod apteczką. Przy­po­mnia­łem
sobie ukrytą willę na maleń­kiej wyspie i z nową nadzieją raz jesz­cze
gwał­tow­nie zmie­ni­łem kie­ru­nek: rzu­ci­łem się ku gaśni­com. Chwy­ci­łem po
jed­nej w każdą rękę, odbi­łem się od ściany i prze­to­czy­łem po pod­ło­dze w chwili, w któ­rej sko­czył na mnie mój prze­śla­dowca.


Nie dosię­gnął mnie. Zerwa­łem się na równe nogi i ruszy­łem sprin­tem ku
włą­czo­nym pal­ni­kom gazo­wym. Obej­rza­łem się. On także wstał i wła­śnie
ruszał do biegu, lecz ja byłem już przy wyspie. Cisną­łem w ogień
pierw­szą gaśnicę. Drugą rzu­ci­łem w ślad za nią. Spa­dła na sąsied­nie
pal­niki, a zanim pło­mie­nie ogar­nęły ją na dobre, rzu­ci­łem się na zie­mię,
pod sta­lowy blat.


Kazin­sky zwol­nił, zasko­czony, i patrzył na gaśnice. Wresz­cie zro­zu­miał i sko­czył…


…za późno. Pierw­sza gaśnica eks­plo­do­wała i odłamki z ogromną siłą
pomknęły we wszyst­kie strony. Jeden tra­fił go w pierś, tak że puł­kow­nik
pra­wie się wypro­sto­wał, ale potem nie upadł. Wtedy wybu­chła druga.
Kolejna fala odłam­ków tra­fiła go w nogi i tym razem padł na kolana.


Wsta­łem, prze­bie­głem kilka jar­dów i zgar­ną­łem z pod­łogi dwie włócz­nie i kara­bin. Kie­ro­wa­łem się do drzwi.


Dzięki Magowi wciąż żyłem. Teraz musia­łem już tylko zała­do­wać broń i dokoń­czyć dzieła. Obej­rza­łem się przez ramię.


Może i Kazin­sky był ranny i ciężko dyszał, ale znowu był na nogach i szedł po mnie.
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W peł­nym biegu omi­ną­łem jedną z nie­ru­cho­mych kru­sza­rek i zna­la­złem plamę
głę­bo­kiej ciem­no­ści za pie­cem numer cztery. Osło­nięty z trzech stron
przez ceglany mur, piec i sta­lową ścianę kru­szarki po pro­stu nie mogłem
dać się zasko­czyć.


W bla­sku pło­mieni bucha­ją­cych po dru­giej stro­nie wiel­kiego pieca
przy­klęk­ną­łem i wytar­łem w koszulkę włócz­nie. Pierw­szą wsu­ną­łem od razu
w zatrza­ski pod lufą i spraw­dzi­łem, czy mecha­nizm odpa­la­nia działa, a drugą wetkną­łem sobie za pasek na ple­cach, by się­gnąć po nią w razie
potrzeby.


Następ­nie wsu­ną­łem rękę do kie­szeni po ostat­nie dwa naboje i… zaklą­łem.
Mia­łem tylko jeden, drugi musiał mi wypaść pod­czas ucieczki. Wzru­szy­łem
ramio­nami. Skoro tak, pomy­śla­łem, wystar­czą mi dwie włócz­nie i kula.
Muszę dać radę.


Wci­sną­łem nabój do maga­zynka i spoj­rza­łem na drzwi sto­łówki. Kazin­skiego
tam nie było, za to w poło­wie drogi dostrze­głem zerwaną kładkę
zwie­sza­jącą się ku posadzce. Przy­krę­cona do niej lampa na­dal dzia­łała,
dając aku­rat tyle świa­tła, bym mógł w tym miej­scu wyraź­nie zoba­czyć cel.


Nad moją głową wciąż pra­co­wała suw­nica, podą­ża­jąc za komen­dami
zapę­tlo­nego, uszko­dzo­nego pro­gramu, ale oce­ni­łem, że nie będzie miała
wpływu na mój strzał. Przy­kuc­ną­łem, szu­ka­jąc pozy­cji zapew­nia­ją­cej
magiczny kąt sześć­dzie­się­ciu dwóch stopni, gdy ze sto­łówki wyło­nił się
Kazin­sky.


Choć ranny, wciąż był nie­bez­pieczny i nie­wia­ry­god­nie silny. Przy­sta­nął i rozej­rzał się po hali. Zer­k­ną­łem na moją roz­ciętą łydkę i uświa­do­mi­łem
sobie, że w bla­sku pieca hut­ni­czego i lampy pod kładką bez trudu
wypa­trzy szlak z kro­pel krwi.


To dobrze, pomy­śla­łem. Bar­dzo dobrze. Pój­dzie moim śla­dem, sta­nie w kręgu świa­tła i będzie po wszyst­kim.


Pra­wie się nie poru­sza­jąc, sku­piony tylko i wyłącz­nie na celu,
obser­wo­wa­łem każdy jego ruch, kal­ku­lu­jąc, ile kro­ków musi jesz­cze
zro­bić, zanim znaj­dzie się pod lampą. Osza­co­wa­łem, że dzie­więć.


Sko­ry­go­wa­łem pozy­cję, kuca­jąc nieco niżej, i wzią­łem na cel punkt tuż
poni­żej lewego ucha, gdzie włócz­nia miała szansę prze­bić pan­cerz.
Kazin­sky szedł krwa­wym tro­pem, wypa­tru­jąc mnie w ciem­no­ściach. Był coraz
bli­żej. Sześć kro­ków.


Śle­dząc jego ruchy, doko­na­łem mini­mal­nej poprawki na wiatr zawie­wa­jący
od otwar­tej bramy i wyrów­na­łem oddech. Trzy kroki.


Mru­żąc oczy, przy­ci­sną­łem kolbę do ramie­nia. Jeden krok. Nie mogłem
chy­bić.


Gdy naci­sną­łem spust, gdzieś nade mną roz­legł się dono­śny trzask.
Masywna suw­nica ude­rzyła w zruj­no­waną kładkę, strą­ca­jąc ją na posadzkę
wraz z oca­lałą lampą.


Wyrzu­cona elek­tro­nicz­nym impul­sem włócz­nia wyrwała się z zatrza­sków i niczym har­pun pomknęła w stronę celu. Wymie­rzy­łem ide­al­nie… Tyle że
pocisk musnął lampę na spa­da­ją­cej kładce i nie­znacz­nie zmie­nił kie­ru­nek.
Tra­fił Kazin­skiego w ucho i ode­rwał je – nic ponadto.


Zmar­twia­łem.


Krwa­wiąc obfi­cie, puł­kow­nik nawet się nie zatrzy­mał. Widział, skąd
nad­le­ciała włócz­nia, i patrzył pro­sto na moją kry­jówkę. Już nie byłem
bez­pieczny, tylko uwię­ziony mię­dzy trzema ścia­nami.


Musia­łem dzia­łać szybko, nie mia­łem czasu, żeby prze­ła­do­wać broń.
Pode­rwa­łem się i pobie­głem w ciem­ność na tyłach wiel­kiego pieca. Dopiero
tam się­gną­łem po ostat­nią włócz­nię; prócz niej mia­łem tylko jeden nabój
w maga­zynku. Zała­do­wa­łem ją i spraw­dzi­łem mecha­nizm spu­stowy.


Kazin­sky wychy­nął z mroku, wypa­tru­jąc mnie inten­syw­nie. Wszedł w snop
świa­tła lampy, która nie roz­biła się przy upadku, i jego ogromny cień
poja­wił się na ścia­nie. Zbli­żał się.


Unio­słem broń do ramie­nia, ale z tej pozy­cji nie mogłem oddać dobrego
strzału.


Zmu­si­łem się, by pozo­stać na miej­scu. Musia­łem mieć pew­ność. Teraz albo
ni­gdy, pomy­śla­łem. Kazin­sky zatrzy­mał się przy bate­rii brud­nych
wskaź­ni­ków obok bocz­nej ściany pieca, nie prze­sta­jąc wpa­try­wać się w mrok.


Wciąż był czę­ściowo zasło­nięty, więc cze­ka­łem. Prę­dzej czy póź­niej
musiał wyjść na otwartą prze­strzeń.


Roz­glą­dał się jesz­cze przez chwilę, po czym nagle wsko­czył na wielką
sta­lową tacę słu­żącą do poda­wa­nia koksu do wnę­trza pieca. Teraz mia­łem
go jak na dłoni. Dzięki Bogu.


Wyce­lo­wa­łem, pil­nu­jąc magicz­nego kąta, pro­sto w splot ner­wowy poni­żej
urwa­nego ucha, wzią­łem głę­boki wdech i strze­li­łem.


Włócz­nia wyrwała się z uchwy­tów, prze­cięła mrok i tra­fiła Kazin­skiego w szyję.


Od razu wie­dzia­łem, że chy­bi­łem. Może fale roze­dr­ga­nego gorą­cego
powie­trza bucha­jące raz po raz od wiel­kiego pieca spra­wiły, że źle
wymie­rzy­łem, a może kąt jed­nak nie był tak ide­alny, jak mi się zda­wało.
Dość powie­dzieć, że puł­kow­nik padł na kolana i w jed­nym jego oku
bły­snęła krew, ale wciąż był daleki od śmierci. Po chwili pod­niósł się i spoj­rzał w moją stronę. Musia­łem z nim skoń­czyć w tym momen­cie, bo walka
wręcz byłaby moją ostat­nią. Została mi jedna szansa.


Wsta­łem i wysze­dłem z ciem­no­ści. Nie mogłem pozwo­lić, by zesko­czył ze
sta­lo­wej tacy. Zoba­czył mnie, nasze spoj­rze­nia znowu się spo­tkały i zaraz ruszył z miej­sca. Jesz­cze chwila, a zesko­czy na beton i rzuci się
na mnie. Unio­słem kara­bin do ramie­nia.


Roze­śmiał się. Cóż mogłem mu zro­bić taką bro­nią? Ale ja nie celo­wa­łem w niego. Jedną nogę wysu­nął już poza tacę i szy­ko­wał się do zeskoku, gdy
moja ostat­nia kula pomknęła do celu i uła­mek sekundy póź­niej tra­fiła w kla­wisz ste­ru­jący tacą. Sys­tem ruszył.


Taca prze­chy­liła się gwał­tow­nie i pod ostrym kątem nad wlo­tem wiel­kiego
pieca. Kazin­sky stra­cił rów­no­wagę, padł na plecy i zaczął się zsu­wać
pro­sto w pło­mie­nie. Pró­bo­wał obiema rękami chwy­cić się bocz­nych kra­wę­dzi
tacy, lecz zmiaż­dżony łokieć odmó­wił mu posłu­szeń­stwa.


Trzy­ma­jąc się tylko jedną ręką, dzięki swej nad­ludz­kiej sile zdo­łał
jesz­cze pod­cią­gnąć się nieco po sta­lo­wym zbo­czu, ale już byłem przy nim.
Łyp­nął na mnie jed­nym okiem, wykrzy­wia­jąc usta w nie­na­wist­nym gry­ma­sie.
Sta­łem może dwie stopy od niego, gdy nasze spoj­rze­nia się spo­tkały.
Wzią­łem zamach i rąb­ną­łem kolbą kara­binu w jego kur­czowo zaci­śnięte
palce.


Wytrzy­mał jesz­cze sekundę, ale po dru­gim ude­rze­niu dłoń się roz­luź­niła.
Wciąż patrząc mi pro­sto w oczy, zsu­wał się w pie­kielną cze­luść.


Wrza­snął, gdy jego buty, a potem całe nogi zanu­rzyły się w ogniu.
Wkrótce zapło­nęła skóra na jego twa­rzy i przez uła­mek sekundy widzia­łem
nagą czaszkę zni­ka­jącą w piecu. Ni­gdy nie zapo­mnę tego obrazu.


A potem prze­padł w pło­mie­niach. Kop­nia­kiem zamkną­łem klapę wiel­kiego
pieca. Moja misja nie­mal dobie­gła końca.
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Spora część hali była w ruinie, głów­nie za sprawą ogrom­nej kadzi, któ­rej
szczątki spo­czy­wały na beto­nie. Szczelna komora roz­ła­dunku rudy na
szczę­ście pozo­stała nie­na­ru­szona.


Dowlo­kłem się jakoś na drugą stronę rzeki płyn­nego metalu i przez
plą­ta­ninę pozry­wa­nych kła­dek par­łem dalej, w ciem­no­ści mocno
ska­le­czyw­szy rękę o odła­mek szkła z roz­bi­tej kabiny nad­zorcy zmiany.


Ode­rwa­łem długi pasek z mojego T-shirtu, żeby zata­mo­wać krwa­wie­nie, i prze­kli­na­jąc pod nosem wła­sną nie­uwagę, dotar­łem wresz­cie do panelu pod
ścianą komory roz­ła­dun­ko­wej. Ode­tchną­łem z ulgą, gdy pstryk­ną­łem
włącz­ni­kiem i zaświe­ciły się lampki kon­tro­lne.


Przej­rza­łem rosyj­skie menu i odna­la­złem opcję, na któ­rej mi zale­żało:
serię komend ozna­czo­nych dużymi czer­wo­nymi trój­ką­tami. Nale­żało je
wpro­wa­dzić, jak wyczy­ta­łem w legen­dzie wyświe­tlo­nej z boku ekranu, tylko
w przy­padku roz­sz­czel­nie­nia albo innych poważ­nych uszko­dzeń. Sta­ran­nie
wyko­na­łem sekwen­cję, a gdy sys­tem upo­mniał się o kod dostępu, któ­rego
nie zna­łem, wybra­łem kur­so­rem kla­wisz „Awa­ryjne ste­ro­wa­nie ręczne”. Na
pul­pi­cie roz­su­nęły się meta­lowe klapki, odsła­nia­jąc dwie dźwi­gnie.
Prze­sta­wi­łem pierw­szą.


Rzędy wiel­kich dysz pod sufi­tem komory obni­żyły się nieco i try­snęły
mgłą środka dezyn­fe­ku­ją­cego, bły­ska­wicz­nie ste­ry­li­zu­jąc ładu­nek
kon­te­nera i jego oto­cze­nie. Prze­sta­wi­łem drugą dźwi­gnię.


Świa­tła we wnę­trzu komory roz­ła­dun­ko­wej przy­ga­sły, a w gór­nej czę­ści
dysz otwo­rzyły się boczne kanały. Wystrze­lił z nich szary gaz, który
zawi­ro­wał w powie­trzu, nim zaczął osia­dać.


Obser­wo­wa­łem, jak w pół­mroku uno­szą się nie­zli­czone świe­tli­ste
zarod­niki. Każdy prę­dzej czy póź­niej wcho­dził w kon­takt ze środ­kiem
dezyn­fe­ku­ją­cym w spreju lub z gazem. Patrzy­łem, jak emi­sa­riu­sze z dale­kiego i prze­ra­ża­ją­cego zakątka wszech­świata gasną i giną jeden po
dru­gim.


Moja misja naprawdę dobie­gła końca.
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Rebecca, Sokół i reszta ekipy nie opu­ścili pawi­lonu w maro­kań­skich
górach, odkąd Ił-76 wylą­do­wał w Baj­ko­nu­rze. Wciąż sie­dzieli przed
wiel­kim tele­wi­zo­rem, choć od dłuż­szego czasu był ciemny.


Wresz­cie ekran roz­błysł i poja­wił się na nim obraz na żywo z obser­wa­cji
sate­li­tar­nej – naj­wy­raź­niej inży­nie­ro­wie z NSA uznali, że kamery
uchwy­ciły coś god­nego uwagi.


Rebecca wstała i pode­szła bli­żej, wpa­trzona w ponurą pano­ramę kom­pleksu
prze­my­sło­wego, oświe­tloną jedy­nie bla­skiem księ­życa.


– Widzi­cie coś? Spójrz­cie tam… czy to ambu­lans?


– Nawet jeśli, to nie wycią­gajmy pochop­nych wnio­sków – ode­zwała się
Mar­ga­ret, jak zawsze chłodna realistka. – Nie­wy­klu­czone, że Kazin­sky lub
ktoś inny wezwał ochronę.


Jesz­cze przez chwilę nie­wiele było widać, aż wresz­cie Sokół wska­zał lewy
górny róg ekranu.


– Tam – powie­dział. – Obłok kurzu, może pojazd albo pojazdy.


Wszy­scy sku­pili wzrok na czymś, co z każdą chwilą nabie­rało kształtu.


– Jeden pojazd – zawy­ro­ko­wał Sokół. – Co ozna­cza, że to nie ochrona. Oni
zawsze przy­jeż­dżają w więk­szej sile. Moim zda­niem to ambu­lans.


Miał rację. Jak dowie­dzia­łem się potem od Rebekki, na ekra­nie wresz­cie
poja­wiło się zbli­że­nie i ujrzeli samotny pojazd pół­gą­sie­ni­cowy
poma­lo­wany wpraw­dzie woj­skową oliw­kową farbą, ale z czer­wo­nymi krzy­żami
na masce i na dachu.


Bli­ska łez Rebecca opa­dła ciężko na fotel.


– To zna­czy, że on żyje? – upew­niła się, spo­glą­da­jąc z nadzieją na
Sokoła. I zaraz powtó­rzyła już bez znaku zapy­ta­nia: – On żyje.


Sokół z rezerwą ski­nął głową. Widział zbyt wiele misji, które koń­czyły
się kata­strofą na ostat­niej prze­szko­dzie.


– Nie wiemy, w jakim jest sta­nie. Poza tym trzeba go jesz­cze stam­tąd
wydo­stać.
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Powiedzmy, że mój stan nie był naj­lep­szy.


Po tym, jak zatrza­sną­łem wielki piec i dokoń­czy­łem robotę, powlo­kłem się
do sto­łówki, czu­jąc w skro­niach pul­su­jący tępy ból. Wyczer­pa­nie i utrata
krwi w końcu zaczęły brać górę.


Maszy­ne­ria i kłęby poskrę­ca­nego żela­stwa wiro­wały mi przed oczami i z tru­dem trzy­ma­łem się na nogach. Przy­sta­wa­łem trzy razy, by nie zemdleć,
zanim wresz­cie dotar­łem do drzwi.


Pal­niki gazowe prze­trwały wybu­chy i na­dal dzia­łały, choć pokry­wała je
sto­piona, tok­syczna masa pozo­stała po gaśni­cach. Roz­ża­rzone odłamki,
które pofru­nęły we wszyst­kie strony, w kilku miej­scach wznie­ciły ogień.
Powie­trze było gęste od dymu i che­micz­nych opa­rów pocho­dzą­cych głów­nie z piany z gaśnic.


Wie­dzia­łem, że nie mogę tak po pro­stu wejść do środka. Ścią­gną­łem
koszulkę, zmo­czy­łem ją pod kra­nem na zewnątrz, owi­ną­łem twarz, zebra­łem
resztki odwagi i wbie­głem do sto­łówki.


Wstrzy­mu­jąc oddech i mru­żąc oczy, dobrną­łem jakoś do przy­ci­sku sys­temu
alar­mo­wego. Wci­sną­łem go ze wszyst­kich sił, a on roz­świe­tlił się na
czer­wono. Pomoc medyczna była w dro­dze. Moje płuca doma­gały się
powie­trza, więc zaczerp­ną­łem tchu… i zaraz poża­ło­wa­łem.


Kasz­ląc i dusząc się w kłę­bach dymu, zdo­ła­łem wybiec ze sto­łówki i z wiel­kim tru­dem łapiąc oddech, upa­dłem na beton opo­dal bramy głów­nej.


Nie wiem, jak długo tam leża­łem. W pew­nej chwili zda­wało mi się, że
sły­szę syrenę, ale uzna­łem, że to tylko moja wyobraź­nia. Po co ktoś
miałby włą­czać sygnał dźwię­kowy w tej bez­lud­nej głu­szy?


Ręce, które chwy­ciły mnie pod ramiona i prze­wró­ciły na plecy, wydały mi
się jed­nak cał­kiem realne. Odwró­ci­łem głowę i zoba­czy­łem jasno­włosą
kobietę w lekar­skiej kurtce, która klę­czała przy mnie. Na piersi miała
iden­ty­fi­ka­tor: Tatiana Żukowa.


Omal się nie roz­pła­ka­łem. Moż­liwe, że dopiero w tej chwili dotarło do
mnie, że jest pra­wie po wszyst­kim.


Odwró­ciła się do dwóch ratow­ni­ków medycz­nych, któ­rzy jej towa­rzy­szyli, i kazała im biec po nosze, butlę z tle­nem i kilka innych rze­czy, a gdy
wró­cili i uło­żyli mnie na noszach, pole­ciła, by zacze­kali w pojeź­dzie.
Potrze­bo­wała chwili sam na sam ze mną.


– Co u matki? – zapy­ta­łem, gdy medycy zna­leźli się poza zasię­giem głosu.


Spoj­rzała na mnie prze­ni­kli­wie.


– Bez zmian – odpo­wie­działa. – Ale dzięki, że pytasz. A co u Sokoła?


– Rów­nież bez zmian.


– Na­dal jest naj­le­piej ubra­nym męż­czy­zną w Sta­nach?


Spró­bo­wa­łem się uśmiech­nąć, a Tatiana bez słowa wyjęła z torby nożyce i roz­cięła nogawkę moich dżin­sów, by odsło­nić ranę na łydce.


– Daj mi swoje papiery – powie­działa, przy­kła­da­jąc mi opa­trunki
QuikC­lot.


Wska­za­łem wodo­od­porną sakiewkę. Wyjęła z niej doku­menty i scho­wała do
torby lekar­skiej, rozej­rzała się, by spraw­dzić, czy nikt jej nie
obser­wuje, i wsu­nęła tam inny kom­plet papie­rów.


– Nazy­wasz się Fio­dor Pie­trow. Jasne?


Ski­ną­łem głową.


– Powtórz.


Speł­ni­łem pole­ce­nie. Tatiana opa­trzyła mi rany na twa­rzy i z tyłu głowy,
kilka roz­cięć tym­cza­sowo zamy­ka­jąc kle­jem i mocno ban­da­żu­jąc.


– Pie­trow ma odle­cieć do Gro­znego dziś o pią­tej rano w ramach ewa­ku­acji
medycz­nej – oznaj­miła. – Zaj­miesz jego miej­sce. Na pokła­dzie znaj­dzie
się trzy­dzie­ści osób i per­so­nel będzie miał pełne ręce roboty, więc nikt
nie będzie z tobą gadał. Pie­trow jest poważ­nie chory, na pewno nie byłby
zbyt towa­rzy­ski.


Znowu ski­ną­łem głową. W ban­da­żach też wyglą­da­łem na umie­ra­ją­cego, a dodat­kowy poży­tek z opa­trun­ków był taki, że pra­wie nie było widać mojej
twa­rzy. Porów­ny­wa­nie jej ze zdję­ciem w papie­rach zwy­czaj­nie nie mia­łoby
sensu.


– A co będzie z nim? – spy­ta­łem.


– Zosta­nie tutaj.


– I?


– Umrze. – Pochwy­ciła moje spoj­rze­nie i zaraz dodała: – Nie martw się,
to kawał bydlaka, regu­lar­nie znęca się nad żoną. W Gro­znym flota kare­tek
będzie cze­kała na cho­rych i wszy­scy tra­fią do Szpi­tala Numer Cztery.
Natu­ral­nie zupeł­nie przy­pad­kowo poja­wią się pewne pro­blemy z listą
pacjen­tów, w wyniku któ­rych zosta­niesz umiesz­czony w innej karetce ze
skie­ro­wa­niem do innego szpi­tala.


– Kto będzie ją pro­wa­dził? – zapy­ta­łem.


– Dwoje ludzi w odpo­wied­nich stro­jach i z odpo­wied­nimi doku­men­tami.
Roz­po­znasz ich.


Spoj­rza­łem na Tatianę pyta­jąco.


– To ta para, którą spo­tka­łeś na par­kingu w Baku.


– W porządku, rozu­miem. Ale nie zawiozą mnie do żad­nego szpi­tala,
prawda?


– Nie, Fio­do­rze. Zabiorą cię do nie­czyn­nej hur­towni, w któ­rej kie­rowcy
kare­tek lubią się zatrzy­my­wać na papie­rosa. Tam tra­fisz do cię­ża­rówki z naczepą…


– …którą będzie pro­wa­dził miej­scowy agent, były zawod­nik MotoGP –
dokoń­czy­łem.


– Zga­dza się. Zawie­zie cię trasą E119 do Baku, a tam, na placu
par­kin­go­wym dla cię­ża­ró­wek, przej­mie cię ktoś inny.


– I zabie­rze do samo­lotu.


– Tak – odpo­wie­działa z uśmie­chem. – Może pew­nego dnia, z bożą pomocą,
też wybiorę się w taką podróż.
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Odrzu­to­wiec firmy Gre­enE­nergy, który cze­kał z włą­czo­nymi sil­ni­kami, nie
zwle­kał ani chwili. Gdy tylko zna­la­złem się na pokła­dzie, nawró­cił i poko­ło­wał w stronę pasa star­to­wego.


Po krót­kiej pau­zie sil­niki zawyły dono­śniej i z werwą ruszy­li­śmy z miej­sca. Choć byłem znie­czu­lony, dosko­nale czu­łem moment startu.
Wyj­rza­łem przez ilu­mi­na­tor na Ogni­ste Wieże nik­nące w oddali, a gdy
weszli­śmy w ostry skręt, zoba­czy­łem wielką połać Morza Kaspij­skiego.


Wciąż podzi­wia­łem widoki, gdy obra­li­śmy kurs na Tur­cję. Kiedy zga­sła
lampka naka­zu­jąca zapię­cie pasów, pode­szli do mnie lekarz pokła­dowy z pie­lę­gnia­rzem.


Chcieli dać mi coś na sen, ale zby­łem ich mach­nię­ciem ręki. Na sen
mia­łem jesz­cze mnó­stwo czasu.


Gdy wró­cili na swoje miej­sca, posły­sza­łem ich cichą roz­mowę.


– Kto to jest? – zapy­tał pie­lę­gniarz.


– Nie wiem – odparł lekarz. – Zdaje się, że jakiś Rosja­nin.


– No – przy­tak­nął tam­ten. – Widzia­łem nazwi­sko: Fio­dor Pie­trow.


– Ni­gdy o nim nie sły­sza­łem.


Umil­kli, bo otwo­rzyły się drzwi kok­pitu. Pilot, z któ­rym lecia­łem
nie­gdyś do Ara­bii Sau­dyj­skiej, a ostat­nio do Baku, przy­klęk­nął obok mnie
i uśmiech­nął się.


– Cztery sekundy – powie­dział, spoj­rzaw­szy na zega­rek.


– Cztery sekundy? – powtó­rzy­łem zasko­czony.


– Dwie sekundy. Jedna. Już. Jeste­śmy w mię­dzy­na­ro­do­wej prze­strzeni
powietrz­nej. Wraca pan do domu.
  
EPILOG


Dostar­czony przez kuriera list adre­so­wany do Rebekki był pierw­szym
zwia­stu­nem tego, co miało się wyda­rzyć.


Minęło sześć tygo­dni, odkąd odrzu­to­wiec Gre­enE­nergy wylą­do­wał w bazie
Andrews, a Becca, która z Soko­łem cze­kała na mnie na lot­ni­sku, poje­chała
ze mną karetką do szpi­tala Wal­tera Reeda. Spę­dzi­łem tam kilka dni,
raczej na obser­wa­cji niż z powodu poważ­nych zabie­gów, a potem pozwo­lono
mi odpo­czy­wać w domu.


Prze­czy­tała wia­do­mość.


– Zosta­łam zapro­szona na pry­watną uro­czy­stość w Lan­gley – oznaj­miła
zasko­czona, poda­jąc mi kartkę.


Pobież­nie prze­czy­ta­łem trzy aka­pity pod wielką pie­czę­cią. Wyni­kało z nich, że Sokół Rourke, dyrek­tor CIA, będzie ura­do­wany, jeżeli Rebecca
zechce się poja­wić w następny pią­tek o dzie­więt­na­stej w Daw­nej Kwa­te­rze
Głów­nej. „Pro­szę zwró­cić uwagę, że spo­tka­nie ma cha­rak­ter pry­watny oraz
tajny”, dopi­sano u dołu.


– Co to ma zna­czyć? – spy­tała.


– Nie jestem pewny. Zwy­kle bli­skich zapra­sza się do Lan­gley tylko w przy­padku śmierci agenta, gdy odsła­nia się kolejną gwiazdę na ścia­nie
pamięci. A i to dopiero po latach, gdy misja traci zna­cze­nie
wywia­dow­cze.


– Cóż, mar­twy jesz­cze nie jesteś, cho­ciaż cza­sem… – Uśmiech­nęła się
filu­ter­nie. – Zdaje się, że tego samego dnia i o tej samej porze masz
się spo­tkać z Soko­łem.


– Fakt – odpo­wie­dzia­łem. Teraz, gdy mi o tym przy­po­mniała, też się
zdzi­wi­łem. – Skoro tak, to sta­wimy się razem.


I tak prze­je­cha­li­śmy punkt kon­tro­lny w Lan­gley, zapar­ko­wa­li­śmy obok
Daw­nej Kwa­tery Głów­nej i przez bramę weszli­śmy do impo­nu­ją­cego foyer.
Stą­pa­jąc po mar­mu­ro­wych pły­tach, minę­li­śmy zdo­biący ścianę cytat z Ewan­ge­lii według Świę­tego Jana: „I pozna­cie prawdę, a prawda was
wyzwoli”1, po czym wje­cha­li­śmy windą na siódme pię­tro.


War­tow­nik za biur­kiem wska­zał nam drogę do pry­wat­nej sali kon­fe­ren­cyj­nej
dyrek­tora Agen­cji. Otwo­rzy­łem drzwi i… gwał­tow­nie zatrzy­ma­li­śmy się na
progu. W środku cze­kała na nas nie­wielka grupa, w więk­szo­ści człon­ków
ekipy mózgow­ców, z Soko­łem i Luca­sem Cor­ri­ga­nem na czele.


Dyrek­tor uśmiech­nął się na nasz widok, pod­szedł i uści­snął dłoń Rebecce.


– Dzię­kuję za przy­by­cie – powie­dział. – Jak postępy? – zapy­tał,
wska­zu­jąc na jej brzuch.


– Jak dotąd żad­nych pro­ble­mów – odpo­wie­działa.


– Na­dal Chloe i Ridley na szczy­cie listy?


Uśmiech­nęła się.


– Natu­ral­nie. Jak mogła­bym wybrać inne imiona?


Sokół wycią­gnął rękę do mnie.


– Dzię­kuję – powie­dział, po czym odda­lił się, pod­niósł ze sto­lika
nie­duże aksa­mitne pudełko i otwo­rzył je, zwró­cony twa­rzą do zebra­nych.


Zaj­rza­łem do środka. Było tam coś, czego jesz­cze ni­gdy nie widzia­łem na
żywo, gdyż nie­wielu ludzi posia­dało taki skarb, ale od razu roz­po­zna­łem
naj­wyż­sze odzna­cze­nie przy­zna­wane w CIA: Krzyż Zasłu­żo­nego dla Wywiadu.
Odkąd krótko po zakoń­cze­niu dru­giej wojny świa­to­wej powo­łano do życia
Cen­tralną Agen­cję Wywia­dow­czą, przy­znano je zale­d­wie dwa­dzie­ścia dwa
razy i tylko czte­ro­krot­nie żyją­cym, pozo­stałe osiem­na­ście osób otrzy­mało
je pośmiert­nie.


Sokół zawie­sił wstęgę na mojej szyi.


– Za wyjąt­kową odwagę – rzekł – oraz służbę dalece wykra­cza­jącą poza
wypeł­nia­nie obo­wiąz­ków.


Ują­łem dłoń Rebekki i poło­ży­łem na medalu. To była nasza nagroda: może
to ja zbu­do­wa­łem łódź, ale to ona była wia­trem, który spro­wa­dził ją do
domu.


Odwró­ci­łem się, by podzię­ko­wać tym wszyst­kim, któ­rzy byli czę­ścią mojej
epic­kiej podróży. Ogar­nął mnie przy tym nie­wy­po­wie­dziany smu­tek…
albo­wiem wie­dzia­łem, co ozna­cza ta cere­mo­nia.


Gdy okla­ski uci­chły, Sokół zapro­sił mnie i Rebeccę do pry­wat­nego
gabi­netu sąsia­du­ją­cego z salą.


– To koniec, prawda? Mój czas w Agen­cji minął? – zapy­ta­łem, gdy tylko
zamknęły się za nami drzwi.


Sokół ski­nął głową.


– Ni­gdy wię­cej nie będę mógł wysłać cię za gra­nicę – odpo­wie­dział
łagod­nie. – Zbyt wiele widzia­łeś, znasz zbyt wiele tajem­nic.


Rebecca patrzyła to na mnie, to na niego, nie rozu­mie­jąc, na co się
zanosi.


– Odcho­dzisz z Agen­cji? – spy­tała zdez­o­rien­to­wana. – Sądzi­łam, że
dosta­niesz pracę za biur­kiem, będziesz kie­ro­wał innymi agen­tami…


– Ja też – przy­tak­ną­łem. – Zawsze myśla­łem, że może za rok czy dwa, gdy
Buster przej­dzie na wcze­śniej­szą eme­ry­turę, wsko­czę na jego miej­sce. –
Spoj­rza­łem na Sokoła. – Dla­czego?


– Znasz odpo­wiedź. Chyba wszy­scy ją znamy – odrzekł. – Wiele lat temu
psy­cho­lo­go­wie stwier­dzili, że ni­gdy nie zosta­niesz dowódcą ato­mo­wego
okrętu pod­wod­nego, bo jesteś zbyt samo­dzielny i taki już pozosta­niesz.
Gdy byłeś świad­kiem ukrzy­żo­wa­nia, zła­ma­łeś wszyst­kie reguły, postą­pi­łeś
według wła­snych zasad. Boże, ależ cię za to podzi­wia­łem… Ale praca za
biur­kiem to praca zespo­łowa. Nie takie jest twoje prze­zna­cze­nie. Jesteś
stwo­rzony do samot­nego dzia­ła­nia, do infil­tro­wa­nia Regio­nów
Nie­do­stęp­nych. Dobie­głeś do mety, pora odejść. Ustat­kuj się, skup na
rodzi­nie – oto moja rada. Spró­buj być szczę­śliwy. – Odwró­cił się, by
roz­ło­żyć wachla­rzem kil­ka­na­ście teczek leżą­cych na jego biurku.


Rebecca wzięła mnie za rękę i spoj­rzała mi w oczy.


– Zasłu­ży­łeś na to. Sokół ma rację: potrze­bu­jemy odro­biny szczę­ścia. My
wszy­scy – dodała, doty­ka­jąc brzu­cha.


Odwró­ci­łem się do okna i popa­trzy­łem na kam­pus zalany księ­ży­cową
poświatą. Oto całe moje tajne życie, pomy­śla­łem, tyle wspo­mnień.
Popa­trzy­łem znowu na Rebeccę i spró­bo­wa­łem się uśmiech­nąć.


– Może w życiu każ­dego czło­wieka przy­cho­dzi moment, kiedy musi się z czymś pogo­dzić… – Urwa­łem i zaczą­łem od nowa: – Oboje. Oboje na to
zasłu­ży­li­śmy.


Objęła mnie, a w jej oczach poja­wiły się łzy ulgi. Potem odwró­ciła się,
by zer­k­nąć na teczki, które roz­ło­żył Sokół.


– Co to jest?


– Nasze mety – odparł krótko, po czym zwró­cił się do mnie: – Ze względu
na twoje zasługi rząd zgo­dził się odstą­pić wam jedną po absur­dal­nie
niskiej cenie.


– Rząd wie o misji SZA­RAŃ­CZA? – spy­ta­łem.


– Natu­ral­nie. – Wzru­szył ramio­nami. – Wie, że bez­i­mienny agent do spraw
Regio­nów Nie­do­stęp­nych udał się do ZATO i zli­kwi­do­wał jed­nego z naj­bar­dziej poszu­ki­wa­nych ter­ro­ry­stów. A co, czyżby wyda­rzyło się coś
jesz­cze?


Pokrę­ci­łem głową.


– Nie, to chyba wszystko – powie­dzia­łem z uśmie­chem, po czym spoj­rza­łem
na Rebeccę.


Z zain­te­re­so­wa­niem prze­glą­dała zdję­cia i opisy.


– Ta – obwie­ściła, wska­zu­jąc teczkę.


Sokół spoj­rzał ponad jej ramie­niem.


– Prze­piękna posia­dłość.


– Dla­czego wła­śnie ona? – spy­ta­łem.


– To stad­nina – odpo­wie­działa Rebecca. – Jak się nazy­wał ten kuc, który
ura­to­wał ci życie?


– Sakab. To zna­czy „koń, który poru­sza się z gra­cją pły­ną­cej wody”.


 


Dom, który wybra­li­śmy, był w isto­cie starą rezy­den­cją w stylu
kolo­nial­nym z paste­lowo czer­wo­nej cegły, z bia­łymi okien­ni­cami i sze­ro­kimi weran­dami, na działce o powierzchni stu dwu­dzie­stu akrów,
ukry­tej na samym końcu doliny w naj­bar­dziej malow­ni­czym zakątku
Wir­gi­nii.


Sokół nazwał go metą, bez­piecz­nym schro­nie­niem, i rze­czy­wi­ście nie­wiele
może zakłó­cić spo­kój tego miej­sca: od naj­bliż­szego sąsiada dzieli nas
dzie­sięć mil, a jedyna droga dojaz­dowa – z ubi­tej ziemi, nieco
zaro­śnięta chwa­stami – wie­dzie przez nie­dużą rzeczkę, którą nie tak
łatwo sfor­so­wać.


Za bramą zaczyna się kręty pod­jazd, a kamery nok­to­wi­zyjne obser­wują
cią­gnące się całymi milami ogro­dze­nie z dru­cia­nej siatki. Na leśnych
ścież­kach roz­siane są ukryte sen­sory naci­sku. Zain­sta­lo­wano je na moje
żąda­nie i co wie­czór spraw­dzam, czy dzia­łają. Choć minęło już sie­dem
lat, odkąd opu­ści­łem Lan­gley, stare nawyki nie dają za wygraną.


Sporą część tego czasu spę­dzi­łem w gabi­ne­cie wypeł­nio­nym książ­kami – z wido­kiem na padoki z bia­łym ogro­dze­niem i na wybiegi, po któ­rych
har­co­wały konie – spi­su­jąc rela­cję z misji SZA­RAŃ­CZA, by nie zagi­nął po
niej wszelki słuch. Ludzie mówią, że źle się dzieje, gdy świat zaczyna
zapo­mi­nać.


Czę­sto, także tego wie­czoru, sły­szę, jak Becca i dzie­ciaki śmieją się
albo spie­rają gdzieś w głębi domu. Dziś mamy ich troje; kilka lat po
bliź­nię­tach przy­szedł na świat nasz naj­młod­szy synek. Tym razem nie było
listy imion; zgo­dzi­li­śmy się z Rebeccą na bar­dzo wcze­snym eta­pie ciąży,
że nazwiemy go Baxter. Cza­sem sia­dam przy nim, gdy zasy­pia, i opo­wia­dam
o pew­nym wybit­nym czło­wieku, któ­rego pozna­łem, lau­re­acie Nagrody Nobla.


Nasza rodzina ma jesz­cze jed­nego członka. Krótko po tym, jak się
wpro­wa­dzi­li­śmy, Rebecca wybrała się do pobli­skiego schro­ni­ska dla psów i spro­wa­dziła do domu rocz­nego kun­delka, który stra­cił łapę w wypadku
dro­go­wym.


– Jak sądzisz, pasuje mu imię Sta­tyw? – spy­tała.


Pokrę­ci­łem głową i choć psiak nie miał nic z owczarka nie­miec­kiego,
tylko odro­binę z beagle’a, wie­dzia­łem, jak go nazwać.


– Ella – powie­dzia­łem.


Becca spoj­rzała na mnie ze zdzi­wie­niem.


– Ale zauwa­ży­łeś, że to pies, nie suczka?


– Jasne.


– No i?


– No i jest to pies ze wszech miar nowo­cze­sny. Wabi się Ella.


 


Made­le­ine O’Neill stop­niowo awan­so­wała w agen­cyj­nej hie­rar­chii i dwa
lata temu została sze­fową działu badań i ana­liz. Sześć mie­sięcy póź­niej
nie­spo­dzie­wa­nie zmarł jej ojciec. Miała już zapla­no­wany ślub i zadzwo­niła do mnie. Pole­cia­łem do Bostonu, pozna­łem jej przy­szłą żonę i dostą­pi­łem zaszczytu popro­wa­dze­nia Made­le­ine do ołta­rza.


Co roku na uro­dziny dostaję – na adres Lan­gley – pocz­tówkę z jakie­goś
egzo­tycz­nego miej­sca: z Dżuddy, Saint-Tro­pez, z Kairu, z Sofii… Życze­nia
brzmią zawsze tak samo: „Wszyst­kiego naj­lep­szego od magika dla magika”.
Agen­cja na­dal nie schwy­tała Maga i podej­rze­wam, że ni­gdy tego nie
dokona.


Mar­ga­ret nie zerwała z papie­ro­sami elek­tro­nicz­nymi, nawet gdy
zdia­gno­zo­wano u niej raka płuc trze­ciego stop­nia. Nie zerwała też ze
swym cyni­zmem. „Całym ser­cem kocham ludz­kość”, powie­działa pod­czas małej
uro­czy­sto­ści poże­gnal­nej w Agen­cji. „Tylko ludzi nie zno­szę”. Umarła
cztery mie­siące póź­niej.


Po trzech latach od poże­gna­nia z Lan­gley, w pewien cie­pły wio­senny
pora­nek wró­ci­łem tam i posze­dłem w zaciszne miej­sce na skraju ogrodu
pamięci. Na traw­niku, wśród kwit­ną­cych kwia­tów, zebrało się kil­ku­set
krew­nych załogi okrętu pod­wod­nego USS Levia­than. Zapro­szono ich na
odsło­nię­cie tablicy upa­mięt­nia­ją­cej ich bli­skich. Ze względu na ści­śle
tajny cha­rak­ter tam­tej misji można ją było umie­ścić tylko w takim mało
uczęsz­cza­nym miej­scu.


Obok odla­nego z brązu pro­filu nie­zwy­kłej jed­nostki wygra­we­ro­wano
nazwi­ska wszyst­kich ofi­ce­rów, mary­na­rzy i obser­wa­to­rów. „Stra­cili życie
na morzu”, dopi­sano poni­żej. O jedy­nym, który prze­żył, nie było
wzmianki.


Jesz­cze niżej wyryto cytat, który od razu roz­po­zna­łem. Pod­czas dru­giej
wojny świa­to­wej siły bry­tyj­skie sta­nęły do walki z 15. Armią Cesar­stwa
Japo­nii o stra­te­giczny szlak bie­gnący przez Kohimę. Ich poświę­ce­nie
zatrzy­mało nie­przy­ja­ciela w Bir­mie, nie pozwa­la­jąc mu na pod­bój
naj­cen­niej­szego tery­to­rium: Indii. Na cmen­ta­rzu, na któ­rym spo­częło
kilka tysięcy alianc­kich żoł­nie­rzy, stoi wysoka na pięt­na­ście stóp
kamienna kolumna zwień­czona krzy­żem. Wypi­sano na niej tylko jedno zda­nie
nazy­wane Epi­ta­fium z Kohimy:


 


Gdy wró­cisz, opo­wiedz o nas i prze­każ taką myśl:


My za wasze jutro odda­li­śmy nasze dziś.


 


Kto­kol­wiek zapro­jek­to­wał tablicę upa­mięt­nia­jącą Levia­thana, zapo­ży­czył
wła­śnie te piękne słowa i chyba nie umiał­bym zna­leźć lep­szych, by
wyra­zić wdzięcz­ność tym, któ­rzy zgi­nęli na okrę­cie prze­nie­sio­nym w przy­szłość; na okrę­cie, który odbył podróż do jutra nas wszyst­kich.


Buster w końcu prze­szedł na eme­ry­turę i prze­pro­wa­dził się na Flo­rydę, na
wybrzeże Zatoki Mek­sy­kań­skiej, gdzie – jeśli wie­rzyć wpi­som w mediach
spo­łecz­no­ścio­wych – jest szczę­śliw­szy niż kie­dy­kol­wiek: nie­mal przez
okrą­gły rok może cho­dzić w T-shir­cie, szor­tach i klap­kach.


Zaraz po tym, jak w gabi­ne­cie Sokoła wybra­li­śmy nasz przy­szły dom,
zapy­ta­łem szefa, czy dałoby się zor­ga­ni­zo­wać nie­wy­so­kie rzą­dowe
sty­pen­dium dla Laleh. Zała­twił to już następ­nego dnia, co pozwo­liło
dziew­czy­nie zostać w Waszyng­to­nie, dokoń­czyć stu­dia, a nawet – choć
Rebecca wkrótce ode­szła z pracy – kon­ty­nu­ować nie­ofi­cjalny staż w szpi­talu Med­Star.


Rok póź­niej pod­czas zimo­wych ferii świą­tecz­nych spo­tka­li­śmy się z nią w Nowym Jorku. Ubra­li­śmy się bar­dzo cie­pło, bo chłody przy­szły wyjąt­kowo
wcze­śnie, i razem poszli­śmy do Metro­po­li­tan Museum, a potem
spa­ce­ro­wa­li­śmy Piątą Aleją. Gdy minę­li­śmy sklep Louisa Vuit­tona,
zatrzy­ma­łem się na chwilę, by popa­trzeć na dom towa­rowy Berg­dorf
Good­man.


– W porządku? – spy­tała cicho Becca.


– Pew­nie – odpar­łem, ota­cza­jąc ją ramie­niem.


– Bra­kuje ci tego wszyst­kiego? – zapy­tała, zata­cza­jąc ręką obszerny
krąg. – Tych jaskra­wych świa­teł, tłu­mów, ener­gii?


– Nie. Sta­łem się stu­pro­cen­to­wym wie­śnia­kiem. Dziw­nie się czuję, kiedy
wszystko dookoła mnie łazi na dwóch łapach.


Roze­śmiała się, a ja popro­wa­dzi­łem naszą grupkę w stronę sta­cji metra i poje­cha­li­śmy do Soho. Tro­chę pospa­ce­ro­wa­li­śmy, oglą­da­jąc witryny gale­rii
i buti­ków, aż dotar­li­śmy do Houston Street.


– Chodźmy coś zjeść – zapro­po­no­wa­łem. – Może do deli­ka­te­sów?


Rebecca spoj­rzała na mnie bez prze­ko­na­nia.


– Jestem głodna, ale… naprawdę? – W ciągu minio­nego roku zdą­żyła przejść
na wege­ta­ria­nizm.


– Dla­czego nie? Czymże byłby Nowy Jork bez lun­chów w deli­ka­te­sach?


Unio­sła brwi w cier­pięt­ni­czym gry­ma­sie, ale pozwo­liła, abym popro­wa­dził
nas na drugą stronę ulicy, do naroż­nego sklepu. Rozej­rza­łem się po
czę­ści restau­ra­cyj­nej i namie­rzy­łem sto­lik, któ­rego szu­ka­łem. Zaga­da­łem
do hostessy i prze­ko­na­łem ją, żeby wła­śnie tam, na tyłach sali nas
posa­dziła, zaj­rza­łem prze­lot­nie do menu i cze­ka­łem na kel­nera.


I poja­wił się: przy­stojny mło­dzie­niec, jesz­cze przed dwu­dziestką, o oliw­ko­wej cerze, ciem­nych wło­sach i uśmie­chu, który nie­ustan­nie tlił się
w kąci­kach oczu. Zer­k­ną­łem na iden­ty­fi­ka­tor.


– Jak myślisz, Jonie Gee, czy to tu dają naj­lep­szą potrójną kanapkę z pastrami w całym Nowym Jorku?


– Bez wąt­pie­nia, pro­szę pana – odpo­wie­dział z uśmie­chem. – Nie bez
powodu tak głosi napis na mar­ki­zie.


– Założę się, że twój dzia­dek go tam umie­ścił.


Roze­śmiał się.


– Skąd pan wie?


Zauwa­ży­łem, że przyj­mu­jąc zamó­wie­nie, zer­kał ukrad­kiem na Laleh; nie
ina­czej było, gdy zabie­rał tale­rze.


– Pra­cu­jesz tu na cały etat, Jonie? – spy­ta­łem.


– Nie. Poma­gam tylko w święta. Wybie­ram się na medy­cynę.


– Ja też – wtrą­ciła Laleh, prze­zwy­cię­żyw­szy nie­śmia­łość.


Spoj­rzeli sobie w oczy. Jon przy­niósł rachu­nek, przy­jął płat­ność kartą
kre­dy­tową i choć Laleh, w prze­ci­wień­stwie do mnie, tego nie zauwa­żyła,
wsu­nął ser­wetkę pod jej torebkę.


Zna­la­zła ją, dopiero gdy zbie­ra­li­śmy się do wyj­ścia. Roz­wi­nęła ser­wetkę
i spoj­rzała pyta­jąco na Beccę.


– To numer tele­fonu – szep­nęła do niej. – I co ja mam zro­bić?


– Zadzwo­nić – odpo­wie­dzia­łem nie­py­tany.


– Naprawdę tak sądzisz? – spy­tała ner­wowo.


– Naprawdę.


Becca popa­trzyła mi w oczy.


– Ty coś wiesz? – spy­tała podejrz­li­wie.


– Abso­lut­nie nic. – Wzru­szy­łem ramio­nami. – Po pro­stu mie­wam prze­czu­cia.
Uwa­żam, że powinna zadzwo­nić.


Na jesieni przy­szłego roku Laleh i Jon pla­nują się pobrać.


Lucas Cor­ri­gan opu­ścił Agen­cję dwa lata po mnie. Nie mając rodziny ani
innych zobo­wią­zań, wybrał się w podróż sta­rym frach­tow­cem Trans­Pac
wypły­wa­ją­cym z portu w San Fran­ci­sco. Prze­mie­rzył pół­nocny Pacy­fik i Morze Połu­dnio­wo­chiń­skie, a potem nie­spiesz­nie popły­nął w górę rzeki
Saj­gon, do mia­sta, które dziś nazywa się Ho Chi Minh.


Następ­nego dnia kupił bilet u ulicz­nego sprze­dawcy i odwie­dził wielki
obiekt, który dawno temu był amba­sadą Sta­nów Zjed­no­czo­nych, a teraz stał
się muzeum. Zwie­dza­ją­cych nie było zbyt wielu; mógł samot­nie prze­mie­rzyć
dzie­dzi­niec, obej­rzeć par­king, na któ­rym przed laty wycięto
tama­ryn­do­wiec, by umoż­li­wić lądo­wa­nie cięż­kim śmi­głow­com trans­por­to­wym
Sea Stal­lion. Nie­trudno było wyobra­zić sobie to miej­sce w poto­kach
desz­czu i przy akom­pa­nia­men­cie strza­łów z broni ręcz­nej.


W dale­kim kącie odna­lazł miej­sce ozna­czone nie­dużą pla­kietką, w któ­rym
jego ojciec spa­lił pięć milio­nów dola­rów w gotówce. Zaszedł też do
daw­nej kan­ce­la­rii, w któ­rej roz­wie­szono kolek­cję dużych, bar­dzo
wyraź­nych zdjęć z tam­tej nocy, kiedy upa­dła amba­sada.


Sędziwy Wiet­nam­czyk w muze­al­nym uni­for­mie zauwa­żył Lucasa i pod­szedł
bli­żej, uśmie­cha­jąc się przy­jaź­nie. Wyja­śnił, że jest tu prze­wod­ni­kiem i chęt­nie odpo­wie na wszel­kie pyta­nia.


– Ame­ry­ka­nin? – spy­tał.


Lucas ski­nął głową, a wtedy sta­ru­szek wska­zał foto­gra­fię nagro­dzoną
Pulit­ze­rem, która zaj­mo­wała więk­szość jed­nej ściany. Przed­sta­wiała
czer­wone smu­ga­cze tnące powie­trze, walące się mury amba­sady i tysiące
prze­ra­żo­nych ludzi stło­czo­nych na dzie­dzińcu.


– Wie pan, byłem tu tam­tej nocy – rzekł, wska­zu­jąc na dach kan­ce­la­rii
pełen mło­dych żoł­nie­rzy Wiet­kongu.


Lucas ski­nął głową.


– Ja także – powie­dział.


Sta­ru­szek popa­trzył na niego, roze­śmiał się i potrzą­snął głową.


– Nie­moż­liwe. Jest pan o wiele za młody.


Lucas poka­zał inne, rów­nie duże zdję­cie przed­sta­wia­jące małego chłopca
owi­nię­tego w ame­ry­kań­ską flagę, w ramio­nach ojca, na końcu liny
wcią­ga­nej przez heli­kop­ter Air Ame­rica.


Sta­ru­szek spoj­rzał na foto­gra­fię, na Lucasa i znowu na zdję­cie, nie
mogąc w to uwie­rzyć. W końcu per­ga­mi­nowa skóra jego twa­rzy zmarsz­czyła
się, gdy sze­roko się uśmiech­nął.


– To szef pla­cówki CIA – powie­dział. – Wró­cił po swo­jego synka. Pan był
tym chłop­cem?


Lucas znowu ski­nął głową.


– Tak.


Sędziwy dżen­tel­men wycią­gnął rękę, a Lucas ją uści­snął.


– W sumie powin­ni­śmy wtedy zastrze­lić pań­skiego ojca.


– Cie­szę się, że tego nie zro­bi­li­ście – odparł Cor­ri­gan.


– Ja też. – Sta­rzec skie­ro­wał palec ku innym zdję­ciom poka­zu­ją­cym
kona­jące mia­sto. – Nie mogli­śmy tego zro­bić – dodał. – Cho­lera, to
naj­bar­dziej pamiętna noc całego mojego życia.


– Mojego też – odrzekł z uśmie­chem Lucas.


Dziś bywa tam dwa razy w roku, zatrzy­muje się u sta­ruszka i jego rodziny
i razem opro­wa­dzają wycieczki, poka­zu­jąc tury­stom bar­dziej malow­ni­cze
zakątki mia­sta i wspo­mi­na­jąc żywą histo­rię Sta­rego Saj­gonu.
Naj­waż­niej­szym punk­tem pro­gramu jest zawsze chwila, gdy zatrzy­mują się
przed roz­trza­skaną bramą amba­sady – zacho­waną w takim sta­nie dla
potom­nych – i opo­wia­dają o tej histo­rycz­nej nocy, któ­rej byli świad­kami.


Po śmierci Clif­forda Mont­go­mery’ego i zaprzy­się­że­niu rządu, dla któ­rego
dyrek­tor CIA nie miał wiel­kiego sza­cunku, Sokół posta­no­wił odejść. Choć
pro­po­no­wało mu to wielu zamoż­nych prze­my­słow­ców i spora grupa wpły­wo­wych
poli­ty­ków, nie zde­cy­do­wał się wal­czyć o par­tyjną nomi­na­cję w wybo­rach
pre­zy­denc­kich. Może po pro­stu wie­dział z doświad­cze­nia, jak wysoki bywa
mur ota­cza­jący Gabi­net Owalny.


Kupił sobie za to piękny dom w Mar­ra­ke­szu, nie­mal trzy­stu­letni,
ocie­niony doj­rza­łymi pal­mami dak­ty­lo­wymi, z licz­nymi ukry­tymi
dzie­dziń­cami i fon­tan­nami. Stoi w środku kasaby, oto­czo­nej murem
dziel­nicy, w któ­rej mie­ści się też pałac kró­lew­ski. Co waż­niej­sze
jed­nak, led­wie dzień jazdy samo­cho­dem dzieli to miej­sce od Sahary –
nie­skoń­czo­nego zaci­sza, w któ­rym nie­zrów­nany szpieg odnaj­duje tak
potrzebny mu spo­kój.


Kilka mie­sięcy w roku spę­dza w Afryce, ale bez względu na to, czy
prze­bywa w Maroku, czy w domu w Geo­r­ge­town, więk­szość czasu poświęca na
pisa­nie. Tylko kilka osób zna prawdę: jest auto­rem ano­ni­mo­wej kolumny w mie­sięcz­niku „Vogue Homme” zaty­tu­ło­wa­nej „Gar­de­roba suk­cesu”,
zde­cy­do­wa­nie naj­po­pu­lar­niej­szej wśród czy­tel­ni­ków z Waszyng­tonu. Wbrew
tytu­łowi nikt nie czyta tych felie­to­nów po to, żeby dowie­dzieć się
cze­goś o modzie – w trzy­dzie­stu aka­pi­tach można zna­leźć naj­bar­dziej
wia­ry­godne plotki ze sto­licy.


A ja? Nie­kiedy – z reguły pod koniec roku, gdy ustaje wiatr z pół­nocy i zaczyna padać śnieg – zda­rza się, że nad oko­licą zapada głę­boka cisza.
Gdy staję wtedy i nasłu­chuję, na chwilę prze­no­szę się z powro­tem do
mojego biura w Lan­gley; znowu otwie­ram zaszy­fro­wany plik i wyru­szam w podróż przez oce­any znacz­nie dziw­niej­sze, niż mogłem sobie wyobra­zić.


W takie wie­czory wspi­nam się po scho­dach na pię­tro, patrzę na śpiące
dzieci, a potem wymy­kam się po cichutku i spa­ce­ruję po naszym kawałku
ziemi, aż przy­po­mnę sobie, że cza­sem trzeba naj­pierw zgu­bić drogę, aby
się odna­leźć.


Przez dłuż­szy czas sądzi­łem, że wil­cze wycie było groźbą. Nie­prawda. Był
to raczej zew, który miał mi wska­zać ścieżkę. Dziś już nie sły­szę wil­ków
– i one, i ja zro­bi­li­śmy swoje.


Nie uwa­żam, by ist­niało we wszech­świe­cie coś, co mogłoby mnie jesz­cze
zasko­czyć. Jeżeli cze­goś się nauczy­łem, to wła­śnie tego: jeste­śmy
jeźdź­cami burzy, tylko tym, i niczym wię­cej się nie sta­niemy.


Jeźdź­cami burzy.



  
    	
      
    J 8,32. ↩
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